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nKatastrofa",  jak  mówił  Bnkacki,  'wreszcie  nadeszła.  Połaniecki 
doświadczył  też,  że  jeśli  jest  w  życiu  wiele  takich  dni,  w  których  cdo- 
wiek  nie  może  połapać  własnych  my^i,  to  do  takich  należy  przede- 
wszystkiem  dzień  ^nbn.  Chwilami  kilkanaście  na  raz  kręciło  się 
w  jego  mózgn,  tak  niewyraźnych,  że  podobnych  raczej  do  nieoświado- 
mionych  dokładnie  'wrażeń,  niż  do  myśli.  Czyi  więc,  że  w  życin  jego 
zaczyna  się  nowa  epoka,  że  bierze  na  siebie  wielkie  obowiązki,  które 
spełnić  trzeba  sumiennie  i  poważnie,  a  jednocześnie,  ale  to  zupełnie 
jednocześnie,  dziwił  się,  że  kareta  dot^d  nie  zajeżdża,  i  zdziwienie 
swoje  wyrażE^  w  kształcie  groźby:  nniech  mi  się  szelmy  spóźnia,  to  im 
karki  pokręcę."  Opanowywał  go  chwilami  nastrój  iii'0czysty  i  jakby 
uczciwa  bojażó  przed  tą  przyszłością,  za  którą  brał  na  siebie  odpowie- 
dzialnośi!  —  czuł  w  sobie  pewną  podnlosłośó  i  w  tern  uczuciu  podnio- 
słości  poczynał  mydlid  brodę  i  namyślał  się,  czy  na  dzień  tak  wyjąt- 
kowy nie  warto-by  wyjątkowo  sprowadzić  ii'yzyera  do  swej  nieco  nie- 
sfuniej  czupryny.  Marynia  podstawiała  się  współcześnie  we  wszystkie 
jego  wrażenia.   Widział  ją,  tak,  jakby  była  przed  nim.   MyśM,  że  się 
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3  HODZraA  POŁANIBCB3CH." 

W  tej  chwili  także  ubiera,  że  stoi  w  swoim  pokoju  przed  lustrem,  że 
mówi  ze  służ^c^,  a  dusza  jej  leci  ku  niemu  i  serce  bije  niespokojnie. 
Wówczas  cbwytalo  go  rozczulenie  i  monologował:  „Tylko  ty  się  tam 
nie  bój,  moje  poczciwe  stworzenie,  bo,  dalibóg,  ja  ci  krzywdy  nie  zro- 
bię" —  i  widział  się  w  przyszłości  dobrym,  wyrozumiałym,  tak,  że  z  pe- 
wuem  wzruszeuiem  począł  spoglądać  na  lakierki  stojące  obok  fotela,. 
na  którym  leżało  ślubne  ubranie.  Powtaizal  sobie  także  od  czasu  do 
czasu:  „kiedy  się  żenić,  to  się  żenić!"  Mówił  sobie,  że  był  głupi,  waha- 
jąc się,  bo  takiej  drugiej  Mai-yni  niema  na  świecie;  czuł,  że  ją  kocha, 
a  zarazem  myślał,  że  pogoda  jest  niezła,  ale  że  może  i  deszcz  upaść,  że 
w  kościele  wizytkowskim  może  być  chłoduo,  że  za  godzinę  będzie  klę- 
czał przy  Maryni,  że  bezpieczniej  jest  wziąć  biały  krawat  wiązany, 
niż  przypinany;  że  jednak  ślub  jest  chyba  najważniejszym  wżyciu 
obrządkiem,  że  jest  w  tem  coś  świętego  i  że  nie  trzeba,  u  liclia,  głowy 
tracić  w  żadnych  okolicznościach,  bo  za  godzinę  to  się  skończy,  naza- 
jutrz wyjadą,  a  potem  zacznie  się  normalne  i  spokojne  życie  męża 
z  żoną. 

Te  myśli  jednak  rozlatywały  się  chwilami  jak  stado  wróbli, 
w  które  ktoś  nagle  z  za  płotu  strzeli— i  w  głowie  Połanieckiego  robiła 
się  próżnia.  Mechanicznie  wówczas  przychodziły  mu  na  usta  tego  ro- 
dzaju frazesy,  jak  naprzyklad:  „ósmy  kwietnia,  jutro  środal  jutro  śro- 
dal  mój  zegarek!  jutro  środa!"  —  Później  budził  się,  powtarzał  sobie: 
.trzeba  być  idyotąl"— i  rozproszone  ptaki  wracały  znowu  nal&m  stadem 
do  jego  głowy  i  poczynały  w  niej  wiclu-zyć. 

Tymczasem  najechał  Abdulski,  komisant  domu  Połaniecki,  Bi- 
giel  i  S-ka,  który,  obok  Bukackiego,  miał  być  drugim  drużbą.  Sędąc 
z  pochodzenia  Tatarem  i  człowiekiem  smagłym,  chociaż  przystojnym, 
wyglądał  we  fraku  i  biaiym  krawacie  tak  pięknie,  iż  Połaniecki  wyra- 
ził nadzieję,  że  zapewne  także  wki-ótce  się  ożeni.  Abdulski  odpowie- 
dzi^: „Chciałaby  dusza  do  raju",  poczem  rozpoceął  pantominę,  mającą 
przedstawiać  liczenie  pieniędzy  i  począł  mówić  o  Bigielach.  Wszystkie 
dzieci  chciały  być  na  ślubie  i  na  weselu,  Bigielowie  zaś  postanowili 
wziąć  tylko  dwoje  starszych,  z  czego  powstały  niesnaski  i  różnica 
zdań,  wypowiadana  ze  strony  pani  Bigielowej  za  pomocą  klapsów.  Po- 
łaniecki, który  był  wielki  dzieciarz,  oburzył  się  tem  nadzwyczajnie 
i  rzekł: 

—  Ja  Bigielom  figla  zrobię.  Czy  oni  już  pojechali? 

—  Zaraz  mieli  wyjeżdżać. 

—  To  dobrze,  to  ja  wpadnę  do  nich,  po  drodze  do  państwa  Pła- 
wickich,  zabiorę  wszystkie  dzieciska  i  wysypię  je  przed  panią  Bigie- 
iową,  u  mojej  narzeczonej. 
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Abdulski  wyraził  przekonanie,  że  Połaniecki  teg:o  nie  zrobi,  ale 
tern  bardziej  utwierdził  go  tylko  w  zamiarze.  Jakoż,  siadłszy  do  ka- 
rety, pojecliali  wprost  po  dzieci.  Nauazycielka  Bigielów,  wiedząc  jakie 
stosunki  łącz^  Połanieckiego  z  domem,  nie  śmiała  się  sprzeciwiał!,  tak, 
że  w  pół  godziny  później,  Połaniecki,  ku  wielkiemu  przerażeniu  pani 
Bigielowej,  wszedł  do  państwa  Pławickicti  ua  czele  całego  stadka  Bi- 
gielęt,  ubranycli  w  codzienne  sukienki,  z  poprzekrzywianemi  kołule- 
i-zanii,  z  czuprynami  po  większej  części  w  nieładzie  i  z  minami  nawpół 
nszczęśliwiouemi,  a  uawpół  przestraszonemi. 

I  podbiegłszy  do  Maryni,  rzekł,  catuj^e  jej  ręce,  przybrane  już 
w  białe  rękawiczkir 

—  Clicieli  dzieciska  pokrzywdzić.  Niech  pani  powie,  żem  dobrze 
zrobiłl 

A  Marynię  uj^  i  ucieszył  naprawdę  ten  dowód  jego  dobrego 
serca,  więc  rada  byta  dzieciom  z  całej  duszy,  a  nawet  rada  i  z  tego,  że 
zebrani  goście  poczytali  jej  przyszłego  za  orygin^a,  i  że  pani  Bigie- 
lowa,  poprawiając  pośpiesznie  przekrzywione  kołnierzyki,  powtarzała 
z  zakłopotaniem: 

—  No  i  co  z  takim  waryatem  robidl 

Trochę  tego  samego  zdania  był  i  pan  Pławtcki.  Ale  Połaniecki 
i  Marynia  zajęli  się  po  chwili  tak  wyłącznie  sobę,  że  wszystko  inne 
znikło  im  z  oczu.  Obojgu  serca  bity  trochę  niespokojnie.  On  spoglądał 
na  nią  z  pewnem  ździwieuiem.  Cala  w  bieli,  począwszy  od  trzewików, 
aż  do  rękawiczek,  z  zielonym  wiankiem  na  głowie  i  z  długim  welonem, 
wydala  mu  się  inną  niż  zwykle.  Było  w  niej  coś  niezwykle  uroczy- 
stego, tak  jak  w  zmarłej  Łitce.  Połaniecki  nie  uczynił  wprawdzie  tego 
porównania,  czuł  jednak,  że  w  tej  chwili  ta  biała  Marynia,  jeśli  nie 
jest  mu  dalszą,  to  więcej  go  onieśmiela  od  wczorajszej,  przybranej 
w  codzienny  ubiór.  'Wydawała  się  przytem  breydszą  niż  zazwyczaj,  bo 
wianek  ślubny  wyjątkowo  tytko  bywa  kobietom  do  twarzy,  a  w  do- 
datku niepokój  i  wziuszeuie  zaczerwieniły  jej  twarz,  która  przy  bia- 
łym kolorze  wyglądała  jeszcze  czerwieńsza,  niż  była  rzeczywiście.  — 
Ale  dziwna  rzecz!  ta  właśnie  okoliczność  wzruszyła  Połanieckiego. 
W  jego  sercu,  z  natury  raczej  dobrem,  powstało  jakieś  uczucie,  podo- 
bne do  rozczulenia  lub  litości.  Zrozumiał,  że  w  tej  Mai-yni  musi  teraz 
serce  bid,  jak  w  schwytanym  ptaku,  i  począł  ją  nspokaja(!,  począł  mó- 
wiło do  niej  tak  dobremi  i  uczciwemi  słowami,  f.e  aż  sam  się  dziwił, 
skąd  się  mu  tyle  ich  bierze  i  jakim  sposobem  przychodzą  ma  z  taką  ła- 
twością. Ale  przychodziły  mu  one  7  łatwos'cią  właśnie  z  powodu  Ma- 
ryni. Tak  w  uiej  znać  było,  że  ona  oddaje  mu  się  z  biciem  serca,  ale 
zarazem  z  ufnością,  że  oddaje  mu  serce,  duszę  i  całą  istotę,  całe  życie, 
i  to  nietylko  ua  dobre,  ale  ua  każde  chwile  życia — i  aż  do  końca  żyda. 
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Że  pod  tym  wzg;lędem  żaden  cied  nie  powstał  w  umyśle  Połanieckiego, 
a  ta  pewność  uczyniła  go  w  tej  chwili  lepszym,  tkliwszyra  i  wymo- 
wniejszym, niż  bywał  zwykle.  W  końcu  trzymali  się  za  ręce  i  patrzyli 
sobie  w  oczy  nletylko  z  miłością,  ale  z  największą  przyjaźnią  i  otucłi^ 
na  przyszłość.  Oboje  odczuwali  wzajemną  rzetelność.  Jeszcze  kilka 
chwil  —  i  ta  przyszłość  miała  się  rozpoczęli.  Ale  teraz  myśli  obojga 
poczęły  się  wyjaśniać  i  ten  niepokój  wewnętrzny,  od  którego  nie  byli 
wolni,  ustępował  coraz  bardziej  i  zmieniał  się,  w  miarę  zbliżania  się 
obrzędu  religijnego,  w  poważne  skupienie.  Myśli  Połanieckiego  nie 
rozlatywały  się  jnż  jak  wróble,  pozostało  mt  tytko  jakby  pewne  zdzi- 
wienie, że  ou,  przy  całym  swym  sceptycyzmie,  tak  odczuwa  nawet 
religijną  doniosłość  mającego  się  spełnić  aktu.  W  g]'uncie  rzeczy  nie 
był  ou  sceptykiem.  W  duszy  tkwiła  mu  nawet  tęsknota  za  uczuciami 
religijnemi  —  i  jeśli  do  nicli  nie  wracał,  to  jedynie  przez  pewne  odzwy- 
czajenie się  i  przez  dachową  opieszałość.  Sceptycyzm,  co  najwyżej, 
wstrząsał  powierzchnię  jego  amysłn,  tak  jak  wiatr  marszczy  powiei'z- 
chntę  toni,  której  głąb'  pozostaje  spokojna.  Odwykł  również  od  form — 
ale  była  to  rzecz  przyszłości  i  Maryni  —  tymczasem  jednak  już  ten 
obrzęd,  któremu  miał  się  poddać,  wydał  mu  się  tak  podniosłym,  tak 
pełnym  powagi  i  świętości,  że  gotów  był  przystąpić  do  niego  ze  schy- 
loną głową. 

Przedtem  wszelako  trzeba  było  si(j  poddać  innemu  obrządkowi, 
któiy,  sam  w  sobie  również  uroczysty,  był  Połanieckiemu  dość  przykry: 
mianowicie,  trzeba  było  klęknąć  przed  panem  Pławickim,  którego  Po- 
łaniecki uważał  za  duroia,  przyjąć  jego  błogosławieństwo  i  wysłucttaó 
przemówienia,  do  którego  sposobności,  wiadomo  było,  iż  pan  Pławicki 
nie  pominie.  Połaniecki  jednak  już  popizednio  powiedział  sobie:  skoro 
się  chcę  żenić,  to  muszę  przejść  przez  wszystko,  co  ślub  poprzedza,  i  to 
z  dobrą  miną,  a  jaką  minę  będzie  miaJa  w  takich  chwilach  ta  małpa, 
Bukacki,  to  mnie  mało  obchodzi.  Wskutek  tego  klęknął  teraz  z  całą 
gotowością  koło  Maryni  przed  panem  Pławickim  i  wysłuchał  jego  t>ło- 
goslawieóstwa  oraz  przemówienia,  które  zresztą  niedługo  tiwało.  Pan 
Pławicki  sam  byl  także  naprawdę  wzruszony,  głos  mu  drżał,  ręce  ró- 
wnież i  zaledwie  zdołał  wypowiedzieć  coś  w  rodzaju  zaklęcia  do  Poła- 
nieckiego, by  choć  czasem  nie  bronił  Maryni  w  przyszłości  przyjść 
i  pomodlić  się  na  jego  grobie,  zanim  zupełnie  trawą  nie  porośnie. 

Zresztą  uroczystość  tej  chwili  zmącił  poniekąd  Józio  Bigiel,  wi- 
dząc bowiem  z  jednej  strony  łzy  pana  Pławickiego,  z  drugiej  Mary- 
nię i  Połanieckiego  na  klęczkach,  co  w  domu  Bigielów  byw^o  nietylko 
karą,  ale  częstokioć  i  wstępem  do  jeszcze  sprężyatszycb  środków  peda- 
gogicznych, iai  wyraz  swemu  współczuciu  i  obawom  za  pomoce  za- 
mknięcia oczu,  otworzenia  ust  —  i  uderzenia  w  płacz  tak  donośny,    na 
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jaki  tylko  nmlał  się  zdobyć.  Gdy  przytem  pozostałe  rodzeństwo  poszło 
w  znacznej  części  za  jego  przykładem  i  gdy  wszyscy  poczęli  się  poiii- 
szać,  chwila  bowiem  wyjazdu  do  kościoła  nadeszła,  porosły  trawę 
grób  pana  Ptawickiego  nie  mógł  wywołać  należycie  elegicznego  wra- 
żenia. 

Siedząc  w  karecie  między  Abdalskim  a  Bokackim,  Połaniecki 
ledwie  półsłówkami  odpowiadał  na  ich  pytania,  nie  mieszał  się  do  roz- 
mowy, natomiast  monologował  sam  z  sob^.  Myślał,  że  za  parę  minat 
stanie  się  to,  o  czem  marzył  całemi  miesiącami  i  czego  aż  do  s'nilerci 
Litki  najmocniej  w  życia  pragnął.  Tu  po  raz  ostatni  wstrząsnęło  nim 
poczucie  różnicy  między  tą  niedawno  nbiegtą  przeszłością  a  chwilą, 
obecną.  Była  jednak  różnica.  Dawniej  dążył  i  pragnął,  dziś  tylko 
chciał  i  zgadzał  się.  Myśl  ta  praejęła  go  jak  zamróz,  przemknęło  mu 
bowiem  przez  głowę,  że  może  w  nim  samym  brak  tych  podstaw,  na 
których  wolno  budowaó.  Ale  był  to  człowiek,  który  umii^  krótko  trzy- 
mać swoje  niepokoje,  a  w  danym  razie  rozganiać  je  na  cztery  wiatry. 
Powiedział  więc  sobie:  „naprzód,  nie  czas  o  tem  myśleć,  a  powtóre,  że 
rzeczywistość  nie  zawsze  odpowiada  rojeniom,  to  rzecz  prosta."  Potem 
przesuwało  mu  się  jeszcze  przez  pamięć  to,  co  powiedział  Pukacki: 
aUie  dość  wziąć,  trzeba  się  i  dać*'  —  ale  pomyślał,  że  to  jest  jakieś 
przędzenie  liitld  tak  cienkiej,  że  jej  wcale  niema  i  że  życie  trzeba  brać 
prościej,  nie  jest  ono  bowiem  obowiązane  zgadzać  się  z  uprzednio  po- 
wziętemi  teoryami.  Tu  powtórzył,  co  sobie  często  powtarzał:  „żenię 
się — i  koniecl"  —  Poczem  objęła  go  rzeczywistość,  a  raczej  chwila  obe- 
cna, nic  innego  nie  miał  jnż  w  głowie,  jak  tylko  Marynię,  kościół 
i  ślub. 

Ona  tymczasem  jadąc,  prosiła  po  cicbu  Boga,  żeby  jej  dopomógł 
i  pozwolił  uszczęśliwić  męża;  dla  siebie  prosiła  także  o  trochę  szczę- 
ścia, będąc  zresztą  pewna,  że  to  jej  zmarła  matka  wyprosi. 

Potem  szli  oboje  prowadzeni  pod  ręce  przez  szpaler  zaproszonych 
i  ciekawych,  widząc  trochę  jak  przez  mgłę:  w  dali  świece  migocące 
przy  ołtai'zu,  a  obok  twarze  znajome  i  nieznajome.  Oboje  dojrzeli  wy- 
raźniej twarz  pani  Emilii,  przybraną  w  biały  kwef  siosti-y  miłosierdzia, 
i  jej  oczy,  zarazem  uśmiechnięte  i  zalane  łzami.  Obojgu  przypomniała 
się  Litka  i  przyszło  im  na  myśl,  że  to  ona  właściwie  prowadzi  ich  do 
ołtarza.  Po  chwili  klęczeli,  mając  przed  sobą  księdza,  wyżej  zaś  pło- 
myki świec,  blaski  pozłoceń  i  święte  twarze  głównego  obrazu.  Cere- 
monia się  rozpoczęła.  Poczęli  powtarzać  za  księdzem  zwykłe  wyi-azy 
przysięgi  ślubnej,  i  Połanieckiego,  trzymającego  rękę  Maryni,  ogaruęło 
nagle  takie  wzruszenie,  jakiego  się  nie  spodziewał  i  jakiego  nie  doznał 
od  czasu,  gdy  matka  zaprowadziła  go  do  pierwszej  komunii.  Oto  po- 
czuł, żęto  nie  jest  tylko  zwykły,  prawny  obrządek,  na  mocy  którego 
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mężczyzna  zyskuje  prawo  do  kobiety;  ale  że  w  tern  związania  r^k, 
w  tej  przysiędze,  jest  jakaś  tajemnicza,  zaświatowa  moc— jest  poprostu 
Bóg,  przed  którym  uchyla  się  dusza  i  serce  drży.  O  uszy  ohojga  obi- 
jały się  teraz  wśród  ciszy  uroczyste  słowa:  „anod  Dens  junxit,  homo 
non  disjnngat"  —  a  Połaniecki  odczuwał,  że  ta  Marynia,  którą  bral, 
staje  się  jego  ciałem  i  krwic  i  częścią  jego  duszy,  i  że  dla  niej  również 
on  ma  być  tem  samem.  Tymczasem  na  cliórza  wybuclinął  chór  głosów: 
„Teni  Creator",  i  w  kiika  chwil  później  Połanieccy  wyszli  z  kościoła. 
Po  di'odze  pi-zedtem  objęły  jeszcze  Marynię  ręce  pani  Emilii:  „Niech 
was  Bóg  błogosławi"—  i  gdy  oni  jechali  do  domu  na  weselne  pi-zyjęcie, 
ona  poszła  na  cmentarz,  by  powiedzieli  Litee  nowinę,  że  „pan  Stach" 
ożenił  się  dziś  z  Marynia. 


XI. 

W  dwa  tygodnie  później,  w  Wenecyi,  portyer  liotelu  Bauera  od- 
dał Połanieckiemu  list  ze  stemplem  warszawskim.  Było  to  w  chwili, 
gdy  oboje  z  żóaą  siadali  do  goudoli,  by  pojechać  do  Santa  Maria  delła 
saluŁe,  gdzie  tego  dnia,  jako  w  rocznicę  śmierci  matki  Maryni,  miała 
się  odprawić  msza  zaj^j  duszę.  Połaniecki,  który  się  nic  ważnego 
z  Warszawy  nie  spodziewał,  włożył  list  do  kieszeni  i  spytał  żony: 

—  A  czy  to  trochę  na  mszę  nie  za  wcześnie? 

—  Tak  jest;  całe  pół  godziny. 

—  To  może  chcesz  się  przejechać  przedtem  w  stronę  Rialto? 
Marynia  zawsze  była  na  to  gotowa.    Nie  będąc  przedtem  nigdy 

w  życiu  za  granicę,  żyła  wprost  w  nienstaj^cem  upojeniu  i  zdawało  jej 
się,  że  wszystko,  co  j^  otacza,  jest  snem.  Nieraz,  z  nadmiaru  zachwytu, 
rzucała  się  mężowi  ua  szyję,  tak  jakby  to  on  zbudował  Wenecyę  i  jak- 
by jemu  wyłącznie  należało  się  podziękowanie  za  jej  piękność;  niei'az 
także  powtarzała: 

—  Patrzę,  widzę  i  nie  wierzę,  że  to  prawdal 

Pojechali  więc  ku  Eialto.  Ruchu  było  jeszcze,  z  powodu  weiesnej 
godziny,  mało,  woda  jakby  s'piąca,  dzień  cichy,  przezroczysty,  ale  nie- 
zbyt słoneczny,  jeden  z  takich,  w  których  Oanale  Grandę  przy  całej 
swej  piękności  ma  spokój  cmentai-za;  pałace  zdają  się  puste  i  zapo- 
mniane, a  w  nierucłiomem  ich  odbiciu  w  toni  jest  jakiś  głęboki  smutek 
rzeczy  martwych.  Pati-zy  się  wówczas  na  nie  w  milczeniu  i  jakby 
z  obawą,  by  słowami  nie  zamącić  ogólnej  ciszy. 

Tak  też  patrzyła  Marynia.  Ale  Połaniecki,  mniej  wi^ażliwy,  przy- 
pomniał sobie,  że  ma  w  kieszeni  list,  więc  go  wydobył  i  począł  czytać, 
a  po  chwili  rzekł: 
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—  Al  —  Maszko  także  już  żonaty,  Icli  ślub  odbyt  się  w  trzy  dni 
po  naszym. 

Marynia  zaś,  jakby  zbudzona  ze  snu,  spytała,  mi-ngajęc  oczyma: 

—  Co  mówiłeś? 

—  Mówiłem,  rozmarzona  głowo,  ża  ślub  Maszki  już  się  odbył. 
Ona  zaś  wsparła  głowę  na  jego  ramienia  i,  patrzcc  mu  w  oczy, 

■odpowiedziała: 

—  Co  mi  tam  Maszko,  ja  ntam  swojego  Stacha. 

Połaniecki  uśmiechnął  się,  jak  człowiek,  który  łaskawie  pozwala 
się  kochać,  ale  się  temu  nie  dziwi,  poczem  pocałował  żonę  w  czoło 
z  pewnę  dystrakcyc,  gdyż  list  poczuł  go  jednak  zajniowa(;,  i  czytał  da- 
lej. Nagle  rzucił  się,  jakby  ukłóty  i  zawołał: 

—  O  to,  to  prawdziwa  katastrofal 

—  Co  się  stało? 

—  Panna  Krasławska  ma  dziewięć  tysięcy  rubli  dożywocia,  któ- 
re zapisał  jej  wuj.  Zi-esztą  ani  grosza  posagu. 

—  Ale  to  i  tak  dużo. 

—  Dużo?  To  posłuchaj,  co  pisze  Maszko:  ,  wobec  tego  moje  ban- 
kructwo jest  rzeczą  spełuioną,  a  ogłoszenie  niewypłacalności  kwesty^ 
czasu,"  —  Zawiedli  się  oboje,  rozumiesz?  bo  on  liczył  na  jej  majątek, 
&  ona  na  jego. 

—  Przynajmniej  mają  z  czego  żyć. 

—  Majj  z  czego  ży6,  ale  Maszko  nie  ma  czem  posplacać  długów, 
a  to  trochę  i  nas  obchodzi— mnie,  ciebie  i  twego  ojca...  Wszystko  może 
przepaść. 

Teraz  Marynia  zaniepokoiła  się  na  dobre. 

—  Mój  Stachu  —  rzekła  —  może  twoja  obecność  tam  potrzebna, 
to  wracajmy...  Co  to  będzie  za  cios  dla  papy. 

—  Napiszę  zaraz  do  Bigiela,  by  mnie  zastąpił  i  ratował  co  mo- 
żna... Nie  bierz  przytem,  dziecko,  zanadto  do  serca  tąj  sprawy.  Ja  mam 
na  kawałek  ciileba  dla  nas  obojga  i  dla  twego  ojca. 

Marynia  objęła  ręką  jego  szyję. 

—  Mój  ty  dobryl...  Z  takim  człowiekiem,  jak  ty,  można  być  spo- 
kojną. 

—  Pi-zytem  coś  się  da  uratować,..  Jeśli  Maszko  znajdzie  ki-edyt, 
to  nas  pospłaca.  Może  też  znajdzie  kupca  na  Krzemień,  Ale!  pisze  mi, 
żebym  spytał  Bukackiego,  czyby  nie  kupił  Krzemienia  i  żebym  go  do 
tego  namawiał.  On  dziś  wieczór  jedzie  do  Bzymu  i  zaprosiłem  go  na 
śniadanie...  Spytam  go.  Od  ma  znaczny  majątek  —  i  miałby  coś  do  ro- 
boty. Ciekawym,  jak  Maszkom  życie  pójdzie.  On  mi  pisze  w  końca 
lista:  „Żonie  odkryłem  stan  moich  interesów,  wobec  czego  zachowała 
się  bieraie,  ale  matka  nie  posiada  się  z  oburaenia."  —  Wreszcie  dodaje, 
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ie  się  w  ostatnich  czasacłi  w  żonie  pokochał  i  że  gdyby  się  rozstali, 
byto-by  to  dla  niego  najwickszem  w  życiu  nieszczęściem.  Ta  liryka 
m&to  mnie  obchodzi  —  ale  ciekawym  jednak,  jak  się  to  wszystko 
skończy. 

—  Ona  go  nie  opuści  —  rzekła  Marynia. 

—  Nie  wiem;  aam  nawet  myślałem  w  swoim  czasie,  że  nie,  —  ale 
mam  ochotę  się  sprzeczać.  Chcesz  pójśd  o  zakład? 

—  Nie,  bo  nie  chcę  wygraó.  Ty  bi-zydki  człowieku,  nie  znasz, 
kobiet. 

—  Owszem,  znam  je  i  dlatego  wiem,  że  nie  wszystkie  b;  takie, 
jak  ta  m^a,  która  płynie  teraz  gondola... 

A  ona  odpowiedziała: 

—  W  "Wenecyi,  gondolę  i  obok  swojego  Stachal 

Tymczasem  dojechali  do  kościoła.  Wróciwszy  po  mszy  do  hotelu, 
zastali  już  Bokackiego,  przybranego  jak  do  drogi  w  kraciaste  szare 
ubranie,  która  na  jego  w^tłe  cifdo  wydawało  się  zaobszerne,  w  żółt& 
ti-zewiki  i  fantastyczny  krawat,  zawiązany  z  równe  fiintazyg,  jak  nie- 
dbałościq. 

—  Jadę  dzisiaj  —  rzekł  przywitawszy  się  z  Marynią.  —  Czy  pani 
każe  przygotował!  mieszkanie  we  Florencyi?  —  Mogę  naj^ć  jaki  p^ac. 

—  To  pan  zatrzymuje  się  po  drodze  do  Rzymu? 

—  Tak  jest.  Naprzód  dlatego,  żeby  dai!  znać  w  galei^yi,  że  przy- 
jedziecie —  i  żeby  położono  dywan  na  schodach,  powtóre  dla  czarnej 
kawy,  która  wogóle  we  "Włoszech  jest  zła,  a  we  Floreneyi  u  G-iacosa 
wyjątkowo  doskonała...  via  TomabuoDi...  To  zresztą  jedyna  rzecz  coś 
warta  we  Floreneyi... 

—  Co  pan  ma  za  przyjemność  mówić^zawsze  co  innego,  niż  pan 
myśli... 

—  Owszem  myślę  szczerze  najęć  wam  jakieś  ładne  mieszkanko 
na  Lnng-AiDO. 

—  My  się  zatrzymujemy  w  Weronie. 

—  Dla  Romea  i  Julii?  Owszem,  owszeml  póki  jeszcze  nie  wzru- 
szacie ramionami  myśląc  o  nich  — jedźcie.  Za  jaki  miesięc  było-by  jut 
może  za  późno. 

Malenia  Aiknęła  na  niego  jak  kotka,  poczem  zwróciwszy  się  do 
męża,  rzelda: 

—  Stachu,  nie  pozwól  temu  panu  tak  mi  dokuczać. 

—  Dobrze  —  odpowiedział  Połaniecki  —  Utnę  mu  głowę,  ale  pt> 
śniadaniu. 

Bukacki  zaś  począł  deklamować: 

^ Kieł  jeszcze  nie  initu! 

„To  nie  skowronek  —  to  jest  glos  słowika." 
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I  następnie  zwróciwszy  się  do  Maryni,  spytał: 

—  Napisał  Potaoiecki  dla  pani  jaki  sonet? 

—  Nie. 

—  O,  to  zły  znaki...  Macie  balkon  od  nlicy...  Czy  nic  przyszło  ma 
do  głowy  ani  i-azu  stanąć  pod  balkonem  pani  z  mandolina? 

—  Niel 

—  O,  bardzo  źlel... 

—  Przecie  ta  niema  gdzie  stanęii,  bo  woda. 

—  Mógł  podjechać  gondolę.  Widzi  pani,  n  nas  co  innego;  ałe  tu, 
■we  Włoszech,  takie  już  jest  powietrze,  że  jeśli  ktoś  prawdziwie  kocha, 
to  allto  pisze  sonety,  albo  staje  z  mandoliną  pod  balkonera.  To  jest 
rzecz  zapełnię  pewna,  wypływająca  z  położenia  geogi'aficznego,  prą- 
dów morskich,  składa  chemicznego  powietrza  i  wody  —  i  jeśli  ktoi  nie 
pisze  sonetów,  ani  nie  staje  z  mandoliną,  to  najniezawodniej  nie  kocha. 
Mogę  pani  przytoczyć  bai'dzo  znakomite  dzieła,  traktujące  o  tym  przed- 
miocie. 

—  Zdaje  się,  że  będę  zmuszony  uciąć  mu  głowę  pi'zed  śniada- 
niem —  rzekł  Połaniecki. 

Do  egzekucji  jednak  nie  przyszło  z  tego  powodu,  że  właśnie 
pora  była  na  śniadanie.  Siedzieli  przy  osobnym  stole,  ale  w  tej  samej 
sali,  w  której  był  stół  ogólny,  co  dla  Mai7ni,  którą  wszystko  zajmo- 
wało, było  także  źródłem  rozkoszy,  widziała  bowiem  prawdzifvych 
Anglików.  Czynno  jej  to  wi'ażenie,  że  zajechała  gdzieś,  do  krajów  tak 
już  egzotycznych,  że  jak  Krzemień  Krzemieniem,  żaden  z  jego  mie- 
szkańców nie  zapuścił  się  w  taką  drogę.  Dla  Bukacbiego,  a  nawet 
i  dla  Połanieckiego,  to  jej  upojenie  było  powodem  nieustających  żar- 
tów, ale  też  i  prawdziwej  przyjemności.  Pierwszy  mówił,  że  przypo- 
mina mu  to  jego  młodość,  drugi  nazywał  żonę  polną  stokrotką  —  i  mó- 
wił, że  takiej  nie  żal  świat  pokazywać. 

Sam  Bukack)  zauważył  jednak,  że  „polna  stokrotka"  miała  dużo 
poczucia  sztoki  i  dożo  szczerości  Wiele  i-zeczy  było  jej  wiadomych 
z  książek  lub  rycin;  nie  umiejąc  się  na  niektórych  poznać,  przyznawida 
się  do  tego  otwarcie,  ale  nie  było  w  jej  wrażeniach  nic  sztucznego,  ani 
nic  wmówionego.  Gdy  jej  co  przypadło  do  serca,  zachwyt  jej  nie  mi^ 
natomiast  granic,  tak,  że  oczy  jnj  stawały  się  wilgotne.  Bnkacki  cza- 
sem żartował  z  niej  bez  miłosierdzia,  czasem  wmawiał  w  nią,  że 
wszyscy  tak  zwani  znawcy  mają  gwoździe  w  głowie,  i  że  ona,  jako 
iiatni'a  wrażliwa  i  wykwintna,  a  dotychczas  niezbałamncona,  jest  dl& 
niego  największą  w  rzeczach  sztuki  powagą,  byłarby  zai  jeszcze  wię- 
kszą, gdyby  miała  łat  dziesięć. 

Przy  s'niadaniu  nie  było  jednak  mowy  o  sztuce,  albowiem  Poła- 
niecki przypomniał  sobie  nowiny  warszawskie  i  rzekł: 
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—  Miałem  list  od  Maszki. 

•—  I  ja  —  odpowiedział  Bukacki. 

—  I  ty?  to  jednak  tam  naprawdę  pilno.  Maszko  musi  być  przy- 
ciśnięty nie  żai-tem.  Wiadomo  ci  tedy,  o  co  chodzi? 

—  Namawia,  a  raczej  zaklina  mnie,  żebym  knpil  —  wiesz  co? 
Bnkacki  umyślnie  nie  wymienił  Krzemienia,  wiedzęc  doskonale, 

jakiej  rozterki  byt  on  powodem  między  Połanieckim  a  Mai-ynią  — 
i  przez  delikatność  dla  Maryni. 

Lecz  Połaniecki,  zrozumiawszy  jego  inteiicyę,  ozwał  się: 

—  Ach  Bożel  Niegdyś  unikaliśmy  tego  wyrazu,  jak  dotknięcia 
bolączki  —  ale  teraz  —  przy  żonie  —  to  przecie  co  innego...  Trudno  się 
całe  życie  krępować. 

Pukacki  spojrzał  na  niego  bystro,  Marynia  zaś  zarnmieniła  się 
trochę  i  rzekła: 

—  Staś  ma  zupełna  słnsznośd.  Zresztą  wiem,  że  chodzi  o  Krze- 
mień. 

—  A  tak,  chodzi  o  Krzemiefi. 

—  No  i  cóż?  —  spytał  Połaniecki. 

—  Nie  kupiłbym  gn,  choćby  dla  tego  samego,  żeby  pani  nie  miała 
wrażenia,  że  tak  nim  ludzie  rzucają  jak  piłką. 

Marynia  zammieniła  się  jeszcze  więcej  i  rzekła: 

—  Kiedy  ja  już  wcale  nie  myślę  o  Krzenuenin. 

I  spojrzała  na  męża,  on  zaś  kiwnął  głową  na  znak  zadowolenia 
i  pochwały. 

—  To  dowód,  —  odpowiedział  —  że  jesteś  rozsądne  dziecko. 

—  Pi-zyczem  —  mówiła  dalej  Marynia  — jeśli  pan  Maszko  się  nie 
otrzyma,  to  Krzemień  albo  się  rozpadnie,  albo  pójdzie  w  lichwiarskie 
nęcę,  a  to  jednak  było-by  mi  przykro... 

—  Aha!  —  rzekł  Bukacki  —  skoro  jednak  pani  tvcale  nie  myśli  jui 
o  Krzemieniu? 

Marynia  spojrzała  znów  na  męża  i  tym  razem  już  z  niepokojem, 
on  zaś  począł  się  śmiać. 

—  Złapała  się  Marynia  —  ]'zekł. 
Poczem  zwrócił  się  do  Bukackiego: 

—  Widoi*.zDie  Maszko  widzi  w  tobie  jedyną  deskę  ratunku. 

—  Ale  ja  nie  jestem  deska...  patrz  na  mnie...  raczej  słomka.  Kto 
się  zechce  ratować  przez  schwycenie  takiej  słomki,  zginie,  ntonie... 
Zresztą  sam  Maszko  nieraz  mi  mówił:  „masz  przytępione  nerwy."  — 
Może  i  maml  Ale  właśnie  dlatego  potrzebuję  silnych  wrażeń...  Gdy- 
bym Maszce  pomógł,  wygrzebał-by  się,  stanął-by  na  nogach,  udawal-by 
dalej  lorda,  żona  jego  udawała-by  wielką  panią,  byliby  okropnie 
„comme  ii  faut..."  i  miałbym  ondną  komedyę,  którą  już  widzi^em  i  na 
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której  ziewałem.  Przeciwnie,  jeśli  ma  nie  pomogę,  znynnje  się,  zginie, 
zdarzę  się  jakie-  zajmujące  a  niespodziane  wypadki,  zdarzyd  się  laoie 
coś  tragicznego,  co  mnie  więcej  zajmie.  Teraz  pomyślcie  państwo;  za 
lichą  komedyę  masialbyui  zapłacić,  i  to  drogo  —  tragedyę  mogę  miefS 
darmo.  Jak  tn  się  wahać? 

—  Fel  jak  pan  może  mówić  takie  rzeczy!  —  zawołała  Marynia. 
~  Nletylko  mogę  mówić,  ale  je  napiszę  Maszce.    Przytem  on 

mnie  zawiódł  w  najniegodziwszy  sposób. 

—  AV  czem? 

—  W  czem?  "W  tem,  że  ja  myślałem:  oto  prawdziwy  snobi  to 
materyal '  na  czaruy  charakter!  to  człowiek  nsprawdę  bez  skrupułu 
i  bez  serca!  Tymczasem  cóż  się  pokazuje:  że  on  na  dnie  duszy  ma  jakąś 
uczciwość,  że  cliciałby  po^płacać  wierzycieli,  że  mn  tej  lalki  z  czei-wo- 
nemi  oczyma  żal,  że  jf  kocha,  że  rozłączenie  się  z  mą  było-by  dla  niego 
straszną  klęską...  Sam  mi  to  pisze  najbezczelniej...  Słowo  daję,  że 
w  tem  społeczeństwie  na  nic  liczyć  nie  możnal...  Przesiaduję  za  grani- 
cą, bo  tego  znieść  nie  mogę. 

Tym  razem  pani  Połaniecka  rozgniewała  się  na  dobre: 

—  Jak  pan  będzie  takie  i-zeczy  mówił,  to  poproszę  Stasia,  żeby 
zerwał  z  panem  stosunki. 

A  Polauiecki  wzruszył  ramionami  i  dodał: 

—  Że  też  ty  naprawdę  zagadujesz  dla  konceptu  siebie  i  drugich, 
a  nigdy  nie  myślisz  rozsądnie  i  po  ludzku.  Buzumiesz,  że  ja  cię  nie  na- 
mawiam do  knpna  Krzemienia,  a  to  tem  bardziej,  źe  mógłbym  mied 
w  tem  pewien  interes,  ale  jednak —  miałbyś  jakieś  zajęcie,  miałbyś  coś 
do  roboty... 

Na  to  Bukacki  począł  ^ię  śmiać,  po  chwili  zaś  odrzeld: 

—  Ja  ci  już  niegdyś  powiedziałem,  że  przedewszystkiem  lubię 
robić  to,  co  mi  się  podoba,  a  źe  mi  się  najwięcej  podoba  nic  nie  robić, 
więc  nic  nie  robiąc,  robię  to,  co  mi  się  najwięcej  podoba.  Jeśliś  mądry, 
dowiedź  mi,  że  powiedziałem  głupstwo.  Powtóre:  ja  hreczkosiejeml... 
To  pi-zecie  wprost  przechodzi  imagiuacyęl  Ja,  dla  którego  deszcz 
i  pogoda  jest  tylko  kwestyą  wzięcia  laski  lub  parasola,  miałbym 
na  stare  lata  wystawać  na  jednej  nodze  jak  żóraw  i  patrzeć,  czy 
się  podoba  słońcu  świecić,  czy  chmarom  kropić?  jabym  miał  palpi- 
tować,  czy  mi  pszenica  nie  porośnie,  czy  mi  się  raepak  nie  wysy- 
pie, czy  zaraza  nie  padnie  na  kartofle,  czy  się  uwinę  z  grochem;  czy 
potrafię  dostawić  Ickowi  do  Psiej  Wólki  tyle  korcy,  na  ile  zawarłem 
kontrakt,  czy  mi  fornalki  nie  dostają  nosacizny  a  owce  motylic?  Ja 
miałbym  na  starość  dojść  do  tego,  żeby  z  powoda  stępienia  umysło- 
wego mówić  co  trzy  słowa:  „Panie  Dobrodzieju"  albo;  „Co  to  ja  chcia- 
łem powiedzieć?"    YoyonsI  pas  si  b^tel    Ja,  człowiek  wolny,  miałbym 
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zostać  ^lebae  adscriptus?  mo^ipanem,  somsiadem,  bratem  Łb.\ą,  panem 
Maciejem,  Łechit^?... 

Tu,  podniecony  nieco  winem,  poczuł  cytować  półgłosem  fiłowa 
Ślaza  z  Lilii  Wenedy: 

Czy  JŁ  Lechita?  Cóż  to?  czy  iiii  z  oczu 
Patrzy  gborostwo,  pijaństwo,  obżarstwo, 
Siedm  grzechów  śmiertelaych,  gust  do  wrzasku. 
Do  ukwaszonych  ogórków,  do  berbów? 

—  6adaj-że  tu  z  nim  —  r^ekł  Fotaoiecki  —  tem  bardziej,  że 
w  gruncie  rzeczy  ma  troebę  słuszności. 

Ale  Maryma,  która  od  chwili,  gdy  Bukacki  zaczął  mówiii  o  kło- 
potach wiejskich,  zamy^iła  się  nieco,  teraz  strząsnęła  z  czoła  zamyśle- 
nie i  rzekła: 

—  Ja,  gdy  papa  był  niezdrów  (a  nigdy  w  Krzemieniu  nie  był  tak 
zdrów,  jak  w  ostatnich  czasach)  wyręczałam  go  trochę  w  gospodar- 
stwie—i później  weazlo  mi  to  w  zwyczaj.  Chociaż,  Bóg  widzi,  że  kło- 
potów nie  brakło,  robiło  mi  to  tak^  przyjemność,  że  nie  umiem  tego 
wypowiedzieć.  Ale  nie  rozumiałam,  dlaczego  to  tak  jest  ł  zrozumiałam 
dopiero,  gdy  mi  to  wytlómaczyl  pan  Jamisz.  On  mi  mówił,  że  to  jest 
ta  istotna  praca,  na  której  świat  stoi,  a  wszelka  inna  jest  albo  dalszym 
jej  wynikiem,  albo  czemś  sztucznem...  Później  też  zrozumiałam  nawet 
takie  rzeczy,  o  których  on  nie  wspominał.  Nieraz,  jak  na  wiosnę  wy- 
szłam w  pole  i  widziałam,  że  wszystko  rośnie,  to  czułam,  że  i  serce 
przytem  rośnie.  I  wiem  teraz  dlaczego:  bo  w  każdych  innych  stosun- 
kach ludzkich  może  być  kłamstwo,  a  ziemia— to  prawda...  Ziemi  nie 
można  oszukać,  ale  i  ona:  da,  albo  nie  da,  ale  nie  oszuka...  Dlatego 
ziemię  kocha  się  tak,  jak  prawdę  —  a  że  się  j^  kocha,  więc  i  ona  uczy 
kochać...  I  rosa  pada  nietylko  na  zboża,  nietylko  na  lęki,  ale  jakby 
i  na  duszę,  i  człowiek  staje  się  lepszym,  bo  jak  ma  do  czynienia  z  pra- 
wdę i  kocha,  to  jest  bliżej  Boga...  Dlatego  ja  tak  kochałam  mój  Ki'ze- 
mieh. 

Tu  pani  Połaniecka  przestraszyła  się  i  swojej  wymowy,  i  tego,  co 
tam  pomyśli  „Staś"  —  a  jednocześnie  wzruszyły  j$  wspomnienia, 
wszystko  to  zaś  odbiło  się  jakby  zorzą  w  jej  oczach,  na  jej  młodej 
twarzy  —  i  sama  była  jak  zorza. 

Bukacki  patraył  na  ui^,  jakby  patrzył  na  jakieś  nieznane,  świeżo 
odkryte  arcydzieło  szkoły  weneckiej,  następnie  przymknął  oczy,  pocho- 
wał do  połowy  sw^  mał^  twarzyczkę  w  ogromny  fantastyczny  krawat 
i  szeptał: 

—  Delicieusel... 
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Poczeoi,  wysunąwszy  brodę  z  krawata,  rzekł: 

—  Pani  ma  naj  zupełniej  szą  słuszność,.. 

Aie  logiczna  kobietka  nie  pozwoliła  się  pozbyć  komplimentem. 

—  Jeśli  ja  mam  słuszność,  to  pan  jej  nie  ma. 

—  To  inna  rzecz.  Pani  ma  slusznośd  dlatego,  że  jej  z  tern  do 
twarzy,  a  kobieta  zawBze  wówczas  ma  słuszno^. 

—  Slasin!  —  rzekła  Marynia,  zmacaj^c  się  do  męża. 

Lecz  tyle  było  w  niRJ  w  tej  ctiwili  nreku,  że  on  patrzył  na  ni^ 
również  z  zachwytem,  oczy  mu  się  śmiały,  nozdrza  poruszały  się  szyb- 
kim rncbem;  na  chwilę  nakrył  jej  rękę  dłonie  i  rzekł: 

—  Oj,  dziecko!  dzieckol 

A  potem,  pochyliwszy  się  ka  niej,  s2epnqł: 

—  Gdyby  nie  to.  że  jesteśmy  w  sali,  tobym  zacalowsJ  te  oczy  ko- 
chane i  te  usta. 

I  mówiąc  tak.  Połaniecki  popełniał  wielką  omyłkę,  w  tej  chwili 
bowiem  nie  dośd  było  odczuć  fizyczne  ponęty  Maryni,  zapłonąć  d.o  ko- 
lorów najej  twai-zy,  do  oczu  lub  ust,  ale  należno  zrozumieć  i  odczuć 
w  niej  duszę,  jak  zaś  daieee  on  jej  nie  odczuł,  dowodziły  najlepiej  jego 
pobłażliwe  słowa:  „oj,  dzieckol  dzieckol"  Była  mu  w  tej  chwili  tylko 
Dpoczem  dzieckiem-kobietą — i  o  niczem  innem  nie  my^ał. 

Tymczasem  przyniesiono  kawę.  Na  zakończenie  rozmowy  Poła- 
niecki rzekł: 

—  Tak  tedy  Maszko  wyszedł  na  liryka  —  i  to  po  ślubie. 
Bukacki  za$,  połknąwszy«filiżankę  wi'zątku,  odpowiedzii^: 

•~-  W  tern  głupstwo,  że  to  Maszko,  ale  nie  w  tem,  że  po  ślubie... 
Ti'Ochę  liryzmn,  właśnie  po  ślubie...  Ale  przepraszaml  Tylko  com  nie 
powiedział  czegoś  rozsądnego...  Przepraszam  panią  najmocniej  i  przy- 
rzekam, że  więcej  nie  będęl...  Sparzyłem  się  widocznie  w  język  gorącą 
kawą,  ale  piję  tak  gorącą  dlatego,  że  mi  powiedziano,  iż  to  dobrze 
na  ból  głowy,  a  mnie  głowa  boli,  boli... 

Tu  Bukacki  położył  dłoń  na  karku  i  potylicy,  przyczem  zammżył 
oczy  i  przez  kilka  sekund  pozostał  bez  ruchu,  poczem  rzekł: 

—  Oada  się  i  gada,  a  głowa  boli.  Poszedłbym  już  sobie,  ale  ma 
ta  prayjść  do  mnie  malarz  Swirski,  z  którym  jadę  razem  do  riorencyi, 
znakomity  akwarellista,  prawdziwie  znakomity...  Nikt  nie  wydobył 
z  akwarelli  większej  siły.  Ale  oto  właśnie  przychodzi 

I  istotnie  Swirski,  jakby  wywołany  zaklęciem,  zjawił  się  w  tej 
chwili  w  sali  i  począł  się  rozglądać,  upatrując  Bukackiego.  Dosti-zegł- 
£zy  go  wreszcie,  zbliżył  się  do  stołu. 

Był  to  krępy,  nfzki  człowiek,  o  grubym  karku,  potężnej  piersi, 
cerze  nadzwyczaj  smagłej  i  czuprynie  tak  czarnej,  jakby  był  Wło- 
chem. Twarz  miał  pospolitą,  ale  spojrzenie  rozumne  i  głębokie,  a  przy- 
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tem  łagodne.  Id^c,  kiwał  się  nieco  na  obie  stTony,  z  powoda  szerokości 
bioder. 

Bukacki  pi-zedstawił  go  w  następnych  słowach  pani  Połanieckiej: 

—  Pi-zedatawiaui  pani  pana  Swii-skiego,  malai-za,  rodzaj  gieuiu- 
szB,  któi-y  nietylko  ma  talent,  ale  miał  najnieszczęśliwsza  Ideę  nie- 
zmaiiiowania  go,  co  mógł  zrobić  tak  dobrze  i  z  równym  dla  Indzi  po- 
żytkiem, Jak  każdy  inny...  Ale  on  woli  zapełniać  świat  akwarellami 
i  rozgłosem. 

Swirski  aśmiecbn^t  się,  ukazując  dwa  szeregi  dziwnie  drobnych, 
ale  zdrowych  i  białych  jak  kośtf  słoniowa  zębów,  i  i-zekl: 

—  Chciałbym;  żeby  to  była  prawda. 

—  I  powiem  państwu  dlaczego  on  nie  zmainował  talenta  —  ci^' 
gnał  dalej  Bukacki  —  oto  z  powodów  tak  parafialnych,  że  porządnemu 
artyście  wstyd-by  było  do  czegoś  podobnego  się  przyznać:  kocha  Po- 
gnębin  —  gdzieś  kolo  Poznania  —  czy  taki*  a  kocha  dlatego,  że  się  tam 
urodził.  Gdyby  się  urodził  na  Gwadelupie,  toby  kochał  Gwadełupę  — 
i  miłość  do  Gwadelupy  była-by  go  także  ratowała  w  życiu.  Ten  czło- 
wiek oburza  mnie  —  i  niech  pani  powie,  czy  nie  słnsznie?  —  Na  to,  Ma- 
rynia rzekła,  podnoszęc  swoje  błękitne  oczy  na  Swii-skiego: 

—  Pan  Bukacki  nie  jest  taki  niegodziwy,  jak  się  wydaje,  bo  je- 
dnak powiedział  o  panu  wszystko,  co  można  było  najlepszego. 

—  Umrę  zapoznany  —  szepnął  Bukacki. 

A  Swirski  patrzył  tymczasem  na  Marynię,  tak,  Jak  sobie  może 
pozwolić  Iwz  obrażenia  kobiety  tylko  gialarz.  "W  oczach  jego  malo- 
wało się  widoczne  zajęcie;  w  końcu  mrnknął: 

—  Ta  w  Wenecyi  zobaczyć  niespodzianie  taką  głowę  —  to  prze- 
cie coś  bajecznegol 

—  Co  takiego?  —  spytał  Bukacki. 

—  Mówię,  że  pani  ma  ogromnie  swojski  typ:  o  to,  ol  naprzykład 
(tu  pociągnął  sobie  wielkim  palcem  przez  nos,  UKta  i  brodę).  I  jaka 
przytem  czystość  liniil 

—  Co?  nie  prawda— rzekł  z  zapałem  Połaniecki— zawsze  to  samo 
myślałem! 

—  Założę  się,  że  tego  nigdy  nie  myślał  —  odparł  Bnkacki. 
Lecz  Połaniecki  rad  był  i  dumnyz  tego  zajęcia,  jakie  w  słynnym 

artyście  wzbudziła  Marynia,  więc  rzekł: 

—  Gdyby  tak  panu  zrobiło  jakakolwiek  przyjemność  malowanie 
jej  porti'etu,  ninie-by  zrobiło  jeszcze  większa  pi'zyjemność  mieć  go. 

—  Z  duszy  serca  — odpowiedział  z  prostota  Swirski  —  ale  ja  jadę 
dziś  do  Rzymu.  Tam  mam  też  zaczęty  portret  pani  Osnowskiej. 

—  I  my  właśnie,  najdalej  za  dziesięć  dni,  l>ędziemy  w  Rzymie. 

—  A  więc  zgoda! 
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Marynia  dziękowała,  czeiwieoiąc  się  po  uszy.  Lecz  Bnkacki  po- 
czął się  żegDa<S  i  pociągnął  za  aobą  Swii'słdego.  Wyszedłszy,  rzekł  mu: 

—  Mamy  jeszcze  czas.  Chodź  do  Fiorianiego  na  kieliszek  ko- 
niaku. 

Bukacki  nie  umiał  i  nie  lubił  pić,  ale  od  czasu  gdy  się  moi-finizo- 
wal,  czynił  to  w  wyższym  stopniu,  niż  mógł  zuie^Ć,  albowiem  ktoś  ma 
powiedział,  że  to  jeduo  drugie  zobojętnia. 

—  Co  za  miła  para  ci  Połauieccyl  —  rzekł  Swirski. 

—  Niedawno  się  pobrali. 

—  I  widad,  że  on  j$  ogromnie  koclia.  Jakem  ją  pocliwalił,  aż  mu 
się  oczy  śmiały  i  rósł  jak  na  drożdżach. 

—  Ona  jego  sto  razy  więcej  kocha. 

—  Skąd  ty  się  na  tych  rzeczacli  znasz? 

Bukacki  nie  odpowiedział,  tylko  podniósłszy  swój  spiczasty  nos 
do  góiy,  mówił  jakby  do  siebie: 

—  To  mi  brzydziło  małżeństwo  i  miłośt!,  że  to  zawsze  z  jednej 
strony  wyzysk,  z  drugiej  ofiara.  Taki  Potanieciti— dobry  czlowiekl  ale 
cóż?  ona  ma  tyle  samo  lozumn,  tyle  samo  charakteru  —  tylko  więcej 
koclia,  więc  im  się  życie  ułoży  tak:  że  on  będzie  słońcem,  będzie  łaska- 
wie świecił,  łaskawie  grzał,  uważał  ją  za  swoją  własności,  za  planetkę, 
która  się  powiuua  koło  niego  kręcić.  To  się  już  wszystko  dziś  zazna- 
cza... Ona  już  weszła  w  jego  sferę.  Jest  w  nim  jakaś  pewnośii  siebie, 
która  mnie  gniewa.  On  będzie  miał  ją  —  i  rentę,  ona  tylko  jego  —  bez 
i-enty.  On  się  będzie  pozwalał  kochaó,  uważając  ze  swojej  strony  ko- 
chanie jako  swoją  cnotę,  dobroć  i  laskę,  ona  będzie  kochała,  uważając 
swoją  milośó  za  szczęście  i  obowiązek...  Patrzcie  mi  go,  bożka  promie- 
nistegłilt..  Mam  ochotę  wi-ócitS  i  powiedzieć  im  to,  w  nadziei,  że  staną 
się  mniej  szczęśliwi. 

Ale  tymczasem  siedli  przed  Fłorianim  i  po  chwili  podano  im 
koniak.  Swirski  myślał  czas  jakiś  o  Połanieckich,  poczem  spytał: 

—  Not  a  jeśli  jej  będzie  z  tem  dobi-ze? 

—  Wiem,  że  ma  krótki  wzrok,  więc  moglo-by  jej  być  równie  do- 
brze nosić  okulary. 

—  Idź-że  do  lichal  do  takiej  twarzy... 

—  Więc  ciebie  to  oburza,  &  mnie  tamto, 

—  Bo  ty  masz  w  głowie  jakiś  młynek  od  kawy,  który  wszystko 
miele  i  miele,  póki  nie  zmiele  na  drobny  pył.  Czego  ty  wogóle  chcesz 
od  miłości? 

—  Ja,  od  miłości?  Ja  nic  nie  chcę  od  milościl  Niech  tego  dyabrf 
weźmie,  kto  czegoś  chce  od  miłościl  Ja  mam  od  niej  strzykanie  w  ło- 
patkach. Ale  gdybym  był  inny,  niż  jestem,  gdybym  miał  określić,  czem 
mOość  być  powinna,  gdybym  od  niej  czegoś  chciał,  tobym  chciał... 
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—  Czego?  bopl  przeskocz! 

—  Żeby  się  składała  w  równej  ilości:  z  ż^dzy  i  czci! 
Poczem  wypił  kieliszek  konlakn  i  po  ctiwili  dodał: 

—  Zdaje  się,  że  powiedziałem  coś,  co  może  byd  m^dre,  jeśli  nie 
jest  głupie...  Ale  mi  to  wszystko  jedno!... 

—  Nie!  to  nie  jest  głupie. 

—  Dalibóg,  to  wszystko  jedno! 


XIL 

Po  tygoduiowym  pobycie  we  Plorencyi,  odebrał  Połaniecki  pier- 
wszy list  odBigieła  w  sprawach  Domu,  a  w  nim  wiadoii]os'ci  tak  po- 
myślne, że  przechodzące  niemal  oczekiwanie.  Prawo  wzbraniające  wy- 
wozu zboża  z  powodu  głodu  zostało  ogłoszone.  Ale  Spółka  miała  ogi'0- 
mne  zapasy  zakupione  i  wywiezione  poprzednio,  że  zaś  ceny  w  pier- 
wszych zwłaszcza  chwilach  podskoczyły  za  granicg  nadzwyczajnie  — 
więc  Bigiel  i  Połaniecki  poczęli  robić  doskonałe  interesa.  Spekalacya, 
pomyślana  i  przeprowadzona  na  wielka  skalę,  okazała  się  tak  korzy- 
stną, iż  z  Indzi  zamożnych,  jakimi  byli  poprzednio,  stawali  się  niemal 
bogatymi.  PołaniecJci  zresztą  oddawna  był  pewien  swego  i  nie  żywił 
żadnych  obaw;  wiadomość  jednakże  ucieszyła  go  zarówno  ze  względów 
finansowych,  jak  i  ze  względu  na  niiłoś<!  własną.  Powodzenie  upaja 
i  wzmaga  ufność  do  siebie  samego.  To  też  w  rozmowie  z  żoną  niezu- 
pełnie, poti'afił  się  wstrzymać  od  tego,  by  jej  nie  dać  do  zrozumienia,  że 
jest  niepospolitą,  głową,  wyższą  bezwarunkowo  od  całego  otoczenia, 
jakby  drzewem  najbai-dziej  wybujałem  w  lesie,  człowiekiem,  który  do- 
chodzi zawsze  tam,  dokąd  zamieraył,  słowem:  rodzajem  feniksa  we  wła- 
snem  społeczeństwie,  obfitującem  w  ludzi,  którzy  nie  umieją  sobie  dać 
rady  na  świecie.  Na  świecie  też  całym  nie  mógł  był  znaleźć  wdzię- 
czniejszego i  gotowego  prayjąć  wszystko  z  głębszą  wiarą  słuchacza. 

—  Ty  jesteś  kobieta  —  mówił  jej  nie  bez  pewnego  odcienia  wyż- 
szości —  więc  cóż  ci  mam  tam  opowiadać  oprawę  od  początku  i  wdawać 
się  w  szczegóły.  Jako  kobiecie,  najlepi^  wszystko  wyjaśnię,  gdy  ci 
powiem  tak:  tego  medaliona  z  czarną  perłą,  który  u  pokazywałem 
n  Godoniego,  wczoi-aj  nie  byłem  w  stanie  kupić— dziś  jestem— i  kupię. 

Marynia  poczęła  mu  dziękować  i  prosić,  żeby  tego  nie  czynił,  ale 
on  uściskał  ją,  zapowiedział,  że  nic  gu  nie  wstrzyma,  że  to  rzecz  posta- 
nowiona i  że  nMaiyś"  ma  się  uważać  za  właścicielkę  czaiiiej  wielkiej 
perły,  która  na  t&lćiej  bitnej  szyjce  będzie  ślicznie  wyglądała.  Potem 
jął  całować  tę  szyjkę,  a  gdy  się  wi-eazcie  nasycił,  cziyąc  jednak  po- 
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trzebę  jakiegokolwiek  słuchacza,  pocz^  chodzić  po  pokoja,  uśmiechać 
się  do  iony,  do  samego  siebie  1  mówić: 

—  Nie  wspomioam  już  o  takich,  którzy  nic  nie  i-obią:  Bukacki 
iiapi'zykład,  wiadomo,  że  do  niczego...  nie  mówię  o  osłach  —  taki  Ko- 
powiiki,  wiadomo,  że  kocia  głowa;  ale  weźmy  nawet  ludzi,  któi-zy  coś 
Tobią  i  którzy  niby  maj$  rozum:  taki  Bigiel  nigdy-by  sposobności  w  lot 
nie  pochwycił,  zacz^l-by  namyślać  się,  ociągać,  dziś-by  się  decydował, 
jutro-by  się  bal  —  i  poi-a-by  przeszta.  A  tu  o  co  chodzi?  —  Napi-zód, 
żeby  mieć  głowę,  a  powtóre,  żeby  siąść  i  porachować.  ~  1  jak  działać, 
to  działać!...  O^eba  mieć  przytera  trzeźwość  i  nie  pozować.  Maszko 
niby  nie  głupi,  a  patrz,  co  wymędrkowałl...  Ja  tam  nie  chodziłem  i  nie 
pójdę  jego  śladem. 

Tak  mówiąc,  chodził  dalej  i  potrząst^  swoją  obfitą  czarna  czu- 
pryną, a  Marynia,  która-by  w  każdym  razie  słuchała  z  wiarą  jego 
słów,  przyjmowała  je  teraz  jako  niezbity  pewnik,  tern  bardziej,  że 
miały  one  podstawę  w  istotnem  powodzeniu. 

On  zaś  zatrzymał  się  wreszcie  przed  nią  i  rzekł: 

—  Wiesz,  co  ja  myślę?  że  trzeźwość  to  rozum.  Można  mieć  inteli- 
gentną głowę,  to  jest  i  wsiąkającą  wiedzę  jak  gąbka,  i  wrażliwą,  a  nie 
mieć  przytem  swego  własnego  ti-zeżwego  roznmu.  Dowodem  dla  mnie 
Bukacki.  Kie  bierz  mnie  za  zarozumialca,  ale  gdybym  ja  naprzykład 
wiedział  tyle  o  sztuce,  ile  on,  tobym  miał  o  niej  lepszy  sąd.  On  się  tyle 
naczytał  i  tyle  pochwytat  opinii,  że  wreszcie  nie  ma  żadnej.  Doprawdy, 
ja  z  tego  materyału,  który  un  nagromadził,  cośbym  jednak  własnego 
wycisnął. 

—  O  to!  —  odpowiedziała  Marynia  —  z  największą  pewnościąl 
Połaniecki  mógł  mieć  pod  pewnym  względem  słuszność.   Nie  byt 

OD  wcale  człowiekiem  gtnpim,  i  być  może,  że  jego  inteligencya  była 
hardziej  zwartą  i  Łęższą  od  inteligencyi  Bukackiego;  ale  natomiast 
hyła  i  mniej  giętką,  i  mniej  obszei-ną  —  to  zaś  nie  przyszło  mu  na  myśl 
Nie  pomyślał  również,  że  w  tąj  chwili,  pod  y?pływem  chełpliwości,  mówi 
przed  Marynią  rzeczy,  od  których  wypowiedzenia  wobec  obcych,  bar- 
dziej sceptycznych  ludzi,  watrzym^a-by  go  obawa  śmieszności  i  kry- 
tyki. Ale  on  już  z  Marynią  nie  krępował  się.  Sądził,  że  jeśli  wobec 
kogo  mógł  sobie  na  taką  małą  chełpliwość  pozwolić,  to  wobec  żony. 
Przecie,  jak  sam  się  wyi-ażał:  „wziął  ją  i  skoficzyło  eię"  —  przecie  ona 
hyła  jego. 

Wogóle  nie  czuł  się  nigdy  tak  szczęśliwy  i  tak  zadowolony  z  ży- 
cia, jak  teraz.  Doznał  powodzenia  mateiTalnego  i  przyszłość  uważał 
za  zabezpieczoną.  Wziął  kobietę  młodą,  ponętną  dla  siebie  i  rozumną, 
dla  której  został  dogmatem,  co  i  nie  mogło  być  inaczej,  gdy  usta  jej  po 
cf^ch  dniach  nie  osychały  odjego  poc^unków,  a  zdrowe  i  uczciwe 
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sei-ce  było  przepełnione  wdzięcznością  za  kochanie.  Czego  mu  niog;ł» 
braknąiS,  czego  mógł  jeszcze  pożędatf?  Był  przytem  zadowolony  z  sle- 
łiie,  bo  przypisywał  w  znacznej  części  swemu  rozumowi  i  swojej  zara- 
dzę to,  że  tak  potrafił  urządzić  sobie  iycje,  iż  zapowiadało  się  i  po- 
myślnie, i  spokojnie.  Widział,  że  innym  jeat  źle,  jemu  dobrze— i  Uóma- 
czył  t§  różnicę  ua  własna  korzyść.  Niegdyś  myślał,  że  człowiek,  chc^c 
być  spokojnym,  potrzebąje  uregulować  swój  stosunek  do  siebie  samego, 
do  Indzi,  do  Boga.  Dwa  pierwsze  uważał  za  aregulowane.  Miał  żonę, 
pracę  i  przyszłość;  więc  dał  i  zapewnił  sobie  to,  co  mógł  dać  i  zape- 
wnić. Co  do  ogółn,  pozwalał  sobie  na  jego  ki-ytykę,  czasem  ua  wymy- 
ślanie, ale  czuł,  że  go  na  dnie  duszy  kocha  rzeczywiście,  że  nawet 
chodby  chciał,  nie  potrafił-by  inaczej,  że  gdyby  w  danym  razie  trzeba 
było  pójść  w  wodę  lub  ogień  —  toby  poszedł,  więc  uważał,  że  i  z  tej 
strony  wszystko  jest  załatwione.  Pozostał  stosunek  do  Boga.  Czuł,  ż« 
gdyby  i  ten  stał  się  jasnym  i  pewnym,  mógłby  wszystkie  zadania  życia 
uważać  za  załatwione,  a  w  końcu  powiedzieć  sobie:  wiem  dlaczego  ży- 
łem, czego  chciałem  i  dlaczego  muszę  umrzeć.  Nie  będąc  uczonym, 
zetknął  się  jednak  o  tyle  z  nauką,  iż  wiedział,  że  wyjaśnień  i  odpowie* 
dzi  uiema  co  szukać  w  tak  zwanej  filozofii,  raczej  we  własnem  widze- 
niu rzeczy,  a  przedewszyntkiem  w  uczucia,  o  ile  jedno  i  drugie  jest 
proBte,  ioaczcy'  łwwiem  prowadzi  do  dzlwaetw.  Tymczasem  ponieważ 
nie  był  pozbawiony  zupełnie  wyobi-ażni,  widzie  praed  sobą  jakby  obraz 
uczciwego  i  zrównoważonego  człowieka,  który  jest  dobi^m  m^em, 
dobrym  ojcem,  pracąje  a  modli  się,  w  święta  prowadzi  dzieci  do  ko- 
ścioła i  żyje  życiem  ogromnie  pod  względem  moralnym  zdrowera. 
Obraz  taki  uśmiechał  mu  się,  a'  w  życiu  tyle  aię  robi  dla  obrazowi  My- 
ślał również,  że  ogół,  który-by  posiadał  wielką  ilość  takich  obywateli, 
byłby  tęższym  i  zdrowszym  od  społeczeństwa,  które  u  dołu  składa  się 
z  ciemnych  głów,  a  u  góry  z  mędrków,  dyletantów,  dekadentów 
i  wszelkich  tego  rodzaju  zakazanych  figur  ze  zwichniętym  mózgiem.  — 
Niegdyś,  wkrótce  po  poznaniu  Maryni,  zapowiadał  sobie  i  Bigielowi, 
że  jak  skończy  z  własną  osobą  i  z  ludźmi,  to  się  zabierze  tęgo  i  do  tego 
trzeciego  stosunku.  Otóż  czas  nadszedł,  lub  przynajmniej  nadchodził. 
Połaniecki  rozumiał,  że  do  tego  potrzebny  jest  większy  spokój  niż  ów, 
jaki  daje  podróż  poślubna,  wrażenia  nowego  życia,  nowego  kraju  i  ta 
ki'ętaniua  między  hotelami  a  galeryami,  w  jakiej  z  Marynią  żyli.  Ale, 
pomimo  tych  warunków,  w  rzadkich  chwilach,  w  któryk^h  zostawał 
z  własnemi  myślami  —  zwracf^  je  natychmiast  do  tego  głównego  dziś 
dla  siebie  zadania.  Ulegał  przytem  rozmaitym  wpływom,  które,  same 
przez  się  drobne,  wywierały  jednak  pewne  działanie,  choćby  dlatego, 
że  im  się  już  umyślnie  nie  opierał.  Takim  był  wjdyw  Maryni.  Poła- 
niecki nie  zdawał  sobie    z  niego  spi-awy  i  nie  byłby  go  pi-zyznt^,  a  je^ 


yCoOt^lc 


BODZINA  POŁANIECKICH.  10 

dnak  ciągła  obecnośi!  przy  nim  tej  daszy  pogodnej,  szczerze  i  bardzo 
poprostu  religijnej,  bardzo  obowi^kowej  w  Btosuckn  do  Boga,  daw^a 
mn  miinuwolne  poczucie  spokoju  i  pogody,  jakie  w  wierze  znaleźć  mo- 
żna. Ileki-oć  też  prowadził  żonę  do  kościoła,  przypominać  sobie  te  sło- 
wa, jakie  mn  powiedziała  w  Warszawie:  Jakże?  to  Błnżba  bożal"  — 
I  wciągał  się  w  nią,  cliodził  ł>owiem  zawsze  z  żon^  do  kościoła,  z  po- 
cz^tkn  dlatego,  by  jej  nie  poszczad  samej,  a  później  i  dlatego  jeszcze, 
iB  sprawiało  ma  to  pewne  wewnętrzne  zadowolenie,  jakie  naprzykład 
nczonenin  może  spi-awiać  przypatrywanie  się  objawom,  które  go  szcze- 
gólnie ząjmnj^.  W  ten  sposób,  mimo  nieodpowiednych  warankW,  mimo 
podi-óży  i  roztarganego  wszelkiego  rodząja  wrażeniami  nmyi^  szedł 
ciągle  naprzód  po  nowej  drodze.  Myśli  jego  w  tym  kiemnku  miewamy 
chwilami  wielka  energię  i  Btanowczość:  „Ostatecznie  —  mówił  sobie  — 
Ja  Boga  czajęl  czołem  go  n  groba  Łitki,  cznłem,  choci&żem  nie  przy- 
znawał, w  słowach  Waskowskiego  o  śmierci,  czułem  przy  ślubie,  czaję 
go  u  nas  na  równinach,  i  to  w  górach  uad  śniegami,  a  tylko  pytam 
jeszcze,  jak  go  jnam  sławić,  czcti!  i  kochad?  czy  tak,  jak  się  spodoba 
ranie  osobiście,  czy  tak,  jak  to  czyni  moja  2ona  i  jak  ranie  nczyła  moja 
matka?" 

W  Szymie  jednak  przestał  z  początku  o  tych  rzeczach  myśleć. 
Tyle  wrażeń  zewnętrznych  gromadziło  się  naraz  w  jego  nmy^e,  że  na 
żadne  refleksye  nie  było  miejsca.  Frzytem  przychodzili  wieczorem 
z  Marynią  tak  zmęczeni,  że  prawie  ze  strachem  przypominali  sobie 
słowa  Bnkackiego,  który  czasem,  służąc  im  dla  własnego  zadowolenia 
za  „cicerone",  mawiał  im  za  każdym  razem:  „nie  widzieliście  tysią- 
cznej części  tego,  co  widzieć  waito,  ale  to  wszystko  jedno!  bo  wogóle 
nie  warto  i  tu  pi-zyjeżdżać—tak  samo  jak  nie  warto  siedzieć  w  domu." 

Bukacki  był  teraz  w  okresie  przeczenia  w  kaźdem  następnem 
zdaniu,  temn,  co  zdawał  się  twierdzić  w  poprzedniem. 

Profesor  Waskowski  przyjechał  też  na  ich  powitanie  z  Peragii, 
co  Marynię  tak  ucieszyło,  iż  przywit^a  go,  jakby  był  jej  najbliższym 
krewnym.  Ale  po  uspokojeniu  się  pierwszych  wybuchów  radości,  zau- 
ważyła jakby  jakiś  smutek  w,  oczach  profesora. 

—  Co  panu  jest,  —  pytała  —  czy  panu  nie  dobrze  we  Włoszech? 

—  Moje  dziecko  —  odpowiedział  profesor  —  i  w  PerngU  dobrze, 
i  w  Bzymie  dobrze...  Acbt  jak  dobrzel  Wiedz  o  tern,  że  ta,  chodząc  po 
ulicach,  depcesz  pył  świata...  To,  jak  zawsze  powtarzam,  przedsionek 
do  inngo  życia  —  tylko... 

—  Tylko  co? 

—  Tylko  ludzie...  widzicie,  to  nie  ze  złego  serca  —  bo  tu,  jak 
i  wszędzie,  więcej  dobrych,  niż  dych;  ale  ml  czasem  smutno,  że  jak 
n  nas,  tak  i  tu,  mają  mnie  trochę  za  waryata. 
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Bnkacki,  który  słyszał  rozmowę,  rzekł: 

—  Więc  nie  ma  profesor  większego  powodu  do  smutku  tu,  nit 
u  oas. 

—  Tak  —  odpowiedział  Waskowski  —  tylko  że  tam  mam  blizkich, 
jak  wy,  którzy  mnie  kochają  a  tu,  nie...  I  przjtem  tęsknię. 

Poczem  zwrócił  się  do  Połanieckiego; 

—  Dzienniki  tutejsze  pomieszczały  sprawozdania  z  mojej  rozpra- 
wy. Niektóre  zupełnie  szydzą  —  Bóg  z  niemil  Niektóre  godzą  się,  że 
nowa  epoka  powinna  aię  rozpocz^  przez  wprowadzenie  Clirystusa 
i  jego  ducłia  do  dziejów.  Jeden  przyznał,  że  pojedynczy  ludzie  żyją  ze 
sobą  po  cbrze^ciańsku,  a  narody  jeszcze  po  pogatsku  —  nazwał  nawet 
tę  uwagę  wielką,  ale  i  ten,  i  wszystkie  inne,  gdy  przechodzę  do  tego, 
co  twierdzę,  iż  to  jest  misya,  którą  Bóg  przeznaczył  nam  i  innym  naj- 
młodszym z  Aryów  —  biorą  się  za  boki  od  Imieclia...  A  to  mnie  boli... 
Dają  też  do  zrozumienia,  że  ja  mam  trochę  tu... 

I  biedny  Waskowski  począł  stukai!  palcem  w  czoło. 
Po  cłiwili  jednak  podniósł  głowę  i  rzekł: 

—  Człowiek  rzuca  ziarno  w  smutka  i  nieraz  w  zwątpieniu,  ale 
ziai'no  pada  na  rolę  i  dą  Bóg,  że  zejdzie. 

Potem  jął  wypytywać  o  panic  Emilię,  w  końca  zaś  zwrócił  ku  nim 
swoje  jakby  rozbudzone  ze  sna  oczy  i  spytał  naiwnie: 

—  A  dobrze  wam  ze  sobą? 

Marynia,  zamiast  odpowiedzieć,  poskoczyła  do  męża  i  przytu- 
liwszy mn  głowę  do  ramienia,  rzekła: 

—  O,  widzi  profesori  —  ot,  tak  nam  ze  sobą!  tak!... 
A  Połaniecki  począł  gładzić  ręką  jej  ciemną  główkę. 


xm. 

Po  tygodniu  zawiózł  Połaniecki  żonę  na  via  Mai-gatta  do  Swlr- 
skiego,  z  którym  poprzednio  widywali  się  niemal  codzień,  z  którym  się 
zżyli,  polubili  i  któiy  miał  rozpocząć  teraz  jej  portret.  Zastali  tam 
państwa  Osnowskicb  i  zrobili  z  nimi  znajomość,  tein  łatwiej,  że  panie 
te  były  niegdyś,  przed  kilku  laty,  razem  na  jakimś  wieczoi-ze,  a  Poła- 
niecki był  nawet  w  swoim  czasie  przedstawiony  w  Ostendzie  paui 
Osnowskiej,  potrzebował  się  więc  teraz  tylko  przypomnieć.  Nie  pamię- 
tał wprawdzie  Połaniecki,  czy  w  owej  epoce,  w  któi-ąf  po  zobaczeniu 
każdej  młodej  i  przystojna"  kobiety  pytał  się  siebie:  „czyby  nie  ta?"  — 
zadawał  sobie  takie  pytania  i  co  do  dzisiejszej  pani  Osnowskiej  —  mo- 
gło to  jednak  być,  miała  bowiem  wówczas  opinię  ładnej,  cłiociai  nieco 
narwanej  panny.    Dziś  była  to  kobieta  lat  dwudziesta  sześciu  lub 
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ośmia,  bai'dzo  wysoka,  o  świeżej  labo  smagłej  cerze,  wiśniowych 
ostach,  rozwianej  grzywce  i  nieco  skośnycli  fiołkowych  oczach,  które 
nadawały  jej  twarzy  podobiefistwo  do  twarzy  chińskich,  a  zai'azem 
wyraz  pewnej  złośliwości  i  sprytu.  Miała  dziwny  zwyczaj  trzymania 
się,  polegający  na  zasuwaniu  w  tyl  ramiOD,  a  wysuwaniu  naprzód  figu- 
ry, wBkutek  czego  Buk^cki  mówił  o  niej,  że  nosi  biust  „en  offi'ande." 
W  jednej  niemal  chwili  powiedziała  Maryni,  iż  ponieważ  pozuję  w  je- 
dnej pracowni,  więc  się  powinny  uważai5  za  koleżanki;  Połanieckiemu, 
że  go  sobie  przypomina  z  balu  w  Ostendzie,  jako  dobrego  tancerza 
i  dobrego  Hcauseur",  i  że  z  tego  nie  omieszka  i  teraz  korzystać;  obojgu, 
że  jej  bardzo  przyjemnie,  że  się  upaja  Bzymem,  że  czyta  „Cosmopolis", 
że  jest  zakochana  w  willi  Doria,  w  widoku  z  Pincio,  że  ma  nadzieję,  iż 
razem  zobaczą  katakumby,  i  że  zna  dzieła  Rossiego  w  przekładzie 
Allarda.  Poczem  uścisnąwszy  ręce  Swirskiemu  i  uśmiechn4wszy  się 
z  kukieteryę  do  Połanieckiego,  wyszła,  oświadczając,  że  ustępuje  miej- 
sca godniejszej  od  siebie,  i  zostawiając  wrażenie  zawieruchy,  Chinki 
i  kwiatu.  Pan  Osnowski,  człowiek  bardzo  młody,  z  nic  nie  znacz^cf, 
ale  dobrą  twarzą  jasnego  blondyna,  wyszedł  za  nią,  nie  zdoławszy  pra- 
wie przemówić  słowa. 

Swirski  odetchnął  głęboko. 

—  O  to  burzał  —  rzekł  —  mam  z  nią  tysiąc  ti'ndności,  by  ją  utrzy- 
mać (lwie  minuty  w  spokoju. 

—  A  jaka  interesiyąca  twarz  —  rzekła  Marynia.  —  Czy  wolno 
pi-zyjrzeć  się  portretowi? 

—  Już  ma  nie  wiele  brak,  więc  wolno  —  odrzekł  Swirski. 
Marynia  i  Połaniecki  zbliżyli  się  do  p^ieru  i  mogli,  bez  potrzeby 

sadzenia  się  na  grzeczności,  wyrazić  swój  podziw  Swirskiemu.  Ta  gło- 
wa, malowaDił  akwarellą,  miała  siłę  i  ciepło  olejnego  obrazu,  a  zarazem 
była  w  niej  caJa  istota  duchowa  pani  Osnowskiej.  Swirski  Machał  spo- 
kojnie pochwal  i  znać  było,  że  sam  jest  rad  z  własnej  roboty.  Nastę- 
pnie zakrył  go  i  odniódszy  w  ciemny  kąt  pracowni,  usadził  Marynię 
na  przygotowanem  krześle  i  począł  się  w  nią  wpatrywać. 

Ją  mieszał  cokolwiek  ów  uparty  wzrok  i  policzki  jej  poczęły  się 
rumienić,  ale  Swirski  uśmiechał  się  z  zadowoleniem,  mrucząc: 

—  Tak!  to  inny  typ...  ziemia  i  niebo! 

Chwilami  przymykał  jedno  oko,  co  Marynię  jeszcze  bardziej  mie- 
szało, chwilami  zbliżał  się  do  papieru,  to  znów  odstępował  i  znów  się 
w  nią  wpatrywał,  i  znów  mówit,  jakby  sam  do  siebie: 

—  Tam  ti-zeba  było  wydobyć  dyabła,  a  tu  kobiecość. 
Na  to  Połaniecki  rzekł: 

—  Skoro  pan  to  tak  odraza  spostrzegł,  to  już  jestem  pewny  arcy- 
dzieła. 
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Swirski  przestał  nagJe  spoglądać  na  papier  i  na  Mai'yDię— i  zwró- 
ciwszy 8ic  ka  PołameckiemD,  uśmiechnął  si^  wesoło,  nkazując  swoje 
ztlrowe  zęby. 

—  Co,  panie!  kobiecośtf—  i  swojska  kobieca'?!!,  to  główny  chara- 
kter pani  twarzy. 

—  I  chwyci  go  pan,  tak  jak  w  tamtym  portrecie  chwycił  pan 
dyabła. 

—  Stasiu!!  —  rzekła  Marynia. 

—  To  nie  ja  wymyśliłem  —  to  pan  Swiiski. 

—  Jeśli  pani  sobie  życzy,  to  powiedzmy:  dyabełek  —  nie  dyabet... 
I  ładny  dyabełek,  ale  niebezpieczny.  Ja,  malująr,  obserwiyę  sobie  roz- 
maite rzeczy.  To  ciekawy  typ,  pani  Osnowska. 

—  Dlaczego? 

—  Czy  pani  zauważyła  jej  męża? 

—  Jakoś  tak  byłam  nią  zajęta,  że  nie  miałam  kiedy. 

—  Otóż  widzi  pani,  ona  go  tak  zasłania,  że  go  prawie  nie  widać, 
a  co  gorzej,  to  i  ona  go  nie  widzi,  tymczasem  jest  to  najpoczciwszy 
w  świecie  chłopiec,  ogromnie 'dobrze  wycliowany,  niesłychanie  delika- 
tny, bardzo  bogaty  i  wcale  nie  głupi,  a  w  dodatku  kocha  ją  do  szaleń- 
stwa. 

Tu  Swirski  począł  rysować  i  powtórzył  jakby  przez  dystrakeyę; 

—  Ko-cha  ją  sza-lenie...  Kiech  pani  trochę  poprawi  włosy  koło 
ucha...  Jeśli  mąż  pani  także  gawędziarz,  to  będzie  w  rozpaczy,  bo  Bu- 
kacki  utrzymuje,  że  jak  się  wezmę  do  roboty,  to  mi  się  usta  nie  zamy- 
kają i  nikomu  nie  dam  przyjść  do  słowa...  Ona,  widzi  pani,  może  być 
sobie  dotychczas  czysta  jak  łza,  ale  jest  kokietka...  To  zimne  serce 
a  ognista  głowa...  Niebezpieczny  rodzaj!  o!  niebezpieczny!  Całemi  tu- 
zinami zjada  książki  —  naturalnie  francuskie...  Uczy  się  z  nich  psycho- 
logii, dowiaduje  się  o  temperamentach  kobiecych,  o  kobiecej  zagadko- 
wości,  szuka  w  sobie  zagadek,  których  wcale  w  niej  niema,  odnajduje 
aspiracye,  o  których  wczoraj  nie  wiedziała,  deprawuje  się  umysłowo 
i  tę  deprawacyę  uważa  za  rozum,  a  męża  lekceważy. 

—  Ale  pan  straszny  człowiek  —  zauważyła  Marynia. 

—  Panie,  panie  —  rzekł  Połaniecki  —  żona  mi  się  jutro  schowa 
ze  strachu,  jak  nadejdzie  chwila  posiedzenia. 

—  Niech  się  nie  cliowa.  To  inny  typ...  Osnowski  wcale  nie  jest 
głupi,  ale  Indzie,  a  zwłaszcza,  za  przeproszeniem,  kobiety,  są  tak  nie- 
mądre, że  jeśli  czyjść  rozum  nie  bije  nikogo  po  głowie,  jeśli  mu  trocbę 
brak  pewności  siebie,  jeśli  nie  di-apie  jak  łcot  i  nie  rozcina  jak  nóż,  to 
go  nie  cenią.  Dalibóg  widziałem  to  sto  razy  w  życiul... 

Po  chwili  przymknął  znów  jedno  oko,  popatrzył  na  Marynię  i  mó- 
wił dalej: 
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—  Wogóle,  jakie  społeczeństwo  ludzkie  jest  głupie!  Ja  uieraz 
zadawałem  sobie  pytauie,  dlaczego  uczciwość  charaktera,  serce  i  taka 
rzecz  jak  dobrod,  bywają  mniej  cenione,  niż  tak  zwany  rozum?  Dla- 
czego w  życiu  epołecznem  istnieję  dwie  przeważnie  etykiety:  rozumny 
lub  glnpi,  a  naprzyklad  niema  zwyczaju  m6wiii:  cnotliwy  i  niecnotli- 
wy  —  tak  dalece  niema  zwyczaju,  że  już  same  wyrazy  wydaly-by  się 
śmieszne. 

—  Bo  —  rzekł  Połaniecki  —  rozum  to  jest  latarka,  którę  sobie 
musi  świecifi  i  cnota,  i  dobro<!,  i  serce  —  inaczej  mogą  sobie  porozbijaj 
Dosy,  a  co  gorzej,  porozbijał!  nosy  drugim. 

Marynia  nie  rzekła  wprawdzie  ani  słowa,  ale  z  twarzy  jej  można 
było  wyrainie  wyczytać: 

—  Jaki  ten  Stal  mądry,  to  atraclil 
„Mądry  Staś"  tymczasem  dodał: 

—  Ja  zresztą  nie  mówię  o  Osnowskim,  bo  go  nie  znam. 

—  Osnowski  —  odrzekł  Swirskl  —  kocha  żonę,  jak  swoją  żonę, 
jak  swoje  dziecko  i  jak  swoje  szczęście,  a  ona  ma  głowę  zawróconą 
Bóg  wie  czem  i  nie  odpłaca  mu  wzajemnością!  Mnie,  jako  człowieka 
nieżonatego,  zajmi^ą  ogromnie  kobiety,  to  też  nieraz  po  całych  dniach 
mówimy,  a  zwłaszcza  mówiliśmy  o  nich  z  Bukackim,  póki  i  jego  więcej 
interesowały,  niż  dziś.  Bnkackl  dzieli  kobiety  na  duchowe  plebejnszkl, 
przez  które  rozumie  liche  i  płaskie  dusze  —  i  na  duchowe  patrycynszkl, 
to  jest  natury  wyszlachetnione,  pełne  wyższych  aspiracyi  i  wsparte  na 
zasadach,  nie  na  frazesach.  Jest  w  tem  pewna  słusznośi!,  aleja  wolę 
mój  podział,  bo  jest  prostszy:  na  wdzięczne  serca  i  niewdzięczne. 

Tu  na  chwilę  oddalił  się  od  szkicu,  przyminżył  oczy,  poczem 
wziąwszy  małe  losterko,  nastawił  je  ku  obrazowi  i  począł  patrzeć  na 
odbicie: 

—  Pani  pyta  co  ja  rozumiem  praez  wdzięczne  i  niewdzięczne 
sei-ca? — rzekł,  zwi'acając  się  do  Mai-yni,  jakkolwiek  ta  o  nic  nie  pytała. 
Otóż  wdzięczne  serce  jest  takie,  które  cząje,  gdy  jest  kochane,  i  wzru- 
sza się  miłością,  i  za  kochanie  coraz  bardziej  kocha  i  coraz  bardziej  się 
oddaje  i  ceni  je  i  czcL  —  Niewdzięczne  —  wyzyskirje  tylko  miłość  1  im 
jest  pewniejsze,  tem  mniej  sobie  z  niej  robi,  więcej  ją  lekceważy 
i  depce...  Kobietę  o  niewdzięcznem  sercu  dość  jest  pokochać,  by  ona 
przestała  kochać.  Rybak  nie  troszczy  się  o  rybę  w  matni— więc  i  pani 
Osnowska  nie  troszczy  się  o  pana  Osnowskiego.  W  gi-nncie  rzeczy 
jest  to  najgrubsza  forma  egoizmu,  jaka  istnieje — poprostu  muizyń- 
ska!  —  i  dlatego  niech  Bóg  strzeże  pana  Osnowskiego,  a  ją  niech  licho 
porwie  z  jej  chińskiemi  oczyma  koloru  fiołków  i  fryzowaną  gi*zywką. 
Malować  taką  —  dobrze!  ale  ożenić  się  z  taką  —  niema  głupich!    Czy 
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pani  uwierzy,  że  ja  się  tak  boję  niewdzięcznego  serca,  żem  się  dlatego 
dotfd  nie  o2euił,  cbo6  oii  dobrze  wydzwoniła  czterdziestka. 

—  Przecie  to  tak  łatwo  poznać  —  rzekła  Marynia^ 
A  Swirski  odrzekł: 

—  Licha  tam!  zwłaszcza  gdy  ktoś  straci  zmysły  i  roznm. 

I  praegięwszy  swoj^  atletyczna  figmę,  pati-zył  czas  jakiś  na  szkic, 
poczem  rzekł: 

—  No,  dosyi!  na  dziś!  Nagadałem  się  też  tak,  że  chyba  muctiy 
popadały  ze  dcian.  Jutro,  jak  pani  będzie  miała  tego  nadto,  to  niech, 
pani  tylko  w  dłonie  klapnie...  Ja  zresztą  tyłe  z  pani^  Osnowsk^  nie 
gadam,  bo  i  ona  labi  gadać...  A  co  ja  się  nasłucłiam  tytułów  księżekl 
No,  mniejsza  z  teml— Coś  jeszcze  chciałem  powiedzieć  i  zapomniałem... 
Aba! — że  pani  jest  wdzięczne  serco! 

Połaniecki  począł  się  śmiać  i  zaprosił  Swirskiego  na  obiad,  obie- 
cawszy ma  towai-zystwo  Bukackiego  i  profesora  Waakowskiego. 

—  Z  wielk§  radością,  odpowiedział  Swirski,  ja  jestem  taki  samo- 
tny, jak  dzik.  A  że  jest  pogoda  i  pełnia,  więc  potem  pojedziemy  oglą- 
dać Koloseum  przy  księżycu. 

Obiad  jednak  odbył  się  bez  nmysłowych  koziołków  Bukackiego, 
albowiem  ten  cznł  się  niezdrów  i  napisał,  że  nie  przyjdzie.  Natomiast 
Swirski.i  Waskowski  przystali  do  siebie  wybornie  i  zaprzyjaźnili  się 
od  razu.  Swirski  tylko  przy  robocie  nie  pozwalał  nikomu  przyjąć  do 
słowa,  wogóle  zaś  lubił  i  umiał  słuchać,  a  jakkolwiek  profesor  wraz  ze 
swemi  poglądami  wydawał  mu  się  czasem  komiczny,  jednak  znać  było 
w  stai-aszka  taką  szczerość  i  dobroć,  że  trudna  mógł  sobie  kogo  nie 
zjednać.  Artystę  uderzyła  też  jego  mistyczna  twarz  i  wyraz  oczu. 
Trochę  go  sobie  w  duszy  szkicował,  i  słuchając  o  Aryach,  myślał  jakby 
też  wyglądała  taka  głowa,  gdyby  dobrze  uchwycić  wszystko,  co  w  uiej 
jest. 

Pod  koniec  obiadu,  profesor  jął  rozpytywać  Marynię,  czyby  nie 
cliciala  widzieć  Papieża,  i  oświadczył,  że  za  trzy  dni  ma  pi-zybyć  bel- 
gijska pielgrzymka,  do  której  możnaby  się  przyłączyć.  Swirski,  któ- 
ry znal  cały  Rzym  i  wszystkich  monsiniorów,  zaręczył,  że  potrafi  to 
z  łatwością  przeprowadzić.  Usłyszawszy  to,  profesor,  patrzył  na  uiego 
i  spytał: 

—  To  pan  prawie  Ezymianin? 

—  Od  szesnastu  lat. 

—  proszęl.. 

Tu  profesor  zmieszał  się  nieco,  z  obawy,  czy  nie  popełnia  niedy- 
skrecyi,  ale  chcąc  jednak  wiedzieć,  co  ma  sądzić  o  człowieku  tak  sym- 
patycznym, przemógł  nieśmiałość  i  spytał: 

—  A...  czy  z  Kwiryn^u,  czy  z  Watykanu? 
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—  Z  Pognębina— odpowiedział  Swirski,  marszczęc  nieco  brwi. 

Zakończenie  obiadu  przerwało  dalsze  objaśnienia  i  dalszą  rozmo- 
wę. Marynia  ledwie  mogła  dosiedzić  na  myśl,  iż  zobaczy  przy  księży- 
cu Kapitol,  Forum  i  Koloseum.  Jakoż  w  cliwilę  później  pojechali  przez 
oświecone  efektryczno^cią  Corso,  ku  loiinom. 

Noc  była  cicha  i  ciepła,  a  koło  Forum  i  Koloseum  pusto  zupełnie^ 
jak  zi-esztą  czasem  bywa  i  we  dnie.  W  okolicacli  kościoła  Santa  Ma- 
ria Liberatrice  ktoś  grał  w  otwartem  oknie  na  flecie,  i  w  ciszy  sły- 
chać było  każdą  nutę.  Na  przednią  część  Forum  padał  głęboki  cieu  od 
wzgórza  i  gmachu  kapitolińskiego,  ale  dalsze  plany  byty  oblane  ja- 
snem  zielonawem  światłem,  również  jak  i  Koloseum,  kcóre  zdała  wyda- 
wało się  jak  srdbme.  Gdy  powóz  zatrzymał  się  przy  arkadacli  ol- 
brzymiego cyrku,  gpłaniecki,  Swirski  i  Waskowski  weszli  do  wnętrza 
i  poczęli  posuwać  się  ku  środkowi  areny,  omijając  nagromadzone  bliżej 
arkad  gruzy,  odłamy  kolumn,  fryzów,  stosy  cegieł,  kamieni  i  nizkie, 
stojące  tu  i  owdzie  cokoły.  Pod  wpływem  milczenia  i  pustki,  słowa 
Die  cisnęły  się  im  do  ust.  Przez  łuki  arkad  wchodziły  do  wnętrza  sno- 
py miesięcznego  światia,  które  zdawało  się  spać  cicho  na  podłożu  are- 
ny, na  przeciwległych  murach,  w  szczerbach,  rozpadlinach  ścian,  w  za- 
łamaniach, na  osrebrzonych  mchach  i  bluszczach,  pokrywających  ta 
i  owdzie  zwalisko.  Inne  części  gmachu,  pogrążone  w  nieprzebitym 
mroku,  czyniły  wrażenie  czarnych  i  tajemniczych  czeluści.  Z  położo- 
nych nizko  knnikulów  szło  surowe  tchnienie  pustki.  Ezeczywistość  za- 
cierała się  wśród  tego  labii-yntu  i  tej  mieszaniny  murów,  arkad,  świe- 
tlistych plam,  świetlistych  pasem  i  głębokich  cieniów.  Olbrzymia  ruina 
zdawała  się  tracii!  swój  byt  realny  i  stawać  się  sennem  widziadłem,  al- 
bo raczej  jakiemś  dziwnem  wrażeniem,  złożonem  z  ciszy,  nocy,  księży- 
ca, ze  smutku  i  ze  wspomnień  wielkiej  a  pełnej  cietpiel^  i  krwi  prze- 
szłości. 

Swii-ski  pierwszy  począł  mówić  przyciszonym  głosem: 

—  Ile  tu  bólu,  ile  łez,  jaka  niezmierna  tragedyal..  Niecli  sobie, 
mówią  co  chcą,— w  chrześciaóstwie  tkwiło  coś  nadludzkiego— i  tej  my- 
śli nie  można  się  oprzeć. 

Tu  zwrócił  się  do  Mai'yni  i  szeptał  dalej: 

—  Niech  pani  sobie  wyobrazi  tamtą  potęgę:  cały  świat,  miliony 
ludzi,  żelazne  prawo,  siłę,  jakiej  nigdy  pmedtem  i  potem  nie  widziano- 
organizacyę,  jakiej  nigdy  nie  było,  wielkość,  sławę,  setki  legionów,  ol- 
brzymie miasto,  władnące  światem— i  ten  tam  oto  Palatyn,  wladnący 
miastem;  zdawało-by  się,  że  żadna  moc  ziemska  tego  nie  obali— tym- 
czasem przychodzi  dwóch  żydów:  Piotr  i  Paweł, — nie  z  bronią,  lecz  ze 
słowem— i  pati-z  pani:  tn  ruina,  na  Palatynie  ruina,  na  Forum  ruina, 
a  nad  miastem  krzyże,  krzyże,  łu'zyże  i  krzyże. . 


D.gitizedbyGoOgle 


36  RODZINA  POŁAKIECKICH. 

Znów  nastała  cisza,  tylko  od  strony  Santa  Maria  Łiberatrice  za- 
chodził ci9g:ie  e:ło8  fleto. 

Po  chwili  profesor  Waskowaki  rzekł,  wskazując  na  arenę: 

—  I  tu  był  krzyż— ale  oni  go  znieśli... 

Lecz  Połaniecki  rozmyślał  o  słowach  Swirskiego,  miały  one  bo- 
wiem dla  niego  żywotniejaze  znaczenie,  niż  mogły-by  mieć  dla  czło- 
wieka, który  walkę  dnchowę  z  sobę  ukończył.  Wreszcie,  idąc  za 
biegiem  własnych  myśli,  rzekł: 

—  Tak,  w  tern  tkwi  coś  nadladzkiego.— Jakaś  prawda  świeci  ta 
w  oczy,  jak  ten  księżyc. 

Zwolna  mieli  się  ku  wyjściu,  gdy  w  tem  na  zewnątrz  zaturkotał 
powóz,  potem  w  ciemnej  niszy,  prowadzącej  do  środka  cyrku,  dały  się 
słyszeć  kroki  i  jakieś  dwie  wysokie  postacie  wychyliły  z  cieuia  na 
ńwiatJo. 

Jedna  z  nich,  przybrana  w  szarą  snkoię,  która  w  blasku  miesięcz- 
nym lśniła  jak  stal,  zbliżywszy  się  na  kilka  kroków,  by  lepiej  przypa- 
trzyć się  zwiedzającym,  rzekła  nagle: 

—  Dobry  wieczór! — Noc  taka  śliczna,  że  i  my  wybraliśmy  się  do 
Koloseum.  Co  za  noci 

Połaniecki  rozpoznał  głos  pani  Osnowskiej. 
Ona  zaś,  podając  mu  rękę,  mówiła  głosem  tak  miękkim,  jak  ów 
glos  fletu,  dochodzący  od  strony  kościoła. 

—  Zacznę  wieray<!  w  przeczucia,  bo  doprawdy  coś  mi  mówiło,  że 
znajdę  tu  znajomych.— Jaka  noc  śliczna!... 


XIV. 

Wróciwszy  do  hotelu.  Połanieccy  znaleźli  z  pewnem  zdziwieniem 
karty  wizytowe  państwa  Oanowskich,  a  zdziwienie  ich  pochodziło 
;3tąd,  że  iin<to  pierwszym,  jako  młodemu  małżeństwu,  należało  składać 
wizyty.  Ka  aprzejmośó,  i  tak  niezwykłą,  trzeba  było  jednak  odpowie- 
dzieli równą  uprzejmością,  nazajuti-z  więc  pokwapili  się  z  rewizytą. 
Bnkacki,  który  ich  przedtem  widział,  jakkolwiek  mocno  niezdrów  i  le- 
dwie włóczący  nogi,  zdobył  się  wszelako  na  jeden  ze  swych  zwykłych 
konceptów,  i  rzekł  Połanieckiemu,  gdy  na  chwilę  zostali  sam  na  sam: 

—  Ona  będzie  cię  kokietowała,  ale  jeśli  przypuszczasz,  że  się 
w  tobie  zakocha,  to  się  mylisz.  W  niej  jest  trochę  podobieństwa  do 
brzytwy,— potrzeba  jej  paska  do  ostrzenia  się— i  w  najlepszym  razie, 
będziesz  dla  niej  paskiem, 

—  Naprzód,  nie  chcę  być  jej  paskiem,  odpowiedziid  Połaniecki, 
a  powtóre  jeszcze  na  to  za  wcześnie. 


D.gitizedbyGoOgle 


RODZINA  POŁAltlBCSICH.  27 

—  Zawczetote?— To  się  znaczy,  że  sobie  zabezpieczasz  przy- 
szłoś^ 

—  Nie,  to  znaczy,  że  myślę  o  czem  ianem,  a  także,  że  coraz  wię- 
cej kocham  swojf  Marynię,  tak,  że  gdy  skończy  się:  zawcześnie,  bę- 
dzie: zapóżno — i  że  pani  Osnowska  mogła-by  się  na  mnie  poszczerbić, 
ale  nie  wyostrzyć. 

I  Połaniecki,  m6wiqc  to,  był  szczeiym:  myfili  miał  istotnie  zajęte 
czem  innem,  był  zbyt  uczciwym,  żeby  kiedykolwiek  módz  zdradzić  żo- 
nę— V  każdym  zaś  razie  było  na  to  za  wcześnie. 

Był  7.aS  tak  dalece  pewny  siebie,  że  jednocześnie  cznł  pewn^  go- 
towość poddania  się  próbie.  Inaczflj  mówiąc,  sprawiło-by  mu  to  pewne 
zadowolenie,  gdyby  pani  Osnowska  się  na  nim  poszczerbiła. 

Tymczasem  po  śniadaniu  pojechali  z  Marynia  na  posiedzenie  do 
Świrakiego,  które  jednak  krótko  trwało,  artysta  bowiem  był  sędzia 
w  jakimś  konkursie  artystycznym  i  mnsiał  śpieszyć  na  posiedzenie. 
Gdy  wrócili  do  siebie,  w  kwadrans  później  nadszedł  pan  Osnowski. 

Połaniecki  po  rozmowie  ze  Swirskim  wyniósł  dla  niego  pewne 
politowanie,  ale  zarazem  jakby  lekceważenie,  Marynia  jednak  czała  do 
niego  żyw4  sympatyę.  Ujęło  j§  to,  co  słyszała  o  jego  dobroci,  delikat- 
ności i  przywiązaniu  do  żony.  Teraz  zdawało  jej  się,  że  t«  wszystkie 
przymioty  jakby  są  wypisane  na  jego  twarzy,  wcale  zresztą  niebrzyd- 
kiej, chociaż  tu  i  owdzie  pokrytej  pryszczami. 

Pan  Osnowski,  powitawszy  ich,  począł  mówić  z  pewnę  swobodę 
człowieka,  przywykłego  do  dobrych  towai-zystw:  ^ 

—  Ja  tu  przychodzę  z  polecenia  żony,  z  pewną  propozycyc. 
Chwała  Bogn,  że  ceremonie  wizytowe  między  nami  skończone,  chociaż 
za  granieą  niewarto  sie  zbyt  ściśle  z  tern  rachować.  Jest  rzecz  taka: 
chcemy  dziś  jechać  do  Świętego  Pawła,  a  następnie  do  Tre  Fontane. 
To  już  za  miastem;  ciekawy  klasztor  i  śliczny  ztamtąd  widok.  Otóż 
było-by  nam  bardzo  przyjemnie,  gdyby  państwo  zgodzili  się  razem  od- 
być tę  wycieczkę. 

Marynia  zawsze  gotowa  była  na  wszelkie  wycieczki,  zwłaszcza 
w  towarzystwie  i  przy  miłej  pogawędce,  skutkiem  czego  poczęła  spo- 
glądać na  męża,  czekając  co  powie.  Połaniecki  zaś  spostrzegł,  iż  ona 
ma  ochotę,  a  prócz  tego  pomyślał  w  duchu:  „chcesz  się  trochę  po- 
szczerbić, to  się  poszczerbi" 

I  odrzekł; 

—  Ja  zgodzil-bym  się  chętnie,  ale  to  zależy  od  mojej  władzy 
■wyższej. 

Władza  wyższa  jeszcze  nie  była  pewna,  czy  pokorny  podwładny 
mówi  to  szczerze,  ale  widząc  na  jego  twarzy  uśmiech  i  dobry  humor, 
ośmieliła  się  wreszcie  zawyrokować: 
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—  Z  vielk^  wdzięcznością — tylko  czy  nie  narobimy  kłopotu. 

—  Nie  kłopotu,  ale  przyjemności,  —  odpowiedział  OsnowskL — 
W  takim  razie  doskonale!  Za  kwadrans  ta  będziemy. 

Jakoż  za  kwadrans  i-nszyli.  Chińskie  oczy  pani  Oanowskiej 
pełne  byty  zadowolenia  i  pogody.  Ubrana  w  fularowa  suknię  koloru 
irys  i  w  jakie-  okrycie,  mogące  uchodził!  za  ósmy  cud  świata,  wyglądała 
rzeczywiście  jak  rusałka.  I  nim  dojechali  do  Św.  Pawła,  Połaniecki 
sam  nie  wiedział,  jakim  sposobem  pani  Osnowska,  która  uic  w  tym 
przedmiocie  nie  mówiła,  potrafiła  mu  jakoś  powiedzieli,  a  przynajmniej 
dać  do  zrozumieuia,  mniej  więcej  co  następuje: 

—  Twoja  żona,  to  sobie  ot,  miła,  wiejska  kobiecinka,  o  moim  mę- 
żu niema  co  i  mówi<3.  Rozumieć  się  i  dzielić  wrażeniami  możemy  tylko 
my  dwoje. 

Ale  on  ją  postanowił  drażnić. 

G-dy  dojechali  do  Św.  Pawła,  którego  zresztą  pani  Osnowska  nia 
nazywała  inaczej,  jak  „San  Poolo  fuori  le  Mura",  mąż  jej  chciał  za- 
trzymać powóz,  lecz  ona  rzekła: 

—  Zatrzymamy  się  z  powrotem,  bo  wówczas  będziem  wiedzieli, 
ile  nam  czasu  zostaje,  a  teraz  jedźmy  prosto  do  Tre  Fontane. 

Poczera  zwróciwszy  się  do  Połanieckiego,  mówiła  daią[: 

—  Są  też  tu,  w  tern  sławnem  podwórzu,  rozmaite  rzeczy,  o  które 
chciałabym  pana  zapytać. 

—  To  pani  źle  trafi — odpowiedział  Połaniecki, — boja  się  na  tych 
rzeczach  nic  a  uic  nie  znam. 

Pokazało  się  wkrótce,  przy  mijaniu  rozmaitych  pamiątkowych 
miejscowości,  że  w  calem  towarzystwie  zna  się  najlepiej  pan  Osnow- 
ski.  Biedaczysko  studyował  od  rana  do  wieczora  przewodniki,  dlatego, 
by  sam  mógł  być  przewodnikiem  żonie,  a  po  części  dlatego,  żeby  jej 
się  przez  swoją  wiedzę  podobać.  Ale  ona  lekceważyła  objaśnienia,  ja- 
kich mógł  ndzielić,  właśnie  dlatego,  że  pochodziły  od  niego.  Więcej  jej 
przypadła  do  smaka  zuchwała  pewność  siebie,  z  jak^  Połaniecki  przy- 
znał się,  iż  o  starożytnościach  nie  ma  pojęcia. 

Za  Świętym  Pawłem  odkrył  się  widok  na  Kampanię,  wraz  z  jej 
akweduktami,  zdaj^cemi  się  biedź  jakby  z  pośpiechem  do  miasta,  i  na 
góry  Albańskie,  przesłonione  błękituą  mgł^  oddalenia,  zarazem  spokoj- 
ne i  świetliste.  Pani  Osnowska  patrzyła  na  nie  czas  jakiś  rozmarzo- 
nym wzrokiem,  poczem  spytała: 

—  Czy  państwo  byli  w  Albano  i  w  Nem;? 

—  Nie,— odpowiedział  Połaniecki: posiedzenia  u  Swirskiego  prze- 
cinają nam  dzień  tak,  że  nie  możemy  czynić  większych  wycieczek 
przed  nkończeniem  portretu. 
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—  Myśmy  jaż  byli,  ale  jak  państwo  wybiorę  się  tam,  weźcie 
mDie  jeszcze  raz  z  8obc— weźcie  mnie  z  sob^...  Dobi-ze?— Pani  pozwo- 
li?— dodała,  zwracając  się  do  Maryni. — Będę  trochę  piatem  kołem,  ale 
to  nic.  Zresztą  będę  cichutko,  cichutko,  siedzieć  w  kfcie  powozu  i  ani 
się  odezwę— ani  mnimm!  I)obi'ze... 

—  Oj,  mała,  mała!— rzekł  pan  Osaowski. 
A  ona  mówiła  dalej: 

—  M^ż  mój  nie  chce  wiei'zy<!,  że  zakochałam  się  w  Xemi.  A  ja 
się  zakochałam.  Jak  tam  byłam,  to  mi  się  zdawało,  że  tam  jeszcze 
chrze^iaństwo  nie  doszło,  że  nocami  wycliodz^  jacyś  kapłani  i  odpra- 
wiają nad  jeziorem  pogańskie  obrzędy.  Krótko  powiem:  cisza  i  taje- 
mnical— oto  Nemi.  Czy  pan  uwierzy,  że  jak  tam  byłam,  to  mi  przyszła 
ochota  zostać  pusteloic^— i  dot^d  nie  przeszła.  Zbudowała-bym  sobie 
pustelnię  nad  brzegiem  jeziora— i  chodzila-bym  w  długiej  szarej  sukni, 
podobnej  do  habitu  Św.  Franciszka  z  Assyżu— i  boso.  Cobym  dała, 
żeby  zostać  pustelnica...  Widzę  siebie  nad  jeziorem... 

—  Anetko,  a  coby  się  ze  mnę  stało? — spytał  pół  żartem,  pól  po- 
ważnie, pan  Ossowski. 

—  Tybyd  się  pocieszył,— odpowiedziała  krótko. 
Połaniecki  zaś  pomyślał: 

—  Była-byś  pustelnicę,  pod  warunkiem,  żeby  na  drugim  brzegu 
jeziora  stało  parę  tuzinów  frantów  i  przypatrywało  się  przez  lornetki, 
co  pustelnica  robi  i  jak  wygląda. 

Był  zbyt  dobrze  wychowanym,  żeby  powiedzieć  jej  wprost  to,  co 
pomyślał,  ale  powiedział  jej  coś  podobnego  i  co  można  było  tak  zrozu- 
mieć, a  ona  poczęła  się  śmiać  i  odrzekła: 

—  Naturalnie.  Żyła-bym  z  j^mużny,  więc  czasem  mosiała-bym 
ludzi  widywać,  i  gdybyście  państwo  przyjechali  do  Nemi,  pi-zyszła-bym 
także  do  pana  i  powtarzata-bym  pocichutku:  „un  soldol  un  soldol" 

To  rzekłszy,  wyciągnęła  ku  niemu  swe  drobne  ręce  i  poczęła  oie- 
mi  potrząsać,  powtarzając  z  pokorę: 

—  Un  soldo  per  la  poTera!  nn  soHo!.. 
I  patrzyła  mu  w  ociy. 

Pan  Osaowski  zaś  mówił  tymczasem  Marynil 

—  To  się  nazywa  Ti-e  Fontane,  bo  tam  sę  trzy  źródła.  Tam  byt 
ścięty  Św.  Paweł  i  jest  podanie,  że  głowa  jego  podskoczyła  trzykrot- 
nie i  że  na  tych  miejscach  wytry^  źródła.  To  teraz  należy  do  trapi- 
stów. Dawniej  tam  nie  mogli  nocować,  taka  była  febra,  ale  teraz  mniej- 
sza, bo  zasadzili  na  wzgórzach  cały  las  enkaliptów.  01  widać  jaż 
ztęd. 

A  paul  Osnowska,  przechylona  nieco  w  tył,  przymkn^a  na  chwi- 
lę oczy  i  mówiła  Połanieckiemu: 


D.gitizedbyGoOgle 


30  SODZINA  POŁASIBCSIC&. 

—  Mnie  to  powietrze  i-zymslcie  upaja.  Jestem  jak  nieprzytomna. 
W  domu  nie  wymagam  więcej  od  życia  nad  to,  co  mi  daje,  a  tu  się  de- 
moralizuję, tu  czuję,  te  mi  czegoś  brak.— Czy  ja  wiem  czego?  Tu  się 
eo&przeczuwa,  coś  odgaduje,  za  czemś  tęakni...  Może  ta  ile.  Może  nie 
potrzebnie  to  mówię?  Ale  ja  zawsze  mówię  tti,  co  mi  przez  myśl  pi*zej- 
dzie.  W  domu,  jak  byłam  mała,  nazywali  mnie  Szczerotk^.  Poproszę 
męża,  żeby  mnie  zt^d  wywiózł.  Może  najlepiej  iytf  w  swojej  ciasnej 
skorupce,  jak  żółw',  albo  jak  ślimak. 

Na  to  Połaniecki  odrzekł  poważnie: 

—  W  skorupie  może  byó  dobrze  ślimakom  Inb  żółwiom,  ale  nie 
ptakom,  i  do  tego  rajskim,  o  któi^ch  jest  podanie,  że  nie  maj^  nóg 
i  z  tej  przyczyny  nie  mog^  nigdy  spocznij,  tytko  masz^  łatać  i  latać. 

—  Jakie  śliczne  podanie,  — odpowiedziała  pani  Osnowska... 

I  podniósłszy  dłonie,  poczęła  niemi  porusza*!,  udając  mcii  skrzy- 
deł i  powtarzając; 

—  Tak  cięgle  w  powietrzu,  w  powietrzu. 

Pocblebiło  jej  porównanie,  a  przytem  zdziwiło  j$  to,  że  Połaniec- 
ki mówił  z  powaga  w  głosie,  a  zarazem  z  twarzą  niedbałą  i  jakby  iro- 
niczną. Począł  ją  zajmować,  t>o  wydał  jej  się  bardziej  inteligentnym 
i  trudniejszym  do  opanowania,  niż  się  spodziewała. 

Tymczasem  dojechali  do  Tre  Fontane.  Zwiedzili  ogród,  kościół 
i  kaplicę,  w  której  podziemiu  biję  trzy  źródła.  Fan  Osnowski  obja- 
śniał swoim  dobrym,  trochę  jednostajnym  głosem,  co  przedtem  wyczy- 
tać. Marynia  słuchała  go  z  zajęciem,  Połaniecki  z&ś  pomyślał: 

—  Jednak  żyć  z  nim  trzysta  sze^ziesięt  pi^  dni  na  rok,  musi 
być  trochę  ciężko! 

Usprawiedliwiało  to  poniekąd  w  jego  oczach  panią  Osnowska, 
która,  wziąwszy  teraz  na  się  nową  rolę  rajskiego  ptaka,  nie  spoczęła 
ani  na  chwilę,  nietylko  na  ziemi,  ale  na  żadnym  przedmiocie.  Naprzód 
napiła  się  likiem  z  enkaliptów,  który  klasztor  wyrabia  jako  środek 
przeciw  febrze,  następnie  oświadczyła  stanowczo,  że  gdyby  była  męż- 
czyzną, toby  została  trapistą;  potem  jednak  przypomniała  sobie,  że 
uśmiech^-by  się  jej  zawód  żeglarski,  .ciągle  między  morzem  a  niebem 
— jakby  za  życia  w  nieskończoności";  wreszcie  jednak  nad  wszysŁ- 
kiemi  innemi  wzięła  w  niej  górę  chęć  zostania  wielkim,  bardzo  wielkim 
pisarzem,  który  malaje  najdrobniejsze  pornszenia  duszy,  pół-świadome 
uczucia,  niedopowiedziane  pragnienia,  wszystkie  kształty,  wszystkie 
kolory,  wszystkie  clenie.  Zgi-omadzeni  dowiedzieli  się  też  pod  sekre- 
tem, że  pisze  swój  pamiętnik,  który  „ten  poczciwy  Józio"  uważa  za 
arcydzieło,  ale  ona  wie,  że  to  jest  nic,  nie  ma  najmniejszych  preteosyi 
i  wyśmiewa  się  i  z  Józia,  i  z  pamiętnika. 
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,J6do"  za^  patrzył  na  mą  rozkoehanemi  oczyma,  z  wielka  miło- 
ścią na  popryszczonej  twarzy  i  powtarzał,  protestując: 

—  A,  co  do  pamiętnika,  to  przepraszam,  bardzo  przepraszam. 

Wyjechali  już  pod  zacłiód.  Od  drzew  kładły  się  dłagfie  cienie, 
słońce  stało  się  wielkie  i  czerwone.  Dalekie  akwedukty  i  gór;  Albań- 
skie świeciły  różowo.  Byli  w  połowie  drogi,  gdy  z  wieży  Św.  Pawła 
zadzwoniono  na  nAnioł  Pański" — i  wnet  za  tym  dzwonem  ozwat  się 
dmgi,  trzeci,  dziesiąty.  Każdy  kościół  podaw^  głos  następnemu  i  zro- 
bił się  chór  tak  ogi-omny,  tak  rozdiwięczało  się  cale  powietrze,  jakby 
na  „Anioł"  dzwoniło  nietylko  miasto,  ale  cj^a  okolica,  równiny  i  góry. 

Połaniecki  spojrzał  na  o^wiecon^  złotym  blaskiem  twarz  Maryni, 
Sył  T  niej  wielki  spokój  i  skupienie.  Widai!  było  doskonale,  że  tak  so- 
bie teraz  odmawia  .Anioł  Fański",  jak  odmawiała  w  Krzemieniu,  gdy 
dzwoniono  w  W^toracb.  Zawsze  i  wszędzie  jednako.  Fotanieckiema 
przypomniała  się  znów:  „służba  boża." — Wydało  mn  się  to  tak  proste 
i  aapak^ące,  jak  nigdy.  Ale  zarazem,  teraz,  zbliżając  się  do  miasta, 
zrozamiat  trw^oś*!,  żywotność  i  ogrom  tych  wierzeń.  To  wszystko,  po- 
myślał, przecie  tak  trwa  od  półtora  tysiąca  lat  i  nie  w  czem  innem  moc 
i  niewątpUwość  tego  miasta,  'tylko  w  tych  wieżach,  dzwonach,  w  tęj 
Btatecznoćci  krzyża,  który  trwa  i  trwa.  Ta  znów  przypomniały  mu  się 
słowa  Swirskiego:  „Tu  mina,  na  Palatynie  ruina,  na  Fonun  ruina, 
a  nad  miastem  krzyże,  krayże  i  ki-zyżel"  I  wydało  mu  się  niewątpli- 
wem,  że  w  samej  tej  trwałości  jest  coś  nadladzkiego.  Tymczasem 
dzwony  biły,  a  niebo  nad  miastem  oblewało  się  zorzą.  Pod  wrażeniem 
modlącej  się  Maryni  i  dzwonów,  i  tcgonieszpomego  nastroju;  który  zda- 
wał  nnosid  się  nad  miastem  i  całą  ziemią,  w  Pc^anieckim,  który  miał 
wiele  dachowej  prostoty,  poczęła  się  wyłaniać  następna  myśl:  „Jakim 
musitdbym  być  głupcem  i  pyszałkiem,  gdybym  wobec  tej  potrzeby  wia- 
ry i  tego  poczDcia  Boga  miał  sznkać  jakichś  swoich  własnych  form 
czci  i  miłości,  zamiast  przyjąć  te,  które  Marynia  nazywa  „służbą  bo- 
żą", i  które  muszą  być  jednak  najlepsze,  skoi-o  świat  żyje  w  nich  od 
blizko  dwóch  tysięcy  lat..."  Poczem,  jako  człowieka  praktycznego, 
uderzyła  go  rozsądna  strona  tej  myśli  i  jął  dalej  mówić  sobie,  niemal 
wtniAo:  „Z  jednej  strony  tradycya  tysięcy  lat,  życie  Bóg  wie  ilu  poko- 
leń. Bóg  wie  ilu  społeczeństw,  którym  było  i  jest  w  tych  formach  do- 
brze, powaga  Bóg  wie  ilu  głów,  które  nważają  je  za  jedyne,— z  dłu- 
giej strony  kto  taki?  jal  wspólnik  domu  komisowego  pod  firmą  Bigiel 
i  Połaniecki!— i  ja  miałbym  mieć  pretensyę,  że  wymyślę  coś  lepszego, 
w  co  się  Pan  Bóg  lepiej  pomieści?  Toż  trzeba-by  chyba  być  dumieml 
Ja  przecie  jestem  z  sobą  szczery  człowiek  i  uJe  zniósłbym,  gdyby  mi 
przychodziło  od  czasu  do  czasu  na  myśl,  że  jednak  jestem  kiep.  A  do 
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tego,  tak  wierzyła  moja  matka  i  tak  wierzy  moja  żona,— a  nie  widzia- 
łem w  aikim  więcej  spokoju,  jak  vr  nich. 

Tu  spojrzał  raz  i  dragi  na  Mai7uię,  a  ona  widocznie  skończyła 
swój  „Anioł  Pański"— bo  nśmieclinęła  mu  się  na  odpowiedź  i  spytała: 

—  Coś  ty  taki  milczęcy? 

—  Wszyscy  milczymy, — odpowiedział. 

I  tak  było,  ale  z  różnycłi  przyczyn.  W  czasie,  gdy  Połaniecki  był 
zajęty  swemi  myślami,  pani  Osnowska  zagabnęła  go  kilkakrotnie 
i  oczyma  i  słowami.  On  jednak  na  słowa  odpowiedział  coś  piąte  przez 
dziesiąte— spojrzeń  zaś  wcale  nie  zauważył— i  poprostu  obraził  ją;  mo- 
gła mu  przebaczyć,  a  nawet  mogło  jej  się  podobać,  gdy  na  oznajmie- 
nie, że  pragnęła-by  bytf  zakonnicą,  odpowiedział  jej  ukrytem  w  grzecz- 
nych słowach  zuchwalstwem,  ale  dotknęło  ją  śmieil^elnie,  gdy  poprosta 
przestał  na  nią  zważać — i  za  karę,  również  przestała  na  niego  zważać. 

Ale,  jako  osoba  dobrze  wychowana,  stała  się  tern  grzeczniejszą 
dla  Maryni.  Poczęła  ją  wypytywać  o  jutrzejsze  zamiary  i,  dowiedziaw- 
szy się,  że  mają  być  w  Watykanie,  oświadczyła,  2e  i  oni  z  mężem  mają 
karty  wstępu  i  że  również  skoi-zystają  ze  sposobności. 

—  Pani  wie,  jak  trzeba  być  ubraną,  spytała;  czarna  suknia  i  na 
głowie  czarna  koronka.  Trochę  się  staro  w  tern  wygląda,  ale  to  nie- 
odzowne. 

—  Wiem,  przesti-zegał  mnie  pan  Swirski,- odpowiedziała  pani 
P(^aniecka. 

—  Pan  Swirski  ciągle  mi  w  czasie  posiedzeń  o  pani  opowiada. 
On  ma  dla  pani  ogromną  sympatyę. 

—  I  ja  dla  niego,— rzekła  Marynia. 

W  czasie  tej  rozmowy  zajechali  przed  hotel.  Połaniecki  otrzy- 
mał od  pięknej  pani  tak  lekki  i  oziębły  nścisk  ręki,  że,  jakkolwiek  gło- 
wę miał  zajętą  czem  innem,  jednak  to  zauważył. 

—  Czy  to  jest  nowy  sposób,  pomyślał,  czy  też  ja  powiedziałem 
■eoś,  00  jej  się  nie  podobało? 

I  wieczorem  spytał  Marynię: 

—  Co  myślisz  o  pani  Osnowskiej. 

—  Myślę,— odrzekła,—że  pan  Swirski  może  mieć  trochę  słusz- 
ność. 

A  Połaniecki  odpowiedział: 

—  Ona  w  tej  chwili  pisze  pamiętnik,  który  „Józio"  uważa  za  ar- 
cydzieło. 
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Nazajutrz,  gdy  Marynia  wyszła  ubrana  do  m^tn,  ów  ledwie  jf 
poznał.  IJbrana  w  czarna  suknię  i  w  czarnej  koronce  na  głowie,  wy- 
dawała się  wyższa,  szczuplejsza,  amaglejsz^  i  starazą.  Ale  podoba- 
ła mn  się  pewna  w  niej  powaga,  ktiira  przypomnii^a  mu  chwilę  dlubn. 
W  pół  godziny  później  wyjecłiali.  Marynia  piiyzufda  mu  si^  po  di-odze 
do  strachu  i  do  bicia  serca,  on  zaś  uspokajał  ją,  żartując,  chociaż  tak- 
że byl  nieco  wzruszony,  a  gdy  po  krótkiej  drodze  wjechali  w  olbrzymie 
półkole  przed  Św.  Piotrem,  czuł,  że  i  jemu  palsa  nie  biję  jak  codzień, 
a  prócz  tego  miał  takie  dziwne  wrażenie,  jakby  był  mniejszy  niż  zwy- 
kle. U  schodów,  przy  których  stało  kilku  szwajcarów,  przybranyoli 
w  przepyszne,  obmyślone  pi-zez  Michała  Anioła,  ubiory,  znaleźli  Swir- 
«kiego,  który  wprowadził  ich  na  górę  wraz  z  tłumem  ludzi,  przeważnie 
Belgów.  Marynia,  trochę  ogłuszona,  sama  nie  wiedzi^a,  kiedy  znala- 
zła się  w  bardzo  obszei-nej  sali,  w  której  tłum  był  jeszcze  większy, 
z  wyjątkiem  w  środku,  gdzie  szwajcarowie,  ustawieni  w  szpaler,  utrzy- 
mywali szerokie  wolne  przejście.  Tłumy,  między  któremi  słychać  było 
język  francuski  i  flamandzki,  szepcąc  między  sobą  zniżonemi  głosami, 
zwracały  głowy  i  oczy  ku  tema  przejściu,  w  którem  pojawiały  się  od 
czasu  do  czasu  przez  drzwi  pi-zyległtg  sali  postacie  w  dziwnych  ko- 
stiumacti,  pi-zenoszących  Połanieckiego  myślą  do  galeryi  antwerpsklch, 
lab  brukselskicli.  Zdawało  mu  się,  że  średnie  wieki  zmartwychwstają: 
czasem  więc  był  to  jakby  jakiś  rycerz  średuiowieczny,  winnym  wpraw- 
dzie hełmie  niż  na  dawnych  obrazach,  ale  ze  stalą  na  piersiach,  czasem 
niby  herold  w  krótkiej  czerwonej  dalmatyce  i  w  czerwonym  na  głowie 
berecie,  chwilami  przez  uchylone  drzwi  migały  pui-pury  kardynalskie, 
lub  fiolety  biskupie,  strusie  pióra,  koronki  na  czarnych  aksamitach, 
i  głowy  niezmiernie  sędziwe,  o  białych  włosach,  lub  twai-ze  jakby 
z  sarkofagów.  A  jednak  znać  było,  że  spojrzenia  tjama  padają  na  te 
osobliwe  stroje,  na  te  bai*wy  i  na  te  twai'ze,  jakby  mimochodem,  że 
oczy  oczekują  czegoś  innego,  wyższego,  i  czegoś  innego  serca,  że  uwa- 
ga skupia  się  w  umysłach,  a  uczucie  w  duszach  w  oczekiwaniu  jakiejś 
chwili,  którą  się  w  życiu  raz  ma,  a  nazawsze  pamięta.  Połaniecki,  trzy- 
mając Marynię  za  rękę,  by  jej  nie  zgubić  w  tłumie,  czuł,  jak  ta  ręka 
drży  ze  wzruszenia,  sam  zaś,  wśród  tych  cichych  tłumów,  wśród  tych 
bijących  serc,  wśród  tej  powagi  historycznej  i  jakby  zmartwychwsta- 
łych prastarych  czasów,  wśród  tego  skupienia  i  oczekiwania — doznał 
znów  tego  dziwnego  wrażenia,  że  staje  się  coraz  mniejszy  i  mniejszy, 
i  tak  mały,  jak  nigdy  w  życiu. 

Wtem  jakiś  głos  cichy  i  nieco  zdyszany  szepnął  przy  nich: 
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—  Upatrywałem  was  i  ledwie  znalazłem.  Zdaje  eię,  że  to  już  bę- 
dzie zaraz. 

Ale  to  nie  miało  byd  jeszeze  zaraz. — Swirskiego  tymczasem  po- 
witał znajomy  Monsinior  i  pomówiwszy  z  nim  killca  słów,  wprowadził 
uprzejmie  całe  towarzystwo  do  przyległej  sali,  obitej  czerwonym  ada- 
maszkiem. Połaniecki  ze  zdziwieniem  spostrzegł,  że  i  tu  już  było  pełno 
ludzi,  z  wyjątkiem  jednego  końca  sali,  który  osłanl^a  straż  honorowa, 
a  w  którym  stało  na  podwyższeniu  krzesło,  przed  niem  za^  kilku  prała- 
tów i  biskupów,  rozmawiających  z  sob4  poufnie.  Ta  oczekiwanie  i  sku- 
pienie wpadało  w  oczy  jeszcze  wyraźniej.  Widaf!  było,  że  ludzie 
wstrzymują  oddechy  i  że  wszystkie  twarze  mają  uroczysty,  tajemniczy 
wyraz.  Błękitna  jasność  dnia,  pomieszana  z  purpurowemi  odblaskami 
obicia,  napełniała  tę  salę  jakiemś  niezwykłem  światłem,  w  którom  pro- 
mienie słońca,  wdzierające  się  tu  i  owdzie  przez  szyby,  wydawały  się 
bardziej  iiimiane  i  jakby  czerwieńsze. 

Czekali  jeszcze  przez  czas  jakiś,  nakoniec  w  pierwszej  sali  dał 
się  słysze<!  szmer,  potem  pomruk,  potem  okrzyk,  nakoniec  w  otwartycłi 
bocznych  drzwiacli  ukazała  się  biała  postaó,  niesiona  przez  gwardzi- 
stów szlacheckich.  Eęka  Maryni  ścisn^a  nerwowo  dłoń  Połanieckie- 
go, ów  zaś  oddał  jej  ten  uścisk  i  wrażenia  szybkie,  zlewające  się  w  je- 
dno ogólne  poczucie  jakiejś  wyjątkowej  i  uroczystej  doniosłości  chwili, 
poczęły  cisnąć  się  tak  do  jego  umysłu,  jak  w  czasie  ślnbu. 

Jeden  z  kardynałów  poczuł  przemawiać,  lecz  Połaniecki  nie  sły- 
szał i  nie  rozumiał  jego  przemowy,  Jego  oczy,  myśl  i  cała  dusza  były 
przy  przypranej  biało  postaci.  Nic  z  niej  nie  uchodziło  jegouwagi.  Ude- 
rzyło go  jej  niesłychane  wycieńczenie,  szczupłość,  chudość  i  twai-z  tak 
blada,  a  zai'azem  tak  przezrocza,  jak  bywają  twarze  umarłe.  Było 
w  niej  coś  bezsilnego,  a  przynajmniej  wydała  mu  się  nawpćł  tylko  cia- 
łem, a  nawpół  ^awiskiem;  jakby  tylko  światłem,  przeświecaj ącem  ala- 
baster, jakby  duchem,  wszczepionym  w  jakąś  przezrocza  materyę,  jak- 
by pośi-edniem  ogniwem  między  dwoma  światami,  ogniwem  ludzkiem 
jeszcze,  lecz  juź  i  nadludzklem,  ziemskiem  dot^d.  ale  zarazem  nad- 
ziemskiem.  I  przez  dziwną  antytezę  materya  w  ui^  wydawała  si^ 
czemś  widziadlowem,  duch  czemś  realneni. 

Potem,  gdy  ludzie  poczęli  zbliżać  się  do  ni«j  po  błogosławieństwo, 
gdy  Połaniecki  zobaczył  u  stóp  jej  swoją  Maiynię,  gdy  uczuł,  £e  do 
tych  kotan,  nawpół  już  empii-ejskich,  można  zarazem  pocbyli(5  się  Jak 
doojcowskicb,  ogarnęło  go  silniejsze  nad  wszystko  wzruszenie,  oczy 
zaszły  mu  jakby  mgłą  i  prawda!— nigdy  w  życiu  nie  czuł  się  tak  ma- 
lem  ziarnkiem  piasku,  ale  zarazem  uczuł  się  ziarnkiem  piasku,  w  któ- 
rem  bije  wdzięczne  serce  dziecka. 
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Po  wyjścin  wszyacy  byli  milczący.  Marynia  miała  oczy  jakby 
rozbudzone  ze  snn;  profesorowi  Waskowskiemn  trzęsły  się  ręce;  na 
śniadanie  przywlókt  się  Bukacki,  ale,  sam  będąc  chory,  nie  potrafił  ni- 
kogo rozgadad,  nawet  Swirski  mato  gawędził  podczas  posiedzenia — 
i  tylko,  wracając  ciągle  do  tego  samego  przedmiotu,  od  czasu  do  czasu 
powtarzał: 

—  Tak  tak.  Kto  tego  nie  widział,  ten  nie  może  miei5  o  tern  ża- 
dnego pojęcia.  To  zostaje. 

Wieczorem  Połaniecki  z  Marynią  poszli  oglądać  zachód  słońca 
z  TrinitA  dei  Monti.  Dzieó  kończył  się  bardzo  pogodnie.  Miasto  cale 
pogrążone  było  jakby  w  rozpylonym  złotym  blaskn;  pod  ich  stopami, 
hen,  w  dole.  na  Piazza  dEspagna,  poczynał  się  już  zmierzch,  ale 
zmierzch  jeszcze  świetlisty,  w  którego  łagodnych  tonach  widać  było 
bzy,  irysy  i  białe  lilie  w  wystawach  kwiatowych  po  obu  stronach  Con- 
dotti,  "W  całym  obrazie  był  jakiś  wielki  i  niezmącony  spokój,  jakby  ko- 
jąca zapowiedź  noey  i  anu.  Potem  Plac  Hiszpański  począł  coraz  bar- 
dziej zanurzać  się  w  cieó.  tylko  Tryniti  świeciła  ciągle  purpurowo. 

I  P<daniecki,  i  Marynia  odczuli  ten  spokój  w  sobie.  Zstępowali 
teraz  z  olbrzymich  schodów  z  jakiemś  dziwnem  uczuciem  ciszy  w  du- 
szach. Wszystkie  wi'ażenia  dnia  układaj  się  w  nich  w  linie  tak  wiel- 
kie i  spokojne,  jak  owe  pasma  zorzy,  która  świeciła  jeszcze  nad  niemi. 
Połaniecki  wreszcie  rzekł: 

—  Wiesz  co  ja  pamiętam  jeszcze  z  dziecinnych  lat? — że  n  nas 
w  domu  mówiło  się  pacierz  wieczorny  zawsze  razem. 

I  począł  patrzyć  pytającym  wzrokiem  w  jej  oczy. 

—  A,  mój  StachnI — odrzekła  głosem,  w  którym  drgało  wzmsze- 
nie — ja  ci  tylko  nie  śmiałam  o  tem  mówić — mftj  najlepszy. 

On  zaś  odrzekł: 

—  „Służba  bożal"— czy  pamiętasz? 

Lecz  ona  powiedziała  to  niegdyś  z  taką  prostotą  i  jako  i-zecz, 
która  tak  bardzo  rozumiała  się  sama  przez  się,  że  teraz  nie  pamiętała 
nic  a  nic. 


XVI. 

Połaniecki  ciągle  jednak  był  w  niełasce  u  pani  Osnowskiej.  Spo- 
tykając się  z  nim  u  Swirskiego  między  jednem  posiedzeniem  a  drą- 
giem, mówiła  z  nim  tylko  tyle,  ile  nakazywało  jej  dobre  wychowa- 
nie i  grzeczność.  Połaniecki  widział  to  doskonale,  czasem  pytał  się 
siebie:  „Czego  ta  baba  ode  mnie  chce" — i  niewiele  sobie  z  tego  robił, 
abyłby  jeszcze  mniej  robił,  gdyby  jednak  „ta  baba",  zamiast  dwu- 


vCoot^[c 


g  BODZUTA  POŁANIECKIOB. 

dziestu  ośmia,  miała  pięćdziesiąt  o^m  lat,  gdyby  oie  posiadała  tak  &• 
jołkowych  oczu  i  tak  wi^niowycłi  ust.  1  taka  jest  oatura  ludzka,  źe  po- 
mimo, ił  i-zeczywi^Gie  niczego  od  niej  nie  chciał  i  nie  ^gl^dat,  nie 
mógł  wstrzymań  się  od  myślenia,  coby  byii  mogło,  gdyby  istotnie  sta- 
r^  się  o  jej  łaski  i  do  czego  ona  byta-by  zdolna  się  posunąć. 

Odbyli  we  czworo  jeszcze  jedn§  przejażdżkę  do  katakumb  Św. 
Kaliksta,  Połaniecki  bowiem  chciał  się  wypłaci<!  gi-zeczności;  za 
grzeczność,  to  jest  powozem  za  powóz.  Ąle  wycieczka  ta  nie  przy- 
niosła zgody.  Rozmawiali  tylko  o  tyle,  żeby  nie  zwrócić  na  siebie  uwa- 
gi— i  jego  Wreszcie  zaczęło  to  gniewać.  Ezeczy  wiście  to  zachowanie 
się  pani  Osnowskiej  wytwarzało  między  nimi  szczególny  stosnnek,  ni- 
by niechętny,  ale  im  tylko  wiadomy,  zatem  coś  wyłącznego  między 
nimi,  jakiś  rodzaj  tajemnicy,  do  której  nikt  inny  nie  był  dopuszczany. 
Połaniecki  sądził,  że  wreszcie  wszystko  to  urwie  się  z  chwilą,  gdy  ko- 
to jej  portretu  nic  już  nie  będzie  do  i'oboty,  ale  tymczaseio,  choć  twarz 
była  juź  dawno  skończona,  pozostawało  dużo  innych  drobnych  szcze- 
gółów, dla  których  obecność  uroczej  modellci  okazywała  się  niezbędną. 

Składało  się  zaś  znowu  tak,  choćby  z  tej  prostej  przyczyny,  że 
Swirski  nie  chciał  tració  czasu,  że  gdy  Połanieccy  preychodzili,  pań- 
stwo Oanowscy  byli  jeszcze  w  pracowni.  Czasem  też  przyzostawali 
nieco,  dla  powitania  się  i  krótkiej  pogawędki  o  wczorajszych  wraże- 
niach, czasem  pan  Osnowski  bywał  wysyłany  przez  żonę  za  jaką^  spra- 
wą, lub  po  jakieś  wiadomości — wówczas  wychodził  naprzód,  zostawia- 
jąc jej  powóz  przed  pracownią. 

I  raz  zdarzyło  się,  że  gdy  Marynia  już  zasiadła  do  pozowania, 
pani  Osnowska  jeszcze  nie  była  wyszła;  przez  chwilę,  dowiedziawszy 
się.  że  Połanieccy  byli  zeszłego  wieczoru  w  teatrze,  wypytywała  się, 
nakładając  przed  lustrem  kapelusz  i  rękawiczki,  o  śpiewaków  i  optffę 
— poczem  zwróciwszy  się  Połanieckiego,  rzekła: 

—  A  teraz  poproszę  o  odprowadzenie  mnie  do  powozu. 

I  zarzuciwszy '  okrycie,  poczęła  szukać  wstążek,  przyszytych 
z  tylu  do  podszedwki,  żeby  je  zawiązać  w  pasie,  ale  w  praedpokoju 
zatrzymała  się  nagłe. 

—  Nie  mogę  przez  rękawiczki  znaleźć  wstążek,— rzekła — niech 
się  pan  zmiłuje  nade  nmąl 

Połaniecki  począł  sznkać,  ale  przytem  mnsiat  ją  niemal  objąxS. 
Przez  chwilę  oblał  go  war  żądzy,  tem  bardziej,  że  pochyliła  się  ku  nie- 
mu, tak,  że  ciepło  od  jej  twarzy  i  ciała  poczęło  na  niego  bić. 

Ona  zaś  zapytała  półgłosem: 

—  Czemu  się  pan  gniewa  na  mnie.  To  źle!  Ja  tak  potrzebuję 
przyjaznych  dasz!  Co  ja  panu  zrobiłam? 
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On  tymczasem  znalazł  wstążki,  odsnn^  się,  ochłoń^  i  z  tern  nie- ' 
eo  gmbem  zadowoleniem  człowieka  szorstkiego,  który  chce  wyzyskać 
BWój  trynmf  i  zaznaczyli,  że  się  nie  dal— odpowiedział  jej  poprostu  im- 
pei-tynencyc: 

—  Pani  mi  nic  nie  zrobiła — i  nic  nie  może  zrobić. 
Lecz  ona  odt>iła  ntegrzeczność,  jakby  piłkę  w  tennisie: 

—  Bo  tak  mało  czasem  zważam  na  łudzi,  że  ich  prawie  nie 
widzę. 

Poczem  poszli  w  milczeniu  aż  do  powozu. 

—  A  więc  to  tak?— myślał,  wracając  do  pracowni  Połaniecki: 
więc  tamby  się  można  posanąć  tak  daleko,  jak  się  podobał 

I  znów  przebiegł  go  dreszcz  od  stóp  do  głowy. 

—  ...Tak  daleko,  jak  się  podoba...  powtórzył. 

Przyczem  nie  zdał  sobie  sprawy,  że  popełnia  omyłkę,  jak^  popeł- 
niają codziennie  tuziny  mężczyzn,  miłośników  polowania  na  cudzych 
gmntaełi.  Pani  Osnowska  była  kokietka  miała  oschłe  sei-ce  i  zniecaia- 
ły  już  umysł,  ale  była  jeszcze  o  sto  mil  od  zupełnego  fizycznego 
npadkn. 

Tymczasem  wrócił  do  pracowni  z  uczuciem,  że  uczynił  dla  Mary- 
ni jak^  ogromną  ofiarę  i  z  pewnym  żalem  w  sercu,  naprzód  z  tego  po- 
wodu, że  ona  o  tern  wiedziei!  nie  będzie,  a  powtóre,  że,  choćby  się  do- 
wiedziała, toby  jego  postępek  uważała  za  zupełnie  prosty.  To  poczucie 
gniewało  go,  i  gdy  spojrzał  na  nią,  ua  czyste  jej  oczy,  na  twarz  jej 
spokojną  i  piękną  uczciwą  pięknością,  mimowoli  porównanie  tych 
dwóch  kobiet  nasunęło  mu  się  na  myśl  i  w  duszy  powiedział  sobie: 

—  Acb,  Marynia!  taka  wolała-by  się  w  ziemię  zapaść!  tej  można 
być  pewnym! 

I  rzecz  szczególna.  Było  w  tern  niewątpliwie  uznanie,  ale  byt  za- 
razem odcień  politowania  i  jakby  rozdrażnienia.  Była  to  dusza,  tak 
bardzo  jego,  iż  nie  czuł  się  w  obowiązku  do  ustawicznego  podziwu  nad 
jej  wartością. 

I  przez  resztę  posiedzenia  wracał  ustawicznie  myślę  do  pani 
Osnowskiej.  Przypuszczał,  że  w  przyszłości  przestanie  mu  poprostn  rę- 
kę podawać  i  pokazało  się,  iż  się  znów  omylił.  Przeciwnie,  chcąc  mu 
dowieść,  że  nie  przywiązuje  żadnej  wagi  do  niego,  ani  do  jego  stów, 
była  z  nim  grzeczniejsza  niż  przedtem.  Tylko  pan  Osnowski  mit^  minę 
obrażoną  i  stawał  się  dla  niego  z  każdym  dniem  bardziej  lodowaty — 
zapewne  wskutek  rozmów  z  „Anetką." 

Lecz  w  kilka  dni  później,  innego  rodzaju  wrażenia  zatarły  to 
zajście  w  pamięci  Połanieckiego.  Bukacki  oddawna  ciągle  był  nie- 
zdrów; nai^ekał  coraz  bardziej  na  ból  głowy  z  tyłu  czaszki  i  na  jakieś 
dziwne  uczucie,  jakby  rozbratu  z  właanemi  mięśniami.  Humor  jego  od- 
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zywal  się  jeszcze  czasem,  ale  wybuchał  i  gasł,  jak  ogniotrysk.  Coraz 
rzadziej  przychodził  na  wspólne  obiady  w  Iiotelu.  Nakoniec  któregoś 
ranka  Połaniecki  odebrał  jego  kartkę,  ski-eślon^  bardzo  niepewną  rę- 
ką, a  w  niej  »łDwa: 

„Mój  di-ogi,  zdaje  się,  że  od  dzisiejszej  nocy  jestem  na  wsiada- 
nem.  Je^li  chcesz  widzied  o^azd,  to  przyjdź  do  mnie,  zwłaszcza 
w  braku  czego  lepszego  do  roboty." 

Połanieclu  zataił  kartkę  przed  Marynią,  ale  poszedł  natyclimiast. 
Zastał  Bnkackiego  w  łóżku,  a  przy  nim  lekarza,  którego  zresztą  Bu- 
kacki  natyclimiast  odprawił. 

—  Frzestj-aszyłe^  mnie  oki-opnie,— rzekł  Połaniecki:  co  ci  jest? 

—  Nic  wielkiego:  maleńki  paraliżyk  lewej  części  ci^:a. 

—  Bój  że  się  Boga! 

—  Rozumnie  mówisz!  jeśli  kiedy  była  pora  po  temu,  to  teraz.  Nie 
mam  władzy  w  lewej  ręce,  w  lewej  nodze— i  nie  mogę  wstać.  Takem 
się  obudził  Az\ś  rano.  Myślałem,  isra  stracił  i  mowę  i  zacząłem  sobie 
deklamować: 

„Per  mi  si  Ta..."  ale  jak  widzisz — nie!  Język  został — a  teraz  pra- 
ciyę  nad  odzyskaniem  pogody  myśli. 

—  Czyś  ty  tylko  pewny,  że  to  pai-aliż?— może  to  chwilowe  zdręt- 
wienie. 

—  „Ozem  jest  życie — ach,  chwilką  tylko!"— począł  deklamować 
Bnkacki. — Nie  mogę  się  ruszać  i  skończyło  się — albo  jeśli  wolisz:  za- 
częło się! 

—  Toby  była  okropna  rzecz,  ale  ja  w  to  nie  wierzę.  Każdy  mo2e 
na  czas  jakiś  zdrętwieć. 

—  Bywają  chwile  w  życiu  nieco  przykre,  jak  mówił  karaś,  któ- 
rego kucharka  oala-obyw^  nożem  z  łuski.  Przyzn^ę  ci  się,  że  w  pier- 
wszej chwili  stracb  mnie  zdjął.  Czy  ty  miałeś  kiedy  uczucie  podnosze- 
nia się  włosów  na  głowie?  Niezupełnie  ono  się  da  policzyć  do  uczuć 
rozkosznych.  Ale  teraz  przyszedłem  już  do  równowagi  i  po  trzech  go- 
dzinach wydaje  mi  się,  żem  sobie  żył  z  moim  paraliżem  od  dziesięciu 
lat.  Kwestya  przyzwyczaj  enial  jak  mówił  rydz  na  patelni.  Dużo  ga- 
dam, bo  nie  mam  wiele  czasu.  Czy  ty  wiesz,  mój  drogi,  że  ja  za  parę 
dni  nmrę? 

—  Prawdziwie  gadasz!  Ludzie  sparaliżowani  żyją  po  trzydzie- 
ści lat. 

Bnkacki  odpowiedział: 

—  Nawet  po  czterdzieści!  Paraliż  jest  to  poniekąd  Inios,  na  jaki 
sobie  mogą  niektórzy  pozwolić — ale  nie  tacy,  jak  ja.  Dla  tęgiego  czło- 
wieka, który  ma  porządny  kark,  porządne  plecy  i  porządne  łydki,  to 
może  być  nawet  rodzajem  wypoczynku,  rodzajem  wywczasu  po  wes^ej 
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młodości — i  sposobno^ią  do  rozmy^ań — ale  dla  mnie!  Pamiętasz,  ja- 
k«ś  wyśmiewał  moje  łydki? — Otóż  powiadam  ci,  że  miafem  wówczas 
elefantiasis  w  porównaalu  z  tern,  co  dziś  jest.  To  aieprawtla,  że  każdy 
człowiek  jest  bryłą— ja  jestem  tylko  linię— i  do  tego  liai§,  idącą—  bez 
żartów— w  nieskończoności.. 

Połaniecki  poczuł  się  zżymać,  zaprzeczać,  pow<^wai!  się  na  zna- 
ne sobie  przykłady— lecz  Bukacki  odparł: 

—  Dai  pokój!  ja  cznję  i  wiem,  że  za  parę  dni  przyjdzie  paraliż 
mózgu.  Nie  mówiłem  nikomu,  żem  ja  się  od  roku  tego  spodziewał  i  od 
rokn  czytałem  medyczne  książki...  Przyjdzie  drugi  atak  i  będzie  ko- 
niec! 

Tu  umilkł,  lecz  po  obwili  począł  znów  mówić; 

—  I  czy  mylisz,  że  ja  teg^o  nie  wolę!  Pomyśl,  że  ja  jestem  sa- 
motny, jak  odcięty  od  ręki  palec.  Nie  mam  nikogo...  Tu,  a  nawet 
i  w  Warszawie,  mogli-by  mnie  pilnować  tylko  ludzie  płatni. — To  ogro- 
mnie podłe  życie,  bez  mchu  i  bez  żywego  ducha  bliźniego.— Gdy  stra- 
cę mowę,  jak  straciłem  ruch,  to  pierwsza  lepsza  dozorczyni,  albo  pierw- 
szy lepszy  dozorca  będzie  mnie  uiógł  po  fizyognomii  bić,  ile  mu  się  podo- 
ba. A  trzeba  ci  wiedzieć  jedną  rzecz.  Zląkłem  się  w  pierwszej  chwi- 
li paraliżu,  ale  w  mojem  maiiiem  ciele  siedzi  harda  dunza — przypomnij 
sobie,  com  ci  mówił,  że  się  śmierci  nie  boję— i  nie  boję  się! 

Tq  w  oczach  Bukackiego  mignął  jakiś  płowy  odblask  odwagi 
i  energii,  ukrytej  gdzieś  na  dnie  tej  zwichniętej  i  rozmiękczonej  dnszy. 

Lecz  Połaniecki,  który  miał  dobre  serce,  położył  rękę  na  jego  spa- 
raliżowanej dłoni  i  rzekł  z  wielką  serdecznością: 

—  Mój  Adziu!  Nie  przypuszczaj  tytko,  że  cię  tak  zostawimy, 
jak  jesteś — i  nie  mów,  że  nie  masz  nikogo.  Masz  mnie,  a  oprócz  mnie 
i  moją  żonę,  i  Swii-skiego,  i  Waskowskiego,  i  Bigielów.  Bla  nas  nie  je- 
steś obcym.  Przewiozę  cię  do  Warszawy,  umieszczę  w  doma  zdrowia 
i  będziemy  cię  doglądali,  a  po  pysku  żaden  dozorca  nie  będzie  cię  bił, 
— naprzód  dlatego,  że  jabym  każdemu  kości  połamał,  a  powtóre,  że 
a  nas  są  szarytki,  a  między  niemi  jest  pani  Emilia. 

Bukacki  umilkł  i  trochę  pobladł.  Był  i  on  więcej  wzruszony,  niż 
chciał  okazać.  Przez  oczy  przeszedł  mu  cień.  Po  dłnższem  milczeniu 
rzeki: 

—  Ty  jesteś  dobry  cłdopak.  I  sam  nie  wiesz,  że  dokazałeś  cu- 
da—boś  dokazał,  że  jeszcze  czegoś  chcę...  Tak,  ogromnie-bym  cbcit^  do 
Warszawy,- między  was  wszystkich.  Ogromnie-bym  się  cieszył  na 
Warszawę!.. 

—  Traeba,  żebyś  i  tu  zaraz  przeniósł  się  do  jakiego^domu  zdro- 
wia pod  stały  nadzór.    Swirski  powinien  wiedzieć,  gdzie  najlepi^. — 
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Tymczasem  oddaj  mi  się  W  łapy— (łobrze?-~Pozwó1,  że  ja  się  za  ciebie 
rozporz^zę. 

—  Bób  co  chcesz,— odpowiedziiU  Bakacki,  w  kttiiego,  na  widok 
iiowycli  planów  i  energii  Pcdanieckiego,  poczęła  wstępować  otucha. 

Poianie<^i  napisał  do  Swirskiego,  do  Waskowskiego  i  wysłf^  na- 
tychmiast posłańców.  W  pół  godziny  jawili  się  obaj,  a  Swlrski  ze 
słynnym  miejscowym  lekarzem— i  jeszcze  przed  południem  Bnkacki 
znalazł  się  w  domn  zdrowia,  w  jasnym  i  wesołym  pokojn. 

—  Jaki  to  łagodny  i  ciepły  ton— rzekł — spoglądając  na  złotowy 
kolor  Man  i  pułapu.    To  ładne. 

Poczem  zwi-ócii  się  do  Połanieckiego. 

—  Przyjdź  do  mnie  wieczorem— rzekł,  a  teraz  idź  do  żony. 

Połaniecki  pożegnał  się  i  wyszedł.  Przyszedłszy  do  domu,  opo- 
wiedział ostrożnie  Maryni  cały  wypadek,  nie  chciał  jej  bowiem  prze- 
straaz&A  nagłą  wieścią,  przypuszczając,  że  może  tyć  w  stanie  odmien- 
nym. Marynia  poczęła  go  prosić,  by  zabrał  ją  do  Bukackiego,  jedlinie 
wieczorem,  to  nazajutrz  rano — co  pi-zyrzekł  uczynić.  Wybrali  aię  też 
zaraz  po  iniadanin,  gdyż  posiedzenia  tego  dnia  nie  było. 

Ale  pi'zedtem  profesor  Waskowaki  nie  odstępował  Bakackiego 
ani  na  chwilę.  Gdy  chory  zagospodarował  się  już  w  nuwem  łóżka, 
w  domu  zdi'owia,  staruszek  poczuł  mu  opowiadać,  jak  raz  myślał  już, 
że  umrze,  ale  po  spowiedzi  i  po  przyjęciu  sakramentów  zrobiło  mit  się 
jakby  cudem  lepiej. 

—  Znana  metoda,  kochany  profesorze, — odpowiedział  z  ogmiechem 
Bukacki— i  wiem  o  co  panu  chodzi. 

A  profesor  zmieszał  się,  jakby  złapany  na  złym  uczynku — i  zło- 
żył ręce. 

—  Bo  ja  się  zedożę,  że  to-by  ci  pomogło,— rzekŁ 
Bukacki  za^  odpowiedział  z  odbłyskiem  dawnego  hurooru: 

—  Dobrze.  Za  parę  dni  przekonam  się,  o  ile  mi  to  pomoże — 
z  tamtej  strony  rzeki. 

Przybycie  Maryni  ucieszyło  go  tern  bardziej,  że  było  dla  niego 
niespodzianką.  Począł  mówić,  że  nie  spodziewał  się  już  po  tej  stronie 
rzeki  zobaczyć  żadnej  kobiety,  a  do  tego  swojej.  Trochę  przytem  na 
wszystkich  zrzędził,  ale  z  widocznem  wzruszeniem. 

—  Co  to  za  romantycyl  —mówił.  —To  jest  wprost  brak  rozsfdkn 
zajmować  się  takim  kościanym  dziadkiem,  jak  ja.  Wy  nigdy  nie  potra- 
ficie być  rozsądni.  Poco  to?  naco?  Oto  jeszcze  pi-zed  śmiercią  muazę 
być  wdzięczny — i  jestem  wdzięczny — szczerze — bardzo  szczei-zet.. 

Ale  Marynia  nie  dała  mu  mówić  o  śmierci,  natomiast  z  wielkim 
spokojem  mówiła  o  konieczności  przeniesienia  się  do  Warszawy,  mię- 
dzy swoich;  mówiła  o  tern,  jak  o  rzeczy,  której  możliwo-  wykonania 
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nie  podlega  najmniejszej  wątpliwości  i  potrafiła  zwolna  wszczepić  to 
przekonanie  w  Bakackiego.  Dawała  ma  rady,  jak  ma  się  urządzi)!, 
a  OD  w  końca  słuchf^  ich  chciwie.  Myśli  jego  przeszły  w  jakiś  stan 
folgi,  w  którym  dały  sobą  powodowali.  Czat  się  jakby  dzieckiem,  i  do 
tego  biednem  dzieckiem. 

Tegoż  samego  dnia  odwiedził  go  jeszcze  pan  Osaowski  t  ten  rów- 
nież okaz^  ma  tyle  zajęcia  i  serca,  ile  mógł  okazad  i-odzony  brat.  Bn- 
kacki  wprost  się  tego  wszystkiego  uie  spodziewał  i  na  nic  podobnego 
nie  liczył.  To  też  gdy  późnym  wieczorem  przyszedł  jeszcze  raz  Poła- 
niecki i  gdy  zostali  sam  na  sam,  rzekł: 

—  Powiem  ci  teraz  szczerze;  nigdym  lepiej  nie  czuł,  żem  z  życia 
zrobU  głnpi;  farsę  i  żem  je  zmarnował,  jak  pies. 

Po  cłiwili  zaś  dodał: 

—  I  gdybym  był  chociaż  znajdował  prawdziwe  apodobanie  w  tej 
metodzie,  wedłng  której  żyłem — ale  i  to  nie.  Jaka  głapia  ta  nasza  epo- 
ka! Człowiek  się  rozdwaja:  wszystko,  co  w  nim  lepsze,  chowa  i  zaty- 
ka gdzieś  w  kąty,  a  staje  się  jak§ś  małp9,  czy  pajacem,  i  to  gorzkim 
pajacem,  a  w  dodatku  często  nieszczerym.  Więcej  wmawiać  w  siebie 
ma.TDość  życia,  nii  ją  odczawać — ^jakie  to  dziwne!  —Jedna  rzecz  mnie 
pociesza,  że  czemś  naprawdę  rzeczywistem  w  życia  jest  tylko  śmieri! 
—chociaż  z  drugiej  strony,  to  zd6w  nie  racya,  żeby  przedtem,  nim  ona 
przyjdzie,  mówić  jak  dm'efi  na  wino,  że  to  ocet. 

—  Mój  kochany,— odpowiedział  Połaniecki,— tyś  się  zawsze  mę- 
czył tern  cięgłem  nawijaniem  myśli  na  byle  motek.  Nie  czyń-że  tego 
teraz. 

—  Masz  słaszuość.  Ale  nie  mogę  o  tem  nie  myśleć,  że  pókim 
ckodził  i  był  jako  tako  zdrów,  drwiłem  z  życia,  a  teraz— powiem  ci  to 
pod  sekretem— ja  mam  ochotę  jeszcze  żyć. 

—  I  będziesz. 

—  Ej,  daj  spokój.  Żona  twoja  mi  to  wmówiła— ale  teraz  znów 
nie  wierzę.  I  ciężko  mi.— Zmarnowałem  się.  Ale  slacbaj,  dlaczego 
chcifdem  z  tobą  mówić.  Me  wiem,  czy  czekamnie  jaki  obrachunek, 
czy  niey  Szczerzę  ci  mówię:  nie  wierni— a  jednak  mam  jakiś  dziwny 
niepokój,  jakbym  się  czegoś  bal-  i  powiem  ci  czego:  oto,  że  ja  tam,  dla 
swoich,  nic  nie  zrobiłem,  a  mogłem!  mogłem!  Przed  tą  myślą  strach 
mnie  bierze — daję  ci  słowo!  To  jest  niegodna  rzecz!  Nic  nie  zi^ibiłem: 
gadałem  darmo  chleb,  a  teraz...  śmierć.  Jeśli  są  jakie  baty  i  jeśli  mnie 
czekają,  to  za  to— i  słuchaj  Stachu— ciężko  mi!.. 

Tu,  jakkolwiek  mówił,  zwykłym  sobie,  niedbałym  tonem,  twai-z 
jego  poczęła  wyrażać  istotny  niepokój— usta  pobladły  mu  nieco,  a  na 
czole  osiadło  kilka  kropel  pota. 
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—  Daj-że  pok6jl— rzekł  Połaniecki:  ot,  co  mu  do  głowy  przy- 
chodzi! Szkodzisz  sobie. 

Lecz  Bukacki  mówił  dalej: 

—  Słuchaj,  czekajt  Ja  mam  doi6  znaczny  majątek— niecti  choó  on 
coi  zrobi  za  mnie.  Ja  tobie  zostawię  czę^(!,  ale  ty  re  azt%  rozporządź  na 
co^  pożytecznegol  Ty  jesteś  praktyczny  i  Bigiel  także,  Namyślcie 
się,  bo  ja  nie  wiem,  czy  będę  miał  cz&a.  Zrobisz  to? 

—  I  to,  i  co  chcesz. 

—  Dziękuję  ci. — Jaki  to  dziwny  tego  rodzaju  niepokój  i  tego  ro- 
dzaju wyrzuty.  A  jednak  nie  mogę  się  pozbyć  poczucia  winy.  Takie 
warunki,  że  nie  godzi  sięl — Trzeba  zrobió  coś  aczciwego  cłiociaż  przed 
śraiti-cią.  To  jednak  nie  żai-tyl—Śmiertf.  Żeby  to  było  coś  widnego, 
ale  to  takie  ciemne!..  I  trzeba  rozpadać  się,  psuć  i  gnić  po  ciemku.  Czy 
ty  jesteś  człowiek  wierzący? 

—  Tak  jest. 

—  A  ja  ani  tak,  ani  nie. — Bawiłem  się  w  nirwanę,  tak  jak  w  in- 
ne rzeczy.  Wiesz,  żeby  nie  poczucie  tej  winy,  tobym  był  spokojniej- 
szy. Nie  miałem  pojęcia,  że  to  tak  może  dokuczać.  —Mam  wrażenie,  że 
jestem  pszczołą,  która  ograbiła  swój  ul,  i  że  to  jest  raecz  podła. — Ale 
przynajmniej  zostanie  po  mnie  majątek.  Co?  prawda?— Troclię  straci- 
łem, ale  bardzo  nie  wiele— i  to  na  obrazy,  które  także  zostaną— praw- 
da?—Ach,  jakbym  ja  chciał  teraz  jeszcze  żyć,  choćby  z  rok,  choćby  ty- 
le, by  nie  umrzeć  tu. 

Na  chwilę  zamyślił  się  i  potem  rzekł: 

—  Ja  teraz  rozumiem  jedno:  życie  może  być  złe,  bo  je  człowiek 
może  sobie  głupio  urządzić — ale  istnienie,  to  dobra  rzecz. 

Połaniecki  odszedł  późną  nocą.  Przez  tydzieft  następny  zdrowie 
chorego  wahało  się.  I;ekarze  nie  umieli  nic  przewidzieć,  sądzili  jednak 
że  podróż  w  żadnym  razie  nie  może  sprowadzić  niebezpieczeństwa. 
Swirski  i  Waskowski  podjęli  się  odwieźć  chorego,  który  tęsknił  coraz 
bai-dziej  i  codziennie  prawie  wspominał  panią  Emilię — siostrę  miłosier- 
dzia. Ale  w  wigilię  dnia,  w  którym  mieli  wyjechać,  stracił  nagle  mowę. 
Potanieckiemn  serce  się  krajało,  gdy  patrzył  na  jego  oczy,  w  których 
chwilami  malował  się  straszny  niepokój,  a  chwilami,  jakby  jakaś  wiel- 
ka, niema  już  prośba.  Próbował  pisać,  ale  nie  mógł.  Wieczorem  przy- 
szło porażenie  mózgu— i  umarł. 

Pochowano  go  na  Campo  Santo,  tymczasowo. — Połaniecki  bo- 
wiem domyślał  się,  iż  jogo  spojrzenia  wyrażały  prośbę  o  przewiezienie 
go  do  kraju,  a  Swirski  potwierdził  domysł. 

Tak  znikła  ta  bańka  mydlana,  czasem  połyskująca  hai-wami  tę- 
czy, ale  czcza  i  nie  trw^a,  jak  prawdziwa  bańka. 
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Połaniecki  szczerze  strapiony  był  je^o  śmiercią  i  następnie  całe- 
mi  godzinami  rozmyśla!  o  tem  dziwacznem  życiu.  Myślami  temt  nie 
dzielił  się  z  Marynią,  bo  jakoś  dotąd  nie  weszło  mu  w  zwyczaj  dzie- 
lił! się  z  nią  z  tem,  co  się  w  nim  działo.  Ostatecznie,  jak  to  się  często 
zdarza  ludziom,  którzy  myślą  o  nmarłycłi,  wyprowadził  z  Łycłi  rozmy- 
ślań rozmaite  wnioski  na  własna  korzy-. 

—  Bokaoki,— mówił  sobie,— nigdynieumialprzyjśiJdoIadu  z  wła- 
snym roznmem;  brakło  mn  zmysłu  życiowego,  nie  umi^  rozpoznawać 
się  w  tym  lesifl  i  szedł  zawsze  weding  chwilowej  fantazyi.  I  gdyby 
ma  było  z  tem  dobrze,  gdyby  był  z  tycia  co^  wycisnął— przy zntUbym 
mn  jeszcze  rozum.  Ale  jemn  było  źle.  Istotnie  głnpią  jest  rzeczą, 
wmawiać  w  siebie,  zanim  śmierć  przyjdzie,  że  wino  jest  octem.  Jednak 
patrzę  jaśniej  na  rzeczy,  a  oprócz  tego,  byłem  z  8oI>ą  daleko  szczer- 
szy. Bądź,  co  bądź,  ja  prawie  zupełnie  jestem  w  porządku  i  z  Bogiem, 
i  z  życiem. 

Było  w  tem  nieco  prawdy,  ale  były  i  złudzenia.  Połaniecki  nie 
był  w  porządku  z  własną  żoną. 

Sądził,  że  dając  jej  opiekę,  chleb,  dobre  obchodzenie  się  i  miaż- 
dżąc od  czasa  do  czasu  jej  usta  poc^nkami.  spełnia  wszelkie  możliwe 
obowiązki,  jakie  względem  niej  zaciągnął.  Tymczasem  stosunki  między 
nimi  zaznaczmy  się  coraz  wyraźniej  w  ten  sposób,  że  on  tylko  raczył 
kochać  i  i-aczył  przyjmować  miłość. — W  ciągu  jego  spostrzeżeń  życio- 
wych aderzało  go  niejednokrotnie  dziwne  zjawisko,  że  gdy  napraykład 
c^owiek,  znany  z  uczciwości,  spełnił  jakiś  szlachetny  postępek,  ludzie 
kiwali  rękoma,  jakby  z  pewną  niedbałością,  mówiąc:  i^^ch,  ten,  pan  X 
To  znprfnie  natni-alniel"  gdy  jednak  wypadkiem  zdarzyło  się  uczynić 
coś  uczciwego  szui — ci  sami  ludzie  mówili  z  wielkiem  uznaniem:  „A  je- 
dnak w  nim  coS  jest."— Sto  razy  Połaniecki  widział,  że  grosz,  daJiy 
przez  skąpca,  więcej  czyni  wrażenia,  niż  dukat,  dany  przez  człowieka 
hojnego.  !Xie  zdawał  sobie  jednak  sprawy,  że  w  stosunku  do  Maryni 
sam  ti-zyma  się  takiej  samej  miary  sądu  i  uznania.  Oddawała  mu  ca- 
łą swą  istność,  całą  duszę?— „Ach,  Marynial  to  nataralnel"~l  kiwt^ 
również  ręką.  Gdyby  jej  miłość  nie  była  tak  względną,  gdyby  przy- 
chodziła mu  z  większą  trudnością,  gdyby  w  przeświadczeniu,  że  jest 
skarbem,  oddawała  się  jako  skarb,  gdyby  w  przeświadczeniu,  że  jest 
bóstwem,  wymagała  schylonej  głowy  i  czci— Pt^aniecki  byłby  ją  przyj- 
mował ze  schyloną  głową  i  czcU.  Takie  jest  ogólnie  serce  ludzkie 
i  tylko  najbardziej  wyborowe  natury,  utkane  z  promieni,  nmiejąwzniedć 
się  nad  ten  poziom.— Marynia  oddawała  Połaniecldemn  swoją  miłość, 
jako  jego  prawo — więc  i  przyjmował  ją  jako  swoje  prawo.  Jego  mi- 
łość uważała  za  szczęście,  więc  też  on  daw^  ją  jako  szczęście — sam 
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zać  czuł  się  bożkiem  w  ołtarzu.  Jeden  jego  promień  padał  na  serce 
kobiece  i  roq'a^niat  je — resztę  promieni  bo2ek  Aliow^  dla  siebie.  Bio- 
rąc wszystko— oddawał  tylko  częSÓ.  W  jego  miłolci  nie  było  ttjj  bo- 
jaźni,  która  wypływa  ze  czci — i  nie  było  tego,  co  w  każdej  pieszczocie 
mówi  koctianej  kobiecie:  „do  twoich  stóp!" 
Ale  nie  rozamieli  jeszcze  tego  oboje. 


(Dkluf  ciąg  Dut^pi). 

HlHBTK  SlEKEISWICZ. 
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Spory  dyplomatyczne  o  samozwańców." 


Ul. 

To  zakończenie,  wzmianka  o  ^innych  sprawach",  bronienie  się 
przed  przemocą,  mo^ło-by  byń  niezroznmialem  dla  niewtajomniczonego 
w  ówczesne  położenie.  Szujski  żądał  nasamprzód  od  posłów,  a  potem 
znowu  od  posłaoDików,  zawarcia  osobnego  traktatn  pokoju,  z&ś  w  miar 
rę,  jak  zbliżało  się  nowe  niebezpieczeństwo  w  postaci  drugiego  samo- 
zwańca, chcąc  koniecznie  przyprowadzić  do  tego,  aby  posłowie  porę- 
czyli odłączenie  się  Polaków  i  Litwinów  od  Dymitra  II,  chwycił  się  te< 
go  gwałtownego,  radykalnego  i  niesłychanego  środka,  jakim  było  za- 
mknięcie poselstwa,  bo  tym  tylko  sposobem  mógł  sparaliżowad  siły  no- 
wego  impostora.  W  istocie  położenie  cara  Wasyla  stawko  się  z  każ- 
dym dniem  ti-adoiejszem,  gdyż  nowy  Samozwaniec  zbliżył  się  z  nową 
kolosalną  bandą  pod  Tnszyn.  Największą  zaś  podporą  jego  byli  właśnie 
Polacy  i  Litwini,  najrozmaitsi  zbiegowie  z  pogi-anicza,  ochotnicy  zor- 
ganizowani, z  dzielnymi  dowódcami  na  czele,  bitni,  zuchwali  i  znający 
sztukę  wojenną.  Wprawdzie  przeważali  wielokrotnie  w  kupie  Samo- 
zwańca liczebnością  kozacy,  ale  prawdziwe  i  rzeczywiście  niebezpiecz- 
ne jądro  stanowiła  stosunkowo  mała  czystka  nieźle  uzbrojonych  żot- 


*)    Bokończenie.  Patrz  zess^t  maicowy  „BibliotakL" 
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nierzy  z  Polski  i  Litwy.  Nie  można  bynajmniej  twierdzid,  aby  z  inicya- 
tywj  Zysrmunta  palki  te  organizow^ysię;  nie,  Zygmnnt  wpi-zód  tylko 
nie  przeszkadzał,  albo  ndawf^,  te  zakazuje,  a  teraz  nie  mógł-by  był 
nawet  przeszkodził!,  wigc  bandy  tworzyły  się,  same  organizowały 
i  wkraczały  do  Moskwy,  ciągnęły  do  nowego  impostora.  Zyg-mont  sam 
wplatanym  był  wtedy  w  rokosz  Zebrzydowskiego,  sam  naprzeciw  sie- 
bie njrzał  knpy  nzbrojonego  szlachectwa,  z  któremi  staczał  bitwy.  Jest 
wszelkie  prawdopodobieństwo,  iż  Szujski  pragnął  wyzyskaj  to  nbez- 
wtadnienie  korony,  miał  nadzieję  uspokojenia  państwa,  zabezpieczenia 
się  od  mniej  lub  więcej  otwartego  udziału  sąsiadów  w  zaniieszaniach; 
przerachowal  się,  bo  się  wszystko  przeciw  niemu  spi-zysięglo,  bo  nowa 
przed  nim  stanęła  graza. 

Traktat,  zawarty  pod  przymusem,  nie  miał  znaczenia,  a  jedui^ 
Szujski  wymusił  go,  zobowiązał  się  wypuścić  wszystkich  zatrzymanych, 
zwrócić  zabrane  ruchomości,  jakie-by  się  dały  odsznkaci.  Go  zaś  do  spo- 
rów pogranicznych,  oraz  co  do  pretensyi,  jakie  sobie  roszczono  z  powo- 
du spustoszenia  państwa  przez  Dymitra  I— rzecz  cała  odłożoną  zost^ 
do  dogodniejszej  chwili.  Tym  sposobem,  usunąwszy  ważniejsze  prze- 
szkody, obie  strony  zawai^y  nmowę  na  Dastęppjącycb  wai*unkach 
(Ist.  smutn.  wrenyeni  T).  Bntnrlina.  Petersb.  1811,  t.  II.  Str.  127— 
182):  Kozejm,  zawarty  za  Borysa  G-odunowa,  trwa(!  ma  jeszcze  trzy  ta- 
ta i  jedenaście  miesięcy.  Znaczyło-by  to  przedewszystkiem,  iż  Szujski 
Jizoal  pośrednio  rozejm,  zawarty  za  Borysa  w  r.  1601,  za  niebyły,  ale 
cbctłU  przynajmniej  wytargować  w  ten  sposób  rozejm  do  lat  dziesięcin 
od  powyższa  pierwotnej  daty  ugody.  Podczas  tych  niespełna  czterech 
lat  mieli  być  wysłani  obustronnie  posłowie  dla  zawarcia  wiecznego  po- 
koju. Traktat  omawiał  jeszcze  zwykłe  kwestye  stosunków  sąsiedzkich, 
które  nie  miały  wąjść  w  wykonanie,  dlatego  też  dłużej  nad  tą  ugodą  za- 
trzymywać się  nie  będziemy.  Najdalej  28  września  (ret.  st.)  mieli  być 
wyposzczeni  Jerzy  Moiszecli  z  Maryną,  natomiast  król  i  Kzplta  odwo- 
łają kn.  Romana  Rożyńskiego,  kn.  Adama  Wlśuiowieckiego  i  innych 
adherentów  Samozwańca;  nie  mfyą  wierzyć  na  przyszłość  żadnym  po- 
dobnym ludziom;  Jerzy  Mniszech  nie  nzna  „tuszyńskiego"  (Samozwań- 
ca II),  Maryna  przestanie  się  tytułować  „carową  moskiewską." 

Lubo  "Wasyl  otrzyma!  z  dwom  poselskiego  ostrzeżenie  przez 
zdrtgcę,  że  4  posłowie  działają  nieszczerze,  bo  podpisując  traktat,  nie 
mEy'ą  zamiaru  go  doti-zymać  (czego  się  słusznie  mógł  spodziewać — hoć, 
prócz  kwestyi  przymusu  moralnego,  był  jeszcze  niezbędny  warunek 
potwierdzenia  przez  sejm  Kzeczypospolitej);  jednakowoż  zawarł  umo- 
wę, poczem  piei'wszych  dni  sierpnia  1608  r.  zatwierdził  ją  własnym 
podpisem.  Życzeniem  jego  przedewszystkiem  było  ubić,  we  własnym  in- 
teresie, wszelkie  pretensye,  jakie-by  Polacy  rościć  sobie  mogli  z  tyta- 
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łn  rzezi  i  rsbnnków  przy  śmierci  fiźe-Bjmitra,  tak,  iżby  nie  mogły  jat 
być  powodem  do  dyplomatyczną]  interwencyi.  Nie  przebierał  w  środ- 
kach, więc  chciał  mieć,  jako  autor  tegoż  zamachu  ataim,  w  ręku  po- 
kwitowanie. Dlatego,  tegoż  samego  dnia,  posłowie  i  bojarowie  podpi- 
sali jeszcze  oddzielny  akt,  a  mianowicie:  posłowie  pokwitować  musieli 
bojarów  z  odbioru  rucliomości  wojewody  Mniszcha  i  jego  dzieci  (Ma- 
ryny i  syna),  poświadczyli  odbiór  sprzętów  i  rzeczy  osób  wzmisnko- 
wanycli  powyżg:  Wolskiego,  Niemojewskiego  i  Wojny,  oraz  zwrot 
rzeczy  i  towarów  polskich  kupców:  Siemiradzkiego  i  Celsrego,  oraz 
niemieckich:  AIthana  i  Zauszburga  (t.  j.  Andi-zeja  Natana  z  Auszpur- 
ga).  Stanęło  atoli,  że  preteosye  za  zabicie  lub  zrabowanie  różnych 
osób,  z  drugiej  zań  strony  za  spustoszenia,  sprawione  w  paóstwie  mo- 
skiewskiem  przez  Polaków  Otrepjewa,  za  wystanie  przez  tegoż  Mary- 
nie klejnotów  i  za  pobrane  przez  Mniszchów  i  ich  towarzyszy  towary 
u  moskiewskich  kupców,  będ^  przedmiotem  pertraktacyl  w  następnych 
poselstwach.  Powiedzieliśmy  już,  że  podpisujący  pi'zyjęli  na  siebie  obo- 
wiązek odci^gn^ć  Polaków  i  Litwinów  od  tuazyńskiego,  t.  j.  drugiego 
samozwańca,  zobowiązali  się  nawet  napisać  do  samego  ki-óla  z  prośba 
o  zatwierdzenie  tego  żądania  snrowym  nakazem,  mieli  rozesłać  po 
wszystkich  granicznycti  miastach,  nawet  do  InSant,  obwieszczenia, 
aby  nikt  nie  ważył  się  iii  na  wojnę  do  Moskwy  i  t.  d.  i  t  d. 

Posłowie  królewscy,  radzi,  nieratlzi  zawarli  umowę,  do  której 
zresztą  upoważnienia  nie  mieli,  tak,  że  ją  awaźać  z  góry  musieli  za  akt 
bez  wartości.  Zresztą  nie  mieli  możności  pows^ymywania  napływu 
ochotników  do  Tnszyna,  To  jednak  nie  ulega  wątpliwości,  iż,  gdyby  się 
Polacy  oddalili,  niesforna  Inbo  tak  liczna  tłuszcza  samozwańca  nie 
byla-by  niebezpiecznę,  straciła-  by  podporę,  rozbita  się  rychło  sama  na 
mniejsze  rozbójnicze  kupy,  bez  karności,  azbrojenia,  dowództwa  i  jakiej 
takiej  organizacyi.  Z  samymi  kozakami  wojsko  Wasyla  łatwo  mo- 
gło sobie  dać  radę.  Tymezasem  doraźne  obliczenia  Szi^jskiego  chybiły 
na  tym  punkcie  zupełnie. 

Po  podpisaniu  umowy,  Polacy  zostali  uwolnieni,  Mniszchowie 
okrężna  drog^  wydani  ku  Litwie.  Atoli  wypadki  wzięty  przebieg  c^- 
kiem  inny  od  planów  Szujskiego.  Nie  tylko  Mniszchowie,  ale  nawet  Mi- 
kołaj Oleśnicki  znaleźli  się  niebawem  w  obozie  Samozwańca— nie  wia- 
domo,  czy  dobrowolnie,  czy  też  porwani  przez  watahę  tuszyńca. 

Relacye  posłów,  po  powrocie  do  korony,  już  po  ukończonym  ro- 
koszu Zebraydowskiego,  dolały  oliwy  do  ognia.  Podczas,  gdy  w  Mo- 
skwie, jak  widzieliśmy,  winę  powodzenia  Samozwańca  przypisywano 
dwulicowości  Zygmunta,  jego  politycznym  machinacyom — w  Polsce 
zapatrywano  się  inaczej  na  bieg  wypadków.  Ostatecznie,  ani  naród  jako 
taki,  ani  rz^d,  formtdnego  udziału  w  tern  nie  brali,  z  dziełem  i  przedsie- 
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biorstwem  kilka  panów  i  kilkanasta  możniejszej  szlachty  ogół  móg;! 
sympatyzować,  ale  nie  był  wmieszanym.  O  poparein  dragriego  Dymi- 
tra, choćby  na  mniejsza  oficyaluc  skalę,  nie  mogło  nawet  byii  mowy, 
gdyż  od  r.  1606  do  r.  1608  panował  w  koronie  zamęt,  wywołany  roko- 
szem Zebrzydowskiego. 

Taktykę  Szujskiego  poki'zyźowało  nagle  zjawienie  się  drugiego 
Samozwańca,  zwanego  raz  tuszyńskim,  to  znów  kahiskim,  względnie 
do  miejsca,  gdzie  się  neadawiat.  Łże-Dymitr  II  zebrał  kilkadziesiąt 
tysięcy  hnltajstwa,  podszedł  pod  stolicę  i  wyczekiwi^  jej  upadku. 

Wiemy,  że  potem  przyszła,  w  r.  160fl,  wyprawa  Zygmunta  pod 
Smoleńsk,  z  zamiarem  zajęcia  przezeń  trona  aż  do  czasn  pełnoletno- 
ści młodego  Władysława;  wiemy,  że  było  stronnictwo  nie  uchylające 
się  wcale  od  tej  kombinacyi.  Mieliśmy  sposobność  opowiedzieć  na  in- 
nem miejscu,  w  jaki  sposób  zamysły  Wazy  pokrzyżowane  zostidy  przez 
szeroką  agitacyę  religijną,  jak  zwyciężyli  patryoci  i  dnchowieństwo, 
jak  zacięta  stoczono  walkę  w  latach  1611  i  1612,  które  stanowią  nie- 
wątpliwie jedną  z  najpiękniejszych  kart  historyi  Bossyi,  a  zarazem 
epilog  do  epoki  dmgiego  samozwańca,  jako  to:  zajęcie  Moskwy  przez 
hetmana  Stan,  Żółkiewskiego,  rządy  A.  Gosiewskiego  na  Kremlu  ra- 
zem z  życzliwymi  Polsce  bojarami,  zbieranie  opolczenia,  powstanie 
w  stolicy,  bitwy  na  ulicach,  pożar  miasta  i  ściśnięcie  małej  polskiej  za- 
łogi przez  pospolite  ruszenie  chłopstwa,  zamknięcie  jej  w  Kremlu  za- 
nim na  pomoc  zdążył  Inflant  J.  K.  Chodkiewicz,  i  w  końcu  wzięcie  jej 
głodem. 

IV. 

Od  dwóch  lat  (t.  j.  od  r.  1613)  panuje  wybrany  na  tron  Michał 
Flodorowicz  Eomanow,  nieuznany  dotychczas  przez  Polskę,  ignoi-owa- 
ny  pi-zez  nią,  bo  i  stosunki  wzajemne  obu  państw  są  nieuregulowane, 
a  nawet  o  świeżo  przez  Zygmunta  zdobyty  Smoleńsk  na  nowo  toczy 
się  walka,  gdyż  wojska  cai-skie  obiegły  polską  załogę.  W  Ezpltej  re- 
windykują owszem  dla  królewicza  Władysława  prawa  do  tronu  mo- 
skiewskiego, na  zasadzie  akta,  spisanego  z  Żółkiewskim,  na  zasadzie 
drugiego  poselstwa  Sołtykowa  z  jesieni  161]  roku.  Wprawdzie  pomy- 
ślnego przebiegu  pertraktacji,  pozwala  oczekiwać  to,  że  w  nich  pośre- 
dniczy cesarz  niemiecki,  podobnie  jak  do  rokowań  Moskwy  ze  Szwecyą 
wdają  się  Anglia  i  Hollandya.  Zanosi  się  tedyna  traktaty  pokojowenad 
granicą  w  jesieni  r.  1616.  Ze  strony  carskiej  koresponduje  w  tej  materyi 
z  senatem  warszawskim,  znany  nam  z  czasów  elekcyi  ki*ólewicza  Wła- 
dysława, kn.  Fiodor  Mścislawski.  Jemu-to  odpowiada,  wracając  myślą 
do  świeżych  wypadków  z  czasów  drugiego  Samozwańca,  podczas  wtd- 
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nego  sejma  w  marcu,  przez  posłannika,  Fiodora  Żelabaskiego,  prymas, 
'Wojciech  Baranowski,  kiedy  zawiadamia  dumę  o  blizkim  wyjeździe 
komisarzy  nad  granicę,  dla  okładów.  „Pisaliśmy  do  was  przez  Fio- 
dora Reżniczyna,  iż  życzylibyśmy  sobie  zgody  między  koi-ong,  Polską 
a  MoskiewskiemHoapodarstwem,  aby  zakończyć  rozlew  krwi,  tak,  aby 
nasz  i  wasz  naród  mogły  żyć  bezpiecznie  w  domach  swoich.  Na  posel- 
stwo nasze  odpowiedzieliście  przez  Żelabuskiego  i  w  liMe  waszym  za- 
mieściliście wiele  słów  oskai-żająeych,  nieprawdziwych,  zwalając 
wszystkie  winy  na  nas  i  Hospodara  naszego.  Na  list  wasz  odpowie- 
dzieliśmy wam  przez  waszego  goóca,  Oladyna,  poczem  wyście  powtór- 
nie takąż  uwłaczającą  odpowiedź  nadesłali,  jakoby  król  złamał  pokój, 
zawarty  z  Borysem,  popierając  rozstrzyga. 

Bogn  i  ludziom  wiadomo,  iż  król  nasz  nie  popierał  Samozwańca, 
lecz  Bóg  ukarał  Borysa  za  nieprawości  i  złości.  Boska  kara  dosięgła 
go  nie  z  rgki  królewskiej,  lub  z  ręki  obcego  narodu,  lecz  z  ręki  chłopa 
jego  narodu,  który  się  targuj  na  Jego  państwa.  A  Polaków  nie  było 
przy  Samozwańca  (pierwszym),  jeno  Dworzycki  z  700  ładzi  swywol- 
nych,  co  z  gardłem  od  sądów  J.  Ki-.  Mości  uszli!" 

Ludzie  tego  Dworzyckiego,  który  prowadził,  jak  pisze  prymas, 
700  ludzi  konnicy,  były  to  roty,  najęte  przez  wojewodę  sandomierskie- 
go, Muiszcba,  dla  Łże  Dymitra,  kiedy  rnsz&t  w  pochód  do  Moskwy. 
Do  nich  przyłączyli  się  kozacy.  Wiarogodny  świadek,  Samnel  Maskie- 
wicz,  wspomina  o  nich  także  w  pamiętnika  swoim. 

Przechodząc  do  świeższych  zdarzeń,  pisze  prymas  w  dalszym 
ciągu. 

„Piszecie,  ii  król  złamał  powtórnie  pokój,  zawarty  przez  posłów 
swoich.  Oleśnickiego  i  Grosiewskiego,  gdy  tymczasem  wiadomo  wszyst- 
kim, iż  Wasyl  Szujski,  zabiwszy  rozstrzygę,  wielu  naszych  pomordo- 
wał, porfów  ki'ólewskich,  jako  więźniów,  półtrzecia  i"oku  przeti-zymał, 
poczem  zawarłszy  z  nimi  rozejm,  na  lat  trzy  (i  jedenaście  miesięcy) 
rozejm  naruszył.  Za  to  go  Bóg  skarał  przez  drugiego  samozwańca,  co  się 
przezwf^  Piotrem  Fiodorowiczem  (rzeczywiście  byl"taki  mniejszy  Sa- 
mozwaniec) synem  Fiodora  Hospodara  waszego,  zaś  Polacy  wcale  mu 
nie  pomagali.  Głdy  drugi  Samozwaniec  zniesionym  został,  znalazł  się 
trzeci,  co  się  nazwał  Dymitrem  (Łże- Dymitr  U),  zdobył  grody  Sie- 
wierskie;  cłioń  swjwolni  Polacy  połączyli  się  z  nim,  jednakowoż  działo 
aię  to  bez  wiedzy  króla.  Gdy  posłowie  J.  Kr,  Mości  powrócili  od  cara 
(w  r.  1608),  król,  labo  widział  nieprawości  Wasyla,  przecie  wydał  uni- 
wersały, zabraniające  popierać  Samozwańca,  stojącego  w  Tuszynie, 
■a  do  owych  swywolnych  ludzi  posłał  uniwersały,  aby  Mosldewskie  Ho- 
spodarstwo  opuścili.  Gdy  uniwersały  nie  poskutkowały,  król  był  za 
tern,  aby,  porozamlawszy  się  z  Wasylem,  ludzi  tych  znieść,  lecz  Hospo- 
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dar  wasz  tej  propozycyi  nie  p]'zyjął,  i  zamiast  wypuścić  na  wolność  Po- 
lakAw,  których  trzymał  w  niewoli,  wedtng  wamnku  pokoJD,  podał  GId- 
łowina  i  Sydawnego  do  Karola  Sudermańskiego,  krzywoprzysięźcy, 
poddanego  J.  Kr.  Mości,  poczem  zawarłszy  układ  z  Karolem,  zaczął 
się  mianować  księciem  połockim.  Widząc  złamanie  przymierza,  ki-ćl 
iUBzyJ  na  Wasyla,  Bóg  ma  pobłogosławił  i  Hospodara  ukarać  raczył." 

Nie  przytaczamy  tutaj  dokumentu  w  całej  rozciągłości  je- 
go,  gdyż  zawiera  rzeczy  znane  już  skądinąd,  jednakowoż  powiedzieć 
jeszcze  musimy,  że,  wi'acając  się  do  będącej  wtedy  przedmiotem 
ostrych  starć  kwestyi  elekcyi  młodego  Władysława  na  cara.  Ba- 
ranowski wzywa  przeciwników,  aby,  zaniechawszy  zwalania  winy  na. 
króla  i  zapomniawszy  przeszłości,  myśleli  u&d  tern,  jakby  zaprzestać 
rozlewa  krwi  i  zawrzeć  stałą  ugodę.  W  tym  celu  zostali  wydelegowa- 
ni pod  Smoleńsk,  razem  z  £razmem  Hejdeliusem,  pośrednikiem  nie- 
mieckim: biskup  kijowski,  K.  Kazimierski,  hetman  w.  lit.  J.  K.  Chod- 
kiewicz, Aleksander  Gosiewski,  M.  Hlebowicz,  Krzysztof  Radziwiłł, 
B.  Ogiński,  podkom.  ti-ocki,  S.  Hornostaj,  podkom.  kijowski,  K.  Char- 
lęski  i  Jan  Hrydicz,  a  z  dinigiej  strony:  J.  M.  Worotyński,  A.  Siekij 
i  Ai-Ł  Izmaiłow. 

W  ślad  za  tym  listem  wysłanym  był  w  lipca  glejt  dla  moskiew- 
skich komisarzy  i  Tice  Tersa  dla  polskich. 

Teraz  rozpoczyni^y  się  kłótnie  na  nowo,  a  więc  nasamprzdd 
o  miejsce  zjazdów.  Trzeba  wiedzieć,  iż  płynęło  z  ta-adycyi,  aby  zjazdy 
miewały  miejsce  na  samej  granicy  obydwu  państw.  Jeśli-by  więc  Smo- 
,  leńsk  zostawiony  był  w  tyle  poza  miejscem  zebrania  komisarzy,  było- 
by to  stanowiło  prejudykat  dla  rozgraniczenia  na  korzyść  jednej  lub  dru- 
giej stroDy.  Dlatego  też  J.  K.  Chodkiewicz  zmuszonym  był  z  Bychowa 
zwi'ócić  uwagę  pp.  moskiewskich,  a  osobliwie  Chowańskiego.  oblega- 
jącego  teraz  Smoleńsk,  że  ntylepiej  będzie  zjechać  się  między  Smoleń- 
skiem a  Dorohobożem,  nie  zaś  między  Białą  i  Wieliżem,  jak  bojarzy 
proponowali,  nazywając  Smoleńsk  ojcowizną  swoją.  Zresztą  było,  jak 
zawsze,  dość  drażliwych  punktów  do  przedyskutowania,  jak  np.  zajścia 
pograniczne,  zaprzestanie  kroków  wojennycłi,  rycbla  ekspedycya  goń- 
ców i  t.  d.  UośĆ,  że  Chodkiewicz  zniewolonym  był,  po  krótkim  czasie, 
wysłać  nowego  gońca,  Maksymiliana  Kaleczyckiego,zpismero,  gdzie  do- 
wodził, że  i  w  insti*ukcyi  komisarsld^  wskazanem  było,  aby  zjazd  odbyt 
się  między  Smoleńskiem  a  Wiażmą.  Wedługatarego  bowiem  zwyczaju, 
posłowie  i  gońcy  jeździli  do  Moskwy  zawsze  ze  Smoleńska,  nietylko 
wówczas,  gdy  Smoleńsk  do  Litwy  należ^  ale  również  gdy  do  Moskwy 
został  przyłączonym.  Miid  to  być  argument  na  rzecz  odwiecznych  praw 
Litwy  do  tego  grodu.  Przypominali  też,  że  Olgierd,  syn  Gedymina^ 
zawarł,  stojąc  pod  Moskwą,  pokój  z  Dymitrem  Iwanowiczem  z  okre- 
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heniem  granic  jak  się  należało,  a  nie  aż  do  tego  miejsca,  gdzie  tuczy- 
ły się  okłady.  Podobnie  i  teraz  układy  będ^  się  prowadziły  nie  o  grani- 
cę między  Białą  i  Wieiiżem,  albo  tei  Orszą  a  Smoleńsl^iem,  lecz  o  po- 
kój między  cłirześcljaóskienii  narodami.  „Napróżno  zwlekacie  (pisali 
oni);  dobrze  wiemy,  iż  nie  uspokoił  się  jeazcze  gniew  boży  za  grzechy 
ladzkie  i  nie  dopuszcza  Bóg,  byście  naprawdę  o  zgodzie  pomyśleli. 
O  tem  także  wiemy,  iż  Hospodarstwo  Moskiewskie,  przez  ty loletnią  woj- 
nę domową  i  przez  ościennych  nieprzyjaciół  zniszczone,  na  dalsze  spu-' 
stoszenie  jest  skazanem.  Trzeba  więc,  aby  pokój  śród  nas  zapanował 
Łnbo  przypuszczać  trądno,  by  do  niego  doprowadziły  wasze  zwłoki,  hra- 
moty  i  postępki,  jednak  pokładamy  nadzieję  w  Bogu.  Jeżeli  wszakże  do 
pokoju  nie  dojdzie,  zaświadczy  poseł  J.  Cesarskiej  Mości,  zobaczą  pa- 
nowie senatorowie  i  wszystkie  stany  korony  i  księstwa  litewskiego, 
oraz  państwa  ościenne,  żeśmy  szczerze  o  pokoju  myśleli.  Dlatego  więc, 
lubo  rozkazano  nam  zjecha<!  się  z  wami  nad  rzeką  Wopią,  my  przy 
swojem  się  nie  upieramy  i  zdajemy  to  na  posła  J.  Ces.  Mości,  gdzie  on 
znajdzie  właściwem,  by  się  zjazd  odbył,  czy  za  Wopią,  czy  też  bliżej. 
O  tem  tylko  wiedźcie,  iż  pomiędzy  Bi^ą  i  Wieliż,  ani  też  między  Or- 
szę  i  Smoleńsk  nie  pojedziemy  i  zjazdu  tam  nie  będzie." 

Że  jednak  bojarowie  czynili  cierpkie  a  nawet  uwłaczające  wyrzu- 
ty z  powodu  drobnycłi  ntarczek,  jakie  zaszły  między  obustronnemi  woj- 
skami, a  zwłaszcza  z  powoda  połku  Lisowczyków,  niszczących  powia- 
ty nadgraniczne,  przeto  Chodkiewicz  uznał  za  stosowne  wskazać  na 
wojska  Chowańskiego,  rozłożone  pod  Smoleńskiem.  „Co  wam  nie  miło 
nie  czyńcie  drugim,  wyprowadźcie  wojska  z  powiatu  Smoleńskiego 
i  zachowTijcie  pokój  na  Ukrainie,  a  wówczas  i  my  go  zachowywać  bę- 
dziemy..." W  rzeczywistości,  obie  strony  manifestowały  wprawdzie 
głośno  chęć  pokoju,  ale  podjazdy  zbrojne  ti*waly,  z  obozn  Chodkiewi- 
cza i  Chowańskiego.  Smoleńsk  był  oblężonym  od  lat  dwóch,  a  wojewo- 
da moskiewski,  Sokoliński,  zmówiwszy  się  ze  szlachtą  połocką,  witeb- 
ską i  ionemi  grodami,  spustoszył  Oświej  i  kilka  miasteczek  Fołockiego 
powiatu.  Jakby  na  złość  także,  Cbowański,  korespondując  z  polskimi 
panami,  podpisywał  się  wojewodą  Smoleńskim,  nie  szczędził  obraźli- 
wych  wyrażeń,  nawet  posła  cesarskiego,  H^deliosa,  interpelował 
o  plenipotencyę,  gdyż,  jak  wiadomo,  cesarz  Maciej,  stojąc,  jako  ki'ew- 
ny  królewski  i  głowa  katolicyzmu,  po  strome  Zygmunta,  Michała  Fie- 
dorowicza uznai!  nie  chciał.  Wobec  nowej  zwłoki  i  zbliżającej  się  zimy 
1615/16  (której  zdaje  się  przeciwnicy  wyczekiwali),  przy  budzącej  się 
wątpliwości,  aby  wogóle  traktaty  do  skutku  doszły,  niektórzy  z  pp. 
komisarzy,  jak  J.  K.  Chodkiewicz  i  Krzysztof  Radziwiłł,  odjechali  do 
obozu,  a  zostali  się  tylko  w  Orszy  ci,  co  do  wojska  nie  należeli. 
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Tymczasem,  w  iostrukcyi,  danej  w  czasie  sejmu  polskim  delega- 
tom, powiedzianefn  było,  aby  najdalej  do  30  listopada  zjazdy  zakoficzy- 
li,  a  czy  pokój  dojdzie  do  skntkn,  czy  nie —powracali.  Rozumie  się,  im 
więcej  tenniu  określony  się  zbliżał,  tein  też  i  korespoudeucya  stawała 
się  cz<jatsz^  i  drażliwszą.  Pisat  Woiotyński,  aby  hetmani  wycofali  woj- 
ska swe  z  powiata  Smoleńskiego,  odwołali  Lisowczyków;  Chowaóski 
znowu  nasyłał  Chodkiewicza  skargami  na  podjazdy  żołnierskie.  Go 
prawda,  to  i  Chowańskiego  podjazdy  czyniły  wycieczki  w  Oi'szaóskie. 
Podkradłszy  się  nocą,  kozacy  moskiewscy  posiekli  ludzi  pana  Mloclde- 
kiego,  zabrali  ludzi  w  niewolę;  z  Bąbrowny  puścili  się  za  nimi  szlach- 
ta, rozbili  szajkę  i  przekonali  się,  że  nie  byli  lo  włóczęgi,  czy  hultaje 
swywolni,  ale  umyślnie  wysiani  przez  bojaryna.  Podobna  awantura 
zdarzyła  się  także  pod  samą  Dąbrówna.  Działo  się  to  wszystko  po- 
,  mimo  umowy,  aby  Chowafiski  brał  żywność  dla  wojska  w  powiecie 
Dorohobuskim,  a  Chodkiewicz  w  Smoleńskim,  dlatego  też  hetman 
lit.  kazał  swoim  opuścić  okolice  Dorohobuża.  Kiedy  nareszcie  obu- 
stronni komisarze  zblifiyli  sią  pod  Smoleńsk,  gdzie,  jak  ostatecznie  po- 
stanowiono, miały  byd  prowadzone  układy,  wystano  do  moskiewskich 
(ostatnich  dni  listopada),  Mikołaja  Worońca  i  Mikołaja  Mirowicklego, 
aby  się  ułożyć  co  do  pierwszego  zjazdu. 

Stanęło  w  końcu,  aby  się  zjechać  pod  samym  Smoleńskiem,  mi^ 
dzy  zamkiem  a  cerkwią  S-go  Ducha,  na  pogorzelisku. 

Plastycznie  i  z  humorem  maluje  w  Uście  do  żony  hetman  Chod- 
kiewicz pierwsze  spotkanie  się  pp.  polskich  komisarzy  traktatowych 
z  moskiewskimi,  te  nieunikuicue  zatargi,  ceremonie,  foimalności,  balast 
ów  dyplomatyczny,  bez  jakiego  w  owym  czasie  traktatów  wyobrazić 
nie  możemy.    (Bibl.  ord.  Kraalóslcich,  t.  L  Warszawa  1875,  str.  94)  '), 

„Itak  zszedłszy  się  te^o  doia  (t.  j.  ostatnich  dni  listopada),  nazajuti-z 
takimże  porządkiem  nastąpiliśmy;  oni  drugą  stroną  namioty,  na  placu, 
im  i  wojsku  potrzebne,  rozbiwszy,  stanęli.  Była  długa  certacya,  że, 
mimo  postanowienia,  drogę  nam  zastąpili.  Owa  przebaczyło  się  im  i  to. 
Potem  chcieli,  abyśmy  do  nich  szli.  To  już  niepodobna  było.  Owa,  za 
długiemi  alterkacyami,  a  było  ich  pewnie  godzinę,  postanowiliśmy  na 
pół  drogi  się  zejść.  Była  rzecz  śmieszna,  jakuśmy  tam  do  siebie  szli, 
właśnie  jakby  maszkary.  To  stąpniem  krok— to  staniem.  Oni  jeszcze 
iSmieszniej,  bo  w  miejscu  deptali  jako  glinę,  że  nimeśmy  tak  wiele  prze- 
szli, jak  przez  izbę  stołową  w  Bychowie,  pewnie  siedem  psalmów  po- 
katoycli  zmówić-by  mógł.    Zatem  zszedłszy  się— o  czapki  długi  hałas, 


■)    Mjinifl  potaiotu  dato  1611,  Eoiniast  1615,    Omfłkft  datjoE;  szeregu  liatdw, 
unueszczonyah  w  tsm  wydairuictirie. 
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kto  ma  wprzód  zdj^d?  Przemogliśmy,  że  i  zdj^fi  je  i  przyjść!  do  ręki 
każdego  z  nas  wprz<id  masieli.  Potem  zaczęli  sprawę  tak,  pod  nie- 
bem, odprawować.  Owa,  kiedy  przyszło,  że  tam  kilkakrot!  gtnpio  nie- 
prawdę królowi  Imci  zadano,  poczęliśmy  się  swarzyć  i  mato  nie  za  łebt 
Fotem,  że  nam  dingi  tekst  wyrecytowali,  a  noc  już  następowała,  odło- 
żyliśmy to  do  29  Noyembra." 

A  dalej,  przy  następaem  spotkaniu,  już  z  Hejdeliuszem:  „Oni  czy 
to  praednim  moc  swoją  ukazig^c,  czyli  na  jaki  chytry  fortel,  poczęli 
nam  przed  przyjściem  mojem  z  wojskiem  (eskortą)  miejsca  warowne 
zastępować,  szańce  robić,  kobyliny  stawiać  i  jazdę  {t.  j.  eskortę)  tak  po- 
stawili, żeby  naszych  pp.  komisarzy  albo  znieść,  albo  pojmać  mogli. 
Gdym  z  wojskiem  wyszedł,  napominałem,  aby  z  miejsc  tych  ustąpili, 
a  po  pierwszemu,  tak  jak  się  JDŻ  słowem  upewniło,  stali,  bo — albo  nie 
kończyć  nie  będziem,  albo  też  za  łeb  pójdziemy.  Ostro  mi  jakoś  stanęli. 
Jam  też  z  wojskiem  zaraz  bliżej  do  nich:  działa  ku  nim  wyrychtowa- 
łem.  Dali  się  takiej  prośbie  uprosić — prędzej  zbiegli,  niż  myśleli,  z  tam- 
tych miejsc.  Dopiero  pp.  komisarzy  wprowadziłem  do  budy,  na  to  uro- 
bionej." 

Oczywiście  moskiewscy  wystąpili  odrazu  z  długim  szeregiem  pre- 
tensyi,  żądali  oddania  Smoleńska,  pieniędzy  wziętych  na  Kremlu,  zwro- 
tu więźniów,  jak  Filai*eta,  Golicyna  i  t.  d.  (Suppl.  ad  bist.  Russiae 
monumenta  Peti-opoli,  1848,  CLXIII,  str.  404—452  i  Akty  otnosiaszcz. 
k.  istor.  zap.  Rossii,  t.  IX,  N.  209). 

Nie  chcemy  zatrzymywać  się  dłużej  nad  kwestyami  wstępnemi, 
zbędziemy  je  też  krótko.  Odrzekli  polscy  panowie,  tiómacząc  chęć  swo- 
ją ukrócenia  rozlewu  krwi,  zawarcia  zgody,  odpierali  zuowu  znanyjni 
zarzut,  jakoby  król  złam^  rozejm  z  Godunowem.  Przypomniał  także 
A.  Gosiewski,  jako  jeszcze  w  r.  1608,  za  Wasyla  Szujskiego,  dal  im 
razem  z  M.  Oleśnickim  wyczerpującą,  przytoczoną  przez  nas  wyżej, 
odprawę. 

Nie  o  pierwszego  Samozwańca  już  chodzi— prędko  zapomniany, 
przywalony  późniejszemi  pierwszorzędaej  wagi  wypadkami,  schodzi 
równie  prędko  z  widowni  historycznej,  jak  i  z  pola  dyplomatycznych 
rozrachunków.  Wszakże  po  nim  przyszedł  Szujski,  potem  dnigi  Dy- 
mitr, utrata  Smoleńska,  nadewszystko  pamiętny  wybór  Władysława  na 
cara,  niewola  Filareta  i  Golicyna,  obsadzenie  Kremlu  przez  polsko-li- 
tetrskie  chorągwie,  uwolnienie  stolicy  przez  ruch  ludowy  i  wreszcie 
wybór  Michała  Fiedorowicza,  a  więc  tak  burzliwe  i  wielkie  chwile, 
że  odrazu  odsuniętym  zastał  do  odległej  epoki,  choć  to  zaledwie  dzie- 
sięć lat  upłynęło,  jak  carował  na  Kremlu.  Przepadł  razem  z  Maryną 
i  z  całą  sprawą  swego  otoczenia,  bo  są  rzeczy  ważniejsze,  jest  co  wy- 
mawiać i  o  co  się  kłócić,  tem  hardziej,  iż  z  obu  stron  występują  naoczni 
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świadkowie  ostatotch  zdarzeń;  niema  wprawdzie  Oleśnickiego,  ale  jest 
nadewszystko  ten  sam  Aleksander  O-osiewski,  nieodłączny  od  tej  epo- 
ki, od  poczętkn  do  końca  wmieszany  do  wszystkich  spraw,  pamiętający 
wszystko,  bardzo  tych  rzeczy  świadom,  znający  sąsiadów,  jak  nikt 
wtedy,  ani  w  Litwie,  ani  tem  mniej  w  koronie.  Nikt  lepiej  od  niego  nie 
zdoJa  bronić  niendanej  sprawy  Zygmnnta,  jego  taktyki,  jego  jiolityki 
i  ludzi,  kiedy  Polacy  gospodarowali  na  Kremlu,  dlatego  pizemawia 
obszernie,  maluje  zwykle  szczegółowo  sceny,  jakie  widział,  a  widział 
du2o  i-zeczy,  bo  sam,  jak  wiemy,  dłuższy  czas  siedział  na  Kremlu, 
podczas  tych  goi-ących  chwil,  jako  główna  postad,  w  charakterze  na- 
miestnika Stanisława  Żółkiewskiego.  Wie  zapewne  znacznie  więcej,  niż 
mówi,  ale  i  to  z  czem  występuje,  wystarcza  znowu,  aby  naszkicowa<! 
bieg  wypadków,  ważniejszych  jeszcze,  niż  te,  jakich  za  pierwszego 
Dymitra  był  świadkiem. 

Iwan  Michajłowicz  Worotyński  i  jego  towai-zysze  byli  Datui*al- 
nie,  jak  zwykle  zi^eszt^,  dokładnie  pouczeni,  w  jaki  sposób  mają  nacie- 
rać! na  przeciwników  i  odpierać  ich  słowa.  Z  natury  rzeczy  należało 
przedewszystkiem  podnosić  złamanie  przez  Polskę  zawartego  rozejmu 
przez  popieranie  pierwszego  fałszywego  Dymitia.  Było  przytem  do 
przewidzenia,  że  Polacy  wspominać  będą  potajemne  wzywanie  Włady- 
sława na  tron  za  panowania  tegoii  Dymitra,  zwłaszcza  przez  kn.  Szuj- 
skich, W  takim  razie,  Worotyński  miał  zaprzeczyć  wyraźnie:  Ja,  kniaź 
Iwan  Michajłowicz.  byłem  wtedy  między  bojarami,  lubili  mnie,  Szujscy 
byli  mymi  przyjaciółmi,  niczego  prze  demną  nie  taili.  Wy  teraz  tak  mó- 
wicie, bo  Szujscy  już  nie  żyją,  więc  na  umarłych  chcecie  wszystko 
zwalić.  Myśmy  tego  nie  robili,  nawet  nam  to  przez  głowę  nie  prze- 
szło!" Gdyby  zaśpp.  polscy  wymienili  nazwiska  tych,  co  występowali 
z  propozycyą,  należało  oświadczyć:  Iwan  Bezobrazow  i  Michajło  Toło- 
czanow  byli  pierwsi  przyjaciółmi  i  zaufanymi  Samozwańca;  jak  tylko 
Samozwaniec  doszedł  do  Monastyrewska,  Tołoczanow  już  wtedy  zo- 
stał jego  powiernikiem.  Za  tę  jego  zdradę,  car  B017S  Godunow  żonę 
i  dzieci  jego  rozesłał  do  więzień  po  miastach.  Zresztą  Bezobrazow,  po 
tym  łotrze  Fedce  Andronowie,  byt  najbliższym  Łże-Dymitrowi — po 
jego  zabiciu  uciekł  do  Tuszyńea,  więc  czyż  można  było  używać  takich 
Indzi?,.  Tymczasem  Al.  Gosiewski,  po  zabiciu  Samozwańca  (byt  wte- 
dy.jak  wiemy,  z  poselstwem  w  Moskwie)  zapytywał  kn.  Dymitra  Szuj- 
skiego w  tej  materyi  i  usłyszał  odpowiedź  potwierdzającą  propozycye, 
czynione  królewiczowi.  „Kniaź  Dymitr  już  nie  żyje,  co  chcesz,  możesz 
na  niego  zwalić,"  aii^  odpowiedzieć  bojarzyn.  Zresztą,  na  Gosiew- 
skiego przygotowanym  był  cały  arsenał  zarzutów  i  obwinień,  z  czasów, 
kiedy  z  załogą  rządził  na  Ki-emln.  „Niewielu  wtedy  braci  bojarów 
mieszkt^o  w  swoich  domach,  wielu  z  nich  razem  z  2onami  powyrzacano 
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3  dworów,  W  których  zamieazkali  polscy  i  litewscy  Indzie,  zabrali  im 
-dostatki  i  zapasy,  kiedy  hetman  Żółkiewski  wyjechał  pod  Smoleńsk, 
wtedy  ty,  Gosiewski,  mieszkalei!  w  dworze  cara  Borysa,  a  Michajło 
Sołtykow  nie  w  swoim  nędznym  domkn,  ale  w  dworze  Iwana  "Wasyle- 
wicza  Grodnnowa,  Fedko  Andronów  w  dworze  protopopa,  gdzie  nikt 
poprzednio  nie  stawał!  Mnie,  kn.  'Worotyńskiego,  kn.  And.  Golicyna, 
okolniczego  kn.  Aleks.  Zasiekina,  oddano  pod  pi-zystawów  (pod  nad- 
zór),  w  bramach  nstawieni  byli  stróte,  kraty  na  nlicach  połamano, 
nikoma  z  Moskwiczów  nie  tylko  szabli  przy  boku  no8i(3,  ale  i  kopcom 
przy  sprzedaży,  cieślom  z  toporami,  noży  przy  pasie  nosió  nie  było  wol- 
no, żony  i  córki  brali,  gwałcili,  do  rozpusty  nżywali,  drzewa  na  spnse- 
daż  chłopom  pi-zywozić  nie  pozwalali,  wieczorami  zabijali  rozmai- 
tych ludzi,  id^ych  z  dwom  do  dwora,  na  mszę,  nietylko  świeckim,  ale 
i  duchownym  chodzie!  nie  dawali! 

Fedce  Andronowi  kazał  wasz  król  byd  „kaznaczejem"  (podskar- 
bim) i  dumnym  dworzaninem,  Stefankowi  Sołowieckiemu  dumnym  dya- 
kiem,  Waśce  Jnrjewowi  u  pieniężnych  poborów,  Ewdokimowi  Witow- 
towi  w  rozrjadzie  piei-wszym  dyakiem  dumnym,  Iwanowi  Hramotyno- 
wi  pieczętnikiem  poselskim,  w  wielkim  przykazie  kn.  Fiodorowi 
Meazczerskiemu,  w  puszkarskim  przykazie  kn.  Jarce  Cłiworostyniuo- 
wi,  w  Pańskim  przykazie  znanemu  łotrowi  Michałce  Mołczanowowi, 
w  kazańskim  dworcu  Iwanowi  Sołtykowowi,  a  ty,  Aleksandrze  Go- 
siewskil  według  królewskiego  listu  zrobiłeś  się  bojarem  w  strzeleckim 
przykazie,  tyś  sam  widział  jakeśmy  bojarzy  biedę  cierpieli  od  twych 
doradców,  ludzi  złych,  od  Fedki  Andronowa  i  jego  towarzyszy!..  Nikt 
nas  za  poprzednich  Hospodarów  tak  nie  bezcześcił  (?)  jak  ten  łotr, 
a  tyś  go  ciggle  na  nas  podszcznw^!..  Żeby  nie  ty,  czyby  on  nawet  my- 
ślał o  tem,  aby  mówić  przeciwko  nam  i  tak  nas  bezcześcić?..  Wyście 
i  wasz  król  zniszczyli  moskiewskie  państwo.  Bóg  się  będzie  za  to 
mścił  na  was!.,  sam  sobie  drogę  do  tronu  zagrodził  syn  waszego  ki-óla, 
nieprawdami  swemi  i  rozlaniem  krwil..  Skoro  się  zbliżył  z  wojskiem 
hetman  Carolus  Chodkiewicz,  wtedy  ty,  Gosiewski!  wszystkim  nam 
mówUeś,  abyśmy  byli  zdrajcami  na  stronę  ki'óla  i  potoś  posyłał  do  nas 
kn,  Jurja  Trubeckiego,  Iwana  Hramotyna  i  Waśkę  Jurjewa!.." 

Położenie  nie  było  naówczas  tak  prostem,  jak  je  przedstawiał 
Worotyński.  Owszem,  Zygmunt  jeśli  obsadził  ważniejsze  stanowiska 
w  Moskwie  swojemi  ki-eaturami,  czynił  to  dlatego,  iż  na  kilku  z  waż- 
niejszych bojarów  miał  podejrzenie,  że  go  chcą  podejść.  W  chwili,  kie- 
dy pamiętne  poselstwo  Golicyna  i  Filareta  ruszało  pod  Smoleńsk, 
w  Moskwie  po  cichu  gotowało  się  powstanie.  Samozwaniec  II  przysy- 
łał do  Moskwy  z  Kaługi  popa  Charytona  z  listami,  bojarowie  zaczęli 
się  znosić  z  Tuszyńcem,  aby  go  przeciwstawić  królowi.  Znalazły  się  ii& 
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to  poszlaki  i  dowody.  Ale  Worotyński  mif^  odpowiedź  gotową:  .zmówi- 
liście się  wtedy  na  mnie,  złodzieja  popa  nauczyliście,  a  bojarowie,  co- 
acie  kazali,  też  to  robili.  Przez  was  tylko  bunty,  kłótnie,  rozlew  krwit 
Gdyby  wtedy  król  Zygmunt  się  był  oparł  i  nas  prawdziwycli  bojarów 
dopuścił  do  urzędów,  a  zdrajców,  złodziei,  złych  ludzi,  do  przykazów 
nie  posyłał,  nic-by  się  złego  nie  było  stało,  wszystko  było-by  do- 
brze. Mieliśmy  przecie  i  za  poprzednich  Hospodarów  naszych  opały 
(mowa  tu  o  Iwanie  Groźnym),  ale  w  całem  państwie  ntieliśmy  iząd 
i  sprawiedliwość.  Złoczyńcy  nas  nie  bezcześcili,  czci  nam  nie  odbierali, 
kiedyśmy  na  tron  obrali  syna  waszego  króla,  to  zauini  jeszcze  przybył, 
już  nam  cześć  odebrał,  przysłał  ciebie!  Kazał  tobie  zawiadować 
sprawami  w  tak  wielkiem  państwie,  a  a  swego  króla  toś nawet  w  sena- 
cie nie  zasiadał!  Z  tobą  naalał  do  mosldewskiego  państwa  zdrajców, 
łotrów,  cłiłopów,  kupców,  młodych  dzieciaków  bojarskich,  zrobił  ich 
okolniczymi,  kaznaczejami,  starymi  dyakami — nie  było  tak  lichego, 
coby  się  dumnym  ule  tytałowall..  Kto  dał  Lwu  Sapieże  parę  soboli, 
ten  i  dumny  dyak,  a  kto  błam,  ten  bojaryn  lub  okolniczy!.. 

Taklegośmy  się  bonom  doczekali  od  waszego  monarchyl.." 

Już  to  Gosiewski  wziętym  byl  przez  nich  w  opały. 

„Do  bojarów  chodziłeś,  prośby  przynosiłeś!  Tylko  jakeś  pray- 
szedł,  osiądziesz,  koło  siebie  posadzisz  doradców,  Michajłę  Soł- 
tykowa,  Wasyla  Massalskiego,  Fedkę  Andronowa,  Iwana  Hramotyna 
i  innych — my  nawet  nie  słyszeliśmy,  coś  ty  ze  swymi  doradcami  mówił. 
Coś  postanawiał  na  prośby  wykonać,  to  oni  i  robi^,  prośby  podpisują, 
twoi  doradzcy:  Hramotyn,  EwdokimWidowtow,  Iwan  Czycneryu,  z  ku- 
pieckich chłopów:  Stefanko  Sołowiecki,  a  starych  dyaków  wszystkich 
wygn&uo  preczi  To  była  dla  nas  wszystkich  śmierć,  że  taki  podły,  ku- 
piecki łyk  Andi-onow  pi-zyjdzie  i  siądzie  z  nami  braćmi  bojarami  i-a* 
zem,  z  F.  Mścisławskim,  ze  mną  i  innymi,  nami  rządzi  i  rozporządza 
się...  Bóg  widzi  serca  nasze...  myśmy  wtedy  wszyscy  umaili...  A  listy 
od  bojarów  myśmy  pisali  według  twej  woli,  byliśmy  a  was  jakby  w  nie- 
woli, kazali  przykładać  rękę  (t.  j.  podpisywać)  i  też  przykładalil"  (Serg. 
Sołowiew.  Ist.  Rossii,  t.  IX). 

Zaostrzała  sytuacyę  okoliczność,  że  Aleksander  Gosiewski  pod- 
czas pobytu  swego  na  Kremlu  w  r.  1610/U,  zelżył  w  kłótni  Worotyń- 
skiego;  w  sercu  tego  ostatniego  wrzała  osobista  nienawiść,  ztąd  też, 
lubo  ma  przykazano  mówić  gładko,  nie  wywoływać  zerwania,  uniósł 
się  rychło,  skutkiem  czego  obie  strony,  niedługo  czekać,  przeszły  do 
grubych  słów  i  obelżywych  epitetów,  bo  jeśli  kto,  to  Gosiewski  nie  był 
człowiekiem,  który-by  obelgę  płazem  puścił! 

Fo-za  temi  starciami,  wypadało  jednak,  dla  dojścia  do  zgody, 
przedstawić  rzecz  w  łagodniejszem  świetle,  jak  tego  sprawa  traktatów 
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"wymagt^a,  sprostować  tendencyjne  zai-zuty,  jakie-by  się  znalazły,  wy- 
stąpić z  własnemi  żalami,  zwalić  je  na  kark  przeciwników  i  jeśli  nie 
przekonać,  to  w  kaiidyiu  razie  pi-zegadać,  lub  przekrzyczeć.  Nie  było 
innego  sposobu,  jak  rozwiń^  własny  obraz  tych  niedawnych  wypad- 
ków w  tem  oświetleniu,  w  jakiem  się  w  Rpflczypospolitej  wyda- 
wały, i  dopiero  szukać  przez  pośrednika  sposobów  zgody,  od  której 
zresztą  obie  strony  dalekiemi  nie  byty,  gdyż  oba  państwa  spokoju  po- 
trzebowały. 

Tłóm&czył  tedy  Gosiewski: 

„Za  wielkiego  kniazia,  Wasyla  Szujskiego,  Filaret  i  inni  bojaro- 
wie, którzy  z  powodn  tyraństwa  opuścili  go  i  pi'zeszli  na  strona  tuszyń- 
skiego  (t.  j.  drugiego  Samozwańca)  przysłali  byli  pod  Smoleńsk  boja- 
ryna  St^tykowa-Morozowa  i  Massalskiego,  bij4C  czołem  i  proszą 
o  Władysława  na  tron  moskiewski.  Ki-ól  za4  wysłał  właśnie  na  mo- 
skiewskie, tatarskie  i  niemieckie  (t.  j.  szwedzkie)  drużyny  cara  Wasy- 
ua  hetmana  Żółkiewskiego,  któremu  Bóg  dał  zwycięstwo  pod  Kłaszy- 
nem,  pizeto  wyście  wnet  Wasyla  z  tronu  złożyli,  a  przysiągłszy  so- 
bie wzajem,  iż  nie  będziecie  na  tron  wybierali  nikogo  z  bojarów,  po- 
słaliście wysłanników  do  betmaua,  zawiadamiając,  iż  Wasyl  prze- 
stał być  Hospodarem,  wy  zaś  chcecie  mieć  za  pana — Władysława.  Za- 
żądaliście wówczas,  aby  pan  hetman  co  rychlej  do  stolicy  przybył  i  za- 
gonił was  przed  tnszyńskim  czy  kału^ikim  Samozwańcem.  Gdy  hetman 
na  żądanie  wasze  pod  stolicę  pi'zybył,  jęliście  wnet  radzić  z  nim  spo- 
łem o  wyborze  królewicza  na  hospodai-stwo.  I  z  łaski  Boga  sobórziem- 
ski  wybrał  Władysława  na  Hospodara,  całowaliście  krzyż,  przysięga- 
jąc słnżyć  mu  wiernie,  jako  poprzednim  przyrodzonym  Hospodarom 
i  wielkim  kniaziom  Busi  i  że  o  uiczyjem  więcej  panowaniu  nie  będzie- 
cie myśleli.  Na  tych  warunkach  (7)  podpisaliście  układ  z  hetmanem, 
stwierdziwszy  go  przysięgą,  do  Władysława  wyprawieni  byli  Filaret 
i  GoliCyn  z  nakazem:  gdy  ki-ól  Jmość  rozkaże  im  jechać  na  Litwę  do 
ki'ólewicza  i  t-am  oczekiwać  walnego  sejmu,  mają  to  uczynić  i  dopro- 
wadzić cał%  sprawę  do  dobrego  końca.  Atoli  posłowie  okazali  swoją 
nieżyczliwość,  zwlekali  oskutecznienie  sprawy,  Filaret  zapomuiał,  iż 
sam  z  Tnszyna  wzywał  na  hospodarsŁwo  królewicza,  odnowił  w  swej 
myśli  zamiar  pierwotny,  za  który  jego  krewni  na  gardle  sądzeni  byli, 
a  on  z  żouą  do  monastern  zesłany,  t.  j.  zamiar  sięgnięcia  samemn  po 
koronę.  O  czem  zamyślał  za  Borysa,  teraz  obmyślił  potajemnie  z  Her- 
mogenem;  będąc  posłem,  pracował  chytrze  ku  przeszkodzeuiu  Włady- 
sławowi do  zajęcia  tronu.  Golicyn,  w  dzień  zrzucenia  Szuj.skiego, 
gdy  bojarowie  wyszli  z  miasta  w  pole,  dla  narady,  oświadczy),  iż  dał 
poznać  wielu  bojarom,  że  sam  o  tronie  zamyśla,  Zachar  Lapunow 
i  riazańska  szlachta  głośno  mówili  o  jego  wyboi-ze,  lecz  przedniejsi  la- 
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cizie  oświadczyli  się  przeciwko  aiemu,  poczero  W.  Golicyn  społem  z  in- 
nymi przysięgi,  jako  nikogo  z  moakiowakich  na  tron  nie  wybiorą. 
Zapomniał  jednak  rychło  swojej  przysięgi,  bo  wnet  po  wyjechaniu 
z  Moskwy  {t.  j.  z  poselstwem  do  Zygmunta)  porozumiał  się  z  kałnskim 
Samozwańcem,  chr-ąc  w  Moskwie  ;^'naprzód  go  osadzi(5,  a  potem  ze  swy- 
mi stronnikami,  na  wzór  Szujskiego,  str^cid  i  zaj^ć  jego  miejsce. 
Fiaataj^  podobne  zamiary  w  sercn  swojem,  posłowie  pi-zyjecbali  pod 
Smoleńsk,  niby  szczerze  aa  tron  Władysława  zapraszając.  Król  przy- 
jął ich  łaskawie,  syna  pi-zyobiecrf,  o  czem  do  Moskwy  napisał,  zaś  pa- 
nom senatorom  rozkazał  radzić  z  posłami,  jakby  pojoiaó  Samozwańca 
i  pokój  w  Hospodarstwie  nczynitf,  lecz  posłowie  o  czem  innem  zamy- 
kali. 

„Kiedy  jeazczeFilaret  z  W.  fiolicynem  byli  w  Moskwie,  a  właśnie 
trzeciego  dnia  po  przysiędze  królewiczowi  danej,  niektórzy  z  boja- 
rów, za  radą  i  namową,  jak  nam  powiadano,  Golicyna,  zaczęli  uchodził! 
do  kaluskiego  Dymitra.  Zbiegli:  Michajlo  Boguczai-ow,  znaczny  czło- 
wiek, a  w  parę  dni  potem  Fiodor  Czolkow,  obaj  ze  znaczną  gromadą. 
Bojarowie,  widsąc  zdradę  w  Moskwie  i  innych  miastach  (na  rzecz  dru- 
giego Samozwańca),  przysłali  do  hetmana  ku.  Mści^awskiego,  kn.  Wo- 
rotyńskiego,  aby  oświadczyć:  wieści  sc  pewne,  it  Samozwaniec  chce 
targnąć  się  na  stolicę,  zatem  niech  hetman  z  wojskiem  do  Moskwy  po- 
śpieszy, a  resztę  wojska  wyśle  przeciw  niemu  pod  Kaługę.  Hetman, 
podziękowawszy  bojarom  za  dbałość  o  dochowanie  przysięgi  J.  Król. 
Mości,  zebrał  na  radę  pułkowników,  rotmistrzów,  wszystkich  żołnierzy 
i  rozmyślał:  jeśli  z  wielkiem  wojskiem  do  Moskwy  wejdzie,  ciasno 
w  niej  będzie  i  brak  żywności,  a  potem  niezgoda  i  kłótnie.  Jeśli  zaś 
osadzi  w  niej  małą  załogę,  to  gdy  kałuscy  (banda  Dymitra)  ją  obiegną 
a  czerń  zdradzi,  może  ją  stracić  na  próżno.  Na  radzie  uchwalono  zo- 
stawić 4000  ludzi  w  Dziewiczym  munasterze  (pod  Moskwą)  i  w  słobo- 
dach,  a  do  Moskwy  ich  nie  wprowadzać.  Z  tą  decyzyą  posłał  hetman  do 
Moskwy  do  bojarów  mnie,  pułkownika  Aleksandra  (Gfosiewskiego) 
i  pułkownika  Kazanowskiego,  a  p.  Bałabana  do  patiyarchy.  Fatryar- 
cha  na  zajęcie  monasteru  nie  zezwolił,  aby  nie  wyprowadzać  zlamtąd 
czernic.  Na  to  powiedział  mu  Iwan  Romanow,  człowiek  sprawiedliwy, 
a  o  praktykach  Filaretazpatryarchąnie  wiedzący:  Sam  wiesz,  jak  wzbu- 
rzoną jest  Moskwa,  ti-zeba  nam  bronić  głów  naszych  przed  Samozwań- 
cem  i  Polaków  do  miasta  wpuścić,  lub  też  w  Dziewiczym  monaaterze 
i  słobodacb  poumieszczać.  Wówczas  dusze  nasze  czyste  będą  przed 
Bogiem,  gdy  się  miastu  co  ztego  stanie.  Ciictał  wówczas  patryarcLa 
wiedzieć,  jak  sądzić  będą  polskich  żołnierzy  (t.  j.  załogę),  a  gdy  mu  zo- 
st^y  przetlómaczone  uchwały  Rady,  z  których  wniósł,  iż  za  przestęp- 
stwa, karane  przez  ich  sudiebnlk  batogiem  lub  tunną,  żołniei'ze  na 
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gai'dle  skazani  będ§,  zezwolił,  aby  hetman  zaj^ł  nie  monaster,  ale  sa- 
rnę stolicę.  Czynił  od  to  nie  ze  względu  na  królewicza,  ale  na  siebie, 
bojąc  się,  by  go  nie  spotlcało  to  samo,  co  Jowa  (patryarchę)  za  Dy- 
mitra. 

.Bojarowie,  naznaczywszy  nowe  głowy  (naczelników),  starostów 
i  setników,  rozkazali  przygotować  kwatery  na  4300  hetmańskich  ludzi, 
spis  domów  wręczyli  Kazanowskiemu.  Zawarłszy  z  nimi  akłady,  het- 
man wszedł  do  Moskwy  z  niewielkim  oddziałem,  Sapiehę  (Jana)  posłał 
w  zinmię  Siewiersk§,  potem  ^trnsia,  Bałabana  i  innych  do  Moźajska 
i  Wiaźmy,  zaporożców  zaś  wcześniej  jeszcze  ńa  Ukrainę.  Niemieckie 
.najemne  wojsko  (t.j.  właściwie  szwedzkie  de  la  Gardiego  i  Horna), 
które  służyło  za  W.  Szujskiego,  odesł^  do  domn  pi-zez  Litwę  i  Koro- 
Dę,  poczem  król  wyptacił  im  żołd  należny.  Walujewa  wysłał  na  oswo- 
bodzenie Wielkich  Łuk,  a  Sołtykowa  (Iwana)  w  Nowogródzka  ziemię. 
Wojując  z  Samozwańcem  i  Niemcami  (Szwedami),  wielu  naszych  zgi- 
nęło, Wielkie  Łuki  zostały  oswobodzone  (od  Szwedów).  Na  wszystko 
to  bojarowie  nietylko  zezwolili,  lecz  prosili  o  to  hetmana;  czy  podobna, 
byśmy  weszli  do  Moskwy  przemocą,  skoro  klacze  miejskie  przy  was 
zostały  i  wojsko  piesze  i  konne?  Wszedłszy  do  stolicy,  hetman  pozo- 
fitawit  mnie,  Gosiewskiego,  nie  jako  naczelnika  miasta,  lecz  wojska 
polskiego  i  litewskiego,  król  o  tem,  jako  wy  piszecie,  jeszcze  nie  wie- 
dział, więc  mnie  nie  posłał  jako  naczelnika  miasta,  ale  abym  zajął 
miejsce  hetmana."  Hetman  opuścił  Moskwę  30  października. 


V. 

Toczyła  się  o  tych  spornych  kwestyach  także  i  słowna  zapalczy- 
wa dyskusya.  Gosiewski  odezwał  aię  wtedy  (S.  Sołowiew  „Hist.  Sos- 
syi^  t.  IX):  Ja,  Aleksander  Gosiewski,  zostawszy  na  miejscu  hetmana, 
nie  byłem  bojarem,  ani  żadnym  moskiewskim  urzędnikiem,  do  spraw 
moskiewskich  nie  mieszałem  się  i,  będąc  tylko  namiestnikiem  hetmań- 
skim, rządziłem  wojskiem,  żołnierzy  swoich  za  najmniejsze  winy  sui-o- 
wo  i  ostro  karałem— według  przepisów  hetmańskich.  Pamiętacie!  nie- 
długo po  wyjeździe  hetmana,  towarzysz  wojskowy  Tarnowiecki,  pijąc 
razem  z  popem,  pokłócił  się  z  nim  i  uderayl  go  w  twarz  do  krwi.  Ska- 
załem go  na  śmierć,  ale  patryarcha  i  bojarowie  przysyłali  do  mnie, 
kn.  Mścisławski  z  drogimi  bojarami  i  z  tymże  popem  przychodzili  do 
mnie  na  podwórko,  żebym  ja  Tamowieckiego  z  więzienia  wypuścił 
i  nie  kazał  go  karać  gardłem.  Poważając  patryarchę  i  bojarów,  zmu- 
szony bytem  to  oczynid,  ale  żeby  na  przyszłość  innym  swywolnikom 
nie  zachciało  się  łotrować  1  ludzi  moskiewskich,  prostych  i  nieroznm- 
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nych,  0(1  króla  odci^gaif,  kazałem  Tarnowieckiema  prawą  rękę  uz\ą6, 
co  też  wykonanem  zostało  w  Kitaj  grodzie,  napi-zeciw  Frołowskiej 
Bramy,  przed  całym  narodem.  Bojarowie  i  wszyscy  ludzie  rascy  dzi- 
wili się  i  sam  patryarclia  później  wymawiał  mnie,  że  za  tak  małej  winy 
nie  wypadało  tak  srogo  karać. 

Później  hajducy  naai  pokłócili  się,  nczynili  huk  około  cerkwi, 
gdzie  odprawif^  nabożeństwo  patryarcha  —  osądziłem  icłi  na  śmierć. 
Tejże  nocy  dwóch  pacholików  zrabowało  jabłka  i  orzechy  przezna- 
czone na  sprzedaż.  I  tych  kazałem  ukarać  śmiercią,  ale  pati7archa, 
wfzwawBzy  mnie  do  siebi«,  nie  wypuścił  mnie  tak  długo,  póki  nie  ka- 
załem tych  ludzi  uwolnić  od  kary  śmierci,  zamieniając  ji}  na  batogi. 
Niemców  za  rabowanie  cerkwi  poleciłem  ukarać  gardłem  i  tak  ich  tern 
nastraszyłem,  że  później  nie  śmieli  słowa  rzec  Moskwiczowi!" 

Chodzi  tu  prawdopodobnie  o  dwóch  pachołków  z  pułku  p.  An- 
drzeja Mtockiego,  którzy  pokradli  owoce,  potem  na  śmierć  skazani  byli 
razem  z  czterema  pachołkami  hsdasującymi  koło  cerkwi,  i  na  instancyę 
patryarchy  ułaskawieni  zostali.  Kazał  za  to  Gosiewski  prowadzić  ich 
nagich  po  rynku,  siec  knntem  według  miejscowego  zwyczajn.  Niemców 
ochotników,  z  liczby  tych  co  przeszli  na  polską  slużtię  po  bitwie  pod 
Kłaszynem,  za  różne  przestępstwa  i  okradzenie  cerkwi,  dwudziesta 
siedmiu  rozstrzelać  kazał,  a  dwudziestu  katom  na  męki  wydaj.  Rze- 
czywiście: Gosiewski  zaprowadził  karność  wyjątkową,  a  wiemy,  że  do 
energii  był  zdolnym.  „Tak  uśmierzyłem  ich  (tlómaczył  on  dalej),  że 
choć  się  byli  za  Szujskiego  znarowili  krzywdzić  naród,  żaden  Niemiec 
nie  śmiał  Moskwiczowi  słowem  ubliżyć.  Przypomnijcie  sobie,  jakem 
bez  miłosierdzia  kazał  poodrzyuać  ręce  i  nogi,  spalić  żywcem  Polalui, 
Aryanina,  dlatego,  że  po  pijanemu  strzelił  do  obraza  Włodzimierskiej 
Bogarodzicy  w  Nikolskiej  Bramie,  a  odcięte  ręce  gwoździami  pod 
obrazem  przybić.  Nietylko  w  stolicy,  ale  i  w  okolicy,  żadna  wina  nie 
pozostała  bez  kaiy.  Żywym  świadkiem  jest  kn.  Borys  Michajłowicz 
Ziyknw:  skazałem  na  śmierć  rotmistrza,  pana  Oszajskiego,  bo  ograbił 
jego  wioskę;  Oszajski  zbiegł,  później  do  nóg  padał  kniaziowi,  tego 
ledwie  sam  kn.  Borys  od  Śmierci  wyprosił.  W  mniejszych  sprawach 
naznaczeni  byli  do  sądzenia  i  wykonania  sprawiedliwości  między  pol- 
skimi i  moskiewskimi  ludźmi:  kn.  Hrebory  Bomadanowski,  a  z  mojej 
strony,  od  wojska,  pułkownik  Dunikowski  i  porucznik  Wojtkowski..." 

Mimowoli  przychodzi  na  myśl  podobne  zdarzenie,  jakie  zaszło 
w  czasie  znacznie  późniejszym,  bo  w  r.  1639  w  Wilnie,  czego  powodem 
byli  kalwini.  Strzelono  wtedy  z  kalwińskiego  zboru,  z  łuku  także,  kil- 
kakrotnie, do  posągu  ^w.  Michała  Archanioła  na  kościele  św.  Michała. 
Rozumie  się,  iż  sprawa  nabr^  odrazu  rozmiarów  wypadku  politycz- 
nego, wytoczonem  zosttUo  śledztwo,  okazała  się  zobopóln&.zaciekłośd 
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ewangielików  1  katolików.  Powoda  ztuewaźania  wyobrażeń  świętych 
szukać  należy  jedynie  w  zaprzeczania  czci  świętych,  a  jak  u  Aryanów, 
w  nienznawania  Chrystusa  za  Boga,  a  tylko  za  człowieka,  etąd  i  cześć 
dla  Bogarodzicielki  była  im  w  szczególny  sposób  nienawistną.  Wpra- 
wdzie, co  się  tyczy  wykroczenia  w  Moskwie,  zwykle  pobudki  religij- 
nego antagonizmu  nie  s^  wykluczone,  chcemy  jednak  wierzyć,  iż  Blin- 
ski  był  raeczywiście  Aryaninem. 

O  fakcie  przytoczonym  przez  starostę  wieliskiego  napomyka 
także  zacny  Samuel  Maskiewicz  w  pamiętniku,  krytykując  surowo  za- 
chowanie się  polskiego  żołnierstwa.  „Nasi,  jako  są  niepow^iągliwl, 
tak  sobie  poczynali,  że  co  się  komu  podobało  i  u  największego  boja- 
i-zyoa,  żona  albo  córka,  brali  je  gwałtem.  Ozem  się  wzmszyła  Moskwa 
i  miała  czem  naprawdę."  Według  niego,  z  strzelaniem  do  obrazu 
miało  się  tak:  jeden  z  i-oty  Marchockiego,  będąc  na  straży  przy  jednej 
2  bram,  niejaki  Blióski,  apiwszy  się,  strzelił  kilkakrofi  do  obrazu  Naj- 
świętszej Fanny,  wymalowanego  na  morze  w  tej  bramie,  o  co  skarga 
przysria  przed  Gosiewskiego  od  bojarów.  Osądzono  go  na  śmierć  i  spa- 
lono (po  odcięcia  rąk)  na  stosie  pi-zed  tą  bramą.  Zdarzyło  się  także,  że 
ktoś  strzelił  do  krzyża  na  wieży  kościelnej;  strzała  w  kopule  utkwiła. 
Badano,  lecz  nie  znaleziono  winowajcy,  inaczej  jemn-by  również 
ucięto  rękę. 

Wreszcie  zdarzyło  się,  iż  jeden  pacholik  porwał  gwałtem  córkę 
bojara,  który  z  nią  i  żoną  powracał  z  łaźni  do  domu.  Skrzywdzony  nie 
wiedział  na  kogo  się  skarżyć.  Nakoniec,  po  dwóch  tygodniach,  córka 
wróciła  do  rodziców.  Winowajcę  znaleziono.  Złożone  kolo  osądziło  go 
na  śmierć  podług  praw  polskich.  Pułkownik  Bobowski  radził  wszakże 
sądzić  go  podług  praw  moskiewskich,  dla  uspokojenia  obu  stron.  Wi- 
nowajcę bito  tedy  knutem  na  nlicy.  Był  rad,  że  głowę  ocalił,  ludzie 
moskiewscy  także  zostali  zaspokojeni  (Maskiewicz  1.  c). 

Tożsamo  wojsko  dokazywało  później  na  Litwie,  rozsypało  się 
po  kraju  i  było  przyczyną  wielkich  niepokojów.  Wogóle  ówczesna  sd- 
dt^esca  głośną  jest  z  rozbojów  i  gwałtów  —  gorzej  nawet  działo  się  np. 
podczas  trzydziestoletniej  wojny  w  Niemczech. 

„Sam  doglądałem  ~  ciągnął  Gosiewski  dalej  —  aby  wymiar  spra- 
wiedliwości był  szybkim,  zatem  podczas  mojej  bytności  w  Moskwie  nie 
była  daną  ze  strony  wojska  najmniejsza  przyczyna,  dla  której  mogli-by 
mieszkańcy  śmieć  zdradzać  i  targać  się  na  nas.  Coście  nam  tn  mówUŁ 
i  pisali,  tem  tylko  chcieliście  wstyd  i  hańbę  krzywoprzysięstwa  po- 
kryć... 

„Nie  gołosłownie,  ale  piśmiennemi  dowodami,  pokażemy  wam 
krzywdy,  jakich  od  was  doznał  nasz  Hospodar.  Naprzód,  gdy  Żółkiew- 
ski Moskwę  zajął,  W.  Bntnrlin  porozumieć  się  z  (Prokopem)  Łapano- 
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WMB  i  uradzili  wszcząć  nowe  zabni-zenia,  wojnę  przeciw  Królowi 
J.  Mości.  Łapanów  zamierzał  sam  zająć  tron.  mawiał  do  doradzców, 
iż  Hi-yszka  (t.j.  pierwszy  samozwaniec),  Godunow  i  Szujski  niebyli 
lepszymi  od.niego.  finturlin  sam  później  zeznał  bojarom,  iż  przysiągł 
sobie  z  Łapanowem,  podmówiwszy  Niemców,  nderzyć  na  oaszycli. 
Wówczas  też  rozrzucone  były  po  nlicaclt  Usty  samozwańca,  odwodzące 
od  posłuszeństwa  dla  królewicza.  Bojarowie  rozkazali  chwytać  szpie- 
gów; pojmanyipop  zeznał  na  pytce,  iż  Golicjn,  jadąc  pod  Smoleńsk, 
potajemnie  do  samozwańca  pisał,  iżby  go  rad  widział  na  moskiewskim 
tronie,  że  samozwaniec  zamierza,  podstąpiwszy  nocą  pod  Moskwę, 
wejM  do  Kremla  od  strony  i'zeki,  tajemnemi  wrotami,  o  czem  w  Mo- 
skwie wiedzą  i  pomagać  ma  będą.  Pop  stracony  został,  jak  i  inni 
szpiedzy,  przyczem  ja  nie  bywałem  przytomny,  ale  słyszałem  o  tem 
1  radziłem(z  pułkownikami,  aby  nam  dozwolonem  było  postawić  straże 
swoje  na  Kremlu, 

„Heimogen  (patryai-clia)  okazywał  mi  łaskę  i  miłość,  jedzenie  i  pi- 
cie mi  przysyłał,  byw^  n  mnie  1  jam  u  niego  bywał;  tymczasem,  we- 
zwawszy nas  dla  wlasneg  obrony,  gniew  w  sercu  przeciw  królowi 
i  nam  bez  przyczyny  cłiowal,  zaczął  przeciwko  nam  spiskować.  KoZ' 
kaz^  swoim  ducLownym,  aby  między  wami  szerzyli  ku  nam  gniew  i  nie- 
nawiść, czł^go  wam  dowieść  możemy  listem  pewnego  duchownego,  który 
mule  ostrzegał.  Lecz  myśmy  mu  złem  płacić  nie  myśleli,  wedtng  stano- 
wiska uszanowanie  czynili,  Moskwy  bronić  byliśmy  gotowi.  Tymcza- 
sem J.  Sapielia  w  Siewierszczyźnie,  od  strony  Kostromy  Wasiaczyński, 
od  strony  Możajska  Stimś  (Mikołaj)  otaczali  samozwańca,  on  za^,  wy- 
dawszy pi-zeciwko  oiui  wojsko,  sam  pozostał  bez  ludzi,  i  zabił  go  kniaź 
Urosow.  Tak  więc  awolniliśmy  moskiewskie  hospodarstwo  od  niego, 
jakeśmy  je  pierwej  awolńili,  kiedy  był  w  Tuszynie. 

HPodówczas,  po  jego  śmierci  w  Kałudze,  patryaruha  rozesłał  po 
miastach  listy  podstępne,  podburzające  naród,  oskarżające  nas  i  bojarów, 
dochowujących  przysięgi  Wladyrfawowi.  Przytoczymy  wam  list  pisany 
przezeń  do  Frosowieckiego  i  MicłiE^a  Zaporożca,  będących  przy  samo- 
zwańcu,  gdzie,  jak  przystoi,  nakłEmia  ich  razem  z  bojarami,  aby  przy- 
sięgli Władysławowi,  a  on  się  za  nimi  wstawi  do  królewicza.  Atoli 
o  dzień  pierwąj,  ósmego  stycznia,  posłał  do  Niżnego-Nowgoroda  i  Ko- 
sb-omy  burzące  listy.  Wtedy  zosŁ^  schwytanym  Fiodor  Pohożyj  i  ten 
zeznał  i  własnoręcznie  wypisał,  te  Filaret,  wyjeżdżając  z  Moskwy, 
uradził  z  pati-yarcką,  jako  Władysław  nie  będzie  hospodarem,  ale  na  tro- 
nie zasiądzie  Michał  (Romanow).  Zeznał  on  jeszcze,  jako  Filaret  poey- 
ial  listy  burzące  do  Jarosławia  i  do  innych  miast  i  zamków,  tej  treści: 
hKtóI  syna  na  hospodarstwo  nie  da,  niech  więc  powstaną  pi-zeeiw  woj- 
skom  królewskim."  Praktyki  Filareta  i  patryarchy  sprawiły,  iż  ladzie 
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wasi  zaczęli  przeładować  naszych.  Wszędzie  ich  CFtaczano  i  zabijaao, 
zdradnie  przywiódłszy  w  ciasne  miejsca  Drewnianego  G-oi-odu  (dziel- 
nicy Moskwy),  czego  nie  godzi  się  czynić  nawet  niewiernym.  Izwosz- 
czyki  pijanych  zapraszali  do  sań,  chc§c  niby  do  domu  odwieźć,  tymcza- 
sem topili  ich  w  rzece.  Na  targu  za  rybę  i  mięso  brali  od  nas  dziesię- 
ciokrotna cenę,  wymyślając  przytem  stażbie  naszej.  W  dzwony  bili 
także  często,  zwolnj^c  lud  i  grożąc  nam  śmiercią.  Taka  to  wasza 
prawda,  i  wezwawszy  nas  do  siebie  dla  obrony,  chcieliście  nas  pomor- 
dował! jak  zbrodniarzy,  nie  wiadomo  za  col..." 

Wczytując  się  w  dokomenta  odnośne  do  agitacyi  relig^Qt>j,  jak^ 
rozwin^  wtedy  przeciw  Zygmuntowi  patryarcha  Henoogenes,  widzi- 
my z  tycli  próbek,  jak  była  gor^c^  i  nieprzebłaganą  (Rnss.  bist. 
biblioteka  t.  Xin  Peterabarg  1892). 

Wskaznj^  na  zdarzenie,  podane  wy2ej  przez  nas,  mówi  jedna 
z  tych  misyw;  „Ci  odszczepieńcy  urągają  nawet  obrazowi  Zbawiciela, 
Bogarodzicy  i  w  święte  oblicze  Boga  i  Matki  jego  sti*zelają,  jak  o  tern 
świadczą  teraz  świętokradzkie  ręce,  przygwożdżone  do  ściany,  pod 
obrazem  Matki  Boskiej,  na  poatracli  i  ti-wogę  dla  tych  wszystkich  sza* 
lonycb  potępiehcówl*'  Agitatorowie  zaprzeczali  wręcz  wszelkim  do- 
brym  chęciom  królewskim  dla  Moskwy,  wołając:  W  iadnym  razie, 
prawosławni)  sŁać  się  to  nie  może,  aby  syn  jego  iył  pomiędzy  nami! 
Bami  widzicie,  ii  to  wszystko  fałsz]...  Natomiast  Smoleńsk,  za  boha- 
terską obronę,  wynoszonym  bywa  pod  niebiosa.  Agitacyi  tej  między 
Indem  zawdzięcza  Moskwa  swe  oswobodzenie. 

Aleksander  Gosiewski: 

,Gdy  po  miastach  wszc-zęły  się  zaburzenia,  Smoleńszczanie, 
zniósłszy  się  z  Filaretem,  nie  chcą  złożyć  przysięgi  królewiczowi,  mia- 
sta zaś  od  Moskwy  odpadły  i  pod  dowództwem  Lapunowa  pod  Moskwę 
przybyły,  aby  nas  wyciąć.  Myśmy  zwołali  wówczas  bojai-ów  i  innycih 
na  £Ó6««  miejsce  (kamienna  tiybnni  na  jednym  z  rynków)  i  mówi- 
liśmy, aby  zaprzestali  nas  prześladować  i  z  nami  społem  przeciwko 
zdrajcom  walczyli.  I  do  P.  Łapanowa  kilkakroć  pisałem,  odwodząc  go 
od  zdrady;  mówiłem,  iż  myśmy  rycerscy  Indzie,  z  Moskwy  wypędzić  się 
łatwo  nie  pozwolimy,  krwi  rozlew  spadnie  na  jego  głowę,  nie  na 
nas.  Bojarowie  oświadczyli  nam,  jako  nikogo  za  Hospodara  mieć  nie 
chcą,  jeno  Władysława,  chcą  oezekiwai?  jego  przybycia,  a  pi-zeciw 
zdrajcom  walczyć  z  nami  razem.  Ponieważ  nam  to  poprzysięgli,  przeto 
wspólnie  m'adziliśmy  wysłać  do  Lapunowa  posłów:  archimandiTtę  cza- 
dowskiego  monastem,  protopopa  spaskiego,  Michała  Nagoj,  oraz  z  mej 
strony:  Dunikowskiego,  Hi"eczynę  i  czterech  towarzyszy,  aby  nie  szedł 
z  wojskiem  pod  Moskwę.   Atoli  lud  wyrfał  do  Prokopa  Łapanowa  swo- 
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ich  wydańców,  nagląc  go,  aby  pod  Moskwę  śpieszył.  Jakoż  przybyli 
pod  miasto:  Łapnoow,  Zamcki,  Massalski  i  Wołyński  *). 

Gdy  mi  o  icli  pocbodzie  dano  znać,  radziłem  z  bojarami,  co  czyni<!, 
tymczasem  zaś  czerń,  bez  żadnego  powodu,  napadła  na  naszycli  w  Biel- 
gorodzie  (dzielnica  Moskwy),  lecz  myśmy  i  to  zcierpieli.  W  poniedzia- 
łek (przed  Wielkanoce  1611  roku)  rozstawiono  wartę  w  bramach,  a  we 
wtorek  Kossakowski  porucznik  prowadził  armatę  ku  Wodzianym 
Wrotom  w  Kremlu,  toż  samo  czynił  p.  pułkownik  Zborowski,  nie  my- 
śląc o  żadnej  napaści.  Wówczas  ktoś  z  czerni  uderzył  kołkiem  porucz~ 
nika  od  Zborowskiego,  inni  zaś  w  dzwony  bić  zaczęli...  W  pół  mszy 
wyskoczyłem,  włożywszy  zbroję,  pieszo  pobiegłem  na  Kitajgród,  do- 
piero mnie  dopędzili  moi  z  koniem.  Wtedy  zacząłem  powstrzymywać 
rozlew  krwi,  szablą  kilknnasŁn  pachołków  raniłem.  Lecz  podówczas 
zaczęli  do  mnie  strzela<!  z  samopałów,  co  rozgniew^o  wojsko;  ude- 
rzywszy w  trąby  i  kotły,  ruszyło  na  wroga  i  z  Kitajgrodu  go  wyparło. 
Lecz  moskiewscy  zmogli  nas  liczbą,  pnłki  Kazanowskiego  i  Dunikow- 
skiego musiały  nocą  U8tąpi<!  do  Kremla.  W  Biełgorodzie  i  Brewnia- 
nym-gorodzie  moskiewscy  się  zatrzymali,  dzień  cały  w  dzwony  bili, 
urągali,  grozili,  iż  nas  żywcem  wezmą  i  na  pale  powbijają.  Tejże  nocy 
przybył  Pleszczejew  od  Łapanowa  zwojskiem.  Nazajutrz  kniaź  Mści- 
sławski  z  towarzyszami  wyjecli^  do  Biełgorodu,  chcąc  uspokoić  naród, 
lecz  oni  go  nie  usłuchali  i  zaczęli  strzelać  do  naszych,  co  widząc,  po- 
szliśmy w  bój  z  takiem  wielkiem  mnóstwem  ludzi,  gdzie  było  po  stu  na 
naszego  jednego.  Bóg  dał  nam  zwycięstwo,  wyparliśmy  ich  z  Biełgorodu 
i  Drewnianego- gorodu— a  tu  wszczął  się  pożar  *).  Tejże  nocy  pan  Struś 
przybył  nam  na  pomoc  z  swym  pnłkiem  z  Możajska.  Ufali  moskiewscy 
liczbie,  acz  Bóg  wybawił  nas  niewinnych  z  tej  przygody.  Osądźcie  po- 
słowie!... Kto  jest  winien  spustoszenia  Moskwy,  czy  my,  którzyśmy  się 
l>i'onili,  czy  wy,  coście  ua  życie  nasze  godzili?!... 

„Cerkwi  Polacy  nie  rabowali,  zostały  one  zniszczone  podczas  po- 
żaru. Świętą  Trójcę  (t.  j,  Siergiejewsko-Troicką  Ławrę  pod  Moskwą) 
zrabowali  wasi  ochotnicy  *)  Niemcy,  heretycy,  których  sprowadziliście 
dla  zbawienia  hoapodarstwa,  nie  Litwini,  ani  Polacy;  myśmy  zrabowa- 
nego dochodzili,  a  cośmy  doszli,  wróciliśmy  do  cerkwi— rabusiów  stra- 
cili. Hermogena  patryarchę  rozkazaliśmy  uprowadzić  z  jego  dwoi'ca, 
ponieważ  on-to  wszczął  zaburzenia.  Na  trzeci  dzień  po  rozruchach, 
we  czwartek,  przysłali  do  mnie  moskiewscy  powtórnie,  aby  zaprzestać 


')    Z  poapolitem  r 

*)    Polacy  podpalili  miuto  dla  obrony. 

')    Wojsko  BpTOTadione  te  Szweeyi,  które  pnegrio  do  Żółkiewskiego. 
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icrwi  rozlewa.  Przystaliśmy  na  to,  leci  oni  wnet  wysłali  przeciwko 
nam  Frosowieckiego,  atoli  Bóg  dał  nam  zwycięstwo,  poczem  kazałem 
zaprzestali  rozlewn  krwi  i  odbierać  przysięgę.  Lecz  gdy  przybył  Łapa- 
nów, złamali  wnet  wasi  przysięgę,  zaozęli  naszycb  na  pogorzeliska 
mordować...  Taka  to  wasza  prawda:  dziS  czołem  biją,  prosząc  o  pokój 
jatro  krew  przelewają!... 

.Gdyśmy  napisali  królowi  o  rozrachach,  senatorowie  nie  chcieli 
cierpieć  dłużej  Filareta  i  Golicyna  w  obozie— i-ozkazali  im  jechać  na 
Litwę.  Łapanów  przybył  nocą  pod  Moskwę,  gdzie  rozbił  tabory.  Struź 
we  dwa  dni  potem  ustąpił  pod  Możajsk  dla  brakn  ^ywnoici,  a  namie- 
stnik jaż  ledwie  z  3,000  ludzi  w  Moskwie  pozostał — przeciwko  80  ty- 
siącom waszych.  Cała  ta  moc  wasza  nie  mogła  nas  zwalczyć,  bo  Bóg 
sprawiedliwość  wspiei-ał.  A  że  nas  tak  mato  było,  świadczą  apiay,  według 
których  ze  skarbu  moskiewskiego  żołd  wydawano,  raz  po  10,  drugi  raz 
po  30  złotych  na  człowieka  z  koniem.  Kacie  je  i  możecie  policzyćl" 

Zabiera  głos  hetman  w.  lit.  Karol  Chodkiewicz  od  tego  miejsca, 
gdzie  się  rozpoczynają  wspomnienia  oblężenia  mi^ej  polskiej  załogi 
w  Kremla,  kiedy  na  pomoc  śpieszył  z  Inflant,  albowiem  Gosiewski 
opościł  niebawem  Moskwę. 

„Odstępować  Smoleńska  nie  godziło  się  królowi  JMci,  gdyż  nia 
chci^  przysięgać  na  wierność  Władysławowi,  więc  go  król  oblegał, 
a  odjeżdżając  na  sejm,  posłał  do  Moskwy  mule,  Karola  Chodkiewicza. 

„Przybywszy  do  Moskwy,  zawiadomiłem  was,  iż  ki-ól  pozwala  syno- 
wi zająć  tron  moskiewski  i  po  to  walny  sejm  zwołał.  Bojai'owie  wysłali 
wtedy  w  poselstwie  kniazia  Trubeckiego  (Jurja)  z  towarzyszami  (Mi- 
chajłem  Sołtykowem  i  t.  d.)  na  sejm,  i  ci,  otrzymawszy  odpowiedź, 
przesłali  ją  im,  bojai-owie  zaś  napisali  do  taborów  (pospolitego  rosze- 
nia), że  król  przyśle  Władysława,  skoro  tylko  wyzdrowieje.  Podów- 
-czas  wasi  wzięli  głodem  ludzi  J.  Król.  Mości,  pod  Mikołajem  Strasiem 
w  Moakwie  będących,  przyczem  przysięgli,  że  im  pozwolą  do  ki-óla 
powrócić,  tymczasem  przysięgę  złamali,  gdyż  wszeiUszy  do  groda 
wielu  pomordowali.  Tych,  co  żywi  zostali  z  panem  Strusiem,  powrzu- 
cali do  więzień,  lub  po  miastach  różnych  porozsyłali  i  posłów  J.  Kr. 
Mości  do  miasta  nie  wpuścili  i  bój  z  nimi  stoczyli,  a  następnie  posa- 
-dzili  na  ti-onie  Michała. 

„Przypomniawszy,  jak  się  wszystko  stało,  dowiedliśmy  wam,  iż 
król  w  niczem  przysięgi  wam  nie  damał.  Jak  wówczas,  tak  i  dziś,  kró- 
lewicz Władysław  chce  być  waszym  hospodarem  i  odstępować  swego 
państwa,  na  które  go  Bóg  powołał,  nie  myśli  i  nie  chce.  Wy,  bracia- 
nasi,  powinniście  prawdą  nagrodzić  wszystkie  nieprawdy  i  praktyki 
waszych,  przypomnieć  sobie,  jakeście  go  na  cara  wybrali,  powinniście 
zatem  służyć  mu  wiernie.   Żaden  samozwaniec  nie  będzie  śmiał  pod- 
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meić  się  przeciwko  niemn  i  czeić  wam  będzie  wdród  mocarstw  ościen- 
nych. Pomyślcie  z  dragiej  strony,  jak  niesłusznie  jest,  nieprzystojnie 
i  niesprawiedliwie,  aby  na  tronie  Micliał  siedział,  on,  co  z  innymi  ra- 
zem przysięgał  na  wierność  królewiczowi!  Wiecie  sami,  ile  ucierpiało 
hoapodarstwo  wasze,  gdy  bojarowie  nieprawnie,  niegodnie  do  tronu 
dochodzili,  tyraństwem  się  na  nim  wzmacniali.  Póki  car  z  carów  nad 
wami  panować  ole  będzie,  nie  mogą  8kończy<!  się  wasze  wojny  domowe 
i  zamieszania.  Przedewszystkiem  za^  należy  wam  pomyśleć  o  Boga, 
przed  którym  przysięgliście  przyznać  za  pana  Władysława.  Sknro  to 
uczynicie,  przebłagacie  nasamprzód  gniew  boży,  grody  przez  Niem- 
ców (Szwedów)  i  innych  wrogów  zajęte  odbierzecie,  Bóg  pobłogosła- 
wi państwom  waszym  pod  berłem  ojca  i  syna,  pomiędzy  którymi  i  po- 
tomkami ich  po  wszystkie  wieki  panować  będę  miłość  i  pokój.  Ten 
koszt  i  nalclad,  który  idzie  na  zamki  i  zaJogi  gi-aniczne,  powróci  do 
skarbów,  a  miecz  i  siły  nasze  społem  się  zwrócą  przeciw  bisnrmanom — 
wszystkich  chrześcian  uapelni  nadzieja,  że  ehrześcianie  z  pod  bisnima- 
nów  oswobodzeni  zostaną..." 

Wątpić  należy,  czy  swada  naszych  komisarzy  sprawiła  jakie  wię- 
ksze wrażenie  na  ich  kolegach  z  Moskwy,  bo  już  Inty  r.  1616  nadchodził, 
a  tu  o  żadnym  skutku  i  wzajemnych  ustępstwach  nie  było  jeszcze  sły- 
chać. Zdawało-by  się,  że  tamta  strona  wyczerpała  wszystkie  inkrymi- 
nacye  z  czasów  diiigiego  Samozwańca.  Widać,  że  tak  jednak  nie  było, 
bo  K.  Chodkiewicz  uważa  za  stosowne  odezwać  się  jeszcze  w  tej  samej 
kwestyi. 

Posłowie  carscy  zarzucali  przedewszystkiem  Zygmuntowi,  iż 
syna  swego  dać  nie  chciał— ale  sam  dążył  do  objęcia  władzy  dla  siebie; 
następnie,  czy  chciał  dać  syna,  czy  też  miał  egoistyczne  polityczne  za- 
mysły, dość,  że  go  nie  nadsyłał,  a  oni  dłużej  w  bezkrólewiu  pozostawać 
nie  moglL  Rzeczywiście  Zygmunt  nie  chciał  z  początku  słyszeć  o  da- 
nin syna  na  tron  Iwana  Groźnego,  później  jednak  zaczął  się  namyślać 
i  pragnął  widocznie  doprowadzić  do  jakiegokolwiek,  bliżej  jeszcze 
wtedy  nie  określonego,  kompromisu.  Broni  go  więc  hetman  litewski: 

„Mówicie,  iż  król  Zygmunt  uciskał  wasz  naród  w  Moskwie,  stał 
się  przyczyną  rozlewa  krwi,  na  co  wszystko,  jak  rzeczywiście  byIo» 
daliśmy  odpowiedź.  Napisaliście  jeszcze:  król  rozdawał  majątki  wa- 
szym, aby  przysięgli  jemu  samemu,  nie  królewiczowi.  Prawdy  w  tem 
nie  masz:  król  nie  pragnął  przyłączyć  Moskwy  do  Polski  i  Litwy,  ale 
chciał  i  chce  posadzić  na  tronie  syna,  wy  zaś  niesprawiedliwie  8tow& 
jego  tłÓDnaczycie.  Ja,  hetman,  przybywszy  do  Moskwy,  mówiłem,  iź 
król  na  bospodai-stwo  syna  wam  daje,  aby  Korona  i  W.  X.  Litewskie 
na  zawsze  w  pokoju  z  Moskwą  pozostf^,  oraz  gdy  bojai-owie,  szlachta 
,  i  rycerstwo  tego  zechcą,  aby  korzystali  z  tych  praw  i  swobód,  jaki* 
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Polakom  przysługuję.  Bojarowie  radzi  i  wdzięcznie  przyjęli  łaskę  kró. 
lewsk$ — przybycia  królewicza  oczekiwali,  Niestasznie  przymawiacie 
kn.  Soltykowowi  i  kn.  Chworostyninowi,  bo  i  wśród  was  wielu  docho- 
wało królewiczowi  wierności,  za  co  ucisk  od  Filaretowego  syna  cierpią. 
Niesprawiedliwie  też  przymawiacie  nam  o  Andronowa,  jakoby  nie 
przystało  kapcowi  być  urzędnikiem,  gdyż  u  was  dziać  się  to  zwykło, 
wszakże  dziś  Kuźtna  Minin,  rzeźnik,  skarbnikiem  i  rz^dc^  jest. 

„Napisaliście  także,  iż  skarbiec  został  zniszczony  i  rozgrabiony,  że 
bogactwa  jego  częścią  na  dwór  królewski  wywieziono,  częścią  wojska 
między  sobę  memi  się  podzieliło,  pan  Młocki,  Zborowski  i  inni  roze- 
brali, aresztują,  namiestnik  (Gosiewski),  się  wzbogaciłem.  Nato  odpo- 
wiemy; skarb  rozebrali  wasi  skarbnicy.  Ty,  Telepniewie,  będfc  przy 
skarbie,  wziąłeś  sobie  trzydzieści  tysięcy  iiibli.  Zresztą  niepotrzebnie 
o  skarbie  mówicie,  mogliście  go  docliodzić,  gdyby  łiospodar  na  swoje 
liospodarstwo  przybył,  dla  skai-ba  nie  godziło  się  przysięgi  łamać. 

„Za  dawnycli  czasów,  naród  nasz  przez  siedm  lat  czekał  na  Kazi- 
mierza; gdy  Henryk,  królewicz  francuski,  do  Francyi  objechał,  myśmy 
go  przez  półtora  roku  czekali  —  a  wyście  nie  chcieli  czekać  kilka  mie- 
sięcyl... 
(Mowa  tn  widocznie  o  Kazimierzu  Odnowicielu — oi-az  o  Walezym). 

Piszecie  jeszcze,  dziwiąc  się,  jak  hetman  może  wierzyć  Gosiew- 
skiema,  który  niemałych  dlaó  kłopotów  był  przyczyną.  Otóż,  mnie 
Chodkiewiczowi,  lepiej  znane  są  jego  zasłngi,  gdyż  on  z  chorągwią 
swoją  nigdzie  krwi  i  życia  nie  oszczędzał,  wielkie  oddawał  usługi,  nic 
też  o  nim  złego  od  bojarów  nie  słyszałem,  owszem,  wszyscy  go  chwalili 
i  prosili  mnie,  abym  go  na  tem  miejscu  zostawił.  Wszystko  to,  co  wy 
mówicie,  jest  fałszem,  a  żeście  go  nie  mogli  zmódz,  więc  dlatego  teraz 
nań  winę  zniszczenia  stolicy  zwalaciel" 


TL 

Zdaje  się,  że,  pomimo  zerwania  komisyi,  niedojścia  do  skutku  tra- 
ktatów, spory  z  ILzpltą  o  jej  zachowanie  się  przy  obo  samozwańcacli, 
wspomnienia  z  lat  1605  i  1606  oraz  z  roku  1610  i  1611  pi-zycichły, 
pomimo  odnawianych  jeszcze  wielokrotnie  kłótni  o  prawo  Władysława 
do  ti'onn.  To  niedochodzeuie  komisyi,  zrywanie  ich,  odwlekanie  ze 
strony  postów  moskiewskich  wzbudzE^o  zwykle  duszne  podejrzenia,  że 
po-za  tem  ki-yją  się  perktda  od  pogan  imminentia—t.  j.  od  Tnrcyi.  Tak 
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pojmował  pcdożenie  sam  Władysław  IV  ').  Z  tego  powoda  i  wogóle  ze 
względu  na  tradycyjną  taktykę,  zaleca  się  komisai-zom  Bzptej,  aby 
uważali  „z  jakiemi  dowcipami  i  naturami  sprawa." 

W  d.  10  marca  1616  r.  sporz^ają  pp.  komisarze:  ksiądz  Ka- 
zimierski, J.  K.  Chodkiewicz,  Hlebowicz,  Krzysztof  Radziwiłł,  Go- 
siewski, Ogifiski,  Hornostaj,  Cbarłęski  i  Hrydicz,  akt  protestn,  obja- 
śniający, jako  nie  z  ich  winy  umowy  do  rezultatu  nie  doprowadziły. 
(Sbomik  istor.  mateij.  iz  kijewsk.  centr.  archiwa.  Kiew  1890,  etr.  68). 

Akt  ten  streszcza  podane  wyżej  zarzuty  i  obronę,  reasamuje 
argnmenta  i  konti-argnmenta,  poczem  kończy:  „Tak  temi  jak  i  podo- 
bnemi  dokumenty  jasty&kacyę  J.  Kr.  Mości  i  Rzpltej  podaliśmy  i  ąby 
według  instrukcyi  naszej  królewicza  na  państwo  przyjęli.  Ale  oni 
temu  kontradykowali,  ponawiają  kalumnie  ikwerellae,  hardzie  i  opor- 
nie z  nami  się  nie  zjeżdżając,  rekwirowali  od  nas,  aby  królewicz  nie 
był  wspominany,  tylko  żeby  od  nas  Michajło  za  hospodara  był  uznany 
i  z  nim  pokój  ustanowiony.  Na  zwłokę  niepotrzebne  kwestye  rzucali, 
jak  np.,  żebyśmy  ludzi  z  sobą  nie  mieli  i  armaty  żadnej,  a  traktaty  zaś 
stojąc  wierzchem  na  koniacli,  koło  dział,  odprawowali,  cośmy  wszystko 
dla  pokoju  skromnie  znosili,  pozwalając  im  rewidować  co  do  ludzi 
(eskorty),  że  nad  liczbę  w  glejtach  opisaną  u  nas  niema,  owszem  mniej, 
chociaż  u  nich  więcej,  i  żądaliśmy,  aby  aimatę  znieśli,  którą  koło  cer- 
kwi Św.  Ducha  {pod  Smoleńskiem)  blizko  traktatów  mają,  a  myśmy 
żadnej  armaty  z  sobą  brad  nie  chcieli.  Podawaliśmy  im  pi-zytem,  że 
gdyby  królewicz  od  nich  na  państwo  nie  miał  być  przyjęty,  tedy  żeby 
wszystkie  prowiucye,  miasta,  zamki,  niesprawiedliwie  J.  Kr.  Mości 
zabrane,  czego  jest  do  siedmdziesięciu  i  kilku  zamków,  ustąpili  ex  mtnc 
i  sumę  rycerstwu  Rzpltej  i  "W.  X.  litewskiego  za  to,  że  ich  od  impos- 
tordw  obronili,  zapłaconą  w  żołdzie,  żeby  zwrócili,  według  obowiązków 
ich  w  postanowieniu  hetmana  koronnego,  a  więc  i  nkoatentowaoie  kró- 
lewicza za  zrzeczenie  się  dobrowolne  państwa. 

„Ale  oni  o  tem  ani  słowa  rzec,  ani  pisma  brać,  ani  nawet  zjeżdżać 
się  nie  chcieli.  Więc  dla  stanowienia  pokoju  trzy  sposoby  podaliśmy, 
aby  sobie  który  obrali:  1)  aby  jakośmy  od  państw  z  obu  stron  wysłani, 
więc  żeby  między  państwy  pokój  stanowić  doczesny  i  nie  jeno  od 
Rzpltej,  ale  i  od  króla.  A  oni  za  tego  Michała,  teraźniejszego  hospo- 
dara, utwierdzą  go  przysięgami,  a  co  do  praw  królewicza  do  państwa 
moskiewskiego  na  uznanie  cesarza  puścić,  albo  wcale  o  tem  wzmianki 
nie  czynić.   Na  to  posłowie  moskiewscy  pozwolić  nie  chcieli,  apoi*Die 


■)    Liaty  Władysława  lV-go  w  rocBnikodi  dEiejfiw  Poliki  wyd.  Ang.  Podg6r- 
aU.  Wrocław  1840,  atr.  73  i  inno. 
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Stojąc  pray  tytnle  Michała,  a  myśmy  dla  pokoju  i  tytuł  Michała  hospo- 
darski  napisać  w  paktach  pozwolili,  laboiSmy  w  instrukcyi  nic  o  tem 
nie  mieli,  oraz  żeby  część  zamków  siewierskich  ustąpili,  eo  z  dawna 
do  Smoleńska  należało.  Zaś  co  do  wypuszczenia  Filareta  i  GoHcyna, 
żeby  za  to  część  ostrożków  dali  z  pod  Smoleńska  i  do  biskupstwa  Iji- 
jowskiego  należących.  Ale  i  na  to  i  wzmianki  o  prawie  Włady^awa 
nie  pozwolili.  Tego  jeszcze  aporuie  chcieli,  aby  między  Iklichałem  Fie- 
dorowiczem i  królewiczem  przyjaźń  i  zgodę,  a  między  paóstwy  pokój 
stanowić,  prawo  królewicza  (do  tronu  cai-skiego)  skasować,  Smoleńska 
ze  wszystkiem  ustąpić.  Ostrożków  od  Smoleńska  ustąpić,  zamiany  wię- 
źniów czynić  t  innych  komisarzy  posłać  nie  chcieli,  jeszcze  żądali, 
ał>yśmy  się  Siewiei'8kiej  Ziemi  zrzekli  i  aby  król  im  przeciwko  nieprzy- 
jaciołom pomagał. — W  obec  tej  hardości,  że  nietylko  Smoleńska  oddać 
nie  chcą,  ale  Kijowa,  Wołynia,  Podola,  Białej  Rusi,  Brześcia  Litew- 
skiego i  Inflant  rekwirują,  nie  widząc  żadnej  skłonności  do  zgody, 
jedziemy  nazad  do  Kzpitej,  a  protestacyę  tę  podajemy  W.  Mości  (Hej- 
delinsowi)  przez  p.  Bohdana  Ogińskiego  podkomorzego  trockiego  i  Sa- 
muela Hornostaja  podkomorzego  kijowskiego,  dla  autentyku,  abyśmy 
J.  Kr.  Mości  i  braci  naszej  pokazać  mogli.' 

Działo  się  w  Smoleńsku  nad  Dnieprem,  przy  ostatnim  zjeździe. 
Podpisali  panowie  koronni  i  litewscy,  oraz  sam  pośrednik:  Hejdelins 


A.  Dabowski. 


D.gitizedbyGoOgle 


MARYA  KONOPNICKA. 


„Wszystko  co  głębokie,  jest  śpiewem,  powiada  Carlyle  w  awoich 
„Bohaterach";  śpiew  to  główny  pierwiastek  życia  i  natury,  świat  wido- 
my tworay  dlaó  tylko  łupinę.  Poezya  jest  myślą  mnzykalnę,  a  poetę 
ten,  kto  tworzy  w  takty  melodyi.  Wychodzi  to  na  potęgę  inteligencyi: 
kto  zobaczy  dość  głęboko,  zobaczy  muzykalnie,  albowiem  serce  natary 
drga  muzykę,  chodzi  więc  o  to,  aby  ję  wydobyć". 

Słowa  te  godne  s;  zastanowienia.  Istotę  rzeczy  stanowi  melodya, 
liarmonia  wszechbytu,  duch  świata— to  ton  zasadniczy.  Dusza  natury 
w  swem  niepokalaniu  iści  się  melodyę  w  sztuce.  W  poezyi  stwai'za  ma- 
zykę  słowa,  przechodzi  w  rym  i  rytm.  Poeta  podsłuchuje  głębokie  tony, 
tętniące  w  przyrodzie,  i  powtarza  je  w  pieśni,  tak  jak  muzyk  je  ze 
strun  wydobywa.  Malarstwo  działa  harmonią  bai-w,  a  rytmicznością 
kształtów  żyje  i  oddycha  rzeźba  i  architektura.  Wiekoiste  piękno  jest 
odwieczną  prawdą,  która  w  tajnikach  natury  rozbrzmiewa  muzyką,  pły- 
nie fal^  melodyi  przez  nieskończonośii. 

Człowiek  myśli  swe  wyraża  mową,  będącą  szeregiem  dźwięków. 
Każde  słowo  —  to  ton  oderwany.  Ale  przy  spokojnym  nastroju  ductia 
mowa  ludzka  jest  mato  muzykalną.  Dopiero,  gdy  namiętności  zagrają 
w  ludzkiem  łonie,  gdy  w  serce  uderzy  wielka  radość,  albo  ból  głęboki, 
gdy  całą  istotę  człowieka  ogarnia  wzruszenie,  wówczas  oderwane 
dźwięki  zlewają  się  w  przeciągły  okrzyk,  rozbrzmiewają  gamą  śoilechu 
lub  ze  ściśniętego  gardła  wydobywają  się  jękiem  boleści.    Mowa  pod- 
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niecona,  namiętna,  posiada  zazwyczaj  rytmiczność  bardzo  uchwytna 
i  wyraźną,  bo  właściwa  jaźń  człowieka  dźwięczy  mnzykc. 

„Mów  o  nas  prosto  i  z  krzykiem",  wołają  ducłiy  legendowe  do 
twórcy  ,,Lllii  'Wenedy"^  mów  z  krzykiem,  to  znaczy  pi-zejmij  się  nasz} 
star^  klęska  i  tryumfem,  wyśpiewaj  nasze  dzi^el  Nie  jest  to  bez  zna- 
czenia, że  po  wszystltie  czasy  i  wśród  wszystidcli  ludów  wielcy  pisarze 
dawali  myślom  swoim  melodyjna  szatę.  W  cf^ej  Biblii  brzmią  uroczy- 
ste, rytmiczne  tony,  a  epos  Homerowy  jest  arcywzorem  pieśni.  Poeci 
pisali  wierszem  dla  tego,  źe  nie  mogli  nie  pisać  wierszem.  Wszak  poe- 
zyę  stanowi  myśl  muzykalnie  odczuta  i  plastycznie  oddana  w  obrazie; 
potzya  to  obraz  mdodyjny.  Podczas  porodu  obrazy^poetyckie  drgają  me- 
lodyą,  przeniesione  na  papier  wyrażają  się  wierszem.  Wiersz  jest  naj- 
dodtonalszem  wcieleniem  widzeń  poety,  oddaje  bowiem,  na  równi  z  pro- 
zą, kształt  artystyczny  i  barwę,  lecz  nadto  nie  zatraca,  co  najważniej- 
sza, muzyki  uczuć  i  marzeń,  którą  w  swej  niemocy  tłumi  proza. 

Znaczenie  pieśni  jest  głębokie.  Rozumiał  to  Heine,  gdy  od  słowi- 
czego śpiewu  wszystkiemu  początek  brać  każe: 

Im  AnfaDg  nar  die  Kachtigall 

Uud  a&Dg  das  Wort:  Zakath,  Zakath. 

Słowo  twórcze,  przez  które  świat  powstał  z  nicości,  musiało  drgać 
potężną  melodyą:  jej  rozszczepione  tony  dźwięczą  dotąd  w  łonie  natu- 
ry, a  skoro  zamilkną,  nastąpi  śmierć  świata.  Tę  melodyę  wszechbytu, 
grecką  sfer  harmonię,  słyszy  wyraźnie  poeta  z  bożej  łaski  i  powtarza 
ją,  niby  objawienie. 

Do  zastępu  wybranych  pisarzy,  co  mają  uszy  otwarte  na  głosy 
natury,  należy  Marya  Konopnicka. 

I. 

Gdy  się  uważnie  wsłuchamy  w  muzykę  poezyi  autorki  „Pana  Bal- 
cera", uderzy  nas  przedewszystkiem,  zda  się,  nieprzebrana  rozmaitość 
tonów.  Cala  gama  ncznó,  wstrząsających  nerwami  i  sercem  nowoży- 
tnego człowieka,  cały  świat  wrażeń,  ruchliwych  i  zmiennych,  w  liryce 
Konopnickiej  znajduje  poetycki  wyraz.  Z  dźwięków  natury,  z  nastro- 
jów ducha  nie  uroniła  poetka  ani  jednej  nuty,  ani  jednego  nie  stłumiła 
tona.  Ból,  rozpacz  i  pogarda,  wstręt  i  przesyt,  smutek  i  zwątpienie,  tę- 
sknota, melancholia,  rezygnacya  i  omdlenie,  potężnie  grają  na  jej  śpie- 
wnej lutni,  z  której  w  jasnych  cliwilach  umie  wydobyć  echa  nadziei 
i  wiosny,  miłości  i  życia.  Poezya  smutku  tak  nie  jest  jej  obeą,  jak 
poezya  upojenia,  a  z  przepaścistych  głębin  beznadziejnej  rozpaczy  po- 
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trafl  dźwignąć  się  na  wyżyny  ekstazy,  patosu  i  grozy.  Zaledwie  umil- 
kną przejmujące  dźwięki  hymnu  boleści  i  zwątpienia,  już  bucha  pieśii 
nieposkromiona  ku  czci  młodości,  rozkoszy  i  siły,  zaś  krzyk  zuchwały 
protestu  i  buntu  thimi  pokora  i  ski-ucha,  wstręt  i  pogardę  łagodzi  rezy- 
gnacya.  A.  te  nieokreślone  stany  daszy,  te  odruchy  uczuó  i  te  pil  wra- 
żenia naszych  wyrafinowanych  umy^ów  i  nerwów  rozstrojonych,  od- 
czuwa poetka  dokładnie  subtelnym  zmysłem  poetyckim  i  ciche  szepty 
echowe  zlewa  w  wyraźny,  harmonijny  akord. 

Poeta  jest  nstami  ludzkości.  On  powinien  rzec  do  słuchaczy: 
,^to  zapragnie  kochad,  ja  mn  dam  łabędzie  głosy,  ażeby  miłość  swoj^ 
śpiewał;  gdy  kto  kłęć  zechce,  przeze  mnie  klfiS  będzie;  kto  zechce  pło- 
nąć, ja  będę  rozgrzewał".  Tak  powinien  zakląć  słuchaczy  i  samego  sie- 
bie i  powinien  dotrzymać  przysięgi.  Ale  „d&ć  mowę  wszystkim  krzyw- 
dom ziemi,  i  wszystkim  nędzom  i  tęsknotom  ducha"  ten  tylko  poti-afl, 
kto  posiadł  knnszt  melodyjnego  słowa. 

Konopnicka  dar  ten  posiada  w  wysokim  stopniu.  Posiadała  go 
już  w  pierwiosnkach  swoich,  gdy  po  raz  pierwszy  silną  dłonią  uderzyła 
w  struny  swej  lutni,  która  w  jej  rękach  rozbrzmiewała  jak  harfa  eol- 
ska. Odraza  zaśpiewała  hymn  melodyjny  głosem  donośnym,  chociaż  nie 
zawsze  dość  czystym.  Do  hai'monii  doszła  dopiero  przez  życie.  Melo- 
dyę  jej  pierwiosnków  miesza  zgrzyt  mdłego  pessymizma,  fałszywa  nuta 
retoryki,  nieszczere  tony  efektownycli  zaklęif,  udana  żałość  i  ból  oie- 
odczuty.  Ale  dźwięczna  fala  jej  późniejszych  pieśni  dawno  już  stłumiła 
i  zalała  owe  dys^ooanse.  Dziś  bywa  prosta,  i  szczera,  i  często  Da- 
tchniona. 

Dla  tego  też  wsłuchajmy  się  w  jej  pieśni,  w  jej  tony,  aby  nie  po- 
wiedziano, że  „najpiękniejszy  rapsod  nie  w  sercach  ludzi,  ale  w  głębi 
fal  moi'za  utonął". 


Dominującą  nutą  w  liryce  Maryi  Konopnickiej,  głuszącą  nieraz 
wszelkie  inne  tony,  jest  głęboki  smutek,  graniczący  niekiedy  z  rozpa- 
czą. „Ból  istnienia"  wybucha  w  piersiach  poetki  jękami  i  płaczem, 
„wszystkie  krzywdy  ziemi"  rzucają  rfowa  protestu  w  błękity,  a  „nędza 
ludzka"  gra  przejmująco  na  strunach  zwątpienia.  Przez  nastrój  ducha 
swego  jest  Konopnicka  nieodrodnem  dzieckiem  współczesnej  doby.  Jakiś 
straszliwy  rozdźwięk  panuje  za  dni  naszych  w  życiu  i  w  sztuce,  a  gnę- 
biąca umysły  zmora  pessymizmn  zda  się  rozciągać  całuny  pod  błękitami. 
Już  widać  tak  być  miało,  aby  bli^nierstwa  Byrona  padły  na  nasz  wiek 
w  kolebce  i  aby  go  żegnano  przekleństwami  w  trumnie.  A  jednak  dzie- 
więtnaste stulecie  płodne  było  w  wielkie  ideje,  w  wielkie  czyny  i  w  wiel- 
kie ofiary.    Ono  w  swem  zaraniu  widziało  epopeję  Napoleona,  oon  roz- 
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winęło  poczucia  nai-odowości  w  masach,  ono  wysoko  podniosło  sztandar 
godDOśct  ladzkiej,  ono  wyd^o  w  poezyi  wouDy  i  barwny  kwiat  roman- 
tyzmu i  stworzyło  nowożytna  muzykę,  ono  usiłowało  rozwiązać  palęce 
zagadnienia  społeczne,  ono  wszystkie  g^ęzie  wiedzy  ludzkiej  wzboga- 
ciło obfitym  dorobkiem,  ono  przez  cuda  wynalazków  dało  pracy  wy- 
twórczej nowe  potężne  dźwignie,  ono  pclinęło  ^wiat  niemal  na  nowe 
tory,  człowieka  uczyniło  swobodniejszym,  światlejszym,  mocniejszym, 
nie  zrobiło  go  tylko  szczęśliwszym.  Sumę  dóbr  ziemskich  pomnożono 
wielokrotnie,  do  czary  szczęścia  ludzkiego  nie  dodano  ani  jednej  kropli. 
Cały  land  wiekowy,  wysiłek  geniuszów,  poświęcenie  jednostek  i  mas 
EDOjna  praca,  zdolne  są  zapewnić  wykwint  cywilizaeyi  jednostkom  tyN 
ko,  ale  nędzarzowi  nie  ąjm^  ciężaru,  nie  spędza  troski  z  czoła  myśliciela. 
Wieszcze  słowa  Genesis  iszczą  się  za  dni  naszych,  tak  jak  przed  wie- 
kami. Po  starema  ziemia  jest  dla  człowieka  przeklęta,  on  w  pocie  obli- 
cza chleb  swój  z  niej  pożywa,  aż  póki  w  proch  się  nie  obróci.  Tylko,  że 
„ból  istnienia"  coraz  wzbiera  wzdęt§  fal§,  wzmaga  się  pragnienie  szczę- 
ścia — n  i  ezaspok  oj  on  e . 

Cznjnem  uchem  chwytała  Konopnicka  skargi,  jakiemi  dokoła  niej 
zdawała  się  rozbrzmiewać  natura  cała,  chciwie  śledziła  cał%  nędzę  ży- 
cia, boleśnie  odczuwała  wszelką  krzywdę  ladzką,  i  krwawe  rany  od- 
kryć, nieukojone  smutki  wyśpiewad  postanowiła  sobie  poetka: 

O,  dajcie  asta  wszystkim  krzywdom  ziemi, 
I  wszystkim  nędzom  i  tęsknotom  duchft, 
I  niech  się  niebo  drzwiami  btękitnemi 
Otworzy  i  Bóg  niech  stachal 

Oczywiście,  że  po  takiej  zapowiedzi,  skai-ga  dłago  nie  schodziła 
z  Dst  smętnej  śpiewaczki,  że  lutnia  jej  dźwięczała  uaprzemiany  głośnym 
płaczem  i  tłumionem  łkaniem,  uśmiech  zaś  wesela  zjawiał  się  w  wyjąt- 
kowych tylko  chwilach.  A  przecież,  mimo  na  pozór  jednostajnej  nnty 
jąj  pieśni  żałobnych,  poetka  ustrzegła  się  zabijającej  monotonii.  Spra- 
wił to  niepospolity  talent,  zdolny  z  jednej  stiuny  wydobyć  pełną  gamę 
tonów. 

Pośród  nich  najczęściej  drga  nnta  łagodnej  melanchoU.  Konopni- 
cka bardziej  potrafi  w  ciszy  i  pokorze  cierpieć,  niż  głośno  wyraekać, 
bardziej  błogodawić,  niżeli  przeklinać.  W  jej  rezygnacyi  więcej  jest 
poezyi,  niż  w  jej  oburzeniu,  w  bólu  więcej  wymowy,  niż  w  szumnych 
protestach.  Bardzo  wdzięczna,  kiedy  się  modli  i  korzy  przed  Bogiem, 
chorągwi  buntu  podźwignąć  niezdolna,  gdyż  nie  dość  posiada  siły. 
Wielkie  bluźniei-stwa  Byrona  w  „Kainie",  szat  i  obłąkanie  Mickiewi- 
czowskiego Konrada,  potworna  zbrodnia  „Króla  Ducha",  który  samego 


,.^lc 


74  HABTA  KONOPNICKA. 

Boga  chciat  ludzką  mąką  przerazić,  rozdzierające  jęki  Hioba,  tego  nę- 
dzarza nad  nędzarze,  co  skarży  się  wspaniałą  mową  płomiennych  obi-a- 
z6w — zdają  się  niebios  sięgać  i  mącić  ich  pogodę.  Żałosne  wołania  Ma- 
ryl Konopnickiej  nie  wznoszą  się  tak  wysoko.  Mimo  gorzkich  skarg 
i  głośnych  wyrzutów,  które  tak  często,  za  uzęsto  może,  biją  z  jej  strnn 
rozpłakanych,  poetka  nie  należy  do  umysłów  prawdziwie  zrozpaczo- 
nych w  literaturze.  Niema  w  niej  zabijającego  szyderstwa  i  dnmy  nie- 
poLamowanej  duchów  prometeuszowych.  Bo  skoro  tylko  stanie  „na  roz- 
stajnych drogach  sądów  Przedwiecznego",  skoro  nędza  ludn,  jak  robak 
w  źrenicy  jej  Izy  zakrwawi",  wówczas  „mowa  jej  o  tych  rzeczach,  jak 
w  modlitwie  Ezdraszowej,  trzęsie  się  i  łamie,  i  di*ży  w  sobie,  zgwałco- 
nym zaparta  językiem'. 

Ale  rozwiązują  się  jej  usta,  gdy  pełna  melancholijnej  zadumy 
wśród  ciszy  nocnej  wzrok  głęboko  zapuści  w  tajemnice  byta,  a  czqj- 
nem  uchem  nasłachnje,  ,Jak  serce  ziemi  kołata".  Magiczne  blaski  mie- 
sięczne, złotych  gwiazd  migotanie,  wstęga  szlaku  mlecznego,  balsami- 
czny oddech  uśpionej  natury,  sen  dobroczynny,  ,.to  najlepsze  danie  na 
uczcie  żywota",  co  w  objęciach  swych  tuli  królów  i  nędzarzy,  nastra- 
jają poetkę  na  untę  głębokiej  tęsknoty.  Eozdżwięk  życia  drga  w  jej 
sercu  boleśnie  woł)ec  bezdźwięczności  dokoła,  niepokój  dręczy  ją  wśród 
ciszy,  palą  łzy  zawodów  i  smutku  minionego  dnia,  pragnienie  szczęścia 
budzi  się  niepohamowanie  na  widok  różowego  ćwitu.  Foezyę  gęstych 
mroków  i  księżycowych  świateł,  urok  sennych  widziadeł  i  marzeń,  czar 
bezwładności  w  natnrze  i  rozkosz  niemocy  wyśpiewała  Konopnicka 
w  „Nocach  Letnich"  i  w  hymnach  podniosłych  „Pieśni  Nocy". 

„Koce  letnie"  rozpoczyna  toast,  pity  z  róż  kielicha,  na  czeSÓ  mi- 
łości i  szczęścia.  Poetka  w  natchnieniu  rozpina  skrzydła  do  lotn,  chce 
płynąć  przez  moi'za,  gzybowad  przez  stepy,  aby  pozbyć  się  ciężaru 
troski  i  nady  dnia  zapadłego;  za  wszelką  cenę  zbyć  się  myśli  i  pamię- 
ci. "Wówczas  wyrywa  jej  się  okrzyk  niecierpliwości,  który  w  czytelniku 
sympatyczny  znajduje  odgłos: 

DoSó,  dośó  skarg  tych,  doSć  tych  łalóv. 
Noc  tak  cicha,  pełna  woni... 
Cznję  Brebmą  mgłę  na  skroni, 
A  w  źrenicy  błf  sk  opałów... 

Ale  to  są  tylko  słowa  podniecające.  Działanie  ich  nie  trwa  cUugo. 
Już  w  trzeciej  pieśni  skarży  się  poetka,  że  oszukała  ją  cisza  zdradzie- 
cko, że  senne  bory,  wód  srebrne  zwierciadła,  ciche  błękity  i  łąki  omglo- 
ne nie  dały  jej  ukojenia,  bo  oto  burza  zrywa  się  w  łonie  nanowo,  a  duch 
nękany  nie  zaznał  spoczynku. 


D.gitizedbyGoOgle 


HABYA  KOKOFNICKA.  75 

Potem  następują  kolejno  wyrzaty  i  skargi,  gorzka  modlitwa 
o  śmierć  i  zDicestwienie,  krwawienie  własnych  ran  i  nurzanie  się  w  po- 
sępnem  1001*20  smntka  i  boleści,  które  za  dno  ma  pełną  łe^  ziemię,  a  za 
śmiertelny  caluD  „cichy  strop  niebieski".  Tak  wije  się  nić  żałobna  na 
srebroem  tle  nocy  majowej,  póki  pierwsza  złota  strz&la  dwitn  w  pieśni 
czternastej  nie  rozproszy  duszących  oparów  zwątpienia. 

W  pokrewny  nastrój  wprowadzają  nas  „Pieśni  Nocy",  Tylko,  że 
tony  w  nich  głębsze,  podnioślejsza  nuta.  Podczas  tworzenia  tych  posę- 
pnych hymnów  poetka  musiała  hyi  bardzo  smutna  i  bardzo  znużona 
dachem.  Wzi-nszeni  i  przejęci  powtarzamy  za  nią  przejmującą  skargę 
z  drugiego  hymnu: 

Na  nędzę  nuzq  i  na  nielkoić  Twoją, 
Nk  tajeiniiice,  co  przed  nami  stoją, 
Ka  krzywdf  ladikie,  i  hj,  i  konanie. 
Dosyć  nam  patrzeć  przez  dzień  cały,  Paniel 

Więc  bądź  błogosławiona  nocy,  co  balsam  ciszy  na  ziemię  rozle- 
wasz, witajcie  gwiazdy  złote,  z  was  myśl  uśpiona  ma  łoże  i  posłanie 
swoje,  przyljfdź  śnie  skrzydlaty  i  nędzarzowi  pozwól  o  bratniej  marzyć 
miłości.  Oto  człowiek,  król  stworzenia  i  syn  śmierci,  perta  świata  i  le- 
pianka z  gliny,  po  dniu  znojnej  pracy  i  płonnych  zabiegów,  znużoa  jest 
śmiertelnie  i  pragnie  ciemności,  snu  i  zapomnienia.  Spać,  nieczuć,  to 
dlań  to  samo,  co  przesiać  cierpieć  i  tęsknić.  Wówczas  najwyższą  roz- 
koszą dla  ducha  staje  się  ntrata  świadomości,  a  chwila  wytctmienia  bło- 
gosławieństwem dla  ciała,  gdy  geniusz  snu  zdejmige  dobroczynną  dło- 
nią z  szyi  człowieczej  ciężkie  jarzmo  istnienia. 

Dziękczynne  modły  wieczorne  hymnu  drogiego  „Pieśni  Nocy" 
tchną  rozpaczą  niemal,  biją  głosem  wyrzutu  w  niebiosy.  Wiersz  ten  ze 
flwoją  szczerością  i  głębią  uczucia  jest  artystycznie  skończonym. 

Ostatniamodlitwa  „Pieśni  Nocy"  poczyna  się  od  tęsknego  „Wieczór 
już,  Panie".  Dziwny  czar  posiadają  te  słowa  proste,  a  tak  przenikliwe. 
Z  serca  płynie  ta  modlitwa  pokonia  i  cicha,  wypowiedziana  z  ujmującą 
prostotą  i  z  wdziękiem. 

Jakaż  to  gorzka  rozmowa  człowieka  z  Bogiem,  jak  przeraźliwie 
brzmią  te  ciche  szeptyl 

Hymn  pierwszy  „Pieśni  Nocy",  to  poezya  ciszy.  Jest  coś  tragicz. 
nego  w  tem  podsłuchy  wanin  poetki  śród  nocy  groźnych  pomników  uśpio- 
nej natury,  płynących  w  wieczność  nieskończoną  falą,  Echa  zmieszane 
dokoła  niej  szeleszczą,  podmuchy  pieśni  unoszą  jej  włosy,  acziyne  ucho 
wieszczki  rozróżnia  wyraiźnie  szum  morskich  bałwanów,  bicie  dzwonów, 
poświst  wichru,  odgłosy  puszcz  i  lasów,  szmer  strumieni  i  płnsk  potę- 
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pionej  rzeki,  co  Izami  wzbiera  iadzkiemi,  całą  tę  syzyfowa  pracę  chao- 
su, żyjącego  własnym  wysiłkiem  i  bólem. 

A  zakończenie  wiersza,  peloe  lotnej  fantazji,  kontrastem  omdle- 
Dia  potę!;iije  jeszcze  wra^.enie: 

Cisza... — Br7Óz  białych  a^ept  kędyś  zamiera, 
Gwiazda  ŹTenice  bezsenne  otwiera, 
Chwieje  81%  lekkie  powoje. 

Ceclią  znamienną  każdego  wielkiego  taleuta  pisarskiego  jest 
szczeros'(!.  Wielcy  poeci  piszę  z  głębi  przekonania  i  dzieła  swe  stwier- 
dzają, jak  Mickiewicz,  życiem,  lub  jak  Byron,  śmiercią  je  pieczętują. 
Między  myślą  icb  a  czynami  niema  tej  sprzeczności,  jaka  tak  często 
u  drugorzędnych  talentów  spostrzegać  się  daje.  Bez  koniecznego  czyn- 
nika szczerości  nie  powstało  dotąd  ani  jedno  wielkie,  nieśmiertelne 
dzieło  poetyckie.  Szczerość  poety  nadaje  słowom  jego  ważkość  i  moc 
przekonywającą.  Poeci  nieszczerzy  śpiewają  zazwyczaj  na  fj^szy- 
wą  nutę. 

Marya  Konopnicka  już  niejednokrotnie  mogła  największych  prze- 
konać sceptyktiw,  że  jako  dnży  talent  szczerą  być  potrafi.  Jest  też  nią 
w  całym  cyklu  pieśni  sielskich,  w  wielu  fragmentach,  w  „Pieśniach  No- 
cy", w  „Mojżeszu",  w  uroczym  hymnie  na  cześć  nadziei  i  wiosny  „Go 
się  stało",  w  „Nocach  Letnich",  w  „Panu  Balcerze",  w  „Syzyfie  i  Prome- 
teuszu", w  cykla  „Italia",  słowem  tam,  gdzie  poetka  nie  deklamuje,  lecz 
śpiewa,  nie  uczy,  lecz  wzrusza,  nie  moraliziye,  ale  porywa.  Przecież 
z  nią  uie  zawsze  tak  bywa.  Nie  zawsze  natchnienie  góri^e  nad  ozdobną 
retoryką,  a  blask  fantazyi  nie  zawsze  złoci  spłowiałe  sztandary  i  prae- 
bi-zmiałfl  hasła.  Niekiedy  Konopnicka  przemawia  takim  tonem,  że 
w  czytelniku  i-odzi  się  wątpliwość,  kto  to  właściwie  do  niego  się  zwi-aca: 
poeta  czy  doktryner.  Na  szczęście  zazwyczaj  szkolarza  zwycięża  arty- 
sta, który,  szczęśliwym  wiedziony  instynktem,  porzuca  szybko  mielizny 
dydaktyczne,  aby  z  rozwiniętemi  żaglami  wypłynąć  na  pełne  morze 
poezyi. 

Talent  Konopnickiej  w  istocie  swojej  nie  posiadło  nic  z  doktryny. 
To  była  naleciałość  z  zewnątrz,  z  której  bez  trudu  w  dobie  dojrzałości 
pisarskiej  otrząsnęła  się  poetka.  Jaskrawa  tendeeya  jej  wierszy  społe- 
cznych i  filozoficznych  pochodziła  z  wielkiej  wrażliwości  na  otoczenie. 
Nie  biorąc  ongi  bezpośrednio  udziału  w  polemice  stronnictw,  Konopnicka 
w  lot  pochwyciła  szumne  hasła  młodej  prasy  i  zapragnęła  dać  im  poe- 
tycki wyraz.  Poczęta  rozprawiać  z  młodzieńczym  zapałem,  bai^jzo  wy- 
mownie, ale  też  nawskroś  retorycznie,  na  temat  postępu  i  pracy,  bra- 
terstwa i  równości,  niedoli  maluczkich  i  obojętności  możnych;  okładała 
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wierszowane  traktaty  z  zabai'wieiuem  filozoficznem;  młodą  brai5  zachę- 
cała do  wytrwania,  rada  marzyła  o  świetlanej  przyszłości,  gdzie  jut 
wszystkim  będzie  jak  w  raju;  kobietom  tlómaezyla,  niby  pi-elegeot 
z  katedry,  jak  mają  kocłiać;  rozciągnęła  poetycką  filantropię  uad  ubo- 
giemi  matkami  1  dziećmi  opuszczonemi;  co  ctiwila  rzucała  niepokojące 
nmysły  pytania:  co  to  jest  życie?  czy  warto?  co  pocznie?  a  nie  znajdu- 
jąc  na  nie  odpowiedzi,  biegła  z  wyciągniętemi  ramionami  „za  ideą  bia- 
łą"; społecznośi!  oskarżała  za  niedolę  wydziedziczonycłi  i  w  wiecznej 
rosterce  pozostawała  z  Bogiem,  którego  nierzadko  stawiała  w  stanie 
oskarżenia,  czyniąc  go  odpowiedzialnym  za  nieporządki  tej  ziemi. 
Wielki  talent  liryczny  na  śpiewnej  lutni  usiłował  wygrywać  wstępne 
artykuły  społecznego  dziennika,  żużle  chciał  w  złoto  oprawiać  i  gotów 
był  odstąpić  za  łyżkę  soczewicy  prawo  pierwszeństwa  we  współczesnej 
poezyi  ojczystej. 

A  jednak  jej  dar  poetycki  odrazu  prawie  był  doji-zaly,  myśl  tylko 
pi-zechodziła  przez  rozwojowe  fazy.  Już  widać  trzeba  było  przebyć  wą- 
wozy liałamntnych  tez  i  kwestyi,  efektownyeli  baaeł  i  jaskrawycli  idei, 
aby  stanąć  na  tej  wyżynie,  skąd  jasno  widać,  że  w  poezyi  najważniej- 
szą kwestyą  jest  poezya  sama,  że  plastyki  i  melodyi  nie  zastąpią  tezy, 
że  nie  o  uagą  chodzi  tu  ideję,  lecz  o  jej  doskonałe  wcielenie,  że  niedobre 
chęci  i  szlachetne  zamiary,  ale  kunszt  foi^ny  rozstrzyga  o  wartości  ai-ty- 
stycznej  dzieła.  Miłość  i  szczęście  w  sztuce  muszą  posiadać  swój  wdzięk 
ipolot,  cierpienie— majestat  i  grozę,  a  jeśli  poeta  rad  aięnai-za  w  mrokach 
niemocy,  bólu  i  w  księżycowem  złocio  tęsknoty,  to  tym  stanom  ducha 
winien  dać  poetycki  wyraz  nie  pi-zez  retorykę,  choćby  najbardziej  efe- 
ktowną, jak  to  uczyniła  Konopnicka  w  wierszach:  „Ja  się  nie  skarżę?'" 
„Nie  dziw  się?",  „Czy  warto?",  w  obrazkach:  „Co  pocznie?",  „Bez  da- 
cha",  „Chłopskie  serce",  ale  natchnionym,  melodyjnym  śpiewem  powi- 
nien grać  na  sercach  słuchaczy. 

Jnż  od  czasów  Byrona  czytający  ogół  wystawiony  jest  na  doku- 
czliwe skargi  talentów  zapoznanych.  :^wątpienie  i  duch  buntu  roman- 
tyków przeszedł  za  dni  naszych  w  pessymizm  i  apatyę  i  wydał  mono-  - 
tonną  poezyę  szpitalną.  Bez  wzruszeń  czytamy  wyrzekania  nieudolnych 
zazwyczaj  autorów  na  nędzę  życia  iznikczemnienie  ludzkości,  słucha- 
my bez  współczucia  ich  roztkliwieó  nad  własną  niedolą,  patrzymy  oboję- 
tnie, jak  własne  rany  własiiemi  krwawią  rękoma.  Ich  noce  bezsenne, 
ich  nieskończona  tęsknota,  ich  potrzeba  szczęścia  nawet,  wydają  uam 
się  podejrzanemi.  Zresztą  uczucia  same  mogły  być  prawdziwe,  zostały 
tylko  bez  artyzmu  oddane.  Bo  na  sti-iinach  zwątpienia  grać  trzeba  po 
mistrzowsku,  albo  nie  grać  wcale.  Owóż  Konopnicka  potrafi  być  ist- 
nym wirtuozem  poezyi  smutku.  Podziwialiśmy  już  uroczystą  melodyę 
bólu  i  tęsknoty  w  „Pieśniach  Nocy".    Pokrewnemi  tony  rozbrzmiewi^ą 
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„Noce  Letnie",  „Modlitwa  Ezdraszowa",  „Piosnki  i  Pieśni",  „Modli- 
twy Wieczorne",  „Echa  Majowe",  „Fragmenty",  oraz  cykl  pieśni  Biel- 
skich. A  chód  nie  wszystkie  te  wiersze  utrzymane  s^  na  jednakowej  wy- 
sokofci  artyzmu,  choń  natclmienie  poetki  nierzadko  miewa  gwałtowne 
spadki,  choć  nieraz  stiofka  strofkg  goni,  jak  jaaoa  perła  paciorek;  cała 
ta  przecież  muzyka  echowa,  ta  melodya  łez  i  łkania,  te  modły  błagalne 
i  dziękczynne  hymny,  i  duszna  spowiedź,  j  lęk,  ból  i  zgryzota 
wdraźajj  się  w  umysł  i  nad  sercami  maj^  moc  i  władzę.  Bo  to 
głos  namiętny  a  gorzki  bije  w  niebiosy,  gdy  na  widok  krasy  i  przepy- 
cha wiosny  modli  się  poetka;  .,Ty  nam  Boże,  nie  strój  ziemi  w  kwiatów 
puchy,  póki  łzami  gorccemi  płaczą  duchy";  gdy  znużona  życiPm  i  troski 
syta  wyznaje  z  prostota:  „Już  mam  dosyd,  już  mam  dość  tej  gościny, 
smętny  gość— daj  już  polnym  ziołom  lichym  na  mogile  mojej  roić";  gdy 
zwraca  się  do  nieszczęśliwych  i  zbolałych  nie  z  pociechę,  ani  z  ukoje- 
niem, lecz  z  wezwaniem  do  ich  godności  i  dumy:  „O,  nie  płaczcie  sma- 
tni  I";  gdy  tęskni  za  jedną  jasną  chwilą  w  żydn,  gdy  pragnie  pogody 
i  słońca;  „Szczęścia,  szczęścia  choćby  chwilę  przelotną  wśród  bm-z, 
choćby  tyle,  ile  rosy  w  polnym  kwiecie  drży";  gdy  trwożnie  zapytaje 
wśród  wieczornej  ciszy:  „Zkąd  szmer  ten,  czy  czerw  lichy  pełza  serce 
wygryzać  puszczom?";  gdy  przygnębiona  i  obezwładniona  woła  bole- 
śnie: „Ha,  czy  mi  kto  Tatry  zwalił  na  ramiona?";  gdy  nagle  budzi 
się  w  niej  duch  buntu:  ,^A  choćby  wszyscy  milczeli,  ja  przecie  błękity 
M'8trząsać  będę  swym  protestem"  i  błękitom  tym  rzuca  śmiałą  i  w  treść 
brzemienną  a  krótką  odpowiedź:  „To  my!"  i  gdy  wkoócu  za  śmiertelny 
grzech  pychy  i  buntu  korzy  się  cicha  i  skruszona  przed  Panem:  „Więc 
i  nade  mną  s^d  uczyń  litosny,  bom  pełna  żalów— i  ti-osk  —  i  tęsknoty". 
Lecz  przecież  nad  tem  de  profundis  damavi  płynie  słodka  melodya  otu- 
chy i  nadziei.  „Otuchy  w  cichy  sen  po  dziennym  trudzie,  nadziei  w  pe- 
wny skon  po  znojnem  życiu". 

Dopiero  na  widok  zielonych  łąk  i  borów,  przy  fletni  grania  i  szn- 
mie  lecących  ptaków,  w  sercu  poetki  wzbiera  pragnienie  nowego  życia: 

....  wszyAkiemn,  co  mękę 
Śmierci  przebyło  i  grobu  ciemDicel 
Oto  jui  ałjchać  słowicza  piosenkę. 
Oto  się  letnie  palą  błyskawice... 


Wśród  zastępu  współczesnych  pisarzy  naszych  Mai-ya  Konopni- 
cka najszczerzej  może  kocha  lud  i  najlepiej  zna  jego  duszę.  Tęskne  to- 
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ny  pieśni  gmiimej  innsiał;  głęboko  zapaść!  w  serce  poetki,  skoro  jej  In- 
Łnia  cała  dźwięczeć  eię  zdaje  melodyk  pól,  iąk  i  lasów.  Cykl  wierszy 
sieUkictt:  „Piosnki  i  pieśni'',  „Z  lęk  i  pól-',  „I'o  rosie",  „Na  fujarce", 
„Z  chaty",  „Z  daleka",  „Na  palecie",  toć  to  bogaty  skarbczyk  poezyi 
lądowej,  co  układa  się  sama  pud  muzykę. 

Hymo  to  bolesny  wieśniaczego  luda,  który  w  sztucznem  oświetleniu 
naszej  poetki  cierpi  bez  winy,  pracnje  bez  wytchnienia  i  żywot  męczeński 
wiedzie  bez  nadziei.  A  ten  biedny  lad  polski,  rzekomo  uciskany  i  wydzie- 
dziczony, posiadł  wszystkie  cnoty.  On  niewzruszenie  przywiązał  się  do 
ojczystego  zagonu  i  nie  odda  go  przybyszowi  za  cały  stół  talarów  („Cho- 
dziły to  Niemce,  cłiodziły  odmieńce");  on  kocba  czułem  sercem  dach  sło- 
miany swej  strzechy  i  miesiąc,  co  tę  strzechę  mu  złoci,  i  dzwon,  co  na 
pacierze  woła,  i  szumy  lasów,  i  kwiaty  polne,  i  ki-zyż  pochyły  przy 
chacie;  on  od  brzęku  złota  woli  klekot  bociani  i  śpiew  skowronków  po 
rosie.  W  jego  serca  nie  rozsiadła  się  brudna  chciwość,  ani  żądza  nizka. 
Tkliwy  w  miłości,  wytrwały  w  pracy,  wrażliwy  na  wdzięk  przyrody, 
której  jest  prawym  synem,  kmieć  Konopnickiej  jawi  się  przed  nami  w  po- 
stawie złamanej  i  bolesnąj,  nękany  przez  srogie  losy  i  przez  paua,  gor- 
szego niż  losy.  Już  mu  cyganka  wywróżyła  niedolę  („Idzie  cichy  wiatr 
przez  pole"),  obiecała  kęs  czarnego  chleba  i  siei-mięgę  lichą;  chadza<! 
on  będzie  w  czerwieni  potu  i  w  łaskach  kosy,  a  umiłoje  go  królowa — 
krwawa  bieda  —  miłością  wierną  aż  do  grobu.  A  że  krom  zgrzebnej 
szaty  nic  nie  zostawi  po  sobie,  więc  kościelne  dzwony  nie  pokwapi§  się 
darmo  dzwonić  chłopu  „na  żatosoą  drogę",  jeno  zaszumi  wietrzyk 
w  zielouej  dąbrowie  („Dzwony"). 

Kzeczywistość  niejednokrotnie  przeczy  słowom  poetki:  ani  natura 
kmiecia  nie  jest  tak  jasna,  ani  tak  czarną  jego  dola,  jak  je  maluje  Ko- 
nopnicka. A  przecież,  mimo  tendencyi  jawnej  jej  pieśni  sielskich,  niby 
echa  zmieszane  potężnego  chorału,  dolatują  w  nich  odgłosy  z  siół, 
z  pól  i  z  la:iów,  a  wśród  tego  harmonijnego  akordu  wyraźnie  od- 
różniamy szum  niwy,  poświst  wiatru,  szmer  strumienia,  bicie  dzwo- 
nów i  pieśni,  łkania,  płacze  wieśniaka,  który  przejmującą  nutą  swej 
skargi,  głębokością  bólu  i  tęsknicy,  świadomością  swych  ki'zywd 
i  niedoli,  panuje  nad  głosami  natury  i  zdaje  się  tłumić  je  zupełnie.  Nie- 
zgłębiony smutek  tchnie  z  tych  dźwięcznych  melodyi,  smutek  często 
beznadziejny,  w  rozpacz  przechodzący.  Rzec  można,  iż  cały  cykl  siel- 
skich poezyi  rozbrzmiewa  jedną  gromadną  skargą,  której  akcenta  żywe 
są  i  szczere.  Skarży  się  chłopak  na  tempo  oberka,  że  mu  ojce  z  białej 
chaty  nie  chcą  dać  dziewczyny  („Jakże  cię  mam  brać  dziewczyno?"); 
narzeka  na  chłodne  rosy  kmieć  ubogi,  na  głód  w  chałupie  i  nędzę 
(„A  czemn  wy  chłodne  rosy  padacie");  zaklina  parobczak  ptaki  nlebie- 
fikie,  aby  west^ym  śpiewem  jego  smatkn  nie  powiększmy,  w  którym 


vCoot^lc 


80  MARTA  RONOPNfCKA. 

jttż  wytrwaź  nie  sposób  („Albo  mi  ptaszkowie");  wyrzuca  czani^  roli 
ojciec  nieszczęśliwy,  iż  jej  plonem  rodziny  wyżywić  nie  może  („Wsia- 
łem ci  ja  w  czarna  rolę  na  wiosnę");  czule  żegna  młody  wyi*obmk,  co 
z  kos§  za  chlebem  rusza  w  świat  szeroki,  starych  rodzicieli,  „gołąbków 
siwych",  a  brzozy  płaczące  wtórują  mu  chórem  („Oj  zaszomialy  brzozy 
płaczące");  wyrzuca  ubogi  koniucha  obojętnoś<!  dziewczynie  w  ślicznym, 
melodyjnym  śpiewie  („A  kiedy  mi  przyjdzie  zagrać  w  polu  dziewczy- 
nie"), a  jakiś  kmiotek  pokorny  i  cichy  troski  swa  i  niepokoje  zwierza 
cichej  nocy  gwiaździstej.  (,,Zaświadcz-że  ml,  nocko  jasna").  Tak  u  Ko- 
nopnickiej płacze,  narzeka,  tęskni  wiejski  lud  ubogi,  w  rytmach  boga- 
tych a  swojskich,  przepojonych  melancholijną  poezyą  smutku,  rzuconą 
na  tło  ciemnych  borów  i  łąk  szmaragdowych.  Niekiedy  do  tego  hymnu 
boleści,  co  w  niebo  uderza,  łączy  sama  poetka  glos  doniosły  i  czysty 
i  jeszcze  potęguje  wrażenie.  Z  tej  ki-ainy  nieiłoli  i  smutku,  oblanąj 
krwią  i  potem  oracza,  ona- by  poszła  pod  obce,  pogodne  nieba,  tylko  że 
jej  żal  tej  ziemi,  kurhanów  pełnej,  tej  chaty  pod  żarową  lip§  i  tego  so- 
koła, „co  po-nad  polem  siwe  piórka  gnbi''.  („Poszłabym  ja  na  kraj 
świata"). 

A  kiedy  poetka  zapragnie  dać  wyraz  współczucia  dla  kmie- 
cia, czyni  to  w  pieśniacli  sielskich,  zawsze  w  wysoce  ailystyczny  spo- 
sób, bez  cienia  retoryki  i  przesady.  Dość  porównać  obrazek  silnie  me- 
lomadryczny  i  tendencyjny  „CUopskie  serce"  z  rzewną  piosnką  o  Sta- 
chu, co  zginął  na  wojnie: 

A  Jak  poszedł  król  na  wojnę, 
Grały  jemn  siirnij  zbrojne. 
Orały  jemn  surmy  złote, 
Na  zwycięstwo,  na  ochotę. 
A  jak  poszedł  Stach  aa  boje. 
Zaszumiały  jasne  zdroje, 
Zaszamiało  ktosów  pole 
Na  tęsknotę,  na  niedolę... 

W  strofkach,  gdzie  mowa  o  królewskiej  wyprawie  i  tryumfach, 
wyrazy  same  układają  się  w  rytm  bojowy,  dźwięczą  wesoło  i  tryum- 
falnie na  wysoką  nutę;  smntny  los  żołnierza  poetka  opiewa  słowem  tę* 
skoem  i  miękkiem,  tonem  minorowym.  Podczas  czytania  krótkiego 
wiersza  czytelnik  kilkakrotnie  z  nastroju  wesołego  przechodzi  w  smu- 
tny, według  woli  aatoi-ki,  która  potrafi  grać  na  sercach  biegłą  wirtuoza 
dłonią. 

W  pieśniach  sielskich  mamy  też  kilka  obrazków.  Najpiękniejszy 
z  nich  to  sen  pełen  księżycowej  fantazyi  „A  czy  te  m'ok  jaki".  Każda 
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Strofka  tego  wiersza  kończy  się  tąjemuiczem  hasłem  „Miesięcznaii;  bo 
noc",  które  rzuca  na  caly  obrazek  koloryt  rozmarzony  i  senny,  mienią- 
cy się  księżycowem  złotem. 

Za  to  jaki  posępny,  złowrogi  ton  dźwięczy  w  wierszu  „Hej! 
mrnga  na  mnie,  mruga,  szumiąca,  chłodna  stmga",  jakie  prawdziwe 
akcenta  wydobywaj?  się  z  piersi  chłopa,  który  z  rozpaczy  idzie  topić 
£ię  do  rzeki.  Cała.  skarga  nędzarza,  cały  ból  ojca,  nie  mogącego  już 
więcej  patrze<5  na  cierpienia  najbliższych,  streszcza  się  w  kilku  słowach: 
„dał  Fan  Bóg  ciężkie  dni!"  Ani  śladn  patosu  albo  roztkliwienia.  Chłop 
zrozpaczony  rzuca  eię  do  wody  z  okrzykiem:  „Ha  w  imię  Ojca,  Syna... 
co  za  azum!...  Ułucny  Boże! ..  b^dż  miło^ciw  mit"...  i  ginie  śmiercią  to- 
pielca. Konopnicka  otwonyła  przed  nami  smętne  serce  nędzarza,  któ- 
rego twarda  ręka  losu  spycha  w  niezaszczytny  dół  śmierci. 

Ale  czyż  istotnie  maluczkim  zgotowano  tylko  posępne  życie  i  zgou 
beznadziejny?  czy  ciemne  pasmo  ich  dni,  nie  przetkane  ani  jedną  srebr- 
ną nicią  radości?  czyż  po-nad  chatami  tylko  wichry  huczą,  cieką  chło- 
dne strugi,  a  słońce  patrzy  bladą  twarzą  niemej  tęsknoty?  Więc  na  ży- 
wot oracza  tej  ziemi  smutków  składają  się  jedno  przeszłe  ki-zywdy 
niezapomniane,  niedola  obecna  i  hańbiący  wypoczynek  po  znoją  na  dnie 
wilgotaem  stinimienia?  Oczywista,  że  autorka  we  własnym  nastroją 
nurza  nasze  pola  i  chaty,  że  krzepkiemu  chłopu  daje  swe  nerwy  i  wra- 
żliwość i  przebywać  mu  każe  w  obcej  dlań  atmosferze  melancholii 
i  tęsknoty,  że  uporczywie  uderza  w  jedną  tylko  grobową  strunę  lutnt 
wieśniaczej  i  wieśniacze  życie  ukazuje  nam  nie  bez  tendencyi  wje- 
'dnem,  zawsze  tem  samem  oświetleniu.  Zatem  patrzymy  na  wioskę  przez 
pryzmat  temperamentu  poetki,  wsłuchani  w  sielską  melodyę  smutku, 
smntni  jesteśmy  sami,  mimo  że  tam,  pod  słomianą  strzechą,  nierzadko 
zdrowie  gości  i  zadowolenie,  że  na  łąkach  słońce  wesoło  świeci,  a  na 
barwnych  kwiatach  bai-wne  siadają  motyle,  że  czarna  rola  nie  zawsze 
przecież  głogi  rodzi,  lecz  czasem  wyda  żyto  na  chleb  smaczny  i  złotą 
pszenicę.  Nieco  nadziei  i  wesela,  nieco  tonów  rzeźkicb  i  radosnych 
nrozmaiciło-by  smutne  piosnki  i  pieśni,  i  wrażenie  prawdy,  jakie  wy- 
wierają, znakomicie-by  spotęgowało.  Ale  wolno  było  poetce  trzymać 
czytelnika  w  nastroju  melancholii  i  pokazać  mu  naturę  przez  mglistą 
gazę  zadumy,  skoro  ona  sama  tęskna  była  i  zadumana,  skoro  wyznf^a, 
że  mówić  inaczej  nie  chce  i  nie  może,  gdyż  „smętność  czasów"  wido- 
mie  drogę  jej  zachodzi.  Miała  ona  prawo  z  wielostrunnej  lutni  na- 
tury i  życia  dobyć  ton  dowolny,  a  miała  obowiązek  tylko  grać  donośnie 
i  czysto.  To  uczyniła.  Jej  pieśni  sielskie  przez  swą  melodyjną  prostotę 
i  szczerość  łacno  znajdą  po^ncb,  dopóki  anioł  harmonii  trzymać  będzie 
sad  sercami  władzę. 
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W  jaki  sposób  poeta  pfzez  tony  dochodzi  do  barw  ikształtów,  mu- 
zykę wywiera  wrażenie  plastyki,  jak  uzmysławia  wewnętrzna  harmo- 
nię uczuć  i  zjawisk  i  melodyjna  ideę  wciela  w  doskonałe  kształty,  tego 
daje  wzór  Konopnicka  w  swych  poi-ywającyeh  hymnach  naczedć  młodo- 
ści i  wiosny,  w  swych  wybuchach  pragnień,  ekstazy  i  upojenia.  Jej 
kontemplacyjna  poezya  smutku  bynajmniej  nie  obfituje  w  obrazy.  Do- 
minujący pierwiastek  czystej  muzyki  sprawia,  ie  we  mgle  melancholii 
roztapiają  się  wszelkie  kontury  lub  przy  magicznem  oświetleniu  mie- 
siąca łamią  się  w  fantastyczne  linie.  Zmierzch  najbardziej  liliowy 
i  noc  księżycowa,  chociażby  przy  p^i  iskrząca  gwiazdami,  zdolne  na- 
tchnąć poetkę  do  tęsknych  słowiczych  tryli,  jednocześnie  tłumią  w  niej 
poczucie  plastyki  i  kolorytu.  Kzeżbiarz  i  malarz  potrzebpją  światła 
dziennego.  To  też  przy  świetle  dziennem,  pod  działaniem  południowe- 
go słońca,  poetka,  zbywszy  się  swej  księżycowej  tnelaucholii,  przema- 
wia barwnym,  dyszącym  zmysłowością  językiem,  rzeźbi  i  maluje — śpie- 
wem, wykazując  dowodnie,  że  jeżeli  głęboko  smutną  być  potrafi,  umie 
także  odczuć  czar  życia  i  wprowadzić  samą  siebie  oraz  czytelnika  w  na- 
sti-ój  podnieconego  entuzjazmu. 

Zachwyty  Konopnickiej,  wyłącznie  niemal  pięknościami  natury 
wywołane,  mają  w  sobie  dużo  podniecenia,  namiętności  i  szału.  Po  no- 
cy, spędzonej  we  łzach  i  tęsknocie,  poetka  wpadawdi-ugą  ostateczność. 
Żar  i  blask  słoneczny  działają  na  nią  upajająco,  wywołają  pieśń  uie  na- 
dziei i  wesela,  lecz  sprowadzają  niemal  żywiołowy  wybuch  ekstazy 
i  uniesienia.  Nie  jest  to  zdrowy  entuzyazm  natui-y  prostej  i  ki-zepkiej, 
lecz  okrzyk  namiętny  zboli^ego  serca,  które  ze  wszystkich  sU  rwi& 
się  do  szczęścia,  pragnie  go  i  pożąda,  a  nigdy  posiąść  uie  może.  Ręka, 
co  nazbyt  ^ugo  odei-z^a  w  struny  zwątpienia,  chwyta  gorączkowo  za. 
czarę  życia  i  namiętnie  do  ust  ją  przyciska. 

Takiem  gorącem,  namiętnem  podnieceniem  dyszą  najsilniej  dwa 
wspaniałe  obrazy  natury,  zamknięte  w  ramach  dwu  króciutkich  wier- 
szy, p.  t.  „"W  jarze"  i  „Co  się  stało?" 

W  pierwszym  obrazku  widzimy  rozentuzyazmowaną  poetkę,  z  pa- 
łaj ęcem  obliczem  i  iskrzącym  wzrokiem,  pochyloną  nad  przepaścią 
wśród  skal  i  huczących  strumieni,  pokrytą  srebniym  pyłem  wód  i  ty- 
siącem barwnych  tęczy,  nni-zającą  się  w  rozkosznym  cieniu  i  w  jego 
świeżości  szukającą  ucieczki  przed  letnim  npf^em,  widzimy  ją,  jak  się 
upaja  balsamicznem  powietrzem,  słonecznym  blaskiem  i  zawrotnjrm 
widokiem  kipiącego  jai-u,  jak  szybko  przechodzi  w  stsh  zmysłowej  eks- 
tazy, która  samą  naturę  zdaje  się  ogarniać: 
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Powój  dziki  mnie  oplata, 
We  mgty  idg,  w  pianach  ginę, 
Coi  drży  ne  mnie,  pala,  wzlata. 
Coś  się  Emienia  w  biega  świata, 
Gdy  patrzę  w  głębinę. 

Poetka  kończy  wizyc,  każdy  jej  nerw  drga,  jak  harfiaDa  sti-una 
Tridzi  się  otoczona  płomieon^  dokona  muzyką,  której  odpowiada  błyska- 
mi  i  hymoem  uniesienia: 

Cichol  ktod  na  szczytach  wola. 
Jako  harfa  gtoa  odbrzmiewam... 
Ogniem  plon)  skalne  czt^, 
Brzmi  escel^or  dookoła  — 
Lecę — błyskam—  śpiewam... 

Fantazya  „W  Jarze"  wykazała  w  poetce  jeden  przymiot  cenny — 
zdolność  do  uniesień.  A  szczei?  entozyassm  jest  cechę  niepospoiłtycli 
nmysłów,  potrzebą  eei'c  głęboko  czujących,  oznaką  natur  wrażliwych 
i  zdolnych.    Człowiek  tępy  zapala  się  z  trudnością  i  rzadko. 

Komu  jednak  niedość  zachwytów,  kto  pożąda  wrażeń  silniejszych 
jeszcze,  pragnie  upojenia,  ten  niech  czyta  hymn  miłości  i  wiosny,  niech 
podziwia  jedną  z  nf^cenniejazych  pereł  naszej  poezyi  lirycznej,  arcy- 
dzieło Maryi  Konopnickiej,  wiersz  króciutki  a  wiekuiścle  piękny,  ury- 
wek pod  skromnym  tytułem  „Co  się  stało?". 

Jest  to  poezya  upojenia,  równie  wspaniała,  jak  poezyagrozy,  buj- 
ny i  najwonniejszy  kwiat  sztuki.  Autorka  przemawia  językiem 
tak  zmysłowym,  tak  przepojonym  blaskami  i  wonią,  iż  zda  się  istotnie, 
że  każdy  wiersz,  wyraz  każdy  „drży  z  rozkoszy,  płonie,  żyje".  Zaraz 
pierwsze  zwrotki  wprowadzają  nas  w  zaczarowane  koło  uroków  wio- 
senny chi 

Przysłoniwszy  oczy  rzęsą, 

Słońce  patrzy  poprzez  liście; 

Szarych  mietlic  drżące  kiicie 

Brylantowe  roay  trzęsą. 

Rozwichrzyły  się  srebrzyste 

Pasma  lekkicfa,  długich  cieni... 

Na  mchy  rzucił  snop  promieni 

Arabeski  przezroczyste. 

Kto  wrażliwy  na  piękno  natnry,  ten  podziwiać  będzie  to  słońce, 
co  przez   gąszcz   patrzy  przymrożonemi  zda  się  oczyma,  i  te  świetlne 
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plamy  przeji'zygte  na  tle  zacienionem  murawy.  Jest  to  impresyonizm 
w  najlepszym  rodzaju,  polegający  na  żywem  odczacin  barw  i  na  ich 
harmonijnem  oddanin.  Grę  kolorów  wiosennego  ranka  malnje  Kono- 
pnicka pędzlem  delikatnym  i  lekkim,  maczanym  w  słonecznem  zlocie. 
"W  tym  zacisznym  gaju  ptaki,  owady,  rośliny  żyj^  odrodzoaem  i  buj- 
Dem  życiem,  które  subtelnemi  rysami,  jakby  mimochodem,  a  przecież 
z  ogromną  plastykę  oddaje  poetka.  W  dwn  króciutkich  wierszach  da- 
je wizerunek  bociana,  tak  wyrazisty  i  wiemy,  iż  nieledwie  słyszy- 
my szelest  jego  skrzydeJ,  patrzymy  na  jego  lot  ociężały,  jak  nad  laka- 
mi kręży  wyciąguięty.  A  owe  niezapominajki,  co  zbite  w  gromadkę,  wil- 
gotne od  rosy,  ze  zdumieniem  patraą  niebieskiemi  oczyma  na  nagłe 
zmiany  wokoło,  sę  nieporównane: 

Wykąpane  w  wód  przezroczy 
Niezabadiii  kupką  całą 
Otworzyły  modre  oezy: 
—Co  się  stało?  co  się  stało? 

Pod  działaniem  południowego  słońca,  powietrze  przesycone  bla- 
skami i  żarem  wprowadza  w  stan  upojenia  natui-ę,  owady,  rośliny,  pta- 
ka i...  sarnę  poetkę.    Nastaje  chwila  rozkosznej  ekstazy: 

Szmar  się  szurzy,  miesza,  dzieli, 
Szybszym  ruchem  biją  tętna, 
Po  liliowej  głogów  bieli 
£una  rzuca  się  namiętna... 
Jakieś  smutki  i  tęsknoty 
Z  mgłą  padają  na  świat  biiJą... 
Czuć  w  powietrza  szmer  pieszczoty... 
Co  się  stfUo?  co  się  sŁ^o? 

StE^o  się,  że  wiosna  wraz  z  ciepłem  i  światłem  potężnie  odradza- 
ją nśpionę  przyi-odę,  pełną  garścią  naokół  sypią  posiew  życia,  działają 
magnetycznie  na  wszelkie  stwoi'zeaia  a  w  piersi  człowieka  niecą  uczu- 
cie, co  groźne  jest  śmierci,  nieprzepartą  potrzebę  kochania.  Słowo 
zagadki  rozwiązuje  poetka: 

Zda  się,  te  ta  ustroń  cictia 
Drży  z  rozkoszy,  plonie,  żyje... 
Ach,  ktofszepcel  szepce...  wzdycha!.. 
Ach,  to  komuś  serce  bije! 
Ach!  to  wiosny  słodki  trunek 
Upojenie  w  piersi  sączy ., 
Ach!  to  pierwszy  pocałunek 
Rozkochane  usta  łączył 
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„Co  się  stało",  to  jeden  z  najpiękniejszych  wierszy  poetki.  Wspa- 
niały koloryt,  język  melodyjny  i  zdumiewająco  plastyczny,  polot  wyo- 
braźni, oprawiają,  iż  ten  króciutki  ntwór  do  rzęda  arcydzieł  zaliczyć 
można.    Nie  znajdujemy  go  w  wyborze  poezyi  Konopnickiej. 

Z  tym  ognistym  hymnem  wiosennym  pod  względem  żarn  ]  blasku 
słowa  da  się  porównać  chyba  równie  płomienna  apoteoza  młodości  i  si- 
ły, wybuch  podziwu  poetki  na  widok  Praksytelesowego  fauna  tańczą- 
cego. {„Faun"  z  cyklu  „Italift").  Na  ziemi  włoskiej,  pod  oczyuieniem 
gi'eckiej  plastyki,  natchniona  śpiewaczka  ndei-zyła  w  struny  zachwyce- 
nia tak  potężnie,  wydobyła  melodyę  gizmi^c^  i  tak  zawrotna  że  pięk- 
ny, nagi  geniusz  rozkoszy  i  szału,  o  krwi  goręcej  i  zmysłowej  twarzy, 
zaklęty  ręk^  mistrza  w  mai-mar,  ożył  ponownie  w  pieśni  i  puścU  się  oa- 
miętny  i  niepohamowany  w  baehiczny  pl^  młodości.  A  ten  zapamię- 
tały tanecznik,  wspaniałe  wcielenie  siły  fizycznej  i  zdrowia,  wie,  co  to 
jest  żyć  i  ażyć,  potrafi  kochać  bujnę  krwię  i  zmysłami,  pić  nektar  upa- 
jający z  jagody  winnej  ciała  nimf  płochliwych,  ani  jednego  nie  pominęć 
dania  na  uczcie  żywota,  rozkoszować  się  powiati-zem,  końcem,  naturę 
całę  i  nurzać  się  w  jej  pięknościach,  wołajęc: 

Jak  święty  gaj!     Jak  piekar  śniat! 
Jak  kipią  życiu  miodj! 

To  wiecznie  młody  geniusz  starożytnej  Hellady,  przybrawszy 
kształty  nieśmiertelnego  piękna,  stan^  widomie  przed  autorkę  nasz$ 
i  wydobył  z  niej  cały  kunszt  i  doskonały  ai-tyzm  melodyjnego  słowa. 
Nagie  ideje,  zaraz  przy  poczęciu,  wcielaję  się  tu  w  formy  niemal  doty- 
kalne, skrze  się  bai'wami,  dźwięczy  muzykę.  Każda  zwrotka,  to  obraz, 
każdy  wiersz,  to  ton,  każdy  wyraz,  to  rys.  Żadnych  ogólników,  ani 
śladu  uki7tej,  lub  jawnej  tendencyi.  Poetka  nie  przemawia  ani  do 
chłopa,  ani  do  pana,  ani  do  mężczyzny,  ani  do  kobiety,  lecz  do  serca 
i  do  wyobraźni.  Pracuje  dla  czystego  artyzmu  i  jest  w  swojej  roli, 
hołduje  pięknu  i  jest  natchniona.  Tak  stare,  dawne  hasto  estetyczne, 
sztuka  dla  sztuki,  święci  za  dni  naszych  nowe  tryumfy. 

Po  księżycowych  Łł'enach  taka  porywajęca  pobudka  młodości 
grzmi  jak  hasło  zmartwychwstania.  Smntek,  choćby  tak  głęboki 
i  szczery,  jak  u  Konopnickiej,  to  tylko  jedno  uczucie,  a  bujna  młodość 
to  świat  cały,  to  zdrowie  i  miloSć,  to  zapał  i  twórczość,  to  siła,  namię- 
tność, szał,  to  szczęście.  Jej  wschodzące  słońce  wesoło  przyświeca, 
dla  niej  zielenię  się  murawy  życia,  roztaczają,  się  szeroko,  aż  ginę 
w  błękitnej  mgle  przyszłości.  Ona  mieści  w  sobie  nieprzebrane  skar- 
by uczucia,  mieni  się  wszystkieml  barwami  tęczy,  gi-zmł  potężnym 
^oriUem,  rozszczepionym  na  tysięce  głosów.    Niewystowiony,  wiosen- 
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ny  czar  młodości,  to  najdzielniejszy  ;$rodek  artystyczny  dla  wywoły- 
wania wrażeń  rzeżkich  a  silnych.  A  przecież  jak  rzadko  poeci  współ- 
cześni uderzają  w  najdżwi^cznlejszą,  złot^  strunę  młodości! 

Talent  Konopnickiej  w  swoich  arcytworaeb,  to  jakby  żywy  od- 
blask gesioszu  Mickiewicza.  Bo  zda  się,  że  od  niego  przejęła  zmysł 
plastyki,  poczucie  kolorytn  i  wielki,  niezrównany  kunszt  obrazowania. 
Ze  wszystkich  pjsarzów  poromantycznej  doby  jej  jednej  udało  się  ata- 
hąć  kilkakrotnie  na  szczytach  artyzmu  i  potężne  stworzyć  obrazy 
z  Mickiewiczowska  sił^,  prostota  i  rniar^.  Wprawdzie  sprawiły  to  nie 
nazbyt  częste,  rzadkie  nawet,  chwile  szczerego  natchnienia,  wpraw- 
dzie Konopnicka  wydobyła  z  siebie  wówczas  „cały  zapas  ducha"  i  dala 
nam  nie  skończone  arcydzieło,  ale  kilka  jego  odłamów;  przecież  w  tych 
wielkich,  Irfogosławionyeh  momentach  dościgła  poetka  niezaprzeczenie 
aamego  źródła  poezyi.  Do  takich  nielicznych,  ale  imponnjących  polo- 
tem wyobraźni  i  artystycznie  doskonałych  objawów  twóiczego  na- 
tchnienia autorki  naszej  należy  wniebowstąpienie  Jehowy  w  „Mojże- 
szu", gniew  Jowisza  w  „Faunie  pijanym"  i  opis  burzy  morskiej  w  „Pa- 
nu Balcerze". 

Biblia,  którą  Konopnicka,  jak  wszyscy  wielcy  poeci,  zna  i  żywo 
odczuwa,  udzieliła  jej  do  „Mojżesza"  płomiennego  tła  i  dała  styl  lapi- 
darny. Początek  poematu  zdaje  się  być  skreślony  ognistemi  zgłoski. 
Niby  objawienie  Apokalipsy  roztacza  poetka  w  błyskach  i  piorunach 
gorej§cy  obraz  wniebowstąpienia  Jehowy  po  krótkim  pobycie  na  ziemi: 

Oto  się  oddala 
Na  czterech  wichrach  spętanych,  Jak  konie, 
W  błjsk,  który  v  dłoniach  dzierSty  piorunowy, .. 
A  28  nim  chmui-a,  jak  czara  z  korala, 
Z  której  ogniste  wgiB  piją,  płonie 
Od  skier,  skrzesanjch  złotuini  podkowy. 

Ale  ziemia  nie  znosi  widomej  obecności  Boga,  drży,  ugina  się,  ję- 
czy pod  stopą  Przedwiecznego,  a  na  blaski,  co  biją  od  majestatu  Pana 
Zastępów,  struchlałe  słońce  spogląda  bladą  twarzą  upiora: 

Ucichło,  tylko  pustynia  łkająca 
Tarza  aię  n  bólach,  jako  lwica  płowa. 
Co  ma  porodzić  lwa,  króla  tych  piasków; 
A  blade  widmo  umarłego  stońca, 
W  koronie  swoich  przygaszonych  blasków 
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Z  grobu  chmnr  czarnych  powstaje... 

Jehowa! 
Jehowa!  wróć  sięl..     Cisza.     Z  burzy  proga 
Pan  wstąpił  w  wiecznych  btgkitów  swych  gmachy; 
I  tylko  w  dali  mdlejące  przestrachy 
Niosą  tęczowy  płaszcz  Bo{;a. 

Poezya  patosu  i  grozy,  moc  niezwyczajna  słowa,  zdamiewąj^ce 
wirtuozostwo  porównań,  trzymane  na  wodzy  artystyczna  miar§,  złoż'yły 
się  na  ten  obraz  pustyni  wschodu,  który  istotnie  zdaje  się  unosili  w  „wi- 
ctiracL  i  płomiennych  łunacli".  Na  takiem  tie  piorunowem  postad  ży- 
dowskiego prawodawcy,  pełna  groźnej  powagi,  mogła-by  dźwignąć  flię 
do  olbrzymich  rozmiarów  pos^gn  Michała  Anioła,  gdyby  poetka  utrzy- 
mała się  dłużej  na  tych  zawrotnych  szczytach,  gdzie  przebywają  orły 
i  geniusze,  i  zaraz  potem  nie  zstąpiła  na  bezpieczne,  szeroko  a  powa- 
bnie rozłożone,  równiny  talentu. 

Krótki  jak  błyskawica,  rażący  jak  pioi-un,  rozgrzmiał  się  gniew 
Zeusa  w  „Faunie  Pijanym".  W  trzech  strofach  potrafiła  poetka  od- 
dać po  mistrzowsku  wściekłość  żywiołów,  szalejących  na  rozkaz  gro- 
mowładnego pana  Olimpu.  Trudno  o  większą  lapidamoSi!  stylu.  Im- 
ponujące obrazy  powstają  nagle,  wywołane  jednym  rzutem  rę- 
ki, malowane  kilku  płomiennemi  słowy,  z  zadziwiającą  oszczę- 
dnością miejsca  i  czasu,  a  przecież  skończone  i  całe,  jakby  poetka  wy- 
kazać pragnęła,  że  panuje  nad  przestrzenią  i  czasem,  że  w  pyłkach, 
łgrających  na  słońcu,  potrafi  zamknąć  nieskończoność. 

Za  to  na  olbrzymich  ramach  rozpina  wspaniałe  pejzaże  morza 
w  „Panu  Balcerze".  Poemat  ten  cały  składa  się  z  obrazów,  kreślo- 
nych w  szerokim  epickim  stylu,  a  prym  pomiędzy  niemi  trzyma  opis  trą- 
by morskiej,  który  na  równi  z  burzą  z  „Pana  Tadeusza"  postawić  mo- 
żna i  należy.  Zostawiamy  sobie  jednak  na  później  szczegółowy  roz- 
biór t^ch  piei'wazorzędnych  piękności. 

Oto  są  szczyty  artyzmu  Maryi  Konopnickiej.  Poniżej  spostrze- 
gamy liczne  płody  talentu,  cały  szereg  utworów  bogatej  wyobraźni 
i  szczerego  natchnienia.  Wabi  i  nęci  zdradnym  śpiewem  syreny,  tna- 
gnetyzaje  księżycowym  blaskiem,  upaja  zapachem  łąki,  nocną  wysre- 
brzonej rosą,  urocza  fantazya  „Latawica";  chwyta  za  serce  charakte  ■ 
rystyczny  dyalog  „Na  Gody",  napisany  z  tak  pożądanym  objektywł- 
zmem,  przeniknięty  humorem  serdecznym  i  rzewnym,  a  na  ludową  wy- 
śpiewany nutę;  bije  pod  niebiosy  przeraźliwą  skargą  wygnańców  z  oj- 
czystego zagonu  wiei-sz  „Do  Granicy";  drga  głębokiemi,  biblijnemi  to- 
ny „Modlitwa  Ezdraszowa";  dźwięczy  erotyczną  nutą,    tak    rzadka 
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U  Konopnickiej,  „Eomans  wiosenny";  iskrzy  się  subtelna  ironia  częśtf 
druga  „Jana  Husa";  zajmuje  bogactwem  i  rozmaitością  motywów,  ob- 
fitością treści,  liczne  „Fragmenty",  a  słowicza  melodyą  icołysz^  wspo- 
minane już  wyżej:  natchnione  „Piosenki  i  Pieśni",  „Z  ł^k  i  z  pól", 
„Z  daleka",  „Na  Fajarce",  „Wieczorne  pieśni",  „Noce  Letnie",. 
i  „W  Górach". 

W  ten  barwny  poetycki  wieniec  wpleść  jeszcze  należy  kwiat  naj- 
świeższy, wprawdzie  egzotyczny,  lecz  bodaj  najpiękniejszy,  wydany 
ua-  włoski^  ziemi,  cykl  wierszy  p.  t.  „Italia".  Znajdujemy  t.am  nie- 
jedna cenn^  perłę.  Podziwiamy  nieśmiertelnych  „Faunów",  nieśmier- 
telnych już  nie  tylko  w  mai-mnrze,  ale  także  w  pieśni;  i  zamknięta, 
bial^,  marmurową,  sypiącą  różami  u  sennych  podwojów,  wśród  smu- 
tnych dumającą  cyprysów,  paJającą  na  słońcu  a  duchami  zaludnioną 
„'Willę  Wolkońakich";  i  stylową  opowieśt!  z  doby  renesansu  o  abba- 
tessie  GioYanninie  i  mistrzu  Corregio  p.  t.  „W  Pannie",  żywo  przy- 
pominającą najpiękniejsze  strofy  Heinego.  Niekiedy  znów  poetka,  ba- 
wiąca na  ziemi  klasycznej,  przemawia  potoczystą  mową  klasyczną,  pi- 
sze tym  świetnym,  okrągłym  stylem,  co,  napastowany  przez  romanty- 
ków, żyje  przecież  i  po  wsze  wieki  czarować  będzie  miłośników 
i  znawców  kunsztownego  słowa.  Cały  początek  „Willi  Cycerona" 
składa  się  ze  sti'of  toczonych,  pod  któremi  z  dumą  i  rozkoszą  podpisid- 
by  się  wytworny  Trembecki.  Wiersze  takie  nie  czytać,  lecz  uroczy- 
ście skandować  należy: 

Cycero?  Z  tej  więc  fali,  co  tódi  moją  trąca. 
WstiUs  ta  mona  nagta,  silna,  błyskająca 
Sloneczntmi  iskrami,  lub  po^rdy  pianą. 
Mowa,  której  Rzym  ełucbot,  ugiąwszy  kolano. 
Tu  więc,  po  tym  mirtonym  przechodząc  się   chtodaie, 
Kąpał  wieńczone  czoło  w  błękitnej  pogodzie 
I  upojon  tych  winnic  pochlebnym  szelestem. 
Myślał,  że  tłumy,  stawał  i  witał  je  gestem. 

A  w  jaki  artystyczny  sposób  ten  rzymski  orator  uczy  się  trudnej 
sztuki  publicznego  przemawiania,  jak  stara  się  nabrać  wytwornej  po- 

toczystości  stylu: 

Tu  wodząc  miękką  dłonią  po  etruskiej  wazie, 
Uczył  się  jej  okrągłość  zamykać  w  wyrazie, 
W  którym,  clioćhy  przeklinał  i  wołał:  banita! 
Drżała  piękność,  od  kształtów  amfory  odbita. 
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Ale  i  polska  poetka  oanczyła  się  oa  italskiej  ziemi  6krągloi6  za- 
inyka<i  w  wyrazie,  i  u  niej  słowa  gonią  się  „niby  jaane  perły",  i  w  jej 
ostatnich  wierszach  drży  piękność  gi'eckiej  plastyki.  Kunszt  epickie- 
go obrazowania  widnieje  w  całym  blasku  w  jej  ostatnim  poemacie,  za- 
kreślonym na  wielką  skalę,  mianowicie  w  „Panu  Balcerze".  Zanim 
jednak  zaprosimy  czytelnika  w  daleka  a  tak  ciekawą  podróż  do  Bra- 
zylii, mnsimy  przedtem  zająć  się  jeszcze  zmadną  pracą  wydobywania, 
złotych  ziai-n  poezyi  z  niewdzięcznej  rudy  wierszy  społecznych  i  filozo- 
ficznych Maryi  Konopnickiej. 

Stanisław  Kozłowski. 


(Dokończenie  naatipi). 
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2  i  e  m  i  a. 

Szeroko  się  rozłożyły  atepowe  czaniłiziftmne  przestrzenie  dzisiej- 
szej gab.  Kijowskiej  i  aceiednich  powiatów  wschodnicli  Podolskiej. 
Naturalne  g:raiiice  tego  obszaru  zaznaczyły  z  trzech  stron,  miejscami 
tylko  przerywane,  wodne  szlaki:  od  wschodu  Dniepr  wspaniały  całko- 
witym średnim  swoim  biegiem;  na  zachód  Boh  stary  od  miejsca,  gdzie 
na  pierwszym  jego  energiczniejszym  zwrocie  siadł  Chmielnik,  do  01- 
wiopoia,  czyli  do  nj^cia  Slniuchy;  od  północy — najpierw  wierzchowiny 
Teterowa,  następnie  TJnawa  do  Fastowa,  a  w  końcn  Stubna  aż  do 
Dniepru  pod  Trypolem.  Bez  porównania  trudniej  oznaczyć  tutejsze 
naturalne  rubieże  południowe;  administracyjne  granice  obrały  sobie 
wprawdzie  Wyś,  .Tatrań  i  Siniuchę  dla  oddzielenia  gub.  Kijow- 
skiej i  Podolskiej  od  sąsiedniej  Chersońszczyzny,  jednak  różnica 
w  wyglądzie  powierzchni  po  obu  brzegach  tych  dopływów  Bohu 
i  Dniepru  jest  tak  niewielka,  zamierzchłe  zat!,  jak  też  i  mniej  dawne 
ich  dzieje,  bywają  ezęstokroiS  tak  do  siebie  podobne,  że  pod  wzglądem 
topograficznym,  etnicznym  i  ekonomicznym,  tmdno  oznaczyć  między 
niemi  taką  granicę,  która-by  odpowiadała  administracyjnej.  Północne 
bowiem  powiaty  Chersoószczyzny  i  leżące  na  północy  dorzecza  Rosi, 
oraz  na  całem  dorzecza  Sobn,  znpełnie  różne,  mają  łącznik  w  powia- 
tach południowych  gub.  Kijowskiej  i  Podolskiej,  które  swą  flzyognomif 
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Stanowią  coś  pośredniego  między  niemi.  Ścisłe  więc  oznaczenie  połu- 
dniowoj  granicy  tutejszych  przestrzeni  stepowego  czarnoziemu  było- 
by zbyt  drobiazgowem,  etnicznie  zaś  i  knlturalnie,  jego  krzywa  linia 
graniczna,  wysuwająca  się  to  dalej  kn  morzu  Czarnemu,  to  cofająca  się 
bardziej  na  północ,  jest  jakby  graficznem  wyobrażeniem  tego  koloniza- 
*yjiift|?t>  prądu,  który  od  wieków  stale  parł  tu  życie  ekonomiczno-spo- 
łeczue  kn  połudoiowi.  a  zatrzymywał  się  lub  cofał  tylko  chwilowo  pod 
wpływem  przeróżnych  wydarzeń. 

Jeszcze  w  początkacłi  bieżącego  stulecia  równiny  południowej 
Kijowszczyzny  i  pogi-anicznych  z  ni§  ziem  od  zachodu  i  poładula  sta- 
nowiły przestrzeń,  ua  której  kultura  gleby  była  bardzo  słabo  rozwi- 
nięta. Wielokrotnie  wprawdzie  w  ciągu  wieków  wytryskiwały  tu 
takie  zdroje  życia,  tyle  było  energii,  a  nawet  częstokroć  taki  jej  nad- 
miar, że,  gdyby  nie  przeszkody  zbyt  do  pokonania  trudne,  jakie  bieg 
czasu  przyuosił,  kraj  ten  iiczył-by  się  dziś  do  rzędu  przodujących, 
przynajmniej  kulturą  swej  bogatej  gleby;  ajednak  sita  szeregu  wypad- 
ków była  taką,  że  jeszcze  w  pierwszej  ('wierci  bieżącego  stulecia  na- 
wet zboża  tu  wiele  nie  zasiewano.  Za  to  wysokie,  naturalne,  soczyste  • 
trawy,  dawały  wyśmienite  pastwiska  i  znakomite  siano.  Na  stepie 
pasły  się  stada  pięknych  koni  krwi  wschodniej,  trzody  siwych  wołów 
i  cieąkowełnistych  owiec;  tylko  na  zimę  zapędzano  je  do  chróścianych 
stajeu,  obór  i  owczarni,  gdzie  głównym  pokarmem  bywało  siano  stepo- 
we. Na  obszarze  to  i  owdzie,  od  wieków,  zakładano  „futory",  niewiel- 
kie, kilkomorgowe,  okolone  liściastemi  drzewami  praestrzenie,  śród 
których  nad  żródliskami  sadzono  di-zewa  owocowe,  chroniące  pod  swym 
cieniem  , kurzenie"  futorowych  stróży  lub  pasieczników,  jeżeli,  co  się 
często  zdarzało,  fotor  był  pasieczyskiem.  Pszczoły  hodowano,  jak 
i  dziś  jeszcze,  w  ulach  wydrążonych,  z  kłód  topoli  lub  lipy,  „bezden- 
kami'  zwanych,  a  nakrywanych  miskami  lub  „kulami"  ze  słomy,  które 
wyglądały  jak  czapki,  rozsunięte  n  dołu  i  spadające  do  połowy  wyso- 
kości ula.  Stepowe  kwiaty,  lipa,  hreczki,  wreszcie  mięta  Inb  melisa, 
zasiewane  pośród  pasieczyska,  dawały  pszczole  obSty  i  aromatyczny 
wziątek.  Na  zimę  ule  szły  do  specyalnie  urządzonych  podziemi,  „temni- 
kami'  zwanych,  gdyż  stepowa  pszczoła,  jak  ktoś  dowcipnie  powiedział, 
jest  tpoglotj^dem  na  równi  z  tutejszym  charakterystycznym  suslem. 

Na  wiosnę,  szybko  po  zejściu  śniegów  step  się  zazieleniał,  młoda 
trawa  wyskakiwała  po-nad  obumarłe  zeszłoroczne  burzany,  tu  i  owdzie 
pękały  barwne  kielichy;  tj-siąee  pstrych  motyli  wiodły  między  sobą 
gonitwy,  w  trawie  odzywał  się  konik  polny,  a  od  czasu  do  czasu,  prze- 
ciągłym basem  dawał  znać  o  sobie  bąk,  w  „oczeretacli"  goszczący. 
Gdzieś  w  oddali  zatętnił  przez  chwilę  tabun  koni,  pędząc  ka  skrzypią- 
cemu, n  studni  na  stepie   żurawiowi;  fala  czystego  powietrza  unosiła 
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daleko  gwary  parobczanej  młodzi  i  śpiewy  czarnobrewycli,  wiotkich 
jak  trzcina,  zręcznych  jak  sumak  krasawic,  a  nad  tą  radującą  się,  bo- 
gata w  życiodawcze  siły  wiosnę  na  ziemi,  awiegotał  w  powietrzu,  trze- 
pocąc skrzydłami,  skowronek,  przeciągały  klucze  żórawi  i  klekotały 
bociany,  podążając  tym  samym  powietrznym  szlakiem,  którym  już 
wcześniej  przywędrowały  przodownicze  ptakńw  zastępy  —  dzikie  gęsi 
i  kaczki. 

Jednocześnie  i  rolnik  wychodził  w  pole.  Niewielka  wprawdzie 
praestraeń  czarnoziemu,  w  porównaniu  z  tą,  jaka  się  dziś  uprawia,  była 
pod  pługiem,  A  pług  był  domowej  i-oboty,  drewniany,  o  skrzypiących, 
n^częściej  zużytych  od  wozu  kotach,  lecz  zaprzężony  w  sześć  wielkich, 
siwycij  wołów,  o  rozłożystych  rogach  i  posuwistym  kroku;  orka  była 
płytka,  często  pięciu  cali  nie  przenosząca,  ale  dostateczua  na  tej  bujnej 
glebie,  przy  jej  klimacie  i  jeszcze  w  przededniu  wymagań  kultury  ta- 
kiej, jaka  .się  obecnie  prowadzi. 

Że  klimat  musiał  'tu  byii  dawniej  o  wiele  wiigotoicjszy  niż  dzi- 
siaj, dowodzą  wyschłe  niewielkie  rzeczułki,  które  wpadały  do  nioraa 
.  Czarnego,  a  na  miejscu  których  obecnie  głębokie  jary  zachowały 
gdzie  niegdzie  tylko  trochę  wody.  Te  suche  łożyska  leżą  już  wpra- 
wdzie po  za  południową  granicą  przestrzeni,  o  których  mówimy,  lecz 
dowodzą,  że  atmosferyczne  warunki  stale  wpływały  na  wysychanie 
tutejszych  wód,  co  widzimy  tem  jaśniej,  im  posuwamy  się  dalej  ko  po- 
łudniowi. Obecnie  klimatyczne  warunki  tego  kraju  są  następujące: 
leżąc  między  28-m  i  nieco  dalej  po-za  35-ty  stopień  długości  wedle  połu- 
dnika w  Greenwich,  dochodzi  on  do  50-g& stopnia  szerokości  północnej. 
Jego  linie  izoteryczne  przechodzą  tak,  że  śi-ednia  temperatura  lata  wy- 
nosi 19  C.  dla  północnych,  a  prawie  22  C.  dla  południowych  punktów; 
izochimeny  zaś  wskazują,  że  średnia  zimy  waha  się  między  —3  C.  np. 
dla  Olwiopola,  a  —5  C.  dla  całej  linii  wybrzeża  środkowego  Dniepru)). 
Tutejsza  więc  średnia  temperatura  zimy  jest  niższą  od  warszawskiej, 
trochę  tylko  wyższą  odzimowej  temperatury  Rewia,  niższą  ododeskiej, 
a  znacznie  wyższą  od  woroueskiej.  Inaczej  przedstawiają  się  kie- 
runki linii  izotermicznycli;  wskazują  one,  że  średnia  temperatura  roku 
dla  Berdyczowa  jest  taka  jak  dla  Warszawy,  czyli  około  -j-7.5  C, 
ale  już  Bialocerkiew  ma  +8  C,  a  Olwiopol  co  najmniej  -i-  9.5  C,  czyli 
tyłe  co  Taganróg,  znacznie  dalej  na  polndnio-wschód  leżący.  Słowem, 
średnia  temperatura  lata  w  tym  kraju  wynosi  mniej  więcej  -{-  21 
a  zimy  — 4  stopnie  wedle  ciepłomierza  Celsyusza,  zaś  w  ciągu  roku — 
przecicciowo  +  8  ').    Stan  teu  można  bezwarunkowo  uważaó  jako 


';    E.  Redas.  ,Nonvelle  Gćograpbie."  T.  V,  plunohe  €1. 
')    Aadreea  Handatlat,  1*2. 
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skutek  braku  zaslouy  większych  gór.  W  istocie,  tylko  Karpaty  i  icU 
odnoga  Owratyńska  zastaóiaj^  kraj  na  niewielkiej  pizestrzeui  od  Za- 
chodu, reszta  zaś  jest  całkowicie  odsloniona  dla  ostrych,  suchych  wia- 
trów od  północo-wschodu,  suchych  od  wachnda,  a  gorących  od  wschodo- 
połndnia.  Północ  jest  wprawdzie  zastoniona  poleskiemi  i  białoruskiemi 
lasaoii,  lecz  znaczne  ich  oddalenie  stanowi  słabą  zasłonę,  teni  słabsza, 
im  więcej  tych  lasów  ubywa.  Wilgoć  przynoszą  tu  zachodnie  wiati-y, 
śaieg  zimą — północne,  a  latem  deszcz— czasem  południowe,  lecz  prze- 
ważnie poludniowo-zachodnie.  Trzebież  lasów  i  kierunki  wiatrów 
w  rozmaitych  porach  roku  sprawiają,  że  wiosna  przeważnie  bywa  tu 
sucha,  a  lato  ^i-ednio  wilgotne,  co  się  przeciąga  do  końca  paździer- 
nika;  zima  za^  zwykle  obfituje  w  śniegi.  Opady  wilgoci,  aczkolwiek 
nie  zawsze  w  porę  dla  potrzeb  rolnictwa  przychodzą,  ze  względu  na 
śnieżnodć  zimy  nie  należą  do  małych.  W  gub.  Kijowskiej  i  wschodnich 
powiatach  Podolskiej  suma  ich  jest  prawie  taka,  jak  w  Petersburgu, 
Moskwie,  w  samym  Wiedniu  i  Berlinie,  wreszcie  w  Szwecyi,  czyli  od 
40  do  55  ctm.  w  ciągu  roku,  kiedy  w  sąsiedniej  gub.  Chersońskiej, 
w  Ki-ymie,  na  Donie  i  w  górę  ku  Woroneżowi  i  Saratowowi,  nie  prze- 
wyższa 40  ctm.;  w  Warszawie  zaś,  w  prowincjach  Nadbałtyckich 
a  nawet  w  sąsiedniej  gub.  Wołyńskiej  i  górzystej  północno-zachodniej 
części  Podolskiej,  waha  się  między  55  a  70  ctm.  ■). 

Widzimy  więc,  że  klimat  stepowej  pi-zeati-zeni  Kijowszczyzny 
i  sąsiednich  z  nią  powiatów  podolskich  nie  należy  do  suchych,  a  je- 
dnak ta  iloiić  wilgoci,  jaka  tu  bywa  w  porze  największego  wzrosta 
roślianości,  prawie  zawsze  jest  niedostateczna.  Obok  wyżej  wskaza- 
nych przyczyn  działa  tu  jeszcze  przepuszczalnośi^  samej  gleby,  gdyż 
warstwa  czarnoziemu  dochodzi  tn  miejscami  do  półtorametrowej  głę- 
boko^i.  Trudno-by  było  określić,  jak  długo  ta  warstwa  się  tworzyła, 
gdyby  nie  następujące  wskazówki:  w  gub.  Czernihowskiej  znajduje  się 
gi'upa  kurhanów,  w  których  poszukiwania  wykazały,  że  były  sypane 
prawie  wyłącznie  z  piasku.  Obecnie  jednak  wierzchnią  ich  powłokę 
stanowi  ziemia  czarna,  humusowa,  powstała  z  roślinności  gi'omadzącej 
próchnicę  z  roku  na  rok,  naturalnie  po  usypaniu  kurhanów;  a  ponieważ 
znajdowane  w  nich  monety  dowodzą,  że  te  kurhany  istniąją  od  X  stu- 
lecia naszej  ery,  stąd  wynik,  że  leżący  na  ich  powierzchni  czarnoziem 
potrzebował  dziewięciu  wieków,  aby  utworzyć  warstwę  od  15  do  20 
centymetrów  głęboką,  jaką  dziś  przedstawia.  Jeżeli  więc  trzeba  było 
900  lat  dla  nagromadzenia  takiej  warstwy,  to  zalegająca  południowe 
przesti-zenie  Cesarstwa,  a  więc  i  obszary  gub.  Kijowskiej  i  Podolskiej, 
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potrzebowała  od  3600  do  6000  lat  czasu,  stosownie  io  miejscowej,  obe- 
cnej swej  glęboltości  ').  Naturalista  Hartman,  zdaniem  p.  Recins,  po- 
równywa bez  przesady,  pod  względem  znaczenia  ekonomicznego,  tntej- 
sze  warstwy  czanioziemu  z  pokładami  węgla  w  Anglii  »).  Cały  pas 
bogatej  gleby  na  południa  państwa  Russkiegu  od  Dniesti-n  po-za  Don, 
jak  niektórzy  obliczają  zawiera  w  sobie  azotowych  części  tyle,  że  ich 
wartość  przedstawia  szesnaście  miliardów  fi-anków  *),  a  ponieważ  tu- 
tejsze przestrzenie  czarnoziemu  stanowią  mniej  więcej  jedn^  dziesift^ 
część  tego  pasa  i  Dależą  do  głębokich,  przeto  wnosić  można,  że  jeśli  to 
obliczeoie  nie  jest  mylnem,  to  na  dział  tutejszy  przypadnie  półtora 
miliarda  li'anków,  czyli  około  sześciuset  milionów  rubli,  stanowiących 
wartość  azotowych  części  kijowskiego  i  podolskiego  czarnoziemu.  Im 
bliżej  północnego  z  jednej  i  południowego  z  drugiej  strony  jego  krań- 
ców, t.  j.  im  bliżej  rzeki  Prypeci  i  morza  Czai-nego,  tem  cieńszym  staje 
się  pokład:  na  Polesiu  domieszka  humusowa  stanowi  już  tylko  bardzo 
nieznaczny  procent  do  piasku;  również  gdy  się  przejdzie  nizki  grani- 
towy grzbiet  karpackiej  odnogi  na  południu,  widocznem  się  staje,  że 
czarnoziem  miejscami  załedwo  przykrywa  pokład  miękkiego  porowatego 
kamienia,  charakteryzującego  całe  wybrzeże  morza  Czarnego.  W  sa- 
mym zaś  środku  między  temi  dwiema  granicami  warstwa  rodzajua  ma 
z  wiei-zchn  kolor  mocno  czarny  do  p/^meti-owej  nieraz  głębokości,  na- 
stępnie staje  się  czanio-brunatn§,  dalej  bninatno-czerwoną,  aż  w  końca 
wgłębi  1  doi'/,  metra  czarnoziem  całkowicie  ustępuje  pokładowi 
gliniastemu,  spoczywającemu  na  gnejsach  lub  giauicie.  Wszystko  to 
świadczy,  że  tutaj  warstwy  roślinności  narastały  nieprzerwanie  jc4na 
nad  drug^  w  ci^gu  wieków,  wśród  sprzyjających  dla  nich  warunków. 

Była  jednak  epoka,  kiedy  temu  porządkowi  poważne  gi-oziło  nie- 
bezpieczeństwo, a  mianowicie  w  czasach,  gdy  góry  lodowców  wędro- 
wały przez  wiei'zchy  skandynawskich  i  finlandzkich  skał  od  północy 
ku  południowi  i  wschodo-poludniowi.  Miażdżąc  wszystkie  zapory,  ja- 
kie napotykały,  unosiły  one  masy  porozbijanych  granitów,  a  szlifując 
i  zaokrąglając,  zostawiały  je  wraz  z  nanoszonym  piaskiem  po  drodze. 
Takiemi  eratycznemi  bryłami  kamieui  usłana  znaczna  część  Europy  na 
południu  i  południo-wschodzie  od  Bałtyckiego  morza.  Łamana  linia, 
id^ca  od  zachodu  do  Włodzimierza  wołyńskiego,  następuie  zwracająca 
się  ku  północy  do  rzeki  Prypeci,  znikająca  w  bagnach  pińskich,  aby  się 
znown  ukazać  pod  Rzeczycą  nad  Dnieprem,  omijająca  półkolem  od  pół- 
nocy Czei-nihów,  dochodząca  do  Putywła  a  ztamtąd  olbrzymiemi  zi^o- 
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mami  do  Katngi  i  Wiaźmy,  —  ma  swój  knlmiDacyjny,  najbardziej  ka 
poładniowi  wyaanięty  punkt  pod  'Woi-oneźem,  zk§d  energicznie  podnosi 
aię  ka  wscbodo -północy  i,  nie  doszedłszy  do  Uralu,  kończy  się  nagłym 
zwrotem  kn  p^oco-zachodowi,  prawie  n  Białego  morza  ').  Linie 
wakaząj^ce  na  mapacli  geognostycznych  szlaki  lodowców,  ułożone 
wedle  wskazówek,  jakie  nam  dają  rodzaje  kamieni  eratycznycli  i  po- 
rządek ich  rozraucenia,  rozchodzą  się  jakby  promienie  olbrzymiego  wa- 
chlarza, od  Szwecyi  i  Finlandyi.  Sądząc  z  kierunku  tycli  linii,  widzi- 
my, że  lodowce  szły  prosto  i  kn  nam,  ale  że  w  dolinie  dzisiejszej  Pry- 
peci  mawiały  się  zatrzyma<S  d  stóp  granitowego  plaskowzgórza,  będą- 
cego właśnie  ową  odnoga  Karpat.  Tam  stopniały  powoli  i  utworzyły 
olbrzymie  jezioro,  którego  resztki  stanowią  dzisiejsze  błota  pińskie. 
Tylko  w  ten  sposób  stado  się,  że  lodowce,  dążące  w  tym  kierunku,  dalej 
nie  poszły,  że  nie  naniosły  ta  kamieni  i  piasku,  których  nagromadzenie 
było-by  wpłynęło  na  zjawienie  się  rodinnodci  całkiem  innej,  niż  ta,. 
jaka  była  niezbędną  dla  utworzenia  z  czasem  czamoziemn. 

Przedmiotowe  traktowanie  kwestyi  każe  nam  jednak  tu  przy-  • 
za&i,  że  nowsze  badania  w  południowym  pasie  czamoziemn  wykazały 
istnienie  kamieni  eratycznycli,  miejscami  o  wiele  dalej  ku  pidudniowiy 
niż  gi-anica,  którą  tu  wedle  wskazówek  mapy  MaJendor£a  i  Murchis- 
sona  przedstawiliśmy.  Według  niej  bowiem,  nie  powinny-by  się  one  ju^ 
znajdować  w  najbogatszej  poUadami  czamoziemn  części  gub.  Połtaw- 
skiej  nad  rzeką  Udąjem,  a  jednak  sprawdzono,  że  tu,  pomieszane 
z  gliną,  tezą  one  między  dwiema  warstwami  czarnoziemu,  z  którycli 
dolna  bardzo  gruba,  a  górna  cienka  *),  co  dowodzi,  że  wędrówki  lo- 
dowców odbywały  się  już  wtedy,  kiedy  stepowa  roiJlinność  utworzyła 
grubą  warstwę  czarnoziemu,  że  dalszy  rozwój  roślinności  został  tu  na 
czas  jakiś  przerwany  i  że  następnie,  po  stajanin  lodowców  i  spłynię- 
ciu wody,  znowu  wszystko  zaczęło  iśi^  dawnym,  a  przjmajmniej  zbliżo- 
nym do  dawnego,  trybem,  skoro  nad  wai-stwą  kamieni  eratycznych 
i  gliny  utworzyła  się  nowa  warstwa  czarnoziemu.  Niemniej  jednak  to 
wszystko  nie  uaawa  twierdzenia,  że  gdy  w  glebie  kijowako-podolskiej 
nie  znajdujemy  kamieni  eratycznycb,  gleba  ta,  dzięki  temu  tylko,  żs 
się  kierąjęce  w  tę  stronę  lodowce  u  stóp  granitowego  płaskowzgórza 
zatrzymań  masiały,  sta^s  się  bardzo  głęboko  rodzajną,  a  co  najważniej- 
sza —  Jednakowych  własności,  tak  na  powierzchni,  jak  i  znacznie  głę- 
biej, co  zadanie  rolnictwa  znakomicie  ułatwia. 


'}    Mapa  geognoatjczua  Majendorfa,  nłołona  podtoE  Marcbiesona. 

^    Atlas  Ul  Archeologicznego  sjaidn  w  Kijowie;  mapa  YI  do  teferala  p.  Ea- 
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Lecz  nie  same  tylko  lodowce  gfrozity  zamieszaniem  w  kwiecie 
roślinnym,  gdyż  tn  się  wdarły  i  wody  oceann  od  północy,  które  poszły 
o  wiele  dalej  niż  lodowce.  Na  szczęście,  pochyłość  całej  powierzchni 
ku  pułndniowi  i  tak  wydłużone  ku  morza  doliny,  jak  dorzecze  Dnie- 
pru, nie  pozwoliły  zatizymaC  się  stale  wodzie  morskiej  na  wielkiej 
wscliodnio-europejskiej  równinie.  Z  wyższycli  miejsc,  do  któi-ych  tutej- 
sze płasko  wzgórze  zaliczyć  należy,  woda  spłynęła  szybciej  niżeli 
z  miejsc  niższych,  gdzie  pozostałości  jezior  słonych,  osady  soli  na  miej- 
scach dziś  ubogich  w  roślinność,  talerzowatych,  wskazują,  że  dłuższe 
zatrzymanie  się  wód  oceanu  wyrokowało  o  dzisiejszej  rodzajności 
gleby.  Dowodzą  tego  zamknięte  doliny,  niedaleko  Kaspijskiego  i  Czar- 
nego morza  położone,  gdzie  roślinność  żyje  bardzo  krótko  na  wiosnę, 
poczem  obumiera,  zostawiając  rudawe  plamy,  na  których  Wyezezą  kry- 
ształki soli.  Nawet  lewy  brzeg  Dniepru,  o  wiele  niższy  od  prawego,  po- 
siada w  czarnozierouym  pasie  znaczny  procent  z  tego  powodu  nieuro- 
dzajnej gleby.  Trafia  się  to  iw  niektórych  miejscowościach  prawego 
brzegu  Dniepini  w  tymże  pasie,  lecz  tak  rzadko,  że  przypuszczać  na- 
'leży,  iż  dzięki  300 -metrowemu  wyniesieniu  płaakowzgórza  i  lekkiemu 
spadkowi  ku  morzu,  oraz  gładkości  powierachni,  wody  oceanu  musiały 
tu  zajść  albo  bardzo  niedaleko,  albo  bardzo  były  płytkie,  lub  też  ustą- 
piły tak  szybko,  że  się  sole  nie  miały  czasu  osadzić  w  takiej  ilości, 
jaka-by  mogła  ujemnie  oddziaływać  na  późniejszą  roślinność. 

Widzimy  więc,  że  w  historyi  utworzenia  się  wierzchniej  war- 
stwy gleby  tutejszej,  choć  bierny  ale  potężny  wpływ  mialo  to,  iż  góry 
Karpackie  wysłały  tu  swoj^  odnogę  szeroką,  płaską,  która  od  wzgórzy 
krzemienieckich  i  ptoskirowskich  przedstawia  się  jakby  blat  stołu, 
nieco  pochylony  ku  południo-wschodowi,  a  ciągnący  się  w  poprzek 
Dniepru  prawie  aż  do  morza  Azowakiego.  Początek  tego  odnóża  Kar- 
pat, wzgórzem  Owratyńakiem  zwany,  wznopi  się  do  wysokości  360  me- 
trów nad  poziom  morza,  ale  dalszy  ciąg  tego  wzgórza,  t.  j.  sama  wy- 
soka równina,  jak  powiedzieliśmy,  nie  wyżej  bOO  meti-ów  podniesiona 
u  swej  północno-zachodniej  ki-awędzi,  jnż  tylko  200  metrów  wysoka 
nad  Dnieprem,  na  oko  wydaje  się  prawie  horyzontalną.  Ta  horyzon- 
talność  powtarza  się  i  w  niższych  jej  warstwach,  tak,  że  skalisty  po- 
kład ani  żadnych  energiczniejszych  wyniesień,  ani  fantastycznych  zało- 
mów pod  powierzchnią  nie  tworzy,  co  wpływa  na  jednostajność  gleby 
i  ułatwia  jej  kulturę  ').  Powyższa  uwaga  znakomitego  geografa  tyczy 
się  wprawdzie  całej  wschodnio-enropejskiej  równiny,  naszem  jednak 
zdaniem,  specyalniej  i  słuszniej  może  być  zastosowaną  do  tutejszego 
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płaskowzgdrza,  tent  bardziej,  że' tenże  sam  autor  dobitniej  powiada,  ii 
na  potadnia  Rossyi,  a  więc  i  tn,  formacye  rozłożyły  się  równoleglemi 
do  siebie  warstwami,  jedna  nad  drugę,  na  granitowem  plaskowzgórza, 
przecinaj  9cein  na  ukos  stepy  południowe. 

!Nie  mogąc  rozpatrywać  zbyt  szczegółowo  chemicznego  składu 
tutejszej  gleby  rodzajnej,  a  tem  bai-dziej  tyeli  warstw,  które  stanowię 
Jej  podglebie,  ponieważ  rzecz  ta  wymaga  specyalisty  a  jednocześnie 
i  dla  specyalistów  tylko  mogła-by  bytf  zajmująca,  zwrócimy  jedynie 
nwagę  na  geologiczne  wskazówki,  które  znaleźliśmy  n  innego  aators, 
w  opisie  jedne<;o  z  poładniowyctt  powiatów  Kijowszczyzny,  lecz  które 
mogą  być  zastosowane  do  całego  rozpati'ywanego  tu  obszaru:  „Budowa 
geologiczna  (obszernej  przestizeni  pow.  Zwinogrodzkiego  oraz  przy- 
legającego doń  od  zachodniej  strony  pogranicza  pow.  Humańskiego), 
jest  bardzo  prosta  i  prawie  wszędzie  jednostajna.  Główną,  zasadniczą, 
widoczną  podstawę  gmuta  stanowią  tu  wogóle  pokłady  gnejsów  okresu 
azoicznego,  poprzerywane  tu  i  owdzie  żyłami  granitów.  Na  tych  leżą 
miejscami  cienkie  i  nieobszeme  płaty,  a  raczej  gniazda  utworów  eoce- 
nicznych,  złożonych  z  warstw  lignitowych,  a  wogóle  na  całej  prze- 
strzeni spoczywają  osady  dyluwialne  jasno-żółtej  gliny,  poki-yte  osta- 
tecznie grub§  powłoką  wierzchnią,  złożoną  ze  znanego  ze  swych  szcze- 
gólnych własności  rolniczych,  aluwialnego  czamoziemu"  ').  Taką  jest 
mniej  więc^'  geologiczna  budowa  tutejszych  przestrzeni,  jeszcze  nieda- 
wno stepami  zwanych.  W  tem  tylko,  co  się  tycze  gniazd  lignitowych, 
powyższa  charakterystyka  stosuje  się  specyalniej  do  jednego  z  powia- 
tów południowych,  Zwinogrodzkiego,  gdzie  lignit  jest  już  używanym 
jako  materyał  opf^owy.  Nic  jednak  nie  dowodzi,  żeby  go  gdzieindziej 
na  południowej  stronie  rzeki  Bosi  byó  nie  miało. 

Warstwy  szarych  gnejsów  i  granitów  zlewają  się  wzajemnie,  jak 
to  widad  na  pierwszy  rzut  oka  tam,  gdzie  wody  poodkrywały  te  zasa- 
dnicze utwory  podkładowe;  czasami  zwietrzałe  wierzchnie  ich  części 
wytwarzają  rozmaitej  grubości  pokłady  kaolinu  >),  u  miejscowej  lu- 
dności'białą  gliną  zwanego,  a  używanego  do  bielenia  mieszkań;  poldady 
zaś  żółto-czerwonawej  gliny  dyluwialnej  dochodzą  do  kilkunastu  me- 
trów głębokości  i  odpowiadają  pokładowi,  znanemu  pod  charakterysty- 
eznem  mianem  gliny  mamutowej.  W  nini-to  znajdują  szczątki  zwierząt 
zaginionych,  oraz  domieszki  wapienne,  w  kształcie  białych  żyłek.  Na- 
leży więc  ten  pokład  do  młodszych  utworów  dyluwialnych  '),  w  któ- 


')    OBsawski.  „Jlatorjnt;  do  PnlBontologii  kurhanów."  Ci%ii  I,  str.  5. 
*)    Osiowski,  str  7. 
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rych  niezawodnie  zaalazły-by  się  i  narzędzia  ręk^  Indzk^  robione 
z  epoki  kamiennej,  jak  to  się  dzieje  po  lewej  stronie  Daieprn  '). 

Przerzynając  więc  u  samego  wierzchu  warstwy  aluwialne,  czar- 
noziemne,  następnie  niżej  dylnwialue,  gliniaste,  aż  do  odkrycia  skał» 
potworzyły  rzeczki  i  i-zeki  tutejsze  mniej  Inb  więcej  głębokie  w^oly, 
jarami  zwane.  Wiele  i'zecznlek  wyschło  już  oddawna  i  pozostały  po 
nieb  tylko  stare  łożyska,  te  właśnie  jary,  kt<3re  94  pod  tym  względem 
charakterystyczne,  że  zwykle  id§  w  kiemnkn  równoległym  jeden  do 
drugiego,  aż  do  zetknięcia  się  z  jakąś  większa  rzek^  Nie  mówiąc  nic 
jeszcze  o  Dnieprze,  którego  wielkość  i  znaczenie  wymagają  specyalne^ 
wzmianki,  można  spadki  rzek  tutejszych  określić  w  sposób  następa- 
J9cy:  te  wszystkie,  które  biorą  początek  u  stóp  krzemieniecko-owra- 
tyńskicb  wzgórzy,  jak  np.  Boh  i  górne  jego  doj^ywy,  a  również  1  inne, 
jak  Teterów,  Roś  z  dopływami  pierwszej  swojej  połowy,  Siniucha  z  Ja- 
traoią  i  Wyś,  płyną  z  początku  niezbyt  głębokiemi  wąwozami,  prawie 
na  wysokości  płaskowzgórza,  czyli  do  300  metrów  nad  powierzchnią 
morza;  ale  w£miarę  tego,  jak  woda  staje  się  obfitezą,  ryje  ona  sobie 
głębsze  łożysko,  i  im  dalej,  tem  śmielej  boiska  się  nawet  ze  skałami; 
bieg  jej  staje  się  coraz  szybszym,  coraz  energiczniejszym,  tak  dalece, 
że  trafiają  się  uaffet  małe  wodospady,  dziś  jaż  niewidoczne,  ponieważ 
z  nich  skorzystano  dla  pobudowania  grobel  w  tych  właśnie  miejscach, 
gdzie  energiczniejsze  spady  dają  przemysłowi  gotowy  motor.  Na  8i- 
niusze,  w  jednem  miejscu,  natui'alny  spad  wody  dochodzi  do  10  metrów 
wysokości,  a  bardzo  energiczne  znajdujemy  też  na  Bohu  i  Bosi.  Boś 
od  potowy  biegu,  Siniucha  bai-dzo  niedaleko  od  swych  początków, 
a  Boh  od  jednej  trzeciej  długości,  znajdiyą  się  jnż  w  dolinach  nie  wy- 
żej 200  metrów  nad  powiei'zchnią  morza,  przyczem  jednak  obadwa 
brzegi  tych  wądołów  są  jeszcze  znacznie  wyższe,  na  równi  z  nt^wyż- 
sayin  brzegiem  Dniepru  po  prawej  jego  stronie.  Dapiero  na  linii  poro- 
hów dnieprowych  wszystkie  wody,  skierowane  ka  południowi,  spły- 
wają niżej,  na  gtometrowej  wysokości  równinę,  na  monotonny  chersoń- 
Bki  step  spalony  przez  słońce,  prawdziwe  (dawniej)  „dzikie  pola"  z  mnó- 
stwem ^ębobich,  krętych  i  suchych  jarów,  „ttałkamł'  zwanyeb,  sol&ycb 
dotin,  wyschłych  Umanów,  któi-e  stanowią  jeszcze  i  dzbsiaj  chai-aktery- 
sŁylUg  ujść  rzek,  wpadających  d«  morza  Czarnego. 

TTIhnaau  kończy  się  i  Boh  stary,  znany  jeszcze  Herodotowi, 
który  opisał  go  w  swej  Melpomenie,  czyli  lY  księdze  Historyi,  w  sposób 
następujący.  „Hypanis  przjchodzi  ze  Scytyi,  a  wypływa  z  wielkiego 
jeziora,  wkoło  którego  pa84  się  białe,  dzikie  konie.    To  jezioro  spra- 
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wiedliwie*zowi4  matkę  Hypanisa.  Rzeka  ta  jest  matę,  a  wodę  ma 
słodka  na  pi-zestrźeni  pięcia  doi  żegrlngi,  lecz  o  cztery  dni  od  morza 
staje  się  ona  ^orzkę.  Gorycz  ta  pochodzi  od  źródła  znajdującego  się 
na  granicy  kraju  Scytów-Oraczy  i  Alazonów,  a  nosi  nazwę  od  miej- 
sca, w  którem  bierze  początek.  W  języka  scytyjskim  nazywa  się  ono 
Eiampeos,  co  po  grecku  znaczy  „Drogi  święte"  ^).  Następnie,  według 
Herodota,  Bob  ma  się  gdzieś  przybliżać  do  Dniestru,  ale  się  później 
znowa  od  niego  oddala.  Takie  opisanie  Bohn  z  wielu  względów  warte 
zastanowienia.  Wprawdzie  pod  Międzybożem,  wyżej  Latyczowa,  jest 
małe  jezioro  Onostawcem  zwane,  lecz  tworzy  je  nie  właściwy  Bob,  ale 
jeden  z  jego  dopływów,  Bożkiem  nazywany.  Nie  na  tern  jednak  pol^a 
niedokładność:  n  Herodota  Boh  wygląda  na  rzekę  tak  krotkę,  że,  zda- 
niem niektórych  jego  komentatorów,  wzięł  on  Kodymę,  lewy  dopływ 
Bohu,  za  główne  rzekę,  a  rozległe  dziś  piasczyste  łożysko  dawnej  Ko- 
dyroy,  które  rzeczywiście  mogło  być  niegdyś  szerokę  szybą  wody,  poli- 
czył do  rzędu  jezior  i  dał  mn  nazwę  „matki  Hypanisa"  ^).  Jednakże 
bliisze  wpatrzenie  się  w  mapę  okolic  Międzyboża  i  Latyczowa  wska- 
zoje  nam  przedewszystkiem,  te  oba  brzegi  wzmiankowanego  wyżej 
jeziorka  Onostawca  sę  nizkie  iłdotniste,  tak,  że  to  jezioro  przeszło 
2000  lat  temu  mogło  być  o  wiele  szerszeń)  i  dłuższem,  niż  dzisiaj;  na- 
stępnie Bożek,  łęczęcy  Onostawiec  z  Bouem,  i  dolina  właściwego  Boba 
pod  Międzybożem  do  Latyczowa  jest  tak  nizko  położona,  że  mogła 
stanowić  coś  w  rodzaju  szerokiego  naturalnego  kanału  między  Ono- 
stawcem a  wielkim  latyczowskim  stawem  oraz  przylegtemi  liłotami, 
kt^re  dawniej  mogły  być  także  wodę  zalane.  W  ten  sposób  wszystkie 
te  dzisiejsze  Idota,  jeziorka  i  stawy  w  okolicach  Międzyboża  mog^ 
w  istocie  stanowić  jedno  zwierciadło  wody,  może  znane  Herodotowi 
tylko  z  opowiadań,  i  bylibyśmy  skłonni  do  postawienia  takiej  hypotezy, 
gdyby  nie  wyraźna  wskazówka  Herodota,  że  Hypanis  wypływa  z  kra- 
jn  Scytów.  Przypuszczenie  więc,  że  podania  udzielane  Herodotowi 
o  „matce  Hypaoisn"  tyczę  się  dzisiejszycłi  wód  i  błot  z  okolic  Między- 
boża, zmnsiło-by  nas  do  umieszczenia  Scytów  o  wiele  wyżej,  niż  to  do 
tej  pory  czyniono,  a  ponieważ  określenie  ptoocnej  granicy  Scytyi 
będ^emy  rozpatrywali  dopiero  po  wykazania,  jak  daleko  sięgają  D  nas 
scytyjskie  zabytki,  przeto  obecnie  pierwszej  zagadki  w  opisie  Boha 
przez  Herodota  poruszać  więcej  nie  będziemy. 

Ale  jest  jeszcze  i  druga,  nierównie  cielćawsza  w  tymże  opisie  za- 
gadka, a  mianowicie  owa  gorycz  wód  Hypanisu  od  połowy  prawie  jego 
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biegła  aż  do  morza,  ewentualnie  zapewne  do  limann.  Gdzie  było  to 
źiódło,  które  dawało  przykry  smak  wodzie?  co  się  z  niem  atało?  czy 
wyschło  tak,  jak  wysycha  Tiliguł  i  mnóstwo  innych  chersońskich  rze- 
czułek; czy  też,  jak  niektórzy  przypuszczają,  jest  niem  Sinincha,  która, 
płynąc  śród  błotnisłych  wówczas  przesti-zeni,  mogła  Bohowi  przynosić 
wodę  niesmaczna;  czy  też  to  „Mertwawoda"  '),  jeszcze  do  185(f  roku 
rzecznłka,  dziś  raczej  błoto,  która  mogła  mień  wodę  iiiesmaczniej8z§ 
niż  Siniueha?  Lecz  Herodot  najwyraźniej  mówi,  że  woda  jest  gorzka, 
okręca  więc  jej  smak  ściśle,  nie  za^  ogólnikowo,  i  dlatego  niektórzy 
przypuszczają,  że  taki  smak  mogła  ona  mieó  tylko  niedaleko  Limami, 
0(1  połączenia  dzisiejszej  Mertwowody  z  gorzko-słoną  limanową.  Upe- 
wnić się,  czy  Esampeoa  był  tylko  źródłem,  jak  to  zdaje  się  przypuszczać 
Lelewel  *),  który  go  mieści  między  Siniuchą  a  Kodymą,  czy  też  w  isto- 
cie za  jeden,  i  który  mianowicie,  z  dopływów  Bohu  uważać  go  należy, 
było-by  rzeczą  bardzo  ważną,  nie  zapominajmy  bowiem,  że  źródło  to 
mi^o  się  znajdować  na  granicy  kraju  Scytów  i  Alazonów,  a  więc  do- 
kładne określenie  miejscowości  dało-by  nam  wskazówki,  jak  daleko  na 
północ  doszli  Scytowie,  odgrywający  niegdyś  tak  ważn^  rolę  w  histo- 
i-yi  tutejszego  południa. 

Pamiętajmy  nadto,  że  Herodota  historya  jest  naprzód  najle- 
pszem  dziełem,  któi'e  o  spółczesnej  geografii  tego  kraju  źródłowo  tra- 
ktuje: inni  geografowie  są  albo  późniejsi,  albo  tylko  komentują  Hero- 
dota; następnie,  że  się  przekonano  o  wielkiej  w  wielu  razach  dokła- 
dności tego  historyka  tak  dalece,  że  absolutnie  niczego  co  się  u  niego 
znajduje  lekceważyć  nie  można;  każdy  zaś  jego  opis  treściwy  jest 
i  dokładny  o  tyle,  o  ile  nim  być  mógł  na  owe  czasy  przy  środkach  ko- 
munikacyi,  umożliwiających  Herodotowi  osobiste  zwiedzauie  opisywa- 
nych praezeó  krajów.  Gdzie  sam  być  nie  mógł,  starał  się  dowiadywać 
od  mieszkańców  przybywających  do  miast,  w  którycli  się  koląjno 
znajdował.  Kto  zna  bistoryę  komentarzy  jego  dzieła,  kto  się  na- 
czytał tego  wszystkiego,  co  ludzie  napisali,  chcąc  po  swojemu  wytłó- 
maczyć  rzeczy  jeszcze  niezrozumiałe,  albo  takie,  które  się  rozmaitym 
niezrozumirfemi  wydały,  ten  doznaje  pewnego  rodzaju  zachwytu  przed 
patryarchą  historyków  i  czci  dla  niego,  gdy  się  dowiaduje,  że  naj- 
nowsze odkrycia  w  jednej  chwili  obracają  w  niwecz  uiejedn^  z  tej 
sztucznej  mozaiki,  którą  komentatorowie  i  krytycy,  każdy  na  swó 
sposób,  układali.  Wszystko  się  rozsypuje  w  proch,  zostaje  tylko  on 
jeden,  prawdomówny,  sumienny,  rozsądny  i,  o  ile  mógł  nim  być,  dokła- 
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dny  —  wzór  dla  Indzi  nauki  a  chwała  wieków,— za  nim  za£  szczupła 
gai'8tka  komentatorów  takich,  jak  Lelewel,  którzy  nie  naginali  Hero- 
dota  do  swoich  teoryi,  lecz.  przeciwnie,  teorye  kontrolowali  przy  pomocy 
wiekopomnego  dzieła  wielkiego  pisarza.  Niepodobna  więc  nam  tn  po- 
minąć Heroduta,  gdy  mówić  mamy  o  Dnieprze,  choć  go  starożytny 
historyk  znał  mało  i  na  niewielkiej  przestrzeni.  Powiada  on  więc,  ie 
Borysthenes  wielkością  awoją  nstępaje  tylko  dwom  rzekom:  Istrosowi 
(Donaj)  i  Nilowi,  że  po  brzegach  jego  leżą  doskonałe  pastwiska,  że 
obfituje  w  rybę,  a  gleba  śród  której  przepływa  bogatą  jest  w  urodzaje 
ztwt.  Zna  on  go  wprawdzie  tylko  na  przestrzeni  40  dni  di'ogi  do  kraju 
Gerrhos  w  górę,  ale  wie,  że  płynie  od  północy,  choć  nie  zna  krajów, 
przez  które  Dniepr  w  górze  przepływa  ').  Opis  właściwego  Dniepru 
zawiera  dalej  już  tylko  wzmianki  o  narodach,  które  tu  w  owym  czasie 
mieszkały;  zostawiamy  więc  na  później  tę  częśó  opisu,  ale  nie  możemy 
z  porządku  rzeczy  ominąć  jeszcze  jednej  zagadki,  która,  dotycząc  lewe- 
go brzegu  i'zeki,  tylko  pośrednio  należeć  może  do  naszego  pi-zedmiotu, 
jest  jednak  bardzo  ciekawa  i  bezpośrednio  z  Dnieprem  związana.  „Sió- 
dma rzeka  Scytyjska,  —  tak  głosi  zagadka  —  jest  Gerrhos,  który  się 
oddziela  od  Borystenesu  niedaleko  miejsca,  w  którem  ten  ostatni  za- 
czyna być  znanym,  w  ki-aju  nadającym  mu  swą  nazwę.  PłyDąc  ku  mo- 
rzu, oddziela  Scytów  koczujących  od  królewskich  i  wpada  do  rzeki 
Hypaciris"  *).  lUecz  tę  można  tłómaczyć  w  ten  sposób,  że  w  górę  od 
ujścia,  w  okolicy  porohów  dnieprowych,— gdyż  tam,  jak  to  już  poszuki- 
wania dowiodły,  mieścił  się  kraj  Gerrhów,  —  Dniepr  oddziela  z  lewej 
strony  olbrzymią  odnogę,  która,  po  połączeniu  się  z  inną  rzeką,  wpada  do 
morza.  Dziś  można-by  złożyć  poważną  ilość  dzieł,  które  ten  ustęp  He- 
rodota  komentowały,  gdyż  wszystko  zależało  od  tego,  co  pod  nazwą 
Hypaciris  rozumieć  należy.  Ka  niektórych  mapach,  rysowanych  na 
podstawie  komentarzy,  spotykamy  ją  przy  dzisiejszym  Dońcu  ^),  a 
w  takim  razie  owa  odnoga  Dniepru  łączyta-by  się  z  moraem  Azow- 
skiem;  na  innych  jest  to  tylko  maleńka  rzeka,  nieco  niżej  ujść  Dnie- 
pni  wpadająca  do  morza  Gzai-nego,  dziś  Kałanczakiem  zwana  *),  która 
mogła  być  połączona  z  Dnieprem,  gdy  jeszcze  w  tej  stronie  wody  były  . 
obfltsze  niż  dzisiaj. 

Obecnie  niektórzy  są  zdauia,  że  ową  odnogą  Dniepru  jest  dopływ 
jego,  Konką  zwany,  ale  ponieważ  nigdzie  śladów  niema,  aby  Konka, 
nim  do  Dniepru  wpadnie,  mogła  być  kiedy  kanałem,  łączącym  dwie 
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rzeki,  przeto  inni  dodaję,  że  Herodot  nazywa  rzekę  Gerrbos  nie  isto- 
tną odnogę  Dniepm,  lecz  wła^iwie  przedłażeoie  Koski  od  miejsca, 
w  którem  ona,  chwilowo  połączona  z  Dnieprem,  oddziela  się  od  niego 
i  płynie  z  nim  równolegle,  tworzęc  także  wraz  z  Dnieprem  wyspy 
prawie  do  samego  Limann;  tam  dopiero  napotkawszy  dolinę,  która  się 
ku  poladniowi  zwraca,  łęczy  się  za  jej  pośrednictwem  z  dzisiejszym 
Kałanczakiem  *). 

Czy  tak  w  istocie  clicial  tę  rzecz  i  Herodot  przedstawić,  tmdno 
jeszcze  twiei-dzić.  Zwolennicy  powyższego  zdania  opierają  je  na  wy- 
miarach i  kombinacjach  czysto  topograficznej  natury,  jakie  czerpią  ze 
stadyów  nad  Herodotem,  ale  te  wnikania  do  rozmaitych  dopi-owadzają 
wniosków,  nam  zaś  się  zdaje,  źe  tak  tej  zagadki,  jak  i  wielu  innych 
kwestyi  u  Herodota,  rozwiązać  poty  nie  hędzie  można,  póki  się  nie 
opewniray,  gdzie  w  istocie  były  granice  krajów,  opisywanych  przez 
niego  na  północy  od  morza  Czarnego,  a  taki  reznlŁat  może  być  osią- 
gnięty za  pomocą  ai'cheoIogii,  nad  którą  obecnie  więcej  niż  kiedy 
i  umiejętniej  pracnją. 

Dawny  Borysthenes,  dzisiejszy  Dniepr,  zaczynając  od  Kijowa, 
a  raczej  od  połączenia  się  z  wodami  Desny,  przedstawia  ogromną  ró  - 
żnicę  między  dwoma  swojemi  brzegami.  Lewy  jest  nizki,  łatwo  zale- 
wany, piasczysty,  tworzący  mnóstwo  wysepek  na  wiosnę,  poi-osły  łozą 
i  wierzbą.  Za  to  prawy  wysoki,  falisty,  ścisły,  nadzwyczaj  malowni- 
czy: daleko  z  góry  Św.  Andrzeja  i  św.  Włodzimierza  w  Kijowie,  z  kla- 
sztoru Wydnbyckiego,  z  mogiły  Szewczenki  pod  Kaniowem,  wiiad 
olbi*zymią  wstęgę  trzeciej  wielkością  rzeki  w  Europie.  Nizkie  miejsca 
na  prawym  brzegu  środkowego  biegu  Dniepru  zdarzają  się  b.  rzadko; 
do  rzędu  zaś  tych  policzyć  należy  dolinę,  po  której  Taśmina  wpada  do 
Dniepru,  albo  błotnistą  przestrzeń  Irdyni,  dziś  oddzieloną  szeroką 
smugą  piasku  od  rzeki,  a  stanowiącą  zapewne  kiedyś  łożysko  olbrzy- 
miej łachy  dnieprowej.  Wogólności,  prawy  brzeg  jest,  jak  to  powie- 
dzieliśmy, o  100  metrów  wyższy  od  lewego.  Najwspanialszym  Dniepr 
bywa  w  maju,  kiedy  jnż  przybi-at  masę  wód  z  górnych  dopływów  po 
całkowitem  rozmarznięciu  błot,  przez  które  przepływają.  "Wtedy 
„sina"  wstęga  jest  tak  szeroka,  że  miejscami  lewego  brzegu  dojrzeć 
nie  można,  a  migocą  tylko  łachy  między  wyspami,  na  których  pusto 
przed  powodzią;  ale  za  to  na  i-zece  jak  ludno,  gwarno  wtedyl  Jest  to 
chwila,  w  której  dla  pewnego  rodzaju  żeglugi  rzeka  staje  się  dostę- 
pną do  samego  ąj^cia.  Niema  tu  mowy  o  statkach  parowych  lub  nawet 
większych  berlinkach,  które  tylko  do  porohów  dochodzić  mogą,  lecz 


')    Fktrz  niKps  9a;Ł7i  lu  koftcn  2-gi>  toora  dsiela  Brunna  p.  Ł  Csanomoija, 

D.gitizedbyGoOgle 


■WŚRÓD  STEPÓW  I   JABÓW.  103 

O  bndalcowem  drzewie,  splawiasem  z  pdhtocnych  lasów  od  ^óraego 
Doiepra  i  tamtejszych  jego  dt^ływów.  Powiązawszy  bale  Inb  deski 
w  kształt  otbi'zyiiiich  tratew,  z  każd%  wiesn^  spławiali  swój  leśny  to- 
war jeszcze  dawni  Krywicze;  dziś  czynię  to  samo  ich  potomkowie, 
Białorosini,  mimo  trudną  zawsze  ze  starym  kapryśnikiem  robotę. 
Z  ławami  piasku,  ze  zmianami  koryta  rzeki,  radzić  ta  sołńe  możBa  tera 
łatwiej,  im  wcześniej  się  do  tego  przystępuje  po  zejściu  pierwezycli 
lodów;  ale  czekające  w  oddali  porohy,  to  zanadto  twardy  orzech  do 
zgi'yziema  w  każdej  porze  rokn,  aby  je  kiedykolwiek  śmiał  kto  lekce- 
ważyć. Boi^kać  się  z  kotłującym,  wirującym,  spienionym  i  Bóg  wie 
jakie  dziwy  wyprawiającym  żywiołem  umiała  zawsze  tylko  miejsco- 
wa, urodzona  u  porohów  ludność,  albo  choć  i  zdaleka  pi-zybyll  oczaj- 
dusze, lecz  tacy,  dla  których  umizgi  śmieroi  były  chlebem  powszednim, 
junactwo— potrzebą  temperamentu,  odwaga— bezsporną  zaletą,  a  złoto 
Wschodu  lub  haremowe  baszów  żony  i  kocłiaoki— zachętą. 

Już  od  Kremenczaga,  od  ujścia  lewego  swego  dopływu,  Fsioła, 
Dniepr  zniża  swój  poziom  o  20  metrów  na  przestrzeni  tylnż  prawie 
wiorst,— jest  to  jakby  zapowiedź  porohów;  ale  dopiero  po  przyjęciu  wód 
Samary,  w  tern  miejscu,  gdzie  się  Dniepr  zwi-aca  ku  południowi  i  gdzie 
napotyka  główną  odnoga  granitowego  płaskowzgórza,  które  się  tu  już 
isaczDie  zniżyło,  leży  właściwy  pierwszy  „poroh",  3tai'0kadackim 
zwany,  za  którym,  w  rozmaitych  odległościach,  następnje  cały  ich  sze- 
reg, a  między  niemi  krótsze,  tak  zwane  nZabory."  Latem  wyglądają 
one  nad  wodą  jak  olbrzymie  żel»'a  nastrzępione  brylami  kamiennemi, 
śród  których  z  szalonym  pędem  przelatnje  woda,  czasem  tylko  na  pół- 
tora metra  głęboka,  aby  natychmiast  wpaść  w  trzydziestometrowej 
głęlMjkości  otciiłauie  •),  w  których  bezastsnnie,  jakby  wydobywając 
swą  siłę  z  pod  ziemi,  wh-nje  żywioł,  gotowy  pochłonąć  wszystko,  coby 
się  doń  tylko  dostało.  Wodospadów  właściwych  nigdzie  niema,  ale  na 
przestrzeni  75  kilometi'ów,  które  porohy  wzdłaż  rzeki  zajmują,  różnica 
pozioma  wynosi  47  metrów,  spadek  zaś  największy  dochodzi  do  6  cen- 
tymetrów na  metr  długości  ').  Szei-okość  rzeki  na  całej  tej  przesti-zeni 
jest  nader  rozmaita,  a  natnralnie  im  szerzej,  tern  płyciej,  tern  więcej 
nad  wodę  wystających  kamieni,  skai,  i  gdy  u  porohu  „Nenasjtca"  od 
brzegu  do  brzegu  liczy  się  1750  metrów,  to  zaledwo  ich  160  oddziela 
lewy  brzeg  Dniepru  od  prawego  tam,  gdzie  »ę  kończy  ostatni,  „Ha- 
dinczy"  i  gdzie  szyja  rzeki  tak  głęboka  a  wazka,  że  ją  „Wilczem  gar- 
dłem" nazwano. 
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Ladność  a  porohów  oaiadła  umie  sobie  z  niemi  dawać  radę  tak 
dalece,  że  istnieje  cał&  osada,  zwana  „Łocmańsk^  słobod^",  której  głó- 
'wnem  zajęciem  stemictwo,  a  przeprowadzanie  ti'atew  i  mniejszych 
naw  przez  porohy  na  wiosnę— głównym  zarobkiem.  Nie  wszyscy  geo- 
grafowie podaję  jednakową  liiizbę  porohów,  stawiając  niektóre  z  nich 
w  rzędzie  ^zaborów",  t.  j.  takich  pi-zeezkód,  które  tylko  do  jednego, 
lewego  brzegn  rzeki  dotykają.  Porfirogeneta  podaje  ich  siedm,  Beau- 
plan  i  BruDD  jedenaście,  a  Recins  i  Ewarnicki  liczą  dziewięć:  Staro- 
kadacki,  Snrski,  Łacbeóski,  Żwanecki,  Nenasytecki,  Wołnihowski, 
Bndiłowski,  Łyszni  i  Wilny,  albo  Hadinczy  ').  Są  to  jnż  nazwy  dane 
bądź  przez  Zaporożców,  bądź  przez  miejscową  ludność  nowszej  epoki; 
w  kronikach  byzautyjskich  figni'ują  one  inaczej.  Czwarty  np.  n  Por- 
flrogenety  zwie  się  Ajfor,  a  pochodzenie  tej  nazwy  tJómaczono  naj- 
rozmaiciej:  jedni  wywodzili  ją  od  holenderskiego  wyra^n,  oznaczają- 
cego „bocian",  inni  od  skandynawskiego  „ejfon-"  —  .wiecznie  hu- 
czący" "). 

Porohy  przebywać  można  tylko  z  góry  na  dół;  latem  jedynie  na 
czółnach;  na  wiosnę  najniebezpieczniejszym  rodzajem  żeglngljest  tratew, 
ponieważ  podczas  wielkiej  wody  nieznać  kanałn,  który  przez  porohy 
przechodzi,  lecz  płynie  się  po-nad  wierzchami  ław  kamiennych  i  łatwo 
zaczepić  o  podwodną  skałę.  Keferent  YI  zjazdn  archeologicznego 
w  Odessie,  podróżnjąc  trzykrotnie  po  Dnieprowych  porohach,  skorzy- 
stał raz  z  nadchodzącej  tratwy  poniżej  Samary,  „Powiedzcie,  diad'kn, 
spytał  sternika  p.  Ewarnicki,  a  straszno  na  porohach?"  —  Co  tam 
strasznego,  była  odpowiedź,  cztery  razy  byłem  jnż  na  samem  ich  dnie, 
to  mi  i  nie  straszno.  Dwukrotnie  bit  mnie  Kndacki,  a  dwa  razy  „Did" 
(Nenasyteć).  Trzeba  zachować  ałę  tak:  je;jll  się  tratew  rozbije,  to  pły- 
nąć nie  z  wodą,  ale  praeciw  wodzie,  bo  inaczej  rozbite  di-zewo  dopędzi, 
nderzy  po  głowie,  a  wtedy  zaraz  idzie  się  na  dno;  gdy  przeciwnie, 
jeśli  płynąć  przeciwko  wodzie,  to  się  niebezpieczeństwo  widzi  i  om^a; 
zawsze  się  w  ten  sposób  ratowałem.  Można  także  od  raza  dać 
norka  i  pod  wodą  przeczekać  aż  przepłynie  drzewo."  Otrzymawszy 
powyższe  wskazówki,  siadł  późniejszy  referent  na  tratew  i  puścili  się 
na  bystre  wody.  Jeszcze  nie  dopłynęli  do  pierwszego  porohn,  a  jnż 
sternik  i  17-ta  jego  towarzyszy  rozpoczęli  przygotowania  do  przepra- 
wy; pozrzncali  obawie,  świty,  pożegnali  się  między  sobą  jak  skazańcy 
przed  wykonaniem  wyrokn,  myślą  żegnali  pozostałe  rodziny,  w  końcu 
głośno  zaczęli  odmawiać  pacierze.  Każdy  był  niespokojny,  blady,  tylko 
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sternik  zacLował  zimną  krew  i,  stojąc  na  przedzie,  milczący,  pięścią 
wskazywał  kierunek,  którego  aię  fiisacy  mieli  trzymać.  Krytyczny 
moment  nastąpiJr,  gdy  tratew  już  była  a  samego  poroho:  kaldy  cznł, 
ie  jego  życie  w  ręku  sternika.  Sznm  wody  byt  taki,  że  najbliżej  wypo- 
wiedzianych wyrazów  nie  można  było  dosłyszeli.  Jaż  tratew  pędzi  nad 
porobem,  zaczyna  się  zanurzać,  woda  sięga  do  kostek,  do  kolan  i  ra- 
ptem wszystko  zdaje  się  iść  na  dno;  ale  po  chwili  rzeka  wyrzuca 
wszystkich  cało  i  zdi-owo  na  powierzchnię.  Pierwszy  poroh  w  jednej 
chwili  pozostał  daleko;  słychać  tylko  łoskot  fal  i  widać  pianę  wodną. 
Buchnęły  dźwięki  wesołej  pieśni  szczęśliwych  flisaJ^ów;  lecz  to  dopiero 
początek,  bo  czeka  jeszcze  ów  „Did"  nienasycony  dwuwłorstowej  sze- 
rokości, a  przerzucający  łódź  z  jednego  boku  na  drugi  w  ciągu  minu- 
ty ').  „A  dlaczego  się  Nenasytcem  nazywa?"  pyta  podróżny  sternika. 
„Dlatego,  ttómaczy  stary,  że  od  czasu  jak  istnieje,  jeszcze  się  nie  nasy- 
cił, i  jak  zaczął  pożerać  ludzkie  ciois.  od  początku,  tak  je  pożera  do  tęj 
pory.  Ot,  niedawno,  szła  berllnka  do  Cheraonu,  niosąc  wielki  dzwon, 
wpadła  na  skałę  a  Nenasytca  i  natycłuniast  wszystko  poszło  na  dno, 
a  piasku  tyle  zai'az  naniosło,  że  ani  dzwonu,  ani  berlinki  wydobyć  nie 
można  było."  „Cóż  się  z  ludźmi  stało?"  „A  tam,  patrzajciel...  ilu  ich 
pływa."  W  istocie,  przyszły  referent  TI  zjazdu  archeologów  ujrzał 
kilka  ciał,  wyrzuconych  na  powierzchnię  wody  i  pływających  między 
skałami.  Były  tam  dwie  pary,  które  się  w  chwili  i^mierci  w  ostatnim 
objęty  uściskn;  jedną  byt  mężczyzna  i  kobieta,  zapewne  mąż  i  żona, 
a  drugą  —  matka  z  dziecięciem.  Podróż  śmiałego  żeglarza  skończyła 
się  pomyślnie.  Do  wypraw  tego  rodzaju,  jakie  się  dawniej  przez  po- 
rohy odbywały,  wrócimy  w  swoim  czasie  i  miejscu,  jak  również  powie- 
my i  o  tych,  którzy  nam  zostawili  historyczne  o  nich  wzmianki;  na 
zakończenie  zaś  tego  pobieżnego  opisu  dodamy  tylko,  że  kilka  jaskiń 
naturalnych  i  jedna  ręką  ludzką  wykuta  znajduje  się  w  skałach  obu 
brzegów  Dniepru  na  przestrzeni  porohów;  sztuczna  grota  ma  20  sążni 
długości. 

Za  „Wilczem  gardłem"  zaczyna  się  tak  zwany  dnieprowy  .Niż"; 
jest  to  nizina,  którą  mnóstwo  oddzielających  się  od  rzeki  stramieni 
i  kilka  wpadających'  z  prawej  strony  rzeczułek  podzieliło  na  wyspy 
i  wysepki,  porosłe  trawą,  łozą,  szuwarem  a  miejscami  i  większem  di'ze- 
wem.  Najdziksza  z  nich  a  niezamieszkała  nosi  nazwę  „Peruna",  a  naj- 
większa i  wyróżniająca  się  od  innych  jest  długa  „Ghortyca."  Z  nazwą 
tej  malowniczej  i  malowniczo  położonej  wyspy  wiążą  się  wspomnienia 
wydarzeń,  które  mają  doniosłe  znaczenie  w  historyi  tego  stepowego 
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krają.  Przedewszystklem  strategiczue  jej  pi^ożenie  Jnż  przez  to  było 
ważDem,  że  s^adąj^c  o  wiorst  14  z  ostatnim  porohem,  tnż  obok  miała 
pierw8z§  na  dolnym  Dnieprze  przeprawę,  Kiczkasem  zwaną,  którędy 
się  odbywały  wszelkie  zbrojne  i  niezbrojae  wędrówki  od  stepów  pere- 
kopskich  i  dońskich,  na  prawy  brzeg  Dniepi-n.  Skaliste,  do  10  s^i 
wysokie  wybrzeże  wyspy  od  północy,  doskonale  się  nadawało  do  forty- 
fikacyi;  dziś  jeszcze  widaó  icb  łańcnch,  ci^gnęcy  się  wzdłaż  wyspy 
iość  daleko  aż  do  zetknięcia  się  z  dmgim  szeregiem,  tym  razem  jn2 
wpoprzek  wyspy  leż^ych,  okopów,  poprzedzielanych  przekopami. 
Tray  kurhany  wznoszące  się  pośrodka  wyspy  dowodzą,  ie  była  ona 
oddawna  jaż  zamieszkaną.  Cała  iej  przesti-zeA  równa  się  2785  desia- 
tynom,  obwód  za^  24Va  wiorstom.  Na  północy  skalista,  dzika,  wysoko- 
brzetna,  w  miarę  zniżania  się  ku  potadniowi  staje  się  łatwiejszą  do 
Dprawy,  porasta  pięknem  li^ciastem  drzewem,  pośrodka  znś  nawet  so- 
snowym lasem,  wtómjącym  swym  sznmem  Dnieprowi,  a  npiękniającym 
siedzibę  niemieckich  Menonitów,  którzy  tu,  od  końca  XVIII  stulecia 
zamieszkali,  prowadzą  gospodaretwp  rolne  i  uważają  tę  wyspę  za  ro- 
dzaj ziemskiego  raju.  Dzisiejszą  jej  nazwę  po  raz  piei-wszy  spotykamy 
w  kromkach  pod  r.  1103^),  kiedy  kni^  Światostaw  Izaslawowicz 
zebrał  na  Cbortycy  wszystkie  swe  lądowe  i  wodne  siły  dla  wyprawy 
przeciwko  Pieczyngom;  następnie,  zbierająca  się  w  1223  r.  wyprawa 
przeciw  Mongołom,  tak  tragicznie  zakończona  nad  Kalką,  dzisiejszym 
Kalmiusem,  mirfa  również  swą  pierwszą  stacyę  na  Chortycy.  I^ecz 
jeszcze  pierwiej,  o  wiele  dawniej,  wyspa  ta  była  uważaną  jako  miejsce, 
na  którem  wybierająca  się  na  Konstantynopol  Rai  zostawiała  to 
wszystko,  coby  jej  ruchy  podczas  szybkiego  a  niespodziewanego  napadn 
krępować  mogło;  a  ponieważ  kniaziowie,  zanim  swe  siły  na  Chortycy 
zebrali,  zabawiali  się  łowami,  przeto  zabierali  z  domu  myśliwskie  psy, 
charty,  zwane  tak  na  wzór  łotyskich  „knrts"  i  litewskich  „kurtas"  *), 
które  przy  ostatecznem  mszeniu  floty  na  Carogi'ód  zostawiano  na  wy- 
spie. W  ten  sposób  powstała  może  nazwa  dzisiejsza  ostrown,  któren 
u  Porflrogenety  nazywa  się  wyspą  iv.  Jerzego,  gdyż  takie  było  da- 
wniejsze, chrześclańskie  miano  Chortycy.  Na  wiosnę,  podczas  wylewu, 
oddziela  się  od  całości  mata  wysepka,  którą-to  prawdopodobnie  pos^ 
cesarza  Rudolfa  II  do  Kozaków  widział  i  nazywa  Mają  Chortycą, 
a  nieco  wyżej  jest  jeszcze  inna,  dzid  „Werbiw-Ostrów"  zwana,  na 
której  Kozacy,  po  szczę^liwem  przebyciu  porohów,  lądowali  swe  czajki 
aby  ucztować.    Beaaplan  zdaje  się  wspominać  właśnie  o  tej  wysepce, 


>)    Bnum,  T.  II,  3i 
^)    Tamie,  369. 
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kiedy  mówi,  że  za  porohami  napotkał  wyspę,  „Kaczawanieze"  przez 
Kozaków  zwaQ§,  co  wedle  francuskiego  inżyniera  ma  oznaczać,  i&  na 
niej  gotowano  jaglaną  kaszę  i  częstowano  się  wzajemnie  po  przebytych 
niebezpieczeństwach  ').  Bardzo  naturalne,  że  przekręcony  pi-zez  Fran- 
cuza wyraz  ma  związek  albo  z  koczowaniem,  albo  też,  sądząc  po  celu, 
w  którym  tu  lądowali  Kozacy,  może  być  przerobionym  z  czegoś  co  ma 
związek  z  warzeniem  kaszy. 

W  roku  1884,  wszystkich  wysp  na  Niżu  dnieprowym  liczono 
218  ').  Ile  ich  bywa,  nigdy  napewno  wiedzieć  nie  można,  bo  Dniepr 
jedne  roznosi,  inne  tworzy  i  tak  ciągle  być  musi,  póki  się  koryto 
rzeki  nie  nregulpje;  ale  pomiędzy  wyspami  Niżu  są  jednak  tak  stałe, 
że  się  oa  nich  mogła  miedcić  „Sicz*  zaporoska,  rodzaj  stolicy,  zabudo- 
wanej drewnianemi  i  cbró^cianemi  szopami,  w  których  mieszkać  mo* 
żnSk  było  tylko  latem,  z  wyjątkiem  domostw,  gdzie  się  mieściła  star- 
szyzna, kaneełarya,  weterani  i  t.  d.,  które  były  lepiej  badow&ne  i  opa- 
trzone na  zimę  *). 


')    Tamie.  377. 

*t    Ewarnicki.  Referat. 

■)  W  dalazjm  ciągu  tej  prac;  nail  ,Sicc%"  i  jej  iFpIfwem  na  ekononicitiy 
■tan  t«go  krają,  wypadnie  nam  się  dłażej  zatrzjmad,  obecnie  zed  wfkażem;  tylko, 
gdsie  aie  ona  rdśnemi  etnsj  mieJciłiL  Sirs  słedm  razy  zmieniała  miejsce  pobjui.  Za- 
łoiona  w  1557  r.  przez  k».  Dymitra  Wiśniowieckiego,  zwanego  Bajd%,  na  Cbortycy, 
wkrAtce  została  etamtfd  prEenieeioną,  lecz  powniciła  na  t;  wysp;  znowu  za  Kona- 
■zewicza  Sahajdacznego  w  początkach  XVII  w.  Na  wyspie  Tomalc,  po  tatarakn 
czapka,  obecnie  bezlnilDej,  jakid  ciag  „trzymał"  Sicz  Bohdan  Chmielnicki,  ala 
najbardziej  zniui%  za  je^o  csaaAw  była  u  ,.Mekito«ego  perewozn",  niedaleko  dziai^'- 
■lego  Nikopoia.  Jeszcze  40  lat  tema,  p6fci  woda  atopnfowo  wszystkiego  nie  onlołta, 
był  tn  rodzaj  preyl^dka  ostro  wysnni. tego  kn  drodkowi  rzeki.  Na  nim  był  cmeotarz 
ZapoTożcfiw.  kaplica,  okopy,  których  atfić  jessoze  ocalała.  Przedstawia  wielkie  koło. 
W  nikopolakiej  cerkwi  moiiia  widzied  rAiue  dawne  pamiątki  po  Zaporożcach,  które 
ri$  na  Siczy  przechowywała;  mifdzy  innemi  kalf ga  Ewangielii  ważąca  117  funtów, 
bardzo  stary  obraz,  cborągwte.  W  tej  włajnie  Siczy  Cbmieloicki  został  wybrany  oa 
betanana  i  z  niej  poszedł  na  wyprawa  1648.  —  „3tara",  inaczej  „Czertem elloka"  8iea, 
snajdowała  sig  gdzie  obecnie  wiei  EopyłAwka,  niedaleko  njćeia  Czertomellku  do  Duie- 
prn:  zakładano  ją  dwa  razy:  w  1594  i  1652  r.  i  tn  przetrwała  do  1709  r.  t.  j,  do  bitwy 
Połtawabiej,  po  której  została  zniesioną.  W  niej  pochowany  ataman  Sierko  w  1680  r., 
jak  o  t«m  świadczy  krzyż  i  napis;  jednakże  miejscowa  legenda  każe  wierzyć,  łe  ta 
Spoczywa  tylko  jedna  jego  ręka,  a  reszta  ■'lała  ży.ie  i  gdzief  po  kwiecie  wojnje.  Inna 
legenda  każe  wierzyd,  że  Sierko  w  istocie  pod  tym  tn  krzyiem  złożony  został,  ale  że  ' 
Zaporożc;  odjęli  niti  jedpą  rękę,  zoanszyli  i  przez  10  lat  wozili  z  sobą  na  wojnę,  jaku 
talisnian.  ĘOżniejsze  trzy  Sicze  były  w  różnych  miejscach,  a  z  nich  oatatnia,  L  zw. 
..Nowa",  nad  brzegiem  rzeczki  Pidpilnej,  niedaleko  dzi3tq'ezego  Bazowtnku.  Sict  od 
1775  roku  nie  istnieje  woale.  Ciekawym  jest  obraz,  zachowany  w  miejscowej  cerkwi; 
wyobraża  Matkf  Boską,  w  powłóczystym  płaszcza,  z  pod  którego  z  jednej  atrony  wy- 
glądają mniai.  a  z  drugiej  Eoaaoj.  Ewarnicki,  L  o. 
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Poszukiwania  w  ziemi,  jakie  się  od  czasu  do  czasu  robią  na  wy- 
spacli  uiźowycli,  nie  doprowadziły  do  odkrjii  ciekawszych  nad  znale- 
zienie szkieletu  Kozaka,  u  którego  głowy  leżała  butelka  z  wódką,  lub 
kobiety,  przy  którym  między  innemi  drobaemi  przedmiotami,  służ^cemi 
do  stroju,  znajdowało  się  i  lusterko;  dwie  za^  monety,  znalezione 
w  tym  samym  grobie,  były  pochodzenia  tatai'8k)ego  i  arabskiego.  Takie 
ubóstwo  wykopalisk  niżowych  tłómaczyć  się  może  tern,  ie  wyspy  tu- 
tejsze niszczyła  rzeka,  która  mogła  zabierać  to,  co  w  ich  wnętrzu 
zostało  pogrzebanem,  jak  również  i  tem,  że  najdawniąjsi  mieszkańcy 
„Niżu"  mogą  mieć  swoje  gi-oby  w  km-hanach,  które  się  wznoszą  nieda- 
leko stąd  po  obu  stronach  Dniepru.  Za  Niżem,  już  bez  przeszkód,  mno- 
giemi  odnogami,  spokojnie,  jakby  zmęczony,  podąża  Dniepr  „ka  morzu, 
ku  Czarnemu,  ku  limanu  szerokiemu." 

Najważniejszą  rzeką  w  wododziale  między  średnim  biegiem 
Doiepru  a  takimże  przepływem  Bohu,  jest  Roś.  Dzieli  ona  tę  połać 
krają,  po  którym  przepływa,  na  dwie  części  o  dość  odmiennych  fizyo- 
gnomiach;  północna,  od  źródeł  Rosi  do  większej  części  jej  biegu,  t.  j.  do 
Białej  Cerkwi,  właściwie  stepową  nie  jest,  gdy  przeciwnie,  południowa 
i  ta  częśd  północnej,  ktura  od  Biało-Cerkwi  ciągnie  się  do  Dniepm, 
bezwarunkowo  za  taką  nważaną  być  może,  z  wyjątkiem  niektórych 
niewielkich  piaszczystych  przestrzeni,  do  samego  brzegu  Rosi  dotykają- 
cych,  które  są  zalesione.  Z  tą  różnicą  w  powierzchownym  wyglądzie 
obu  części  południowej  Kijowszczyzny,  przedzielonych  Rosią,  łączą  się 
do  pewnego  stopnia  odmienne  ich  losy  a  nawet  etniczne  pochodzenie 
mieszkańców.  Dla  tych-to  przyczyn  rzeka  ta,  acz  niespławna  i  zale- 
dwie do  średniej  wielkości  dopływów  Dniepm  zaliczyć  się  mogąca,  za- 
sługuje na  powyższą  wzmiankę.  Powierzchnia  obszaru,  po  którym  Roś 
płynie,  jest  lekko  falista,  długo,  bardzo  często  mil  parę,  spuszczająca  się 
nieznacznie  i  stopniowo,  bądź  ku  samej  tej  rzece,  bądź  ku  jej  dopły- 
wom, które,  mniej  więcej  równoległe  do  siebie,  stanowią  granice  ob- 
szernych a  żyznych  wododziałów,  z  horyzontem  rozległym  i  urozmaico- 
nym. Bo  nad  temi  wodoemi  szlakami  wszędzie  rozsiadły  się  wielkie 
wsie  i  miasteczka  niedaleko  od  siebie  i  wzdłuż  dorzeczy;  jeżeli  więc 
droga  prowadzi  w  kierunku  rzeki  i  blizko  niej,  to  sioło  dochodzi  do 
sioła  często  bezpośrednio  a  prawie  zawsze  bai-dzo  blizko;  przeciwnie, 
jeżeli  dorzecza  przejeżdża  się  wpoprzek,  to  osady  trafiają  się  o  wiele 
i-zadziej  i  wtedy  kiaj  ten  może  się  wydać  o  wiele  mniej  ludnym,  bar- 
dziej do  południowszych  stepów  podobnym,  niż  jest  w  istocie.  Wszę- 
dzie, gdzie  osada,  wodę  zatrzymano  groblami  i  atworzono  wielkie  sta- 
wy, których  nieraz  po  dwa  i  trzy  na  jedną  wieś  wypada.  Nawet  Roś, 
mimo  obfitość  wody,  mimo  swój  spadek  i  kaprysy  wirów,  natrafiana  cały 
szereg  grobel,  często  je  psąje,  wyrywa,  jeśli  nie  są  murowane  z  kamie- 
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Bia,  ale  w  końcn  mnsi  nledz  pi-zemyetowi,  który  postawił  na  całym  j«j 
biegu  dawniej  skromne,  a  dzii  wielkie,  młyny.  Obfituje  ona  w  łąki 
i  „łaby",  kt6remi  lud  miejscowy  nazywa  przeważnie  olctiowe  żarowa. 
Najpiękniejsze  jej  bi-ze^  śród  skał  s§  na  dolnym  biegu,  u  Steblowa, 
a  zwłaszcza  n  Korsunia  w  pow.  Kaniowskim.  Piękna  też  jest  wpadająca 
z  lewej  strony  do  Bosi  Rastawica,  niedaleko  Fawołoczy,  napi-zykład 
w  Bokacli-Bakarzynie,  gdzie  przepływa  między  skałami,  ^ród  któryeli 
jedno  ważkie  przejecie  na  brzegu  wygląda  prawie  jak  tunel,  na  całym  zaś 
biegu  tworzy  ogromne  stawy;  we  wspaniałe  wodozbiory  rozlewa  się  Ty- 
kicz  Uliorski  Oecz  ten  już  nie  jest  dopływem  Eosi),  twoi-z^c  pod  Ochma- 
towem  największy  w  tych  stronach  staw,  raczej  jezioro,  w  dwóch  miej- 
scach ąjęte  groblami,  aby  następnie  zwijać  się  jak  w^ż  po  jarach 
i  stworzyć  dzlk§  malowniczość  Taluego;  nie  mniej  piękna  jest  Siniucha 
przy  połączeniu  z  Jati-aniem,  a  cóż  dopiero  mówić  o  krajobrazach  z  nad 
Bohn,  przy  których  tamte  wszystkie  tracą  i  na  wielkości,  i  na  estety- 
cznej wartości. 

Słowem,  wód  tu  nie  brak  i,  jak  to  powiedzieliśmy,  obszary,  dzięki 
temn,  nie  mają  monotonii  stepów  chei'soóskicb,  stają  się  jednak  do  nich 
podobnemi,  im  więcej  zbliżamy  się  ka  południowi,  gdzie  Bnmań,  Bałta, 
rzfka  Wyś,  za  którą-to  linią,  w  stronę  Inguln,  step  dawniej  dostawić 
nazwę  „Dzikich  pól."  Dziś  kraj  ten  bezwarunkowo  bardziej  otwartym 
wydawać  się  mnsi,  niż  nawet  w  początkach  bieżącego  stulecia,  ponie- 
waż na  jego  obecny  wygląd  wpłynęła  stanowczo  trzebież  lasów,  któ- 
rycti  ta  jeszcze  pięćdziesiąt  lat  temu  było  znacznie  więcej  niż  obecnie. 
Lewa  stroua  Rosi  i  śi-odkowy  bieg  Bohu  były  z  natury  gruntu  swego 
zawsze  bardziej  zalesione,  niż  więcej  ku  południowi  położone  powiaty, 
niemniej  jednak  pozostałe  gaje,  wraz  z  nieodłącznem  o  ich  dawniej- 
szym drzewostanie  i  wielkości  podaniem,  popartem  dokumentami  pi- 
śmlennemi,  wskazują,  że  itn,  śród  bardzo  jnż  szczerego,  prawie  chersoń- 
sklego  stepu,  trafiały  się  znaczne  zalesione  pi-zesŁrzenie.  I  tak,  komisja 
graniczna  w  1570  r.,  po  prawej  stronie  Rosi  znajduje  „lasy  kaniew- 
skie"  na  gi-anicy  ówczesnego  pow.  Zwinngrodzkiego;  na  wierzchowi- 
nach Zgniłego  Tykicza  już  w  1622  r.  były  znane  lasy  „bohaterskie." 
Minąwszy  Kahorlik  i  BAsawę,  w  stronę  Korsunia,  były  w  tymże  mniej 
więcej  czasie  wzmiankowane,  „Krasny  róg"  i  „bajeraki— Medweźe 
hołowy."  Kaniowskie  musiały  być  wielkie,  jeżeli  w  nich  Gdańszczanie 
dzierżawili  prawo  palenia  lasów  dla  wyrabiania  potażu.  W  XVI  w.  za 
Czerkasami,  a  w  XVII  nad  Taśminą  ku  Irdyni  z  jednej  strony,  zaś  kn 
Ingulcowi  z  drugiej,  jak  również  las  Lebedyfiski  u  wierzchowin  dro- 
bnych dopływów  TaŚminy  i  Wysi,  spotykajij  się  także;  i  to  wszystko 
po  prawej,  bardziej  stepowej  stronie  Rosi,  a  cóż  dopiero  po  lewej,  lub 
na  dorzecza  Sobu,  gdzie  była  nawet  t.  zw.  „Nabożska  puszcza",  czyli 
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lasy  Koszyłowskie  ^)  i  t  d.  O  ówczeanych  lasach  nie  miejsce  jeszcze 
mówić  tataj,  chcieliśmy  tylko  iidowodni(i  nasze  twierdzenie,  żeje^li 
obecDie  fizyognomia  tego  krajD  jest  inn^,  niż  dawniej,  to,  do  pewnego 
stopnia,  z  powodu  wytrzebienia  lasów.  Charakterystyka  flory  pozosta- 
łych dzieli  je  na  dwie  kategoiye:  po  lewej  stronie  Rosi  pi-zeważa  dąb, 
bizoza  i  ró£ne  miękkie  liściaste  gatunki,  a  po  prawej  i  na  dorzeczu 
Bohu  obok  dębu  znajdujemy  rywalizujące  z  nim  jesiony,  graby,  klony 
i  inue  t.  zw.  czamoleśae  gatunki,  na  niektórych  zaś  piaszczystych  wy- 
brzeżach, dawniejszych  łożyskach  wód,  niewielkie  sosnowe  lasy.  Łasy 
na  północy  od  Rosi,  gdzie  głębokich  i  wielkich  jarów  nie  wiele,  rodo- 
żyły  się  na  równinach,  te  zaś,  które  s^  od  niej  na  południe,  pokryły 
przeważnie  łiczne  tamtejsze  jary,  ^  których  wzrostowi  czamoleśnych 
gatunków  bai-dziej  sprzyja  obnażona  z  czarnoziemu  glina.  Stąd  ta  ró- 
żnica we  florze.  Wzrostem,  objętością,  bogactwem  konarów,  rozłoży- 
stością,  obok  spoistości  materyalu  —  dochodziły  tu  drzewa  do  olbrzy- 
mich rozmiarów.  Takich  dębów  i  jesionów,  jakie  się  tu  widywało,  nie- 
powstydzi]y-by  się  żadne  puszcze:  wysokie,  równe  a  mimo  to  zna- 
cznego obwodu,  potrzebowały  naturalnie  wielu  lat,  wieków,  aby  Aojś6 
do  swych  wspaniałych  kształtów,  lecz  za  to  jaki  był  z  nich  budulec, 
jaki  matery^  do  stolarskiej  rzeźbyl  Długa  nieprawidłowa  gospodarka, 
raczej  rabunek  lasów  wystarczył,  aby  kraj,  w  którym  ich  tyle  było, 
że  parę  temu  wieków,  wobec  małych  potrzeb  ciągle  powstrzymywanego 
w  rozroście  zaludnienia,  innej  intrąty  lasy  nie  dawały  nad  wyrabianie 
potażu,— aby  ten  kraj  doszedł  obecnie  do  nadzwyczajnej  drożyzny  nie- 
tyiko  budulcowego,  ale  i  opałowego  drzewa,  dzisiaj  już  w  znacznej  czę- 
ści zastępowanego  sprowadzanym  węglem.  Niemuieg  jednak  wszel- 
kiego rodzaju  gospodarka,  niezależnie  od  prowadzących  ją  ludzi,  jest 
także  wytworem  ekonomicznych,  społecznych  i  wielu  innych  czyn- 
ników. 

Przedstawienie  rozwoju  tego  rodzajn  stosunków,  o  ile  się  da 
w  porządku  epok,  ma  być  treścią  późniejszych  naszych  monografii, 
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■)    Jabłonowski  Aleks  w  ,^tow]iJkn  Geognflctnjiii"  pod  wyraiem  „Ukraina.** 


KRONIKA  GALICYJSKA. 


w  pierwszycłi  dwdch  miesiącach  bieżącego  rokn  uwaga  pabliczna 
zwrócona  była  w  Galicyi  więcej  niż  kiedykolwiek  ka  wewnętrznym 
sprawom  krajowym,  podczas  gdy  z  końcem  roka  1898  wniesienie  refor- 
my wyborczej,  zmiana  w  stosonka  wzRJemnym  stronnictw  politycznych 
i  zmiana  w  składzie  rządu  zwracały  nmy^y  kn  sprawom  ogólnej  poli- 
tyki państwa,  ów  zwrot  awagi  pnblicznej  ku  wewnętrznym  sprawom 
fa^owjm  aspi-awiediiwiony  byt  w  zupełności  znaczeniem  spraw  poru- 
szonych na  poaiedzeniacb  ostatniego  sejmu,  ktOi-y  obradował  od  10  sty- 
cznia do  17  lutego  r.  b.  Na  pierwszem  miejscu  pomiędzy  temi  sprawami 
należy  postawić  wniesiona  przez  tir.  Stanisława  Badeniego  zmianę 
nstawy  o  ponoszenia  kosztów  zakładania  i  atrzymywania  pablicznych 
azk^  ludowych. 

Kiedy  przed  21  laty  uchwalano  w  sejmie  ustawę  o  utrzymywania 
szkół  lądowych,  która  z  nieznacznemi  zmianami  przetrwała  a£  do  obe- 
cnej chwili,  postanowiono,  że  koszta  uti-zymania  szkoły  ludowa'  mig^ 
poDoei*!  przedewszystkiem  ci,  którzy  korzystaję  ze  szkoły.  Nie  p)'zyjęto 
mjŚli  nałożenia  opłaty  szkolnej,  ntrzyotując  zasadę  bezpłatności  nauki 
elementarnej,  a  natomiast  postanowiono,  że  koszta  utrzymania  nauczy- 
cieli, tudzież  koszta  wystawienia  i  utrzymania  budynków  szkolnych^ 
maj$  by(!  opędzane  z  dodatków  do  podatków  opłacanych  przez  gminy 
i  obszary  dworskie,  o  ile-by  wspomniane  koszta  nie  były  pokryte  do- 
chodami z  majętku  szkolnego  lob  z  dawni^azyeh  zobowiązań  i  z  dat- 
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ków  dobro wolDych.  Ogół  kosztów  szkolnych  podzielono  na  dwie  kate- 
gorye:  pierwsza  stanowiły  płace  nauczycielskie,  zatem  koszta  osobiste, 
drng$  wydatki  na  badynek  szkolny  i  przybory  szkolne,  czyli  wydatki 
rzeczowe. 

Wydatki  na  płace  nauczycielskie,  o  ile  nie  były  poki-yte  przez 
przychody  z  majątku  szkolneg^o  i  dawniejszych  zobowiązań,  rozłożono 
pomiędzy  przydzielone  do  danej  szkoły  gminy  i  obszary  dworskie 
w  ten  sposób,  iż  gininy  opłacały  na  ten  cel  aż  do  127b,  obszary  dwor- 
skie aż  do  i%  swoich  podatków  bezpośrednich.  Dawniejsze  zobowią- 
zania gmin  i  obszarów  dworskich  Uczono  na  poczet  owej  obowiązko- 
wej prestacyi.  W  późniejszym  czasie  zmieniono  ów  wymiar  maksy- 
malny prestacyi  obowiązkowej  na  97o  dla  gmin,  a  3"^  dla  obszarów 
dworskich;  zmiana  ta  była  jednak  tylko  pozorna,  gdyż  równocześnie 
pi-zez  zmianę  w  podatkacli  rządowych  rozszerzyła  się  podstawa  do 
obliczania  podatków,  tak,  iż  te  niższe  procenta  oznaczały  tyle,  co  po- 
przednio wyższe.  Wydatki  na  płace  nauczycieli,  niepokryte  wspomnia- 
nemi  prestacyami  gmin  i  obszarów  dworskich,  pokrywał  fundusz 
szkolny  okręgowy,  na  rzecz  którego  nałożono  na  wszystkich  opodatko- 
wanych w  powiatach,  tworzących  okręg  szkolny,  dodatki,  aż  do  wyso- 
kości 3%  podatków  bezpośrednich  sięgające.  Resztę,  jaka-by  jeszcze 
pozostała  do  pokrycia,  dodaw^  fundusz  krajowy  szkolny,  zasilany 
z  ogólnego  skarbu  krajowego.  Gminy  miejskie,  posiadające  własny 
majątek,  nie  miały  prawa  żądać  zasiłku  z  funduszu  okręgowego 
a  względnie  krajowego  na  opędzenie  płac  nauczycielskich,  wyjąwszy 
wypadki,  w  których  przyznano  im  taki  zasiłek  po  zbadania  ich  sto- 
sunków. 

Wydatki  na  hndowę  i  utrzymanie  budynków  szkolnych  i  inne 
wydatki,  t.  zw.  rzeczowe,  włożone  zostały  również  na  gminy  i  obszary 
dworskie,  przydzielone  do  danej  szkoły  ludowej,  jednakże  bez  ograni- 
czenia do  pewnych  maksymalnych  procentów  i  bez  prawa  żądania 
zasiłków  na  te  cele  z  funduszu  okręgowego  i  krajowego.  Stosunek 
przyczyniania  się  ze  strony  obszai'ów  dworskich  przyjęty  został  podo- 
bny, jak  przy  wydatkach  na  płace,  postanowiono  bowiem,  że  obszar 
dworski  ma  ponosid  '/i  wydatkn,  który-by  pi-zypadal  na  niego,  gdyby 
należał  do  związku  gminy. 

Nierówność  prestacyi  szkolnych  gminy  u  dworu  uzasadniano  tem, 
że  nierównie  mniej  dzieci  zamieszkałych  na  obszai-ach  dworskich 
uczęszcza  do  szkoły  ludowej,  i  że  wyższa  prestacya  gminy  zastępuje 
opłatę  szkolną,  której  nie  chciano  zaprowadzać,  aby  nie  tworzyć  przy- 
czyny wstrzymującej  od  posyłania  dzieci  do  szkoły. 

Dodać  jeszcze  potrzeba,  że  prestacye  szkolne,  tak  na  płace  nau- 
czycielskie, jak  na  budynki  i  inne  urządzenia,  płaciły  jedynie  te  gminy 
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i  obszaiy  dworskie,  które  przydzielono  już  do  zakresa  pewnej  szkoły, 
gminy  z&i  i  obszary  dworskie,  dla  których  szkoły  nie  urządzono,  pła- 
ciły jedynie  dodatki  do  fundnszn  okręgowego  i  przyczyniały  się  na  ró- 
wni z  innemi  do  wydatków  szkolnych  funduszu  krajowego. 

W  ci§ga  lat  21,  ktćre  upłynęły  od  wydania  nstawy  szkolnej  z  2 
maja  1873,  w  toka  akcyi,  skierowanej  ku  oi^anizacyl  szkół  ludowycb 
w  kraju,  których  liczba  z  2,752,  będących  w  cz^ci  tylko  na  papierze, 
wzrosła  do  liczby  4,047,  wystąpiły  na  jaw  ujemne  strony  ustawy  z  r. 
1873  i  opartej  na  niej  organissacyi.  Jednę  z  nich  jest  komplikacya  nad- 
mierna funduszów  1  rachunków  szkolnych,  wynikająca  zŁąd,  że  potrze- 
ba co  rok  obliczać,  ile  w  każdym  funduszu  szkolnym  miejscowym,  któ- 
rego docłmdy  zmieniają  się  w  miarę  ciągłej  fluktuacyi  podatków,  bi'a- 
koje  do  opędzenia  całego  wydatku  na  płace,  ile  zatem  należy  dodać 
z  fiinduszu  oki-ęgowego,  a  gdyby  ten  nie  wystarczył,  nadto  z  funduszu 
krajowego.  Skutkiem  tej  zależności  wzajemnej  funduszów  szkolnych, 
t.  j.  miejscowego,  okręgowego  i  krajowego,  niepodobna  oznaczyć  wyso- 
kości wydatku  na  płace  z  funduszu  szkolnego  krajowego,  a  zatem  spo- 
rządzić zamknięcia  rachunków  tego  ostatniego  funduszu,  nie  mając 
poprzednio  zamknięcia  rachunków  wszystkich  funduszów  okręgowych, 
a  w  dalszym  rzędzie  i  miejscowych.  Myśl  zasadniczo  słuszna,  aby  fun- 
dnsze  ogólniejsze  przychodziły  w  pomoc  tam,  gdzie  miejscowe  koła  in- 
teresowanych płacę  już  to,  co  ustawa  uznaje  za  wymiar  maksymalny 
ich  obciążenia  a  ten  -wymiar  nie  wystai-cza,  w  przeprowadzeniu  oka- 
zała się  niepraktyczną.  W  rachunkach  funduszów  szkolnych  powstał 
zamęt,  który  skntkiem  nalegań  sejmn  rada  szkolna  kr^owa  uchyliła 
w  ten  sposób,  że  w  r.  1884  przeprowadzka  likwidacyę  wszystkich  fun- 
duszów szkolnych  okręgowych  i  odtąd  rachunki  tych  funduszów  pro- 
wadzi a  siebie.  Zaprowadzono  ścisły  porządek,  ale  nie  uchylono  kom- 
plikacyi,  wymagającej  jak  przedtem  wiele  pracy  i  kosztów. 

Drugą  ujemną  stroną  ustawy  szkolnej  z  r.  1873  okazało  się 
nadmierne  przeciążenie  gmin,  zwłaszcza  uboższych,  dodatkami  na  cele 
szkolne.  Kiedy  uchwalano  ustawę  z  r.  1873,  wyobrażano  sobie,  że 
największą  część  wydatków  miejscowych  na  cele  szkolue  stanowić 
będą  place  nauczycielskie,  i  ciężar  ten  usiłowano  ograniczyć  przez  po- 
stanowienie o  maksymalnym  wymiarze  prestacyi,  t.  j.  12°/,,  a  wzglę- 
dnie &"!„.  Praktyka  wykazała  jednak,  że  rzeczy  mają  się  inaczej.  Nie- 
równie większa  ciężai-y  spadły  na  gminy,  skutkiem  obowiązku  stawia- 
nia budynków  szkolnych,  które  musiały  odpowiadać  rosnącym  wyma- 
ganiom pod  względem  hygienicznym,  tudzież  obowiązku  dostarczenia 
pomieszkać  dla  nauczycieli,  ogrodu  szkolnego,  "miejsca  na  ćwiczenia 
gimnastyczne,  a  wreszcie  urządzeń  szkolnych.  Tutaj  zaś  nstawa  nie 
stawiała  żadnej  granicy  dla  prestacyi  szkolnych,  a  jedyną  pomocą  dla' 
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przeciążonych  grmin  biedniejszych  były  zapomogi  ze  stosankowo  szcza-, 
płego  ńioduszn,  nchwalanego  oa  ten  cel  corocznie  przez  sejm  krajowy, 
oraz  pożyczki  z  funduszu  pożyczkowego  szkolnego,  utworzonego  w  r. 
1873.  Dodatki  szkolne  na  badowę  szkół  w  niejednej  gminie  dochodziły 
i  dochodzą  do  100%  i  200%  podatków  rządowych. 

Owo  przeciążenie  uchylić  przez  zi'6ffnanie  prestacyi  obszarów 
dworskich  na  cele  szkolne  z  prest&cyami  gmin  i  przez  wydatniejszą 
pomoc  funduszu  krajowego,  oto  cel,  który  we  wniosku  swoim  postawił 
hr.  Stanisław  Badeni.  Wniosek  ten,  powitany  z  radością  przez  opinię 
publiczną  w  całym  kraju  a  nawet  po-za  jego  granicami,  jak  świadczą 
między  innemi  głosy  dzienników  wiedeńskich,  komisya  szkolna  sejmo- 
wa uzupełniła  i  zmieniła  w  niektórych  szczegółach,  nie  naruszając  jego 
myśli  zasadniczej,  a  sejm  krajowy  przyjął  go  jednomyślnie  z  bardzo 
małemi  zmianami.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  ustawa  uchwalona  uzyska 
saukcyę,  i  wejdzie  w  życie  od  r.  1895,  podam  tedy  w  lu-ótkości  jej  tre^Ć 
i  wykaże  jej  doniosłość  finansową. 

Maksymalny  wymiar  prestacyi  Da  utrzymanie  nauczydeli  szkół 
ludowych  oznaczony  został  w  nowej  ustawie  tak  dla  gmin,  jak  dla 
obszarów  dwoiskich,  na  6%  rządowych  podatków  bezpośrednich,  zatem 
dla  gmin  niżej  o  37o  niż  dotąd,  dla  obszarów  wyżej  o  37o  niż  dotąd. 
Dla  jgmin  ciężar  zniżył  się  o  trzecią  częs'i5  a  podwoił  się  dla  obszarów 
dworskich.  Przeciążenie  gmin  opłatami  na  utrzymanie  nauczycieli  wy- 
nikało jednak  nie  tyle  z  ustawowego  wymiaru  prestacyi,  co  przede- 
wszystkiem  ztąd,  że  bardzo  wiele  gmin  bądź  przed  wydaniem  ustawy 
szkolnej  z  r.  1873,  bądź  później,  zobowiązf^o  się  do  rocznych  opłat  na 
rzecz  szkoły  przekraczających  bardzo  znacznie  wymiar  ustawowy. 
Zobowiązania  te,  niekiedy  spowodowane  przez  urzędników,  którzy 
chcieli  sobie  zasłużyć  na  uznanie  władz  wyższych,  nieraz  zeznawane 
przez  ludzi,  którzy  nie  zdawali  sobie  sprawy  z  ich  donio^ości,  zostały 
ntrzymane  przez  ustawę  z  r.  1873.  Wobec  zniżenia  prawnego  wymiaru 
prestacyi  na  O^/o,  wysokość  owych  dawniejszych  zobowiązań  stawała 
się  jeszcze  bardziej  rażącą,  gdyby  one  miały  pozostać  bez  zmiany. 
To  też  nowa  ustawa  zniżyła  wysokość  owych  dobrowolnych  zobo- 
wiązań również  o  kwotę  odpowiadającą  37d  dodatków  do  podat- 
ków bezpośrednich.  W  miastach,  w  których  nauczyciele  pobierają 
znacznie  wyższe  płace  i  w  których  szkoły  odpowiadają  potrzebom 
ludności  o  wiele  zamożniejszej,  pozostawiono  prestacye  na  utrzymanie 
nauczycieli  w  wysokości  9Vi.  Pozostawiono  także  w  swej  mocy  obo- 
wiązek gmin  miejskich,  mających  własny  majątek,  do  opłacania  nauczy- 
cieli z  własnych  funduszów  miejskich  wyłącznie  lub  w  znaczniejszej 
części,  stosownie  do  orzeczenia  rady  szkolnej  krajowej,  jednakże 
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ulżono  tym  gminom  o  tyle,  że  przy  obliczeniu  owego  majątku  maj§  bytf 
stracone  długi. 

Pi-zy  sposobności  tych  zmian  wprowadziła  nowa  ustawa  dalsz; 
zmianę,  maj^e^  na  celu  uproszczenie  wspomnianej  już  poprzednio  maoi- 
pulacyi  z  ftiiidoszami  szkolnemi.  Postanowiono  bowiem,  że  z  wyjąt- 
kiem miast  Lwowa  i  Krakowa,  gdzie  fundusze  szkolne  okręgowe  3^ 
zarazem  fnnduazami  miejscowemi,  wszędzie  zresztą  fundusze  okręgowe 
będą  zwinięte  a  3^/0  dodatki  na  rzecz  tych  funduszów  pobierane,  tu- 
dzież przychody  funduszów  szkolnych  miejscowych,  przeznaczone  na 
opłacanie  nauczycieli,  wpływać  będ^  do  funduszu  szkolnego  krajowego, 
który  odtąd  będzie  nauczycieli  opłacał.  Ustaną  tedy  wszelkie  rozlicza- 
nia się  pomiędzy  trzema  kategoryami  iiindnszów  szkolnych,  oszczędzi 
się  mnóstwo  pisaniny  i  pracy  rachunkowej. 

Efekt  finansowy  tej  części  reformy,  t.  j.  zmiany  w  sposobie  pono- 
szenia wydatków  na  płace  nauczycielskie,  przedstawia  się  następnie: 
Według  dat  z  r.  18!ł3  opłacały  gminy  przydzielone  do  szkół  ludowych, 
z  wyłączeniem  Lwowa  i  Krakowa,  tytułem  prestacyi  obowiązkowycli 
i  dawniejszych  zobowiązań,  ogółem  roczuie  852,641  złi-.,  obszary  dwor- 
skie 77,207  złi'.  Według  nowej  ustawy  opłacały-by  gminy  666,658  zlr., 
czyli  mniej  o  185,983  złr.,  niż  dotąd,  obszary  dworskie  137,672  zlr., 
czyli  więcej  o  60,465  złr.,  niż  dotąd.  Ogółem  tedy  wpłynęlo-by  z  pre- 
stacyi miejscowych  mniej  o  125,518  zlr.,  gdyż  podwyżka  prestacyi 
obszarów  dworskich  przyniesie  mniej,  niż  wynosić  będzie  zniżenie  pre- 
stacyi gmin.  Ubytek  ten  pokryje  fundusz  szkolny  krajowy. 

Nie  mniej  doniosłą  jest  druga  część  reformy,  wywołanej  wnio- 
skiem posła  Badeuiego,  t.  j.  zmiana  w  sposobie  ponoszenia  wydatków 
na  budynki  i  inne  urządzenia  szkolne.  I  tu  erównano  zupełnie  obo- 
wiązki oł)szaru  dworskiego  z  obowiązkami  gminy,  tak,  że  wydatki  na 
rzeczone  cele  rozkładają  się  na  wszystkich  intei-esowanych  bez  różnicy 
podług  opłacanych  przez  nich  podatków.  Nadto  obejmuje  nowa  ustawa 
postanowienia,  mające  na  celu  ochronę  przed  nadmiemem  przeciążeniem 
wydatkami  na  budyniu  i  urządzenia  szkolne.  Nowa  ustawa  rozróżnia 
tu  między  zwyczajnemi  i  nadzwyczaj  nemi  wydatkami.  Na  pierwsze,  do 
których  liczy  się  utrzymanie  budynku  i  sprzętów,  opał,  obsługę  i  oświe- 
tlenie, ma  być  wyznaczoną  dla  każdej  szko^  odpowiedna  ryczałtowa 
kwota.  Gdyby  wyjątkowo  kwota  ta  przekraczała  WU  podatków  bez- 
pośrednich, płaconych  przez  gminy  i  obszary  należące  do  danej  ażkoły, 
natenczas  nadwyżkę  pokryje  fundusz  szkolny  krajowy.  Poprzednio 
wysokość  owych  wydatków  zależała  jedynie  od  uznania  rady  szkolnej 
miejscowej  1,  nieraz  przekraczając  istotną  potrzebę,  nadmiernie  obcią- 
żała podatktuących.   Obecnie  oznaczenie  ryczałtu  i  konieczność  ozasa- 
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dnienia  wniosku  o  pomoc  z  fnndnsza  lu-ajowego  d&  skuteczną  ochronę 
przed  zbytecznemi  wydatkami.  Co  się  tyczy  wydatków  nadzwyczaj- 
nych na  wystawienie  lub  przebudowę  budynków  szkolnych  oraz  naby- 
cie gruntów  potrzebnych  dla  szkoły,  to  wysokość  tych  wydatków, 
które  sprowadzały  naraz  bardzo  wielki  ciężar,  została  ograniczoną  bez 
szkody  dla  rozwoju  szkolnictwa  w  ten  sposób,  Ż6  rada  szkolna  okrę- 
gowa nie  może  na  ten  cel  obciążyć  stron  w  jednym  roku  kwotą  wyż- 
szą, jak  40*/a  opłacanych  przez  nie  podatków  bezpośrednich.  Jeżeli-by 
wydatek  był  większy,  należy  go  rozłożyć  na  lat  kilka,  a  jedliby  był  lak 
wielki,  że  nie  byłby  pokrytym  w  całości,  gdyby  strony  konkarujące 
składały  przez  lat  3  po  40%  swoich  podatków,  natenczas  fandusz 
szkolny  krajowy  ma  pokryć  nadwyżkę  wydatka. 

Utrzymano  w  nowej  ustawie  w  swej  mocy  postanowienie,  że 
przychodu  z  gi-zywien  za  nieposylanie  dzieci  do  szkoły  będzie  rada 
szkolna  miejscowa  używaia  na  zaopatrzenie  ubogich  uczniów  w  odzież, 
książki  i  przybory  szkolne. 

W  końcu  zmieniono  skład  rady  szkolnej  miejscowej,  wzmacniając 
ją  żywiołami  inteligentnenti  i  interesowanemi  w  dobrej  gospodarce, 
mianowicie  reprezentantem  obszarów  dworskich  i  delegatem  wydziału 
powiatowego. 

Wynik  finansowy  postanowień  nowej  ustawy,  odnoszących  się  do 
wydatków  t.  zw.  rzeczowych,  da  się  obliczyć  dopiero  wtedy,  gdy  usta- 
wa wejdzie  w  życie  i  na  jej  podstawie  rady  szkolne  okręgowe  obliczą 
kwoty  ryczałtowe  dla  każdej  szkoły;  wszakże  już  dzisiaj  mo2na  powie- 
dzieć, że  tak  przy  wydatkach  zwyczajnych,  jak  przy  wydatkach  na 
nowe  budowy,  ulga  będzie  bardzo  znaczną,  zwłaszcza  dla  gmin  mniej- 
szych i  uboższych.  Znaczniejszy  natomiast  ciężar  spadnie  na  obszary 
dworskie,  tndzież  na  fandusz  krajowy.  Wzi-ost  wydatków  funduszu 
krajowego  z  tytułu  nowej  ustawy  obliczano  przy  obradach  w  komisyi 
szkolnej  w  pi*zybliżenia  na  250,000  do  300,000  złr.  rocznie.  Nie  licząc 
wydatków  rzeczowych,  wynosił  wydatek  Galicyi  na  szkoły  ludowe  pu- 
bliczne, według  zamknięcia  rachunkowego  za  r.  1892,  ogółem  2,358,761 
złr., — z  wydatkami  rzeczowemi  zwyczajnemi  (t,  j,  bez  nowych  budowli) 
wynosił  z  pewnością  po-iiad  3  miliony  złr.  Według  budżetu  na  r.  1894, 
wynosi  ten  wydat«k  po  przeprowadzeniu  regulacyi  plac  2,920,463  złr., 
a  z  wydatkami  rzeczowemi  zwyczajnemi  wyniesie  on  w  r.  1894  prze- 
szło 4  miliony  zti*.  Jeżeli  mimo  to  sejm,  w  którym  posłowie,  należący 
do  większej  własności  lub  przez  nią  wybrani,  przeważną  część  głosów 
stanowią,  jednomyślnie  przyjął  nową  ustawę,  sprowadzającą  znaczny 
wzrost  obciążenia  własności  większej  na  cele  szkolne,  a  obok  tego 
znaczny  wzrost  obciążenia  wszystkich  opodatkowanych,  to  j«8t  to  fakt, 
bądź  co  bądź,  dodatni,  który  należy  zanotować. 
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Im  więcej  wzrasta  ilość  szkół  ludow;cb,  tern  więcej  troskać  się 
trzeba  o  to,  aby  wychować  dla  nicli  nauczycieli  w  odpowiedDej  ilości 
i— co  nie  mniej  ważnem  a  właściwie  ważniejazem— w  odpowiednej  jako- 
ścL  Seminarya  nauczycielskie  mieszczą  się  dot^  wszystkie  w  wiel- 
kicli  miastacłk  i  nie  czynią  żadnej  różnicy  pomiędzy  tymi,  którzy  mają 
być  później  nauczycielami  w  miastach,  a  tymi,  którzy  mają  poświęcić 
się  pracy  nauczycielskiej  w  szkołach  wi^skich.  Zakłady  te  dają  wy- 
kształcenie, ale  nie  dają  wychowania,  gdyż  nie  są  internatami.  Mło- 
dzież uczęszczająca  do  tych  zakładów,  bez  wyjątku  uboga  a  po  najwię- 
kszej  części  pozbawiona  opieki  rodzicielskiej  w  miejsca,  pobiera  z  fun- 
duszu krajowego  zasiłek  po  100  złr.  rocznie,  a  nie  mogąc  za  to  umie- 
ścić się  przyzwoicie,  mieszka  w  suterenach  i  na  poddaszach,  wespół 
z  najniższą  warstwą  ludności,  stołuje  się  w  szynkowniach,  słowem 
przebywa  cztery  lata  studyów  w  otoczeniu,  w  którem  zdrowych  zasad 
moralnych  i  społecznych  nie  może  w  sobie  wyrobić,  a  praeciwnie  nara- 
żoną jest  na  wielkie  pod  tym  względem  niebezpieczeństwa.  Nadto  mło- 
dzież ta  przywyka  do  życia  miejskiego  i  nie  umie  żyć  i  dać  sobie  rady 
na  wsi.  Że  tak  jest  żle  i  bez  wielkiego  oiebezpieczeństwa  dla  samejże 
oświaty  Indowej  i  dla  społeczeństwa  tak  nadal  pozostać  nie  może, 
uznano  już  u  nas  dawno.  Gdy  nie  było  widoków,  aby  państwo  samo 
tti-ządziło  intei-naty  przy  semlnaryach  nauczycielskich,  uchwalił  sejm, 
na  wniosek  ś.  p.  Pawła  Popiela,  urządzić  na  próbę  internat  ki-ajowy 
we  Lwowie.  Myśl  ta  nie  została  wykonaną,  natomiast  jednak  powstały 
z  inicyatywy  prywatnej  internaty  dla  kandydatów  nauczycielskich:  we 
Lwowie  pod  kierunkiem  wielce  zasłużonego  około  instytucyi  dobro- 
czynnych w  mieście  tern  ks.  Gorazdowekiego,  dalej  w  Krakowie,  pod 
kierunkiem  zawiązanego  w  tym  celn  komitetu,  a  później  i  w  kilku 
innych  miastach,  w  których  istnieją  Beminarya  nauczycielskie.  Dla 
uczennic  żeńskiego  seminai^nm  urządziły  dobroczynne  panie  również 
mały  internat  we  Lwowie.  Usiłowania  te,  popierane  przez  sejm  sab- 
wencyami  na  budowę  i  uti-zymanie  internatów,  bardzo  są  zbawienne, 
lecz  nie  wystarczają,  skoro  jeszcze  znaczna  część  uczniów  nie  znajditje 
pomieszczenia  w  internatach.  Należy  koniecznie  dążyć  do  tego,  aby 
wszyscy  uczniowie  wyznania  chrze^ciańskiego  byli  umieszczeni  w  in- 
ternatach, dających  rękojmię  należytego  wychowania  młodych  ludzi 
(przeważnie  16-letnich),  którzy  wstępują  do  seminaryów.  Należy  na- 
stępnie przenieść  seminarya  po-za  obręb  miast  większych  do  miaste- 
czek, gdzie  życie  tańsze  i  otoczenie  dla  przyszłych  nauczycieli  lodo- 
wych odpowiedniejsze,  a  w  końcu,  zwłaszcza  dziś,  gdy  nowe  plany 
nauki  czynią  stanowczą  różnicę  między  szkołami  miejskiemi  a  wiej- 
skiemi  w  urządzeniu  nauki  i  jej  kierunku,  należy  odmiennie  kształcić 
i  wychowywać  nauczycieli  dla  każdej  z  owych  kategoryi  szkół. 
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Brak  nauczycieli,  który  sprawia,  że  paręset  posad  nauczyciel- 
skich nie  jest  obsadzonycłi,  a  przeto  w  znacznej  liczbie  gmin,  mających 
szkoły,  niema  nauki  szkolnej,  spowodował  sejm  do  polepszenia  bytn 
nanczycieli  ustawa  krajowa  z  15  czerwca  1692  r.  i  uchwalonemi  równo- 
cześnie rezolucjami.  Obecnie  najniższą  płacą  wykwalifikowanego  nau- 
czyciela na  wsi  jest  kwota  300  złr.  z  mieszkaniem,  ogrodem  i  morgiem 
roli.  Pewna  część  nauczycieli  wiejskich  dostaje  350  i  400  zJr.,  a  wszy- 
scy otrzymują  dodatki  pięcioletnie.  Po  25  latach  służby  nauczyciel 
wiejski  dochodzi  do  płacy  650  zlr.  W  miasteczkach  i  miastach  place 
Bą  stosunkowo  wyższe,  W  najwyższej  kategoryi  miast  nauczyciel 
szkoły  ludowej  pospolitej  dostaje  po  25  latach  słnżby  1150  złr.  płacy 
i  90  złr.  dodatku,  nauczyciel  kierujący  szkolą  nadto  o  100  złr.  więcej. 
Polepszenie  płac  nie  mogło  oczywiście  sprowadzić  odrazu  wzrostu 
liczby  nauczycieli.  Na  razie  tylko  frekwencya  w  seminaryach  nauczy- 
cielskich poprawiła  się  doi^C  znacznie  i  spodziewać  się  można,  że  za 
parę  lat  ustanie  brak  nauczycieli,  jeśli  równocześnie  zwiększą  się  sty- 
pendya  dla  kandydatów  nauczycielskich  i  subwencye  dla  internatów. 
W  tym  też  kierunku  sejm  nie  poskąpił  funduszów  w  budżecie  Da  r. 
1894.  Jednakże  w  niedalekim  czasie  przyjdzie  zapewne  do  ponownego 
podwyższenia  płac  nauczycielskich,  gdyż  nc»niowie  kotczący  semina- 
rya  nauczycielskie  znajdują  nieraz  w  innych  zawodach  pomieszczenie, 
przynajmnibj  na  razie  korzystniejsze,  wypadnie  przeto  tej  konknrencyi 
przeciwdziałać,  polepszając  materyalne  położenie  nauczycieli. 

Z  innych  spi-ąw  szkolnych,  któremi  sejm  się  zajmował  na  ubie- 
głej seayi,  wymienię  tutaj  jedynie  projekt  urządzenia  knrsów  rolniczych 
przy  szkołach  ludowych,  kursów  przeważnie  zimowych,  3-letnich,  prze- 
znaczonych dla  młodzieży  wiejskiej,  która  ukończyła  szkołę  4-kla80wą, 
dalej  statut  organizacyjny  dla  lwowskiej  szkoły  politechnicznej. 

Bai-dzo  obszerną  dyskusyę  wywołała  w  sejmie  a  poprzednio 
w  dziennikach  i  w  szerokich  kołach  w  kraju,  sprawa  sprzedaży  soli 
w  zarządzie  kraju.  Sól  jest,  jak  wiadomo,  w  Austiyi  przedmiotem  mo* 
nopolu  państwa,  o  ile  Chodzi  ojej  prodokcyę,  zaś  sprzedaż  hurtowa 
i  drobiazgowa  jest  wolną  i  nie  podlega  żadnym  ograniczeniom  co  do 
Ceny.  Korzystając  z  tego,  handlarze  soli  tworzyli  związki  i  ustanawiali 
dla  tego  niezbędnego  artykułu,  drogiego  i  tak  już  wskutek  monopolu, 
jeszcze  wyższe  ceny  w  sprzedaży  drobiazgowej.  Wydziały  powiatowe 
usiłowały  przeciwdziałać  temu  W3'2yskiwaniu  ludności  i  w  wielu  po- 
wiatach nabywały  wprost  z  salin  znaczne  partye  soli,  aby  sprzedawać 
je  po  cenie  ile  możności  umiarkowanej.  Po  największej  części  jednak 
nie  nmiano  wziąć  się  należycie  do  tego  interesu  i  oddawano  sprzedaż 
sprowadzonej  soli  handlarzom,  któi*zy  mieli  obowiązek  trzymać  się 
oznaczonej    ceny,  lecz  obchodzili  ten  obowiązek  w  rozmaity  sposób. 
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Przed  (Iwoma  laty  akcyjae  towarzystwo  handlowe  powzięło  myśl  uję- 
cia catego  handlu  sol;  w  swoje  ręce  i  obiecywało  sobie,  że  kupując  od 
rządu  pałą  i1ośi5  soli,  przeznaczoną  do  sprzedaży  wewnątrz  kraju,  zdota 
cenę  soli  zniżyd,  a  mimo  to  osiągnąć  zyak  ioii  pokaźny.  Myśl  wytwo- 
rzenia prywatnego  monopolu  dla  sprzedaży  soli  znalazła  jednak 
"W  kraju  wielu  przeciwników,  pomimo,  że  na  czele  towarzystwa  handlo- 
wego stoją  wybitne  i  poważane  w  całym  kraju  osobistości.  Sejm  po- 
przedni polecił  wydziałowi  krajowemu,  aby  starał  się  u  rządu  o  odstą- 
pienie mu  soli,  przeznaczonej  do  sprzedaży  wewnątrz  krajn,  1  aby  tę 
sprzedaż  zoi^anizował  w  interesie  ludności.  W  umowie,  skutkiem  tego 
zawartej  między  rządem  a  wydziałem  krajowym,  rząd  przyznał  wy- 
działowi prawo  pobiei-ania  rocznie  420,000  centnarów  metrycznych  soli 
warzonki  po  9  złr.,  z  prawem  sprzedawania  jej  po  cenach  rosnących 
w  miarę  odległości  od  salin,  jednak  najwyżej  po  11  złr.  za  centnar. 
Sprzedaż  ze  strony  wydziału  krajowego  miała  odbywaii  się  w  60  po- 
wiatach, w  których  dotąd  sprzedawano  warzonkę,  nie  zaś  sól  kamienną, 
rząd  jednak  zastrzegł  sobie  prawo  sprzedawania  soli  także  wprost 
łiandlarzom.  Niestety,  składy,  które  wydział  krajowy  ustanowił, 
w  wiełn  powiatach  nie  zostały  powiei'zone  ludziom  obrotnym  i  w  ciągu 
piei-wszych  57s  miesięcy  składy  te  wybrany  tylko  657o  tej  ilości  soli, 
którą  powinny  były  wybratf,  handlarze  zaś  prywatni  zwycięską  robili 
konkorencyę.  Cel  ostateczny,  t.  j.  ntrzymanie  niższej  ceny  soli,  nie  zo- 
stał wszędzie  osięgnięty,  a  fundusz  krajowy  nie  poniósł  wprawdzie 
straty,  lecz  nie  osięgnął  oczekiwanych  korzyści.  Nadto  w  ostatnifg 
chwili  okazało  się,  że  częściowym  powodem  zmniejszenia  się  korzyści 
były  oszustwa,  popełnione  przez  jednego  z  urzędników  w  centralnem 
biui'ze  sprzedaży  soli,  który  też  został  pod  sąd  oddany.  Niepowodzenia 
te  Die  dały  powodu  do  zaniechania  sprawy,  która,  przy  odpowiedniej- 
szem  kierownictwie  i  ściślejszej  kontroli,  ohiecnje  istotne  korayści  dla 
konsumentów,  a  obok  tego  i  dla  funduszu  krajowego.  Sejm  polecił 
wydziałowi  krajowemu,  aby,  korzystając  z  poczynionych  doświadczeń, 
wprowadził  odpowiedne  modyflkacye  w  urządzenia  sprzedaży  soli  i  jej 
rozwożeniu  po  ki-aju. 

AV  poprzedniej  „kronice"  mojej  wspomniałem,  że  rok  1893  z  po- 
wodu dwukrotnej  powodzi  i  nienrodzajn,  byt  nadzwyczaj  niepomyśl- 
nym, i  że  skutkiem  tego  nie  obejdzie  się  bez  pomocy  publicznej  dla  lu- 
dności nawiedzonej  terai  klęskami.  W  samej  rzeczy  przedłożony  sej- 
mowi obraz  klęsk,  zrządzonych  przez  powodzie  w  różnych  okolicach 
37  powiatów,  zatem  niemal  w  połowie  powiatów  galicyjskich,  tudzież 
obraz  nieurodzaju,  spowodowanego  w  naj znaczniejszej  części  kraju 
przez  ciągłe  deszcze,  uzasadniał  aż  nadto  potrzebę  takiej  pomocy. 
W  wielu  okolicach  od  dawnych  lat  nie  pamiętają  tak  znacznego  niea- 
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rodzaju,  w  środkowej  cz^^ci  kraju  zbiór  ziemniaków  cbybił  zapdnie, 
zboże  z  małeml  wyjątkami  nie  nadaje  się  do  wywozu,  nie  odpowiada 
wymaganiom  liandlu  hnrtowoego  i  większycli  młynów.  Kupujemy  z  ze- 
wnątrz ziemniaki,  sprowadzamy  zboże  do  młynów,  sprowadzamy  lepsze 
ziarno  na  zasiew  w  wielu  okolicach  krajn,  Z  pomocą  potrzebną  pośpie- 
szył rząd  i  wydział  krajowy  jeszcze  w  lecie,  następnie  rada  państwa 
ucłiwałiła  dalszą  pomoc,  a  s^m  aczynił  to  samo  na  ostatniej  sesyi, 
wzywając  zai-azem  rząd  do  dalszej  jeszcze  pomocy  i  do  wstrzymania 
egzekuoyi  podatkowycli  aż  do  nowego  zbioru.  Nie  może  byii  oczywiście 
mowy  o  wynagrodzeniu  szkód  poniesionych,  z  którycii  same  szkody, 
zrządzone  przez  pogódź,  według  dochodzeń  szacowane  są  na  blizko  10 
milionów.  Chodziło  i  chodzi  o  durażną  pomoc  dla  tych,  których  powódź 
pozostawiła  bez  dachu  i  kawałka  chleba,  o  dostarczenie  zarobku  przy 
naprawie  dróg  i  budowli  wodnych,  uszkodzonych  przez  wylewy,  o  po- 
moc dla  dokonania  zasiewów  ozimych  i  wiosennych,  wreszcie  dla  naj  - 
biedniejszych  o  przeżywienie  do  łata,  głównie  znowu  przez  dostarcze- 
nie zarobku.  Doświadczenie  wykazł^o,  że,  pominąwszy  wj^dki  pomo- 
cy doraźnej  dla  zachowania  od  głodu,  której-to  Zapomogi  najlepiej 
udzielać  w  naturze,  zresztą  zapomogi  bezzwrotne  działają  demoralizu- 
jąco i  są  często  ź!e  uiyte  przez  tych,  którym  się  dostały.  Najlepszem 
będzie  zawsze  dostarczenie  należytego  zarobku,  a  obok  tego  dostarcze- 
nie zboża  na  zasiew  w  porze  siejby. 

Pomiędzy  sprawami,  nchwalonemi  przez  sejm  na  ostatniej  sesyi, 
obok  wielu  innych,  które  muszę  pominąć,  była  także  ustawa  upowa- 
żniająca miasto  Lwów  do  zaciągnięcia  pożyczki  10  milionów  złr.,  celem 
epłaty  długów  dotychczasowych,  wynoszących  2,922,685  złr.,  i  przepro- 
wadzenie robót  publicznych,  jak:  nrządzeniewodociągów,  rozszerzenie 
sieci  kanałów,  budowa  szkół,  budowa  nowej  rzeźni  i  t.  p.  Sprawa  po- 
życzki wywołała  w  mieście  oppozycyę,  tak  samo,  jak  przed  laty  dzie- 
sięcin, kiedy  dr  Biliński,  dzisiejszy  prezydent  kolei  państwowych, 
przedstawił  projekt  pożyczki  3-milionowej.  Wtedy  pożyczka  upadła, 
że  jednak  była  uzasadnioną,  świadczy  ta  okoliczność,  iż  od  tego  czasu 
zaciągnęło  miasto  długi  bieżące  w  kwocie  nie  o  wiele  mniejszej.  Obe- 
cnie oppozycya  tak  w  radzie  miejskiej,  jak  w  mieście,  sluerowaną  była 
nie  przeciw  samejże  myśli  pożyczki,  lecz  przeciw  jej  wysokości  i  prze- 
ciw zaciągania  pożyczki,  zanim  szczegółowe  plany  zamierzonych  robót 
będą  wygotowane,  nadto  zaś  podnoszono  obawy  złego  użycia  pożyczki. 
Większość  rady  miejskiej,  popierająca  sprawę  pożyczki,  usiłowała 
uchylić  owe  obawy,  zamieszczając  w  projekcie  ustawy  postanowienie, 
iż  pożyczka  może  być  użytą  jedynie  na  cele  szczegółowo  określone 
w  ustawie  i  że  ma  być  realizowaną  częściowo,  w  miarę  jak  będą  prze- 
dłożone i  zatwierdzone  przez  radę  szczegółowe  plany  i  kosztorysy. 
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Kadto  zasti-zeiono  w  ustawie,  że  każda  czę^uiowa  emisya  pożyczki 
iDDBi  być  DchwaloDf  na  dwócłi  posiedzeniach  rady,  odbytych  w  zwię- 
kszonym komplecie,  i  zatwierdzona  przez  wydział  krajowy. 

Sejm  przychylił  się  do  zdania  większości  rady  i  uchwalił  ustawę 
o  pożyczce,  gdyi  istotnie  zachodzi  we  Lwowie  nagląca  potrzeba  wyko- 
nania roł]ót  pnblicznycłi,  objętych  programem  użycia  poiyczki.  Miasto 
rozrosło  się  znacznie  i  nie  może  obchodzić  się  urz§dzenianii,  które  da- 
wniej wystarczały,  i  mamy  pewne  obawy,  czy  też  Lwów  dzisiaj,  gdy 
owe  roboty  s^  tylko  w  projekcie,  przedstawi  się  godnie  licznym 
gościom,  spodziewanym  w  czasie  wystawy.  Wystawa  będzie  na  czas 
gotowa  i  mamy  wszelka  nadzieję,  źe  korzystne  sprawi  wrażenie;  nato- 
miast w  mieście,  mianowicie  pod  względem  dróg  i  innych  porządków, 
wiele  jeszcze  jest  do  zrobienia,  a  pod  względem  energii  i  staranności 
magistrat  lwowski  spotyka  się  z  częstemi,  niestety,  zbyt  słnszneml 
zarzutami.  Pi-zyczyna  tego  leży  nietylko  w  tej  lub  owej  osobistości, 
lecz  w  wadliwym  systemie  mianowania  urzędników,  których  na 
wszystkie  posady  mianuje  rada  miejska,  złożona  ze  stu  radnych.  W  ta- 
Iciem  ciele  zbyt  często  przeważają  względy,  którym  dobro  służby  nie 
kazało-by  dawać  pierwszeństwa. 
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I. 

Dążnością  wiedzy  historycznej  wspdłczeanej  jest,  jeśli  wolno  nży6 
tego  wyi'azu,  coraz  większa  demoki'atyzacya  jej  przedmiotu.  Coraz 
bardziej  porzaca  ona  wyłączne  traktowanie  tego,  co  atoi  u  wyżyn  społe- 
cznych, aby  się  zagłębiać  w  zjawiska,  odbywające  się  wewnątrz  mas, 
składających  naród.  Od  wielkiej  polityki,  od  wojen  i  zajść  dyploma- 
tycznych, w  których  wprawdzie  ważą  się  losy  całego  narodu,  ale  czę- 
sto bez  jego  czynnego  udziału,  a  nawet  bez  jego  świadomości,  zwraca- 
ją się  dziejopisarze  ku  polityce  wewnętrznej,  ku  mniej  głośnym,  a  dla- 
tego i  mniej  znanym,  lecz  wy  wierającjin  nie  mniej  stanowczy,  a  niekie- 
dy nawet  głębszy  wpływ  na  życie  narodów,  ka  przemianom  w  organiza- 
cyi  porządku  społecznego,  instytucyi,  życia  ekonomicznego;  od  praw 
pisanych,  ujętych  w  kodeksa.ku  poczuciu  prawnemu  mas,  objawiające- 
mu się  w  prawie  zwyczajowem;  od  bogactw,  nagromadzonych  przez 
pojedyncze  osoby  lub  klasy,  ku  badaniom  stopnia  dobrobytu  ogółu;  od 
najwyższych  objawów  inteligencyi,  odzwierciedlających  się  w  utwo- 
rach literatury  i  sztuki,  filozofii  i  wiedzy,  ka  zagadnieniom:  jak  po- 
wszechną była  oświata,  w  jakim  stopniu  szerzyły  się  zdobycze  myśli 
wśród  rozmaitych  warstw  narodu,  jak  na  nie  oddziaływamy;  ku  zbada- 
niu wreszcie  niezależnie  od  piśmiennictwa  wytwarzających  się  pojętf  lu- 
du w  zupełnie  nowej  gałęzi  wiedzy — folkloi'ze. 
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Zwrot  taki  jest  naturalDym  wynikiem  pogłębienia  studyów 
dziejowych  i  mógł  nastąpić  dopiero  po  opracowaniu  tej  strony  zewnętrz- 
nej, bijącej  w  oczy,  do  której  materyal  byl  gotowy  w  kronikach,  nata- 
wach,  pamiętnikach  i  t.  d.,  do  której  odtworzenia  potrzebna  była  tylko 
znajomośii  tych  źródeł.  W  nowym  wytwarzającym  się  kieruuku,  prze- 
ciwnie, historyk  więcej  jest  zmuszony  domyślać  się,  niż  czerpa<!  ze  źró- 
deł, powinien  nmiai5  korzystać  z  materyałów  pozornie  często  obcych 
przedmiotowi  badania.  Jak  dla  antora  „Katedry  Najświętszej  Fan- 
ny" napis  „auanke"  na  ścianie  świątyni  w  Paryżu  stal  się  pobudką  do 
stworzenia  postaci  księdza,  a  wydatek  w  regestrach  miejskich — do  nie- 
mniej charakterystycznego  typu  poety-kuglarza  Grnngoire'a,  jak  Cu- 
vier  odtwai'zat  w  myśli  kształt  i  budowę  całego  zwierzęcia  na  podstawie 
jednej  znalezionej  szczęki;  tak  historyk,  badający  życie  wewnętrzne 
naroda,  korzysta  z  każdego  ubocznego  źródła,  z  pobieżnej  wskazówki, 
z  półkowa  w  liście  lub  pamiętniku,  z  daty  lub  cyfry  w  regestrach,  aby 
zrozumieć  sposób  myślenia,  stosunki  i  dążenia  danej  epoki,  a  przy  po- 
mocy wyobraźni,  kierowanej  i  wielokrotnie  sprawdzanej  ki'ytyką,  od- 
tworzyć ubraz  życia  ubiegłych  wieków. 

Jakże  się  odbija  ten  nowy  kierunek  badań  historycznych  na  dzie- 
jach myśli  ludzkiej? 

Czem  są  przedewszystkiem  dzieje  myśli?  Prawie  nie  znamy  dzieł, 
które-by  nosiły  ten  tytuł,  ale  każda  historya  cywilizacyi  jest  w  rzeczy- 
wistości historyą  umysłu  ludzkości.  W  wiedzy  i  w  sztuce,  w  litei'aŁu- 
i-ze  popularnej  i  w  dziełach  specyalnych,  w  instytucyacli  państwowych 
i  prywatnych,  w  religii,  w  prawie  i  moralności,  w  zwyczajach  i  zaba- 
wacłi,  wszędzie  odbija  się  jakaś  cząstka  tego  wszechludzldego  ducha, 
który  nazwai?  możemy  myślą  ludzkości. 

Nie.  każdy  wszakże  z  tych  zakresów  ma  jednakowe  znaczenie 
i  jednakową  rozległość  oddziaływania.  Kiedy  literatum  nauko- 
wa, skupiając  w  sobio  najwyższe  wyniki  myśłi,  stanowi  własność 
nie  wielkiej  tylko  gromadki  ludzi,  literatui-a  piękna  oddziaływa,  a  więc 
i  ulega  wzajemnie  wpływowi  bez  porównania  szerszych  mas,  a  jeszcze 
1'ozleglejszych  kół  odziałem  jest  religia,  moralność  i  obyczaj,  chociaż 
nie  we  wszystkich  warstwach  jednakowo  pojmowane.  Znaczenie  je- 
dnak bezwzględne  tycb  czynników  uie  da  się  zmiei-zyii  zakresem  ich 
rozpowszechnienia.  Jakkolwiek  dla  nielicznych  tylko  jednostek  prze- 
znaczone, utwory  wiedzy  ścisłej  mają  "niezaprzeczoną  wartość,  jako 
najwyższe  szczyty,  do  których  się  myśl  wzniosła,  a  od  nich  promienieje 
światło  na  całe  pule  nmysłowości,  chociaż  osłabione  i  zamglone  odle- 
głością. A  jakkolwiek  literaturze  popularnej,  zwłaszcza  poezyi  i  powieś- 
ci, przyznać  winniśmy  większe  znaczenie  społeczne,  jako  wychowawcay- 
ni  szerszych  kół  w  chwili  bież^cej,to  jednak  tym  najwyższym  zdobyczom. 
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które  zawiera  wiedza  i  mniej  popularne,  bo  nieprzystępne  dla  mas,  dzie- 
ła sztuki,  pi-zypada  większa  doniosłość  dziejowa:  one-to  wytykają  dio- 
gę  ku  przyszłości.  Cmyslowosć  całej  ludzkości  porównać  można  do 
pędzącego  tał)unu  koni  stepowych:  na  czele  kilka  najdzielniejszych  m- 
maków  oddzielonych  od  siebie  znacznemi  odległościami,  dalej  za  niemi 
coraz  liczniejsze  gromadki  i  coraz  gęściej  skupione,  w  tyle  wreszcie 
zbita  masa.  Tak  1  w  postępie  myśli:  et,  którzy  biegnę  w  tyle,  39  uiy- 
liczniejai,  ale  przodownicy  pokazuję  drogę. 

Biorąc  myśl  w  śclslejszem  znaczeniu  —  jako  władzę  pojmowa- 
nia —  za  wytwór  jej  najogólniejszy  uważać  powinniśmy  pogląd  na 
śtoiat,  jako  ujęcie  w  całość  wszystkicti  dostępnych  nam  zjawisk.  Jeśli 
zaś  umiejętne  wytworzenie  poglądu  na  świat  stanowi  zadanie  filozofii, 
to  w  historyi  filozofii  znaleźć  powinniśmy  najogólniejsze  wyniki  bistoryi 
myśli  ludzkiej,  jej  najwyższe  zdobycze,  w  stopniowym  rozwoju. 

W  rzeczywistości  tak  nie  jest.  Historya  filozofii  stanowi  może 
najważniejszy  rozdział  w  dziejach  myśli,  ale  nie  jest  ich  całością.  Nie 
jest  też  i  obrazem  stopniowego  rozwoju  myśli  ludzkiej.  Składa  się  na 
to  kilka  przyczyn,  które  rozważyć  powinniśmy, 

II. 

Umiejętnie  wyrobiony  i  w  karby  wiedzy  ojęty  pogląd  na  dwiat, 
stanowiący  systemat  filozoflczny,  jest  tylko  owym  szczytem  myśli, 
o  którym  już  wspominaliśmy.  Cały  szei-eg  przejść  stspniowycli  l§ezy 
te  wykończone  dzieła  umysłowości  z  mniej  systematycznemi  pogląda- 
mi wykształconego  ogółu  danej  epoki,  stanowiącemi  jej  atmosferę  in- 
telektnalną,  a  te  znów  z  Inźnemi  mniemaniami  mas.  Chcąc  więc  objąć 
całość  dziejów  myśli,  powinniśmy  wciągnąć  w  jej  zaltres  nie  tylko  sy- 
Btemata  filozoiiczne,  wydane  przez  umysły  przodujące  i  twórcze,  ale 
i  niesystematyczne  filozofowania  ogółu.  Uwzględnienie  tycti  poglą- 
dów, stanowiących  atmosferę  intelektualną  epoki,  ułatwi  nam  zrozumienie 
związku  pomiędzy  systematamf  fUozoflcznemi  i  da  mDiej  jednostronny 
obraz  umysłow(^ci  epoki  badanej. 

Wystawmy  sobie  pasmo  gór  widziane  z  daleka:  osłona  mgły  za- 
krywa je  do  połowy;  widoczne  są  tylko  pojedyncze  wierzcliołki,  "ki^n 
wydają  się  zupełnie  oderwanemi  od  siebie;  jedne  są  mniejsze,  drugie 
większe;  jedne  stoją  bliżej,  bardziej  skupione,  inne  w  więkazem  oddale- 
nia od  siebie,  ale  związku  między  niemi  nie  dostrzegamy.  Dopiero  gdy 
promienie  słońca  rozproszą  mgłę  okrywającą  doliny,  dostrzegamy  wy- 
raźnie falistą  Unię  łańcucha  górskiego,  widzimy  jak  drogą  stopniowych 
i  uieznaczuych  przejść  łączą  się  między  sobą  najwyższe  szczyty  przy 
pośrednictwie  mniejszych  i  najmniejszych  wynio^ości. 
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Dzisiejsza  historya  filozofii  jest  takiem  pasmem  gór,  okrytem 
n  spodu  mglista  zasłoną;  jedni  historycy  podnoszą  ją  trochę  wyżej,  inni 
sposzczają  niżej,  ale  wszyscy  odsłaniają  nam  tylko  niewielką  ilość  wy- 
żyn myśli  ludzkiej,  a  usiłowania  znalezienia  jakiejś  ogólnej  formuły 
jej  postępa  prowadzą  tylko  do  muiej  lub  więcej  traihych,  rzadko  je- 
dnak powszechną  doniosłość!  mających  lub  logicznie  jasnych  uogólnień. 
„W  każdym  razie  dotychczasowe  doświadczenia  uczą,  ie  nie  można  ni- 
gdy być  dosytS  ostrożuym  w  ustaleniu  formalnych  praw  rozwoju  my^U"— 
powiada  jeden  z  dziejopisarzy  filozofii ').  Nic  dziwnego — bo  uogól- 
nienia  nasze  są  tylko  spostrzeżeniami  empirycznemi,  nie  sięgającemi 
w  głąb  związków  łączących  systemata  filozoficzne:  eą  to  prawa  Keple- 
ra, którym  brakuje  jednoczącej  i  powszechnej  zasady  Newtona. 

Z&  przykład  tu  może  służyć  t.  z.  prawo  rozwoju  Hegla,  jedno 
z  najwybitniejszych  uogólnień  w  historyi  filozofii,  najcenniejszy  może 
zabytek  jego,  dziś  prawie  zapomnianego,  systematuwszechrozumnfpan- 
logiitnu).  Według  prawa  tego,  każda  myśl  przechodzić  ma  trzy  sto- 
pnie rozwojowe.  Z  początku  występuje  w  formie  twierdzenia  {thesis); 
lecz  nie  dość  ścisłe,  nie  dość  krytycznie  oddzielone  od  ubocznych  oko- 
liczności, twierdzenie  to,  wskutek  swej  niedokładności, ulega  zaprzecze- 
niu—przeciwstawia mu  się  wprost  przeciwne  przeczenie  {aniithesis), 
które,  odrzucając  to,  co  było  zbytecznem  w  twierdzeniu,  potępia  zara- 
zem i  prawdziwą  jego  część,  a  więc  jest  i-ównież  jednostronnem.  Do- 
piero w  kojarzeniu  czyli  różno-jedni  (synOiesis)  łączą  się  haimongnie 
z  sobą  obie  krańcowości  i  myśl  powraca  w  formie  twierdzącej,  ale 
oczyszczona  z  nieścisłości,  ogi-aniezona,  dokładniej  zformułowana.  Ta- 
kie jest  logiczne  uzasadnienie  prawa  rozwoju  ze  sprzeczności,  a  łiisto- 
rya  myśli  wykazuje  liczne  pi'zyktady  jego  objawienia  się  w  dziejach, 
lleż-to  razy  widzimy  przerzucanie  się  systematów  filozoficznych 
w  przeciwne  sobie  krańcowości:  po  oki-esie  materyalizmu  następuje 
krańcowy  idealizm,  aby  znaleźć  pojednanie  w  jakimś  systemacie  dua- 
listycznym lub  panteistycznym.  Po  epokach  głębokiej  wiary  następu- 
ją okresy  sceptycyzmu  i  t.  d.  Nie  jest  to  prawo  wszakże  ani  powszech- 
nem,  ani  zadawalniającem  umysł,  pomimo  swego  pozoru  logiczności. 
Dopiero  uwzględniając  te  niższe  poziomy  myśli,  które  pomija  historya 
filozofii,  możemy  zrozumieć  tak  sam  mechanizm  tego  „prawa",  gdzie 
ono  okazuje  się  regułą,  jako  też  i  zboczenia  od  niego. 

Poziom  wykształcenia  wszystkich  jednostekjakiegokolwiek  narodu 
jest,  jak  już  wspominaliśmy,  bardzo  niejednostajny;  kiedy  umysły  naj- 
wyższe, opierając  się  na  wiedzy  i  zdobyczach  swoich  również  niepospo- 
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litych  popraedaJków,  wdzierają  się  po  tern  rusztowaniu  nmysłowem  na 
wysokość,  z  której  widzą  słońce  prawdy  tak  jasoo,  jak  tylko  moŻDa  je 
dostrzedz  w  danej  chwili  dziejowej,  masa  zostaje  jeszcze  pogrążona 
w  ciemności.  Nie  widzi  ona,  lecz  wierzy;  nie  może  iść  za  nicią  myśli 
swoich  przywódzców,  tylko  przyjnmje  jej  wyniki.  Wyniki  te  sze- 
rzą się  początkowo  przez  literatnrę  popularną  wśród  kół  wykształ- 
conych, Rtają  się  chlebem  powszednim  ducba  młodego  pokolenia, 
kształcącego  się  na  tej  literaturze,  następnie  wygłaszane  vi  postaci  afo- 
ryzmów, nwag  i  sądów  w  rozmowie  i  obcowanin  codziennem, 
w  pismach  brukowych,  zastosowane  do  wszystkich  szczegółów  życia, 
przechodzą  z  ust  do  ust,  stają  się  atmosferą  umysłową,  którą  oddycha 
każdy,  dochodzą  nawet  do  takich,  którzy  żadnych  książek  nie  czytają 
lub  wcale  czytatf  nie  umieją.  Tak  dziś  np.  często  możemy  słyszeć  my- 
śli Buckle'a  lub  Drapera,  Darwina  lub  Spencera,  wygłaszane  przez  lu- 
dzi, którzy  nigdy  w  ręku  nie  mieli  dzieł  tych  autorów;  a  niejeden  mło- 
dzieniec, spotkawszy  się  następnie  z  temi  myślami  w  książkach,  widząc, 
że  są  podniesione  do  godności  sądów  literackich,  gotów  aważać  siebie 
za  pokrzywdzonego,  że  się  urodził  o  20  lat  za  późno,  ażeby  mleć  do 
nich  prawo  pierwszeństwa.  Zapomina  przyteoi,  że  właśnie  owe  20  lat 
]>otrzebne  były,  ażeby  myśli  te  wsiąkły  w  atmosferę  epoki,  że  przez  20 
lat  oddychając  tą  atmosferą,  musiał  przyjść  do  nich,  chociaż  może  nia 
słyszał  ich  w  formie  twiei-dząoej  i  określonej. 

Wiele  czasu  musi  upłynąć,  zanim  nowy  pogląd  na  świat  zdąży  roz- 
lać się  w  ten  sposób  po  całym  kraju:  w  samych  ogniskach  cywilizacyi, 
w  miastach,  gdzie  istnieje  życie  umysłowe  i  literackie,  tylko  młodsze 
pokolenie,  tylko  ludzie  o  umysłach  świeżych  i  wrażliwych  przejmują 
iiię  nasamprzód  nowemi  idejami.  Zanim  to  pokolenie  urodnie  i  osią- 
gnie wpływ  w  życiu,  zanim  z  miast  ideje  jego  drogą  dzienników 
i  obcowania  osobistego  przejdą  do  zagród  wiejskich,  a  ztamtąd 
stopniowo  wsiąkać  zaczną  w  tłum  nieczytający,  musi  upłynąć  sporo 
czasu. 

Jak  powolnie  odbywa  się  zmiana  opinii  wpośród  tej  najniższąj 
pod  względem  intelektualnym  warstwy,  odciętej  prawie  od  źródeł  wie- 
dzy, a  że  jednak  odbywa  się  tam  nich,  dowodzi  ten  fakt,  stwierdzony 
przez  folklorystykę  dzisiejszą,  iż  poglądy  przyrodnicze  i  lekarskie,  kur- 
sujące pośród  naszego  ludu,  nie  są  zabytkami  dawnych  wierzeń  z  po- 
gańskich czasów,  jakby  to  być  musiało,  gdyby  żadne  światło  z  góry 
uie  przenikało  w  te  głębie  kulturalne  narodu,  gdyby  one  skazane  były 
ua  życie  własnemi  tylko  tradycyami, — lecz  przeciwnie,  są  to  poglądy 
uczonych  greckich  lub  rzymskich,  takich  Dyoskorydesów  lub  Pli- 
ninszów,  które  przez  literaturę  łacińską  w  XVI-m  stulecia  dostały  się 
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do  dworóff  szlacheckich,  a  póiniej  stopniowo  przechodziły  do  lu- 
du ')■ 

Zanioa  więc  jedae  zdania  i  poglądy  zdąż$  wsiąknąć  w  gt^b  naro- 
du, w  wyżynach  intelektualnych  odbędzie  się  niejedna  zmiana.  Najbar- 
dziej ruchliwa  jeat  oczywiście  ta  warstwa,  która  czytnje  książki  i  kształ- 
ci się  systematycznie,  ale  i  tu  zmiana  zwykle  dopiero  następuje  z  wystąpie- 
niem na  widownię  życiowa  młodego  pokolenia,  które  w  szkolnych  cza- 
sach zapoznało  się  z  nowemi  wynikami,  gdyż  w  tym  okresie  życia  zwy- 
kle wyrabiają  się  poglądy  i  przekonania. 

Ody  więc  nkaznje  się  jakaś  myśl  nowa,  jakiś  nowy  pogląd  na 
świat,  czy  to  w  postaci  systematu,  czy  też  w  formie  bardziej  popular- 
nej, spotyka  zwykle  masę  nieprzychylnie  dlań  usposobioną,  jako  dla 
nowości,  masę  „inteligencyi",  która  wskotek  bezwładności  trzyma  się 
raz  nabytych  opinii,  ale  jednocześnie  wśród  tej  masy  znajduje  się  pew- 
na mniejszość,  która  tylko  niechętnie  i  pod  naciskiem  większości  przy- 
stała na  kursujący  pogląd,  przyjęła  go  wbrew  przekonaniu,  przez  bier- 
ność i  brak  sity  do  jego  zwalczenia.  Teraz  ta  mniejszość  chwyta  się 
nowego  poglądu  mniej  lub  więcej  sprzecznego  z  poprzedzającym,  łago- 
dzącym jego  jednostronności,  a  podnosząc  w  nim  przeważnie  krytyczną 
stronę,  stara  się  nagiąć  do  swoich  dawnych  sympatyi,  zakrzyczanych 
przez  większość,  przeciągając  wygięty  jednostronnie  łuk  w  przeciwnym 
kierunku.  Tak  ci,  którzy  wbrew  potrzebom  sei-ca  musieli  się  zgodzić 
na  panującą  w  minionem  pokoleniu  niewiarę,  dziś  biorą  pierwsze  brza- 
ski poglądów  przeciwnych  sceptycyzmowi  i  pesymizmowi  za  odradzają- 
ce się  światła  wczorajszego  dnia,!  z  tą  łatwością,  z  jaką  je  porzucili, 
wracają  do  dawnych  pojęć,  wytwarzając  takie  foimułki,  jak  neo-chry- 
styanizm,  neo-katolicyzm,  neo-konserwatyzm  i  t.  d. 

Stopniowo  nowa  myśl  opanowywa  ogól,  ale  zostaje  znowu  garst- 
ka oppozycyonifltów,  któray,  wbrew  wewnęti-znemu  przekonaniu,  ją 
prayjmiyą  — bo  niema  takiego  poglądu  na  świat,  który-by  zarówno  do- 
gadzał wszystkim  typom  umysłowym;  z  tej  garstki  z  czasem  się  wyłoni 
nowy  pogląd,  przeciwny  temu,  który  dziś  zwycięża,  a  zbliżony  do  zwy- 
ciężonego; ale  doświadczenie  poprzedniego  pokolenia  i  krytyka  prze- 
ciwników przyczynią  się  do  złagodzenia  ostrych  kantów,  do  usunięcia 
sprzeczności,  do  mniej  jednostronnego  pojmowania,  a  ogólny  postęp 
■n-iedzy  da  stanowisko  podnioślejsze.  Gdy  jednak  ten  nowy  systemat 
róinojedni  (syntetyczny)  wykluje  się  z  przeciwności  dwóch  poprze- 
dnich, masa  inteligencyi  będzie  się  znajdowała  jeszcze  pod  wpływem 


')  Por.  Frzemfiwienia  prof.  RoatafiAabie  o  na  VI  zjeździe  przyrodników  i  leka- 
rzy polekicb.  {iJamntk  Zjiudu). 
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poprzedniego,  a  w  oppozycyi  do  nowego.  Tak  więc  w  masie  narodu 
spotykamy  się  jednocześnie  z  całym  szeregiem  pogl^diiw  na  świat,  po 
części  sprzecznych  z  sob$,  a  rozmaicie  układających  się  wśród  pojedyb- 
czycłi  warBtw  jego.  Jednostki,  stojące  na  wyżynacłi  myśli  filozofi- 
cznej, wytwarzają  coś  nowego,  ogół  inteligentny  łiołdi^e  jeszcze  poglą- 
dom minionego  pokolenia,  a  niżej— wśród  masy  o  rozmaitym  stopnia 
ogłady  intelektualnej  znajdujemy  cały  szereg  przejść  do  po"gl4d6w  naj- 
rozmaitszych okresów  dawniejszych.  Dziś  np.  n  nas,  gdy  w  umysłach 
wyższych  panuje  zwrot  ku  krytycyzmowi  (cofanie  się  ku  Kantowi 
w  filozofii,  ku  teoryom  Smitlia  w  ekonomii  społecznej  i  t.  d.),  charakte- 
ryzujący chwilę  przełomu,  masa  inteligencyi  stoi  jeszcze  na  stopnia 
realizmu  pozytywistyczno-materyalistycznego,  a  w  niższych  warstwacli 
narodu  spotykamy  najrozmaitsze  pogl^y  aż  do  średniowiecznych  włócz- 
nie. Nowy  systemat  zaowuż  nie  jest  doskonałym;  pozostawia  on  pew- 
ne  jeduostionności  i  niedokładności,  które  naprawia  się  przez  nowe 
przeczenie  i  t.  d.  Myśl  ludzka  waha  się  ku  obu  stronom  prawdy,  jak 
wahadło  około  linii  spoczynku,  a  każde  wahnięcie  przybliża  j^  do  tej 
prawdy.  Ale  wahania  kr^ących  poglądów  opóźniają  się  o  całe  po- 
kolenia od  wahań  przodującej  myśli. 


III. 

Poglądy  kursujące,  które  stanowią  popularną  tilozofię  intelektu- 
alnego ogółs,  nie  tylko  tem  się  różnią  od  systematów  filozoficznych  da- 
nejchwiUjżesą wobec  nich  spóźnione.  Pewien  pogląd  na  świat,  wsiąka- 
jąc w  świadomość  mas,  nlega  przei-óbkom,  odpowiadającym  ich  pozio- 
mowi umysłowomu. 

Dokładne  zrozmnienie  systematu  filozoficznego,  stworzone- 
go przez  umysł  o  wiele  przewyższający  otoczenie  i  oparty  na  obszer- 
nej wiedzy,  wymaga  takiego  wyrobienia  myśli,  jakiego  nie  po- 
siada wykształcony  ogół.  Jak  organizmy  w  rozwoju  zarodkowym 
przejść  muszą  przez  szereg  szczebli,  kształtem  swoim  przypominają- 
cych typy  niższej  orgauizacyi,  tak  i  w  filozoficznym  na  świat  poglą- 
dzie osiągnięcie  wyższego  stanowiska,  chociaż  już  zaznaczone  przez 
przodowników  myśli,  może  nastąpić  dopiero  pe  przejściu  przez  kilka 
niższych,  baidziej  pierwotnych  stopni.  Umysł  ucznia  nie  może  od 
razu  wznieść  się  na  wyżyny  myśli  współczesnej  jemu,  lecz  powinien 
chociażby  w  skróceniu  przebiedz  te  fazy,  które  przechodzili  poprzedni- 
cy nasi,  twórcy  dawniejszych  systematów,  a  od  zdolności  i  wszechstron- 
ności jego  będzie  zależało,  na  którym  z  tych  stopni  sam  się  zati-zyma. 
Czyż  nie  spotykamy  na  każdym  kroku  ludzi  wykształconych,  któif  eh 
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pogody  nie  wznoszę  się  prawie  ponad  stanowieko  przedsokratyeznej 
filozofii,  lub  nawet  samej  azko^y  jońskiej? 

Dla  tego  też  w  filozofii  więcej  nit  gdzieindziej  niezbędna  jest 
znajomość  jej  liistoryi,  a  dzieje  te  stanowią  podstawę  wykształcenia 
;flIozoflcznego,  Ale  ogół,  nie  posiadajmy  tego  wykształcenia,  ściąga 
syfitemaŁa  filozoficzne  do  swego  poziomu,  upraszcza  je  i  schematyznje; 
nie  Diogęc  ująć  całokształtu,  wybiera  to,  co  mti  najlepiej  przypada  do 
gnstn,  co  odpowiada  je^o  poziomowi  umysłowemu,  indywidualnym 
usposobieniom  lub  prądom  myśli,  które  w  danej  chwili  maję  przewagę 
pod  wpływem  rozmaitych  czynników  dziejowych — politycznych  Inb  spo- 
łecznych. 

W  ten  sposób  systemat  filozoficzny,  stajęc  się  zdobycze  ogółu, 
czyli  przekształcaj ęc  się  w  kursujący  poględ  na  świat,  zostaje  mniej 
lub  więcej  spaczony  i  uproszczony,  a  poględy  jednostek,  stojących  na 
rozmaitych  szczeblach  ukaztałcenia,  są  zlepkami  eklektycznemi 
w  rozmaitym  stopniu  oddalonemi  od  pierwotnej  myśli  twórcy.  Łatwo 
nas  o  tera  przekonywa  rzut  oka  na  tak  zwane  szkoły  filozoficzne  oraz 
na  popalai*yzując9  rozmaite  systemata  literaturę:  taki  stosunek  istnieje 
Bp.  pomiędzy  Łockem  a  sensualizmem  francuskim  i  późniejszym  angiel- 
skim; pomiędzy  Łeibnitzem  a  Wolffem  i  jego  szkołą;  pomiędzy  Kantem 
a  jego  popularyzatorami.  Cóż  dopiero  gdybyśmy  mogli  zajrzeć  w  myśl 
przeciętnego  czytelnika  tych  popularyzatorowi  Niejakie  wyobrażenie 
o  tej  różnorodności  możemy  powziąć,  jeśli  sprobnjemy  zdać  sobie  spra- 
wę, jak  pojmują  rozmaite  osoby  z  naszego  otoczenia  jakąkolwiek  popu- 
larną ideję  współczesną,  np.  ideję  transfoimizmu.  Przekonamy  się,  że 
większość  wie  tylko  tyle,  iż  według  tej  bypotezy  człowiek  ma  pocho- 
dzić od  małpy,  t.  j.  najmniej  ogólną  i  charakterystyczną  jej  stronę;  a  na- 
wet wśród  zwolenników  Darwidzmu  bardzo  mato  jest  znających  mniej 
więcej  dokładnie  poglądy  Dai'wiDa,  a  jeszcze  nieskończenie  mniej  ta- 
kich, którzy  czytali  jego  dzieła. 

Ta  różnorodność  pod  względem  poglądu  na  świat,  istniejąca 
w  każdej  chwili  dziejowej,  łatwo  tłómaczy  nam  wahania  wsteczne  Inb 
zboczenia  postępu  myśli  filozoficznej  w  dziejach  od  prostej  linii  rozwo- 
ju logicznego,  jeśli  pamiętać  będziemy,  że  jednostki,  tworzące  nowe  po- 
glądy lab  systemata,  zostają  pod  wpływem  otoczenia,  wychowują  się 
w  jego  atmosferze  intelektualnej.  Do  tego  dodaje  się  nowa  okoliczność, 
która  najwięcej  może  zamącą  logiczny  porządek  w  następstwie  syste- 
matów;  jest  nią  wpływ  wypadków  dziejowych,  politycznych  łub  spo- 
łecznych, na  asposobieuie  ogóta  do  przyjęcia  tej  lub  owej  idei.  Takie 
wpływy  dają  się  wykazać  w  całym  przebiegu  dziejów  filozofii;  filozofa- 
mi najbardziej  popularnymi  danej  epoki  są  zawsze  ci,  których  nauka 
najlepiej  dogadza  usposobieniom  klasy,  zajmującej  się  filozofią.    B,o- 
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zumiem;  dlaczeg  o  sofiści,  jako  pierwsi  płatni  naaczyciele  tej  umiejętao* 
ści,  mogli  ukazać  się  tylko  w  społeczeóstme,  gdzie  istniała  bogata 
młodzież,  zajmaj^ca  długie  godziny  nieczynoości  dyletantyzmem  filozo- 
ficznym; dlaczego  byli  właśnie  popularni  w^ród  tąj  klany,  dlaczego 
gładkości  formy  i  zręczność  dyalektyki  stawiali  na  pierwszym  planie^ 
a  ta  pozoroie  di-obna  okoliczność,  ie  pobierali  opłatę  za  nauczanie,  tló- 
maczy  wiele  cech,  dotycz^cycli  treści  i  formy,  np.  arogancyę  tak  cba- 
rakteiystyczną  dla  Indzi,  którzy,  stanąwszy  w  pewnej  zaleźnos'ci  eko- 
nomicznej, cłic^  przesadna  rubaszności^  w  obejściu  zaznaczyć  pozorna 
niezaleinośi!  swoj^.  Łatwo  zrozumieć  dlaczego  nauka  Aryatyppa 
znajdowała  odgłos  wśród  złotej  młodzieży  ateńskiej,  lub  dlaczego  So- 
krates sznkal  uczniów  wśród  rzemieślników.  Upadek  wolności  Grecyi 
wytworzył  ten  kiemaek  eklektyczno-encyklopedyczny,  który  nazywa- 
my okresem  aleksandryjskim.  Często  się  zdarza,  że  nowy  systemat 
Inb  pogląd  na  świat  zostaje  przez  długi  czas  zagrzebany  w  pyle  biblio- 
tek, jeśli  był  wydany  w  Czasie  nie  odpowiednym  do  jego  przyjęcia 
przez  publiczność.  Tak  było  np.  z  dziełami  Scbopenbaaera,  kCóre  wy- 
szły w  epoce,  gdy  energiczne  życie  polityczne  i  społeczne  Europy,  wy- 
rabianie się  nowych  ideałów  i  nadzieje  na  ich  prędkie  urzeczywistnię* 
nie  nie  zostawiły  miejsca  dla  pesymizmu;  lecz  gdy  nastąpił  ogólny  upa- 
dek ideałów  i  reakcya,  którą  zainaQgui'owały  czerwcowe  dni  1848  r. 
w  Pai7iu,  grant  dla  pesymizmu  był  gotów.  Wtedy  pierwszy  lepszy 
pajac,  który  potrafił  przerobić  grymasy,  dawniej  wcale  nie  bawiące 
publiczności,  lub  miał  tyle  sprytu,  aby  zatrąbić  w  zapomnianą  starą 
trąbkę  pesymistyczną,  mógł  przyswajać  sobie  cudze  lamy  1  sprzedawać 
w  setkach  tysięcy  egzemplai-zy  niedorzeczne  ramoty,  jak  to  uczynił 
w  Niemczech  Hartmaun. 

Wszystkie  te  warunki,  tłómacz^c  dlaczego  amiejętność  poglądu 
Da  świat  nie  rozwija  się  jednem  nieprzerwaneo)  pasmem,  wykazują  je- 
dnocześnie, jak  rozmaite  stanowiska  może  zająć  badacz  dziejów  myś^L 
ludzkiej  w  tej  najbardziej  uogólnionej  i  syntetycznej  jej  formie,  któr^ 
wyrazem  jest  pogląd  na  świat,  jeśli  zechce  wszecb3ti'onnie  objąć  swój 
pi-zedmiot. 

IV. 

Możemy  zaznaczyć  tu  cztery  rozmaite  puukta  widzenia:  w  piei-w- 
szych  dwóch  przeważać  będzie  stanowisko  filozoficzne— analityczne  lnł^ 
syntl6ty<stfne;  w  dwóch  osŁatoich— historyczne  i  psychologiczne. 

I-o.  Filozofia  jako  umiejętność  posiada  pewne  gałęzie  (np.  teorya 
poznania,  logika),  w  których  odbywa  się  ustawiczny  postęp,  niezależny 
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od  &Iowania  systematów,  a  zostający  w  związbn  z  postępem  ioDych 
gałęzi  wiedzy,  polef^aj^y  głównie  na  pogłębieniu  analizy  dokła- 
dniejszem  rozróżnieniem  pojęd,  co  swoją  drogą  wpływa  na  ściślejsze 
rozwiązanie  zagadnień  filozoficznycli,  czyli  na  częściowe  syntezy,  wcłio- . 
dzfce  jako  składniki  w  syntezę  powszechną  poglądu  na  świat. 

Możemy  więc  bada<^  kistoryę  zagadnień  fHoioficzni/ch,  postęp  w  icli 
ukształtowaniu  i  rozwiązaniu  częściowem,  niezależnie  od  epok  dziejo- 
wyct)  oraz  całości  indywidualnych  poglądów  jednostek,  które  sdę  przy- 
czyniły do  ich  rozwiązania.  Taki  sposób,  chociaż  nłatwia  zestawienie' 
rozmaitych  panktów  widzenia  na  pojedyncze  zagadnienie  (np.  zagadnie- 
nie podmiotu  i  przedmiotu,  przyczynowości  i  celowości  i  t.  d.),  oraz 
wszechstronniej sze  jego  zrozumienie,  ma  tę  wadę,  że  wyrywa  częt'<S 
z  syntetycznej  c^ości  systematów,  przez  co  pozbawia  ją  uzasadnienia 
oraz  związku  z  pozost^emi  częściami  poglądu  na  świat,  co  w  filozofii, 
jako  umiejętności  dążącej  do  najwyższej  jedności  my!Qi,stanowi  główną 
stronę.  Odpowiedzi  materyalizmii  i  idealizmu  na  zapytanie  o  istocie 
rzecz;  mogą  się  wydawać  zupełnie  równonprawnionemi,  jednakowo  za- 
sadnemi,  a  nawet  równie  jałowemi,  jeśłi  je  bierzemy  w  oderwaniu  od 
całości  poglądów;  materya  czy  idea,  atom  czy  monada,  oddzielone  od 
systematów  bilików  lub  Platona,  Demokryta  lub  Leibniza,  nie  dają 
nam  żadnego  punktn,  o  który-byśmy  mogli  oprzeć  ocenę  ich  względnej 
wartości.  Dopiero  gdy  oddalimy  się  od  szczegółu,  ażeby  pzudć  okiem 
na  całość  gmachu,  w  któi'ego  skład  wchodzą,  gdy  zrozamiemy,  że  takim 
a  nie  innym  być  powinny,  aby  się  zgadzały  z  tą  całością,  potraHmy  na- 
leżycie ocenili  ich  wartość.  Łatwo  widzimy  np.,  jak  ściśle  wiąże  się  po- 
jęcie atoma  z  ideą  mechanizmu  wszechświata  i  jaką  pustkę  zostawia 
w  kwestyi  „stanów  wewnęti-znych";  jak  przeciwnie  monada  spojona 
jest  z  celowoiScią,  doskonałością  i  harmonią  wszechbytu,  ale  tylko  cu- 
dem może  odpowiedzieć  na  pewne  zagadnienia  przyczynowe;  jak  idea 
Platońska  prowadzi  do  ideału  najwyższego  Bobra. 

Taki  więc  wykład  historyi  pojedynczych  zagadnień,  jako  prze- 
ważnie analityczny  i  rozbijający  całość  systematów,  nie  może  zadowol- 
nić  nawet  z  punktu  widzenia  czysto  filozoficznego;  najwłaściwsze  dlań 
miejsce  jest  przy  systematycznym  wykładzie  filozofii,  jako  wstępna 
część  do  pojedynczych  zagadnień,  tak  jak  to  się  dzieje  przy  wykładzie 
innych  gałęzi  wiedzy,  gdzie  rzut  oka  historyczny  poprzedza  zwykle  roz- 
ti-ząsanie  każdej  kwestyi.  I  jako  takie  przygotowanie  może  mieć  nie- 
zaprzeczoną wartość. 

Jeden  ze  współczesnych  histoi-yków  filozofii ')  zrobił  próbę  przed- 


1)   TT.  Wiaddbmd.     Gtehlchtt   dtr    PKihtt^iie.   Freibaig   1892.     Zadanie  swoje 
tok  formatuje  antor:  „zwijzle  i  prt^rzjste  przedstawi enie  lozwojn  idei  Alozofil  eoio- 
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stawienia  historyi  rozwoju  myśli  filozoficznej  w  stosankii  do  pojedyn- 
czych zagaduieli,  nie  tracąc  z  oka  jednocześnie  i  syntetycznej  całości 
oddzielnych  systematów  (Platona,  Arystotelesa  i  t.  d.),  a  nawet  kie- 
runków myśli  (filozofia  odrodzenia,  filozofia  oświaty,  niemiecka  filozo- 
fia XIX-go  w.).  Takie  potoczenie  nmożUwione  zoatalo  po  części  pi-zez 
to,  że  pojedyncze  zagadnienia  filozoficzne  występują  na  widownię  dzie- 
jową w  pewnym  porządku  chronologicznym:  tak  problemat  budowy 
świata  przeważa  w  pierwszym  (kosmologicznymj  okresie  gi-eckiej  filo- 
zofii, a  tu  dość  zgodnie  z  porządkiem  chronologicznym  idą  po  sobie:  za- 
gadnienie bytu,  powstawania  i  poznania;  dalej  idzie  okres  antropologi- 
czny {sofiści,  Sokrates  i  jego  pierwsi  uczniowie),  w  którym  występują 
nowe  zagadnienia,  dotyczące  głównie  człowieka,  jako  istoty  czynnej 
i  poznającej,  a  więc  etyczne,  i  problemat  wiedzy.  Ale  już  w  trzecim 
okresie  (systematycznym — Demokryt,  Plato  i  Arystoteles,  jako  przed- 
stawiciele trzech  systematów:  materyalizmu,  idealizmn  i  ewolucyi) 
wszystkie  niemal  zagadnienia  skupiają  się  w  jednym  czasie  i  w  jednej 
osobie,  pogłębiając  się  zarazem  i  wiążąc  wzajemnie.  To  samo  stosnje 
się  w  wyższym  jeszcze  stopniu  do  filozofii  nowożytnej:  chociaż  i  tu  nie- 
które zagadnienia  stają  się  w  pewnych  okresach  ulubionemi  (np.  ideje 
wrodzone  i  naturalna  religia  w  XVlI-tym  w.),  a  niektóre  dopiero 
powstają  w  nowszych  czasach  (problemat  filozofii  dziejów  czyli  prze- 
znaczenia ludzkości);  jednak  wogóle  w  każdym  okresie  i  w  każdej  oso- 
bie twórczej  skupiają  się  i  ogniskują  najrozmaitsze  zagadnienia,  coraz 
to  specyalizując  się  i  wyszczególniając. 

Nie  chcąc  ignorować  zamkniętej  w  sobie  całości  wielkich  epok 
rozwoju  dziejowego  Europy,  autor  zachował  tradycyjny  podział  histo- 
ryi filozofii  na  starożytną,  średniowieczną  i  nowożytną,  z  uszczerb- 
kiem dla  swojej  myśli  zasadniczej— postawienia  interesu  filozoficznego 
pi-zed  dziejowym,  rozrywając  ciągłość  postępu  myśli  w  zakresie  poje- 
dynczych zagadnień. 

2.  Zupełnie  odmienne  będzie  stanowisko  filozofa,  który,  rozwa- 
żając dzieje  swojej  nmlejętności,  ma  namyśli  przeważnie  syntetycznie- 
twórczą  działalność  jej  przedstawicieli.  Jeśli  w  oczach  analityka  dzie- 
je filozofii  przedstawiająsię  jako  szereg  bocznych  kurytarzy  idących 
od  głównej  kopalni  i  coraz  bardziej  rozgałęzionych,  coraz  głębiej  wni- 
kających w  ziemię,  lub  jako  stos  głazów,  przeznaczonych  do  budowli 


poJBbiej,  dla  wykazania  z  jakich  pobudek  mjjli  zOBtołf  powalana  do  ijwiadomofci  i  n- 
ksztattowniiB  w  pr£ebieg;n  dziejOw  zasady,  wedłag  ktArych  pojmnjemy  dziś  umiejęt- 
nie świat  i  życie  ludzkie.  Powinna  (ta  książka)  przyczynili  sig  do  tego,  aby  lii^torya 
filozofii  nie  tmcita  z  oezn  swego  prawdziwego  zadania,  i  znpobiedz,  aieby  w  niej  nie 
.tostała  zapomniana  sama  filazofla"  (Przedmowa). 
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a  pojedynczo  okrzesywanych  przez  niezależnych  robotników;  to  dla 
syntetyka  są  one  podobne  do  szeregit  oddzielnych  i  niezależnych  od 
siebie  posagów,  z  których  każdy  przedstawia  pewien  moment  wybitny^ 
pewien  epizod  tego  samego  wypadkn.  Każdy  systemat  jest  zamknię- 
ty w  sobie,  jest  skończona,  wykonaną  według  idei  i  plann  całością, 
jak  i  dzieło  sztuki;  ale  jak  w  każdym  z  szeregu  posągów  układ  i  ruch 
jego  części,  chociaż  nierozerwalnie  i  harmonijnie  z  sobą  spojonych,  jest 
przygotowany  przez  nkład  i  nich  poprzedniego,  stanowiąc  niejako  ich 
konsekwencyę  logiczną,  tak  i  tu  każdy  systemat  poprzedzający 
zawiera  w  zarysie  lub  w  zawiązku  składowe  części  następującego. 

Badacz  idący  tą  drogą  będzie  pomijał  oczywiście  nie  tylko  kursują- 
ce opinie  i  poglądy  i^gótu,  wypowiedziane  w  diiikn  lub  nie,  ale  i  wszelkie 
niedoprowadzone  do  systematycznej  całości  usiłowania  filozofów, 
wszelkie  prace  szczegółowe,  ograniczające  się  do  okrzesywania  głazów. 
Tylko  planowe  i  zakończone  budynki,  tylko  historya  systemalów  fUozo- 
;^2iij/c/i  wchodzi  w  zakres  jego  poszukiwań,  a  z  nich  jeszcze  wybiera 
te,  które  wiąjsą  się  z  sobą  nicią  rozwoju  filozofii,  które  stanowią  istotne 
momenta  w  postępie,  posuwając  coraz  dalej  objęcie  i  wykończenie  cało- 
ści. Historyk  taki  przerzuca  się  ze  szczytów  na  coraz  wyższe  szczyty, 
pomijając  te,  które  nie  doszły  do  linii  jngo  lotu,  aby  co  prędzej  dosta*! 
się  na  najwyższe  z  osiągniętych  stanowisk.  Taki  sposób  traktowania 
historyi  łilozofli  był  najbardziej  używany  do  najnowszych  czasów,  łą- 
cząc się  z  dążnością  do  konstrukcyi  dziejów  tej  umiejętności,  odziedziczo- 
ną po  Hegln,  jako  szczegółowy  objaw  jego  idei  patUogizmu—logiaziid' 
go  rozwoju  wszechświata.  Jako  piękny  przykład  może  tn  służyć  czte- 
rotomowa „Hiiiorya  filozofii  nowoiytn^"  Kano  Fiszera  ').  Na  c^ym 
przeciągu  dziejów  nowożytnych  do  końca  XVIII-go  wieku  znalazł  on 
tylko  4  filozofów,  których  uznał  za  godnych  umieszczenia  w  swojej  ga- 
lery! wyborowych  arcydzieł  roy^li:  ^Kartezyusza,  Spinozę,  Lelbuitza 
i  Kanta,  z  których  ostatni  zajmuje  dwa  tomy. 

3.  Pierwsze  dwa  sposoby  mają  na  myśli  przeważnie  interes  filo- 
zoficzny; jeden  przytem  traktuje  filozofię  jako  umiejętnośi  ścisłą,  dnigi 
jako  dzieło  sztuki;  ponieważ  zaj  jest  ona  jednem  i  drągiem  jednocze- 
śnie (jak  zresztą  po  części  i  każda  syntetycznie  opracowana  gałąź  wie- 
dzy szczegółowej — każda  bowiem  zawiera  pierwiastek  architektoni- 
czny, którego  źródłem  jest  twórczośd  bardzo  zbliżona  do  artystycznej), 
więc  oba  stanowiska  są  uprawnione;  każde  z  osobna  przyczynia  się  db 
wyświetlenia  pewnych  stron,  a  razem  wzięte  uzupełniają  się  nawza- 
jem. Żadne  jednak  nie  daje  dokładnego  pojęcia  o  stanie  umyslowości 
w  danej  chwili  dziejowej,  o  poglądach,  panujących  w  rozmaitycli  kołach 


*)   Gack.  der  neutren   PIMotophU.  Trzecie  wydauie  1880  r. 
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i  warstwach  społecznych.  Jakżeby^my  gi'abo  zbłądzili,  gdybyśmy  z  da- 
ty wydania  np.  głównych  dzieł  Schopenhauera  lub  Comte'a  8|dzili  o  pe- 
symistycznym lub  pozywiatycznym  usposobieniu  ogółu  w  owych  chwi- 
lach. Za  miai'ę  rozpowszechnienia  pewnych  poglądów,  przynajmnieg 
w  inteligentnych  kołach  publiczności,  służy  Uierałura  popularna,  ten 
kanał,  przez  który  ideje  rozlewają  się  z  głębokich  krynic  modrości  sy- 
Btemaiyt^nej  na  szerokie  pola  uinysłowości  ogółu;  że  traci  się  praytem 
na  głębokości,  to  jest  samo  przez  się  zrozumiale.  Popnlarność  pew- 
nych imion,  rozpowszechnienie  pewnych  poglądów,  a  nawet  tei-minów 
w  książkach  najrozmaitszej  treści,  świadczy  najlepiej  o  stopniu  wzię- 
tości  pewnego  poglądu  na  świat,  o  tern  więc,  w  jakiej  miei-ze  byt  wyi-a- 
zicielem  opinii  powszechnej,  mniejsza  o  to,  czy  jej  się  siłą  swoją  narzu- 
cił, jak  systemat  Hegla,  czyli  też  byt  mniej  lub  więcej  trafnem  zformu- 
łowaniem  kursujących  poglądów,  a  więc  od  tej  opiuii  się  zapożyczył, 
jak  poglądy  Spencera,  Straussa  t  tylu  innych  „ewangelii"  doby  dzi- 
siejszej. 

Ponieważ  otwory  literatury  popularnej  najczęściej  nie  mają  ści- 
śle naukowej  wartości,  jako  pozbawione  oi*yginalności  a  przedstawia- 
jące tylko  mniej  lub  więcej  eklektycznie  wyniki  badań  filozoficznych, 
mało  więc  zająó  mogą  filozofa- badacza,  dla  tego  też  najczęściej  bywa- 
ją zupełnie  pomijane  w  hiatoryach  filozofii.  Dla  publicysty,  historyka 
i  polityka  mają  jednak  pierwszorzędne  znaczenie:  tu  bowiem  wyrobio- 
ne w  ciszy  pracowni  ideje  filozoflczne  przekuwają  się  na  oręż  walki, 
stosując  Bię  do  zagadnień  życia  chwili  bieżącej,  a  rzecz  zrozumiała,  że 
i  te  zagadnienia  wpływają  nawzajem  na  chętne  lub  niechętne  przyjęcie 
pewnych  teoryi  i  poglądów,  oraz  na  ich  wytworzenie.  Dla  zrozumie- 
nia więc  historycznych  warunków  powstania  pewnych  poglądów  na 
świat,  powinmśmy  brać  pod  uwagę  całokształt  cywilizacyjnych  i  dzie- 
jowych czynników,  a  dla  dokładnego  pojęcia  o  stanie  umysłowym  ogó- 
łu czyli  o  stopniu  rozpowszechnienia  tych  lub  owych  poglądów  w  roz- 
maitych kołach  i  warstwach  społeczeństwa,  szukać  powinniśmy  ich  zna- 
mion w  eałej  literatni-ze  owego  czasu,  nie  mniej  i  w  rozmaitych  obja- 
wach życia,  które  są  wcieleniem  myśli:  w  prawodawstwie  i  instytu- 
cyach  społecznych,  w  religii  i  moralności,  w  rozrywkach  i  zabawach  da- 
nej doby.  Wykład  więc  historyi  filozofii  związać  powinniśmy  z  ogólną 
literacką,  dziejową  i  cywilizacyjną  chatakterystjką  okresu. 

Wreszcie  znajomość  poglądów  mas, stojących  po-za  ruchem  litei-a- 
ckim.  powinien  dać  folklor,  1  tu  otwiera  się  przed  nim  obszerne,  pi-awie 
nietknięte  pole.  To,  co  dziś  wiemy  o  opiniach  ludu  u  nas,  świadczy,  że 
wiele  poglądów,  które  w  średnich  wiekach  stanowiły  powszechne  mnie- 
manie klas  wykształconych,  zachowało  u  ludu  dotychczas  swoje  zna- 
czenie; stosuje  się  to  zwłaszcza  do  czarów,  zamówień,  rozmaitydi  spo- 
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soMv  leczenia  sympatyczoego  i  t.  d.  Należy  tylko  pi-zy  zbierania 
takich  wiadomości  zachowa<!  tę  ostrożność,  aby  nie  mieszat!  z  rzeczy- 
vl3temi  poglądami  fikcyi  poetycznych,  wprowadzonych  świadomie  jako 
takie  do  podań,  baćni,  gadek  i  t.  d.  Śi'odkanii  temi  posłagojemy  się 
i  w  naszej  literaturze  pięknej,  nie  przypisnjęc  im  jednidt  znaczenia  rze- 
czywistości. 

Taki  sposób  wykładu  historyi  poglądów  na  świat,  stanowiący  nie- 
jako próbę  objęcia  historyi  myśli,  nie  jest  dziś  jeszcze  w  użyciu.  Może- 
my jednak  dostraedz  pojedyncze  zbliżenia  ku  niemu  w  rozmaitych  po- 
szczególnych objawach.  Tak  literatura,  nie  ściśle  naukowo-fUozoficzna, 
lecz  stanowiąca  ogulwa  pośrednie  między  naukowe  filozofia  a  życiem, 
znałaś  dośti  szerokie  uwzględnienie  w  Historyi  plozofii  nowoiytnej 
Falkenberga  '),  udzielaj^ej  osobne  rozdziały  literaturom  oświaty  an- 
gielskiej, francuskiej  i  niemieckiej. 

Histo]-ya  mniemań  i  poglądów  ogółu  znalazła  wzorowe  opracowa- 
nie częściowe  w  Dziejacli  oświaty  Leckyego,  gdzie  przedstawia  się  sto- 
pniowy przewrót  w  poglądach,  odbywający  się  we  wszystkich  dziedzi- 
nach myśli  w  całej  rozległości  znaczenia  tego  wyi-azu  ').  W  szerokim 
stopDiu  uwzględnił  wszystkie  wymienione  tu  czynniki  A.  Lange  w  swo- 
jej Historyi  małeryaiizmu  ')  i  może  najgłębiej  z  historyków  filozofii  sta- 
rał 3ię  wyśledził!  mnogie  nici,  wiążące  tę  umiejętność  poglądu  ua  świat 
z  innemi  umiejętnościami  i  nieumtejętnerol  poglądami  i  wierzeniami,  oraz 


')  Przekład  poUki  wjehodKi  obeoaie. 

*l  Fierwgx%  i  jed7ii%  cd»je  sl;  pr6b%  bistoryi  mydli  w  tak  izerabim  ikreasie 

i03t  dsifito  GSb.  Karola  Ltg*nAt'a  p.  t.:    TraiU    dt  tapiMum  on  nśmoiru  p«iirjMrvtr  i  Fhi- 

ttoirt  d»  r*ipi-it  iimaia.  Puia,  1733.  6  tom.  4-te  wyd,  1758  w  9-ciu  tomach. 

Podajeniy  tn  kilkk  ast^pów  x  pnedmowj,  wktOryoh  autor  urn  okrella  oslawój. 
JeattoprabKnmiarkowanegosoeptjojsmo,  DOwK-drogadoponcMiiift  rozomu  doiwiad- 
czflaiam  jego  właiDyeh  błfddir,  przei  pizedstawienie  mn  jego  własnej  hiBtoryi.^i.Pterw- 
scf  iaA\  mfdrodci  Jeat  poznanie  siebie  samej:  nic  'wi;o  nie  moie  bjó  bardziej  pouezAJ%- 
eego  dla  roznmn.  jak  przegląd  jego  Dpinii."J)aląj  wymieniając  kilka  dztet,  potrąoąjf- 
«ych  Q  historyg  mydli,  tak  foimutoJB  swoje  zadanie;  ,iMój  zamiar  jest  rozlegtejszy 
Foata wiłem  sobie  za  zadanie  przedstawi-  jedaoozeiuie  aajjainiąj>z%  i  najsłabszą  stro- 
ng  pracy  nmystn  Indzkisgo.  Ponieważ  zaj  mniemanie  {ropniom)  u;ga  nierównie  da- 
lej  nfł  wiedza,  dałem  temn  dziełn  tytnł:  „BoH"^^*  o  mniemania.'-  Jest  to  pod  in- 
nym tytntem  ten  eam  zamiar  co  jłMBtiŃMnu  praiod^."  Materyat  obj; ty  w  7-miD  k>i9'- 
gaeh  tego  dsieta  ngrapowany  jest  tak:  iiteratara  piękna;  hittorra  filozofii  z  logik% 
i  meta^zyk^  moralność  i  prawo;  polityka,  ohronologia  i  bistorya;  geometrj^  .fizyka 
i  astronomia;  medycyna  z  chemia  i  przyrodoznawstwo  z  rzemiosłami;  nanki  tajemni- 
cze (magia,  astrologia,  przepowiednie  i  t.  Ł).  Oczjwiicie,  że  w  tej  pierwszej  priłbia 
nie  może  być  mowy  o  głgbizej  idei  fllozoricznej,  ani  o  takim  pragmatyzmie,  jak  w  dzie- 
le Leekyego.    Ale  jnż  aamo  pocięcie  tak  olbrzymiego  zadania  zasłogoje  na  nwi^^. 

*)  Przekład  polski  p.  t.  HutorjaJiUi^  materyalUtyaiuj. 
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Z  czynnikami  politycznej  i  społecznej  natnry,  usiłując  wykazać  wzaje- 
mne oddziaływania  na  siebie  filozofii  i  życia,  a  na  tem  właśnie  polega. 
wysoka  wartość  dzieła  i  jego  kształcące  znaczenie.  Pełno  tn  nstępów 
daleko  odbiegających  od  szkolnie  pojętego  zakresu  Iiistoryi  filozofii, 
znajdojemy  całe  rozdziały  poświęcone  ogólny  nmysłowo-moralnej  cłia- 
rakterystyce  epoki  (np.  pierwszy  rozdział  dmgiej  Itsięgi  p.  t.  „Religie 
monoteistyczne  w  stosankn  do  materyalizma"),  lub  badające  związek  do- 
ktryn filozoficznych  z  rozmaitemi  dziedzinami  życia  i  wiedzy,  jak 
„Materyalizm  i  badanie  ścisłe"  w  II-ej  księdze  2-go  tomu,  oraz  cala. 
IV-ta  księga  tego  tomu,  zwłaszcza  zaś  rozdziały:  „Ekonomia  polity- 
czna i  dogmatyka  egoizmu",  „Chrześciańatwo  i  oświata";  „Materya- 
lizm teoretyczny  w  stosunku  do  etycznego  i  do  religii."  Niemniej  sze- 
roko uwzględnione  są  ki-^żąee  w  każdej  epoce  opinie  literackie. 
Szczególniej  szerokie  miejsce  udziela  się  związkowi  doktryn  matc- 
ryalistycznych  z  umiejętnościami  przyrodniczemi  i  psychologią,  co  za- 
leży jnż  od  samego  ich  charakteru. 

4.  Od  Iiistoryi  myśli  wszechlndzkiej  moiemy  przejsi!  wreszcie 
do  historyi  rozwoju  umysłowego  osobnika;  od  maki'okosmu  do  mikro- 
kosmn.  Jak  kształtowały  się  i  jakim  zmianom  nlegały  pod  różuoro- 
(liiemi  wpływami  poglądy  bohatei-ów  myśli?  Jakie  czynniki  oddziały 
wały  na  ich  rozwój?  Jak  powstawały  znane  już  nam  w  skończonej  for- 
mie systemata;  jak  się  dorabiały  i  pi-zerabiały  icli  części,  słowem;  jak 
wyglądało  to,  co  poznajemy  w  ostatecznie  wykończonej  formie,  rozcią- 
gnięte przez  ciąg  życia  twórcy,  i  jak  to,  co  jest  wielostronnie  rozczłon- 
kowane w  jego  dziełach,  łączyło  się  w  jedną  całoś(S  w  jego  nmyśle;  jak 
odbiły  się  poglądy  fiiozoficzne  na  jego  zasadach  życiowych  i  postępo- 
waniu? 

Na  te  pytania  nie  odpowiadały  dawniejsze  tak  zwane  „biografi- 
czne" historye  filozofii,  w  których  życiorysy  filozofów  przedstawione 
byty  z  czysto  foiinalnej  i  zewuęti-znej  strony.  Pojedyncze  rozbiory 
poglądów  osobistycli  filozofów  dał  Lange,  wykazując  na  przykładzie 
Stianssa  i  Uebei wega  związek  pomiędzy  ich  filozoticznemi  a  żytiowe- 
mi  przekonaniami.  W  najnowszym  czasie  Eucken  ')  usiłował  dać  coś 
podobnego  dla  całego  szeregn  badaczy  od  Platona  do  Hegla. 


')  liW^Lebmi-amcIiaiiiigin  der  gretin  JJiitker  — tiite    EaDcichtlatigi '  j/urUrhte  du 
Z^bnu-probUnu  (far   itmiclihtil  vanPlala    hit  tur  G^Midarr,  1890.     Simmel    Odezwał  81  f 

s  ogTomnemi  pochwolairi  o  tem  dziele,  porfiwnfwajjc  Btanowiako,  ktfire  priez  nie  u- 
j;ł  antoi  w  historyi  ^lozofii,  do  tego,  jakie  obj^t  MomniBeii  w  historyi  rijmsfciej.  Nis 
mogg  podzielić  tego  zdania;  zwłasicm  pod  'wzgl^deio  fonnj  ciężkie  jeat  dtieło  Ea- 
ekena,  grzeszące  lupełn^  abstiakcyjności^  eharakteTjBtjk  i  brakiem  wsielkiego  i;- 
WMSgo  tctuuenia. 
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Te  cztery  stanowiska  w  dziejach  poglądu  na  świat  uzupełniają 
się  wzajem;  każde  z  aich  czyni  zadoić  pewnemu  zapotrzebowaniu: 
pierwsze  dwa  czysto  filozoficznym,  trzecie — historycznemu  i  filozoHczno- 
Bpołecznemo;  czwai-te — psycliologicznema  i  pedagogicznemu.  Im  har- 
monijniej  zaś  zostaną  połączone  w  jednem  dziele,  tem  więcej  będzie  się 
ODO  zbliżało  do  wszecłistrounej  hiatoryi  poglądti  na  świat  czyli  histonji 
myśli. 


Wł.  M.  Kozłowski. 
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(Jon  AtidritJ  Moratgn,  Foezje  orjginalae  i  Ct6maeBonfl.  Warsiawa,  1893  r, — 
E  ijciorytem  Piotra  Chmielowskiego.— JiufrHy  Moratyn,  prEedalairicieL  barokn  w  poe- 
zji polakiflj,  piiez  Edwarda  Porębowicza,  KrakAw,  1893  r.— Ernest  Deiehes.  Końee 
MoTMtma,  Btodjum  historyczne  i  ciasfiw  Jana  Sobietkiego.  ErakAw,  1894.-  Jędr^tJ 
JUarntgm,  stndfuffl  literackie,  prses  Tytusa  Swiderskiego— w  ,Praewod.  nank.  i  li- 
ter.'—«  r.  1878.) 

I. 

Jak  nas  uczono  dziejów  literatury  własnej,  świadczy  między  in- 
neini  i  wiadomości,  podawane  o  Andrzeju  Morsztynie.  Podręcznik  „Hi- 
£toryi  literatury  polskiej"  z  r.  1871,  pod  ogólnym  nagłówkiem:  Sbr- 
szlynowie,  powiada  (tom  II,  str.  15):  „Andrzej  Morsztyn  przetłómaczyl 
wybornie  tragedyę  Kornela:  Cf/d,  która..."  i  t.  d.  Następnie  wspomina 
autor  o  wydaniu  z  końca  siedmnastego  wieku,  w  którem  połączono  po- 
etyczne prace  Andrzeja  z  przekładami  Stanisława,  pierwszemu,  oprócz 
Cyda,  przypisując  jeszcze  Psyche,  co  jest  prawdą:  ale  inne  ntwory, 
później  odki7te,  składa  on,  za  Maciejowskim,  na  Zbigniewa  Morsztyna, 
Inlw  Antoni  Małecki  w  rozprawie  jeszcze  z  r.  1859,  zatem  naówczas 
przed  dwunastu  laty,  dowiódł,  że  poezye,  pi-zypisywane  Zbigniewowi, 
8^  dziełem  Andrzeja.  Drobnostkal  bo  te  właśnie  poezye,  liczbą  i  cha- 
rakterem, determinują  głównie  flzyognomię  twórcy.  Jakim  sposobem 
kompilator,  piszący  historyc  literatury  w  r.  1871,  mógł  nie  wiedzieć 
o  rozprawie  Małeckiego,  trudno  zrozumieć. 
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Odt^d  jednak  prace  nad  And.  Morsztytiem  nie  ustawały,  wydania 
się  maoiyły,  a  nareszcie,  dzięki  Cłimtelowskiemu,  posiadamy  komple- 
tnego Morsztyna,  w  w  wydaain  Łewentala  z  r.  1883, 

Po  wielu  też  studyach  i  rozprawach,  poety  tego  dotyczących, 
w  rokn  przeszłym  ukazuje  się  nowa  pi-aca,  wykouana  przez  Edwarda 
Porębowirza,  p.  t.:  „Andrzej  Morsztyn,  przedstawiciel  barokn  w  poe- 
zyi  polskiej."  Znany  tłómacz  Byrona,  Calderona,  Tnibadurów,  oddany 
badaniom  literatur  romańskich,  p.  Porębnwicz,  jak  wiadomo,  nie  zaj- 
mował się  dot^d  specyalnie  litniatur^  polska,  z  pozorną  więc  nieśmia- 
łością wkracza  w  ^dziedzinę  stndyiiw  nad  epok^  po  wielekroć"  i,  jak 
poniada  w  zaczątku— ,  przez  lepszych  roztrząsaną.' Jak  się  sprawili  cl 
lepsi  w  opinii  p.  Porębowieza,  poświadcza,  po  przejrzeniu  ich  prac,  kon- 
kludujące zdanie  (str.  6'.  „O  żadnym  z  poetów  siedmnatttego  wieku  nie 
napisano  tyle,  co  o  Andi'zeju  Morsztynie:  żadnego  nie  oceniono  tak 
fałszywie."  Dalej  jeszcze  (str.  16),  jakby  dla  zaradzenia  złemu, 
oświadcza,  że  to,  co  w  tym  kieninku  zbudowano,  rozbierstć  teraz  trze- 
ba będzie  cegła  po  cegle,  przesunąć  punkt  zapatrywania  się,  wprost 
inaczej  stanowisko  poety  określić.  A  któż  to  z  pomiędzy  owych 
lepszych  wznosił  ten  lichy  budynek,  o  którym  się  autor  tak  radykalnie, 
zgoła  raczej,  destrukcyjnie  wyraża?  Wznosili  go:  Jan  Komierowskl, 
Mecherzyński,  Małecki,  Siemieński,  Belcikowski,  Seredyński,  Nehring, 
Tytus  Swiderski  i  nareszcie  Chmielowski.  Owóż  niektórzy  z  tych  kry- 
tyków wyobrażenia  nawet,  zdaniem  autora,  nie  mieli  o  swem  zadaniu, 
i  sądzili  naślepo,  ,.  intuicyjnie";  inni  chodzili  około  drogi  właściwego 
badania,  ale,  albo  iia  nią  nie  weszli,  albo  się,  zaledwie  stąpiwszy, 
cofnęli. 

Tą  drogą,  właściwą  do  należytego  wy  wiązania  się  z  zadania,  jest 
metoda  porównawcza,  która-by  wykryła,  ile  poeta  polski  posiada  orygi- 
nalności, ile  zaś  i  z  jakich  korzysta  wzorów,  oraz  jaki  jest  do  nich  dzieła 
jego  stosunek.  Zestawienia  takie  ułatwią  znowu  nawzajem  ocenienie  eto- 
saoku  dzieła  poety  do  jego  osoby,  skreślenie  jego  Uzyognomii  duchowej. 
Mnifj  obeznanemu  z  tą  kwestyą  nasnuąć  się  zaraz  może  pytanie: 
a  zkąd  to  podejrzenie,  że  Morsztyn  posiłkuje  się  wzorami  obcemi? 
i  ażeby  dokładnie  oceniać  jakiegoś  autora,  czy  trzeba  przedewszyst- 
kiem  sprawdzać  prawo  własności  jego  inwentarza?  Kwestya  prądów 
i  wpływów  w  literaturze  powszechnej  należy  niewątpliwie  do  wzglę- 
dów najważniejszych  w  krytyce;  tem  bardziej  zaś  przestrzeganą  być 
winna  w  ocenianiu  pisai'zy  naszych,  skoro  wiadomem  jest,  żeśmy  nigdy, 
nie  nadawali  tonu  w  literaturze,  ale,  przeciwnie,  szli  zawsze  za  prąda- 
mi i  wiecznie  się  w  mchu  opóźniali.  Szczegółowo  co  do  Morsztyna 
ostrożność  ta  wskazaną  była  już  w  pierwszym  jego  druku  z  końca 
siedranastego   wieku,  który  mieści  na  tytule:   „Psyche",  z  Lucyana 
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Apulejnsza,  Marina;  „Cid  albo  Koderik",  komcdya  hiszpańska.  Znaczy 
to,  źe  Morsztyn  tłóniaczy  lub  przerabia  z  literatnr  obcych,  a  jak  wska- 
zuje nazwisko  Marina  oraz  tytnt  ,komedyi"  Cyd,  z  atworów  sobie 
mniej  więcej  współczesnych:  nic  zatem  natura! niejszego,  jak  iii  za  t§ 
nicic  do  kłębka  wpływów  możliwych  i  istotnych. 

Przyznać  jednak  wypada,  iż  bałamutne  wierci  o  Morsztynie,  oraz 
ntnidnioue  krytyki  jego  utworów,  pochodziły  z  przyczyn  zewnętranych. 
Nad  osobą  jego,  zarówno  jak  nad  dziełami,  długi  czas  zawisła  jaka^ 
tajemnica.  O  dacie  jego  uradzenia,  którą  Chmielowski  na  chybi  trafi 
naznacza  na  rok  1620,  jak  również  o  dacie  śmierci,  dotąd  zgolą  nie- 
oznaczanej,  dowiadujemy  się  dopiero  z  książki  p,  Ernesta  Dejcheea, 
w  r.  b.  wyszłej  w  Krakowie  p.  t.  „Koniec  Morstina'...  (str.  105). 
Umarł  we  Prancyi,  d.  8  stycznia,  1693  r.,  w  dobrach  swych  Chitean- 
Vilain,  mając  lat  80;  urodził  się  zatem  w  r.  1613.  Tak  samo 
i  utwory  jego  na  widok  publiczny  wywlekano  kawałkami,  i  to  niektóre 
pod  fałszywą  fii-m^.  Przytoczyliśmy  jnż  druk  najdawniejszy,  także  bez 
miejsca  i  daty  (reprodukowany  następnie  w  Supraślu  r.  1752),  w  któ- 
rym ,Łypograf' zaznacza,  ŻH  „Psyche  i  Rodrika  napisał  jaśnie  wiel- 
możny ś.  p.  Morstin,  referendarz  na  ten  czas,  a  po  tym  podskarbi 
wielki  koronny,  człowiek  we  wszystkim  incomparabiUs."  I  oto  wszyst- 
ko, co  nam  w  druku  pozostawiły  po  nim  dwa  wieki  ostatnie.  Dopiero 
w  wieku  obecnym,  jak  to  skrzętny  zawsze  i  uieszczędzący  trudu  na 
rzecz  sumienności  badacz,  Chmielowski,  w  wydaniu  swera  (1883)  szcze- 
gółowo wykazał,  mnożą  się  diiikowane  edycye  rękopisów  i  studya. 
Wyjątek  z  Moi^ztynowskiej  „Lutni"  wychodzi  r.  1830  we  Lwowie, 
z  ramienia  Biblioteki  Ossoliiiskich,  oraz  w  roku  następnym  „uwagi 
krytyczne"  nad  tymże  wyjątkiem.  Ki-yptonim  N.  P,,  roku  1836,  w  „Pa- 
noramie lit.  kraj.  i  zagr."  i,  zdaje  się  Chmielowskiemu,  tenże  sam  ro- 
ku 1843  w  „Bibliotece  Warszawskiej",  pomieścił  z  rękopisu  razem  dzie- 
więtnaście drobnych  utworów,  które  w  ostatniem  wydaniu  mieszczą  się 
pod  rubrykami  Kanikuły,  Lutni  i  Pieśni  religijnych.  Przekład  komedyi 
pastei-skiej  Tassa^p.  t.  „Amyntas",  z  rękopisu  biblioteki  berlińskiej, 
wydał  tamże  w  r.  1840,  F.  K.  Nowakowski.  W  cztery  lata  potem,  zno- 
wu znaczną  częś<!  rękopisów  ogłosił  w  Poznaniu  Jan  Kumierowski, 
utwory  atoli  przypisał  Zbigniewowi,  co  dopiero  r.  1859  na  rzecz  An- 
di'zeja  sprostował,  jak  wspomniałem,  w  swej  walnej  rozprawie  Ant. 
Małecki.  Po  Komierowskim  nie  było  nowego  wydania  przez  łat  trzy- 
dzieści; dopiero  r.  l875  Wł.  Seredy&ski  w  rocznikach  Akademii  kra- 
kowskiej przedrukował,  ze  wstępem,  z  bibliotek  Ossolińskich  i  Ja- 
giellońskiej, niewydane  dotąd  otwory  poety,  aż  nareszcie  ze  wszyst- 
kiego tego  korzysta  Chmielowski,  i  w  r.  1883  przysługuje  się  wydaniem 
Morsztyna  najznpełniejszem,  tak  co  do  poezyi  samych,  jak  co  doszcze- 
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gtHów  Życia,  z  dodaniem  słowniczka  archaizmów,  oraz  niektói^ch  imioo 
wlaauych,  ażeby  ułatwić  „zrozumienie  poety,  który  zbyt  mało  ogóło- 
wi naszemu  jest  znany,  Inbo  na  dokładne  poznanie  ze  wszech  miar 
zasługuje  " 

Chyba  zatem  należy  się  uznauie  badaczom  naszego  wieku,  którzy 
nai-eszcie  wydobyli  z  otcliłani  przeszłości  spuściznę  po  jednym  z  cel- 
niejszych  poetów  swojego  czasu.  I  oni-to,  wydawcy,  właściwie  mówi|c, 
postawili  l>udynek,  do  którego  fałszywie  p.  Por§bowicz  porównywa 
luytykę;  bo  gdyby  tego  właśnie  budynku  nie  było,  niebyło-by  i  czego 
krytykować.  Na  krytykę  zawsze  jest  czas,  i  zawsze  znajda  się  umysły: 
będzie  się  ona  prostowa(!  i  kształcid,  byle  miała  oprzeć  się  na  czem. 
Pierwsza  tedy  zasługa  i  chluba  należy  wydawcom,  tem  bardziej,  że 
oni  też,  bądź  co  b§dż,  dali  i  pierwsze  wskazówki  tej  la'ytyce  umiejętnej, 
o  którę  chodzi  p.  Porębowiczowi.  Niech  to  będzie  „z  intuicyi",  czy 
„z  przeczucia",  nie  z  eksperymentu,— jak  to  kilkakroć  ironicznie  po- 
wtarza antor — dośó,  że  przed  nim  ukazywano  już  pokrewieństwo  Mor- 
sztyna z  wcześniejszą  nieco  lub  spólczesną  poezyq,  włoska,  i  to  niezu- 
pełnie głucho,  bo  wymawiano  nazwisko  jej  koryfeusza,  Marino,  i  cyto- 
wano jedno  z  jego  arcydzieł  (?),  Adona,  a  tem  samem  chętnych  do  bliż- 
szego badania  stawiano  ua  drodze.  Nikt  z  pisz^cycłi  dzisiaj  nie  byłby 
zdolniejszym  do  oryeutowania  się  na  tej  di-odze  i  rozszerzenia  jej,  jak 
p.  Porębowicz,  który  za  specyalność  obrał  sobie  literatoi-y  języków 
romańskich,  a  więc  sludyuje  one  nie  już  autorami,  ale  caiemi  konstel- 
lacyami.  Wystarc2a  to  dla  literatów  niespecyalistów  znać  naprzykład 
zblizka  pomiędzy  Włochami:  Danta,  Petrai'kę,  Tassa,  Aryosta,  Guari- 
niegn,  no  i  Mariua  wreszcie,  a  o  innych  sadzić  choćby  z  reputacji;  ale 
specyalista  może  dotrzeć  do  każdego  zakątka,  spojrzeć  w  oczy  każde- 
mu i  każdego  osobiście  wyspowiadać.  Owóż,  dla  p.  Porębowicza  Mali- 
no, z  którego  nazwiskiem  łi^czą  nazwisko  Andrzeja  Morsztyna,  to  nie 
pojedynczy  autor,  to  cykl,  którego  on  jest  tylko  najwydatniejszym, 
lecz  nie  jedynym  wyobrazicielem;  to  nie  chwila  działalnością  jednego 
człowieka  określona,  ale  wiek,  który  ma  nawet  swoj^  szczególna  na- 
zwę, wiek,  w  którym  ten  urzędowy  niejako  wyobraziciel  (a  dowcipnie 
przez  p.  Porębowicza  „kozłem  ofiarnym"  pi-zezwany),  ma  swych  po- 
przedników i  następców.  Ale  cóż  to  jest  wiek?  To  tylko  liczba,  ab- 
strakcya,  która  niczego  nie  tłómaczy.  Po-za  t^  liczbą  i  tą  abstrakcy^ 
jest  dacłi  czasu,  pr§d  literacki,  uginający  piszących,  upodobanie  po- 
wszechne, słowem:  okoliczności  duchowe,  przepływające  po  umysłach 
endemicznie,  czy  epidemicznie,  i  wytwarzające  pewną  wspólność  mię- 
dzy piszącymi  na  podstawie  jednakowych  znamion.  Teo  wiek,  w  zwy- 
kłej rachubie  stedmnasty,  terminem,  od  panującej  w  nim  6-ki,  przez 
Włochów  przyjętym,  nazywa  się  seicento:  ten  styl,  kt6rym  się  objawia- 
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ją  W  owym  wieka  pomysły  litersckie,  w  przystosowania  do  styla  ów- 
czesnej sztuki  plastycznej,  p.  Porębowicz  od  siebie  nazywa  barokiem. 
Po  ciaqaecento  zatem  następnje  seicento;  po  odrodzeniu — barok. 

Czy  to  zestawienie  siedmnasŁego  wlekn  z  barokiem  może  być 
ściste  i  powszechne?  Czy  bramy  dia  jakiegoś  pr^n  i  gusta  literacko- 
artystycznego  otwierają  się  w  jednej  chwili,  na  całej  przesti-zeni  kwit- 
nienia, i  w  jednej  chwili  bezpowrotnie  zamykają  za  nim?  Bynajmniej: 
pręd  powstaje  jak  obłok,  drobnym  punktem,  rozszerza  się,  wydatnieje 
tężej  w  jednej  jakiejś  smudze,  rozchodzi  się,  łączy  z  innemi  obłokami 
i  gdzieś  rozpływa  nieznacznie,  częstokroć  nie  obejmując  całego  widno- 
kręgu. Có^  to  jest  barok?  To  wyraz,  jaki  sobie  nadaje  znażenie  się  for- 
mami współcześnie  paouj^cemi,  czy  w  życia,  czy  w  sztnce,  jednym 
z  wielkich  objawów  życia.  Wyraz  taki,  choćby  był  i  gienialoym,  za- 
wsze wyda  się  ogółowi  rażącym,  dziwacznym,  cudackim,  jak  strój  od- 
miennego kroju  i  barwy  wśród  poprawuego  grona  gentlemenów;  i  jesz- 
cze zakamieniaty  konserwatyzm,  trawestując,  odezwie  się  o  nim:  „cie- 
mno wszędzie,  głupio  wszędzie:  co  to  będzie?"  Cóż,  jeżeli  ten  wyraz 
odstępu  od  panujących  foim,  prócz  dziwacznoSci  powierzchownych  za- 
rysów, nie  wykaże  się  potęgą  treści  i  bogactwem  dachowych  pomy- 
słów. W  pierwszym  wypadku,  jest  to  niepoznany  narazie  wschód  nowego 
słońca,  które,  po  krótkiej  walce  z  otaczającemi  chmarami,  zapanuje  na 
niebie  poezyi;  w  drugim,  fosforyczne  światło  zabłyśnie,  zaswędzi  i  skona. 

Taki  „barok"  miała  mniej  więcej  każda  literatura  w  npadku,  gdy 
nie  starczyło  duchów  twói-czych:  miała  ją  grecka  w  swych  poetach 
Aleksandryjskich,  rzymska  w  Marcyalisie  i  jemu  pokrewnych,  polska 
w  makarouistach.  Włoska  ma  go  w  seicentystach — zgoda,— tyłko  co 
do  tego,  musimy  uczynić  dwa  zastrzeżenia:  Xasamprzód,  nie  można  te- 
go kroju  literackiego,  który  we  Włoszech  zwie  się  setcentyzmem,  prze- 
nosić na  cały  literacki  wiek  siedmnasty;  gdyż  jeżeli  tam  ma  on  wyo- 
braziciela  w  Marinie,  poecie  nie  bez  talentu,  ale  drugorzędnym,  we 
Fraucyi  góruje  pod  ten  czas  neoklasycyzm  w  osobach  Corneille*a 
i  Racine'a;  w  Hiszpanii  wielcy  poeci  poa  przywództwem  Calderona 
i  Łopeza  budują  nieporównany  teatr  narodowy,  a  w  Anglii  powstaje 
mesyosz  wszechludzkiego  dramatu.  Fowtóre,  jakkolwiek  ten  seicen- 
tyzm  włoski  nosi  cecliy  upadka  względnie  do  poprzedzającej  go  epoki 
poetyckiej,  nie  jest  on  znowu  tak  odarty  z  żywiołów  dodatnich,  aby  go 
absolutnie  do  całego  wiekn  rachunkowego  stosować  można.  Wszakżeż 
to  w  tymże  samym  wieku  powstają  tam  rzeczy  tak  wartościowe,  jak 
te  eposy  komiczne,  np.  „La  secchia  rapita"  Tassoniego,  „Lo  scherno 
degli  Dei"  BraccioUniego,  albo  „U  malmantile  racąuistato"  Llppiego; 
jak  znakomite  satyry  Salvatora  Rosy,  godna  uwagi  dydaktyczna  Man- 
ziniego  liryka;  Eediego  słynny  dytyramb  „Baco  iuToscana,  „Poezye  fi- 
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lozoficme"  OunpaneUi.  Nl«zal«iiue  t&i  od  belleti-ystrki,  w  tymże  wie- 
ka powst^o  Łam  epokowe  dzieło  Yicona,  które  na  zgaldk  inne  tory 
wprowadziło  naokę  Iiiatoryi:  „Principi  di  scienza  nnoTa''.  i  t.  p..  Tak, 
że  dobrze  się  rozpatrzywszy,  co  kryje  się  pod  nazw^  seicentyzmn  i  co 
uchodzi  za  zepenty  smak,  jaklema  dał  poczftek  jeszcze  Gnarini  w  wie- 
ka szesnastym,  odnieść  trzeba  tylko  do  Marina  i  Mariuistów,  bo  wła- 
^wie  do  nicli  się  atosąje,  seicentystów  miano, 

CzenUteż  się  to  oznacza  ten  zwrot,  tak  zdyskredytowany  przez 
krytykę  literacką?  Któregokolwiek  otworzysz  z  przedstawicieli,  znaj- 
dziesz tam  przede  wszy  stkiem  tredtS  zazwyczaj  btabą,  przedewszyst- 
kiem  obracaj^c^  się  w  sferze  erotyki  i  to  przeważnie  zmysłowej,  lu- 
bieżnej, przesi^Uej  często  drastyczno^ciami  nie  do  powtórzenia.  Jtie 
znać  tam  przytem  tej  siły  naturalnego  odczucia,  któremn,  jak  naprzy- 
kład  u  swawolnika  Alfreda  Musseta,  talent  nadaje  ekspresyę  prawdzi- 
wie poetyczną,  a  z  głębi  wrażenia  wypływającą,— talent  doraźnie  poety- 
ząj^y  i  wrażenie,  i  jego  przedmiot;  ale  odwrotnie,  czuć,  że  piszącemu 
chodzi  głównie  o  sposób  napisania,  że  się  na  zimno  przymusza  do  ^j^ 
cia  swych  wi-ażeń  w  kształty  zadziwiające  i  bogate.  Ztąd  powstaje 
nienstanna  gra  słów,  ubieganie  się  za  przenofiniami  coraz  ekacentrycz- 
niejszemi,  sypią  się  metafory  i  porównania,  dylemmaty  i  antytezy  jak 
nsjjaskrawsze.  Największa  sztuka  opiera  się  na  kontraście,  tak,  żeby 
początek  jakiejś  tezy  z  końcowem  rozwiązaniem  wydatjakid  akoi*d 
niespodziewany,  rozwikłał  z  góry  obmyślone  przeciwieństwo,  i  to  się 
nazywa  coneetto  (niby  to  samo,  co  koncept,  w  znaczeniu  trywialnem). 
Za  niezły  pi-zykład  takiego  kontrastu— choć  są  daleko  jaskrawsze — 
podnźyć  może  choćby  wierszyk  naszego  poety,  włożony  w  usta  Nero- 
nowej  matce: 

„Pieraiom  i  żywotowi  grozisz,  synu  miły?.. 

Ab,  pomnijl  ten  cię  nosił,  tamte  cię  karmiły... 

Ahl  ni«  pomnij;— godzien  ten,  2e  cig  nosił,  kata 

Podledz;  tamte,  te  hańbę  wychowały  jwiatn."  ') 

Pierwszy  dwuwiersz,  to  teza.  Nic  słuszniejszego,  że  Agrypina 
zwraca  uwagę  syna  na  to,  co  winien  matce,  jako  syn.  Ale  zaraz 
w  trzecim  wierszu  następuje  antyteza.  Matka  oryentnje  się,  że  po- 
rodziła i  i  wychowała  wszechświatowego  złoczyńcę,  że  zatem  powinna 
ponieść  karę  tak  wielką,  jak  wielką  jest  zbrodnia  matkot>ójcy.  Kon- 
cept, bo  koncept:  ale  widać  jak  tu  Agrypina  medytowała  nad  jego  nło- 


>}    8a.  171.  wydania  Łewentala,  w  opracowania  Chmielowskiego,— zlt%d  i  dal- 
■ncjtaty  eserpad  bgdiiŁmy. 
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Senlem,  kiedy  naprzykład  dzisiejszy  dekadent,  Richepin,  w  podobnej 
okazyi,  jednem  słówkiem,  a  jakże  inaczej  określa  uczucie  matki.  Wy- 
rodek zatapia  nóż  w  jej  flercn,  a  ono  trwożnie  szepce  do  matkobójcy: 
„Syneczku  mój,  czyii  ty  aby  sobie  i-ąki  nie  skaleczył?"  Cadowniel  Oto 
bezpośredni,  a  jak  prawdziwy  głos  wnętrzności  macierzyńskich.  Jest 
to  jedno  z  takich  wyrzeczeń,  raczej  z  takich  na  gorą^co  schwytanych 
obrazów  duszy,  które  wieki  zapainiętywaj§. 

Jeżeli  więc  z  takich  pierwiastków  składowych,  jakeśmy  tylko  co 
wyszczególnili,  powatajęca  całości,  w  której  brak  wyższej  treści,  indy- 
widualności i  natchnienia  zastępują  igi'aszki  ^owne,  uczncie  poetyczne 
ustępuje  miejsca  figurom  retorycznym,  a  ozdób  powierzchownych  ja- 
akrawośi5  pokrywa  ubóstwo  waęti'za,  można  przez  assymilacyędo  rów- 
norzędnej arcliitektary  nazywać  barokiem, — to  p.  Forębowicz  ma 
słuszność,  i  powiem  na.wet,  spostrzeżenie  jego  jest  ze  wszech  miar 
szczęśliwem;  zbierając  bowiem  razem  gi'upę  szczególną  o  znamionach 
wspólnych,  odrazu  odcina  od  niej  wszystko,  co  lubo  objawia  się  w  je- 
dnym z  nią  arytmetycznie  wieku,  przecież  pod  charakter  seicentyzma 
nie  podcliodzi.  Szczęśliwem  jest  tem  bardziej,  że  taki  barok,  raz  po- 
wstawszy, wyrugowany  z  głównego  ogniska  znika,  ale  nie  zamiera 
w  znpełności;  tylko,  jak  roślina  pasorzytna,  czepia  aię  niedość  dbale 
strzeżonych  ścian  poetyckich  świątyń. 

Do  takich  też  wzorów  przystąpił  nasz  Moi-sztyn,  i  nic  dziwnego. 
Młodzieńcem  25-letnim,  według  świeżo  odkrytej  daty  ui*odzenia,  bo 
w  r.  1638,  wyjechał  za  granicę  i  bawił  tam  najmniej  lat  sześć,  a  mię- 
dzy innemi  zwiedził  i  Włochy,  gdzie  duch  marynizmu,  przez  Klaudyn- 
sza  Achilliniego  i  Hieronima  Freti,  dosięgłszy  ostatnich  krańców  nie- 
dorzeczności i  niesmaku,  ze  swemi  panegirykami,  pieśniami  weselnemi, 
lamentami  i  innemi  drobiazgami,  pomimo  śmierci  koryfeusza,  panowi^ 
w  najlepsze  aż  do  ostatniej  ćwierci  wieku,  dopóki  go  refonnatorowie 
poezyi  włoskiej:  Eedi,  FiJicaja  i  Guidi  nie  poczęli  rugować.  Musi  więc 
szanowny  autor  przynajmniej  co  do  Morsztyna  zi'obić  ustępstwo  od 
ogólnie  poetom  naszym  postawionego  zarzutu  wiecznego,  lubo  w  po- 
stępie malejącym,  opóźniania  się  z  podejściem  pod  wpływ  obcych  prą- 
dów literackicłi  {czego  bodajby  wcale  nigdy  nie  byłoi).  Bo  jeżeli 
Morsztyn  zjawił  się  we  Włoszech  r.  1640,  czyli  w  jakie  piętnaście  lat 
po  śmierci  koryfeusza  seicentyzmu,  to  przybył  w  ^am  czas,  ażeby  po- 
dziwiać jego  przechwalonego  a  wielce  lubieżnego  „Adonisa,"  które- 
go już  i  za  pobytu  w  Paryżu  mógł  poznać  (tam  bowiem  pierwszy  raz 
wyszedł,  omijając  cenzni-ę  włoską),  przysłuchiwać  się  jego  dźwięcznym 
sonetom,  no  i  napawać  się  wonią  obiegających,  powszechnie  lubionych, 
madrygf^ów  okolicznościowych,  czy  samego  misti-za,  któiy  je  do  życia 
powołał,  czyjego  epigonów. 
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O  w[dy  wie  Marina  na  Morsztyna  wiedzieli  i  powiedzieli  co£  inni. 
Ale  p.  Porębowicz  niezadowolony  jest  z  tego  powiedzenia:  dla  niego 
ono  za  głuche,  za  m^o  określone,  gołosłowne,  albo  też  pomieszane  z  in- 
nem! na  poetę  wpływami,  jak  Sannazara,  Fetrarki,  G-narina,  których 
p.  Porębowicz  nie  przyznaje,  a  przynajmniej  rozumie  inaczej.  Przed- 
siębierze więc  osobną  pracę,  ażeby  nasamprzód,  „według  znamion  we- 
wnętrznych oznaczyć  epokę  literacką  i  grupę,  do  której  aator  i  dzieło 
należą;  następnie,  sprawdzai!  pokrewieństwo  zestawianiem  z  równo- 
rzędną grupą  tak  określonych  źródeł." 

Z  takiej  zapowiedzi  domyślamy  się  już,  jaka  to  ma  być  analiza. 
Przystępujący  do  niej,  jak  gdyby  żadne  wskazówki  nie  istniały,  pa  ce- 
chach samegoż  dokumentu,  to  jest  dzieła  poety,  chce  dzi^o  to  odnieść  do 
pewnego  ^rodkowiska,  do  atmosfery  poetyckiej,  którą  w  niem  rozpozna- 
je; następnie  porównywać  utwory  szczegółowe  ze  szczegółowemi  utwo- 
rami autorów  do  owego  środkowiska  należących.  Występuje  zatem  ja- 
ko przyrodnik,  czeka  go  iście  robota  teatru  anatomicznego,  albo  pra- 
cowni chemicznej.  Bo  tego  celu  przecina  nasamprzód  swoje  subjektum 
na  dwa  dzwona.  !Nietylko  nie  zajmuje  się  Morsztynem  jako  człowie- 
kiem, ani  jego  stosunkiem  do  poezyi  polskiej,  ale  nadto,  z  jego  inwen- 
tarza odrzuca  część  spuścizny,  mianowicie  z  oryginalnych:  wiersze  oko- 
licznościowe, hieroglifiki  i  emblemata  miłosne,  fragmenta  i  balet  kró- 
lewski, tudzież  przeróbkę  Psyche,  oraz  przekłady  Amintaaa  i  Cyda.  Do 
jego,  określonego  powyżąj,  zamiaini  wystarczają  mu:  Kanikuła,  Lu- 
tnia i  Piesui  religijne.  Lwią  część  wprawdzie  pozostawU  sobie,  ale  po- 
woda tego  rozpołowienia  nie  wskazał.  Łatwo  go  się  domyślić.  Tłóma- 
«zenia  wyraźnie  wskazaae  mówią  same  za  siebie:  mogą  być  mniej  lub 
więcej  dokładne  i  udatne,  ale  są  tylko  tłómaczeniami,  nic  więcej,  do 
zamierzonej  więc  analizy  się  nie  przydają.  „Psyche"  dr  Neliring  roze- 
brał i  z  podobnem  dziełem  Marina  zestawił  tak  szczegółowo,  że  dal- 
szy przegląd  wydal  się  zbytecznym.  Dlaczego  Jednakże  pominął  jedną, 
wyżej  przez  nas  wymienioną,  grupę  oryginalną,  z  którą  w  zbiorze  na 
jednakowem  prawie  figurują:  Kanikuła,  Lutnia  i  Pieśni  religijne?  Czy 
uważa  je  za  takie,  które  nie  podchodzą  pod  żaden  ze  wpływów  poszuki- 
wanych? Czy  porównywał  je  i  nic  podobnego  nie  znalazł?  Wątpimy. 
Bo  oto  jest  naprzykład  „Balet  kiólewski",  w  którym,  roku  1654 
w  Warszawie,  przyjąć  mają  udział  panuy  dworskie,  dzielące  się  na 
nimfy  myśliwe,  pasterki,  żniwiarki  i  winiarki  (sic).  Poeta  wystosowuje 
do  niektórych  imienne  wierszyki  pochwalne,  właśnie  w  guście  seicen- 
tyzmu,  bo  z  jakiemiś  alluzyami  uietylko  do  przybranej  postaci,  ale  na- 
wet do  imienia  lub  nazwiska.  I  taik:  do  Koastaneyi  Piotrowskiej,  pa- 
sterki, (str.  142). 
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— „Nie  zoatanieaz  n  iadnyiD  Ujdzie: 

Kaida  z  twych  spraw  stola  będzie  (oczywiście,  antsiam) 

I  mieszkać  będ)  z  tobą  cnoty  święte, 

Kiedy  i  imię  masz  od  cnoty  wzięte." 
Albo  Ao  Heleny  Wodyóskiej,  winiarki: 

—  „PaDDo,  do  którą)  słusznie  to  widzimy. 

Że  mołesz  rozgrzać  c^  świat  wśród  zimy, 

60  r-hoć  nie  jesieó,  przecież  zbierasz  groua^ 

Żyj  w  dłagie  latajak  Noego  iona, 

Co  nam  rozkrzewił  zatopione  wina. 

Lecz  widząc,  jako  z  potopa  przyczyna 

Do  gniewa  wszemu  na  wodę  stworzeniu. 

Nie  mieszaj  jej  nam,  cftoćją  masz  w  imieniu." 
Otńż  to  próbka,  w  dodatku  wdzięczna  i  udatna,  tych  typowych 
w  koncepcie  i  słowie  igraszek  rymowanych,  których  wzorami  się  trzę- 
sie włoski  seicentyzm.  A  jeżeli  szukamy  w  Lntoi  i  t.  d.  nietylko  joż 
wpływów  atmosferycznych,  ale  wprost  nieprawidłowej  i  nieujawnionej 
anneksyi,  to  któż  nam  zaręczy,  że  i  inne,  wśród  wypuszczonych  przez 
autora,  nie  podlegają  podobnemu  trafunkowi? 

W  każdym  razie,  fakt  wypuszczenia  zaznaczywszy,  powtai-zamy: 
iti  to,  co  sobie  pozostawił  antor,  jako  czę.<ó  Dajobszerniejssa,  aż  nadto 
do  eksperymentu  wystarcza.  "Wywiązując  się  z  programata,  autor  da- 
je przedewszystkiem  wykład  tego,  co  rozumie  przez  poezyę  barokowa, 
oznacza  jej  cechy  I  wymienia  w  różnych  czasach  i  po  różnych  krajach 
jej  przedstawicieli,  aż  do  seicentyzmu,  któremu  odpowiadają  inne 
gdzieindziej  nazwy;  nadewszystko  zaś  odbiera  Marinowi  patent 
wynalazka  na  poetyczny  barok,  usiłując,  nie  bez  pewnych  dokumen- 
tów, w  tem  tyle  tylko  winy  jego  wykazać,  że  przyjął  go  według  wolne- 
go wyboru  z  rąk  innych,  pierwszeństwo  upatri^ąc  w  dawnej  literaturze 
hiszpańskiej,  sięgającej  aż  pieśni  ludowej.  Posuwa  się  jeszcze  dalej: 
igraszki  słowne,  nadużycia  stylowe,  przeładowanie  antytezami,  kon- 
cepty, słowem:  żywioły  baroku  widzi  już  w  poślednich  pisarzach  rzym- 
skich, cytąje  Marcyalisa  i  EHandyana.  Gdyby  był  zechciał,  znalazłaby  to 
samo  jeszcze  dawniej,  bo  w  rozdrobnionej  na  miedziaki  poezyi  Aleksan- 
dryjskiej za  Ptolomeuszów,  gdzie  po  epigramatach  nastąpiły  ana{;ra- 
maty;  gdzie  naprzykład:  z  imienia  Piolemn/oe,  przez  przestawienie  gło- 
sek, tworzono  pocłilebczo  apo  mełiioe  (miodowy,  z  miodu)  i  t.  p.  i  we- 
dług tego  układano  wierszyk;  gdzie  wiersze  miarowe  w  takiej  liczbie 
głosek  urządzano,  aby  po  napisaniu  figura  wydała  jakiś  przedmiot: 
skrzydło,  toporek,  jajko,  co  miałem  sposobnośt!  na  innem  miąjscu  wy- 
ja^ć  (zob.  Dzieje  lit.  powsz.  wyd.  Łewentala,  str.  358). 
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Rozdział  ten  w  pracy  p.  Porębowicza  (str.  17 — 29),  uzbrojony 
przykładami,  ciekawym  jest  i  stanowi  cennę  kartkę  dziejów  literatury 
powszechnej;  zaleca  go  miannwicie  u  nas  nowość  i  niezależiiośd  temata. 
W  związku  z  przedmiotem  główDym,  ma  on  tę  wła^uiwośii,  że,  daj^e 
ogólny  rzut  oka  na  zjawisko,  przezwane  poezy^  barokowa,  wyszcze- 
gólniając jąj  pierwiastki  i  znamiona,  urządza  zarazem  tlo,  na  któi-em 
ma  się  pojawić  bohater  główny,  Polak,  ażeby  był  lepiej  dostrzeżou 
i  os^dzon  między  obcymi.  Dziwi  nas  tylko  nieco  owo  zaambarasowauie 
autora  w  wynalezienia  gianicy  między  dobrym  a  zepsutym  smakiem 
(str.  20),  bez  czego  jednak  niepodobna  wydać  sądu  o  wartości  poezyi 
i  jej  danego  utworu.  Czyżby  naprawdę  tak  było?  Czyżby  sąd  o  dobrym 
lub  złym  smaku  w  poezyi,  zatem  o  poezyi  prawdziwej  lub  fałszywej, 
należał  tylko  do  upodobań,  i  nie  miał,  bez  względu  na  kodeksy,  regulu- 
jące artetn  poetkam,  żadnego  stałego  sprawdzianu  w  umyśle  ludzkim, 
sprawdzianu,  przeciw  któremu  ani  czas,  ani  miejsce,  ani  odmienuoścS 
cywilizacyi,  jak  to  widzimy  na  Homerze,  ani  intiyga,  jak  to  widzimy 
na  Szekspirze,  nie  mogą  nic?  Odpowiedzi  na  to  może  nam  w  części 
udzielić  sam  barok,  w  którym  największą  rolę  odegrywają;  metafora, 
antyteza  i  koncept.  Jakto?  Alboż  to  nie  są  przynależności  poezyi 
wszelkiej,  najprawdziwszej?  Pełuo  ich  w  Homerze,  zŁamtąd  one  biorą 
początek;  Homer  zaś,  to  podobno  najwyższe  kryterynm.  A  koncept? 
Możeż  być  jaskrawszym,  jak  w  „Pani  Twardowskiej,"  której  wszyst- 
kie strofy  od  początku  zmierzają  do  ostatniego  obrazu,  gdzie  przerażo- 
ny dyabeł  „dotąd  jak  czmycha,  tak  czmycha."  Frawdę  powiedzieć,  nie 
na  innym  efekcie  polega  i  ballada  „Czaty."  Niespodzianka,  poirUe,  fa- 
jerwerk, podobny  temu,  jaki  wywołują  w  „Hernauira"  dewizy  dumnego 
granda  przy  portretach  przodków,  określenia  wspaniałe,  których  ra- 
cyi  nikt  nie  rozumie  i  nawet  puszcza  je  mimo  uszu;  dopiero  niby  pałką 
w  głowę  uderza  go  ostatni  zwrot,  kiedy  grand  oświadcza:  tu  zawiśnie 
kiedyś  portret  mój;  czyż  chcecie,  iżby  powiedziano  przy  nim:  „a  ten,  był 
to  zdi-ajca,  który  wydał  swojego  gościa."  Cf^a  ta  długa  odpowiedź 
gi-anda,  dana  krółowi,  żądającemu  wydania  zbiega,  chroniącego  się 
w  zamku,  która  logicznie  mogła-by  zawrzeć  się  w  jeduem  zdaniu:  nie 
wydam,  bo-bym  się  zhańbił  złamaniem  prawa  gościnności,— stanowi  ta 
jedną  wielkości  przodków  antytezę  do  widoku  możliwej  nikczemności 
ostatniego  potomka,  a  z  drugiej  strony  jest  pł'zygotowaniem  do  wraże- 
nia strzału,  jaki  ma  na  końcu  z  przygotowania  tego  naboju  wybuchnąć: 
wkracza  tedy  w  definicyę  konceptu.  A  przecież  wszystko  to,  co  tu  na- 
prędce przytaczamy,  pisali  nie  seicentyści,  lecz  poeci  dziewiętnastego 
wieku,  co  większa,  poeci  najwytworniejszego  gatunku;  i  niech  im  kto 
spróbuje  ztąd  uczynić  zarzat.  Wszystko  zależy  od  spósobn  użycia:  do- 
bry smak  kończy  się  tam,  gdzie  się  zaczyna  maniera,  wojowanie  je- 
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dnym  lub  kilku  środkami,  któi-e  przez'to  pospolicieją  i  przybierają  zna- 
czenie celu.  Barok  nie  przez  to  wywołuje  niesmak,  że  uływa  figur,  ale 
ie  się  ua  iigury  sadzi,  na  nich  tylko  polega,  niemi  pragnie  zast^pii! 
istotę  poezyi:  wyobraźnię  twórcza,  koloryt  i  uczucie;  że  figury,  które 
Q  prawdziwych  poetów,  klasyków  czy  romantyków,  kojara^  się  z  na- 
tchnienia i  z  rozpędu  ucznciowego,  n  niego  przychodzą  z  obrachowania 
na  efekt,  obmyślany  z  góry.  Gdziekolwiek  zatem  i  kiedykolwiek  akażj 
się  podobne  znaki  w  literaturze,  tam  rozpoczyna  się  2iy  gust,  zagłada 
piękna. 

Autor  nasz  w  samym  tytnie  swej  pracy  „Andrzej  Moi-sztya,  poe- 
ta bai'okowy,''  domyślnie  postawił  tezę,  zobowiązującą  do  przekonania, 
źe  ten  przymiot  istotnie  należy  się  Morsztynowi.  Jakoż,  po  przeglądzie 
dotychczasowych  prac,  przedmiotowi  temu  poświęcanych,  należycie 
wyświetliwszy  co  i  jak  pojmuje  przez  barok,  resztę  pracy  poświęcado- 
wiedzeniu  tezy.  Jest  to  praca,  wykonana  ze  ścisłością,  nie  pozostawia- 
jącą w  rezultacie  najmniejszej  wątpliwości  co  do  założeń  autora,  dowód 
znawstwa  warunków,  wyjątkowej  cierpliwości,  ale  tak  przepełniona 
drobiazgami,  nkładającemi  się  na  całośi!  demonstracyi,  że  iść  za  nią 
szczeffółowo  w  sprawozdaniu  nie  mo?emy.  Przypomina  nam  ona  spra- 
wozdania sądowe,  nie  te,  w  których  zabiera  glos  prokurator,  streszcza- 
jący fakta  dla  ustanowienia  istoty  czynu  i  dajepoznaó  jego  wartośłi;  ale 
przypomina  ona  sameż  protokóły  posiedzeń,  mieszczące  w  pewien  po- 
rządek ułożone  pytania  sędziów  i  zeznania  świadków  rozmaitych, 
z  końca  świata  posprowadzanych.  Przedstawia  się  nam  p.  Porębowicz 
W  tej  części  swej  pracy  nie  jako  literat,  reasumujący  spostrzeżenia 
Awoje  z  uwagą  na  cei,  do  którego  d^żą,  ale  jako  profesor,  kf^ry  w  za- 
mkniętym gabinecie  wykłada  swym  uczniom  lekcyę  poetyki  ogólnej, 
R  przy  tej  okazyi  stosunek  Morsztyna  do  niej  objaśnia.  Podajenietytko 
literackie  rezultaty  przez  takie  postępowanie  osiągnięte,  ale  odkiywa 
cf^  czynność;  i  zdaje  się,  że  widzimy  go,  jak  otoczony  foliałami, 
z  ołówkiem  w  ręku  zagląda  to  w  jeden,  to  w  drugi,  przerzuca  karty, 
zaznacza,  kreśli  notatki,  i  po  tern  wszystkiem  na  surowo  ślad  ich  odbija 
w  druku,  ażeby  módz  powiedzieć  swoim  poprzednikom:  pati-zoie,  to  ta- 
ką pracę  odbyć  należało  nad  Moi'Sztynem,  ażeby  można  nie  przez 
intnicyę,  ale  z  materyalną  ścisłością  jego  stosunek  do  obcych  literatów 
określić.  P.  Porębowicz  przewiduje  niejako,  że  skutkiem  takiego  za- 
chodu może  być  posądzony  o  „pedantyzm."  Nie  z  naszej  to  strony  spo- 
tka go  podobny  zarzut,  na  który  wi-eszcie  zgoła  nie  zasługuje.  Przeciw- 
nie, samo  ujawnienie  postępowania,  dające  poniekąd  wzór  metody,  stać 
się  może  pożytecznem:  tylko,  zdaje  mi  się,  że  w  tym  wypadku  zachód 
nieco  przewyższa  rezultaty,  a  w  każdym  razie  jest  on  dla  przeciętnego 
czytelnika,  ule  dla  ucznia  i  specyalisty,  straconym.    Jeżeli  Momseu 
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W  oczach  czytelnika  pilcie  zestawia  teksty  i  napisy,  aż  do  pojedyn- 
czych brzmień,  dla  odtworzenia  starych  dyalektów  italijskich;  jeżeli 
Pr.  Lenormaot  odbywa  z  czytelnikiem  zygzakowe  podróże,  by  mu  wy- 
Uómaczytf  jeogi-aflę  pewDej  religii  starożytnego  bóstwa;  rozumiem,  że 
inaczej  być  nie  może.  Ale  dla  trzeciorzędnego  w  znaczeniu  wszech- 
światowem  poety  puszczać  w  ruch  tak%  maszyneryę  erudycyi,  brząkać 
na  wszystkie  strony  tekstami  od  Anakreunta  do  Ronsarda,  przytaczać 
pojedyncze  ustępy  w  języka  włoskim,  fi-ancuskim,  hiszpańskim,  łaciń- 
skim, gł'eckim,  gdzieby  nieraz  dość  było  poprzestać  na  odno^nikn, 
wskazującym  źi'ódto,  jak  to  czynią  zazwyczaj  historycy  ważniejszych 
spraw  politycznych  lub  literackich,— to  już  rozpęd  zbyteczny  nawet 
dla  specyaiisty,  a  dla  zwykłego  czytelnika  stracony. 

Nie  goi-szymy  się  jednak  tem  wcale,  że  autor,  zamiast  streścić 
swe  wywody,  wtajemniczył  nas  w  całą  ich  manipiilacyę,  gdyż  rzecz  sa- 
ma na  tem  nic  w  gruncie  nie  traci.  Ażeby  wyka2ać,  że  Moi-sztyn  nie- 
tylko  był  naśladowcą,  o  czem  wiedziano,  ale  w  jakim  stopniu  nim  byt, 
nie  poprzestaje  on  na  prostem  skonfrontowaniu  odnośnych  jego  tek- 
stów z  obcemi,  ate,  oswoiwszy  czytelnika  z  dachem  poezyi  danej  epoki, 
rozpruwa  jego  wnętrze,  rozbija  dzieło  jego  na  pierwiastki  składowe, 
i  w  nich  upatruje  porównań,  biorąc  pod  uwagę  trzy  główne  nurty,  ja- 
kiemi  przepływa  twórczość  poetyczna:  styl,  treść  i  formę.  Wiemy  już, 
że  barok,  pomiędzy  innemi,  ciągle  wojuje  przenośniami,  naprzykład  me- 
taforą. Owóż,  p.  Forębowicz  nie  zadawala  się  ogóluem  wskazaniem 
tej  przenośni  w  odnośnych  z  obu  stron  dokumentach,  ale  wynajduje 
pięć  gatunków  metafory  i  każdy  gatunek  osobno  w  oczach  czytelnika 
sprawdza  porównawczo  w  poecie  naszym  i  w  innych,  wykazując  podo- 
bifństwa,  powołując  ku  temn  dwudziestu,  czy  nie  wiem  już  ilu  różno- 
języcznych świadków.  Tak  samo  rzecz  się  ma  z  antytezą  i  kontrastem. 
W  tej  części  wykładu  wreszcie  porówuawczość  nie^  dotyczy  jednego 
tylko  Morsztyna,  touącego  w  duchu  epoki,  ale  z  jegookazyi  rozwija  się 
chronologiczny  obraz  naśladowniczego  oddziaływania  pisarzy  różno- 
plemiennych,  co  jaż  wkracza  w  zakres  literatury  powszechnej  raczej, 
niż  szczegółowej.  Treść  „Kanikuły"  i  „Lntni",  to  niemal  sama  erotyka, 
objawiana  w  kilku  peryodycznie  powtarzających  się  stanach,  w  których 
żar  naczelną  odgrywa  rolę;  dalej  idą  lamenty,  łzy,  śmiertelne  narzeka- 
nia na  oziębłość  lub  opór;  następuje  wcielanie  się  wzajemne  dusz,  nie- 
kiedy pocałunki  (autor  nie  dopowiada  wszystkiego,  i  my  też  zachowu- 
jemy dyskrecyę);  miłość  pi-zedstawia  się  ucieleśniona  w  Wenerze  i  nie- 
odstępnym towarzyszu,  Kupidynie:  a  wszystko  to,  rozumie  się,  na  mo- 
^ę  seicentystów.  Od  nich  też  Morsztyn  zapożycza  do  swych  catostek 
formy,  którą  autor  dzieli  ua  wewnętrzną  i  zewnętrzną.  W  pierwszej, 
co  prawda,  nie  napotkał  wielkiej  rozmaitości,  wszystkiego  trzy  Rgury 
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poetyczne,  odpowiadające  w  architektoDice  motywom  wnętrznym  ba- 
dynku,  jako  to:  Ikon  (porównanie,  obraz)  równoległy,  czyli  paralela 
o  której  zastosowywania  przez  Morsztyna  autor  nader  się  pochlebnie 
wyraża;  takiż  ikon  przeciwległy  (antyteza),  motywa,  znane  jeszcze 
z  czasów  starożytnych,  a  mocno  szafowane  przez  Wei^liasza;  oraz 
układ  cykliczny  (pleciony),  w  którym  wiersze,  za  pomocę  tego  samego 
wyrazu,  zazębiają  się  jeden  za  drngi  i  topią  przy  końcu  w  jedność  po- 
jęcia, układ,  którego  początek  autor  znalazł  w  poezyi  hiszpańskiej 
szesnastef^o  wieku,  mianowicie  u  Gongory.  Dodać-by  tu  może  należało 
igraszkę  słowną  (jeu  des  mots),  tak  mocno  uprawianą,  a  znaną  jeszcze 
za  poetów  greckich,  której  jedną  z  próbek  przedstawia  wiersz  Moi"- 
sztjna  p.  t.  „Czary  niemieckie"  (str.  72),  wyd.  Chmielowskiego: 

— „CjTce  Ulisseaowe  towarzystwo  w  świnie 
Obróciła,  dawszy  im  w  czarze  czarów  w  winie: 
A  Hansa  chocia  żadne  nie  przewierzga^  czary. 
Zaraz  gotów  być  świnia,  jak  dopadnie  czary. 

A  próbek  tego  rodzaju  mamy  do  przesytu. 

Formę  znowu  zewnętrzną  stanowią  ograniczające  całostkę  kom- 
pozycyjną warunki  liczebno -rytmiczne,  jak  sonet,  canzoBa,  terzina, 
sestina,  oktawa,  rondo,  epigram  i  t.  p.,  czyli  zewnętrzne  motywa 
architektoniczne,  których  u  Morsztyna  znajduje  autor  wielką  roz- 
maitości. Pozwolimy  sobie,  na  rzecz  czytelnika,  jednym  drobnym  wier- 
szykiem Morsztyna  obja^ni<!  choć  w  cząstce  połączenie  tych  dwóch  form. 
Ma  on  tytuł:  ,.Bogiuie",  a  mieści  się  na  stronicy  wydania  83. 

„Stoszuie  nióffimy,  ie  paany-boginie: 
Bo  ginie  każdy  kto  im  się  nawinie; 
Kto  tedy  wpadnie  w  ręce  tych  to  bogiń, 
(Trudno  inaczej)  albo  gni  albo  giń. 

Jest  to  1 )  epigramat  (forma  zewnętn!na),nadto  należący  do  rzędu  tych, 
które  polegają  na  igraszce  słów  lub  rymów  i  stanowią  osobny  gatunek; 
2)  jest  to,  co  do  łormy  wewnętrznej,  wiersz  układu  cyklicznego,  gdyż 
wyraz  hoginte  powtarza  się  w  każdym  wierszu,  w  związku  jednego 
z  drugim;  mamy  w  nim  zatem  specyalue  znamiona  obu  form  zespolone. 
A  kiedyśmy  już  raz  wpadli  na  trop  eksperymentu  in  anima  dociJi,  nie 
od  rzeczy  będzie  wykazać  ua  przykładzie  coś  więcej,  niż  formę,  a  mia- 
nowicie treść  i  żywioły  stylowe,  czyli  figury.  Daramnie  szukamy  po 
książce  poematu,  który-by  pomieścił  całość  warunków,  bierzemy  więc 
co  z  brzega,  choćby  tuż  nad  tylko  co  przytoczonym  (str.  82),  p.  t.  „Łzy" 
(do  Easi): 


D.gitizedbyGoOgle 


FOBTA  BAKOEOWT.  151 

— „Jako  dnewo  surowe,  na  ogień  nIo£one, 
Sapi  naprzód  i  dmucha,  potjm  otoczone 
Nieprzyjacielsm  w  koto,  przez  kr^jome  oozf , 
WsKretkę  wil^toolA  z  siebie  i  wszystek  sok  toczy; 
NakoDJec.  kiedy  mu  jnż  obrony  nie  staje, 
W  wągiel  gore,  &  potym  w  szczery  popiół  taje: 
Tak  ja  opanowany  będąc  twą,  miłością, 
Wzdycbatem  naprzód  srogą  olśniony  tęsknością; 
Potym  sobio  i  łzami  serce  nlżywało, 
Teraz  gdy  mi  obojga  tego  jni  nie  stało, 
TleJe  w  wągiel,  a  jeśli  nie  pojzrzysz  wesotem     ' 
Okiem,  w  malej  się  chwili  rozsypię  popiołem, 
I  jako  kiedy  lecie  (lałem)  zajmie  się  przędziwo 
W  piekarni  lub  w  świetlicy,  kiedy  śpi  co  2ywo, 
Samo  się  w  sobie  dusi,  mi  ais  ściana  sucba 
Zajmie,  potym  płomieniem  przez  okna  wybucha. 
Próżno  wtedy  gospodarz  o  ratnnek  woła; 
C^a  gromada  zgasić  pożam  nie  zdoła; 
Tak  we  mnie  mitoś£  długo  potajemnie  tlała, 
Teraz  na  wierzch  przez  obie  oczy,  okna  ciała. 
Łzami  się  pokazuje;  wewnętrzne  zapały 
Ten  wilgotny  dym  pędzą  i  teo  perz  zetli^, 
Próino  wołać  ratunku,  rozum  nie  pomoże. 
Twoja  to  sama  ła«ka,  Easiu,  zalać  mo2e." 
Wiersz  ten  nie  jest  ujęty  w  żadną  specyaln^  formę  zewnętrzną, 
bodowa  jego  swobodna  i  luźna.    Tre^ć  erotyczna  oznacza  się  dwoma 
szczegółami,  jakie  właśnie  p.  Porębowicz  wytknął  między  innemi  n  sei- 
centystów:  żai'em  miłosnym  i  łzami  (stanowi^cemi  antytezę  ognia  i  wo- 
dy).   W  formie  wewnętrznej  przedewszystkiem  uderza  koncept:  cały 
opis  żarn  i  łez,  ciągnący  się  przez  dwadzieścia  kilka  wierszy,  pozba- 
wiony byłby  bukietu,  gdyby  nie  wiersz  ostatni:   ,, Twoja  to  sama  łaska, 
Kasin,  zalać  może",  ten  pożar  bezratnnkowy.    Pomiędzy  motywami  fi- 
gnryezoemi  znajdujemy,  co  najwidoczniejsza,  dwa  obrazy  równoległe: 
poeta  porównywa  nasamprzód  siebie  do  surowego  drzewa,  rzuconego 
Da  ogień  (miłości),  które  schnie  i  zamienia  się  w  węgiel;  następnie  mi- 
łość swę  do  płomienia,  który,  z  przędziwa  powstawszy  w  świetlicy,  wy- 
bucha oknami.  Przy  tej  okazyi  wysuwa  się  i  metafora:  wcale  zręcznie 
pory  drzewa  nazwane  są  ,kryjomemi"  jego  oczyma;  oczy  zaś,  „oknami 
ciaJa." 

Wobec  tych  dokumentów,  jakie  rozłożył  p.  Porębowicz,  niema 
wątpliwości,  że  Morsztyn  twórczością  swą,  ryczałtowo  wziąwszy,  gra- 
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wituje  ku  plejadzie  seicentystów,  czy  kn  barokowi,  jak  chce  autor;  tyl- 
ko, zdaje  mi  się,  w  szczegółach  należało-by  tu  aczyDii!  pewną  lóżnicę. 
Te  motywa  wewnętrzne,  stanowiące  tlo  poezyi,  to,  czem  ona  się  różni 
od  mowy  zwyczajnej,  przez  co  staje  się  malarką  i  rzeźbiarką,  wspólne 
są  każdemn  jej  charakterowi,  każdemu  stanowi,  będzie  li  ona  klasyra- 
ną,  czy  romantyczną,  renesansową  Inb  barokową:  mogą  one  być  więcej 
lab  muiej  dotężue  i  gustowne,  ale  rodzajowo  będą  te  same.  Wynika  już 
to  z  samej  natmy  nmysla  poetyzującego.  Poeci  w  stanie  łaski  myślą 
inaczej  niż  ludzie  zwyczajni,  nie  sacbemikategoryami  lecz  obrazami;  my- 
śli ich  dążą  do  uzmysłowienia  się  (greckie  aj5t/tens),poetycznekojarzem& 
pojęó  zawadzają  zawsze  o  jakieś  przedmioty  widome,  dotykalne,  i  sia- 
dają na  umysłach,  jak  motyle  na  kwiatach,  z  których,  czerpią  karm. 
Oczy  ich,  jak  oczy  motyla,  pełne  są  tych  wrażeń,  które  biją  dokoła 
z  ogrodów  życia,  i  patrzą  też  umysłem  przez  te  wrażenia.  Kto  więc  jest 
cho<!  ti'ochę  poetą,  i  o  ile  nim  jest,  zawsze  mowę  swą  snuć  będzie  temi 
obrazami  zmyslowemi,  których  ma  specyalną  moc  przyswajania  sobie; 
przy  danej  sposobności  wyi-zucaó  je  będzie  z  siebie,  a  więc  zawsze  się 
tam  znajdzie  Jakaś  metafora,  antyteza,  hiperbola,  porównanie,  lub  inna 
figura,  aważmy— figura:  dla  niego  pieśń  gminna  będzie  arką  przymie- 
i-za  między  nuwemi  i  dawnemi  laty,  i  t.  p.  O  ile  zatem  Morsztyn  byt 
poetą  z  urodzenia,  o  tyle,  puszczając  lot  myślom,  cbusial  nadawać  im 
kierunek  i  kształty,  zawarowane  tą  szczególną  organizacyą;  i  czyby 
był  seicentystą,  czy  klasykiem,  myslał-byi  zatem  komponował  przeno- 
śniami: tylko,  jako  seicentystą,  mógł  je  stosowail  w  pewien  sposób.  Nie 
te  zatem  figury,  których  tak  samo  używid  Homer,  jak  Marino— prze- 
praszam za  zestawienie— czynią  go  naśladowcą  włoskiego  baroku,  ale 
sam  rodzaj  skarlały,  któi-y  i  wszystkie  środki,  jakiemi  wypowiada  się 
treść,  do  swej  miary  i  kształtu  arabia,  ilekroć  zaś  próbuje  środek  pod- 
nieść powyżej  treści,  staje  się  śmiesznym,  bodaj  nie  obrzydliwym.  Do- 
wód tego,  nie  przetrząsając  obcych  szpargałów,  znajdziemy  i  w  samym 
Morsztynie,  naprzyklad  w  wierszu  „Do  Heleny"'  (Lutnia;  I,  59).  Hele- 
nę tę,  do  której  goreje,  porównywa  on  naprzód  do  Heleny  ti-ojańskiej, 
o  co  muieJRza;  następnie  do  świętej  Heleny,  która,  jak  wiadomo,  Boską 
łaską  natchniona,  znalazła  krzyż,  gdzie  przybity  skonał  Zbawiciel, 
modląc  się  za  swych  oprawców:  symbol,  nie  mający  do  porównania  nic, 
wznioślejszego.  I  oto  jak  wypada  jego  ikon,  na  ten  raz  przeciwległy, 
w  zwrocie  do  przedmiotu  zmysłowej  chuci,  igrający  zai-azem  w  sposób 
barokowy  słowami  na  temat  krzyża: 

— „Przeszłaś  bez  chyby  swoją  dni2bg  (imienniczkę)  drugą 

Co  nam  krzy2  światy  wyniosła  z  ciumoice; 

Ona  raz  tylko  i  za  pracą  d^lIgą 

Zbawienne  ladziom  dała  tajemnice; 
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Ty  przez  twarz  głodka,  przez  poRtępki  cbyte 
Nowe  wystawiasz  coraz  ludziom  krzj2e... 
Słosznie  cię  krzyżem,  krzyżem  mym  oazowe, 
Achl  jeSli  tak  Jest,  niechże  mię  przybija 
Na  ten  krzyi  mocoym  gwoździem  na  pasyją." 

Kie  trzeb&  wychodził!  z  punktu  wyziiauiowego,  aby  wprost  z  ra- 
cyi  czysto  poetycznej,  po  przeczytaniu  tego  nie  doznad  niesmaku. 
Trzeba  istotnie  pozbawioDym  być  wszelkiego  poczacia  wartoj^ci  idei 
i  harmonii,  aby  symbol  miłości  najwyższej  mieszad  z  symbolem  pożą- 
dliwości zmysłowej,  i  szeregiem  strof  zdąża<!  do  konceptu  blyskaj^ego 
w  sposób  tak  trywialny  ostatnim  dwuwierszem,  który  niech  sobie  czy- 
telnik bliżej  rozbierze,  aby  poznać  my^l  poety  niedomówion^.  Nie  mogę 
się  też  razem  z  p,  Forębowiczem  (str.  85)  zachwycać  z  tego  samego  te- 
matu paralel)  w  sonecie.  „Na  ki'zyżyk  na  piersiach  jednej  Panny":  au- 
torowi wiadomo  zapewne,  jak  łatwo  jest  dowcipkować,  trawesti^ąc 
rzeczy  poważne  i  święte.  Jakżeż  inaczej,  inny  poeta,  w  innym  wieku 
tenże  sam  symbol  w  .Widzeniu  ks.  Piotra"  wyzyskał! 

Takie  naśladownictwa  wzoi'ów,  oto  aą  gi'zechy  poetycznego  ży- 
wota Morsztyna. 


II. 

Rozbiór  estetyczny  jego  utworów,  bystro  i  z  rozległa  erudycyą 
dokonany,  stanowi  najważniejszy  rozdział  w  książce  p.  Porębowicza; 
zawsze  bowiem  w  związku  z  tłem,  na  którem  poetę  swego  osadził,  wy- 
kazuje antor  ducha  jego  utworów,  podstawę  twórczości  i  jej  kształty 
paoąj^ce.  Tym  sposobem,  lubo,  jakeśmy  już  powiedzieli,  absolutnem  to 
przeniesieniem  rzeczy  na  punkt  widzenia  inny  od  dotychczasowego  nie 
jest,  ale  histot^a  literatury  polskiej  zyskuje  ztąd  ważną  pomoc  do  na- 
kreślenia rysów  flzyugnomii  Moi-sztyna.  Mniąj  przeto  ioteresującemi 
8ŁąJ4  się  szczegóły,  które  następnie,  dła  odgadnienia  „literackiego  wy- 
chowania Morsztyna",  w  wielkiej  obfitości  podaje  autor,  wykazując 
wpływy  nań  różnych  literatur  i  różnych  poetów,  &  właściwie  zestawia- 
jąc to  w  całości,  to  w  części,  jego  utwory  z  wzorami,  a  raczej  źródłami, 
z  których  poeta  czerpie  peło^  rękę,  przyswajając  sobie  myśli  i  zwroty, 
treści  i  formy,  przerabia  je,  przepolszcza,  albo  i  wprost  tłómaczy, 
Szczeg(^y  te,  owoc  raczej  mrówczej  pracy  i  cierpliwości,  niż  wysiłku 
indukcyjnego,  mnożę  tylko  liczbę,  nie  posuwając  tak  dalece  treści,  od- 
krytej nam  w  rozbiorze  estetycznym.  Jak  się  literacko  wychowywał 
Morsztyn,  z  żadnych  źródeł  biograficznych  nie  wiemy;  tego  więc  po- 
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sznkoje  i  domyśla  się  autor  po  wskazówkach,  wjdobywanycU  z  samjcii 
utwoiiiw,  przy  porównaniu  ich  z  obcemi. 

Pi-zypuścid  łatwo,  że  młody  szlachcic  z  bogatego  domu  musiał  otrzy- 
mać staranna  ediikacy^  Jeszcze  przed  wyjazdem,  dla  jej  uzupełnienia, 
zagranicę.  Podstawa  tej  edukacyi  u  nas  były  „humaniora",  zatem  ję- 
zyki  i  literatui'a  starożytna,  a.  już  co  najmniej  łacina.  O  język  też  fran- 
cuski,  ze  względu  na  dwór  ówczesny,  i  o  włoski  od  czasów  Bony,  nie- 
trndno  było  w  Polsce;  a  mnsiał  prawdopodobnie  już  posiadać  te  dwa 
języki  młody  Jędruś,  nim  się  puścił  do  Franeyi  i  Włoch,  dokgd  też  za- 
wlókł swe  usposobienie  poetyczne,  które  posiadał,  a  może  i  w  czyn 
wcześnie  wprowadzał  w  domu,  jak  świadczy  nagrobny  wiersz,  poświę- 
cony dziadowi  po  kądzieli,  Otflnowskiemufstr.  wyd.  173),  który  mu  „po- 
dał latnię  do  Febowej  drogi."  Około  25  lat  musiał  mieć,  wyprawiając 
się  w  podróż,  a  jnż  z  Belgii  przesłał  tist  poetyczny  temuż  dziadowi. 
Listu  tego  nie  mamy  daty,  ani  miejsca,  ale  świadczy  o  tem  odpowiedź 
rymowana  Otfinowskiego  (str.  wyd. 73),  która  maiśó  „do  Belgów"  (wiersz 
ostatni),  wyprzedzając  świeżo  dnikowany  egzemplarz  przekładu  „Me- 
tamorfoz" Owidyuszowych  tegoż  Otflnowskiego.  Jeżeli  więc  Morsztyn, 
nie  dojechawszy  jeszcze  do  Paryża,  pisze  list  poetyczny,  gładki,  pió- 
rem wprawnem,  dowód,  że  mu  wierszem  władać  nie  nowina,  i  że  dziad 
musiał  go  już  znacznie  w  tem  zaprawić.  Przyznam  się  tylko  otwarcie, 
iż  nie  rozumiem,  dlaczego  autor  tak  npai-eie  utrzymuje,  iż  Morsztyn 
był  „wobec  knltmy  Italii  o  kilkadziesiąt  lat  spóźniony."  Albo  to  już  moja 
głowa  taka,  albo  autor,  zwykle  kategoryczny  w  dowodach,  dopuszcza 
się  niejasności.  Jak  tam  wysoko  stał  Morsztyn  w  ukształceuia  ogól- 
nem  i  pozy  tywnem,  nie  wiemy,  bo  o  jego  studyacb  akademickich  w  kra- 
ju lub  za  granicą  nie  słychać  nic,  i  nie  to  też  zapewne  autor  ma  na  my- 
śli, lecz  raczej  wychowanie  belletrystyczne.  Jeżeli  tak,  to  spóźnionym 
byłby,  gdyby  w  poezyi  swej  stał  naprzykład  na  poprzednim  okresie,  to 
jest  na  renesansie,  czyli  cinqaecentyźmie,  Ale  zgoła  tak  nie  jest.  Ani 
z  miary,  ani  z  usposobienia,  Morsztyn  nie  przystaje  do  tych  olbrzymów, 
jak  Camoens,  Tasso,  Aryost,  Kochanowski,  którzy  stoją  opancerzeni 
powagą,  jak  karyatydy  poezyi  szesnastego  wieku.  Zaledwie  dotknąw- 
szy baroku,  wcielił  się  weń,  przystosował  i  wchłoń^  całą  jego  fńvolit&, 
z  renesansu  przejąwszy  tylko  jtgo  sztuczny  mitologizm  grecki  i  to  nie 
konkretny,  ale  zredukowany  w  bóstwach  do  czczych  symbolów,  do 
imion,  oraz  niektóre  formułki  drobnowierszykowe.  Gdzie  tu  Rzym, 
gdzie  Krym?  Jako  zaś  przedstawiciel  baroku,  jest  wprawdzie  jednym 
z  ostatnich,  ale  jeszcze  nie  spóźnionym,  skoro  poczyna  go  zaledwie 
w  kUkauaŚcie  lat  po  śmierci  Marina,  czyli  w  pierwszej  jeszcze  połowie 
siedmnastego  stulecia,  kiedy  barok  inigować  zaczęto  dopiero  w  ostat- 
niej ćwierci.  Jego  zbiór  liryków  „Kanikuła"  datowany  jest  r.  1649,  za- 
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tern  W  pelDi  barokn,  ^Lutnia"  r.  1661;  toż  to  rachuba  jasna,  że  naez 
poeta  ze  swym  cłtarakterem  poezyi  wzf^lędnie  do  włoskiAj  wcale  sienie 
spóźnił.  Barok,  ze  swemi  opowiastkami,  canzonanil  i  m^drygatami, 
przemknął  jak  mgławica,  jak  kometa,  między  dwoma  ałoocami  rene- 
sansowego ttposu  i  dramatu  siedmnastowiekowego;  w  og^onie  tej  ko- 
mety siedzi  Morsztyn:  wolelibyśmy  widzleS  go  gdzieindziej,  ale  tmdna 
rada. 

Co  do  samej  edakacyi  poetycznej,  wyszczególnienie  wpływów 
międzynarodowych  i  piv.yswoje6,  przez  p.  Porębowicza  dokonane,  nie- 
tylko  wskazuje  to,  co  zk^d  zagarniał  Morsztyn,  ale  zarazem  daje  mia- 
ręjego  gustu,  czyli  utrafia  w  psychologiczną  stronę  jego  organizacyi 
poetycznej.  Z  poezyi  greckiej  czerpie  najmniej,  i  to  nie  do  Homera  się- 
ga, ani  Escłiilosa,  ale  podoba  mu  się  Anakreon  i  Moschoa.  Częściej  za- 
gląda do  autorów  rzymskich,  tłómaczy  swobodnie  lub  przerabia  kilka 
zaledwie  od  Horacego  (oznaczone  są  i  w  wydania  Chmielowskiego), 
zato  najbardziej  rąbnie  epigramatyka  Marcyalisa.  Mato  nań,  pomimo 
dwukrotnego  pobytu  w  Paryżu,  wpływają  poeci  francuscy,  i  to  tylko 
tak  zwani  precieux,  podobni  kierunkiem  do  seicentystów  włoskich. 
Przekład  „Cyda",  grany  w  Wai-azawie  1661  roku,  zatem  dokonany 
wczeńniej,  stanowi  odosobniony  epizod  w  poetycznych  upodobaniach 
Morsztyna:  dokonał  go  więc,  przypuszczać  można,  nietyle  z  własnego 
popędu,  ile  może  z  insynuacyi  towarzystwa  dworu  Maryi-Ludwiki.  któ- 
remu dnszą  był  oddany.  Wszystkie  jednak  te  wpłyny  bardzo  mało 
znaczą  wobec  wpływów  spótczesnej  poezyi  włoskiej,  a  przeważnie 
Bsmego  kawalera  Giambattista  Maiino:  to  też  wskazówki,  wyimki 
i  konfcontacye  „Kanikuły"  „Lutni"  i  „Pieśni  religijnych"  z  odnośnemi 
ustępami  włoszczyzny  snują  się  nieskończonym  różańcem  w  książce 
p.  Poi-ębowicza. 

Gdybyśmy  poprzestali  na  rozbiorze  tylko  tych  trzech  działów, 
etanowiącycb  atoli  przeważny  znaczeniem  i  liczbą  odłam  utworów  Mor- 
sztyna, to,  nie  zaglądając  ani  do  tekstu,  ani  do  końcowej  konkluzyi  au- 
tora, ijotyczącąi  jego  ustroju  psychicznego,  przyszlibyśmy  do  bezpo- 
freduiego  wniosku:  1 )  że  poeta  ten  w  usposobieniu  swem  ma  przeważ- 
siu  skłonności  liryczne;  2)  że  skłonności  te  wiodą  go  nie  do  liryki  pin- 
darowskiej,  ani  nawet  boracyaóskiej,  jak  Kochanowskiego  i  Sarbiew- 
ekiego,  ale  do  liryki  o  ti'eści  lekkiej,  swawolnej,  ba,  nawet  facecyoni- 
stycznej;  3)  że  w  temperamencie  jego  przeważnie  góruje  erotyzm  i  epi- 
kureizm.  W  konkluzyi  autora  znajdujemy  poniekąd  sprawdzenie  tych 
wniosków  (str.  8-.— 9;-{),  tylko  idzie  on  jeszcze  dalej.  Odejmpje  utwo- 
rom jego  wartość  liryki  w  znaczeniu  głoso  uczud  bezpośrednich  i  praw- 
dziwych, a  redukuje  ją  głównie  do  konceptu  i  frazesu.  .Poglądając — 
powiada— na  cały  szereg  przekładów  i  parafraz,  dostrzega  się  jednego 
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zuamieuDego  szczegółu:  wszystkie  pociągały  go  charakterem  koucep- 
tycznym,  lub  takim,  który  ułatwiał  ma  wykazauie,  pocliwaleme  się  poe- 
tycką lub  oratorską  erudycyą."  Zt^d  też  tak  usilnie  czepia  się  epigra- 
matyków;  ztąi  z  upodobanycli  sobie  poetów  sfery  lirycznej  wybiera 
nie  ich  lirykę  czystą,  „ale  motywy  schlebiające  jego  skłonności  do  nie- 
zwykłych zestawień,  kontrastów,  igraszek":  to  wtaśaie,  coSmy  widzieli 
wszędzie  w  przytoczonych  telistaeh  bezpośrednio  ze  zbioru.  Jest  to 
zatem  umysł  chłodny,  przeważnie  krasomówczy,  dążący  na  zimno  do 
pewnych  efektów  słownych,  na  zimno  kombinujący  wyrazy,  a  tak  gięt- 
ki, że  nietylko  z  łatwością  chwyta  formy,  ale  i  snadno  przełamuje  tru- 
dnos'ci,  przedstawiające  się  w  nagięciu  do  nich  ekspozycji  słownej  ob- 
myślanego tematu.  Taką-to  zdolność,  taką  łatwość  obracania  słowem, 
jako  górującą,  upatruje  w  nim  antor,  i  tyle  też  ma  dlań  uznania,  że  go 
stawia  na  piei-wszem  miejscu  w^ród  uczniów  i  nai<ladowców  Marina 
(str.  89),  i  to  nie  tyle  dla  własnych  zalet,  „ile  dla  małos'ci  tych,  którzy 
z  nim  w  jednym  stanęli  szeregu."  Osobliwsza  pochwała!  nie  potęgują- 
ca się  wcale  wyraiieaiem,  „że  gdyby  się  był  ui'odzit  w  ojczyźnie  Tassa 
Ittb  Konsarda,  byłby  wszystkich  seiceutystów  w  kąt  zapędził."  Je- 
dnakże p,  Porębowicz,  biorąc  asumpt  z  jednego  utworu,  nacechowanego 
głębszem  wzniszeniem,  przeczuwa  w  nim  wyższość  twórczą  (str.  91  — 
92),  której  urzeczywistnieniu  się  w  poezyi  przeszkodziła  tylko  karyera 
polityczna,  i  gdyby  nie  ona,  Morsztyn  „byłby  poprowadził  poezyę  pol- 
ską jeśli  nie  ku  wielkim  celom,  to  przynfgmuiej  gładfizemi  tory."  Po-' 
zwolimy  eobie  odstąpić  od  zdania  autora,  i  nasze  gdyby  na  inne  tory 
skierować.  Zawód  polityczny  nie  gra  tu  żadnej  roli.  Gdyby  Morsztyn 
czuł  w  piersi  ten  ogień  święty,  poslanniczy,  który  wytwarza  przodo- 
wników, nie  dałby  się  uwieść  karyerze  dyplomatycznej,  nie  spokre- 
wnił-by  w  duszy  dwóch  idei  przeciwnych.  Nie  widzieliśmy  tego  nigdy 
w  dziejach  poezyi,  a  nawet  poeci  Aten,  jak  Sofokles,  bywali  przygo- 
dnymi tylko,  nie  jaż  dyplomatami,  lecz  wojownikami;  u  nas  zaś  Jan 
z  Czarnolesia  nie  chciał  być  nawet  przygodnym  kasztelanem. 

Morsztyn  nie  był  urodzonym  prorokiem  poezyi,  ale  urodzonym 
dyplomatą:  poezya,  to  tylko  życia  jego  przygodność.  Takie  przynaj- 
mniej wyobrażenie  powziąć  można  z  książki  p.  Ernesta  Deichesa,  któ- 
ry, uzupełniając  niejako  pracę  p.  Forębowicza,  według  źródeł  histo- 
rycznych i  ai'chiwalDyeh  spróbował  odtworzyć  moralną  i  obywatelską 
stronę  charakteru  pana  podskarbiego,  z  samych  jedynie  faktów  życio- 
wych „ogólniejsze  wysnuwając  wnioski."  Dzięki  znajomości  języków, 
obyciu  się  ze  światem,  polorowi,  nabytemu  za  granicą  i  galanteryi,  za- 
raz za  powrotem  z  podróży  dostał  się  on  do  pocztu  Krysztofa  Opaliń- 
skiego, który  wyprawionym  był  do  Paryża  po  rękę  Maryi  Ludwiki 
Mautuaaskiej  dla  Władysława  IV.    Odraza  wpadł  w  oku  przyszłej 
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królowej — któż  bo  iany  środ  sarmackicłi  uczeatotków  poselstwa  mógł 
się  lepiej  zaprezentować  dostojnej  cudzoziemce,  jak  ten  młody,  pray- 
stojnj  i  nkladny  bywalec,  podszyty  poezyą  i  posiadający,  jak  wnosić 
można  z  ducha  jego  wierszy,  wszystkie  przymioty  Wersalczyka;  któż 
podatniejszym  był  do  figurowania  na  dworze,  gdzie  kobieta  miała  nie- 
bawem nadawać  ton?  W  początkach  panowania  Jana  Kazimierza  je- 
szcze pokojowiec,  szybko  przebiegał  Morsztyn  wyższe  stopnie  hierar- 
chiczne, aż  w  T.  1668  otrzymał  podskarbiostwo  koronne.  Nie  dosyć  na 
tern:  uie  był  to  prosty  dygnitarz  państwowy,  ale  zarazem  agitator, 
ponihy,  zażyły  doradca  królowej,  która,  jak  wiadomo,  mii^a  wysokie 
cele  polityczne  i  nosiła  się  z  myśl|  reformy  rządu  dosyć  radykalnej. 
On-to  właśnie  był  owym  totumfackim  Maryi-Ludwiki,  pośrednikiem 
między  ni4  a  przywódcami  stroniiictw  politycznych,  trzymał  się  tak 
zwanej  partyi  francuskiej,  lawirując  między  królową  a  Stanisławem 
Łulwmirskim,  względem  którego  miał  pewne  zobowiązania,  i  często 
jeździł  po  dworach,  wyprawiany  w  misyach  dyplomatycznych.  Kozumie 
się,  reprezentanci  Ludwika  XIV  przy  dworze  warszawskim,  agenci 
monarchy  uprawiającego  własną  politykę  w  Polsce,  a  od  którego  Mor- 
sztyn pobierał  „jurgiultn  dziewięć  tysięcy  liwrów",  mieli  na  Podskar- 
biego oko,  i  wszyscy  oni  zgadzają  się,  że  postępowanie  jego  jest  ja- 
kieś niewyraźne,  nieszczere,  Wedłag  tych  spótczesnych  świadków, 
Morsztyn  jest  to  sawskroś  dyplomata,  człowiek  niebezpieczny,  nie- 
przenikniony, przezorny,  zręczny,  obrotny,  z  usposobieniem  giętkiem, 
a  małomówny,  któremu  nigdy  domierzać  nie  można:  więcej  oni  obawia- 
ją się  zdolności  jego,  niż  szanują  charakter,  nie  skąpiąc  mu  nawet  na- 
zwy „wielkiego  człowieka."  Lecz  z  fizyognomii  jego  nie  przebija  ża- 
den rys  wielkości,  pozorna  śmiałość  jego  ukrywa  pod  spodem  podej- 
rzliwość i  lękliwość:  nigdzie  serdeczności,  przeciwnie,  wszędzie  raczej 
interesowność  i  małoduszność.  Królowej  jednej  oddanym  jest,  zdaje 
się,  całkowicie,  cłiwali  ją  i  pod  niebiosa  wynosi  (zob,  „Psyche",  od 
strofy  36);  ale  z  drugiej  strony  ma  ją  za  ręką,  i  na  wszelki  wypadek 
pi-zechowttje  ti  siebie  jej  listy  kompromitujące.  Pomawiają  go 
o  oszacherki  z  elektorem  Brandebarskim  (r.  1662);  spiskuje  za  króla 
Michała.  A  zapytać,  jaka  jest  idea  polityczna,  jaki  ideał  rządu,— od- 
powiedź niełatwa,  bo  Morsztyn  nigdy  nie  występuje  z  inicyatywą  wła- 
sną, tylko  za  cudze  plecy  chowa  się  zwykle.  Popiera  stronnictwo  fran- 
cuskie, czyli  wybór  króla,  wbrew  paktom,  za  życia  panującego,  zatem 
przejście  do  monarchii  dziedzicznej;  i  to  szczerem  zdaje  się  być  u  czło- 
wieka, który  i  jako  poeta  w  jednym  ze  swych  wierszów  narzeka  na 
„brak  rządu."  Z  drugiej  jednak  strony,  za  świadectwem  reprezentan- 
tów francuskich,  smakuje  mu  i  złota  „wolność  szlachecka",  i  co  praw- 
da, jak  znown  świadczą  jego  wiersze  i  listy,  pomimo  napływów  cadzo- 
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ziemczyzny  w  kulturze  i  obyczf^a,  nigdy  on  się  skóiy  szlacheckiej  nie 
wyzbył,  a  w  kaidym  jego  glosie  brzmi  wydatnie  nuta  narodowa.  Sejm 
z  r.  1683,  stanowiący  niejako  %ąi  na  Morsztyna  w  stosunku  do  króla 
Jana  III  i  spraw  publicznych,  spowiedź  z  jego  wykroczeń  politycz- 
nych, główny  przedmiot  książki  p.  Deichesa,  wykazuje  tyle  krętactwa 
ze  strony  Podskarbiego,  że  &ż  czarno  się  robi  od  uwag  niekorzystnych 
i  zarzutów  nieodbitych;  a  trzeba  było  tylko  tak  mocno  wdrożonego  ha- 
sła Koeminem  captiTabimua..."  ażeby  podsądnemu  wszystkie  te  zarzaty 
nszty  na  sucho.  To  trudno;  kto,  z  ubogiej  wyszedłszy  rodziny.bez  pra- 
cy doszedł  do  kolosalnego  majątku,  musi  zbudzió  podejrzenie  co  do  po- 
chodzenia fortnny.  Na  dobro  jego  wszakże  przytoczyć  należy,  iż  z  te- 
go majątku,  gdy  straszne  pnstki  zalegały  w  skarbie  rzeczypospolitej, 
na  potrzeby  wojny  tnreckiej  z  r.  1676  ofiarował  60  tysięcy  złotych 
polskich;  czyn  sam  przez  się  dość  za  siebie  przemawiający,  abyśmy 
wchodzić  mieli  w  jego  pobudki.  Mimo  to,  a  skutkiem  wszystkich  dzia- 
łań i  zachowania  się,  w  społeczności  swej  lubianym  on  nie  był,  i  dlate- 
go też  każdy  głos  potępienia  przeciw  niema  szeroko  się  rozchodził, 
utrwalał.  P.  Dejches  (str.  21)  tak  go  ogólnie,  na  podsj^awie  zebranych 
szczegółów,  charakteryzi^e:  „Morstin  przywykł  w  zawodzie  swoim  po- 
litycznym naginać  się  do  okoliczności,  znacznie  większy  posiadał  po- 
pęd do  czynu  niż  do  my^li;  gorączkowa  obrotność  w  świecie  i  w  dzia- 
łaniach, dyplomatyczno-gabiiietowych  nadała  jego  powierzchownofici 
cechę  zimna  1  obojętności,  taktyka  zaś,  używana  przy  załatwiania  iute- 
i-esów  publicznych,  odbiła  się  nafizyognomii  i  aktach  uczucia  tego  czło- 
wieka." 

Co  większa,  poniemy,  odbiła  się  oua  i  na  tych  nie  wielu  wierszach, 
któremi  zabiera  głos  w  sprawach  wyłącznie  narodowych.  Mówi 
t>u  tam  o  rzeczach  najbliższych  bez  żitdnego  zapału,  cechującego  poe- 
tów, objektywnie,  obojętnie  („Psyche",  1.  c),  o  klęskach  zgryźliwie 
raczej,  niż  boleśnie  i  ze  współczuciem  ziomka.  Ze  wszystkich  zatem 
powyższych  rysów  widać  aż  nadto  dosadnie,  że  nie  była  to  dusza  na- 
maszczona do  wyższych  przeznaczeń  poetyckich,  że  poezya  u  niego 
stanowiła  tylko  ozdobną  przyprawę  życia,  nie  jego  rdzeń.  Jako  poeta 
wreszcie,  gdyby  miał  więcej  samodzielności  twórczej,  nie  dal-by  się 
zamknąć  w  klatce  narzuconych  lub  narzucających  się  upodobań,  nie 
nosił-by  liberyi  seicentyzmu.  Zrobił  to,  na  co  go  st^o.  A  jak  jedna  ja- 
skółka nie  przynosi  lata,  tak  jeden  utwór  wydatniejszy,  jakim  jest 
„PokDta  w  Quartaiinie"  z  r.  Iij78,  nie  determinuje  charakteru  poety. 

Przypatrzmy  się  bliżej  temu  utworowi,  któi*y  osobną  uwagę  zwra- 
ca krytyków  Morsztyna,  zarówno  jak  p.  Deichesa,  a  po  ogólnem  okre- 
ślenia moralnego  charakteru  człowieka  staje  się  dla  nas  zrozumialszym. 
Jest  to  wiersz,  nacechowany  głęboką  pokorą,  niby  spowiedź  grzesznika 
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przy  konfesjonale.  Tylko  Świderski,  którymiat  liche  wyobrażenieo  i-ell- 
gijności  Morsztyna,  jako  i  jego  czasów,  o  autorze  tego  wieraza  powiada; 
gKodlitwa  jego  pi-zybrała  ton  jakiejś  niewolniczej,  tarzającej  się 
w  prochu  pokory;  smntao  i  okropnie  się  robi,  czytając  te  jęki  duszy..." 
Przytaczając  to  zdanie  zdolnego  pisarza,  Chmielowski  dodaje  od  sie- 
bie:— ,A  jednakże  utwór  ten  jest,  bądź  co  b^dź,  najpiękniejszym  wier- 
szem treści  religijnej,  jaki  w  pismach  Morsztyna  napotykamy."  P.  Po- 
rębowicz  poprostn  wierszem  tym  się  zachwyca,  i  już  nietylko  za  perłę 
w  zbiorze  Morsztyna,  aie  uważa  go  za  jedne  „z  najwspanialszych  pie- 
śni w  polskiej  literaturze",  za  pieśń,  w  której  dnsza  poety  staje  przed 
nami.  Jak  dantejska  mara,  opowiadająca  swe  grzechy."  Jest  to  rze- 
czywiście w  zbiorze  Morsztyua  utwór  pod  każdym  względem  liors  ligne. 
Kiedy  wszystkie  jego  Hryki  krótkie  są,  od  czterech  do  dwudziesta, 
i-zadko  nad  trzydzieści  wierszy,  ten  ma  ich  przeszło  dwieście.  W  toku 
jego  czud  powagę,  skmehę,  niekiedy  naiwność  wierzącego,  który  od- 
krywa rany  swej  duszy,  nie  do  tego  stopnia  jednak,  aby  widok  ich  spra- 
wiał obrzydzenie:  są  tam  wyliczone  grzechy  względem  Boga  ciężkie, 
w  świecie  dość  tolerowane,  żadnej  nikczemności,  nic  takiego,  na  co-by 
się  otrzęsła  dusza  i  honor  szlachcica: 

„Wigc  i  to  było  żem  z  lekkiej  przyczynki 

Na  zakazane  stawał  pojedynki... 

Jam  wszetuczeóstwa  wszelkiego  świadomy 

I  obywatel  bezbożnej  Sodomy,, ." 

Kie  oskarża  Hię  tylko,  ale  nawet  po  części  i  usprawiedliwia; 

„Dworskie  wykręt;  i  zdradliwe  sztuki, 
Że  aię  ustawnie  w  koło  rnoit:  baniły, 
Snadź  i  mnie  na  swe  kopyto  zrobiły." 

Wiersz  ten,  w  którym,  bądź  co  bądź,  obok  pięknych  zwrotów  po- 
etycznych, pobi-zmiewa  nuta  szczerości  i  namaszczenia,  pisat  poeta 
w  r.  1678,  zatem  pod  starość,  i  to,  jak  podaje  Świderski,  „ciężką  złożo- 
ny chorobą':  nic  więc  dziwnego,  gdyby  był  wyrazem  istotnego  wnik- 
nięcia w  siebie  i  upamiętania,  głosem  poetycznym,  wywołanym  potrze- 
bą duszy,  nietylko  chęcią  napisania  wiersza.  Ostatni  czworowiersz  i  to 
podaje  w  wątpliwość.  Panje  on  zachwyt  p,  Porębowiczowi  1  słusznie; 
dlatego  radzi  go  wyrzucić  z  poematu,  „jako  wtręt  późniejszy."  Za  po- 
zwolenieml  Jakiem  prawem  i  dlaczego  on  ma  byd  wtrętem  później- 
szjrm;  jaki  ma  na  to  dowód  kiytyk  tak  ścisły  zkądinąd?  Przeciwnie, 
czworowiersz  ten,  naszem  zdaniem,  łączy  się  organicznie  z  całością 
w  formie  poetyckiej,  to  etf/^ani  terrihle  Morsztyna,  to  po  Bogu,  hołd, 
złożony  barokowi.    Do  tych  cztei-ech  ostatnich  wierszy  poeta  zjeżdża 
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stopniowo,  Z  namysłem.  Clir;stiiB  umarł  na  ki-zyżn  dla  zbawienia 
grzeszników,  Jemu  się  w  imię  tego  oddaje  w  opiekę.  Po  gorącej  skru- 
sze spekuluje  coraz  chłodniej;  aby  ofiara  nie  zmarniała,  wbija  w  ambi- 
cyę  Chi^stnsa,  przedstawia  Mu  własne  Jego  zadowolenie  ze  zbawie- 
nia człowieka: — „Twoja  to  rozkosz  i  pocieszne  dzieła,  odpaszczai!  w  ła- 
sce gadzie  zrzeszono  siła;"  aż  dojeżdża  nareszcie  do  zamkoiccia,  na- 
kształt  wyniku  syllogistycznego,  całej  tyrady  na  sposób  barokowy  lion- 
c^ftem,  w  któi-ym  uwyraźnia,  że  zbawienie  jego  dnszy  będzie  dla  obu 
stron  dobrym  int«resem. 

— „Tg  rad  odpuazcKasz,  a  nrnie  tego  trzeba, 
I)f  nas  chcess  zbawić,  &ja  chcę  do  nieba, 
B^dź  tedy  taakaw;  a  tak  w  jednej  dobie 
Wfgod^isz  i  mnU  naprzód,  lecz  i  tobie. 

Jeżeli  nie  mamy  żadnego  prawa  przypuszczać,  żeby  te  cztery 
wiersze  dopisane  były  obcą  ręką,  tem  bardziej,  że  Morsztyn  i  większą 
czę^ć  innych  wiei-szy  relig^'nych  zamyka  także  konceptami,  a  proszę 
się  tylko  dobrze  w  tekście  przypatrzyć — są  tu  te  wiersze  ustępami  po- 
przedniemi  jakby  umyślnie  przygotowane,— to  widzimy, ,  że  i  tu  nawet 
Morsztyn  nie  cofnął  się  przed  zniewagą,  aby  wiernym  byiS  temu,  co 
suadź  uważał  za  nieodzowny  poezyi  warunek.  Odciąć  te  cztery  wier- 
sze, jak  chce  p.  Porębowicz,  nie  będzie  zniewagi,  ale  nie  będzie  i  soli, 
o  którą  widocznie  poecie  chodziło;  poemat  pozostanie  z  zakończeniem 
banalnem,  zgoła  nie  odpowiadaj ącem  silnemu  nastrojowi  całości. 

Jakkolwiek  bądź,  oprócz  tego  zakończenia,  jest  to  jedyny  poemat 
z  pośród  dziewięciu  religijnych  Morsztyna,  w  którym  dnch  poety  stoi 
na  wysokości  przedmiotu.  Inne  nietylko  psują  wrażenie  świętości,  mie- 
szając flgary  i  wspomnienia  mitologiczne  z  chrześciaóskiemi,  ale  są  po 
większej  części,  jak  to  wywiócU  p.  Porębowicz,  przerabiane  Inb  tłóma- 
czone,  tworzone  zatem  nie  z  nawoływania  duszy,  ale  dla  zrobienia 
wiersza  z  konceptem.  I  taż  sama  konceptyzmu  mania,  w  wierszacłi 
świeckich,  gdzie  poeta  nie  krępuje  się  wcale  i  do  celów  konceptycz- 
nych  przedmiotów  czci  religijnych,  jak  widzieliśmy,  zażywa, — mania  ta 
doprowadza  go  nawet  do  bluźnlerstwa,  jak  np.  we  Fragmencie  „Pod 
dwiema  osobami." 

„Żooa  k stolikowi  luterka  mówiła: 

Chcesz-li  by  zgoda  między  nami  b;ła, 

Pozwól  żebym  osoby  drugiej  zażywała. 

Bo  Dinie  sumienie  rusza  bym  pod  dwiema  brała." 

Toż  samo  w  następnym.  I  dlatego  też,  ze  Swiderskim,  tmdno 
niim   w  jego  i-zetelną  religijność  uwierzyć,  ezemu  i  p.  Deiches  nie 
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■wierzy,  mieniąc  go  zrazu  libertynem,  tem  bardziej,  gdy  w  całości 
zbiom  8po8trz«gaiDy  tyle  gorszącej,  bezmyślnej  swawoli,  uprawianej 
jedynie  dla  konceptu  przez  poetę,  który  w  wierezu  ekspiacyjnyra  spra- 
wiedliwie powiedział  o  sobie,  że  „wszeteczeństwa  wszelkiego  świa- 
domy.' 

Wiersz  ten,  przerastający  wartością  wszystkie  inne,  wygląda  na 
ntwór  własnego  i  bezpośredniego  natchnienia;  ale  moźnai  by6  tego  pe- 
wnym po  odkryciach,  dokonanych  przez  p.  Porębowicza?  Okazało  się 
z  nicłi,  że  w  zbiorze,  zatytułowanym  .Lntnia",  a  stanowiącym  liczeb- 
nie część  najważniejszą  (ksiąg  dwie)  i  poetycznie  najcbarakterystycz* 
niejszą,  mieszczą  się  przeważnie  przekłady  i  wierne  przeróbki;  w  znacz- 
nie szczuplejszej  „Kanikule"  poet*  więcej  daje  z  siebie;  ale  i  tu  wyzy- 
skuje on  motywy  Marina  na  podkład  do  własnych  gawęd;  w  „Pieśniach 
religijnycli''  nie  więcej  jest  oryginalnym.  Cóż  po  tym  obracłiunkn  po- 
zostaje u  niego  na  rzecz  pomysłów  własnych?  Ejl  nie  obliczając  poje- 
dynczo, znaleźliśmy  jeszcze  sporą  część  tytułów  w  Lutni  i  Kaniknle, 
pi-zez  p.  Porębowicza  nietkniętych,  które  tedy,  zdawalo-by  się,  autor  za 
pomysjy  oryginalne  uważa.  I  rzeczywiście:  „Przekłady  i  parafrazy — 
powiada  {str.  8i) — nie  wyczerpują  całej  twórczości  Morsztyna;  znaj- 
dzie się  u  niego  wiele  motywów  oryginalnych,  niemz  nderząj^co  zręcz- 
nycJi  i  dowdpnych,  to  znów  majestatycznych  i  natchnionych."  Gdyby 
autor  poprzestał  na  tem,  można -by  odetchnąć  spokojniej  w  trosce  o  ory- 
ginalność Morsztyna,  jeszcze-by  się  dla  niej  pewien  tytuł  zachował. 
Mc  z  tego:  natychmiast  po  tem  pocieszającem  wyrzeczenia,  z  zupełną 
konsekwentnością  alarmuje:— „I  można-by  bez  zastrzeżeń  na  ich  (mo- 
tywów oryginalnych)  podstawie  budować  wnioski  o  talencie  twórczyni 
poety,  gdyby  doświadczenie,  że  w  najbardziej  swojskich  na  pozór  te- 
matact)  kryją  się  zgrabnie  zamaskowane  myśli  obce,  nie  zumszało  nas 
do  sceptycznych  wahań  wobec  każdego  śmielszego  i  mniej  zwykłego 
pomysłu,"  Zawiesza  tedy  antor  wyrokowanie,  stosując  to  zapewne  nie- 
tylko  do  siebie,  ale  i  do  innych,  ażeby  nie  popaść  w  błąd  dotychcza- 
sowy, nie  chwalić  Morsztyna  za  to,  na  co-by  nie  zasługiwał,  gdyż  do- 
póki w  którym  z  jego  utworów  „nie  znajdzie  się  pierwowzoru,  będzie 
wolno  każdej  chwili  o  jego  oryginalności  przynajmniej   powątpiewać." 

Ani  słowa  praeciw  temu:  smutno- by  tylko  było  snuć  dalej  nić, 
wywiązującą  się  z  tego  zasti-zeżenia.  Dlaczegożby-to  jeden  tylko  Mor- 
sztyn miał  być  w  tem  położeniu,  czemu-by  i  utwory  innych  poetów  na- 
szych nie  miały  czekać  na  swe  piei^wowzory,  które  odkryje  przypadek 
attH)  nsilnoŚĆ  równa  tej,  z  jaką  nasz  profesor  przystąpił  do  roztrząśnię- 
cia  Morsztyna;  tem  bardziej,  iż  wskazówki  wpływów  i  naśladownictwa 
są  od  szesnastego  wieku  aż  nadto  wyraźne,  a  jeden  z  krytyków  ostat- 
niemi  czasy  próbował  zakwestyonować  taki  nawet  arcytwór,  jak  ^Gra-  ' 
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^yna."  Przyjdzie  na  to,  że  żadea  z  poetów  naszych  nie  pozyska  w  myflt 
naszej  wszystkich  pi-zy  wilejów  właściciela,  dopóki  sam,  albo  kto  za  nie- 
go nie  zleży  świadectwa  pochodzenia  wszystkich  otworów,  le{|:alizowa- 
nego  przez  krytykę.  Oto,  do  czego  doprowadziła  ta  łatwość  poddawa- 
nia się  oł)cym  wzorom,  niejako  wrodzona  wszej  ludności  naszej  i  gorz- 
ko wytykana  (papuga  narodów)-  Trzeba  jednak  i  tu  zachow&i!  pewn^. 
oględuośii.  Pomiędzy  prostym  plagiatem  a  wzajemna  suggesty^  duchów 
twórczych  istnieje  tyle  stopniowań  i  odcieni,  ie  częstokroć  nie  wiadomo^ 
kto  pierwszy;  i  najstarszy  ze  znanych  nam  poetów,  Homer,  nie  wiado- 
mo ile  wzifł  od  starszych  od  siebie  aojdów.  i  indywidua  gin^  wohAc  je- 
dnego, jedynego  ducha  ludzkości. 

Nie  idzie  za  tem,  abyćmy  nie  mieli  badać  ściśle  źródeł,  wzorów 
i  wpływów,  bo  od  tego  zależy  jasny  pogl^  na  prawdę,  stanowiąc), 
ostateczny  i  najwznioślejszy  cel  życia  ludzkiego.  I  p.  Porębowicz  z  za- 
dania tego  wywl^i^  się  szorstko,  ale  uczciwie.  Kezal>at  jego  pi*acy 
stanowi  wykazanie,  ile  i  w  jakim  stopniu  Morsztyn  zależnym  jest  od 
swoich  wzorów.  O  ile  zaś  zajmuje  on  odrębne  stanowisko  w  poezyi  pol- 
skiej, co  do  niej  wniósł  nowego  i  co  zeń  na  dalszy  czas  pozostało,  wte- 
dy dopiero,  zdaniem  autora,  rozstrzygannm  być  może,  »kiedy  wybit- 
niejsi poeci  przed  Morsztynem  i  po  nim  zostaną  dostatecznie  zbadani." 
Kwestyę  tę  zatem  pozostawia  w  zawieszeniu.  Istotnie  też  w  tym  jedy- 
nym zakresie  odniesienia  Moi-sztyna  do  wzorów  nikt  tyle  nie  uczy- 
nił, co  p.  Porębowicz;  zapalił  on  w  tym  mrokn  tyle  świat^ek  i  ka- 
ganków, źe  z  tej  łany  powstało  żywe  oświetlenie.  Oddając  ma  tę 
sprawiedliwość,  nie  możemy  jednak  podzielać  dosłownie  tej,  kŁói-9 
on  sam  sobie  oddaje,  usilnie  powi-acaj^c  do  wrotld,  że  odtąd 
„muBz^  się  zmienić  s^dy  dawnej  krytyki,  musi  upaść  przyznanie  sil- 
nego indywidualizmu,  które  stawiało  go  na  równi  z  romantykami  no- 
wej doby;"  że  zatem  odtąd  musi  się  zasadniczo  pi-zesni]^  pankt  widze- 
nia. Pod  t4  krytyką  dawną  rozumieć  może  p.  Porębowicz  jednego  tyl- 
ko autora  krótkiego  szkicu,  zamieszczonego  w  „Tygodniku  Ilustrowa- 
nym" z  r.  1871,  zatem  pi-zeszło  dwadzieścia  lat  temu,  gdzie  Morsztyn 
wystawionym  jest  z  całą  przesada,  jako  twórca  nowego,  oryginalnego 
zwrotu  w  poezyi  powszechnej.  Ale  przecież  zdanie  się  to  w  krytyce, 
z  wyjątkiem  Seredyńskiego,  nie  przyjęło,  upadło,  i  dziś  niema  się  nad 
czem  pastwić.  Od  tej  pory  znaleźli  się  krytycy,  którzy  wciąż  odnoszą 
otwory  Morsztyna  do  typu  poezyi  włoskiej  i  otwarcie  mówią  o  naśla- 
dowania nie  tylko  tej,  ale  i  innych.  Zamiast  więc  powoływać  się  na  kry- 
tykę dawną  i  zwietrzałą,  która  nikogo  nie  dotknęła  Morsztynolatr;^ 
właściwiej  jest  obejrzeć  się  na  późniejszych,  których  zdania  stoj§  do- 
tąd otwarte  i  z  temi  porównywać  rezultaty  poszukiwań  własnych. 
Ostatnim  jest  tu  Chmielowski,  który  w  życiorysie  Morsztyua  z  r.  1883,. 
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8toj^  posad  wszystka  krytyka  dotychczasowa,  nie  daje  się  uwodzić 
niczyjemi  iosyDoacyami,  ale  przyznając  wyaokie  nawet  zalety  poecie, 
jako  styli^ie  i  pisarzowi,  ciągły  kładzie  nacisk:  na  to,  te  w  gruncie,  ja- 
ko poeta,  jest  on  naśladowca  wzorów  obcych:  cytuje  nawet  nazwiska 
i  epoki,  dodając  wyi-aźnie,  jakby  wywoływał  i  oczekiwał  p,  Porębowi- 
cza:— „Nie  są  jeszcze  dotychczas  wykazane  wszystkie  pożyczki  Mor- 
sztyna, zrnbione  u  tycb  (poprzednio  przytoczonych)  poetów,  ale  iztych 
wskazówek,  jakie  obecnie  posiadamy,  możemy  twierdzić,  że  zależność 
poety  naszego  od  owych  wzorów  była  znaczna."  Może  się  Chmielowski 
myli  co  do  niektórych  nazwisk,  ponieważ  sam  osobiście  studyów  po- 
równawczych nie  robił,  ale  w  grancie  rzeczy  przeciwi  się  krytyce  da- 
wnej, z  którą  teraz  dopiero  toczy  spór  p.  Forętiowicz,  pastwiąc  się  na 
trupit).  Poprawia  on  Chmielowskiego  tylko  co  do  nazwisk  dokumenta- 
mi, które  zapewne  pierwszy  uzna  sam  życiorysu  autor  i  które  my  rów- 
nież z  oznaniem  przyjąć  musimy.  Nie  możemy  się  tytko  z  autorem  co 
do  wpływu  Owidyusza  na  Morsztyna  godzić.  Prawda,  że  jak  wyka^ 
zano  w  rozdziale  o  wpływach,  poeta  nasz  t>ardzo  mało,  tyle  co  nic,  ma- 
teryalnie  korzystał  ze  swego  kolegi  rzymskiego.  Ale  surowy  materyał, 
wzięty  do  doraźnej  przeróbki,  nie  stanowi  jedynej  wskazówki  dla  oce- 
nienia wpływu.  Tymczasem— może  to  przypadkowo,  a  może  te2  skut- 
kiem oczytania  się — ta  kanikalarua  nadczuło^  miłostkowa,  jaką  góra*' 
je  natawicznie  Moi'sztyn,  zupełnie  odpowiada  taj,  jaką  płonie  w  swych 
Amoraob  Owidyosz  (uroi  nrorl),  i  jednakowy  dach  zmysłowości  i  żądzy 
przeb^a  się  z  utworów  obu  poetów.  Jeżeli  zatem  chodzi  nie  o  raate- 
i^alne  naśladownictwo,  ale  o  duchowe  powinowactwo,  na  ten  raz  ma 
dnszność  Chmielowski. 

Poprawił  go  zresztą  p.  Porębowicz  nietylko  w  nazwiskach,  które 
już  są  wynikiem,  ale  w  tem,  że  co  podane  było  jedynie  za  wskazów- 
kę, rozświetlił  i  udowoduU,  tylko  punktu  zapatrywania  się  na  samą 
twói-czość  umysłu  Morsztynowego  nie  zmienił.  W  tem  nie  przesunięcia 
lecz  posunięcia  kwesty!  jest  już  przysługa  nie  mała  dla  dziejów  litera- 
tury naszej. 


IIL 

Co  do  tej  literatury  wniósł  nowego  Morsztyn?  Oto  jedno  z  pytań, 
do  dalszego  rozwiązania  przez  aotora  podanych.  Na  to  pytanie  odpo- 
wiadać można  i  należy  bez  względu,  czy  i  o  ile  poeta  ten  był  aamo- 
dzielnym,  czy  naśladowczym,  twórcą  czy  odtwórcą,  w  każdym  razie 
bowiem,  jeżeli  to,  co  wnosił,  było  w  Polsce  nieznanem,  stanowUo  dla 
niej  nowość.    Dwaj  przed  p.  Forębowiczem  ostatni  krytycy  a  znawcy 
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literatury  polskiej  już  także  co  do  tego  o;Jwiadczyli  zdauie,  Swiderski, 
dość  surowo  względem  Morsztyna  usposobiony,  przyznaje  rao  jednak 
wyłamanie  języka  ku  formom  artystycznym  w  zakresie  liryki  polskiej. 
Chmielowski  dalej  zachodzi  w  uznaniu:  nie  tylko  przyznaje  mu  on  wy- 
sokie mistrzostwo  słowa,  wzbogacenie  języka  nowemi  zwrotami,  ale 
nadto  ukazuje  w  nim  pierwszego  u  nas  przedstawiciela  miłości  w  poe- 
zyi,  jakkolwiek  tylko  miłości  zmysłowej;  uważa  go  zatem  za  twórcę 
nowego  rodzaju  poetycznego.  P.  Poi"ębowicz  znowu,  lubo  nie  spieszy 
z  określeniem  całkowitego  znaczenia  Morsztyna,  uważając  je  za  przed- 
wczesne, i  jakby  powyższych  opinii  nie  uwzględniając,  przyznaje  ma 
jednak  giętkość  stylistyczna,  gładkość  i  swobodę  słowa  w  najzawil- 
szych  zadaniach  układu  wierszowego.  Btz  względu  tedy  na  mniej  lub 
więcej  pełne  określenia,  wszyscy  zgadzają  się  na  jedno,  mJanowtcie  na 
wykształcenie  uprawy  językowej.  Przy  tej  sposobności  dodam,  żejedea 
ze  sprawozdawców  z  pracy  p.  Porębowicza  (Gazeta  Polska,  n.  39  r.  b.), 
od  samego  siebie  pi-zyzuajfc  Morsztynowi  ^świetne  wyrobienie  pol- 
skiego poetycznego  języka",  praymawia  autorowi,  że  aa  to  „żadnego 
nacisku  nie  położył";  gdy  p.  Porębowicz  tylkoż  na  tę  jedn^  zaletę  po- 
łożył nacisk  bai'dzo  silny  (str.  91),  lubo  nie  w  tym  ogólniku.  Dalej,  cie- 
szy się  sprawozdawca,  że  przy  galauteryi  i  dworskości,  wprowadzonej 
do  piśmiennictwa  naszego  za  sprawą  Morsztyna,  chdćby  z  obcych  wzo- 
rów, jużby  Rej  lub  Kochanowski  nie  mogli  wołaiJ  przy  kuflu:  ,Hej, 
Jagno,  daj  gęby!"— Jeśli  chodzi  o  „gębę",  mogę  mu  nią  u  Morsztyna 
służyć  kilkakrotnie:— „Cóż? — gdyby  z  uśmiechem  pozwoliła  gęby,  i  swe 
perłowe  ukazała  zęby"  (str.  wyd.59). — HNiedbam  o  gębę  (mowa  o  poca- 
łunku, do  Wenery.str.  151). — „Poki-zywejpi-zysiędze...  gdyśdałabogom 
bezpieczniej  po  gębie"  (str.  152). — „Daj  mi  więc  gęby,  złącz  z  moją 
pieszczone  usta"  (str.  164,  wezwanie,  jakby  na  złość  także  do  Jagny, 
zaczynające  się:  „Dwieścieś  kroć  gęby,  Jago,  obiecała").  Pokazuje  się, 
że  sprawozdawca  za  pośpiesznie  czytał  i  Poi-ębowicza,  i  Morsztyna. 

Ale  ten  wyrobiony  język  jest  zarazem,  według  powyższych  zdai, 
wykładnikiem  wyrobionych  form  artystycznych.  Czyż  to  powiedziane 
na  ślepo,  lub  na  żart?  Bynajmniej.  Porównajmy  wiersz  Morsztyna 
z  wierszem  poprzedników,  nawet  z  Kochanowskim,  a  spostrzeżemy 
aderzający  postęp  w  technice.  Czytając  tego  ostatniego,  ileż  to  razy 
żal  się  robi,  że  jego  prześliczne  pomysły,  obrazy  poetyczne,  zwłaszcza 
w  pieśniach,  obrazy,  do  których  Morsztynowym  dalej  niż  od  ziemi  do 
nieba,  wyglądają  jak  piękne  postacie  ludzkie  o  wytwornej  kibici,  ujęte 
w  szatę  workowatą  i  żle  skrajaną.  Daleko  wprawdzie  do  tego,  aby 
wiersz  Morsztyna  był  ze  wszech  miar  doskonałym:  jeszcze  tam  często 
gęsto  zaknleje  cezura,  rym  zrazi  swem  nbóstwem  lab  fełszem,  całość 
wszakże  prowadzona  jest  ręką  śmiałą,  pewną  i  nie  leniwo  kroczy  przez 
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trudDOści,  zawarowane  zewnętrznym  układem  wierszEi,  który  zwłasz- 
cza w  trzysta  bez  mała  oktawach  „Psychy"  galopnje  tak  szparko,  że 
i  potknięcia  się  przechodzą  jakoś  raalo  odczuwane.  W  trudnościach 
utknąwszy  wogóle,  jeżeli  czasem  ględzi  i  bez  wielkiego  nawet  szvan- 
ka  wydobyli  się  z  nich  nie  możej  to  znowu  z  drugiej  strony  odleje  calo- 
Btkę  tak  gładka,  że  na  podobnie  udatną  robotę  czekać  trzeba  po  nim 
gdzieś  aż  do  czasn  Trębeekiego,  naprzykład  „Pszczoły  w  sajdaku", 
(str.  wyd.  109)  wzięta  wyrywkowo: 

—  „Rój  matek  miodonoaiych,  rusiony  z  ogroda. 
Osiadł  V  sajdak  Kupidów.  O!  jak  święta  zgodal 
'Ha  swoje  iądło  mitość,  ma  iqdło  i  pszczoła, 
Tamta  ma  serca  nasze,  ta  kwiatki  i  sioła. 
Pszczoła  w  jednymSe  ciele  miód  nosi  i  jady; 
Miłość  raz  niiodo  pełna,  wnctki  pełna  zdrady, 
j  Ale  w  tym  jest  rótnica:  pszczoła  raz  zakole 

I  amiera,  a  miłość  wieczne  daje  bole; 
I  od  pszczuły,  clioć  nabrzmi,  niedłngośmy  chorzy, 
Ale  rany  miłości  nie  zleczą  doktorzy." 

Mamy  tu  i  dobrze  przeprowadzoni  paralelę,.!  koncept,  a  lubo  for- 
ma wiersza  nie  zawikłana.  prawidłowość  i  potoczystośtf  jej  nazwać 
można  wzoi-ową.  Gdyby  nas  swoboda  takiąj  formy  wierszowej  o  łatwo- 
ści Morsztyna  we  władaniu  wierszem  nie  dosyć  przekonywała,  weźmy 
jednę  z  fonu  najbardziej  artystycznych,  jaką  poezyę  obdarzyli  piewcy 
włoscy,  sonet,  np.  „Obraz  ukradziony,"  (str.  143),  napisany  po  zabra- 
nym kryjomo  widać  konterfekcie: 

—  „Nia  prę  się  ')  panno,  znam  się  do  kradzieży. 

Ale  clioć  Jawne  przy  mnie  będ%  lice  *), 

Nie  Bwrócę,  clioćby  męki,  szabienice, 

Fo<KTÓz  mię  czekał  i  zguojenie  w  wieły. 

Tobie  teł  tak  bjć  ostrą  nie  nale£y, 

Bo  więcej  kradną  twe  śliczne  źrenice, 

I  Ja  icti  wszystkie  wydam  tajemnice, 

Jeśli  przewodnia  ^)  temu  nie  zabieży. 

A  też  niewielka  potkt^a  cię  szkoda 

I  łacna  tego,  com  ci  wzi^,  nadgroda, 


')    me  Eipieram  się. 

')    eliDJbj  znaleziono  przy  ii 

')    wspólna  porozumienie  si; 
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Bylebyś  tylko  poszła  do  zwierciadła. 
Tyś  s&ma  w  większej  o  krftdzieł  Jest  zmazie: 
Boś  w  rzeczy  samej  serce  mi  ukradła, 
A  jam  cię  nkradł  tylko  na  obrazie." 

Jost  to  wprawdzie  eonet  jeden  z  Dajudataiejszych  pod  względem 
artystycznej  powierzchowności  w  zbiorze,  ale  daremnie  szukalibyśmy 
czegoś  podobnie  wyltończonego  przed  Morsztynem  lub  obok  niego,  a  po 
nim  w  tym  i-odzaju  doskonalsze  znajdujemy  dopiero  w  Mickiewicza 
(nie  porównywaj^c,  roznmie  się,  z  sonetami  krymskiemi,  które  stoJ9  za 
obrębem  wszelkiego  porównania).  Pierwsza  strofa  drga  nawet— co 
n  Morsztyna  rzadko  się  zdarza — ^jakiemś  nieklamauem,  silnem  uczu- 
ciem przywiązania  do  przyswojonego  symbolu;  w  drugiej,  gi-oźba  wy- 
dania tajemnic  wzroku  jest  niesłychanie  wdzięczną  i  dowcipnie  naiwną, 
^^-courtoise,  jak  mówią  Francuzi,  groźba,  stanowiąca  delikatny  a  zrę- 
czny dla  zagi-ożonej  kompliment;  sześciowiersz,  zamykający  utwór,  jest 
zręcznem  manewrowaniem  kombiuacyi  dla  wydobycia  w  wierszu  ostat- 
nim konceptu,  stanowiącego  souetu  nieodzowny  warunek,  i  który  tu 
w  pi-zeciwstawieniu  serca  dc  obrazu  wcale  szczęśliwie  wypada. 

Uwagi  te  nasze  i  przytoczenia  służą  (taka  przynajmniej  jest  na- 
sza iatencya)  do  materyalnego  niejako  jioparcia  opinii  tych,  którzy, 
szczędząc  przykładów,  wynoaili  język  i  artyzm  Morsztyna  po-nad  mia- 
rę epoki  literackiej  w  Polsce.  Wiersz  oryginalny,  czy  przyswojony,  co 
nam  w  tym  razie  do  tego:  dla  smaku,  dla  kształcenia  czytelnika,  zgolą 
nie  znającego  jego  pochodzenia,  był  on  zawrze  pierwszyzną,  nowością, 
i  w  znaczenia  propedeutyki  poetyckiej-  mógł  wywierać  wpływ  (inne  py- 
tanie, czy  go  rzeczywiście  wywierał).  Do  tych  dwóch  przymiotów  Mor- 
sztyna, dotyczących  języka  i  artyzmu,  przystępuje  traeci:  obdarzeniu 
poezyi  naszej  nowym  żywiołem,  czyli,  juk  się  wyraża  Chmielowski,  no- 
wym gatunkiem  poetyckim  treści  miłosnej,  i  tego  nikt,  kto  zna  dzieje 
literatory  polskiej,  nie  zaprzeczy,  a  jakkolwiek  jest  to  przeważnie  mi- 
łość tylko  zmysłowa,  posiada  ona  wszelako  właściwe  swoje  formy 
w  objawach  stownyCłi  i  obrazowania.  Mamy  więc  trzy  dane  do  rozwa- 
żenia stanowiska  Morsztyna  w  literaturze  naszej,  trzy  tytuły  przez 
krytykę  uznane.  Osobliwie  też  wobec  tego  wygląda  wyrzeczenie  (1.  c) 
„Ze  sławy  (I)  poetyckiej  Morsztyna  zostały  niemal  strzępłd...  zmasa- 
krowany przez  p.  Porębowicza  Morsztyn  może  jednak  w  grobie  swoim 
spać  spokojnie,  bo  wygiąwazy  język  nasz  w  barokowe  esy  i  floresy  Ma- 
riniego  (^,  lubo  jest  to  Marino,  nie  Marini)  i  Marota,  przygotow^ 
zawczasu  materyał  poetycznej  mowy  dla  cych,  co  przyjść  mieli,  dla 
Słowackich  i  Zaleskich.  Spełnił  swe  zadanie.  Pax  etl"  Zmasakrował 
Morsztyna  p.  Porębowicz?..    Wątpię,  czy  on  będzie  sprawozdawcy 
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-wdzięcznym  za  to  wyrażenie.  Nie  dla  masakrowania  ko^o  b^dź  wzi^ 
011  pióro  do  ręki,  ale  dla  wykrycia  prawdy  i  postawienia  rzeczy  na 
właiteiwem  miejsca.  Wykrył  naśladownictwa  w  Morsztynie,  i  cóż  ztąd? 
Gdyby  się  był  pośpieszył  o  trzy  wieki  i  uczynił  to  za  życia  poety,  to 
ze  względn  na  ówczesny  sposób  pojmowania  n  nas  literatury  nie  byłby 
zgorszył  nikogo,  nie  ująłby  ani  odrobiny  znaczenia  poecie,  któremu 
zgoła  nie  cłiodziło  o  to,  aby  być  oryginalnym,  tylko  abyjak  najwięcej 
nowo^i  sprowadzać  do  krają,  w  pięknym  a  dostępnym  dla  krają  języ> 
kn.  A  dzisiaj?..  Dzisiaj  mamy  inne  ki^teryum  domierzenia  rzeczy  ory- 
ginalnych lub  importowanych.  Ale  istnieje  naprzykład  malarz  Czecho- 
wicz. Można  z  ołówkiem  w  ręku  odbyć  na  nim  eksperyment,  jaki  świe- 
żo dokonano  piórem  na  Morsztynie,  i  dowieśó,  że  każda  jego  kompo- 
zycya,  ba,  nawet  każdy  szczegół  jest  naśladowaniem,  przeróbkę,  czy 
odbiciem  kompozycyi  włoskiej,  wreszcie,  to  i-zecz  wiadoma.  ■  Czy  przez 
to  sława  Czechowicza  rozbita  się  na  strzępki?  Zawsze  tam  coś  pozosta  - 
ło  z  niego,  coś,  co  zroliil  talent  osobisty,  z  czego  korzystała  społecz- 
ność. Jest  to  w  każdym  razie  twórczość,  która,  skrystalizowana  w  wy- 
razie konkretnym,  stała  się  pomnikiem  sztuki  i  w  otoczenia  szacunku 
wchodzi  do  muzeum  nai-odowego.  Nikt  nad  Czechowiczem  nie  powiada 
drwiąco:  pax  ei1  To  samo,  słowo  w  słowo,  zastosować  można  do  Mor- 
sztyna: jako  wyraz  poezyi  swojego  czat^u,  na  zasadzie  indywidualności 
osobistej  i  narodowej,  jakę  odbił  w  swem  dziele,  ma  on  wskazane  miej- 
sce w  panteonie  sztuki,  żywotnym  pomnikom  należne;  miejsce  to  nale- 
żało-by  się  jemu,  choćby  był  tylko  prostym  i  bezwzględnym  tłómaczem, 
jak  w  tragedyi  „Cyd",  jak  w  większej  części  „Psychy."  Tern  bardziej 
należy  mn  się  ono  jako  autorowi  Lutni  i  Kanikuły,  gdyż,  lubo  aą  to 
przeróbki,  ale  wcale  nie  goraze  od  „Dworzanina",  około  którego  z  ra- 
cyi  przeróbki,  wcześnie  ujawnionej,  wcale  nie  robiono  harmideru,  tyl- 
ko autora,  bez  względu  na  pierwowzór,  wprost  do  celniejszych  pisarzy 
zaliczono. 

Ma  on  z  Górnickim  teu  przymiot  wspólny,  że  luł>n  bierze  skądi- 
nąd. Ściera  we  własnej  indy  wid  ualności  cechy  pochodzenia.  Morsztyn, 
jakkolwiek  oddany  wpływom  obcym,  nigdy  i  w  Biczem  nie  zatracił 
znamion  rasowych.  Maskuje— powiada  p.  Porębowicz — zapewne;  tylko 
nie  znać  tam,  ażeby  maskowanie  to  było  usiłowane  w  celach  podejścia 
■(niektóre  utwory  już  w  rękopisach  co  do  źródeł  8%  zaznaczane).  Ma- 
skowanie to  idzie  samo  2  siebie,  z  natury  silnej,  z  talentu,  z  wybitnej 
ekspresyi  narodowej.  Wszędzie  widać  w  nim  ezlai^cica,  z  jego  fanta- 
zyą  lokalna  i  indywidualną,  gospodarza  wiejskiego,  który  w  domu,  na 
polu  i  w  lesie,  w  sadzie  i  ogrodzie,  wszystko  umie  nazwać  po  imie- 
niu, rodzinnym  kolorytem  zabarwić.  Dopomaga  mu  w  tern  dcądinąd 
to,  że  pomimo  naginania  języka  do  form  delikatnych  i  subtelnych  cie- 
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niowań  myśli,  pomimo  dwoi-skof^Cri  dykcyi  w  odpowiednynti  okoliczno- 
ściach, oie  wyzbył  się  jeszcze  staropolskiej  nibaszności  i  nieraz  8(1*26- 
li  wyrazem  lub  zwrotem,  przypominającym  czasy  Marcliołta. 

Bozważając  wszystkie  szczef^óly,  odznaczające  dzieło  Moreztyiia: 
jego  miłość  w  części  poważną,  w  zwrotach  zwłaszcza  do  przyszłej  mał- 
żońki,  w  największej  części  swawolna,  a  traktowaną  na  zimno  i  sztacz- 
nie  dla  aztuki;  jego  wieczny  na  ustacli  uśmiech  jakiś  di'wi|cy  obok  za- 
P^ów  i  łez  zaskórnych;  lekkomyślne,  choć  nie  sc  eptyczne,  potrącanie 
przedmiotów  czci  religijnej;  ubóstwo  treści  przy  bogactwie  form;  nie- 
ustanne szermowanie  konceptami  i  wyszukiwanie  niespodzianek;  allu- 
zye  i  arabeski  mitologiczne;  ubieganie  się  za  efektem  powierzchownym, 
a  zawsze  na  drobną  skalę;  biorąc  przytem  na  uwagę  1  samą  ilość  pro- 
dukcyi,  w  dziele  zawartej,  ułatwiającą  pochwycenie  typu,  przychodzimy 
do  jakiejś  syntezy.  Przed  oczyma  staje  nam  poeia  stylowy;  jest  to  ostat- 
nie określenie,  jakie  nam  na  myśl  się  nasuwa.  Może  to  być  styl  lichy, 
zwyiodniały  przez  brak  zasilającej  treści,  barokowy,  ale  taki,  który 
potrafił  się  pewnemi  zaletami  zdobyć  na  jednolitośii  i  flzyognomię.  Jest 
to  flzyognomia  lekkoducha,  egoisty  i  próżniaka,  który  jednak  nikomu 
nie  szkodzi,  ani  zawadza,  a  dowcipem  towai'zyskim,  facecyami,  do- 
brym humorem  i  wykwintnem  wzięciem,  staje  się  przyjemnym  (un  ai- 
mabte  gaillard).  W  kąciku  mu  stai5  obok  attycyzmu,  gotyku,  i-enesan- 
su,  ale  kącik  to  jego  własny. 

Czy  Morsztyn,  pi-zy  niezaprzeczonym  talencie,  mógł  był  poi-uszac! 
się  w  innym  stylu,  w  aferach  wyższej  treści  duchowej,  to  kwestya  in- 
nego rzędu,  której  dotknął  i.  p.  Świderski.  Żył  on  w  epoce,  kiedy  wy- 
padki ogólno-krajowe,  w  piei-siach  człowieka  wyższej  zwłaszcza  i  in- 
teligentniejszej sfery  społecznej,  mogły  i  powinny  były  obudzić  inne 
jeszcze  bicie  serca,  niż  tylko  do  Sasi,  Jasi,  Zosi  i  Heleny.  W  „poto- 
pie" klęsk  i  zdrad,  przy  ogniu  bohaterskich  wysileń,  pan  ambasador 

I  referendarz  koronny,  przy  boku  ki-óla,  w  poezyi  swej  kocha  się  tylko 
i  goreje;  czy  to  kiedy  stany  podpisują  traktat,  przebóg,  Oliwski,  tak 
różny  od  Tornńskiego.  czy  kiedy  Swiderski  z  bandą  swą  pod  miauem 
koniederacyi  grasuje  po  kraju,  samowolnie  wybierając  zaległy  żołd 
wojskowy;  a  w  tym  samym  roku  dedykuje  mai-szałkowi  nadwornema 
pieśni  swej  „Lutni",  kiedy  brzmienie  innej  pieśni  rozegrało  pod  Mon- 
twami  fatalną  partyę  między  królem  i  LQbomii'skim.  Dziwna  istotnie 
obojętność  natury  poetycznej,  czy  dziwny  jej  nastrój, kjedyniemachwi- 

II  dziejowej  o  ciężkich  lub  wspaniałych  pizejściach,  w  której-by  siaki 
taki  poeta  nie  uionił  jakiegoś  odblasku  swego  wrażenia;  kiedy  nawet 
taki  Horacy,  płatny  dworak  i  „Epicuri  de  grege  porcns",  pod  obuchem 
despoty  podczas  polityki,  która  mu  się  zdaw^a  niebezpieczną,  jeszcze 
odważa  się  pisać  odę:  ^0  nayisl" — Możnaż  za  tę  co  do  spraw  publics- 
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nych  zupełną  abstynencję  poetyczną  wiuid  Morsztyna?  Nie  sądzimy. 
W  poezyi  i  aztuce  pamiętat!  trzeba,  że  „spiritus  fiat  obi  ynlt."  Cały  je- 
go kiernnek  poetyczny  świadczy,  że  duch  nie  był  powołany  do  wiel- 
kich raeczy,  że  umyst  opanowały  concetii;  a  przypomnieć  do  tego  trze- 
ba,  że  poezya,  obok  czynnego  i  obowiązkowego  zajęcia  się  dyplomacyą, 
była  u  niego  tylko  dodatkiem.  Stronnik  króla  Jana  Kazimierza,  sprzy- 
mierzeniec wierny  królowej  Francuzki,  ożeniony  z  Francuzką,  zwolennik 
francuskiego  obyczaju,  dawno  ou  już  przed  sejmem  z  r.  1683  żarnie.- 
rżał  na  stałe  przenieść  się  do  Fiuucyi;  postarał  się  o  indygenat  fran- 
cuski, i  nie  czekając  nawet  wyroku  sejmowego,  dostawiwszy  jednak 
hufiec  wojskowy  ua  sławną  potrzebę  wiedeńską,  poprostu  uciekł  do  no- 
wej ojczyzny.  Sprawa  jego,  nierozsti-zygnięta  na  owym  sejmie,  wzno- 
wioną została  w  półtora  roku  potem.  Oskai-żony  o  nadużycia  skarbo- 
we, o  zbrodnię  staną  i  obrazę  majestatu,  sam  nie  przyjecliał  się  bronić; 
sąd  odbywał  się  tedy  zaocznie,  obronę  wnosili  za  nim  rzecznicy  z  urzę- 
du. Bradua  ta  sprawa,  skutkiem  zerwania  sejmu  przerwana,  nanowo 
się  zabagniia.  Jak  Morsztyn  koreystał  ze  swego  wysokiego  posterun- 
ku państwowego,  dowodzi  wydany  nań  następnie  zaoczny  wyrok  sena- 
tu, mocą  którego,  pod  rozmaitemi  zagrożeniami,  skazany  został  na  za- 
płacenie 360  tysięcy  zł.  pol.  za  niewłączone  do  skarbu  dzierżawne 
z  mennicy,  oprócz  zwrotu  zabranych  ze  skarbca  klejnotów  koronnych, 
Milczeniem  polu'yto  inne  nieczyste  sprawy  ilnansowe  i  polityczne,  ob- 
cią^jące  samienie  owego  skruszonego  „pokutnika  z  Quartanny'',  kt6- 
ly  bardzo  niedługo  po  napisania  tego  stawnego  wiei-sza  przed  sądem 
ludzkim  i  obywatelskim  na  obcą  schronił  się  ziemię,  pod  bok  obcego 
kióJa. 

Kiedy  nazwisko  jego  jako  dyplomaty  i  jako  poety  najgłośniej 
brzmiało  w  Polsce,  on  tymczasem  zakupił  nieopodal  od  Wersalu  wiel- 
kie dobra  Ch&tean  vłlain,  znakomite  pod  względem  krajobrazu  i  płod- 
ności, z  któremi  łączyły  się  tytuły  baronowskie  i  hrabiowskie  (Er.  Dei- 
cbes,  str.  103).  Jak  Łam  przepędzał  2ycie,  nie  wiadomo;  są  tylko  ślady, 
że  jeszcze  dyplomatyzowat,  jako  doradca  dworu  fiancuskiego  w  sto- 
sunkach z  Polską.  W  kole  wiecznych  uroczystości  wersalskich  snadż 
odzialu  nie  przyjmował,  żadne  bowiem  pamiętniki  współczesne,  wy- 
prowadzające na  arenę  tyle  nazwisk  swojskich  i  cudzoziemskich,  o  nim 
ule  wspominają.  Jeden  tylko  Labruy^re,  jak  za  Siemieńskim  powta- 
rza p.  Deiches,  w  „Charakterach"  na  nim  wzorować  miał  sylwetkę  ty- 
powego skąpca  (prawda,  że  jeszcze  za  pobytu  w  Polsce  pożyczał  pie- 
niędzy na  wysoką  prowizyę).  Nową  ojczyznę  wziął  ua  seryo,  zfrancu- 
ział.  Syna,  ty  tułającego  się  ju2  hrabią  de  Ch^teanvilain,  ożenił  z  Fran- 
cuzką, córką  księcia  de  Cheyrense,  i  umieścił  w  wojsku  francuskiem. 
Z  trzech  córek  najstarszą  zaprzepaści!  w  klasztorze  Urszulanek  w  Pa- 
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ryżu.  Młodsza  wyszła  za  Bielińskiego;  najmłodsza  zaś  za  KazimierzA 
Czartoryskiflgo,  przez  co  Andrzej  Morsztyn  stal  się  po  kędzieli  pra- 
dziadem króla  Stanisława  Augusta.  Po  mieczu  nic  się  z  jego  potom- 
stwa nie  zostało:  ayn  bowiem,  w  lat  dwa  po  śmierci  ojca,  1695  roko 
zginął  przy  oblężeniu  miasta  Namnr  we  Flandryi,  pozostawiając  dwie 
tylko  nieletnie  córki. 

Próżno  zatem  argumentować,  żtj  gdyby  nie  dyplomacya,  Morsz- 
tyn, jako  poeta,  byłby...  i  t.  d  ;  albo,  ie  Morsztyn  w  giętkości  swego 
umystn  nmiat  pogodzić  poezyę  z  dyplomacya,  jak  cbce  p.  Deiches, 
a  tylko...  i  t.  d.  Pogodzić?  zapewne:  tylko  Jak^  poezyę.  Jakie  życie,  ta- 
ka poezya,  i  innej  bytf  nie  mogło,  bo  innym  nie  mógł  być  człowiek: 
gdyby  miał  być  innym,  takim,  jakim  go  przypuszczalnie  sobie,  bez  dy- 
plomacyi,  wyobrażają,  nie  byłby  się  zrobił  dobrowolnie  dyplomatą.  Je- 
go też  poezya  odpowiada  w  zupełności  materyalowi,  z  jakiego  dncłi  je^ 
go  powstał:  giętka,  sprytna,  ogładna,  nie  racłinjąca  się  ściśle  z  moral- 
nością, bez  wzniosłości  i  zapału,  czasami  jednak  odzywająca  się  gło- 
sem »zlaclietniejszym, — słowem,  przystająca  do  czynów.  Należy  mn 
się  nawet  uznanie  za  to,  że  się  w  poezyi  nie  przymuszał,  że  przy  zie- 
mi ctiodz^c  z  oczyma  w  ziemię  wlepioncmi,  nie  chciał  wierszami  pozo- 
wać na  hnssarzti  ideału,  a  tym  sposobem  uniknął  obłudy  i  śmiesznc^^ 

Jakkolwiek  jednak  dożo  zawinił  w  życia,  przez  wzgląd  na 
wymienione  ta  ofiary,  z  jakiemi  w  ważnych  chwilacłi  pospieszył,  nie 
możemy  oskarżać  go  o  zupełną  dla  kraju  obojętność,  tak  samo 
jak  nie  możemy  twierdzić,  aby  wszystkie  jego  utwory  poetyczne 
osnute  były  na  obcych  wzorach.  Pomiędzy  temi,  które,  mimo  od- 
kryć p.  Porębowicza,  ■  mają  fizyognomlę  niepodejrzanie  oryginalną 
i  za  takie  uchodzą,  znajdują  się  i  takie,  któi-e  innemi  być-by  nie 
mogły;  wychodząc  bowiem  zgolą  ze  sfery  kosmopolitycznej,  stają 
bezpośrednio  na  gruncie  swojskim.  Te  bezpośrednie,  nie  zabarwio- 
ne ani  mitologią,  ani  konceptem,  ani  niczem  co  do  seicentyzmn  nale- 
ży,  wprawdzie  na  palcach  jednej  ręki  zliczyć  można,  zamilczeć  je- 
dnak o  nich  nie  wypada.  I  w  tej  jednak  garstce  przeważa  saty- 
ra. Najwydatniejszą  pod  tym  wzglądem  jest  (chromająca  w  rymack 
końcowych  wierszy)  ailegorya  p.  t.  „Sejm  Warszawski"  (str.  wyi 
222),  na  który  „huczno,  stiojno",  zjeżdża  siedm  grzechów  głównych. 
„Pycha  w  rynka  stanęła.  Lenistwo  w  ulicy,  Gniew  z  Zazdrością  po 
dworach.  Obżarstwo  w  piwnicy.  Nieczystość  chciała  stanąć  w  rj-nka 
przy  senacie"  i  pomimo  protestu  ze  strony  Pychy  postawiła  na  swo- 
jem.  Satyryczną  jest  też  dążność  wierszy  (str.  185— 6),  jednego  z  ty- 
tułem „Pospolite  mszenie",  z  widoczną  alluzyą  do  bitwy  pod  Żółtemi 
wodami  i  PUawcami,  a  zakończonego  znaną  dewizą:  Paituriunt  mon- 
tes ..";  o]-az  drugiego  p.  t.  „Non  fecit  taliter  nlli  nationi",  w  którym 
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poeta,  wymieniwszy  dobrodziej  stWA  przez  Boga  nczyuioae  dla  krajm 
zakończa  w  ten  apasób: — „Czegóż  chce  więcej  ta  kraina  z  nieba,  ma- 
jce do8d  dawy,  obrony  i  chleba?..  Bz§du  poti-zeba."  W  obn  tych  wier- 
szach niema  jnż  ani  śladu  seicentyzmii,  intencya  satyryczna  w  dykcyi 
miesza  się  z  bólem.  Wiersz  do  „Jana  Szumowskiego"  (str.  93),  poko- 
jowca  królewskiego,  nie  zawiera  żadnej  myśli,  ani  teudencyi  wyższej, 
ale  ma  cechę  niezaprzeczenie  swojską,  malnjąe  zajęcia  osób  w  kraju 
i  za  granicę,  zostających  w  stnżbie  królewsliiej;  napisany  pi-zytem  inte- 
resująco, z  humorem  i  werwą.  Największa  jednak  we  względzie  naro- 
dowym chluba  przynosi  Morsztynowi  wiersz  „Do  Jana  Grotkowskiego, 
interauncyusza  J.  K.  Mości  w  Neapolim"  (str.  153),  w  którym,  wyli- 
czając rozmaite  pokosy,  jakie  ciągnąć  go  będę.  do  zcudzoziemczenia 
^ę,  przestrzega  przyjaciela  i  kolegę  po  tece  i  piórze: — „Niech  cię  tak 
niema  sobie  kraj  napolski  (neapolitański),  abyś  ojczystej  miał  zapo- 
mnieć Polskiej."  Stosuje  aię  to  glówuie  do  tego,  aby  poeta  Grptkow- 
ski,  pod  wł)ływem  sztuki  wtoskiei  i  wspomnień  klasycznych,  nie  prze- 
rzucił się  do  włoszczyzny  albo  łaciny  w  języku,  zaraz  bowiem  potem 
upomina  go: 

— „Mo2eć  twój  wierszem  mówić  doncip  żyzny, 
I  z  terażuiejszym  i  z  npadlym  Rzymem; 
Ale  ty  poinniąc  prostotę  ojczyzny, 
M6ff  z  iii%  doiuoirym,  iiieprzuwożnym  rymem, 
I  swojej  matce  nie  zadaj  tej  blizny..."  i  t.  d. 

Jako  utwór  czysto  swojski  wskazad  też  należy  wiersz  p.  t.  „Kze- 
ki"  (str.  50),  gdzie  autor,  przy  krótkiej  determiuacyi  większych,  łub 
mniejszych  potoków,  np. 

—  „Niechaj  ci  Wisła  napój  leje  wszystka  sdtą, 
Królewny  naszej  śmiercią  stawna  i  mogile..." 
albo: 

— „1  Tykicz  ochmatowski,  i  te  Sine-Wody 
Gdzie  swe  pr/eprawy  maj%  ordyńskie  narody"— (Tatarzy), 
przebiega  całą  hydrografię  Rzeczypospolitej. 

Praca  p,  Porębowieza,  jak  już  powiedzieliśmy,  nie  jest  mono- 
grafią; poświęcona  jedynie  wyjaśnieniu  wpływów  obcych  na  Morszty- 
na co  do  treści  i  formy,  nie  zajmuje  się  ani  oceną  wartości  poetycznej 
ogółu,  ani  nie  obejmuje  całości  dzieła.  Pod  względem  oceny,  czytelnik 
znajdzie  najkompletniejsze  do  dziś  objaśnienia  w  studyum  T}'tusa  Świ- 
derskiego (Przewodnik  nauk.  Ht.  1878  r.),  oraz  w  rozprawie  wstępnej 
Chmielowskiego  do  wydania,  zatytułowanej  „Andrzej  Morsztyn."  Pod 
względem  życiorysu,  ksi^ka  p.  Ernesta  Deichesa,  opracowana  żródto- 
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iro,  znacznie  nzapełnia  luki,  dotąd  pozostawione.  Żatlen  jednak  z  dotych- 
czasowych badaczy,  wspominając  o  oddziaływaniu  poety  na  swę  epokę, 
o  wpływie  na  literaturę  naszą  w  ogólności,  nie  pokusitsię  nawet  wpływu 
tego  bliżej  oki*eśla6.  Bo  i  cóż  tu  mówid  o  przepływie  my^li  literackiej 
wtymsiedstnastym  wieku,  kiedy  część  ludności,  stanowiąca  naród,  przez 
pacta  conTftnta  dobijając  się  coraz  większych  swobód  i  udziału  w  raą- 
dzie,  a  raczej  nierządzie,  przeważnie  zabrała  się  do  polityki  sejmiko- 
wej, prowadząc  ją  w  sposób  nąjsamolnbniejszy.  Polityka  ta  pochłonęła 
wszystko.  Spuszczono  z  rąk  naukę,  wycliowanie  młodzieży  i  piśmien- 
nictwo. Czytanie  tak  mało  stało  się  potrzebneni,  że  druki,  prócz  bro- 
szur, niezmieniie  przerzednialy.  Produkcye  poetów  leżały,  albo  co  naj- 
więcej, rozłaziły  się  w  rękopisach,  tak,  iż  najważniejsze  rzeczy,  jak  np. 
„Wojna  Chooimska',  drukiem  wychodziły  w  naszym  dopiero  wiekn. 
Kiedyż  w  takich  okolicznościach  poeta  mógł  doczeka<!  oceny,  ki^tyki, 
uznania?  W  podobnem  położeniu  znalazł  się  i  Morsztyn.  Ile  ze  styla 
przedmowy  „typografa  do  czytelnika"  wnosić  można,  część  rękopisu 
wydi-ukowaną  być  musiała  gdzieś  na  złaniie  siedmnastego  wiekn 
z  ośmnastym,  a  reprodukowana  w  polowie  tegoż,  i  to  część  najmniej 
charakterystyczna,  bo  tylko  Psyche  i  Oyd.  Na  część  Lutni  czekać 
trzeba  było  odtąd  łat  jeszcze  przeszło  sto,  aż  nareszcie,  nareszcie... 
dziesięć  lat  temu,  Warszawa  data  dopiei-o  ogółowi  kompletny  przedruk, 
ułatwiający  poznanie  całości.  Przy  takim  rączym  pochodzie  druków, 
wychodzących  kawałkami  rękopisu,  nie  dziw,  że  i  krytyka  nie  mogła 
się  odrazu  połapać  i  popełniała  omyłki.  To  też  kiedy  dzieło,  zamiast 
mieć  odraza  obieg  publiczny,  wiekami  spoczywa  po  szufladach  gdaii- 
skich  kantorków,  przechodzi  przez  ręce  czytelników  przygodnych 
i  wiekowego  snu  zażywa  w  bibliotekach,  co  mówić  o  jego  oddziaływa- 
niu na  umysł  ogółu?  Skąd  o  tern  zasięgnąć  wiadomości?  Z  zacytowanej 
tylko  co  przedmowy  do  najpierwszego  druku,  (za  której  przedruk,  na* 
wiasem  mówiąc,  bardzo  wdzięczni  jesteśmy  p.  Chmielowskiemu,  bo  nas 
ona  cośkolwiek  oświeca),  śmiesznym  stylem,  ale  uczciwie  i  rozumnie 
napisanej,  domyślać  się  możemy,  że  Morsztyn  się  podobał.  Wydawca 
ogłasza  jego  dzieło  (Psyche  i  Cyda  w  przekładzie),  ażeby  „pokazać, 
z  i&ką  niesłusznością  rozumieją  niektórzy,  ŻĘi  polski  język  nie  jest  tak 
sposobny,  ani  jako  insze  ma  płynących  i  uszom  miłych  ekspresyi."  On 
sam  rozumiał  więc,  że  język  Morsztyna  ma,  jako  insze,  te  uszom  miłe 
ekspresye.  Dobrze  i  ten  cień  sądu  spólczesnego  pochwycić.  Dalej  zaś 
pan  typograf  powiada:— „Tym  jednak  najbardziej  celem  daję  do  dru- 
ku, co  autorowie  (bo  razem  wydał  i  przekłady  jego  bratanka)  dla  sie- 
bie tylko  i  prywatnych  przyjaciół  napisali,  żeby  hoc  stimtiło  wzbudzić 
ad  aemjduHonent  deccra  w  Polszczę  ingenia..."  Otóż  właśnie  i  jemu  cho- 
dzi o  ten  wpływ,  o  pobudzenie  emulacyi,  nie  żeby  dzieło  pozostawało 
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tylko  Da  pożytek  osobisty  i  prywatny.  To  ostatnie  wyrażenie  raz  jesz- 
cze wskazoje,  że  Morsztyn,  plsz§c  „dla  siebie  tylko  i  prywatnych  przy- 
jaciół," nie  szakal  ^awy,  że  zatem  nie  było  czego  rozbijać  na  strzępy, 
ani  masakrować,  jak  się  przywidziało  przywiedzionemu  przez  nas 
sprawozdawcy. 

Cxy  i  w  jakim  stopniu  powiódł  się  szlachetny  zamiar  czcigodnego 
typografa  w  obadzenin  konkorsn  do  doskonalenia  języka  i  artystycz- 
nych form  poezyi  wiersza  polskiego  na  podstawie  opublikowanych 
przez  niego  dzieł,  czy  na  podstawie  samych  rękopisów  łnb  dmków  póź- 
niejszych, ^owem,  czy  i  jakie  wpływy  wywierał  Morsztyn:  oto  pytanie, 
mog;|ce  6ię  rozwiązać  tylko  za  pomocą  takiej  ankiety,  jaką  dla  wyka- 
zania przez  Morsztyna  przejmowanych  wpływów  podj^  p.  Porębowicz, 
Czekajmy,  może  on  i  sam  tej  kompensaty  dokonana. 


Eazouekz  Kabzbwskl 
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KRAJOWE    I  ZAGRANICZNE. 


Apam  Daromski—^Szkict  hlitorycsne."  Sarja  I.  PatenboTg.  1894.  (Stron.  317.) 

W  seryi  pierwszej  szkiców  historycznych  p.  Darowskiego  witamy 
stndya,  z  któremt  mieliómy  jaż  sposobność  zapoznać  się  w  hmach  po- 
ważniejszych wydawnictw  warszawskich.  Autor  usposobił  odrazu 
życzliwie  dla  ewych  prac  krytykę  specyaln^,  a  opowieści  jego  historycz- 
ne zaciekawiały  szerokie  koła  czytelników.  Wiek  XVII  był  dobą, 
w  której  się  autor  zawarł  szczelnie,  a  jak  wiadomo,  byt  to  dla  dawn^ 
rzeczypospolitej  polskiej  wiek  nieustających  burz  i  wstrz^nień,  który 
dla  historyka  zarówno,  jak  i  dla  statysty,  przedstawia  rozlegte  pole  dla 
naukowych  zdobyczy  i  zasługi. 

Na  wstępie  p.  Darowski  wymienia  źródła,  któremi  się  posiłko- 
wał. Nie  imponi^9  one  obfitością,  ale  przyznać  trzeba,  że  są  ważne 
i  że  znajdnji  się  między  niemi  takie,  które  dot^d,  albo  wcale,  albo  nie- 
dostatecznie zostały  przez  historyków  bieżącego  stalećiauwzględoione- 
mi.Zaznaczyć  również  winienem  na  korzyiSćautorS,  że  skrzętnie  i  gorli- 
wie przejrzał  materyał  archiwalny  russki  i  prace  samodzielne  history- 
ków ruskich,  którzy  się  epok§  przez  niego  badana  zajmowali. 

Pierwsze  studyam,  z  którem  się  w  sei^i  I  szkiców  spotykamy,  no- 
si tytuł:  „W  przededniu  tureckiej  nawałnicy."  Przedmiotem  opowie* 
śa.  dziejowej  w  tym  pierwszym  i  najobszerniejszym  szkicu  stały  się 
czasy    bardzo    smutne  i  dla  nadwątlonego    gmachu    Ezplt^    zło- 
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Tróibae.  Zalsdwie  bowiem  zbiono  do  grobu  Michi^  Korybotta^ 
gdy  trzeba  się  było  zaj^tf  elekcyą  nowego  króla,  a  dzieje  tej  elekcyi 
stanowią  pankt  wyjścia  dla  obrazu,  jaki  EzplŁa  przedstawiała  w  prze- 
dedniu tureckiej  nawałnicy. 

Autor  poświęca  głównie  uwagę  stanowi  UkraiDy,która  była  naów- 
czas  jabłkiem  niezgody  między  o^ciennemi  mocarstwami,  i  z«jmqje  się 
stosoukami  dyptomatycznemi,  jakie  panowały  między  sułtanem,  carem 
moskiewskim  i  królami  polskimi.  Ozem  było  każde  bezkrólewie  <11& 
fizpltej,  przekonać  się  możemy  choćby  z  tego,  że,  właśnie  korzystając 
>ovej  doby  niemocy  państwapolskiego,  wkroczyło  80,000  wojsk  russkich 
na  praw§  stronę  Dniepru  w  cela  zniesienia  Doroszeftki  „poddanego  tn- 
reckiego." 

Gdy  nareszcie  obrano  Sobieskiego  na  króla,  starali  się  rezydenci 
msscy  rozwiązać  dyplomatyczna  zagadkę:  czy  nowy  elekt  połączy  się 
razem  z  icłi  pannj^cyni  na  Turka,  czy  też  porozumie  się  z  Turkami 
i  Tatarami,  poświęcając  im  Ukrainę.  Jan  lH  zaraz  po  wstąpieniu  na 
tron  wysłał  poselstwa  do  Bułtaua  i  do  cara,  powierzając  tę  ostatnia 
miayę  pisarzowi  pokojowemu,  Samuelowi  "Węsławskiemii.  HIstOrya  je- 
go poselstwa  została  przez  p.  Darowskiego  szczegółowo  opisauf  i  za- 
wiera wiele  interesąi^ych  szczegółów,  charakteryzuj|cycli  stosunlu 
dyplomatyczne  pańtttw  obu.  Grłówny  cel  jednak  dwukrotnego  wysła- 
nia Węslawsklego  do  Moskwy  spełzł  na  utczem;  car  bowiem  do  wspól- 
nego wojowania  przeciw  Tarkom  namówić  się  nie  dał.  Nie  pozostało 
tej)  Janowi  III  nic  innego,  jak  oświadczyć  się  przed  Bogiem  i  «^em 
ekrze^aństwem,  że  nie  dla  innej  przyczyny,  a  tylko  dla  niedania  po- 
siłków, nie  mog^  sam  resistere,  będzie  musiał  ad  media  pokoju  przy- 
stępować. Jednem  słowem,  myśl  polityczna,  któr^  widzimy  w  An- 
dmszowskich  układach,  zamiar  wytworzenia  ligi  przeciw  Turcyi,  spełzł 
mimo  starań  Jana  m  na  niczem  i  przebieg  dyplomatycznych  zabie- 
gów, d^^ych  do  tego  celu,  a  zakończonych  niefortunnie  dla  Rzpltej, 
stanowił  główne  tło  pierwszego  szkicu  p.  Darowskiego. 

Drugi  szkic  p.  t.  „Rezydent  na  dworze  polskim  w  XYII  wieku" 
zajmuje  się  tak  samo  dziejami  Jana  III,  pocz§rWf>zy  od  bezkrólewia  po 
śfflieł'ci  Mich^  przyczem  autor  zwrócił  głównie  uwagę  nasprawozda- 
dania  poselskie  Tiapfaina,  ówczesnego  russkiego  rezydenta  w  Wai'Bza- 
wie.  Ciekawemi  s§  szczegóły,  dowodzęce,  jak  impon^jąc^  była  postad 
Sobieskiego  i  jaki  oieprzepai-ty  urok  wywierał  zwycięski  król  na  oto- 
czenie. Tiapkin  też,  niezbyt  zachwycony  lojalnością  magnatów  pol- 
sko-litewskich, mimowoli  uczuwał  dla  Jana  III  szczere  sympatyę 
i  cześć.  Widywał  zaś  ki-óla  w  namiocie  polowym  i  na  radzie  wojennej 
pod  otwartem  niebem,  gdy  przybywszy  na  miejsce,  rzucił  na  ziemię 
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bnrkę,  usiadł  na  niej  i  z  tak  zaimprowizowanego  miejsca  przemawiid 
do  zebranych. 

Trzecim  szkicem  jest  „Intryga  S&lomouka",  podająca  nam  kart> 
kę  z  dziejów  Jana  Mazepy.  Zostawszy  hetmanem  zaporoskiej  Ukrai- 
ny, Mazepa  wraz  z  baławą  pozyskał  zażaitycli  nieprzyjaciół,  którzy  go 
chcieli  zgnbit!  w  oczach  russkiego  dwom.  Sypały  się  też  nieastannie  de* 
nuncyacye.  Były  one  tem  łatwiejsze,  że  w  istocie  z  W3mtesieniem  Ma- 
zepy, żywioł  polski,  przodujący  cywilizacyjnie  na  Kozaczyżnie  i  bardzo 
tam  rozgałęziony,  mógł  upatrywać  w  nim  swoj^  podporę.  Mazepę  bo- 
wiem łączyły  stosunki  rodzinne  z  Polską,  a  siostra  jego  zaślubiła  jako 
trzeciego  męża,  Polaka— Wojnarowskiego. 

Przez  długi  czas  nie  wiodło  się  denuncyantom  i  Mazepa,  przyjeż- 
dżajfc  do  Moskwy,  umiał  usnwać  nawet  cień  podejrzenia  carskiego. 
Bezskateczue  denuncyacye  nie  zniechęcały  jednak  następców  ido  rzędu 
takich  bezczelnych  oszustów  i  „wisielców"  należał  Salomonek,  którego 
niefortunną  intrygę  opisał  p.  Darowski. 

Nierównie  donioślejiizym  od  kartki  z  dziejów  Jana  Mazepy  Jest 
ostatni  szkic,  opisujący  misyę  dyplomatyczną  w  XVII  wieku  (1635). — 
"Władysław  IV  dla  odebrania  zaprzysiężonego  oryginału  traktatu  Po- 
lanowskiego  wysłał  ito  Moskwy  w  1635  r,  Aleksandra  Piaseczyńskie- 
go,  kasztelana  itamieoieckiego  i  doświadczonego  pułkownika  z  ostat- 
niej wojny,  oraz  Kazimiei-za  Sapiehę,  wojewodzica  wileńskiego.  Obo- 
pólną nieulhośt^  widaC  w,'  ciągu  całej  powyższej  misyi  dyplomatycz- 
nej. Składają  się  na  nią  nletylko  same  polityczne  względy;  jest  takie 
antyteza  charakterów,  tradycyi,  cywilizacyi,  jest  więc  Aoii  powodów 
do  przeciwieństw.  Poselstwo  Piaseczyńskiego  posiada  jeszcze  i  tę  cie- 
kawą stronę,  źe  w  jego  przebiegu  uwydatniają  się  bardzo  dobitnie,  tak 
ctiarakterystyczne  dla  owych  czasów,  drobnostkowe  wymagania  dyplo- 
matycznego ceremoniału,  ze  zwykłem!  t&i'gami,  zastrzeżeniami,  kłót- 
niami, pochłaojającemi  niemal  tyle  czasu  i  trudu,  co  same  układy  poko- 
jowe, i*ozstrzygające  o  losach  państw. 

W  tymże  samym  szkicu  znajdujemy  opis  poselstwa  russkiego 
(Lwów  i  Projestjew)  do  "Wlady^awa  rv,  które  miało  być  obeenera 
zaprzysiężeiuu  traktatu  Polanowskiego  przez  króla.  Wogóle  zaś  ostat- 
nie studyum  p.  Darowskiego  zawiera  dużo  interesujących  szczegółów, 
które  opowieść  dziejową  czynią  barwną  i  zajmującą. 

Serya  pierwsza  szkiców  p.  Darowskiego  zapowiada  niewątpliwie 
literaturze  naszej  historycznej  pracownika  sumiennego  i  utalentowane- 
go. Dla  charakterystyki  XVII  wieku  w  Polsce  atudya  jego  staną 
się  pożytecznym  pi-zyczynkiera.  Uderza  jedynie  w  niektórych  szki- 
cach za  duża  przymieszka  szczegółów  kronikarstuej  natury,  co  wy- 
kład ważnych  politycznych  wypadków  nieco  zaciemnia.  Nąjudatniejssf 
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opowieścią  odznacza  się  szkic  ostatni.  W  nim  nawet  prywatne  swary 
Piaseczyóskie^o  i  Sapieby  i-zncają  właściwe  ćwiatlo  na  postacie  ów- 
-czesnych  posłów  i-zeczypoepolitej  i  pouczają  czytelnika,  jakiemi-to  nie- 
niewydyacyplinowanemi  organami  masitdo  eię  pafistwo  polskie  posługi- 
wać, załatwiając  stosunki  dyplomatyczne  z  ościennemi  mocarstwami 


Kani  Pri(jbiiif»ki.~,,Naukowa  diiałalaoić  Łotara  Darpina."    1893. 

Po  zmarłym  niedawno  prof.  Dargunie  została  bogata  naukowa 
\spu^izna.  Pi-zedmiot,  nad  którym  pracował,  nie  n&leiał  do  nąfwięcej 
znanych;  była  nim  9ocyologia,  a  ponieważ  pr.  Darg^a  pisał  przeważnie 
po  niemiecku,  przeto  p.  Potkański  powziął  bardzo  pożyteczną  i  właści- 
wą my^l  skreślenia  naukowej  działalności  zmarłego  uczonego  aa  tła 
-jego  naukL 

Są  zagadnienia,  jak  atrzymuje  autor,  kt<Sre  się  rodzą  jakby  na 
Tozstajnycli  drogacb.  Na  takim  właśnie  punkcie  skrzyżowania  powsta- 
ła aocyologia.  Złożyło  się  na  nią  kilka  odrębnych  przedtem  nauk,  które 
znalazły  się  naraz  w  najbliższem  sąsiedztwie  i  poczęły  na  siebie  wza- 
jemnie oddziaływać.  W  ten  sposób  weszły  w  skład  socyologii:  etnolo- 
gia, gprawo  i  ekonomia,  a  dziś  nawet  nauki  przyrodnicze,  a  przynaj- 
mniej pewna  ich  część.  Połączenie  to  nastąpiło  niedawno,  nie  zros^ 
się  też  jeszcze  wszystkie  części  tej  młodej  umiejętności,  znać  na  ni^ 
świeże  szwy  i  spojenia. 

Cała  zasługa  stworzenia  etnologii  i  podniesienie  jej  do  rzędu  nauk 
przypada  w  udziale  nowszym  czasom.  Dzicy  przeszłego  stulecia  znikli, 
albo  przeszli  do  literatury.  Znikł  także  wiek  złoty  i  stan  natury,  nikt 
nie  próbuje  odnaleźć  w  sobie  dzikiego,  idąc  do  lasu.  Uetodą  panującą 
pod  koniec  tego  wieku  Jest  metoda  porównawcza.  Powstała  też  i  etno- 
logia porównawcza,  która  się  połączyła  z  prawem  i  zamieniła  w  jeden 
z  wielkicti  kierunków  socyologii  współczesnej.  Prawie  równocześnie 
powstał  drugi  kierunek  teoretycznych  badań,  odmienny  niż  dawniejsze 
badania  abstrakcyjnych  filozofów.  August  Comte,  słynny  twórca  filo- 
zofii pozytywnej,  jest  tego  kierunku  głównym  przedstawicielem,  on 
pierwszy  dał  cały  system  socyologii  i  dał  nawet  samą  jej  nazwę.  Po 
nim  badania  teoretyczne  posunęły  się  bardzo  ku  naukom  przyrodni- 
czym. Mą  one  samodzielnie,  prawie  równoległe  z  badaniami  etnologi- 
cznemi,  czekając  może,  aż  się  gdzieś  znowu  ostatecznie  połączą. 

Przedstawicielami  kierunku  etnologicznego  jest  bafdzo  wielu 
-uczonych.  Z  pośród  nich  jeszcze  wydziela  się  gi'apa  przedstawicieli 
kierunku  prawa  etnologicznego,  tak  zwanego  inaczej  prawa  porófroaw- 
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czeg:o,  i  do  niej  wtadnie  należał  Dargnn.  Jak  wiadomo,  w  pierwszo 
polowie  XJX  stulecia  Sarigfiiy  wprowadził  do  prawa  metodę  hiatory- 
czn^.  Przyjęto  ją  wkrótce  powszechnie,  ale  sadzono,  że  bez  metody 
porównawczej,  etnologficzne],  obejśif  się  można.  Połączenie  etnologii 
z  prawem  dokonane  zostało  bardzo  niedawno.  Zastuka  zrobienia  pierw- 
szego wyłomu  należy  się  sędziemu  Tai  z  Bremy,  po  nim  idzie  KOtder 
z  Wtkrzbnrga,  a  najmłodszym  był  Dargun,  i  tego  właśnie  najwcześniej 
dla  naoki  zabrakło. 

Dargun  poświęcił  się  badaniom  nad  rozwojem  rodziny  i  własności, 
W  r.  1882  pojawia  się  jego  praca  „O  pokrewieństwie  przez  same  tylko- 
matki  a  starożytnych  Germanów,"  a  w  r.  1883  wydał  ji  rozszerzona 
i  ozupełnioni  po  niemiecku  p.  i.  MtUterrecht  \md  Ranhehe  und  ikrę  Re»te 
im  germarmcfum-Sechł  tmd  Leben.  Poznajemy  tutaj,  jak  twierdzi  autor, 
znan^  nam  już  rodzinę  macierzysta  i  owo  małżeństwo  przez  porywa- 
nie, o  którem  tyle  pisał  Mac  Lennan.  Jedno  zaś  jest  nowem:  oto  obja- 
śnienie zabytków  starego  prawa  germańskiego,  z  pomoce  nowych  zdo- 
byczy etnologii  porównawczej.  Zyskała  na  tern  i  etnologia  i  było  to 
jej  pierwsze  zetknięcie  się  ze  ścisła  nank^  prawa.  Zaraz  na  wstępie  za- 
znaczył Dargun  powszecbnośtS  linii  macierzyńskiej,  a  jako  pi«^8z% 
przyczynę  tego  stanu  podaw^  pierwotna  niepewność  ojcowsŁwa. 
Później  dopiero  przyszły  inne  wpływy  i  system  ów  pokrewieństwa  mógł 
aię  dalej  rozw^ad,  choiS  ojcowstwo  było  już  znanem  i  wiadomem.  Opie> 
ralo  aię  ono  jednak  zawsze  na  prawie  własności  ojca  względem  dzieci* 
nie  zaś  na  związku  krwi. 

Dargun  znalazł  dosyć  wskazówek,  które  pozwaIiy$  przyposzczatS, 
że  linia  macierzysta  istniała  w  czasaoh  przedhifitoryczuych  a  róinych 
germańskich  plemion.  Stan  dziecka  zależał  od  stanu  matki,  krewni  po 
kądzieli  byli  bliżsi,  a  stosunek  ojca  do  dzieci  nie  byt  oparty  na  pokre^ 
wieństwie.  Udowodnieniem,  że  małżeństwa  przez  porywanie  istniały 
u  starożytnych  germanów,  zaj^ł  się  Dargun  w  drugiej  części  swej  ksi^- 
ki,  która  mu  zapewntta  trwałe  imię  wdród  historyków  prawa  niemio- 
ckiego. 

W  r.  1885  wydał  Dargun  dzieło:  „O  egoizmie  i  altruizmie"  w  eko- 
nomii społecznej,  oraz  8W%  teoryę  własności  pierwotnej.  W  dziedzi- 
nie ;^awiskekonomiczno-społeczQych  walcz}  z  sob$  dwa  pierwiastki: 
egoizm  i  altruizm,  choć  nie  zawsze  z  jednakowa  sił§  się  i;jawoiaj§. 
Dargnn  oznaczył  nawet  z  cał^  ostrożuoJci§  prawo  do  ich  wzajemnego 
następstwa.  Jest  to  jakby  ruch  falisty,  w  którym  każdy  z  tych  pier- 
wiastków to  się  zniża,  to  się  podnosi  i  rozszerza.  Praca  Dargona,  po- 
święcona pierwotnej  własności,  jest  baiMlzo  ciekawa.  On-to  pierwszy 
założył  lewar  pod  ow)  nznan^  i  wiecznie  tylko  z  jednej  strony  obra- 
biana pierwotna  wspólna  własno^.  PokaziUo  się  bowiem,  ii  na  nąjnii- 
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nych  szczeblach  łowiecko-raloiczego  sposobu  życia  panuje  prawie  zd- 
pełoy  aŁomizm,  rozbicie  na  odosobnione  rodziny,  które  się  t^cz^  w  di'o- 
1)Q6  koczownicze  plemionkabez  dci^ejszych  węzłów  politycznych.  Poj^ 
de  wlaanodci  w  tern  stadynm  opiera  się  na  faktycznem  posiadania  i  plo- 
mą  nie  ma  nic  przeciw  tema,  jie  kto^  coi  posiada,  bo  wszyscy  s^  w  rów- 
nej  biedzie  i  wszyscy  równie  toi  samo  zdobyd  sobie  mog^.  DarguD 
jednak  nie  przeczył  istnienin  własności  wspólnej,  owszem,  twierdził,  ix) 
jest  ona  jedną  faz)  w  ogólnym  rozwoju  Indzkich  społeczeństw,  tylko 
ie  nie  jest  najstarsza 

Ostatnia  pracę  wydał  Dargun  w  Lipska  w  r.  ]  892  p.  t.  Mutterrecht 
and  yaterreehł.  W  niej  rozwiązał  pełniej  myfSl  główną,  zaznaczoną  już 
w  poprzednich  stadyach,  a  mianowicie:  ii  niewiadomość  ojcowstwa  od- 
grywa niepoiledmą  rolę  w  przejęcia  od  rodziny  macierzystej  do  patryar- 
cbalntg,  to  znaczy;  im  więcej  jest  ojcowstwo  niepewnem  i  niewiadomem, 
tem  więcej  sprzyja  wytworzenia  się  rodziny  macierzystej,  im  zaś  jest 
pewniejszem,  tem  łatwiej  może  się  wyrobić  rodzina  patryachalna.  Oby- 
dwom tym  formom  rodziny  odpowiadają  systemy  dziedziczenia;  więc 
jest  system  macierzysty  i  ojcowski.  Nie  są  one  jednakie  tak  proste, 
jak  dotąd  mniemano,  ani  te2  nigdzie  nie  były  konsekwentnie  przepro- 
wadzone i  nie  przedstawiają  się  w  całej  SmloicL 

Zdaniem  autora,  nmyał  Dargana  można  przedewszystkiem  okre^i<! 
w  dwóch  słowach:  ścisłość  i  jasność.  Te  są  domintyące  znamiona  we 
wszystkiem,  co  napisał  i  pomyślał,  to  stanowi  wewnętrzną  osnowę  i  we- 
wnętrzną spójnią  wszystkich  jego  prac.  Nie  wprowadzi  Dargon  nauk 
przyrodniczych  do  socyologii,  ale  nie  wprowadzał  formalnie,  zewnętrz- 
nie. Zrobił  jednak  lepify,  bo  wprowadził  mimowoli  Cf^ą  ich  ścisłość, 
a  zarazem  ostrożność,  a  więc  ich  metodę.  Widział  sam  nieścisłość  swąj 
n&nki,  znał  środki,  któremi  rozporządzał,  i  tem  właśnie  był  ścisły. 
Przestrzegał,  że  dosyć  zawiłe  same  przez  się  kwestye  jeszcze  się  staną 
zawilszemi,  jeśli  się  je  połączy  z  nąjwyższemi  zagadnieniami  filozofii. 
Im  ściślej  z&ś  naukowe  wnioski  w  socyologii  związane  będą  ze  swą  in- 
dakty wną  podstawą,  im  mniej  się  od  niej  oddalą,  tem  będą  pewniejsze. 
Indnkcya  pozostała  też  nlabioną  metodą  Darguna,  wszędide  ma  o  nią 
chodziło  i  wszędzie  się  na  nią  powoływał. 

Ostrożność  i  ścisłość  zrobiły  może  Dargnna  mniej  świetnym  i  po- 
zbawiły wyraźnycli  i  twardych  kontnrów,  któi-e  mają  teorye  przepro- 
wadzone bezwzględnie  aż  do  swych  ostatecznych  granic;  ale  za  to  nie 
pozwoliły  stoczyć  się  razem  z  teoryą,  po  równi  pochyłej,  aż  do  doktry- 
ny, a  tak  się  stało  a  wielu.  Umiał  Dargua  ograniczyć,  zmienić,  a  nawet 
obciąć  Bwą  teoryę  i  tem  jej  oddał  może  największą  usługę. 

Rozprawa  p.  Potkańskiego,  oceniająca  działalność  naukową  zmar- 
łego uczonego  Dargana,  jest  w  caiem  znaczeniu  tego  słowa  pracą  gma- 
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-town^  i  naukowa.  Antor  zapoznał  się  doUadnie  z  literaturę  soeyologii 
i  dat  nam  obraz  jasny  i  przejrzysty  rozwoju  tej  nauki  w  ostatnich 
czasach.  Istotnie  te2  p.  Potk&ństu  dotrzyma  przyrzeczenia  danego  na 
wstępie,  bo  nietylko  wykazał  zastngi  Dargnna,  ale  i  przekonał  o  ntcb 
czytelnika,  przedstawiając  je  Da  tle  nauki  socyologiŁ  Doda<5  winie- 
nem,  że  rozprawa,  pisana  bai*wnLe  i  treściwie,  budzi  ciekawość  czytelni- 
ka, a  pobudza  badaczów  do  study6w  socyologicznych. 


A.  Rembowski. 


„Alianta",  priei  Zofiif  UHtanoiDtka. 

Jedna  z  dzisiejszych  metod  pedagogicznych  polega  na  podawania 
nauki  już  nie  tylko  w  formie  najprzystępniej  szej,  najracyonalniej  za- 
stosowanej do  umysłu  uczących  się,  ale  nawet  ponętnej.  Ponęta  ta 
czerpana  jest  nietylko  w  samem  państwie  nauki,  gdzie  w  celu  wspo- 
mnianym eksploatowane  bywają  interesujące,  nieraz  wprost  fanta- 
styczne hypotezy,  jak  np.  u  Juliusza  Venie'a,  i  różne  ciekawostki  świa- 
ta przyrodniczego,  jak  latająca  żabka  lab  zegar  kwiatowy,  lecz  peda- 
godzy sięgają  po-za  królestwo  nauki,  w  dziedzinę  sztuki,  gdzie  dla 
swoich  wykładów  wyrabiają  nieraz  kapsułki  z  prawdziwego  ar- 
tyzmu. 

Ta  metoda  posiada  już  całą  literaturę,  która  bodajże  rozpoczęła 
się  od  chwili,  kiedy  arcydzieło  Daniela  Foe  „Robinson  Krnzoe",  dosta- 
ła się  do  rąk  dzieci.  Przepiękna  ta  powieśó  zawiera  trochę  wiadomo- 
ści przyrodniczych,  na  które  dzieci,  zajęte  losami  Robinsona  i  Piętasz- 
ka,  mało  zwykle  zwracają  nwagi,  które  jednak  nie  uazły  przed  bacz- 
nem  okiem  pedagogów.  Uznano  to  za  metodę  i  postanowiono  stworzyć 
biblioteki  całe  dla  dzieci.  Z  tym  celem  pisane  książki  oczywiście  ina- 
czej  muszą  wyglądać,  niż  ich  pierwowzór.  Stosunek  artyzmu  do  nau- 
ki zgoła  tu  jest  inny.  W  Robinsonie  Wiadomości  przyi-odnicze  stanowią 
artystyczną  dekoracyę  dzieła,  w  dzisiejszych  książkach  dla  dzieci  ai*- 
tyzm  jest  tylko  posłańcem,  któiy  wiadomości  te  praeoosi  do  młodocia- 
nych główek. 

„Atlanta"  jest  typowym  praykladem  takiej  stosowanej  sztuki. 

O  dziele  panny  Zofii  Urbanowskiej  mogę  mówić  tylko  z  pochwała- 
mi. Zanim  jednak  do  tego  przystąpię,  niech  mi  wolno  ł}ędzie  wyrazić 
wątpliwość,  czy  pedagogika  wiele  zysk^  na  tem,  iż  odstąpiono  od 
wzoru,  jakim  był  „Robinson  Kruzoe."  Dzieło  to  nie  wiele  nauczyło 
zoologii  lub  botaniki,  ale  nauczyło  dziecko  szukać  przyjemności  w  książ- 
ce.   Rozwijało  ono  tę  moc  wyobrażeń,  którą  nazywa  się  potocznie 
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ir;iłbraźiu9,  a  która  potrzebna  jest  zarówno  arty^ie,  jak  uczoaema 
i  łapcowi, — spełniało  więc.  ważo^  i  pożyteczna  fankcyę  pedagogiczna. 
Eufżki  dla  dzieci  nowego  kroju,  ograniczając  akcyę  i  plastykę  posta- 
ci do  roli  podi-zędnej,  tej  nstngi  rozwijającemu  się  nmysłowi  dziecka, 
nie  oddadzą,  wzamiaa  jednak  ofiarąją  mu  sporą  wiązkę  wiadomości  ze 
mzystkich  niemal  dziedzin  łódzkiej  wiedzy,  z  fizyki  I  chemii,  astrono- 
mii, zoologii,  botaniki  i  mineralogii.  Te  „wiadomości",  choiiby  naj- 
siczegółowsze  i  najponętniej  pi-zyrządzone,  nie  zastąpią  najelementar- 
niąjszego  podręcznika  fizyki,  ani  najkrótszej  książeczki  o  botanice,  bo  te 
b^  zawsze  pełoiejaze,  ściślejsze  i  systematyczniejsze.  Pozostaną  te 
wiadomości— wiadomościami,  o  których  pożytka  zadecyduje  natura 
unyshi  dziecka.  Dzielniejsze  niewątpliwie  przy  systematycznej  nance 
dopełnią  je  sobie  i  powiążą  w  całośi5, — 1  d  jednak  mogą  sti'acić  przy 
nauczycielskim  wykładzie  tę  świeżość  i  nowość  wrażenia,  które  jest 
tak  dzielnym  pamięci  pomocnikiem.  Słabsze  umysły  dziecięce,  nie  zaw- 
sze zdolne  powiązań  w  organiczną  całość  wiedzy  wrażenia  dawniejsze, 
odebrane  pi-zy  czytania  książek,  z  temi,  które  odbierają  przy  wykładzie 
V  szkole,  zatrzymują  te  wszystkie  wiadomości  w  stanie  pewnego  chao- 
su—i rosną  na  te,  ogólnie  znane,  typy  ludzi  wykształconych,  którzy 
w  głowie  mają  nieraz  całe  biblioteki,  imponują  innym  prawdziwą 
w  pamięci  encyklopedyą,  a  nie  są  zdolni  do  jednej  krytycznej,  samo- 
dzielnej myśli. 

Z  tych  powodów  wydaje  mi  się  rzeczą  ryzykowną  kładzenie  na- 
ciska na  matery^  naakowy  w  belletrystycznych  dziełkach  dla  dzieci 
i  ograniczanie  do  prostej  ramy  książkowej  bajki  i  akcyt. 

Zresztą  prędzej  czy  później  rozważą  to  niewątplie  pedagodzy. 
Ponieważ  zaś  ten  rodzaj  istnieje  i  ma  powodzenie,  sądźmy  dzieło  p.  Ur- 
banowskiej wedle  zamiarów  samej  autorki.  „Atlanta"  jest  książką, 
w  której  akcya  dorobioną  została  w  sposób  bardzo  widoczny  i  wcale 
nie  maskowany  do  celów  nauczania.  F.  Urbanowska  w  to  dzieło  tyle 
włożyła  zalet  stylu,  jasnego  i  pięknego,  łatwo  obrazującego  i  okazują- 
cego nawet  widoczną  skłonność  do  tworzenia  czysto  artystycznego,  że 
zapewnią  one  „Atlancie"  miejsue  w  tej  literaturze  nowej  dia  dzieci 
pierwszorzędne.  Dzieło  to  jest  właściwie  dalszym  ciągiem  „Niezgo- 
dnych królewiczów"  Maryi  Zaleskiej.  Czy  znacie  historyę  niezgodnych 
królewiczów?  Bardzo  pouczająca.  Ti-zej  królewiczowie  podzielili  po- 
między sobą  wyspę  Atlantę,  w  ten  sposób  oiyginalny,  że  Kryształek 
wziął  minerzy,  Pióropuszek  zwierzęta,  a  Zielonko  rośliny.  Oczywi- 
ście wkrótce  pokazało  się,  jak  niepraktycznym  byt  ten  podział,  Krysz- 
tałek bowiem  nie  mógł  się  obejśd  bez  roślin  i  mięsa,  a  Pióropuszek 
i  Zielonko  bez  soli  choćby.  W  akcyi  więc  autorka  przedstawiła  związek 
tak  zwanych  państw  przyrody  i  ich  wzajemną  od  siebie  zależność.  Po- 
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my^  ten  był  to  prawdziwie,  jakPrancnzi  mówię,  une  trouDmUe—i,  choć  od 
aatorki  tak  utalentowanej,  jak  p.  Urbanowska,  mielibyśmy  prawo  wy- 
magać oryginalności,  nie  można  jednak  jej  winić,  że  korzystała  z  pomy- 
sła  tak  wdzięcznego  i  pokazała  nam,  jak  doskonale  mógł  on  być  jesz- 
cze więcej  wyzyskanym. 

Gdzie  znajduje  się  „Atlanta",  o  tern  nikt  z  was  się  nie  dowie,  bo 
naprzód  mieszkańcy  tej  wyspy  strzegą  tej  tajemnicy,  a  potem  wyspy 
tej  niema;  pochłonęła  ją  katastrofa,  której  uniknęli  jednak  mieszkańcy, 
ocaliwszy  się  na  okrętach.  Wiecie  już  pewnie,  co  znaczy  to  ocalenie. 
Daje  ono  nadzieję,  że  jeszcze  raz  spotkamy  się  z  naszymi  królewi- 
czami. 

Co  się  na  Atlancie  działo  za  czasów  jej  istnienia,  o  tern  mówią 
listy  mistrza  Abracadabrnsa,  pisaae  do  redakcyi  Wieczorów  Bodzin- 
nyók,  a  więcej  jeszcze  korespondencye  specyalnego  wysłańca  redakcyi 
jq,  Janka  sieroty,  który  posadę  swoję  azyskał  na  konkursie,  opisaw- 
szy najdokładniej  „nlnbionę  przez  siebie  roślinę." 

P.  Urbanowska  wogóle  akcyi  wcale  nie  lekceważyła.  Posiada- 
jąc cenny  dar  fantazyi,  urozmaicała  akcyę  ustawicznie  w  ciągu  długiego 
szeregu  listów  mistrza  i  Janka  sieroty,  zajmujących  430  stron  wiciłkie- 
go  formatu,  i  każdą  wiadomostkę  przemycała  w  pokrywie  zawsze  zi-ęcz- 
nie  z  bajką  związanej,  zawsze  omotywowanej.  Czego  zaj  nie  znajdzie 
dziecko  w  książce  pani  Urbanowskiej?  Całą  encyklopedyę  faktów 
przyrodniczych,  opisy  roślin  i  zwierząt,  najnowsze  odkrycia  naukowe, 
piękne  wiersze,  wiadomości  z  literatury  i  aż  do  klasyfikacyi  roślin 
i  zwierząt. 

Wątpię,  aby  jakakolwiek  iona  książka  dorównała  ,^tłancie" 
ilością  nagromadzonego  materyała  naukowego. 

Materyat  ten  rozkłada  autorka  i  przedstawia  go  z  prawdziwa 
maestryą  zawodową.  Klasyflkacya  zwierząt  napi'zykład  rozwinięta  . 
zost^a  jako  wspaniała  procesya  państwa  królewicza  Pióropuszka. 
Klasjfikacyę  roślin  poznaje  Janek  sierota,  wchodząc  do  ogrodów  kró- 
lewicza Zielonki,  po  których  oprowadza  go  oficer  dworaki;  opisy  natu- 
ry, wiadomości  botaniczne,  wrażenia  Janka  i  rozumowania  oficera  idą 
tu  na  przemian,  utrzymując  umysł  czytelnika  w  ciągiem  zajęciu. 

Jedną  z  ważnych  zalet  „Atlanty"  jest  ten  serdeczny  i  ciepły  ton, 
jakim  autorka  potrafiła  przeniknąć  swoje  dzieło,  ton,  który  trafi  do 
serc  dziecięcych  i  uczucia  ich  wzmocni.  Jest  to  jeszcze  jeden  powód, 
dla  którego  książka  zasługuje  na  rozpowszechnienie. 


W.  KOSIAKIEWICZ. 
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,4<ew  w  aiecl".    Powieić  Harfi  Bi>diiewioz6iraj.    Wurnaira.  189i.   Nkkłftdidnik 
S.  Lewentftla. 

Do  grona  pisz^ycli,  którzy,  raz  w  literaturze  naszej  głos  za- 
brawszy, najczęściej  się  w  niej  odzywają,  należy  bezsprzecznie  Rodzie- 
wiczówna, autorka  rozgłośnego  nDewajtlsa."  Nazwisko  jej  pojawia  się 
w  katalogach  księgai-skicli  asŁawicznie,  a  firma  do  najlepiej  znanych 
ogttowi  należy.  W  łaski  czytelnika  wknpUaj§,  i  słusznie,  wyżej  wymie- 
niona powieść  obok  kilku  przednich  istotnie  utworów  drobniąjszych, 
i  szkoda  doprawdy,  że,  mimo  wciąż  powiększającego  się  balastu  jej  aa- 
toi'skiego,  zawsze  jeno  „Dewajtls"  i  wspomniane  utwory  przeważne, 
jeżeli  nie  wyłączne,  do  łask  tych  stanowią  jej  prawo. 

Żal  i  dziw  zarazem,  boć  w  organizacyi  pisarskiej  Rodziewiczów- 
ny  taką  moc  złożyła  natura  talentu,  że  dla  pilnie  śledzących  objawia- 
nie się  jego  koląjne  w  całym  szei-egu  dzieł,  z  których  następne  zgoła  nie 
wykazują  nad  poprzedniemi  wyższości,  a  nawet  przez  nporczywe,  coraz 
jaakrawsze  powtarzanie  się  jednych  i  tych  samych  nsterków  spadają  ni- 
żej i  niżej,  aż  do  maniery  prawie,  że  dla  nważnego  czytelnika,  powta- 
rzamy, prawdziwą  stanowi  zagadkę.  Czego  bowiem  talentowi  temu 
nie  dostaje?  Pomysłowość  wielka,  świeża,  oryginalna,  zdolność  odczu- 
wania danych  sytuacyi,  uczuć  i  krajobrazu  głęboka,  siła  w  odtwarza- 
niu ich  niepoślednia.  Aż  nadto  liczne  dowodzą  tego  ustępy  dzieł  autor- 
ki— no  i  pi-zytem  wszystkiem,  zawsze  tylko  ustępy,  nigdy  dzieło  pe^e- 
A  co  najgorsza,  że,  jak  wspomnieliśmy,  w  ostatnich  pracach  występują 
bodaj  czy  nie  początki  maniery,  owego  polipa,  co  to  i  z  najbujniejsze- 
go  talentu  do  ostatniej  kropli  wyssać  jest  zdolny  soki  żywotne.  Dopa- 
trujemy się  jej  przedewszystkiem  w  prześladującej  Eodziewiczównę, 
że  się  tak  wyrazimy,  żyłce  do  przesady,  rozczochranej  zawsze  kompo- 
zycyi  i  nieustannie  powtarzającem  się  w  jej  pracach  lekceważenia  pe- 
wnych wymagań  technicznych  i  szczegółów  roboty,  bez  których,  Jak- 
kolwiek na  oko  wydawać-by  aię  mogły  drobiazgiem,  nie  może  być  po- 
rządnie napisanej  książki.  Listy  grzechów  autorki  dop^niai  obciąża 
ją  poważnie  niewyszukany,  niedbały,  aż  do  oiezroznmiałości  miejscami, 
fltyl  jfg  i  częste  używanie  mniej  jeszcze  zrozumiałych  prowincyonali- 
zmów. 

Wytknięte  tu  Idędy,  widoczne  już  w  „Strasznym  Dziaduniu", 
zdaje  się,  z  wyłączeniem  nowel,  najpierwszeij  pracy  Rodziewiczówny, 
we  wszystkich  jej  następnych  z  dziwnym  uporem  odzywają  się  utwo- 
rach, a  więc  i  „Lwa  w  sieci"  nie  ominęły,  jeżeli  go  więcej  od  innych 
nie  pi-ześladują.  I  w  tej  powieści  spotykamy  się  ze  szczęśliwym  a  sym- 
patycznym wielce  pomysłem:  bohaterem  jej— Konstanty  Jamond,  syn 
osiadłego  w  Algierze  emigranta,  na  obcej  zrodzony  i  wychowany  zie- 
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mi,  który,  dobiegłszy  lat  dojrz^ych,  udaje  aię  w  towarzystwie  dotti. 
swojej,  starej  panny,  Fellcyi,  na  inaein  wykarmionej  mlekn,  w  niezna- 
ne mu  dotąd  strony  rodzinne,  celem  wyaznkania  sobie  dozgonnej  to- 
warzyszki życia.  Kanwa,  przyzn&(!  należy,  i  najbogatszym  odpowia- 
dająca haftom.  Zahaftowała  ją  też  bogato  autorka,  jeżeli  bogactwem 
nazwiemy  ilość  danych  na  niej  ściegów,  nienajszczęśliwiej  jednak  ze 
względu  na  dobór  barw,  chaotyczuo^d  rysunku,  pobieżność  i  niedbal- 
stwo roboty.  Treścią  „Lwa  w  sieci",  jakkolwiek  nie  bai'dzo  wiado- 
mo, kto  nim  jest  właściwie,— boć  porównanie  Konstantego  z  ki-ÓIem 
pustyni,  chyba  głośnobrzmiący  tytnt  jeno  ma  na  celu,— obdzielić-by  się 
dało  cały  szereg  tomów;  zbita  w  jednym,  robi  wrażenie  zebranego  do- 
piero materyalu,  niedokładnie  nawet  rozklasyfikowanego,  notat  po- 
prostu,  tu  i  owdzie  przeplecionych  wykończona,  rzeczywiście  do  dmlm 
gotową  kartą. 

Ezecz  dzieje  się  w  Galicyi,  a  choć  do  objaśnienia  tego  właściwe 
tylko  przywiązujemy  znaczenie,  niepodobna  nam  jednak  w  opisanych 
okolicach  znanego  sobie  poznać  kraju.  Owo  piekło,  w  które  młodego- 
Jamonda,  wycbowańca  obcej  nam  zgoła  kultury,  wprowadza  Rodziewi- 
czówna, czy  doprawdy  przedstawiło  się  kiedy  oczom  jej  na  jawie,  czy 
też  powołała  je  fantazyą  do  życia,  pragnąc  nielitościwem  a  krzywdzą- 
eo-przesadnem  scliłostaniem  miejscowych  stosunków,  drogą  jaskrawe- 
go kontrastu  z  cywilizaeyą  zachodu,  uczyć  nas,  jak  to  powiadają,  rozu- 
mu, a  więc  osiągnąć  ce]  pedagogiczny,  przy  pomocy  najniewiai'ogo- 
dniejszych  środków?  Nie  mówiąc  już  o  tem,  że  iście  na  miejscu  Kon- 
stantego, wobec  tego,  co  poznaje,  niejeden,  a  może  każdy,  drapnął-by 
czemprędzej  gdzie  pieprz,  a  przynajmniej  daktyle  rosną,  pytamy,  kto 
naukę,  kto  morał  czerpać-by  się  zgodził  ze  zgryźliwej  i  tak  oczywiście 
naciąganej  satyry? 

W  ton  ten  od  pierwszej  zaraz  stronicy  nderza  autorka.  Po  dłu- 
giej wędrówce  dobijają  nareszcie  Jamondowie  do  stacyi  kolei,  z  której 
dalej  w  strony  rodzinne  dostać  się  mają  najętemi  końmi:  a  mianowicie, 
furmanką  żyda  Alkona,  zastępującą  tu  regularną  komunikacyę  poczto- 
wą, a  nieregularną  jak  sam  kaprys.  Znamy  go  wszyscy,  ów  niewy- 
bredny sposób  pi-zenoszenia  się  z  miejsca  na  miejsce  nikoULU  wszakże 
nie  przedstawił  się  tak  ujemnie,  jak  tu  mieszkańcom  Algieru,  którym 
się  w  porównaniu  uciążliwe  nawet  przeprawy  po  pustyniach  Afiyki  ra- 
jem wydały  wobec  wycieczki  ekwipażem  Alkony.  Rodziewiczówna  po- 
dróż tę,  przeplataną  rojem  wypadków,  opisuje  szczegółowo,  usiłując  ją 
z  niewielkiem  powodzeniem  zabarwić  lekkim  tonem  humoreski,  nieod- 
powiadającym  temperamentowi  jej  pisarskiemu;  żydom  przemawiać  ka- 
że łamaną,  żargonową  polszczyzną,  a  że  jej  nie  zna  dokładnie,  Alkona 


D.gitizedbyGoOgle 


PlŚmENHICTWO.  185 

2atem  przeplata  frazesy  takie,  jak:  8za^  sza,  pamelach!  Wi,  wio!  tak  po- 
prawnemi,  jak  następujący: 

—  O  nie— odparł  żyd— dwór  jest  w  dzieraawie,  a  właściciel  ba- 
wi w  dobrach  żony  Inb  w  Warszawie.  Rzadko  tu  bywa  i  tylko  chwi- 
lowo. 

Nadzwyczajności  jednak,  jakie  w  samej  podróży  spotykają  Kon- 
stantego i  pannę  Felicyę,  czemże  są  w  zestawieniu  z  okropnościami, 
których  w  czasie  paromiesięcznego  pobytu  w  stronach  rodzinnych 
przyjdzie  im  byi5  świadkami.  Wszystkie  grzechy  główne,  wraz  z  wsze- 
lakiemt  idyotyzmami,  zmówiły  się  na  tę  nieszczęśliwą  okolicę  i  tak  opa- 
nowały jej  mieszkańców,  że  z  wyjątkiem  kilku  zaledwie  osób,  na  obraz 
i  podobieństwo  boskie  stworzonych,  spotykamy  się  tu  z  samemi  potwo- 
rami, waryatami  i  oryginałami.  Biedna  pannę  Felicyę,  której  kąt  ten 
ziemi,  opromieniony  wspomnieniami  młodości,  rajem  się  z  oddalenia 
wydawał,  tak,  że  obiecywała  sobie  -nieledwie  zaimponować!  nim  sio- 
strzeńcowi, lęk  po  zetknięcia  się  z  rzeczywistością  ogarnia,  azali  młody 
człowiek  nie  odwróci  się  tn  od  wszystkiego  i  wszystkich  ze  wstrętem. 
Szczęściem,  ów  „Lew  w  sieci"  jest  sobie  poprostu  mazgajem,  dającym 
się  wodzić  na  pasku  ciotce,  a  właściwie  autorce,  i  dziwuje  się  wpraw- 
dzie nowemu  otoczenia,  jak  Sienkiewiczowska  Kaśka  na  okręcie,  ale 
jakoś  nic  do  serca  nie  biei-ze. 

Jeździ  tedy  Konstanty  rzemiennym  dyszlem  od  dwora  do  dworu 
i  poznaje:  w  jednym  panią  domu  pieniaczkę,  hmduo  skąpą,  otoczoną 
dziećmi,  w  stanie  zupełnej  niemal  dzikości  chowanemi,  które,  poprostu  ' 
zagrożone  głodową  śmiercią,  żyją  wybiegami,  sznlerką,  lichwą  i  bez- 
'wstydnem  okradaniem  matki;  w  drngiro — gospodarza,  zajętego  wpro- 
wadzaniem w  życie  coraz  nowych  pomysłów  własnej  inwencyi,  nijnu- 
jącego  się  na  zakładanie  fabryk,  sprowadzanie  maszyn,  jednem  słowem, 
zidyociałego  cywilizatoi'a  okolicy,  samochwała,  otoczonego  rodziną 
dfuimozjadów  najpaskndniejszego  gatumkn,  spędzających  czas  na  wy- 
nzdanem  plotkarstwie,  grze  w  kai-ty  i  tym  podobnych  rozrywkach; 
w  trzecim— matkę  trzech  córek  na  wydaniu,  zalecającą  je  młodzieży 
w  sposób  niesłychanie  bezczelny,  głupi  i  naiwny,  zawsze  samotną,  bo 
mąż  Bzuleruje  po  okolicy  csłemi  tygodniami,  llpuzer  afrykański  dostaje 
się  nareszcie  na  t.  zw.  kontrakty  do  jednej  z  małych  mieścin  okolicz- 
nych i  tu  wpada  w  grono  młodzieży,  przy  kartach  rzucającej  na  siebie 
batami,  a  którą  łiez  wielkiego  chybajnaciągania  kodeksu  niejeden  dało-by 
się  zaludnić  krynunał.  Zbytecznem  było-by  dodawać,  iż  przedstawiciele 
starszych  pokoleń  nie  wiele  różnią  się  od  młodszego.  W  każdej  ze 
wspomnianych  tu  miejscowości  proponują  Konstantemu  ożenek,  on  zaś, 
„Lew  w  sieci"  o  bajecznie  kochliwem  i  ślamazamem  usposobieniu,  go- 
tów na  zawołanie  byle  kogo  poprowadzić  do  ołtarza,  i  na  zakończenie. 
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po  ^giej  tej  krzyżowej  dla  czytelaika  a  bezowocnej  dla  siebie  wę- 
di-ńwce,  żeni  się  z  młode  wdow^,  matk^  trzechletniej  córeczki,  biedna 
szwaczką,  którą  pierwszy  raz  spotl^  na  chwilę  w  wagonie,  na  po- 
czątku książki,  a  następnie  znalazł  po  raz  wtóry  u  samego  jej  epilogo. 

W  okolicy,  sprawiającej  wrażenie  kałuży,  pełnej  zaraźliwych 
miazmatów,  ożywczą  oazę  stanowi  dom  pana  Erazma,  starego  kawalera, 
byłego  jeszcze  konkurenta  o  rękę  panny  Felicyi,  zamożnego,  praktycz- 
nego gospodarza,  opiekującego  się  trojgiem  dzieci  po  zmarłąj  siostrze: 
Szymonem,  Adamem  i  Rytą.  Stosunek  wzajemny  czworga  tycb  ludzi 
nEy'cennieJ8ze  zajmuje  stronice  książkL  Zwłaszcza  postać  Ayty,  samo- 
dzielnej wielce,  energicznej,  hard^'  a  oryginalnej  panny,  wyróżnia  ałę 
dodatnio  z  całego  tłnmn  zapełniających  powie^d  sylwetek,  jnż  to  prze- 
kai^katnrowanych.joż  to  wyblakłych,  szablonowych  lub  wprost  nie- 
udanych. Bo  tych  ostatnich  zaliczyć  wypada  figurę  samego  bohatera, 
wrzekomego  „Lwa  w  sieci,''  o  którym  autorka  sporo  nam  opowiada, 
którego  wszakże  w  akcyi  nie  nmi^a  dostroić  do  zwożonego  typu. 
Gdyby  takiemi  lwami  zaludnione  były  pustynie  Afryki,  to  ginęJy-by  te 
jedynie  antylopy,  które-by  się  same  usilnie  o  to  stari^. 

Chaotyczne  prowadzenie  dyalogów,  tak,  iż  często  niewiadomo, 
kto  do  kogo  mówi;  opóźnianie  się  w  zaznajamianiu  czytelnika  z  nowo- 
wchodzącemi  w  akcyę  osobami,  zbyt  dtngo  działającemi  jako  anonimy; 
używanie  prowincyonalizmów:  jak  Jdaczek,  pobić  miecznik  i  zdaft  c^ycb, 
wyforsowanych  i  niezrozumiałych:  „Sabjektywne  zajęcie  wdow^  prze- 
chodziło w  ogólną  kwestyę  nieznanych  typów"  (co  ma  znaczyć,  że 
zachwycony  na  razie  widokiem  wdowy  Konstanty,  po  straceniu  jej 
z  oczu,  jął  mydleć  o  innycti  kobietach  wogóle)  lub  „homeryczn^  ncztę 
duchową  miały  plotki  okoliczne" — wszystko  to  razem  nadaje  książce 
cechę  niedbalstwa,  niemile,  bardzo  niemile  dotykającego  czytelnika. 

A  jednak,  powtarzamy  na  zakończenie,  „Lew  w  sieci"  stanowczo 
materyałem  był,  i  to  niezłym,  na  powieść  także  niezłą. 


Wacław  Kabozbwski. 
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Im  dtniej  trwają  narady  specyalnej  komisyi  parlamentu  wło- 
skiego nad  wnioskami  ratnnkowemi  rządu,  zarówno  finanaowemi,  jak 
politjcznemi,  tein  mniej  się  wie,  do  jakich  doprowadzą  rezultatów. 
Większoótf  komisyi  sprzeciwia  się  podatkowi  od  renty  i  iąda  większych 
oszczędno^!  "W  wydziale  wojskowym;  rząd  stanowczo  obstaje  przy  po- 
datku od  renty,  a  natomiast  przeciwny  jest  większym  oszczędnościom 
wojskowym  nad  zaprojektowane  już  przez  siebie.  Przypuszczając 
teraz,  te  te  dwa  stanowiska  są  bądź  ostateczne  i  niezmienne,  bądź 
tymczasowe  i  podlegające  zmianom,  otrzymamy  bardzo  znaczną  li- 
czbę kombioacyi  —  możliwych.  Albo  nastąpi  kompromis  przez  ustęp- 
stwo ze  strony  komisyi,  albo  kompromis  przez  ustępstwo  ze  strony 
rządu,  albo  oświadczenie  się  parlamentu  za  rządem  a  przeciwko  swojej 
komisyi,  albo  przeciwnie,  i  w  takim  razie  znowu:  albo  rozwiązanie  par- 
lamentu, albo  dymisya  gabinetu.  Jeśli  chodzi  o  domysły,  to  uajprawdo- 
podobnieJBzy  redukige  się  do  altei*natywy,  że  albo  gabinet  Giispiego 
otrzyma  uchwa^  i  pełnomocnictwa,  których  zażądał,  albo  rozwiąże 
parlament-,  ustąpienie  tego  gabinetu  jest  wyłączone.  Jak  wszędzie,  tak 
suno  we  Włoszech,  wiele  jest  w  kołach  politycznych  flgnr  pretensyo- 
aahiych,  którym  Blę  może  wydawat!,  że  potraflły-by  lepiej  obmyślić 
plan  naprawy  stosunków;  korona  jednak  ma  zasadę  niedowierzać  tym 
zaroznmi^ościom.    Tak  gruntownego  kompletu  reform,  otwierającego 
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perspektywę  zaprowadzenia  równowagi  w  budżecie,  jak  to  wypraco- 
wał Sonuino,  nie  widział  dotąd  parlament.  Trzeba  było  mieć  i  nmyst 
niezwykły  i  Anżą  odwagę,  żeby  ten  plan  8foi-mDłowa<!.  Skoro  za^  gabi- 
net Crispiego  daje  nadto  większe  niż  wszelki  inny,  jaki-by  znani  przy- 
wódcy uformować  mogli,  rękojmie  sprężystego  ui'zeczywisŁnienia  swo- 
ich projektów,  król  nie  będzie  się  wahał  w  wyborze,  gdyby  parlament 
zaj^ł  stanowiako  oppozycyjne.  Ale  i  król  jeszcze  dziś  nie  wie,  czy  znaj- 
dzie się  w  potrzebie  czynienia  wybom. 

Eównolegle  z  rozprawami  komisyi  prasa  włoska  zaczęła  mówić 
o  zbliżeniu  z  Francy§,  jako  o  rzeczy  pożądanej.  Tym  razem  było  to 
o  tyle  ciekawe,  że  glosy  te  wychodziły  z  dzienników,  popierającycli 
politykę  zagraniczną  obecnego  rządu  włoskiego.  Ale  nie  miały  one 
przytem  charakteru  oppozycyjnego.  Skoro  Niemcy  mogły  zawrzeć  tra- 
ktat handlowy  z  Rossyą  i  zbliżyć  się  do  niej  ekonomicznie,  z  korzyścią 
dla  siebie,  pomimo,  że  nie  wyrzekają  się  swoich  zobowiązań  politycz- 
nych ansti-yackich  i  włoskich,  powiedzieli  sobie  Włosi  słusznie,  że  im 
toż  samo  prawo  przysługuje  w  stosunku  do  Francyi.  Przedewszyst- 
kiem  chodzi  naturalnie  także  o  stosunki  handlowe.  Dlaczego  nie  miała- 
by nastąpić  ich  poprawa?  Wydało  się  Włochom  pożądanem  zawarcie 
traktatu  handlowego  z  Francyą.  Zaczęli  w  tym  kierunku  agitować, 
a  pod  wrażeniem  tych  agitacji  potrosze  i  wierzyć  już,  że  rzecz  jest  do 
zrobienia. 

Że  istotnie  głosy  te  były  symptomatem  budzącego  Bię  nastroju, 
dowiódł  w  tych  dniach  fakt  wielce  ciekawy,  interwiew  samego  ki-óla 
Humberta  z  korespondentem  „Figai'a."  W  parę  dni  po  wizycie  cesarza 
Wilhelma  w  Wenecyi,  król  przyjął  w  Ezymie  dziennikai-za  na  posłu- 
chaniu specyalnie  przeznaczonem,  aby  treść  słów  królewskich  została 
powtórzona  w  „Figarze."  Tak  się  też  stido.  Król  Humbert  z  naci- 
skiem wielkim  mówił  o  potraebie,  o  stosowności,  o  pożytku  przyjaźni 
i  dobrego  pożycia  Wioch  i  Francyi.  Dzisiejsze  niesnaski  przypisywał 
bądź  nieporozumieniom,  bądź  sztucznemu  rozdymanin  obustronnycli 
sprzeczności  w  interesach.  Nietylko  mówił,  że  sam  on  i  Włochy  pra- 
gną pokoju,  ale  dowodził,  dlaczego  nie  może  być  inaczej.  Taryfy  celue 
Meline'a  potępił,  jako  szkodliwe,  i  wykazał  potrzebę  zniesienia  ich. 
Nareszcie  wyraził  przekonanie,  że  .prędzej  czy  później"  stosunek  wza- 
jemny ułoży  się  tak,  jak  powinien  między  narodami,  ktiu-e  łączy  po-, 
dwójne  braterstwo  ,krwi  i  bronL" 

W  chwili,  gdy  to  piszemy,  nie  doszły  nas  jeszcze  wiadomo^  - 
o  wrażenia,  jakie  te  słowa  królewskie  sprawiły  we  Francyi.  Ale 
wiemy  już  co  innego,  a  mianowicie,  że  przed  wystąpieniem  króla  Hom- 
berta  prasa  paryska  zapatrywała  się  bardzo  pesymistycznie  na  poje- 
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dnawcze  od^osy  z  Włoch.  Rozumiejąc,  że  chodzi  na  razie  jedynie 
o  ulilad  handlowy,  Francuzi  dowodzę,  że  przyjęty  względem  Włoch 
system  nie  stosuje  się  wyłącznie  do  nich,  że  jest  on  wyrazem  tego 
ducha  protekcyonizma,  który  owładnął  pai'lanientem  i  któi'y  ma  w  nim 
zapewnioną  większość.  Taryfy  MeUae'a  ułożone  zostały  dla  wszyst- 
kich państw  i  do  wszystkich  są  stosowane.  Francya  zerwała  z  syste- 
mem traktatów  handlowych.  Kiezależnie  od  pytania,  czy  postąpiła  żle 
lub  dobrze,  w  tej  chwili,  pi'zy  dzisiejszym  parlamencie  i  przy  obecnym 
w  nim  nastrojn,  faktu  tego  ziDieni<!  nie  podobna.  Skoro  zaś  tak  jeat, 
zawarcie  osobnej  umowy  handlowej  z  Włochami,  od  czego  zależała-by 
poprawa  stosunków,  jest  także  niemożliwem. 

Tak  odpowiadali  Francuzi  pismom  włoskim  przed  interwencyą 
lu'ó1a  Humberta.  Czy  ta  ostatnia  będzie  w  stanie  cod  zmienić  w  sytn- 
acyi?  Wydaje  się  to  wątpliwem.  Ma  ona  donioaloSć  jako  dobitny  wyraz 
usposobień  pojednawczych  po  tamtej  stronie  Alp.  Z  takich  usposobień 
może  z  czasem  rozwinąó  się  zbliżenie.  Stwarzają  on«  w  każdym  razie 
konieczny  przedwstępny  warunek  zbliżenia.  Ale  na  razie  we  Francyi 
pozostaną  niezmienione  taryfy  MeIiDe'a,  rażące  Włochów,  Włochy  zad 
pozostaną  w  przymierzu  z  Niemcami,  co  znowu  razi  i  zniechęca  Fran- 
cuzów do  Włoch.  Stosunki  mogą  się  nie  pogarszad,  i  to  jnż  coś  warte. 
Do  polepszenia  ich  potrzeba  takiej  zmiany  waranków  ekonomicznych 
i  politycznych,  która  nie  może  nastąpić  zai-az,  ani  nawet  prędko. 

Po  przyjęciu  przez  parlament  niemiecki  traktatu  z  Rossyą,  przy- 
szła kolej  dla  niego  roztrząsania  projektów  reformy  finansowej  w  rze- 
szy. Komisya  parlamentu  odizucila  jednak  dwa  wielkie  źródła  docho- 
.  dowe,  projektowane  przez  ministra  finansów  Hiquela,  mianowicie  poda- 
tek od  wina  i  podatek  od  tytoniu.  Jest  to  obalenie  podstaw  reformy. 
£ząd,  nie  spodziewając  się,  żeby  ta  ostatnia  znalazła  więcej  szczęścia 
w  plenum  izby,  niż  w  komisyl,  d^  do  zrozumienia  w  dziennikach,  które 
mu  służą  do  wyrażania  mydli,  że  nie  zależy  mu  na  tem,  aby  projekta 
te  byiy  przedmiotem  obrad  już  podczas  tej  sesyi.  Dopatrzono  w  tem 
wstęp  do— cofnięcia  się. 

Jakoż  możliwe  jeat,  że  się  rząd  cofiiie  od  projekta  reformy  Mi- 
qaeIow8kiego,  ale  nie  od  projektu  reformy  wogóle.  Ta  jest  konieczną, 
już  choćby  z  powodu  zwiększonego  przez  i-eformę  wojskową  bndżeta 
armii.  Ale  pogłoski,  dawno  obiegające,  o  niezgodzie  między  CapriTim 
i  Miqaelem  w  poglądach  na  reformę  finansową  mogły  być  naprawdę 
nzasadnione.  Obecnie  mówi  się  w  Bei'llnie  poważnie  o  dymisyi  Ml- 
quela  i  o  zastąpieniu  go  przez  Bottenbui^a.  Nowy  minister  wniósłby 
nowy  projekt,  tym  razem  już  zgodniejszy  z  ideami  kanclerza  rzeszy, 
a  moża  i  łatwiejszy  do  połknięcia  dla  parlamentu.  Było-by  to  zwycięs- 
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two  osobiste  Capriviego,  które-by  jeszcze  bardziej  wzmocniło  jnż  i  tak 
do^ć  mocne  jego  stanowisko. 

Gabinet  Roseberega  —  wegeti^'e.  Z  góry  b;ł  na  to  skazany 
skatkiem  ^abej  większości,  najakiąj  się  opiera,  a  jeszcze  bardziej 
skutkiem  różnorodności  żywiołów,  jakie  j^  składają.  Kaz  się  jni  nawet 
zdarzyło,  że  został  przegłosowany,  mianowicie  przy  wniosku  Dalziela, 
zalec^'9cyro  rzędowi  zaprowadzenie  samorządu  dla  gzkocyi,  z  którym 
gabinet  nie  miał  odwagi  zsolidaiyzować  stę.  Wyszło  przytem  na  jaw, 
źe  rzęd  nie  panuje  należycie  nad  izbą,  i  że  nawet  nie  zgadza  się  z  ni% 
w  poglądzie,  jak  daleko  na  drodze  decentrałizacyi  prawodawczej^ 
którą  wytknął  Gladstone,  iś6  trzeba  i  można.  W  takich  warunkacli 
należy  się  spodziewać,  że  jakiś  krok  stanowczy  stanie  się  niebawem 
koniecznym,  bądź  w  foimie  rozwiązania  parlamentu,  bądź  w  formie 
dymisyi  gabinetu,  którego  szef  posiada  niewątpliwie  wysokie  zalety, 
jako  mąż  stann,  ale  w  nieprzyjaznej  chwili  dostał  do  rąk  władzę. 


,  Dawno  nie  pamiętamy,  ażeby  kwestya  kobieca  w  żywycli  sło- 
wach płynęła  tak  rączo  i  szeroko,  jak  w  ciąga  ostatnich  kilku  tygodnL 
Foniszył  ją  najpierw  ceoh  krawiecki,  potem  delegacya  niewiast,  która, 
skorzystawszy  z  obrad  sekcyi  rzemieślniczej  w  sali  Mnzenm  przemyca 
i  rolnictwa,  zabrała  tam  głos  z  żądaniem  wyjaśnienia  wainmków  1  roz- 
szerzenia przywilejów  dla  kobiet  w  zakresie  głosowania  i  wybora. 
Ladzie,  nie  nawykli  do  tak  nadzwyczajnego  zjawiska  na  naszym  gran- 
cie, drwili  Inb  zżymali  plecami,  podciągnęli  to  wystąpienie  pod  rubrykę 
zacbceń  emancypacyjnych.  Czegóż  istotnie  chciały  le  opiekunki  praco- 
wnic? Oto  niektóre  cechy,  po  przyjęciu  w  praktyce  ogólnej  zasady 
uczestniczenia  kobiet  w  korporacyach,  będą  miały  więcej  sił  niewie- 
ścich niż  męskicłi;  jednocześnie  zaś  panowie  starsi  z  góiy  czynią  za- 
strzeżenia, że  .słabsza  połowa",  na  podobieństwo  ryb,  głosu  mieć  nie 
może.  Całkiem  więc  słusznie  interesowane  zażądały  wyjaśnienia, 
które,  wypowiedziane  przez  usta  p.  Juszczyka,  tiómaczy,  iż  w  spi'a- 
wach  „poszczególnych"  głos  kobiecy  będzie  miał  swe  znaczenie,  a  ra- 
cyonalny,  zawsze  przeprowadzi  swe  żądania.  Chodzi  więc  tutaj  tylko 
o  formę,  o  sposób  wypowiadania  tyt;h  żądań.  Jednakże  delegatki,  nie 
poprzestawszy  na  tem  (dr  Z.  Daszyńska  i  Kuczalska-Reinsmidt),  za- 
żądały pozostawienia  kwestyi  otwarta,  ażeby,  w  razie  uti^aJenia  się 
stowarzyszeń  kobiet  pod  skrzydłami  cechów,  można  było  sprawy  żywo- 
tne nietylko  po  domowemn  z  zapiecka  traktować.  Natarty  p.  Juszczyk 
i  inni  tłómaczyli  się,  że  prawodawstwo  ogólne  nic  o  tem  nie  mówL 
Istotnie  wyi-ażnych  dróg  w  tym  zakresie  nie  wytknięto.  Ale  najmnicg- 
szej  zasady  niema  przypuszczać,  iżby  sfery  prawodawcze  były  przeci- 
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•wne  tema,  co  w  miarę  budzących  się  potrzeb  może  byd  w  pojedynczych 
orzeczeniach  przeprowadzone.  "Wszak  w  oddzielnych  inetytucyach, 
-gdzie  bior§  adzial  obie  płcie,  kobiety  mają  poniekąd  prawo  głosn,  ale 
nie  czuły  tylko  potrzeby  skorzystania  z  tych  przywilejów.  Towarzy- 
stwo kredytowe  miejskie  m.  Warszawy  przyznano  to  prawo  niewia- 
stom, o  ile  są  samodzielne,  np.  wdowy,  właścicielki  niernchomoćci.  Do- 
tychczas wszakże,  pomimo  swej  obecności  na  posiedzeniach,  nie  eko- 
rzyetrfy  jeszcze  ani  razn  z  tej  swobody.  Towarzystwo  kredytowe 
ziemskie  przed  paru  miesiącami  podnio^o  równlei  sprawę  ndziałn  ko- 
biet w  tej  mierze,  wreszcie  Towarzystwo  ogrodnicze  korzysta  z  nie- 
-wieśdch  głosów  doradczych.  Nie  ti-zeba  więc  tstaj  wcale  szukać  ja- 
kiejś ni-oezystej  szaty  ogólnego  prawodawstwa  i  tworzyć  nowych 
ustaw  tam,  gdzie  tylko  należy  już  gotowe  wyjaśoit!  i  rozszerzyć  odpo- 
wiednio. Dodajmy  jeszcze,  że  obecny  ruch  około  atowarayszenia  się 
praeowBic  fachowych  zasłngnje  na  poważniejsze  traktowanie.  Tym- 
czasem dzieje  się  wprost  przeciwnie:  spostrzegliby  nawet  w  prasie 
ton  lekki,  abiei-anie  tego  przedmiotu  w  szaty  dowcipu,  i  to  robią 
«i  lodzie,  od  których  jak  najmniej  można  było  takich  wystąpień  ocze- 
kiwaiS. 

"W  innej  formie  kwestya  kobieca  ozwała  się  z  katedry  w  sali  ra- 
tuszowej, przez  usta  dwóch  poważnych  i  znanych  w  naszem  piśmiennic- 
twie prelegentów:  Antoniego  Pileckiego  i  Rotra  Chmielowskiego. 
OlMij  obrali  przedmioty  poki-ewne  (pierwszy  „o  kobietach-poetkach", 
drugi  „oWilkoóskiej"),  obaj  swymwyMadom  krytyczno-literackim  dali 
tło  moralno-społeczne,  zcbarakteryzowali  rolę  i  stanowisko  kobiety 
Bkształconej,  autorki.  Gruntowna  znajomość  i  zamiłowanie  przedmiotu, 
dar  słowa,  umiejętność  szerokiego  ogarniania,  to  są  zasadnicze  wa> 
runki,  które  czynią  wykład  nietylko  pożytecznym,  ale  i  wielce  zajmują- 
cym. Takiemi  władnie  zaletami  prelegenci  umieli  sobie  zjednać  i  zain- 
teresować licznych  słuchaczy.  Pan  Pilecki,  nie  poprzestając  na  tych 
■warunkach,  dal  jeszcze  słuchaczom  to,  codajemnzyk:  piękną  fonnę, 
a  to  i-ównież  czynnik  wielkiej  wagi.  Prelegent  sięgnął  do  piei'wszej 
chwili  budzenia  się  samodzielności  duchowej  kobiet  naszych,  pochwycił 
i  zcharakteryzowt^  pierwsze  przebłyski  ich  myśli  i  czynów.  „Gdy  ka- 
jtenka  naszego  ogniska  rodzinnego,  po  długich  latach  niemowlęctwa, 
poczuła  w  sobie  rodzące  się  siły  duchowe,  gdy  wskutek  tego  zechciała 
zająć  samodzielniej Bze  stanowisko  w  życiu  i  społeczeństwie,  dłoń  jej 
wyciągnęła  się  nie  po  kęs  ctileba  dla  ciała,  lecz  po  strawę  dla  umysłu 
i  serca.  Pierwsza  Zofia  Oleśnicka  z  Pieskowej  Skały  (w.  XVI)  zanu- 
ciła piosnkę  nieśmiałą.  Za  nią  o  wiele  eilniejsze,  wybitne  stanowisko 
'W  sferze  społeczno-dnchowej  zajęła  Elżbieta  Drużbacka,  potem  już  nie 
pojedyncze  postacie,  lecz  gromadki  idą  przebojem  przez  mroki,  przo- 
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sądy  i  silne  szeregi  płci  męsldej,  wrogo  usposobionej  dla  teg:o  pochodu 
niewiast  rozamoych.  Widoczoiejszy  ruch  zaznaczyła  gromadka  ai-ysto- 
kratek,  autorek  powieści  sentymentalnych  (ka.  Czaitoryska,  ks.  Wir- 
temberska,  Elżbieta  z  lir.  Kraaifiskich  Janczewska,  Klementyna 
z  Tańskich  Hoffmanowa).  Jeszcze  silniej  śród  kobiet  naszych  2ycie 
duchowo-społeczne  rozbudziło  się  w  gronie  entuzyaatek,  których  sze- 
regi wzmocnili  tak£e  entuzya^ci  (w  drugiej  dwierci  bieżnego  wieku), 
a  polem  ich  działalności  byty:  „Pierwiosnek"  i  „Praegląd  naukowy." 
tJ  tego  ogniska  skupiły  się  autorki,  a  w  przedniej  ich  straży  sta- 
nęły:  Paulina  Ei-akowowa,  Eleonora  Ziemięcka,  Nai-cyza  Żmichowska 
(Gabryela),  Emilia  Gosselin,  Walerya  Lewicka,  Kryspina  Stelma- 
nowaka,  Anna  Skjmborowiczowa  i  inne.  Z  nowszej  doby  obok  Ko- 
nopnickiej Deotyma  i  Iłnicka  zajęły  wybitne  miejsce  w  odczycie  Pi- 
leckiego. 

Rozbiór  ki^tyczny  płodów  twórczości  naszych  antorek-poetek 
dużo  zyakał  na  owem  podścielisku  społecznem,  które  prelegent  bai'dzo 
umiejętnie  podłożył  i  przeprowadził  od  początku  do  końca.  To  też  eła- 
chacz  żywo  sobie  uprzytomnia  warunki  owej  twórczości  i  dnchowo- 
moralnego  rozwoju  kobiet,  śród  których  ta  twórczość  rodziła  się 
i  wzrastała.  „Świat,  na  którym  duch  mężczyzny  górował,  świat,  który 
widział  w  kobiecie  albo  anioła  ogniska  domowego,  albo  szatana  upad- 
ku, który  na  autorstwo  kobiet  spoglądał  zaledwie  okiem  łagodnej  tołe- 
rancyi,  jako  na  zabawkę  bezczynnego  życia,  powitfd  entuzyastki  nie- 
chęcią i  szyderstwem."  Nieclię6  ową  jeszcze  podsycały  drobne  wy- 
bryki, przesada  entuzyazmu,  mieszanie  pojęd  o  „lwicach  salonowych" 
i  „emancypantkach",  wi-eszcJe  przykiad  rozprzężenia  we  Francyi, 
a  więc  obawa,  ażeby  dążenie  do  samoistności  nie  zaszczepiło  w  na- 
szych kobietach  tej  samej  zarazy  z  Zachodu.  Kolę  kobiet-poetek  Pi- 
lecki scharakteryzował  w  następujących  słowach:  „Mają  one  tę  niespo- 
żytą za^gę,  że  wywalczyły  dla  sióstr  swych  prawo  wolnego  wstępu 
do  krainy  wiedzy.  Żywym  głosem  ducha  i  przykładem  owocnego  życia 
swego  powiedziały  światu:  Kobieta  ma  prawo  i  siłę  dostateczną,  aby 
myślała,  czuła  i  tworzyła  na  i-ówni  z  mężczyzną." 

Chmielowski,  mówiąc  o  jednej  tylko  autorce,  Wilkońskiej,  uzu- 
pełnił poniekąd  obraz  warunków  pracy  kobieca  i  jej  rozwoju,  rzucony 
z  katedry  przez  poprzednika.  AI9  gdy  p.  Pilecki  naszkicował  główne 
postacie  owych  działaczek  i  z  nich  wysnuł  ów  obraz,  Chmielowski, 
zwróciwszy  uwagę  na  autorki  średniej  i  mniej  niż  średniej  miary,  jako 
bliżej  stojące  ogółu  niewiast  oksztatconych,  bierze  je  za  przediniot 
wieroiejszej  charakterystyki  masy  kobiet  z  łona  tak  zwanej  inteligen- 
cyi.  Dotykając  tej  samej  co  i  p.  Pilecki  epoki  „entnzyastek",  Chmie- 
lowski zwraca  uwagę  i-ównież  na  nieprzyjazne  usposobienie  mężczyzn. 
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ide^lfco  wrogie,  ale  wprost  bratalne  traktowanie  pisarek  przez  kryty- 
kÓT.  zalecanie  im  robienia  pończoch  1 1.  d.  Tylko  te,  które  mogły  się 
poszczycić,  blaskiem  urodzenia,  zasłagiwf^  na  większa  toler&ncyę. 
Ale  z  53  antorak  przez  sześcioletni  okres  istnienia  .Fierwiosoka"  za- 
ledwie parę  należało  do  śmietanld  towai-zysklej.  Beszta— to  szara 
masa,  której  zlękli  się  przychylniej  nsposobieni  dla  dzifdalnośei  pisar- 
skiej arystokratek.  Zgroza  tych  paodw  przejęła,  że  się  odważyły  ode- 
rrać  od  garnka  i  całego  warsztatu  gospodarki  domowej.  Wychyliwszy 
się  po-za  obręb  ciasnego  gniazdka,  zaczęły  one  wgl|da<J  w  kwestye 
filozoficzne  i  społeczne,  a  w  ^ad  za  tem  posypały  się  obmowy,  oszczer- 
stwa, skierowane  przeciwko  tym  działaczkom.  Prelegent  żarząca  aa- 
torkom  naszym  brak  wyti'w^oJci.  Większość  ich  traktuje  przygodnie 
niwę  pi^mienniczf  i  ogląda  się  za  ramieniem  silniejazem.  To  też  loa- 
czna  większość  aspirantek  do  antoi-stwa  wolała  poszukać  dozgonnej 
opieki  męskiej.  Z  owych  53  zaledwie  piąta  część  wytrwała.  Oprócz 
czynników  rozleniwiających  poniek^  umysł  po  usłaniu  gniazdka  ro- 
ddanego,  niewątpliwie  znaczna  liczba  autorek  łamała  pióro  pod  wpły- 
wem ostrej  krytyki,  szyderstwa  i  napaiSci.  Owa  opieka  męska,  wpływa- 
jąca na  charakter  i  położenie  kobiet,  znalazła  także  pewne  odżiriercie- 
dlenie  w  utworach  Wilkoóskiej.  „Nawykliśmy  zawsze  być  pod  czyje- 
mi^  skrzydłami,  ciągle  się  za  niemi  oglądamy."  W  ważnych  atoli  chwi- 
lach kobieta  umie  się  zdobyiS  na  energię,  stanowczość,  odwagę  i  wy- 
trwałość. Ażeby  te  pierwiastki  utrwaliły  się  w  jej  naturze,  trzeba  jej 
dać  szerszy  rozwój  umysłowy,  wzmocnić  i  ugruntować  charakter.  Wil- 
kofiska  żądaJa  także  przysposobienia  kobiety  do  pracy  produkcyjnej, 
która  d^a-by  jąj  silniejsze  podstawy  materyalne. 


Ale  skończmy  kwestyę  kobiecą,  która  w  sześcin  odczytach  dwóch 
mówców  nwagę  słuchaczy  zajęła.  Nad  troski  i  drobiazgi  życiowe  sza- 
rej ziemi  naszej  wzbił  się  p.  Stanisław  Kramsztyk  i  pozwolił  nam  za- 
pomnieć na  godzinę  o  tem,  co  się  dokoła  nas  dzieje.  Mówił  o  kometach. 
Aby  tak  jak  on  mówić,  trzeba  oprócz  wiedzy  gruntownej  mieć  niepo- 
spolity dar  popularyzatora.  Takich  mato  mamy  w  gi'onie  pracowników 
omysłowych.  Przy  tej  sposobności  nasuwa  się  na  myśl  parę  uwag.  Od 
prelegenta  zwykle  bai-dzo  dożo  wymagamy.  Mnsi  on  przedewszyst- 
kiera  być  przyjemne)  powierzchowności,  mieć  dar  wymowy,  znać  do- 
skonale przedmiot,  mówić  w  taki  sposób,  ażeby  najospalszego  słuchacza 
pobudzić  do  czujnej  uwagi.  Są  to  żądania  i^szne.  Ale  nie  zapominajmy 
jeszcze  o  jednym,  niezmiernie  ważnym  warunku,  który  do  znacznej 
wysokości  zasingi  i  ofiarę  prelegenta  podnosi.   Zaproszeni  do  katedry^ 
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aą  to  zazwyczaj  lailzie  obarczeni  nawałem  tmdów,  częstokroć  opada- 
j^cjr  pod  brzemieDiem  obowiązkn,  trawieni  prac^  nciężliw%  a  gorfcz- 
kowc.  Inaczej  się  opracowywa  artykuł  lub  broszurę,  inaczej  odczyt; 
inaczej  się  podaje  przedmiot  do  druku,  a  inaczej  wypowiada  żywem 
słowem.  Wyobraźmy  teraz  takiego  uczonego,  jak  Kramsztyk,  który, 
chc§c  przyjść  z  pomoce  osadom  rolnym,  ui^wa  sobie  tę  odi'obinę  czasu 
wolnego  od  zajcd  obowi^kowycłi,  odmawia  wypoczynku  i  mówi  pię- 
knie, przystępnie,  na  pamięć  o  kometacti  godzinę.  Prawdal  Dla  gi*unto- 
wne^o  znawcy  przedmiotu  nfe  jest  rzeczą  trudną  wykładać  z  pamięci. 
Ale  do  tego  ti"zeba  się  przysposobić,  obarczyć  umysł,  wyczerpać  sporo 
siły  nerwowej.  Prelegent — to  nie  aktor,  jego  praca  to  nie  rola  w  danej 
sztuce,  lecz  część  mózgn,  nerwów  i  wysoko  szacowanego  czasu,  złożona 
ua  ołtarzu  dobra  powszechnego.  Różnie  oceniamy  prelekcye  i  prele- 
i^eatów,  ale  o  powyższych  zakulisowych  stronach  ich  pracy  nie  pamię- 
tamy nigdy.  To  też  jeżeli  nasi  popnlai-yzatorowie  wiedzy  (którycłt 
mamy  bardzo  szczupła  garstkę)  występują  rzadko  na  katedrze,  powin- 
niimy  mieć  ich  za  wyttómaczonych,  a  ofiarę  niesioną  dla  dobra  publi> 
cznego— szacować  wysoko. 


Czwarty  prelegent,  składający  swą  pracę  dla  osad  rolnych,  dr  Oł- 
tnszewski,  również  jest  popularyzatoi'em  (z  zaki-esu  medycyny).  Zapo- 
znał on  słuchaczów  ze  swą  ^pecyalnością:  psychoflzyologią  i  patologią 
mowy.  W  wykładzie  swym  położył  nacisk  na  Liezmiemie  ważną 
stronę  hygieniczuo-pedagogiczsą.  W  dziedzinie  wychowawczej  mowa 
D^podisędniejsze  u  nas  miejsce  zajmuje,  a  rodzice,  szczególnie  zad 
matki,  nietylko  nie  zwracają  uwagi  na  złe  mówienie  swych  dzieci,  lecz 
przeciwnie— lubują  się  nawet  w  tej  gwai-ze.  Sfąd  mamy  spory  procent- 
jąkałów,  ludzi  bełkocących.  Dorośli,  mając  mowę  zaniedbaną,  nie  są 
dobrymi  wzoi-ami  dla  dziatwy,  która  przecież  bai-dzo  jest  skłonna  do 
naśladownictwa.  Ale  dla  kształcenia  ich  mowy  nietylko  w  domu  by- 
wają nieprzyjazne  wamnki.  Szkoły  również  w  większości  wypadków 
ntó  uwzględniają  t^o  niezmiernie  ważnego  wai'unku  w  wychowaniu. 
Dziś  z  rodziców  nerwowych  wyradza  się  coraz  liczniejsza  dziatwa  ner- 
wowa. Wyobraźmy  sobie  katusze  malca,  który  na  pierwszym  wstępie 
spotyka  w  szkole  nieprzejednaną  surowość  nauczyciela,  onieśmielony^ 
zahukany,  traci  przytomność  umysłu,  nie  mogąc  nad  strachem  zapano- 
wać, jąka  się  i  gdy  w  takich  warunkach  pozostanie  pi-zez  czas  dłuższy, 
to  obok  skaleczonej  mowy,  otrzyma  wyrok  braku  wszelkich  zdolności 
do  nauki.  Nie  na  tern  wszakże  kończy  się  wptyw  ujemny  niedostatków 
szkolnych.   ;Nłeraz  sami  nauczyciele  odznaczają  się  nieosobliwą  wymo- 


D.gitizedbyGoOgle 


KBONIKA  MIESIĘCZNA.  195 

wą;  połykają  litery  i  zgioaki,  mówię  niewyraźnie  lub  zbyt  prędko,  a  ni- 
gdzie dziatwa  nie  jest  tak  skora  do  naśladownictwa,  jak  w  szkole. 
Pierwszorzędnym  zatem  warunkiem  kwali£kacyi  nauczycielskiej  po- 
winna być  dobi-a  wymowa.  Niedawno  czytaliśmy  gdzieś  wzmiankę 
o  projekcie  niedopnazczaniA  j^ałów  na  wydział  lekarski.  O  ile£  suro- 
wiej przepis  taki  powinien  się  stosowad  do  pedagogów!  Szkoda,  że 
odczytu  dra  OUuszewskiego  wypchała  zbyt  szczupła  garstka  osób. 
Może  to  ziarenko,  na  szerszy  grunt  rzucone,  łatwiej  zaczęło-by  kiełko- 
wać. W  społeczeństwie  naszem  najelementamiejsze  zasady  bygieny 
nie  uzyskały  jeszcze  prawa  obywatelstwa,  zt'ąd  i  łiygieua  mowy  jest 
igawiskiem  nowem,  zupełnie  nieznanem.  A  jednak,  gdyby  ona  była 
rzetelnie  stosowana  w  wychowaniu,  jakiżby  znaczny  procent  ludzi 
uniknął  w  przyszłości  uciekania  się  do  uciążliwej,  nieraz  mało  skute- 
cznej, lub  nawet  całkiem  bezskutecznej  kuracyi.  Rodzice  powinni  pa- 
miętać, że  źi'ódiem  znacznej  częAii  cliorób  mowy  jest  wadliwy  system 
wychowawczy. 


Do  dziedziny  pedagogicznej  zajrzał  nieco  również  p.  Edmund 
Jankowski  w  odczycie  swoim,  wypowiedzianym  na  rzecz  wydawnictw 
dla  ludo.  „Czem  jest  (^6d  dla  człowieka?"  Ten  piękny  i  bogaty  temat 
rozwinął  prelegent  barwnie  i  obrazowo  wobec  licznych  słuchaczy,  ze- 
branych w  sali  Mozeom  przemysłu  i  rolnictwa.  Czem  jest  ogród  dla 
szkoły?  My  z  praktyki  na  to  pytanie  odpowiedzieć  jeszcze  nie  możemy. 
To  tylko  pewna,  że  z  chwilą,  gdy  ten  warunek  wejdzie  w  życie,  mło- 
dzie- będzie  wychodzić  ze  szkół  z  większym  zapasem  sił  fizycznych 
i  umysłem  niewyczerpanym  przedwcześnie.  Starożytni  lepiej  cenili  od 
nas  ruch  i  świeże  powietrze,  więc  też  mieli  swoich  perypatetyków,  któ- 
rzy słuchali  wykłada  mistrza,  chodząc  pod  otwartym  stropem  nieba. 
Nasze  warunki  klimatyczne  pozwoliły-by  przez  pewną  część  roku 
szkolnego  urządzać  lekcye  w  ogi'odach.  Ale  p.  Jankowski  nie  sięga 
tak  daleko.  Żąda  on  tylko  ogrodów  szkolnych  na  to,  ajieby  młodzież 
mogła  w  nich  spędzać  pauzy,  przedzielające  lekcye,  ażeby  się  tam  z  bo- 
gactwem przyrody  zapoznawała  i  w  zetknięcia  z  mą  wzmacnii^  szla- 
chetne piei'wikstki  duszy  i  cłiar^teru. 

Czemże  ów  szmat  przyrody,  pielęgnowany  przez  cdowiaka,  może 
byd  dla  dorosłych?  Pomijamy  względy  matery-alne,  o  wielkiem  znacze- 
nia bowiem  ugrodnictwa  w  życia  ekonomicznem  sporu  być  nie  może. 
Prelegent  w  swym  pięknym  i  gorącym  wykładzie  wskazał  niezmiernie 
ważne  czynniki  moralno-zdrowotne,  wynikające  z  obcowania  z  przy- 
i-odą.    Przysłowie  powiada,  że  Bóg  stworzył  wieś,  a  dyabet—miaato. 
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Na  dnie  tjch  stów  mieści  się  głęboka  prawda.  Miasto  z  całym  swym 
piekielnym  aparatem  pracy,  ti*Awi  eiiei'gię,  życie,  siły,  częstokroć  spala 
wszelkie  szlacbetniejsze  plei'wiastki  ducha  i  serca.  Bzesze,  przykute 
do  laócncha  obowi^ków  przez  tę  „siłę  nieczysta"  warunków  życio- 
wycb,  nie  znają  spokoju  i  ciszy.  Etóż  z  najzatwai-dzialszych  mieszczu- 
chów niH  zazna!  błogiego  ukojenia,  chociaż  na  chwilę,  zapomoienia 
o  wszelkich  troskach  gdzieś  na  skraja  Łazienek  lub  Farkn  Wlllanow- 
skiego?  Wzrok  ludzki,  znużony  na  oschłych  murach  i  brakach,  chętnie 
t^hwyta  najmniejsze  drzewko,  gdzieś  w  ciasnem  podwórku  śi-ód  kamieni 
posadzone.  Tych  drzewek  atoli  coraz  mniej  -  mamy.  Jeszcze  niezbyt 
dawno,  pamiętamy  przed  laty  kilkonastu,  gdy  ioić  gęsto  pi-zez  bramy 
kamienic  przeglądana  zieleń;  po-za  frontami  ciągnęły  się  na  doćć  zna- 
cznych przestrzeniach  ogi-ody.  Dzid  wielka  ich  liczba  poznikała  zupeł- 
nie, na  ich  miejsca  wyrósł  mferes— domy  wielopiętrowe,  a  nawet  c^e 
ulice.  Ogrodów  coraz  mniej,  a  murów  coraz  więcej,  bramy  rogatek 
wciąż  się  oddalają,  a  z  niemi  mieszkańcy  śródmieścia  coraz  bardziej  są 
przegi'adzani  od  prądów  świeżego  powietraa.  Nawet  ta  rozkoszna  dla 
Warszawiaka,  wiecznie  przykutego  do  bi-uku,  Bolina  Szwt^carska, 
tylko  przez  jedno  lato  będzie  ożywiała  znużonych  i  zawiędłych  miesz- 
czuctiów;  poczem  wyrosną  tam  wspaniałe  kamieuice.  Wobec  t«go  na 
jak  największe  poparcie  zasłngi^ją  plantacye  miejskie,  których  wzrost 
zaczyna  być  widocznym.  Z  nastaniem  pierwszych  dni  wiosennych  za- 
panował nich  na  przesU'zeniach  rodzącego  się  parku  Ujazdowskiego. 
Plan  ogrodu  już  się  z^ysowywa  wyraźnie  i,  chociaż  zaledwie  tylko 
ki-zewy  tam  zasiadły,  chciwe  oko  mieszkańca  miasta  przebiega  tę 
przestrzeń  dość  znaczną,  widzi  pi-zyszłe  aleje,  klomby,  trawniki,  sa- 
dzawkę. Zaniedbany  dotąd  ogród  Krasińskich  będzie  także  wzboga- 
cony i  przekształcony  zupełnie.  Tym  sposobem  nasze  rozległe  miasto 
będzie  wkrótce  miało  pięć  dużych  i  pięknych  ogrodów  publicznych. 


Po-za  tem  na  skraju  przywdzieje  inne  szaty  Bagatela,  zakupiona 
pi'zez  Towarzystwo  ogrodnicze.  Za  ten  czyn  ryzykowny  i  wobec  za- 
niedbanych innych  zadań  owej  instytncyi  spadły  na  nią  ciężkie 
i  w  znacznej  mierze  słuszne  zai-zuty.  Ale  w  większości  ogół  nie  wnika 
w  to  zupełnie  i  cieszy  się  myślą,  że  będzie  miał  nowe  miejsce  rozrywek 
na  świeżem  powietrzu.  Niedawno  na  posiedzenia  Towarzystwa  mie- 
liśmy sposobność!  oglądać  plan  i  wysłuchać  objaśnień  jego.  Dowiedzie- 
liśmy się  więc,  że  Bagatela  rozpadnie  się  na  trzy  części:  jedna  wyłą- 
cznie dla  publiczności,  druga  i  trzecia — dla  potrzeb  instytncyi.  Zni- 
knie więc  Dolina,  ale  za  to,  cokolwiek  dalej,  Warszawiak,  niezmęczony 
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dzięki  tramwajom,  będzie  mógł  ^chać  muzyki  pod  niebem  otwai-tem 
i  z  większa  afoodci^  łykać  .święte"  powietrze;  bo  przecież  jest  to  już 
prawie  za  miastem... 


O  to  dobroczynne,  czyste  powietrze  dla  dziatwy  miejskiej  jnż 
od  paru  miesięcy  usilnie  stara  się  komitet  kolonii  letnicb.  Sprawozda- 
nia wykazują  stały  rozwój  instytucyi  i  niezmordowana  a  bezintereso- 
wnf  pracę  jnj  cdonków.  Dzięki  usilnym  zabiegom,  ogół  coraz  bardziej 
się  interesuje  t;  pracą  i  śpieszy  jej  z  pomocą,  której  najważniejszym 
działem  jest  udzieleuie  pomieszczeń  letnich.  Sam  atoli  wypoczjmek 
nie  daje  jeszcze  całkowitej  korzyści;  można-by  ją  rozszerzył!  za  pomocą 
prostych  środków,  na  które  dotąd  nikt  nie  zwrócił  uwagi,  i  oto  po  raz 
pierwszy  w  prasie  wskazał  je  Poseł  Prawdy:  Na  kolonie  wysyłane  są 
dzieci  8— 13-letnie.  Bawią  się  one,  kąpią,  jedzą,  śpią.  T6  małot  Dla- 
czego —  słusznie  zapytuje  kronikarz  powyższy  —  przynajmniej  starsze 
nie  miały-by  się  zają(^  czemś,  co  nie  przeciążało-by  ich  sił,  a  dawało 
wzmacniający  ruch  i  —  korzyść  materyalną?  „Na  wsiach  jest  bardzo 
wiele  robót  drobnych,  lekkich,  do  których  dzieci  bardzo  się  nadają... 
Wszędzie,  gdzie  istnieją  chmielniki,  do  obierania  szyszek  używane  są 
dzieci.  Mali  najemnicy  wynagradzani  są  od  sztoki.  Przypuszczam,  że 
jedno  dziecko,  nie  ponosząc  żadnej  szkody  w  zbytniem  utrudzenia  i  nie 
tracąc  zwykłych  dobrodziejstw  przebywania  na  świeżem  powieti'za, 
mogło-by  zarobić  15  kop.  dziennie,  czyli  przy wiozło-by  do  Warszawy 
oprócz  zdrowia,  parę  rubli  w  kieszeni."  Myśl  ta  —  powiada  Poseł  — 
nasuwa  obawę  wyzysku  dzieci  i  chybienia  celu  przedsięwzięcia  fi- 
lantropijnego; „ale  przecież  kiemje  nimi  organizacya  ludzi  rozu- 
mnych, któi-zy  mogli-by  idożyć  warunki  dla  zajęć,  a  przy  każdej 
gromadce  dzieci  znajduje  się  opiekunka,  która  dopilnowała-by  ich 
dobra." 

Ezecz  dziwna,  iż  prasa,  wyrażająca  wiele  sympatyi  dla  kolonii 
letnicb,  nie  podniosła  powyższego  projektu.  Miejmy  atoli  nadzieję,  że 
zwrócą  nań  uwagę  organizatorowie  letnich  kolonii  i,  nie  zwlekając, 
postarają  się  w  nadchodzącym  sezonie  zaszczepić  go  w  praktyce.  Wieś 
przy  8wej  ciszy  monotonnej,  przy  skromnych  wai-sztatach  pracy,  ma 
wielkie  jej  urozmaicenie;  mnóstwo  zaś  jest  takich  szczegółów,  do  któ- 
rych nawet  jedynie  trud  dziecęcy  się  nadaje,  zwłaszcza  w  robotach 
ogrodowych  pod  nadzorem  starszych  (pielenie,  sadzenie,  polewanie 
grządek,  po-za  tem  zbieranie  kłosów  opuszczonych,  grzybobranie,  zbie- 
ranie jagód  i  t.  d.).  Ład  włościański  w  wielu  okolicacb  kraju  opiera 
znaczną  część  gospodai-ki  na  wątłych  barkach  dziatwy;  nawet  powsta- 
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łj  przysłowia,  zastosowane  do  rodzaju  zajęć  odpowiednio  do  lat,  itp. 
na  Polesiu  Ind  powiada:  „siedm,  ośm  (lat)  —  siano  kosim"  i  t.  A.). 
Ale  to  już  jest  wyzysk,  częstokroć  bardzo  okrutny,  podczas  gdy 
z  tej  pracy  'pacholęcej  i  dziecęc^  można  korzystać  z  zobopólnyin  po- 
żytkiem. 


Komitet  kolonii  letnich  jeat  jedaym  tylko  szczegółem  bai'dzo 
sympatycznej  opieki  i  pomocy,  niesionej  dziatwie  miejskiej.  Wogól- 
noSci  wszakże  te  maleństwa,  należne  do  warstw  nbogich,  przez  rok 
cały  są  zostawione  samopas,  tak  samo  jak  dziatwa  włościańska  po 
wsiach  podczas  robót  polnych.  To  też  świadectwem  takiego  stanu  rze- 
czy &ą  mbryki  .wypadków"  w  pismach  codziennych.  Gdybyśmy  chcieli 
skrzętnie  notować  owe  przejechania,  poparzenia,  wypadanie  z  okien 
i  t.  d.,  przekonalibyśmy  się,  że  ten  niedozór  jest  tak  groźnym  w  sku- 
tkach, jak  niejedna  epidemia.  Ale  niemniej  jest  szkodliwy  sposób  noto- 
wania tych  i  wielu  innych  wypadków  z  bruku.  Ponieważ  warunki  ży- 
ciowe tak  się  ołoźyly,  że  ich  czę^ci^  nieodłączną  są  owe  ^awiska, 
cłiciwie  na  ^iatto  wywlekane,  więc  stały  się  one  zyskownem  i  stałem 
źródłem  dochoda  dla  reporterów.  Ich  rzeczą  i  interesem  jest  to  źi-ódło 
możliwie  rozszerzać;  więc  do  suchego  faktu  protokólarnego  trzeba 
dodać  okrasy,  ażeby  czytelnik  łatwiej  przełknął  sensacyjną  wiado- 
mość, a  eo  ważniejsza  —  ażeby  tym  sposobem  z  najmniejszej  błahostki 
liczbę  wierszy  do  możliwego  maximum  dociągną.  Zt^d-to  właśnie 
pochodzą  owe  charakterystyczne  dodatki,  do  wiela  wiadomości  dające 
się  łatwo  przypiąć:  „Życin  X.,  T.  lub  Z.  grozi  poważne  niebezpieczeń- 
stwo." Przed  kiiku  tygodniami  dorożkarz  przejechał  naszą  znajomą 
dziewczyakę  sześcioletnią.  Wyczytaliśmy  nazajutrz  w  „Kuryerze",  iż 
nżyciujej  grozi  poważne  niebezpieczeństwo."  Po  sprawdzeniu  atoli 
przekonaliśmy  się,  że  chociaż  dziecko  ma  złamaną  rękę  i  zranioną  gło- 
wę, jednakże  ale  grozi  mu  niebezpieczeństwo;  jest  wesołe,  rączka  się 
zrasta,  rana  goi,  a  rekoawalescentka  opowiada  lekarzom  wesołe  baje- 
czki. Innym  razem  znowu  przeczytaliśmy  o  wypadku  zakażenia  krwi 
u  ł7-letnlego  praktykanta  haudlowego.  Musiano  mu  odjąć  rękę;  stał 
się  więc  dla  chłopca  i  jego  błlzkich  fakt  bolesny,  aż  nadto  sam  przez 
się  ciężki.  Reporter  jednak,  dla  zarobienia  o  kilkanaście  groszy  więcej, 
dodał:  „Czy  amputacya  ręki  ocali  chłopcu  życie?  —  to  nie  jest  jeszcze 
wiadomeml"  Postawmy  się  teraz  na  miejscu  rodziców  lab  opiekunów, 
którzy  taką  uwagę  przeczytająl 

Weźmy  inny  praykład:  Ktoś  odjeżdża  z  domu,  w  pośpiechu  ześli- 
zguje się  ze  stopnia  wagoun  i  zostaje  przez  pociąg  tak  silnie  odi-zu- 
cony,  że  traci  przytomność.    Chorego  odwożą  do  szpitala;  tam  po  kilku- 
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sastn  godzinach  pi-zychodzi  on  zupełnie  do  zdrowia.  Ale  oto  wszystko 
wiedzący  reporter  atrwalił  tą  wiadomość  w  druka,  z  ftwym  dodatkiem 
cbarakteiystycznym.  Jeżeli  to  jest  ukochane  dziecko  rodziców  scho- 
1'Z^ych,  ]]ei*wowych,  którym  taka  wiadomośi!  wpadnie  w  ręce,  syn 
może  wyjÓ<!  colo,  a  oni  okropna  nowinę — przypłacić  życiem.  Ody  Jerzy 
Aleksandrowicz  zaniemógł,  jeden  z  „Kuryerów"  prawie  codzień  poda- 
irał  tak  zatrważające  bnletyny  o  jego  zdrowia,  że  aż  rodzina  mosiaJa 
poprosić  o  milczenie,  gdyż  chory  czytywał  plama,  a  nie  można  było 
odmówili  mu  tej  rozrywki.  Napotykając  atoli  wiadomości  o  sobie,  gryzł 
się,  ze  szkodą  zwątlatego  organizmu.  Podawanie  więc  takich  wypad- 
ków, opatrzonych  uwagami  niepokojącemi,  jeat  istotnie  potea^nem  nw- 
bezpieczeństwem,  któi-e  redaktorowie  powinni  aBaDą<!,  w  imię  dobra 
powszechnego. 


Dnia  12  marca  w  Poznaniu  zakończył  życie  znakomity  nasz  filo- 
zof i  ekonomista,  August  hr.  Cieszkowski,  jeden  z  założycieli  i  głó- 
wnych niegdyś  filarów  „Biblioteki  Warszawskiej",  syn  Pawła,  wła- 
ściciela Suchej  (gub.  Siedlecka)  i  Zofii  z  Kicklch,  ni-odzony  d.  14  wrze~ 
śnią  1814  r.  Studya  uniwersyteckie  odbywri  w  Berlinie  w  tym  okresie, 
gdy  wykładali  pomiędzy  innymi  ScheUing,  Michelet,  Yalke,  Boeck, 
Sarigny,  O-aas.  Pierwsza  praca  naukowa  Cieszkowskiego,  wydana 
w  Berlinie  po  niemiecku,  nosi  tytuł:  ^Prolegomena  zur  Historiosophie." 
Boku  1839  wydal  w  Paryżu  pracę  p.  t.  „Dv  tridił  et  de  la  oirculation", 
która  przed  kilka  laty  wyszła  w  nowem,  uzupełnionem  wydaniu.  MyĆlą 
przewodnią  autora  w  Łem  dziele  jest  dążność  wyszukania  środków  dla 
wzbogacenia  się  drogą  odpowiednego  kredytu  i  rozwoju  sił,  spoczywa- 
jących w  kapitałach  bezczynnych  w  bankach.  W  roku  zeszłym  dzieło 
to  ukazało  się  w  Petersburga  w  przekładzie  russkim,  a  jeszcze  niezbyt 
dawno  Instytut  francuski  badał  pomysł  bonów  Cieszkowskiego,  mają- 
cych rozwiać  stopniowo  i  podnosić  ki*edyt  własności  ziemskiej.  W  pier- 
wszym roku  istnienia  „Biblioteki  Warszawsidej"  C.  zamieścił  w  niej: 
„Bzecz  o  filozofii  jońskiej,  jako  wstęp  do  bistoryi  filozofii"  (1B41),  a  na- 
stępnie (1842—1843):  „O  ochronach  wiejskich",  „Uwagi  uad  obecnym 
stanem  finansów  angielskich",  „Organizacya  handlu  drzewem  i  prze- 
mysłu leśnego."  Z  prac  w  jęzjkacb  obcych  zasługują  na  uwagę:  „Golt 
wtd  die  RUingeneaie"  (Berlin);  „Zur  yerbesaerung  der  Lagę  der  ArbeUer 
aufdemLande"  (1846);  „Anirage  zh  Ounsten  der  Kleinki7iderbeu;ahr- 
anstałten,  ais  Onmdlage  der  Yolkserziehung"  (1846);  „De  la  pairie  et  de 
VariatQeralie  modernę."  Wreszcie  r.  1869  wydal  stndyum  „O  drogach 
Ducha."  Po-za  pracą  literacko -naukową,  Cieszkowski  zaznaczył  wielką 
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rucŁIiwość  na  siwie  społecznej.  Rokn  1849  wybrany  zo^al  postem  do 
sejmu  pruskiego  i  ząjfł  wraz  z  Libeltem  w  kole  wybitne  stanowisko; 
wiatach  1851  i  1852  wystąpił  z  wnioskiem  założenia  uniwersytetu 
w  Fozoaniu.  Roku  1857  wybrany  na  pierwszego  prezesa  Towai'zystwa 
przyjaciół  nauk,  następnie  w  majątku  swym,  Żabikowie,  założył  szkołę 
rolniczą.  W  jesieni  r.  z.  podczas  zjazdu  ekonomistów  i  prawników 
w  Poznaniu  obchodzono  pięćdziesięcioletni  jubileusz  działalno^i  nau- 
kowej nie1>08zczyka.    . 


W  Krakowie  zakończył  s&yde  zawożony  arcłieolog  Józef  Łep- 
kowski,  w  6(ł-ym  roku  życia.  Urodzony  r.  1836  w  Krakowie,  zrazu 
obrał  sobie  zawód  weterynai-ski,  ale  silne  zamiłowanie  sztuki  skiero- 
wało go  na  inne  pole.  Ukończywszy  studya  na  wydziale  filozoficznjin, 
bardzo  wcześnie,  bo  w  dwudziestym  roku  życia,  zaczął  uprawiać  dzien- 
nikai-stwo.  Późniąj,  pod  wpływem  Ambrożego  Grabowskiego  i  J.  Kre- 
mera,  oddał  się  gorliwie  arcłieologii.  Roku  1858  urządził  piei-wszą 
wystawę  starożytności,  w  tym  celu  wszedł  w  bliższe  stosunki  z  rodziną 
Czartoi^skich  i  Frzeździeckich,  Ożeniwszy  się  z  córką  Karola  Libelta, 
zawiązał  stosunki  z  szerokiem  kołem  uczonych  i,  niezmordowany 
w  swej  działalności,  nabierał  coraz  więcej  razgłosu.  Aleksander  hr. 
Przeżdziecki  wezwał  go  do  tłómaczenia  kronik  Bługosza  na  język  pol- 
ski, tudzież  do  wydawnictwa  znalezionych  przez  siebie  listów  Jagiello- 
nek, które  wyszły  w  pięciu  tomach.  Następnie  przyjął  w  Sieniawie 
miejsce  bibliotekai-za,  ofiarowane  przez  ks.  Władysława  Czartoryskie- 
go. Przy  wszechnicy  katedra  archeologii  była  umyślnie  dla  niego 
stworzona.  Do  ważniejszych  prac  Lepkowskiego  należą:  „Listy  z  Ga- 
licyi  zachodniej",  „Kalwarya  Zebrzydowska  i  jej  okolice",  „Opisy 
Gniezna  i  Trzemeszna",  sprawozdania  i  studya  o  zabytkach;  „Broń 
Bieczna,  uważana  archeologicznie"  (di-nkowana  w  rocznikach  Towarzy- 
stwa naukowego);  „O  modlitewniku  znajdującym  się  w  bibliotece  uni- 
wei-syteckiej  w  Monachium";  „O  poszanowaniu  zabytków";  „Ułamki 
z  podi-óży  archeologicznej";  „Przegląd  legend,  nabożeństw  i  t.  d.", 
„Sztuka,  zarys  jej  dziejów."  Nadto  wydał  wiele  prac,  niemających 
związku  z  archeologią  (.Geografia  Galicyi",  „Podręcznik  wdterjna- 
ryi",— pierwsza  praca). 


Dnia  29  lutego  w  Warszawie  zakończył  życie  znany  publicysta, 
Władysław  Olendzki,  ostatnio  redaktor  odpowiedzialny  „Kuryera  Co- 
dziennego" i  referent  polityczny  tego  pisma.    Urodzony  w  pow.  Kra- 
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snastowsklm  2  Intego  1843  r.,  skończył  akademię  rolniczą  w  Prószko- 
wie (FroBkan),  prócz  tego  odbył  stndya  uniwei-syteckie  w  Heidelbergu. 
Zraza  zapowiadid  się  jako  bystry  publicysŁa-historyk;  napisał  książkę 
p.  t.  ,Teorya  polityczna  XYI  wieka",  która  miida  stanowił!  wstęp  do 
,Histoiyi  Bank  politycznych  od  XVI  wieka  do  najnowszych  czasów." 
Praca  atoli  dziennikarska  pochłon^a  go  ctikowicie  i  odtąd  do  zakre- 
flonych  planów  nie  pozwoliła  jnż  ma  nigdy  wróció.  Przez  pewien  czaa 
w  Poznania  redagowi^  tygodnik  literacki,  był  tam  ważną  osią  rucha 
dziennikarskiego.  Od  r.  1874  przeniósł  się  do  Warszawy,  w  której 
osiedlu  się  na  stałe.  Przed  laty  kilkanasta  robił  wiele  wrzawy,  jako 
kroaikarz  sNiwy"  pod  pseadonimem  Jacka  Soplicy.  Od  zf^oienia 
,8łowa"  do  r.  1887  był  faktycznym  redaktorem  tego  pisma,  poczem 
przeniósł  się  do  „Knryera  Codziennego",  i  s^y  swoje  c^owicia  jemn 
poświęciwszy,  pozost^  przy  nim  aż  do  zgonn. 
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—  Boia  15  lutego  odbyło  aię  posiedzenie  komisyi  histoi-yi  sztuki 
w  Akademii  Umiejętoości  w  Erakonie,  pod  przewodnictwem  prof. 
d-ra  Maryana  Sokołowskiego.  Przewodniczący  zdał  sprawę  z  postępu 
wydawnictw  komisyi,  t.  j.  IV  ostatniego  zeszytu  V  tomu  sprawozda- 
nia, następnie  wydawnictwa  materyałów  do  dziejów  sztoki  i  cywiliza- 
cyi  w  Polsce,  tudzież  wydawnictw  modlitewników.  Zeszyt  sprawo- 
zdań obejmuje  prace  pp.:  Jelskiego,  Tomkowicza,  Łuszczkiewicza, 
Heudla,  Odrzywolskiego,  Kowalczuka  i  Mycielskiego  (oprócz  sprawo- 
zdań z  posiedzeń  i  zupełnego  iudeksu  do  t.  Y-go).  Do  wydawnictwa 
materyalów  w  drukującym  się  obecnie  tomie  wchodzą  rachunki  Decyu- 
sza  z  bibl.  Cesar,  w  Petersburgu  i  rachunki  Włoszka  z  bibl.  kórnic- 
kiej. Jedne  i  dn^e  dotyczą  dworu  Zygmauta  Angnsta.  Modlitewniki 
Zygmunta  I  i  Bony  z  biblioteki  Biitisli- Muzeum  w  Londynie,  z  Ox-' 
forda,  Monachiom  i  Willanowa,  dopełnione  zostały  nowo  odkrytym 
modlitewnikiem  Władysława  Warneńczyka,  czy  też  prawdopodobniej 
Władysława  Jagiełły  z  biblioteki  Bodlejańskiej  w  Ozfordzie.  Po 
opracowaniu  tego  ostatniego  publikacya  się  rozpocznie. 

Prof.  Łnszczkiewicz  okazał  rzeźbę  z  XI  wieko  z  koćci  irioniowej, 
przedstawiającą  krucyfiks  w  otoczeniu  wielu  postaci.  Wedle  tradycyi 
wa^y  ten  zabytek  pochodzi  z  klasztoru  tynieckiego,  gdzie  niegdyś 
stanowił  środek  ozdobnej  oprawy  księgi  liturgicznej.  Hr.  Jei-zy  My- 
cielski  zwrócił  uwagę  na  portret  ki'ólowąj  Maryi  Antoniny,  malowany 
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przez  Kucharskiego  (sysa),  mało  dot^d  znanego  malarza  polskiego 
z  epoki  Stanisława  Aagnsta,  wystanego  kosztem  króla  za  granicę.  Por- 
tret przedstawia  królowę  w  popiersiu,  w  skromnem  ubrania  wdowietu, 
i  znajduje  się  Azlś  w  pałacu  ksi^^ęcym  w  BioikeeUi. 

Przewodniczący  złożył  krótką  notatkę  o  malarzach  krakowskich 
z  początka  XTII  w.,  Mai-cinie  i  Janie  Proszowskich,  udzieloną  przez 
d>ra  Windakiewicza  z  rękopisu  biblioteki  Osaolióskich.  Frof.  Soko- 
łowski zakomunikował  nieznany  testament  ki-óla  Zygmunta  IIJ,  spi- 
jany roku  1 598  przed  wyprawą  do  Szwecyi,  według  egzemplarza,  któ- 
ly  dochował  się  w  a}-chiwum  aadwornem  w  Wiedniu  i  prze- 
znaczony był  dla  rodziny  cesarskiej,  obdarzonej  zapisami.  Znajdąją 
się  tam  wiadomości  do  budowy  kaplicy  rodowej  Wazów  przy  katedrze 
na  Wawelu,  do  budowy  kościoła  Ś-go  Piotra,  wzmianka  o  szpadzie 
złotej,  wykonanej  w  Krakowie  włoską  robotą  i  t.  d. 

Ks.  dr.  Fiałek  omawiać  starożytne  przepisy  kościelne,  mogące 
objaśnić  niektóre  zabytki.  Zwrócił  mianowicie  uwagę  na  statut  Jana 
SzafraAca,  oficyała  krakowskiego  z  roku  1408,  oki-ećlający  miejsce  na 
przechowanie  Nąjśw.  Sakramentu.  Następnie  zaś  przytoczył,  że  za 
rządów  bftkupa  krakowskiego,  Jana  Konarskiego,  rozpowszechniło  się 
było  w  Polsce  nabożeństwo  do  cierpiącego  P.  Jezusa  za  konających 
i  weszło  do  agend  kościelnych,  co  może  mieć  związek  z  urządzeniem 
t.  zw.  Ogrójców  przy  naszych  kościołach. 

—  W  „Bibliotece  pisarzów  polskich",  wydawanych  przez  Akade- 
mię TJiBiejętności  w  Krakowie,  wyszło  „Epitalamium"  na  wesele  Zy- 
gmunta III-go  (1592)  Andi-zeja  Zbylitowskiego,  wydane  przez  Jaua 
Łosia.  W  uesarakiej  bibliotece  publicznej  w  Petersburgu  znajduje  się 
jedyny  znany  obecnie  egzemplai-z  ''Epitalamium",  które  dotychczas 
w  większości  spisów  bibliograłicznycb  prac  A.  Zbylitowskiego  było  po- 
mijane. Nie  wiedzieli  nic  o  tym  utworze  Wiszniewski,  Maciejowski, 
Sobieszczańfki  i  Turowski;  inni  wiedzieli  coś,  ale  bardzo  niedokładnie, 
i  dopiero  pierwszy  prof.  Wierzbowski,  pomieściwszy  wiadomośd  o  tyui 
poemaciku  w  swej  „Bibliografii",  wskreesil  istotnie  jego  pamięd.— Eg- 
zemplarz petersburski,  dmkowany  in  4-o,  nie  posiada  oprawy,  lecz 
wprost  na  pierwszej  stronicy  ma  wypisany  tytał;  od  owej  tytułowej 
stronicy  rozpoczyna  się  paginacya,  choć  liczby  stronicowe  występąją 
dopiero  na  str.  3,  gdzie  u  góry  znajduje  się  cyti-a  3,  a  u  d<du  a,  i  ciągną 
się  aż  do  str.  17,  która  ma  u  dołu  literę  c.  Wszystkich  stronic  jest  18; 
ostatnia,  podobnie  jak  tytułowa,  nie  jest  niczem  Dsłonioaa.  Tytuł  zaj- 
muje całą  pierwszą  stronicę:  otacza  go  ramka  podwójna  z  linii  pro- 
stych, między  któremi  i-zucone  są  arabeski;  takaż  sama  ramka,  ale  bez 
arabesek.  Czyli  podwójny  margines,  otacza  resztę  stron  książki.    Po- 
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cz^tkowe  litery,  szczególniej  w  Epit^lamiain  I,  ozdobne,  papier  ładny, 
doś<!  gładki,  dmk  zwyczajny,  gocki  z  łacińskim  w  nagłówkach.  Na  str. 
18  znajduje  siQ  następująca  rękopiśmienna  notatka:  „Bentkowski  nie 
wiedział  na  pewno  o  tern  dziełku  Zbylitowskiego,  nie  wiedział  z  pe- 
wno^ci^.  w  polskim  czy  też  łacińskim  języku  mi^o  by<!  wydanem.  Myl- 
nie r.  1685  oznacza  jako  czas  wydania  Kalinowski.  Poemacik  ten  ze 
względu  na  mnogojó  ustępów,  nacechowanych  prawdziwem  natchnie- 
niem, jak  również  z  powodu  zawartych  w  nim  uwag  o  elekcyach  kr6- 
lów  polskich  i  o  KochaBOwskiin,  stanowi  jedeu  z  cenniejszych  zabyt- 
ków naszej  literatury  z  czasów  Zygmnntowskich  i  jako  taki  ze  wszech 
miar  na  uwagę  zaałngnje. 

—  Niezależnie  od  rozpoczętego  w  tym  roku  wydawnictwa  .Sło- 
wnika apologetycznego  wiai'y  katolickiej"  podjętego,  jak  już  wspomi- 
naliśmy, przez  X.  Wł.  Szczęśniaka,  według  d-ra  Jana  Jangeya,  litera- 
tura apologetyczna  nowy  zyskt^a  przyczynek  w  przekładzie  książki 
kanonika  Duilhó  de  Saint-Proget,  gorąco  aprobowanej  przez  Ojca 
Świętego,  Leona  XIII,  w  liście  Jego  Świętobliwości  do  autora.  Książ- 
kę poprzedza  słowo  wstępne  J.  B.  X.  Michała  Nowodworskiego,  bisku- 
pa płockiego.  Dzieło  wydane  w  Wai-szawie  (1894),  nakładem  6eł)eth- 
nera  i  Wolffa. 

—  Artur  Bardzki,  adwokat  przysięgły.  Galicyjskie  Towarzystwo 
Kredytowe  Ziemskie.  Warszawa  1894  (Ska,  str.  90).  Autor,  przebie- 
gając dzieje  i  działalnośi!  tej  instytacyi,  miał  przed  oczami  nasze  To- 
warzystwa Kredytowe,  na  wzajemności  oparte,  starał  się  uwydatnić 
w  dziejach  i  czynnościach  Tow,  Kred.  galicyjskiego  to  wszystko,  co 
według  jego  przekonania  mogło  by<S  korzystnem  i  pouczaj^cem  dla 
przyszłego  rozwoju  naszych  instytacyi;  zaznaczył  rzeczy  godne  naśla- 
dowania I— unikania,  t.  j.  starał  się  przedewszystkiem  uwydatnić  nie- 
zwyktę  wytrwałośii  Tow.  galicyjskiego  i  jego  walkę  skuteczna  z  kon- 
korojfcemi  zakładami  akcyjnemi.  ^'awisko  to,  n  nas  zupełnie  niezna- 
ne, ale,  zdaniem  autoi-a,— możebne,  gdyż  „współzawodnictwo  wcześniej 
czy  później,  wobec  zysków,  któro  udzielaniejpożyczek  amortyzacyj- 
nych przynosić  może  bez  żadnego  prawie  ryzyka, — wytworzytS  się  musi 
i  to  pod  kierunkiem  finansistów  z  powalania,  biegłych  w  swoim  zawo- 
dzie, z  których  silami  materyalnemi  i  nmysłowemi  liczyć  się  nam  przyj- 
dzie". Autor  zwrócił  przytem  uwagę  na  bardzo  nieliczny  i  niekoszto- 
wny  zarząd  Towarzystwa  galicyjskiego  i  na  możność  obywania  się  bez 
oddzielnych  zarządów  w  okręgach.  Kwestya  oszczędności  w  wydatr 
kacb  na  zarząd  stanowi  sekret   powodzenia  Towarzystw  akcyjnych 
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które  z  tycb  oszczędności  głównie  czerpię  fimdnsze  na  zyski  dla  swych 
akcyonarynazów. 

—  Odczyty  kliniczDA,  wydawane  pi-zez  redakcyę  „Gazety  lekar- 
skiej". Ból  gai-cUa  i  jego  znaczenie  dyagnostyczne  przy  cierpieniach  ja- 
my gardzielowej.*  Skreślił  dr.  med.  Alfred  Sokołowski.  Warszawa, 
J894.  Praca  ta  zawiera.  Ogólny  charakter  bóln  gai-dła,  ostre  zapalenie 
Mony  śluzowej  jamy  gardzielowej,  ostre  zapalenie  migdałów,  ostre  za- 
palenie migdałka  językowego,  ropne  zapalenie  migdałka  podniebienio- 
wflgo  i  jego  otoczenia;  ropień  pozagardzielowy,  sprawa  rozlana  septy- 
czna  gardzieli,  wyprysk  gardzieli,  dyfteryt  gardzieli,  ostre  zapalenie 
torebek^ migdałowych,  włókniste  zapalenie  gardzieli,  ostre  zapalenie 
przy  chorobach  wysypkowych,  obce  clł^a  w  gaj*dzieli,  przewlekłe  zapa- 
lenie krypt  migdałów  złaszcząjęce,  grzybica  gardzieli,  gmzlica  gar- 
dzieli, przymiot  gardzieli,  nowotwory  złośliwe,  nieżyty  przewlekłe  gar- 
dzieli: porostowy  i  zanikowy.  Nerwobóle  i  parestezye  gardzieli.  Mię- 
dzy innemi  autor  zwraca  nwagę  na  cierpienia  ai'ojone{  doznawane  nąj- 
cz^ciej  przez  neurosteników,  hipochondryków,  którzy  się  naczytali 
książek  lekarsluch,  lub  obcowali  z  chorymi  na  gardło. 

—  „Wisła".  Tom  VII  (październik,  listopad,  gi*ndzie6)  1893. 
Na  treść  tego  zeszytu  sldadają  się  następujące  prace:  Podarek  poran- 
ny („Morgengabe")  przez  Jana  Witorsa;  Kronika  geograficzna  za  rok 
1892,  przez  Wacława  Nałkowskiego;  Tło  ludowe  „Balladyny",  stu- 
dynm  folklorystyczne,  przez  Włodzimierza  Bugla  (dokończenie);  Baj- 
ka o  ocaleniu  dziewczyny  przez  zwierzęta,  przez  Z.  A.  £.;  Wesele 
wiejskie  (w  powiecie  Chełmskim)  przez  Janinę  Bogdanowiczównę;  We- 
sele  litewskie  z  okolio  Wielony,  przez  ks.  Antoniego  Juazkiewicza, 
w  przekładzie  z  litewskiego  przez  Izydora  Eopemicklego  i  Jana  Kar- 
łowicza (dalszy  cięg);  Wochy  i  Koziary,  przez  ks,  Adolfa  Fleszczyń- 
skiego;  Zwyczaje  weselne  w  Biatej-Blotnej,  wpow.  Włoszczowskim, 
przez  Konstant^o  Rayskiego;  Rogi  Jelenie,  przez  Stanisława  Cbeł- 
chowskiego;  Babin  mróz,  przez  Rafała  Lubicza.  Poszukiwania:  I.  Le- 
cznictwo ludowe.  Przyczynki  S.  B.  Szczęsnego  Jastrzębowskiego,  Ro- 
mualda Oczykowskiego,  Rafała  Lubicza  i  Stanisława  Cercby.  III. 
Kuła.  Pi-zyczynki  Rafała  Lubicza  i  Szczęsnego  Jastrzębowskiego, 
IT.  Chata.  Przyczynek  Rafała  Lubicza.  IX.  Pojęcia  ludu  o  przyro- 
dzie. Przyczynki  Romualda  Oczykowskiego,  B.  W.  K.,  Szczęsnego  Ja- 
strzębowskiego i  Aleksandra  Petrowa.  X.  Nazwy  topograficzne.  Przy- 
czynek Stanisława  Oerchy.  XI.  Pitkalnie.  Przyczynek  Szczęsnego 
Jastrzębowsldego.  XIII.  Pamięć  o  zmarłych.  Pi*zyczynek  Stanisława 
Cerchy.    XVI.  Mak.  Przyczynek  Rafała  Lubicza.    XVIIL  Sobótka. 
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Przyczynek  B.  W.  K.  i  RomnHida  Oczykowskiego.  XIX.  Jak  sobie 
lud  wyobraJia  iatoty  świata  nadpi^tyi-odzonego,  Frzjczyaek  Stani^awa 
Cercby.  XX.  Szwedzi,  Tatar/y,  Torcy.  Przyczynki:  M.  R,  Witanow- 
skiego,  Aleksandra  Petrowa  i  S.  Jastrzębowskiego.  Oprócz  bogatego 
jeszcze  działa  bibliografii,  krytyki  i  wiadomości  bieżących,  zeszyt  ni- 
niejszy zawiera  następujące  rysunki:  Tok.nadesł.  przez  St.  Ulaaowsk^. 
Slup  kamienny  w  Baranowie  pod  Wiflicą  M.  B.  Witanowskiego.  Wło- 
jcianka  rnska  z  pod  Chełma  (według  fotografii).  Bronisław  Dembow- 
skl  (portret).  Sprzążka  finlandzka  (nadesl.  pi-zez  Adama  Onnfrowicza). 
Ubranie  głowy  panny  młodej,  przez  M.  Wawrzenickiego. 

—  „Geografii  powszechnej"  ilustrowanej  Armanda  Sohweiger- 
Lerchenfelda,  w  pi-zekładzie  d-i-a  Karola  Jurkiewicza  (nakład  M.  Or- 
gelbranda) nkaz^  się  zeszyt  9. 

—  Zeszyt  drugi  (lutowy)  „Przeglądu  Technicznego"  (Tora  XXXI) 
wyszedł  z  dmktt. 

—  „Jahresberichten  der  Oeschichłswmenschafi" .  W  wydawnictwie 
prid  powyżej  wymienionym  tytułem  zamieścił  pr.  Pawiński  w  artykule 
„Polen  bis  1795"  sprawozdanie  z  mchu  naukowego  historycznego  pol- 
skiegt>  w  okresie  od  1888 — 1892  r.  Niejednokrotnie  już  zwracaliśmy 
uwagę  na  usługę,  jaką  pr.  Pawiński  oddaje  literaturze  naszej  powyż- 
szemi  sprawozdaniami,  zwłaszcza,  że  je  cecbuje  zawsze  wzorowa  grun- 
towność  i  wysokie  poczucie  sprawiedliwości. 

W  sprawozdaniu  ostatuiem  poświęca  pr.  Pawiński  uwagę  nasam- 
przód  wydawnictwom  źródeł  i  z  uznaniem  wspomina  prace  pr.  Ulanow- 
skiego,  Fiekosińskiego,  d-rów  Czołowskiego,  Procłkaski,  Oelichow- 
skiego,  Bostla,  Korzeniowskiego  i  Ebrenberga.  Ze  studyów  poświęco- 
nych wiekom  średnim  w  dawnej  Polsce,  wymieniono  prace  Latkow- 
skiego, Koniecznego  i  pr.  Lewickiego.  W  końcu  sprawozdania  oce- 
nił pr.  Pawiński  monografie,  badające  wiek  XVI  do  XVII  w  Polsce 
i  tu  spotykamy  się  z  nazwiskami  pr.  Morawskiego,  Kraushara,  Ste^o- 
wicza,  Konstantego  Głórskiego  i  zgasłego  niedawno  d-ra  Antoniego  J. 
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biążU,  ladesłajie  do  Redakcyi  biblioteki  WanzawskieJ," 


—  Dr  Edmiind  Chanmier  (c  Tonn).  O  nsilnem  lecienia  grntlicj,  a  scczegAl- 
bI«  nichot  ptacDjeh  ta  poinocf  węglanu  kreoEotn  bukowego     Warszawa,    1894, 

fitr.  18). 

—  Węglan  gwajakolu  w  grnilla;.  Warszawa,  1891,  (str.  13).  (Praes  d-ra  Rj- 
tzarda  Seiferta,  chemika  z  Badebenl  pod  Dreznem  i  dra  in«d.  Fryderyka  Hatseliera 
s  USIiIheiiii  nad  Benem). 

—  Basar,  kalendarz  flnitrowan;  na  rok  zwyoiajny,  1894,  z  kalendarzykiem  na 
r.  1896.  ntoiył  i  wydał  H.  Kacimierowaki.  Rok  pi%ty.  Warisawa.  1894. 

—  A.  Kwiatkowski.  Dobre  ehsci  w  sklepiku  (8-ka,    itr.  83).  Warszawa,  I89i. 

—  Grant  Allan.  Powieiei  dziwne;  z  angielskiego  przełożyła  Zofia  Orabow- 
■ka  (8-ka,  str.  S23).  Warssawa,  nakładem  red.  OAuu,  1894. 

—  Sewer.  nFraybłędy."  ITo w ell a. —Warszawa,  naUadem  S.  Łewentala. 

—  „Gorzdka"— z  niemieckiego  przelołyła  M.  Twardowska.  Warszawa,  1894, 
sakładem  Otu*^  Śmąttenu/. 

—  W  abiorse  „Skarbezyk".  wydawanym  staraniem  Oa*»b/  ŚmifUeBitJ,  wyszły 
„Dumy  i  pieJni"  (IT)  100  jpiewaw  z  ust  Indu.     Zebrał  Zygmunt  Gloger.  Wanaawa, 

1894. 


Redaktor  odpowiedzialny  i  Wydawca: 

Józef  WeyssenhofT 
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XVII. 

—  Nawet  się  nie  pytam,  —  mówił  Bigiel  do  Połanieckiego,  po 
jego  powrocie  do  Wai-szawy  —  czy  jesteś  szczc^wy.  Z  tak^  osobj, 
jak  twoja  żona,  nie  można  być  nieszczęśliwym. 

—  Tak  ~  odpowiedział  Połaniecki.  —  Marynia  taka  poczciwa 
kobiecina,  że  trudno  o  lepszą. 

Foczem  zwrócił  się  do  pani  Sigielowej: 

—  Obojg;a  nam  dobrze  —  rzekł — i  nie  mojie  by£  inaczej.  Pamięta 
droga  pani  nasze  dawne  rozmowy  o  małżeństwie  i  miłoćci?  Pamięta 
pani,  jak  ja  się  bałem,  żeby  oie  trafić  na  kobietę,  która-by  cłici^a  za- 
słonić sobą  mężowi  cały  dwiat,  zaJ9<ł  wszystkie  jego  myśli,  wszystkie 
jegonczncia,  byiS  jedynym  celem  jego  życia?  Pamięta  pani,  jak  dowu- 
dzUem  i  pani  i  pani  Emilii,  że  jednak  miłość  do  kobiety  nie  może  i  nie 
powinna  być  dla  człowieka  wszystkiem  i  że  po-za  nią  są  inne  sprawy 
na  świecie? 

—  Tak,  ale  pamiętam  także,  co  ja  pann  mówiłam,  iż  mnie  na- 
przykład  zajęcia  domowe  nic  a  nic  nie  przeszkadzają  kochać  dzieci... 
So  ja  wieml  ^e  tak  mi  się  jakoś  zdaje,  że  te  rzeczy  nie  są,  jak  naprzy- 
kład  podełka,  którycłi  jak  się  kilka  na  stole  postawi,  to  na  inne  niuna 
joż  miejsca. 


')    Patrz  zeuyt  kwietniowy  ,  Biblio  teki." 


U 


:yGooglt: 


210  RODZIKA  POŁANIECKICH. 

—  Moja  żona  ma  slusznośii  ~  rzeki  Bigiel.  —  To  zauważyłem,  że- 
ludzie  często  się  mylą,  przenosząc  w  warunki  fizyczne  nczncia,  albo 
idee.  Gdy  o  iiich  mowa,  niema  co  gadać  o  miejscu... 

Na  to  Połaniecki  rzekł  wesoło: 

—  Cicho,  ty  kraju  podbity! 

—  A,  kiedy  mi  z  tern  dobrze  —  rzeki  roztropnie  Bigiel.  —  Przy- 
tem  i  ty  będziesz  podbity. 

—  Ja? 

—  Tak.  Poczciwością,  dobiocic,  sercem. 

—  To  co  innego.  Można  być  podbitym  i  nie  być  pantoflem.  Nie- 
przeszkadzajcie  mi  państwo  chwalić  Maryni.  Trafiłem  tak,  że  lepiej 
nie  mogłem,  i  właśnie  dlatego,  że  ona  zadawalnia  się  takiem  ncznciemr 
jakie  dla  niej  mam —  i  nie  chce  być  mojem  wyłącznem  bożyszczem.  Za 
to  ją  kocłiam!  Bóg  mnie  usti'zegł  od  żony  wymagającej  poświęcenia  dla 
siebie  całej  duszy,  całego  rozumu,  całej  istoty  et  caetera  —  i  szczerze 
mu  za  to  dziękuję,  bo  takiej-bym  nie  zniósł.  —  Prędzej  rozumiem,  że  tO' 
wszystko  można  dać  z  dobrej  woli,  a  mianowicie  wówczas,  gdy  to  nie 
jest  wymaganiem. 

—  Niecłi  mi  pan  wierzy,  panie  Stanisławie,  ~  odrzekła  pani  Bi- 
gielowa  —  że  my  bez  wyjątku  jesteśmy  pod  tym  względem  jednako 
wymagające,  tylko  z  początku  bierzemy  często  tę  cząstkę,  którą  nam 
dają,  za  całość,  a  potem... 

—  A  potem  co?  —  przerwał  nieco  drwiąco  Połaniecki. 

—  Potem,  te,  które  mają  w  sercu  prawdziwą  poczciwość,  zdoby- 
wają się  na  coś,  co  dla  was  jest  słowem  bez  znaczenia,  a  dla  nas  często 
podstawą  życia. 

—  Cóż  to  za  talizman? 

—  Eezygnacya. 
Połaniecki  zaczął  się  śmiać. 

—  Nieboszczyk  Bnkacki  mawiał,  —  rzekł  —  że  kobiety  ubierają 
się  często  w  rezygnacyę,  tak  jak  w  kapelusz,  dlatego,  że  im  z  tern  do 
twarzy.  Kapelnsz  z  i-ezygnacyi,  woalka  z  lekkiej  melancholii  —  albot 
to  bi-zydkie? 

—  Nie,  to  nie  bi-zydkie.  Co  pan  clicel  może  to  strój,  ale  w  takim 
stroju  łatwiej  się  dostać  do  nieba,  niż  w  innym. 

—  To  moja  Marynia  skazana  w  takim  razie  do  piekła,  bo  mam 
nadzieję,  że  go  nie  będzie  nigdy  nosiła.  Zresztą  za  cliwilę  ją  pani  zo- 
baczy, gdyż  obiecała  mi,  że  po  naszycli  godzinacli  bim-owych  przyjdzie 
do  państwa.  Spóźnia  się  maruda,  bo  już  tu  powinna  być. 

—  Ojciec  pewnie  jej  nie  puszcza.  Ale  zostaniecie  państwo  u  nas 
na  obiedzie,  bez  żadnej  ceremonii  —  prawda? 

—  Zostaniemy  na  obiedzie.  Zgoda! 
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—  I  tak  ktoś  się  nam  dziś  obiecał,  więc  się  tylko  towai^zystwo 
powiększy.  Tymczasem  pójdę  zapowiedziet!,  żeby  przygotowano  dla 
■ffas  nakrycia. 

To  rzekłszy,  pani  Bigielowa  wyszła,  Połaniecki  i&i  spytał 
Bigiela: 

—  Kogo  macie  mietS  na  obiedzie? 

—  Zawilowskiego,  przyszłego  koreepondeuta  naszego  Dorna. 

—  Jaki  to  Zawiiowski? 

—  Ten,  ten  sam,  znany  jnż  —  poeta! 

—  Z  Parnasn  do  kantorka?  jakże  to? 

—  Bo  już  nie  pamiętam,  kto  powiedział,  że  społeczeństwo  nasze 
trzyma  swoicłi  gieninszów  na  dyecie.  Mówif,  że  to  ogromnie  zdolny 
człowiek,  ale  wierszami  nie  można  na  cłileb  zarobić.  "Wiesz,  nasz  Cis- 
kowski  przeszedł  do  Towaraystwa  ubezpieczeń  —  posada  zawakowała 
i  zgłosił  się  Zawiłowski.  Miałem  trochę  ski-opalów,  ale  on  mi  powie- 
dział, że  to  dla  niego  kwestya  chleba  i  możności  do  pracy.  Przytem 
podobał  mi  się,  bo  się  przyznał  odrazn,  że  w  trzech  językach  pisze,  ale 
żadnym  dobrze  nie  mówi,  a  powtóre,  że  nie  ma  najmniejszego  pojęcia 
o  korespondencyi  handlowej. 

—  E,  to  głupstwo,  —  odrzekł  Połaniecki  —  w  tydzień  się  nauczy. 
Tyiko  czy  to  na  długo  będzie  tej  posady  i  czy  korespondencya  nie  bę- 
dzie zaległa...  Z  poet§  sprawa! 

—  To  się  pożegnamy.  Ale  rozumiesz,  że  gdy  sam  się  zgłosił,  wo- 
lałem da6  miejsce  takiemn  Zawitowskiemu,  uiż  komu  innemu.  Za  trzy 
dni  ma  zacząć  robotę.  Tymczasem  wypłaciłem  mu  napi-zód  miesięczna 
pensyę,  bo  było  trzeba. 

—  Goły  był? 

—  Zdaje  się.  Jest  tn  stary  Zawiłowski,  ten,  co  ma  córkę,  bardzo 
bogaty  człowiek.  Pytałem  się  naszego,  czy  nie  jego  krewny,  Powie- 
dzlf^,  że  nie,  ale  się  przy  tem  zaczerwienił,  więc  mySlę,  że  tak.  Ale  jak 
to  n  nasi  w  niczem  równowagi:  jedni  wypierają  się  krewnych,  dlatego 
że  tiiedni,  drudzy  dlatego,  że  bogaci.  Wszystko  dla  fantazyi  —  i  przez 
tę  szelmowską  pychę.  —  Od  ci  się  zresztą  podoba.  Żonie  mojfg  się 
podobał. 

—  Kto  się  podobał  twojej  żonie?  —  spytała  wchodząc  pani  Bigie- 
lowa. 

—  Zawiłowski. 

—  Bom  czytała  jego  taki  ładny  wiersz,  pod  tytnłam:  ,Na  progu." 
Przytem  Zawiłowski  wygląda,  jakby  coś  chował  przed  ludźmi. 

—  Chował  biedę,  a  raczej  bieda  jego  chowała. 

—  Nie,  on  wygląda  jakby  przeszedł  przez  jakiś  ciężki  zawód. 
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—  Widzu^eS  romaatyczkę.  Mówiła  mi  już,  że  od  dużo  przecier* 
piał,  i  obraziła  się,  gdym  wyraził  pi-zyposzczenie,  że  może  na  robaki 

-  w  dziecianym  wieku,  albo  na  ogoipiór.  To  dla  niej  nie  do^  poetyczne. 
Lecz  Połaniecki  poczuł  spog\ąi&6  na  zegarek  i  trochę  się  niecier- 
pliwili. 

—  Nie  popisuje  mi  się  Marynia  —  rzekł  —  co  za  maruda! 

Lecz  „maruda"  właśnie  w  tej  chwili  nadeszła,  a  raczej  nadje- 
chała. Powitanie  obyło  się  bez  wybacbów,  albowiem  z  BL(ne1ow§  wi- 
działy się  już  poprzednio  na  kolei.  Połaniecki  zapowiedzi^  żonie,  że 
zostaje  na  obiad,  na  co  zgodziła  się  chętnie,  a  następnie  poczęła  witać 
się  z  dziećmi,  które  clinrmem  wpadły  do  pokoja. 

Tymczasem  nadszedł  Zawiłowski,  którego  Bigiel  pr2edstawił 
Połanieckim.  Był  to  jeszcze  zupełnie  młody  człowiek,  lat  koło  dwu- 
dziestu siedmiu  lub  a4miu,  i  Połaniecki,  patrząc  na  niego,  zauważył,  że 
bynajmniej  nie  ma  miny  człowieka,  który  dużo  cierpiał  w  życiu.  Był 
tylko  widocznie  zakłopotany  w  towarzystwie,  którego  przez  pół  wcale 
nie  znał.  Twarz  miał  nerwową,  z  wystającą  silnie  naprzód,  jak  u  Wa- 
gnera, brodą,  z  wesołemi  szarenii  oczyma  i  z  niezmiernie  delikatnem, 
bielszem  niż  reszta  twarzy,  czołem,  na  którem  wydatne  żyły  formo- 
wały literę  Y.  Był  przytem  Aoś6  wysoki  i  do^  niezgrabny. 

—  Słyszałem,  —  i'zekł  mu  Połaniecki  —  że  zs.  trzy  dni  zacznie 
pan  z  nami  kolegować. 

—  Tak  jest,  panie  pryocypale,  —  odpowiedział  młody  człowiek— 
raczej  służyć  w  biurze. 

Pf^taniecki  zaczął  się  śmiać. 

—  Tylko  da}  pan  spokój  z  pryncypałowaniem.  U  nas  niema  zwy- 
czajn  tak  się  mościć  mościami,  albo  pi-yncypałować...  Nie  wiem,  chyba- 
by  moj^  żonie  podobał  się  taki  tytuł,  dlatego,  że  dodał-by  jej  powagi 
we  własnych  oczach. 

Tu  zwrócił  się  do  Maryni: 

—  Stncbaj-no,  pani  pryncypałowo:  czy  chcesz,  żeby  cię  nazy- 
wano pryncypałową?  Będzie  nowa  zabawal 

Zawiłowski  zmieszał  się,  ale  począł  się  równie  śmiać,  gdy  pani 
Połaniecka  odrzekła: 

—  Nie,  bo  mi  się  zd^e,  że  „pryucypaiowa"  powinna  nosid  ot  talu 
ogromny  czepek  (tu  pokazała  rękoma  jak  wielki),  a  ja  nie  cierpię 
czepka. 

Zawiłowskiemu  uczyniło  aię  raźniej  wśród  wesołej  dobrobuszno- 
sci  tycb  ludzi,  zmieszał  się  jednak  znowu,  gdy  Marynia  mu  rzekła: 

—  A  pan  Ło  mój  dawny  znajomy.  Teraz  nic  nowego  nie  czyta- 
łam, bośmy  dopiero  co  wrócili;  czy  przybyło  co  przez  ten  czas? 
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—  Nie,  pani  —  odpowiedział  —  ja  się  tak  tem  zajmuję,  jai  pan 
Bigiel  mnzyką:  w  wolnych  chwilach  i  dla  własnej  rozrywki. 

—  Nie  wierzę  —  odpowiedziała  pani  Połaniecka. 

I  miała  słaszność  nie  wierayć,  bo  wcale  tak  nie  hylu.  W  odpo- 
wiedzi Zawiłowakiego  brakło  też  prostoty,  ale  on  chci^  dać  poznać, 
że  przedewszystkiem  pragnie  nchodzić  za  korespondenta  Bomu  han- 
dlowego i  bytf  traktowanym  jak  nraędnik,  nie  jak  poeta.  Tytułował  tei 
Bigiela  i  Połanieckiego,  bynajmniej  nie  przez  potnlnośd,  tyłko,  by  oka- 
ai,  że  podj^wszy  się  pracy  binrowej,  aważa  )ą  za  tak  dobr^  jak  ka- 
ida  inna,  że  się  do  tej  roli  stosnje  1  będzie  się  stosował  w  przyszłości. 
Było  w  tem  rńwnież  i  co  innego.  Zawiłowski,  jakkolwiek  młody,  spo- 
strzegł, ile  jest  śmieszności  w  ludziach,  kt<)rzy,  napisawszy  jeden  lab 
drugi  wierszyk,  przybiei-aj^  pozy  wieszczów  i  każ^  aię  za  takowych 
avażać.  Jego  wygórowana  miłość  własna  drżała  przed  obawf  śmie- 
Biności— wpadł  więc  w  drngę  ostateczność  i  prawie  wstydził  się  swojej 
poBzyi.  W  ostatnich  czasach,  w  których  przytem  znosił  wielki  niedo- 
statek, stało  się  to  niemal  dziwactwem  i  najlżejsza  wzmianka  z  czyjej- 
kolwiek sti-ony  o  tem,  że  jest  poet^,  wprowadzała  go  w  łhimiony 
^ew. 

Czul  za.i  jednocześnie,  że  jest  nielogicznym,  wobec  tego  bowiem 
najprostsza  rzecz-  było  nie  pisywać  wierszy  i  nie  ogłaszać  ich;  ale  od 
tego  nie  mógł  się  powstrzymać.  Głowa  jego  nie  była  otoczona  jeszcze 
Mireolf,  ale  padło  już  na  ni^  kilka  promyków,  które  to  rozświetlimy 
ma  czoło,  to  gasły,  w  miarę  jak  tworzył,  Inb  się  zaniedbywał.  Po  ka- 
żdym nowym  wierszu,  promyk  poczynał  na  nowo  drgać— i  Zawiłowski^ 
Esrówno  zdolny  jak  ambitny,  cenił  w  gruncie  rzeczy  te  odbłyski  sławy 
iriccej  niż  wszystko  w  świecie.  Chciał  jednak,  by  Indzie  między  sob^ 
tylko  o  nim  mówili,  a  nie  jemu  w  oczy.  Gdy  przeczuwał,  że  o  nim  po- 
czynają zapomiuać,  cierpiał  skrycie.  Było  w  nim  jakby  rozdwojenie 
miłości  własnej,  ktira  chce  sławy  i  zarazem  odpychają  przez  pewn^ 
dzikość  i  dumę,  z  obawy,  by  ktoś  nie  powiedział,  że  jej  za  dużo.  A  prócz 
tego  tkwiło  w  nim  mnóstwo  sprzeczności,  jak  w  człowieka  młodym 
i  wrażliwym,  który  przejmuje  się  i  odczuwa  wyjątkowo,  a  wśród  tych 
odczuwań  nie  omie  częstokroć  własnego  ^o  odnaleźć.  Z  tego  powodu 
artyści  wogóle  wydają  się  częstokroć  sztuczni. 

Tymczasem  jednak  podano  obiad,  podczas  którego  rozmowa  to- 
ezyhi  się  oczywiście  o  Włoszech  i  o  Indziacb,  jakich  Połanieccy  tam 
spotkali  Połaniecki  opowiadał  o  Bukackim  i  o  jego  ostatnich  chwi- 
łacli,  a  zarazem  ostatniej  woli,  wskutek  której  stał  się  spadkobiercą  po 
nim  doM  znacznej  sumy.  Daleko  większa  część  miała  być  użytą  na  cele 
pnbticzne  —  i  o  tem  mieli  się  z  Bigielem  nai-adzić.  Lubiono  jednak  Ba- 
kackiego  i  wspominano  go  ze  wspólczaciem,  a  pani  Bigielowa  miał& 
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nawet  łzy  w  oczach,  gdy  Marynia  wspomniała,  że  się  przed  4niierci| 
wyspowiadał  i  że  umai-ł  jak  ehrześciamo.  Ale  współczncie  to  było  tego 
rodzaju,  że  można  było  przy  niemje^ć  obiad,  i  J eśli  Bakacki  wzdychał 
kiedykolwiek  naprawdę  za  Nirwana,  to  obecnie  miał,  czego  chciał,  zo- 
sŁ^  bowiem  dla  ładzi,  nawet  aobie  blizkich  i  którzy  go  lubili,  wspo- 
mnieniem zai  ówno  lekkiem,  jak  nietrwałem.  Jeszcze  tydzień,  miesiąc 
lub  rok  —  i  nazwisko  jego  miało  ataó  się  dźwiękiem  bez  echa.  Istotnie 
na  niczyja  głębsza  miłośi!  nie  zarobił,  niczyjej  nie  miał,  i  życie  spły- 
nęło mu  w  ten  sposób,  że  nawet  po  takiem  dziecku,  jak  Łitka,  zost^o 
nietylko  stokroć  więcej  żalu,  miłości,  ale  i  pamiętnych  śladów.  Zawi- 
łowskiego,  który  go  nie  znał,  zaciekawiło  z  poczętkn  jego  życie,  gdy 
jednak  wysłuchał  wszystkiego,  co  Ftdaniecki  opowiadał,  pomyślawszy, 
rzekł:  „To  w  dodatku  kopia!"  —  Bukackiego,  który  ze  wszystkiego 
żartował,  byłby  jednak  zabolał  taki  nagrobek. 

Lecz  Marynia,  chcąc  nadać  weselszy  zwrot  rozmowie,  poczęła 
opowiadać  o  wycieczkach,  które  czynili  po  Kzymie  i  jego  okolicach, 
bądź  to  sami,  bądź  ze  Swirskim,  b§dż  z  Osnowskimi.  Bigiel,  któi^  był 
kolega  Osnowskiego  i  od  czasn  do  czasu  jeszcze  go  widywał,  rzekł: 

—  On  ma  jedną  miłość,  to  jest  własną  żonę,  i  jedną  nienswiśó,  to 
jest  własną  otyłość,  a  raczej  sldonność  do  niej.  Zresztą  najlepszy 
w  świecie  człowiek. 

—  Ależ  OD  wygląda  zupełnie  szczupły  —  rzekła  Marynia. 

—  Dwa  lata  temu  był  prawie  gruby,  ale  jak  począł  jeździć  na 
welocypedzie,  fechtować  się,  zażywać  knracyi  Bettinga,  latem  pić 
£ai-labad  a  zimą  jeździć  do  Włoch  lub  Egiptu  dla  transpiracji  —  tak 
napowrót  zrobił  się  cienki.  Zresztą,  źle  powiedziałem,  że  on  ma  niena- 
wiść do  otyłości  —  to  jego  żona!  a  on  to  czyni  przez  kokieteryę  wzglę- 
dem niej.  Tańcowywał  też  po  całych  nocach  na  balach,  także  z  tego 
samego  powodu. 

—  To  nSclayus  saltans"  —  rzekł  Połaniecki.  —  Swii-ski  już  uam 
o  tern  opowładf^. 

—  Bo  rozumiem,  że  można  żonę  kochać,  —  rzekł  Bigiel  —  że  mo- 
żna ją  aważać.  Jak  się  to  mówi:  za  źrenicę  oka.  Dobrze!  Ałe  ja,  jak 
Boga  kocliam,  słyszałem,  że  on  do  swojej  wiersze  pisuje,  że  otwiera 
z  zamkniętemi  oczyma  książki,  zaznasza  palcem  wiei-sz  i  wróży  sobie 
z  tego  co  przeczyta,  czy  jest  kochany.  Jeśli  mu  źle  wypadnie,  to  wpada 
w  melancholię.  On  się  kocha  jak  student.  Liczy  wszystkie  jej  spojrze- 
nia, usiłuje  odgadnąć,  co  miało  za  znaczenie  takie  lub  owakie  jej  słowo; 
ci^Bje  nietylko  jej  nogi  i  ręce,  ale  gdy  myśli,  że  uikt  na  niego  nie  pa- 
trzy, to  i  jej  rękawiczki...  Bóg  wie  co!  1  tak  już  przez  całe  lata. 

—  A  jaki  kochany!  —  rzekła  Marynia. 

~  Chciałabyś  żebym  taki  był?  —  spytał  PołanieckL 
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Ona  pomyślała  chwilkę  i  odrzekła: 

—  Nie,  bo  w  takim  razie  byłbyś  inny,  niż  jesteś. 

—  O  to  Machiawel!  —  rzeki  Bigiel.  —  Wai-to-by  takg  odpowiedź 
3apisa(!,  bo  tt>  zarazem  i  pochwala,  i  trochę  krytyki,  i  zaświadczenie, 
^e  tak  jak  jest,  jest  najlepiej,  i  że  można-by  żądaó  czegoś  jeszcze 
lepszego.  Dajże  tn  Bobie  człowieku.z  tern  radę. 

—  Ja  to  biorę,  jako  pochwałę, —  rzekł  Połaniecki  —  chotf  pani  (tu 
zwrócił  8ię  do  Bigielowej)  powie  zapewne,  że  to  rezygnacya. 

Fani  Bigielowa  odrzekła,  śmiejąc  się: 

—  Wierzcli  jeet  z  miłości,  rezygnacya  może  przyjść  z  czasem 
jako  podszewka,  jeśli  zacznie  być  chłodno. 

Lecz  Zawiłowski  patrzył  z  ciekawością  na  Marynię.  Sama  ona 
wydawała  ma  się  i  ładna,  i  sympatyczna,  a  odpowiedź  jej  zastanowiła 
go.  Pomyślał  jednak,  że  tak  mogła  mówić  tylko  kobieta  ogromnie  zako- 
chana, której  nigdy  nie  dość  oczncia.  I  poczet  spoglądać  iia  Połanie- 
ckiego z  pewn^  zazdrością,  że  zaś  był  wielkim  samotnikiem,  więc  przy- 
szły ma  zarazem  do  głowy  słowa  piosenki:  „U  sąsiada  żonka  miła." 

Tymczasem,  ponieważ  cf^y  czas  milczał,  lub  przemówił  zaledwie 
parę  słów,  wydawało  mu  się,  iż  trzeba-by  jakoś  wtrącić  się  do  rozmo- 
wy. Ale  powstrzymywała  go  nieśmiałość  i  przytem  przemijający  ból 
zębów,  który,  po  przejściu  większego  paroksyzmu,  odzywał,*się  jeszcze 
chwilami  dość  silnie.  Odbierało  mu  to  resztę  animuszu  —  wreszcie  je- 
dnak, zdobywszy  się  na  odwagę,  spytał: 

—  A  pani  Osnowska? 

—  A  pani  Osnowska  —  odrzekł  Połaniecki  —  ma  męża,  który 
kocha  2a  dwoje,  więc  się  nie  potrzebuje  fatygować.  Tak  przynajmniej 
uti-zymuje  Swii-aki.  Przytem  ma  chińskie  oczy,  na  imię  Aneta,  plombę 
w  górnych  ząbkach,  którą  widać,  jak  się  bardzo  śmieje  —  więc  woli  się 
uśmiechać  —  i  wogóle  jest  jak  synogarliczka:  kręci  się  w  kółko  i  woła: 
.cuki-al  cukml" 

—  To  złośliwy  człowiek!  —  odrzekła  Marynia.  —  Jest  śliczna, 
żywa,  sprytna  —  a  pan  Swirski  nie  może  wiedzieć  o  ile  ona  męża  ko- 
cha, bo  z  pewnością  o  tem  z  nią  nie  rozmawiał.  To  wszystko  są  tylko 
przypuszczenia. 

Połaniecki  pomyślał  dwie  rzeczy:  naprzód,  że  to  nie  są  pi-zypusz- 
czenia,  a  powtóre,  że  ma  żonę  równie  naiwną,  jak  poczciwą. 
Zawiłowski  zaś  rzekł: 

—  Ciekawym,  coby  było,  gdyby  ona  tak  samo  kocliała  się  w  nim, 
jak  on  w  niej. 

—  Byłby  to  największy  dwuosobowy  egoizm,  jaki  świat  widział— 
odpowiedział  Połaniecki.  —  Byli-by  tak  zajęci  sobą,  że  nie  widzieli-by 
nic  i  nikogo  obok  siebie. 
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ZawiłowBki  nśmiecha^ł  się  i  odrzekł: 

—  Światło  nie  przeszkadza  ciep2n,  ale  je  rodzi. 

~  Ściśle  biorąc,  to  jest  porównanie  więcej  poetyczne,  niż  fizy- 
czne —  odrzekł  Połaniecki. 

Ale  obydwom  paniom  podobała  aię  odpowiedź  Zawiłowskiego 
i  obie  popai-ły  go  garfco,  a  gdy  do  uicii  przyłączył  się  i  Bigiel,  'P<i&- 
niecki  został  przegłosowany. 

Fotem  poczęto  mówić  o  Maszce  i  jego  żonie.  Bigiel  opowiadi^ 
łe  Maszko  dostał  w  ręce  ogromną  sprawę  o  zwalenie  milionowego  te- 
stamentu po  pannie  Fłoszowskiej,  z  którą  wystąpiło  kilkunasto  spad- 
kobierców dość  dalekicb.  Pan  Pławickl  donosił  o  tern  Maiyni  do 
Włoch,  ale  uważała  całą  sprawę  za  takie  marzenie,  jakiem  niegdyś 
były  miliony  oparte  na  margla  w  Krzemieniu,  i  zaledwie  o  tern  wspo- 
mniała mężowi,  który  też  odrazn  kiwnął  na  wszystko  ręką.  Teraz 
sprawa,  skoro  Maszko  się  jej  podjął,  zapowiadała  się  poważniej.  Bi- 
giel  przypuszczał,  że  maszą  być  jakieś  nieformalności  w  testamencie, 
i  twierdził,  że  gdyby  Maszko  wygr^,  m^tby  odraza  stanąć  na  nogach^ 
wymówU  sobie  bowiem  olbrzymie  tionoraryum.  Połanieckiego  cała 
rzecz  zaciekawiła  mocno. 

—  Maszko  ma  jednak  sprężystość  kota  —  rzekł  —  zawsze  padnie 
sa  nogi. 

£igiel  zaś  odpowiedział: 

—  I  tjrm  razem  powinniście  prosić  Boga,  żeby  ki-zyża  nie  zła- 
mał, bo  to  dla  pani  i  dla  jej  ojca  chodzi  o  niemałą  rzecz.  —  Sam  Pło- 
szów  ze  wszystkiemi  folwarkami  oceniono  na  siedmset  tysięcy  rubli 
A  prócz  tego  jest  gi-uba  gotówka. 

—  Toby  było  dziwne,  taka  niespodziana  gratka  —  rzekł  Prfa- 
niecki. 

Iiecz  Marynia  dowiedziała  się  z  przykrością,  że  ojciec  jej  napra- 
wdę wystąpił  wraz  z  innymi  spadkobiercami  o  zwalenie  testamentu. 
Jej  „Stach"  był  człowiekiem  zamożnym  i  miała  ślepą  wiarę,  że  od 
niego  tylko  zależy  zrobić  milioDy;  ojciec  miał  rentę,  a  prócz  tego  ona 
odstąpiła  ma  dożywocie  na  sumie,  która  się  należała  z  Magierdwki, 
więc  bieda  nikomu  nie  groziła.  Miło-by  wprawdzie  było  pani  Połanie- 
ckiej mudz  odknpić  Krzemień  i  wozić  tam  na  lato  swego  „Stactia",  ale 
nie  za  takie  pieniądze. 

Poczęła  więc  mówić  z  wielkiem  ożywieniem; 

—  Ja  się  tem  tylko  mai-twię.  To  były  pieniądze  użyte  tak  poczci- 
wie! Nie  godzi  się  zmieniać  woli  zmarłych,  nie  godzi  się  odejmować 
chleba  biednym,  albo  szkołom.  Synowiec  pani  Fłoszowskiej  zastrzelił 
się:  może  jej  chodziło  o  ratanek  duszy  jego,  o  pi-zejednanie  bożego 
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miłosierdzia.  To  się  nie  godził...  Powinno  się  inaczej  myśleć  i  inaczej 
czntfl .. 

I  ai  zapłonUa  się.  nieco,  a  Fotaniecld  i-zeitł: 

—  A  jaka  rezolutna! 

Lecz  ona  wysnęta  naprzód  swoje  nieco  za  szerokie  usta,  z  wyra- 
zem zad^sanego  dziecka  i  poczta  powtarzać: 

—  No,  Stachu,  powiedz,  ie  ja  mam  slnszno^ć,  powiedz,  ie  ja  mam 
^sznośćll  —  Tyl  to  powinien  powiedziećl 

—  Bez  wątpienia  —  rzeld  Połaniecki  —  ale  Maszko  może  sprawę 
wygi-ać. 

—  Życzę  mn,  żeby  prze8:ral  —  odpowledzii^a. 
Połaniec^d  zaś  powtórzył: 

—  A  jaka  rezolntnal 

—  I  jaka  poczciwa,  jaka  szlachetna  natara  —  pomyślał  Zawi- 
towski,  nadając  zarazem  w  swym  plastycznym  omyśle  pojęciom  o  do- 
broci i  szlachetności  kszt^t  kobiety  o  ciemnych  włosach,  niebieskich 
oczach,  wysmuklaj  postawie  i  ustach  nieco  za  szerokich. 

Po  obiedzie  Eigiel  z  Pt^nieckim  wyszli  na  cygara  i  czara;  kawę 
do  pokoju  biurowego,  gdzie  mieli  zarazem  odbyć  pierwsza  naradę,  na 
jakie  cele  rozporządzić  spadkiem  po  Bukackim,  Zawiłowski,  jako  nie- 
palący, został  z  paniami  w  salonie.  Wówczas  Mai7nia,  która  jako  pani 
„pryncypalowa"  poczuwała  się  do  obowi4zkn  ośmielenia  przyszłego 
urzędnika  „Domu",  zbliżyła  się  do  niego  i  rzekła: 

—  Ja,  tak  jak  pani  Bigielowa,  chciałabym,  żebyśmy  wszyscy 
uważali  się  za  jedn;  wielka  rodzinę,  dlatego  niech  pan  zaliczy  i  nas  do 
swoich  dobrycti  znajomych. 

—  Z  największe  cbęcii},  jejli  pani  pozwoli  —  odpowiedział  Zawi- 
łowski.  —  Ja  i  tak  byłbym  złożył  moje  uszanowanie... 

~-  Poznałam  wszystkich  panów  z  binra,  tylko  na  ślubie,  potem 
zaraz  wyjechaliśmy,  ale  teraz  przyjdzie  do  bliższej  zn^omości.  —  Mę2 
mi  mówił,  że  chciałby,  żebyśmy  się  zbierali  jednego  tygodnia  u  pań- 
stwa Biglelów,  a  drugiego  u  nas.  To  bardzo  dobry  zamiar,  tylko  ja  ro- 
bię jedno  zastrzeżenie. 

—  Jakie?  —  spytała  pani  Rigielowa. 

—  Żeby  nie  wolno  było  mówić  na  tych  zebraniach  o  żadnych  in- 
teresach handlowych.  Będzie  trochę  muzyki,  bo  spodziewam  się,  że 
u  tern  pomyśli  pan  Bigiel  —  a  czasem  odczytamy  coś  takiego,  jak  „Na 
progu." 

—  To  chyba  nie  przy  mnie  —  rzekł  z  przymuszonym  uśmiechem 
ZawiłowskL 

A  ona  poczęta  mu  patrzeć  w  oczy,  ze  zwykłe  sobie  prostotę: 
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—  Czemn  nie?  —  spytała.  —  Wobec  Indzi  szczerze  przyjaznycli? 
My^my  o  panu  nieraz  i  mówili,  i  my^eli,  zanim  przyszło  do  poznania, 
a  cóż  dopiero  teraz. 

Z&wiłowaki  czuł  się  ogromnie  i-ozbrojony.  Zdawało  mu  się,  ii 
wpadł  między  wyjątlcowycłi  Indzi,  a  przynajmniej,  że  pani  P(^amecka 
jest  wyj^tkowę  kobieta.  Obawa,  która  paliła  go  jak  ogień,  żeby  nie 
wydać  się  śmiesznym,  razem  ze  swoją  poezyą,  ze  swoją  za  dłngą  szyją 
i  śpiczastemi  łokciami,  poczęła  się  w  nim  zmniejsza(i.  Było  mn  pi-zy 
niej  jakoś  swobodnie.  Odczuwał,  że  ona  nic  nie  mówi  dlatego  tylko,  by 
coś  powiedzie(i,  lub  ze  względów  towarzyskich,  ale  wypowiada  najści- 
^ej  tylko  to,  co  płynie  z  jej  dobroci  i  wrażliwości.  Przytem  zachwy- 
cała go  jej  twarz  i  postać,  tak  jak  w  Wenecyi  zachwyciła  Swirskiego. 
A  ponieważ  przywykł  szukać  dla  każdego  wrażenia  określeń,  więc 
począł  szukać  wyrazów  i  dla  niej— i  czuł,  że  one  powinny  byó  nietylko 
szczere,  ale  zarazem  wykwintne,  wdzięczne  i  polne,  tak  jak  pięknośtf 
jej  była  współcześnie  wykwintna  i  polna.  Uznał,  że  ma  przed  sobą. 
temat  i  zbadził  się  w  nim  artysta. 

Tymczasem  ona  poczęła  go  wypytywać  z  wielką  życzliwością 
o  stosunki  rodzinne,  na  szczęście  jednak  wejście  do  salonu  Bigiela 
i  Połanieckiego  uwolniło  go  od  dokładniejszych  odpowiedzi,  któro  mn- 
siały-by  być  mu  przykre.  Ojciec  jego,  znany  niegdyś  karciarz  i  hu- 
laka, od  kilkn  lat  cierpiał  na  pomieszanie  zmysłów  i  był  w  zakładzie 
dla  obłąkanycli. 

Muzyka  miała  przerwać  tę  drażliwą  rozmowę.  Połaniecki  koń- 
czył z  Bigielem  naradę,  ów  zaś  mówił: 

—  Zdaje  mi  się,  że  to  doskonały  projekt,  ale  trzeba  się  jeszcze 
będzie  namyślić. 

Fotem  wsparłszy  się  na  wiolonczeli,  począł  się  rzeczywiście  na- 
myślać, a  wreszcie  rzekł: 

—  To  dziwna  i'zeczl  Ja  jak  gram,  to  niby  nic  Innego  mi  nie 
V  głowie,  a  tymczasem  nie  prawda!  Jakaś  cząstka  mózgu  zastanawia 
się  wtedy  nad  innemi  rzeczami,  i  co  szczególne,  to,  że  najlepsze  pomy- 
sły właśnie  wówczas  przychodzą. 

To  i-zektszy,  siadł,  chwycił  wiolonczelę  między  kolana,  przymkną 
oczy  i  rozpoczął  „Pieśń  wiosenną." 

Zawiłowski  odszedł  tego  dnia  do  siebie,  zachwycony  domem, 
ludźmi,  ich  prostotą,  „pieśnią  wiosenną",  a  szczególniej  panią  Poła- 
niecką. 

Ona  zaś  ani  się  domyślała,  że  z  czasem  może  wzbogacić  „nowym 
dreszczem"  poezyę. 
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Państwo  Maszkowie  odwiedzili  Połanieckich  w  tydzień  po  ich 
przyjeździe.  Ona,  przybrana  w  szar^  suknię,  obszyta  takiejże  barwy 
naarabutem,  wyglądała  tak  tarlDie,  jak  nigdy.  Zapalenie  oczu,  na  które 
dawniej  cierpiała,  przeszło.  Twarz  jej  posiadała  dawniejsza  obojętna, 
prawie  senną  łagodność,  ale  obecnie  podnosiło  to  tylko  jej  artystyczny 
wyraz.  Dawniejsza  panna  Krasławska  była  starsza  około  pięcia  lat  od 
Maryni  i  jako  panna  wyglądała  starzej,  teraz  jednak  zdawało  się,  źe 
odmłodniala.  Wysmukła  i  rzeczywiście  nader  zgrabna  jej  postać  ryso- 
wała się  w  obcisłej  sukni,  jak  dziecinna.  Szczególną  było  rzeczą,  że 
Połaniecki,  który  jej  nie  Inbił,  znajdował  w  niej  coś  pociągającego, 
i  ilekroć  ją  widział,  mówił  sobie;  „wszelako  w  niej  coś  jest."  Kawet 
jej  głos  monotonny  i  nieco  dziecinny  miał  dla  niego  pewien  urok.  Obe- 
cnie wprost  powiedział  sobie,  że  wygląda  wyjątkowo  wdzięcznie  i  że 
więcej  się  zmieniła  na  korzyść  od  Mai'jni. 

Sam  Maszko  zakwitł  również,  jak  słonecznik.  Dystynkcya  aż  biła 
od  niego,  a  obok  niej  pewność  siebie  i  duma,  łagodzona  łaskawością. 
Zdawać-by  się  mogło,  że  jednego  dnia  nie  jest  w  stanie  objechać 
swycb  włości  —  słowem  udawał  więcej  niż  kiedykolwiek.  Nie  udawał 
tylko  miłości  do  żony,  znać  bowiem  było  z  każdego  jego  spojrzenia,  że  . 
ją  pokochał  rzeczywiście.  Naprawdę  trudno  było-by  znaleźć  kobietę, 
która-by  lepiej  odpowiad^a  jego  pojęciom  o  dobrym  smaku,  'wykwin- 
tności  i  wielko-światuwym  polorze.  Jej  obojętność,  jej  jakby  zamro- 
żone obejście  się  z  ludźmi,  uważał  za  coś  wprost  nieporównanego.  Ona 
tej  „ilystynkcyi"  nie  traciła  nigdy  i  w  żadnej  chwili,  nawet  sam  na  sam 
z  nim.  On  zaś,  jak  prawdziwy  parweniusz,  któi?  posiadł  księżniczkę, 
pokocbat  ją  właśnie  dlatego,  że  mu  się  wydawała  księżniczką  i  że  ją 
posiadł. 

Marynia  poczęła  wypytywać,  gdzie  spędzili  czas  poślubny,  na  eo 
pani  Maszkowa  odrzekła:  „w  majątku  męża"  —  takim  tonikiem,  jak 
gdyby  ów  „majątfk  męża"  był  majoratem  od  dwudziestu  pokoleń  — 
przyczem  dodała,  że  za  granicę  wybierają  się  dopiero  za  rok,  gdy  mąź 
pokończy  interesa,  tymczasem  na  letnie  miesiące  wyjadą  znów  do 
„majątku  męża." 

—  Pani  lubi  wieś?  —  spytała  Marynia. 

—  Mama  lubi  wieś  —  odrzekła  pani  Maszkowa. 

—  A  Krzemień  podobał  się  mamie  pani? 

—  Tak.  Tylko  okna  w  domu  jak  w  oranżeryi.  Tyle  szyb! 
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—  To  trochę  konieczne— odrzekła  śmiejąc  się  pani  Połaniecka— 
1)0  jak  się  taka  szyba  stłucze,  to  ją  każdy  szklarz  naprawi,  a  po  wiel- 
kie trzeba-by  posyłafi  aż  do  Warszawy. 

—  M^  mówi,  że  wybudnje  nowy  dom. 

Pani  Połaniecka  westchnęła  po  ciclin  i  zmieniła  przedmiot  roz- 
mowy. Poczęły  mówić  o  wspólnych  zoajomycb.  Pokazało  się,  że  pani 
Maszkowa  brała  niegdyś  z  „Anetk;"  Osnowską  i  z  jej  młodszą  krewną, 
Linetą  Castelli,  lekcye  tańca,  że  znają  się  doskonale  i  że  Lineta  jesz- 
cze ładniejsza  od  Anety,  a  przytem  malnje  i  ma  cały  albnm  własnych 
wierszy.  Pani  Maszkowa  słyszała,  że  Anetka  już  wróciła  i  że  Lineta 
zamieszka  w  tej  samej  willi  aż  do  czerwca,  razem  ze  swoją  ciotką,  pa- 
nią Broniczową...  „i  to  będzie  bardzo  dobrze,  bo  one  takie  miłel" 

Połaniecki  zaś  z  Maszką  wyoie^i  się  zwolna  do  przyległego  sa- 
loniku i  rozmawiali  o  testamencie  panny  Płoszowskiej. 

—  Mogę  ci  powiedzieć,  żem  prawie  wypłynął  —  mówił  Maszko. 
Byłem  niemal  nad  przepaścią,  ale  ta  sprawa  postawiła  mnie  na  nogi, 
przez  to  samo,  żem  ją  zaczął.  Bo  też  od  lat  calycłi  nie  było  podobnej. 
Ta  chodzi  o  miliony.  Płoszowski.  sam  przez  się,  bogatszy  był  od  cio- 
tki —  i  zanim  sobie  w  łeb  strzelił,  zapisał  majątek  matce  pani  Ki'omi- 
ckiej,  a  gdy  ta  go  nie  przyjęła,  cała  ta  fortuna  przeszła  na  starą  pannę 
Płoszowską.  Kozamtesz  teraz,  ile  babulka  musiała  zostawić. 

~-  Bigiel  wspominał  o  siedmiuset  tysiącach  rubli. 

—  Powiedz-źe  twema  Bigielowi,  skoro  tak  Uubi  liczyć,  że  jest 
przeszło  dwa  i*azy  tyle.  No,  maazę  sobie  jednak  oddać  tę  sprawiedli- 
wość, że  się  umiem  ratować,  i  że  łatwiej  mnie  wrzucić  do  wody,  niż  nto- 
pić.  Ale  co  ci  osobliwego  powiem:  wiesz  komu  to  zawdzięczam?  twemu 
teściowi.  On  mi  kiedyś  o  tem  wspominał,  ale  zrazu  machnąłem  ręką. 
Potem  wpadłem  w  te  tarapaty,  o  których  ci  pisałem.  Miałem  nóż  na 
gardle.  Otóż  trzy  tygodnie  tema  spotykam  wypadkiem  twego  teścia, 
który  mi,  między  innemi,  zaczyna  mówić  o  pannie  Płoszowskiej  i  wy- 
myśla na  nią  ile  wlezie.  Nagle  uderzyłem  się  w  czoło.  Cu  mam  do  stra- 
cenia? Nic.  Kazałem  i-egentowi  Wyszyfiskiemu  połcazać  sobie  testa- 
ment —  i  widzę,  że  nieformalności  są.  Małe,  ale  są.  W  tydzień  miałem 
już  plenipotencyę  od  spadkobierców  i  rozpocząłem  sprawę.  I  co  po- 
wiesz? na  samą  wieść  o  honorarynm,  jakie  mam  dostać  w  razie  wygra- 
nej, wróciła  ladziom  ufność,  wróciła  moim  wierzycielom  cierpliwość, 
wrócił  kredyt  —  i  trzymam  się...  Pamiętasz?  był  czas,  żem  spuścił  z  to- 
na, że  mi  po  głowie  chodziły  sielankowe  zamiary  wyrobienia  się  mrów- 
czą pracą,  ograniczeniem  życia.  GInpstwol  To  tindno,  mój  kochanyl 
Tyś  mi  zarzucał,  że  tidaję,  ale  u  nas  trzel)a.  Ja  muszę  dziś  udawać 
człowieka,  który  jest  zarówno  pewny  swego  majątku,  jak  i  wygranejl 

—  Powiedz  mi  otwarcie,  czy  to  jest  dobra  sprawa? 
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—  Jakto  czy  dobra? 

—  Popi-ostn,  czy  nie  zbyt  j|  trzeba  będzie  ci^gu^ć  za  aszy,  prze- 
ciw słuszności? 

—  Wiedz  o  tem,  że  w  każdej  spi-awie  jest  coś  do  powiedzenia 
na  jej  koi-zyśi!  i  uczciwość  adwokat^a  polega  właśnie  na  trm,  żeby  to 
powiedzieć.  Właściwie  ta  jest  kwestya,  kto  ma  być -spadkobiercą  i  czy 
testament  jest  tak  napisany,  żeby  się  mógł  ostać  wobec  prawa— a  pi-a- 
wo  nie  ja  wymyśliłem. 

—  Masz  widoki  wygranej? 

—  Gdy  cbodzi  o  zwalenie  testameatu,  niemal  zawsze  się  je  ma, 
dlatego,  że  atak  jest  zwykle  prowadzony  sto  razy  energiczniej,  niż 
obrona.  Kto  się  będzie  praeciw  mnie  bronił?  Instytncye,  to  jest  ci^a 
same  przez  się  ociężałe,  mało  zaradne,  których  pi-z»dstawiviele  nie 
mają  w  obronie  żadnego  osobistego  interesu.  Wezmą  adwokata,  do- 
brzel  ale  co  mn  dadzą!  co  mu  mogą  dać?  Tyle,  ile  z  pi-awa  wypada. 
Otóż  i  ten  adwokat  będzie  miał  raczej  większe  widoki  zyskn  w  razie, 
jedli  ja  wygram  —  bo  to  może  zależeć  od  osobistego  mego  z  nim  układu. 
Wogóle  powiem  ci,  że  w  sprawacli  sądowych,  tak  jak  i  w  życin,  wy- 
gi-ywa  ta  strona,  która  bardziej  chce  wygrać. 

—  Ale  opinia  publiczna  zmiele  cię  na  otręby,  jeśli  poobalasz  ta- 
kie zapisy.  Widzisz!  moja  żona  jest  poniekąd  interesowaną 

—  Jakto:  poniekąd?  —  przerwid  Maszko.  —  Będę  waszym  pra- 
wdziwym dobroczyńcą. 

—  Więc  dobrze.  Otóż  żona  moja  oburzała  się  i  oburza  na  c^ą 
tę  sprawę. 

—  Żona  twoja  jest  wyjątkiem. 

—  Niezupełnie.  Bo  i  mnie  to  nie  w  smak. 

—  Cóż  to?  przerobili  i  ciebie  na  romantyka? 

—  Mój  drogi!  my  się  zdawna  znamy.  Mów  tym  językiem  do  kogo 
innego. 

—  Dobi-ze.  Będę  więc  mówił  tylko  o  opinii.  Naprzód  powiem  ci, 
że  pewna  niepopulamość  człowiekowi  prawdziwie  „corome  ii  fant" 
raczej  pomaga  niż  szkodzi.  Fowtóre,  trzeba  te  rzeczy  roznmieć.  Zmie- 
lono-by  mnie,  jak  się  wyraziłeś,  na  otręby,  gdybym  tę  sprawę  pi-zegrał, 
ale  gdy  ją  wygram,  będę  tylko  uważany  za  tęgą  głowę  —  a  ja  ją 
wygi-aml 

Po  chwili  zaś  mówił  dalej: 

—  A  ze  stanowiska  ekonomicznego,  o  co  tu  chodzi?  Pieniądze 
zostaną  w  krajn  i  dalitióg,  nie  wiem,  czy  zostaną  gorzej  użyte.  Bo,  2e 
mogłoby  się  za  nie  wyhodować  kilkanaścioro  chuderlawych  dzieci, 
które  wyrosną  na  niedołęgów  i  będą  się  przyczyniały  do  skarlenia  lasy, 
albo  że  kilkanaście  szwaczek  mogto-by  dostać  maszyny  do  szycia,  albo 
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te  kilkadziesiąt  bab  lab  dziadów  mogło-by  i.y6  o  parę  lat  dtużej,  to 
krajowi  niewiele  z  tego  przyjdzie.  To  są  cele  nieprodukcyjne.  Trzeba 
żebyśmy  się  raz  nauczyli  ekonomii...  Wreszcie  krótko  powiem:  miałem 
nóż  na  gardle.  Moim  pierwszym  obowiązkiem  jest  zabezpieczyć  byt 
sobie,  mojej  żonie  i  mojej  przyszłej  rodzinie.  Jeśli  kiedykolwiek  bę- 
dziesz w  takiem  położeniu,  jak  ja  byłem  —  to  mnie  zrozumiesz.  Wola- 
łem wypłynąć,  niż  ntonąć—  a  takie  prawo  każdy  ma.  —  Żona  moja,  jak 
ci  pismem,  ma  znaczną  rentę,  ale  majątku  prawie  nic,  a  przynajmniej 
nie  wiele,  bo  tego  z  tej  renty  płaci  jeszcze  coś  swemu  ojcu.  Tę  pensyę 
powiększyłem,  bo  mi  groził,  że  tu  zjedzie,  a  tegom  sobie  nie  życzył. 

—  Tak  więc  wiesz  jnź  teraz  napewno,  że  pan  Krasławski  istnie- 
je. Pamiętam,  żeś  mi  o  tem  wspominał, 

—  Władnie  dlatego,  że  ci  niegdyś  wspominałem,  nie  robię  z  tego 
tajemnicy  i  ilzi^.  Zresztą  wiem,  iż  Indzie  gadają  o  tem  z  krzywdą  mo- 
jej teściowej  i  mojej  żony,  że  rozpowiadają  B6g  wie  co,  więc,  jako 
przyjacielowi,  wolę  ci  powiedzieć,  jak  jest.  Fan  Krasławski  żyje 
w  Bordeanz;  był  pośrednikiem  w  liandln  sardynkami  i  zarabiał  dobre 
pieniądze,  ale  posadę  tę  stracił,  bo  się  zapijał  i  zapija  absj^tem, 
a  prócz  tego  stworzył  sobie  nielegalną  rodzinkę.  Te  panie  posyłają  mn 
trzy  tysiące  franków  rocznic,  ale  mn  to  nie  wystarcza  i  między  ratą 
a  ratą  gniecie  go  bieda,  wskutek  czego  zapija  się  coraz  bardziej  i  gnęb 
te  biedne  kobiety  listami,  w  którycli  gi*ozi,  że  ogłosi  w  pismach,  jak  się 
z  nim  obcbodzą.  A  one  obchodzą  aię  z  nim  lepiej,  niż  wart.  PisfU  i  do 
mnie  zaraz  po  ślubie,  prosząc  o  podniesienie  pensyi  o  tysiąc  franków. 
Oczywiście,  dowodzi  mi,  że  go  te  kobiety  „zjadły",  że  nie  miał  za  grosz 
szczęścia  w  życiu,  że  stoczył  go  icłt  egoizm  -^  i  ostrzega  mnie  przed 
niemi... 

Tu  Maszkn  począł  się  śmiać: 

—  A  ma  bestya  fantazyę  szlacłieckąl  Raz  z  biedy  cłiciał  się 
wziąć  do  sprzedawania  afiszów  na  korytai-zu  teatralnym  —  ate  kazali 
mu  się  ubrać  w  jakiś  kaszkiet  i  tego  nie  mógł  przenieść.  Pisze  do  mnie 
tak:  „Wszystko-by  panie  dobrze  poszło,  ale  kaszkiet!!  jak  mi  dali 
kaszkiet — nie  mogłem!.."  I  wolał  z  głodu  nmrzeć,  niż  włożyć  kaszkietl 
Podoba  mi  się  mój  teśćl  —  Byłem  niegdyś  w  Boi-deaiii,  ale  dalibóg  za- 
pomniałem, jakie  kaszkiety  noszą  ci,  co  spi'zedają  afisze,  a  chciałbym 
taki  kaszluet  widzieć...  Rozumiesz  zresztą,  że  wolałem  dodać  tysiąc 
franków,  byle  go  trzymać  zdaleka  razem  z  jego  absyntem  i  kaszkie- 
tem... Co  mnie  boli,  to  to,  że  ludzie  mówią,  że  on  i  tu  był  jakimś  wo- 
źnym, czy  pisarzem,  a  to  jest  podła  potwarz,  bo  dość  otwoi-zyć  pierw- 
szy lepszy  herbarz,  żeby  wiedzieć,  kto  byli  Krasławscy.  Ta  kolligacye 
są  wiadome  i  Krasławskim  ich  nie  brak.  Człowiek  opadł  —  ale  rodzina 
była  i  jest  znakomita.    Te  panie  mają  tu  na  tuziny  krewnych  nie  byle- 
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jakich  —  i  jeśli  ci  catę  tę  historyę  opowiadam,  to  dlatego,  że  chcę,  byś 
wiedział,  jaka  jest  prawda. 

Ale  prawda  dotycząca  rodu  Krasławskich  mato  obchodziła  Poła- 
niecki^o,  więc  wrócili  do  pań,  tern  bardziej,  że  tymczasem  nadszedł ' 
Zawitowski,  którego  Połaniecki  zaprosił  na  poobiednią  herbatę,  aby 
ma  pokazaó  fotografie  przywiezione  z  Włoch.  Jakoż  cale  iclt  zwoje 
leżały  jnż  przygotowane  na  stole,  ale  Zawiłowski  trzymał  w  ręku 
ramkę  z  główka  Litki  i  zachwycał  się  tak,  że  zaraz  po  zapoznaniu  się 
z  Maszk^,  zuów  poczuł  pati-zeó  na  portrecik  i  mówić  o  nim  w  dalszym 
ciągu. 

—  My^l^bym  prędzej,  że  to  jakiś  pomysł  artystyczny  —  rzekł  — 
niż  portret  żywego  dziecka.  Co  za  cndna  główka  i  co  za  wyraz!  To 
pani  siostrzyczka? 

—  Nie— odpowiedziida  pani  Połaniecka— i  to  jest  dziecko,  które 
już  nie  żyje. 

W  oczach  Zawitowskiego,  jako  poety,  ów  tragiczny  cień  podniód 
jeszcze  współczucie  i  podziw  dla  tej  istotnie  anielskiej  twarzy.  Przez 
jakiś  czas  przypatrywał  się  jej  w  milczeniu,  to  odsuwając,  to  zbliżając 
do  oczu  fotografię,  poczem  rzekł: 

—  Ja  się  dlatego  pytałem,  czy  to  nie  pani  siostra,  bo  jednak  jest 
coś...  w  rysach,  raczej  w  oczach...  doprawdy  coś  jest! 

Zawiłowski  zdawał  się  szczerze  mówió,  ale  Połaniecki  miał  taką, 
religijuą  niemal,  cześi!  dla  zmarłej,  że,  mimo  całego  uznania  dla  urody 
Maryni,  porównanie  wydało  mu  się  jakimś  rodzajem  profanacji,  wifc, 
wyjąwszy  fotografię  z  r§k  Zawiłowskiego,  ustawił  ją  napowrót  i  po- 
czął mówić  z  pewną  szorstlcą  żywością: 

—  Ale  bynajmniej!  bynajmniej!— Niema  jednego  lysn  wspólnego. 
Jak  można  nawet  porównywać!  Ani  jednego  rysn  wspólnego! 

A  Marynię  dotknęła  nieco  ta  jego  żywość. 

—  Ja  także  jestem  tego  zdania  —  odrzekła. 
Łeez  jemu  nie  dość  było  jej  zdania. 

—  Czy  pani  znała  Litkę?  —  spytał,  zwróciwszy  się  do  pani  Ma- 
Bzfcowcj. 

—  Taki 

—  Prawdal  widziała  ją  pani  n  Bigielów. 

—  Tak. 

—  No,  przecie  niema  Śladu  podobieństwa? 

—  Nie. 

Zawiłowski,  który  adorował  szczerze  panią  Połaniecką,  począł 
patrzeć  na  Połanieckiego  z  pewnem  zdziwieniem  —  on  jednak  spoglądał 
teraz  na  wydłużoną  postać  pani  Maszkowej,  rysującą  się  przez  popie- 
latą suknię  —  i  myślał: 
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—  Jaka  ona  zgrabnal 

Po  chwili  Maszkowie  poczęli  się  żegnatJ.  Maazko,  c^jąc  na  od- 
chodnem  rękę  pani  Połanieckiej,  rzeki: 

—  Mnie  może  wypadnie  wkrótce  wyjechać  do  Peteretinrga  — 
niech  pani  pamięta  trochę  przez  ten  czas  o  mojej  żonie. 

W  czasie  herbaty,  Marynia  pi-zypomniała  Zawilowskiemn  obie- 
tnicę, jaką  jej  aczynil  za  pierwszą  bytnością,  że  jej  przyniesie  i  od- 
czyta waryant  wiifrsza  „Na  progu",  —  on  zaś  tak  był  przylgnął  odrazo 
do  Połanieckich,  że  odczytał  nietylko  waryant,  ale  i  dmgi  wiersz, 
który  był  poi^rzednio  napisał.  Znad  było  po  nim,  że  sam  dziwi  się  wta> 
snej  odwadze  i  ochocie  —  to  też  po  odczytania  i  wy^achanm  pochwi^, 
które  były  naprawdę  szczere,  rzekł; 

—  Ja  równie  szczerze  mówię,  że  z  państwem,  za  trzeciem  widze- 
niem się,  to  się  tak  jakoś  jest,  jakby  się  oddawna  znało.  Aż  mi  to 
dziwne. 

Połaniecki  przypomniał  sobie,  że  niegdyś  powiedział  coś  podo- 
bnego Maryni  w  Krzemlenin  —  ale  przyjął  to  teraz,  jakby  należało  się 
i  jemn. 

Zawiłowski  zaś  ją  wyłącznie  miał  na  myśli:  poprostn  zachwycała 
go  i  swoją  prostą  dobrocią,  i  twaraą. 

Gdy  odszedł,  Połaniecki  rzekł: 

—  To  bestya  naprawdę  zdolna.  Czyś  ty  nważała,  że  on  jakby  się 
trochę  zmienił  na  twarzy? 

—  Przystrzygł  włosy  —  raekla  Marynia. 

—  Ahal  i  broda  jeszcze  więcej  mn  wystaje. 

Tak  mówiąc.  Połaniecki  wstał  i  począł  nkładatf  zwoje  fotografii 
na  półeczce  nad  stołem,  wreszcie  zabi-al  portret  Litki  i  rzekł: 
Przeniosę  ją  do  mego  gabinetu. 

—  A  tam  masz  tę  z  brzózkami,  kolorowaną. 

—  Tak,  ale  nie  chcę,  żeby  i  ta  stała  ta,  tak  na  widoku.  Każdy 
robi  uwagi,  a  czasem  mnie  to  gniewa.  Pozwolisz? 

—  Dobrze,  mój  Stachu  —  odpowiedziała  Mai^nia. 


XIX. 

Bigiel  usilnie  namawiał  Połanieckiego,  by  nie  zwijać  Domu  1  nie 
rzucaó  się  zbyt  pośpiesznie  w  innego  rodzaju  przedsiębiorstwa.  „Stwo- 
rzyliśmy uczciwy  kupiecki  dom  (mówił),  jakich  u  nas  mało  —  i  dlatego 
jesteśmy  pożyteczni."  Utrzymywał,  że  przez  samą  wdzięczność  należy 
prowadzić  dalej  interes,  za  pomocą  którego  podwoili  niemal  majątki, 
przyczem  wypowiadał  przekonanie,  iż  okażą  największy  rozum,  gdy 
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teraz  właśnie  będ§  prowadzili  rzecz  ostrożnie,  gruntownie,  i  gdy 
pierwsza  ćmiała  spekulacya,  jakkolwielc  szczęśliwa,  nietylko  nie  za- 
chęci ich  do  innych,  ale  będzie  ostatnią.  Połaniecki  zgadzał  się  na  to, 
że  amiarkowanie  trzeba  okazafi  właśnie  w  powodzeniu,  ale  nai-zekał,  iż 
w  doma  nie  może  się  pomieścić,  i  że  pragnął-by  coń  produkować.  Miał 
on  tyle  zmysłn  praktycznego,  że  o  fabryce  na  własną  rękę  jeszcze  nie 
myślał  „Małej  nie  chcę  prowadzid  —  mówił  —  bo  mnie  wielkie,  produ- 
kujące en  gros,  pochłoną,  a  na  wielka  nie  mam,  w  akcyjnej  zai  praco- 
wałbym nie  na  siebie,  ale  na  innych."  Rozumiał  też,  że  o  akcyonaryn- 
szów,  złożonych  z  miejscowych  żywiołów,  nie  łatwo,  a  obcych  nie  chciał, 
wiedząc  przytem,  że  nie  poU*afi  wzbudzid  w  nich  zaufania,  i  że  samo 
jego  nazwisko  będzie  mn  w  tern  przeszkodą.  Bigiel,  któremu  chodziło 
o  „Dom",  szczerze  rad  był  z  tej  trzeźwości  poglądu. 

W  Połanieckim  zaś  zbudziła  się  jeszcze  luna  chęć,  mianowicie 
odwieczna,  stara  jak  ludzkość,  chęć  posiadania.  Po  szczęśliwej  speku- 
lacyi  i  po  zapisie  Bukackiego  stał  się  on  człowiekiem  znpełnie  zamo- 
żnym,  ale,  przy  całej  swej  istotnej  trzeźwości,  mii^  jakieś  dziwne  po- 
czucie, że  ta  zamożność,  polegająca  choćby  na  najpewniejszych,  za- 
mkniętych w  kasie  ogniotrwałej  papierach,  jest  również  papierową  i  po- 
zostanie nią  dopóty,  dopóki  nie  będzie  posiadło  czegoś  realnego, 
o  czem-by  mógł  powiedzieć:  „to  moje!"  Ta  dziwna  żądza  oganiiaia  go 
coraz  silniej.  Nie  chodziło  mu  o  nic  wielkiego,  ale  o  jakikolwiek  kąt, 
byle  własny,  gdzieby  mógł  czuć  się  u  siebie.  Próbował  nad  tem  filozo- 
fować i  tłómaczył  Bigielowi,  że  ta  chęć  posiadania  musi  być  jakąś  na- 
miętnością wrodzoną,  którą  można  potłnmić,  ale  która  w  wieku  dojrzal- 
szym odzywa  się  z  nową  siłą.  Bigiel  uznawał,  że  tak  może  być,  i  mó- 
wił ma: 

—  To  1  słuszne.  Jesteś  żonaty,  więc  chcesz  mieć  własue,  a  nie 
najęte  ognisko,  a  że  masz  po  temu  wszelkie  środki,  więc  sobie  takie 
ognisko  stwórz. 

Połaniecki  myślał  czas  jakiś  o  wybudowania  dużego  domu  w  mie- 
śde,  który-by  czynił  zadość  chęci  posiadania  i  zarazem  przynosił  do- 
chody. Ale  któregoś  dnia  spostrzegł,  że  ten  praktyczny  zamiar  ma 
jedną  złą  stronę  —  mianowicie,  nie  posiada  żadnego  wdzięku.  Coś, 
o  czem  się  mówi:  „to  moje"  —  trzeba  lubić,  a  jak  ta  lubić  kamienicę, 
w  której  mieszka  każdy,  kto  najmie  mieszkanie.  Z  początku  wstydził 
się  tfy  myśli,  bo  mu  się  wydała  romantyczną,  ale  potem  powiedział  so- 
bie: B^ie!  skoro  posiadam  środki,  przeto  użycie  ich  w  ten  sposób,  któ- 
ryby mi  zapewnił  przyjemność,  nietylko  nie  jest  romantyzmem,  ale  do- 
wodem rozsądku."  Bardziej  poczęta  go  pociągać  myśl  o  jakimś  mniej- 
szyin  domu  w  mieście,  lub  za  miastem,  o  taldm,  w  którym-by  sam  tylko 
z  żoną  mieszkał.   Ale  chciało  mu  się  pi-zy  tem  choć  kawrika  ziemi, 
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na  której-by  coiS  rosło.  Czał,  że  naprzjkł&d  widok  drzew,  ktore-by  ro- 
sły w  jego  ogrodzie,  pi-zed  jego  domem,  na  jego  gruncie,  sprawial-by 
mu  ogromna  przyjemność.  Sam  się  dziwii,  że  tak  jest,  ale  tak  było. 
W  końca  doszedł  do  przekonania,  że.najmilej  bylo-by  mu  posiadad  jak0 
kolonijkę  titż  pod  miastem,  coj  w  rodzaju  takiego  letniego  domu,  jaki 
posiadał  Eigiel,  ale  z  kawałkiem  ziemi,  kawałkiem  lasu,  jakiemiś  kilku 
moi'gami  warzywnego  ogrodu,  wreszcie  z  sadem  i  z  bociauiem  gnia- 
zdem gdzieś  na  starej  lipie. 

—  Skoro  na  to  mam  —  to  wolę,  żeby  to  było  takie,  niż  inne,  to 
jest  ładne,  nie  brzydkie  —  mówił  sobie. 

I  począł  rzecz  rozważać  ze  wszystkich  stron.  Rozumiał,  że  gdy 
chodzi  o  gniazdo,  w  któreiu  się  ma  mieszkać  przez  resztę  żyda,  trzeba 
wybrać  rozważnie,  więc  nie  śpieszył  się.  Tymczasem  myślenie  o  tem 
zajęto  mu  wszystkie  godziny  wolne  od  pracy  bim-owej  i  sprawiało  mn 
i-zeteluę  przyjemność.  Ci  i  owi  dowiedzieli  się  wkrótce,  że  Połaniecki 
szuka  czegoś  za  gotowy  grosz,  nadeszły  więc  z  różnych  stron  propo- 
zycye,  często  dziwaczne,  ale  niekiedy  dość  ponętne.  Trzeba  było  cza- 
sem jeździć,  oglądać  wille  położone  w  mieście  lub  za  miastem.  Często- 
kroć po  powrocie  z  biura  i  po  obiedzie,  Połaniecki  zamykał  się  z  lista- 
mi, z  planami  i  pokazywał  się  dopiero  wieczorem.  Marynia  miała  wów- 
czas dużo  wolnego  czasu.  Spostrzegła  wreszcie,  że  coś  zajmaje  go  nie- 
zwykle i  próbowała  dopytywać,  lecz  on  odpowiedział: 

—  Moje  dziecko,  jak  będzie  rezultat,  to  cl  powiem,  ale  póki  sam 
nic  nie  wiem,  tjudno  żebym  się  rozgadywał  o  niczem.  To  takie  prftci- 
wne  mojej  naturze. 

Dowiedziała  się  wreszcie  o  co  chodzi  od  pani  Bigielowej,  ta  zaś 
wiedziała  od  męża,  którego  naturze  nie  było  przeciwnem  rozgadywać 
się  z  żoną  o  wszelkich  przedsięwzięciach  i  zamiarach  na  przyszłość. 
Dla  pani  Połanieckiej  było-by  również  ogromną  przyjemnością  rozma- 
wiać z  mężem  o  wszystkiem,  a  zwłaszcza  o  wyborze  gniazda.  Oczy 
śmiały  jej  się  na  samą  myśl  o  tem,  ale  skoro  „usposobienie  Stacha" 
stało  temu  na  przeszkodzie,  więc  wolała  nie  dopytywać  przez  deli- 
katność. 

On  zaś  nie  miał  złych  chęci,  alo  wprost  nie  przyszło  mn  do  głowy 
wtajemniczać  ją  w  jakieśkolwiek  sprawy,  w  którycli  chodziło  o  pienią- 
dze. Może  było-by  inaczej,  gdyby  mu  była  wniosła  znaczny  posag 
i  gdyby  zmuszony  był  rozporządzać  i  jej  majątkiem:  był  człowiekiem 
w  takich  rzeczach  nader  skrupulatnym.  Ale  ponieważ  rozporządzał 
tylko  swoim  —  nie  czuł,  tak  jak  1  za  dawnych  kawalerskich  czasów, 
żadnej  potrzeby  spowiadania  się  z  tego,  poty  szczególniej,  póki  nic  nie 
było  postanowiono.  Z  Bigielem  jednym  rozmawiał,  lilatego,  że  przy- 
"wykł  z  nim  rozmawiać  o  interesach. 
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Z  Ź0119  mówił  o  takich  rzeczach,  które  podług  niego  „do  niej  na- 
leżały" —  więc  między  innem!  o  kółka  znajomych,  które  nałeźało  sobia 
stwoi-zyć.  Pod  koniec  swego  kawaleratwa.  Połaniecki  nie  bywał  pra- 
wie nigdzie  —  cznł  jednak,  że  obricnie  nie  może  tak  być.  Oddali  więc 
wizytę  Maszkom  i  któregoś  wieczora  poczęli  rozważać,  czy  wypada  im 
byi!  a  OsDowskich,  którzy  w  tym  czasie  wrócili  z  za  gitinicy  i  mieli  do 
polowy  czerwca  zostań  w  Warszawie.  Marynia  mówiła,  że  wypada, 
dlatego,  że  się  będ^  widywali  u  pani  Maszkowej,  i  miała  oehotę,  albo- 
wiem lubiła  pana  Osnowskiego,  który  j^  wzruszał.  Połaniecki  okazał 
mniej  chęci,  i  początkowo  stanęło  na  tem,  czego  chciał;  ale  w  kilka  dni 
później  Osnowscy  spotkali  Maryiiię  t  powitali  j§  tak  serdecznie,  pani 
Osnowska  powtarzała  tak  często:  „my  Rzymianki",  oboje  za^  kładli 
taki  nacisk  na  nadzieję  widywania  i  spotykania  się,  że  niepodobna  było 
unikano  złożenia  im  wizyty. 

Jednak  gdy  Połanieccy  przybyli  w  odwiedzloy,  wszelkie  nprzej- 
moiici  okazywano  przedewszystkiem  Maryni.  M^ż  prześcigał  się  pod 
tym  względem  w  grzecznościach  z  żoną.  Dla  Połanieckiego  byli,  jako 
ludzie  dobrze  wychowani,  również  uprzejmi  bez  zarzutu,  ale  zimniej. 
On  rozumiał,  że  Marynia  gi-a  pierwsza,  on  zaś  dopiei-o  następną  rolę, 
i  trochę  go  to  jednak  drażniło.  Pan  Osnowski  zresztą  nie  potrzebowi^ 
się  wysilad  na  grzeczności  dla  pani  Połanieckiej,  albowiem  czując,  że 
ona  ma  dla  niego  szczerą  sympatyę,  odpłacał  jej  z  nawiązką,  gdyż  mu 
tegy  wogóle  brakło. 

Mai'yni  wydał  się  jeszcze  bardziej  zakochany  w  żonie,  niż  był 
poprzednio.  Wprost  znać  było,  że  serce  bije  ma  żywiej,  gdy  na  nią  pa- 
ti'zy.  Mówiąc  do  niej,  zdawał  się  podsuwać  wyrazy,  jakby  z  pewną 
obawą,  by  jej  czemkolwiek  nie  zrazić.  Połaniecki  pati-zył  na  niego 
z  pewnem  politowaniem,  ale  byto  to  zarazem  i  wzruszające.  W  walce 
z  otyłością  natomiast  pan  Osnowsld  odniósł  tak  walne  zwycięstwo, 
że  ubranie  wydawało  się  na  nim  za  szerokie.  Czerwone  wyrzuty, 
które  oki-ywaly  jego  twarz  blondyna,  znikły  i  wogóle  był  przystojniej- 
szy niż  przedtem. 

A  pani  miała  zawsze  swoje  nieporównane  skoilne  oczy  koloiii 
fiołków  i  myśli,  które  jak  rajskie  ptaki  ciągle  bujały  w  powietrzu. 

Ale  Połanieccy  zrobili  u  Osnowskich  nową  znajomość,  mianowi- 
cie- poznali  panią  Broniczftwą  i  jej  siostrzenicę,  pannę  Castelłi,  które 
przybyły  na  .letni  karnawał"  do  Warszawy  i  zamieszkały  w  tej  samej 
willi,  którą  nieboszczyk  Bronicz  sprzedał  Osnowskim,  z  wymówieniem 
jednego  pawilonu  dla  żony.  Pani  Broniczowa  była  wdową  po  pana 
Broniczu,  o  któiym  wspominała,  jako  o  ostatnim  krewnym  książąt 
Ostrogskich,  zatem  ostatnim  z  Rurykowiczów.  Znano  ją  także  w  mie- 
ście pod  nazwą  „Słodyczki";  przezwisko  to  zawdzięczała  tema,  że. 
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indwi^,  zwłaszcza  do  osób  o  które  jej  chodziło,  przymilała  się  tak,  iż 
zdawać  się  mogło,  ,ie  mówi  przez  ti'zymaDy  w  ustach  kawałek  cnkrn. 
Opowiadano  dziwy  o  jej  kłamstwach.  Panna  Castelli  była  córk§  jej 
siostry,  która  w  swoim  czasie,  ku  wielldemu  zgorszenia  rodziny  i  świa- 
ta, wyszła  za  Włocłia,  nauczyciela  muzyki,  i  umaria  pi-zy  słabości,  po- 
zostawiając córkę.  Gdy  w  rok  potem  i  pan  Castelli  utopił  się  na  Li^o, 
pani  Broniczowa  wzięła  i  wycliowała  siostrzenicę. 

Pauua  Lineta  była  zupełną  pięknością,  o  rysach  bardzo  regular- 
nych, niebieskich  oczach,  złotawych  włosach  i  cerze  aż  zbyt  pięknej, 
bo  niemal  porcelanowej.  Miała  jednak  przyciężkie  powieki,  co  jej  na- 
dawało seuny  wyraz,  ale  ta  senność  mogła  się  wydawać  także  skupie- 
niem. Można  było  mniemać,  że  to  jest  istota,  która  żyje  ogi-omnie  roz- 
winiętem  życiem  wewnętrzuem  i  dlatego  zachowuje  się  nieco  obojętnie 
względem  tego,  co  ją  otacza.  Ktoby  zresztą  sam  nie  wpadł  na  ów  do- 
mysł, mógł  być  pewien,  że  ma  pani  Broniczowa  do  tego  dopomoże. 
Pani  Osnowska,  która  praechodziła  przez  okresy  zachwytu  nad  kuzyn- 
ką, mówiła  o  oczach  panny  Łinety,  że  są  „głębokie  jak  jeziora",  kwe- 
styą  było  tylko,  co  jest  na  dnie,  ale  właśnie  ta  tajemnica  dodawała 
pannie  Linecie  nroku. 

Państwo  Osnowscy  przyjechali  z  zamiarem  bawienia  się  w  Wai'- 
szawie,  ale  pani  Aneta  nie  napróżuo  była  w  Ezymie.  „Sztuka  i  sztu- 
ka! —  mówiła  do  pani  Połanieckiej  —  o  niczem  więcej  nie  chcę  wie- 
dzieć." Zamiarem  jej  jawnym  było  otworzyć  salon  „ateński",  a  skry- 
tym —  zostać  Beatryczą  jakiegoś  Danta,  Laurą  jakiegoś  Petraiki,  lub 
przynajmniej  czemś  w  rodzaju  Yittorii  Colonna  dla  jakiegoś  Micht^a 
Anioła. 

—  Mamy  ładny  ogród  przy  willi  —  mówiła  —  wieczory  będą  śli- 
czne, i  będziem  się  schodzili  ua  takie  pogadanki  rzymskie,  florenckie... 
Fani  wie  (tu  podniosła  do  poziomo  z  ramionami  dłonie  i  poczęła  niemi 
poruszać),  szai'a  godzina,  trochę  zorzy,  trochę  księżyca,  kilka  lamp, 
trochę  cieniów  od  drzew:  siedzi  się  i  rozmawia  półgłosem  o  wszyst- 
kiem:  o  życia,  uczuciach,  sztuce.  —  Przecie  to  doprawdy  więcej  warte 
niż  plotkil  Mój  Józiu,  może  się  będziesz  uudził,  ale  nie  guiewaj  się, 
zrób  to  dla  mnie,  i  wierz  mi,  że  to  będzie  bardzo  ładne. 

—  Ale,  moja  Auetko,  czy  mnie  to  może  nudzić,  co  ciebie  bawi? — 
odpowiedział  Osnowski. 

—  Teraz  zwłaszcza,  póki  Lineta  jest  z  nami,  to  przecie  artystka 
w  każdej  kropli  krwi! 

Tu  zwróciła  się  do  niej: 

—  Jaką  tam  niteczkę  pi-zędzie  ta  główka?  Co  mówisz  o  takich 
wieczorach  rzymskich? 
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Panna  Lineta  n^miecbnęta  się  sennie,  &  „ostatnia  z  B,urykowi> 
czów"  poczęła  mówić  z  wyrazem  nieopisanej  słodyczy  do  Potameckicb: 

—  Państwo  nie  wiedzę,  że  ją  Wiktor  Hngo  błogo^awił,  gdy  była 
jeszcze  mała. 

—  To  panie  znały  Wiktora  Hugo?  —  spytała  Marynia. 

—  My?  niel  Nie  była-bym  cbciała  go  znać  za  nic  w  kwiecie,  ale 
raz  przejeżdżałyśmy  przez  Passy,  gdy  on  stał  na  balkonie — i  nie  wiem, 
czy  przez  jaldeś  pi-zeczncie,  czy  przez  natcbnienie,  jak  zobaczył  Łi- 
netkę,  tak  podniósł  rękę  i  przeżegnał  J9. 

—  Ciociu!  —  rzekła  panna  Castelli. 

—  Kiedy  prawda,  moje  dziecko,  a  co  prawda,  to  prawda!  Zaraz 
na  ni^  zawołałam:  patrz!  patrol  podnosi  rękę  —  i  pan  Cardyn,  konsol, 
który  siedział  na  przodzie,  widział  także,  że  on  podniósł  rękę,  a  potem 
przeżegnał  się.  Owszem,  ja  to  cłiętnie  opowiadam,  bo  może  za  to  prze- 
żegnanie Pan  Bóg  odpa^cił  mn  jego  grzecby,  których  mi^  tyle.  On. 
taki  przewi'otny  nmysł,  a  jednak,  zobaczywszy  Łinetkę,  przeżegnał  jąt 

Było  w  tem  tyle  prawdy,  że  panie  te,  przejeżdżając  przez  Passy, 
istotnie  widziidy  na  balkonie  Wiktora  Hngo.  Co  do  błogosławieństwa, 
jakiego  miał  udzielić  Łinetce,  złe  języki  warszawskie  dowodziły,  że 
podniósł  rękę,  albowiem  w  tej  cliwili  ziewał. 

Lecz  tymczasem  pani  Osnowska  mówiła  dalej: 

—  Stworzymy  tn  sobie  małe  Włochy,  a  jedli  się  próba  ni«  uda,  to 
napi-zyszłą  zimę  uciekniemy  do  wielkich.  Już  mi  to  chodziło  po  gło- 
wie, żeby  otwoi-zyć  w  Ezymie  dont.  Tymczasem  Józio  przywiózł  kilka 
ładnych  kopii  obrazów  i  posągów.  To  tak  poczciwie  z  jego  strony,  bo 
jego  to  niewiele  obchodzi,  więc  zrobił  to  tylko  dla  mnie.  Są  tam  bardzo 
dobre  i'zeezy,  bo  Józio  miał  ten  rozum,  że  sobie  nie  ufał  i  prosił  o  po- 
moc pana  Swii'8kiego.  Szkoda,  że  go  tu  niema.  Szkoda  także,  że  pan 
Bnkacki  jak  na  złoSć  umari,  bo  i  on-by  się  nam  przydał.  Czasem  by- 
wał bardzo  miły.  Miał  taką  jakoś  giętkość,  jak  wąż,  a  to  w  rozmowie 
dodaje  żyda.  Ale,  (tu  zwróciła  się  do  pani  Połanieckiej)  czy  pani  wie, 
że  pani  całkiem  podbiła  pana  Swirskiego?  Po  pani  wyjeździe  o  nikim 
innym  nie  mówił  i  zaczął  Madonnę,  która  ma  pani  rysy.  Zostanie  pani 
Pornariną!  Fani  ma  widocznie  szczęście  do  artystów  —  i  jak  się  moje 
wieczory  florenckie  -zaczną,  musimy  się  trzymać  z  Linetą,  inaczej  pój- 
dziemy w  kąt. 

A  pani  Broniczowa,  rzuciwszy  niechętne  spojrzenie  Maryni, 
rzekła: 

—  Jeśli  chodzi  o  twarze,  które  robią  wrażenie  na  artystów,  to 
powiem  państwu,  co  się  raz  zdarzyło  w  Kizzy... 

—  Ciocini  —  przerwała  panna  Castelli... 
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—  A  kiedy  prawda  moje  dziecko,  a  co  prawda,  to  prawda...  Rok 
temn...  Nie!  dwa  lata  temu...  Jak  to  ten  czaa  leci... 

Lecz  pani  Osnowska,  która  zapewne  słyszała  jat  nieraz  co  się 
zdarzyło  w  Nizzy,  poczęła  wypytywać  pani  Połanieckiej: 

—  A  państwo  dn2o  maj^  znajomości  w  świecie  artystyczn)^? 

—  iiąź  mój,  zapewne  —  odpowiedziała  Mai-ynia  —  ja  nie;  ale 
znamy  pana  Zawiłowskiego. 

Pani  Osnowska  wpadła  na  tę  wiadomość  w  prawdziwy  entn- 
zyazm.  Jej  marzenie  było  poznać  Zawilowskiego,  i  niech  Józio  powie, 
czy  to  nie  było  jej  marzenie?  Niedawno  czytały  z  Linet^  jego  wiersz 
pod  tytułem:  „Ex  imo"  —  i  Lineta,  która  czasem  tak  umie  jednem  sło- 
wem określić  wrażenie,  jak  nikt  inny,  powiedziała...  Co  to  ona  takiego 
charakterystycznego  powiedziała?...  , 

—  Że  w  tem  jest  coś  spiżowego  —  poddała  pani  Broniczowa. 

—  A  tak,  że  w  tem  jest  coś  Bpiżowego.  Ja  sobie  wyobrażam 
pana  Zawiłowskiego  także,  jak  jakiś  odlew.  Jak  on  naprawdę  wy- 
gląda? 

—  !Nizki,  —  rzekł  Połaniecki  —  gruby,  lat  pięćdziesiąt  i  żadnego 
włosa  na  głowie. 

Na  to  twarze  pani  Osnowskiej  i  panny  I.inety  przybrały  taki 
wyraz  rozczarowania,  że  Marynia  poczęła  się  śmiać  i  odrzekła: 

~-  Niech  panie  ma  nie  wierzę,  to  zły  człowiek  i  lubi  martwić. 
Pan  Zawilowski  jest  młody,  trochę  dziki  i  trochę  podobny  do  Wa- 
gnera. 

—  To  znaczy,  że  ma  brodę  jak  poliszynel  —  dodał  Połaniecki. 
Lecz  pani  Osnowska  nie  brała  już  w  uwagę  słów  Połanieckiego 

i  wymogła  na  Maryni,  że  ułatwi  jej  poznanie  z  panem  Zawiłowskim  — 
i  to  .prędko,  „bardzo  prędko,  bo  lato  za  pasem!" 

—  Postaramy  się  przytem,  żeby  mu  było  dobrze  między  nami 
i  żeby  nie  był  dziki — cboć,  jeśli  jest  trochę  dziki,  to  nic  nie  szkodzi,  bo 
on  powinien  być  trochę  dziki  i  trochę  najeżać  się,  gdy  ladzie  się  do 
niego  zbliżają...  jak  orzeł  w  klatce!  Zresztą  porozumieją  się  z.Linetką, 
bo  i  ona  zamknięta  w  sobie  i  tajemnicza  jak  sfinks. 

—  Mnie  się  zdaje,  że  każda  niepospolita  dusza...  —  zaczęła  ciocia 
„Słodyczka," 

Lecz  Połanieccy  poczęli  się  żegnać.  W  sieni  spotkali  cudnego 
Kopowskiego,  którema  i^żący  okurzał  trzewiki,  a  który  tymczasem 
przyczesywał  swą  posągową  i  twardą  jak  marmur  głowę.  Wyszedłszy, 
Połaniecki  rzekł: 

—  Ten  Im  się  przyda  także  na  „florenckie"  wieczoiy.  To  także 
.sflnkst 
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—  GHyby  sta!  w  niszy!  —  rzekła  Marynia.  —  J'akie  to  jednak 
ładne  kobiety. 

—  Dziwna  rzecz  — odpowiedział  Potanlecld.  —  Niby  pani  Osnow- 
ska  jest  ładne,  a  ja  naprzykład  wolę,  jako  urodę,  panią  Maszkową.  Co 
do  Castelli,  ta  naprawdę  ładna,  choć  za  wysoka.  Czyś  ty  uważała,  że 
się  tam  ciągle  o  niej  mówi,  a  ona  ani  mrn-mml 

—  Ma  opinię  bardzo  inteligentnej— odpowiedzit^a  Marynia  — ale 
może  trochę  niećiniala,  jak  Zawiłowski.  —  Trzeba  będzie  pomyśleć 
o  tein  poznaniu. 

Ale  tymczasem  wypadek  pomieszał  plany  poznania.  Pani  Poła- 
niecka, na  dragi  Azist  po  wizycie,  poślizgnąwszy  się  na  scliodacb,  zbiła 
kolano  tak  silnie,  że  przez  kilka  dni  musiała  leżed  w  łóżku.  On,  wró- 
ciwszy z  biura  i  dowiedziawszy  się  co  zaszło,  naprzód  przestraszył  się, 
a  następnie,  uspokojony  przez  lekarza,  zbni'czał  żonę  dość  żywo: 

—  Powinnaś  pamiętać,  że  tu  może  nietylko  o  ciebie  chodzićl  — 
i-zekł  jej. 

Ona  cierpiała  iośi  mocno  i  z  powoda  udei-zenia,  i  z  powodu  tych 
słów,  któi-e  wydały  się  Jej  jakieś  nadto  bezwzględne,  sądziła  bowiem, 
że  jemu  powinno  przedewszystkiem  o  nią  cliodzićt  zwłaszcza,  że  inne 
obawy  nie  były  jeszcze  na  niczem  opai-te.  Po-za  tem  jednak  okazał  jej 
wielką  troskliwość  i  ani  nazajuti'z,  ani  następnego  dnia  nie  poszedł  do 
biura,  i  tylko  dlatego,  by  jej  pilnować.  Wgodzinach  pi'zedpoładniowych 
czytywał  jej,  po  śniadaniu  zaś  pracow^  w  przyległym  pokoju,  przy 
otwai-tych  drzwiach,  tak,  aby  go  mogła  w  każdej  chwili  zawołać.  — 
Ooa,  przejednana  tą  troskliwością,  dziękowała  mu  za  nią  bardzo  gorą- 
co, wskutek  czego  uoałował  ją  i  rzekł: 

—  Moje  dziecko,  to  przecie  prosty  obowiązek.  Widzisz,  że  nawet 
i  obcy  dowiadują  się  o  ciebie  codziennie. 

Obcy  rzeczywiście  dowiadywali  się  codziennie.  Zawiłowski  wy- 
pytywał w  biurze  jak  się  pani  ma?"  Bigielowa  przychodziła  po  połu- 
dniu, a  Bigiel  wieczorem,  i  nie  wchodząc  do  pokoju  chorej,  wygrywał 
w  przyległym  na  fortepianie,  by  ją  i-ozerwać.  Państwo  Maszkowie 
1  pani  Broniczowa  zostawili  dwukrotnie  karty  wizytowe,  pani  Osnow- 
ska  zaś,  zostawiwszy  męża  w  powozie  na  dole,  wdarła  się  do  Maryni 
trochę  przemocą  i  siedziała  u  niej  koło  dwóch  godzin,  i-ozmawiając  ze 
zwykłym  sobie  darem  przerzucania  się  z  przedmiotu  na  pi-zedmiot, 
o  Kzymie,  swoich  zamierzonych  wieczorach,  o  Swirskim,  mężu,  o  Linę* 
ćie  i  o  Zawitowskim,  któiy  jej  spać  nie  dawał.  Pod  koniec  odwiedzin 
oświadczyła  pani  Połanieckiej,  że  powinny  sobie  mówić  „ty"  —  i  że 
wzywają,  by  jej  pomogła  w  jednym  planie:  „to  jest  nie  w  planie,  ale. 
w  spiska",  czyli  raczej  w  czemś  takiem,  co  jak  jej  wpadło  do  głowy, 
tak  się  pali  i  pali.  do  tego  stopnia,  że  cała  głowa  się  palii 
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—  Tak  mi  ntkwił  w  myśli  ten  ZaviłovBkf,  że  aż  Józio  pocz^ 
byii  o  niego  zazdi-osny,  ale  Józio  z  tylu  rzeczy,  biedaczysko,  nie  nmi& 
sobie  zda*!  sprawy!  Ja  jestem  pewna,  że  oni  z  Łinetf  s^  dla  siebie 
stworzeni,  to  jest,  nie  Józio  z  Linet^,  ale  Zawiłowski.  I  to  poezya,  i  to 
poezyal  Nie  śmiej  się,  Maryniu,  i  nie  myśl,  że  ja  jestem  postrzelona.  Ty 
Linety  nie  znasz.  Jej  trzeba  jakiegoś  nadzwyczajnego  człowieka.  Ona. 
za  takiego  Kopowskiego  za  nie  w  świecie-by  nie  wyszła,  chód  Kopow- 
aki  wygląda  jak  cfaerabin.  Takiąj  twarzy,  jak  ma  Kopowski,  nigdy 
w  życiu  nie  widziałam...  Może  we  Włoszech  na  jakim  obrazie,  ale  i  ta 
nie.  A  wiesz,  co  Lineta  o  nim  mówi:  ,c'e8t  nn  imbócilel"  —  Może,  ale 
jednak  i  ona  na  niego  patrzył  Pomyśl,  jakby  to  ślicznie  było,  żeby  oni 
się  poznali,  pokochali  i  pobrali,  —  to  jest  nie  Kopowski  z  Lineta  al& 
Zawiłowski!  To  dopiero  była-by  parał  A  Lineta  ze  swojemi  aspiracya- 
mi,  kogo  ona  znajdzie?  Gdzie  dla  niej  jest  m^7  A  cobyśmy  się  napa- 
trzyły, tobyśmy  się  napatrzyły!  Wyobrażam  sobie,  jakby  się  oni  ko* 
chali.  Na  świecie  tak  nudno,  że  jak  można  niie<i  taki  widok,  to  warto- 
popracować.  Zresztą  wiem,  że  to  nie  pójdzie  trudno,  bo  i  ciocia  Broni- 
czowa  ręce  łamie,  gdzie  ona  znajdzie  męża  dla  Linety.  —  Boję  się,  czym 
cię  nie  zmęczyła,  i  pewno  cię  zmęczyłam,  ale  to  tak  miło  pogadać, 
zwłaszcza  gdy  się  coś  układa. 

Hzeczywiście  po  wyjściu  pani  Osnowskiej,  Marynia  czała  jakby 
zawrót  głowy.  Jednakże,  gdy  Połaniecki  nadszedł,  poczęła  mu  opo- 
wiadać o  przygotowanych  na  Zawitowskiego  planach,  ti'ochę  się  śmie- 
jąc z  zapału  pani  Osnowskiej,  a  wreszcie  rzekła: 

—  Ona  musi  mieć  dobre  serce  i  podoba  mi  się,  ale  jaka  egzalto- 
wana! Co  jej  przez  głowę  nie  przechodzi. 

—  Raczej  narwana,  niż  egzaltowana— odpowiedział  Połaniecki — 
a  ta  widzisz  jest  różnica,  bo  egzaltacya  idzie  niemal  zawsze  w  parze 
z  dobrem  sercem,  a  narwanie  często  godzi  się  z  oschłością  serca  i  czę- 
sto nawet  wypływa  z  tego,  że  głowa  się  pali,  a  serce  śpi. 

—  Ty  nie  lubisz  pani  Osnowskiej  —  rzekła  Mai'ynia. 

Połaniecki  nie  lubił  jej  istotnie,  ale  tym  razem,  zamiast  potwier- 
dzić lub  zaprzeczyć,  począł  spoglądać  na  żonę  z  pewną  ciekawością. 
Uderzyła  go  w  tej  chwili  jej  piękność.  Włosy  jej  rozpłynęły  się  w  nie- 
ładzie po  poduszce  i  drobna  jej  twarz  wychylała-się  z  tej  ciemnej  fali 
poprostn  jak  kwiat.  Oczy  jej  wydawały  się  btękitniejsze.  niż  zwykle» 
przez  rozchylone  usta  widać  było  brzeżek  drobnych  i  białych  zębów. 
Połaniecki  zbliżył  się  do  niej  i  rzekł  półgłosem: 

—  Jakaś  ty  dziś  ładna! 

I  pochyliwszy  się  nad  nią,  ze  zmienioną  twarzą,  począł  całować 
jej  oczy  i  usta. 
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Lecz  ka2dy  poc&tamek  wstrząsał  nią,  a  każde  wstrząinięcie  spra- 
■wiało  jej  ból.-  Prócz  tego  przykro  jej  było,  że  on  jakby  tylko  wypad- 
kiem spostraegł  jej  piękność,  przykrym  był  dla  niej  jego  wyraz  twarzy 
i  jego  nieuwaga,  więc  poczęła  odwraca*  głowę. 

—  Stasia!  nie  catąj  mnie  tak  mocno,  wiesz,  że  jestem  cierpiąca. 
Wówczas  Połaniecki  wyprostował  się  i  rzekł  z  tlnmionym  gnie- 
wem: 

—  Prawda  —  przepraszam! 

I  wyszedł  do  swego  pokojn  rozpatrywać  plan  jakiegoś  letniego 
domu  z  ogi'odem,  który  ma  dzisiejszego  rana  przysłano. 


Lecz  choroba  pani  Połanieckiej  nie  trwała  dłago  i  w  tydzień  pó- 
Mej  mogli  jnż  oboje  pojechać  do  Bigielów,  którzy  tymczasem  pi-ze- 
nieśli  się  na  letnie  mieszkanie;  pogoda  bowiem,  mimo  wczesnej  pory, 
nczyniła  się  piękna  i  w  mieście  zaczęły  się  prawie  npały.  Zawiłowski, 
który  był  się  jaż  oswoił,  przyjechał  także,  wraz  z  ogromnym  latawcem^ 
którego  mieli  puszczać  na  współkę  z  Połanieckim  i  dziećmi.  Bigielowie 
polnbUi  go  również,  ponieważ  był  człowiekiem  prostym,  i  po-za  swoją 
dzikością  wesołym,  a  chwilami  nawet  dziecinnym.  Pani  JBigielowa 
ntrzymywala  przytem,  że  ma  szczególną  głowę,  co  było  o  tyle  pi-awdą, 
że  posiadał  bliznę  na  powiece  i  że  wystająca  broda  nadawała  mn  wy- 
raz energii,  której  całkowicie  przeczyła  górna  część  twarzy,  tak  deli- 
katna, że  prawie  kobieca.  Z  początku  pani  Bigielowa  doszukiwała  się 
w  nim  oryginała,  ale  on  zbyt  uświadamiał  wszystko,  a  zatem  i  samego 
siebie,  by  mógł  być  oryginałem.  Był  tylko  nierównym  przez  nieśmia- 
loś6,  wielkim  entuzyastą  i  człowiekiem  nie  bez  nki-ytej  pychy. 

Przy  obiedzie  rozpowiadano  mu  o  Osnowskich,  o  zamierzonych 
wieczorach  ateńsko-rzymsko-Sorenckich,  o  pannie  Castelli  i  o  cieka- 
wości, jaką  w  paniach  wzbudził.  Usłyszawszy  o  tem,  rzekł: 

—  No,  to  dobrze  wiedzieć,  to  nie  pójdę  tam  za  nie  w  świecie. 

—  Naprzód  pozna  się  pan  z  niemi  u  nas  —  rzekła  Marynia. 
A  on  złożył  ręce: 

—  Pani!  ucieknę  z  przedpokoju. 

—  Dlaczego?  —  spytał  Połaniecki  —  trzeba  mieć  odwagę  nie- 
tylko  swoich  przekonań,  ale  i  swoich  wierszy. 

—  A  oczywiście  —  rzekła  pani  Bigielowa.  —  Co  tu  się  wstydzićl 
Powinien  pan  śmiało  ludziom  w  oczy  patrzeć  i  mówić  im:  piszę,  bo 
piszęl 
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—  Piszę,  bo  piszę!  —  powtórzył  Zawilowski,  podnosząc  głowę 
i  Śmiejfc  się. 

Lecz  Marynia  mówiła  dalej: 

—  Pozna  się  pan  z  niemi  o  nas,  potem  złoży  im  pan  kai-tę,  a  na- 
stępnie pojedziemy  Jiiedy  do  nicli  wieczorem: 

On  zaś  odrzekł: 

—  Nie  mogę  pochować  głowy  w  śnieg,  bo  go  niema,  ale  jednak 
wynajdę  sobie  jaką  kryjówkę. 

—  A  jeśli  para  będę  bardzo  prosiła? 

—  To  pójdę  —  odpowiedział  po  chwili  ZawiłowEld,  czerwieniec 
się  zlekka. 

I  spojrzał  na  nią.  Przybladłszy  nieco  przez  dłnisze  leżenie  w  łóź- 
kn,  twarz  jej  zdrobniała  jeszcze  i  wyglądała  na  twarz  szesnastoletniej 
dziewczyny.  Zawiłowskiemn  wydała  się  tak  cudną,  że  nie  mógł  jej  ni- 
czego odmówić. 

Wleciiorem  Połanieccy  mieli  go  zabrać  z  powrotem  do  miasta, 
ale  przedtem  Marynia  rzekła  mu: 

—  Trzeba  teraz  używat!  z  panem  przemocy,  bo  pan  nie  widziai 
Liuety  Castelli,  a  jak  ją  pan  zobaczy,  to  się  pan  zakocha. 

—  Ja,  pani!? —zawołał  Zawilowski,  pi-zyłożywszy  dłoń  do  pierai. 
Ja,  w  pannie  Castelli? 

I  tyle  było  szczerości  w  jego  pytania,  że  znów  zmieszał  się;  ala 
tym  razem  zmieszała  się  również  nieco  i  pani  Połaniecka. 

Tymczasem  Połaniecki  skończył  z  Bigielem  rozmowę  o  niebezpie- 
czeństwach lokaty  kapitału  w  ziemi  i  pojechali.  Marynia  przypomniała 
sobie,  jak  niegdyś  wracali  tak  z  ojcem,  panią  Emilią,  Litką  i  Połanie- 
ckim od  Bigielów,  w  taką  samą  miesięczną  noc.  Jak  wówczas  ten  „pan 
Stanisław"  kochał  się  w  niej  i  jaki  był  nieszczęśliwy;  jaka  ona  była 
dla  niego  sarowa  —  i  serce  poczęło  jej  bić  litością  dla  tego  „pana  Sta- 
nisława", który  wówczas  tyle  wycierpiał.  Chciało  się  jej  teraz  przy- 
tulić do  niego  i  przeprosić  za  owe  dawne  złe  chwile  —  i  gdyby  nie  obe- 
cność Zawilowskiego,  była-by  to  uczyniła. 

Lecz  ów  dawny  pan  Stanisław  siedział  sobie  teraz  spokojny  i  pe- 
wny siebie  koło  niej,  i  palił  cygaro.  Przecie  ona  była  jego,  przecie  ją 
wziął  i  miał,  więc  wszystko  się  skończyło. 

—  O  czem  ty  tak  rozmyślasz,  Stachu? — spytała. 

—  O  interesach,  o  których  mówiliśmy  z  Bigielem. 

I  otrząsnąwszy  popiół  z  cygara,  włożył  je  do  ust  i  pociągną  — 
tak,  że  czei-wone  światełko  rozświeciło  mn  wąsy  i  część  twarzy. 

A  Zawilowski,  patrząc  na  twarz  Maryni,  pomyilał  w  swojej  mło- 
dej duszy,  że  gdyby  ona  była  jego  żoną,  toby  nie  palił  teraz  cygara  ani 
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nie  rozmyślał  o  interesach,  o  których  się  mówi  z  Bigielem,  ale  chyba 
klęczal-by  przed  nią  i  adorował  j§  na  kolanach. 

I  zwolna,  pod  wpływem  nocy  i  tej  słodkiej  twarzy  kobiecej,  którą 
uwielbiać,  poczęła  go  ogaraiatS  egzaltacya.  Fo  niejakiej  chwUi  jął 
deklamownd  z  początku  cicłio,  jakby  sam  do  siebie,  a  potem  coraz  gło- 
^iej,  swój  wiersz,  pod  tytułem  „Śniegi  w  górach".  Była  w  tym  wier- 
8ZQ  jakby  ogromna  tęsknota  za  czemS  niedostępnem  i  niepokalanem. 
Zawiłowski  sam  nie  wiedział,  kiedy  znaleźli  się  w  mieście  i  kiedy  la- 
tarnie poczęły  migać  po  obn  stronacli  ulicy.  Przy  domu  Potauieckich 
Marynia  rzekła: 

—  Więc  po  jutrze,  na  „fire  o'cIock''? 

—  Tak  jest— odpowiedzą!,  całując  ją  w  rękę. 

Pani  Pi^niecka  była  trochę  rozmai-zona  pod  wpływem  przejażdż> 
ki,  nocy,  a  może  i  wiersza.  Lecz  od  czasu  pobytu  w  Rzymie,  oboje 
z  mężem  odmawiali  razem  paciei-z  wieczorny.  I  po  tym  pacierzu  ogar- 
nęła ją  nagle  wielka  tkliwośd,  jakby  przy^jyw  uczucia,  pokrytego  przez 
chwilę  innemi  wrażeniami.  Zbliżywszy  się,  objęta  ramionami  szyję  Po- 
łanieckiego i  poczęła  szeptać. 

—  Mój  StachnI  tak  nam  jednak  ze  sobą  dobrze?  prawda? 

On  zaś  przyciągnął  ją  do  siebie  i  odpowiedział  z  pewną  uiedbfdą 
chełpliwością: 

—  A  czy  ja  się  skarżę? 

I  ani  w  głowie  mu  nie  postało,  że  w  pytaniu  jej  był  jakby  odcień 
żalu  i  zwątpienia,  którego  nie  chciana  do  duszy  dopuścić — i  że  pragnęła, 
by  ją  uspokoił  i  upewnił. 

Nazajutrz  Zawilowaki  oddal  w  biurze  Połanieckiemu  wycinek 
z  jakiejś  gazety  ze  ,.  Śniegami  w  górach".  Połaniecki  przeczytał  go 
przy  obiedzie,  ale  przy  brzęku  widelców  wiersz  wydał  się  mniej  piękny, 
niż  wśród  ciszy  nocnej,  przy  świetle  księżyca. 

—  Zawilowski  mówił— rzekł  Połaniecki— że  wki-ótce  wyjdzie  tom, 
ale  obiecał,  że  przedtem  pozbiera  wszystko,  co  było  w  różnych  pismach 
i  przyniesie  ci. 

Marynia  zaś  odrzekła: 

—  Nie;  trzeba  żeby  to  zachował  dla  Linety. 

—  Ach!  jutro  mają  się  spotkać  po  raz  pierwszy.  Chcecie  konie- 
cznie urządzić  epokę  w  życiu  Zawiłowskiego? 

—  Chcemy  —  odpowiedziała  z  pewną  stanowczością,  Marynia. — 
Aneta  z  początku  mnie  zdziwiła— ale  dlaczegóżby  niel 

Jakoż  spotkanie  nastąpiło  nazajntra.  Państwo  Osnowscy,  pani 
Broniczowa  i  panna  Castelli  przyjechali  nader  punktualnie  o  piątej,  ale 
Zawilowski  przyszedł  jeszcze  wcześniej,  by  aniknąć  wchodzenia  do  sa- 
lonu przy  caiem  towarzystwie.    A  i  tak  był  aietylko  nastroszony,  ale 
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niezgrabniejszy  niź  zwykle  i  nigdy  własne  nogi  nie  wydawały  mn  ń^ 
tak  długie.  Była  jednak  pewna  dystynkcya  nawet  w  jego  niezgrabno- 
ści  i  pani  Osnowska  umiała  się  na  tem  poznać.  Rozpoczęły  się  pier- 
wsze .  sceny  komedyi  Indzkiej,  w  którycli  te  panie,  jako  osoby  dobrze 
wychowane,  wystrzegając  się  wszelkiej  natarczywości  w  przypatrywa- 
nia się  ZawiłowskieuiD,  nie  ezynUy  jednak  nic  innego;  on  za^,  udając, 
żętego  nie  widzi,  nie  myślał  jednak  o  niczem  innem,  jak,  że  mn  się 
przypatruję' i  że  go  sądzę.  Sprawiało  mu  to  wiellti  pi-zymua,  który 
starał  się  pokryd  przez  sztuczne  swobodę,  miał  bowiem  tyle  miłości 
własnej,  że  mn  cliodziło  o  to,  by  sąd  wypadł  dobrze.  Ale  panie  te  były 
takzgóiynastrojone,  że  sąd  nie  mógł  wypaść  żle,  i  gdyby  nawet  Zawi- 
łowski  okazał  się  głupim  i  płaskim,  było-by  to  wzięte  za  mgdroSĆ  i  poe- 
tyczną oryginalność.  Najobojętniej  zachowywała  się  panna  Lineta, 
którą  poniekąd  dziwiło,  że  w  tej  chwili  nie  ona  jest  słońcem,  a  Zawi- 
łowski  księżycem,  lecz,  że  dzieje  się  odwrotnie,  Fierwnzem  wrażeniem, 
jakie  na  nią  uczyniła  twarz  Zawiłowskiego,  było:  „co  za  porównanie 
z  tym  głupcem  Kopowekim".  I  nie  porównana,  cudna  twarz  tego 
„głupca"— stan^ajej  jak  żywa  przed  oczyma,  skutkiem  czego  powieki 
jej  stały  się  jeszcze  senniejsze,  a  wyraz  twarzy  przypominał  jeszcze 
bardziej  niż  zwykle  sfinksa...  z  porcelany.  Drażniło  ją  to  jednak,  że 
Zawitowski  nie  zwraca  żadnej  niemal  uwagi  ani  na  jej  postać  Junony, 
ani  na  to  „co^  tajemniczego  i  poetycznego",  co,  jak  uti-zymywała  pani 
Bronlczowa,  przykuwało  od  piei-wszego  rzutu  oka.  Zwolna  też  zaczęła 
na  niego  spoglądać  i,  mając,  obok  poetycznego  usposobienia,  rozwinięty 
silnie  zmysł  kwiatowej  obsei*wacyi,  zauważyła,  że  wprawdzie  on  ma 
dożo  wyrazu,  ale  że  surdut  na  nim  źle  leży  i  że  musi  się  ubierać  u  byle 
krawca,  a  szpilka  w  jego  krawacie  jest  wprost  „mauTaia  genre".  On 
tymczasem,  rzucając  niekiedy  spojrzenia  na  Marynię,  jako  Da  jedyną 
blizką  i  przyjazną  duszę,  rozmawiał  z  panią  Osnowską,  która,  uważając 
za  najwyższy  takt  nie  mówić  za  pierwszym  razem  o  poezyi,  a  dowie- 
dziawszy się,  iż  Zawiłowski  piei-wsze  Jata  dzieciństwa  spędził  na  wsi, 
poczęła  szczebiotać  o  swoim  pociągu  do  życia  wiejskiego.  Mąż  jej  wo- 
lał zawsze  miasto,  mając  w  mieście  swoje  przyjemności  i  przyjaciół,  ale 
codouiejl.,.  Och,  ja  jestem  szczera  i  przyznam  się  odrazu,  żeniecierpię 
folwarku,  gospodarstwa  i  rachunków,' za  któi'e  nieraz  byłam  łajaną... 
Frzytem,  trochę  ze  mnie  próżniak,  więc  lubiłabym  taką  robotę,  pn^ 
której  można  próżnować:  zaraz!  co  to  jabym  lubiła? 

Tu  rozłożyła  swe  wydłużone  paluszki,  żeby  na  nich  łatwiej  wyli- 
czyć zajęcia,  które-by  jej  przypadły  do  smakn: 

—  Xaprzód,  lubiłabym  pa^ć  gęsi! 

Zawiłowskl  roześmiał  się:  wydała  mu  .się  naturalną,  a  przytem 
zabawił  go  obraz  pani  Osnowskiej  pasącej  gęsi. 
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Jej  fijołkowe  oczy  poczęły  się  także  śmiać  i  wpadła  w  ton  swo- 
bodnej  i  wesołej  dziewczynki,  która  mówi  o  wszystkiem,  co  jej  przez 
głowę  przejdzie. 

—  A  panbj  lubił?— spyłitła  nagle  Zawilowskiego. 
Od  zaś  odpowiedział: 

—  Pasyami! 

—  A  widzi  pan!.,,  co  to  jeszcze?  Alia!  Inbiłabym  być  rybakiem. 
Rano  na  wodzie  muszę  się  zorze  odbijać  ślicznie.  Pizytem  mokre  sie- 
ci pi-zed  ctiat^  z  btonkami  wo^y  w  oczkach,  to  takie  ładae...  Cbciała- 
bym  być  przynajmniej  nie  rybakiem,  to  czaplę  i  medytować  na  jednej 
nodzR  nad  wodę,  albo  czajkę  nad  łękami.  Ale  nie!  czajka  to  jaki^  sma- 
tny  ptak!— prawda?  jakby  w  żałobie! 

Tu  zwróciła  się  do  panny  Castelli: 

—  A  ty,  LineUto,  czem  chciałabyś  być  na  wsi? 
Panna  Castelli  podniosła  powieki  i  po  chwili  odrzekła: 

—  Pajęczynę. 

Wyobraźnia  Zawilowskiego,  jako  poety,  poruszyła  się  tę  odpo 
wiedzie.  Nagle  stanęły  mu  przed  oczyma  wielkie  płowe  pi*zestrzenie 
rżysk  i  srebrne  nitki,  pławiące  się  w  spokojnym  błękicie  i  w  ^oócu. 

—  A  jaki  to  ładny  obraz — rzekł. 

I  spojrzał  uważniej  na  pannę  Linetę,  a  ona  uśmiechnęła  się,  jak- 
by z  podziękowaniem  za  to,  że  odczuł  piękność  obrazu. 

Lecz  w  tej  chwili  nadeszli  Bigielowie.  Zawilowskiego  zaś  wzię- 
ła w  obroty  pani  Broniczowa  i  zastawiła  go  krzesłem  tak,  że  się  nie 
mógł  poruszył!.  Łatwo  było  odgadsęć,  co  stanowiło  przedmiot  ich  roz- 
mowy, Zawiłowski  bowiem  podnosił  od  czasu  do  czasu  oczy  na  pannę 
Castelli,  jakby  chcęc  sprawdzić,  czy  wyględa  na  to,  co  o  niej  słyszy. 
Wreszcie,  jakkolwiek  rozmowa  prowadzona  była  przyciszonym  głosem, 
obecni  usłyszeli  wkrótce  słowa,  jakby  przecedzone  przez  kawałek 
cukru: 

—  Czy  pan  wie,  że  ję  Napoleon...  to  jest,  chciałam  powiedzieć: 
"Wiktor  Hago,  błogosławił!... 

WogóJe  ZawUowski  nasłuchał  się  tyle  rzeczy  niezwykłych,  że 
mógł  z  pewne  ciekawościę  przypatrywać  się  pannie  CastellL  Była  ona- 
według  tych  opowiadań  najdziwniejszem  w  świecie  dzieckiem,  zawsze 
bardzo  łagodnem,  ałe  nie  obliczalnem.  Majęc  lat  dziesięć,  była  bardzo 
chora.  Kazano  jej  oddychać  morskiem  powietrzem  i  te  panie  mieszka- 
ły długo  na  Stromboli... 

—  Dziecko  patrzyło  na  wulkan,  na  morze  i  klaskało  w  ręezęta, 
powŁarzajęc:  „ładnie!  ładnie!"  Zajechałyśmy  tam  wypadkiem,  blęka- 
jęc  się  w  najętym  jachcie  bez  celu;  trudno  było  zostać  dłużej-,  bo  to  pu- 
sta wysepka  i  nie  było  gdzie  mieszkać,  i  nie  bardzo  co  jeść,  ale  ona 
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za  nic  aie  cheiała  wyjeżdżać,  jakbj  w  przeczDcm,  że  tam  przyjdzie  do 
zdrowia.  Jakoż  w  miesiąc,  a  jeśli  uie  w  mieiii^c^  to  we  dwa,  poczęła 
do  siebie  przychodzić,  i  niech  pan  patrzy,  że  wyrosła  nti,  jak  trzcina! 

Rzeczywiście  panna  Castelli,  iubo  kształtna  i  nie  rażąca  wzro- 
stem, wyższą,  była  nieco  nawet  od  pani  Osnowakiej.  Zawiłowski  pa- 
trzył Da  ni^  ze  wzraatająceni  zajęciem.  Pized  rozejściem  się  gości, 
wypuszczony  wreszciii  z  aiewoii,  zbliżył  śię  do  niej  i  rzekł: 

—  N^ie  widziałem  nigdy  wulkaau  i  nie  mam  pojęcia,  jakie  to  mo- 
że sprawiać  wrażenie. 

—  Ja  znam  tylko  Wezawinsz— odpowiedziała—  ale  jakeśmy  go  wi- 
działy, nie  było  wybuchu. 

—  A  Stromboli? 

—  Nie  znam. 

—  Tom  się  tylko  przesłyszał,  bo  —ciotka  pani... 

—  Tak— odpowiedziała  panaa  Castelli— nie  pamiętamt  byłam  wi- 
docznie zbyt  mała. 

I  na  twarzy  jąj  odbiła  się  przykiość  i  zmieszaniel 

Fani  Osnowską,  nie  wychodząc  do  kohca  z  roli  czarującej  terkot- 
ki,  zaprosiła  przed  wyjazdem  Zawiłowskiego  do  siebie,  „któi-egokul- 
wiek  wieczora,  bez  ceremonii  i  bez  fraka,  bo  taką  wiosnę  można  uwa- 
żać za  lato,  a  w  lecie  najprzyjemniejsza  swoboda".  Oświadczyła  przy- 
tem,  iż  rozumie,  że  tacy,  jak  on,  nie  lubią  nowych  znajomości,  ale  jeat 
na  to  prosty  sposób,  a  mianowicie  uważać  ich  za  stai'ą.  Najczęściej 
siedzą  sami:  Łinetka  coś  czyta,  albo  mówi,  co  jej  przez  głowę  przecho- 
dzi, a  jej  takie  różne  rzeczy  przez  głowę  przechodzą,  że  warto  je  ^- 
szyć,  zwłaszcza  komnfS,  kto  jest  w  stanie  lepiej  je  odczuć  i  zrozomieć, 
niż  kto  inny. 

Panna  Castelli  uścisnęła  na  pożegnanie  z  niezwykła  bU^  jego 
rękę,  jakby  potwierdzając,  że  mog^  i  powinni  się  zrozumieć.  Zawilow- 
ski,  nie  przywykły  do  ludzi,  był  trochę  odurzony:  słowami,  szelestem  sn- 
kieu,  oczyma  i  zapachem  irysowym,  który  te  panie  zostawiły  po  sobie. 
Czul  pi-zytem  trochę  zmęczenia,  bo  w  tej  rozmowie,  jakkolwiek  swobo- 
dnej i  pozornie  pełnej  prostoty,  brakło  takiego  spokoju,  jaki  był  zawsze 
w  słowach  pani  Połanieckiej  i  pani  Bigielowej;  Zawiłowskiemn  zostało 
poniekąd  wrażenie  bezładnego  ann. 

Bigielowie  mieli  zostać  na  obiedzie,  więc  Połaniecki  zatrzymał 
i  Zawiłowskiego.    Tymczasem  poczęli  mówić  o  tych  paniach. 

—  Cóż  panna  Castelli?— spytała  Mai^nia. 

—  One  mają  dużo  wyobraźni  —  odpowiedział  po  chwili  zastano- 
wienia Zawiłowski.  —  Czy  pani  zauważyła,  jak  im  łatwo  mówić 
obrazami. 

—  Ale  prawda,  jaka  Lineta  interesująca  panna. 
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Połsniecki,  na  którym  panna  Castelli  nie  ezyniła  VTelkiegt>  irra- 
żenia,  a  któi?  był  głodny  i  pilno  mu  było  do  obiadu,  odezwał  się  z  pe* 
wn^  niecierpliwością: 

—  Co  wy  tam  upatrajeciet  interesnjęca,  dopóki  ni^  spowszedoieje. 
Fani  Połaniecka  za^  odrzekła: 

—  Niel  Lineta  nie  .spowszednieje...  Powszednieje  tylko  takie 
zwyczajne,  proste  istoty,  które  nie  umieją  nic  innego  jak  kochać. 

Zawiłowskiemn,  który  spojrzał  na  niq  w  tej  chwili,  wydało  się,  iż 
dostrzegł  w  niej  odcień  smutku.  Była  może  przytem  jeszcze  osłabiona, 
bo  twarz  jej  miała  tony  poprostu  liliowe. 

—  Pani  aic  zmęczyła? — spytał. 

—  Trochę —odpowiedziała,  nśmiechając  się. 

Jego  za^  młode,  wrażliwe  serce  zabiło  dla  niej  wielkiem  współ- 
czuciem: „To  jest  naprawdę  lilia",  pomyślał  —  i  w  poi-ównaniu  z  jej 
^odkim  urokiem,  pani  Osnowska  przedstawiła  mu  się  jak  krzykliwa 
Bójka,  a  panna  Castelli,  jak  martwa  głowa  posągu.  Poprzednio  po  ka- 
rdem widzeniu  pani  Połanieckiej  marzył  bywało,  o  takiej  kobiecie  jak 
ona;  tego  wieczora  począł  marzyć  nie  o  takiej,  jak  ona,  ale  o  niej  samej. 
A  pon'ewai  uświadamiał  szybko  wszystko,  co  się  w  nim  działo,  więc 
spostrzegł,  £e  i  ona  mu  zaczyna  byó  kwiatem  nietyiko  „polnym",  ale 
i  kochanym. 

Połaniecki  zaś,  spotkawszy  go  na  drngi  dzień  w  biarze,  pytał: 
-    —  Cóż,  śpiąca  królewna?  śniła  się  panu?  co? 

—  Nie! — odpowiedział  Zawiłowski,  czerwieniąc  się. 
Połaniecki,  spostrzegłszy  jego  rumieniec,  począł  się  ćmtać  i  rzekł: 

—  Hal  trndnol  każdy  musi  przez  to  przejść:  przeszedłem  i  jal 


XXI. 

Marynia  nie  skai-żyła  się  nawet  sama  przed  sobą  na  męża.  Nie 
było  dotąd  między  nimi  najmniejszego  nieporozumienia.  Musiała  tyl- 
ko przyznać,  że  prawdziwe,  bardzo  wielkie  szczęście,  a  zwłaszcza  bar- 
dzo wielką  miłość,  taką,  o  jakiej  marzyła,  gdy  Połaniecki  był  jej  na- 
rzeczonym, wyobrażała  sobie  inaczej.  O  tern  przekonywał  ją  każdy  nie- 
mal dzień.  Inne  były  nadzieje,  inną  pokazywała  się  rzeczywistośS. 
Prawa  natura  Maryni  nie  poczęła  się  przeciw  tej  rzeczywistości  bunto- 
wać, ale  padł  na  nią  cień  smutku,  wraz  z  poczuciem,  że  ów  cień  może 
się  stać  z  czasem  tłem  życia.  Mając  pełną  duszę  dobrej  woli,  próbo- 
wała sobie  z  początku  dowieść,  że  to  są  jej  własne  urojenia.  Czego  jej 
brakło  i  w  czem  Połaniecki  mógł  ją  zawieść?  Nie  wyrządził  jej  nigdy 
umyślnej  przykrości;  ilekroć  przyszło  mu  do  głowy,  że  eoś  mogło-by 
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być  jej  przyjemne,  star^  się  jflj  to  zapewnić,  byl  dla  niej  hojny,  dbał 
ojej  zdrowie,  chwilami  zacatowywal  jej  twarz  i  ręce— słowem  był  ra- 
czej dobrym,  niż  złym.  A  jednak  czegoś  w  tem  brakło.  Mai'yni  tru- 
dno było  to  określić  w  jedoem  lab  kilku  słowach,  ale  umysł  jej  był  zbyt 
jasnym,  żeby  nie  rozumieć  tego,  co  serce  odczuwało  codzień  żywiej 
i  codzień  smutniej.  Czegoś  brakło!  Po  wiełkiem  i  uroezystem  święcie 
miłości  zaczynał  się  szereg  dui  powszednich  i  jej  żal  było  święta; 
cbciała-by  była  rozciągnąć  je  na  csie  życie,  widziała  zaś  ze  zmartwie- 
niem, że  mężowi  jej  ta  powszedniość  wydawała  się  właśnie  caemś  nor- 
malnem  i  pożądanem.  Tak  jak  było,  nie  było  źle,  ale  to  nie  byto  owo 
wysokie  szczęście,  które  „tafd  cztotmek"  powinien  był  zdolny  czuć, 
stworzyć  i  dać.  Ale  prócz  tego,  ctiodziło  i  o  inne  rzeczy.  Oto  ona  czn- 
ła,  że  jest  więcej  jego,  niż  on  jej — i  że  gdy  ona  oddaje  ma  całę  duszę, 
on  zwraca  jej  ze  swojej  tylko  tę  cząstkę,  którą  z  góry  przeznaczył  na 
użytek  domowy.  Mówiła  sobie  wprawdzie,  że  on  jest  mężczyzną,  że 
ma  po-za  nią  cały  świat  pracy  i  myśli;  ale  niegdyś  spodziewała  się,  t& 
on  ją  weźmie  za  rękę  i  w  ten  świat  zaprowadzi,  że  przynajmniej  w  do- 
mo  będzie  się  nim  z  nią  dzielił,  tymczasem  nie  mogła  się  nawet  łudzić, 
żeby  tak  było.  I  rzeczywistość  gorsza  była,  niż  sobie  wyobrażała.  Po- 
łaniecki— jak  sam  się  wyrażał — wziął  ją  i  miał,  i  gdy  wzajemne  ich 
uczucie  stało  się  zarazem  prostym  wzajemnym  obowiązkiem,  sądził,  iż 
nie  potrzebuje  inaczej  się  o  nie  troszczyć,  ani  inaczej  o  nie  zabiegać, 
jak  o  wszelkie  Inne  obowiązki  codziennego  życia.  Nie  przyszło  ma 
wprost  do  głowy,  że  do  takiego  ogniska  nie  dość  jest  dokładać  zwy- 
czajnych drew,  jak  się  dokłada  do  komina,  ale  że  trzeba  sypać  w  nie 
bursztyn  i  myrrę,  tak  jak  się  je  sypie  praed  ołtarzem.  Głdyby  mu  kto- 
kolwiek coś  podobnego  powiedział,  wzruszyt-by  ramionami  i  uznał  go 
za  romantyka.  Dlatego  była  w  nim  może  troskliwość  męża,  ale  nie  by- 
to nic  troski  kochanka,  ani  przejęcia  się,  ani  czuwania,  ani  takiej  bO; 
jaźni,  która  w  mniejszym  zakresie  ziemskich  uczuć  jest  tem,  czem  bo- 
jaźft  boża  w  uczuciu  religijnem.  Niegdyś,  gdy  po  sprzedaży  Krzemie- 
nia Marynia  była  dla  niego  obojętna,  on  czuł  i  przeszedł  praez  to 
wszystko,  ale  teraz,  a  nawet  od  czasu  śmierci  Lltki,  gdy  począł  być 
zupełnie  pewnym,  że  ona  jest  jego  własnością,  nie  myślał  o  niej  więcej, 
niż  wypada  myśleć  o  własności.  Uczucie  jego,  oparte  przeważnie  na 
jej  urokn  fizycznym,  posiadło  to,  czego  chciało—i  było  spokojne,  a  czas 
mógł  je  tylko  w  przyszłości  spowszedniać,  ochładzać,  stępiać. 

Tymczasem  teraz  już,  jakkolwiek  było  jeszcze  żywe,  brakło  mu 
takiej  n&przykład  czujnej  i  pieszczotliwej  tkliwości,  jaka  była  w  uczu- 
ciu dla  Litki.  I  Marynia  to  spostrzegła.  Dlaczego  tak  było? — na  to 
nie  umiała  odpowiedzieć,  nie  mniej  jednak  wyraźnie  czuła,  że  była  dl& 
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te^  cdowieka,  którema  chciała  być  wszystkiem,  czerni  pospolitszem 
i  mniej  cennem,  niż  tamta  zmarłe  dziecko. 

Nie  przyszło  jej  do  głowy  i  nie  mo^ło-by  się  żadną  miai'^  w  niej 
pomieścić,  iż  jedyny  powód  był  Łon,  że  tamto  dziecko  nie  było  jego, 
s  ou  zaś  oddała  ma  ciało  i  duazf.  S^ziła,  że  im  się  więcej  oddaje,  tem 
uę  więcej  powinno  otrzymać  i  mieć.  Ale  czas  przynió^  jej  pod  tym 
wiględem  dnżo  zawodów.  Oto  nie  mogła  również  nić  dostrzedz,  że 
TSzyscy  byli  pod  jakimi  j(|j  nrokiem;  że  wszyscy  ją  cenią,  ełiwalą,  że 
Swirski,  Bigiel,  Zawiłowaki  i  nawet  pan  Osnowski  patrzą  oa  nią  nie- 
tylko  z  podziwem,  ale  niemal  z  zachwytem,  i  że  najmniej  ze  wszyst- 
kich robi  Bobie  z  tych  przymiotów— on — „Stach."— Ani  na  chwilę  nie 
przyszło  j«j  na  myśl,  by  on  nie  był  zdolny  aię  na  niej  poznać  i  ocenić 
tego,  co  inni  w  niej  dostrzegali  i  cenili  z  taką  łatwością.  'Więc  co  był 
za  powód?  Te  pytania  dręczyły  ją  teraz  dniem  i  nocą.  To,  iż  spostrze- 
gła, że  Połaniecki  we  wszystkiem  trochę  ndaje  charakter  zimniejszy 
i  bardziej  trzeźwy,  niż  ma  rzeczywiście,  nie  wydało  aię  jej  dostateczną 
odpowiedzią.  Pozostawała  jej,  niestety,  odpowiedź  tylko  jedna:  „On 
mnie  nie  kocha  tak,  jakby  mógł,  i  dlatego  nie  ceni,  jak  cenią  inni.'' — 
fiyło  w  tem  tyle  samo  prawdy,  ile  goryczy  i  smutku. 

Instynkt  kobiecy,  który  w  takich  razach  nigdy  nie  zawodzi, 
osirzegł  Marynię,  że  uczyniła  na  Zawitowskim  niezwykłe  wrażenie, 
i  że  to  wrażenie  powiększało  się  za  kaźdem  spotkaniem.  I  myśl  ta 
nie  oburzyła  jej,  nie  wybnchnęła  w  gniewnem  pytaniu:  ,Jak  on  śmie?!" 
—bo  zresztą  on  na  nic  się  nie  ośmielał — przeciwnie,  dodała  jej  pewnej 
otuchy,  pewnego  zaufania  we  własny  urok,  które  chwilami  poczynała 
tracić,  ale  zarazem  wzbudziła  tem  większy  żal,  że  taką  tkliwą  cześć, 
taki  zachwyt  okazywał  jej  ktoś  obcy,  a  nie  „Stach."— Co  do  Zawilow- 
skiego,  nie  cznła  dla  niego  nic,  prócz  wielkiej  sympatyi  i  przychylno- 
id,  więc  myśli  jej  pozostały  czyste.  Nie  była-by  zdolną  bawić  się  przez 
próżność  cudzem  cierpieniem,  i  z  tego  powodu,  nie  chcąc,  by  zaszedł 
za  daleko,  pi-zylączyła  się  chętnie  do  planu  pani  Osnowskiej  zbliżenia 
Zawiłowskiego  z  panną  Castelli,  jakkolwiek  ten  plan  wydał  się  jej  tak 
nagłym,  że  aż  niezrozumiałym.  Zresztą  i  serce  jej,  i  umysł  były  zajęte 
cf^kowicie  pytaniami:  czemu  ten  dobry,  ten  rozumny  i  ten  kochany 
„Stach"  nie  chce  wstępować  z  nią  na  wysokości,  czemn  on  nie  ceni  jej 
tak,  jakby  mógł,  czemu  on  ją  tylko  kocha,  ale  nie  kocha  się  w  niej, 
czemu  jej  miłość  nważa  tylko  za  coś  przynależnego  sobie,  ale  nie  za 
GOŚ  drogiego?  Dkąd  to  poszło  i  gdzie  leży  tego  przyczyna? 

Każda  płaska,  samolubna  natura  znalazła-by  całą  winę  w  nim,~ 
Marynia  Połaniecica  znalazła  ją  w  sobie.  Wprawdzie  odkrycie  to  uczy- 
niła z  cudzą  pomocą,  ale  tak  była  zawsze  gotowa  zdjąć  wszelką  odpo- 
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TFiedzialnoćć  ze  swe^o  „Stacha",  a  wzi^i!  na  siebie,  i.&  obok  przestra- 
chu, sprawiło  ono  jej  niemal  radoś(i. 

Raz  po  południu  siedziała  sama,  i  z  rękoma  złożonemi  ca  kola- 
nach, gubiła  się  w  myślach  i  pytaniach,  na  które  nie  umiała  znaleźć 
odpowiedzi,  gdy  wtem  drzwi  się  otworzyły  i  ukazał  się  w  niej  biaJy 
kwef  i  ciemna  suknia  siostiy  miłosierdzia. 

—  Emilkat— zawołała  z  rado^ei^  Fani  Połaniecka. 

—  Tak,  to  ja,— odpowiedziała  siostra:  mam  dziś  wolny  dzień 
i  chciałam  was  odwiedzić.— Gdzie  pan  Stanisław? 

—  Stach  jest  u  państwa  Maszków,  ale  my^lę,  że  niedługo  wróci. 
Ach,  jaki  będzie  rad!— Siadaj,  odpocznij! 

Fani  Emilia  sia^a  1  poczęła  mówić: 

—  Jabym  częściej  do  was  wpadała— tylko  że  nic  mam  czasu. 
Ale  dziś  wolny  dzień:  byłam  a  Łitki:— Żebyś  wiedziała,  jak  tam  zielono 
i  co  ptaków! 

—  Byliśmy  tam  kilka  dni  temu.  Wszystko  kwitnie— i  taki  spo- 
kój.—Jaka  szkoda,  ie  Stacha  niema! 

—  Tak,  On  ma  przytem  kilka  listów  Litki:  chcisJam  go  proaiiS, 
Łeby  mi  ich  pożyczył.  Na  przyszła  niedzielę  wpadnę  znowu  i  odniosę 
mn  je. 

Fani  Emilia  mówiła  jni  spokojnie  o  Litce.  Może  było  tak  dlate- 
go, że  z  niej  samej  został  tylko  cień  żywej  istoty,  któi^mi^sięwkróU 
ce  rozwiać— ale  tymczasem  była  w  nim  niezmącona  pogoda.  Myśl  jej 
nie  była  już  także  pochłonięta  wyłącznie  nieszczęściem  i  owa  dawna 
obojętność  dla  wszystkiego,  co  nie  było  Litk§,  przeszła. — Zostawszy 
siostrą  miłosierdzia,  zstąpiła  znów  między  ludzi  i  nauczyła  się  odczu- 
wać wszystko,  co  stanowiło  ich  dolę  lub  niedolę,  wesołość  lub  smutek, 
a  nawet  przyjemność  lub  przykrość. 

—  A  jak  tu  a  was  zawsze  ladniel— rzeWa  po  chwili;— po  naszych 
białych  ścianach,  takie  mi  się  tu  wszystko  wydaje  bogate.  Pan  Stani- 
sław był  niegdyś  wielki  leniuch;  bywał  u  państwa  Bigielów  i  u  nas; 
nigdzie  więcej  nie  chciało  mu  się  bywać,  ale  teraz  pewno  się  rozrasztd 
i  przyjmujecie  dużo  ludzi? 

—  Nie— odpowiedziaia  Marynia.— Bywamy  tylko  u  państwa  Masz- 
ków,  u  pani  Broniczowej  i  u  państwa  Osnowakich. 

—  A,  poczekaj!  Jaznam  panią  Osnowską.  Znałam  ją  jeszcze  panną. 
Znałam  także  oboje  państwa  Broniczów  i  icli  siostrzenicę,  ale  ona  nie 
była  jeszcze  wtedy  dorosła.  Pan  Bronicz  umarł  dwa  lata  tema.  "Wi- 
dzisz, jak  ja  wszystko  wieml 

Marynia  poczęła  się  śmiać. 

—  Doprawdy  więcej  ode  mnie.  Ja  poznałam  państwa  Osnowskich 
dopiero  w  Bzymie. 
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—  P]"zecie  tyle  lat  mieszkałam  w  "Warszawie,  więc  wszystko 
obijtdo  mi  się  o  nszy.  Niby  to  przeaiadywE^am  cięgle  w  domn,  ale 
dwiat  mnie  zajmował.  Taki  to  był  ze  mnie  lekkoducbl— Zi'eszt4  i  twój 
dzisiejszy  pan  Stach  znał  panią  Osnowsk^... 

—  Mówił  mi  o  tern.  Spotykali  się  na  balacb  pnblicznych. 

—  Ona  miała  wówczas  wychodzić  za  pana  Kopowskiego.  Były 
i  Izy,  j  rozpacz,  bo  jąj  ojciec  się  sprzeciwił.  Ale  dobrze  trafiła? — nie- 
prawda? Pan  Osnowski  zawsze  ochodził  za  bardzo  dobrego  czło- 
wieka. 

—  I  jest  dla  niej  jak  najlepszy.  Ale  o  tem  nie  wiedziałam,  2e  ona 
miała  wyj8(5  za  pana  Kopowskiego,  i  dziwi  mnie  to— taka  inteligentna! 

—  Chwała  Bogn,  że  szczęśliwa;  byle  chciała  to  cenić.  To  rzad- 
ka rzecz  szczęście  i  tak  się  trzeba  nniieć  z  tem  dobrze  obchodzić!  Ja 
się  nauczyłam  teraz  patrzeć  na  świat  bardzo  bezstronnie,  jakmogętyl- 
ko  Indzie,  którzy  dla  siebie  niczego  joż  nie  wyglądają — i  wiesz,  co  mi 
nieraz  przychodzi  do  głowy?  że  szczęście  to  jak  oczy:  lada  prószynka— 
i  zaraz  poczynają  łzy  płynąd. 

Marynia  lUmiechnęła  się  trochę  smntno  i  odrzekła: 

—  Oj  to,  to  wielka  prawda! 

Nastała  chwila  milczenia,  poczem  pani  Emilia,  spojrzawszy  uważ- 
nie na  Marynię,  położyła  łagodnie  swoją  przezroczystą  rękę  na  jej  dło- 
ni i  spytała: 

—  Ale  ty,  Marytko,  jesteś  szczęśliwa— tak? 

Marynię  chwyciła  nagle  taka  chęć  do  płaczu,  że  oparła'  się  jej 
tylko  z  największem  wysileniem.  Ale  trwało  to  Jedno  mgnienie  oka. 
Cała  jej  prawa  dnsza  wzdrygnęła  się  nagle  na  myśl,  że  jej  łzylab  smu- 
tek były-by  niejako  skargą  na  męża,  więc  siłą  woli  opanowała  wzrusze- 
nie i  odrzekła: 

—  Byle  tylko  Stach  był  szczęśliwy! 

I  podniosła  pogodne  joż  zupełnie  oczy  na  panią  Emilię,  która 
rzekła: 

—  Litka  wam  to  wyprosi.  Spytałam  tylko  dlatego,  że  jakem  we- 
szła, wydałaś  mi  się  jakaś  zasępiona.  Ale  ja  wiem  najlepiej,  jak  on  cię 
kochał  i  jaki  był  nieszczęśliwy  wówczas,  gdyś  się  na  niego  gniewna 
z  powodu  Krzemienia. 

Maryni  twarz  rozjaśniła  się  uśmiechem.  Tak  miłe  było  je)  każde 
riowo  o  jego  dawnej  miłości,  że  gotowa  była  słuchać  tego  rodzaju  opo- 
wiadań bez  końca. 

Fani  Emilia  zaś  mówiła  dalej,  dotykając  jej  ręki: 

—  A  ty  brzydkie  dziecko!— takieś  było  niemiłosierne,  tak  nie 
umiałaś  ani  ocenić,  ani  uszanować  prawdziwego  przywiązania,  że  cza- 
sem byłam  na  ciebie  zła.   Czasem  bałam  się  o  poczciwego  pana  Stani- 
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sława,  żeby  się  nie  zraził  do  życia,  żeby  się  nie  zwichnął,  żeby  uie 
zdziwaczał.  Bo  to  widzisz,  zdćii-za  się,  jak  się  zrobi  jaka^  fałdka  gdzieś 
w  głębi  serca,  to  całe  życie  nie  można  jej  potem  wyprostowali. 

Marynia  podniosła  głowę  i  poczęła  mrugać,  jakby  oczy  jej  porazi- 
ło jakieś  nagłe  światło: 

—  Emilko,  EmCko,  zawołtJa,— j ak  ty  rozumnie  mówisz! 

Fani  Emilia  nazywała  się  teraz  „Siostra  Aniela",  ale  Marynia 
nazywała  j^  zawsze  dawuem  imieniem. 

—  Ej,  co  tam  roztunnegol— rzekła.— Ot  tak  sobie  zi-zędzę  za  dawne 
czasy.  Ale  Łitka  wyprosi  wam  szczęście  i  Bóg  wam  je  da,  boście  go 
oboje  warci. 

I  poczęła  się  zbierai!.  Maryoia  zati-zymywałajc  do  przyjęcia  mę- 
ża, ale  napróżno,  gdyż  w  zakładzie  czekało  j^  zajęcie.  Jediiakowoż 
przegawędziły  jeszcze,  wedłng  zwyczaju  kobiecego,  z  kwadrans  we 
drzwiach;  wreszcie  pani  Emilia  odeszła,  obiecnj^c  odwiedził!  ich  znów 
na  przyszła  niedzielę. 

Marynia  Połaniecka  wróciła  na  swój  fotel  pod  oknem  i,  wsparłszy 
się  na  ręku,  poczęła  myśleć  nad  słowami  pani  Emilii,  po  chwili  zaś  rze- 
kła półgłosem: 

—  Tak,  to  moja  wina!.. 

Zdawało  jej  się  teraz,  że  ma  klucz  do  zagadki. 

Oto  nie  umiała  uszanować  siły  tak  prawdziwej  i  tak  wielkiej,  jak 
miłość.  I  teraz  w  jej  struchlałem  sercu  wydała  się  ta  miłość  jakiemś 
obrażonem  bóstwem,  które  karze.  "Wówczas  Połaniecki  był  przednie 
na  kolanach,  ilekroć  się  spotkali,  patrzył  w  jej  oczy,  wyglądając  zmi- 
łowania od  jej  serca  i  od  tych  wspomnień  łdahych,  nikłych,  ale  dro- 
gich, które  ich  łączyły.  Gdyby  wtedy  była  zdobyła  się  na  prostotę  i  na 
wspaniałomyślność,  gdyby  była  wyciągnęła  do  niego  ręce,  jak  nakazy- 
wało jej  tajone  uczucie— byłby  jej  wdzięczny  przez  całe  życie,  byłby 
czcił  ją,  czcił  i  kochał  z  tern  większą  tkliwością,  im  bardziej  odczuwał- 
by własna  winę,  a  jąj  dobroć.— Ale  ona  wówczas  woWa  pielęgnować 
i  rozdmuchiwać  swoją  urazę,  a  jednocześnie  przyciągać  Maszkę.  Gdy 
było  trzeba  zapomnieć,  nie  umiała  zapomnieć;  gdy  ti-zeba  było  przeba- 
czyć, nie  umiała  przebaczyć.  Wolała  sama  cierpieć,  byle  i  on  cierpiał. 
Połanieckiemu  oddala  rękę  wówczas  dopiero,  kiedy  nie  mogła  inaczej, 
kiedy  nie  oddać  jej  byłó-by  wprost  niecną  1  bezrozumną  zatwardziało- 
ścią. Prawda,  że  wówczas  tłumione  kochanie  powstało  w  całej  swej 
nieprzezwyciężonej  mocy  i  że  pokochała  sercem  i  duszą — ale  to  było 
za  późno.  Miłość  została  obrażona.  Coś  się  złamało,  coś  zginęło;  w  jego 
sercu  powstała  taka  złowroga  fałda,  o  jakiej  wspomnt^a  pani  Emilia 
— i  teraz  ona,  Marynia,  zbiera  tylko  to,  co  posiała. 
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On  ta  nic  nie  winien— i  jtńli  kto  komu,  to  nie  on  jej,  ale  onajemu 
popsuła  życi«. 

Zdj^  j^  na  tĄ  myśl  taki  stracli  i  taki  żal,  że  przez  chwilę  patrzy- 
ła w  przyszłość!  z  zupełnem  przerażeniem.  A  zarazem  chciało  się  jej 
płakać  i  płakać,  jak  małemu  dziecku.  GMyby  pani  Emilia  nie  była  ode- 
szła, była-by  to  uczyniła  w  jej  ramionach.  Była  tak  przejęta  ciężarem 
własnych  przewinień,  że  g:dyby  w  tej  chwili  ktoś  nadszedł  i  próbował 
zdjąi!  2  niej  ten  ciężar,  gdyby  jej  powiedział:  „tyś  tyle  winna,  ile  go- 
lęb'  " — byla-by  aważała,  że  mówi  i-zecz  niegodziwą.  Naj  straszniej szem 
w  tej  rozterce  duchowej  było  to,  że  w  pierwszej  chwili  klęska  wydała 
jej  się  niepowetowaną,  1  że  jej  się  zdawało,  iż  w  przyszłości  może  być 
tylko  gorzej  i  gorzej,  że  „Stach"  będzie  ją  coraz  mniej  kochał — i  że  bę- 
dzie miał  prawo  coraz  mniej  kochać,  słowem:  nie  widziała  przed  sobą 
ratunku.  ■ 

Logika  mówiła  jej:  dziś  jeszcze  jest  dobrze  w  porównania  z  tern, 
co  może  być  jntio,  po  jnti-ze,  za  miesiąc,  lub  za  rok...  A  tu  przecie  cho- 
dzi o  całe  życiel  * 

I  poczęła  wysilać  swą  biedną,  strapioną  głowę,  by  wynaleźć,  jeśli 
nie  drogę,  to  przynajmniej  jaką  ścieżynę,  którą-by  można  wyjść  z  tych 
manowców  nieszczęścia.  Kakoniec  po  długiem  wysileniu,  po  fióg  wie 
iln  połkniętych  łzach,  zdawało  jej  się,  że  widzi  przed  sobą  jakieś 
światło. 

I  to  świaUo,  w  miarę,  jak  mu  się  jęła  przyglądać,  rosło  coraz  bar- 
dziej. 

Było  jednak  coś  potężniejszego  od  logiki  nieszczęścia,  potężniej- 
szego od  win  spełnionych  i  obrażonego  bóstwa,  umiejącego  się  tylko 
mścić — miłosierdzie  boże! 

Ona  zawiniła,  więc  do  niej  należy  winy  naprawić.  Trzeba  oto 
„Stacha"  kochać  tak,  żeby  odnalazł  wszystko  to,  co  mu  zginęło  w  ser- 
cu. Trzeba  mieć  cierpliwość  i  uietylko  nie  narzekać  na  swoją  dzisiej- 
szą dolę,  ale  jeszcze  dziękować  Bogu  i  „Stachowi",  że  jest  taka,  jak 
jest.  Gdyby  przyszły  większe  smutki  i  trudności,  trzeba  je  pocichutku 
pochować  w  serca  — i  wytrwać  długo,  bardzo  długo,  choćby  lata  całe, 
póki  nie  przyjdzie  miłosierdzie  boże. 

Ścieżynka  poczęła  się  teraz  zmieniać  w  gościniec.  „Nie  zaldądzęl" 
mówiła  sobie' I^arynia.  Chciało  się  jej  i  teraz  płakać  z  wielkiej  rado- 
ści, ale  sądziła,  że  nie  może  sobie  na  to  pozwolić.  Zresztą  lada  chwila 
Stach  mógł  wrócić  1  trzeba,  żeby  ją  zastał  z  suchemi  oczyma. 

Jakoż  niebawem  wrócił.  Marynia  chciała  w  pierwsząj  chwili  i-zu- 
cić  mn  się  na  szyję,  ale  czuła  się  względem  niego  tak  winną,  że  wstray- 
mała  ją  jakaś  nagła  nieśmiałość. 

On  zaś,  pocałowawszy  ją  w  czoło,  spytał; 
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—  Nie  był  tn  nikt? 

—  Była  Emilka,  ale  nie  mogła  dłnżej  zostać.  Pi-zyjdzie  w  przy- 
szła niedzielę. 

Wówczas  zniecierpliwił  się: 

—  Ach,  Bożel— Wiesz,  że  to  taka  dla  mnie  przyjemność  jc  wi- 
dzieć— czemuś  nie  dała  mi  znać?  WiedziiUaś  przecie,  gdzie  jestem: 
czemuś  nie  pomyślała  o  mnie? 

A  ona,  jak  dziecko,  które  się  Uómauzy,  poczęła  mówić  głosem, 
w  którym  drgały  łzy,  ale  zarazem  i  jakowaś  otnelia: 

—  Nie^  Staclinl — owszem!— jak  ciebie  kocbam,  tak  cięgle  myśła- 
łam  o  tobiel 


XXII. 

—  A  widzicie  państwo,  że  byłem,  m6wił  wes^^o  n  Bigielów  Za- 
wiłowski:  patrzyli  na  mnie  trochę  jak  na  jakąś  paatei'^,  albo  na  wilka, 
ale  ja  okazałem  się  bardzo  oswojonem  stworzeniem;  nikogo  nie  podra- 
pałem, nic  nie  rozbiłem,  odpowiadałem  mniej  więcej  pi-zytomnie. — Nie, 
ja  to  przecie  dawno  zaawaiyłem,  że  z  ladźmi  łatwiej  tyd,  niż  się  wyda- 
je— i  tylko  w  pierwszych  chwilach  mam  zawsze  ochotę  zmykać.  Ale 
te  panie  naprawdę  bardzo  są  swobodne. 

—  Proszę  nas  nie  zbywać  i  opowiedzieć  nam  dokładnie  wszyst- 
ko, jak  było,— rzekła  pani  Bigielowa. 

—  Jak  było?  otóż  naprzód  wszedłem  za  kratę  willi  i  nie  wiedzia- 
łem, co  dalej  uczynić,  ani  gdzie  mieszkają  państwo  Osuowscy,  a  gdzie 
p«ni  Broniczowa— i  czy  im  się  razem  składa  wizytę,  czy  trzeba  być 
osobno  i  u  jednych,  i  u  drugich. 

—  Osobno,— rzekł  Połaniecki.— Pani  Broniczowa  ma  oddzielne 
mieszkanie,  chociaż  mają  jeden  salon,  który  uważną  za  wspólny. 

—  Otóż  znalazłem  wszystkich  w  tym  salonie  i  pani  Osnowska 
pierwsza  wyprowadziła  mnie  z  kłopotu,  bo  mi  powiedziała,  że  się  mn$ 
dzielę  z  panif  Broniczowa  i  że  za  jednym  razem  składam  dwie  wizyty. 
Zast^em  tam  panią  Kaszkową  i  pana  Eopowsklego — 1  to  jest  jakiś 
pan,  taki  piękny,  że  powinien  mieć  na  głowę  takie  pnddko  z  aksami- 
tem w  środku,  jakich  używają  jnbilerowie.    Eto  to  jest  pan  Eopowslu? 

—  Dureń!  -odpowiedział  Połaniecki. — Wtem  się  mieści  imię,  spo- 
sób utrzymania,  zajęcie  i  znaki  szczególne.  Innego  rysopisu  nie  po- 
trzeboje  nawet  w  paszporcie. 

—  Teraz  rozamiam,— rzekł  Zawiłowski  —i  niektóre  Blowa,j»kle 
s^szi^em,  stały  mi  się  jasne.  Otóż  ten  pan  pozował,  a  młode  panie  ma- 
lowały go:  pani  Osnowska  olejao  wprost,  a  panna  Castelli  akwarellą 
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■Z  profilu.  Obie  były  nbraae  w  perkalowe  fartnszki  na  wierzchu  sn- 
kien  i  obie  były  śliczne.  Pani  Osuowska  iridocznie  dopiero  zaczną 
się  uczy<!,  ale  panna  Castelli  ma  dużo  wprawy. 

—  O  czemieśde  mówili? 
Zawiłoweki  zwrócił  się  do  Maryni: 

—  Naprzód  te  panie  pytały  o  zdrowie  pani,  ja  zaś  powiedziałem, 
ie  pani  coraz  lepiej  wyg^l^da. 

Nie  wspomniał  jednak,  że  przy  tej  okazyi  zaczei-wienił  się  byt  jak 
stndent  i  że  obecnie  pocieszał  się  tylko  myśl^,  że  wszyscy  tak  byli  za- 
jęci malowaniem,  iż  nikt  tego  nie  zauważył,  v  czem  zresztą  mylił  się. 

Zmieszał  się  nawet  nieco  teraz  jeszcze  i,  chcęc  to  poki'yĆ,  poczet 
mówić  dalej: 

—  Później,  oczywiście,  mówiliśmy  o  malowania  i  poilretach.  Ja 
zauważyłem,  że  panna  Castelli  ujęła  nieco  głowy  pann  Kopowskiemu, 
ona  zaś  odpowiedziała  mi:  „To  nie  ja,  to  natura!" 

—  To  spi7tna  dziewczynal 

~  I  powiedziała  to  zupełnie  głośno.  Ja  się  zaczęłem  śmiai!, 
wszyscy  inni  także,  a  ze  wszystkimi  i  pan  Kopowski.  To  mual  być 
łatwy  cłiarakter.  Oświadczył  następnie,  że  jeśli  dziś  gorzej  wygląda, 
niż  zwykle,  to  dla  tego,  że  się  nie  wyspał  i  że  mu  pilno  w  objęcia  Or- 
feusza? 

—  Orfeusza? 

—  Tak.  Pan  Osnowski  poprawił  go  bez  ceremonii,  ale  on  się  nie 
zgodził  na  poprawkę,  mówiąc,  it  pi-zynąjmniej  z  dziesięć  razy  byt  na 
Orfeuszu — i  że  pamięta  dobrze.— Te  panie  trochę  się  nim  bawią,  ale  on 
taki  ładny  cliiopiec,  więc  rade  go  malują.  Jaka  to  jednak  ai*tystka  ta 
panna  Castellil  Jak  mi  zaczęła  pokazywać  pendzelkiem  rozmaite  pła- 
szczyzny i  liułe  na  zaczętym  porti-ecie  pana  Kopowskiego,  tak  aż  do- 
Bt^a  kolorów:  ,co  to  za  liniał"  „a  jalde  tu  tonyl"  Muszę  jej  oddać 
sprawiedliwość,  że  wyglądała  przyteuf  jak  muza.  Mówiła  mi,  że 
przedewazystkiem  lubi  malować  portrety,  że  o  każdej  twai'zy  myśli  na- 
przód, jak  o  modelu,  i  że  te  głowy,  w  których  jest  coś  niepospolitego, 
śnią  się  jej. 

—  Ofaol  będzie  i  pan  naprzód  atę  jej  śnił,  a  potem  pozował— J6~ 
atem  pewna!— rzekła  Marynia.— I  to  będzie  dobrze. 

Zawitowski  zaś  odpowiedział  trochę  niepewnym  głosem: 

—  Fowiedzida  mi  wprawdzie,  że  to  jest  podatek,  który  lubi  ścią- 
gać od  dobiych  znajomych,  sama  jednak  wprost  nie  zwróciła  się  do 
mnie  z  żądaniem— i  żeby  nie  pani  Broniczowa,  nie  było-by  o  tera 
mowy. 

—  Pani  Broniczowa  wyręczyła  muzę?— rzekł  Połaniecki. 


D.gitizedbyGoOgle 


SiU  RODZINA  POŁANIECKICH. 

Marynia  zaj  powtórzyła: 

—  Owszem,  to  będzie  dobrze. 

—  Dlaczego  pani? — spytał  Zawilowski. 

1  spojrzał  na  nią  wzrokiem  zarazem  poliornym  i  niespokojnym. 
Myśl,  że  ona  może  chce  umyślnie  popchn^d  go  do  innej,  dlatego,  ii  od- 
gadła, co  dzieje  się  w  jego  sercu,  pociągała  go  i  zarazem  przejmowała, 
strachem. 

—  Bo,-~  odpowiedziała  Marynia,— ja  wprawdzie  panny  Liaety  pra- 
wie nie  znam  i  s^dzę  tylko  z  pierwszych  wi-aieó  i  z  tego,  co  o  niej  sły- 
szę, ale  mi  się  wydaje,  że  to  niepospolita  natnra,  i  że  jest  coś  głębokiego 
w  jej  sercu,— więc  dobi-ze,  że  się  poznacie. 

—  Ja  takie  s^zę  z  pierwszych  wrażeń, — odpowiedział  uspokojo- 
ny Zawiłowski — i  prawda,  że  mnie  równie  panna  Castelli  wydaje  się 
mniej  powierzchowną,  niż  pani  Osnowska.— Wogóle  to  są  ładne  i  miłe 
kobiety—tylko— może  ja  nie  nmiem  tego  określid,  ho  nie  znam  do£6 
świata,  ale  oto,  wyszedłszy  od  nich,  miałem  takie  uczucie,  jakbym  je- 
chał w  wagonie  z  ogromnie  miłemi  cudzoziemkami,  które  bawią  się, 
rozmawiają  bardzo  sprytnie — ale  nic  więcej.  Czqje  się  jednak  w  nich 
coś  obcego.  Fani  Osnowska  naprzykład,  to  znpełnie  jak  storczyk. 
KwiatI  bardzo  szczególny  i  ładnyl  ale  jakiś  obcy.  Panna  Castelli— tak- 
źe.— Tak!...  i  w  niej  niema  nic  swojskiego.- Z  niemi  niema  się  uczu- 
cia, że  się  wyrosło  z  jednego  pola,  na  jednym  dżdżu  i  pod  jednem 
słońcem... 

—  Jakę  ten  poeta  ma  intnicyę!— rzekł  Połaniecki. 

Zawiłowski  zaś  ożywił  się  tak,  ii  na  jego  delikatnem  czole  zary- 
sowały się  wyraźniej  żyły  w  IcsztiUcie  litery  T.  Cznł,  że  w  jego  przy- 
ganie  dla  tamtych  paójest  zarazem  pochwała  dla  Maryni,  i  to  czyniło 
go  wymownym. 

—  Pi-zytem,— mówił  dalej,— istnieje  jakiś  instynkt,  który  odgaduje 
prawdziwą  życzliwość  ludzką.  Tam  się  tego  nie  odgadąje.  One  są  miłe, 
uprzejme— ale  to  wygląda  tylko  na  formę  i  dlatego  myślę,  że  tam  czło- 
wiek szczery,  który  łatwo  lgnie  do  ładzi,  mógłby  doznać  wielu  zawo- 
dów. To  taka  przykra  i  upokarzająca  rzecz,  brad  towarzyską  plewę  za 
ziarno.  Co  do  mnie,  to  dlatego  właśnie  boję  się  ludzi;— bo  chód  pan  Po- 
łaniecki powiada,  że  ja  mam  intutcyę,  ale  ja  wiem  doskonale,  że 
w  gmncie  rzeczy  jestem  naiwny.  A  bolą  mnie  takie  rzeczy  ogromnie. 
Foprostu  nie  znoszą  tego  moje  nerwy.  Pamiętam,  że  gdy,  będąc  jesz- 
cze dzieckiem,  zauważyłem,  że  ludzie  są  inni  dla  mnie  przy  rodzicach, 
a  inni,  gdy  ich  niema,  była  to  jedna  z  większych  pi-zykrości  mego 
dzieciństwa.  Wydawało  mi  się  to  nikczemne  i  gryzło  mnie  tak,  jak- 
bym się  sam  czegoś  nikczemnego  dopuszczfd. 

—  Bo  pan  ma  poczciwą  naturę,— rzekła  pani  Bigielowa. 
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On  zhś  wyci§gn%t  swoje  długie  ręce,  któremi  miał  zwyczaj  wy- 
maeliiwat!,  ti;dy,  zapomniawszy  o  swojej  nieśmiałości,  mówił  swobodnie, 
i  zawolah 

—  Ach,  szczerość!  to  I  w  sztnce,  i  w  £ycin— jedyna  rzecz! 

Lecz  pani  Fołanieclca  poczęła  broni<!  tamtycti  paA:  Ladzie, 
a  zwtaszczA  panowie,  s^  często  niesprawiedliwi  i  własne  posadzenia, 
a  Dswet  przypuszczenia,  bior^  za  rzeczywistość.  Co  do  pani  Osnow- 
akiej  i  panny  Castelłi,  jalt  można  je  podeji-zewać  za  drągiem  widze- 
niem. Są  wesołe,  dobre,  uprzejme,  i  z  czegóż  miała-by  płyn^  ta 
Dprzejmość,  je^li  nie  ze  szczei-ego  serca. 

Poczem,  zwróciwszy  się  do  Zawiłowskiego,  poczęła  eię  z  nim 
przekomarzań,  troclię  żartami,  a  troctię  naprawdę: 

—  A  pan  nie  ma  taldej  poczciwej  natury,  jak  mówi  pani  B^ielo- 
wa,  bo  te  panie  pana  cłiwal^  a  pan  je  obmawi&l.. 

Lecz  Połaniecki  przerwał  jej  ze  zwyldą  sobie  żywością: 

—  Ach,  ty  jesteś  także  naiwna  i  wszystkich  mierzysz  wlasnf 
miarf.  Wiedz<źe  o  tem,  że  zdawkowa  dobroć  i  nprzejmośi!  mogf  pły- 
114Ć  także  z  egoizmu,  który  chce,  żeby  mu  wesoło  było  i  spokojnie. 

PoCzem  rzekł  do  Zawiłowsluego: 

—  Jećli  pan  tak  uwielbia  szczerość— to  otl  Łn  siedzil— masz  pan 
prawdziwy  typ. 

—  "Wierni— wiem,  rzekł  z  zapałem  Zawilowski. 

—  A  chciałby!,  żeby  było  inaczej?— pytała,  śmiejfe  się,  Ma- 
rynia. 

On  pocz^  również  Miąć  eię  i  Ofirzekt: 

—  Nie;  nie  cbciał-bym,  ale  swoją  drogf,  jakie  to  naprzykład 
azczędcie,  że  nie  jesteś  za  mała  i  że  nie  potrzebujesz  nosić  korków,  bo 
gdybyś  je  nosiła,  miałabyś  ustawiczne  zapalenie  sumienia,  że  oszuku- 
jesz ludzL 

A  Marynia,  widząc,  że  wzi'ok  Zawiłowskiego  skierował  się  do  jej 
stóp,  pochowała  je  mimowolnie  pod  stołek,  i  zmieniając  przedmiot  roz- 
mowy, spytała: 

—  A  pański  tom  wyjdzie  już  podobno  w  tych  dniach? 

—  Byłby  już  wyszedł,— odpowiedział  ZawUowski,— ale  dodałem 
jeden  wiei-sz— i  to  wydanie  opóźni. 

—  A  można  wiedzieć  tytuł  wiersza? 

—  Lilia. 

—  Czy  nie  Lilia-Lineta? 

—  Nie,  panL  Nie  Lilia-Lineta. 

Twarz  Maryni  spoważniała.  Łatwo  jej  było  z  odpowiedzi  odga- 
dnąć, że  to  jest  wiersz  do  oiej  i  o  niej,  więc  nagle  uczyniło  się  jej  przy- 
kro, że  to  rozumie  tylko  ona  sama  a  drogi  Zawiłowski  i  że  skutkiem 
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tego  powstaje  między  nimi  rodzaj  tajemnicy,  im  tylko  wiadomej. 
2iUwaIo  jej  eię,  żetojest  czem£  Diezgodnem  z  tą  jej  szczero^i^, 
o  której  przed  chwil§  była  mowa,  i  że  jest  jakimi  grzechem  względem 
„8tacha."  Po  raz  pierwszy  dostrzegła,  w  jakie  dncłiowe  trudności  mo- 
ie  wpaść  kobieta,  choćby  najbardziej  zakochana  w  mężn  i  najniewin- 
niejsza,  je^i  tylko  padnie  na  ni^  nieobojętny  wzrok  obcego  mężczyzny. 
Bo  jednak  wtajemniczyć  męża  w  swoje  przypuszczenia,  wydało  się  jej 
niepodobieAs^^Ok,  Fo  raz  pierwszy  z^ął  j^  pewien  gniew  na  Zawi- 
łowskiego,  który  zresztą  odczuł  to  natychmiast  swemi  nerwami  arty- 
sty, tak  jak  barometr  odczuwa  zmiany  pogody,  jako  zaś  człowiek  po- 
zbawiony wszelkiego  doświadczenia,  wzi^t  rzecz  tragicznie.  Wyobra- 
ził sobie,  że  Marynia  zamknie  ma  drzwi,  że  go  znienawidzi,  że  nie  bę- 
dzie mógł  jej  widywali— i  caty  świat  przedstawił  mu  się  odi-azu  w  ża- 
łobnych barwach.  W  jego  artystycznej  naturze  Istniała  prawdziwa 
mieszanina  egoizmu,  fantazyi  i  istotnej  tkliwości,  niemal  kobiecej,  kti- 
ra  potrzebowała  ciepła  i  kochania.  Poznawszy  pani^  Połaniecka,  przy- 
igD^  do  niej  z  prawdziwym  egoizmem  sybaryty,  któremu  takie  uczucie 
jest  miłe  i  który  o  niczem  więcej  nie  myśli;  następnie  jego  fantazya 
wyniosła  ją  na  poetyckie  wyżyny  i,  spotęgowawszy  stokrotnie  rzeczy- 
wisty jej  nrok,  uczyniła  z  niej  nadziemską  niemal  istotę,  a  wreszcie 
wrodzona  tkliwość,  dla  której  osamotnienie  i  brak  blizkiego  serca  były 
rzeczywistym  bólem,  wzruszyła  się  tak  tą  dobrocią,  z  jaką  został  przy- 
garnięty, że  z  tego  wszystkiego  zi'odziło  się  coś,  mającego  wszelkie  po-> 
zory  miłości.  Brakło  jednak  temu  acznciu  realnych  podstaw.  Zawi- 
łowski,  jak  zresztą  większość  artystów,  obok  zdolności  do  porywów 
tak  idealnych,  jak  idealną  jest  sama  dusza,  miał  zmysły  satyra.  Otóż 
zmysły  te  tym  razem  spały.  Przybrał  Marynię  w  tyle  blasków,  w  tyle 
świętości,  że  nie  pożąda  jej.  Gdyby,  wbrew  wszelkiemu  prawdopodo- 
bieństwu, rzuciła  mu  się  niespodzianie  na  szyję,  przestała-by  estetycz- 
nie dla  niego  być  tem,  czem  była  i  czem  ją  chciał  mieć,  to  jest  istotą 
bez  skazy.  Tem  bai'dziej  też  sądził,  że  na  takie  nczncie  może  sobie  po- 
zwolić i  tem  bardziej  było  mu  teraz  żal  tego  upojenia,  które  w  tak 
wdzięczny  sposób  kołysało  myśl  i  zapełniło  mu  pnetkę  życia.  Tak  mn 
było  z  tem  dobrze,  że,  wróciwszy  do  siebip,  widział  jakąś  postać  kobie- 
cą, do  której  nóg  kładł  duszę,  że  miał  o  kim  marzyć  i  do  kogo  pisy- 
wać wiersze.  Teraz  zrozumiał,  że  jeśli  pani  Połaniecka  domyśli  się  wy- 
raźnie, co  się  w  nim  daieje,  jeśli  on  sam  nie  potrafi  tego  lepiej  nki-yć, 
niż  dotąd,  to  stosunek  ich  nie  będzie  mógł  się  ostać  i  dawna  pustka, 
tym  razem  jeszcze  dotkliwsza,  otoczy  go  znowu.  Począł  więc  wysila<5 
głowę,  jakby  temu  zapobiedz  i  jakby  nietylko  nie  utracić  nic  z  tego,  co 
dotąd  midi,  ale  widywać  Marynię  jeszcze  częściej.  W  bujnej  jego  wyo- 
braźni nie  brakło  spo8oł)ów,  jakoż  uczyniwszy  ich  pobieżny  przegląd. 
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zn&kzł  i  wybrał  jeden,  który,  jak  mn  się  zdawało,  prowadził  najpi-ost- 
sz^  irogą  do  celn 

I  —  Zakocham  aiĄ  niby  w  pannie  Castelli,  rzeld  sobie,  a  jej  będę 

!        się  zwierzał  z  moich  ndręczed.  To  nas  nie  tylko  nie  oddali,  ale  zbliży. 

I        Uczynię  z  niej  moJ9  patronkę. 

I  I  natychmiast  poczuł  aktadac!  rzecz,  tak,  jakby  układał  sztukę. 

Wyobraził  sobie,  że  się  naprawdę  kocha  w  tamtej    „sennej  królewnie", 

I  tejest  nieszczęśliwy  i  że  wyznaje  SW0J4  tajemnicę  Maryni,  ktdra  go 
shicha  pocliylona,  z  wilgotnemi  z  litości  oczyma  i,  jak  prawdziwa  sio- 
stra,  kładzie  mu  rękę  na  czoło.  Ta  gra  fantazyi  wydała  mu  aię  tak 
oczywistą,  a  wrażliwoś<!  jego  była  tak  wielką,  że  komponował  wyraże- 
nia, jakiem!  będzie  spowiadał  się  Maryni— wynajdował  proste  a  roz- 
dzierające—i czynił  to  z  takiem  praejęciem,  że  się  niemi  wzruszał  zu- 
pełnie szczerze. 

Marynia  zaś,  wracając  z  mężem  do  domn,  rozmywała  o  tym  wier* 
szD,  zatytułowanym  nLilia'',  który  opóźnił  wydanie  książki.  Jako  praw- 
dziwa kobieta,  trochę  go  była  ciekawa,  a  trochę  się  go  biUa.  Bala  się 
też  wogóle  tmdności,  jakie  mogła  zrodzi-!  w  stosunku  z  Zawiłowskim 
przyszłość. 

I  pod  wpływem  tych  obaw  rzekła: 

—  Wiesz,  o  czem  ja  myślę?  że  taka  Lineta,  to  byłby  jednak  wiel- 
ki los  dla  Zawiłowskiego? 

—  Powiedz  mi,  odpowiedział  Połaniecki,  co  wam  strzeliło  do  gło- 
wy z  tym  Zawiłowskim  i  z  tamtą  gidyą? 

—  Ja.  mój  Stachu,  przecie  nie  swatam,  tylko  mówię,  że  nie  było- 
by to  źle.  Anetce  Osnowskiej  trochę  się  pati  w  głowie,  to  prawda,  ale 
ona  taka  żywa,  jak  iskra. 

—  Narwana,  nie  żywa,  ale  wierz  mi,  że  nie  taka  naiwna,  jak  się 
wydaje,  i  we  wszystkiem  ma  swój  osobisty  planik.  Czasem  myślę,  że  ją 
panna  Castelli  tyle  obchodzi,  ile  mnie,  i  że  na  dnie  tego  wszystkiego 
jest  coś  innego. 

—  Cożby  mogło  być? 

—  Nie  wiem,  a  nie  wiem  może  dlatego,  że  i  to  mnie  mało  obcho- 
dzi. Wogóle  nie  mam  zaufania  do  tych  kobiet. 

Dalszą  rozmowę  przerwał  im  Maszko,  który  zajeżdżał  właśnie  do- 
rożką przed  ich  dom,  i  ujrzawszy  ich,  pośpieszył  powitać  Marynię,  na- 
stępnie rzekł  do  Połanieckiego: 

—  Dobrze,  żeśmy  się  spotkali,  bo  jutro  wyjeżdżam  na  parę  dni, 
a  że  dziś  termin,  więc  przynoszę  ci  pieniądze. 

Foczem  zwrócił  się  do  Maryni: 

—  Byłem  właśnie  u  ojca  pani.  Pan  Ptawicki  doskonale  wyglą- 
da, ale  mówił  mi,  że  tęskni  za  wsią  i  za  gospodarstwem,  dlatego  namy- 
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^a  się,  czy  nie  kupie!  jakiego  maj^teczku  pod  miastem.    Powiedziałem 
mn,  że  jeśti  wygramy  sprawę,  to  może  się  atrzymad  przy  Fłoszowie. 

Maryni  nie  w  smak  była  ta  rozmowa,  w  której  przebijała  zresztą 
lelcka  ironia — więc  nie  clieiała  jej  podti-zymywać.  Po  cTiwili  też  Poła- 
niecki zabrał  Maszkę  do  swego  gabineta. 

—  Wszystko  więc  dobrze  idzie?— rzekł. 

—  'Oto  jest  rata,— odpowiedział  Maszko,— jaka  przypada  od  two- 
jej snmy.  Bądź  łaskaw  pokwitować. 

Połaniecki  siadł  do  bini-ka  i  napisał  pokwitowanie,  Maazko  z&ń 
rzekł: 

—  A  teraz  inna  sprawa.  Sprzedałem  ci  niegdyś  dąbrowę  na 
Krzemieniu  z  warankiem,  że  będę  mógł  j^  odkupić,  zwróciwszy  cenę 
i  omówiony  procent.  Oto  cena  i  umówiony  procent.  Spodziewam  się,  że 
nie  masz  nic  do  nadmienienia,  ja  za^  mogę  ci  tylko  podziękować,  boi 
mi  oddał  wówczas  rzeczywista  nslogę  i— je^li  kiedyś  będziesz  potrze- 
bował czegoś  ode  mnie— proszę  cię— bez  żadnej  ceremoniii— proszę  do 
mnie  jak  w  dymi— nsługa  za  nsłngęl- Wiesz,  że  lubię  być  wdzięczny! 

—  Ta  małpa  poczyna  mnie  protegowaćl— pomyślał  Połaniecki. 

I  gdyby  nie  był  u  siebie,  może  wypowiedział- by  głośno  tę  cichą 
nwagę,  lecz  się  pohamował  i  rzekł: 

—  Nic  nie  mam  do  nadmienienia,  ponieważ  taki  był  konti'akt.  — 
Kie  traktowałem  też  tego  nigdy  jako  interesu. 

—  Tern  bardziej  omiem  to  cenić,— odpowiedział  łaskawie  Maszko. 

—  A  wogóle,  co  u  ciebie  stychaó? — spytał  Połaniecki. — Widzę,  że 
płyniesz  wszystkiemi  żaglami.  Jak  sprawa? 

—  Ze  strony  instytucyi  dobroczynnych  występuje  jakiś  młody  ad- 
wokacina,  nazwiskiem  ^edż.  Piękne  nazwisko,  prawda?  Gflybym  kota 
tak  nazwał,  toby  irzy  dni  miauczał.  Ale  ja  tego  dledzia  opieprzę 
i  zjem. — Pytasz  jak  sprawa?— Sprawa  stoi  tak,  że  po  jej  okończenin 
będę  się  mógł  prawdopodobnie  wycofać  z  adwokatury,  która  zresztą 
nie  jest  zajęciem  odpowiednem  dla  mnie— i  osiąść  stale  w  Krzemieniu. 

—  Z  gotówką  w  kieszeni? 

—  Z  gotówką  w  kieszeni— i  to  z  gmbąl  Mam  dosyć  adwokatury. 
Ostatecznie,  kto  wyszedł  z  ziemi,  tego  do  ziemi  ciągnie.  To  się  dzie- 
dziczy razem  ze  krwią.— Ale  na  teraz,  dość  o  tem.  Jutro,  jak  ci  powie- 
działem, wyjeżdżam  i  polecam  wam  moją  panią,  tembardziej,  że  pani 
Krastawska  pojechała  w  tej  chwili  do  okulisty  do  Wiednia.  Wybie- 
ram się  jeszcze  do  Osnowskich  prosić,  żeby  również  o  niej  pamiętali. 

—  Chętnie,  owszem! — odpowiedział  Połaniecki. 

Fotem  przyszła  ma  na  pamięć  rozmowa  z  Marynią,  więc  spyta): 

—  Ty  dawno  znasz  Osnowskich? 
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—  Hośi  dawno.  Chociaż  żona  moja  zna  ich  jeszcze  lepiej.  On 
grabo  bogaty  człowiek;  miał  jedynaczkę  siostrę,  która  omarła,  i  skąpca 
sbyja,  po  którym  wziął  ogromną  fortunę.  Co  do  niej— cóź  ci  powie- 
dzieć!?—czytywała  jeszcze  jako  panna  co  jej  w  rękę  wpadło,  miała  pre- 
teosye  do  rozamo,  do  aityzmu — słowem  do  wszystkiego,  do  czego  moż- 
na miei!  pretensye,  a  swoją  drogą  kochała  -  się  w  Kopowskim — ot  masz 

j|C^. 

—  A  pani  Broniczowa  i  panna  Castelli? 

—  Panna  CasteJli  podoba  się  lepiej  kobietom,  niż  mężczyznom, 
zresztą  nic  o  niej  nie  wiem,  prócz  tego,  co  mówiono,  że  ten-że  sam  Ko* 
powski  starał  się,  czy  stara  o  nią,  a  pani  Broniczowa... 

Tu  Maszko  począł  się  ćmiać: 

—  Panią  Broniczowę  Kliedyw  wprowadzał  osobiście  na  piramidę 
Cheopsa.  nieboszczyk  Alfons  hiszpański  mówił  jej  codzień  w  Cannes: 
.boiyonr,  madame  la  comtesse!"  Mnsset  pisywał  jej  w  56  roku  wier- 
sze w  albamie,  a  Moltke  przesiadywał  n  niej  na  kuferka  w  Karlsba- 
dzie—słowem:  przez  imagiuacyęjeżdziłana  wszelkie  koronacye.  Tei-az, 
od  czasu  gdy  panna  Castelli  dorosła,  a  raczej  wybujała  na  pięć  stóp 
i  coś  tam  cali,  ciocia  „Słodyczka"  odbywa  te  imaginacyjne  podi'óże,  już 
nie  na  własny  rachunek,  ale  siostrzenicy,  w  czem  jej  od  pewnego  czasa 
pomaga  pani  Osnowska  tak  gorliwie,  że  aż  trudno  zrozumieć,  jaki  ma 
w  tem  cel.  Oto  wszystko,  chyba,  że  chcesz  wiadomotei  o  nieboszczyku 
panu  Broniczu,  który  umarł  sześć  lat  tema,  nie  wiadomo  na  jaką  choro- 
bę, bo  pani  Broniczowa  za  każdym  razem  wynajduje  inną,  dodając 
prócz  tego,  że  był  to  ostatni  z  Kurykowiczów,  nie  dodając  za^,  że 
przedostatni,  to  jest  jego  ojciec,  był  w  swoim  czasie  rządcą  u  Bdułtow- 
ekich,  i  że  na  nich  dorobił  się  fortuny.  No,  skończyłem...  yaQity'8  fair!... 
Bądź  mi  teraz  zdrów,  ti-zymaj  mi  się  dobrze,  i  w  razie  potrzeby  licz  na 
mnie.  Gdybym  był  pewien,  że  taka  potrzeba  prędko  zajdzie,  zmusił- 
bym cię  do  przyrzeczenia,  że  się  do  nikogo  iunego  nie  udasz,  tylko  do 
mnie.     Do  widzenia' 

To  rzekłszy,  Maszko  nścianąt  rękę  Połanieckiego  z  nieopisaną  ła- 
skawością—i wyszedł,  Połaniecki  zaś,  wzruszywszy  ramionami,  rzekł: 

—  Dobrze,  że  mnie  nie  poklepał  pe  ramleniul...  Vanity's  fairl 
Tanity'8  fairl  Taki  niby  sprytny  człowiek,  a  nie  widzi  takiej  samej  pró- 
żności w  sobie,  jaką  wyśmiewa  w  innych.  Jaki  on  był  inny  tak  jeszcze 
niedawno.  Omal  nie  przestał  udawać,  ale  jak  bieda  przeszła,  dyabeł 
vzi^  górę. 

.  Tu  przypomniało  mu  się,  co  Waskowski  mówił  niegdyś  o  próżno- 
ści, o  komedyanctwie,  poczem  pomyślał: 

—  A  jednak  takim  ludziom  n  nas  się  powodzi. 
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Pani  Osnowskft  zapomniała  tak  zapełnię  o  swoich  „florencko- 
rajmskich"  wieczorach,  że  była  zdziwiona,  gd;  jej  je  kiedyś  m^  przypo- 
mniał. Jakie-  wieczory!  ani  jej  w  głowie!  ona  ma  teraz  inne  zajęcie, 
które  się  nazywa  „oiiwajaniein  oi-ła".  ,Je^i  kto  nie  widzi,  że  orzeł 
i  Lineta  dla  siebie  stworzeni,  to,  z  przuproszenietn  męża  i  pana,  ma 
tiardzo  krótki  wzrok,  ale  na  to  niema  rady.  Mężczyźni  wogóle  wieln 
rzeczy  nie  rozumieją,  bo  im  brak  poczuci  Zawiłowski  może  \}y6  pod 
tym  względem  wyjątkiem,  ale  gdyby  Mar}'iiia  Połaniecka  powiedziała 
mn  po  przyjaźni,  2eby  się  staranniej  ubierał  i  zapnćcił  brodę,  toby  było 
doskonale!  Castelka  taka  nawskró^  estetyczna,  że  j$  byle  co  razi, 
chód  z  drugi-  strony,  on  j^  porywa — mało  powiedziećl — wprost  hypno- 
tyzujel...    I  przy  jej  naturze— niema  w  tem  nic  dziwnego!" 

Pan  Oanowski,  słuchając  takiego  szczebiotania,  rozpływał  się 
z  zachwytu  i  korzystając  ze  sposobności,  staiał  się  opanować  ręce  żony, 
by  je  pokrywad  pocałunkami  aż  do  łokci;  raz  jednak  zadał  jej  to  zapeł- 
nię naturalne  pytanie,  które  i  Połaniecki  zadał  Maryni: 

—  Powiedz  mi,  co  ci  na  tem  zależy? 
A  pani  Aneta  odrzekła  z  kokieteryą: 

—  La  reine  s'amnae!  To  nie  sztuka  pisać  książki.  Byle  trochę 
talenta — to  i  dosy(!:  ale  przeprowadzać  w  życia  to,  o  czem  m^wią  książ- 
ki, daleko  większa  sztuka,  a  przytem  co  za  zabawal... 

Po  chwili  zaś  dodała: 

—  Może  też  i  mam  jakiś  osobisty  cel,  a  jeśli  mam,  to  uiech  się 
go  Józio  domyśli. 

—  Powiem  do  ucha— odpowiedział  Osnowski. 

Ona  za^  nadstawiła  ucho  z  figlai-ną  miną,  mrugając  przytem  z  cie- 
kawości swemi  fijolkowemi  oczyma. 

Lecz  Osuowski  po  to  tylko  zbliżył  usta  do  jej  acha,  by  je  ucało- 
wać, za  całą  zaś  tajemnicę  powtórzył  jedynie: 

—  La  reine  s'amuae! 

I  była  w  tem  słusznośS.  Pani  Osnowska  mogła  mieć  swoje  oso- 
biste cele  w  zbliżaniu  Zawiłowskiego  do  „Castelld",  a  swoją  drogą  to 
wytwarzanie  romanan  w  życiu  i  rola  nu^ej  Opatrzności  zajmowały  ją 
i  bawiły  ogromnie! 

W  tych  opatrznościowych  zamiarach  wpadała  też  często  i  do  Ma- 
ryni Połanieckiej,  by  się  czegoś  o  „orle''  dowiedzieć,  i  najczęściej  wra- 
c^a  z  dobrą  otacbą,  Zawiłowski  łwwiem,  chcąc  uśpić  podejrzenia  Ma- 
ryni, coraz  więcej  mówił  z  nią  o  pannie  Linecie.  Dyplomacya  jego 
okazała  się  tak  skuteczną,  że  gdy  raz  pani  Osnowska  zapyti^a  wprost 
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K&rfDię,  czy  się  Zawiłowski  w  niej  nie  kocha,  ta  odpowiedziała,  śmie- 
jąc się: 

—  Musimy  się  z  tem  pogodzić,  moja  Anetko,  ale  ani  we  mnie, 
ani  V  tobie.  Jabłko  zostało  przyznane  Linecie,  a  nam  Die  pozostaje  nic, 
jak  albA  płakać,  albo  się  pocieszyć. 

Z  drugiej  strony  panna  Castelli  żyła  w  ustawicznem  wmawiania 
i  poddawaniu  tak  ncznć,  jak  myśli,  których  aama  miło^<!  władna  naka- 
zywała jej  eię  nie  zapierać.  Od  rana  do  wieczora  słyszała,  ie  ten 
.orzeł"  o  szerokich  skrzydłach  kocha  się  w  niej,  że  jest  u  jej  nóg  i  że 
taka  wybrana,  taka  wyjątkowa  istota,  jak  ona,  nie  mo2e  byd  na  to  nie- 
enłą.  Zbyt  jęj  też  to  pochlebiało,  by  mogła  być  njecznł^.  Malaj^c 
Eopowskiego,  podziwiała  wprawdzie  z&wsze  .przepyszne  płaszczyzny" 
na  jego  twarzy  —  i  labila  go,  bo  jej  dostarczał  pola  do  rozmaitych  po' 
metifeń,  które  powtarzano  potem  jako  dowód  sprytu  i  dowcipn;  lubiła 
go  z  różnych  powodów,  ale  wszakże  i  Zawiłowski  nie  był  brzydkim 
chłopcem,  chód  nie  nosił  brody  i  nie  ubierał  się  doM  starannie.  A  przy- 
tem  tyle  mówiono  o  jego  skrzydłach — i  o  tem,  że  taka  dusza,  jak  jej, 
powinna  go  zrozomieć.  Mówili  to  wszyscy,  nietylko  Anetka!  Pani 
Brontczowa,  która  nie  rozumiała  niegdyś,  jak  się  mógł  ktod  w  niej  nie 
kochaó,  przeniosła  późniąj  tę  szczęśliwa  pewność  siebie  na  siostrzeni- 
cę—i tem  samem  przyłączyła  się  do  zdania  pani  Osnowskiej,  haftując 
przytem  kanwę  rzeczywito^ci  kwiatami  własnego  pomysłu.  Wreszcie 
i  pan  Osnowskl  zapisał  się  do  chóru.  Z  miłości  dla  żony,  kochał  on 
gCastelkę",  pani4  Broniczow§  i  gotów  był  kochać  wszystko,  ca  miało 
dalszy,  lub  bliższy  związek  z  rAnetk^",  więc  wzięł  sprawę  do  serca. 
Zawiłowski  był  mu  sympatyczny;  wiadomości  zaś,  jakie  o  nim  zebrał, 
I^miały  pomyślnie.  Dowiedział  się  wogóle  o  nim  tylko  tyle,  że  był 
odlndek,  ambitny  i  uparty  we  wszystkiem,  co  zamierzył..,  a  opi-ócż  tego 
skryty  i  bardzo  zdolny;  gdy  zaś  paniom  przypadło  to  wszystko  do 
smaka,  j§ł  pan  Osnowski  zupełnie  poważnie  rozmyślać:  nCzyby  to  nie 
ł^ło  dobrze".  Zachowanie  się  ZawUowskiego  usprawiedliwiało  ponie- 
kęd  poważny  pogląd  na  rzeczy,  poczęł  bowiem  od  niejakiego  czasu 
częściej  nawiedzać  .wspólny  salon"  i  więcej  rozmawiać  z  pann^  Line- 
t|.  Czynił  wprawdzie  to  pierwsze  zawsze  na  uprzejme  zaproszenia 
pani  Osnowskiej,  ale  drogie  płynno  z  jego  tylko  woli.  Fani  Aneta  za- 
uważyła też,  że  wzrok  jego  zatrzymuje  się  coraz  uważniej  na  złota- 
wych włosach  i  sennych  powiekach  Castelkl,  a  oczy  jego  odprowadzają 
Jłi  ?dy  przechodzi  przez  salon.  On  zaś  i-zeczywiście  poczuł  jej  się 
przypatrywać,  ti'ochę  przez  dyplomacyę,  a  trochę  przez  ciekawość. 

Kzecz  jednak  stała  się  o  wiele  więcej  poważna,  gdy  wyszedł  pier- 
wszy tom  jego  poezyi.  Wiersze  już  poprzednio  zwracały  na  siebie 
uwagę  i  mówiono  o  nich  dożo,  wszelako  wrażenie  rozdrabniało  się  przez 
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to,  Że  wychodziły  w  znacznych  odstępach  czasn  i  w  rozproezenin.  Te- 
raz książka  uderzyła  tndzi  w  oczy.  Był  w  niej  blask,  isiła  i  szczerość. 
Język  miał  w  sobie  niepożytość  i  wagę  metalu,  a  mimo  tego  gi^  się 
posłusznie  !  przybierał  wszelkie  uajsubtelniejsze  kształty.  Wraienie 
rosło.  Wkrótce  pochwalny  pomrak  zmienił  się  w  pełen  podziwa  gwar. 
Ze  zwykłą  w  takich  razach  przesada,  wynoszono  teraz  dzitdo  nad  war- 
tość, a  w  młodym  poecie  poczęto  przewidywać  przyszłego  spadkobiercę 
wielkiej  sławy  i  wielkich  buław.  Nazwisko  jego  przeszło  z  redakcyjnych 
gabinetów  do  publiczności.  Poczęto  o  nim  mówić  wszędzie,  zajmować 
się  nim  i  szukać  go,  ciekawość  z&ś  stała  się  tern  większa,  ie  osobiMe 
byt  m&to  znany.  Stary,  bogaty  pan  Zawiłowskj,  ojciec  panny  Heleny, 
który  miał  zwyczaj  mawiać,  że  istnieją  może  dwie  największe  plagi  na 
świecie,  to  jettt  podagi'a  1  ubodzy  krewni,  powtarzał  teraz  każdemu, 
kto  go  spytał:  „mais  oni,  mais  oni,— c'est  mon  cousint"— i  takie  oświad- 
czenie miało  również  swą  towarzyską  wagę  dla  wielu  osób,  a  między 
innemi  pierwszorzędną  dla  pani  Broniczowej.  Pani  Osnowska  wraz 
z  panną  Castelli  przestały  cierpieć  nawet  z  powodu  mało  „giistowiiej" 
szpilki  w  krawacie  Zawitowskiego,  bo  teraz  wszystko  w  nim  mogło  jnś 
uchodzić  za  oryginalność.  Bolało  je  jeszcse  skrycie,  że  mu  było  na 
imię  Ignacy.  Wołały-by  żeby  miał  inne,  jakoś  bardziej  odpowiedne  do 
atawy  i  poezyi;  gdy  jednakże  pan  Osnowski,  który  z  Metz  wyniód 
trochę  łaciny,  wytłómaczyt  im,  że  to  znaczy  „Ognisty",  oświadczyły, 
że  jeśli  tak,  to  co  innego— i  pogodziły  się  z  Ignacym. 

Szczera  i  wielka  radość  panowała  z  powoda  rozgłosu  książki 
u  Bigielów,  u  Połanieckich  i  w  binrze.  W  biurze  nie  było  lodzi  za- 
zdrosnych. Stary  kasyer,  Wałkowski,  agent  Abdulski  i  drugi  bachbal- 
ter,  Pożniakowski,  dumni  byli  z  kolegi,  jakby  jego  sława  oprominniła 
również  i  dom.  Wałkowski  mówił  nawet:  „Ależ  zadaliśmy  ludziom 
szyku!"  Bigiel  rozważał  przez  dwa  dni,  czy  ZawUowski  może  wobec 
tego  wszystkiego  poprzestać  na  skromnej  posadzie  w  domn  handlowym 
pod  finną  Połaniecki  i  Bigiel,  ale  Zawiłowski,  zapytany  przez  niego, 
odpowiedział: 

—  A  to  dobret  panie  drogi!  To  za  to,  że  trochę  ludzie  gadają, 
chcecie  mnie  pozbawić  kawałka  chleba  i  najmUszego  w  świecie  kole- 
żeństwa. Nakładcy  nie  znalazłem  i  żebym  nie  byt  waszym  buchhalte- 
rem,  nie  mógłbym  był  książki  wydać. 

Na  taki  argument  nie  było  co  odpowiedzieć — i  Zawiłowski  został 
w  biurze.  Bywał  tylko  coraz  częściej  gościem  w  domu  i  u  Bigielów, 
i  u  Połanieckich.  U  Osnowskich  nie  pokazał  się  po  wyjściu  książki 
cały  tydzień,  jak  gdyby  coś  zbroił.  Ale  pani  Bigielowa  i  Marynia  na- 
mawiały go  żeby  poszedł,  on  zaś  miał  skrytą  ochotę,  więc  któregoś 
dnia  wybrał  się  tam  na  wieczór. 
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Zastał  jedoak  panie  w  chwili  wyjazdn  do  teatm.  Chciwy  konie- 
cznie zostać,  ale  nie  zgodził  się  i  w  końcn  stanęło  na  tern,  co  i  pani 
Anecie  i  pannie  Gastelli  spi-awiło  widoczną  radośi5,  mianowicie,  że  po- 
jedzie razem  z  niemi.  Tak  się  też  stało:  „Józio,  jeśli  zecłice,  weźmie 
sobie  bilet  do  krzeseł".  I  Józio  wziął  bilet  do  krzeseł.  W  czasie  przed- 
stawienia Zawiłowski  siedział  na  przedzie  loży  razem  z  panną  Łiuetą, 
bo  pani  Osnowska  uparła  się,  że  razem  z  panią  Broniczową  będzie  im 
„matkow^a".  —  nWy  sobie  rozmawiajcie  o  czem  chcecie,  a  jeśli  kto 
przyjdzie,  to  jnź  ja  go  tak  zaterkoczę,  że  nie  będzie  wam  mógł  prze- 
szkodzić". Oczy  ladzkie  zwracały  się  często  na  tę  lożę,  gdy  aię  zwie- 
dziano,  kto  w  niej  siedzi.  I  panna  Castelli  czuła,  że  otacza  ją  jakby 
światło;  czuła,  że  ludzie  nietylko  na  niego  patrzą,  ale  zarazem  pytają 
się:  kto  jest  ta  głowa  o  złotawych  włosach  i  sennych  powiekach,  do 
której  on  się  pochyla  i  mówi?  Sama  zaś,  spoglądając  chwilami  na  nie- 
go, mówiła  sobie,  ie,  gdyby  nie  ta  zanadto  wystająca  broda,  toby  był 
zypełnie  ładny,  bardzo  delikatny  profil,  i  że  tę  brodę  mógłby  przykryć 
zarost...  Paoi  Osuowska  ze  swojej  strony  dzielnie  wywiązywrfa  się 
z  obietnicy,  i  gdy  nadszedł  Kopowski,  zaterkotała  go  tak,  że  zaledwie 
miał  czas  przywitać  się  z  panną  Castelli  i  rzec  do  Zawiłowskiego: 

—  A  pan,  to  pisuje  wiersze. 

Po  dokonaniu  zaś  tego  szczęśliwego  odkrycia,  zdołał  jeszcze  do- 
dać, ale  raczej  pod  postacią  monologu: 

—  Jabym  ogromnie  lubił  wiersze,  ale  dziwna  rzecz,  jak  tylko 
czytam  wiersze,  tak  zaraz  myślę  o  czem  liinem. 

Panna  Castelli,  odwróciwszy  ku  niemu  twarz,  rzuciła  mu  długie 
spojrzenie—i  nie  wiadomo  Co  przeważało  w  tem  spojrzeniu:  złośliwość 
kobiety,  czy  nagły  podziw  artystki  —  albowiem  ta  pozbawiona  mozga 
głowa,  wychylająca  się  z  głębi  loży,  wyglądała  jednak  na  czei'wonem 
tle  ścian,  jak  jakiś  mistrzowski  pomysł  malarski. 

Po  przedstawieniu  pani  Osnowska  nie  chciała  puścić  Zawiłow- 
skiego— i  pojechali  razem  na  herbatę.  Zaledwie  jednak  stanęli  w  do- 
mu, pani  Broniczowa  poczęta  ma  robić  wyrzuty: 

—  Pan  jest  niegodziwy  człowiek,  i  jeśli  LInetce  się  co  stanie,  to 
będzie  na  pańskiem  sumieniu.  Dziecko  mi  nie  je,  nie  spi,  tylko  czyta 
pana  i  czyta... 

Pani  Osnowska  zaś  natychmiast  dodała: 

—  Taki  Mam  i  ja  się  o  co  skarżyć:  zagrabiła  pańką  książkę  i  nie 
chce  nikomu  ani  na  chwilę  jej  dać,  a  jak  się  gniewamy,  to,  wie  pan, 
co  odpowiada? — „to  mojel  to  mojel" 

Apanna  Castelli,  jakkolwiek  nie  mi^wtej  chwiliwrękn  książki, 
przycisnęła  je  do  piersi,  jakby  chcąc,  czegoś  bronić,  i  odrzekła  cichym^ 
miękkim  głosem: 

Xl 
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—  Bo  to  mojel  mojel... 

Zawlłowski  spojrzał  na  aią  i  ncznt,  że  coś  w  nim  jakby  zadrteło. 

Ais  wracając  późno,  przechodził  koło  okien  FołaniecUch,  w  któ- 
rych się  jeszcze  świeciło.  Fo  przedstawieniu  i  rozmowie  n  Osnowskich 
cznl  jakiś  zawrót  głowy.  Teraz  widok  tych  okien  oprzytomnił  go.  Do- 
znał nagle  takiego  błogiego  wrażenia,  jakiego  się  doznaje,  gdy  się 
myśl!  o  czemś  bardzo  dobrem  i  bardzo  drogiem.  Ogromnie  czyste 
uwielbienie  dla  Maryni  ozwało  się  w  nim  z  dawn;  siłę.  Ogarnęła  go 
taka  łagodna  egzaltacya,  w  której  zmysły  nsyp|aję  a  cdowiek  staje 
się  niemal  wyłęcznie  daszę— i  wrócił  do  domu,  szepcęc  nstępy  z  wier~ 
sza  „Lilia",  najbai-dziej  egzaltowanego,  jaki  kiedykolwiek  w  życia 
napisał. 

A  u  Fołanieckich  świeciło  się  jeszcze  dlatego,  te  zaszło  coś,  co 
Maryni  wydało  się  owem  wyglądanem  miłosierdziem  bpżem, 

Wieczoi-em,  po  herbacie,  siedziała,  łamiąc  jak  zwykle  głowę  nad 
dsdennemi  rachimlcami,£dy  nagle  złożyła  ołówek.  Po  chwili  przybla- 
dła—ale zarazem  twarz  jej  staJa  się  jasna  —  i  trochę  zmienionym  gło- 
sem rzekła: 

—  Stachul... 

Jego  zdziwił  trochę  jej  głos,  więc  zbliżył  si'ę  i  spytał: 

—  Co  tobie  jest?  Trochę^  blada. 

—  Chodź  bliżej,  mam  ci  coś  powiedzie<;. ' 

I  objęwszy  i-ękoma  jego  głowę,  poczęła  mu  coś  szeptać  do  nclia — 
a  on  słncłif^,  następnie  zaś,  pocałowawszy  j^  w  czoło,  rzekł: 

—  Tylko  się  nie  wzmszsj,  bo  sobie  możesz  zaszkodzid... 

Ale  i  w  jego  słowach  cznć  było  pewne  wzmszeDie...  Przez  czas 
jakiś  chodził  po  pokoju,  —  przypatrując  się  żonie — w  końca  pocidował 
ją  znów  w  czoło: 

—  Ludzie  zwykle  sobie  życzę  pierwszego  syna— rzekł— ale  ty  mi 
pamiętaj,  żeby  była  córka.    Damy  jej  na  imię  Litka. 

Oboje  nie  mogli  jednak  długo  usn^  tej  noi^— i  oto  dlaczego  Za- 
wiłowski  widzifJ  światło  w  ich  oknach. 


XXIV. 

Po  tygodniu,  gdy  prawdopodobieństwo  stało  się  pewnością,  P<da- 
niecki  zwlastow^  nowiuę  Bigieiom.  Pani  Bigielowa  polecifda  jeszcze 
tegoż  dnia  do  Maiyoi,  która  rozpłakfUa  się  z  radości  w  jej  poczciwych 
ramionach: 

—  Zdaje  mi  się  —  rzekła  —  że  mnie  teraz  i  Stach  będzie  więcej 
koch^ 
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—  Jak  to,  więcej?~spytala  pani  Bigiclowa. 

—  Chciałam  powiedzieli  jeszcze  więcejl  —  odi-zekła  Marynia.  — 
A  zresztą,  widzisz,  maie  Digdy  nie  dosyci 

—  MiaJby  ze  mu^  do  czynienia,  gdyby  było  nie  dosydt 
l^czasem  łzy  oschły  oa  słodkiej   twarzy  pani  Połanieckiej  — 

i  pozostał  tylko  uimiech.  Po  chwili  złożyła  ręce  jak  do  pacierza 
i  rzekła: 

—  Ach,  Boże,  żeby  tylko  była  cArka,  bo  Stach  sobie  życzy  córki. 

—  A  ty  cobyi  wolała? 

—  Jabym...  tylko  nie  mów  tego  Stachowi,  jabym  wolała  chłopca, 
ale  niech  będzie  córkat 

Następnie  zamyśliła  się  i  spytała: 

—  Na  to  jednak  niema  radyl  prawda? 

—  Niel — odpowiedziała,  śmiejąc  się,  pani  Bigiełowa. — Na  to  jesz- 
cze nie  wynaleźli  sposobu. 

Bigiel  za^  ze  swojej  strony  opowiada  nowinę  każdemu,  kogo  na- 
potkał, w  biorze  zaj  rzekł  przy  Połanieckim,  z  pewnem  namaszcze- 
niem w  głnsie: 

—  No,  moi  panowie,  zdaje  się,  że  dom  się  powiększy  o  jednego 
wspólnika. 

Urzędnicy  zwrócili  na  niego  pytające  spojrzenia,  on  za^  dodał: 

—  Dzięki  panu  Połanieckiemu— i  pani  Połanieckiej. 
Wówczas  wszyscy  rzucili  się  do  Połanieckiego  i  życzeniami, 

z  wyjątkiem  Zawiłowskiego,  który,  pochyliwszy  się  nad  biorkiem,  po- 
cz^  pilnie  przeglądać  kolumny  cyfr— i  dopiero  po  chwili,  czując,  że  je- 
go zachowanie  się  może  zwrócić  awagę,  odwrócił  się  ze  zmieniona  twa- 
rze ku  Połanieckiemu  i,  nacisnąwszy  mn  rękę,  począł  powtarzać: 

—  Winszuję,  winszuję... 

Foczem  wydi^o  mu  się,  że  jest  komiczny,  że  coś  zapadło  mu  się 
na  głowę,  że  mu  jest  czczo  i  bezbi-zeżnie  głupio  i  że  c^y  świat  jest  ba- 
jecznie płaski.  Najgorszem  jednak  było  ncznde  własut^j  komiczno^d; 
bo  przecie  rzecz  była  tak  naturalna  i  łatwa  do  przewidzenia,  że  byłby 
jf  zdolny  przewidzieć  nawet  taki  Kopowski.  Tymczasem  on,  człowiek 
inteligentny,  piaqj^y  wiersze  pi-zyjmowane  z  zapałem,  nświadami^j;- 
ey  wszystko,  co  się  wokM  dzieje,  zapędził  się  w  takie  złudzenia,  iż  ma 
się  teraz  zdawało,  że  w  niego  piorun  trząsł.  Co  za  upokarzająca 
jmiesznośtil  Ale  on  poznał  Mai7nię,  jako  panią  Połaniecką,  i  mimo- 
wolnie wyobraził  sobie,  że  ona  zawsze  była  panią  Połaniecką,  że  będzie 
nią  na  pnyszłość,  jak  jest  w  terażni^szości,  i  wprost  nie  przyszło  mu  do 
głowy,  żeby  mogły  nadąjść  jakieś  zmiany.  I  oto,  zobaczywszy  kiedyś 
liliowe  tony  na  jej  twarzy,  nazwał  ją  sobie  Lilią  i  pisywaj  do  niej  lilio- 
we wiersze.    A  tera^  ten  zatracony  zmy^  który  do  każdej  przykrości 
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doi-zoca  jeszcze  drwiny,  szeptał  ma  do  ucba:  „A  ładna  łilial"...  I  Za- 
■wilowski  cznl  się  coraz  bai-dziej  zgnieciony  i  coraz  bardziej  śmieszny. 
On  pisał  wiersze,  a  Połaniecki  icłi  nie  pis^.  W  tern  zestawienin  była 
zarazem  gryząca  gorycz  i  coś  błazeńskiego;  Zawiłowaki  zaś  pił  z  tego 
kielicha  pełnemi  ustami,  umyślnie  tak,  by  nie  uronić  jednej  kroplL 
Gdyby  jego  uczucia  były  się  wydały,  gdyby  je  był  wyznd  Maryni, 
gdyby  go  odepchnęła  była  z  największa  pogarda,  a  Połaniecki  zrzucił 
ze  schodów— bylo-by  jeszcze  w  tem  coś  zakrawającego  na  dramat,  Ale 
takie  zakończenie!  —  „takie  płaskiel"...  Miał  on  naturę  odczuwają 
wszystko  dziesięt!  razy  silniej,  niż  zwykłe  natai'y  ludzkie,  więc  położe- 
nie wydało  mu  się  wprost  nie  do  wytrzymania,  a  te  godziny  biurowe, 
które  masiał  jeszcze  przesiedzieć— męką.  Uczucie  jego  dla  Maryni  nie 
tkwiło  głęboko  w  sercu,  ale  zajęło  całkowicie  jego  wyobraźnię,  teraz 
zaś  rzeczywiatośtf  uderzyła  go  nielitościwie  dłonią  po  głowie,  uderzenie 
zaś  wydało  mu  się  nietylko  bolesne  i  grubiańskie,  ale  zarazem  szyder- 
cze. Przychodziła  mu  do  głowy  desperacka  myśl,  wziąd  kapelusz, 
wyjśł!  i  nie  wrócić  więcej.  Na  szczęściu  nadeszła  zwykła  godzina  za- 
kończenia pracy — i  wszyscy  poczęli  się  rozchodzić. 

Zawiłowaki,  id^c  przez  korytarz,  w  kt<Srym  pi-zy  wieszadłach  było 
lustro,  i  ujrzawszy  sw$  długą  postać  i  wystającą  brodę,  powiedział  so- 
bie: „tak  wygląda  błazen".  Tegoż  dnia  nie  poszedł,  jak  zwykle,  na  obiad 
z  drugim  buchalterem,  Pozniakowskim.  Eadby  był  uciec  nawet  sam 
przed  sobą.  Tymczasem  zamknął  się  w  domu  i  z  przesadą  prawdziwe- 
go artysty  potęgował  do  niemożliwych  granic  swoje  nieszczęście 
i  swoją  śmieszność.  Po  kilku  dniach  jednak  uspokoił  się,  czuł  tylko  ja- 
kąś dziwną  pustkę  w  sercu,  tak  zupełnie,  jakby  ono  było  mieszkaniem, 
z  którego  się  ktoś  wyprowadził.  U  Połanieckich  nie  pokazał  się  przez 
dwa  tygodnie,  ale  po  upływie  tego  czasu  zobaczył  Marynię  na  letniem 
mieszkania  u  Bigieltiw  i  zdamiał  się. 

"Wydała  mu  aię  prawie  brzydka.  Nie  było  to  zupełnie  jego  uprze- 
dzenie, albowiem,  jakkolwiek  w  postaci  jej  trudno  było  jeszcze  dopa- 
trzyć różnicy,  zmieniła  się  jednak  mocno.  Usta  miała  nabrzmiałe,  wy- 
rzuty na  czole  i  straciła  świeżość  cery.  Byta  przytem  spokojna,  ale 
nieco  smutna,  tak  jakby  spotkał  ją  jaki  zawód.  Zawiłowskiego,  który 
w  istocie  rzeczy  miał  dobre  serce,  wzruszyła  ta  jej  braydota.  Poprze- 
dnio zdawało  mu  się,  że  nią  pogai'dza.   Teraz  wydało  mu  się  to  głupie. 

Zresztą'  zmieniła  się  tylko  jej  twarz  nie  dobroć,  ani  życzliwość. 
Owszem,  czując  się  teraz  zabezpieczoną  od  zbytniego  z  jego  strony  za- 
chwytu, okazywała  mu  więcej  serdeczności  niż  dawniej.  "Wypytywała 
go  z  wielkiem  zajęciem  o  pannę  Castelli,  i  gdy  aposti'zegła,  że  jest  to 
przedmiot,  o  którym  i  on  chętnie  już  rozmawia,  poczęła  się  aśmiechać, 
dawnym,  pełnym  niewypowiedzianej  słodyczy  uśmiechem,  i  rzekła  pra- 
wie wesoło: 
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—  Dobrze,  dobrzel  Tam  się  dziwią,  że  pan  znów  dawno  nie  był— 
i  wie  pan,  co  mi  mówiła  i  Anetka,  i  pani  Broniczowa?  Mówiły  mi.. 

Ale  tn  przerwt^a  i  po  cliwili: 

—  Nie -tego  nie  mogę  głośno  powiedzieć.  Pójdziemy  trochę  do 
ogród  a... 

I  podniosła  się,  ale  uiedość  nważnie,  tale,  że  potlm^wszy  się  na 
pierwszym  Icroku,  omal  nie  npadła. 

—  Uważfyl— zawołał  z  niecierpliwością  Połaniecki 

A  ona  poczęła  spogl^datS  na  niego  prawie  ze  strachem,  i  pokora— 
i  zaczerwieniwszy  się,  odrzekła: 

—  Stachn,  to  niechcący,  jak  ciebie  kochaml... 

—  Pan  także  niech  jej  nie  przestrasza!  —  rzekła  z  żywością  pani 
Biegielowa. 

Było  bowiem  tak  wJdocznem,  źe  Fołanieckiema  chodziło  w  tej 
chwili  więcej  o  przyszłe  dziecko,  niż  o  Marynię,  że  nawet  Zawiłowski 
to  zroznmif^. 

Co  do  Maryni,  było  jej  to  wiadome  nie  od  dzisiejszego  dnia.  Prze- 
szła z  tego  powodn  przez  całą  walkę  duchową  z  sobą,  o  której  na  ra- 
zie nie  mówiła  nikomn,  a  walka  ta  była  tern  tmdniejaza,  im  bardziej 
stan  jej  zdrowia  wyradz&ł  rozdrażnienie,  niepokój  1  skłonność  do  posę- 
pnych myśli  Przeszła  przez  ciężkie  cliwile,  zanim  powiedziała  sobie, 
że  tak  mnai  byi!,  jak  jest. 

Połaniecki  byłby  wprost  zdumiony,  gdyby  mu  ktoś  powiedział,  że 
nie  kocha,  a  zwłaszcza,  że  nie  ocenia  żony  tak,  jak  powinien.  Kochał 
ją  po  swojemu,  a  zarazem  sądził,  że  jeśli  kiedy,  to  tei'az  im  obojgu  po< 
winno  przedewszystkiem  chodzić  o  dziecko.  Będąc  z  natury  żywym 
i  porywczym,  posuwał  chwilami  tę  troskliwość  za  daleko,  ale  nie  poczy- 
tywał sobie  tego  za  grzech.  Nad  tern,  co  się  może  dziać  w  duszy  Ma- 
ryni, nawet  się  nie  zastanawia.  Zdawało  mu  się,  że  między,  innemi  jej 
obowiązkami  jednym  z  pierwszych  jeat  obowiązek  dostarczenia  mu 
dzieci,  że  zatem  prostą  jest  rzeczą,  iż  go  spełnia.  Był  jej  za  to  wdzię- 
czny i  wyobrażał  sobie,  że  będąc  troskliwym  o  dziecko,  jest  tern  sa- 
mem troskliwy  o  nią,  i  tak  troskliwy,  jak  mało  który  mąż.  Gdyby  był 
uznał  za  stosowne  wezwać  się  do  obrachunku  co  do  postępowania  z  żo- 
ną, uważał-by  również,  że  jest  rzeczą  zupełnie  naturalną,  iż  jej  urok 
czysto  kobiecy  pociąga  go  teraz  mniej,  niż  przedtem.  Z  lutżdym  dniem 
stawała  się  brzydsza  i  chwilami  raziła  jego  zmysł  estetyczny,  on  zaś 
mniemał,  że,  nki-ywając  to  przed  nią  1  starając  się  jej  okazać  współ- 
czucie, jest  tak  delikatnym,  jak  tylko  mężczyzna  dla  kobiety  być  może. 

Ona  zaś  miała  wrażenie,  że  ta  nadziąja,  na  którą  najbardziej 
liczyła,  zawiodła  ją;  czuła,  że  schodzi  na  dingi  plan,  że  będzie  ścho- 
dzUa  coraz  bardziej.   I  mimo  całego  uczucia  dla  męża,  mimo  skarbów 


vCoot^le 


262  EODZINA  POŁAimCKICH, 

tkliwo*;!,  któi-e  już  zbierały  aię  w  niej  dla  przyszłego  driecka,  w  pier- 
wszej cłiwili  ogarnął  jej  dnszę  bnnt  i  tai.  Ale  trwało  to  nie^ago.  Po- 
czę}a  z  tein  walczyd  1  zmogła  eic.  Powiedziała  sobie,  że  tu  niema  ni- 
czyjej winy,  że  takie  jest  życie  i  że  to  wypada  z  natoralnego  porządku 
rzeczy,  który  znów  jest  wyniltiem  woli  bożej.  Potem  zaczęła  sama  sie- 
bie oskarżać  o  egoizm  1  ki-uszyć  się  pod  ciężarem  tej  myiSli.  Czy  ona 
ma  prawo  my^ei!  o  sobie,  nie  o  Stacha  i  nie  o  przy  szlem  dziecko?  Co 
może  Stachowi  zarzucić?  Oo  w  tem  dziwnego,  że  on,  który  nawet  cadze 
dzieci  tak  kochał,  ma  dnszę  zajęte  teraz  przedewszystkiem  swojem,  że 
mu  serce  naprzód  do  niego  bije?  Czy  niema  w  tem  obrazy  boskiej,  że 
ona  pozwala  sobie  dochodzió  przedewszystkiem  jakichś  swoich  praw, 
jakiegoś  swego  szczęścia,  ona,  która  tyle  zawiniła.  Kto  ona  jest  i  co 
ma  za  prawa  do  jakiegoś  wyjątkowego  losu?  I  gotowa  była  bić  się 
w  piersi.  Bunt  przeszedł;  zostało  tylko  gdzieś,  na  samem  dnie  serca, 
trachę  żalu,  że  życie  takie  dziwne,  i  że  każde  nowe  uczucie,  zamiast 
potęgować  dawniejsze,  odsuwa  je  w  gt^b...  Ale  gdy  ten  żal  cisn^  się 
jq'  z  serca  do  oczn  pod  postacią  łez,  lub  poczynał  drżeć  na  ustach,  już 
mu  nie  pozwalała  i  na  takie  i^^cie:  „Cldio  mi  zarazi"  mówUa  sobie 
w  duszy  —  „tak  jest,  tak  będzie  i  tak  trzeba,  bo  takie  jest  życie  i  taka 
wola  boska,  z  które  musisz  się  zgodzić."  —  I  wreszcie  zgodziła  się. 

Powoli  odzyskała  nawet  spokój,  nie  zdajęc  sobie  sprawy,  że  pod- 
kładem jego  je?t  rezygnacya  i  smutek.  Był  to  zresztę  smutek,  który 
się  uśmiecha.  Jako  młodej  kobietce,  było  jej  także  chwilami  przykro, 
gdy  w  oczach  męża,  lub  nawet  kogoś  obcego,  wyezytywda  nagle  wyra- 
źnie: „Ach,  jakeś  ty  zbrzydła!"  Ale  że  pani  Bigielowa  zapewniła  jf, 
że  „potem"  będzie  jeszcze  ładniejsza,  więc  odpowiadała  im  w  duszy: 
„Poczekajcie!"  —  i  to  była  jej  pociecha. 

Odpowiedziała  też  coś  podobnego  i  Zawiłowskiemn.  Była  zara- 
zem rada  i  nie  rada  z  wrażenia,  jakie  na  nim  nczyniła,  gdyż  jeśli  z  je- 
dnej strony  cierpiała  na  tem  trochę  jej  miłość  własna,  z  drugiej  cznła 
się  znpełnie  zabezpieczona  i  mogła  z  nim  swobodnie  rozmawiać. 
Chciała  zaś  pomówić  i  to  zupełnie  poważnie,  albowiem  przed  kilkoma 
dniami  pani  Aneta  Osnowska  powiedziała  jęj  wprost,  że  .Kolumienka" 
po  oszy  zakochana,  i  że  Zawiłowski  ma  wszelkie  przed  sobą  widoki. 

Ją  zaś  zaniepokoiło  cokolwiek  to  kucie  żelaza  na  gorąco.  Nie 
umiała  sobie  zdać  sprawy,  dlaczego  tak  jest,  nawet  biorąc  w  rachubę 
wrodzoną  porywczość  pani  Anety.  Dla  Zawiłowskiego,  któiy  stal  się 
niejako  Benjaminem  obu  domów,  miała  również  jak  Bigielowie  i  Poła- 
niecki ogromnie  wiele  przyjaźni  —  a  prócz  tego  była  mu  wdzięczna, 
bądi  co  bądi  bowiem,  poznał  się  na  niej.  Owóż  rada-by  była  mn  dopo- 
módz  w  tem,  co  zdawało  się  być  dla  niego  wielkim  losem,  ale  jednoczę- 
Aiie  przychodziło  jej  na  myśl:  „A  nuż  to  będzie  dla  niego  źle."   Zlękła 
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się  trochę  i  odpowiedzialności  i  swojej  własnej  poprzedniej  polityki.  — 
Teraz  wi^c  cliciała  naprzód  dowiedziei!  się,  co  też  on  naprawdę  my^i, 
powŁóre  dać  mu  do  zrozumienia,  jak  rzeczy  stoj§,  a  nakoniec  poradzić 
ma,  by  w  danym  razit)  sam  dobrze  patrzył  i  rozważ^. 

—  Tam  się  już  dziwił,  że  pan  dawno  nie  był  —  powtórzyła,  gdy 
wyszli  do  ogrodu. 

Zawiłowski  z&ś  spytab 

—  Co  pani  mówiła  pani  Osuowska? 

—  Powiem  panu  tylko  jedno,  cłio<!  nie  wiem,  czy  powinnam  to  po- 
wtarza*!. Pani  Osnowska  mówiła  mi,  że...  Ale  nie)  Naprzód  muszę  wie- 
dzieć, czemu  pan  tak  dawno  u  nich  nie  byl? 

—  Byłem  niezdrów  i  miałem  zmaiiiwienie.  Nie  bywałem  nigdzie. 
Nie  mogłem!  —  Pani  sobie  przerwała... 

—  Tak,  bo- chciałam  wiedzieć,  czy  się  pan  naprawdę  nie  pognie- 
wał o  co  na  te  panie.  Otóż  pani  Osnowska  mówiła  mi,  że  Łineta  przy- 
puszcza, że  tak  jest,  i  że  kilka  razy  widział  z  tego  powodu  łzy  w  jąj 
oczach. 

Zawiłowski  zaczerwienił  się,  poczem  na  jego  młodej  i  wrażliwej 
twarzy  odbiło  się  prawdziwe  rozczulenie. 

—  Ach  Bożel  —  odpowiedział— jabymeię  miał  gniewać,  ijeszcze 
na  takf  pannę  Łinetęt  Czy  ona  może  kogo  obrazić? 

—  Ja  to  powtarzam,  co  mi  powiedziano,  choć  pani  Osnowska 
jest  tak  żywa,  źe  —  nie  śmiem  ręczyć,  czy  wszystko,  co  ona  mówi,  jest 
ścisłe.  Wiem,  że  nie  kłamie  —  ale  pan  rozumie  —  że  osoby  łwrdzo  żywe 
widz9  czasem  rzeczy,  jak  przez  powiększające  skUo.  Niech  pan  sam 
sprawdzi,  jak  to  jest.  Lineta  wydaje  mi  się  miła,  bfU'dzo  niepospolita 
i  bardzo  dobra  —  ale  niech  pan  sam  sprawdzi.  —  Pan  ma  tyle  zmysłu 
obserwacyjnego. 

—  Że  jest  dobra  i  niepospolita,  to  niema  wątpliwości  Pamięta 
pani,  jakem  mówił,  że  one  czynie  mi  wrażenie  cadzoziemek,  ale  to  nie- 
prawda! Pani  Osnowska  —  możel  ale  nie  panna  Łinetal 

A  Marynia  odrzekła: 

—  Trzeba  samemu  patrzeć  i  pati-zećl  Bozumie  pan,  że  ja  pana 
do  niczego  nie  namawiam...  Biłbym  się  nawet  trochę  Stasia,  który 
nie  lubi  tych  pań...  Ale  szczerze  powiem,  że  jak  ustysz^am  o  łzach 
Linetki,  tak  mnie  to  chwyciło  za  serce...  Biedactwo!... 

—  Nawet  nie  umiem  pani  powiedzieć,  jak  mnie  wzrusza  sama 
my^  o  tem  —  odpowiedzi^  ZawUowski. 

Dalflzę  jediuik  rozmowę  przerwał  Połaniecki,  który,  zbliżywszy 
Óę,  rzekł: 

—  Cóż?  ci^le  swaty!  Te  kobiety  aą  jednak  niepoprawne!  Wiesz, 
Maryniu,  co  ci  powiem?  że  byłbym  najszczęśliwszy,  gdybyś  się  w  takie 
rzeczy  nie  wdawała. 
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Pani  Połaniecka  poczęła  się  tłómaczyó,  lecz  on,  zwróciwszy  się  d* 
ZawilowskieffO,  rzekb 

~  Ja  się  tam  w  nic  nie  wdaję,  ale  wiera  tylko,  ie  nie  mam  do 
tych  paó  iiajmDitgszeg'0  zaufania. 

Zawiłowski  jednak  powrócił  do  domn  rozmarzony.  Pomszyły  się 
w  nim  wszystkie  sŁitiny  wyobraźni  i  poczęły  dźwięczeć,  tak,  że  ochota 
do  sna  odleciała  od  niego  zupełnie.  Nie  zapalił  światła,  by  mn  nic  nie 
przeszkadzało  grać  na  tych  rozi^anych  strunach  —  i  sledz|C  w  blaska 
księżyca,  myślał,  a  racz^  tworzył.  Nie  kochał  się  jeszcze,  ale  ogar- 
niała go  jnż  wielka  Łkliwość,  gdy  myślał  o  pannie  Castelli  —  i  nkładfd 
obrazy  takie,  Jakby  się  już  kochał.  Widział  J9  tak  wyraźnie,  jakby 
stt^a  przed  nim;  widział  jej  senne  oczy  i  złotawa  głowę,  pochylająca  się 
jak  podcięty  kwiat  aż  —  na  jego  piersi.  I  wydało  masie,  że  kładzie 
palce  na  skroniach  tej  głowy,  że  cznje  jedwabne  dotknięcie  jej  włosów 
i  przechylając  j§  nieco  w  tył,  patrzy,  czy  pieszczota  nie  osuszyła  łez, 
a  jej  oczy  śmieję  się  do  niego,  jak  niebo,  jeszcze  mokre  po  deszczu,  ale 
jaż  słoneczne...  Potem  wyobraźnia  poczęła  porywać  jego  zmysły.  Wy- 
dało mn  się,  że  jej  wyznaje  miłość,  że  ją  przyciska  do  piersi  i  wyczowa 
spieszne  bicie  jej  serca,  że  klęczy  z  głow^  na  jej  kolanach,  od  któi-ych 
przez  jedwab'  bye  ciepło  na  jego  twarz.  I  począł  napi-awdę  drżeć.  Do- 
tychczas była  dla  niego  obrazem,  teraz  wyczuł  j§  po  raz  pierwszy,  jako 
kobietę.  Nie  było  w  nim  ani  jednej  myśli,  która-by  nie  była  przy  niej— 
i  zapamlętf^  się  w  niej  tak,  że  stracił  poczucie,  gdzie  jest  i  co  się  z  nim 
dzieje. 

Jakii  ochrypły  śpiew  na  ulicy  zbudził  go.  Wówczas  zapalił  świa- 
tio  i  począł  myśleć  trzeźwiej.  Zdjął  go  teraz  pewien  niepokój,  albo- 
wiem jedna  rzecz  wydała  ma  się  niewątpliwą,  mianowicie,  że  jeśli  nie 
zaprzestanie  bywać  zapełnię  u  pani  Broniczowej  i  u  Osnowskicb,  to  się 
zakocha  w  tamtej  dziewczynie  bez  pamięci. 

—  Trzeba  więc  wybrać!  —  mówił  sobie. 

I  nazajutrz  poszedł  ją  zobaczyć  —  bo  począł  tęsknić  —  a  tejże 
jeszcze  nocy  próbował  napisać  wiersz  pod  tytułem  „Pajęczyna." 

Nie  śmiał  jednak  pójść  do  samej  pani  Broniczowej,  więc  czekał 
aż  do  godziny,  w  której  można  było  zastać  wszystkich  we  wspólnym 
salonie  na  herbacie.  Pani  Osnowska  przyjdą  go  z  nadzwyczajną  ser- 
decznością i  z  wybuchami  wesołego  śmiechu,  lecz  on,  przywitawszy  się, 
począł  patrzeń  na  twarz  panny  Castelli  i  serce  zabiło  mn  żywiej,  gdy 
ujrzał,  2e  b^e  z  niej  wielka  i  głęboka  radość. 

—  Wie  pan,  co  ja  myślf^am?  —  zawoł^a  ze  zwyUą  sobie  żywo- 
ścią pani  Aneta  —  nasza  „Topólka"  tak  lubi  brody  u  panów,  że  myślar 
łam,  że  pan  zapuszcza  bi-odę  i  dlatego  się  nie  pokazqje. 

„Topólka"  zaś  odrzekła: 
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—  Nie,  niet  niecłi  pan  zostanie  tak,  jak  pana  poznałam. 

Lecz  pan  Osnowski  otoczył  wpół  ramieniem  Zawiłowskiego 
i  rzekł  z  tą  poufałością  dobrze  wychowanego  człowieka,  który  omie 
postswid  odrazn  atosanki  na  bliższąj  i  serdeczniejszej  stopie: 

—  A,  pochował  nam  się  pan  Ignaś,  prawda?  Ale  ja  mam  na  nie- 
go sposób:  niecti  Łinetka  zacznie  jego  portret,  to  muai  codzień  przy- 
cho^ić. 

Pani  Osnowska  klasnęła  w  ręce: 

—  Jaki  ten  Józio  rozumny,  to  aż  dziw! 

Jemu  za^  rozpromienUa  się  cala  twarz,  że  powiedział  coś,  co  po- 
dobało się  żonie,  i  pocz^  powtarza*!: 

—  Prawda?  col  Moja  droga  Anetko  —  prawda? 

—  Ja  joż  się  przymawiałam  —  odpowiedziała  miękkim  głosem 
panna  Oastelli  —  ale  bt^am  się  napi'zylu'zai!. 

—  Kiedy  tylko  pani  rozkaże  —  odpowiedzid  Zawilowski. 

—  Teraz  dzień  taki  dtngi:  to  może  o  czwartej,  po  pann  Kopow- 
skim.  —  Zresztą  niedługo  już  skończę  tego  nieznośnego  pana  Kopow- 
skiego. 

~  Wie  pan,  co  ona  powiedzii^a  o  pann  Eopowskim?  —  zaczęła 
pani  Brouiczowa? 

Lecz  panna  Castelli  za  nic  nie  pozwoliła  jej  powiedzieć,  zresztą 
przeszkodził  tema  pan  Fławicki,  któiy  władnie'  w  tej  chwili  nadszedł 
i  rozbił  towarzystwo.  Pan  Pławicki,  poznawszy  panic  Anetę  u  Maiyni, 
stracił  dla  niąj  głowę,  do  czego  otwai-cie  eię  pi-zyznawał,  ona  zaś  ko- 
kietowała go,  ku  wielkiej  swojąj  i  innych  uciesze,  bez  miłosierdzia. 

—  Miech  tatuś  siada,  tu  koło  mnie  —  rzekła  —  będzie  nam  pi-zy 
sobie  dobrze!  —  co? 

—  Jak  w  niebie!  jak  w  niebie!  —  odpowiedział  pan  Pławicki, 
uderzają  się  raz  po  raz  dłońmi  po  kolanach  i  wysuwając  z  zadowolenia 
koniec  języka. 

Zawiłowski  zaś  przysiadł  się  do  panny  Castelli  i  rzekł: 
-^  Taki  jestem  szczęśliwy,  że  będę  mógł  tu  codzień  przycłiodzić... 
Czy  tylko  naprawdę  nie  zajmę  pani  czasu? 

—  Owszem,  zajmie  pan  —  odpowiedziała,  pati-zcc  mu  w  oczy  — 
ale  zajmie  pan  tak,  jak  nikt  inny  zają£-by  nie  poti-attl.  Ja  naprawdę 
briam  się  tylko  naprzykrzać  —  ł»  ja  się  pana  boję. 

Tej-az  on  zajrztd  jej  wgłęb'  źrenic  i  odpowiedział  z  naciskiem: 

—  Niech  się  mnie  pani  nie  boi. 

Panna  Łineta  spuściła  powieki  i  nastała  chwila  dość  kłopotli- 
wego milczenia;  poczem  panienka  spyti^a  trochę  przyciszonym  głosem: 

—  Czemu  pan  tafc  długo  nie  przychodził? 
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On  midi.  Ba  języka  odpowiedź:  „to  ja  się  boję",  ale  nie  6mai  po- 
fion^ć  się  tak  daleko,  więc  odpowiedzi^ 

—  Piszem. 

—  Wiersz? 

—  Tak,  pod  tytałem:  „Pajęczyaal"  Jutro  go  pi-zynioaę.  Pamięta 
pani,  co  pani  powiediiiała,  kiedym  paui$  poznał?  że  cbci^a^by  pani  być 
pi^ęczyną.  Jam  to  zapamiętał  —  i  od  tej  pory  ciągle  widziałem  obraz 
takiej  śnieżnej  nitki,  która  bi^a  po  powietrza. 

—  Buja  ale  nie  o  własnej  sile  —  odpowiedzii^a  panna  Castelli  — 
i  nie  może  zalecieć  wysoko,  chyba... 

—  Co?  czemu  pani  nie  kończy? 

—  Chyba  źe  się  owinie  kolo  skrzydeł  jakiego  wielkiego  La- 
tawca... 

To  rzekłszy,  panna  Łineta  nagle  wstała  i  odeszła,  by  pomódz 
pann  Osnowskiemn,  który  w  tąj  chwili  otwieri^  okno. 

A  Zawiłowski  został  sam  —  z  mgł^  na  oczach.  Zdawtdo  mu  się 
przytem,  że  słyszy  jak  mu  tętna  bij^  w  skroniacti. 

Oprzytomnił  go  dopiero  miodowy  głos  pani  Broniczowej: 

—  Parę  dni  temu  mówił  mi  stary  pan  Zawiłowski,  że  pan  jego 
krewny,  ale,  że  pan  u  niego  bywać  nie  chce,  a  on  u  pana  nie  może,  bo 
ma  pedogrę.  Czemn  pan  n  niego  bywa?  to  taki  miły  i  dystyngowany 
człowiek.  Niech  pan  do  niego  pójdzie.  Jemu  to  nawet  przykre.  Pój- 
dzie pan? 

—  Dobrze,  pani,  mogę  pójśd  —  odpowiedział  Zawiłowski,  który 
yi  tej  chwili  gotów  był  na  wszystko  się  zgodzić. 

—  Jaki  pan  musi  być  dobry  i  łatwy.  Pozna  pan  tam  swoję  ku- 
zynkę, pannę  Helenę.  Tylko  niech  się  pan  nie  zakocha,  bo  to  także 
bardzo  dystyngowana  panienka. 

—  Nie,  pani,  niema  nietwzpieczeństwa— i-zekł,  źmiej§c  się,  Zawi- 
łowski. 

—  Mówi^  zresztą  o  niej,  że  ona  się  kochała  w  tym  Ptoszowskim, 
który  to  się  zasti-zelił,  i  że  nosi  wieczna  żałobę  w  sercu.  A  kiedy  pan 
do  nich  pójdzie? 

—  Jutro,  po  juti'ze.  Kiedy  się  pani  podoba. 

—  Bo  widzi  pan,  oni  wyjeżdżają.  —  Lato  za  pasem!  Odzie  pau 
będzie  w  lato? 

—  Nie  wiem,  pani.  A  panie? 

Panna  Castelli,  która  przez  ten  czas  wróciła  i  siadła  niedaleko, 
pi-zei-wała  rozmowę  z  Osnowskim  i,  dosłyszawszy  zapytanie  Zawitow- 
skiego,  odi'zekła: 

—  Nie  mamy  jeszcze  projektu. 
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—  Wybierałyćimy  się  do  Scheweningen  —  mówiła  paoi  Broniczo- 
wa  ~  ale  z  Łioetkf  to  t&k  tnidno„. 

I  po  cbirili  dodała  ciszej: 

—  Ona  taka  zawsze  otoczona  —  takie  ma  szczęcie  do  lodzi,  ie 
pan  nie  uwierzył  Choć,  dlaczego-by  pan  nie  ml^  uwierzyć?  J)oś6  na 
njf  spojrzeli.  Mój  nieboszczyk  m^ź  przepowiadał  mi  to  jeszcze  wów- 
czas, gdy  ona  miała  dwanaście  lat:  „Obaczysz  —  mówił  —  co  to  będzie 
za  kłopot,  jak  ona  dorośnie!"  I  jest  kłopot,  drogi  panie,  jestkłopotl 
Mój  mąt  dożo  rzeczy  naprzód  przewidział...  Alei...  Czy  ja  mówUam 
pann,  te  on  był  ostatnim  z  Bnr...  A  taki  mówiłam!  Dzleciśmy  wtaBnycłt 
nie  mieli,  bo  pierwsze  nie  doszło,  a  on  byt  czterdzieści  lat  starszy  ode 
mnie  —  i  później  był  mi  raczej...  ojcem. 

—  Cóż  mnie  to  może  obchodzić!  —  pomyślrf  Zawilowafci. 
Fani  Broniczowa  zaś  mówiła  dalej: 

—  Mój  nieboszczyk  mąż  zawsze  bolał  nad  tern,  że  nie  ma  syna. 
To  jest,  —  byt  syn,  ale  przysze^  o  pi^owę  di-ogi  za  wcześnie...  (Tn 
V  głosie  pani  Broniczowej  zadrgi^y  łzy).  Trzymaliśmy  go  czas  Jakiś 
w  spirytusie...  I,  czy  pan  uwierzy,  że  na  pogodę  podnosił  się,  a  na 
deszcz  zniżał?  Acb!!  co  to  za  smutne  wspomnienia!  Ile  się  mfż  nacier- 
piał —  że  umrze  ostatnim  z  Bur...  Mniejsza  zresztf  z  tem!  dość,  że 
w  końcu  pr^ywi^zał  się  do  Liuetki,  jak  do  i-odzonej,  i  oczywiście,  to 
była  najbliższa  krewna  —  i  co  po  nas  zostanie,  to  będzie  jej.  Może 
i  dlatego  ją  tak  ladzie  otaczają...  Chociaż  —  nie!  Ja  im  się  nie  dziwię. 
Żeby  pan  wiedział,  co  to  jednak  za  męka,  i  dla  nie;],  i  dla  mnie!  Dwa 
lata  tema  w  Kizzy,  jeden  Portagalczyk,  hrabia  Jao  Colimaęao,  la-ewny 
Alkantarów,  tak  stracił  głowę,  że  aż  śmiech  bi-ał.  Albo  ten  Grek  ze- 
szłego roku  w  Ostendzie!...  Syn  bankiera  z  Marsylii,  milioner...  Jak£e 
to  on  się  nazywał?...  Łioetko,  jak  to  nazywał  się  ten  Grek  milioner,  — 
ten,  co  to  wiesz? 

—  Ciocini  —  rzekła  z  widoczną  niechęcią  panna  Lineta. 

Lecz  ciocia  była  juź  w  pełnym  biegu,  jak  pociąg  puszczony  całą 
siłą  pary. 

—  Aha!  przypominam  sobie,— rzekła —Kanafaropulos,  sekretarz 
ambasady  trancuskiej  w  BmŁsellL 

Panna  Lineta  wstsia  i  odeszła  do  pani  Osnowskiej,  rozmawiają- 
cej przy  głównym  stole  z  panem  Fławickim,  ciocia  zaś,  odprowadzając 
ją  wzrokiem,  rzekła: 

—  Oniewa  się  dziecko!...  Ona  ogromnie  nie  lubi,  jak  mówić  o  jej 
powodzeniacli,  a  ja  nie  mogę  wytrzymać.  Pan  mnie  zrozumie?  Patrz 
pan,  jaka  ona  wysoka!—  Tak  mi  wybpjatat...  Anetka  nazywa  ją  czasem 
Kolnmienką  a  czasem  Topólką  —  i  pi'awdziwa  z  niej  Topólka!  Cóż  dzi- 
wnego, że  ją  ludzkie  oczy  widzą!    Nie  wspominałam  jeszcze  o  pana 


„gic 


268  BODZINA  POŁANIECKICH. 

Uflńskim.  To  nasz  wielki  przyjaciel.  Mój  nieboszczyk  mąt  ogromnie 
go  lubił.  Pan  mnsiał  przecie  ałyazedo  panu  Ufińskim?  To  ten,  co  tak 
sławnie  wycina  sylwetki  z  papieru.  Cały  świat  go  zna.  Nie  wiem  na 
ila  dworach  wycinał  sylwetki,  a  ostatnim  razem  wycinał  księiua  Walii. 
Był  także  jeden  Wigier... 

Pan  Osnowski,  który  siedząc  niedaleko,  bawił  się  <^óweczkiem 
przy  breloka,  to  wysuwając  go,  to  zasnwając  napowrót,  zniecierpliwi! 
się  wreszcie  i  rzekł: 

—  Jeszcze  ze  dwóch  takich,  kochana  ciociu,  a  b^zie  wieczorek 
kostiamowy. 

—  Właśnie,  właśnie!  —  odpowiedziała  pani  Broniczowa.  —  Jeśli 
o  nich  wspominam,  to  dlatego,  że  Linetka  nie  chciała  ani  słyszeć  o  ża- 
dnym. To  taka  szowinistkal  Pan  niema  pojęcia,  jaka  z  tego  dziecka 
szowinistkal 

—  Niechże  jej  Bóg  da  zdrowie  —  rzekł  Zawiłowski. 

Poczem  wsttU  i  począł  się  żegnaó.  Ka  pożegnanie  dłago  zatniy- 
mał  dłoń  panny  Linety,  która  zresztą  odpowiedziała  ma  równie  długim 
uściskiem. 

—  Do  jutral  —  rzekł,  patrząc  jej  w  oczy. 

—  Do  jutra...  po  pana  Kopowskim.  A  nie  zapomni  pan  o  ^Paję- 
czynie?..." 

—  Nie  pani,  nie  zapomnę...  nigdy  —  odpowiedział  nieco  wzruszo- 
nym głosem  Zawiłowski. 

Wyszli  razem  z  panem  Pławickim,  ale  zaledwie  znaleźli  się  na 
nlicy,  gdy  staruszek  uderzył  go  zlekka  w  ramię  i,  zatrzymawszy  się, 
rzekł: 

—  Panie  młodziku,  czy  pan  wie,  że  ja  wkrótce  zostanę  dziad- 
kiem? 

—  Wiem  —  odpowiedział  Zawiłowski 

—  Tak!  tak!  —  powtórzył  z  rozkosznym  uśmiechem  Pławicki  — 
a  inimo  tego,  powiem  panu  tylko  tyle:  niema,  jak  młode  mężatkilt... 

I  śmiejąc  się,  począł  go  klepać  raz  po  razu  po  ramieniu,  poczem 
przyłożył  końce  palców  do  ust,  pożegnał  się  i  odszedł.— Zawiłowskiego 
doszedł  tylko  zdaleka  jego  trochę  drżący  głos: 

—  Niema  nad  młode... 
Besztę  zgłuszył  turkot  na  ulicy. 

(Dolis;  ci%g  naat^pi). 

HlHBTK  SiBKKUWiOZ, 
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Kiedy  po  obejraenia  wspaniałych  min  i  bndowU  starożytnego 
Bzymu,  które  mówią  do  nas  językiem,  p^ym  majestata  i  patetyczno- 
6c\,  znajdziemy  się  nagle  na  braku  malej  zamarła'  mieściny,  wśród  po- 
rajaowanych  domków  Pompejaóskicb,  starożytność  przemówi  do  nas 
odmiennym  tonem,  głosem  poufałym  codziennego  języka,  lecz  wrażenie 
nie  będzie  z  pewnością  mniej  silnem,  awd2ięcznod(!  za  nie  nie  mniej  go- 
rąca. Bo  jeżeli  lubimy,  żeby  starożytnoić  przemawi^a  do  nas  z  wyso- 
kości dwadztestn  wieków,  to  tych  głosów  mamy  podostatkiem;  ale  tej 
starożytności,  która  o  dwudziestu  wiekach  nie  mySlaia,  nie  przybiera 
się  w  odświętne  szaty  kamieni,  czy  słowa,  dla  potomnych,  znamy  du- 
żo mniej,  a  to  byłby  ostatecznie  ów  dach  ziemski,  cier  Oeisl  der  Brdę, 
który,  we^ug  G^thego,  jest  bliższym  nam  i  zrozumialszym.  Z  natury 
rzeczy  przetrwało  to  wieki,  co  dla  wieków  było  bndowanem;  wielkoś(! 
jednak  podnosi  nasze  uczucia,  ale  utrudnia  poniekąd  i  mąci  pojęcia 
i  zrozumienie  zamierzchłej  rzeczywistości.  I  człowiekowi,  przyzwycza- 
jonemu do  wielkich  łoków  Rzymu,  do  kolosalnych  przestrzeni  Kolo- 
seum, Palatynu  i  Termów,  dopiero  w  Pompei  otwierają  się  oczy  na 
prawdę.  Mury  te  mu  opowiedzą,  że  kiedyś  tu  żyli  tacy  sami  mniej 
więcąj  ludzie,  jak  my,  że  serce  ich  bito  nie  zawsze  przyśpieszonem 
i  podniosłem  tętnem,  że  życie  szło  zwykłą,  szarą  koleją  drobnych  inte- 
resów i  potrzeb,    wśród   których   błyskały  burze  indywidualne,  nie 
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wstrząsające  wprawdzie  narodami,  ale  nie  mniej  ciekawe,  bo  pomsz&ją- 
ce  głębia  jednego  ludzkiego  serca. 

Takiego  Pompeii  potrzebowalibyśmy  także  w  literatm-ze  staroży- 
tnej, takich  opisów  codziennego,  zwykłego  życia  z  caii  jego  powsze- 
dniością i  prawdą.  I  jakiś  opis  dragiej  pnnickiej  wojny  poświęcił-by  mo- 
że nie  jeden  za  szczegółowe  opowiadanie,  w  jaki  sposób  w  zwykłym 
zdarzeń  toka,  w  n^jpowszednlejszym  z  doi  powszednich,  rzymski  oby- 
watel czas  swój  przepędził  od  porankn  do  późnej  nocy.  Nowożytny 
realizm  po  dwudziestu  wiekach  da  to  może  przyszłym  geoeracyom,  da 
może  więcej,  niż  my-byćmy  i  sama  prawda  na  to  za^ngiwata,  bo  go- 
niąc za  rzeczywistością  bezwzględną,  uwydatnia  on  przedewszystkiem 
rzeczy,  które  w  życia  się  kryją,  wyciąga  na  światło  dzienne  to,  co  szu- 
ka pomroka  nocy;  aby  stopniować  wrażenie  prawdy,  kreśli  z  labością 
wybryki  rzeczywistości  item  prawdę  fałszuje. 

Ale  literatura  starożytna  daje  nam  w  tym  kieranku  za  mi^o.  Ży- 
cie na  nlicy  i  życie  publiczne  górowało  tu  stanowczo  nad  życiem  domo- 
wem,  życie  zbiorowe  narodu  nad  duszą  łndywidyualaą,  interes  dla  za- 
cisza domowego  i  przełomów  jednej  ludzkiej  istoty  był  słabym  i  nie 
znajdował  (tosy<!  uwzględnienia,  ani  oddźwięku.  Dlatego  też,  nawet 
w  spowiedziach  listowych,  sprawy,  obchodzące  og6t,  przewalają  sta- 
nowczo nad  spowiedzią  osobistą,  z  krzywdą  samego  listu  i  z  wielką 
ki-zywdą  naszą.  W  wynurzeniach  zaś  serca  i  w  wynurzeniach  miło- 
snych sztuczny  ogień  słowa  nie  oświeca,  lecz  owszem  przysłania  rze- 
czywiste serca  zapały,  retoryka,  rozpanoszona  w  literaturze  starożyt- 
nej, psige  akcenta  prawdy  i  dźwięki  indywidualne,  pociąga  twory  róż- 
nych autorów  pewnym  zbyt  jednolitym  pokostem.  Ta  retoryka  wyrzą- 
dziła pewne  szkody  rzeczywistości,  prawdzie  i  naszym  interesom  i  cie- 
kawościom,  szczególnie  w  literaturze  rzymskiej.  Wyrodził  się  tu  ten 
ton  koturnowy,  któiy  w  łłistoryogi-afli  nie  pozwala  się  tyka<!  powsze- 
dniości i  kalad  tą  powszedniością,  w  epopei  ludzi  zbyt  bogom  równi^ 
a  bogów  za  często  sprowadzić  na  ziemskich  i-zeczy  arenę,  w  liryce  ży- 
we uczucia  wlewał  w  zimne  i  olane  z  góry  formuły  i  marzył  o  monu- 
mentacłi  trwalszych  od  ńpiżu,  tam,  gdzie  ten  śpii  nie  pozwala  nam  do- 
słyszeć tętna  indywidualnego  serca.  Daje  nam  więc  ta  literatura  klu- 
cze do  sal  senatu  i  klucze  do  duszy  zbiorowi  narodu  i  zgromadzeń  lo- 
dowych, odsłania  jednak  i-zadko  i  ze  zbyteczną  oględnością  i  miarą 
to,  co  się  działo  w  ludziacłi,  którzy  nie  dla  ogóła  i  hiatoryi,  ale  dla  bie- 
żąccg  chwili  żyli  i  przedewszystkiem  dla  siebie.  My-byśmy  zaś  woleli 
nawet  klucza  nie  mieć,  gdyby  nam  było  wolno  przez  dziurkę  od.  klucza 
zajrzeć  w  te  tajemnice,  które  dla  naszego  interesu  mają  prawie  równą 
wartość,  jak  zburzenie  Kartaginy  lab  podbicie  Gallii  przez  Cezara. 
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Taką  dziurką  od  klaczą,  przez  którą  mamy  patrzeć  na  spc^eczeA- 
stwo  i  życie,  zamierza  bytf  i  bywa  romans  w  piśmiennictwie  nowoży- 
tnem.  Rola  jednak  przeważna,  którą  on  dzisiaj  odgrywa,  jest  obja- 
wem nowoczesnym.  Ani  dawniej",  ani  przedewszystkiem  w  starożytno- 
ści nie  dzierżył  od  tak  pokaźnego  stanowiska.  Bomans  w  literatorze 
greckiej  pojawia  się  dosy<!  późno,  już  po  aleksandryjskiej  epoce,  która 
kobietę  wyzwoliła  z  dotychczasowego  ukrycia  w  półcieniu  1  przed  mi- 
łością roztworzyła  na  oścież  gościnne  podwoje  llteratory.  Kyazymy 
o  pewnym  Arystydzie  z  Miletn,  który  żył  może  w  drugim  wieku  przed 
Clirystasem,  a  napisał  tak  zwane  Milesiaca,  t.  j.  zapewne  zbiór  nowelli 
dosyć  wyuzdanego  charaktei-n,  które  jednak  się  nie  łączyły  w  żadną 
większą  całość  ')•  Po  tej  skromnej  przesłance  musimy  sięgnąć  zaraz 
aż  epoki  Cesarstwa  rzymskiego,  w  której  warstwa  t.  z.  sodstów  usUó- 
wała  w  upadającej  Grecyi  i  w  całem  rzymskiem  imperynm  wznowić 
czar  greckiego  słowa  i  wydała  wędrownych  mówców,  którzy  po  róż- 
nycli  miejscach  szukali  zbytu  dla  swych  zapałów,  czy  tez  sztucznych 
ogni.  Czynność  ich  zwróciła  się  także  w  dziedzinę  romansu.  Po- 
wstały tedy  {Uugie  opowieści  Heliodora,  Achillesa  Tatinsa  i  Łongusa, 
opon;ieści  o  parach  miłosnych,  walczących  z  trudnościami  życia,  które 
dopiero  po  długich  zabiegach  usunąć  się  udaje.  Są  to  romance,  opisują- 
ce nadzwyczajne  przygody  wśród  piratów,  czyhających  na  pieniądze 
łub  cnotę,  straszne  niebezpieczeństwa,  przez  które  cnota  i  wierność 
kochanków,  trochę  nudna  ł  płaczliwa,  przechodzić  musi,  zanim  otrzyma 
swoją  nieuniknioną  nagrodę.  Jest  tu  dużo  ckUwości  i  melodramatu, 
pełno  łez  literackich  i  literackiego  mazgajstwa,  a  bogowie,  którzy  nie- 
gdyś rozstrzygali  azalę  zwycięstwa  na  polach  walki,  wąchani  tu  są 
w  westchnienia  nieustanne  nieszczę^wych  kochanków  i  zaprzątnięci  wy- 
łącznie ich  losem.  Owiane  zaś  to  wszystko  jakiemś  pasterskiem  tchnie- 
niem, jakimś  nastrojem  bukolicznym,  który  ludzi  zamienia  w  pasterzy, 
a  pasterzom  zupełnie  zapominać  pozwała,  że  dobry  pasterz  strzeże  owiec 
swoich.  Brak  rzeczywistego  gnmta  pod  nogami  wszędzie  też  czać 
się  daje;  niepodobna  w  tych  romansach  określić,  w  jakim  czasie  1  w  ja- 
kim rozgrywają  się  krajn,  bo  wszystko  ta  oderwane  od  czasu  i  prze- 
strzeni dzieje  się  jakoby  w  jakiemś  erotycznem  empyreum.  Ta  sama 
nieokreśloność  uderza  w  obrazie  obyczajów.    Wszelkie  kontnry  się  zle- 


')    Pot.  utjkułBohdflgro— Znm  ^ieeb.  Komu.  Bhein.  Uuaeun  1898,  str.  197 
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waJ4,  Żadna  wyrazista  postad,  o  wybitnie  narysowanym  charakterze, 
nie  wylania  się  z  tego  moraa  wynnrzeń  i  westclmień,  które  faliyj 
w  nieskończoność. 

"W  Rzymie  słyszymy,  że  w  pierwszym  wieka  przed  Chrystusem, 
w  epoce  Sulli,  historyk  Cornelius  Sisenna,  obrobieniem  opowieści  mile- 
zyjskich  o  Inźnym  związku  ł  luźniejszej  jeszcze  moralności  chci^  roz- 
chmurzać czoła  poważnych  kwirytów.'  Całkowity  jednak  i-omans,  za- 
chowany w  znpełDoSci,  posiadamy  dopiero  ze  schyłku  drugiego  wieku 
po  Clir.,  z  epoki  Antoninów.  Mam  tu  na  myśli  metamorfozy  Apulejnsa, 
dlug%  fantastyczna  opowieść,  w  której  młodzieniec  Lucias,  zamieniony 
przypadkiem  w  osła,  kreśli  zwyczajne  i  nadzwyczajna  przygody  przed 
zdumiałym  czytelnikiem.  Kamy  tu  seryę  awantnr,  których  teatrem 
są  groty  piratów,  czarami  napełniona  Tessalia,  wszystko  obraca  się 
w  sferze  cudownej  lab  cudacznej.  Akcentów  życia  i  rzeczywistości 
równie  tu  mało,  jak  w  romansie  greckim,  autor  buja  swawolnie  w  dzie- 
,  teinie  możliwości  i  niemożliwości,  a  długi  szereg  przygód  nie  powiąza- 
ny jednolitością  duszy  bohatera,  lecz  raczej  tylko  jednolitością  osoby, 
lub  raczej  nazwiska.  Komansu  więc,  w  naszem  znaczeniu  tego  wyrazu, 
nie  znajdujemy  ti  Apnlejusza,  podobnie  jak  w  Grecyi. 

Czyżby  więc  starożytność  na  opowiadanie,  zaczerpnięte  wprost 
z  życia  i  prawdą  i  życiem  tryskające,  zupełnie  zdobyć  się  nie  miała?  czy 
romans  w  jej  pojęciu  wyłącznie  miał  się  trzymać  fantastycznej  dziedzi- 
ny czarów  lub  urojonych  sceneryi?  Zdawaćby  się  to  nam  mogło,  ^dyby 
nam  los  nie  zachował  całej  wiązki  ułamków  jomansu  łacińskiego,  któ- 
ry tętni  życiem  i  prawdą.  Romans  ten  powstał  zapewne  w  epoce  Ne- 
rona, a  do  największych  strat  piśmiennictwa  zaliczyć  należy,  że  nam 
się  nie  zachował  w  cf^ości.  Wcześnie  mianowicie  zaczęto  zeń  robić 
wyciągi,  a  te  wyciągi  sprawiły,  że  może  już  w  siódmym  wieku  po 
Clirystusie  całość  zaginęła.  Aż  do  siedmnastego  wieku  nieliczne  te 
ułamki  m^o  na  się  ściągały  uwagi;  kiedy  jednak  w  roku  1650  odnale- 
ziono w  Trau,  w  Dalmacyi,  nieznaną  część  opowieści,  t.  z.  ucztę  Try- 
malcliiona,  interes  dla  tego  zabytku  wzmógł  się  niepomiernie,  a  odtąd 
spada  lab  rośnie  według  usposobienia  idących  po  sobie  pokoleń.  Bo 
popularność  większa  lub  mniejsza  starych  autorów  zależną  jest  od  du- 
cha każdej  epoki,  a  zarazem  jest  tej  epoki  miarodajnym  probierzem 
i  określnikiem. 

BomsuB  ten,  przez  aatora  łacińskiego  spisany,  rozgrywa  się  w  Ita- 
lii. Pisarz  żył  niewątpliwie  w  epoce  Nerona  i  dzieło  nosi  na  sobie  nie- 
które cechy  tej  epoki.  Na  czele  państwa  stał  wtedy  ten  histeryczny 
czy  rozgrymaszony  dzieciak,  który  świat  cały  uważa  za  wielką  kopal' 
nię  wrażeń  i  sensacyl  dla  siebie,  ma  szał  Cezarów  bez  Cezarów  ambi- 
cyi,  którą  on  zaspokaja  w  drobnej  monecie  zdawkowych  ti-yamfów,  ak- 
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torskicfa,  muzycznych  lub  cyrkowych.  Wszystko  on  wyzysklwa  ńa  ko- 
nyAi  nienasyconąj  swej  ciekawoici  i  zniytej  wrażliwości  Służę  do  te- 
go  i  szały  pospólstwa,  1  męczarnie  bliiniego,  słały  nauka  i  sztuka,  któ- 
ra schodzi  na  stanowisko  królewskiego  trefnisia  czy  błazna,  wielkiej 
ochrony  i  obrony  przed  straszna  próżnia  i  nnd^  „Filozofów,  powiada 
llacyt,  przyposKczf^  do  siebie  po  uczcie,  aby  spory  ich  i  kłótnie  były 
dla  niego  rozrywka.  A  nie  brakło  takicli,  którzy  twarze  poważne  nad- 
stawiali na  nciechę  panującego"  (Ann.  14,  16.)  Jest  on  estetykiem 
i  tylko  estetykiem  i  idśe  w  tym  kiemnkD  tak  daleko,  że  ofiary  katnszy 
B^f  mn  się  grapowa<!  we^g  arcydzieł  sztnki,  że  Rzym  gorejący  bn- 
dń  V  nim  literackie  wspomnienia  i  przynosi  poetyczne  natchnienia. 
Moralności  w  nim  żadn^  nie  dopatrzysz;- człowiek,  który  podziwiał 
wedłng  pogłosek  sknłptaralne  kształty  zabitej  przez  siebie  matki,  zna 
tylko  estetykę,  jako  przewodniczkę  w  życiu,  a  zmy^y  8$  dla  niego  je- 
dynym dnszy  organem.  Estetyka  t)  przesycił  się  on  i  npoił,  doprowa- 
dziła go  do  deliriom  i  snów  chorobliwych,  że  cezarowaka  wola  nie  ma 
żadnych  więzów,  że  może  być  roznzdaaą  i  w  roznzdanin  ezokaó  wszel^ 
kiego  zaspokojenia  popędów,  które  stały  się  jedynym  wyrazem  choro- 
bliwej energii.  Świat  cały  był  dla  niego  igraszka  nie  bndził  w  nim 
poszanowania  ani  wyrzutów,  bo  Cezar  patrzał  nań  przez  pryzmat  wła- 
snej duszy  i  nie  dopatrzył  w  nim  niczego,  coby  go  zawstydzić  Inb  kor- 
cić mogło.  Swetouinsz  przypisuje  ma  (r.  29)  zdanie,  że  niema  wsty- 
dliwego człowieka  na  ziemi,  a  rzekomo  cnotliwi  ndaj^  i  kryj^  podstęp- 
nie swe  występki. 

Ta  absolutna  próżnia  moralna  dosięgała  z  góry  i  w  głąb  społe- 
cseństwa,  a  dowodem  tego  jest  autor,  który  nakreślił  nasz  romans. 
Przesswają  się  w  nim  przed  nami  różne  sceny,  z  których  niektóre 
wstrz^sajł  sw^  rozwifzł§  ohyd%,  ale  w  styk  nie  znać  ani  drgnięcia 
pióra,  które-by  zawahało  się  przed  słowem  Inb  czynem  zbyt  drażli- 
wym; przez  opowieść  romansu  dojrzeć  mołoa  twarzy  autora,  który 
z  ujmiechem  roztacza  przed  nami  nędzę  i  ułomności  ludzkie,  a  ma  prze- 
iwiadczenie,  że  jedni  kałużę  odwaniają  perfnmem,  drudzy  kalają  się 
w  zwykłem,  gmbem  bagnisku,  ale  ostatecznie  bez  t>łota  niema  życia 
i  użycia.  To  bezwzględne  przebaczenie  tryska  z  lużdej  linii  tego  au- 
tora, który  życie  i  świat  uważać  musiał  jako  wielka  farsę,  w  której 
przewodnia  rola  dostała  się  Neronowi.  Vanitas  vaniiatum  powtarzaj) 
natury  silne,  aby  się  podniet  po-nad  marności  i  drobnostld  codzienne, 
ma  to  być  dla  nich  hasłem  gói-ąJ9Cem  nad  nędz)  życia  i  hasłem  wyższe- 
go lotu;  varała8  vamła^an  powuirząj^  też  natury  znżyte  i  zmęczone, 
które  głoszą  wszystko  marnością,  aby  stwierdzić  j^owość  wszystkie- 
go, co  się  rwie  ku  górze,  a  siebie  samego  i  innych  strącać  na  poziomy, 
do  równości  i  zbratania  się  w  nikczemnej  powszedniości.  Autor  ten  ża- 
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dnej  z  pewnością  moralności  ani  znał,  ani  wyznawał.  Teorya  Nerona 
co  do  łndzi  ograniczona  jest  w  romansie  do  zdania  o  kobietach;  niema 
kobiety  wstydliwej,  kt6ra-by  pokusie  oprzeć  się  zdołała  (c.  110). 
W  rzeczywistości  z  pewnością  autor  rozci§gat  ten  sceptycyzm  moralny 
i  na  dra^ą  połowę  ludzkości.  A  obok  tej  próżni  wyatępaje  tu  znów 
cała  pełnia  estetycznAf^o  i  literackiego  wykształcenia,  dobry  smak  wy- 
rafinowany, objawiający  się  w  uśmiecha  autora,  który  zawiał  nad  dzie- 
łem, kiedy  opisuje  rozkosze  i  uciechy  nie  dosyć  wykwintnych  lodzi,  głę- 
łwkie  zrozumienie  literatni-y  i  sztuki,  jej  błędów  i  upadków,  c^  mb- 
telnośd  człowieka  cywilizowanego,  któremu  jedyną  gwiazdą  przewo- 
dnią w  życiu,  przyświecającą  rzadziej  na  prostych  drogach  niż  na  ma- 
nowcach, jeet  dobiy  smak  i-wyrafinowana  elegancya. 

Na  manowcach  1  to  przeważnie  najgorszego  gatnnkn,  rozgrywa 
się  jego  romans.  Niema  to  ani  jednej  osoby  szanownej  lub  choćby  tyl- 
ko obojętnej  pod  względem  moralnym.  Odpowiednio  do  swego  scepty- 
cyzmD  i  do  swojej  niemoralności,  przesuwa  nam  autor  pi-zed  oczyma 
c^y  szereg  osobistości,  które  w  wyższym  lub  niższym  stopniu  dojrzałe 
są  do  kryminału,  dla  których  błogo^awiefistwo  wolności  stopniowane 
jest  acznciem,  że  uszły  dotąd  kary,  na  którą  zasłużyły  w  p^ej,  lub 
mniej  pełnej  mierze.  W  każdej  z  nich  od  razu  lub  w  toku  opowiadania 
dojrzeć  można  robaka,  który  napoczął  lab  toczy  ich  dusze.  Jaka^  wo& 
zepsucia  osiadła  nad  c^ą  opowielcią  i  przesiąknęła  wszystkie  jej  zwro- 
ty i  prz^omy.  A  umieszczono  to  wszystko  w  tym  miękkim  krajobrazie 
południowej  Italii,  wśród  cudów  przyrody  i  rtyjn,  z  którego  nawet  licz- 
ne upadki  ludzi  nie  wypędź^. 

Z  pierwszemi  scenami  zachowanemi  opowieści  dostajemy  się  nad 
NeapolitaćiBką  zatokę  ')■  Miejsce  to  dla  Italii  odgrywało  tę  aaną  ro- 
lę, co  dla  dzisiejszej  E&ropy  pełna  czarów  i  przynęt  RiTiera.  Szła 
chetniejsze  umysły,  jak  Cycero,  szukały  tn  pociechy  i  podniety,  wypo- 
czynku po  trudach  życia,  poziome— uciechy  wśród  trwonienia  czasu, 
pieniędzy  i  zdrowia.  Dzisiaj  nad  całym  krajobrazem  zewi^  ^p  dymu 
Wezuwiusza,  piętrzącego  się  nad  ofiarami  swego  gniewu,  dym,  który, 
jak  żałobny  pióropusz  to  rozpieszczone  miejsce  awieńczyt  jakąś  grozą 
posępnych  wspomnień  i  złowrogiej  obawy.  Za  Nerona  czasów  Wezu- 
wiusz jeszcze  drzemał  i  uchodził  za  niewinną  gói-ę,  jak  inn^  u  stóp  jfr- 
go  rozsiadły  się  gęsto  stare  greckie  miasta  i  nowe  p^e  wytwomośd 
wille.  Na  podkładzie  greckiej  cywilizacyi  przetyka  tu  rzymski  dobro- 


')  Csj  romaui  roucrywk  ii;  w  Cnmu,  j&k  mydUt  MommMn,  u j  w  Noapola, 
to  jest  ostateosnle  neai%  podngdnąi  wagi;  tr  oitałaieh  ozuftch  priemAwił  Klebs 
'<PbUoloin>Bi  SnpplAmlsBtłMind  VI,  1884,  atr.  679)  u  Fnteoli. 
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bjt  awe  złociste  włókna;  nmyslowości  dwóch  narodów  Ścierały  się  z  so- 
'bą  i  wytwarzały  tes  żywszy  bieg  my^li  i  nczacia,  jaki  zawsze  z  takie- 
go starcia  wyidywa;  a  wreszcie  spotykały  się  Łn  dwa  zepsucia,  jedno 
npadlycłi  Greczyoów,  którzy  tu  w  godziwy  i  niegodziwy  sposób,  pod- 
stępem i  przebiegłością,  przebijali  się  przez  życie,  lab  błyskotliwojcią 
ntgromadzoaego  majątku  chcieli  zaki'yć  ciemności  oizkiego  pochodze- 
nia i  krętej  drogi,  którą  do  majątku  doszli,  i  drugie  zepsucie  opadają- 
cych łub  opadłych  już  Bzymian,  nacechowane  pewną  nudą  człowieka, 
nsonlętego  niedawno  od  życia  publicznego  i  pewnem  zatyciem  w  kwie- 
tyźmie  i  dobrobycie. 

Autor  każe  nam  się  obracaó  wiród  nizkich  rodem  i  moralnością 
oaobistojci,  wlród  wyzwoleńców  i  niewolników,  ale  w  tych  mętach  dol- 
nych odbijały  się  także  swym  wpływem  męty  górne,  ludzie  ci  żylii  od- 
dychali podobną  atmosferą,  jaka  wtedy  zawisła  nad  światem,  a  tylko 
odcienie!  różnice  w  wykonanln  oddzielają  ich  od  tego,  co  nad  nimi 
w  wyitezym  odby  w^o  mą  stylu.  Tych  wyzwoleńców,  którzy  z  niewolni- 
ctwa za  łaską  swych  panów  lub  państwa  wkraczali  do  praw  pót-obywa- 
telskich,  było  już  dużo  za  republiki,  warstwa  ich  stawała  się  z  dniem 
każdym  liczniejszą  za  cesarstwa.  Nai^ywało  z  nimi  do  społeczeństwa 
p^o  obcych,  szczególnie  wschodnich  żywiołów,  pełno  talentów,  ale 
i  przewrotności,  i  pyszalstwa.  Miodowe  miesiące  z  wolnością  upływa- 
ij  im,  albo  wśród  upojenia,  prowadzącego  do  wybryków  i  swywoli,  al- 
bo na  frymarczeniu  zdolnościami,  które  zapewniały  im  wpływy  i  zna- 
czenie, aiho  na  rozpościeraniu  bogactw  i  odgrywaniu  roli  królów  z  cliło- 
pa  powst^ćłi,  przyczem  chłopska  dasza  przezierała  nieraz  przez 
szkaiiaty  królewskie.  Długoletnie  upodlenie  niewoli  zrobiło  ich  gięt- 
kimi na  wszelkie  asłngi  i  po^ugi,  ślizkość  1  lużuośi!  poję<!,  których  ża- 
dna trudycya  nie  wiązała  ani  ustaliła,  zdolnymi  wszelkiej  niegodziwo- 
ści,  a  zdolności  i  spi-yt  wschodni  czy  gi-ecki  zapewniały  im  poklask  ipo- 
wodzenie  wśród  spirieczeństwa  ').  Dlatego  też  we  wczesnej  dobie  ce- 
sarstwa zadziwiali  oni  Bzym  z  kolei  raz  zręcznością  w  wybga- 
nin  się  na  wierzch,  drugi  raz  bezczelnością  w  brodzeniu  po  kaJacłi, 
słowem,  byli  najświetniejszymi  awanturnikami  epoki.  „Przyszedł  do 
naszego  miasta,  mówi  Trymalchion  w  naszym  romansie,  Oreczyn,  na- 
zwiskiem Sarapa,  istny  bogów  doradzca.  Opowiedzi^  mi  nawet  to, 
o  czem  dawno  zapomni^em,  i  to  jakby  po  sznurka;  wnętrzności  moje 
pizejrz^  na  wylot,  ledwie,  że  mi  nie  obwieścił,  co  jadłem  wczoraj.  My- 
śliJ-byś,  że  wiecznie  ze  mną  pod  jednym  przebywał  dachem."    Oto 


■)    Por.  o  tej   wuatwie   gpolecseńatwa  Friedloender,  Sittengeubichte  Eoms 
(5  W7d^  I,  Itr,  348. 
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obraz  wierny  tych  (Jreknlusów  slizkich,  pewnych  siebie  na  najbardziej 
Slizkim  grancie  i  wślizgaj^cycb  się  tysi^cznemi  sposobami  w  łaski 
tych,  o  których  łaski  dbać  było  warto. 

Bohaterowie  romansn  maję  po  największej  części  ^eckie  nazwi- 
ska, są  więc  nietylko  mieszańcami  niewoli  i  wolnoiSci,  lecz  i  mieszańca- 
mi wpływów  obu  starożytnych  cywilizacyi,  z  których  jedna,  przebyta 
iwiędnąca,wydawria  jeszcze  dnżo  staiych  dzieci,  rozbawiających  świat 
czarem  greckiego  słowa  Inb  błyskami  dowcipo,  draga,  kępi^ca  sięwdo- 
brobycie  i  używaniu,  wykazywała  tyln  młodych  starców,  łaknących  co- 
raz  nowych  wrażeń  i  sensacyi  dla  stępionych  użyciem  zmysłów.  Nazy- 
wają się  oni  Enkolpios,  Askyltos  i  Giton,  a  pierwsze  zaraz  sceny  nam 
zachowane  nkazoją  ich  we  właścinym  ich  żywiole,  wśród  powietrza 
praesyconego  nieczystością  I  wyziewami  zepsacia.  Ztadiośi  Enkol- 
piosa  i  Askyltosa  o  chłopca  Gł-itona  zatruwa  pożycie  tej  dobranej  i  ^- 
dnęj  siebie  pary.  Ten  Enkolpios  jest  typem  człowieka  o  pełnej  głowie 
a  pnstem  snmieniu  i  serca.  Umie  oo  doskonale  rozprawiać  o  aztnce 
i  wymowie,  kocha  się  w  Wergillnszn  i  starych  obrazach,  wie  doskona- 
le, co  jest  przyczyną  npadka  artystycznego  i  literackiego  w  jego  cza- 
sach. Słowem,  rozróżnia  nadzwyczaj  trafcie  rzeczy  piękne  od  rzeczy 
brzydkich,  zmysłu  jednak  dla  rozróżoienia  złego  od  tego,  co  dobre,  at>- 
solutnte  nie  posiada.  Z  bankructwa  moralnego  wyniósł  on  tylko  smak 
estetyczny  jako  jedyną  w  życiu  buasolę.  Opowiada  nam  on  swe  czyny 
lab  wybryki  z  czołem  wytartem,  jak  wyszarzałe  snmienie,  jest  naj- 
świetniejszym dowodem,  że  Moza  nie  jest  zawsze  nświęcającą  kapłan- 
ką,  lecz  może  być  także  rozwiązłą  heterą,  że  głową  można  sięgać  Par- 
nasu 1  Helikonn,  a  mimo  tego  nogami  grząść  w  błocie,  że  cywilizacya 
bywa  przypiętym,  noszonym  na  pokaz  kwiatkiem,  który  do  serca  nie 
puścił  korzeni. 

Bohaterowie  nasi  mają  jaż  sporo  przewinień  na  sumieuin  i  grzbie- 
cie, skoro  my  się  z  nimi  poznajemy.  W  części  zachowanej  przesuwną 
się  teraz  przed  naszemi  oczyma  rozmaite  sceny,  bardzo  mało  budujące, 
Bzei-eg  awantur  miłosnych,  jeżeli  wyraz  miłość  na  takie  poniżenie  po- 
zwala, opisanych  z  prawdziwie  nagą  bezczelnością.  Bo  romans  sam 
jest  seryą  scen  powiązanych  ze  sobą  przez  tożsamość  łrahaŁerów,  nale- 
ży do  kategoryi  tych  opowieści,  które  Francuzi  nazywają  romans  d  H- 
roirs.  Po  rozmaitych  przejściach  udają  aię  ci  dobrzy  towarzysze  do 
wzbogaconego  wyzwoleńca,  TrsTnalchiona,  na  ucztę.  Opis  tego  festyna, 
całkowicie  nam  zachowany,  jest  perłą  literacką  piei-wszorzędnego  zna- 
czenia. Powrócimy  do  niego  niebawem.  W  następnych  partyach  wy- 
suwa się  obok  dotychczasowych  osobistości  nowy  typ  na  pierwszy  plan 
opowieści.  Jest  to  poeta  Eumolpus,  chorujący  na  ^abość  wieko,  nie- 
wstrzemięźliwość  literacką,  Utterarum  intemperanUa,  o  której  mówił  fl- 
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lozof  Seneka.  Czasy  Nerona  cierpiały  na  byperprodukcyę  poetów 
i  wierszy,  a  sam  cesarz  folgował  tej  manii  tazlakowycli  utworów  o  tu- 
zinkowem  natchnieniu  ').  Poezya  Augustowska  pozostawiła  po  sobie 
całe  szeregi  ntoczonycti  i  ui'obionych  frazesów,  a  z  gotowego  tego  ar- 
seniUu  zapożyczali  późniejsi  nietylko  strzały  Kupidyna,  lecz  i  cięższe- 
go kalibru  groty,  któremi  walczono  w  epicznycli  walkach  i  walono  po- 
tężne mury  Ti-ojańskie.  Po  takich  mistrzach  słowa,  jak  Owidyasz,  za- 
jmie czeladników  dylettantów  było  nadzwyczaj  ułatwione.  Wjeżdża- 
no na  szczyty  Hellkonu  ntartf  i  wyżłobiona  kolej-,  epigony  dosiadali 
Pegaza  z  pewności)  siebie  i  otach^,  że  go  poprzednicy  ujeździli  do- 
skonale. 

To  też  pierwsze  wieki  cesarstwa  poetyzuje  zawzięcie.  Sam  au- 
tor naszej  powieści  co  chwila  wykoleja  się  z  prozy  i  ai'Ozmaica  wier- 
szykami tok  opowiadania  na  wzór  G-reka  Heuipposa,  który  tę  mieszani- 
nę prozy  z  poezyą  do  literatury  wprowadził.  Ale  typem  tej  niepowścię- 
gliwości  wierszowej  jest  poeta  Eamolpus.  Stary  on  i  ubiorem  swoim 
nie  przynosi  Apollinowi  zaszczytu;  ani  jednak  wiek,  ani  przewiewDość 
szat  jego  nie  wyziębiły  w  nim  natchnień,  któremi  niepokoi  ludzi  bezu- 
stannie, w  kipielach,  przy  ucztach,  po  spacerach  publicznych,  z  których 
kamieniami  nawet  go  odganiaję.  Jest  to  instrument  o  bardzo  szero- 
kim regestrze;  na  zawołanie  ma  się  od  niego  okolicznoi^ciowe  wierszyki 
lab  c^e  epopeje.  Eukolpios,  znękany  troskami  miłosnemi,  idzie  do  ga- 
leiTi  obrazów,  aby  tam  wrażeniami  artystycznemi  się  pokrzepić.  Tu 
spotyka  owego  poetę,  iktóry  mu  tłómaczy  tajemnice  sztuki  i  przyczyny 
jej  chwilowego  upadku,  a  na  widok  obrazu,  przedstawięcego  pal^c^  się 
Troję,  całym  poematem  trojańskim  go  raczy.'  Enkolpios  zniecierpli- 
wiony jest  z  poczętku  now^  znajomością,  grożąca  mu  takim  zalewem 
wierszowym.  „Mniej  niż  dwie  godziny  ze  mn;  obcujesz,  powiada,  a  czę- 
ściej poetycznie  niż  po  ludzku  do  mnie  przemawl^e^.  Nie  dziwię  się 
więc,  jeżeli  cię  lad  kamieniami  raczy.  Ja  także  wezmę  dotłomoka  ka- 
mieni, aby,  ilekroć  zaczniesz  majaczyć,  krwi  ci  apaścić  z  czerepa." 

Ale  mimo  tego  nieporozumienia  początkowego,  bratnie  dusze  zro- 
zumiały się  jednak.  Bo  Eamolpus,  mimo  swych  zachwytów  poetycz- 
nych, mimo  lirycznych  wynurzeń  nad  swojem  ubóstwem  i  mimo  bardzo 
niepospolitych  s§dów  o  stanie  umysłowym  epoki,  ma  bardzo  pospolite 
niedomagania,  rozmaite  grzechy  przeszłości  w  zanadrzu,  które  na  przy- 
szłość jeszcze  pozwalają  w  nim  miłego  wietrzyć  towai'zysza.  Opowiada 
on  szczegóły  ze  swoich  pedagogicznych  annałów,  bai-dzo  mało  buduj^- 


')    Por,  Tbomai,  L'enTers  de  U  aocUtć  romuiko  d'ftprdi  Pćtrone,  Fuib,  1692, 

D.gitizedbyGoOglc 


S78  PBTBONIUS  ABBITER. 

ce,  które  są  dowodem,  że  nasz  poeta  nie  n  samych  Muz  sznka^  kiedyS 
pociechy  i  nie  im  jedynie  bit  poltłony.  ^Dignus  est  intrare"  mniema  hul- 
tajska spółka,  i  odtąd  losy  jeg:o  wi^ż^  się  z  dalszemi  perypecyami 
powieści. 

W  dalszym  tym  ci^gn  spotykamy  poetę  z  Enkolpiosem  i  Gitonem 
na  okręcie;  uciekają  przed  fni-yami,  tym  razem  wcielonemi  w  stróiów 
bezpieczeńntwa.  I  tu  dla  nich  niema  spokoja  i  wytchnienia;  na  okrę- 
cie bowiem  spostrzegają  osoby,  przeciwko  którym  dawniej  przewi- 
nili ciężko.  Poeta  Enmolpus  szuka  dróg  wyjęcia  z  okropnego  położe- 
nia, łagodzi  gniewy  i  mściwe  nczucia,  a  ostatecznie  rozbraja  całe  towa- 
rzystwo opowiadaniem,  godnem  Diderota,  o  matronie  z  Efezn,  której 
budnjąca  cnota  w  bardzo  niebudnjęcy  sposób  została  zwalczoną.  Myśl, 
że  niema  fortecy  niezdobytej  na  ziemi,  powiew  zepsucia,  wiejący  z  opo- 
wieści, rozbraja  powa^oione  towarzystwo  i  skłania  do  bardzo  daleko 
idących  nstępstw  i  kapitulacyi.  Tymczasem  jednak  wiatry  wzbnrzooe 
zaczynają  miotać  okrętem  i  ta  barza  inauguruje  ostatnią  z  zachowa- 
nych nam  części  powieści.  Jedni  się  topią,  Enkolpios  i  Griton  achodzą 
z  życiem,  ale  trudno  im  pociągQą(!  za  sobą  poetę,  którego  burza  tak 
natchnęła,  że  go  oderwaó  nie  można  od  poematu,  którjin  „w  proga 
śmierci"  grozę  żywiołów  opiewa.  Enkolpios  gwałtem  wyciąga  go  na- 
reszcie na  ]ąd  stały  z  toni  fal  i  powodzi  wierszy,  które  podwójnym  gro- 
żą zalewem. 

Bui'za,  jak  się  niebawem  pokazało,  zagnała  ich  aż  pod  Krotonę, 
prastare  miasto  greckie  w  Italii.  Tataj  rozgrywają  się  ostatnie  sce- 
ny w  zachowanych  fiagmentacli  powieści.  Pozbawieni  chudoby  i  wy- 
ratowani od  zagłady  awanturnicy,  przemy^wają  o  nowym  sposobie  po- 
wodzenia. Postanawiają  więc  wyzyskać  namiętność,  która  w  powie- 
ści często  jako  panująca  żądza  epoki  bywa  przedstawianą,  jako  przy- 
czyna upadku  sztuki  i  nauki,— niepohamowaną  żądzę  pieniędzy.  Ta  na- 
miętność objawiała  się  między  innemi  w  gorączkowem  polowaniu  na 
spadki.  W  Kzymie,  gdzie  bezżenność  i  bezdzietność  była  dawn^  i  sta- 
rą plagą  społeczetstwa,  rola  dla  tego  rodzaju  przemysłowców  bardzo 
była  wdzięczną.  Obierano  sobie  jakiego  zużytego  Nababa  lub  pienięż- 
ną damę  za  cel  swoich  zabiegów  i  na  wszelki  sposób  starano  się  pozy- 
skać ich  łaski.  Posyłano  im  podarunki,  łakocie,  pielęgnowano  ich 
w  słabości;  zręczni  pochlebcy  myli  ich  nawet,  ucierali  Im  nosy,  jak  opo- 
wiada Owidyusz.  Położenie  takichJ)Ogaczów  było  więc  godnem  po- 
zazdroszczenia. Udany  kaszel  i  sztuczne  omdlenia  działały  podniecają- 
co, bo  otoczenie,  widząc  w  tem  wróżby  śmierci,  zdwajało  swe  zachody 
i  daniny.  Bezdzietność  uchodziła  za  nadmiar  szczęścia.  Seneka,  pi- 
sząc do  pewnej  matki,  która  syna  straciła,  pociesza  ją  tym  szczegół- 
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nym  arffnmentem,  że  bezdzietnodć  daje  w  Rzymie  więcej  wpływu  i  zna- 
czenia. 

Nasi  podróżni  zmierzają  tedy  do  Krotony,  a  u  wstępu  spotykają 
jakiegoś  miejscowego  obywatela,  który  im  kremli  obraz  obyczajowy  te- 
go ^odn.  „W  tern  mieście,  powiada  on,  sztuki  ani  wymowa  nie  kwi- 
tną, dobre  obyczaje  do  niczego  nie  prowadzę,  lecz  cała  ludność  na  dwie 
rozpada  się  połowy:  jedni  zastawiają  sidła,  a  drudzy  w  nie  wpadają. 
W  tem  miećcie  dzieci  nikt  nie  chowa,  bo  ktokolwiek-by  miał  własnycli 
spadkobierców,  tego^by  ani  na  aczty,  ani  na  widowiska  nie  wzywano, 
odsuwają  go  od  wszelkicli  przyjemności,  słowem,  marnieje  haniebnie. 
Ci  za  to,  którzy  nie  ożenili  się  nigdy,  ani  blizkich  nie  maj§  krewnych, 
dostępąJ9  najwyższych  godności,  uchodzę  za  dzielnych  żołnierzy,  tę- 
gich i  nieskazitelnych  obywateli.  Wejdziecie  do  miasta,  jakoby  do  za- 
powietrzonych włości,  w  których  nikt  inny  nie  przebywa,  prócz  ścierw 
szarpanych  i  kruków  je  szarpiących." 

Wymowna  ta  i  na  Rzym  współczesny  ukuta  eluknbracya,  budzi 
w  przebiegłej  głowie  Eumolpnsa  świetne  pomysły.  Położenie  to  należy 
wyzyskad,  Spółka  więc  rozdziela  rolę  pomiędzy  siebie:  Enmolpus  od- 
tąd udaje  Nababa,  który,  syna  straciwszy,  puścił  alę  w  podróż  dla  szu- 
kania algi  i  pociechy;  towarzyszący  wyzwoleńcy  przyjmują  rolę  sług 
jego.  Enmolpus  jest  wielkim  panem,  który  w  Afryce  w  ziemiach  i  ka- 
pitałach ogromne  posiada  zasoby,  a  tylu  niewolników,  że  Kartaginę 
mógłby  z  ich  pomocą  zdobytf,  gdyby  go  nie  uprzedzono  w  tym  wzglę- 
dzie. Kaszle  często,  skarży  się  na  żołądek,  wyi-zeka  na  potrawy.  Wi- 
docznie już  mu  niedługo  wiekować  na  świecie.  Postanawia  w  dodatku 
co  miesiąc  testament  swój  zmieniać,  aby  ciągle  nowe  badzid  nadzieja 
i  coraz  to  świeże  ofiary  trzymać  na  uwięzi. 

To  też  nowym  przybyszom  zaczyna  się  dziać  'bardzo  dobrze,  tak 
dobrze,  że  aż  o  tem  opowiadać  trudno.  Zresztą'  ułamki  opowieści  ury- 
wają się  wśród  tych  krotoAskich  awantur. 


II. 

Na  tle  tych  dziwactw  i  pól -prawdopodobnych  przygód  rysują  się 
jednak  wszędzie  w  wielkiej  części  prawdopodobne  postacie.  Mimo 
przesady  j  karykaturalności,  przedktórą autor  8ięmesroma,czućjednak 
tu  wszędzie  ziemię,  po  której  ci  Indzie  chodzą,  a  dojrzeć  można  epokę, 
w  której  żyli  i  żyć  mogli.  I  w  tem  leży  znaczenie  i  śmiałość  krokuao- 
tora,  że  w  osnowę  romansu,  który  w  starożytności  bywtó  zawsze  wy- 
tworem nieokiełznanej  fantazyi,  kreślącym  mgliste  postacie  w  mglistej 
atmosferze  i  na  tle  uiepochwytnem,  wplótł  motywa  i  osobistości  tak 
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zienaBkie,  że  aż  bywają  czaBem  zbyt  poziomemi,  że  naryaow^  je  tak 
pewDeml  rzutami  słowa,  iż  stają  przed  nami  z  lirwi^  i  kościami  i  wraża- 
ją się  w  oczy  i  pamięć. 

Pod  tym  względem  więcmożna-bynazwać  opowieść  autora  roman- 
sem realistycznym.  Ate  romans  realiBtyczuy  nie  z  samym  człowiekiem 
ma  do  czynieniaj  owszem,  wciąga  on  w  zakres  swego  przedstawienia, 
8wej  analizy,  całe  otoczenie  martwe,  które  tysiącem  więcąj  lab  mniej 
okre^looycb  wrażeń  wpływa  na  duszę,  a  z  di-ugiej  strony  malaje  nam 
upodobania  i  skłonaośd  człowieka,  który  wśród  niego  zamieszkał. 
Bealizm  ten  wszystkie  włókna  ukryte,  łączące  ludzi  z  rzeczami,  uwy- 
datnia i  bada.  Otóż  i  pod  tym  względem  romans  ten  jest  ciekawy, 
prawie  jako  pierwszy  tego  kierunku  objaw  ')•  Mamy  bowiem  w  nim 
jedną  postać,  całkowicie  wykończoną,  wyrzeźbioną,  narysowaną  na  tle 
domu,  ubiorów,  służby,  całego  otoczenia,  postać  tryskającą  życiem,  bo- 
gatego parweniUBza  Trymalchiona. 

Wyłania  się  on  jako  zupinie  coś  nowego  w  społeczeństwie  rzym- 
skiem.  Ezym  stawał  się  za  cesarstwa  stolicą  świata,  tracił  swój  dawny 
rodzimy  charakter,  ;przez  napływ  obcych  żywiołów  kosmopolityzował 
się  stanowczo.  Wielkie  to  miasto  ze  swoim  przepyclieni  śeiągi^o  masę 
obcych  przybyszów,  potrzebowało  wielkiej  liczby  niewolników,  którzy 
w  nagrodę  swych  usług  otraymywali  wyzwolenie,  a  jako  wyzwoleńcy, 
sprytem  swoim  wschodnim  i  przebiegłością  dochodzili  do  wielkich  ma- 
jątków  i  znaczenia.  Obok  obywatelstwa  rzymskiego  stanęła  tedy  wiel- 
ka masa  takich  osobistości,  któ]'e  żaduej  nie  miały  tradycyi  w  czasie 
aui  miejscu,  dla  któi*ych  pi-zeszłość  nie  znaczyła  nic,  przyszłość  w  mgli- 
stych jeszcze  malowała  się  barwach,  za  to  teraźniejszość  była  wszysb- 
kiem,  wiązała  je  do  siebie  błyskotliwym  węzłem  majątku,  tysiącem 
przynęt  1  sposobów  ożywania  i  rozkoszy,  fanatycznem  przywiązaniem 
do  życia,  które  po  dniach  ciemnych,  potomków  całych  pokoleń,  pełnycłi 
poniżenia,  wywyższyło  naraz  i  śmiechem  rozkoszy  i  bogactw  nśmiecbi- 
nęło  się  do  nich.  Opes  Ubertinae  '),  bogactwo  wyzwoleńców  weszło  nie- 
mal w  przyłowie,  bo  ci  pół-Rzymianie  wszełkiemi  sposobami  o1śni<!  sta- 
rali się  otoczenie  wystawą  swych  zasobów  i  mienia-  Byli  to  Basta- 
Łuerzy  starożytności,  na  których  rodowity  patiycyusz  patrzał  z  takę 
pogardą,  jak  wytworny  Paryżanin  na  podobne  okazy  paryskiego 
bruku. 

Autor  powieści  wprowadził  Enkolpiosa  i  Askyltosa  na  ucztę  do 
willi  Trymalchiona,  położonej  w  Neapolitańsldej  zatoce.-  Nie  będziemy 


>)    Por,  Thomas,  La  T^aliame  dua  PćŁroite,  Oand,  189S. 
')    MfittUlis,  Epigr.  V,  13,  16. 
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jej  szczeg^owo  opisywai!.  Dach  parweninsza  iyja  tu  i  tętsi  v  każ- 
dym szczególe,  począwszy  od  abiora  Amfitryooa,  skrojonego  nie  tylko 
na  ciało,  ale  i  na  duszę,  aż  do  ostatniej  potrawy,  z  których  każda  nie- 
zwykłością swój}  wprawiać  ma  w  osłupienie  odui^onych  goSci.  Pie- 
niądz tu  święci  swe  orgie,  teu  pieniądz  gruby,  pospolity,  w  złotym 
awieczoiony  cielca,  pobrzękiwąj^cy  ciągle  i  w  słowach  właściciela 
i  w  potrawach,  i  w  każdym  spi-zęcie  tego  domu  narzucający  się  aż  do 
przesytu.  Jest  on  ta  bogiem  jedynym  i  wszędobecnym,  a  odsłania  się 
co  chwila  w  objawieniach  nagich  i  brutalnych,  raz  wag$  półmisków,  to 
znowu  kląjnotami,  raz  raportami  ekonomów,  to  znowu  wynurzeniami 
samego  1^-ymalchiona.  Nad  wszystkiem  zaś  rozlana  ironia  autora, 
dzierżącego  w  ręku  jedyny  katechizm,  w  który  wierzył  i  którego  prze- 
strzegał, katechizm  dobrego  smaku. 

Trymalchion  chętnie  powraca  do  swoich  nędznych  początków, 
opowiada  z  lubością  swe  dzieje,  które  go  doprowadziły  do  pełni  obec- 
nego ezczęśtiia.  Matematyka  tu  zdziałała  cuda,  a  dla  tej  nauki  ma  on 
cześć  nieograniczoną.  W  pi-zedsionku  też  między  freskami,  uwiecznia- 
jęcemi  etapy  tej  karyery,  przedstawioną  jest  lekcya  rachunku  młodego 
Trymalchiona,  przybyłego  w  chłopięcym  wieku  z  Azyi  do  Ezymu.  Tu- 
taj pochwytał  on  rozmaite  wiadomostki  z  dziedziny  historyi  i  mitolo- 
gii, które  dziwnie  zamieszały  mu  się  w  głowie,  zapomnij,  albo  przy- 
najmniej z  afektacyą  udaje,  że  zapomniał  po  gi-eckn,  a  nauczył  się  łaci- 
ny, bardzo  podejrzana  wartości,  w  którą  ubiera  swe  ubogie  myśli  t  po- 
spolite dowcipy.  Dla  innych  nauk,  choć  posiada  dwie  biblioteki,  ma 
ojmiechy  politowania  konkretnej  głowy,  i  na  pomnika  swym  grobowym 
ryć  on  każe,  ile  zostawił  pieniędzy,  z  dodatkiem,  że  nigdy  filozofii  nie 
słuchał. 

Ale  sti-zępy  tej  nauki  dobi-e  są  jako  kondyment  przy  jedzeniu,  bo 
i  wśród  uczty,  powiada,  trzeba  znać  filologię;  a  z  tą  nauką  idzie  w  tej 
samej  roli  w  zawody  sztuka,  &  mianowicie  muzyka,  która  tu  rozbrzmie- 
wać nie  przestaje  przy  wszystkich  czynnościach,  reguluje  najpospolit- 
sze zajęcia:  zastawienie  uczty,  krajanie  mięsiw  i  nawet  samo  trawie- 
nie. Hałas  tu  nieustanny,  który  się  wymowuem  echem  odbił  w  nie- 
śmiertelnej komedyi  Uoli6re'a  „Le  Bmtrgeoia  genUthomme", gizia  poki'e- 
wny  duchem  Jourdain  przymierza  nowe  szaty  d  la  cadenoe  de  toute  la 
symphonie.  W  czasach  Trymalchiooa  wielki  śpiewak  na  ti-ouie  przo- 
dował w  tym  fanatyzmie  dla  muzyki,  która  dawała  takt  dla  jego  rzą- 
dów lub  nierządów.  Tutaj  brata  się  ona  ze  sztuką  kacharską  i  wystę- 
puje pod  jej  poważną  egidą. 

Mimo  tej  okrasy  idealnej,  duch  ta  jednak  lubi  przedewszystkiem 
poziomy  i  ptuży  sobie  w  ciasnym  i  zatyłym  optymizmie  ziemskim.  Try- 
malcłiion  czuje  się  królem  wśród  swych  pieniędzy  i  włości,  żaden  szer- 
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szy  powiew,  ani  odd:iwięk  ze  świata  nie  odświeża,  ani  zamącą  je^o  kan- 
□ibalicznej  błogości.  Horyzont  jego  wstecz  kończy  aię  na  dacie  nro- 
dzenia,  w  szerz  na  słnpach  granicznycti  jego  majątka;  po-za  temi  krań- 
cami wszystko  mu  jest  dosyć  obojętnem,  i  życie  narodów,  i  życie  indy- 
widuów. A  ta  koncentracya  we  własnej  osobie  maluje  eię  dosadnie  nie  tyle 
w  analizie  swej  doszy,  ile  w  analizie  żołądka,  którego  stan  i  lo- 
sy przedstawia  Trymalchion  z  doldadnością  historyka  zgromadzonym 
gościom.  Brutalny  egoizm,  nie  uszlachetniony  jiadną  mySl^  o  tych,  co 
byli,  nie  pokonany  żadnem  ncznciem  dla  bliźniego,  jest  ostatecznym  po- 
wodem tęj  genialnie  narysowanej  ciasnoty  i  szczęścia  bez  chmury  wtem 
zacieśnieniu. 

Goście  Trymalchiona  należę  także  przeważnie  do  klasy  wyzwo> 
leńców.  Sę  oni  albo  na  drodze  do  zrobienia  majątku,  albo  zachwiani 
w  swych  speknlacyach  mają  nostalgię  raju  utraconego,  do  któi'ego  roz- 
maite sprawki  utorowały  im  drogę,  z  którego  wypędził  ich  krok  fałszy- 
wy, co  nie  byt  grzechem  pierworodnym.  Na  Trymalchiona  spogl^a- 
J9  oni  z  pożądliwym  podziwem;  chętnie  on  ich  przyjmuje,  bo  dla  par- 
weninsza  otoczenie  się  niższymi  jest  jednym  ze  środków  lubowania  się 
w  sobie  i  wywyższenia  własnej  osoby.  Lubi  on  ich  raczyć,  bo  za  chleb 
dostaje  wielbiące  spojrzenia  i  chwałę;  jałmużny-by  nie  rozumiał,  jak 
m^o  ją  rozumiała  starożytność.  Eiedy  i-etor  obecny,  wezwany  przez 
gospodarza,  zaczyna  swą  opowieść  od  słów:  ,byl  raz  pewien  nbogi  i  pe- 
wien bogacz," — Trymalchion  przerywa  mu  pytaniem:  Oo  to  jest  ubogi, 
guid  est  pauper?  Jest  to  wyraźnie  problemat,  którego  zatyłe  jego  oko 
i  zatyła  dusza  rozświecić  nie  mogły,  pytanie,  na  które  równocześnie  ry- 
bacy galilejscy  dawali  życiem  swem  i  nanką  odpowiedź  wymowną. 

Trymalchion  z  gośćmi  swymi  robi  strasznie  mało  ceremonii,  każe 
im  czekać  ua  siebie,  wstaje  według  apodobania;  kiedy  się  raz  wśród 
uczty  oddalił,  nawiązuje  się  wśród  pozostałych  rozmowa  o  potocznych 
rzeczach  i  sprawach,  podsycona  swobodą,  którą  sprowadza  nieobecność 
slo&ca,  około  którego  te  trabanty  się  kręcą.  ;Kozmowata  jest  z  niesły- 
chanym talentem  poprowadzona,  pi-zebiega  prawdziwie  całą  skalę  naj- 
pospolitszych, potocznych,  rzec-by  można  nlicznych  motywów,  jakie  po 
wszystkie  wieki  zaprzątają  puste  głowy  i  serca;  antor  nroiat  tu  podsłu- 
chać i  język  pospolity  i  wszelkie  zwroty  i  akcenta  bajek  i  komerażu 
i  stworzył  arcydzieło  banalności,  które  do  pierwszorzędnych  pereł  ca- 
łego dzieła  stanowczo  zaliczymy.  Zaczyna  rzecz  człowiek,  naz^rl- 
ekiem  Dama,  i  zaczyna  konceit,  jak  przystoi,  od  powietrza:  „Tęgie  mie- 
liśmy teraz  zimno.  Glorący  jednak  trunek  za  płaszcz  i  krawca  starczy. 
Pogadałem  z  butelką  i  ciepło  mi  się  zrobiło  na  sercu."  Po  tej  uwertu- 
rze, podniecającej  język  i  uczucia,  zwi-aca  Seleucus  myśli  do  najśwież- 
szego pogi-zebu.    „Byłem  dziś  ua  pogrzebie.  Mity  człek,   poczciwy 
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Ohrysanthns,  przykrył  się  no^ainL  Dopiero  co  jeszcze  mówił  ze  mnę, 
zdaje  mi  się,  że  słyszę  głos  jego.  Oj,  oj,  cliodzimy  po  świecie,  jak  p^- 
ctierze  powietrzem  rozdęte,  warciśmy  tyle,  co  muchy,  jesteśmyjak  bań- 
ki mydlaDe."  Po  tych  głęhokich  refleksyach  nad  Śmiercią,  obrywa  się 
doktorom,  którzy  nieboszczyka  w  końcn  zgubili.  „Bo  czemże  jeat  osta- 
tecznie doktor,  jeżeli  nie  mam§  tylko  pociecha  dla  duszy.  Pogi'zeb  je- 
dnak miał  zmarły  bardzo  piękny,  mary  pięknemi  kobiercami  przyki-y- 
te."  W  końcu  po  tym  nekrologu,  z  okazyi  podejraauej  szczerości  łez 
pozostałej  wdowy,  następuje  wycieczka  na  charakter  niepewny  kobiet. 
Że  i-ozmowa  zeszła  Da  umarłych,  zwraca  J4  do  spraw  bieżących 
i  piekących  zniecierpliwiony  G-anymedes.  „Gadacie  w  kółko  i  trzy  po 
trzy,  a  nikt  się  nie  troszczy,  że  drożyzna  nas  gryzie.  Kęsa  chleba  dziś 
dostać  nie  mogłem,  a  snaza  jak  trwa,  tak  trwa.  Wszystkiemu  winni 
policyanci,  którzy  z  piekarzami  ręka  w  i-ękę  idą."  Następują  skargi, 
że  nikt  tym  zbrodniarzom  w  oczy  prawdy  nie  i'znci.  Dawniej  bywało 
lepiej.  „O,  gdybyśmy  mieli  jeszcze  tych  łepaków,  których  tu  zasta* 
łem,  kiedy  z  Azyi  przybyłem.  Toż  było  życie!  A  umieli  oni  te  figury 
potraktować,  że  im  w  pięty  chodziło.  Przypominam  sobie  Safiniuaa; 
mieszkał  wtedy  przy  starym  łuku,  gdy  byłem  jeszcze  chłopcem,  istny 
pieprz,  nie  człowiek,  gdziekolwiek  szedł,  ziemia  wrzała  mu  pod  stopa- 
mi. Ale  uczciwy  był  i  pewny,  wiemy  przyjaciel,  żebyś  mógł  w  moiTę 
z  nim  gi'ać  po  ciemku.  A  ua  ratuszu  krzyżową  sztuką  rznął  to  w  pra- 
wo to  w  lewo,  nie  obwijając  w  bawełnę,  ale  tak  prosto  z  mostni  A  gdy 
na  rynku  przyszło  mu  mówić,  głosu  mu  przybywałojak  w  puzonie...  To 
też  wtedy  zboże  za  nic  było.  Kupiłeś  za  grosz  bułkę,  z  drugim  byś  jej 
nie  schrupał.  Teraz  one  nie  większe  jak  oko  u  wołu."  Po  tem  żałosnem 
wspomnieniu  o  heroicznym  wieku  miasta  i  małomiejskich  wielkościach 
zwraca  się  myśl  do  bogów.  I  ze  zmniejszania  się  bułek  przybywa  nowy 
indukcyjny  dowód,  że  istnieją  i  że  są  nawet  w  złym  humorze.  Osta- 
tecznie nie  sami  urzędnicy  winni  dzisiejszej  biedy,  ale  i  niereligijność 
coraz  bardziej  panująca.  „Bo  nikt  jaż  w  niebo  nie  wierzy,  nikt  po- 
stów nie  zacbowywa,  Jowisza  nie  ma  sobie  za  nic,  lecz  każdy,  z  ocza- 
mi wlepionemi  w  stół,  rachuje,  ile  uciułał  grosiwa.  Dawniej  nasze  ma- 
trony  w  długich  szatach  i  na  bosaka,  z  włosami  rozpuszczonemi  a  czy- 
stem  somieniem,  szły  na  świętą  górę  1  prosiły  o  deszcz  u  Jowisza;  to 
też  lało  zaraz  jak  z  cebra,  albo  zaraz,  albo  wcale  nie,  i  wszyscy  wraca- 
li przemokli  jak  myszy.  Teraz  bogowie  nie  śpieszą  się  z  pomocą,  bo- 
śmy pobożność  zatracili.  A  pola  nam  maroieją.''  Bulkowo-agrama 
lamentacya  sięga  więc  w  końcu  samego  nieba. 

Zatroskanego  Ganymedesa,  który  rozmowę  wprowadził  na  tak  żtdo- 
bne  tory,  pociesza  krawiec  Echion.  On  optymistyczniej  zapatraje  się 
na  swoją  mieścinę  ojczystą.  „Kie  było-by  lepszej  pod  słońcem,  powiada, 
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gdyby  tylko  Indzie  rozum  mieli.  Jest  wpi-awdzie  teraz  v  opałach,  ale 
gdzie  indziej  lepiej  się  nie  dzieje.  Nie  ti'zeba  naro  przebrzydzać,  słońce 
Da  -wszystkich  równo  kwieci.  Gdybyś  gdzieindziej  przebywał,  mówii- 
"byi,  że  tu  pieczone  prosięta  po  ulicach  luzem  chodzą"  I  potem  różowo 
V  świat  patrzmy  krawiec  zasępionemu  zapowiada  towarzystwu  nowe 
festyny,  wielka  walkę  gladyatorów,  przy  której  bez  pardonu  krew  się 
będzie  lata  strągami,  wietrzy  przytem,  że  inny  z  patrycyuszów  mało- 
miejskich uraczy  swych  przyjaciół  niezadługo  8ut§  i  obfita  aczt^ 

Kiedy  siedzący  przy  stole  retor  uśmiechnął  się  nad  tym  optymi- 
zmem, według  miary  krawca,  ui-ażony  Echion  wpada  na  jego  próżność 
i  nadęt'o^d  literacką,  a  ostatecznie  wyprowadza  w  pole  syna,  który  po 
Dad  miarę  ojca  wyrośnie  i  pomści  ojca  upokorzenie,  „Dorasta  już  dla 
ciebie  uczeń  w  moim  synalka.  Dzielió  już  malec  potrafi;  jeżeli  pożyje, 
wyrośnie  na  twego  pachołka.  Bo  gdy  ma  tylko  czas  wolny,  od  książ- 
ki go  nie  oderwiesz.  Ma  głowę  na  karku  i  serce  na  swojem  miejscD, 
tylko  Da  chwytanie  ptaków  zbyt  jest  zajadły.  Trzem  jego  szczygłom 
kark  już  ukręciłem  i  powiedziałem  mu  potem,  że  kuna  je  ^sjadta.  Inne 
jednak  głupstwa  też  go  się  trzymają  i  maluje  zawzięcie.  Liznął  już  tro- 
chę greczyzny  i  łacinę  pilnie  kuje,  chociaż  jego  nauczyciel  jest  leniwy. 
Mam  jeszcze  do  niego  innego  nauczyciela,  który  nie  dużo  się  uczył,  ale 
gorliwy  jest  i  więcej  uczy,  niż  sam  umie.  Dochodzi  on  w  święta  i  co- 
kolwiek ma  'wtedy  dasz,  koutent  jest  z  tego.  KupUem  też  memu  mal- 
cowi kilka  książek  prawnych  z  czerwonemi  i-ubrykami,  bo  chcę,  ieby 
na  domową  poti-zebę  trochę  prawa  skosztował.  To  daje  chleb,  literaturą 
dosyćsięjuż  nmazał." — Takie  tedy  rozmowy  kwitły  niewątpliwie  pi'zed 
20-stn  wiekami  w  małej  italskiej  mieścinie,  przy  stole  wzbogaconego 
Trymalchiona.  A  autora  powieści  podziwiać  musimy,  że  myśl  ich  czy 
bezmyśl  przewodnią  tak  genialnie  uchwycił  i  z  tak  niezrównanem  od- 
d^  mistrzostwem.  Możemy  tak  wglądnąd  w  życie  codzienne  drobnego 
miasteczka  z  jego  wielkiemi  interesami,  które  do  burz  w  szklance  wo- 
dy często  prowadziły,  do  głębi  tych  dusz,  które  ciasnośó  swego  hory- 
zontu rozpierały  jedynie  lokalueml  sławami, zaściankowemi  amblcyami, 
i  zazdrościami  bardzo  gwałtownemi.  Bo  o  jadzie  zębów  mtdomiejskich, 
municipaliwn  robigo  deniium,  wspomina  joż  Martiałis.  ciasteczka  te 
italskie  w  pierwszym  wieku  cesai-stwa  cieszyły  się  autonomią  zupełną; 
dwóch  burmisti'zów  odpowiadało  dwom  konsulom  rzymskim,  stu  deku- 
ryonów  tworzyło  radę  miejską,  senat  miejscowy;  dla  drobniejszych  lo- 
dzi, mianowicie  wyzwoleńców,  i  dla  drobniejszych  ambicyi  zapewnif^ 
korporacya  Aagustalów,  mających  pieczę  nad  kultem  cesarskim,  także 
odpowiednie  godności  ^).  Do  tych  stanowisk  paliły  się  mi^scowe  wiel- 

')    Por.  o  tem  Friedluoder,  Cena  Trimklchioiiis,  wstęp,  sit.  27. 
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koici,  wielkofei  z  woli  Indn  lub  z  woli  powstałe  własnej;  oppozycyarza- 
cat&  na  nie  gromy,  kraszyła  swe  kopie  na  karkach  Hannibalów  mira 
portas  i  na  karkach  policyantów,  którzy  nie  dosyć  dbali  o  porządek  mia- 
sta, a  także  o  bnłki.  wychodzące  z  pieców  miejscowych  piekarzy . 
Cele  pocisków  były  drobniejsze,  pociski  same  wielkie  i  donioałe,  jak 
it  deUamatorów  stolicy. 

Po  tej  lawinie  banalności  wraca  Trymalehion  na  salę  i  my  powró- 
cimy jeszcze  na  chwilę  do  niego.  Z  ukazaniem  się  Ajnfltryona  on  zno- 
«B  skupia  około  siebie  rozmowy  i  uwagę,  królice  z  wysokości  swoich 
pieniędzy,  steiiije  t^  bachanali^  przysmaków  kachni  i  rozmowy,  dosto- 
sowanych do  podniebień  ugaszczanego  towarzystwa.  Z  postępem  uczty 
nastrój  się  podnosi  o  tyle,  że  Ti-ymalchion  grubo  się  przemawia  z  żod§, 
przyczem  ona  psem  go  przezywa,  ou  jej  rzuca  w  twarz  kieliszkiem; 
z  przypływem  wina  pękają  ostatnie  zapory  dla  tych  natur  grubiań- 
słdch.  W^ród  tańców  i  hałasu,  wśród  udawania  instrumentów  mazycz- 
Dyeh  i  ptaków,  zmierza  uczta  ku  końcowi.  A  Trymalehion,  upojony  wi- 
nem i  szczękiem,  które  go  coraz  bardziej  rozpiera,  konkladaje  swe 
ostatnie  medytacye  tern,  że  ostatecznie  człowiek  tyle  wart,  ile  posiada, 
ikażeaię  podziwiać,  że  z  marnego  robaka  wyrósł  na  takiego  po- 
teotata. 

Ostatnia  scena  dziwacznościs  sw$  uwieńcza  ten  szereg  wysko- 
ków i  wybryków.  Trymalchiona  wino  natchnęło  lirycznie  i  dramatycz- 
nie; każe  on  praynieść  swe  szaty,  przygotowane  na  śmiertelne  ubranie, 
i  kobierce,  które  mu  za  ostatnie  posłanie  maję  służyd,  i  wsparty  na  po- 
duszkach, kładzie  się  jak  umarły,  a  muzykantom  każe  żałosne  zawo- 
dzić melodye.  Ta  wizya  śmierci  po  orgii  wyuzdanej  i  pospolitej  przy- 
pomina prawie  śi-edniowieczne  tańce  śmierci,  tańce  szkieletów  z  wcie- 
leniami rozpusty,  rzuca  ona  swe  blade  cienie  na  to  towarzystwo,  kąpią- 
ce się  w  zdrojach  i  kałużach  uciechy.  Jest  w  tern  wywoływaniu  śmier- 
ci prawie  coś  zmysłowego;  po  przeżyciu  wszystkich  wrażeń,  które  zie- 
mia daje,  pozostaje  jeszcze  ta  ostatnia,  niezawodna  sensacya  ze  swo- 
je niepokojącą  tajemnicą,  której  przedsmak  prawie  nęci  człowieka. 
Widzieliśmy  tego  rodzaju  śmierci  w  nowszych  czasach  a  Seneka,  filo- 
tof,  opowiada  nam  o  pewnym  senatorae,  który  po  każdej  uczcie  wśród 
śpiewów  żałobnych  przez  niewolników  do  sypialni  wynosić  się  kazał 
i  odurzał  do  reszty  tą  grobową  maskaradą. 

"W  epoce  Nerona  przesyt  życia  i  znużenie  pewne  umydów,  które, 
w  braku  wysokich  ide^ów  i  zdi*owego  czynu,  darzyły  się  i  zużywały 
w  badanin  tajników  swego  wnętrza,  wypijaniem  miodu  ze  wszystkich 
kwiatów,  dających  słodycz  lub  truciznę,  a  szukały  tego  zapomnienia, 
które  dla  pokoleń  smutnych  jest  pozornem  dobrodziejstwem  i  rzeczy- 
wista klęską,  ta  śmierć  wychylała  często  z  pod  kwiatów  życia  i  rozko- 
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Bzy  Bwc  złowroga  głowę.  Dowodem  tego  Pliniusz  starazy,  który  rta- 
wil  wyższośii  człowieka  nad  bogami  w  tej  mierze,  że  pierwszy  wśród 
smutków  życie  sobie  odebrać  może,  dowodem  nasz  autor,  który  wśród 
opisów  orgii  po  kilkakroć  w  tę  nutę  śmierci  potrąca.  Scbyłek  dzie- 
więtnastego wieku  zna  podobne  objawy  I  dzisiaj,  wśród  znnAone- 
go  moralnie  pokolenia,  idea  śmierci  także  ciągle  nurtuje  po  nmysłacti 
i  zabarwia  twory  ducha,  tryskające  życiem,  jakąś  przymieszką  złowro- 
giej bladoścL  Jedni  mają  dla  niej  pewien  knlt  religijny,  jako  dla  wybawi- 
cielki  z  trądów  i  niepokojów  ziemskich,  modlą  się  do  niej,  jak  do  bogi- 
ni spokoju  i  wypoczynku,  która  „przywraca  ciszę,  zamąconą  życiem," 
Bends  notta  le  repos  que  la  vie  a  trot^U  '),  drogim  pełnia  życia  w  miłości 
i  wszystkie  czary  i  kwiaty  wiosny  przypominają  ciągle  tego  robaka,  to- 
czącego wB^^stko,  co  ziemskie,  tę  otcliłań,  co  pochłania  wszystko  w  swem 
łonie  żarłocznem.  Cokolwiek-byśmy  zrobili,  umrzemy,  woła  Maupas- 
sant  wśród  cudów  przyrody  i  słońca  i  sarka  na  tę  nieśmiertelną  nędzę, 
gniotącą  ludzkość.  Kto  pijał  ze  wszystkich  zdrojów,  płynących  ziem- 
ską słodyczą,  i  pił  aź  do  szału  i  upojenia,  temu  zawsze  ta  walka  życia 
i  śmierci,  opiewana  w  starej  pieśni  kościelnej,  ukazywai!  się  będzie 
w  całej  grozie  i  sti'aszliwej  beznadziejności. 

Mora  et  Tita  dnello 
Confliiere  miraDdo. 

W  naszej  powieści  ten  objaw  ma  nieco  odmienną  naturę,  bo  odpo- 
wiednia do  intencyi  autora  i  charakterów  jego  postaci  zmora  ta  jest  ta 
wywołaną  w  sposób  brutalny  1  brutalniejsze  wywoływa  wrażenia.  Dla 
parweoiuszów  w  rodzaju  Trymalchiona  śmierd  jest  jedyną  potęgą  im- 
ponującą, bo  jej  pieniądzem  zaimponować  nie  można,  jedyną  potęgą, 
której  ti-zos  nie  i-ozbraja,  ani  przekupić  potrafi.  Jej  nieskazitelność  ba> 
dzi  też  strach  i  poszanowanie,  ale  zarazem  jakieś  prawie  mściwe  uczu- 
cie, aby  jej  bezlitosnemu  ramienin,  ciążącemu  nad  zastawioaemi  stó- 
łami  życia,  zdwojonem  używaniem  urągać.  Nuta  ta  pobrzmiewa  w  ca- 
łej prawie  starożytności,  przemawia  z  pieśni  Horacynsza  zachęcają- 
cyi^  do  życia  i  użycia,  odzywa  się  na  nagrobkach  jako  napomnienie 
przecłiodnłów  ze  strony  umarłych.  W  najbrutalniejszy  jednak  sposób 
daje  się  ona  słyszeć  przy  uczcie  Trymalchiona.  Wśród  przysmaków 
wstępnych,  mąjącycb  zaostrzyć  apetyt  gości,  wnosi  niewolnik  lalkę 
srebrną,  adającą  kościotrupa,  a  tak  przyi-ządzoną,  że  'wszystkie  jąj 


<)    Łeooatfl  da  Łiale;  Jmn  ŁiUiDr  nuwal  dtoierć:  Notra  Dtme  1&  Mort. 
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członki  i  kręgi  się  poraszają  <).    Zdziwionym  g:ościoin  objawia  Amfi- 
fi*yoD  wierszem  nasuwające  mu  się  zl^d  refleksje: 

Och,  jakiem  człowiek  stworzeniem  jest  marnemt 
I  my  takiemi  będziem,  gdy  pomrzemy, 
A  nicc  uiyjmy  £yci&  póki  pora. 

Później  zjawia  się  znów  wśród  wesołego  towai'zy8twa  Habinnas, 
przedsiębiorca  pogrzebowy.  Trymalcbion,  natchniony  jego  przybyciem, 
przypomina,  że  kazał  mu  wykonać  pomnik  swój  grobowy,  dziwaczny, 
jak  jego  życie,  nadęty,  jak  jego  próżnośd,  pomnik  parweniusza  i  jego 
smaku  zarazem.  Ma  on  obwieszczać  miastu  i  światu  wielkość  majątku 
zmarłego,  pi-zypominać  potomnym  jego  czyny  doniosłe  i  również  donio- 
słe sentymenta,  ścigać  uwagę  przechodniów  zegarem,  umieszczonym 
w  środku,  aby  ludzie,  patrzący  na  czas,  zatrzymali  się  przy  nazwisku 
zmarłego.  Urna  strzaskana  i  chłopiec  nad  ni^  płaczący  jest  uwieńcze- 
niem tego  wyskoku  gustu  parweniusza. 

Fo  tych  wynurzeniach  Trymalchion  daje  hasło  do  płaczu,  a  całe 
otoczenie  i  służba  wnet  zalewa  się  łzami.  Ale  nastrój  liryczny  przery- 
wa natychmiast  Trymalchion  napomnieniem.  „Nuże  tedy,  skoro  wiemy, 
że  raz  umrzeć  przyjdzie,  czemuż  nie  używamy  żywota",  a  słowa  te  dzia- 
łają od  raza  ożywczo  na  całe  towarzystwo,  które  niebawem  postanawia 
aż  do  i-anka  hulatykę  przedhiżyć,  aby  pełniej  wyzyskać  2ycie,  na  któ- 
re czyha  śmierć  nientdagana.  Śmierć  więc  tutaj  jest  jakby  kondymen- 
tern  kuchennym,  kordyałem,  podniecającym  do  rozpusty;  pojawia  się 
ona  ze  swym  uśmiechem  szyderczym  nad  marnością  i  znikomością  ludz- 
kiego robactwa,  pełzającego  w  błocie,  i  z  nawoływaniem,  aby  się,  pólci 
czas,  w  tem  błocie  jeszcze  głębiej  zanurzyć.  A  uśmiech  ten  szyderczy 
idzie  o  lepsze  z  uśmiechem,  pełnym  ii-onii,  autora,  który  zawisł  nad  ca- 
łym obrazem. 


III. 

Od  wybryków  i  wybuchów  życia  pi-zechodzi  to  opowiadanie  do 
zmory  śmierci,  od  rysów  karykatury  i  przesady  do  szczegółów  prawdy 
najrzeczywistszej,  od  języka  wykwintnego  do  gwary  ulicznej,  potrąca 
raz  o  stronę  najwyższycti  zagadnień  umysłowych  i  artystycznych,  to 
zuowa  o  stronę  najpospolitszej  niemoralności.    falujemy  po  tym  bez- 


')    Wyobraftenift  takie  dmierd  się  zachowały.   Por.  o  tem  JahTbncii  das  den- 
taoben  archftol.  Inititnts  IV,  1889,  str.  106. 
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brzażnym  wrnień  oceanie,  jak  falnją  ludzie  po  życia,  którzy  bussoli 
etycznej  uie  ti-zymaj^  w  swych  rękach.  Fakta  id^  po  faktach,  tłoczy  ai^  . 
z  gwałtownością  i  bratalności^  Indzkiej  namiętności.  Jakiś  niepokój 
pftnuje  w  dziele  i  udziela  się  wreszcie  czytelnikowi.  Bo  porozrzucane 
artystyczne  poglądy  i  uwagi  nie  starczą  nam  dla  wypoczynku;  do  gło- 
su dopuszczone  tu  tylko  mózg  i  żądze,  niema  oddźwięku  ucznć  ani  ma- 
rzenia, a  dusza  potrzebuje  przecie  tych  chwil  świątecznych  w  iycin, 
tych  kwiatów,  któremi  się  zaściela  di-ogi  przebyte  i  mai  drogi  przy- 
szłości. Przeczytawszy  też  ułamki  tej  książki,  tęskni  człowiek  za  świe- 
żem  powiewem,  bo  za  długo  przebywał  w  powietrzu  zatrutem,  wśród 
ludzi  bardzo  nizkich  instynktów,  których  najsubtelniejsze  uwagi  este- 
tyczne nie  okupią. 

Tylko  wielki  sceptyk  i  pessymista  mógł  podobną  rzecz  napisu!. 
Ale  czyż  my  zdołamy  twai'z  jego  i  nazwisko  odsłonid?  Flaubert  po- 
wiedział kiedyś,  że  artysta  tak  postępowa*!  powinien,  aby  potomność 
mogła  myśleć,  że  on  nigdy  nie  istniał.  Jest  on  więc  za  zup^ą  bezoso- 
bistością  opowiadania.  Ale  to  próżna  ostatecznie  illuzya  i  daremne  żą- 
danie. Indywidualność  wybitniejsza  autora,  mimo  chcianej  i  wymuszoną 
bierności,  sęczy  w  tysiącznych  drobnostkach  w  wątek  jego  opowia- 
dania, choćby  on  uwag  żadnych  nie  robił,  odbija  się  w  samym  wyl)orEe 
zdarzeń  i  ich  grnpowaniu.  I  tutaj  z  tego  szeregu  lichych  osobistości 
wnosić  możemy,  że  wyprowadził  je  na  scenę  ktoś,  co  o  ludzkości  miał 
nizkie  wyobrażenie,  a  nizkie  również  o  cnocie;  z  ironii,  którą  całe  to 
opowiadanie  jest  nasycone,  że  antor  był  człowiekiem  wykwintniejsze- 
go  smaku,  lecz  miał  za  dużo  sceptycyzmu  i  za  mało  energii  w  dnazy, 
aby  życie  za  coś  innego  uważać,  jak  za  wielką  komedyę,  w  której  lu- 
dzie cnotliwi  są  najlepszymi  aktorami,  a  zarazem  najprzewrotniejszy- 
mi.  Wśi-ód  towarzystwa,  które  przedstawia  w  swej  powieści,  znalazł- 
by się  on  niechętnie,  bo  go  ono  raziło  brakiem  smaku  i  stylu,  a  styl,  i  to 
styl  wysoki,  był  u  niego  zasadą,  od  której  zbaczać  przedewszysŁkłem 
w  zboczeniach  nie  wolno. 

Rękopisy  podają  nam  nazwisko  autora,  powieść  w  nieb  przypisa- 
na pewnemu  Petroninszowi,  z  przydomkiem  Arbiter;  ale  zresztą  nie  po- 
df^ą  o  tym  człowieku  żadnej  bliższej  wiadomości.  Ponieważ  jednak 
dzieło  nosi  na  sobie  wyraźne  znamiona  Neronowskiej  epoki,  wai-to  się 
obejrzeć  w  innych  źródłach  i  szukać  ludzi  tego  nazwiska,  o  których 
wspominają  historycy.  I  tutaj  nasuwa  nam  się  jeden,  i  to  człowiek, 
o  bardzo  wybitnym  zakroju,  Tacyt,  opisując  w  16-ej  księdze  Annałów 
ostatnie  lata  Nerona,  zapisuje  skrzętnie  wszelkie  ofiary  jego  gniewu 
i  kaprysów,  ofiary  szlachetne  i  pospolitsze.  Ta  orgia  krwi  pi*zybierala 
w  latach  65  i  36  takie  rozmiary,  że  Tacyta  pióro  wzdraga  się  prawie 
przed  jej  opisem.  Wśi-ód  ludzi,  którzy  w  r.  66  ściągnęli  na  siebie  gniew 
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i  rękę  cesarza,  wymienia  on  pewnego  Petroniusza  i  tak^  nam  podaje 
jego  charakteiystykę,  rylcem  mistrzowskim  skreślona. 

„M^ź  ten  dnie  całe  wśród  snu  przepędzał,  noce  na  załatwianiu 
spraw  i  rozpalcie-,  a  jak  innym  zabiegIiwo^<5,  tak  jemu  ^usaoś<i  zape- 
wniła sławę  i  nchodził  nie  za  rozpaatnika  i  rozrzntnika,  jak  wielu  trwo- 
ni^ycli  swoją  chudobę,  lecz  za  criowieka  wybrednego  przepychu. 
A  dowa  i  czyny  jego,  im  więcej  miaJy  pozorów  naturalnej  swobody  i  pe- 
wnego niechcenia,  tern  chętniej  kładziono  na  karb  naiwnej  prostoty.  Je- 
dnak jako  prokonsul  Bitynii,  a  krótko  potem  konsul,  okazał  się  tęgim 
i  do  słnźby  zdolnym.  Potem,  zanurzywszy  się  w  rozpuście,  czy  teŁ  że 
ch.ciaX  za  rozpustnika  uchodzid,  przyjętym  zostd  do  szczupłego  grona 
zaufanych  Nerona,  jako  sędzia  smako,  tak,  ie  Neron  tylko  to  uznawał 
za  ponętne  i  rozkoszne,  coko]wiek-by  ma  Petroninsz  zalecił,  Zt^d  zro- 
dziła się  zazdrość  u  Tigellinusa  względem  lywala,  w  tajemnicach  roz- 
pusty bardziej  biegłego.  Zwrócił  się  on  więc  do  okrucieństwa  cesarza, 
któremu  inne  ż^ze  ustępowały  miejsca,  zarzucając  Fetroniuszowi 
przyjaźń  ze  Scewinusem,"  który,  jak  od  siebie  dodaj?,  w  poprzednim  ro- 
ku w  tak  zwane  pizoóslde  sprzymierzenie  byt  wplatanym,  .^ła^nie 
wtedy,  opowiada  dalej  Tacyt,  Nero  udał  się  był  do  Kampanii,  a  Petro- 
aiusz,  dojechawszy  do  Cumae,  został  tamże  przytrzymanym;  postano- 
wił on  tedy  ani  strachu,  ani  nadziei  długo  nie  przewlekad.  Życia  je- 
dnak nie  wygonił  gwałtownie,  lecz  żyły  prze<'ięte  dowolnie  raz  pod- 
wi^zywać  kazał,  raz  otwierać  i  przemawiał  przytem  do  przyjaciół,  by- 
najmniej jednak  nie  w  poważnym  nastroju,  albo  takim,  którym-by  pozy- 
skał sławę  nieugiętości.  A  wśród  tego  ^chał  nie  rozpraw  o  nie- 
śmiertelności duszy  lub  myślach  mędrców,  lecz  recytacyi  lekkich  wier- 
szyków i  igraszek  poezyi.  Z  niewolników  wymierzył  jednym  podarki, 
drugim  razy.  Potem  zasiadł  do  aczty  i  zdrzemną  się,  aby  śmierć,  choó 
wymnazona,  była  podobna  do  przypadkowej.  X  nawet  testamentem,  jak 
wielu  ginących,  nie  pochlebił  ani  Neronowi,  ani  TigeUinusowi,  ani  ko- 
mu innemu  z  potężnych;  lecz  występki  cesarza,  dołączywszy  nazwiska 
chłopców  i  kobiet,  i  niezwykłość  tych  zbrodni  opisał,  a  opieczętowaw- 
szy, przesłał  Neronowi." 

Tacyt  z  magistralnym  spokojem,  jak  zwykle,  opisuje  tu  dzieje  te- 
go życia  i  zgonu.  A  jednak  śmiei-ć  ta  należy  do  niesłychanych  objawów 
tej  dziwnej  i  dziwacznej  epoki.  Ta  udana  swoboda  w  progach  ciemno- 
ści i  mar  pozgonnych  jest  tryumfem  estetyki,  a  nie  filozofii,  jest  to  za* 
slAsowanie  kodeksu  salonowej  elegancyi  do  najcięższych  i  ostatnich 
chwil  życia.  Jak  dawni  Rzymianie  godnością  śmierć  rozbrajali,  tak  ten 
potomek  wielkich  rodów  chce  ją  ugłaskać  wykwintnością  w  przyjęciu. 
I  wobec  wielkiej  jej  powagi  i  grozy  występuje  tu  w  szranki  sarkazm, 
rzucający  w  bladą  jej  twarz  wiązki  rozwiązłych  wierszów  .i  piosae,- 
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czek,  któremi  karmiło  się  życie.  Wielki  estetyk  na  tronie,  Nero,  w  kil- 
ka lat  póiaiej  nie  nmiat  tak  dalece  zapanować  nad  trwogą  ^iniertelnq, 
OD,  który  w  willi  Faona,  upadając  na  duchu,  wołał  z  rozpaczą:  „nie 
przystoi  to  Neronowi,  nie  przystoi.  ■*  Ale  mistrz  jego  w  używaniu  ży- 
cia, Fetroniosz,  poprawniej  odegrał  ostatni  akt  dramatu  czy  farsy  ży- 
ciowej. 

Jeden  z  wlelkicli  panów  i  pisai-zy  francuskich  epoki  Ludwika 
XIV,  St.  Evremoud  ')  nazwał  śmieró  Petroninsza  „najpiękniejszym 
zgonem  starożytności,"  a  leccy  antorowie  XVIII  wieku  przyklaanęłi 
temu  sądowi;  bo  i  wtedy  równa  żądza  elegancyi  kazała  ladziom  umie- 
rał! ładnie,  „Ttłiinwnf",  jak  sięd'Ałembert  o  śmierci  d'Argensona  wyraził. 
W  każdym  razie  była  ta  śmierć  godnem  uwieńczeniem  całego  żywota. 
Ucłiodzić  w  czasach  Nerona  za  szczególnego  rzeczoznawcę  w  rzeczach 
rozpusty  było  rzeczywiście  niepomiemem  odznaczeniem,  szczególnego 
potrzeba  było  doświadczenia,  żeby  dorośó  stanowiska  doradcy  cesarza 
w  tym  zakresie.  Wystawiamy  sobie  tego  wielkiego  pana,  który  nie 
chciał  panować  nad  swemi  namiętnościami,  ale  z  wykwintnym  sma- 
kiem umiał  niemi  kierować,  jak  podsuwał  cesarzowi,  któiy  użył  już 
wszystłdego  i  znużył  się  wszyatkiem,  myśli  i  plany  podniecające  jegO' 
cieluiwuść  lub  namiętność.  Był  to  człowiek  niewątpliwie  górujący  nad 
swem  otoczeniem  wykwintnością  wykształcenia  i  smaku,  natura  była 
bogata  jak  mało,  ale  bujnym  zdolnościom  nie  przewodniczyła  żadns 
myśl  wyższa,  ani  wyższe  uczucie.  Był  on,  według  Tacyta,  do  wszyst- 
kiego zdolnym,  do  zabawy  i  ujzędu  zarazem,  ale  też  wszystkiego  zdol- 
nym, jak  po(\}ęcia  się  roli,  którą  spełniał  obok  Kerona.  W  tych  jego- 
pozorach,  kiedy  załatwiał  wszystko  jakby  od  niechcenia,  leżała  myśl, 
że  ostatecznie  w  życiu  dla  niczego  rozgrzewać  ani  zapalać  się  nie  na- 
leży, w  tern  przerzucania  się  dowoluem  od  pracy  do  rozpusty  pi-zekona- 
nie,  że  wszystko  na  ziemi  mniej  więcej  równo  warte,  albo  nic  nie  war- 
te, że  więc  kategoryi  złego  lub  dobrego  slupami  granicznemi  przegi-a- 
dzać  nie  potrzeba.  Jest  to  pessymlzm,  który  w  teoryi  tak  wszystko  lek- 
ceważy 1  nizko  ocenia,  że,  aby  wytrzymać  to  życie  i  przeżyć,  najmięk- 
sze  i  najrozkoszniejsze  ściele  sobie  posłania,  pessymizm,  który  twierdzi, 
ie  świat  Jest  tak  zły,  iż  dobrem  życiem  wyświadczało-by  mu  się  za- 
wiele  honoru,  a  ostatecznie  topi  te  czarne  myśli  i  weselsze  żądze  w  roz- 
puście. Ale  by  rozkosz  nie  zrówuała  z  mottochem  i  zwierzęciem,  za 
to  ręczą  wielkopańskie  upodobania  i  wykwintnos'ć,  a  w  dmgim  rzę- 
iizie  to  znużenie,  które  ubiera  w  pozorny  spokój  twarzy,  a  broni  od 


')    For.  o  je^  podziwie  dla  PeCroniaiEa  Collignon,  PćŁrone  aa  mojen  mge  et. 
i>  la  Ilttśratare  frangaiae.  Paria  1693,  str.  33. 
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pospolitości  W  nżywaaiu.  Filozofia  ta  ma  swoje  dogmata  i  przykaza- 
nia; patrzy  ona  pobłażliwie  aa  wszelkie  skazy  duazy,  byle-by  człowiek 
togi  swej  przytem  zbytecznie  nie  zwalał,  i  gardzi  grzechem  powsze- 
dnim czy  pospolitym,  który,  wedłng  jej  pojęii,  właśDie  jest  śmiertelnym. 

"Wśród  spuścizny  literackiej  Petroniosza,  o  którym  Tacyt  mówi, 
wymienionym  jest  tylko  pamfiet  na  Nerona;  o  naezej  powieści  tam  głn- 
cho.  Ale  utwór  ten  i  po8ta<!  Tacytowska  tyle  mają  rysów  poki-e- 
wnycli,  it  przypuszczenie,  które  je  z  sob;  łączy,  bardzo  jest  prawdopo- 
dobnem  '),  Ten  sam  indyffereutyzm  moralny,  a  raczej  zupełna  bezmo- 
ralno:ji5  wieje  z  tych  kart,  co  z  tamtej  duszy,  tak  wielka  znajomość  wy- 
stępku, jaką  wielki  znawca  rozpusty  na  Neronowskim  dworze  się  odzna- 
czał. Pozory  naturalnej  prostoty,  za  którą  Petroniusz  ng&niał  się  w  ży- 
ciu, znaczą  się  w  tej  księdze  nadzwyczaj  swobodnym  tonem  opowiada- 
nia. Wierszyki  nlotne  i  lekkie  przeplatają  tok  jego,  a  w  piosenkach 
lekkich  i  dwuznacznych  lubował  się  dworak  Nerona;  jego  życie  nawet 
na  piosenkach  się  skończyło.  Przełożone  jednak  w  powieści  wszystko 
na  niższe  oktawy,  których  syczącym  nutom  towarzyszy  uśmiech  sę- 
dziego w  rzeczach  elegancyi:  parweniusz,  przedstawiony  ze  wszystkiemi 
wykroczeniami  przeciw  dobremu  smakowi,  które  dla  wykwintnego 
światowca  musiały  bywać  w  życiu  najdotkli wszem  cierpieniem. 

Mamy  więc  w  tym  człowieka  postać  nie  mniej  ciekawą,  jak  ro- 
mans, o  którym  mówiliśmy.  Po  tylu  typach  heroicznego  męstwa  lab 
cnoty,  jakie  nam  dzieje  rzymskie  przedstawiają,  występuje  tu  typ  kla- 
sycznego zepsucia,  kwiat  wyhodowany  w  cieplaniiach  cywilizacyi, 
o  woni,  która  odurzyć  może  i  zatruć.  Objaw  to  charakterystyczny  dla 
Neronuwskiej  epoki;  człowiek  ten  nie  popada  w  jej  orgie  dzikie  i  bru- 
talne, ale  subtylizuje  i  rafinąje  rozpustę,  wierzy  już  tylko  w  estetykę 
i  ma  przekonanie,  że  ona  wszystko  odwonió  i  wszystko  uświęcić  po- 
trafi. Na  głos  oburzenia  i  potępienia  wobec  grubego  występku  ule  stać 
go  jnż  zupełnie;  ma  tu  w  odwodzie  tylko  uśmiech  zdziwienia,  uśmiech 
miękki  i  miękczący  energie  i  dusze,  podobny  nieco  do  sceptycznego 
uśmiechu  jednego  z  najbardziej  wpływowych  autorów  schyłku  naszego 
wieku.  Igra  on  na  znużonych  twarzach,  jak  róże  i  głogi,  oplatające 
miny  świątyni,  z  której  duch  i  bóstwo  uleciały  na  zawsze. 

Wobec  tej  ironii,  którą  się  nie  krzepi  Ani  podnosi  społeczeństw, 
zdobywała  się  sama  starożytność  na  hartowne  wyrazy.  Wielki  histo- 
ryk cesarstwa,  Tacyt,  który  tak  po  misti-zowi>ku  kreślił  upadek  społe- 
czeństw i  dusz  upodlenie,  uchylił  kilka  razy  zasłonę,  załcrywającą  pół- 


■)    Por.  o  t^  kwBBtji  lUieto  CollJgnon'A,  Etnda  ntr  Pitrone,  Pkria,  1892  1  moje 
uwagi,  p.  t.  Perroniftna,  Lwćw,  189i. 
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DOC,  aby  świeżym  powiewem,  ztamtąd  dolatnjącym,  ocnca(!  i  badzić  du- 
sze swoich  ziomków.  Mówl^  o  ludziscli  północnych,  nadmienia  on 
w  jednem  mitysca:  ntkt  tam  z  występków  się  nie  śmieje,  a  psacie  siebie 
i  drugich  nie  nchodzi  za  życia  istotę.  Ze  słowem  wielkiego  autora  do- 
chodzi  nas  odgłos  od  tych  drzemiących  jeszcze,  ale  silnych  i  świeżych 
ras,  rozbrzmiewa  ta  groźba,  która  zawisła  nad  starem  społeczeństwem 
i  ruchem  nowych  żywiołów  i  nowych  wierzeń  zmiażdżyła  ostatecznie 
to,  co  zwiędło  i  do  zagłady  dojrzało. 


KAZIinBBZ  MOBAWSKI. 
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LITERACKA.  NAUKOWA  I  ARTYSTYCZNA 


Rozbudzona  dzU  tak  żywo  pami^t!  pierwszego  cesarstwa  pocif- 
^ęła  za  Bob%  przypomnieme  wieln  osobistości,  Ittóre  w  pierwszej  poło- 
wie tego  wieka  świeciły  wielkim  blaskiem,  a  późnifg  poszły  w  zapo- 
mnienie. Do  takich  należy  słynny  niegdyś  poeta,  Beranger.  Niedawno 
oto  krytyk  Broneti^re  z  katedry  sortwńskiej  wyraził  sig  o  nim  z  lekce- 
wateniem,  odmawiaj^A  pieśniom  jego  wszelkiej  wartoścL  Dotknięty 
do  żywego  akademik  LegoDVĆ  wystąpił  z  konferency^,  przeznaczona 
dla  młodycłi  profesorów,  w  celn  sprostowania  ich  s^da.  Przytaczamy 
w  treści  tę  rozprawę  poważnego  nestora  akademii. 

„Kigdy,  mówi  on,  nie  wznoszono  tyln  co  dziś  posagów,  nigdy  też 
tyle  ich  nie  rozwalano.  Żaden  zapewne  poeta  nie  spadł  tak  nizko,  jak 
Beranger,  ze  szczytn  chwały,  gdzie  go  pomie^ili  współcześni. 

„Odr.  1820  do  1848  Beranger  zimował  miejsce  osobne  w  dziedzi- 
nie poezyi;  wielbili  go  klasycy,  romantycy  przyklaskiwali  mn  gorąco, 
młodzież  zachwycała  się  nim,  Ind  nmlał  na  pamiętJ  jego  pieśni.  Sława 
poety  coraz  szersze  przybierała  rozmiary,  a  kiedy  omarł  w  r.  1867, 
większym  jeszcze  zaświecił  blaskiem.  Mieniono  go  poetą  narodowym. 
Przez  kilka  tygodni  wszystkie  dzienniki  głosiły  wiersze  Berangera, 
powtarzały  słowa  przez  niego  wyrzeczone.   Była  to  prawdziwa  apo- 
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„W  pięć  tygodni  potem  ukazał  się  w  di-uka  ostatni  tom  oiewyda- 
nych  jeszcze  ntworów.  Pomiędzy  innemi  było  oSm  pieśni,  poświęconych 
Napoleonowi  I.  Wówczas-to  nastąpił  gwałtowny  zwrot  opinii  publicz- 
nej. Gała  pi*asa  i-epnblikaAska  obróciła  się  przeciw  poecie.  W  glory- 
flfcacyi  pierwszego  cesarstwa  widziano  tylko  chę(!  schlebiania  drugie- 
mu.  Napróżno  przyjaciele  poety  powtarzali,  że  te  pieśni  miały  z  górę 
lat  dziesięć,  że  Beranger  nie  ogłaszał  ich  wcale;  nie,  to  nie  pomyłka; 
Napoleon  I  sławiony  za  Napoleona  HI;  dość  było  aby  go  potępić!  Pel- 
letan  rzucał  się  na  Berangera  z  cał^  zażartości^,  nazwał  go  fałszywym 
republikaninem,  fałszywym  poetą,  obłudnikiem...  Królewszczyki,  nie- 
przyjaźni  zawsze  Berangerowi,  rzucali  pociski  ze  swej  stiony;  przyszła 
kolej  na  filozofów.  Kenan,  obrońca  wszelkiej  ai-ystokracyi,  z  pogarda 
patrzył  na  tę  mieszczaAską  poezyę;  cł]ło.stałJ9  uszczypliwym  sarka- 
zmem. Sława  śpiewaka  nie  mogła  wytrwać  pod  tylu  pociskami.  Nikt 
nie  śmiał  go  cytować,  ani  wystąpić  w  jego  obronie;  nikt  go  nie  czy- 
tał. Młodzież  zraziła  się  ku  niemu;  przyszło  nakoniec  du  tego,  że  tak 
znakomity  krytyk  i  profesor,  jak  Brnnetićre,  przedstawiając  w  Sor- 
bonie obraz  poezyi  lirycznej  dziewiętnastego  wieka,  wyłącza  z  niej  zu- 
pełnie Berangera.  „Nie  będę  mówił  o  nim,  rzekł  stanowczo,  gdyż  on 
wcale  nie  byt  poetą,  czasem  tylko  dołączył  kilka  i-ymów  do  swojej 
prozy," 

LegouYĆ  zaprzecza  temu  silnie.  „Całe  pokolenie,  mówi  on,  nie 
mogło  się  mylić,  zowiąc  Berangera  poetą  narodowym.  Czyta-  w  głębi 
serca  narodu,  cierpiał  z  nim,  stał  się  wyrazem  jego  uczuć  i  jego  myśli." 

Tu  prelegent  przypomina  pierwsze  czasy  restauracyi.  Ogół,  dn- 
mny  z  odniesionych  tryumfów,  czuł  gorzko  hańbę  upokorzenia  swego. 
Sama  nazwa  Waterloo  doprowadzała  go  do  rozpaczy,  budziła  wście- 
kłość w  seiTach.  Kiedy  oto  zabójca  księcia  Berry,  LoutcI,  stanął  przed 
sądem  przysięgłych,  prezydent  zapytał  go,  co  go  mogło  pobudzić  do  tak 
Iianiebnej  zbrodui.  Louve1  spuścił  głowę,  odrzekł  stłumionym  głosem: 
„Słyszałem  dzi^a  grzmiące  pod  Waterloo".  I  ogół,  mtmo  całej  grozy 
przeciwko  zbrodiiiai'zowi,  czuł  się  niejako  rozbrojonym,  bo  i  on  czat 
odgłos  dziaJ  z  pod  Waterloo;  „A  gdzież,  pyta  Legouv6,  działa  te  sil- 
niej odgrzmiewaly,  jak  w  pieśni  Berangera. 

„A  teraz,  mówi  on,  przejdźmy  do  tiyumfów.  Można  nienawidzieć 
Napoleona,  można  przeklinać  jego  pamięć,  ale  nikt  nie  zaprzeczy,  że 
jego  zwycięstwa  były  tryumfem  naszym,  ie  on  podniósł  chwałą  narodu 
i  przekazał  ją  potomności.  Stąd  zajął  wielkie  miejsce  w  poezyi  lirycz- 
nej dziewiętnastego  wieku.  Niepodobna  mówić  o  niej,  a  nie  wspominać 
jego  imienia.  Dzięki  Napoleonowi,  Iiistorya  Francy!  przez  lat  piętna- 
ścle  stała  się  bohaterskim  poematem;  zelektryzował  on  geniusz  wszyst- 
kich poetów,  którzy  go  opiewali.  Dość  tu  przypomnieć  odę  do  kolomny 
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Tetłddme  Wiktora  Hago,  Beranger  poszedł  w  ślad  za  innyilii.  Poema- 
•ciki  jego:  Siary  sztandar,  Stary  siertant,  Siary  kapral.  Piąty  mą;',  że  po- 
miniemy tyle  innych,  stawiają  go  w  rzędzie  słynnych  Itoiyfenazów  cza- 
su awego;  ale  pozostały  po  nim  inne  pieśni,  oryginalniejsze  i  bardziej 
osobiste;  w  tych  odrębne  należy  mn  się  miejsce.  S^  to  Wapomnie- 
nia  ludu. 

Zobaczmy  oto:  scena  odbywa  się  pod  wiejską  strzechę.  Wieśnia- 
-cy  wyciągają  stare  babkę  na  słowo. 

„Mów  nam  o  nim,  babnleóko,  mów  nam  o  nim"! 

Ona  opowiada,  jak  dawno,  przed  laty,  myal  tę  wioskę,  a  ki-ólowie 
2  nim  byli;  aby  ich  zobaczyć,  wdrapała  się  na  wzgórek.  Miał  na  głowie 
iDf^  kapelusik;  a  na  sobie  szarą  kapotę...  Zmieszała  się,  on  ją  powitał. 

—  On  mówił  do  ciebie,  babuleńko,  on  mówił  do  ciebie?— pytał  lud 
zaciekawiony. 

Minęły  lata...  po  tryumfie  nastąpiły  klęski.  Babka  opowiada,  jak 
razu  jednego,  w  noc  bni'zliwą,  di'zwt  otwierają  się  i  ktoś  wchodzi...  to 
ont...  Siada  na  ławie  strudzony,  w  tem  oto  miejscn,  i  woła:  „Cóż  to  za 
straszna  wojnal" 

„On  z  tobą  siedział,  babuleńko,  on  z  tobą  siedział!" 

—  „.Tam  Rłodny",  wyrzecze;  zrywam  się  co  tchu,  przynoszę  krom- 
kę czarnego  chleba.  On  suszy  odzież  przy  ogniskn,  a  potem  sen  go 
zmorzył.  G-dy  się  obudził,  spostrzegł,  żem  płakała.  „Miejmy  nadzieję, 
rzecze,  idę  pod  Paryż,  tam  pomszczę  krzywdy  Prancyi." 

I  odszedł,  zostawił  szklankę  swoją. 
„Masz-że  ją,  babuleńkn,  masz-że  ją  jeszcze?" 

—  Oto  jest,  pati-zcie  dzieci! 

"Wszystko  tu  drga,  msza  się,  wszystko  żyje.  I  Wiktor  Hugo 
w  PieśmaaJt  wseJtodnich  (Orientales),  ukazuje  nam  cesarza  u  stóp  egip- 
skich piramid,  na  polach  Marenga,  na  wyspach  Mby  i  3-tej  Heleny; 
Beranger  ukazuje  go  pod  dachem  ubogiej  chatki,  w  sercu  kilku  wie- 
^taków,  a  przecież  on  zawsze  wielki,  tu  silniej  działa  na  wyobraźnię 
prostaczka,  tu  pamięć  o  nim  głębiej  zai^sowana.  Historya  podziwia 
bohatera  i  wielu  zachwyca  się  jego  chwałą;  ale  świat  zapomina,  łiisto- 
rya  sądzi,  lud  tymczasem  pamięta,  nie  wydaje  sądu.  On  przebacza 
wiuy,  zapomina  krzywd  własnych,  a  kiedy  babka  mówi,  że  cesarz 
umarł,  lud  płacze,  woła  ze  Izami: 

„Błogosław  cię  Boże.  babuleńko, 
Błogosław  cię  Boże"! 

Legonrć  pokazuje  Berangera,  jako  prawdziwie  ludowego  poetę 
i  Łd  podnosi  jego  oryginalnośi!.  „Przez  dwa  ostatnie  wieki,  mówi  on, 
poezya  liryczna  miała  wyłącznie  arystokratyczny  charakter.  Od  Bon- 
sarda  i  Andrzeja  Chenier,  do  ŁamartiDe'a.  oplewiła  tylko  namiętne  po- 
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lywy,  marzenia,  l>olećci.  walki  wybranych  tego  świata.  Foezya  nowo- 
czesna tern  może  się  poclilabić,  że  powołała  do  siebie  to  wszystko,  C4> 
cierpi,  co  pracuje,  co  się  trudzi.  Geniusz  skopał  się  i  odrodził  w  ży- 
wym zdroju  miłosierdzia.  I  któż  otworzył  tę  now§  drogę?  Kto  pier- 
wszy wycięgn^ł  na  ulicę  odę  i  elegię?  ktc  je  wprowadził  do  warsztatu 
rzemieślnika,  na  ubogie  poddasze,  za  próg  nbogiej  chaty?  Beianger! 
Sama  data  poświadcza  to  wymownie.  Ostatni  zbiór,  wydany  pod  je- 
go okiem,  w  1833  roku,  obejmnje  ośm  pieśni,  treści  zupełnie  nowej. 
Jdliób,  Joanna,  Ruda  dzieicczyna.  Włóczka,  ^'zemycarz,  Ubcga  kobieta: 
oto  pierwszy  wstęp  biedaków  i  wyrobników  w  dziedzinę  wznio^ej  poe- 
zyi.  Inni  poszli  za  nim,  lecz  nikt  go  nie  prześcignął;  on  pierwszy  uto- 
rował drogę,  nie  ustąpił  pi-zed  nikim,  ł>o  B\a.l  na  własnym  gruncie.  Inni 
poeci  opiewali  lud,  lecz  nie  należeli  do  niego.  Beranger  był  koście 
z  jego  kości;  wyszedł  on  z  lądu  i  nigdy  nie  zerwał  z  nim  stosunków. 

„Widziałem  go  kilkakrotnie,  dodaje  Łegoure,  przy  ulicy  Tempie, 
w  skromnej  izdebce,  jak  odziany  szaraczkową  opończa,  siedział  za  stoli- 
kiem przy  żelaznym  piecyku;  Jadł  śniadanie  z  kilku  robotnikami  w  bln- 
zach  i  jak^  wyrobnica  w  sutym  okrągłym  czepcu. 

Jakkolwiek  zapraszano  go  do  wielkich  domów,  nie  lubił  życia 
światowego.  „Wszystko  to  fe^szywe,  mawiał,  wszystko,  nawet  głos 
ludzki".  Inaczej  mu  było  wpośród  ubogich  robotników;  w  ich  duszy 
więcej  widział  szczerości,  więcej  siły  męskiej,  więcej  prawdziwa  poezyŁ 
To  też  opiewa  ich  troski  z  całą  prawda,  umie  przemawiać  za  nich. 
"Sic  rzewniejszego,  jak  pieśń  o  biednym  Kubie. 

W  ubogiej  chacie,  spracowany  rolnik  śpi  na  garści  barłogu.  Słoń- 
ce już  wzeszło,  on  nie  otworzył  powiek.  W  tern  ktoś  kołace  do  drzwi; 
poborca  domaga  się  podatku.  Żona  budzi  śpiącego  męża— cóż  to?  on 
taki  blady? 

Naprółno  wola,  on  się  nie  rnazf. 
Powieki  nie  Argaą  znarte  ołowiem. 
Wstańżu  mój  Kabol...  ahl  on  bez  duszjl 
Śmierć  dla  biedaka  słodkiam  wezgłowiem. 

W  innej  pieśni  ukazuje  nędzarza,  skazanego  na  wiekuistą  tułacz- 
kę, bo  odmówił  kubka  wody  Chrystusowi  wleczonemu  na  Golgotę. 

Straszny  obraz  tego  człowieka,  bez  tcbn,  bez  siły,  pędzonego 
gdzieś  w  nieskończoność!  Na  domiar  kary  nieszczęśliwy  ma  serce. 
Próżno  wycięga  rękę,  by  nścisn^d  dłoń  bratni|...  Wicher  pędzi  go  da- 
lej a  dalej!  Spotyka  gromadkę  dzieci,  przypomina  sobie  własna  dzia- 
twę, nie  ma  czasu,  spojrzeć  im  w  oczy.  Widzi  dach  rodzinnego  domn... 
gdybyż  tu  spocząć  chwilę!,..  Niepodobna!  Szalony  pr^d  nnoai  go  dale- 
ko, ściany  domu  usuwają  się  przed  nim. 
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Ukazawszy  poetę,  Legonv6  daje  poznać  Gzłovieła.  Bei-anger,  mó- 
wi on,  nie  pragn^  niczego,  nie  chciał  wiązać  się  niczem.  'Rok  1830 
otworzył  mn  drogę  do  wielkicli  zaszczytów...  on  nie  przyjął  żadnego. 
Wbrew  własnej  woli  mianawany  depatowauym,  w  pół  roku  złożył  man- 
dat. Eiłluikrotnie  ofiarowano  mn  Icrzeeło  akademickie:  „Boże  mnie 
strzeż  od  takiej  godności",  odpowiadał.  „A  to  uzemn".  „Czemu?  bo 
znam  atebie  dobrze:  gdybym  zostf^  akademikiem,  mnsiaJbym  uczęszczać 
na  posiedzenia,  zasiadać  w  komitecie,  toby  mnie  zanndziłol" 

Mimo,  że  Beranger  nie  stawiał  się  nigdy  na  świeczniku,  dod^d 
Legouvś,  był  to  jeden  z  ludzi  najwięcej  wpływowych  swego  czasu. 
Ładzie  genialni,  jak  Cbateaubriand,  Lamai-tine,  Łamenais,  związani 
z  nim  przyjaźnią,  zasięgali  częstokroć  jego  rady.  Lamai-tine  powierz:^ 
ma  swoje  widoki  finansowe,  Chateaubriand  rozwodził  przed  nim  wie- 
czne sl^gi,  Łamenais  wynurzał  niepokój  dręczący  mn  sumienie. 

—  .Pozostań  księdzem! —powtarzał  mu  Beranger  bez  astankn,— 
inaczej  przepadnie  cześć  twoja.  Jeżeli  oijuścisz  kościół,  staniesz  się  po- 
prostu  dezerterem".  Łamenais  nieszczęściem  nie  postacliał  dobrej  rady. 
Ten  wpływ  na  umysły  pi-zypisuje  LegouYŚ  przedewszystkiem  zupełnej 
bezinteresowności.  ,;Pióro  Berangera,  mówi  on,  mogło  obsypać  go  zło- 
tem, ale  poeta  mato  ważył  materyalne  korzyści.  Nie  chciał  puszczać 
sztuki  na  handel.  Prayjąl  od  wydawcy  swego  siedm  tysięcy  dożywo- 
tniej pensyi  i  nie  pragnął  nic  więcej.  Z  tych  szczupłych  dochodów 
chętnie  drugim  udzielał  pomocy.  Pełen  miłosierdzia,  obiegał  miuisterya 
bez  względu  na  skwar  lub  słotę,  aby  wyjednać  dla  kogoś  miejsce  lub 
zasiłek  pieniężny.  Gdy  nie  mógł  inaczej,  wspier^  radą  i  dobrem  sło- 
wem.  To  słowo,  z  miłością  posiane,  kiełkowało  w  sercu  i  bujny  wyda- 
wało owoc. 

„Szczery  i  otwarty,  nie  pochlebiał  nikomu.  Wielbił  geniusz  La- 
oiart-iDe'a  i  Wiktoi-a  Hugo,  a  jednak  ostrym  był  dla  nich  sędzią,  mówił 
im  prawdę  bez  ogródki.  Dla  młodych  literatów  mi^  ojcowskie  nczucia, 
odczytywał  foliały,  jakie  mu  nadsyłali;  udzielał  rad,  rozbudzał  w  nich 
odwagę. 

„Pamięć  takiego  człowieka  nie  powinna  zaginąć  w  narodzie,  słu- 
sznie dodaje  LegouYŚ.  Stanąć  w  jej  obronie,  uważam  za  święty  obo- 
wiązek. Aby  go  uczcić  godnie,  wypada  zbudować  mn  pomnik,  nie  z  ka- 
mienia ani  ze  spiżu,  ale  z  materyałów  przez  niego  samego  dostarczo- 
nych. Potrzeba  wydać  tomik  złożony  z  dwustu  stronic.  W  piei-wszej 
Części  zamieścić  ze  trzydzieści  pieśni,  wartości  niezaprzeczonej, — na- 
zwałbym to  Berangerem  szkolnym;  druga  część  powinna  objąć  krótki 
życiorys,  zebrany  z  jego  listów  i  wspomnień  dorywczo  nakreślonych. 
Byłby  t«  Beranger  przez  siebie  odmalowany,  obraz  jednej  z  najorygi- 
nalniejszych postaci  tego  wiekn. 
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„Skromne  były  życzenia  popularnego  piewcy,"— mówi  w  koócn  Le- 
g;onvć,  i  przypomina,  jak  dnia  jednego,  przechadzając  się  z  nim  po  la- 
sku bnlońskim,  wyliczał  jego  zasłngi.  Beranger  zatrzymał  się  chwilę, 
wziął  go  za  rękę  i  rzekł:  „Czy  wiesz,  czem  ogranicza  się  moja  du- 
ma? Niechaj-by  zostało  po  mnie  sto  wierszy  w  pamięci  potomnych. 
Sad  poprzestanę  na  tem." 

Pozostanie  ich  więcej,  wbrew  nczoDjrm  krytykom.  Koaferencya 
Łegourego  przyczyni  się  niewątpliwie  do  przj^mnienia  narodowi  za- 
pomnianej postaci  Berangera. 


"W  ciągu  ubiegłych  traech  miesięcy  sprawy  akademickie  żywo 
i-ozbudziły  ruch  umysłowy  w  Paryżu.  Uczone  grono  przyjmowało  raz 
po  raz  uroczyście  dwóch  nowych  członków:  pana  Chalemel  Lacour 
w  miejsce  Renana,  krytyka  Braneti6re'a,  w  zastępstwie  innego  krytyka, 
Johna  Łemoine.  Kie  doii  na  tern:  z  pomiędzy  przedstawiających  się 
kandydatów  na  krzeszło  wakujące  wybrany  został  poeta,  Josć  Heredia, 
autor  wytwornych  sonet^ów.  Napróżno  Emil  Zola  kołatał  w  podwoje 
akademickie,  pozyskał  jedenaście  głosów,  lecz  musiał  ustąpić  wobec 
Bzczę^iwego  współzawodnika;  nie  dał  przecież  za  wygraną,  gotów 
przedstawić  się  przy  nowych  wyborach,  pewien  ostatecznego  tryumfu. 
Wybory  te  nastąpią  niebawem.  Taiue  nie  ma  jeszcze  następcy,  ft  tu 
jn2  zawakowało  nowe  miejsce  przez  śmierć  Maksyma  Dacamp.  Ten 
świeżo  zmarły  akademik  zostawił  po  sobie  wielką  próżnię  w  gronie 
czterdziestu  kolegów,  był  to  bowiem  niezmordowany  pracownik. 

Akademia,  jak  każde  ciało  naukowe,  składa  się  z  członków  dwo- 
jakiego rodzaju:  z  tak  zwaoych  koników  polnych  i  pracowitych  mró- 
wek. Podczas  gdy  jedni,  jak  Sully  Pi-udhomme  i  Lecomte  de  Lille, 
dadzą  niekiedy  słyszeć  jakieś  dźwięki,  dostępne  tylko  wybranym, 
na  cześć  budyjskiej  Nirwany,  inni  kizątają  się  pilnie,  istne  mrówki 
w  mrowisku.  Ci  pracują  za  wszystkich,  na  ich  głowie  spoczywają  kon- 
kursa  literackie  i  wyszukiwanie  kandydatów  do  nagi'ód  za  piękne  i  ba- 
dające czyny.  Wśród  tych  pierwsze  miejsce  zajmował  Maksym  Do 
Camp. 

Znał  on  dokładnie  Paryż,  którego  organa  żywotne  oyiaal  w  pięciu 
tomach;  znał  wszystkie  dobroczynne  instytucye  i  towarzystwa  —  po- 
święcił im  osobny  tom  znakomitej  pracy  (La  charite  prir4e  a  Pariay, 
nikt  też  lepiej  od  niego  nie  wiedział,  gdzie  szukać  tych  maleńkich 
z  wielkieiD  sercem,  dla  których  Monthyon,  a  za  nim  inni  ufundowali 
doroczne  nagrody.  Wymowni  oratorowie  wysławiali  na  zebraniach  te 
czyny  nieznanycłi  światu  boliaterów,  ale  sam  tylko  Maksym  Du  Camp 
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nmiał  ich  wydobywać  z  ukrycia.  Jego  ćmieri!  da  się  dotkliwie  uczui! 
akademii. 

Pi-zejdimy  teraz  do  ostatniej  uroczystości  w  palacn  Mazaryniego, 
kiedy  Bninetićre  zajmowaf  miejsce  w  rzeczonem  zgromadzenia.  Przyj- 
mował go  hrabia  HaussoDrille.  Jeśli  wiela  słnchaczom  nie  dosyć  była 
ZDao^  przeszłość  Bruneti6re'a  i  drogi,  jakiemi  głośny  krytyk,  dzięki  wy- 
trwałej piacy,  doszedł  najwyższych  zaszczytów  w  ciecie  naukowym, 
p.  HaossoDYilłe  zapoznał  ich  z  tem  najdokładniej.  Powtarzamy  za  nim 
ten  ki-ótki  psychiczny  zarys,  świadczący,  do  czego  cdowiek  przyjść  mo- 
że sił^  niezłomnej  woli. 

Brnneti6re,  najmłodszy  z  gi-ona  akademików,  przyszedł  na  świat 
w  Tuluzie  1849  rokn.  Dziecinne  lata  spędził  pod  słońcem  południo- 
wem,  szkoły  odbył  w  Marsylii.  Wcześnie  rozmiłowany  w  naukach 
i  sztOce,  postanowił  pracować  i  wyrobić  sobie  imię  na  tem  polu.  Przy- 
był więc  do  Paryża,  maj^c  lat  o^mnaście; — pozbawiony  wszelkiego  po- 
parcia, liczył  na  własne  siły.  Tn  rozpoczął  przygotowania  do  szkoły 
normalnsj,  lecz  te  nie  pi-zyniosły  owocu.  Umysł  młodziana,  rozproszo- 
ny na  mnóstwo  pi*zedmiotów,  niepodległy,  nie  mógł  znieść  źadnycli  kar- 
bów. Uczył  się  pilnie,  ale  nie  tego,  co  objęte  było  progi*an]atem  szkol- 
nym; nie  przeszedł  egzaminu.  Uczęszczał  za  to  na  wykład  estetyki 
Taine'a,  spędzał  dlngie  godziny  w  galei-yach  Luwru,  badał  pochodzenie 
języków  na  kui'8ie  lingwistycznym  Boumoufa. 

Widowiska  teatralne  porywały  młody  umysł,  zachwycał  go  szcze- 
gólniej repertuar  klasyczny.  Pozbawiony  dostatecznych  zasobów  na 
stalle  w  komedyi  franctiskiej,  wynalazł  na  to  sposób:  zaci^gn^t  się  do 
płatnych  klakierów,  aby  poznać  do  ginintn  Kasyna  i  Moliera.  Otwarta 
właśnie  w  tych  czasach  wystawa  powszeclina  rozemknęła  przed  nim 
świat  nowy,  o  jakim  bynajmniej  nie  marzył. 

Jakkolwink  dla  krótkiego  wzrokn  awolniony  od  wojska,  nie  k('i'zy- 
stal  jednak  z  przywileju.  Na  odgłos  pobudki  bojowej,  zaciągnął  się  do 
pułku  piechoty.  Przez  czas  oblężenia,  z  tornistrem  na  plecach,  brn^ł 
po  błocie  wkoło  okopów.  Fo  skończonej  wojnie,  praca  na  chleb  stała 
się  koniecznością.  Młodzian  opuścił  Paryż;  w  jednem  z  prowincyoual- 
nycb  miast  pracował  w  biurze  notaryusza..  Ta  praca  zanudzała  go  na 
śmierć;  nie  wiele  rayślcc,  powrócił  do  Paryża.  Całym  jego  skarbem 
było  75  franków  i  zegarek  srebrny  w  kieszeni.  Z  tem  co  już  amiał, 
mógł  pisać  artykuły  wpodrzędniejszych  dziennikach;  zrozumiał  jednak, 
że  la  szermierka  piórem,  jeżeli  wystarczy  na  codzienne  potrzeby,  nie 
doprowadzi  do  niczego.  Czuł,  że  chc§c  pisać,  trzeba  napi'zód  umieć  coś 
dokładnie,  a  do  tego  najpewniej  przyjść  można,  nauczając  drugich. 
Został  więc  korepetytorem  w  jednym  z  małych  pensyonatów,  gdzie  licz- 
na młodzież  przysposabiała  się  do  egzaminów  nastopnie  naukowe.  Da- 
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'wal  lekcye  rozmaitych  przedmiotóT:  łaciny,  greczyzny,  histoi*fi,  nowo- 
żytnych języków,  ang:ie]skiego  i  niemieckiego,  a  nawet  matematyki 
i  chemiL  W  poranku  uczył  się  sam  tego,  co  miał  wieczorem  wykładać, 
tit  czego  się  raz  nauczył,  to  mu  na  zawsze  pozosti^o.  Tak  przetrwał 
lat  pię<!  w  niezmordowanej  pracy.  G-romadził  cierpliwie  oręż,  aby  wy- 
tftąpić  godnie  na  polu  zapasów,  gdy  wybije  godzina.  Jakoż  ta  godzina 
uderzyła:  szczęście  sprzyja  zazwyczaj  jmi^ym.  Uzysluł  wstęp  do 
Przeglądu  dwóch  światów,  to  ma  zapewniło  stanoni^o  na  przysdośi!. 
Wkrótce  potem  otrzymał  katedrę  w  szkole  normalnej,  która  go  niegdyś 
odrzuciła. 

W  r.  1875,  Brnneti&re  wy8t4pił  po  raz  pierwszy  z  krytyk;  reali- 
stycznych powieści.  Z  całą  silf  przekonania  wypowiedział  zdanie 
swoje  o  koryfeuszach  nowej  szkołyj  nie  żałował  chłosty  najpopnlarDiej- 
szym  nowatorom,  St^d  powstała  zacięta  walka.  Brnneti^re  wyszedł 
z  niej  zwycięsko.  Nie  wybiegając  nigdy  po-za  obręb  lo-ytyki  literac- 
kiej, ogłaszał  Btudya  o  pisarzach  z  rozmaitych  epok,  przebiegając  od 
IUbelais'go  do  6eorges  Sanda,  od  Kartezynsza  do  Beaude1air'a,  ogar- 
niając zarówno  teatr,  jak  i  wszystkie  działy  literatury.  Artykuły  . 
dziennikarskie  zamieniły  się  w  tomy;  —  przez  lat  ośmnaście  liczba  ich 
rosta  bezDStankn.  Dość  tu  przytoczyć:  ^udt/a  krytt/czne  w  pięciu  to- 
mach, trzymowe  dzieło  Hiciorya  i  literatura,  dwutomowe  Zagadnienie 
krytyki,  tom  jeden  Zarysów  literatury  w/tpóiczemej,  tom  opoicieśeiach  na- 
turaliatyiznych,  tom  o  teatrze,  dwa  tomy  o  paezyi  lirycznej.  Dodajmy  tn 
jeszcze  liczne  rozprawy  rozrzucone  po  pismach. 

Hr.  HanssoDTlłle  z  poBzanowaniem  mówi  o  niezmordowanej  dzia- 
łalności BniDeti6re'a,  ocenia  jego  wytrw^ośń  i  odwagę,  z  jak$  walczy, 
nie  ustępując  na  krok  od  zasad  raz  przyjętych.  W  końcn  podnosi  nie- 
pospolity dar  wymowy,  jaki  rozwinął  w  konferencyach  zeszłorocznycli 
o  poezyi  lirycznej,  i  w  tegorocznych  o  Bossuecie. 

Co  do  ogólnego  poglądu  na  ki'ytykę,  Haus3onville  czyni  niejakie 
zastrzeżenia.  Niepodległość  i  ścidość  zasad  w  krytyce,  mówi  on,  nie 
mogą  panu  wystarczyi!,  chciałbyś  podnieśó  ją  do  najsubtelniejszych  ob- 
jawów umysłu  ludzkiego.  Bzuciwszy  wzrokiem  dokoła,  widzisz  wiel- 
ką liczbę  nauk,  zrodzonych  i  rozwijających  się  w  epoce  naszej,  jak  na- 
uki ekonomiczne,  społeczne,  pedagogiczne,  i  zapytnjesz,  dlaczego-by 
krytyka  nie  miała  stać  się  również  nauką?  Ztąd  przychodzisz  do  kla^y- 
flkacyi,  jeśli  nie  roznmów  ludzkich,  to  przynajmniej  utworów  literac- 
kich. Spostrzegłeś  między  rodzajami  zwierząt  a  rodzajami  literatury 
widoczną  analogię.  Tak  jest  w  przyrodzie: -rodzaje  przemieniają  się, 
rodzą,  żyją  i  znikają  według  koniecznych  praw,  z  których  najważniej- 
szem  walka  o  byt;  tak  samo  w  literaturze,  zdaniem  twojem,  rodzaj  two- 
rzy się  ze  szczątków  innych  poprzednich  rodzajów,  przychodzi  do  do- 
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ikanało&i  i  znika,  według  praw  dotfd  nleznaoycb,  które  potrzeba  od- 
kryć. Pracujesz  pan  nad  tern  od  lat  kilko.  Dałe^  nam  już  ewoliicyę 
Krytyki,  ewolacyę  teatro,  ewolucyę  poezyi  lirycznej,  słowem:  usiłnjesz 
poddai!  literatnrę  pod  prawa  nauk  iclsłych.  Wpływy  zewnętrzne  mo- 
gę oddziaływali  na  rodzaje  literatury,  lecz  w  tycli  wpływach  niema 
faUlizmn,  gdyż  są  one  wynikiem  wolnej  woli  człowieka.  01  przez  litość, 
nie  poświęcajmy  jednostki,  dodaje  Hanssonyille,  strzeżmy  j^  przeciwnie  ' 
od  groćącycli  jej  fiieł>ezpieczeńsŁw,  nchronmy  ją  od  filozoficznej  doktry- 
ny, która-by  wzięła  za  cel  pokazać  jej  działalność,  jako  niezależna  od 
woli;  nchrońmy  J4  w  literatarze  od  upadkn,  do  jakiego  doprowadzita-ł)y 
jąteorya,  nzuaj^ca  jednostkę  zaig;i'aszkę  fatalizmu,  uieodpowiadąjąc^za 
czyny  własne.  Przywróćmy  jej  godność  istoty  niepodległej,  wystawio- 
nej na  wałki  i  ubce  wpływy,  ale  oMarzonej  woln^  wolę,  odpowiedzial- 
na tylko  przed  Bogiem. 

Uwaga  najsłuszniejsza,  zdaje  nam  się  tylko,  że  p.  Haussonrilłe 
doprowadza  wyniki  Bruneti6re'a  do  ogtatecznycłi  krańców,  przecliodzą- 
cych  zakres  jego  teoiyi.  Gdyby  Brnneti&re  widział  konieczną  ewolucyę 
w  prędacli  panujących  w  literaturze,  byłże-by  napisał  cały  tom  prze- 
ciw Zoli,  przewódcy  szkoły  naturalistycznej.  Gdyby  zaprzeczał  indy- 
widnalizmu  poecie,  czyżby  tak  silnie  uderzał  na  teoryę  azttiha  tlfa  szht- 
ki,  czyżby  głosił,  że  nie  wolno  poecie  gonić  wyłącznie  za  piękną  formą 
i  świetnym  kolorytem,  ale  powinien  mieć  wytknięty  cel,  działający  do- 
datnio ua  amysł  czytelnika. 

Mowę  p.  Hau88onYi]le'a  poprzedziło  przemówienie  nowego  akade- 
mika; sam  początek  bai'dzo  oryginalny.  „Pragnę  być  Bzczei*ym,  rzekł, 
przez  szacunek  dla  gi'ona  waszego;  nie  będę  się  też  dziwił,  że  jestem 
niędzy  wami,  ponieważ  nie  byłbym  tu,  gdybym  sam  o  to  nie  prosił;  nie 
będę  utyskiwał  na  moją  małą  zasługę,  bo  mógłbym  was  obrazić,  naga- 
niając wasz  wybór;  poprzestanę  więc  na  wyrażeniu  wdzięczności  za 
irielki  zaszczyt,  jaki  czyni  mi  uczone  grono,  pi'zyjmując  muie  do  siebie". 
Po  tym  wstępie,  Brunetićre  silnie  nastaje  na  potrzebę  poszano- 
wania tradycyi.  „Od  lat  dwudziestu,  rzecze,  jak  otrzymałem  gościnne 
miejscew  „Przeglądziedwócb  światów",oddziesięciu  lat,  jak  wykładam 
literatai'ę  w  szkole  normalnej,  ~  czy  to  jako  profesor,  czy  jako  krytyk, 
tak  piórem,  jak  słowem  —  nsiłi^ę  wzmocnić  ti'adycyę,  ugi*untować  jej 
prawa;  wobec  gwałtownego  napadu  uowatoriitwa  pokazać,  Ile  pod  jej 
pozoniemi  zmarszczkami  aktywa  się  wiecznej  młodości.  Kąd  to  wiel- 
ki twierdzić,  —  a  wasze  grono  wymownym  lego  dowodem,  —  jakoby 
poszanowanie  i  miłość  przeszłości  miały  wyłączać  żywe  zajęcie  się 
chwilą-  otwcną  i  ciekawy  pogląd  na  pi'zyszłość.  Kie  jest-że  to  barba- 
izyńskiem  zuchwalstwem  sądzić,  że  życie  tak  krótkie  powinno  się  da- 
tować od  nas  samych.   Nasi  umarli  należą  także  do  rodziny  naszej,  ich 
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krew  płynie  nam  w  żyłach;  każdn  drgnienie  piersi  naszej  pochodzi  od 
nich,  i  dlatego-to  sam  postęp  nie  podobny  dla  nas,  jeśJi  nie  wsp&i-ty 
na  tradycyi.  Bez  niąj,  po-za  jej  obrębem,  mosielibyiimy  budowat!  w  po- 
wieti-zil  jakie-  idealne  gmachy,  kłamliwe,  wymuszone,  gotowe  rozwiatj 
się  za  lada  podmuchem.  Przeszło^i!  nie  jest  tylko  poezyf  dla  chwili 
obecnej;  jest  tei  jej  życiem  samem.  I  dlatego-to,  we  wszystkich 
czasach,  powinnością  uaszę  względem  tych,  którzy  nast^pi^  po  nas, 
przekazać  im,  pomnożone  Jeśli  można,  a  przynajmnifg  nietknięte  dzie- 
dzictwo, jakie  przypadło  nam  po  r>jcach  naszych.  Gdybym  nie  wie- 
dział o  tern,  od  was  naaczyłbym  się  tej  prawdy,  a  jeżeli  kiedykol- 
wiek zaczynałem  powątpiewać  o  niej,  w- was  znalazłem  wsparcia 
i  siłę." 

Przechodzi  następnie  nowy  akademik  do  poprzednika,  po  którym 
zaj^ł  ki*ze3lo.  Był  nim  John  Lemoine,  jeden  z  koryfeoszów  prasy, 
przez  lat  dwadzie;jcia  główny  filar  Debatów.  Tu  mówca  mimochodem 
potrąca  o  dztflDnikai'Stwo.  „Mamże,  zapytuje,  pokazać  niesłychany 
wzrost  tej  potęgi?  dosyć  zaprawdę  dziennikarze  sami  palili  jaż  sobie 
kadzideł  w  roka  ubiegłym,  piTiy  pomniku  protoplasty  swego,  Rónaudofa. 
Nie  potrzebuję  moich  pochwał;  może-bym  ich  zresztą  źle  ohwaliL  Pra- 
sa wiele  uczyniła  i  czyni  codzień  dobrego;  powiem  o  niej,  co  Ezop  mó- 
wił o  języku:  to  rzecz  najlepsza  w  świecie,  to  węzeł  życia  cywilnego, 
klucz  nanki,  organ  prawdy  i  rozumu.  Przez  niego  bndąją  miasta,  uczą 
je,  cywilizująl  Więcej  dodam  jeszcze:  ou  niepokoi  samolubstwo,  chło- 
szcze  niesprawiedliwoiić,  przypomiaa  obowiązek  solidarności.  Ale  jeżeli 
mam  być  szczerym,  dodam  z  bajkopisarzem:  język  jest  również  ojcem 
zaciętych  sporów,  źródłem  niezgody,  poswarów,  wojen.  O  Oe  jest  or- 
ganem prawdy,  o  tyle  też  organem  jeat  błędów,  a  co  gorsza,  potwarzy. 
On  rozwala  miasta,  szerzy  zepsucie,  rozsiewa  zarazę.  Nasi  dzienaika- 
rze  przebaczą  mi,  jeśli  przypomnę  z  żalem,  ile-to  oni  codzień  marno- 
trawią werwy,  rozumu  i  talentu;  ile-to  pożerają  co  rok  poetów,  aatorów 
dramatycznych,  zdolnych  powie^ciopisarzy!  Przebaczą  mi  to,  bo  sami 
szukają  w  t«m  chluby!  Inaczej  bylo-by,  gdybym  chciał  wykazać,  jak 
niesłusznie  przyznają  sobie  tytuł  reprezentantów  potęgi  umysłowej. 
Wszelkie  idej6,jakiemi  karmi  się  inteligencya  współczesna,  pochodzą 
od  myślicieli,  począwszy  od  Kanta  do  Claade-Bemai'da  i  Pasteura. 
Prasa  szydziła  czasami  z  ich  teoryi,  ale  nie  przyczyniła  się  w  niczem 
do  ich  rozwojn.  A  gdybym  też  powiedział,  że  wszystkie  połączone  or- 
gana prasy,  wszystkie  jej  siły  zespolone  razem,  jeśli  mogą  obalić  mlni- 
steryam,  nie  zdolne  są  zatrzymać  tłumów,  gdy  te,  pędzone  bezmyślnym 
prądem,  porzucają  poważny  teatr,  aby  ^chaS  skandalicznych  śpiewek 
po  kawiarniach?  Gdybym  to  śmiał  powiedzieć,  miałże-bym  dopiero  za 
swoje!" 
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Brnneti^re  nfe  poprzestaje  na  tem,  oderza  silnie  na  prasę  dzisiej- 
sza, wypowiada  ^miafo,  że  ta  za  czasów  Jobna  Łemcine  nie  była  tem, 
czem  jest  dzisiaj.  Wtedy,  aby  zostaó  dziennikarzem,  potrzeba  było 
Dank)  i  dln^ch  przygotowań.  Poważne  pisma,  jak  Debata  i  National, 
wymagały  od  współpracowników  swoich  znajomości  historyi,  jednego 
Inb  dwóch  języków  zagranicznycłi,  oswojenia  eię  z  polityką  europejska 
i  obszernych  wiadomości  literackich.  Improwizacya  nie  była  wówczas 
dostateczna;  wszyscy  nie  pisali  o  wszystkiem,  brzękiem  dźwięcznych 
słów  nie  pokrywano  ogólnego  nieuctwa.  John  Lemoine,  nrodzony 
w  Anglii,  znai  doskonale  tamtejszy  język  i  tamtejsza  politykę,  pełnił 
więc  w  Debatach  obowiązki  angielskiego  korespondenta,  podczas,  gdy 
Jakób  Ampćre,  Ksawery  Marmier,  Filaret  Cbasles,  wykładali  w  tymże 
dzienniku  zagi'aniczne  literatury,  znane  im  najdokładniej. 

Improwizacyi  dziennikai-skiej  przypisoje  Broneti^re  skażenie  ję- 
zyka francnskiego,  szerzące  się  do  zatrważającyeti  rozmiarów.  Stąd 
pochodzą  owe  neologizmy,  niesmaczne  metafory,  tak  dzi^  npowszechnio- 
ne,  ów  iargon  nowatorski  (modei-nizm),  który  od  dzienników  przeszedł 
do  trybuny  parlamentarnej,  do  kratek,  do  teatru,  do  powieści,  a  nawet 
do  poezyi!  Broneti^re  powstaje  z  obnrzeniem  przeciw  temn  skażeniu. 
„Cóż  wy  na  to,  woła  on,  duchy  Rasyna,  Łamartine'a,  Wiktora  Hngot 
cóż  wy  powiecie  na  te  wiei-sze  bez  miary,  bez  węzłów  (invertebr6s),  ja- 
kiem! zachwyca  się  dzisiejsza  młodzież?  Nad  tymi  poetami  i  literata- 
mi nowej  szkoły,  którzy  sami  tylko  rozumieją  się  między  sobą,  prasa 
ma  przynajmniej  tę  przewagę,  że  musi  pisać  jasno,  w  sposób  zrozumia- 
ły dla  wszysUdchl 

Tu  nowy  akademik  nastaje  ostro  na  skażony  smak  dzisiejszej  pu- 
bliczności, żądającej  wyłącznie  infoi-macyi.  „Fakta  i  tylko  faktal  wia- 
domości pobieżne  o  teati-ze,  o  sprawach  trybunalskich  i  giełdowych,  to 
jedynie  zajmuje  ogół;  wszystko  to  żadnego  nie  ma  związku  z  literaturą! 
Inaczej  było  dawniej,  zaczem  zrodziło  się  reporter»łwo  dziennikarskie, 
takiej  dziś  używt^ące  wziętościl  Opis  mebli  lub  obiadu  Wiktora 
Hugo  nie  należał  wtedy  do  sprawozdania  z  Bnrgrafów.  Dziś  zupełnie 
inaczej:  nikt  oprócz  kilku  pedantów  nie  pyta  o  wartodó  Jocelyu'a,  In- 
dyany  i  Bolli, — są  t^  rzeczy  podrzędne  dla  czytelników  Łamartine'a, 
Creorge  Sanda,  Musseta;  idzie  im  tylko  o  to,  ile  osobistych  miłostek  poe- 
ta wyśpiewiit  w  wierszach  swoich,  ile  tajemnic  życia  wysnuł  w  powie- 
ściowych utworach.  Dziwactwa,  manie,  śmieszności  Geor^s  Sanda 
i  Mnsseta  34  dla  ogółu  wyłącznym  przedmiotem  zajęcia.  Ct^e  nowe  po- 
kolenie wzrosto  pod  wpływem  gorączkowej  ciekawości,  a  obojętne  jest 
całkiem  dla  wszelkiej  wyższej  idei;  prasa  czyni  zado^ó  tym  niedyskre- 
tnym zachciankom. 
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Przechodzi  następnie  BranetiÓre  Ao  poprzednika  swegfo,  Johna 
Łemoine,  jednego  z  najpowajtnitgszycb  przedstawicieli  pra«y,  gdy  ta 
nie  przestała  byti  jeszcze  literacka.  Zakochany  w  języku  swoim,  uty- 
skiwał on  gorzko,  że  minęły  czasy,  kiedy  dwaj  ludzie  odmiennych  na- 
rodowoźci,  spotkawazy  się,  mówili  z  sobą  po  francnakn;  żalił  się,  że, 
wobec  rozpowszechnionej  w  świecie  angielsczyzoy,  francuski  język  po- 
stradał dawne  pilnowanie,  dawny  majestat,  tak  w  żywem  słowie,  jak 
i  w  literaturze. 

Tej  obawy  nie  dzieli  Brunetićre,  zaprzecza  silnie  temu,  aby  liczba 
jednostek  ożywających  danego  języka  miała  mu  zapewnić  pierwszeń- 
stwo nad  Inuemi.  Literacki  los  każdego  języka,  mówi  on,  szczególniej 
zaś  naszego,  nie  zależy  od  liczby  mówiących  nim  osób,  szczególniej  gdy 
go  nielito^ciwie  kaleczy:  los  jego  zależy,  jak  od  wieków  zależał,  jak 
w  przyszłości  zależeć  będzie,  od  liczby,  od  natuiy  i  wai'to^  prawd,  ja- 
kie przeleli  w  niego  wielcy  pisai-ze.  Inne  języki  mog^  inne  posiadać 
zalety.  Angielski  i  hiszpański,  oba  szeroko  upowszechnione  na  dwa 
półkulach  świata;  chińskim  przemawiają  setki  milionów  ładzi:  ale  od 
czterech  wieków  z  gór4,  jeśli  wielcy  pisarze  nasi  uczynili  język  fran- 
cuski nąjlogiczniejszym,  najjaśniejszym,  nąjprzezroczy9tszymzewsz}'8t- 
kich,  jakiemi  kiedykolwiek  mówiono,  jeśli  dostroili  go  do  formy,  z  której 
nic  tg^ć  nie  podobna,  je^li  pisali  uim,  nietylko  dla  siebie  i  dla  współcze- 
snych ziomków,  lecz  dla  ludzkości  całąj,  nie  lękajmy  się,  aby  taki  język 
zaginął.  Może  inny  zastąpid  go  w  handlu,  przemyśle  i  giełdowych 
sprawach,  ale  nigdy  w  zamianie  i  rozszei-zaniu  idei.  Dopóty  ladzie  nie 
przestaną  uczyć  się  mowy  francuskiej,  dopóki  zachowają  poczucie  wspól- 
nego celu,  ciemnego  i  dalekiego  jeszcze,  dla  którego  społem  pracuję. 
Kornel,  a  nie  kto  inny,  stworzył  pi  awdziwego  Rodryga  Cyda,  Basyn 
stworzył  prawdziwą  Fedi-ę;  a  ktokolwiek  zechce  ogarnąć  wzi-okiem 
dzieje  ludzkości,  musi  zwrócić  się  ku  nam,  szukać  jej  w  Rozprawie  o  hi- 
słoryi  powszeciinej  Bossueta,  w  Duchu  praw  Monteskiusza! 

A  przecież  Bmnetićre  ma  uiejaką  obawę.  Gdyby,  mówi  on,  pisa- 
rze naai,  zapaleni  do  nowatorstwa,  chcieli  zerwać  całkowicie  z  cztero- 
■wiekową  tradycyc,  uświęconą  tylu  arcydziełami,  gdyby  w  pismach  swo- 
ich mniej  myśleli  o  sprawach  ludzkości,  aniżeli  o  sobie,  gdyby  szli  ra- 
czej za  poszeptem  miłości  własnej,  niźli  za  głosem  prawdy,  gdyby 
chcieli  uganiać  się  bądź  co  bądź  za  wątpliwą  oryginalnością,  której  w  ję- 
zyku francuskim  inacząj  dosięgnąć  nie  można,  jak  chyba  kosztem  ja- 
sności; wyznać  muszę,  że  w  takim  razie  moglibyśmy  utracić  naszą  star^ 
przewagę,  że  mówiąc  na  sposób  niemiecki  językiem  Basyna,  Chateau- 
briand's,  Lamai'tine'A;  narazilibyśmy  zarazem  nasz  wpływ  i  działalnoŚ<! 
geniuszu  francuskiego  w  świecie.    Czy  pragnie  tego  młodzież  nasza? 
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czy  wie,  jak  drogo  pi-z;płaci<:-by  tiYeba  tę  nieszczęsna  pogardę  prze- 
szłości? 

Mimo  tak  smntnego  kieinnku  nowatorów,  Bninetićre  nie  traci 
otncbf,  że  język  francuski  wypłynie  z  trzęsawiska,  w  jakiem  zanurzyła 
go  szkoła  Zoli.  Tę  otuchę  budzi  w  nim  akademia.  Przytacza  słowa  kar- 
dyuf^  Sicbelieu,  zapisane  w  akcie  fimdacyi:  nObowi^klem  ustanowio- 
nego ciała  uczynić  język  francuski,  nietylko  wytwornym,  ale  odpo- 
wieduym  do  olcreśleoia  każdej  gałęzi  sztuk  i  naok,  zdolnym  zastąpić  pa- 
nowanie łaciny".  Mówca  przypomina  akademii,  że  dotąd  trzymała  się 
wiernie  programatu.  Łatwo  odgadnąć,  czego  nie  dopowiedział.  Wy- 
raźne to  ostrzeżenie  piTieciw  Icandydaturze  Zoli,  kołacącego  tak  na- 
tarczywie w  progi  akademickie. 

Mowa  Braneti6re'a  doprowadziła  do  wściekłości  prasę,  zarówno 
jak  i  młodzież  rozmiłowaną  w  Zoli,  popierającą  nowatorstwo.  Nie 
naszą  rzeczą  opisywać  burzliwe  manifestacye  w  sali  uniwersyteckiej, 
podczas  wykładu  profesora  o  Bossuecie,  i  burdy  uliczne,  jakie  po  nicli 
nastąpiły.  Wszystkie  dzienniki  rozpis^  się  o  tern  szeroko  lecz  nie- 
dokładnie, żaden  nie  schłostał  młodzieży  jak  na  to  zasłużyła.  Kursa 
w  Sorbonie  zawieszono  na  trzy  tygodnie  z  powodu  świąt  wielkanoc- 
nych, —  umysły  tymczasem  doszły  do  równowagi  W  dniu  4  kwietnia 
profesor  rozpoczął  na  nowo  wykłady;  wszystko  odbyło  się  najspokojniej. 


Pojawił  się  tu  przegląd  literacki  pod  tytułem  Betue  de  Paris;  re- 
daktorem jego  Leo  Claretie.  Nowe  pismo  wychodzi  co  dwa  tygodnie 
w  obszernych  zeszytach,  jak  przegląd  Dwóch  światów.  Początek  do- 
brze aię  zapowiada.  W  pierwszym  zaraz  numerze  z  1  lutego  znajdu- 
jemy listy  BcUzaca  do  cudzoziemki.  Jest  to  korespondencya  słynnego 
antora  z  panią  Hańską,  siostrą  Henryka  Rzewuskiego,  z  którą  w  siedm- 
naście  lat  później  połączył  się  węzłem  małżeńskim.  Oryginały  tych 
listów,  po  raz  pierwszy  wydanych,  znajdują  się  w  ręku  br.  Spoelberch 
de  Łovei^onl:  pierwszy  nosi  datę  stycznia  1833  roku. 

Fani  Hańska,  wówczas  dwudziestoosmioletnia,  mieszkała  w  Wierz- 
chowni  na  Wołyniu.  Sceny  z  życia  prywatnego  obudziły  w  niej  najwyż- 
szy zapał.  Pod  wpływem  unie^euia,  wysłała  do  autora  list,  na  ręce 
jego  wydawcy,  podpisała  go  Cudzoziemka,  Odtąd  rozpoczęła  się  stała 
korespondencya. 

Listy  pani  Hańskiej  nie  wydane,  widzimy  tylko  odpowiedzi  Bal- 
zaca.  W  r.  1834  nastąpiło  spotkanie  ich  w  Genewie,  a  potem  w  Neuf- 
ch&tełu.  Od  tej  chwili  znika  wyłącznie  literacki  charakter  koi'e8pon- 
dencyi,  zastępqją  go  najtkliwsze  wyznania  —  powtarzać  icb  nie  bę- 
dziemy. 
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Zaalngoje  na  uwagą  niezmordowana  wyti-wf^ośiS,  z  jaką  pracował 
Balzac,  zaczem  zdobył  tę  wytworną  formę,  jaka  cechnje  wszystkie  je- 
go utwory.  Używał  już  niemałej  wzictości,  kiedy  napisał  powieść  i«- 
dwik  Lambert,  poświęcił  na  to  ti-zy  miesiące. 

,Wczoraj,  pisze  on,  przyszedł  do  mnie  przyjaciel,  jeden  z  tych, 
którzy  nie  zwodzą,  którzy  ci  w  oczy  wypowiadają  całą  prawdę.  Pray- 
szedł  z  nożem  anatomicznym  w  ręko,  rozbieraliśmy  razem  tylko  co 
ukończone  dzieło.  Człowiek  ten,  z  umysłem  ści^e  logicznym  i  smakiem 
nieskażonym,  sam  przez  się  niezdolny  nic  otworzyć,  ale  głęlioki  grama' 
tyk  i  surowy  profesor,  wykazał  mi  tysiące  błędów.  Wieczorem,  gdy 
mnie  opu^ił,  płakałem  gorzkiemi  łzami,  wściekłość  ogarnęła  mnie  na 
myśl  o  tyłu  błędach  w  pracy,  wykonanej  z  takim  mozołem.  Zabieram 
się  do  przerobienia  z  gruntu  powieści;  za  miesiąc  lub  dwa  Ludwik  Lam- 
bert ukaże  się  całkiem  przeistoczony," 

Jeśli  Balzac  z  calem  uznaniem  przyjmował  rady  uczonego  profe- 
sora, to  znów  niecierpliwiły  go  dorywcze  krytyld  dziennikarzy.  Skar- 
ży się  na  Juljasza  Janin'a,  że  jak  mały  buldog  giyzie  kogo  napotica. 
„Wszystkie  pisma  szarpią  mego  „Doktora  wiejskiego",— ntyskuje  w  li- 
ście,—wszystkie  zanurzają  w  nim  ostry  sztylet.  To,  co  gniewało  Byrona, 
mnie  pobadza  do  śmiechu.  Muszę  opanować  świat  umysłowy  w  Euro- 
pie. Dwa  lata  jeszcze  cierpliwości  i  pracy,  a  deptać  będę  po  głowie 
tych,  któray  dziś  chcą  mi  spętać  ręce  i. podciąć  skrzydła  do  łotu.  Do- 
znana niesprawiedliwość  czyni  moje  serce  twardym  spiżem". 

Nie  mylił  się  Balzac,  pi-zepowiadając  sobie,  jak  niegdyś  Jan 
z  Czarnolasu,  że  proch  kości  jego  nie  będzie  wzgai-dzony.  Obecnie 
budują  mu  pomnik,  który  stanie  wkrótce  na  jednym  z  placów  paryskicb. 
Ki7tyka  uznała  w  nim  twórcę  psychologicznych  powieści,  tak  dziś  roz- 
powszechnionych. Zola  widzi  w  nim  protoplastę,  ałe  cała  przeszłość 
oddziela  ucznia,  zanurzonego  w  bagniskach  realizmu,  od  mistrza,  który 
w  wytwornej  formie  pi-zedstawiał  pełne  życia  obrazy.  Charakter  oso- 
bisty dwóch  pisarzy  różni  się  też  zupełnie.  Marnotrawny  Balzac  roz- 
rzucał złoto  pełną  ręką;  mimo  ogi*omnych  dochodów  nmarl  obai-czony 
dłogami;  praktyczny  Zola  tymczasem  pi-zygamia  złoto  i  opływa  w  do- 
statkach. 

W  listactt  Balzaca  drga  zapał,  posunięty  niekiedy  do  szału.  Z  tej 
samej  strony  pi-zedstawiali  go  liczni  sekretarze,  zmieniający  się  bez 
ustanku.  Do  liczby  ich  należał  znany  później  powieściopisai-z  i  tdcademik, 
Julian  Sandeaa.  Opisywał  on  tortury,  jakie  codziennie  pi-zechodził.  Nie 
mi^  wolnej  chwili  obok  tego  niezmordowanego  tytana!  ileż-to  razy, 
zbudzony  nocą  z  twardego  snu,  mosit^  słschać  nowych  pomysłów  tej 
potwornej  wyobraźnil  same  koiTekty  prawdziwem  były  udręczeniem; 
wypadało  powtarzać  je  wielokrotnie,  w  miaię  napływąjącydi  ciągła 


yGoogIc 


KRONIKA  PAHT8KA.  307 

myśli,  zmieniąj^cycb  do  groDtu  osnaty  w^tek.  Nie  dosyć  na  tem.  Bal- 
zac  żędal  coraz  nowej  pożyczki,  wpadał  w  gniew,  gdy  mu  jej  odmó- 
wiono: każda  scena  taka  sprowadzała  gwałtowną  burzę,  zakończaną 
zwykle  pi-zyjacielskim  pocałunkiem. 

Biedny  Sandeau,  w  obawie  pomieszania  zmysłów,  zmoszony  był 
rozstai!  się  z  Balzakiem.  „Nie  miałem,  mówi  on,  dosyó  silnej  głowy, 
aby  wytrwat!  w  tęj  genialnej  atmosferze!" 


Ciekawy  pod  względem  psychologicznym  natęp  z  życia  Henryka 
Heinego,  p.  t.  L'amour  ckez  Senri  Heine,  przez  Maurycego  Faleologa, 
zamieszczony  w  tymże  paryskim  przeglądzie.  Autor  pokazuje  w  poecie 
francosko-niemieckim  nowego  Don  Juana,  z  t^.  różnicą,  że  jak  tamten 
pożerał  setki  serc,  tak  ten  pożerał  serce  własne,  ti'awione  wiecznie  pło- 
nącym żarem  dla  zmieni^ącycłi  się  ciągle  ideałów. 

Pierwszym,  bardzo  poetycznym  ide^em  jedenastoletniego  niedo- 
rostka, była  maleńka  Weronika.  W  dnia  letnim,  przechadzając  się  po 
wzgórku,  spostrzegł  dzieweczkę  z  gałązką  rezedy  w  drobnej  rączce. 
Przyłożyła  ją  do  ust  i  pod^a  chłopca.  Jedyne  to  było  spotkanie.  Na- 
zajutrz potem  odwieziony  do  szkoły  w  Dii>iseldorfle,  mały  uczeń  uniósł 
wspomnienie  dziewczynki;  marzył  o  niej  we  śme  i  na  jawie.  Nadcho- 
dzą wakacye;  mały  Heine  wraca  do  domu,  biegnie  do  Weroniki,  zasta- 
je rodzinę  łzami  zalaną, — dziewczynka  przed  chwilą  skonała. 

Poprowadzono  chłopca  do  pokoju  umarłej.  Nie  miał  on  jeszcze 
dokładnego  pojęcia  o  śmierci;  bez  przerażenia  patrzał  na  bledziutką 
twarzyczkę  i  nieruchomą  postad,  pehie  niepojętego  uroku. 

„Rozstawione  dokoła  świece,  mówi  on,  rzucały  światło  na  białe 
lica,  na  usteczka  złożone  do  uśmiechu,  na  różowe  kwiatki,  jakiemi  po- 
trząM^to  jej  śmiertelną  sukienkę.  Pobożna  sługa,  Urszula,  zaprowa- 
dziła mnie  wieczoi'em  do  cicltego  pokoiku.  Na  widok  małej  trumienki, 
świeci  kwlatiiw,  rozstawionych  na  stole,  nmlem^em,  że  to  figurka  świę- 
tej wyrobiona  z  woskn,  ale  wkrótce  poznałem  ją  i  spytałem:  czemu  We- 
ronika taka  spokojna. 

—  Śmierć  uczyniła  ją  taką — rzekła  Urszula  ze  łzami. 

Potem  Heine  uczuł  głęboki  smutek;  czas  uspokoił  go,  ale  ni- 
gdy nie  zapomniał  małej  dzieweczki,  dla  której  piei-wszy  raz  uderzyło 
jego  serce.  Spotyka  wszędzie  jej  spojrzenie,  jej  nśmiecłi.  Widmo  jej 
ścigało  go  zawsze.  Na  krótko  przed  śmiercią  błagał  otaczających,  aby 
na  trumnie  jego  położyli  gałązkę  rezedy. 

Ale  widmo  umaiiej  nie  mogło  zaspokoił!  młodego  sei-ca.  Uganiał 
on  coraz  to  nowe  łdec^'.    Pierwszym  z  kolei  w  cztery  lata  po  skonie 
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Weroniki,  była  radowłosa,  córka  dttsseldorfskiego  kata!  Urzekła  go, 
śpiewając  ma  piosnki  Indowe. 

Wyliczenie  całego  8zei'egu  ideałów  zaprowadziłoby  nas  zbyt  da- 
leko; wspomnimy  tylko,  że  do  nicli  należy  jaka^  tajemnicza  Jad  wiga,  bia^a 
i  wiotka  jak  lilia,  napotkana  w  Gnió^nie  przy  gi-obie  Ś.  Wojciecha. 
Tycti  ideałów  nie  zabrakło  nigdy  poecie.  Nie  poprzestając  na  żywych, 
szukał  icli  w  bogatym  kwiecie  sztuki.  Przebiegają  słynne  muzea  i  ga- 
Iwye  różnycli  krajów,  upatrywał  sobie  postacie,  stworzone  wyobra- 
źnią mistrzów  pędzla  lub  dłóta,  karmił  niemi  serce  i  wyobraźnia,  opie- 
wał je  w  pełnych  miłości  zwrotkach.  Gdy  mu  to  wystarczyć  nie  mogło, 
szuka  innych  na  polu  historyi,  wydobywa  z  grobów  poetyczne  widma 
bohaterek,  wskrzesza  je  do  życia,  przystraja  w  kwiaty  niewyczerpanej 
factazyi. 

Wreszcie  ten,  który  życie  całe  strawił  w  pogoni  za  ideałem,  zna- 
lazł u  schyłku  życia  w  pięknej  Matyldzie  uosobienie  swej  potężnej 
wyobraźni.  Piękna  Matylda  zajedwie  że  umiała  czytad.  Całem  jej  za- 
jęciem było  strojenie  się  i  hodowanie  ptasząt.  Kiedy  została  Jego  żo-" 
ną,  dręczyła  go  bez  ustaukn,  jak  niegdyś  Ksantypa  Sokratesa.  Za  lada 
przeciwnością  unosiła  się  gniewem,  wydzierała  sobie  włosy,  biła  głową 
o  ziemię.  Fo  chwili  gniew  ją  opuszczał:  od  płaczą  przechodziła  do 
szalonego  śmiechu. 

W  ten  sposób  Heine  przeżył  z  żoną  ostatni  lat  dziesiątek.  Przy 
niej  koufd  powoli.  Sparaliżowanie  mlecza  pozbawiło  go  władzy  w  no- 
gach, ręce  pokurczone  utrzyma<;  pióra  nie  mogły,  nakoniec  zupełnie 
ociemniał;  umysł  tylko  zachował  dawną  kraepkość.  Podczas  gdy  do- 
gorywał,jakŁazai-z,  gdyotice  panie  otaczały  go  troskliwą  opieką,  Ma- 
tylda biegała  po  sklepach  i  teatrzykach  paryskicb. 

Koch^  ją  przecież  Heine;  na  krótko  przed  skonem  poświęcił  j^ 
jedną  z  ostatnich  pieśnL 

„Złowroga  śmierd  pędzi  na  płowym  koniu,  słyszę  tentent  cwału- 
jących kopyt.  Czarne  widmo  szuka  mnie,  porywat...  muszę  poraucić 
Matyldę.    OhI  serce  mi  pęka  na  myśl  o  teml 

„Ona  była  żoną  moją,  ukoch&nem  dziecięciem  mojeml  gdy  zanu- 
rzę się  w  królestwie  ciemności,  ona  będzie  wdową  i  sierotą!  Zostawiam 
samą  na  świecie  tę  istotę,  co  bezpiecznie  spoczywała  na  serca  mojem. 

„Anieli  z  nieba,  wy  rozumiecie  moje  łzy  i  modły.  Gdy  legnę 
w  czarnym  grobie,  strzeżcie  mej  ukochanej,  bądźcie  dla  niej  tarczą 
i  opieką.    Ona  podobna  do  was,  wspierajcie  moją  biedną  Matyldę!" 


W  marcowym  zeszycie  Przeglądu,  wdowa  po  słynnym  autorze  dra- 
matycznym i  powieściopisarzu.  Oktawiuszn  Feuillet,  ogłosiła  listy 
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męia,  pisane  z  Compiegne  i  Fontainebleau  za  czasów  dragiego  cesar- 
stwa. FenUet  pełnił  w  Fontaioeblan  obowiązki  bibliotekarza.  sl4d  po- 
zostawał w  ciągłym  stosnnku  z  dworem. 

W  listach  z  Compiegne,  dok^d  go  zapraszano,  opowiada  świetne 
zebrania  jesienne.  Pomijamy  opisy  szarad,  żywych  obrazów  i  teatral- 
nych przedstawień,  w  którycliPeaillet  pełnił  obowiązki  reżysera;  przy- 
toczymy za  to  cłiarakterysityczn^  Qroczysto^<i.  Czterej  naczelnicy 
szkockich  klanów  przybyli  w  odwiedziny  do  Compiegne;  przewodniczył 
im  książę  Atbol.  Cesarzowa,  jak  wiadomo,  pochodziła  przez  matkę 
z  rodziny  szkockiej. 

„Deszcz  pada  ulewny,  pisze  koiespondent,  cesarzowa  mimo  to 
prowadzi  Szkotów  do  myśliwskiego  pawilonu.  Ich  nogi  obnaźione.  Cał^ 
procesy^  pomijamy  park,  a  potem  przedmieście,  stajemy  nakoniec  w  dzie- 
dzińcu. Służba  wyprowadza  gończe  sfory,  rozdaje  paniom  dłngie  bi- 
czyki  dla  poskromienia  znchwalców.  Cesarzowa  przechadza  się  w^ód 
szczekającej  zgrai;  macha  biczykiem  na  prawo  i  na  lewo.  Ja  pozosta- 
łem na  ubocza.  Po  chwili  zbliża  się  do  mnie  cesarzowa,  mówi  mi,  że 
kostium  tych  panów  trochę  nieprzyzwoity  i  wcale  nie  dworski.  Byłem 
tego  samego  zdania.  Opowiada  mi  potem,  jak  raz  przybywszy  niespo- 
dziewanie w  góry  Highlandn  —  do  zamku  księcia  Athol,  zastała  go 
w  stroju  nai'odowym.  Nie  opuszcza  go  nigdy.  Mówiliśmy  o  Walter- 
skocie;  cesai'zowa  zna  go  doskonale;  powstał  między  nami  mały  spór 
o  Eob-Roya,  do  jakiego  należał  klanu.  Wezwany  na  ai-bitra  Szkot, 
przyznał  słuszność  najjaśniejszej  pani. 

Księżna  Montebello,  księżniczka  Anna  Murat,  pani  Walewska, 
Gkinnod,  Szkoci,  parę  osób  jeszcze  i  ja  pomiędzy  nimi,  zaproszeni  przez 
cesarzowa  na  herbatę,  zebraliśmy  się  w  sali.  Kai^żę  Athol  był  i-ozpro- 
mieniony.  Przy  herbacie  miła  toczyła  się  rozmowa.  Na  mój  wniosek 
cesarzowa  prosiła  księcia,  aby  kazał  przyjść  swemn  kobziarzowi.  Nad- 
szedł w  uroczystym  stroju,  wygrywał  wojennego  marsza,  przechadza- 
jąc się  po  sali , z  powagą  i  rycerskim  zamachem.  Cesarzowa  proala 
potem  Szkotów,  aby  puścili  się  w  jakiś  taniec  narodowy.  Dla  tem  wię- 
kszej zachęty,  pani  Walewska  i  księżniczka  Anna  pląsały  z  nimi  ra- 
zem. Później  tańczyli  sami  przy  dźwięku  kobzy,  pobrzękując  wesoło. 
Stary  książę  puścił  się  też  z  nimi.  Taniec  to  charakterystyczny,  pra- 
wdziwie oryginalny." 

Ciekawsze  jeszcze  listy  z  Fontaineblau,  gdzie  życie  upływało 
spokojniej.  Feuillet  z  zajęciem  mówi  o  cesarzowej,  miał  dla  niej  naj- 
wyższe uznanie.    Tak  pisze  w  liście  z  25  czerwca  1868  roku: 

„Pływaliśmy  po  wielkim  stawie,  łódlcą  cesarzowej;  clągn^  j) 
mały  statek  parowy.  Na  łodzi  siedziba  cesarzowa,  dwie  jej  siostrze- 
nice, panna  Marlon,  generał  Frossardija.  Łódź  czarna,  podoszkizczar- 
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nej  skóry,  liny  też  czarne,  balnstrada  z  miedzi  złoconej,  ozdobiona 
łabędziem!  głowami.  Rozmowa  potr^uda  o  coraz  nowy  przedmiot.  Ce- 
sai-zDwa  między  innemi  ntyskiw^a  na  trudne  nieraz  warunld  życia  pa- 
nnjęcych,  którycłt  obowiązkiem  ukazywać  zawsze  twarz  pogodna  i  hu- 
mor jednostajny,  mimo  codziennych  trosk  i  niepokojów.  Ciężko  jej  do 
tego  przywyknąć.  Odwaga  wobec  niebezpieczeństwa  nic  j§  nie  ko- 
sztuje, ale  ta  niewzruszona  moc  woli,  jak§  trzeba  wydobywać  z  aiebie 
każdego  dnia,  każdej  godziny,  wymaga  w  niej  wielkiego  wysilkn. 
Marzy  niekiedy  o  zapelnym  spokoju,  który  nigdy  nie  przyjdzie,  lub 
o  wielkich  wypadkach,  jakie  nie  często  się  zdarzają.  Kiedy  wicher 
wsti'ząBa  konarami  drzew,  my^  wtedy  o  starych  zamczyskach,  o  Hn- 
gich  krużgankach,  o  zupełnej  samotności  i  ciszy.  Wnikając  w  gł^b  tej 
duszy,  czujemy  próżność  wszystkiego  co  nie  jest  prostota 

„Z&  powrotem  weszliśmy  do  chińskiego  salona,  ale  już  zabawa 
nie  szła.  Panienki  trochę  poskakały;  panna  d'Albe  siadła  przy  mnie, 
grała  w  solitera.  Złamałem  wachlarz  pani  E,,  gdy  cesarzowa  wezwała 
nas  na  herbatę  z  przyległej  sali.  Niechętnie  zaaurzyłem  rurkę  szklana 
w  czarny  napój,  przyprawiony  mlekiem  i  cynamonem  przez  Naj.  Fani^ 
Niepodobna  było  odmówi(5.  Powiedziałem,  że  herbata  wyborna,  ale 
czułem,  że  twarz  mi  zielenieje.  Wreszcie  cesarzowa  znalazła,  że  dzi- 
wnie  wyglądam  z  moj^  rni-kę;  koi-zystaj§c  z  tego,  postawiłem  szklankę 
na  bilardzie.  Przyniesiono  depesze,  tymczasem  nietopei'z  wpadł  do 
sali.  Jeden  z  obecnych  panów  zabił  go  laską;  casarzowa  kaz^  go  po- 
daó,  położyła  na  jednej  depeszy,  różowym  paluszkiem  gładziła  jego 
pierś'  włochata,  roztwierała  mu  skrzydła,  dmuchając  przez  rurkę,  chci&- 
ła  go  rozbudzić;  a  ponieważ  pod  tchnieniem  najpiękniejszych  ustw  świe- 
cie życie  nie  powracało,  rzekłem,  że  nie  go  już  nie  wskrzesi.  Dziwny 
obraz,  ta  piękna  istota,  bawiąca  aię  małym  potworkiem  z  dziecinn; 
wesołości^I 

Przy  herbacie  cesarzowa  opowiadała  nam  spotkanie  swoje  z  pa- 
ni^  Miramon,  wdową  po  generale,  rozstrzelanym  przy  cesarza  Maksymi- 
lianie. Ta  biedna  kobieta,  młoda  i  ładna,  przybyła  do  Europy,  czyDi^c 
zadosyć  woli  męża  swego  i  cesai'za,  za  którymi  poszła  na  plac  egzeko- 
cyi.  Opowiadała  cesai-zowej  wszystkie  szczegóły  tej  okropnej  chwili, 
zalewając  się  łzami.  Dwa  plutony  stały  na  placu  podwójnym  szere- 
giem, jeden  złożony  z  wytrawnych  tyralierów  dla  cesarza,  drugi  z  re- 
krutów źle  wyćwiczonycłi.  Kiedy  cesarz  z  generałem  przybyli  na  plac, 
oficer  ukazał  Maksymilianowi  przeznaczony  mu  pluton:  wtedy  cesara 
zwrócił  się  do  towarzysza. 

—  Nie  mogę,  rzecze,  dać  cl  innego  dowodu  przyjaźni:  stań  tu; 
wymagam  tego... 
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I  rozkazał  Miramonowi  stanąć  przed  g^rupą  starycb  żołnierzy, 
sam  7,&i  zajął  miejsce  przed  reltiiitami.  Miramon  padł  od  razu,  Ma- 
łisymiłian,  postrzelony,  męczył  się  dłngo.  Cesarzowa  Eugenia  opowia- 
dała to  zwielkim  zapałem;  imię  Jnaresa  wymawiała  z  najwyższą  po- 
gai-dą. 

Kozmowy  w  Fontaineblau  smutny  często  przybierały  obrót.  Ina- 
czej tn  było,  niż  w  Compieg^ie,  gdzie  wieczory  zehodzily  na  szaradach 
i  wesołycli  zabawach.  W  liście  z  sierpnia  1868  rofca  Fenillet  wyraża 
smutne  jakieś  przeczucie.  „Nie  wiem,  pisze  on,  czy  mnie  zwodzi  wyo- 
braźnia, zwrócona  ku  czarnym  obrazom,  ale  czuję,  że  szybkim  krokiem 
przybliżają  się  ciężkie  czasy".  Napoleon  niespokojnem  okiem  patrzał 
na  groźne  objawy  opinii  publicznej,  na  pamflety  Rocheforfa.  Dnia  je- 
dnego i)otrącił  o  kierunek  literatnry  damatycznej. 

„W  teatrze,  mówił  cesarz,  nadzwyczajne  widzimy  ubóstwo,  wszyst- 
kie sztuki  pełne  gwałtów  i  zbrodni.  Sądzę,  że  sztuka,  nacechowana 
myślą  uczciwą,  była-by  przyjętą  z  zapałem. 

Odrzekłem,  że  i  ja  tego  samego  jestem  zdania,  ale  że  teati-  dzi- 
siejszy skazany  na  npadek,  skutkiem  demokratyzmu,  pannjącego  w  spo- 
łeczeństwie: wykaatem  różnicę'  czasów  dzisiejszych  z  epoką  Ludwi- 
ka XIV.  Mówiliśmy  o  nowej  sztuce  Angier'a  Faul  Forestier.  Eozmo- 
wa  przeszła  na  latai-nię  Rocheforfa,  a  stąd  na  pole  dzistąjszej  polityki. 
Podnosiłem  stan  społeczny  w  Anglii,  w  Niemczech  i  Ameryce.  Cesarz 
ze  swej  strony  wykazywał  mi  różnicę  tradyeyi,  chai-akterów  narodowych 
i  trudność  w  przemienieniu  obyczajów. 

„W  rzeczy  samej,  dodał,  prawa  dadzą  się  zreformować,  ale  sto- 
pniowo i  powoli."  To  rzekłszy,  zamyślił  się  głęboko.  Uważałem  w  pół- 
cieniu rysy  jego  blade,  i  szerokie  czoło  wsparte  drobnenii  rękoma.  Za 
jakiemże  gonił  marzeniem? 


Do  rzędu  bardzo  ciełuiwycfa,  a  do  tego  ozdobnych  pnblikacyi  tego- 
rocznycłi,  należy  wielki  lllustrowany  tom,  wydany  pod  flrmą  Quantin, 
p.t.  L«iJouets {za,ha.w1d).  ZLytnhi  i  pięknych  obrazków można-by  wno- 
sić, że  to  książka  dla  dzieci  na  kolędowy  upominek.  Tak  przecie  nie  jest; 
antor  jej,  Leo  Claretie,  rozwinął  w  niej  wielki  zasób  eradycyi,  a  obok 
tego  dowiódł,  jak  z  każdego  przedmiotu  można  wydobyć  żywą  iskrę 
i  przedstawić  go  w  świetle  zajmującem. 

Zaczyna  autor  od  zarysu  historycznego,  sięgając  do  głębokiej  sta- 
rożytności. Daje  poznać  zabawki  u  Egipcyan,  Greków  i  Rzymian,  jak 
niemni^  zagrzebane  w  katakumbach  i-zymsktcłt,  z  pierwszej  epoki 
clirześciaństwa.  Rysunki  zdjęte  z  archeologicznych  zabytków,  prze- 
chowanych po  prywatnych  i  publicznych  muzeach.  Kolejno  każdy  wiek 
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aż  do  czasów  dzisiejszycli  przedstawiony  w  zabawkach.  To  wszystko, 
co  zajmbwalo  ^wiat  w  danym  czasie,  znajdowało  niemniej  odbicie  w  mi- 
niaturowym ^wiatkn  dziecinnym. 

Dział  lalek  daje  poznać  przemiany  w  strojn  kobiet.  Widzimy  ta 
ki-ólowe,  począwszy  od  Ś.  Klotyldy,  małżonki  Chlodwiga,  w  powłóczy- 
stym ]daszczn  i  welonie  na-pół  zakonnym,  do  sztywnej  Maryi  Łndwiki 
i  wytwornej  En^enii. 

Opis  łabrykacyi  zabawek  nie  mniej  ciekawy.  Zajmuje  on  nietyl- 
ko  wielkie  rękodzielnie,  ale  i  najmniejaze  zakąty  paryskie,  ^dzie  w  sa- 
terenach  i  na  poddaszach  wyrabiają  z  blacby,  drzewa,  tektury  i  woska 
miliony  bawideitek,  zapełniających  luzary  lub  improwizowane  sklepiki 
na  bulwarach  około  nowego  roku. 

Szczególniej  zaś  zimuje  nas  w  tem  dziele  okręcenie  stosunku 
zabawek  do  pedagogii,  do  nauki,  sztuk  pięknych,  literatury,  geografii, 
wreszcie  do  życia  bieżącego.  Co  się  tyczy  pedagoga,  aator,  opierając 
się  na  powadze  myślicieli  różnych  czasów,  zaleca  wielka  ostrożnDś<!, 
umiarkowanie,  w  ł§czenin  nauki  z  zabawą.  Dziecko,  zdaniem  jego, 
powinno  używać  zupełnej  swobody,  bawić  się  jak  chce,  nie  jak  mu  ka- 
żą. Zabawa  może  ułatwiać  naukę:  byio  to  już  w  głębokiej  starożytno- 
ści, skoro  w  grobach  rzymskich  dzieci  znajdują  się  ozdobne  litery  alfa- 
betu, a  Kwintyliau  mówi  o  ciastkach,  wypiekanych  w  kształcie  liter. 
Uznaje  autor  pożytek  nauki  poglądowej,  zalecanej  przez  JJ.  Rousseau 
w  Emilu,  gani  przecie  jej  nadużycie.  Przypomina  tn  zamek  barona 
d'AJenane,  tak  opisany  przez  panią  de  Genlis:  „Kiedy  chcemy  nczyć 
dzieci  liistoryi  w  chronologicznym  poraądku,  idziemy  naprzód  do  sy- 
pialni; tu  na  ścianach  odmalowana  cała  faistorya  święta.  Stąd  przecho- 
dzimy do  galeryi  przedstawiającej  dzieje  starożytne.  Salon  wyobraża 
historyę  rzymską,  drugi  prayległy  historyę  Trancyi.  Każdy  przedmiot, 
bacznie  obmyślony,  gra  tu  osobną  i'olę.  Na  wachlarzach  mamy  lekcye 
geografii,  na  makatach  i  parawanach  najważniejsze  wypadki  histo- 
ryczne,   W  sali  jadalnej  przedstawiona  cała  mitologia. 

Przeciw  takiej  przesadzie  ułatwiających  środków  autor  stawia 
przeciwną  teoryę  Kanta  i  zgodne  z  nią  zdanie  pani  de  Sta€l  w  opisie 
uniwersytetów  niemieckich.  R-zytaczamy  jej  słowa:  „Zbyteczne  uła- 
twienia rozpraszają  uwagę  dziecka,  jego  umysł  powinien  przywyknąć 
do  wysiłka  w  nauce,  jak  dusza  ludzka  przywyka  do  cierpienia.  Wy 
nauczacie  za  pomocą  obrazków;  tym  sposobem  nie  nauczycie  dziecka, 
jak  się  powinno  uczyć". 

Zabawki  dzisiejsze,  poruszane  parą  i  elektrycznością,  wcale  nie 
zada'#alniają  autora.  Przekłada  nad  nie  dawnych  pajaców  z  papieiii, 
wypchanych  trocinami;  lepiej  dziecko  bawiło  się  niemi,  bo  mogło  t^c 
je  i  szarpać  do  woli,  ciekawe  co  się  wnidi  znajduje.    Nowe  zabawki 
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wymagają  koniecznie  obja^eń  naukowych.  Z  m^cb  mechaników 
dzlBiejszycb,  dodaje  aotor,  wyrośnie  cała  ^eneracya  pozytywistów. 
Beahzm,  tak  w  sztace,  jak  w  litei-aturze,  może  mieć  pi-aktyczne  zalety, 
rozwinie  władze  anałizy,  ale  będzie  to  kosztem  wyobraźni  i  poezyi. 

Pokazitjąc  stosunek  zabawek  do  religii,  antor  opisaje  nasze  jaseł- 
ka: „Piękny  to  i  pobożny  zwyczaj  w  Polsce,  mówi  on,  to  obnoszenie 
szopek,  w  których  maryonetki  powtarzają  sceny  Narodzenia  Pańskiego. 
Wędrowni  aktorowie  w  koinszk&ch  biiią  po  śniegn,  ślizgają  się  po  lo- 
ińi;  jeden  idzie  naprzód,  oświeca  drogę  latarka,  inny  niesie  na  drąga 
^azdę  trzech  kiólów,  trzeci  na  plecach  dźwiga  szopkę". 

We  Francyi  zwyczaj  ten  nie  istnieje,  nie  brak  przecie  zabawek, 
przypominających  tradycye  religijne.  Najwięcej  npowszechniona  mię- 
dzy niemi  Arka  Noego,  pełna  zwierząt  wszelkiego  rodzaju,  najprościej 
wyrobiona,  sprawia  dziatwie  niesłychaną  radości 

Zabawki,  zastosowane  do  geogi-afii,  nabrały  ta  wielkiego  znacze- 
nia od  lat  dwudziesta  kilku,  to  jest  od  czasu,  kiedy  nieuctwo  pod  tym 
względem  sprowadziło  tyle  klęsk  na  Francyc.  Odtąd  wymyślono  naj- 
rozmaitsze gry  ułatwiające  naakę  geografii.  Niektóre  sklepy  zabawek 
wyglądają  na  jakieś  etnograficzne  muzeum,  tyle  w  nich  nagromadzono 
lalek  w  kostiumach  ze  wszystkich  części  świata.  Upodobanie  dziatwy 
w  zbieraniu  pieczątek  i  kartek  pocztowych  przynosi  tn  korzyść  nie 
małą.  Bzecz  jedn^  godna  uwagi:  podczas  kiedy  Egięt  na  pieczątkach 
okaząje  swoje  piramidy,  kiedy  Ameryka  południowa  praedstawia  na 
kartkacli  cudne  widoki  Kordylerów,  kiedy  na  włoskich  kartkach  wi- 
dzimy to  płomienisty  'Wezuwinsz,  to  historyczne  gmachy  i  przepyszne 
katedry,  to  sceny  z  życia  ludu  i-óżnych  okolic;  Francya  pokazuje  tylko 
swoją, wyrzeźbioną  rzeczpospolitą,  jakby  myśl  sama  o  decenti-alizacyi 
prowincyonalnej  napełniała  ją  grozą.  A  przecie  ileż-by  nauka  geograiii 
skorzystała  na  tem,  gdyby  każda  częśii  krają  przedstawiła,  co  ma  w  so- 
bie najżywotniejszego,  czem  się  słusznie  pochlubili  może. 

W  mnzeach  tuŁ^szych,  Ouny  i  CamacaUeł,  zachowano  wiele  za- 
bawek odnoszących  się  do  hiatoryi.  Są  to,  rzec  można,  okmchy  histo- 
lyezne,  wielce  poszukiwane  przez  archeologów:  najwiącej  dostarczył 
ich  koniec  XVIII  wieku.  Na  kartach  do  gry  widzimy  figury  encyklo- 
pedystów, począwszy  od  Woltera,  J.  J.  Rousseau  i  innych  promotorów 
wielkiej  rewolncyi.  Pomysł  żeglugi  napowietrznej  Mongolfiera  rozpo- 
wszecbnił  miliony  batoników.  Kiedy  zburzono  Bastylię,  posypały  się 
reprodnkcye  twierdzy,  z  kamienia,  drzewa  i  tektury.  Kiedy  krwią  po- 
eiekaJy  nlice  Paryża,  sprzedawano  dla  zabawy  dziatek  małe  giloŁynki; 
ufryzowane  główki  lalek  za  pociągnięciem  sznm'ka  staczały  się  na  zie- 
mię. Bmigracya  dworskiej  szlachty  do  Koblencyi  dała  pomysły  do  mnó- 
stwa sarkastycznych  łamigłówek.    Szachy  nowego  rodzaju  przedsta- 
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wiały  bitwę  pod  Mareng;o.    Później  szpiczasta  głowa  Ludwika  Filipa, 
w  formie  gruszki,  dłngo  bawiła  małycłi  Francnzików. 

WapiMezesne  wypadki,  które  blizki  wiek  dwudziesty  zaliczy  do 
łiistoryi,  nie  mało  też  dostarczyły  wątku  do  zabawek^  wyliczać  wszyst- 
kich nie  podobna.  Sprawy  polityczno-społeczne  i  ekonomiczne  znala- 
zły tu  odbicie.  Wojna  prasko -fraucuska  wysypała  miliony  karabinów 
i  armatek,  wojna  w  Tonkinie  wyprowadziła  aa  widownię  chmary  ma- 
leńkich Chińczyków.  Pomysły  Pasteura  stworzyły  grę  w  psa  wdcie- 
kł^o.  Nie  zapomniana  też  o  katastrofie  Panamy,  o  Raracholu,  i  bom- 
bach anarchistów,  że  pominiemy  mnóstwo  innych  zabawek,  wziętych 
żywcem  z  czasn  bieżącego. 

Oprócz  zdai-zeń  przedstawionych  zwykle  ze  śmiesznej  strony,  wi- 
dzimy niemniej  wykrojone  z  di'zewa  i  tektuiT,  w  charakterystycznych 
postaciach,  najwybitni^sze  w  ki'ajn  osobistości:  jak  Bonlanger  na  ko- 
nia, Floqaet  w  todze,  Kochefoi-t  z  latarnia  i  t.  d.  Nie  zapomniano  tn 
i  prezydenta  i-zeczypospolitej.  Pigurka  uderzająca  podobieństwem, 
ustawiona  na  deseczce,  za  pomszeniem  sprężynki  oddaje  pokłony  od- 
powiednio do  stopnia  witanych  osób:  to  stoi  sztywno,  dotykając  zale- 
dwie kapelusza,  to  zgięta  na-pół,  odkrywa  udldem  głowę.  Itacby  wy- 
bornie dopatrzone,  przedstawione  bai*dzo  humorystycznie. 

Autor  kończy  filozoilczną  uwagą  o  znaczeniu  zabawek;  pokazige 
stronę  ich  poważną  i  żywotną.  „Spotykamy  się  z  niemi,  mówi,  w  chwili 
gdy  poczynamy  żyć:  urabiają  myfil  naszą.  Ich  historya  jest  historyą 
ludzkości,  ich  wpływ  indywidualny  i  społeczny  nie  matą  ma  doniosłość; 
&brykacya  ich  rozbadza  wyobraźnię  wynalazców,  daje  chleb  tysiącom 
biednych  rodzin.  W^ród  gorączkowej  czynności  warsztatów  rzemieśl- 
niczych zabawka  pojawia  się  jako  symbol  radości  i  miłosierdzia;  roz- 
lewa na  świat  podwójny  prąd:  jednym  przynosi  kęs  chleba,  innym  ser* 
deczną  nciechę;  kai-mi  biednych  i  uszczęśliwia  dziatki. 

Nie  chcemy  przeczyć  autorowi,  dodamy  tylko  co  Bmnetifere  za 
Ezopem  powiedzifd  o  języku.  I  zabawka  może  też  być  szkodliwą,  jeśli 
oswaja  dziatwę  ze  złem.  Fotrzebneż  były  dla  niej  owe  gilotyny  i  kar- 
maniole,'  potrzebneż  dla  niej  dzisiejsze  manekiny  BaTachola  i  łwmby 
anarchistów. 


Z  pomiędzy  wydanych  świeżo  dzieł  historycznych,  pod  firmą  PloD, 
tak  bogata  w  tego  rodzaju  publikacye,  mamy  przed  sobą  dwa  tomy  p.  t. 
Le  ChevaUw-  de  Yergennes.  Autor  dzieła,  p.  BonneTilIe  de  Mai-sangy, 
opisuje  życie  słynnego  dyplomaty,  który,  mianowany  przez  Ludwi- 
ka XV  ambasadorem  przy  sułtanie,  pełnił  przez  lat  czternaście  (1765 
do  1769)  obowiązki  swoje  z  niesłychaną  przezoniością  i  taktem.  Przy- 
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pa^  W  te  czasy  elekcya  Stanisława  Aagusta,  aponieważ  Porta  utrzy- 
mywała ścisłe  stosanki  z  Polska,  życiorys  posła  de  Yergennes  i  poufne 
jeg:o  listy  do  Ludwika  "KY  Jaogą  do6tarczy(!  óie  jednego  zaiysa  Msto- 
rykom  naszym  w  badaniach  tej  epoki.  Za  powrotem  z  Tarcyi,  Yergen- 
nes  wysłany  był  jeszcze  w  poselstwie  do  Sztokholmu,  ale  nie  dłngo  tam 
przebywał.  Po  śmierci  króla,  Lndwik  XVI  powołał  go  do  ki-aju,  po- 
wierzył mn  dyrekcyę  polityki  francnskiej,  mianując  go  ministrem  spraw 
zagranicznych.  Na  tern  stanowisko  pozostał  lat  trzynaście.  Pod  jego 
to  wpływem  król  wysłał  posiłki  wyzwalaj^ej  się  Ameryce  północnej, 
co  nie  mal^  przynosi  mn  chwałę.  Umarł  w  r.  1737,  na  lat  dwa  przed 
wybnchem  rewolncyi.  Lndwik  "KYl  boleśnie  odczuł  śmierć  zdolnego 
i  nieskazitelnego  ministra.  Później,  wobec  popełnianych  gwałtów,  czu- 
jąc, ie  mn  brak  ziemi  pod  stopami,  powtarzał  wielokrotnie:  „Ten  czło- 
wiek jeden  mógł  był  ocaliłi  mouarchięl" 


Ukazał  się  tomik  poezyi  Deroul6de'a  p.l  pieśni  wieśniaka  (Chemts 
du  paysarU).  Poeta  akaznje  się  tu  z  nowej  zupełnie  strony.  Wkrótce 
po  wojnie,  w  której  brał  czynny  udział,  wydf^  on  w  trzech  tomikach 
zbiór  Pieśm  żołnierza,  pełnych  werwy,  nagrodzonych  na  konkursie  aka- 
demickim. Później  popróbował  sił  w  di'ainacie.  Przedstawił  na  scenie 
Odeona  Setmana,  przedmiot  wzięty  z  wojen  kozackich  za  Władysła- 
wa IV.  Kieudatny  ten  ntwór  krótko  pozostał  na  afiszu.  Rozdrażnio- 
ny doznanym  zawodem  autor  ]'zucił  się  na  pole  zapasów  politycznych. 
Powołany  do  izby,  wystąpił  jako  żarliwy  zwolennik  generała  Boulaa- 
ger'a.  Niewczesna  ta  żarliwość  wprowadziła  go  w  niezliczone  zatargi, 
a  nawet  w  krwawe  zajścia.  Fo  doświadczonych  próbach,  DeronlMe  opu- 
^itParyż,  przypomniał  sobie  dziecięce  czasy,  spędzone  przy  domowem 
ogniska,  w  cichej  wiosce, gdzie  długie  lata  przeżył  dziadek  jego  i  ojciec; 
zamieszkał  tam  wpośród  pracowitych  rolników.  W  wydanym  tomiku 
opiewa  lah  prace:  żniwa,  młockę,  sianokos,  pląsy  i  zaloty  młodzieży, 
słowem  to  życie  proste  i  ciche,  a  przecież  tak  pełne  w  jednostajności 
swojej.  DeroulMe,  po  długiem  szamotanin  się,  przyszedł  wreszcie 
do  równowagi;  poeta  znalazł  żywe  źródełko  i  poi  niem  pierś  spragnioną. 
Zobaczmy,  jak  opiewa  tę  dobroczynną  wodę: 

Woda,  co  spada,  woda,  co  bieży, 

Radość  nam  obie  prEjnoBzą, 
Gdzieb^di  je  wietrzyk  popędu  dwieiy, 

Wssfstko  tchnie  błog^  rozkosz%. 
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Wodft  oływia  łąki  i  gaje. 

Bez  niej  iwiat  zmienion  w  pwatynię; 
Dzifknjmy  Bogn,  On  obie  daje: 

Co  spada  z  nieba,  co  płynie. 

Woda,  co  płynie,  w  rąctym  przebiega 

Ogarnia  ziemię  w  ramiona, 
Cndnie  wyrasta  kwiat  na  jej  brzegu, 

Hnrawa  nad  nią  zielona. 
Dąb  ni%  skrzepiony  podnosi  czoło, 

Króloje  w  iMcliej  dąbrowie. 
Rzeka,  czy  strumień,  rozsiewa  wkoło 

Życie,  wesele  i  zdrowie. 

Woda,  co  deszczem  pada  z  niebiostSw, 

Gad  słoneczne  pożary, 
Karmi  winnice,  wieńcami  ktosńw 

Złoci  szerokie  obszary. 
Chłód  dobroczynny  jej  krople  niosą 

Tam,  gdzie  gorzka  spiekota; 
Woda,  czy  deszczem  spada,  czy  rosą, 

To  nowy  strumień  żywota. 

Wodft,  co  pada,  woda,  co  bieiy, 

Radoić  nam  obie  przynoszą, 
Gdziebądi  je  wietrzyk  popgdzi  świeży, 

Wszystka  tcluiie  błogą  rozkoszą. 
Woda  ożywia  łąki  i  gaje, 

Bez  niej  jwiat  zmienion  w  postyni^; 
Dziękujmy  Bogn,  On  obie  daje, 

Czy  iĄ  co  pada,  czy  płyniel 


A  oto  zwrotki,  wyśpiewane  do  słońca,  nie  przez  zatopioneg^o  wniem 
Gwel)ra,  ale  przez  rolnika,  wdzięcznego  za  dary,  jakie  ma  przynosi  oży- 
wezy  jego  promyk: 

Ogrzewaj,  stare  słonko,  galskie  winogradjl 
Przez  deble  niech  w  jagodach  dojrzewa  płyn  słodki. 
Co  raduje  nam  serca,  zgania  smutek  blady, 
Zagłusza  łkanie  w  piersi  wesołemi  zwrotki; 
Ogrzewaj,  stare  słonko,  galakie  Winogrady, 
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Ogrzewaj,  Bołe  słonko,  nasze  galskie  niwy, 
Hiech  złote  kłoaf  ziarnem  lypn^  nam  do  syta, 
Nieołi  Ind  nie  łaknie  chleba  przy  pracy  poczdwej, 
Na  łonie  zdrowej  matki  niech  dziecię  rozkwita, 
Ogrzewaj  Boie  stonko  nasze  galakie  niwyl 

Ro^aśnij  czoła  na«ze,  zabłyśnij  nam  w  oczy. 
Słoneczko,  cod  przed  laty  dwiecito  nam  stale, 
Zbmdź  ga8n4c%  nadzieję,  gdy  boleść  nas  tioczy, 
OdegnaJ  mrok  zwątpienia,  mów  o  dawnej  chwale, 
BoąjaJnii  czoła  nasze,  zabłyśnij  nam  w  oczy. 

Boz{domień  chłodne  serca!  o  t/słonko  boże, 
Tchnij  w  nie  iskrg  miłości  twą  potęlną  siłą. 
Niech  brat  ukocha  brata,  duży  ma  Jak  moie, 
Bodajby  samolnbom  rodzić  się  nie  było! 
Rozpłomień  chłodne  serca!  o  ty  stonko  boiel 


Zapowiedziana  oddawsa  powieść  Zoli,  p.  t.  Lourdes,  zacznie  wkrót- 
ce wycliodzić  w  odcinku  dziennika  GU-Błas.  Z  jakiej  Btrony  głodny 
powieściopisai-z  zamierza  traktować  słynna  pielgrzymkę,  w  której  wzif^ 
czynny  udzi^  w  roku  zeszłym,  dotychczas  niewiadomo.  Dziennik,  wy- 
brany przez  niego,  gdzie  ogłoszoną  była  w  swoim  czasie  ohydna  po- 
'Wie;S4i,  Nana,  a  naatępoie  Ziemia,  że  pominiemy  tyle  innych,  nie  daje 
nam  2adnej  rękojmi.  Pisma  ogłaszają,  ie  w  tych  dniach  Zola  rozpo- 
cz^  now§  powieki!  p.  t.  Paryi;  przedstawi  w  niej  rozmaite  odcienia 
anarchistów.  Ka  tem  polu  ma  on  już  poprzednika  w  innym  pisai-zn, 
I.  H.  Rośny,  który  przed  laty  kilku  w  dwóch  powieściach,  jak:  BSata-al 
i  Marc  Fane,  nakreślił  wieray  obraz  tych  burzycieli  społecznego  po- 
rządku, i  przedstawił  sceny,  na  jakie  Paryż  patrzył  niedawno — z  trwo- 
gi  i  obarzeoiem. 
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IV. 

W  dobie  emancypacyi  kobiecej  i  rozbudzonego  w  tym  kjernnka 
rachu  społecznego,  pisarz-kobieta,  rozgłośna  cieszący  się  sławą,  obo- 
wiązany był  niejako  z  nrzędn  zwi'ócii5  aię  choć  raz  jeden  do  swych  sio- 
strzyc  i  przemówić  do  ulcłi  ozdobnie  a  górnie,  oczywiście  w  sprawie 
miłości.  Oczekiwano  tego  od  Koaopnickiej,  nieledwie  żądano  od  niej 
wierszowanej  dis  dam  prelekcyi.  Nadzieje  te  wkrótce  ziicila  poetka, 
napisz  wiersz  istotnie  bardzo  bzdobny  i  niezwykle  górny  p.  t.  ,Do 
kobiety.'  Wrażenie  było  nadspodziewane.  Wiersza  poczęto  z  zapadem 
uczyć  się  na  pamięć,  deklamować  po  koncertach  i  rantach,  na  Gześ<5 
autorki  pisać  hymny  pochwalne.  Odezwa  „Do  kobiety'  stała  się  od- 
razn  istnym  katechizmem  m^oici,  z  którego  młode  panny  miaiy  nczyć 
się  sztoki  kochania;  patrzano  na  nią,  jako  na  niezawodną  receptę 
szczę^w^o  pożycia  we  dwoje.  Wnet  znaleźli  się  na^adowcy:  jako 
pendant  do  wiersza  Konopnickiej  ukaz^a  się  patetyczna  oda  „Do 
mężczyzny.'  Stosanek  mężczyzny  do  kobiety  w  miłości,  postępowo 
pojętej,  i  w  małżeństwie,  asiłowała  z  wielkim  szamem  i  pewnością  sie- 
bie oló'eśUć— poezya. 

Nikogo  jednak  nic  nie  naaczyła.  Wszystko  się  skończyło  na 
ozdobnych  frazesacłk.   A  wykład  „Do  kobiety",  wiersz  najbardziej 
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znany  i  dzi^  jeszcze  Dąjchętnioj  wygłaszany  ze  wszystkich  poezyi  Ma- 
ryi  Konopnickiej,  mimo  rozgłosu  1  programowycli  haseł,  z  artystycz- 
nych wzglądów  zaliczony  być  nrasi  do  jej  najsłabszych  utworów. 

Rzecz  szczególna,  ie  w  wierszu  erotycznym  poetka,  obdarzona 
wielkim  kunsztem  obrazowania  i  poczociem  plastyki,  gnbi  się  w  mgli- 
stych abstrakcyach.  Kie  da  uwierzenia,  że  w  łiymnie  o  miłości  niema 
ani  jedn«g  gorętszej  nuty.  Pi-zeciwnie,  zimnym  głosem  ratora  poetka 
Dsiłuje  niewczesne  ostudzić  zapały.  I  oto  dowiadujemy  się  ze  zdumie- 
niem, że  kochać  byoajmniej  nie  znaczy  „tonąć  w  szale  pocałunków", 
pragnąć  pieszczoty,  uśmiechu,  szczebiotu,  pragnąć  obecności  umiło- 
wanej, najdroższej  osoby,  clwieć  z  nią  marzyć,  i  tęsknić,  i  śpiewać, 
napawać  się  czarem  nocy  majowej,  pieniem  słowików,  blaskiem  księży- 
cowym. Bo  miłość,  według  Konopnickiej,  jednoczy  nie  dwoje  ludzi 
z  krwi,  z  ciała  i  z  kości,  ale  dwa  nieuchwytne  duchy,  co  błąkają  się 
w  beznamiętnym  uścisku  po  ciemnych  oŁcłiłamach  wieczności.  Bo  „ko- 
cham", to  znaczy: 

Ja  chcę  hji  dla  ciebie 
Prawdy  i  dobra  i  piękna  zakl^iem, 
Umitowaneni  tvej  Auaij  dzieci^iem, 
Twojem  marzeniem  o  niebie. 

Zważmy,  że  prawda,  dobro,  piękno,  to  pojęcia  oderwane,  uogól- 
nione, zaklęcia  zaś  tych  pojęć— to  absŁrakcye,  podniesione  do  drugiej 
potęgi.  A  łatwiej  z  piany  morskiej  gmacti  wybudować,  niż  z  ogólników 
wznieść  dzido  sztuki.  Wszak  zadanie  poety  właśnie  na  tem  polega, 
aby  ideom  nadać  kształt,  pojęcia  nieuchwytne  uzmysłowić  tak  kun- 
sztownie, żeby  niemal  dotykalnemi  się  stały.  Nieokreślone  marzenia 
o  niebie  i  zaklęcia  bałamntne  tak  są  dalekie  od  wszelakiej  konkretno- 
ści, jak  gorąca,  miłosna  namiętnoś<!  od  chłodnej,  retorycznej  rozwagi. 

Ale  BłDclu^my  dalej  wykładu: 

Chcę,  byimy  lec^o  w  adci^n  wzajemnym, 
Jako  dwa  duchy  w  dziedzinie  wieczności, 
Rozpromienili  na  świecie  t;m  demnym 
Gwiaźdiiste  silaki  przyszłości. 

Jest  to  chłodna  frazeologia.  W  poezyi  koniecznie  poti-zeba  coś 
widzieć,  słyszeć  lub  odczuwać,  przedewszystkiem  zaś  widzieć.  A  na 
l>ezmiemem  tle  wieczności,  foima  każda,  ksztf^t  wszelki  we  mgłę  się 
rozpłynie.  A  nawet  te  biedne,  bezdełesne  dacłiy,  unoszące  się  w  dzie- 
dzinie nieskoóczonośct,  zapadają  w  nią,  jak  w  ciemną  mogiłę. 
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Niekiedy  zaów  poetka  wygłasza  nader  ryzykowne  frazesy,  zrozn- 
miate  dekadentom  chyba: 

Chcę  na  twych  piersiach  być,  jak  róża  biała, 
W  której  płomyczek  tajemalczj  pala  (?) 
I  chcę  bfć,  jako  pieczęć  rubinowa 
Na  ustach  twoich,  bez  słowa  (?). 

Dalej  dowiadajemy  się,  że  kobieta  ma  być  tarcza  honora  mężczy- 
zny, że  ma  byó  jego  my^l^  i  ramieniem,  że  ma  by£  czoła  jego  od  skwa- 
rów ochron).  Zatem  mężczyźnie  wyznaczona  zostaje  rola  biernego 
niedołęgi.  Bo  i  cóż  ma  pozostaje  do  robienia  w  małżeństwie,  skoro 
żona  ma  by<!  dlań  myślą,  i  ramieniem,  i  tarcza?  To,  co  z  natm-y  rzeczy 
do  mężczyzny  należy,  Konopnicka  każe  wykonywać  kobiecie. 

Słabe  jest  zakończenie  wieraza.  Jeżeli  w  piersiach  twoich,  kobie- 
to, konkluduje  autorka,  nie  bije  serce  do  tak  wzniosłej  miłości,  inaczej, 
jeżeli  z  ukochanym  nie  zechcesz  latać  po  dziedzinie  wieczności,  być 
tarczą  czci  jego,  pieczęcią  rubinową  i  zaklęciem  cnoty  wszelakiej,  je- 
żeli^ nie  zdolna  byó  mn  bratnim  duchem,  dachem  bezcielesnym,  wyzu- 
tym z  czysto  ludzkich,  godziwych  namiętności  i  uczu(!,  dachem,  który 
tonie  w  nieuchwytnych  marzeniach  o  „gwiaździstych  szlakach,  przy- 
szłości", naówczas  nie  mów  nikomu  tego  słowa  „kocham",  bo  małżonek 
twój,  unieszczęśliwiony  pi*zez  ciebie  i  rozczarowany,  „nie  zrobi  nic  dla 
przyszłości." 

Wśród  tego  retorycznego  aznma  i  brzęku  jedna  tylko  zwrotka 
dźwięczy  melodyk,  błyska  rodzajowym  obrazkiem,  njmnje  prawdą 
i  prostotą: 

„Kocham"  to  znaczy:  chcę  w  oichym  zakątkn 
Żyć  zapomniana,  byłeś  ty  był  ze  mQ%; 
Chcę  nad  kołyska  naszema  dzieciątku 
Nucić  piosenki  w  noc  ciemna. 

Gdybyż  ze  strof  podobnych  składał  się  cały  słynny  wiersz  „Do 
kobietyl" 

Niechętnie,  .z  poczucia  obowiązku  tylko,  zatrzymaliśmy  się  nieco 
dłużej  nad  tym  poronionym  płodem  naszej  autorid.  Wytykanie  talen- 
towi usterek,  jakaż  to  niewdzięczna  pracal  Jeżeli  słuszną  jest  zasada, 
że  komu  dożo  dano,  od  tego  wiele  wymagać  należy,  to  można  jtg  prze- 
ciwstawić regułę,  że  z  win  literackich  rozgrzeszać  wolno  tylko  pra- 
wdziwe talenta.  One  tyle  już  dały,  tyle  dać  jeszcze  mogąl  Miernoty 
jedynie  zawsze  zawodzą. 
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To  też  bynajmoiej  nie  mylimy  rozwodzić  się  nad  i^einD§  stron; 
talentD  Konopnickiej.  Zaznaczymy  tylko  pobieżnie,  że  takie  odezwy, 
jak  ,39^  silnym"  i  „Do  młodej  braci",  takie  obrazki,  jak  „Jai  nie 
doczekał",  ,^z  dactiii",  „Chłopskie  serce"  i  „Sobotni  wieczór",  takie 
psendo-Alozoficzne  rozprawy  z  wiecznym  znakiem  zapytania,  jak 
„Czem  jesteś?"  „Co  to  jest  życie?"  „Nie  dziw  się?"  „Czy  warto?*' 
przez  fałszywą  deklamacyjną  nutę,  przez  jawną  nieraz  tendencyę,  . 
przez  brak  melodyi,  bai'w  i  kształtów,  a  nawet  przez  brak  myćli  orygi- 
nalnej, względom  artystycznym  nie  czynią  zadość.  Wprawdzie  w  ka- 
idym  z  tych  wierszy  znajdiiją  się  wartościowe  ostępy,  cs,lo&6  jednak 
chroma  wskntek  pomysłów,  nierzadko  sprzecznych  z  istotą  poezyi. 
Z  „Bez  dachn"  bije  wyrzut  i  skarga  na  Opatrzno^^  za  nie  A066  gorliwe 
spełnianie  czynności  opieknna  cyrkułowego!  „Chłopskie  serce"  razi 
sztucznym  tragizmem,  niensprawiedliwionym  sytnacyą,  a  „Sobotni  wie- 
czór" napisany  został  dla  celów  ntylitamo-społecznych.  Korzystnie 
wyróżnia  się  ndatny  wiersz  ,J'rzed  sądem",  nie  tyle  pomysłem,  który 
oryginalnym  nie  jest,  ile  silą  obrazowania,  uroczystym  nastrojem  i  po- 
wagą  słowa.  Szkoda,  że  ostatnie  cztei^  wiersze,  przyczepione  jak  sens 
moreny  do  bajki,  celowo  obnażoną  tendencyą  znacznie  osłabiają  wra- 
żenie. 

Foezye  filozoficzne,  czysto  rozumowane,  niemal  abstrakcyjne,  jak 
„Go  to  jest  życie?"  lub  „Pi-zeszlośó  i  przyszłośii",  schodzą  na  wyrafino' 
waną  grę  wyrazów  i  wyrażeń,  plączą  się  w  bezbarwną  wiązankę  defl- 
nicyi,  nsiłują  zamknąć  w  ciasne  ramy  oki-eślenia  zjawiska,  niei^jęte, 
niezbadane  przez  wiedzę.  Praca  to  płonna,  a  przytem  tak  bardzo  nie 
artystycznal 

A  już  najsłabsze  chyba  są  owe  pobudki  „Bądź  silnym"  i  „Do  mło- 
dej braci",  kwalifikujące  się  na  wstępne  artykuły  do  czasopisma  dla 
młodzieży  przeznaczonego,  gdyż  tak  wiele  jest  w  nich  dobi-ych  chęci 
i  rad  poczciwych,  a  tak  mato  poetyckiego  kunsztu.  W  ten  sposób 
przemawia  pnblicysta,  ale  nie  poeta.  A  Marya  Konopnicka,  skoro 
pozbywa  się  retoryki,  umie  przemawiać  i  nakazywać  posłuch  słucha- 
czom. Czytajmy  fragment:  „A  choćbyście  wrośli  w  ziemi  siłami  wszyst- 
kiemi."  Poetka  wygłasza  w  nim  hasła  podniosłego  Idealizmu  z  taką 
szczerością  i  siłą  przekonania,  z  taką  mocą  i  prawdą,  że  słowa  ważkie, 
jakie  z  ust  jej  wychodzą,  brzmią  jak  przestroga  i  groźne  proroctwo. 
Wysoko  podniesiony  sztandar  mUości  bratniej  wieje  nam  nad  głowami 
i  jasny  wskazuje  gościniec,  po  którym  winny  iść  społeczeństwa,  jeśli 
nie  chc4  zdziczeć.  A  kto  gło8em*nakazującym  i  donośnym  zdolny  jest 
nawoływać  do  składania  płodnej  ofiary  na  ołtarza  cnót  życiodajnych, 
bez  których  ludom  śmiei-ć  niechybna  grozi,  ten  ma  prawo  do  napisania 
o  sobie:  „Ja  wam  to  mówię,  ja  mówić  mam  eiłę."  Siłę  tę  posiada  Kono- 
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pnicka,  oczywi^ie  oie  wtedy,  gdy  drapuje  się  yi  togę  szkolarza  altw 
prelegenta,  lecz  kiedy  okaząje  się  w  poataci  natchnioDego  poety,  ka- 
płana, proroka.  Stać  ją  Ba  to,  bo  należy  nie  do  tłnma  powołanych,  lecz 
do  małej  liczby  wybranych. 

Świadczy  o  tern  wymownie  jej  ostatnie  otwory.  Świadczy  o  tern 
głęboki  w  pomyśle,  potężny  w  dyalogn  poemat  „Prometeu&z  i  Syzyf", 
oraz  caJty  świetny  cykl  poezyi  p.  t.  „Italia."  A  kiedy  poetka,  nabraw- 
szy pełni  pierś  powietrza  z  l^dów  i  z  mórz,  zapragnęła  wyśpiewać 
pie^ń  epicka  w  wielkim  stylo,  naówczaa  w  chwilacii  rzetelnego  na- 
tchnienia z  pod  pióra  jej  wyszły  toczone,  Świetne  strofy  „Pana 
Balcera." 


„Pan  Balcer  w  Brazylii",  aczkolwiek  zaledwie  w  ti-zeci^  części 
napisany,  wykazał  jqż  wszystkie  cechy  eposn.  Posiada  żywe  figury, 
tworzone  tryl)em  nawskróś  poetyckim  i  imponujące  obrazy.  Trzy 
zasadnicze  pierwiastki:  człowieic,  t^o  i  foima,  skoro  zlewają  się  w  do- 
skonale, organiczna  całość,  tworzą  epopeję  w  znaczeniu  współcze- 
saem,  epopeję,  gdzie  półbogów  oraz  botiaterów  zastępi^^  indzie  zwy- 
czajni, ale  kipiący  życiem  i  z  tła  występujący  w  kunsztownych  kształ- 
tach, gdzie  klęski  i  tryumfy  iszczą  się  nie  na  polach  walk  oi-ężnych, 
ale  wynikają  ze  starć  gw^townych  a  przeciwnych  sobie  prądów  bytu, 
gdzie  na  Olimpie  panuje  nie  Jowisz,  otoczony  ciżbą  niesfornych  bo- 
gów, lecz  drgające  radością  i  bdlem,  rozpaczą  i  nadzieją  miotane  na- 
przemiany,  wrażliwe  nad  miarę  serce  nowożytnego  człowieka.  Ghly 
tak  epos  prawie  za  dni  naszych  zmienił  się  gruntownie  w  ducha 
i  w  treści,  gdy  obywa  się  bez  intryg  niebianek  i  przewag  bojowych 
atletów,  jeden  przecież  warunek  po-przez  atniecia  pozostał  bez  zmiany: 
nieodwołalna  konieczność  doskonałej  formy,  zaklętej  w  rym  i  rytm. 
Wprawdzie  demokratyczna  proza  z  pychą  pai*weninsza  coraz  to  bar- 
dziej rozpiera  się  w  literaturze  i  oczywiście  u  mas  łatwiejszy  znajduje 
posłuch,  niż  wiersz,  który  jest  wykwintem  formy;  poeta  jednak 
w  chwili  natchnienia,  niezdolny  Uczyć  się  z  gustami  tłnmn,  rad  ude- 
rza w  melodyjne  strony  lutni,  gdyż  cznje,  że  hymn  zapału  i  unie- 
sień, wyśpiewany  z  głębi  piersi,  choćby  przed  garstkę  wi-ażliwych 
Btuehaczy,'  brzmieć  będzie  przez  pokolenia,  podczas  gdy  tak  popolama 
mowa  niewiązana,  o  kszt^tach  dowolnych  i  przypadkowych,  rozlewa 
się  szeroko,  jak  płyn  w  naczynie  nienjęty,  i  właśnie  dlatego  ginie. 
Poeta  chwyta  w  lot  nieśmiei-telność  niecący  pierwiastek  muzyki,  ge- 
niuaz  melodyi  siada  mo  na  i'amionacb,  on  rzeźbi  i  malqje— śpiewem, 
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fia  niego  wiersz  jest  form^  jedyna  i  konieczną,  bo  on  do  barw  i  kształ- 
tów dochodzi  przez  tony.  A  dzieje  się  to  zazwyczaj  instynktownie, 
zanim  bowiem  refleksya  obejmie  nad  twórczością  władzę,  jnż  ohrtaj 
poczynają  dźwięczeli  metody^  a  słowa  wifżą  się  w  rytmiczne  spadki. 
Szczery  instynkt  poetycki  proat§  drogę  wprowadza  pisarza  w  zaklęte 
koła  czystego  artyzmu.  Znajdow^a  się  tam  Marya  Konopnicka,  gdy 
tworzyła  „Pana  Balcera." 

Fojród  rozmaitych  gatunków  i  odmian  wiersza,  poetka,  jakby 
omyślnie  lekceważąc  sobie  wszystkie  trudności  formy,  wybrała  rodzaj 
najbardziej  kunsztowny,  bo  wytworną  oktawę,  i  z  niej,  niby  z  regular- 
nych ciosów  granitn,  umyśliła  dźwignąó  gmach  poematu.  A  tak  zu- 
chwale postawione  zadanie  stało  się  jeszcze  znakomicie  cięższem  dla- 
tego, te  autorka  z  powieści  nczyniła  opowieśi!  i  włożyła  ją  w  usta  pro- 
staka, który,  zawsze  pozostając  sobą,  miał  wyśpiewać  światu—całą 
Odysseję.  J&koż  wyśpiewał,  orygiualnie,  po  swojemu,  z  naiwnym  po- 
glądem na  świat,  ^owem  zawsze  melodyfoem  i  barwnem,  często  nie- 
zmiernie plastycznem,  atana  pozór  nieuczooa  mowa  podlaskiego  kowala, 
silna  jak  jego  musknły  i  jak  jego  natni-a  prosta,  rzuca  raz  po  raz  z  nie- 
porównanem  mistrzowstwem  na  ti.o  bezmiernego  oceanu  iście  imponu- 
jące obrazy.  A  w  każdym  zwrocie,  w  kaźdem  niemal  słowie,  w  c^ym 
toku  opowieści  pana  Balcera  widać  wyrażuie  krępą  postawę  majstra 
kowalskiego  cecha,  jego  poczciwą  twarz  ogorzałą,  jego  zamaszyste 
ruchy,  słychać  jego  głos  szorstki,  gruby,  donośny.  Poetka  rzeźbi  z  za- 
miłowaniem i  z  wielkim  artyzmem  figurę  głównego  bohatera  powieści, 
ma  nad  nim  nieustanne  baczenie,  ani  razu  nie  pozwala  mu  wyjśi!  z  roli, 
lecz  raczej  wciela  się  w  niego,  i  po  raz  pierwszy  w  ciągu  swej  karyery 
literackiej  stwarza  jedyną  w  swoim  rodzin,  doskonf^,  aż  do  złudzenia 
żywą,  kreacyę  poetycką.  Jest  to  zjawisko  dla  talentu  Konopnickiej 
niemałego  znaczenia.  Dotychczas  z  pod  pióra  autorki  naszej  wycho- 
dziły zaledwie  nikłe  sylwe^i,  lub  też,  jak  we  „Fi-agmentach  dramaty- 
cznych" symbole.  Zdawało  się^  że  jej  twórczość  nie  zdobędzie  się  na 
żywą  kreacyę  ludzką,  złożoną  z  krwi,  z  ciała  i  z  kości,  że  w  swych 
objawach  pozostanie  ograniczoną,  że  się  nie  wzbogaci  n^ dzielniejszym 
śi-odkiem  artystycznym,  jakim  jest  złożona  a  tak  rozmaita  istota  czło- 
wieka, odtworzona  poetyckim  trybem.  Dopiero  po  raz  pierwszy 
w  ,»PaDa  Balcerze"  pokusiła  się  poetka  nakreślić  z  całą  świadomością 
postać  o  indywłdoalnem  obliczu,  a  debiut  wypadł  tak  świetnie,  próba 
ndfda  się  tak  nadspodziewanie,  iż  śmiało  twierdzić  można,  że  talent 
Konopnicłdąj,  w  obecnej  dobie  rozkwitu,  stał  się  lu'eacyjDym,  że  obok 
wysokiego  poczucia  melodyi,  kolorytu  i  ksztidtów,  posiadł  tę  przedzi- 
wną moc  intnicyi,  która  poecie  pozwala  wcielać  się  ze  zmiennością 
kameleona  w  coraz  to  inne  postacie.    Już  potrafi  Konopnicka  kilku 
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^miał«ii)i  rzutami  wydobyi5  z  tła  wypukła  figurę  o  konturach  popra- 
-wnych  i  przez  umiejętne  oświetlenie  nada<<  jej  cechy  łudzącej  prawdy; 
wie,  jak  należy  i-ozwin^(!  charakter  konsekwentnie  bez  kaprydnydt 
zboczeń  i  jak  dyski'etnie  potrzeba  usunąć  się  na  stronę,  aby  przez 
samozaparcie  dojść  do  doskon^ego  objektywizma.  To  też  na  silntg, 
szerokiej  podstawie  stanęta  muskularna  postać  Balcera. 

Jest  to  przedewazystkiem  figura  epicka,  bardziej  zbliżona  do 
typn,  niż  charakterystyczna,  narysowana  z  ogromna  zamaszystościf, 
nawskróś  swojska,  a  przez  to  wypnkle  odskaki^^ca  od  egzotycznego 
tla.  Natura  prosta  i  szczera,  zdrowa  moralnie,  fizycznie  ki-zepka, 
szorstka  i  rubaszna,  a  pi-zecież  czuła  bardzo,  nieledwie  tkliwa.  Ule 
-wiemy,  jakie  okoliczności  skłoniły  pana  majstra  do  porzucenia  ojczy- 
stego zagonu,  ale  snąć  musiały  być  bardzo  poysżnej  natury,  skoro 
człek  tak  stateczny  1  rozważny  puścił  się  na  awanturnicza  podróż.  Ma 
też  minę,  jak  gdyby  był  gwałtem  oderwany  od  rodzinnego  pnia.  Żeglu- 
jąc po  przestwoi-zacb  wód  słonych,  myśli  o  własnej  ziemi,  ustawicznie 
-wraca  do  niej  żywem  wspomnieniem,  nocami  mai-zy  o  swq'  kuźni,  widzi 
siebie,  jak  chłopskiej  szkapie  podkowę  pi-zybija,  słyszy  gęganie  gą- 
siora ua  ł^ce,  a  co  spojrzy  na  okrętowego  woła,  zaraz  przypomina 
sobie  „szmer  skrzypi|cych  soch  w  gliniastej  glebie"  i  jary,  „gdzie 
kwiaty  kąpią  się  w  8i'ebmych  obłokach  tumana."  Z  wielkiem  rozczn- 
leniem  wita  pierwsza  gwiazdę  wieczorną,  która  może  po  jego  ugorze, 
„po  jego  polach  chodziła  świetlica."  Zresztą  jednak  jest  dobrej  myśli 
i  pełen  otuchy.  Wszak  on  fach  w  ręku  posiada,  wszak  z  rzemiosłem 
„człek  jest  światowy  i  luźny  sam  w  sobie",  wszak  „kunszt  takiego  pro- 
wadzi i  naprzód  popycha."  On  za  oceauem  chleb  znajdzie  pewny,  na 
życie  z  łatwością  zarobi,  to  też  ani  mu  w  głowie  o  los  swój  się  fraso- 
wać. Co  innego  z  gromadą  chłopów,  jego  towai-zyszy;  ci  cały  swój 
żywot  „wydychali  w  sochę",  potrafią  jedno  glebę  „skrobać  a  przewra- 
cać", ci  jEidą  na  uiepowne  losy.  To  też  gdy  pan  Balcer  „na  onem  wiel- 
kiem, rozłożystem  morzu"  spojrzał  na  siwe  sukmany  chłopów-«migran- 
tów,  gdy  uprzytomnił  sobie,  po  jakich-to  przestraeuiach  błędny  wiatr 
pędzi  tę  rzeszę,  „to  mróz  ma  przeszedł  i  ciarki  po  grzbiecie." 

Przykładny  katolik  i  konserwatysta,  wróg  niebezpiecznych  teo- 
ryi,  z  niedowierzaniem  słucha  opowiadań  o  ziemskim  i^iwniku,  zkąd  na 
świat  cały  ma  rozejść  się  równość,  by  człek  dla  człeka  st^  się  równym 
bratem  i  ani  szlachty  nie  było,  ni  chłopa.  Poti-ząsa  głową  i  nowatorów 
w  kozi  róg  zapędza  jednem  zapytaniem,  na  które,  co  prawda,  to  prawda, 
największy  głowacz  odpowiedzi  nie  znajdzie: 

Dobrzef-by  b;ło  to,  lecz  radbym  wiedzitd 
Kto  bidzie  majstrem,  a  kto  czeladnikiem. 
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Kiedy  i  w  knfui  astanie  ten  przędzin, 
A  chłopak  mi  się  zaatani  Równikiem? 

Bogaci  i  nbodzy  zniknąć  kiedyś  n>og9i  szlachta  może  zmieszać  się 
z  ctiłopstwem,  ale  w  warsztacie  cechowego  majstra  wszystko  mnai  zo- 
sta<!  po  3tai'emD.  Terminatorom  z  pewnością  nigdy  nie  przyjdzie  do 
głowy  na  równik  się  powoływać,  gdyż  dobrze  wiedza.,  jaki-by  ich  za  to 
spotki^  poczęstunek.  To  też  pan  Balcer  pogardliwie  odpycha  nowinki 
batamntne  z  Wysokiem  poczaciem  własnej  godności  i  słasznie  ma  nale- 
żnych praywilejów; 

Człek  aię  na  pranie  mąjsterskiem  OBiedsial, 
Jest  w  ceclia;  tego  nie  zlizać  językiem! 
Chorągiew  bracką  noai,  ma  w  Krakowie 
Brata,  co  ksiądz  jest,— Balcerski  sig  zowie. 

Podobnych  zaszczytów  istotnie  nie  zlizać  językiem. 

Pan  Balcer  na  wszystko  spogląda  ze  stanowiska  kowala  i  rolni- 
ka. To  mieszkaniec  stałego  lądu,  wychodźca  z  zapadłej  gdzieś  wioski, 
który  po  raz  pierwszy  njrzał  się  na  morzu,  nie  zna  terminologii  żeglar- 
skiej, i  nowe  dla  siebie  wodne  zjawiska  opisuje  plastyczną  mową  zie- 
mianina. Pług  i  socha,  młot  i  kowadło,  lasy,  łąki,  pola,  ugory,  bydło 
i  ptastwo  ustawicznie  występują  w  jego  porównaniach,  a  ilekroć  ujrzy 
co^  niezwykłego,  zaraz  w  tern  upatruje  podobiefistwo  do  szczegółu 
jakiego  z  wiejskiego  życia  i  wiejskiej  natury.  G-dy  okręt  podniósł  ko- 
twicę i,  dążąc  na  szerokie  morze,  rył  w  wodzie  po-za  sobą  głęboką, 
spienioną  brózdę,  pan  Balcer  opisuje  to,  jakby  patrzał  na  orkę,  w  spo- 
sób obrazowy  i  dosadny: 


Tui  za  nim,  jako  kiedy  na  n 
Ptag  zajmie  krojem  akibę  a  odwali, 
Taka  się  połać  8kr6£  morza  odwinie 
I  szczerym  ogniem  po  gtrzępacłi  się  paH. 

Pierwsza  na  oceanie  napotkana  wyspa  przywodzi  mu  na  myśl 
cbróstniak,  strzelający  w^ród  fal  żyta: 

Wtem,  jak  gdy  chróstniak  nowizną  abróś  zboła 
Wyrżnie  się  czarny,  tak  z  wody  odwalam 
Wręby  się  jęty  wycinać  śród  morza 
Wyspn  onego,  o  którym  słyszałem. 

A  zaś  kula  ziemska  pod  owym  równikiem  zda  mu  się  być  do  dyni 
podobną: 
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Mówi^  ie  ziemia,  naksztatt  wielkieg  ijm, 
Brznchera  si^  tatąj  wypycha  do  słoAca 
A  czaby  wciąga,  —  przezornie  to  czyni, 
Bo  by  ją  nawskiM  strawiły  gorąca. 

Podczas  burzy  morskiej  b^wao  tak  silnie  go  uderzył,  jak  chłop, 
)iKdyi5  nogi  podbije  kłonica",  a  wicliry  jak  konie  wodę  skopały  kopytem, 
„w  błyski  kowanem  i  w  gromy  podbitem."  Oczjrwiicie,  iż  szalona  na- 
wałnica na  oceanie  natychmiast  bndzi  w  pana  Balcerze  wspomnienia 
burz  widzianycłi  w  puszczach  i  w  lasach.  Morze  sznmi,  jak  bór  sosen, 
wichurą  spiętrzone  wały  rycz^,  niby  byk  do  stada,  a  zorany  ngor  nie 
tak  czernieje,  jak  wodne  otcldanie.  Zdaje  się,  że  wszystkiemi  porami 
wychodzi  z  pana  Balcera  natura  wieśniaka,  kt^ry,  chodaż  jnż  na  mo- 
rza, ma  płuca  pełne  jeszcze  powietrza  z  łąk  i  pół  rodzinnych.  Sprawia 
to  język  chai-akterystyczny  poematu,  jędmy,  dosadny,  silny  jak  pięść 
kowala,  a  tak  obrazowy,  że  każdy  pojedynczy  wyraz  zda  się  wyginat! 
w  kształty  i  barwami  mienić.  Ten  kunsztowny  język  roztacza  przed 
oczyma  naazemi  całą  Istotę  bohatera  poematu,  jego  naiwność  i  dobroć, 
jego  wierzenia  i  przesądy,  jego  pewność  siebie,  jego  „Swiatowość", 
odwagę,  siłę  fizyczną,  rezolutuośil,  poczucie  własnej  godności,  konser- 
watyzm, głębokie  uczucie  religijne  i  silne  arystokratyczne  skłonno- 
ści,— wszystko  na  swojskiem  tle  pierwotnej  i  wrażliwej  natury  rolnika 
z  krwi  i  z  kości.  Te  wielorakie  zaś  i  rozszczepione  promienie  duszy 
ludzkiej  zlewają  się  harmonijnie  w  jeden  świetlany  snop  i  do  jednego 
dążą  ogniska.  To  też  doskonale  pomyślana  figura  pana  Balcera,  poka- 
zana czytelnikowi  ze  stron  rozmaitych  i  wśród  różnych  okoliczności, 
zarówno  przy  pełnem  świetle  dnia,  jak  w  mrokach  nocy,  czasu  zabawy, 
ochoty,  bijatyki,  otnchy  i  zniechęcenia,  aż  kipi  życiem  indywidaalnem 
i  pi'zez  rysy  głębokie  a  znamienne  dźwiga  się  do  rozmiarów  wybor- 
nego typu. 

Bo  typowym  rzemieślnikiem  wiejskim  jest  pan  Balcer,  gdy  na 
pokładzie  okrętowym  staje  „na  pewnych  nogach  i  szeroko  w  kroku" 
z  czapką  dla  fantazyi  na  lewem  ucha  i  z  fajeczką  w  zębach,  gdy  żegna 
ląd  stały  na  pozór  rezolutnie,  lecz  w  gruncie  z  rozrzewnieniem  i  obawą, 
gdy  ki-zepi  się  myśją,  że  jakoś  to  będzie,  gdy  siłą  zdobywa  sobie 
nocleg  na  okręcie  i  marzy  o  wiosce  rodzinnej  i  o  kuźni  swojej.  Podczas 
burzy  morskiej  i  pożarn,  w  bójce  z  pijanymi  majtkami  i  przy  chrzcie 
dziecięcia,  w  stypie  po  zabiciu  podolskiego  wołu  i  wobec  połowu  na 
rekina,  pan  Balcer  występuje  rezolutnie  lecz  rozważnie,  a  zawsze  z  go- 
dnością, jak  na  typowego  majstra  kowalskiego  przystało.  To  nadaje 
nieswyktą  żywotność  jego  postaci. 
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Mimo  trudów  podrdiy,  tęsknoty  za  ki-ajera,  niepewnego  jntra 
i  nieszczęść,  jakich  jest  świadkiem  dookoła,  pan  Balcer  nie  żałuje  tej 
swojej  wyprawy  do  Brazylii.  Zjechał  kawał  świata,  zobaczył  rzeczy 
Bowe  a  niezwykłe,  bogate  wspomnienia  mieć  będzie.  W  takiej-to 
chwCi  pogodzenia  eię  z  losem,  autorka  kładzie  w  neta  swego  bohatera 
głębokie  ałowa,  owiane  melancholijna  poezy^  Wspomnień  i  pamiątek: 

Pigkna  to  jednak  necz,  niech  co  chce  będzie, 
Na  własne  oc^y  zobaczyć  te  dziwal 
Ziś  gdy  człek  móci  i  na  swojej  przędzio 
Boztrz^dnie  snopa  z  ^ch  ziem  cndzjch  2niwa, 
To  choć  w  pomierzchn  i  w  cienia  nai^zie, 
Zostaa^  na  nim  te  blaski,  te  szkliwa, 
I  annć  sig  be<l^  jak  nici  pajęcze, 
Kiedy  w  nich  słoAce  zapali  swe  tęcze. 

A  choć,  żegluje  po  wodnych  bezdrożach,  chciwie  chwyta  wi-aże* 
nia  i  z  ciekawości  mało  nie  wypatrzy  oczu,  ustawicznie  jednak  zwraca 
oblicze  hen  ku  wschodowL  Rzuca  to  równe,  spokojne  światło  na  wy- 
soce artystyczna  kreacyę  Konopnickiej,  będ^c^  owocem  rzetelnego 
natchnienia. 

Na  emigracyjnym  okręcie  pan  Balcer  bynajmniej  nie  jest  odoso- 
bniony. Otacza  go  liczna  rzesza  wychodiców  polskich,  wśród  których 
'szczególna  nwagę  zwracają  na  siebie  Horodziej  1  Opacz,  flgnry  silnie 
cłiarakterystyczne.  Opacz,  chłop  silny,  barczysty,  o  głowie  kędzierza- 
wej i  bezczelnej  twarzy,  „szeroki  w  gębie",  jarmarkowicz  i  w^oń, 
rodzaj  wioskowego  filuta,  stary  wyjadacz,  który  miejskie  kąty  wycie- 
rp, z  lekceważeniem  patrzący  na  lunięcia  i  gardzący  jego  dolą,  pełen 
złych  skłonności,  zabawny  pyszałek  i  fanfaron,  co,  żeglując  po  Atlan- 
tyku, zdziwionym  babom  dowodzi,  że  „nie  takie  morze  widywt^ 
w  Odessie",  niedowiarek  i  karciarz,  Opacz  nie  wiele  miejsca  zajninje 
w  poemacie,  a  przecież  ile  razy  ukaże  się  z  cygarem  w  zębadi  i  w  boki 
ojęty,  to  świadczy  wymownie,  że  Konopnicka  nie  z  tektury,  ale  z  krwi 
i  z  kości  tworzy  swe  kreacye. 

Jakże  odmiennym  jest  stary,  nawpół  ślepy  Horodziej,  ten  wio- 
skowy patryarcha  i  mistyk  z  zacięciem  kaznodziei,  co  rządy  dasz  nad 
gromadą  trzyma,  chrzci  urodzone  na  okręcie  dzieci,  krzepi  wątpiących 
i  zbolałych,  nawołuje  da  cnoty  a  skutecznie  gromi  swawolę.  Zwłaszcza 
^abym  niewiastom  Horodziej  nie  skąpi  pociechy,  to  też  go,  jak  księdza 
słuchają,  gdy  im  prawi  o  św.  Piotrze  i  o  niebieskiej  opiece  nad  dzia- 
twą. A  choć  Opacz  radby  zazwyczaj  przerwać  staremu  kazanie  jakąi 
cyniczną  uwagą  lub  bezczelnym  śmiechem,  nie  dopuszcza  do  tego  gi'o- 
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mada,  bo  wie  doskonale,  „ia  ofre  podniebne  i-zeczy  nad  chleb  są  nie- 
wiastom poŁi-zebne." 

^Natomiast  flgnra  Hanki  Szczęśniakowej  jest  nazbyt  melodrama- 
tyczoa.  Boleść  rodzicielki  po  stracie  dziecka  z  wlelkiem  nmiarkowaniem 
stosowana  być  winna  jako  artystyczny  czynnik.  Nie  tmdno  wogiłle  po- 
badzi<!  czytelniczki  do  płaczn,  kiedy  im  się  ukazuje  ti*nmienkę  z  dzie- 
ckiem i  matkę  tai-zając;  się  w  bólu.  Ci3ż  dopiero,  gdy  ^mieit!  zabiera 
niemowlęta  na  okręcie  w^ród  bezmiernego  oceann,  kiedy  pachołek 
spycha  trnpki  do  nioraa,  a  za  niemi  oszaMe  kobiety  rzncają  się  w  głę- 
binę. To  już  jest  zbytek  wi-ażeó, 

Ale  za  to  te  gromady  Mazurów,  Karpiów,  Fłoczczan,  Podlasiakówr 
caiy  ten  róźnobai*wny  tłum  emigrantów  żwawo  pomsza  się,  żyje,  dzi- 
wuje się  osobliwościom  morza,  żegna  ląd  stały  modlitwą  wieczorną, 
ntyskoje,  krzepi  się,  spiera  między  aobą,  zgi-ywa  się  hazai'downie 
w  karty,  wszczyna  zwady  i  bójki  z  innemi  na  okręcie  nacyami,  radzi 
o  przyszłem  gospodarstwie  hen  za  oceanem  i  o  przyszłej  lepszej  doli 
marzy.  Ten  ręk^  losu  na  pokład  okręta  rzucony  lud  ubogi  roi  się  cha- 
raktery stycz&emi  figarami,  zadziera  nosa  „a  gra  w  szlachcica",  jak 
Magier,  stelmach  z  Łukowa,  arządza  rebelię  i  potem  w  kunie  o  czczym 
duchu  siedzi,  jak  Roch  Zati'ata  z  Łęczny,  przegrywa  całą  chudobę 
i  mści  się  swej  krzywdy,  jak  Przytuła,  lub  też  jak  trwożliwa  gromadka 
Podlasiaków  stoi  spokojnie  na  stronie.  Ogromny  nich  i  rozgardyasz 
panuje  na  okręcie  i  odbija  wyraźnie  od  tła  szybko  zmieniających  się, 
jak  w  kalejdoskopie,  obrazów. 

Najpiękniejszy  z  tych  obrazów,  to  połów  rekina,  chrzest  na  okrę- 
cie i  burza. 

Konopnicka  okiem  ducha  widzi  to  życie,  jakie  opisuje,  a  bai'wy, 
kształty,  tony  ma  na  zawołanie.  Z  jaką  plastyką  maluje  naprzykład 
łowy  na  rekina: 

Aż  raz,  był  ranetingliaty,  na  pokładzie 
Owałtl  Patrzę,  lecą  Bzypry,  marynarze. 
Za  nimi  ciłba  narodn  w  nieładzie. 
Tak  ja  do  bnrtnl  Spychają  nas  straże, 
Sternik  klnie,  Z  hakdw  zerw^o  dwie  kadzie. 
Szum,  plusk  na  morzn...  A  w  tern  sig  nka2e 
Ogromny,  stary  rekiD,  co  z  żelazem 
Sloning  chwycił  i  pcdknąt  zarazem. 
Dopieroż  go  ta  niodowad  do  góry! 
Nie  tak  się  szarpie  wół,  ^dy  go  obachem 
Rzeźnik  w  łeb  zdzieli,  jak  ów...  Byłby  aznnry 
Urw^  i  poszedł,  gdy  w  tern  mi  nad  uchem 
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Kala  śffianęła  z  miczmańabiej  dwamry. 
Zwierz  się  okręcit,  chlapnął  raz  i  brzuchem 
Na  wodę!  Tak  go  dobyli,  nietworal 
Dopieroż  radość  i  not  do  topora. 

A  oto  malowidło  rodzajowe  we  flamiiiićlzkini  stylu: 

Kacharczjk  jeden,  v  krochmalnym  berecie, 
Osiadł  go  (rekina),  jakby  knlbakę  okrakiem; 
Cmoka,  2e  niby  na  końskim  to  grzbiecie, 
Nuż  pigtą  w  boki,  nuż  po  łbie  kułakieml 
A  w  tem  Big  porwie  rekin  i  poDiesie... 
Chłop  z  niego.  Blady,  jak  r-basta,  czworakiem 
Klapnął  o  ziemię,  by  żaba  rozbita, 
A  ten  dopieroż  raz  ehrapn^  i  kwits. 

Podziwiać  należy  ten  artyzm,  co  szczegóły  małoznacz^ce  nmie- 
jętnie  oblewa  blaskami  fantazyi,  tę  poezyę  światłocienia,  która  z  po- 
wszednich pi-zedmiotów  i  faktów  wdzięczne  wydobywa  efekta.  Kono- 
pnickiej tak  niewiele  potrzeba,  aby  skreślić  znakomity  astępi  Oto 
straszydło  morskie  dało  się  wziąć  na  wędę  i  legio  pod  toporem  mary- 
narzy. Wszak  treść  nie  bogata.  A  przecież  jaka  obfitość  doskonałych 
szczegółów  w  wykonaniu,  ile  rodzajowych  obrazków  grnpuje  się  około 
jądra  głównego  wypadkn.  Bozgaidyasz  na  pokjadzie  oki'ętu,  walka 
rekina  ze  śmiercią,  niefortunny  występ  kncharczyka,  zdziwienie  baby 
na  widok  potwora,  składają  się,  niby  artystycznie  szlifowane  kamyki, 
na  wzorzystą  mozaikę.  Środki  takie  proste,  a  przecież  tak  skuteczne — 
pod  piórem  utalentowanego  pisarza. 

To  samo  da  się  powiedzieć  o  chrzcie  niemowlęcia,  to  samo  mi- 
strzowskie uj^e  przedmiotu.  Oto  stary  Horodziej,  kmieć  świątobliwy, 
wodą  i  krzyżem  naznacza  czoło  dzieciątka,  co  ujrzało  światło  dzienne 
na  okręcie.  Cała  gromada,  świątecznie  odziana,  otacza  starca  i  chrzest- 
nych rodziców,  dziarskiego  parobczaka  i  dziewkę,  jak  wiśnia  rumianą. 
Dziwią  się  obcy  nowemu  dla  siebie  widokowi,  otaczają  wiankiem  gro- 
madę, a  siaki  taki,  na  podarek  chrzestny,  rzuca  w  węzełek  moneta  dla 
dziecka. 

Ale  Horodzi^  w  siermięgę  odziany 
Podniósł  dzieciątko  w  błękitne  przestworza, 
Odzie  gorzał  słońca  krąg,  ogniem  nalany, 
I  rzekł:  Oto  się  narodził  śród  morza 
Człowiek  i  chrzest  ma  z  imienia  jest  dany. 
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A  Jeśli  woIk  użyvi  go  boJ«, 

ErzfZtof  zwań  będzie,  od  togo  okręU, 

Co  „T£i2ji"  jest...  Niech  awój  początek  panuęta. 

A  ty  go  ręk)  swoj^,  Chryste  Panie, 

Przeżegnaj,  bo  jest  tałacz  nad  tułacze. 

A  pliszka  tr  gnieździe  lepsze  ma  posłanie, 

Niźli  dzieciątko  to,  co  się  kołacze 

W  korabiu,  po  tym  dwiata  oceaniel 

'Więo  między  matki  ozwały  się  płacze 

Ciche  i  ojców  odjękły  im  glosy. 

Borodziej  milczał  i  patrzył  w  niebiosy. 

Da  najwspanialszycb  kart  poematu  należy  opis  morskiej  łinrzy, 
godny  pono  w  awoim  rodzaju  atanąd  obok  burzy  w  ,Panu  Tadeusza." 
Jjrw^town^  waćó  żywiołów  Konopnicka,  podobnie  jak  Mickiewicz,  po- 
tęgnje  jeszcze  przez  kunsztowne  zestawienie  głównych  momentów  zja- 
wislta  i  przez  plastyczne  porównania.  A  gdy  metody  artystycznego 
nwydatniania  cbwyci  się  szczery  talent  poetycki,  naówczas  prześci- 
gnął! może  samą  naturę.  Może  mieć  miejsce,  jak  u  Mickiewicza,  ten 
fakt  szczególny  a  niezaprzeczony,  że  bnrza  rzeczywista  mniejsze  czjmi 
wrażenie,  niż  jej  obraz  kunsztowny. 

Nawałnica  rośnie  u  Konopnickiej,  jak  w  rzeczywistości,  crescen- 
do. Najprzód  morze  poczyna  burzyó  się  niepomiernie,  fale  piętrzytf  się 
i  „lizać  pokład  spienionym  językiem";  niebo  spuszcza  się  coraz  niżej, 
mętne,  jak  szare  płachcisko;  deszcz  leje  strugami  srebra,  które  gasną, 
lecą  jak  ołów  w  głębinę,  stygną  i  staczają  się  w  wały.  Nagle  z  czte- 
rech stron  świata  podnoszą  się  wichi-y,  biorą  się  za  bary,  rzucają  o  mo* 
rze  pokotem  z  trzaskiem  i  z  rykiem.  Pan  Balcer,  trzymając  się  masztn, 
blady  ze  zgrozy,  zdumionem  okiem  patrzy  aa  huragan.  On  tęgie  bni-ze 
widywał  po  leśniczówkach,  wie,  jak  grzmi  Kampinos  i  jak  Białowieska 
puszcza  huczy.  Jest  tam  przestrach  niemały,  gdy  nawi^ica  aderzy 
w  niezmierzone  bory  i  na  krętych  sosnach  zagra,  jak  aa  rogu,  gdy  po 
pustej  trzebieży  puści  wieti'zne  ogary  i  napełni  knieje  złowrogim  ry- 
kiem przelękłego  żubra.  Ale  leśnym  burzom  nie  mierzyć  się  z  rozsza- 
lałą trąbą  morską!  O,  bo  na  morza  podczas  nawałnicy  człowieka 
chwyta  osobny  lęk,  „co  kości  liczy,  lęk  ogromnlejszy,  niż  w  końca  ży- 
wota!" I  pan  Balcer,  stojąc  na  ślizkim  pokładzie  i  drżąc  ze  stracha 
i  zimna,  wściekłość  żywiołów  w  coraz  to  potężniejszych  malaje  obra- 
zach: 

Ta  szpicem  na  dół  przód  się  okręciska 
Sunie,  ze  wszystkiein  chcący  grt^nąć  do  dna; 


y  Google 


HARTA  KONOPNICKA.  331 

Tu  trzask,  tn  lomoŁ,  ta  gardziel  ci  ściika 
Śmierć,  której  ręka  mokra  jest  i  cUodna; 
ki  nagle  w  górę,  jak  ch;bnięta  miska, 
Jedziem,  a  pnec  łby  wali  góra  wodna, 
Do  suchej  nitki  mocząc  szmat  na  grzbiecie, 
A  paść  się  ręk^,  to  cię,  jak  źdźbło,  zmiecie. 

Jakże  W8z;3t^e  zjawiska  na  polacli  i  w  lasach  bledD^  wobec 
tego,  co  się  dzieje  na  ODem  wielkiem,  rozłoifatem  morzu: 

Nie  tak  się  n  sobie  rozszumi,  rozwieje 
Bór,  gdy  ii%  sośnie  zamiotą  od  bnrzy, 
I  nie  Łak  ugór  zoran;  czernieje, 
I  nie  tak  żyto  za  wiatrem  się  kurzy, 
Jako  więc  morze  pod  onj  zawieję, 
Wał  na  iral  pędzi,  dogania  go,  nurzy, 
Zatapia,  ryczy,  jako  byk  do  stada, 
Zrywa  się,  leci  i  w  otchłań  przepada. 

Opis  trąby  moi-skiąj  w  „Luzyadach"  nie  może  poszczycitf  się  wię- 
kszą plastyką  i  siłą,  a  przecież  Camoens  słynie  jako  niezrównany  pej- 
zażysta morza. 

Konopnicka  jest  piern^szym  polskim  śpiewakiem  morza.  Wpra- 
wdzie w  skarbcu  literatnry  ojczystej  posiadamy  takie  klejnoty,  jak 
pOisza  morska"  Inb  „Barza"  z  cyklu  Sonetów  Krymskich,  jednakowoż 
niezmierzony  ocean  w  całym  majestacie  i  ^ozie  wyetępaje  n  nas  po 
raz  pierwszy  dopiei-o  w  „Pana  Balcerze."  Widoki  morskie  Konopni- 
ckiej są  po  mistrzowsku  oddane.  Jeżeli  Camoens  celoje  w  snbtelnem 
malowaniu  zmienności  fal  i  gry  obłoków,  jeżeli  jego  wodne  zjawiska 
są  bardzo  wdzięczne  i  zarazem  bardzo  dokładne,  to  o  Konopnickiej 
rzec  można,  iż  jej  morze  żyje  jakiem^  potężnem  życiem  indywidnalnem, 
źe  posiada  jakby  własne  ruchliwe  oblicze,  na  którem  pogoda,  cisza, 
omdi^ośti,  niepokój,  gniew  i  wścieUoś<!  malują  się  z  przedziwną  wyra- 
zistością. Nie  wiemy,  czy  Konopnicka  czerpała  obrazy  swoje  z  natoi? 
i  ani  myślimy  tego  sprawdza<i,  gdyż  jeżeli  morze  nie  wygląda  tak,  j^ 
je  przedstawia  poetka,  to  szkoda,  bo  tak  ze  stanowiska  sztuki  wyglądać 
powinno.  W  sztuce  nie  chodzi  o  nagą  prawdę,  ale  o  jej  kunsztowne 
ztodzenie,  nie  o  wierne  kopie,  lecz  o  samorodne  piękno.  A  obrazy 
Konopnickiej  są  piękne,  więc  wiekniście  prawdziwe,  zatem  nieśmier- 
telne i  pod  względem  artystycznym  więcej  rzeczywiste  od  rzeczywi- 
stości samej. 

Niepodobna  wyliczać  tn  wszystkich  piękności  poematu,  gdyż 
należało-by,  rzec  bez  przesady  można,  rozebrać  każdą  strofę  oddzielnie. 
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W  każdej  z  nich  nderza  to  głęboki  ton,  to  bogaty  koloryt,  to  pełne 
plastyki  porównanie,  a  wszystkie  odznaczają  się  siłę  i  męskością  języ- 
ka. My  tylko  wyłowimy  co  świetniejsze  perły. 

Więc  naprzód  zachód  słońca  na  morzn.  W  jednej  strofce  daje 
Konopnicka  obraz  skończony,  malowany  w  sposób  impreayonistyezny, 
lecz  z  zachowaniem  miary  i  bez  jaskrawości.  Barwy  ogniste,  złote, 
błękitne,  zlewają  się  łiai-monijuie  ze  sobą,  gasną,  przetapiają  się  w  tło 
przepojonego  wodn^  parą,  cichego,  pogodnego  nieba  o  blado- niebieskim 
rąbkn  od  wscłiodn,  na  który  występuję  drgające,  złotawe  plamy 
gwiazd  wschodzących.  Kolory  żywe,  jaskrawe,  łagodzone  barwą  modrą 
i  blado-złotą,  przepuszczone  przez  lekką  mgłę  przezroczystą,  nie  zacie- 
rającą jednak  konturów,  składają  się  na  magiczne  blaski  gwiaździstej, 
nadchodzącej  nocy.  "Wrażenie  odbieramy  świetlne,  wyłącznie  niemal 
kolorystyczne; 

A  już  te  łnnj  ngasły  na  vodzie, 
Z  zachodnictk  ogniów,  kolorów  i  z  słońci; 
Niebo  si{  miało  ku  cichej  pogodzie 
Otchnione  par^  od  koilca  do  końca. 
IiekkDchna  modrość  szła  po  niem  na  nschodzle, 
M  nagle  gniazda  wybłysia  z  niej  dri^ca 
I  liczko  swoje  złociste  a  blade 
Prosto  na  naszą  zwróciła  gromadę. 

Zanim  po  zachodzie  ^ońca  gwiazdy  wzejdą  i  rozżarzą  się  na  nie- 
bie, zmrok  święci  krótkie  cłiwile  swego  panowania.  &[oment  taki  na 
morzu,  wobec  szybko  gasnącego  słońca  i  gwałtownie  zapadających  cie- 
mności, może  strach  bndzii5  i  grozę.  Dosadnie  chwilę  tę  oddi^e  autorka 
w  strofie:  „Zczemiały  nagle  wody."  Po  falach,  które  tylko  co  gorzcy 
łaną  zachodnich  ogoiów,  kolorów  i  blasków,  rozciągają  się  gęste,  posę- 
pne całuny  nocy.  Korze  zdaje  się  stawać  złym  i  złośliwym  potworem, 
co  „rad  po  omacku  w  ciemnościach  się  chlusta";  korzystając  z  mroków, 
wściekłości  swej  z  rozkoszą  upust  dtye.  Czarną  chmni'ą  nakryte  bał- 
wany nacierają  na  boki  okrętu,  warczą  z  gniewu  i  jak  pies  Uy  wy- 
szczerzają. Potężny,  straszny  nawet  w  swym  spoczynku  żywioł,  uosa- 
bia, ożywia  poetka  tak  kunsztownie,  iż  odbiei-amy  dotykalne  niemal 
wrażenie  ponurego  zmroku  na  niegościnnych,  wrogich  człowiekowi 
falach  oceanu. 

Ale  cały  swój  talent  kolorystyczny  roztacza  autorka  najwspa- 
nialej w  pożarze  okrętu.  Okręt  ten  gore,  jak  istna'  Sodoma.  „Niebo 
objęty  krwawe  transparenty  i  tł&  ogniste,  przez  które  się  wieńce  dy- 
.  mów  waliły.   Kad  morskie  odmęty  snuli  się  ludzie,  niby  potępleAce, 
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rozkrzyżowaniem  r^k  swoich  krzyczące  i  waieboglolne."  Olbrzymie 
maszty,  przepojone  smolą,  na  pomost  zioną  deszczem  siarczystym, 
wierzchołkami  zataczają  w  powietrzu  ogniste  pierścienie  i  walą  się 
w  iskier  kni-zawie.  Żagle,  płachty,  sznury,  wylatują  w  powietrze,  jak 
ogniste  ptaki,  wajsą  się  chwilę,  kręcą  nad  dymami,  od  których  bije  zło- 
wrogi blask  rady,  porwane  wiatrem  wzbijają  się  jeszcze  wyżej,  tworzą 
gwiazdy  i  miesięczne  koła,  .toczą  się,  błyszczą,  pękają  ognijcie  i  osy- 
poją,  jak  z  brzóz  w  gaju  liście."  A  tłum  przerażony,  bezprzytomny, 
tłoczy  się,  tratąje,  przewraca,  ucieka,  skacze,  w  morze,  lub,  szalony  od 
haku  i  dymów,  rzuca  się  w  sam  środek  płomieni. 

Pan  Balcer,  patrząc  na  szał  i  wściekłoś(5  najstraszniejszego  z  ży- 
wiołów, uznaje  całą  groźną  piękność  pożaru,  ale  przejęty  i  wzruszony 
nieszczęściem,  taką  posępną  wygłasza  senteucyę: 

Kapa  tam  ludu  musiała  zaginąć 
Od  głowni  onych  i  iskier  kurzawy; 
Bo  się  to  śmierci  nidatwo  nchynąć, 
Gdiie  woda  z  ogniem  pilnują  przeprawy. 

Oczywista,  zwłaszcza  jeżeli  ogień  i  woda  tak  szalc^ją  i  tak  nisz- 
czą, jak  to  wspaniale  epickim  pędzlem  maluje  Konopnicka. 

Na  obrazach  jej  silne,  epickie  piętno  wyciskają  dosadne,  w  home- 
rowym stylu  trzymane  porównania  i  przenośnie.  Boi  się  od  nich  każda 
niemal  stronica  poematu.  Niekiedy  są  to  krótkie  metafory,  kunsztowne 
figury  retoryczne,  niekiedy  zaś  skończone  w  sobie  parabole,  nadające 
szczególniejszy  wdzięk  i  żywość  opowieści.  Czasem  poetka  łączy  ze 
sobą  dwa  pojedyncze  epizody  obrazowemi  porównaniami.  W  ten  spo- 
sób powiązaną  została  bójka  pana  Balcera  z  morską  nawałnicą.  Kiedy 
na  pomoc  opadniętemu  przez  podchmielonych  marynarzy  zgruchnął  się 
naród,  gotów  do  b^atyki,  gdy  łby  jęły  się  marszczyć  a  w  licach  ognie 
zaczęły  już  buchać,  autorka  przez  deszcz  rzęsisty  nie  dopuszcza  do 
okrutnie  poczynającej  się  walłd  i  epizod  zaokrągla  przepy&znem  poró- 
wnaniem: 

Jako  więc  kiedy  o  kość  się  n  proga 

Psi  gryzą,  a  tn  dziewka  cblaśnie  z  cebra, 

Tak  wnet  ngasla  ta  cala  pożoga, 

Tylko  matrosa  Stack  macał  pod  Zebra, 

A  obraz  morskiej  burzy  zaczyna  się  również  parabolicznie: 

Jak  kiedy  łintnik  w  rów  szlakę  wypaści, 
A  wody  ze  dna  podniosą  się  z  sykiem, 
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Tak  wnet  przTrosto  tych  morskich  czelnści, 
Jut  pokład  lii^  spieuionfin  językiem. 

Tak  vriąż%  się  epizod  z  epizodem,  porównanie  z  porównaniem 
i  tworzf  szereg  plastycznych  obrazów.  A  owo  ożywiania  natory,  noao- 
bianie  j'ej  sił,  apostaciowanie  zjawisk,  tak  częste  n  Konopnickie^,  pozo- 
staną zawsze  dzielnym  środkiem  artystycznym,  jeżeli  będ^  jak  w  „Pann 
Balcerze"  użyte  umiejętnie,  z  poczuciem  miary.  Nic  łatwiejszego,  jak 
w^ód  tych  figur  retorycznych,  metafor,  parabol  wpaść  właśnie  w  hy- 
perboliczną  przesadę. 

Mówiliśmy  już  wyiej  o  niezwykłej  obrazowości  języka  w  „Panu 
Balcerze."  Poetka  starannie  unika  ogólników,  wyrażeń  abstrakcyj- 
nych, wypłowiałych,  banałnych,  które  nic  nie  mOwią,  natomiast  epos 
swój  zdaje  się  tworzyć  z  tonów,  kolorów,  kszt^Łów.  Słowa  robi^  wra- 
żenie dotykalnego  wcielenia  idei,  język  dyszy  artystyczna  zmysłowo- 
ścią. Barwa  jego  lolLalna,  urozmaicona  prowlncyonalizmami.  Język 
poematu  trzyma  miejsce  pośrednie  między  wiejską  gwarą  ludową  a  mo- 
wą poprawną,  piśmienniczą.  Bo  wszakże  zwraca  się  do  nas  nie  zwy- 
czajny chłop  zagrodowy  lub  miejski  łyczek  ciemięga,  ani  też  wykształ- 
cony turysta,  lecz  „luźny  w  aobie"  raemieślnik  wiejski,  majster  sławe- 
tnego cecha  kowalskiego,  człek  wprawdzie  proaty,  lecz  bywały,  wśród 
ludzi  otarty.  A  właśnie  taki  człowiek  taką  tylko  może  posłagiwat!  się 
mową. 

W  „Panu  Balcerze"  występuje  jeden  jeszcze  czynnik  artysty- 
czny, ważny  nader  i  cenny,  bez  którego  nie  obywa  się  żaden  wszech- 
stronny talent  literacki,  czynnik  dotychczas  u  Konopnickiej  nie  spoty- 
kany prawie,  mianowicie  humor.  W  zbiorach  jej  poezyi  nie  zabrzmiała 
ani  razu  nuta  szczerze  wesoła,  a  we  „Fragmentach  Dramatycznych"  za- 
ledwie parę  ustępów  zdolne  wywołać  blady  nśmiecti  na  usta  czytelnika. 
Zdawało  się,  że  poetka  potrafi  ptakad,  śmiat!  się,  tęsknić  nad  miarę, 
że  umie  zachwycać  się  i  wzhadzać  zachwyty,  wywoływać  podziw,  prze- 
rażenie, grozę,  że  zdolna  jest  do  szała  i  aniesłeń,  że  posiadła  wszystkie 
środki  artystyczne,  oprócz  czynnika  hnmorn.  A  brak  humoru,  dowcipu, 
tej  attycckiej  soli,  to  w  artyście  wielki  niedobór.  Nie  módz  efektów  po- 
tęgować kontrastem,  igrać  światłocieniem,  błysnąć  słowem,  skrzącem  się 
wesołością,  wywoływać  śmiechn  i  uśmiechu,  to  znaczy  być  skazanym 
w  wielu  aytuacyach  na  niemoc  zupełną.  Humor,  dowcip,  ironia,  nawet 
sarkazm  zjadliwy,  to  dary  zarówno  cenne,  jak  powaga,  groza,  wduęk 
i  szczerość  uczucia.  Dary  te  posiadła  Konopnicka  i  po  raz  pierwszy 
spożytkowiUa  je  z  powodzeniem  w  „Panu  Balcerze."  Humor  ten  szcze- 
ry, a  przecież  subtelny,  przeważnie  występuje  w  ki-eślenin  posŁacL 
Figura  charakterystyczna  Opacza  jest  silnie  humorystyczną,  jest  nią 
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Roch  Zatratft  i,  mimo  swej  sro^^ci,  Magier,  a  i  na  gUyuGgo  bohatera 
poematu  padają  łagodne,  złote  blaaki  naiwnej  jowisjności.  W  samym 
Loka  opowie^i  nieraz  podnosi  się  i  wzbiera  ożywcza  fala  wesołości. 
Wobec  silnie  występujących  w  poemacie  czynników  wzniosłości  i  gro- 
zy, hnmor  i  dowcip  dzielnie  przyczyniają  się  do  ntworzenia  przez  po- 
wabną rozmaitość  doskonale  zhai-monizowanej  całości. 

Wady  poemata,  boć  i  o  brakach,  nieznacznych  zresztą,  dla  ścl- 
^oici  wspomnieć  potrzeba,  dadzą  się  właściwie  odnaleźć  w  jego  kon- 
stntkcyi,  w  lueproporcyonalnym  okładzie  pojedynczych  epizodów, 
w  braku  rozw^'ającęj  się  prawidłowo  akcyi,  oi'az  w  zbytniem  niekiedy 
upstrzenia  języka  prowincyon^zmami.  Za  rozwlekły  jest  opis  emi- 
gracyjnego okręto,  za  szczegółowe,  nazbyt  specyalne  wyliczanie  ma- 
sztów i  sposobów  ich  sporządzania.  Za  dożo  miejsca  zajmnje  także 
epizod  melodramatyczny  ze  Szczęśniakową  i  jej  martwem  dzieciątkiem. 
Brak  właściwej  akcyi  usprawiedliwiają  okoliczności,  wśród  których 
okłada  się  bajka  poemata.  Zresztą  ta  żegluga  tałaczów  nad  tułacze 
pi-zez  niezmierzony  ocean  do  krainy  tajemniczej,  nieznanej,  ukazana 
na  taktem  tle  i  w  takich  ramach,  jakie  stworzyła  fantazya  poetki, 
obywa  się  bez  akcyi,  bo  wre  sama  w  sobie  wzruszającym  diamatero. 

Ukazanie  się  „Pana  Balcera"  jest  po  Sienkiewiczowskiej  trylogii 
historycznej  nąjważniejszem  n  nas  zjawiskiem  literackiem.  Jeżeli  Ko- 
nopnicka w  następnych  częściach  eposu  swego  utrzyma  się  na  poziomie 
artystycznym  części  pierwszej,  jeżeli  nie  zawiedzie  jej  natchnienie 
a  język-  ze  wszysÓciemi  skarbami  swemi  będzie  jej  jak  dotąd  posłuszny, 
jeżeli  opowieść  zaroi  się  żywemi  figurami,  a  wdzięk,  groza  i  humox 
nawzajem  i  nadal  w  zupełności  potęgować  się  będą,  to  stworzy  dzieło 
sztuki  wysokiej  wartości,  które  może  na  razie  nie  znaleźć  należnego 
uznania,  może  być  nawet  zgoła  zapoznane,  bo  i  to  trzeba  przypuścić 
wobec  upadającego  u  nas  poczucia  poezyi  i,  powiedzmy  szczerze,  nie- 
wykształconego smaku  nietylko  wśród  czytającego  ogółu,  ale  nawet 
wśród  nznanych  powag  literackiej  krytyki,  —  lecz  które  przejdzie  zwy- 
cięsko przez  probierz  czasu  i  prędzej  czy  później  zaliczone  będzie 
w  poczet  arcydzieł  poezyi  naszej.  Bla  pożytku  i  chwały  piśmiennictwa 
życzymy  poetce,  aby  iskra  Pi-ometeuazowa  nadal  z  równą  sUą  gorzała 
w  jej  łonie  i — czekamy. 


VI. 

Jest  to  &kt  ciekawy  i  zaznaczenia  godny,  że  współczesna  sztuka 
i  krytyka  literacka  między  sobą  nawzajem  zamieniły  rolę.  Sztuka, 
która  powinna  tworzyć,  i-ada  kroczy  po  zmndnej  drodze  analizy,  kry- 
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tyka,  ktdra  powinoa  rozbierać,  ima  się  ponętnej  syntezy.  Pi-zez  analizę 
sztnka  spada  na  poziomy  obserwacyi  i  wnioskowania,  przez  syntezę 
krytyka  dźwiga  się  na  wyżyny  artyzmu.  Oczywiście,  że  taks  ról  za^ 
miana  wyszła  na  korzyść  krytyki,  ze  szkod§  sztuki.  Podczas  gdy  poeta 
lub  powielciopisarz,  hołdujący  analizie,  gubi  się  w  szczegółach  i  daje 
nie  całokształt  piękna,  lecz  jego  rozbite  atomy,  krytyk  z  okruchów 
dzieła,  z  wydartych  jego  strzępków  metodą  syntezy  układa  sylwetkę 
pisarza,  pokazuje  mózg  jego  i  &erce,  obraz  jego  czasu  —  i  sam  twór- 
czym się  staje.  Prawie  wszyscy  znakomici  współcześni  krytycy  nie 
sądzą  dzieła  sztuki,  lecz  je  tłómaczą,  nie  rozbierają,  lecz  badają,  do- 
chodzą nie  do  wniosku,  ale  do  obraza.  Synteza  zapanowała  w  krytyce, 
jEy  stół  anatomiczny  ozdobiła  kwieciem,  tchnęła  w  nią  nowego  dacha, 
dfUa  jej  siłę  twórczą  i  polot.  Analiza,  wzgardzona,  odepchnięta, 
w  przybytku  sztuki  schronienia  szoka  i  tam  je  niejednokrotnie— znaj- 
duje. 

Przecież  mimo  tych  ponęt  syntezy  w  krytyce,  pracy  niniejszej 
nadaliśmy  wyłącznie  cechy  rozbioru.  Naprzód  na  odtworzenie  ducho- 
wego oblicza  Konopnickiej  jest  za  wcześnie,  jej  karyera  literacka 
jeszcze  nieskończona,  obraz  mógłby  być  fałszywy.  Powtóre,  utwór 
ważniejszy  jest  dla  nas  od  twórcy,  który  wszak  pi-zez  niego  tylko 
uwagi  jest  godny.  Wreszcie,  aby  zrozumień  człowieka,  należy  wprzód 
poznać  i  ocenić  jego  dzieła.  Zrobiliśmy  więc  to,  co  było  niezbędnem 
i  było  przedewszystkiem  do  zrobienia. 

W  poezyach  Konopnickiej  bacznie  dosłncliiwaliśmy  się  tonów, 
melodyi,  śpiewu.  Muzyka  jest  artystycznym  wyrazem  najgłębszych 
wzruszeń  duszy  ludzkiej  i  przez  to,  jako  sztuka,  jest  najdoskonalszą. 
Chcieliśmy  poznać  autorkę  ^Pana  Balcera*  jako  piewcę,  i  dlatego  nie 
rozbieraliśmy  wcale  jej  pi>ozy. 

Przyznać  musimy,  że  analiza  poezyl  Konopniduej  nie  podzieliła 
ich  nam  na  „piękne  i  nle-piękne",  jak  to  się  trafiło  jednemu  z  kryty- 
ków poetki,  prawdopodobnie  z  tej  przyczyny,  że  taki  pusty,  nic 
nie  mówiący  podział,  nie'  może  być  wynikiem  literackiego  badania.  Nie 
będziemy  także,  ^adem  owego  krytyka,  we  wnioskach  swoich  stawiali 
poetce  zarzutów,  „że  przelotne  jej  1  m^e  fSwiatlo  natchnienia  nniemo- 
żliwia  przyjrzenie  się  rzeczom  wielkim  i  przyglądanie  się  Jakimkol- 
wiekbądi  rzeczom",  gdyż  sądzimy,  że  kto  tak  pisze,  ten  zamiast  wy- 
niośle sądzić  wielki  talent,  powinien  pokornie  stylistyki  się  nczy*^. 
Mimo  dużej  miaiy,  jaką  przykładaliśmy  do  utworów  poetki,  doszliśmy 
nie  do  lekceważenia  jej  talentu,  ale  do  uznania  jego  siły.  Niewątpliwie 
ma  Konopnicka  poetycki  pogląd  na  naturę  i  życie.  Pod  działaniem  jej 
fantazyi  nawet  martwe  przedmioty,  bezduszne  ^awiska,  wybuchy  sił 
brutalnych  i  ślepych  stają  się  żywymi  osobnikami,  zlewają  się  w  logi- 
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-czD^,  harmonijną  całość,  tworze  obrazy  plastyczne  i  barwne,  które 
poetka,  opiewa  melodyjDem  słowem.  Konopnicka  my^i  obrazami,  tłó- 
maczy  się  iSpiewem,  jest  przeto  poet^  z  bożej  laski.  Początkowo 
z  dźwięcznej  lutni  swojej  wydobywała  wyłącznie  niemal,  z  Inboicią 
i  zamiłowaniem,  tony  smutne,  tęskne,  posępne,  nawet  rozpaczliwe, 
a  praecieź  donośne  i  czyste.  Można-by  poetce  zrobić  zarzut  monotonii, 
gdyby  jej  smntek  nie  był  taki  szczery,  gtęł>oki,  tak  p^en  wdzięka 
i  czaru.  Potem  usiłowała  dokonać  niemożliwej  rzeczy:  wygrać  na  stm- 
nach  natchnienia  abstrakcyjne  pieśni  na  temat  programowych  has^. 
Oczywi^ie,  że  natchnienie  zawiodło.  To  też  filozofia,  teozofla,  a  zwła- 
szcza socyologia  poetki,  przyznać  musimy,  jest  zgoła  nie  przetopioną 
do  celów  sztuki.  Słabo  tak^e  i  beznamiętnie  rozlega  aię  w  jej  pie- 
śniach erotyczna  nuta.  Ale  mistrzem  się  staje,  gdy  maluje  stonecznemt 
blaski  piękności  natuiy,  gdy  opiewa  zachwyty,  szi^  i  uniesienia,  kiedy 
twoi-zy  porywające  hymny  na  czeii  roakoszy,  młodości,  zdrowia  i  siły, 
kiedy  w  piosenkach  i  pieśniach  dzwoni  jak  skowronek  po  rosie,  kiedy 
w  „Mojżeszu",  w  „Faunach",  w  „Co  się  stało?"  przez  doskonały  kunszt 
obrazowania  dosięga  szczytów  artyzmu,  dźwiga  się  na  wyżyny  patosu 
i  grozy,  kwietne  składa  dowody  siły  i  miary  w  tworzeniu,  kiedy  w  cy- 
klu „Italia"  zachwyca  stylem,  plastyką  i  kolorami,  a  w  „Panu  Balce- 
rze" rozgrzmiewa  epopeją,  zdobywa  stę  na  tętniące  życiem  kreacye 
i  po  raz  pierwszy  epicką  wzniosłość  potęguje  jeszcze  kontrastowo  sut>- 
telnym  humorem. 

A  kiedy  w  pełni  rozpali  w  sobie  ogiel^  artystycznej  fantazyi,  gdy 
się  unosi  na  wielkich  falach  natchnienia,  wówczas  logiką,  jasnością,  . 
prostotą  i  mocą  twórczego  słowa  autorka  „Pana  Balcera"  najbardziej 
ze  wszystkich  pisai-zy  naszych  zbliża  się  do  tego,  najwięcej  przypo- 
mina tego,  który  jest  niedoścignionym  i  nieporównanym  w  rodzimej, 
poezyi.  Twierdzimy  to  bez  wahania,  gdyż  maipy  świadectwa  za  sobą. 


Stanisław  Kozłowski. 
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DZIEDZICZNOŚĆ 

w  świetle  badań  dzisiejszych. 


Dziedziczność,  w  obszernem  znaczenia  tego  wyrazu,  przedstawis 
jeden  z  najważniejszy  eh  i  najbardziej  zajmujących  przedmiotów  biolo- 
gii. Czy  to  gdy  cliodzi  o  poznanie  praw  rozwoju  oi^anieznego;  ewolu- 
cyi  świata  zwierząt  lub  roślin;  czy  to  gdy  chodzi  o  zi'Ozumienie  zawi- 
łych objawów  patologii:  o  choroby  pi-zekazywane  ludzkości  w  smutnem 
spadkobierstwie  po  przodkach;  czy  wreszcie,  gdy  zależy  nam  sa  wyja- 
śnieniu niektórych  skomplikowanych  zjawiak  psychologicEnych  —  we 
wszystkich  tych  wypadkach,  tak  ważnych  i  i-óżaorodnych,  kluczem  do 
rozwiązania  nastręczających  się  zagadnień  jest  przedewszystkiem  do- 
kładne i  wszechstronne  poznanie  praw  dziedziczności.  To  też  nie  dziw, 
że  najgłębsze  umysły  pośród  współczesnych  biologów  zwracały  się  ka 
temu  wielkiemu  zagadnieniu  i  że  dziś  istnieje,  rzec  można,  cały  syste- 
mat  poglądów  i  teoryi,  dotyczących  dziedziczności.  Krytyczne  uwyda- 
tnienie tych  zapatrywań  vr  ramach  kilkudziesięcln  stronic  jest  zada- 
niem niełatwem,  zwłaszcza  gdy  chodzi  o  przedstawienie  tych  poglądów 
szerszemu  grona  czytelników,  nieobeznanema,  być  może.  z  tem  lub 
owem  nowszem  spostrzeżeniem  dzisiejszej  biologii,  tak  szybko  i  tak 
wspaniale  się  rozwijającej.  Sądzę  zatem,  że  najlepiej  uczynię,  gdy  tra- 
ktować będę  przedmiot  histoiycznie,  gdy  przedstawię  teorye  dziedzi- 
czności tak,  jak  kształtowi  się  one  w  nauce,  gdy  wykażę,  jakiemi 
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di-og&mt  amysł  ludzki  kroczył  w  celu  wyJHŚnienia  i  wyttómacjtenia 
skomplikowanych  zjawisk  dziedziczności.  Taki  sposób  traktowania 
przedmiota  wydaje  mi  się  najodpowiedHiejszym  pod  względem  pedago- 
gicznym. Jest  on  zresztą  i  z  tego  względu  pożyteczny,  iż  pokaznje,  jak 
się  pojęcia  zmieniały,  jak  jedne  zapatrywania  wyłaniały  się  z  drogich 
i  jak  niewła^ciwem  jest  przeto  dogmatyczne  przywiązywanie  znacze- 
nia do  danych  teoryi.  Te  ostatnie  są  tylko  wyrazem  naszych  wiado- 
mości w  pewnej  dziedzinie  w  danym  czasie  i  przy  danym  stanie  wiedzy 
faktycznej;  z  postępem  tej  ostatniej  i  teorye  zmien)a<i  się  maszą. 


Zanim  przystąpimy  do  rozpatrywania  teoryi  dziedziczności,  zwró- 
cili naprzód  musimy  uwagę  czytelnika  na  glównlejsze,  znane  dzitS,  dzie- 
dziny faktów  odnośnych,  na  które  przy  rozpatrywaniu  teoretycznem 
często  powoływać  się  będziemy. 

Ludzie  niedostatecznie  obeznani  z  biologię  nie  mają  właściwego 
pojęcia  o  sile  i  potędze  dziedziczności;  niektórzy  np.  antorowie,  zamalo 
uwzględniający  prawa  biologiczne,  twierdzili,  że  potęga  dziedziczności 
bywa  bardzo  przecenianą  przez  przyrodników.  Każdy  atoli,  kto  tylko 
bliżej  nieco  obznajomiony  jest  z  przedmiotem,  wie,  te  pogląd  taki  jest 
mylny,  a  hodowcy  zwierząt  i  roślin,  mający  ciągle  do  czynienia  z  krzy- 
żowaniem odmian  w  celu  wywoływania  u  potomstwa  nowych  zboczeń 
przez  działanie  dziedziczności,  są  aż  nadto  przekonani  o  potędze 
tego  wielkiego  czynnika  życiowego.  (Darwin,  „Zmienność  zwierząt 
i  roślin"). 

Kiema  prawie  cechy  wrodzonej,  która-by  niebyła  dziedziczną. 
Odziedziczać  się  mogą:  zewnętrzny  wygląd  ciała,  postać,  wzrost,  kon- 
stytncya,  predyspozycya  do  dlngiego  lub  krótkiego  życia,  do  chorób, 
własności  dacłiowe  i  moralne  i  t.  d.,  i  t.  d,  N'ajmniej  znaczące,  przy- 
padkowe znamiona,  przenosić  się  mogą  często  dziwnie  uparcie  z  poko- 
lenia w  pokolenie.  Oto  niektóre  fakta,  podane  przez  Dai-wina  w  dziele 
o  zmienności  zwierząt  i  roślin  w  stanie  kultury.  W  pewnej  rodzinie 
angielskiej  w  ciągu  bardzo  wielu  pokoleń  niektórzy  członkowie  odzie- 
dziczali pojedynczy  kosmyk  włosów,  inaczej  zabai-wiony  ni*  reszta 
włosów.  Od  jak  dziwnych  i  rozmaitych  kombinacyi  budowy  ciała, 
usposobienia  i  wychowania  zależy  charakter  pismal  A  jednak  jakże 
często  dzieci  odziedziczają  po  jednym  z  rodziców  charakter  pisma, 
pomimo,  iż  rodzice  w  tych  wypadkach  nie  uczyli  ich  pisania.  Pewien 
skrzętny  zbieracz  fi'ankosygDatar  zapewnił  Darwina,  iż  posiada 
w  swym  zbiorze  kilka  sygnatur  ojca  i  syna,  które  niczem  prawie  nie 
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]-6źiti9  się  od  siebie,  wyjąwszy  daty.  Chód,  gusta,  głos  oraz  ogólaa 
postawa  ciała  odziedziczać  się  mog4  z  zadziwiająca  dokładnością, 
a  każdy  zapewne  zna  przykłady  odpowiedne.  Pewien  chłopiec  miał 
szczególny  zwyczaj  szybkiego  poruszania  palcami  w  chwilach  zado- 
wolenia, gdy  zaś  był  bardzo  pobudzony,  podnosił  ręce  do  góry  po  bo- 
kach policzków,  dalej  poruszając  palcami.  Zwyczaj  ten  zachował  aż 
do  późnej  starości.  Jedno  z  ośmiorga  jego  dzieci,  począwszy  od  piątego 
roku  życia,  zaczęto  okazywać  zupełnie  ten  sam  gest  w  chwilach  radości 
lub  pobudzenia,  a  co  dziwniejsza,  nawet  gdy  było  samo,  zdradzało  swe 
uczucia  przez  te  osobliwe  ruchy. 

Że  dziedzicznemi  s^  zdolności  umysłowe  i  talenta,  mamy  na  to 
liczne  bai-dzo  dowody  w  historyi  nauki  i  sztuki:  w  rodzinie  Bachów 
przechodził  z  ojca  na  syna  przez  kilka  pokoleń  talent  do  muzyki,  w  ro- 
dzinie Herszlów  odziedziczały  się  zdolności  do  matematyki,  w  rodzinie 
de  Candolle'ów  i  Darwinów— zdolności  spostrzegawcze  i  zamiłowanie 
do  badań  przyrodniczych  i  t.  d.  Samo  nawet  zjawianie  się  jednostek 
gienialcych  uwarunkowane  jest  pi-zez  nagromadzenie  się  w  pewnym 
kierunku  dodatnich  właściwości  intelektualnych,  które,  potęgnjąc  się 
drog^  dziedziczności  w  szeregu  pokoleń,  wydaja  wreszcie  jednostkę 
gienialn^.  Wykazał  to  w  znakomitem  studyum  o  gieniuszach  Oalton, 
autor  kilku  dzieł  pierwszoi-zędnej  wartości,  traktujących  o  dziedzicz- 
ności, do  których  powrucimy  jeszcze  w  dalszym  ciągu  pracy  niniejszej. 

Dziedzicznemi  są  dalej  rozmaitego  rodzaju  zboczenia  oraz  predy- 
spozycye  do  chorób.  W  statystyce  patologicznej  spotykamy  aię  z  ude- 
rzającemi  dowodami  strasznego  dziedzictwa  chorób  umysłowych,  gru- 
źlicy, epilepsyj,  chorób  nerkowych,  raka,  cierpień  oczu  i  uszu  i  t.  d., 
i  t.  d.  Liczne  z  tych  dowodów  są  iście  przerażające.  W.  Sedgwick 
przytacza  naprzykład  pewnego  lekarza,  którego  ojciec,  brat  i  czterej 
stryjowie  byli  umysłowo  choi-zy  i  który  sam  dopuścił  się  samobójstwa, 
lub  też  pewnego  chorego,  którego  ojciec  i  matka,  sześciu  braci  i  sześ<S 
sióstr  cierpieli  na  pomieszanie  zmysłów.  Lecz  na  szczęście  nietylko 
choroby  się  dziedziczą,  ale  w  równej  miei-ze  bywają  też  dziedziczne: 
zdrowie,  siła  i  długowieczność.  Dawniej  —  mówi  Dai^win  —  nader  był 
rozpowszechniony  zwyczaj,  że  gdy  kupowano  rentę  dożywotnią,  szu- 
kano osób,  należących  do  rodziny,  której  liczni  członkowie  dosięgali 
bardzo  późnego  wieku;  wiedziano  bowiem  z  doświadczenia,  że  długo- 
wieczność jest  dziedziczną. 

Pewien  szczególny  objaw  dziedziczności  przedstawia  t.  zw.  ata- 
wizm (od  wyrazu  atartts  przodek).  Ten  ostatni  poleca  na  tem,  że  pewne 
znamiona  rodziców  nie  występują  u  dzieci,  czyli  są  u  nich  utajone,  lecz 
zjawiają  się  u  wnuków  lub  prawnuków.  Znane  są  liczne  wypadki, 
w  których  np.  pewne  zl)0czenie,  lub  pewne  cierpienie  dziadka  lub  babki 
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występuje  u  wnuków,  a  pomija  dzieci.  Niekiedy  dana  cecha  dziedzi- 
czna utajona  jest  w  ciąga  kilka  pokoleń  i  dopiero  prawnuki  Inb  prapra- 
wnnki  otrzymają  J9  w  dziedzictwie  po  pradziadach  lub  prapradziadach. 
Czasami  cechy  atawistyczne  przenoszę  się  w  utajeniu  przez  dziesiątki 
i  setki  pokoleń.  Tak  np.  nasz  nsiot  domowy  pochodzi  od  dzikiego 
szczepu,  mającego  nogi  pręgowane,  to  też  od  czasn  do  czasn  osły  do- 
mowe wydaję  potomków  z  nogami  pręgowanemi;  zjawianie  się  pręg 
tych  jest  objawem  atawizmu  czyli  powrotu  do  ubarwienia  odległych 
przodków.  W  pewnej  okolicy  Anglii  skrzyżowano  kury  domowe  z  oso- 
bnikami rasy  malajskiej,  odznaczającej  się  pewnemi  osobliwemi  zna- 
mionami; przez  dłęgi  szereg  pokoleń  kury  te  miały  znamiona  zwykłych 
kur  angielskich,  lecz  po  czterdziestu  latach  zjawiły  się  osobniki  ze  zna- 
mionamirasy  malajskiej;  w  tym  więc  przypadka  w  ciągu  wielu  poko- 
leń utajone  były  cechy  odległych  przodków  i  po  długim  przeciągu 
czasu  znów  wystąpiły  '). 

Jednym  z  najprostszych  objawów  atawizmu  jest  pi-zenoszenie  się 
cech  z  ojca  przez  córkę  na  wnuka,  Inb  z  matki  przez  syna  na  wnuczkę, 
cech  dotyczących  narządów  rozrodczych.  Zdarza  się  np.,  że  krowa, 
dająca  bardzo  wiele  mleka  (co  zależy  od  ogólnej  konstytucyi  ciała 
i  należytego  rozwoju  gruczołów  mlecznych),  pnsenosi  tę  właściwość 
przez  syua  na  wnuczkę;  właściwość  t-a  była  więc  z  konieczności  uta- 
jona u  najbliższego  potomka,  jako  u  samca,  lecz  wystąpiła  znów  u  po- 
tomka  samiczego  w  trzeciem  pokoleniu. 

U  znacznej  większości  istot  organicznych  potomstwo  jest  wytwo- 
rem dwóch  płci,  z  których  każda  przekazuje  potomkowi  pewną  sumę 
cech  dziedzicznych;  znamiona  dziecka  są  przeto  kombiitacyą  znamion 
ojca  i  matki.  „Vom  Vater  bab  ich  die  Statur,  des  Lebens  emstes  Ftlh- 
ren,  vom  Mflttercheu  die  Fj-ohnatur  and  Lust  zu  fabuliren"  —  powiada 
Goethe,  wyrażając  w  tym  miłym  i  zręcznym  czterowierszn  ideę  o  kombi- 
nacyi  cech  dziedzicznych,  przenoszących  »ię  z  obojga  rodziców  na  po- 
tomstwo. Trudno  sobie  wyobrazió  na  pierwszy  rznt  oka,  jak  dalece 
odbywa  się  to  mieszanie  znamion  rodzicielskich,  a  tylko  bardzo  ścisła 
analiza  poucza  nas  o  tem.  Najwyraźniej  uwidocznia  się  to  kombinowa- 
nie się  znamion  rodzicielskich  u  dzieci  przy  porównywaniu  właściwości 
osobników  potomnych  z  cechami  rodziców  u  t.  zw.  mieszańców,  ,Tak 
np.  ogier  i  oślica  wydają  t.  zw.  osłomuła,  klacz  zaś  z  osłem— muła. 
Otóż  każdy  z  tych  mieszańców  przedstawia  stale  odmienne  kombinacye 


')    Por.  J.  Nuabaam,  „Zasad;  ogólne  nauki  o  roiwoju  iwiert^t."    1887,  str. 
196-219. 
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cech  ojcowskich  i  macierzystych.  Grnba  i  stoannkowo  krótka  głova 
osła,  długie  jego  uszy,  snche  Itończyny  i  nagi  pi-awie  ogon  —  charakte- 
ryzuje także  muła,  gdy  tymczasem  dłuższa  głowa  konia,  krótsze  jego 
uszy  i  wlosisty  ogon — znamionują  osłomuła.  Dalej,  krtań  osła  jest  bar- 
dziej łożona  od  końskiej,  a  mianowicie  t.  zw.  chrząstka  tarczowa  opa- 
trzona jest  wydatnem  zagłębieniem,  przez  co  ryk  osła  jest  bardzo 
wzmocniony;  u  konia  niema  podobnego  zagłębienia,  przez  co  rżenie 
jego  różni  się  znacznie  od  oślego  ryka.  Otóż  n  mieszańców  znajduje- 
my, że  osłomuł  rży  jak  koń,  a  muł  ryczy  jak  osioł,  posiada  bowiem 
kran  tak  zbudowaną  jak  u  tego  ostatniego." 

Wreszcie  zaznaczymy  jeszcze,  że  ważną  zajadę  dziedziczno^! 
stanowi  zjawianie  się  n  potomstwa  różnych  znamion  i  właściwości 
w  tym  samym  mniej  więcej  wieku,  w  jakim  występowały  u  rodziców. 
Tak  np.  w  słynnej  rodzinie  Lambertów,  u  których  w  lulkn  pokoleniach 
występowały  szczególne  jeżowate  wyrostki  na  skórze,  pojawiały  się 
one  stale  w  dziewiątym  tygodniu  po  urodzeniu.  W  niektórych  rodzi- 
nach w  ciągu  całego  szeregu  pokoleń  siwienie  włosów  odbywa  się 
w  niezwykle  wczesnym,  mniej  więcej  jednakowym  wieku.  W  rodzie 
Le  Comte*ów  ślepota  odziedziczała  się  w  ciągu  traech  pokoleń,  a  nie 
mniej  jak  37  dzieci,  wnuków  i  prawnuków,  zaniewidziało  około  siedm- 
nastego  roku  życia.  Podobne  przykłady  znane  są  także  i  ze  względu 
na  liczne  Inue  choroby.  Jeśli  jednak  dana  choroba  dziedziczna  nie  wy- 
stępuje w  tym  samym  wieku  u  dzieci,  co  u  rodziców,  to  w  największej 
liczbie  przypadków  zjawia  si^  u  potomstwa  we  wcześniejszym  okresie 
życia  niż  u  przodków. 

Przytoczone  wyżej  dziedziny  faktów  nie  wyczerpują  naturalnie 
całej  ilości  różnorodnych  grap  objawów,  które  obejmuje  pojęcie  dzie- 
dzicznoM,  wystarczą  one  jednak,  zdaje  mi  się,  dla  pokazania,  że  jest 
to  zjawisko  biologiczne  wielce  skomplikowane  i  wywierające  potężny 
wpływ  na  kształtowanie  się  ustrojów  zwierzęcych.  W  ciągu  dalszego 
rozpatrywania  czytelnik  zapozna  się  jeszcze  z  wielu  innemi  ciekawemi 
faktami,  dotyczącemi  rozbieranej  kwestyi,  z  kolei  zaś  przystąpić  musi- 
my do  najważniejszego  zadania,  a  mianowicie:  do  teotyi  dziedziczności, 
dążących  do  objaśnienia  i  wyttómaczenia  odnośnych  zjawisk.  Pomija- 
jąc dawniejsze,  bardzo  zresztą  niejasne  zapatrywania  na  istotę  dzie- 
dziczności, rozpatrzymy  teorye,  wygłoszone  w  nowszycli  czasach  i  to 
w  porządku  historycznym,  pozwalającym  ocenili  stopniowy  rozwój  po- 
jęć w  tym  kierunku. 
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NajzDamienniejszem  i  najdziwniejszem  :^awi8kiein  w  całej  spra- 
wie dziedziczności  jest  to,  że  wszystkie  cechy  dziedziczne  przenoszą  się 
z  i-odzieów  na  dzieci  za  pośrednictwem  drobnintkich,  miki-oskopijuyc^ 
komórek  rozrodczych:  jajeczka  i  ciałka  nasiennego.  Po  nskatecznionem 
zapłodnienia,  t.  j.  po  połączenia  się  ciałka  nasiennego  z  jajeczkiem 
(patrz  niżej),  w  jaja  zapłodnioneDi  zawarte  zostają  w  zawiązku  wszyst- 
kie przyszt'!  znamiona,  któi*e  osobnik  potomny  ma  odziedziczyć  po  ro- 
dzicach. Wytjómaczy^  działacie  dziedziczności  ~-  znaczy  więc  pizede- 
wszystktem  wyjaśnić!,  jakim  sposobem  owo  drzemiące,  że  tak  powiemy, 
zawiązki  cech  dziedzicznych,  zawarte  w  komórkach  rozrodczych,  uze- 
wnętrzniają się,  w  miarę  rozwoju  osobnika,  pod  postacią  wszelkich  zna* 
mion  i  właściwości  tego  ostatniego.  Wszystkie  też  teorye  dziedziczno- 
fici  postawiły  sobie  przedewszystkiem  za  zadanie — wyjaśnić  tę  wielką, 
a  dziwną  zagadkę. 

Herbert  Spencer  ^)  był  pierwszym,  który  w  nowszych  czasach 
próbował  teoretycznie  objaśnić  dziedziczność.  A  mianowicie  w  swoicli 
„Zasadach  biologii"  wygłosił  on  przypuszczenie  o  istnieniu  w  ustroju 
t.  zw.  Jednostek  fizyologicznych",  jednostek,  w  których  uśpioną  jest 
zdolność  przeobrażania  się  w  pewną  określoną  postać.  Jeśli  np.  koń- 
czyna lub  ogon  salamandry,  będąc  sztucznie  odcięte,  odradzają  się  i  od- 
rastają, to  dzieje  się  to,  według  Spencera,  dlatego,  iż  zawarte  w  tych 
członkach  „jednostki  fizyologiczne",  pobudzone  do  działalności,  odtwa- 
rzają określone  postaci  ciała,  podobnie  jak  cząsteczki  soli  w  odpowie- 
dnych  warunkach  układają  się  w  określony  sposób  dla  ntworzenia  sta- 
łej postaci  ki-yształu.  Zdolność  układania  się  Jednostek  flzyologicz- 
nych'  w  pewien  określony  sposób  nazywa  Spencer  „biegunowością  je- 
dnostek organicznych."  "Według  myśliciela  angielskiego,  cały  orga- 
nizm składa  się  z  tych  jednostek,  a  komórki  rozrodcze  zawierają  icli 
grupy.  Pierwsza  okoliczność  tlómaczy  nam  zdolność  regeneracyi  (od- 
radzania się)  organów  w  różnych  częściach  ustroju,  ostatnia — zdolność 
.komórek  rozrodczych  do  reprodukowania  caJego  nowego  ustroju  podo- 
bnego tlo  pierwotnego.  "Wszystkie  te  Jednostki  fizyologiczne"  są  je- 
dnakowe i  równe,  a  tylko  ich  rozmaiiy  układ  warunkuje  ró^ice 
ta  częśdacJi  dała  (komórkach,  tkankach,  organach  i  t.  d.);  różnice  je- 
dnak pomiędzy  osobnikami  i  pomiędzy  gatunkami  uwarunkowane  są 
przez  różnice  we  właściwościach  Jednostek." 


■)    Hwb&rt  Sp«acer:  „Die  Priucipieu  der  Biologie"  prieUad  Biemiecki  Yetto- 
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Teorya  Spencera  nie  wiele  nam  Uómaczy  objawy  dziedziczno^, 
a  właściwie  nic  nie  wyjaśnia  dokładniej,  albowiem  samo  pojęcie  owych 
„jednostek"  jest  wysoce  nieoki'eślone  i  mgliste,  a  porównanie  z  kry- 
ształem nie  rzuca  światła  na  złożone  procesy  rozwojowe,  zacłiodzące 
w  zai'odka  i  d^^e  do  odtworzenia  ciała  rodzicielskiego.  Wszelako 
jednę  wielka  zasługę  przypisai!  musimy  Spencerowi,  a  mianowicie,  t& 
trainle  zrozumiał  konieczność  przyjęcia  pewnyck  najdrobniejszych  je- 
dnostek iydowydt  dla  teoretycznego  objaśnienia  dziedziczności. 

W  kilka  lat  po  ogłoszeniu  praez  Spencera  „Zasad  biologii"  zja- 
wUo  aię  znakomite  dzieło  K.  Darwina  ')  o  zmienności  zwierząt  i  roślin 
w  stanie  kultury,  w  którem  spotykamy  się  ze  słynna  jego  teoryą  dzie- 
dziczności, nazwaną  teoiyą  „pangenezy."  Jakkolwiek  sam  autor  nazy- 
wa ją  skromnie  „tymczasową  hypotezą",  to  jednak  przedstawia  ona 
pierwszą,  na  szerszą  skalę  podjętą,  prółię  objaśnienia  wszystkich  zna- 
Dych  zjawisk  dziedziczności  z  jednego,  ogólnego  punktu  widzenia. 

Oto  na  ozem  polega  w  krótkości  teorya  pangenezy.  Wiadomo,  że 
komórki,  wchodzące  w  skład  oi^anizmn,  rozmnażają  się  przez  dziele- 
nie,  tworząc  grupy  czyli  skupienia  komórkowe,  tkanki  i  organa.  Ale 
oto  Darwin  przyjmuje,  ie  oprócz  zwykłego  sposobu  rozmnażania  si^ 
komórek,  przez  podział,  istnieje  jeszcze  inny,  polegający  na  tern.  że  ko- 
mórki mogą  oddzielić  od  siebie  drobne  ziarenka,  swobodnie  krążące  po 
calem  ciele.  Te-to  przypuszczalne  ziarenka,  nazwaue  przez  Darwina 
„gemmules",  mtyą  własność  rozmnażania  się  przez  samopodział,  skoro 
warunki  odżywiania  są  sprzyjające,  i  mogą  się  rozwinąć  w  komórki, 
podobne  do  tych,  z  jakich  same  pochodzą.  Ei'ążące  we  krwi  „gemmu- 
les", czyli  „zarodeczki",  zbierać  się  mogą  i  skapiać  w  pewnydi  czę- 
ściach ciała,  a  mianowicie  głównie  w  tych,  z  których  rozwinąć  się  mąj$ 
osobniki  potomne,  a  więc  w  pąkach  oraz  w  komórkach  rozrodczycji. 
Ponieważ  zatem  w  takich  komórkach  znajdują  się  zarodeczki  ze 
wszystkich  komórek  całego  ciała,  mają  one  przeto  zdolność  do  wytwa- 
rzania całego  nowego  osobnika.  Odbywa  się  to  mianowicie  w  taki  spo- 
sób, iż  każdy  zarodeczek  reprodukuje  znów  komórki,  z  jakich  sam  po- 
chodzi, i  że  zarodeczki  różnych  komórek  w  tym  samym  porządku  rozpo- 
czynają swą  działalność,  w  jakim  odpowiedne  komórki  występowi^ 
w  rozwoju  osobnika  rodzicielskiego.  Autor  bypotezy  przypuszcza 
dalej,  że  zarodeczki  oddzielają  się  od  wszystkich  komórek  nietylko 
u  zwierzęcia  dorosłego,  lecz  zarówno  także  podczas  wszystkich  stanów 
rozwojowych  organizmu.    Zarodeczki,  przekazywane  przez  rodziców 


■)    E.  Duwin:  „Zmiannojć  zmtn^t  i  loiUs  w  stanie  kaltni;'', 
aki  J.  yuibauma.  18S9.  T.  U. 
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potomstwa  za  pośrednictwem  komórek  ptciowycb,  rozwijają  aię  zwykle 
wszystkie  w  piei-wszem  zaraz  pokoleniu.  Niekiedy  jednak  pewne  zaro- 
deczki  pcaostąjc  jakby  w  drzemiącym  stanie  i  jako  takie  przenoszę  się 
do  di-n^ego,  trzeciego  pokolenia  i  t.  p„  gdzie  prodaknją  pewne  ko- 
mórki i  tern  samem  odpowiedne  części  ciała.  W  tym  więc  wypadku 
pewne  właściwości  rodziców  pojawiają  się  nie  zaraz  u  dzieci,  lecz 
dopiero  n  wnuków,  prawnuków  i  t.  p.  —  jest  to  zatem  objaw  atamzmu. 
Tym  sposobem  przez  teoryę  pangenezy  starał  się  wyjaśnić  biolog  an- 
gielski rozmaite  przejawy  dziedziczności. 

Nader  słabą  stroną  bypotezy  wyżej  przedstawionej  jest  to,  iż  po- 
jęcie owych  „zarodeczków"  nie  jest  bliżej  wyjaśnione;  jakież  to  są  czę- 
ści komórek,  w  jaki  sposób  i  dlaczego  zbierają  się  one  we  właściwych 
miejscach  i  we  właściwym  czasie  i  dlaczego  w  oznaczonym  terminie 
rozwijają  się  w  komórki.  "Wszystko  to  jest  niejasne  i  niewytłóma- 
czone.  „Zarodeczki"  nie  mogą  być  atomami  ani  też  cząsteczkami  flzy- 
cznemi,  gdyż  atomy  i  cząsteczki  nie  mogą  się  rozmnażać  i  rozwijać 
w  komórki,  mogą  to  być  tylko  organizowane  cząstki  materyi,  grupy 
t.  zw.  „micellów"  (cząstek  oi-ganizowanych,  wchodzących  w  skład  ko- 
mórki); ale  w  takim  razie,  jak  w  pi'zybliżeniii  obliczył  botanik  C.  V. 
Naegeli,  komórki  płciowe,  jako  zawierające  grupy  micelli  ze  wszyst- 
kicli  innych  komórek  ciała,  powinny-by  miei  bez  porównania  większe 
rozmiary,  niż  w  rzeczywistości  posiadają. 

Pierwszym,  który  podjął  się  zmodyfikowania  i  poprawienia  teoryi 
pangenezy,  był  Franciszek  G^alton  '),  siostrzeniec  Darwina.  I  on  przyj- 
muje istnienie  ^zarodeczków",  lecz  odrzuca  wędrówkę  ich  we  krwi 
i  zbieranie  się  w  komórkach  rozrodczych.  Twierdzi  on  mianowicie, 
że  w  substancyi  komórki  rozrodczej  mieszczą  się  „zarodeczki"  wszel- 
kich komórek  ciała,  ale  w  miarę  rozwojn  zarodka  pewna  ilość  niezmie- 
nionej masy  tych  różnorodnych  „zarodeczków"  przechodzi  bezpośre- 
dnio do  komórek  rozrodczych  młodego  zwiei-zęcia,  podczas  gdy  wszyst- 
kie pozostałe  zarodeczki  zażywają  się  na  foimowanie  wszelkicłi  innych 
komórek  ciała.  Tym  sposobem  u  młodego  zwierzęcia  od  samego  po- 
czątku w  komórkach  rozrodowych  mieszczą  się  zarodeczki  dla  wszyst- 
kich części  ciała  i  dlatego  tylko  te  jedynie  komórki  zachowają  zdolność 
reprodukowania  nowego  organizmn.  Ta  idea  Graltona  była  następnie 
szeroko  rozwinięta  przez  A.  Weismanna  w  jego  teoryi  t.  zw.  ciągłości 
plazmy  zarodkowej,  którą  nieco  niżej  obszernie  rozpatrzymy. 


')    Fr.  Oftlton:  „A  theor;  of  Hereditf,"  Jbam.  Anthrop.  Instit.,  1875. 
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Z  inDych  antorów  zasługuje  na  W2niiankę  W.  K.  Brooks  '),  który 
róivnież  był  obrońca  teoryi  pangenezy,  leczję  nieco  zmodyfikow^. 
Aator  ten  przyjmuje  za  Darwioem,  że  „zarodeczki"  oddzielają  się  od 
wszystkich  komórek  ciała,  ie  kvąż^  po  ciele  i  zbierają  się  w  komór- 
kach rozrodczych  lob  pakach,  twierdzi  atoli,  ±g  głównie  męskie  ko- 
mórki płciowe  wywierają  sHę  przyciągającą  względem  zarodeczków, 
tak,  źe  te  ostatnie  zbierają  się  w  męskich  elementach  rozrodczych 
w  większej  iloilci  aniżeli  w  żeuakich.  Podczas  zapłodnienia,  t.  j.  łącze- 
nia się  komórki  rozrodczej  męskiej  z  żeńską,  każdy  ^.zarodeczek"  ko- 
mórki męskiej  łączy  się,  według  Brooksa,  z  odpowiednym  zarodecz- 
kiem  żeńskiej,  przeznaczonym  do  wytworzenia  tej  komórki,  z  jakiej 
sam  powstał.  Ponieważ  zaś  zarodeczki  żeńskie  mieszają  się  z  męskiemi* 
przeto  komórki,  mające  się  rozwinąć,  jako  mieszańce,  mnszą  się  nieco 
różni<i  od  tych,  jakie  rozwlnęły-by  się  z  samych  zarodeczków  męskich 
lub  z  samych  żeńskich.  W  tej  okoliczności  upatruje  Brooks  główne 
źi'ódło  zmienności,  źródło  występowania  n  potomstwa  zboczeń,  co  tern 
snadniej  musi  się  zdarzai!,  iż  komórki  rozrodcze  w  różnym  stopnia 
uposażone  są  w  „zarodeczki",  a  mianowicie:  męskie  zawierają  ich  wię- 
cej, żeńskie  mniej.  Oto  główna  myśf  teoryi  Brookea,  którą  antor  ten 
stara  się  poprzeć  nader  licznemi  dowodami.  Przytoczyliśmy  zapatry- 
wania biologa  amerykańskiego,  aby  pokazać,  że  w  nich  kryje  się  idea, 
iż  zapłodnienie,  czyli  ogólniej  mówiąc,  płciowe  rozmnażanie  się,  jest 
źródłem  zmienności.  Idea  ta  została  w  ostatnich  latach  również  rozwi* 
nięta  szeroko  przez  August-a  Welsmanna,  lecz  naturalnie  z  odpowie- 
dnemi  zmianami,  przykrojonemi  do  jego  teoryi  t,  zw.  ciągłości  plazmy 
zarodkowej,  którą  poniżej  rozpatrzymy. 

Wreszcie,  zanim  przystąpimy  do  rozbiorą  poglądów  Weismanna, 
będącego  w  tej  chwili,  że  tak  powiem,  bohatei-em  dnia  w  kwestyi  teo- 
lyi  dziedziczności,  musimy  jeszcze  poświęcić  kilka  słów  zapatrywaniom 
słynnego  botanika  niemieckiego,  C.  v.  Kaegelego. 

Naegeli  *)  w  znakomitem  swem  dziele  o  mechaniczno-fizyologi- 
cznej  teoryi  rozwoju  podaje  głęboko  pomyślaną  teoryę  ewolucyi,  jak- 
najściślej  się  wiążącą  z  teoretycznemi  zapatrywaniami  na  sprawę  dzie- 
dziczności. 

Nie  będę  tu  streszczał  teoryi  Naegelego,  odsyłając  czytelnika  do 
i-ozprawki  mojej,  przed  kilko  laty  ogłoszonej,  gdzie  krytycznie  rozpa- 


')  w.  K.  BrooŁa:  „The  law  of  heredity,  »  atndy  of  the  canse  of  ToriMion  ond 
the  oiigin  of  liTing  organiimna."  Baltimore,  1883. 

*>  C.  T.  Naegeli:  ..HecbaniBchpbjsiologhclie  Theorie  der  Abat&mmani^ilehre.,, 
HDncbea  18&i.   Pried  kiUtn  laty  podałem  obsierne  eprawocdiuiie  s  diieła  K&egelego 

w  „  Ateneum ." 
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trzytem  poglądy  znakomitego  botanika.  Tu  zaznaczę  tylko,  że  główna 
myśl  Naegelego  polega  na  wyróżnianiu  w  ciele  organizmów  specyalnej 
8ubst4ncyi  protoplazmatycznej,  która  jeBt  pod^cieliskiem  cech  dziedzi- 
cznych i  w  której  znajduje  się  zawiązki  wszelkich  wogóle  znamion 
organizmu;  tę  eubstancyę  nazywa  Naegeli  „idyoplazmą"  w  odi-ożnienia 
od  pozostałej  plazmy  ciała,  służącej  tylko  dla  odżywiania  organizmu, 
mającej  tylko  znaczenie  dla  samego  osobnika  i  nie  zawierającej  za- 
wiązków dla  cech  przyszłych  pokoleń;  tę-to  plazmę  nazywa  Naegeli 
„odżywiającą"  (Ernafarungsplaema).  Przyrodnik  niemiecki  sądzi,  że 
idyoplazma  rozpostarta  jest  równomiernie  w  całem  ciele,  we  tonzystkich 
komórkacli  ustroju,  i  że  tworzy  pęczki  włókniste,  ciągnące  się  i  krzyżu- 
jące wzajemnie  po  przez  wszystkie  komórki  ciała.  Owa  idyoplazma 
składa  się  z  grup  drobnych,  organizowanych  cząstek,  t.  zw.  miceUi, 
a  różne  kombiuacye  w  układzie  wzajemnym  tych  ostatnich  wywołują 
dosti'zegalne  różnice  w  poszczególnych  znamionach  ustroju,  uwarunko- 
wanych prze2  budowę  micellaroą  idyoplazmy. 

Myśl  o  istnieniu  specyalnej  substancyi,  do  której  eą  przywiązane 
cecby  dziedziczne  (t.  j,  przekazywane  przez  rodziców  dzieciom),  była 
więc  wypowiedziana  przez  kilkn  autorów  całkiem  niezależnie.  Zbiór 
„zarodeczków"  Baiirina,  oddzielających  się  ze  wszystkich  komórek 
ciała  i  gromadzących  się  w  komórkach  rozrodczych  lub  pąkach,  idyo- 
plazma Naegelego,  tworząca  jednociągłą  siateczkę  włókien  w  całem 
ciele  —  oto  subatancye  specyalne,  będące  przypuszczalnie  materyalnem 
podścieliskiem  znamion  i  właściwości  dziedzicznych.  Zanim  jeszcze 
Naegeli  był  ogłosił  swoją  teoryę,  a  zwłaszcza  wkrótce  po  jej  zjawienia 
się,  badania  doświadczalne  wykazały,  że  rzeczywiście  istnieje  pewna 
speą/alna  subslancya,  będąca  podścidulaem  znamion  dziedzicznych,  i  to, 
co  Darwin,  Naegeli,  Brooks  i  inni  teoretycznie  i  przypuszczalnie  prze- 
powiadali, okazało  się  faktem  pewnym  i  niezbitym.  Badania  ekspery- 
mentaloe  dowiodły,  jak  powiedzieliśmy,  istnienia  takiej  substancyi  spe- 
cyaln^  i  pod  tym  jedynie  względem  stwierdziły  pi-zyposzczenia  powyż- 
szych uczonych.  Co  się  tyczy  atoli  miąjsca,  w  którem  substancya  ta 
znajduje  się  w  organizmie,  badania  pozostają  w  sprzeczności  z  teoryą 
pangenezy  i  idyoplazmy,  a  przynajmniej  nie  wykazują  żadnego  faktu, 
przemawiającego  na  korzyśi!  jednej  lub  drugiej,  pośrednio  zaś,  jak  zo- 
baczymy, dowodzą  ich  bezzasadności.  Prawda,  o  której  mowa,  zdobytą 
została  na  drodze  empirycznej  przez  badanie  procesu  zapłodnienia. 
Edward  v.  Benenden,  znakomity  biolog  belgijski,  Herman  Fol  z  Ge- 
newy i  Oskar  Hertwig,  słynny  profesor  berliński,  przyczynili  się 
przed  innymi  do  wyjaśnienia  tego  złożonego  procesu  biologicznego. 
Zapłodnienie  polega  na  łączenia  się  dwóch  komórek  rozrodczych:  żeft- 
skiej,  czyli  jajeczka,  z  męską,  czyli  z  ciałkiem  nasiennem.   Komórki 
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rozrodcze,  podobnie  jak  wszelkie  inne,  składają  się,  jak  Triadomo, 
z  protoplazmy  oraz  z  cii^ka  gęściejszego,  zawartego  w  protoplaźmie  *), 
t.  zw.  j^dra  (nudetis).  Jądro  komórkowe  jest  tworem  wielkiej  donio- 
słoiSci  fizyologicznej,  rz§dzi  ono  w  znacznej  części  czynnościami  ko- 
mórki, odżywianie  się  bowiem  lej  ostatniej,  rozrastanie  aię,  mchy  oraz 
dzielenie  się  czyli  rozmnażanie,  zależne  aą  od  obecności  jędra  w  ko- 
mórce, a  żadna  z  tych  ważnych  czynności  nie  może  eię  odbywaif,  skoro 
jądro  osunięte  zostaje  z  protoplazmy.  Z  drugiej  zaś  sti-ony  byt  i  życie 
jądra  awamnkowane  są  przez  obecoośó  protoplazmy,  która  je  odżywia. 
Otóż,  co  się  tyczy  jądra  komórkowego,  to  przekonano  się  za  pomocą 
wielce  dokładnych  środków  optycznych,  że  budowa  jego  jest  bardzo 
'łożona  (niemniej  skomplikowaną  jest  organizacya  protoplazmy,  ale 
przedmiot  ten  zupełnie  tu  pominiemy).  Jądro  składa  się  mianowicie 
z  dwóch  głównych  subatancyi:  jednej,  bai-dziej  twardej  i  gęstej,  two- 
rzącej szczególnego  rodzaju  nitki,  dmgiej  za^  bardziej  płynnej,  któi-a 
wypełnia  wszelkie  luki  pomiędzy  owemi  nitkami.  Twardsza  substancya 
tworzy  niejako  rusztowanie  czyli  zrąb  jądra,  a  że  ma  własność  nader 
energicznego  barwienia  się  różnemi  sztucznemi  środkami  barwiącemł, 
nazwano  ją  przeto  chromaiyną  (od  gi'eckiego  wyrazu  c/iroma— barwa). 
Przekonano  się  tedy,  że  zapłodnienie  polega  na  tern,  iż  jądro,  a  właści- 
wie chromatyna  jądrowa  komórki  męskiej,  zlewa  się  z  jądrem,  a  wła^j- 
wie  z  chromatynową  częścią  żeńskiej  komórki  jego  ■).  U  niektórych 
zwierząt  np.  u  robaka  pasorzytnego  (Aacaris  megalocephala)  jądra  w  ko- 
mórkach rozrodczych  zawiei-ają  niewielką  i  łatwo  dostrzedz  się  dającą 
ilośii  nitek  chromatynowych,  np.  po  dwie.  Otóż  gdy  odbywa  się  zapło- 
dnienie komórki  żeńskiej  przez  ciałko  nasienne,  można  wówczas  stwier- 
dzić, że  do  jaja  wstępują  dwie  nici  chromatyczne  z  komórki  męskiej 
i  że  jądro  zapłodnionego  jaja  zawiera  cztery  nitki  chromatyny,  z  któ- 
rych dwie  są  pochodzenia  ojcowskiego,  dwie  zaś  macierzyńskiego  (t.  f. 
pochodzą  z  jądra  ciałka  nasiennego  i  jaja).  Z  chwilą  gdy  nastąpiło 
zapłodnienie,  rodzice  przekazali  już  potomkowi  zawiązki  wszystkich 
znamion  dziedzicznych.  Jajeczko  zapłodnione  oddziela  się  po  większej 
części  od  ustroju  matki  i  rozw^a  się  po-za  obrębem  jego  w  organizm, 
podobny  do  rodzicielskiego.   Jeśli  nawet  zarodek  rozwija  się  w  łonie 


■)  w  większoid  oititek  nasieniijch  jqdro  homeTkowe  przedstswia  preednii, 
■grobikł^  gtAnkowat^  at^ii,  &  protoplaima  wydtatoną,  denk%  aii  w  tyle  tej  główki. 

*>  W  ostatnich  czuach  zaowożoDO  (Fol),  ie  pn;  lapłodnieDiu  zlewa  si$  także 
iicsególne,  drobniutkie  ciałko  komfirki  m^kiej  stakiemie  ciałkiem  łefiskiej,  a  mia- 
nowicie t  EW.  centroHoma.  Ha  tej  podstawie  twierdzi  niekt^rzj  (Berj^b,  Haatks 
i  inni).  Łe  nietjlko  ehromat;iia,  lecz  iar6wno  też  owe  ciałka  pro  topi  asmatjczne  14 
subetancf^  zawierająci  sawi%iki  cech  dziediicinjch. 


DZIBDZTCZNOŚĆ.  349 

ustrojn  msciei-zystego,  to  ten  ostatni  tylko  odżywia  zarodek,  a  nie 
przekazuje  mu  już  podczas  rozwoju  żadnych  nowycli  znamion  dziedzi- 
cznych, albowiem  zawiązki  wszystkich  tych  znamion,  tak  ojcowskich, 
jak  i  macierzystych,  zawarte  s§  już  od  początku  w  jaja  saplodnionem, 
a  mianowicie  w  chromatynie  jądra. 

Po  tych,  w  krótkości  tu  wyłożonych,  zapatrywaniach  na  istotę  za- 
płodnienia, możemy  z  kolei  przystąpić  do  poglądów  Weismanna  na 
kwestyę  dziedziczności. 


III. 

AugDSt  Weismann,  profesor  zoologii  we  Freiburgn,  jeden  z  naj- 
wybitniejszych biologów  współczesnych,  poświęca  się  już  od  łat  kilku- 
nastu teoryi  dziedziczności,  a  dłngi  szereg  rozpraw  i  dzieł,  traktują- 
cych o  dziedziczności  i  o  pokrewnych  objawach  biologicznych,  zawiera 
ogi'omną  ilość  dociekań  teoretycznych,  z  których  liczne  na  szczególną 
zasługnjł  uwagę.  Weismann  stworeył,  i-zec  można,  cały  systemat  filo- 
zoficzno-t)ioIogiczDy,  obejmujący  całokształt  objawów  odnośnych.  Zapa- 
trywania swoje  przedstawia  uczony  ireibni'g8ki  z  wielką  konsekwen- 
cyą;  a  jakkolwiek  liczne  z  nich  nie  wytrzymały  ścisląj  krytyki,  to  je- 
dnak niektóre  zasadnicze  punkta  teoryi  w  wysokim  stopniu  przyczy- 
niły się  do  zrozamienia  zawiłych  praw  dziedziczności.  W  literaturae 
chwili  ołrecnej  teorya  Weismanna  jest  jednem  z  najgoręcej  omawianych 
pytań  i  dzień  każdy  przynosi  nam  pisma,  traktujące  o  zapatrywaniach 
uczonego  ireiburgskiego.  Rozpatrzymy  tedy  krytycznie  systemat  po- 
glądów Weismanna.  Ponieważ  jednak  sam  Weismann  kilkakrotnie 
modyfikow^  i  dopełniał  swe  zapatrywania,  przeto  i  my  rozpatrzymy  je 
w  porządku  chronologicznym,  tak  jak  się  kształtowały  w  nmyśle  bada- 
cza niemieckiego. 

Zasadniczy  pnnkt  we  wszystkich  poglądach  Weismanna  polega 
Da  ścisłem  wyrńinianiu  t.  zw.  znamion  wrodzonych  i  rtabytych,  z  któ- 
rych pierwsze  są  dziedziczne,  drogie  zajl  jakoby  odziedziczać  się  nigdy 


')  NąjWAiniejsse  pablihacye  Weisinftiina,  tralttnjąee  o  dziediicsnojci,  a^ 
.Haber  die  Yererbnng.  Gin  Tortrag."  1883.  „Ueber  Łeben  nad  Tod.  Eine  biolo^Bcbe 
Untersnchna^."  1884.  „Die  Koutiunitat  des  KaimplumoB,  ak  Gn»idl&g:e  eiaer  Theo- 
rie  der  Terarbnng."  188Ó.  „Die  Bedentnng  dar  aeinellan  FortpfluiEnng'  fltr  die  Selek- 
tionstheorie."  1886.  „Ueber  die  Zahl  der  BichtongskSrper  und  ihre  Bedeatnng  fllr  die 
yererbmig;,"  1887.  „Ampbimiiis  oder  dis  Yermisebang  der  IndiTidaeu."  1891.  „Daa 
Eeimplaama.  Eiae  Theorle  der  Yererbang  "  1802.  Ostatnio  wymieniona  praca  (628 
atronio  drakn)  Jest  najobszerniejsza  i  najszezegAłowtz^  ze  wszystkicJi  pism  Odnof  nych 
Weismanna. 
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nie  Taogą.  Znamiona  wrodzone  aą  to  takie,  z  którenii  osobnik  przycho- 
dzi na  ^wiat;  cechy  takie  mogę  się  znów  na  następne  przenosid  poko- 
lenia. Nabytemi  zaś  są  znamiona,  występujące  pod  wpływem  czyn- 
ników Inb  bodźców  Świata  zewnęti-ZDego  i,  jako  takie,  nie  mogące  pi'ze- 
no9i(;  się  na  następne  pokolenia  flrog^  dziedziczności.  Tak  np.,  gdy 
ktod  posiada  od  ni-odzenia  słabowite  płuca,  lub  też  gdy  urodził  się 
z  nadmierna  liczbą  palców  (np.  z  6  palcami  u  rąk),  to  wlaSciwo^i  te 
przekazać  może  w  dziedzictwie  potomkom  swoim,  gdyż  s^  to  cechy 
wrodzone.  Gdy  zad  ktoś,  mający  od  arodzenia  płuca  bardzo  zdrowe, 
nadweręża  je  sobie  np.  wskutek  dJogiego  pobytu,  dajmy  na  to,  w  ko- 
palniach, obfltitjęcycli  w  pyl  bezustannie  drażniący  organa  oddechowe, 
Inb  też  gdy  wskutek  jakiogobądź  praypadku  traci  palec  u  rąk  Inb  nóg, 
wówczas  znamiona  te,  jako  nabyte  w  ciągu  życia  indywidualnego,  nie 
mogą  się,  wedlng  Weismanna,  przenosić  na  potomstwo,  czyli  nie  mogą 
się  odziedziczać. 

Wprawdzie  już  i  pi-zed  Weismannem  odróżniano  pojęcie  znamion 
wrodzonych  i  nabywanych  i  wypowiadano  ideę,  że  gdy  pierwsze  mogę 
się  zawsze  przenosić  na  potomstwo,  dziedziczność  ostatnich  jest  często 
problematyczną.  Sądzono  jeduak,  iż  gdy  pewne  warunki  zewnętrzae 
działają  stale  i  przez  bardzo  długi  okres  czasu  na  cały  szereg  pokoleń, 
wywolywad  mog§  wówczas  pewne  właściwości  dziedziczne,  z  początku 
nader  nieznaczne  i  nieustalone,  lecz  w  coraz  późniejszych  pokoleniach 
potęgujące  się  i  ustalające.  Jak  wiadomo,  idea  ta  była  punktem  wyj- 
ścia dla  teoryi  Lamarka.  Późniejsi  biologowie  nie  przypisywali  jej  tak 
wielkiego  i  wszechstronnego  znaczenia,  jak  to  czynił  filozof  francuski, 
sądzili  atoli,  że  nabywanie  różnych  cech  w  ciągu  życia  indywidualnego 
i  pl-zekazywanie  onycb  potomstwa  jest  postulatem,  w  zasadzie  nie  ule- 
gającym wątpliwości. 

Przed  Weismannem  sądzono  powszechnie,  że  różnica  co  do  odzie- 
dziczania znamion  wrodzonych  i  nabywanych  jest  tylko  ilościowa^ 
a  nie  zasadnicza;  Weismann  natomiast  uważa  tę  ostatnią  ewentualność 
za  flzyologicznie  niemożliwą.  Ażeby  rozumieć  odnośne  zapatiywania 
uczonego  freiburgskiego,  mnsimy  naprzód  poznać  niektóre  inne  jego 
poglądy  na  pokrewne  kwestye  ogólno-biologiczne. 

Istoty  jednokomórkowe,  jak  itp.  ameby,  wymoczki  i  t.  p.,  rozmna- 
żają się  pi-zez  namopodział.  Komórka,  stanowiąca  cały  organizm,  roz- 
pada się  w  pewnym  okresie  życia  na  dwie  części,  na  dwie  potowy, 
z  których  każda  przedstawia  samodzielny  ustrój.  G-dy  te  osobniki 
potomne  dorastają  (ponieważ  odżywiają  się)  do  noimalnej  wielkości, 
znów  się  dzielą  na  osobniki  potomne  i  t.  d.,  i  t.  d.  Tym  sposobem  drogą 
takiego  bezusŁarnego  dzielenia  się  powstawać  może  nieskończona  iloś<l 
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pokoleń  i  łaócnch  życia  trwa  wiecznie  i  niepi*zerwaBie.  Moiomy  satem 
powiedzieli,  twierdzi  Weismann,  że  istoty  jednokomórkowe  aą  DieŚniier- 
tebe.  Wprawdzie  z  chwilą,  gdy  astrój  .jednokomórkowy  rozpada  się 
na  osobniki  potomne,  przestaje  on  istnieć  jako  indyniduam,  ale  nie 
zamiera,  lecz  w  całej  swej  masie,  w  całej  awej  treści,  przekształca 
się,  że  tak  powiemy,  w  indywidua  potomne,  tak,  że  o  właściwej  śmierci, 
z  której  pojęciem  wi^że  się  nierozerwalnie  pojęcie  martwegn  ciała,  nie 
może  być  Łu  mowy.  Oto  na  czem  polegała  idea  'Weismanna  nieśmiertel- 
ności istot  jednokomórkowych  w  przeciwstawieniu  do  śmiertelności 
ustrojów  wyższych,  wielokomórkowych,  u  których  osobniki  żyję  przez 
pewien  czas,  wydaję  potomstwo  i  wreszcie  zamierają.  Weismann  kła- 
dzie wielki  nacisk  na  to,  źe  nazywając  istoty  jednokomórkowe  niepo- 
dlegającemi  śmierci,  ma  na  myśli  śmierd  naturalną,  a  nie  sztuczną,  t.  j. 
wywołaną  przez  jakiekolwiekh^dź  warunki  niesprzyjające,  które  mogą 
działać  zabójczo  na  życie  istot.  Wiadomo  przecie,  że  np.  zbyt  wysoka 
lab  zbyt  nizka  temperatura,  albo  też  różne  substancye  -chemiczne 
i  t.  p.,  powodować  mogę  śmierć  istot  jednokomórkowych,  działając 
na  nie  jako  trucizny  i  t  p.  Ale  gdyby  żaden  z  tych  szkodliwych, 
trujących  czynników  nie  wywoływał  przypadkowo  śmierci  u  orga- 
nizmów jednokomórkowych,  te  ostatnie  wiodły-by  w  szeregu  nie- 
przerwanych pokoleń  wieczne  życie.  TI  organizmów  wyższych  nato- 
miast śmierć  nie  jest  koniecznie  wynikiem  przypadkowych  wpływów 
zabójczych,  lecz  leży  ona,  że  tak  powiemy,  w  naturze  organizmów, 
jest  fizyologiczuą  koniecznością,  podobnie  jak  samo  życie,  albowiem, 
nawet  przy  najbardziej  sprzyjających  warunkach  zewnętrznych,  ustrój, 
począwszy  od  pewnego  wieku,  zaczyna  się  starzeć,  podlegać  wstecz- 
nym procesom  rozwojowym  i  wreszcie  czynności  jego  życia  zostaję 
zupełnie  zawieszone. 

Zapytajmy  teraz,  dlaczego  istoty  wielokomórkowe  nie  są  obda- 
rzone  podobną  nieśmiertelnością,  jak  pierwotniaki?  Otóż  Weismann 
odpowiada  na  to  w  sposób  następujący.  Istota  jednokomórkowa  jedno- 
cześnie pełni  czynności  życia  indywidualnego  oraz  kontynuje  życie 
gatunku,  rozronażiyąc  się  przez  samopodzial.  U  istot  zaś  wielokomór- 
kowych tylko  i>ewne,  specyalne  komórki  biorę  na  siebie  tę  ostatnią 
i-olc,  są  to  mianowicie  komórki  rozrodcze  (płciowe),  czyli  propagato- 
ryczne,  które  przeciwstawić  można  cielesnym  albo  somatycznym,  mają- 
cym tylko  za  zadanie  —  spełnianie  czynności  życiowych  osobnika.  Po- 
dobnie jak  usti-oje  jednokomórkowe  sę  nieśmiertelne  w  powyższem 
znaczeniu,  tak  też  i  komórki  rozrodcze  ustrojów  wielokomórkowych, 
z  tę  tylko  różnicę,  iż  komórki  rozrodcze  każdego  pokolenia  produknję 
elementa  płciowe  następnego,  ale  jednocześnie  także— całe  masę  komó- 
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rek  cielesnych,  czyli  somatycznych,  które  podlegają  śmierci  naturalnej. 
Wyobraźmy  sobie,  że  komórka  rozrodcza  a  prodokuje  osobnik  poko- 
lenia A;  otóż  komórka  ta,  zawierająca  zawiązki  wszystkich  cech  oso- 
bnika A,  dzieli  się  i  wytwarza  masę  komórek  somatycznych:  nerwo- 
wych, mięśniowych,  nabłonkowych,  gruczołowych,  tkankolącznych  i  t.  d. 
osobnika  tego;  przedewszystkiem  atoli  oddzielają  się  od  niej  komórki 
rozrodcze  b  pokolenia  B,  zawierające,  podobnie  jak  a,  zawiązki  dla 
wszelkich  cech  ustroju  pokolenia  C  i  t.  d.  Tym  sposobem  istnieje  nie- 
śmiertelny łańcuch  życiowy  komórek  rozrodczych  a,b,ci  t.  d.  kolej- 
nych pokoleń  A,  B,  C...,  przyczem  każda  z  komórek  rozrodczych  poko- 
lenia A  tworzy  takież  komórki  pokolenia  B  i  jednocześnie  somatyczne 
komórki  tegoż  pokolenia;  tak  samo  znów  komórka  rozrodnza  B  twoi-zy 
komórki  rozrodcze  pokolenia  C,  utrzymujące  w  nieśmiertelnej  cŁągło- 
^t  łańcuch  życia,  ale  jednocześnie  też  produkuje  całą  masę  somatycz- 
nych, śmiertelnych  komórek  tegoż  pokolenia  C  i  t.  d.,  i  t.  d.  Plazmę 
komórek  i-ozrodczych  Weismann  nazywa  plazmą  zaroiUeową  (Keim- 
plasma),  jako  zawierającą  zawiązki  czyli  zarodki  wszystkich  dziedzicz- 
nych znamion  potomstwa.  Teoryę  przeto  o  ciągłości  i  nieśmiertelności 
komórek  rozrodczych  w  szeregu  pokoleń  nazywa  on  teoryą  ciągłości 
plazmy  zarodkowej  (Kontinuiłat  des  Keimplasmas).  PlMma  zarodkowa, 
jako  niezróżnicowaoa 'morfologicznie  i  fizyologicznie,  zawiera  zatem 
zawiązki  wszystkich  cech  i  znamion  przyszłego  osobnika,  jakie  on 
ma  odziedziczył!,  i  rńżni  się  tern  zasadniczo  od  plazmy  komórek  ciele- 
snych (somatycznych),  która  jest  już  w  pewnym  określonym  kierunku 
zróżnicowana  i  nie  może  przeto  wytworzy(5  nowego  osobnika;  komórki 
nerwowe  tworzą  przez  podział  tylko  nerwowe,  nabłonkowe — tylko  na- 
ł>łonkowe  i  t.  d.,  rozrodcze  zaś,  jako  zawierające  niezróżuicowaną  pla- 
zmę zarodkową,  są  zdolne  do  reprodukcyi  całkowitego  ustroju  nowego. 
W  każdem  więc  pokoleniu  owa  plazma  zarodkowa,  zanim  zaczyna  się 
różnicować  na  różnorodne  plazmy  somatyczne,  oddziela  przedewszyst- 
kiem część  uiezriiżDicowanej  jeszcze  plazmy,  która  przedstawia  plazmę 
zarodkową  następnego  pokolenia  i  stąd  jej  ciągłość  nieprzerwana. 
Weismann  twieidzi  dalej,  że  pojawienie  się  komórek  płciowych,  utrzy- 
mujących ciągtośó  życia,  i  tern  samem  wystąpienie  zjawiska  śmierci, 
której  podlegają  w  każdem  pokoleniu  somatyczne  komórki  ciała,  jest 
dziełem  doboru  naturalnego.  Albowiem  gdyby  usti*oje  wielokomórkowe 
wiecznie  istniały,  byly-by  one  coraz  bardziej  skarłowaciałe,  podlegając 
bezustannie  różnym,  nie  zawsze  przyjaznym,  warunkom  zewnętrznym, 
które  pozostawiają  wciąż  na  organizmach  ślady  swego  działania.  Ła- 
two więc  zrozumieć,  że  ustroje,  któie  w  każdem  pokoleniu  na  nowo 
powstawały  z  komórek  zawierających  plazmę  zarodkową  (płciowych), 
innemi  słowy,  usti-oje,  których  cii^o  (soma)  na  nowo  się  odbudowywało, 
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że  t&k  powiemy,  w  każdem  pokoleniu  z  komórek  płciowych,  miały 
przewagę  w  walce  o  byt  z  ustrojami,  u  których  nie  wyi-óżnicowaly  się 
jeszcze  komórki  rozrodcze  i  które  nie  podlegały  przeto  śmierci  naln- 
ralnej. 

Komórki  płciowe,  zawieraj^e  plazmę  zarodkową,  zanim  zaczy- 
nają się  rozwijać,  czyli  wytwarza*!  ciało  osobnika  potomnego,  łącz^  się 
z  sob^,  jak  wiadomo,  przez  proces  zajdodniema.  Samo  istnienie  komó- 
rek rozrodczych  pozostaje  w  jak  najści^ejszym  zwiczku  z  za{^odnie- 
niem.  Wytworzeniu  się  elementów  rozrodczych,  jako  komórek  konty- 
nujfcych  życia  z  pokolenia  w  pokolenie,  towai-zyszył  od  pierwszej 
chwili  proces  płciowy:  łączenie  się  dwóch  komói'ek,  z  których  jedna 
jest  męsk^,  druga  żeńską  (a  najniższych  postaci  istot  wielokomórko- 
wych nie  znajdujemy  jeszcze  w  niektórych  wypadkach  widocznej  ró- 
żnicy pomiędzy  obiema  komórkami  rozrodczemi). 

Otóż  zachodzi  pytanie:  dlaczego  płciowe  rozmnażanie  się  istot 
stało  się  tak  powszechnen,  dlaczego  w  biegu  rozwoju  organicznego  ten 
sposób  rozmnażania  się  stał  się  właściwym  wszystkim  wyższym  ustro- 
jom,  jakkolwiek  z  wystąpieniem  komórek  płciowych  osobniki  przypła- 
cać musiały  byt  gatankn  własnem  swem  życiem  indywidualnem  w  ka- 
żdem pokoleniu?  Odpowiedź  Weismanna  na  to  pytanie  jest  zarówno 
interesująca,  jak  i  głęboka, 

J&ili  zważymy,  iż  rozmnażanie  się  płciowe  jest  tak  powszechnem 
^awiskiem,  musimy  przypuścić  d  j)mre,  że  pod  pewnym  względem  od- 
grywa ono  nadzwyczajnie  ważną  rolę  w  ogólnym  piania  bytu  organi- 
cznego. Otóż  jaką  jest  jego  rola,  co  jeat  jego  raison  d'Stre?  Komórka 
płciowa,  zawierająca  w  swej  plazmie  zarodkowej  zawiązki  wszystkich 
cech  dziedzicznych  potomka,  łączy  się  z  inną  komórką  płciową,  będącą 
również  siedliskiem  znamion  dziedzicznych  potomka.  W  ten  sposób 
przez  proces  zapłodnienia,  'przez  zlewanie  się  dwóch  różnych  tendencyi 
dziedzicznych,  jak  mówi  Weismann,  osobnik  potomny  nie  może  byt! 
absolutnie  podobny  ani  do  ojca,  ani  do  matki,  gdyż  jest  produktem 
kombinacyi  zawiązków  dziedzicznych  ich  obojga,  jest  mieszaniną 
dwóch  tendencyi  dziedzicznych,  z  których  k^da  jest  nieco  odmienną, 
niema  bowiem  dwóch  indywiduów  identycznych.  Tu  jest  tedy,  zdaniem 
Weismanna,  źródło  zmienności;  dzięki  procesowi  zapłodnienia  osobniki 
posiadać  mnszą  pewne  zboczenia  od  każdego  rodzica  z  osobna,  a  zbo- 
czenia te  są  materyałem  dla  działania  doboru  naturalnego,  który  za- 
chowuje w  walce  o  byt  indywidua,  obdarzone  zboczeniami  dla  nich  po- 
żytecznemi,  asnwa  zaś  osobniki,  odzuaczające  się  zboczeniami  nieko- 
rzystnemi. 

Ze  wszystkiego,  co  powiedzieliśmy  wyżej,  wynika,  że  według  za- 
pati'ywania  Weismanna.  tak  wszelkie  właściwości,  jakie  dzieci  odzie- 
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dńcztó9  Vf>  rodzicach,  j&koteż  te  wszystkie  zboczenia,  z  ktAremi  na 
świat  przychodzą  —  istnieją  w  zawi^kn  w  plazmie  zarodkowej.  C5ate 
(soma)  osobnika  jest  jakby  powłoka  odżywiającą  komórki  rozrodcze, 
a  zmiany,  nabywane  przez  organizm  w  ciągu  życia  indywidualnego,  nie 
mogą  się  przekazywań  potomstwu  już  przez  to,  iż,  według  teoryi  cią- 
głości plazmy  zarodkowej,  od  pierwszej  chwili  rozwoju  osobnika  znaj- 
dują się  już  w  nim  komórki  rozrodcze,  zawierające  zawiązki  wszelkich 
znamion  dla  osobników  przyszłego  pokolenia. 

Jeśli  jednak  dla  ustrojów  wielokomórkowych  uczony  freibnrgski 
nie  przyjmuje  możliwości  nabjrwania  cech  dziedzicznych,  to  uważa  to 
za  konieczność  fizyologiczną,  gdy  chodzi  o  ustroje  jednokomórkowe. 
Ustrój  jednokomórkowy  jest  jednocześnie  komórką  somatyczną  i  propa- 
gatoryczną  czyli  rozrodczą,  albowiem  przez  samopodział  ustroju  ta- 
kiego powstają  osobniki  potomne.  Oczywista  zatem,  że  wpływy  zewnę- 
trzne, pozostawiające  pewne  piętno  na  danym  organizmie,  odbijaiS  się 
też  mogą  na  ustrojach  potomnych,  które  są  tylko  beżpośredniemi  pro- 
duktami podziału  organizmu  macierzystego. 

Oto  treść  teoryi  Weismanna  w  pierwotnej  jej  postaci,  a  mianowi- 
cie do  r.  1883.  W  następnych  łatach  biolog  niemiecki  rozwijał  i  nzu- 
pełniał  w  dalszym  ciągu  poglądy  swoje  na  gawisko  dziedziczności, 
z  nadzwyczajną  konsekwencyą  przeprowadzając  swą  ideę  o  ciągłości 
plazmy  zarodkowej. 

Przedewszystkiera  Weismann  zmodyfikował  nieco  swój  pogląd  co 
do  siedliska  plazmy  zarodkowej  i  stosunku  ustrojów  wielokomórko- 
wych do  jednokomórkowych.  Pierwotnie  uważał  on  wogóle  komórki 
rozrodcze  za  złożone  z  plazmy  zarodkowej  i  pi'zeciwstawiał  im  wszyst- 
kie inne  komórki  ustroju  jako  cielesne  (somatyczne);  na  tej  też  podsta- 
wie, jak  widzieliśmy,  npatrywfJ  zasadniczą  różnicę  pomiędzy  pierwo- 
tniakami a  istotami  wielokomórkowemi,  uważf^ąc  te  ostatnie  za  śmier- 
telne, pierwsze  zaś  za  niepodlegające  śmierci  naturalnej.  Ale  oto 
k  priori  już  wydaje  się  nieprawdopodobnem,  aby  istniała  tak  zasadnicza 
różnica  fizyologiczną  pomiędzy  najniższemi  a  wyższemi  ginipami  zwie- 
i-ząt  ze  względu  na  zjawisko  śmierci  natnralnej.  Wki'ótce  po  ogłosze- 
niu przez  Weismanna  jego  teoryi  nieśmiertelności  istot  jednokomórko- 
wych, reierując  gdzieindziej  poglądy  badacza  tego,  mi^em  sposoboośtS 
wyrażenia  swoich  wątpliwości  w  tym  względzie  i  wypowiedziałem 
myśl,  że  prawdopodobnie  jnż  a  pierwotniaków  występują  pierwsze 
ślady  śmierci  indywidualnej.  Wiadomo  mianowicie,  że  w  ustroju  istoty 
jednokomórkowej  spotykamy  zawiązki  wszystkidi  główniejszych  czyn- 
ności życiowych,  jakie  właściwe  są  organizmom  wielokomórkowym: 
ustrój  taki  odżywia  się,  oddycha,  wydziela,  porusza  się,  odznacza  się 
wrażliwością  na  różnorodne  bodźce  świata  zewnętrznego  i  rozmnaża 
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się;  czyż  podobna  zatem  przypui^cić,  aby  ze  wzgl^a  na  tak  powszechny 
objaw  biologiczny,  jakim  jest  śmierć  naturalna,  różnił  się  od  tak  zasa- 
dniczo od  ustroju  wielokomórkowego?  Przypnazczalem  tedy  w  swoim 
czaaie,  że  prawdopodobnie  jnż  n  piei-wotniaków  występuje  w  zawiązku 
objawy  śmierci  organicznej,  że  ustrój  jednokomórkowy  dzieli  się  oa  po- 
tomne nie  w  całej  swej  treści,  że  nie  cała  masa  ciała  pierwotniaka  jest 
plazma  zarodkowa  w  znaczeniu  Weismannowskiem,  czyli  jest  wiecznie 
bytuj%cem  podściellskiem  życia  w  ci^:ii  nieprzerwanego  łańcnclia  poko- 
leń, lecz  że  tylko  pewna  część  składowa  nstrojn  jednokomórkowego, 
podobnie  jak  plazma  zarodkowa  w  oi^niżmie  wielokomórkowym, 
przenosi  życie  z  pokolenia  w  pokolenie,  podczas  gdy  pozostała,  podo- 
bnie jak  „soma"  n  organizmów  wyższych,  podlega  śmierci  naturalnej. 
Wkrótce  potem  sam  Weismann,  zupełnie  uiezależnie,  doszedł  do  tego 
samego  wniosku  i  zmodyfikow^  pierwotne  swe  zapatrywania. 

Uczony  freibnrgski  zmienił  też  dotychczasowy  swój  pogląd  na 
stosunek  komórek  płciowych  do  cielesnycli  (somatycznych).  Albowiem 
gdy  pierwotnie  przyjmował  on  zasadnicza  różnicę  pomiędzy  cał§  tre- 
ścią komórki  rozrodczej  i  cfJ^  tre^ci^  somatycznej,  to  obecnie  docho- 
dzi do  wnioskn,  że  różnica  taka  istnieje  pomiędzy  8ubstancy§  j§dra 
komórki  rozrodczej  i  jądrami  komórek  cielesnych,  że  plazma  zarodko- 
wa, będąca  podścieliskiem  i  przenosicielem  cech  dziedzicznych,  ma  swe 
siedlisko  tylko  w  jądrach  komórek  rozrodczych,  co  pozostaje  w  zgo- 
dności z  obserwacyami  tycz^emi  się  zapłodnienia,  które  polega  wła- 
śnie, jak  nam  wiadomo,  na  łączeniu  się  wzajemnem  j^der  dwóch  komó- 
rek płciowych.  W  jądrze  jaja  zapłodnionego  spoczywają  zatem  za- 
wiązki wszystkich  cech  dziedzicznych  ustroju  potomnego,  ono  jest  wła- 
ściwą plazmą  zarodkową.  Gdy  zatem  jajo  się  dzieli  na  komórki  po- 
tomne, z  których  buduje  się  ciało  zarodka,  część  snbstancyi  jądrowej 
jaja  przechodzi  niezmieniona  do  tego  ostatniego  1  tworzy  tam  jądra 
(a  właściwiej  chromatynę  jądrową)  komórek  płciowych,  pozostała  część  ' 
substancji  jądra  jajowego  daje  początek  jądrom  komórek  somatycz- 
nych, prayczem  różnicuje  się  na  coraz  bardziej  specyalizowane  części. 
Innemi  słowy:  gdy  w  jądrach  komórek  płciowych  znajdiyą  się  związki 
wszelkich  bez  wyjątku  dziedzicznych  właściwości  przysięgo  usti'ojn, 
a  więc,  dajmy  na  to,  cech:  o,  h,  e,d,e,f,gi  t.  A.,  to  do  jąder  komórek 
somatycznych  przechodzą  już  tylko  gimpy  tych  zawiązków,  np.  do  jąder 
komórek  przyszłej  skóry  zawiązki  znamion:  a,  6,  c  i  t.  d.,  do  jąder  ko- 
mórek przyszłych  mięśni  zawiązki  znamion:  e,f,gi  t.  d.,  i  t.  d.  W  mia- 
rę rozwoju  zai'odka  i  wyróżniania  się  poszczególnych  organów  i  części 
ciała,  jądra  komórek  cielesnych,  jako  mających  się  coraz  bardziej  spe- 
eyalizować,  otrzymują  już  tylko  pewne  specyalne  zawiązki  znamion. 
Od  natury  jądra  zależy  chai-akter  całej  komórki,  i  przeto  komórki 
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posiadające  jądra,  w  których  zawarte  są  pewne  specyal&e  zawiązki 
znamion,  otrzymnją  te'2  odpowiedny,  specyalny  charakter.  Tym  sposo- 
bem wyróżniają  się  w  oi^aniźmie  komórki  nerwowe,  mięśniowe,  Łkan- 
kołączne  i  t.  d.,  i  t.  d.  i  powstaje  róźnorodnośiS  postaci  składowych  czę- 
^i  n3tr<)ju.  W  jądrach  różnych  komórek  cielesnych  mieszczą  się  zatem 
zawiązki  tylko  poszczególnych  rodzajów  i  dlatego  np.  komórka  ner- 
wowa może  produkować  tylko  nerwowe,  mięśniowa  tylko  mięśniowe 
i  t.  p.  W  jądrach  natomiast  komórek  rozrodczych  mi&Sci  się  plazma 
zarodkowa,  zawierająca  zawiązki  wszystkich  znamion  ustroją,  plazma 
pochodząca  bezpośrednio  z  plazmy  zarodkowej  jaja,  i  dlategó-to  ko- 
mórki te  są  zdolne  do  wytwarzania  różnorodnych  składników  organi- 
zmu, do  reprodnkcyi  nowego,  całkowitego  ustroju  '), 

Zasadnicza  idea  Weismanna  polega  więc  na  nieprzei-wanej  cią- 
głości plazmy  zai'odkowej  w  szeregu  pokoleń  i  na  niemojtliwości  roz- 
woju tej  plazmy  z  somatyczDycli  elementów  ciała.  Ta  ostatnia  idea 
wymaga  jeszcze  pewnego  wyjaśnienia. 

U  wielu  organizmów  znajdujemy  faktycznie,  iż  jeduemi  z  naj- 
wcześniejszych produktów  dzielenia  się  jaja  zapłodnionego  są  elementa 
rozrodcze,  których  bezpośredni  związek  z  komórką  macierzystą  jak  naj- 
oczywiściej  w  tych  wypadkach  występuje;  daje  się  to  wdzieiJ  np.  u  wieln 
owadów  i  robaków.  Badając  stopniowy  rozwój  aż  do  stanu  dojrzałości, 
możemy  w  tych  wypadkach  naocznie  się  pi'zekonaĆ,  że  jajo  a  daje  ko- 
mórki płciowe  b  przyszłego  ustroju,  oraz  prócz  tego  całą  masę  komó- 
rek cielesnych  s  tego  ostatniego,  innemi  słowy,  że  plazma  zarodkowa 
tego  ustroju  nie  zawdzięcza  swego  pochodzenia  ciału  (soma)  ustroju, 
lecz  pochodzi  bezpośrednio  od  takiejże  plazmy  przodków.  Atoli  w  zna- 
cznej większości  wypadków  komórki  płciowe  występują  w  zarodka 
stosunkowo  dosyć  późno,  a  mianowicie  wówczas,  gdy  „soma"  zarodka 
jest  znacznie  posunięta  w  rozwoju.  Czy  jednak  wtedy  komórki  pldowe 
biorą  początek  od  somatycznych,  innemi  słowy,  czy  plazma  zarodkowa, 
będąca  podścieliskiem  zawiązków  znamion  dziedzicznych,  może  się  wy- 
twai-zać  ze  zwykłej  plazmy  cielesnej?    Na  pytanie  to  Weismann  odpo- 


')  Weiemaim  wypowiada  hypotetę  co  do  zaacieiiia  t.  iw.  ciałek  kioroako- 
wjch,  t.  j.  csfjci  j%der  komdrek  ptoiow7ch,  wyrzucanych  z  tjch  csUtnieh  v  epuce 
dujreewaoia.  Hipoteza  ta  wi%łe  Bi;  wpiawdiie  iaiiU  z  ogfilną  teorją  dsiftdziciDOfai; 
poniewni  jednak  jest  ona  niedoatatecznta  aE&s4diiiDna  i  bjła  creut^  bardzo  mnnro 
i  ataszoie  krytykowana  przei  kilku  badaczy,  a  co  wi{|cej  sam  WeiBrnann  kilkakratiUA 
j%  madySkowat  i  cofał  ■!$  do  zasadniczych  jej  panktOw,  B^dz;  przeto,  łe  bez  iikcdy 
dla  czytelnika  mo2emy  ję  zupełnie  pominąA.  W  szeregn  artykułów  o  dciedsicznojei, 
ktdre  pried  kilka  laty  ogłosiłem  we  „Wazeeb^mKie",  podałem  między  iniwuii  tnS6 
t«j  hypotezy. 
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wiada  pi-zecz^co.  We  wszystkich  tych  wypadkach  częić  plazmy  zarod- 
kowej, czyli  cząśi  niezmieoionej  snbataiicyi  jądra  komórki  jajowej, 
nkryta  jest  przez  pewien  czas  w  ciele  zarodka  i  dopiero  w  pewnym 
oki-esie  rozwoju  staje  9ię  widoczną  dla  oas  pod  postacią  jąder  komórek 
płciowych,  występojących  w  określonem  miejscn  ciała. 

Wiadomo  atoli,  że  rozmnażanie  się  płciowe  (t.  j.  za  pośrednic- 
twem komórek  płciowych)  nie  jest  wyłącznym  sposobem  rozradzania 
się  istot.  Liczne  zwierzęta  jakoteż  roślioy  rozmnażają  się  prócz  tego 
za  pośrednictwem  pąków,  wytwarzających  się  w  różnych  miejscach 
ciała  i  t.  p.  U  wieln  np.  zwierząt  jamocbłonnycb  znajdajemy  obok  na- 
Rądów  płciowych,  zawierających  komórki  rozrodcze,  specyalne  organa 
pąkowate,  z  których  mogą  nie  wytwarzać,  zarówno  jak  z  jaj  zapłodnio- 
nych, osobniki  podobne  do  macierzystych.  U  roślin  również  rozradzs- 
nie  odbywać  się  może  nietylko  za  pomocą  komói-ek  i-ozrodczych,  lecz 
i  za  pośrednictwem  różnych  innych  części  ciała:  p^ków,  bnlw,  kłą- 
czy i  t.  p.;  roślina,  zwana  Begonią,  może  się  nawet  rozmnażać  za 
poJi-edjiictwem  kawi^ków  liści,  które,  oderwane  i  na  ziemię  rzucone, 
zaczynają  kiełkować  i  reprodukują  całą  roślinę.  Istnieją  wreszcie  pe- 
wne gatunki  mchów,  które  można  posiekać  na  di-obne  kawałeczki, 
a  każdy  z  tych  ostatnich  odtworzyć  może  całą  roślinę,  podobną  do  ma- 
cierzystej. Fakta  te  naprowadziły  na  myśl  niektórych  badaczy,  iż  snb- 
etancyai  zawierająca  zawiązki  znamion  dziedzicznych,  mieści  się  nie- 
tylko w  komórkach  j^ciowych,  ale  we  wszystkich  wogóle  komórkach 
ustroju,  a  więc  1  w  komórkach  cielesnych  (somatycznych).  Takiego 
poglądu  trzymał  się,  jak  nam  wiadomo,  Naegeli,  który  nmiejscowiał 
^idyoplazmę"  (patrz  wyżej)  w  całym  organizmie  i  przypuszczał,  że 
ciągnie  się  ona  w  postaci  sieci  nieprzerwanej  po  przez  wszystkie  ko- 
mórki ustroju.  Inni  nowsi  badacze,  np.  Oskar  Hertwig,  trzymają  się 
w  zasadzie  takiego  samego  poglądu,  nie  pi-zyjmują  atoli  sieci  idyopla- 
zmy,  lecz  twierdzą,  że  w  jądi-ach  wszystkich  komórek  ciała,  pochodzą- 
cych drogą  dzielenia  się  ostatecznie  od  jądra  komórki  jajowej,  mieści 
się  sobstancya,  zawierająca  zawiązki  wszelkich  znamion  dziedzicznych, 
i  że  dlatego  władnie  nietylko  komórki  płciowe,  ale  również  pąki,  odro- 
śle i  t.  p.  mogą  odtwarzać  ustrój  macierzysty.  Hertwig  mniema,  że 
w  jądrach  komórek  rozrodczych  oraz  tych  wszystkich  części  ciała, 
które  zdolne  są  do  reprodukcyi  osobników  potomnych,  żaden  z  zawiąz- 
ków cech  nie  bierze  funkcyonalnie  góry  nad  inuemi,  lecz  wszystkie 
zachowują  w  jednakowym  stopniu  swą  działalność,  wskntek  czego 
wszystkie  znamiona  dziedziczne  mogą  się  tn  rozwinąć  i  może  przeto 
powstać  ustrój  podobny  do  macierzystego.  W  innych  atoli  komórkach 
organizmu  zawiązki  jednych  znamion  biorą  górę  nad  innemi  i  nadaje 
przeto  pewien  specyficzny,  swoisty  charakter  danym  komórkom;  tak 
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np.  wj^ach  przyazłycb  komórek  gi-uczołowycb  zarodka  zawiązki 
czynności  wydzielniczych  bior§  górę  nad  zawiązkami  innych  własaońdi 
w  jądrach  znów  komórek  mięśniowych  zani§zki,  okrefląjęce  specy- 
ficzne własności  mięśni,  biorą  górę  nad  pozoatałemi  i  t.  d.,  1 1.  d.  Tym 
sposobem,  według  pojęć  Hertwiga,  pomiędzy  idyoplazm;,  że  ożyjemy 
termina  Naegelego,  komórek  rozrodezycli  i  cielesnycti  istnieje  różnica 
nie  jakościowa,  lecz  ilościowa;  idyoplazma  wszelkich  komórek  rozrod- 
ezycli może  się  stać  w  pewnych  warnnkacli  plazmą  zarodkową.  We- 
dług pojęć  z&i  Weismanna,  różnica  jest  tu  jakościowa:  plazma  zaród- 
kowa,  będąca  podścieliskiem  cech  dziedzicznych,  jest  be2pośi'edjum 
prodnktem  plazmy  zarodkowej  jaja,  bez  względu  na  to,  czy  mieści  się 
w  komórkach  rozrodczych,  czy  też  w  pąkach,  odroślach  i  tych  wsZiyst- 
kich  wogóle  częściach  ciała  zwierzęcego  i  roślinnego,  które  mogą  pro- 
dukować potomstwo,  nigdy  zaś  z  komórek  cielesnych  nia  może  napo- 
wrót  powstawać  plazma  zarodkowa,  ponieważ  ta  ostatnia  zawiera, 
zdaniem  Weismanna,  zawiązki  wszystkich  znamion  oi^anizmtt;  ^idyo- 
plazma"  (t.j.  wedłag  Weismanna  suhstancya  określająca  cechy  ko- 
mórki, substancya  jądrowa)  zaś  komórek  cielesnych  zawiera  jnż  tylko 
zawiązki  pewnych  specyficznych  znamion  ustroją,  zawiązki  ściśle  zró- 
żnicowane i  określone. 

Ażeby  ocenić  należycie  stanowisko  Weismanna,  mnaimy  co  do 
owego  zasadniczego  pnnktn  porównać  jego  poglądy  z  zapatrywaniami 
Dai-wina  i  Galtona.  Według  twórcy  teoryi  pangenezy,  materyalne  za- 
wiązki znamion  (zarodeczki—^e?nfnt4la«)  oddzielają  się  od  komórek  cie- 
lesnych, krążą  swobodnie  w  organizmie  i  zbierają  się  w  pewnej  ilości 
w  komórkach  płciowych;  ianemi  słowy:  plazma  zarodkowa  jest  wedbig 
tej  teoryi  prodnktem  cielesnej  (somatycznej),  a  wszelkie  nabywane 
przez  ciało  znamiona  mogą  się  wskutek  tego  przenosić  na  potomstwo 
za  pośrednictwem  tej  plazmy.  Oto  pogląd  krańcowy  w  jednym  kie- 
runku. Wprost  przeciwne  i  krahcowe  w  odwrotnym  kiei-unku  jest  za- 
patrywanie Weismanna,  który,  jak  wiadomo,  wywodzi  „idyoplazmę" 
wszystkich  komórek  cielesnych  z  plazmy  zarodkowej  jaja,  ale  uwtóa 
za  niemożliwe  ponowne  przeistaczanie  się  tej  idyopłazmy  somatycznej 
w  plazmę  zarodkową;  ta  ostatnia  natomiast  pochodzi  w  prostej  linii  od 
idyopłazmy  przodków.  Słowem,  elementa,  t>ędące  podścieliskiem  dla 
cech  dziedzicznych,  odbywają,  według  Darwina,  wędrówkę  dośrodkow^ 
(centiipetalną),  według  zaś  teoryi  ciągłości  plazmy  zarodkowej— wyłą- 
cznie odśrodkową  (centryfugalną),  jak  się  wyraża  Romanes  ').    Gt^tw 


')  .  o.  J.  Romanes.  „Eine  kritUche  DftretuLInDg  di.r  Weismaoiusohflii  Tliear>-" 
Uebeisetst  von  Di  K.  Fiedler.  Ufit,  1893.  Stt.  228. 
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wi-eszcie  zajmuje  jakby  środek  pomiędzy  temi  dwiema  krańcowemi  teo- 
ryami.  Fi-zyjmuje  on  ogólną  naukę  o  obecności  „zai'odeczk6w''  (gem- 
muie8),  t.  j.  somatycznych  zawiązków  komórek.  Lecz  Darwin  przypoaz- 
cza,  że  te  drobniutkie  ciałka  swobodnie  ki-ążą  po  przez  wszystkie 
tkanki  ciała,  tak,  że  liczne  bardzo  zostają  jakby  pochłaniane  przez  ko- 
mórki rozrodcze,  tworząc  tu  całą  masę  materyaln  dziedzicznego,  z  któ- 
rego powstaje  potomek.  Galton  zaś  przyjmuje,  że  „gemmales"  ki-ążą 
stosunkowo  trudno  i  że  w  każdem  pokoleniu  stosunkowo  tylko  bai'dzo 
nieliczne  mają  dostęp  do  komórek  i^ciowych.  Dlatego  też  znamiona 
nabyte  w  ciągu  życia  indywidualnego  eą  daleko  mniej  dzittdziczne,  ani- 
żeli znamiona  wrodzone,  czyli,  jak  je  nazywa  Galton,  „koogeuitaloe." 
Te  cechy  wrodzone  sprowadza  Galton  do  „ci^łodci"  plazmy  zarodko- 
wej (czyli  t.  zw.  „stirp")  i  pod  tym  względem  zgadza  się  z  zapatrywa- 
niem Weismanna.  Różni  się  atoli  odeń  pod  tym  względem,  iż  nczony 
niemiecki  zupełnie  odrzuca  możność  odziedziczania  cech  nabywanych, 
co  konsekwenbiie  wynika  z  jego  teoryi  absolutnej  samodzielności  pla- 
zmy zarodkowej  i  brakn  wszelkiego  związku  geuetycznego  pomiędzy 
komórkami  cielesnemi  a  tą  plazmą. 


IV. 

Tak  Btf^a  teorya  znakomitego  zoologa  freibuigskiego  do  r.  1892, 
t.  j.  do  czasu  zjawienia  się  wielkiego  dzielą  tego  antora  p.  t.  „Das 
Keismplasma.  Eine  Theorie  der  Yererbnng",  w  którem  podaje  on  cał- 
kowity i  zamknięty  systemat  swych  poglądów  na  teoryę  dziedzicznoi^ci, 
pod  wielu  względami  uzupełnia  dotychczasowe,  wyżej  podane  zapatry- 
wania odnośne,  a  liczne  punkta  zasadnicze  modyfikuje.  Te  uzupełnie- 
nia i  zmiany  wpłynęły,  zdaniem  naszem,  pod  jednemi  względami  doda- 
tnio na  teoryę  uczonego  freiburgskiego,  pod  innemi  atoli  ujemnie,  i  dla- 
tego-to  właśnie  można  ocenić  ich  znaczenie  tylko  na  tle  dawniejszych 
zapatrywań  tegoż  autora. 

Ale  przedewBzystkiem  kilka  uwag  ogólnych  o  najnowszem  dziele 
znakomitego  zoologa.  Tę  ogólną  charakterystykę  pozwolę  sobie  wyrar 
zić  słowami  Romanesa  ')>  kt^ry  dosadnie  i  nader  trafnie  ocenia  dzieło 
Weismanna.  Uczony  freibnrgski  stara  się  z  największą  skrupulatnością 
i  drobiazgowością  przeprowadzić  swą  teoryę  ciągłości  plazmy  zarodko- 
wej i  w  tym  celu  przedewszystkiem  uwydatnia  hypotetycznie  budowę 
i  mechanizm  plazmy  tej,  jak  to  niżej  zobaczymy.  Otóż,  co  do  tej  chęci 
mechanicznego  objaśnienia  dziedziczności,  trafnie  powiada  Romanes: 


■>    1.  c.  na  str.  126. 
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„Jakkolwiek  zadziyriaj^ca  siła  spekulatywnego  myślenia  Weismanna 
we  wszystkich  gałęziach  biologii  chodzi  w  pai-ze  z  równie  wielką  wie- 
izą,  niemniej  pi'zeto  muszę  wyrazić  poważną  wątpliwość  Co  do  tego, 
czy  owym  tipekulacyom  nie  zbyt  wiele  zostawiono  swobody.  O  ile  tylko 
moina  byto  łączyć  je  nicią  logicznego  związku,  tworzono  hypotezę  za 
hypotezą  w  takiej  obfitości,  jak  to  tylko  się  zdarza  w  dziełacłi 
metafizyków,  a  natomiast  w  pracach  przyrodników  1'zadko  nawet 
w  przybliżonej  mierze  napotkać  się  daje.  Cały  mechanizm  dziedziczno- 
ści nakreślony  jest  z  taką  drobiazgowością  i  z  taką  wrzekomą  ścisło- 
ścią, że  przy  czytaniu  tego  opisu  przychodzi  nam  na  myśl  opis  wnętrza 
piekła,  podany  przez  Danta.  Nietyiko  „sfera"  plazmy  zarodkowej 
składa  się  jakoby  z  dziewięciu  zworzy  fMolekiden,  Mophoren,  Delemti- 
nanten,  Iden,  Idanten,  Idiopłaama,  Somatoplasma,  Morphopłasma,  J/tco^ 
ptaetm),  lecz  nadto  przewodnik  nasz  stara  się  prawie  w  każdej  z  tych 
dziedzin  pokazać  nam  tyle  osobliwych  i  dziwnych  zjawisk,  iż  powra- 
camy do  świata  nauki  ziiczuciem,  jak  gdybyśmy  rzeczywiście  byli 
w  jakim  iunym  świecie." 

.Dopełnienia, — mówi  dalej  uczony  angielski — któremi  Weismann 
opatrzył  swą  teoryę  w  najnowszej  swojej  publikacyi,  tyczą  się  głównie 
wypracowania  bypotetycznego  mechanizmu  dziedziczności  w  związku 
z  ogólną  teoryą  plazmy  zarodkowej.  Bezwątpienia  wypracowanie  to 
obfituje  w  nader  liczne  idee,  a  często  nawet  w  bardzo  głębokie;  ale 
dopóki  teorya  w  mowie  będąca  nie  jest  w  zadawalniający  sposób 
ugnintowana,  zdaje  się  przedwczesnem  opMcowanie  tak  olbrzymiego 
programu  dla  budowy  czysto  deduktywnej.  Bez  względu  na  to,  jak  pię- 
knie przedstawia  się  ono  przez  imponującą  swoją  wielkość,  opis  „archi- 
tektury plazmy  zarodkowej"  mnsi  byi  raczej  uważany  za  artystyczny 
wytwór  wyobraźni,  auiżeli  za  płód  naukowego  uogólnienia." 

Rozpatrzmy  tedy  najważniejsze  wyniki,  do  któi-yeh  dochodzi 
Weismanu  w  nowem  swem  dziele. 

Podstawą  wszelkiej  dziedziczności  jest  to,  iż  substancya  żyjąca 
składa  się  z  najdrobniejszych  jednostek  organizowanych,  t.  zw.  przez 
Weismanna  „bioforów"  (Bioplioren),  które  mają  zdolność  do  assymila- 
cyi,  wzrostu  i  rozmnażania  się  przez  dzielenie.  Nie  znamy  dotąd  naj- 
niższych ustrojów,  jakie  tylko  można-by  sobie  wyobrazić,  i  nie  wiemy 
nawet,  czy  organizmy  takie  jeszcze  istnieją.  W  każdym  razie  jednak 
niegdyś  istniały  one,  a  mianowicie  jako  pojedyncze  biofory,  których 
dziedziczność  pozostawała  w  styczności  z  rozmnażaniem  się,  bez  ża- 
dnego specyalnego  mechanizmu. 

Nawet  n  nieco  wyższych  istot,  a  mianowicie  złożonych  z  grup 
bioforów  jednakowych,  dziedziczność  nie  wymagana  żadnego  osobnego 
mechanizmu,  albowiem  rozmnażanie  się  pi-zez  samopodział  wytwai-za 
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tutaj  dwie  zapełnię  jednakowe  połowy,  z  których  ka2da  posiada  takie 
same  blofoi?  i  które  wprost  wskatek  rozmnażania  się  tych  ostatnich 
dopełniają  się  i  tworze  ustroje  znpełnie  podobne  do  organizmu  macie- 
rzystego. 

Ten  prosty  sposób  dziedziczności  mnsiał  się  jednak  zmienió 
z  chwilę,  gdy  biofory  zi-óżnicowały  się  przez  podział  pracy.  D  takich 
istot,  wskutek  różnic  pomiędzy  gmpami  bioforów,  istnieji  już  różnice 
pomiędzy  pojedyńczemi  widocznemi  częściami  organizmu,  co  właśnie 
znajdujemy  u  znacznej  większości  znanych  nam  nstrojów  najniższych, 
nałeżęcych  do  pierwotniaków.  A  mianowicie  u  tycli  organizmów  odró- 
żniamy przód  i  tył,  stronę  górne  i  doln^,  częstokroó  kilka  różnych 
i  fonkcyonalnie  róinowartościowyeh  wai-stw  substancyi  ciała  i  t.  d., 
it.  d. 

Skoro  tylko  wytwarza  się  podobny,  mniej  lub  więcej  skompliko- 
wany, skład  ciała,  wówczas  nie  wystarcza  już  prosty  eamopodziat  oso- 
bnika, aby  przenieść  na  potomstwo  cechy  organizmu  macierzystego. 
„Skoro  —  mówi  Weisraann  —  przód  i  tył,  strona  lewa  i  prawa,  górna 
i  dolna  S9  różne  u  zwierzęcia,  wówczas  żaden  rodzaj  przepołowienia 
nie  jest  zdolen  przekazać  obu  produktom  podziału  wszystkich  ele- 
mentów, t.  j.  wszystkich  rodzajów  biofoi-ów  oraz  ich  grup  w  ten 
sposób,  aby  przez  prosty  rozrost  dopełniły  się  one  i  wytworzyły 
osobniki,  podobne' do  macierzystego.  Tutaj  zatem  stały  się  niezbędnemi 
pewne  środki,  umożliwiające  to  dopełnienie  i  tern  samem  zupełne  odzie- 
dziczanie, a  środek  ten  widzimy  w  powstaniu  jądra  komórkowego.'' 

Podobnie  jak  botanik  niemiecki  de  Vries  ').  Weismann  upatruje 
w  jądrze  komórkowem  pierwotnie  nie  co  innego,  jak  tylko  magazyn  za- 
pasowych bioforów,  których  przeznaczeniem  jest:  podwajać  się  ilościowo, 
czyli  dzielić  się  podczas  podziału  samej  komórki,  przyczem  każda  po- 
łowa tej  ostatniej,  otrzymując  brakujące  jej  rodzaje  bioforów,  może 
dopełnić  się  do  całości.  Jądro  komórkowe  u  pierwotniaków,  czyli  u  istot 
jednokomórkowych,  jest  zatem  siedliskiem  bioforów,  określaj ącycli  cha- 
raJtter  komórki.  !Na  zasadzie  badań  uczonego  francuskiego,  Maupa3'a, 
a  także  R.  Hertwiga  i  innych,  wiadomo,  że  u  wielu  pieiwotniaków,  np. 
□  wymoczków,  odbywa  się  proces  jednoznaczny  z  zapłodnieniem  (t.  zw. 
sprzęganie  się),  przy  którym  zachodzi  wzajemne  łączenie  się  pewnej 
części  substancyi  jądrowej  obu  sprzęgających  się  osobników.  Weis- 
mann oznacza  ten  proces,  podobnie  jak  zapłodnienie  u  istot  wieloko- 
mórkowych, nazwą  amphimixia\  przez  mieszanie  się  grup  bioforów 
dwóch  różnych  osobników  czyli  przez  mieszanie  się  różnych  iudywidu- 


';   fingo  do  Yilee:  „InCracelinlaro  Pangeoesig."  Jena,  18S9. 
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alnych  irłaBDo^i,  których  pod^ieUddem  aą  władnie  owe  grapy  Boto- 
rów, pojawiają  się  z  komeczności  nowe  kombinacye  cech,  ezyli  wystę- 
puję drobne  zboczenia  rndywidoalne,  stanowiące  materyal  dla  dobwn 
Datoralne^o. 

U  ustrojów  wielokomórkowych,  których  komórki  zróżnicowane 
są  wedłng  zasady  podziać  pracy,  znąjdojemy  co  do  istoty  ten  aam  me- 
cbMiizm  dzieddczDDści,  co  n  tworów  jednokomórkowych,  ale — odpowie- 
dnio do  nierównie  więcej  złożonej  bodowy  —  o  wiele  bardziej  skompli- 
kowany. I  a  nich  również  zachodzi  „amphimizis",  przyczem  zlewają 
się  tn  snbatancye  jądrowe  dwóch  komórek  ptciowych,  należących  do 
dwóch  różnych  osobników,  tak.  iż  „jajo  zapłodnione"  zawiera  snbstan- 
cyę  dziedziczna,  złożoną  z  takicłiże  snbstancyi  dwóch  osobników. 

Ssbstancya  dziedziczna  (plazma  zarodkowa)  istot  wielokomórko- 
wych składa  się,  wedłag  Weismanna,  z  trzech  stopni  jednostek  życio- 
wych, z  których  najniższe  aą  bioforamL  Grapy  bioforów  o  okręconym 
okładzie  tworzą  zawiązki  pojedynczych  komórek  ciała  i  przedstawiają 
drogi,  wyższy  stopień  jednostek  życiowych:  t.  zw.  „determinanty  komó- 
rek", lab  krócej  „determinanty." 

Każda  komórka  nstrojn  wielokomórkowego  zostaje  określana 
przez  determinantę,  tak  pod  względem  swych  znamion  histologicznych, 
jako  też  rytmo  i  sposobo  dzielenia  się.  Wszelako  nie  każda  komórka 
ma  swój  samodzielny  zawiązek  czyli  własną  determinantę  w  plazmie 
zarodkowej,  lecz  komórki  jednego  rodzajo,  które,  jak  np.  ciałka  krwi, 
nie  są  w  jednem  miejsca  zlokalizowane,  mogą  być  zastąpione  w  plazmie 
zarodkowej  przez  jedną  determinantę.  Naodwrót  za^  każda  komórka 
lub  grnpa  komórek,  która  ma  być  samodzielnie  zmienną,  mnsi  byó  re- 
prezentowana w  plazmie  zarodkowej  przez  specyalną  determinantę. 
Gdyby  tak  nie  było,  wówczas  mogła-by  się  ona  zmieniać?  tylko  wspól- 
nie z  innemi  komórkami,  które  są  określane  przez  te  same  determi- 
nanty. 

He  istnieje  kooiórek  lob  grup  komórek  w  organizmie,  odznaczają- 
cych się  Bomodzidną  zmiennością,  tyleż  determinant  zawierać  mnsi  pla- 
zma zarodkowa  i  te  muszą  się  znajdować  w  tej  plazmie  w  okre^onem 
położenia  wzajemnem,  czyli  muszą  przedstawiać  określoną  i  ograni- 
czoną całość— wyższą  jednostkę  życiową,  t.  zw.  id.  Weismann  twierdzi, 
na  podstawie  pewnych  faktów  płciowego  rozmnażania  się  i  dziedzicz- 
ności, że  w  plazmie  zarodkową)  zapłodnionego  jaja  znajduje  się  zna- 
czna ilość  idów.  Na  pytanie,  jakie  części,  widzialne  za  pomocą  naszych 
środków  optycznych,  odpowiadają  idom  w  plażode  zarodkowej  jaja, 
t.  j.  w  jądrze  jego  —  Weismann  odpowiada,  że  prawdopodobnie  nie 
całe  oici  czyli  pętlice  cbromatynowe  (chromosomy,  patrz  wyżej),  ale 
tylko   ich  części,   tak,   iż    widzialne   w  jądrze   oici  cbromatynowe 
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są  zbiorami  wielu  idów;  nici  te  uważa  przeto  Weismann  za  jeszcze 
w;żaze  jedsostki  i  oznacza  je  jako  „idant;."  Tak  więc  plazma  zarod- 
kowa czyli  sabstancya,  będąca  podścieliskiem  znamioa  dziedzicznycłi, 
sicłada  9ię  z  pewnej  ilości  „idantów",  które  ze  swej  strony  składają  się 
z  „idów";  każdy  id  ma  stalą  i  okręconą  budowę,  będąc  złożonym  z  de- 
terminant, kt6re  %ą  snmą  znacznej  ilości  bioforów.  W  miarę  jak  się 
zarodek  rozwija  i  jak  komórka  jE^owa  rozpada  się  ivogą  dzielenia  na 
coraz  liczniejsze  komórki,  zawiązki  znamion  ustroju,  zawarte  w  pla- 
zmie zarodkowej,  rozwij^ą  się  i  uzeumętrzniają  się  pod  postacią  rozma- 
itycb  cecb  i  znaniioB  organizmu.  Otóż  to  ostatnie  odbywa  się  w  taki 
sposób,  iż  wszystkie  idy  idantów  zachowują  się  zupełnie  jednakowo. 
Już  przy  pierwszych  podziałach  jaja,  każdy  id  dzieli  się  na  dwie  polo- 
wy, z  których  każda  otrzymuje  tylko  połowę  determinant,  &  przy  ka- 
rdem następnem  dzieleniu  się  komórek  powtarza  się  ten  sam  procea 
przepoławiauta  się  liczby  determinant,  wskutek  czego  idy  coraz  pó- 
źniejszych stadyów  rozwoju  osobnika  są  coraz  uboższe  w  dotermi- 
uanty,  zawierają  coraz  mniej  różnorodnych  grup  tych  ostatnich,  tak,  iż 
w  końcu  posiadają  tylko  jeden  jedyny  rodzaj  determinant,  nadający 
już  pewne  określone  i  wybitne  piętno  histologiczne  danym  komórkom. 
Tym  sposobem  tłómaczy  Weismann  znany  fakt,  i  w  coraz  późniejszych 
fazach  rozwoju  osobnika  pomiędzy  składającemi  go  grupami  komórek 
coraz  większa  istnieje  i^żnica. 

Każda  komórka  zarodka  określaną  jest  („wird  bestlmmt" — jak 
mówi  Weismann)  przez  jeden  rodzaj  determinant,  który  może  bytf  za- 
warty w  idzie  w  wieln  egzemplai-zach,  a  „określanie"  to  odbywa  się 
w  ten  sposób,  iż  determinanta  rozpada  się  na  swoje  biofory,  któi'e 
przebijają  wówczas  błonę  jądrową,  przenikają  do  protoplazniy  komór- 
ki, tam  energicznie  się  rozmnażają  kosztem  bioforów,  wchodzących  już 
w  skład  protoplazmy,  układają  się  według  określonych  a  nieznanych 
nam  sił  i  praw,  nadając  przeto  pewne  piętno  histologiczne  komórce. 
W  każdem  stadyum  i'ozwoju  osobnika  pewne  determinanty  idu  dosię- 
gają „dojrzałości"  j  rozpadają  się  na  swoje  biofory.  Pozostałe  zaŚ  de- 
terminanty idu,  przeznaczone  do  określania  natury  komói-ek  w  później- 
szych stadyacb  rozwojowych,  zachowują  się  przez  pewien  czas  niezmie- 
nione. Ponieważ  układ  determinant  w  Idzie  jest  stały  i  określony, 
przeto  i  porządek  ich  dojrzewania  odbywa  się  według  s^tałych  praw 
w  każdym  pojedynczym  wypadku,  wynika  więc  z  tego  pewne  st^e 
i  określone  następowanie  po  sobie  kolejnycb  stadyów  i-ozwojn  indywi- 
dualnego, prowadzące  wreszcie  do  zupełnego  rozwoju  osobnika.  Oto 
w  krótkich  słowach  główna  osnowa  dopełnień,  jakie  Weismann  podaje 
w  aowem  swem  dziele,  i  jakie  mają  wyjaśni(5  mechanikę  dziedziczności. 
Ale  i  pod  kilku  innemi  względami  zasadniczej  wagi  Weismann  dopeł- 
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nia,  a  raczej  prostuje  i  modyfikaje  dotychczasową  swoj^  teoryę  plazmy 
zarodkowej.  Frzedewszystkiem  tyczy  się  to  kwestyi  dziedziczności  cech 
nabywanych. 

Jak  już  kilkaki-otnie  mieliśmy  sposobność  wyiej  zaznaczyć, 
Weismann  uważał  dot§d  za  fizyoiogicznie  nientożlńee  oAz\eiz\cz&me  ńą 
cech  nabywanych,  co  zi-esztą  stanowiło  konieczn?  konsekwencyę  teoryi 
ci^łości  plazmy  zarodkowej.  Skoro  bowiem  ta  ostatnia  przenosi  si^ 
niezmieniona  z  osobnika  jednego  pokolenia  na  osobnik  drugiego  i  skoro 
przed  nfoimowaniem  się  cielesnych  komórek  plazma  zarodkowa  za- 
wiera już  zawiązki  wszystkich  znamion  dla  przyszłych  pokoleń  (patrz 
wyżąj),  wpływy  praeto  zewnętrzne,  wywierające  swe  dzla}anie  na  ciało 
(soma)  osobnika  rodzicielskiego,  nie  mog§  zasadniczo  zmieniać  plazmy 
zarodkowej  i  powodować  przeto  trwałych  i  dziedzicznych  zmian  w  po- 
tomstwie. 

Kwestya,  czy  i  o  ile  cechy  nabyte  w  ci§gn  życia  indywidualnego 
przekazuj?  si^  potomstwu,  należy  do  pytań  wielokrotnie  dyskutowa- 
nych w  ostatnich  latach,  przyczem  większość  biologów  oświadcza  się 
przeciwko  poglądowi  Weismanna,  jakoby  niemożność  odziedziczania 
się  cech  tych  była  koniecznym  postulatem  fizjologicznym.  Cała  ta 
kwestya  jest  równie  interesująca  dla  biologa,  jak  i  dla  psychologa, 
stanowi  bowiem  doskonały  przykład,  pokazujący,  jak  często  spory  nau- 
kowe są  wynikiem  nie  zasadniczej  różnicy  przekonań,  lecz  tylko  niepo- 
rozumienia co  do  pewnych  definicyi  naukowych. 

Przed  Weismanneni  przyjmowano  powszechnie  dziedziczność  cech 
nabywanych.  Lamarck,  jak  wiadomo,  szeroko  ją  stosowi^  i  oparł  na 
niej  swój  system  ewolncyi  świata  zwierzęcego.  Darwin  i  jegu  następcy 
przyjmowali  ją  również,  jako  fakt  nie  ulegający  wątpliwości,  zdawało 
się  bowiem,  ii  niepodobna  wyobrazić  sobie  działania  doboru  natm-al- 
nego,  jeśU  odrzuca  się  możność  odziedziczania  cecłi  nabywanycti. 
Wszelako  liczne  bardzo  zjawiska  pokazują,  że  rzecz  ta  nie  jest  tak 
niewątpliwa,  jakby  to  się  pozornie  mogło  zdawać,  i  śmiało  można  po- 
wiedzieć, że  dotąd  nie  znamy  faktów  pewnych  i  niezbitych,  które-t>y 
nas  dos'wiadczalnie  i  stanowczo  przekonać  mogły,  że  cechy,  nabywane 
przez  rodziców,  przenoszą  się  na  potomstwo.  Frzedewszystkiem  mamy 
na  myśli  całą  dziedzinę  skaleczeń  i  chorób  przez  nie  wywoływanych. 
Wiadomo,  że  np.  u  wielu  Indów  dzikich  panuje  zwyczaj  wybijania  pe- 
wnych zębów;  zwyczaj  ten  praktykuje  się  od  setek  i  może  tysięcy  lat, 
a  jednak  dzieci  rodzą  się  zawsze  z  temi  zębami.  U  wielu  zwierząt  do- 
mowych, np.  a  psów,  obcina  się  przez  wiele  pokoleń  uszy  lub  ogony, 
a  pomimo  to  nabyte  te  znamiona  nie  przekazują  się  potomstwu.  Istnie- 
je wprawdzie  dosyć  dużo  rzekomych  „faktów",  tyczących  się  zwierząt 
domowych,  które  przez  przypadek  traciły  np.  ogon  i  rodziły  jakoby 
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potomków  bezogonowycli,— Inb  też  ładzi,  którzy  przypadkowo  tracili 
palec  i  płodzili  jakoby  potomków  ze  skarlowacialym  palcem  odpowie- 
dnym  i  t.  p.,  i  t.  p.,  ale  jliaden  z  tycb  „faktów"  nie  został  podany  przez 
wi&i-ogodnego  badacza.  Niektórzy  nczeni,  jak  np.  Tircbow,  twierdzili, 
łe  jedli  jakie  nabyte  cierpienie  powoduje  głębokie  zmiany  organiczne 
w  ustroją,  wówczas  przenosić  się  ono  może  na  potomstwo.  Wogóle 
jednak  panuje  pod  tym  względem  wielka  sprzeczność  zdań,  przyczem 
nieraz  nadzwyczajnie  trudno  okre^ć,  czy  dane  znamię  jest  nabyte,  ezy 
też  wrodzone.  Jeżeli  dziecko  otrzymnie  w  spadku  jak^ś  chorobę  po 
ojca  lub  matce,  która  to  choroba  uważana  była  przedtem  za  nabyta, 
wówczas  Weismann  i  jego  obrońcy  twierdz§,  że  oczywiście  musiała 
ona  być  wrodzona,  lub  przynajmniej,  że  predyspozycya  do  niej  była 
wi-odzona.  Jeśli  np.  wskatek  jakiejbądż  pi-zyczyny  ojciec  nadmierne 
oddaje  się  alkoholizmowi  i  płodzi  potomstwo  chorowite  i  nerwowe,  to 
można  albo  twiei-dzić,  że  nabyte  w  życiu  indywidnalnem  właściwości 
<roz8tr6j  nerwowy,  jako  Bkuiek  alkoholizmu)  przekazuj*  się  w  danym 
wypadku  potomstwu,  albo  też,  że  predyspozycya  do  nałogowego  pijań- 
stwa była  u  ojca  wrodzona,  że  zaczął  się  on  oddawać  alkoholizmowi 
właśnie  wskutek  tego,  iż  był  jednostką  nerwowo  nienormalną  i  że 
przekazał  potomstwu  nie  właściwości  nabyte,  lecz  właśnie  wredzone. 
Podobne  rozumowania  przedstawiają  naturalnie  t-irctiius  mtiosus,  błędne 
koło,  z  którego  wyjść  tradno  i  które  nie  pozwala  nam  ściśle  kwestyi 
rozstrzygnąć.  Niektórzy  przeciwnicy  Weismanna  wskazywali  fakta 
t.  zw.  telegonii,  jako  zgubne  dla  teoryi  biologa  freiburgsklego.  Tele- 
gonia  polega  na  tem,  że  pierwszy  samiec  wpływać  może  na  znamiona 
potomstwa  zrodzonego  z  drugiego  samca;  znany  jest  np.  wypadek  na- 
stępujący: Klacz  pokryta  została  przez  ogiera  gatunka  kwaggi  i  wy- 
dała potomstwo  mające  mieszane  cechy  konia  i  kwaggi.  Ale  po  nieja- 
kim czasie  taż  sama  klacz,  przeniesiona  do  zupełnie  innej  miejscowości, 
pokryta  została  praez  ogiera  rasy  arabskiej  i  wydała  potomstwo  o  zna- 
mionach  rasy  arabskiej,  z  pewnemi  wszakże  cechami  żywo  przypominają- 
cemi  kwaggę.  Zrozumieć  wpływ  jednego  samca  na  potomstwo  zrodzone 
z  drugiego  —  jest  nadzwyczaj  tradno.  Niektórzy  przypuszczają,  że 
pierwszy  samiec  wywiera  pewien  swoisty  wpływ  na  organizm  samicy, 
wywołuje  w  niej  pewne  szczególne,  aczkolwiek  niedostrzegalne  zmia- 
ny, które  odbijają  się  następnie  na  potomstwie,  zrodzonem  nawet  z  in- 
nego  samca.  Gdyby  tak  było  rzeczywiście,  wówczas  fakta  podobne 
byłyby'  zgubne  dla  zapatrywań  Weismauna;  albowiem  owe  przypusz- 
czalne zmiany,  powodowane  przez  wpływ  pierwszego  samca,  należą 
stanowczo  i  niewątpliwie  do  kategoryi  nabytych,  a  pomimo  to  przeka- 
ząją  się  potomstwa.  Jednakże  cała  kwestya  telegonii  nie  jest  dotąd 
Ściśle  naukowo  poznana,  eksperymentalnie  jej  dotąd  nie  dowiedziono 
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i  zachodzi  przeto  poważna  'wątpliwość,  czy  telegonia  w  rzeczywistości 
ma  miejsce.  A  zresztą,  gdyby  Dawet  olcazała  się  faktem,  to,  jak  shi- 
sznłe  zaznacza  Romanes,  nie  wiadomo,  czy  nie  pochodzi  ona  stąd,  iż 
część  plazmy  zarodkowej  pierwszego  osobnika  samczego  miesza  się 
z  plazma  zarodkową  niedojrzałych  jeszcze  jaj  samicy,  które  to  jaja, 
gdy  z  czasem  dojrzewają  i  zapłodnione  zostają  przez  drugiego  samca, 
teprodukąią  wtiwczas  z  konieczności  pewne  cechy  pierwszego.  Takie 
objaśnienie  telegoaii  pozostaje  w  zgodzie  z  teoryą  ciąglo^i  plazmy 
zarodkowej  i  niezależności  tej  ostatniej  od  komórek  somatycznych. 

Pomimo  to  wszystko,  atoli  teoretycznie  trudno  bai'dzo  przypoćcić, 
aby  cechy  nabywane  były  absolutnie  niedziedziczue,  jak  to  "Weismann 
do  niedawna  jeszcze  przyjmowaL  Komórki  płciowe  1  somatyczne, 
„Ceimplasma"  i  ASomatopIasma",  znajdują  się  w  tak  ścisłej  zależności 
wzajemnej,  że  niepodobna  przypuścić,  aby  wpływy  modyfikujące  soma- 
toplazmę  nie  działały  także  do  pewnego  stopnia  na  plazmę  zarod- 
kową i  tem  samem  nie  odbiJE^y  się  na  potomstwie.  Ścisłego  związku 
llzyologicznego  i  morfologicznego  pomiędzy  oba  rodzajami  plazmy 
dowodzą  zjawiska  płciowego  dojrzewania  osobnika,  polegające  przede- 
wszystkiem  na  dojrzewaniu  komórek  rozrodczych,  a  odbijające  się  je- 
dnak na  całym  organizmie,  dalej  zjawiska,  zachodzące  w  ustroju  po 
Icastracyi  i  t.  d. 

To  też  Weismann  w  ostatniej  swej  publikacyl  modyfikuje  swa 
dawniejsze  poglądy  oo  do  dziedziczności  cech  nabywanych  i  twierdzi, 
że  jakkolwiek  wogóle  znamiona  nabywane  przez  ciało  (soma)  nie  prze- 
noszą się  na  potomstwo,  to  jednak  te  wpływy  zewnętrane,  które  zmie- 
niają determinanty  plazmy  zarodkowej,  są  zdolne  wywoływać  zmia- 
ny dziedziczne.  Tak  np,.  powiada  Weismann,  „wpływy  klimatyczne 
wywoływać  mogą  bardzo  stałe  praemiany,  ponieważ  powoli  w  biegu 
pokoleń  sprawiają  coraz  to  większe  mody&kacye  w  pewnych  determi- 
nantach." Weismann  przytacza  w  swem  dziele  przykłady  pewnych 
motyli,  które  zmieniają  się  pod  wpływem  warunków  Idimatycznych; 
„tutaj  —  mówi  on  —  determinanty  pewnych  barwnych  łuseczek  skrzy- 
deł zmieniają  się  powoli  w  biegu  pokoleń  wskutek  podnoRzenia  się 
temperatury  i  sprawiają  przeto  znaczne  przemiany  w  nbarwienia 
łuseczek."  W  każdym  razie  atoli  badacz  niemiecki  przypisuje 
u  istot  wielokomórkowych  nadzwyczajnie  ograniczone  i  nieznaczne 
działanie  warunkom  zewnętrznym  w  sprawie  tworzenia  eię  dzie- 
dzicznych zmian  stałych  i  twiei-dzi,  że  dopiero  przez  następujące 
potem  „amphimizis",  t.  j.  łączenie  się  plaznt  zarodkowymi  dwóch 
płci,  wzmaga  się  to  działanie  i  potęguje  w  każdem  pokolenia  w  związku 
z  wpływem  doboru  naturalnego.  Słowem,  gdy  dawniej  Weismann  zn- 
pebie  wyłączał  powstawanie  nabywanych  zmian  dziedzicznych,  nwa- 
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ruakowanych  przez  wpływy  zewnętrzne,  i  pi-zyjmował,  że  zboczenia 
w  szeregu  pokoleń  powstaje  u  istot  wielokomórkowych  jedynie  wsku- 
tek kombinacyi  dwóch  różnych  tendencyi  dziedzicznych  (amphimiiis), 
to  dziś  dochodzi  on  do  reznltatn,  że  pierwszym  powodem  tych  zmian 
są  w  wielu  wypadkach  warunki  zewnętrzna,  i  że  zmiany  te,  początkowo 
nader  nieznaczne,  potęgować  się  mogą  w  wysokim  stopnia  przez  proces 
„amphimizis."  Zboczenia  powstające  w  ten  sposób  podlegają  działania 
dobom  naturalnego. 

Tak  dziś  stoi  teorya  Weismanna,  w  ogólnych  zai-yuach  tu  przed- 
stawiona. Kwestya  badowy  plazmy  zarodkowej,  a  mianowicie  skład  jąj 
z  bioforów,  detei-minant,  idów  i  idantów,  jest  dot§d  bypotezg,,  zrę- 
cznie wprawdzie  pomyślana,  ale  nadzwyczaj  mało  uzasadnioną  nauko- 
wo, hypotezą,  wkraczającą  poniekąd  w  dziedzinę  speknlacyl  metafizy- 
cznych. 

Teorya  eiągiośd  plazmy  zarodkowej,  po  odpowiednem  ogranicze- 
niu jej  (t,j.  po  przyznaniu  wpływu  pewnych  warunków  zewnętrznycli 
na  powstawanie  stałych  zboczeń  dziedzicznych),  zyskała  na  ścisłolci. 
Zasługą  niemałą  badacza  niemieckiego  jest  zwrócenie  uwagi  na  donio- 
słość procesu  płciowego  dla  kwestyi  powstawania  zboczeń  dziedzicz- 
nych (amphimisis).  Ważne  i  nadzwyczaj  tradne  do  rozwiązania  pyta- 
nie: o  ile  i  w  jakich  gi'anicach  znamiona  nabywane  są  dziedziczne,  po- 
zostaje jednak  dotąd  otwarte. 


Br  Józef  Nusbadu. 
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Folklor  I  \m  obecne  zadania." 


Nie  upłynęło  jeszcze  sto  lat  od  chwili,  kiedy  śladem  nczonych 
Europy  Zachodoiej  poczęto  i  u  nas  zwracai!  Dwag:ę  na  twory  nmysło- 
we  ludu,  szukać  w  nich  nowych  pierwiastków  literackich,  a  nawet  do- 
hadywać  się  zamierzchłej,  jeszcze  przedchrześcijańskiej,  narodu  prze- 
szłości. Wobec  panujących  uprzedzeń  do  wszystkiego,  co  „gminne", 
nawet  taki  ludu  miłośnik,  jak  Brodziński,  musiał  używać  wielkiej 
ostrożności  we  wprowadzaniu  do  literatury  tego  pierwiastku,  musiał  się 
zasłaniać  zwrotem  do  tworów  ludowych  u  innych  narodów,  a  nawet  dla 
bezpieczeństwa  tych  ubranych  w  salonowa  odzież  ludowych  postaci  do- 
dać im  cały  orszak  różnobarwnego  tłumu,  złożonego  z  przekładów  pie- 
śni słowiańskich,  litewskich,  greckich,  morlackich,  norweskich,  a  na- 
wet „estońskich." 


')  PoswaUmy  9obianazvrai!  tam  mianem  papul&rn^  diU  mniejftnaid.  iwdo; 
u  Dfts  ,.etDOg^ikll|."  Uiaao  to,  ntrarzoDS  jesEBie  w  r.  1846  priez  Anglika,  Wiluuua 
J.  Tbotnsa.,  oEDsoza  pierwotnie  (folk-lore  [czyt.  f3klOr}^ wiedza  ladona)  literatur; 
Indową  i  archeologię:  dziś,  powszeclinie  prijrjęte  we  wgzyatkieli  jęzjkaoli  enropej- 
akicb,  jeat  nazw%  w  og6[aoiei  literatur;  nie  pisanej,  tradycyjnej,  a  vi;o  obejmującej 
pieJoi,  padania  i  klechdy,  przystawia,  zagadki,  wiersenia  i  lababony,  obyczaje 
i  zivyczaje  luilowd,  nie  obejinnJic  jednak  charakterystyki  ludn  fizycznej,  jego  miau- 
kań,  strojów  i  t.  d.  Jeat  to  tedy  pojsole  deidląjsze,  niż  to,  które  sig  zamyka  ir  stówie  t 
„etnografia." 
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„Lubo  zbieranie— pistd  do  redaktora  ^l^zieniiika  'Warszawskie- 
go"— i  przekładanie  na  język  polski  pieśni  Indów  pobratnich  jeat  mi 
przy  ionych  pracach  najmilszą  zabawa,  z  nietoi^ością  jednak  czynię 
zadosyć  wezwania  jego,  ndztelając  ich  rodakom;  obawiam  się,  aby  te  nie' 
winiąłka  nie  wzbudziły  okrzykóic,  ii  dobry  smak  jest  zagroiony.  Nie  b^ 
dzie  wigc  może  od  rzeczy  za  t§  prostą  rolniczą  Mozą  przed  wspania- 
łym sądem  naszego  Parnasu  przemówić"  '). 

Tymczasem,  choć  się  „wspaniały  Parnas"  gorszył,  zwrot  do  twór- 
czości ludowej  i  sięganie  do  niej  po  nowe  dla  literatory  pierwiastki 
szły  dalej  swoim  torem;  po  kompromisu  szukającej  rozprawie  Brodziń- 
skiego („O  klasyczno^ci  i  romantyczaodci")  i  zupełnie  praktycznym 
przykładzie  kompromisu  „Wiedawie"  pojawiły  się  Mickiewicza  ^Bal- 
lady",  potem  z  upiorami  „Dziady",  puszczyki  i  sowy  w  „Zamku  Ka- 
niowskim" Goszczyńskiego  i  „Brusatki"  Zaleskiego,  ai  zabrzmiał  hymn 
na  czeii  ,, wierci  gminnej",  tej  „arki  pi-zymierza  między  dawnemi 
i  młodszemi  laty'',  w  której  Ind  składa  „broń  swego  rycerza,  swych  my- 
^i  przędzę  i  swych  uczni!  kwiaty"— na  cze^  tej  „pieśni  gminnej",  któ- 
ra „stoi  na  strasy  narodowego  pamiątek  kościt^a,  z  archanielskiemi 
skrzydłami  i  głosem",  a  niekiedy  i  „bi*onię  archanioła." 

Poezyi  jednak  „gminnej"  (j&k  ją  wówczas  nazywano)  w  całej  jej 
prostocie  i  kształcie  natoraloym  nie  było  jeszcze  w  literaturze,  oprócz 
tych  jej  piei'wiastków,  które  wesz^  w  ballady  i  powieści  podtyczne 
tego  czasu.  Nie  znajdziemy  jej  i  w  „Piosnkach  sielskich"  Włtwickie- 
go  (1830),  jak  nie  widzimy  wiernego  obrazu  ludn  i  jego  wiary  w  wy- 
danej tego  samego  roku  książce Grołębiowskiego„  (Lud  polski,  jegozwy- 
czaje  i  zabobony".  'Wai'8zawa,  1830),  lubw  „Przysłowiach  narodowych", 
Wójcickiego. 


Witwicki,  podając  „Piosnki  sielskie",  na  sposób  ludowych  two- 
rzone, w  przemowie  „chwyta  sposobnoś(!  zaniesienia  prośby  do  przyja- 
ciół narodowej  i  sielskiej  poezyi,  zwłaszcza  do  mieszkających  na  wsi, 
aby  się  zajęli  zebraniem  prawdziwych  piosnek  naszego  ludu,  w  tern 
przekonaniu,  że  zbiór  taki  mógłby  „równie  zająć  literata,  jak  badacza 
dziejów  1  polityka",  a  dzieło  takie  „więcejby  się  mogło  przyczynić  ku 
nadaniu  poezyinaszej  cecby  rzeczywiście  narodowej,  niż  wsz^kiewtąj 
mierze  teoretyczne  rozprawy  i  wszelkie  próby  miejskich  rymotwór- 


')    List  do  redkUora  Dz.  W.  Pinu  Brods.  1. 1,  sti.  265.  (.Fonwń,  1872). 
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c6w";  nie  z&pominaj^c  i&ś  i  o  melodyi,  wyrażał  życzenie,  ^aby  naty  na- 
szych śpiewów  ^innych,  podobnież  jak  same  pieśni,  zostały  zebrane 
i  ogłoszone."  ')  Dopisek,  uczyniony  na  str.  XII,  jakoby  Ł.  Żakowaki 
posiadał  już  w  swycli  ręka  dośó  znaczny  zbiór  pieśni  luda,  ni©  spraw- 
dził się  w  rzeczywistości;  z  innej  strony  mif^o  nadejść  i  nadeszło  speł^ 
nienie  życzenia  Witwickiego,  ale  dopiero  w  trzy  lata  później  (1833) 
przez  wydanie  „Pieśui  ludu  galicyjskiego"  Wacława  z  Oleska  (Zale- 
skiego) z  muzyka  instramentowan^  przez  Karola  Lipii^kiego. 

Jest  to  pierwszy  poważny  zbiór  pieśni,  którego  celem  było  oie- 
tylko  wzbogacenie  literatury  narodowej  i  podanie  materyała  historyi, 
psychologii  narodowej  ^)  i  językoznawstwa  ^);  ale  zarazem  otwarcie 
„skarbu  tego  wszystkiego,  co  się  narodu  najbliżej  dotyczy",  jak  gdyby 
,arcłuwuin  domowego",  tego  „wyrazu  serca  ludu,  obrazo  jego  domowe- 
go życia  w  radości  i  ucisku,  wyrazu  czacia  pray  łożnicy  i  przy  grobie" 
(sU-.  XXIX).  Wszystko  to  zebrane  zostało  pi-zez  „urodzonego  na 
wsi",  kochającego  te  pieśDi,  które  „wiek  jego  dziecięcy  kołysały  i  ja- 
ko pierwsze  pobudki  rozwijającego  się  uczucia  w  rannej  pamięci  utkwi- 
ły." Pomimo  niepospolitych  zalet,  jakie  ogólnie  zbiorowi  temu  pr^- 
znano,  brak  mu  oznaczenia  miejscowości,  sk^d  pieśni  pochodzą,  brak 
dokładnego  oddania  gwary  lodowej.  Również  pomieszanie  poezyi  roz- 
maitych autorów  z  ludowemi  i  podział  pieśni  na  „żeńskie"  1  „męskie", 
chociaż  obszernie  we  wstępie  motywowany,  nie  odpowiada  celowi  i  dla- 
tego w  późniejszych  zbiorach  się  nie  utrzymał. 

Po  tym  świetnym,  jak  na  owe  czasy,  początku  piei-wsze  dziesię- 
ciolecie obfituje  istotnie  w  liczbę  wydanych  zbiorów  pieśni.  W  tym 
samym  roku,  co  zbiór  Wacława  z  Oleska,  pojawiły  się  w  lipsku: 
„Yolkslieder  der  Polen.  Geaammelt  und  iibersetzt  Ton  W(inceDz) 
PCol?)",  poprzedzone  wstępem,  zaopatrzone  objaśnieniami  i  zawierają- 
ce w  metrycznym  przekładzie  pieśni  30  *). 

Niebawem,  jako  bardzo  piękne  1  staranne  dopełnienie  zbioru  Wa- 
cława z  Oleska,  pojawiają  się  „Pieśni  ludu  polskiego  w  Galicyi* 
(Lwów,  1838),  zebrane  przez  Żegotę  Panlego  już  dawniej,  i  jak  przed- 


')    Zob.  „PiOBnki  aielłkiB"  ł  i.  1830,  str.  XI,  XV  i  XIX. 

*)  nPiedni  Inda  s%  obrazami,  w  kcArfah  kałdy  aaiii  swAj  charakter  ni^wier- 
niej  maliije  i  pnedsŁawia"— w  Bozpr.  wstępnej,  str.  XVIL  „PieJoi  ludowe  są  to  hi- 
storie wewnętrznego  fwiata."  Tamie  str.  XVin- 

■)  PJefni  „89  prawdziwe  i  niezawodne  idiotyka  każdego  jtijka."  Tamie 
str.  XZ. 

*)  Jeieli,  jak  aig  nie  bei  powodn  domyjlam;,  zbieraczem  ioh  i  t)6maeiera  jest 
Fol  Wlnoenty,  stanowi  to  jeden  dowód  wigcej,  jak  porwany  ogćinym  pr%dem  poeta 
młody  iwraeał  eif  do  Inda  i  odczuwał  jego  serc&  bicie,  lanim  po  lutach  kiUmnastn 
zrażony  do  niego  nie  st^  sif  wyłącznym  śpiewakiem  Itaro-szlacheokiago  życia. 
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mowaSwiadczy,  już  W  r.  1833,  po  porównaniu  ze  zbiorem  Zaleskiego, 
do  di'nka  przygotowane.  Podzielone  na  „obrzędowe",  „dumy",  „pieśni 
różnych  stanów"  „szydebne"  i  „pieśni  do  tańca",  z  zachowaniem  wwie- 
1b  miejscach  właściwości  gwar  mazurskich,  szkoda,  że  nie  posiadaj} 
melodyi,  aby  uietylko  godnie  stan^ó  obok  zbioru  Zaleskiego,  ale  pod 
pewnym  względem  nawet  go  przewyż8zy(!;  zebrane  przez  samego  au- 
tora w  licznych  po  kraju  podróżach  świadczą  nietylko  o  głębokiem  za- 
miłowaniu, ale  zarazem  o  niepospolitej  skrzętności  i  zręczności. 

Wobec  tych  dwu  zbiorów  tracą  zupełnie  znaczenie,  obliczone 
tylko  na  efekt,  K.  Wł.  Wójcickiego  „Piedol  ludu  Białochrobatów,  Ma- 
zurów i  Rusi,  z  nad  Bugu,  Warty,  Narwi,  Bzury  i  t,  p,"  (Warszawa 
1836),  zaopatrzone  tu  i  owdzie  muzyką  i  rycinami.  Nie  naszą  rzeczą 
wykazywać,  w  jakim  stosunku  zostaje  zbiór  ten  do  zbioru  Zaleskiego 
i  Żegoty  Paolego;  zaznaczamy  tylko,  że  oświadczenie  tego  ostatniego 
autora,  podane  na  ostatniej  karcie  „Pieśni  Indn  polskiego",  przedstawia 
Wójcickiego,  jako  niezbyt  sumiennego  zbieracza  tak  pieśni,  jak  i  klechd 
(wydanych  w  r.  1837),  bo  wypisującego  dosłownie  pieśni  z  cudzego 
zbioru  rękopiśmiennego,  lub  tłómaczącego  pieśni  rnskie  i  podającego  je 
za  polskie. 

W  r.  1840  nakładem  Czecłia  wydaje  w  Ki'akowie  J(ózef)  K(onop- 
ka)  „Pieśni  ludu  krakowskiego",  a  mianowicie  ki-akowiaki,  pieśni  we- 
selne, pieśni  obrzędowe  i  pieśni  równej  treści,  dodając  8  zagadek  i  17 
melodyi.  Caloić,  starannie  i  ozdobnie  wydana,  była  istotnie  pożądanym 
przyczynkiem. 

W  dwa  lata  później  (1812)  wydaje  J.  J.  Lipiński  n^iosnl^  la^n 
wielkopolskiego"  z  ryciną  i  20  melodyami.  Miała  to  być  częś(!  I,  obej- 
mująca same  pieśni  powieściowe  (dumy);  po  niej  cz.  II  zawierać  miała 
pieśni  obrzędowe,  weselne,  wojackie  i  t.  p.,  czego  sam  autor  dokonać 
nie  mógł,  a  sp^ił  dopiero  po  jego  śmierci  Kolberg,  wydając  je  z  ręko- 
pisa  w  r.  1884,  (w  YIII  tomie  .Zbioru  wiadom,  do  antrop.ki'ąj."Akad. 
Umiejętności).  Dosyć  ści^y  i  somienny  badacz,  pozwolił  sobie  praecież 
Łipif^  pewnej  niewłaściwości,  nadając  piosnkom  w  Oz.  I  tytuły,  ja- 
kicłi  n  luda  nie  mają.  Nie  są  one  szkodliwe,  ale  często  nadają  pie- 
śniom otiarakter  sentymentalny  lub  pretensyi  pełen  (jak  np.  „Miłość 
zmarłych  wskrzesicielka,"  .,BylesłóweczkoI",  „Serduszko  pukał"  i  t.  p.) 
przez  co  zostają  w  niezgodzie  z  nastrojem  prostym  pieśni  samych. 

Miesiąc  przedtem,  nim  Lipiński  swe  „Piosnki"  oddał  do  drnku, 
3  gmdnia  1841  r.  ogłosił  młody  mozyk  w  Warszawie,  Oskar  KoIbei'g, 
prospekt  na  „Pieśni  ludu  polskiego",  które  miały  wychodzić  nakładem 
księgami  L  K.  Żapańskiego  w  Poznaniu,  w  zeszytach  sześcioarknszo- 
wych  co  6  tygodni,  a  10  zeszytów  miało  tworzyć  osobny  oddział. 
W  rzeczywistości  wyszedł  w  październiku  r.  1842  zeszyt  1  (folio)  lito- 
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grafowany,  obejmujący  125  pieśni  z  afcompaniamentem  fortepianowym, 
z  podaniem  waryantówmelodyii  okolicy,  gdzie  poupolicie  pieśni  opiewa- 
no. Dla  małego  zapewne  pokupa,  więcej  nie  wyszło,  a  i  ten  zeszyt 
stał  się  rzadkością  bibliograficzna,  zwłaszcza,  że  sam  Kolberg  później 
nigdzie  o  nim  nie  wspomniał,  ani  się  nań  nie  powołał.  Tama-to  niepo- 
wodzenia przypisań  prawdopodobnie  należy  wstrzymanie  się  Kolberga 
od  publikowania  zbiorów  przez  lat  następnych  piętnaście... 

Po  rdwninacli  pi-zyszła  kolej  i  na  górskie  Podhale.  Podczas  ba- 
dań geologicznych  Ludwik  Zejszner  poznał  Podhalan,  zżył  się  z  nimi, 
i  pragnąc  dać  „rzetelny  obraz  nczuć  i  sposobu  ich  mydlenia",  począł 
spisywaó  pieśni  już  od  r.  1838,  wydał  je  zaś  w  r.  1845.  Podzielił  je  na 
4  kategorye:  1)  pieśni  miłosne  (pi-zeważnie  krakowiaki  w  liczbie  478), 
2)  Ślubne  śpiewanki  (22),  3)  śpiewanki  pasterskie  (103)  i  4)  zbójeckie 
i  żołnierskie  (137).  Kie  dodawszy  melodyi  i  uwzględniając  w  bardzo 
niedostateczny  sposób  wymowę  gwarową  ludu,  odebr^  sam  Zejszner 
większą  swemu  zbiorowi  wartośii. 

Nareszcie  po  Łyskowskiego  „Pieśniach  gminnych  i  przysłowiach 
w  Prusach  Zachodnich  zebranych"  (Brodnica,  1864),  wyszły  w  Warsza- 
wie w  r.  1857  „Pieśni  Indn  polskiego"  O  Kolberga.  Serya  I,  własnym 
wydawcy  nakładem.  Treść  tego  obfitego  tomu  tworzą  przeważnie  du- 
my i  pieśni,  podane  jako  melodya  z  tekstem;  jest  ich  tylko  41,  ale  prze- 
ważnie w  kilku  odmianach,  a  piąta  („Jasio  konie  poił...")  w  odmianach 
541  Wszędzie  notowano,  skąd  pieśń  lub  jej  odmiana  pochodzi,  a  jeszcze 
na  końcu  tomu  umieścił  autor  półtoraai-kuszową  „Tabelę",  wykazującą 
dokładne  połoj^enie  geograficzne  każdej  wsi  i  osady,  o  której,  wzmiankę 
uczyniono.  Drugą  część  tomu  stanowią  Tańce  (tańce  polskie,  mazury, 
kujawiaki,  walce)  w  liczbie  446,  przeważnie  z  krótkim  tekstem  pol- 
skim. Nadto  w  dodatku  umieścił  autor  10  kolorowanych  rycin,  illU' 
strojących  stroje  Indu;  dodał  też  objaśniającą  je  kartę,  równie  jak  alfa- 
betyczny wykaz  niektórych  wyrazów,  poti-zebojących  objaśnienia.  Oznó 
to  w  tomie  całym,  a  czyta  się  wyi-ainie  w  przedmowie,  ±6  Kolberg  nie- 
tyiko  jest  muzykiem  z  powołania,  ale  zarazem  i-oznmie  należycie  stosu- 
nek, w  jakim  pieśń  ludowa  zostaje  do  melodyi:  „treść  i  melodya— mówi 
on— uzupełniają  się,  podnoszą  wzajemnie,  jedną  wspólną  stanowiąc  ca- 
łość, a  często  melodya,  ta  część  mniej  określona,  mulej  materyalna,  sta- 
nowi całą  piękność  pieśni,"  W  innych  miejscach,  jak  przy  objaśnienia 
ubiorów  i  tańców,  znać,  że  miałby  wiele  o  tem  i  o  Innych  stronach  ży- 
cia ludu  do  powiedzenia,  ale  na  teraz  postanowił  przedstawić  tylko  pie- 
śni Ze  względu  na  nacisk,  położony  na  melodyi,  wybacza  się  Kolber- 
gów! nie  dość  wierne  oddanie  gwary  ludowej,  chociaż  odżałować  nie 
można,  że  jak  tu,  tak  i  w  dalszych  swych  tomach,  na  dźwięki  mowy  lu- 
dowej zanadto  nieczule  miał  ucho. 
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W  parę  lat  potem  wystąpił  Julian  Roger  z  „Pieśniami  luda  pol- 
skiego na  Głóraym  Szlgskn"  (Wrocław  1863).  Przykładem  Kolberga 
powodowany  umieścił  na  czele  każdej  piosnki  miejsce  jej  pochodzenia, 
oznaczając  powiat,  wszędzie  pod^  starannie  zapisana  melodyęj  o  wy- 
mowę ludowa  jednak  mniej  się  stai'ał,  podając  pieśoi  tylko  w  brzmie- 
nia języka  literackiego.  Pie^ai  546  niąl  Roger  w  18  rozdziałów,  bar- 
dzo dowolnie  utworzonych,  bez  jednolitej  podstawy  podziału.  Obok 
siebie  stoj$  tu  pieśni  kolędowe  i  zwierzęce  (I),  wiosenne,  pożegnalne 
i  majowe,  cygańskie  i  baJlady  i  t.  p. 

Takie  były  plony  zebrane  na  niwie  pieśni  ludową}  przez  lat  30  od 
pojawienia  się  piei-wszego  zbioru  Wacława  z  Oleska. 

Zwróćmy  aię  teraz  do  powieści.  Przedstawiając  niniejszy  inte- 
res literacki  ze  względu  na  treić  przeważnie  fantazyjną,  mniejszego 
tet  doznały  wzięcia.  Jeżeli  w  pieśni  starano  się  zachować  jej  foi-mę, 
nieraz  rytmicznie  kulawą  i  rymy  niezbyt  czyste,  nadto  zwracano  nwagę 
na  melodyę,  to  w  zbierania  powieści,  klechd,  baśni,  gadek,  i  jak  je  tam 
nazwiemy,  nie  zadawano  sobie  truda.  Grlównym  celem  wszystkich  te- 
go rodzaju  publikacyj  było  zainteresowanie  czytelnika,  a  więc  arty- 
styczny układ  i  gładka  forma, — wręcz  przeciwne  charakterowi  baśni 
ludowych.  Takie  też  są  Wójcickiego:  „Klechdy,  starożytne  podania 
i  powieści  ludu  polakiego..."  (Warszawa  1837),  także  Berwińskiego: 
„Powieści  wielkopolskie"  (Wrocław  1840)  okraszone  wybrykami  fan- 
tazyi  samego  autora;  takie  Balińskiego  ,Powieści  ludu".  (Wai-szawa, 
1842),  Siemieńskiego:  „Podania  i  legendy..."  (Poznań  1845)  i  Grlińskie' 
go:  „Bajarz  polski." 

Do  właściwego  celu  więcej  zbliżają  się  Zmorskiego  Romana:  „Po- 
dania i  baśni  luda  w  Mazowszu"  (Wrocław  1852),  który,  we  wstępie 
zaznaczając,  że  je  podaje  w  „stosownem  do  ogłoszenia  obrobieniu",  wy- 
znaje zarazem,  że  „z  n^snmienniejszą  wiernością"  8tai'aJ  się  „zacho- 
wać wszystko,  cokolwiek  istotną  treść  powieści  stanowiło,  nie  opusz- 
czając żadnego  szczegółu  wybitniejszego  lub  barwniejszego,  powtarza- 
jąc wszelkie  jaskrawsze  lab  właściwością  uderzające  wyrażenia,  aż  do 
pojedynczego  nawet  słowa."  Swoboda,  jakiej  sobie  zresztą  pozwolił 
w  szczegółach  ubocznych,  nie  była-by  zbyt  naganna,  gdyby  nie  na- 
wyczka  dawnych  opracowań,  t.  j.  „akcesorye  i  koloryt".  Naturalnie, 
że  i  styl  literacki  jest  wszędzie,  bo,  jak  naiwnie  powiada  autor: ,  Jedno- 
stajna prostota  styla  była-by  w  piśmie  nieznośnie  (I)  nudną.''  Oo  zb 
szczególną  zasługę  Zmoi-skiemu  poczytać  należy,  to  jasny  podział  po- 
wieści ludowych  na  podania,  borni  i  gadki. 

„W  dosłownem  narzecza  Indn  naszego  nad  Sanem",  t.j.  luda 
mieszkającego  w  Lubelskiem  od  Tomaszowa  do  Sanu,  podał  St.  Ea* 
miński  kilkanaście  podań,  które  nazwał  gauiędami.   („Chłop  polski  i  je- 
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go  gawędy",  Warszawa  1862).  Nie  trzeba  tego  rozumieli  w  ten  spos5b, 
it  p.  Kamiński  spisał  z  wiernością  stenografa  gawędzenie  chłopa  i  tfi 
podaje  je  nawet  z  t^  jednostajną  prostota — „nieznośaie  nadii§";— ga- 
wędzi on  bowiem  sam  z  cbłopem,  1  tylko  tam,  gdzie  cbłop  głos  zabiera, 
stara  się  autor  cudzysłowem  ujęte  zdania  i  ustępy  wiernie  za  gawędzą- 
cym powtórzyć.  Zadanie  to  było  o  tyle  łatwiejsze  od  innych,  że,  jak 
wiadomo,  lud  mazurski  w  sąsiedztwie  ludu  ruskiego  traci  właściwości, 
swej  gwai'y  (t.  zw.  mazurzenie  dźwięków  cz,  di,  32,  ż,  ścieioisme  anaii 
i  wymawianie  wargowe  płynnego  t),  a  przez  to  wymowa  jego,  tak  zbli- 
żona do  literackiego  języka,  że  p.  Kamiński  z  entuzyazmem  pyta,  esy 
Eej,  Kochanowski,  G-órnicki  i  inni  w.  ZYI  pisarze  nie  od  tego  luda 
nauczyli  się  polszczyzny.  To  teź  cel:  „zwrócenie  uwagi  na  przechowa- 
ne  skarby  mowy  naszej  pomiędzy  ludem"— osifgnął  p.  K.  w  pewnej 
mierze,  ale  zbioru  podań  i  powieści,  czy  „gawęd",  jak  je  nazywa,  tm- 
dno  w  tej  książce  szakad,  zwłaszcza,  że  i  te  drobne  ziania  niczem  od 
całej  treści  nie  są  odszezególnione. 

Po  pieśniach  i  powieściach  niy'więcąj  w  tym  czasie  ogłoszono 
przysłowi.  Nie  licząc  w  to  „Przysiowi  narodowych"  Wójcickiego 
w  któi-ych  ludowych  tworów  bardzo  nieznaczny  mieści  się  procent, 
trzeba  tu  wymienid  zbiorki  Tyszkiewicza,  (Przysłowia  polskie,  używa- 
ne na  Litwie",  1860)  i  Lipińskiego,  oba  ogłoszone  w  „Bibl.  Warszaw- 
skiej"; Lyskowskiego  przysłowia  z  Pms  Zachodnich,  ogłoszone  przy 
„Pieśniach",  i  Lompy:  „Przysłowia  i  mowy  potoczne  Indu  polskiego 
na  Szląsku"  (Bochnia  1858).  Kilka  szczegółów  o  zwyczajach  i  zabobo- 
nach znajdujemy  u  G-ołębiowskiego  („Lud  polski")  a  DeIaTeaux(„Gói'ale 
bieskidowi..."  Ki'akówl853)iMączyńskiego  („Włościanie  z  okolic  Kra- 
kowa", Kraków,  1868),  nieco  o  przesądach  lekarskich  n  Michała  Zie- 
leniewskiego. (,,0  przesądach  lekarskicłi  Indu  naszego"  (Kraków  1846) 
— i  oto   mniej  więcej  wszystko  z  tego  okresa  30-letniego. 

Jest  to,  jednem  słowem,  okres  romantyczny  naszego  folklom,  okres 
szukania  nowych  obrazów,  motywów  i  wyobrażeń,  aby  je  wprowadzić 
Ao  literatury  i  muzyki  i  uczynili  więcej  narodowemi. 


n. 

Niebawem  jednak  cel  się  zmienia.  W  wędrówkach  swoich  po 
krajn,  szukając  z  zapałem  i  spisąjąc  pieśni  ludowe  oraz  ich  melodye, 
musiał  Kolberg  dla  nich  jnż  samych  często  brać  udział  w  obrzędach, 
nroczystościacb  i  zabawach  ludu,  przy  których  te  pieśni  mógł  słyszeć. 
Obct^^c  z  ludem,  nasłuchał  się  on  jego  żywej  mowy,  opowieści,  podań 
i  t.  p.,  a  pi-zypatrzył  się  wszelkim  szczegółom  bytu  i  zwyczajów  lado- 
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wych.  Żyjfc  zaś  w  takiem  otoczeniu,  mimowolnie  rozciekawiał  się 
i  rozmitowyw^  w  tern  wszjstldem  coraz  mocniej,  badał  to  owaźnie, 
i^isywat  skrzętnie  i  tym  sposobem  rychło  przeświadczył  się  o  tem,  że 
ta  mazyka  ludowa,  której  badaniu  oddawał  się  głównie,  daleko  łatwiej 
da  się  uyąi  i  jaóniąj  zrozumieć  każdemu  ze  wszystkiemi  swemi  wła^- 
wościami  miejscowemi,  jeżeli  się  j^  pi-zedstawi  uleodł^cznie  od  wszel- 
kicb  innycłi  objawów  życia  ludowego,  którego  ona  jast  tylko  cząstko- 
wym wyrazem.  •)  Dlatego-to,  wydając  w  r.  1865  „Sandomiei-skie",  dał 
mu  ogólniejszy  tytuł:  „Lud.  Jego  zwyczaje,  sposób  życia,  mowa,  poda- 
nia, przysłowia,  obi-zędy,  gusła,  zabawy,  pieśni,  muzyka  i  tańce,"  poj- 
mując całość  jako  „Mateiyały  do  etnografii  słowiańskiej,"  a  więc  bez 
względu  na  literacką  wartość.  Ma  wprawdzie  1  ten  tom  (czyli  serya) 
przeważajic^  liczbę  pieśni  i  melodyi,  ale  ma  cho6  w  skromnych  rozmia- 
rach „wiadomości  topograficzno-etnograficzne"  o  ziemi,  chatach  i  ubio- 
rze, ma  oprócz  pieśni  obrzędowych  i  opis  obrzędów,  a  zwłaszcza  wese- 
la, ma  słowniczek  wyrazów  i  charaktei^styczne  właściwości  gwary, 
ma  jako  próbki  języka:  legendę,  klechdę,  gadkę,  nazwy  miast,  osad 
i  wsi,  jezior  i  rzek,  a  nawet  nazwy  rodowe  chłopskie.  Dodane  ryciny 
litograficzne  i  drzeworyty  starają  się  zastąpić  obrazkiem  to,  czego  naj- 
dokładniejszy nie  wyrazi  opis.  Odtąd-to  liczymy  nowy  okres,  okres 
właściwych  badań  folklorystycznych,  w  przeciwstawieniu  do  dawnych 
czysto-literackich. 

Niema  nic  bardziej  zajmnj^cego  nad  śledzenie  w  każdym  z  na- 
stępnych tomów  „Ludu"  Kolberga,  jak  mn  to  rośnie  pod  ręką,  jak  z  na- 
gromadzonych materyałów  coraz  nowsze  wydobywa  szczegóły  1  barwnie 
je  przedstawia,  jak  z  po-za  pieśni  i  opowieści  wyrastają  ponad  inne  zwy- 
czaje i  obrzędy,  wierzenia  i  zabobony,  a  nawet  gry,  zabawy  i  zagadki. 
Już  w  następnej  seryi  (Kujawy  I),  kraj  i  lud  mają  osobne  rozdziały,  a  po- 
wieści  zajmują  więcej  niż  '/i  tomn;  w  „Krakowskiem"  charakterysty- 
ka zewnętrzna  ludu  obejmuje  przeszło  100  stronic,  a  powieści  i  przy- 
^owia  tworzą  tom  oddzielny;  ten  sam  mniej  więcej  stosunek  zachowa- 
ny w  monografiach  następnych,  które  się  pojawiały  dalej  w  nieprzerwa- 
nym lańcaehn:  a  więc  KrtUtowskie  (1871— 1875),  Poznańskie  (1875— 
1882),  Lubelskie  (1883-4),  Kieleckie  (1885-6),  Radomskie  (1887-8), 
następnie  Pokucie  (1882— 3— 5)  i  Mazowsze  (1885—1890),  Praomy- 
skie  (1889). 

Obok  Kolbei^a  staje  prawie  równocześnie  kilka  poważnych  ba- 
daczy. A  więc  najpierw  Eometi  Kozłowski  („Lud.  Fieśui,  podania,  ba- 
śnie, zwyczaje  i  przesądy  ludu  z  Mazowsza  Czerskiego,  wraz  z  tańcami 
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i  melodyami."  Warszawa,  1867),  który  podał  monografię  systematytŁ- 
ną,  wiedziony  nie  tyle  wzorem  Kolberga,  De  pamiętny  stów  Kołłątaja, 
że  potrzeba  uam  dzieła,  którego-by  zadaniem  był  lad,  jego  tradycye, 
pieśni,  obrzędy,  zabawy,  abiór,  zwyczaje,  gnsla,  zabobony  i  t.  d.,  a  ie- 
^my  się  już  nauczyli  dosyć  cenić  i  korzystać  z  pieśni  ludu,  „tego  rod^- 
mego  źródła  Helikonn,  zawBze  pełnego  świeżości  i  życia." 

WtedyrównieżwystępujeZygmuutGloger,  skrzętny  zbieracz  wszy- 
stkiego, co  się  luda  tyczy,  a  niepospolity  znawca  obrzędów,  zwłaszcza  zaś 
wesela,  któremu  osobna  monografię poświęci((„Obcliody  weselne."  Cz.L 
Ei-aków,  1869);  nie  pomija  on  jednak  i  pieśni,  i  powieści,  zwyczajów 
i  innych  stron  życia  ludu,  oprócz  osobnych  dzieł  w  licznych  artykułach 
przedstawionycłi.  Okolica  Kielc  znajduje  swego  monogr&fistę  w  X.  Wł. 
Siarkowskim,  który,  począwszy  od  „Wesela  włościan  z  okolic  Sobk*^ 
wa  i  Ciimielnika"  (Kielce  1871),  w  szeregu  mniejszych  i  większycu 
prac,  drukowanych  w  „Zb.  wiadomości  do  anti-op.",  dał  dokładny  obi-az 
tego  ludu,  bardzo  zbliżonego  do  Krakowskiego,  a  jednak  odmienne  za- 
chowiy^cego  rysy.  Dr  Eug.  Janota  zestawia  porównawczo  zwyczaje 
świąteczne  („Lnd  i  jego  zwyczaje"— Lwów  1S78);  Petrow  opisuje  „Lud 
ziemi  dobrzyńskiej"  (Zb.  wiad.  do  antr.  II,  (1878);  prof. 'Malinowski 
ogłasza  swe  „Zarysy  życia  ludowego  na  Szląsku"  (Warszawa  1878); 
Dr  Kętrzyński  zwraca  uwagę  na  Mazurów  pruskich  i  podaje  kilka- 
dziesiit  ich  pieśni  („O  Mazurach."  Poznań,  1872). 

Wskutek,  poznania  znaczenia  gwar  ludowych  dla  historyi  języka 
W  szczególności,  a  dla  językoznawstwa  w  ogólności,  w  pracacłi  powyż- 
szych  i  innych  współczesnych  znać  asiłowanie  oddania  wiernego  dźwię- 
ków mowy  ludowej;  odnosi  się  to  przed  innemi  do  „Zarysów"  prof. 
Malinowskiego,  jedynego  znawcy  gwar  szlęskich,  do  Fetrowa  „Luda 
dobrzyńskiego"  i  Kętrzyńskiego  gPieśni  mazurskich." 

Eozproszone  usiłowania  rozmaitych  badaczy  znajduje  w  tym  cza- 
sie ważne  ognisko  w  Komisyi  antropologicznej  Akad.  Umiej.,  stwo- 
rzonej przez  dra  Majera,  Kopemickiego  i  Kolberg,  a  wydającej 
„Zbiór  wiadomości  do  antropologii  k]'ajowej."  Pomieszczając  materya- 
ły  do  etnologii  wogóle,  pomieszczał  ,Zbiór"początkowo  i  dyalektologi- 
czne  spostrzeżenia,  i  słowniczld  t.  zw.  prowincyonalizoiAw;  z  ntworze- 
niem  się  jednak  komisyi  językowej,  materyały  tego  rodzaja  odstępował 
jej  do  zużytkowania.  Działalność  folklorystyczna  dtngoletniego  jej  sekre- 
tarza, dra  J.  Kopemickiego,  skupiała  się  około  tej  publikacyi  i  ogłasza- 
nia w  niej  spostrzeżeń,  czynionych  w  Kabce  i  okolicy,  podczas  wielo- 
letniego pobytu  w  lecie  w  tydi  stronach;  jego  zapał  znają  dobrze 
wszyscy,  którzy  tylko  w  stosunek  z  nim  weszli;  to  też  dzięki  niesły- 
chanej pracowitości  i  niezmordowanym  staraniom,  każdy  następny  tom 
„Zbiorą"   pj-zybierał  większe  rozmiaiy,  aż  wreszcie  prac  większych 
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ottJfiS  nie  mo{f§c,  do  osobnego  oddawał  je  wydania.  Tak  wyszedł  Swię- 
tka  ,Łnd  nadrabski."  Obliczając  dobrze  zasoby  jnź  zdobyte,  sta- 
nia.^  i.p.  Eopernicki  ograoiczafi  ilość  pieśni,  a  nadeiiłane  ich  ręko- 
pisy odUadaJ  na  bok;  większy  kładł  nacisk  na  obrzędy  i  powieści  sta- 
raDDie  gwarą  spisane,  a  wierzenia  i  zabobony  prawie  wyszukiwał 
i  zdobywał  n  współpracowników.  Wszystko  ti>  jednak,  co  czynił  oso- 
bi^ie  i  przez  niego  komisya  antropologiczna,  nie  miało  o  tyle  cechy 
pracy  jednolitej,  że  oparte  było  aa  pt-zygodnie  i  dowolnie  nadsyłanyclk 
materyałach,  pocfaodzącycłt  z  rozmaitycłi  okolic  od  Warty  po  Dniepr 
i  Dimnę  i  od  BalŁyka  do  Czarnego  morza.  Czuł  dobrze  proł.  Eoper- 
nicki DiedostateczDo^  podobnycłi  poszukiwań  i  dlatego  uczynił  naje- 
dnem  z  posiedzeń  komisyi  autropologicznej  w  r.  1886  wniosek,  aby 
specyalny  komitet  zajął  się  wypracowaniem  programu  prac  etnolo- 
gicznych.  Wniosek  przyjęto,  ale  do  wykonania  go  nie  przyszło,  z  nie- 
wiadomych nam  powodów. 

Z  pomiędzy  współpracowników  „Zbioru  wiadomości"  w  tym 
czasie  wymienić  trzeba,  oprócz  Kolł>erga  i  ks.  Siarkowskiego,  jeszcze 
p.  Stef.  Ulanowską,  dra  Wł.  Kosińskiego,  prof.  Bron.  G-ostawicza 
i  p.  Seweryna  Udzielę,  te  pominę  cały  szereg  autorów  drobniejsze 
podających  przyczynki.  Że  śmiercią  Kolberga,  a  niebawem  i  dra  Ko- 
pemickiego,  kończy  się  w  historyi  naszego  folkloru  oki'e8  drugi,  okres 
badań  etnograficznych,  oprócz  dzieł  Kolberga,  przygodnych  i  drobnych, 
nie  zdających  sobie  dokładnie  sprawy  ze  stosunku  wzajemnego  części 
do  siebie  i  z  potrzeb  chwili  obecnej. 


Niepospolitej  wagi  dla  folkloru  polskiego  jest  założone  w  War- 
szawie w  r.  1887  czasopismo  geograficzno  -  etnograficzne  „Wisła", 
które  podjętej  sprawie  służy  wiernie  i  umiejętnie,  zwłaszcza  pod  kie- 
nutkieoi  dra  J.  Karłowicza.  Jeżeli  dotąd  w  stosnnku  naszego  folkloi-u 
do  zagranicy  było  wiycej  flirtu,  niż  przyjaznego  związku,  teraz  rozpo- 
czyna się  nietylko  naśladowanie,  ale  wprost  rywalizacya.  Uczestnik 
qazda  folklorystów  w  Paryżu  w  r.  1889  i  w  Londynie  w  r.  1891,  przy- 
patrzył się  dr  Karłowicz  dostatecznie  i  metodzie  badań  w  tym  przed- 
miocie, i  prądom,  jakie  się  objawiają,  i  do  nich  postanowił  przystoso- 
wać charakter  folkloi-u  polskiego.  Wyłączywszy  surowe  materyały  do 
osobnej  .Biblioteki  Wisły",  stara  się  dr  K.  przedewszystkiem  infor- 
mować czytelników  o  mchu  folklorystycznym  wogólności,  wskazywać 
metodę  badań  porównawczych  i  budzić  zmysł  do  poszukiwań  i  groma- 
dzenia materyałów.  Ruch,  jaki  wskutek  tego  wytworzył  się  na  tem 
polu,  i  ilość  współpracowników  „Wisły",  najlepiej  świadczy,  że  czaso- 
pismo to  spełnia  swe  zadanie  sumiennie  i  że  fundament  pod  gruntowne 
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badanie  folkloru  przez  nie  położony  będzie  trw^y  i  pamiętny.   Na  tjm 
fandamencie  badowad  powinniśmy  obecnie. 


ni. 

Przechodzimy  do  poznania  środków,  za  pomoce  których  nasz  fol- 
klor dzi^  rozwiń^  się  powinien. 

Pierwszym  postulatem,  który  wypełnić  powinien  brak  wielki 
i  stworzyć  pomoc  potrzebna  każdemu  folkloryście,  jeat  dokładny  in- 
wentarz, czyli  szczegółowa  bibliografia  foUtlont  połakiego.  „Wisła"  po- 
mieściła  podobną  bibliografię  czeska  i  eerbo-choi-wacką,  polskiej  brak 
nam  zupełnie,  a  materyały  do  niej  gromadzi  dopiero  p.  Z.  Wolski 
w  Wai-szawie. 

Obok  tego  bardzo  pouczajmy  byłby  przegląd,  któryby  np.  mógł 
przedstawiać  graficznie  na  mapie  Średnich  rozmiarów  i  unaoczniać 
za  pomocą  pewnych  konwencyonalnych  znaków  i  barw:  1)  nasz  obszar 
etnograficzny,  do  czego  w  „Poszukiwaniach"  „Wista"  jnż  dawno  nawo- 
łuje i  2)  terrytoryalny  obraz  dotychczasowych  badań.  Pobieżny  i'zut  oka 
na  tę  sprawę  wykazuje,  ie  sam  środek  obszaru  zamieszkałego  przez 
Polaków  w  pewnej  mierze  jest  zbadany,  głównie  przez  O.  Kolberga, 
natomiast  kresy  polszczyzny,  a  więc  te  strażnice  i  placówki  prawie 
zupełnie  zaniedbane.  Tak  się  rzecz  ma  z  Mazurami  pruskimi,  którymi 
dopiero  w  ostatnich  czasach  nieco  się  zajęto,  tak  ze  Śląskiem  górnym 
i  Ks.  CieazyAskiem,  tak  z  polską  ludnością,  zamieszkojącą  graniczae 
powiaty  węgierskie,  Orawę  i  Spiż,  najgorzej  zaś  z  ludnością  mazursicą, 
rozsianą  w  gęstych  koloniach  od  Sanu  aż  do  Zbroczą. 

Aby  życie  tych  kresowych  okolic  pi-zedstawić  co  najrychlej  w  je- 
dnolitym obrazie,  nie  wystarczają  siły  jednostki,  choćby  się  znalazł 
nawet  drugi  Kolberg.  Potrzeba  „  Towarzystwa  ludoznawczego"  staje  się 
palącą,  bo  tylko  takie  Towarzystwo,  mające  członków  licznych  w  Prn- 
Biech,  w  Poznańskiem,  w  Galicy!  i  rozporządzające  większemi  środka- 
mi, może  rzucić  program  szeroki  i  przez  tysiące,  a  choćby  tylko  setld 
współpracowników,  w  latach  niewielu,  zebrać  może  imponujące  owoce. 
Czy  w  ot)ecnej  chwili  założenie  takiego  Towarzystwa  byłoby  właściwe, 
i  czyby  się  ono  rozwinęło  jak  należy — nie  chcę  stawiać  horoskopów. 

Potrzebny,  bo  pouczający  jest  róirnież  obraz  jakości  naszych  do- 
tychczasowych zbiorów.  Usiłowania,  w  jednym  prawie  wytężone  kie- 
runku, wydały  też  odpowiedni  owoc:  obraz  naszego  Indu  bardzo  jedno- 
stronny. Zgromadzone  dotąd  pieśni  przedstawiają  mateiyat  kilkudzie- 
sięciu wielkich  tomów,  materyał  różnoUty,  w  szczegółach  powtarzany, 
mniej  lub  więcej  dokładnie  a  przeważnie  po  literacku  spisany,  zwykle 
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Z  dodatkiem  muzyki,  ale  w  znacznej  części  i  bez  tej  istotnej  rzeczy  po 
Iowy.  Rozpatrzenie  się  w  tym  ogromie,  ujęcie  w  pewien  system,  a  pi-ze- 
dewazyatkiem  wykazanie  wpływa  ntworów  literackicb  na  poezyę  ludo- 
wa, dokładne  wyróżnienie  kategoryi  nieastalonych,  zestawienie  odmia- 
nek,  miejscowy  tylko  mających  charakter,  i  porównanie  z  pieśniami  lu- 
dowemi  innych  narodów — oto  praca,  czekająca  ręki  cierpliwej,  zręczni 
a  kierowanej  bystrym  zmysłem  krytycznym.  Oczekiwanie  większych 
jeszcze  zbiorów,  pochodzących  z  niebadanych  okolic,  albo  łudzenie  się, 
te  materyal  ten  wyczerpany  zostanie,  nie  miało-by  zupełnie  celn.  Wię- 
cej nit  jakikolwiek  inoy  gatunek  twórczości  ludowej  pie^  są  wyrazem 
chwilowego  usposobienia,  a  więc,  jak  lifcie  na  drzewie,  jedne  opadają 
i  giną  a  drugie  się  rodzą,  i  twórczości  tej  nigdy  końca  spodziewać  się 
nie  wolno.  Obawiai!  się  owszem  należy,  że  szeroko  rozlewająca  się  cy- 
wilizacya,  za  pomocą  wielu  środków  a  szczególuiąj  di-óg  żelaznych,  do- 
stając się  w  najodleglejsze  nawet  zakątki,  pod  wpływem  rozlicznych 
czynników  kosmopolitycznej  natury,  zmieni  cały  charakter  rodzimy 
I  swojski  i  zatrze  niejeden  rys  indywidualny,  który  z  dawniejszych 
pie^i  nietylko  bez  trudu  badacz  wydobędzie,  ale  który  mu  się  prawie 
sam  narzuca  w  oczy. 

Wainem  tedy  zadaniem  jest  krytyczne  opracowanie  zebranego 
w  piemiaek  maiery(Uu  folkloiystycznego. 

Nie  wynika  stąd  wcale,  że  zbieranie  pieśni  jest  obecnie  już  bez- 
celowe i  bezowocne.  Owszem,  zbierad  się  je  powinno  i  potrzeba,  ale 
inaczej  niż  dotąd.  Wiadomo  każdemu,  kto  się  przypatrywał  życiu  lu- 
dowemu, choćby  tylko  przygodnie,  że  pieśń  ludowa  nie  żyje  bez  melo- 
dyi,  i  ta  zwykle  jest  pieśni  źródłem.  Są  to  dwie  połowy  tego  samego 
ntwom,  które  oddzielnie  nie  żyją.  8tąd-to  bardzo  prosty  wniosek,  że 
zbierający  ^owa  pieśni  bez  melodyi  jest  podobny  do  fotografa,  który 
zdejmuje  rysy  ludu,  ale,  nie  kolorując  potem  wiernie  każdego  szczegółu 
ubrania,  nie  daje  wyobrażenia  o  tak  ważnej  w  stroju  charakterystyce 
barw  i  ich  do  siebie  stosunku.  Oprócz  melodyi  musi  by<!  pieś6  zapisana 
ufiemie  w  gwarze  ludu,  bez  jakichkolwiek  zmian  lub,  co  gorsza,  dodat- 
ków, aby  dać  między  innemi  i  w  tym  względzie  pewny  materyał  do 
badań  gwarozuawczych.  Nareszcie  wobec  nagromadzonego  materyała 
pieśni,  niezbędne  jest  porównanie  z  istniejącymi  zbiorami,  zestawienie 
odmiauek  tak  tekstu,  jak  i  melodyi,  i  zaznaczenie,  że  ta  sama  jiiosnka 
bez  żadnej  zmiany  istnieje  w  badanej  wiosce  czy  okolicy. 

Te  same  waranki  dobrego  zbierania  zastosować  należy  i  do  baśni, 
klechd,  anegdot,  przysłów!  i  zagadek,  naturalnie  z  opuszczeniem  wa- 
runku melodyi,  której  te  utwory  nie  posiadają;  do  podań  za^  o  tyle  na- 
leży stosować  wierne,  gwarowe  Ich  spisanie,  o  ile  na  formie  tego  poda- 
nia zależeć  może  ze  względu  na  jej  oryginalność. 
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Nie  zaniedbując  tedy  należytego  gromadzenia  powyższych  gaton- 
Ieów,  trzeba  zwi-ócić  uwagę  w  badaniacli  twórczości  ladowE^  na  jedną 
n  nas  istniejącą  wielką  lakę.  Z  powyższego  pobieżnego  nawet  pi'ze- 
gtąda  łatwo  ją  odgadnąć,  sama  narzaca  się  oczom  —  brak  scmiennego 
i  skmpolatnego  zapisywania  wierzeń,  wyobrażeń,  zabobonów,  gaset^ 
odnoszących  się  do  całego  świata  dachowego.  Częćć  ta,  par  excdience 
ludoznawcza,  jest  najtrudniejsza  do  zbadania,  dlatego  wierzeń  dotąd 
mamy  tak  mało,  nawet  w  najobszerniejszych  monografiach.  I  tak  up. 
„Poznańskie"  Kolberga  mieści  dopiero  w  7  tomie  przeważnie  wierze- 
nia, do  których  liczyć  trzeba  i  wyobrażenia  o  żwiei-zętach  i  roślinach^ 
i  medycynę  ludową.  „Krakowskie",  chociaż  4  tomy  obejmuje,  ma  wie- 
rzeń bardzo  nie  wiele.  Łatwo  bowiem  przypatrzyć  się  obrzędowi, 
grom  1  zabawom,  zapisać  pieśń,  powiastkę  a  nawet  przysłowie,  ale 
zabobonn  nie  wydobędzie  od  wieśniaka  ten,  kto  sam  nie  urodził  się 
pod  wieśniaczą  strzechą  i  nie  żył  w  tym  czarownym  świecie,  lab  kto, 
zamieszkując  wśród  lado,  nie  chwytał  podobnych  przygodnych  faktów 
i  nie  notował  skrupulatnie  i  skrzętnie  pi-zez  lat  wiele.  Takim  był  autor 
świeżo  wydanej  (przez  Komisyę  antrop.  Ak.  Um.)  monografii  o  „La- 
dzie nadrabskim"  p.  J.  Świętek,  w  którego  dziele  wierzenia  i  lecznic- 
two zajmują  część  czwartąl  A  że  ten  dział  folklora  najwięcej  przedsta- 
wia interesu  ze  względu  na  pierwiastki  mitologiczne,  a  pod  wpływem 
cywilizacyi  szybko  ginie,  rzeczą  wielkiej  wagi  jest  zwrócenie  badań 
w  tym  kierunku. 

W  blizkim  związku  z  wierzeniami  zostają  również  zaniedbane 
zwyczaje  prawne  lado,  Kwestyonarz  p.  B,  Q-rabowskIego  w  „Wiśle" 
i  w  osobnej  odbitce  wydany,  usnnął  tradności  wiele,  a  poniekąd  podf^ 
i  metodę— bi-ak  tylko  chętnych  zbieraczy.  A  tymczasem,  jak  w  wierze- 
niach skarby  mitologii  słowiańskiej,  tak  w  zwyczajach  prawnych  nie- 
pospolity kryje  się  materyał  cywilizacyjno-historyczny;  pod  wpływem 
jednak  lokalnych  stosunków  i  dłuższego  oddziaływania  pisanego  prawa 
obcego,  resztki  te  giną,  i  to  giną  bezpowrotnie.  Terminologia  prawna 
jest  również  bardzo  oryginalna  i  trafna,  a  co  ważniejsza — bardzo  pou- 
cz^ąca. 

Jeżeliśmy  powyżej  skreślili  szereg  postulatów,  których  spełnie- 
nie przyczyniło-by  się  znacznie  do  wprowadzenia  badań  folklorystycz- 
nych na  właściwą  drogę,  to  nie  dlatego,  aby  je  uważać  za  jedyne  i  naj- 
ważniejsze; wyznać  bowiem  trzeba,  że  wydanie  dzieła,  zbierającego 
wszystkie  rezultaty,  do  jakich  polaki  folklor  doszedł,  hylo-by  najpUr 
niejsze,  chociaż  niezaprzeezenie  najtrudniejeze.  Narody  zachodnio-euro- 
pejskie obfitują  w  takie  dzieła,  i  stąd  ta  łatwość  zoryentowania  się,  co 
dotąd  zrobiono  u  nieb,  a  czego  jeszcze  oczekują;  u  nas,  prawda,  niema 
jeszcze  tyla  prac  przygotowawczych,  ale  przecież  przynajmniej  w  szki- 
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CU  rzecz  przedstawić-by  się  dała,  a  była-bj  tem  ^ożąAa&szą,  że  w  zna- 
czDiejszej  mierze  niż  poprzednio  wskazane  ^odlii,  wykazata-by  braki 
naszych  badań  i  niejednego  pracownika  na  właściwa  wprowadzić-by 
mogła  drogę. 

Nakoniec  jeszcze  ^owo. 

Pi-zy  ulepszonych  i  tanich  środkach  reprodukcyi,  Unstracye 
w  dziele  folklorystycznem  nie  s^  Aziś  zbytkiem,  na  który  alę  nie  lada 
wydawca  zdobędzie.  Ludoznawca,  niniej^cy  czy  nie  nmiej^cy  rysować, 
nie  obejdzie  się  przecież  bez  odpowiednego  do  podróży  aparatu  foto- 
graficznego (natm-alnie  migawkowego).  Jakie  sceny,  jakie  typy  dadz^ 
się  chwytai5  z  tą  pomocą,  nie  ma  nikt  wyobrażenia,  kto  tego  nie  spróbo- 
wał. Kie  wiedząc  o  ulepszonych  sposobach  fotografowania,  cUop  nawet 
nie  przeczuwa,  kiedy  wśród  najżywszej  rozmowy  znajdzie  się  jego 
obraz  na  kliszy.  Jest  to  wielka  pomoc,  której  folklorzysta  pomija<!  nie 
powinien,  chociaż  bezsprzecznie  tylko  obraz  kolorowy  speinił-by 
wszystkie  wymagania.  Nim  to  nastąpi,  zadowolić  się  można  i  bruna- 
tnym fotogramem. 


Oto  w  krótkim  zarysie  historya  naszego  folkloru  i  środki,  które- 
mi  się  posługiwać  powinniśmy,  aby  si^  ten  dział  naaki  na  właściwą) 
mógł  rozwijać  di-odze  i  abyśmy  z  iunymi  narodami  w  jednym  stanęli 
szeregu. 

Roman  Zawiuńsel 
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KEAJOWK   I  ZAGRANICZHE. 


PtoMij/ek!,  ,fio  histoiTl  Ułemklego  piaws  po  tnedm  atatacla."  Feterabni^.  1^8. 
(Str.  31>. 

Nie  piei'W8zy  raz  stara  się  p.  Pt&szyckl  o  fozjaćnienie  dziejów 
statutu  litewskiego.  W  pierwszej  rozprawie,  z  której  swego  czasa 
zdawałem  sprawę  w  „Bibliotece  Warszawskiej",  jakkolwiek  znajdowa- 
ło się  dużo  sposti'ze2eń  wainych  i  dla  historyi  prawa  doBio^ch,  prze- 
ważał jednakże  ton  polemiczny  i  spór  z  profesorem  Berszadskim  na< 
czelne  zajmował  miejsce.  W  obecn^  rozprawie  polemika  została  usu- 
nięta na  drugi  plan,  a  wykład  kwestyi  zasadniczych  poparty  został  po- 
ważnym i  cennym  matei7ałem,  odszukanym  i  troskliwie  zgi-omadzo- 
nym  w  metryce  litewskiej. 

Jak  wiadomo,  w  i-.  1588  ucliwaloriy  został  na  sejmie  dla  Litwy 
statat,  zwany  ogólnie  trzecim.  Nie  upłynęło  jednak  lat  trzech  od  nada- 
nia mu  siły  obowiązującej,  a  jnż  szlachta  litewska  zobowifzywf^  po- 
^ów  ziemskich  do  dopominania  się,  aby  poprawa  statutn  dokończona 
była,  gdyż  wszystko  księstwo  litewskie  niemały  nałdad  na  to  czyniło. 
Z  tern  WBzysUdem  niema  ^ladu  żadnej  now^  pracy  kodyfikacyjnej 
i  dopiero  na  sejmie  w  r.  1633  zapadła  uchwała,  moc^  której  w  danym 
terminie  mi^a  byi5  uformowana  komisya,  która  w  pewnym  przeci^jfa 
czasn  winna  była  usknteczni6  poi^dan^  poprawę  trzeciego  statutn.  Ko- 
misya nie  wyp^niła  wszakże  swych  obowiązków  i  ogranic^Ia  się  je- 
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dynie  na  poświadczenia  wydanych  przez  Piotiowicsa  sejmowych  kon- 
stytucyi,  mąjęeych  na  Utwie  siłę  obowicznj^cą. 

Sejm  w  r.  1647,  nie  mog^c  się  doczekać  poprawy  statatn,  uctiwalH 
przedmkowanie  starego  z  r.  1588,  a  gdy  król  udzielił  przywilej,  ukaza- 
ło się  nowe,  jego  wydanie  po  polsku  w  r.  1648.  Było  to  pierwsze  wyda- 
nie, wydrukowane  na  zasadzie  uchwały  sejmowej.  W  wydaniu  powyź- 
szem  pod  odpowiednemi  paragrafami  zamieszczone  zostaiy  koustytacye 
sejmowe,  zebrane  przez  Piotrowicza,  a  poświadczone  przez  specyaln^ 
komisyę.  Jakkolwiek  sejm  zadowolnił  się  powyiszem  załatwieniem 
kwesty!  statutowej,  Litwini  nie  przestawali  ani  na  chwilę  domagać  się 
zasadniczej  poprawy  prawa,  gdyż  tylko  przez  ni^  prędszy  sposób  doj- 
ścia sprawiedliwości  mógł  być  wynaleziony.  W  ci^gu  XVII  i  XVIII 
wieku  kwestya  poprawy  statntu  bjrwala  często  podnoszona  na  sejmi- 
kach litewskich,  ale  nie  doprowadziła  do  poznanego  rezultatu. 

W  roku  1776  sejm  uchwalił,  aby  Andi-zejowi  Zamoyskiemu  pole- 
cono wykonać  now^  pracę  kodyfikacyjna  dla  całej  Ezpitej.  Zamoyski 
wydmkował  już  w  r.  1778  , Zbiór  praw  s^owych",  który  wyprzedził 
o  wiele  pojęcia  ówczesnego  wieku  i  dlatego  też  przez  sejm  w  r,  1780 
stanowczo  i  bezpowrotnie  pogrzebanym  został.  Posłowie  litewscy  wy- 
stfpUi  gromadnie  przeciwko  projektowi  Zamoyskiego,  stając  w  obro- 
nie statutu  litewskiego,  w  którym,  podług  ich  zdania,  wszystko  było 
dobrem,  z  wyjątkiem  nielicznych  drobnych  szczegółów. 

Dzieje  wszakże  litewskiego  statutu  przekonywi^^,  że  ujawnić  on 
wkrótce  po  uzyskaniu  siły  obowi§ząj%cej  poważne  niedostatłd.  Nie- 
ustannie też  powoływać  musiano  do  bytu  komisye  w  cela  jego  popra- 
wy. Eomisye  powyższe  nie  stworzyły  żadnego  kodyfikacyjnego  dzieła, 
lecz  ratowały  się,  jak  się  trafaie  wyraził  Lew  Sapieha,  łatanina  Wiele 
paragrafów  statatn  litewskiego  zostało  przeistoczonych  przez  konsty- 
tucye  sejmowe.  Konstytucye  sejmowe  miały  nawet  dla  stron  większe 
znaczenie,  niż  paragrafy  statntu;  powołuje  się  też  na  statut  zazwyczaj 
przekonywane,  że  dany  paragraf  nie  został  zmieniony  sejmowa  uchwa- 
łą. Możność  modyfikowania  przepisów  statutu  praewidzianą  zost^a 
w  samem  wydaniu  statntu  trzeciego;  Zygmunt  III,  zatwierdzając  sta- 
tut, zobowiąztU  się  bowiem,  iż  żadnych  zmian  w  statucie  nie  dopuści, 
chyba  za  wiadomością,  poradą  i  pi'zyzwolemem  wszystkich  stanów  do 
sejmu  należących. 

Konstytucye,  uchwalone  przez  sejm  i  zyskujące  w  następstwie 
siłę  obowiązującą,  były  ze  względa  na  swą  treść,  albo  ogólnemi,  t.  j. 
obowiązDJącemi  dla  całej  Bzpitej,  albo  specyalnemi,  t.  j.  w  którydi 
wymieniono,  do  kogo  się  stosują  lub  nie  stosują.  Pr.  Berszadsk^  wyraził 
apriorystyczne  zdanie,  które  dowodziło  inaczej,  a  mianowicie,  że  kon- 
stytaeye  sejmowe  były  tylko  wówczas  dla  W.  ks.  litewskiego  olwwią- 
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zającem],  jeżeli  o  tern  zamieszczono  spucyaln^  w  konstytacyi  wzmian- 
kę, jeżeli  zaś  konstytucya  ogólna  nie  głosiła  wyraźnie,  iż  obowi^je 
w  W.  Ks.  Litewskiem,  wówczas  w  obszarach  powyższej  dzielnicy  nie 
nważano  jej  za  prawo  obowiązujące. 

Już  w  poprzedniej  pracy  p.  Ptaszycki  przekonał,  że  wywody  p-ra 
Berczadskiego  ze  stanowiska  teoi-yi  prawa  państwowego  polskiego  nie 
wytrzymują  żadnej  kiytyki.  W  drugiej  rozprawie  p.  Ptaszycki  posta- 
nowił pogłębić  swe  historyczne  stadya,  wykazujęc,  jak  się  na  konsty- 
tucye  sejmowe  zapatrywały  litewskie  s§dy.  W  tym  cela  aator  zapoznid 
nas  z  cennym  i  niedi-u  kowanym  materyałem,  znajdującym  się  w  me- 
tryce litewskiej.  Zapiski  s^we,  zebrane  skrzętnie  przez  p.  Ptaszyc- 
klego,  przekonywają  też  stanowczo,  ie  wszystkie  sądy  W.  ks.  litew- 
skiego  uznawały  konstytncye  sejmowe,  uchwalone  po  158S  r.,  zaprawo 
obowiązujące,  pomimo,  że  nie  było  w  nich  żadnej  specyalnej  wzmianki 
o  tem,  iż  mają  w  gi-anicach  dzielnicy  litewskiej  obowiązywać.  Po  prze- 
prowadzenia też  powyższego  dowodu  z  należytą  samiennością  i  ścisło- 
ścią, przyszedł  p.  Ptaszycki  do  przekonania:  że  1)  litewski  statut  w  wy- 
dania z  1588  r.  nie  może  służyć  za  jedyne  źródło  dla  historycznego  wy- 
jaśnienia zasad  litewskiego  prawa  po  1588  r.,  że  2)  litewski  statot  nie 
oki-eiSla  wszystkich  stosunków  prawaycfa  na  Litwie,  że  dlatego  3)  po- 
znanie dziejów  litewskiego  prawa  w  dobie  po  158S  r.  uie  może  polegać 
wyłącznie  na  przestudyowaniu  powyższego  statutu,  że  4)  prawne  sto- 
sunki na  Litwie  normowały  się  nie  tylko  na  podstawie  jednego  statutu, 
lecz  i  na  zasadzie  rozlicznych  konstytucyi  sejmowych,  posiadających 
moc  obowiązującego  prawa  i  że  5)  w  celu  dokładnego  zgłębienia  tych 
norm,  należy  poznać  się  nietylko  z  wydaniami  statutu,  jakie  się  ukaja- 
ły po  1619  r.  oraz  z  konstytucyami,  wydi-nkowanemi  w  Yolumiaacb  le- 
gom, ale  wypada  starannie  przejrzeć  księgi  sądowe,  zniydiyące  się  w  li- 
tewskiej metryce. 

Interesująca  rozprawa  p.  Ptaszyckiego  przekonywa,  że  z  praw- 
dziwem  zamiłowaniem  poświęcał  pracę  awą  dziejom  statatn  litewskie- 
go i  że  zdołał  poczyni*!  w  tym  kiei-unku  nie  jedno  doniosłe  spostrzeże- 
nie. Mimowoli  nasuwa  się  przypuszczenie,  że  prawo  litewskie  mo- 
gło-by  w  p.  Ptaszyckim  znaleźć  odpowiednego  i  pożądanego  historyka. 
Wysokie  przymioty,  Jakie  w  swych  stndyach  i^awnil  aotor,  upoważ- 
niają do  nadziei,  że  umiłowanego  przedmiotu  badań  nie  zaniecłia,  leci 
go  w  przyszłości  wypełni  i  w  historyczną  całość  ochwyci. 
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Pr  .nianinnh:  „Akta  Icapituł  1  ftądów  biakupidk".  T  L  „Pomnllców  dziejowych  wie* 
ków  indnieh."  T.  XIII.  Krokfiw.  1894.  Stt.  663. 

W  rokn  1891,  ogłaszając  w  tomie  VI  archiwnm  komlsyi  histo- 
rycznej wybór  aktów  kapitalnych  krakowskich  i  płockich,  wyi'azit  pr. 
Ulanowski  nadzieję,  że  zdoła  w  najbliższej  przyszłości  opracować 
w  podobny  sposób  i^ta  trzech  pozostałych  głównych  kapituł  polskich, 
t.  j.  gnieźnieńskiej,  poznańskiej  i  włocławskiej.  Obecnie  wywiązuje  się 
pr.  Ulanowski  z  danego  przyrzeczenia  i  daje  nam  tom  I  wydawnictwa, 
które  poprzedza  odpowiednem  wyjaśnieniem. 

Akta  kapitały  krakowskiej,  jak  nas  poncza  zastnżony  historyk, 
dochowały  się  nam  w  XV  wieka  tylko  częściowo;  z  tego  powoda,  mimo 
znakomitej  roli,  jak^  bisknpi  krakowscy  i  ich  kapituła  odgrywali  za 
czasów  Jagiełły  i  jego  synów,  materyał  historyczny,  zaczerpnięty  z  te- 
go źródła,  nie  okazał  się  zbyt  obfitym.  B.ównież  i  krakowskie  archi- 
wum biskupie,  lub.jakje  zwykle  nazywamy,  konsystorskie,  z  pierwszej 
połowy  XV  wieku,  nie  wiele  posiada  i-ękopisów,  te  zaś,  które  się  w  niem 
znajduje,  s^  po  większej  części  zdefektowane.  Z  epoki  więc,  w  któi-ej 
z  powodu  walki  o  dziesięciny  między  duchowieństwem  i  szlachta  oraz 
szerzącego  się  hnsytyzmu,  akta  sądów  kościelnych  dyecezyi  krakow- 
skiej były-by  najciekawsze,  zbyt  mało  z  nich  dało  się  zebi-at;  zapisek, 
aby  je  warto  było  w  osobnym  zbiorze  oddzielnie  ogłaszać. 

Dyecezya  płocka  jeszcze  mniej  uiż  krakowska  odpowiedziała  ocze- 
kiwaniom p-ra  Ulanowskiego.  Akta  bowiem  konsystorza  płockiego 
rozpoczynają  się  dopiero  z  drugą  połową  XV  wieku,  nie  mogą  zatem 
uzupełnić  braku  aktów  kapitalnych  z  pierwszej  połowy  tegoż  stulecia 
Za  to  akta  konsystorskie  gnieźnieńskie  i  poznańskie,  rozpoczynające  si^ 
z  r.  1404,  kryją  w  sobie  wiele  niezmiernie  doniosłych  wiadomości 
o  wszystkich  kwestyach,  dotyczących  stosunku  kościoła  do  państwa  i 
stanu  duchownego  do  szlachty.  Nadto,  o  wydawnictwie,  dotyczącem 
kościoła  w  Wielkopolsce,  nie  można  było  myśleć,  nie  biorąc  w  rachubę 
protokołów  sądowych  gnieźnieńskich  i  poznańskich,  których  blizko  200 
tomów  przypada  na  sam  wiek  XV. 

Nic  dziwnego  też,  że  zebrany  przez  p-ra  Ulanowskiego  materyał, 
okazał  się  tak  bogatym,  że  nie  podobna  go  było  pomieścić  w  jednym 
tomie;  ogłaszając  więc  w  pierwszym  same  ti  tylko  akta  kapitulne,  trze- 
ba było  akta  biskupie  i  konsystorskie  pozostawić  do  tomu  drugiego, 
w  którym  pomieszczone  będą  dodatki,  nwagi  i  wykazy.  Cenne  dla  ba- 
daczów  przeszłości  naszej  wydawnictwo  obiecuje  pr.  Ulanowski  ukoń- 
czyć najdalej  za  lat  dwa. 
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Dr.  AMJ  WartiAautr.    (Stadtbach  von  Poten).    Erster  Bud.    Die  mitteUlterlieho 
UftgistrstBliBte,  die  teJteren  FrotokollbOcheT  nnd  Reebunngeii.    Posnafi  1892.  Dwi» 

Towarzystwo  historyciuie  poznańskie  (niemieckie)  wydało  dwie 
części  pracy  D-ra  Warschaaera,  której  tytuł  na  czele  zost^  wymie- 
niony. Autor  wszakże  powiadamia  nas  w  przedmowie,  że  jest  to  tylko 
prawdopodobnie  połowa  zamierzonego  wydawnictwa.  Catośd  bowiem 
ma  się  składać  z  czterecli  części,  ujętych  w  dwa  tomy— tymczasem  do- 
t^d  nkazały  się  dopiero  częifci  dwie  w  tomie  jednym, 

Dr.  Warscliaaer  zauważył,  że  gdy  do  Iiistoryl  miast  w  Niemczecti 
poważny  materyał  źródłowy  został  wydrukowany,  z  dawnych  miast 
królewskich  połskicłi  jeden  tylko  Kraków  może  liię  czemj  podobnem 
poszczycić.  Chc§c  powyższy  brak  uzupełnić,  postanowił  Dr  Wai'sehatter 
wydiakować  ważniejsze  żiódła,  dotyczące  dziejów  miasta  Poznania, 
i  opatrzyć  je  w  odpowiedne  objaśnienia.  Tom  pierwszy  obejmuje  wie- 
kj  średnie  i  pozwala  się  dokładnie  rozejrzeć  w  wewnętrznej  oi^aniza- 
cyi  miasta.  W  tomie  drogim  zawartym  zostanie  matery^,  oki'eśląj4cy 
stosunek  miasta  do  państwa. 

Wstęp  do  pierwszego  tomu  rozpoczyna  autor  od  dokładnego  opi- 
su archiwum  miasta  Poznania,  które  ze  wszystkich  archiwów  miast 
widkopolskich  było  najbogatszem.  Archiwom  powyższe  składa  się: 
I)  z  oryginalnych  dokumentów,  2)  protokołów  władz  municypalnych, 
3)  ksi^g  rachunkowych,  4)  miscellaneów  i  5)  rękopisów.  Do  nporz^- 
kowania  ai-chiwam  przyczynili  się  w  pierwszej  połowie  XIX  wi^D 
Trojański  i  Łukaszewicz,  który  materyatem  ai'chiwalnym  posiłkowi 
się  w  swym  obi-azie  historyczno-statystycznym  miasta  Poznania. 

Dokumentów  oi-yginalnycb  posiada  archiwum  aż  544,  lecz  przywi- 
lej erekcyjny  z  i-.  1253,  moc§  którego  miasto  otrzymało  prawo  magde- 
burskie, nie  dochował  się,  i  najstarszym  dokumentem  jest  przywilej 
książąt  Przemysława  i  Bole^awa  z  r.  1264.  Protokołów  miejskich 
znajduje  się  w  archiwum  znaczna  obfitość;  rozpoczynają  się  one  z  ro- 
kiem 1398  i  w  najdawniejszych  czasach  prowadzone  były  w  języka 
niemieckim.  W  Xy  wieku  wszakże  łacina  wypychała  coraz  uporczy- 
wiej język  niemiecki,  a  przy  zeznaniacłi  świadków  lub  w  rocie  przy- 
sięgi pojawiał  się  niekiedy  język  polski.  Najpierwszy  dołcument  w  pol- 
skim języku  ukazał  się  w  księgach  radzieckich  w  r.  1463.  Ksiąg  proto- 
kólarnych posiada  archiwom  230,  nie  licząc  w  tem  około  stu  bralioDów. 
Pi-ócz  tego  znajdoją  się  w  arcłiiwum  poznańskiem  „Acta  trium  ordi- 
nurn''  w  5  tomach,  rozpoczynające  się  z  rokiem  1649  i  niezmiernie  ważne 
dla  hi8toi7i  administiacyi  finansów  miasta.    Przechowały  się  równieŁ 
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protokoły  komisji  wojewódzkich,  które,  z  mocy  uchwały  sejmowej, 
mianował  sejmik  g:eneralny  wielkopolski,  aby  ściągnęły  zaległe  podatki 
i  oddały  je  jako  żołd  dowódzcom  wojewódzkich  zaciągów.  S9  także 
warcUiwum  poznańskiem  protokoły komisyi  „Itoniordinis",  którawrokn 
1780  zasiadaia  w  Pozoajiia  w  celn  nporz^dkowania  stosnnków  miej- 
skich. Protokoły  powyższe  wypełniają  dwa  potężne  tomy  in  folio 
i  stanowię,  jak  autor  ntrzymige,  nietylko  ważne  źródło  dla  bistoryi 
miast,  ale  i  trwały  pomnik  prawdziwego  roznma  stanu. 

Opisawszy  starannie  zawartość  archiwom  miejskiego,  poświęcił 
Dr  Warachaner  nwagę  rozwojowi  miasta  Poznania  w  wiekach  śre- 
dnich, zwłaszcza  pod  względem  topograficznym.  W  pierwszej  połowie 
XIII  wieku  przedstawi-  Poznań  szczególny  widok  dwóch  części  mia- 
sta,  przedzielonych  nietylko  rzek^,  ale  i  znacznemi  obszarami  ziemi. 
Zdaje  się,  że  jnż  w  tej  dobie  kolonistów  nie  braliło,  chociaż  przypływ 
znaczniejszy  mógł  rozwinąć  się  dopiero  wówczas,  gdy  miasto  pozyska- 
ło prawo  magdeburskie,  organizujące  władze  municypalno  i  zabezpie- 
czające wymiar  sprawiedliwości  dla  caJej  okolicy. 

Trzeci  rozdział  pracy  poświęcił  Br  Warschaaer  historyi  organi- 
zacji władz  municypalnych,  zaznaczając  uprzednio,  że  jakkolwiek  mia- 
sta królewskie  wdawuej  Polsce  wraz  z  prawem  niemieckiem  pozyskały 
w  ogólności  jednakowy  ustrój,  niemniej  wszakże  nie  postradały  charak- 
terystycznych rysów  indywidualnych,  które  przeszłości  ich  nadają 
naukowy  interes.  Najważniejszym  organem  samorządu  municypalne- 
go była  rada  (Rath);  pierwszą  wzmiankę  o  jej  istnieniu  w  mieście  Po- 
znaniu spotykamy  w  roku  1280,  a  więc  w  28  lat  po  założeniu  miasta. 
Z  dawnych  dokumentów  przekonać  się  można,  że  rada  była  wybieraną 
przez  gminę,  „Communitas",  którą  to  nazwą  mianowano  grono  wybor- 
ców, złożone  przeważnie  z  ławników  i  starszych  cechowych.  Wybra- 
ni przez  gminę  musieli  byd  jednakże  mianowani  i  zatwierdzeni  przez 
króla  (Dominati  et  confirmati)  Inb  w  zastępstwie  monarchy  przez  wiel- 
kopolskiego generała.  Jedynie  w  oki-esie  od  1444—1449  i  od  1456— 
■  1459  roku,  tytułem  szczególniejszej  łaski  królewskiej,  pozostawiono 
Poznaniowi  swobodny  wybór  rady,  co  przypisać  należy  wielkim  cięża- 
rom wojennym,  od  których  się  miasto  nie  uchylało, 

W  historyi  organizacyi  miejskiej  ważnym  jest  sknp  na  raecz 
miasta  wójtostwa,  które  w  początkach  bywało  zazwyczaj  w  dziedzicz- 
nem  posiadaniu  pewnej  rodziny  (adrocatns  hereditarins).  Przez  sknp 
powyższy  miasto  zyskiwało  nietylko  szerszy  zakres  samorządu  w  dzie- 
dzinie sądownictwa,  ale  różne  użyteczności,  a  między  niemi  i  opłaty  są- 
dowe, stawały  się  jego  udziałem.  O  Kaliszu  wiadomem  jest,  iż  w  ro- 
ku 1360  skupił  wójtostwo  360  markami,  tymczasem  o  Poznania  to 
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jedynie  da  si^  powiedzieć,  Że  skup  wójtostwa  nastąpił  podług  wszel- 
kiego prawdopodobieństwa  między  1380  a  1386  rokiem. 

Po  załoŻBDiu  miasta  Poznania,  zdaje  się,  iż  przez  czas  jakiś  ntoż- 
satniano  radę  z  ław^  miejska;  dopiero  też  w  r.  1288  wzmianko- 
wano osobno  o  ławnikach  w  odróżnieniu  od  rajców.  Pod  nazwą  „to- 
ta  commnnitas",  „gancze  gemeyne",  rozumiano  zazwyczaj  radę  la- 
w^  i  pi^zyaicglych  (jurati).  Przysięgłymi  zaś  zwano  starszyznę  cecho- 
wą (InnungSYorstand)  której  w  zarządzie  miasta  pi'zypadł  także  pewien 
udział;  niekiedy  wszakże  tymże  samym  terminem  oznaczano  i  ław- 
ników. 

W  kwestyacli  obcliodząeyeli  miasto,  zazwyczaj  cechy  obi-adowaly 
w  swych  izbach  a  starszyzna  cechowa  zasiadała  razem  z  magistratem. 
"W  ten  sposób  rajcy,  ławnicy  i  przysięgli  mogli  twierdzić,  iż  postano- 
wienia swe  wydawali  z  wiadomością  wszystkich  cechów,  z  przyzwole- 
niem całej  gminy  (Jawort  der  ganzen  G-emeine).  Gi-minie  przysługiwało 
jedyuit!  przyjęcie  lub  odrzucenie  przedstawień  magistratu,  ale  modyfi- 
kacyi  częściowych  czjaii  jej  nie  było  wolno  i  dlatego  też  nadano  jej 
oryginalne  miano  Indu  przyzwalającego  „Javolk".  Wśród  kollegium 
rady  spotykamy  jeszcze  członków  zwanych  „seniores"  lub  „consules 
antiqui",  do  których  zaliczano  wysłużonych  rajców,  powoływanych  spe- 
cyatnie  do  rady  (specialiter  ad  hoc  rogatis)  a  nie  należących  do  niej 
z  urzędu. 

W  początku  XV  wieku  wyrobiła  się  zwyczajowo  zasada,  iż  służ- 
bę w  samorządzie  municypalnym  rozpoczynauo  w  ławie,  aby  następnie 
przejść  do  rady.  Rękodzielnicy  zaś  przechodzili  zazwyczaj  do  stanu 
kupieckiego,  zanim  rozpoczęli  służyć  publicznie  miastu  i  kupcy  dostar- 
czyli też  największą  stosunkowo  ilość  członków  magistraturze  municy- 
palnej. Z  listy  urzędów  municypalnych  przekonać  się  można,  że  jeszcze 
w  Xin  wieku  przypływ  kolonizacyi  niemieckiej  był  znacznym,  albo- 
wiem ster  spraw  municypalnych  znajdował  się  przeważnie  w  rękach 
rodzin  niemieckiego  pochodzenia.  Z  260  nazwisk  rodzinnych,  które 
lista  obejmuje,  80  należy  zaliczyć  do  kategoryi,  pod  względem  narodo- 
wości zupełnie  niepewnąj,  zresztą  zaś  59  nazwisk  można  uważać  za  pol- 
skiego pochodzenia  a  1 19  niemieckiego.  W  początku  jednak  XVI  wie- 
kn  polonizacya  postępowała  tak  szybko,  że  nawet  niemieckie  rodziny 
przybierały  polskie  rodowe  nazwiska.  W  r.  1504  nastąpiła  radykalna 
zmiana  ustroju  municypalnego;  prawo  Iwwiem  wyboru  rady  municypal- 
nej przeszło  do  korony  i  z  16  członków  rady  wybierał  zazwyczaj  ge- 
nerał wielkopolski  8  rajców  zasiadających,  z  których  każdy  po  kolei 
przez  miesiąc  sprawował  urząd  burmistrza.  Eajcowie  zaś  wybiei-ali 
ławników.  Bada  więc  ze  zmiany  w  r.  1504  skorzystała  i  to  z  njmą  gmi- 
ny, która  swych  praw  publicznych  pozbawioną  została.  Szesnasta  rajców 
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mianowała  bowiem  korona  dożywotnio  i  przy  nomiuacyi  awględniala 
miejscowy  pati7cyat. 

Czwarty  rozdział  poświęcił  Dr.  Warschaner  radzie  municypalnej, 
jej  obowiczkora  i  aktom.  Z  rozdzitdu  powyższego  dowiadujemy  się,  że 
stosunkowo  dość  późno  uczuła  rada  miasta  Poznania  potraebę  stwier- 
dzenia i  utrwalenia  swych  czynności  aktami.  Najdawniejszy  tom  obej- 
muje epokę  od  1398  do  1449  roku,  a  i  tycb  aktów  nie  można  uważać  za 
formalne  protokoły  posiedzeń  rady.  W  akiach  radzieckich  panował 
jeszcze  w  XIV"  wieku  przeważnie  język  niemiecki,  w  ciągu  jednak 
XV  stulecia  ustępuje  coraz  bardziej  miejsca  łacinie,  a  w  XTI  wieku 
znika  zupełnie. 

Jak  był  swego  czasu  poważanym  magistrat  stolicy  Poznania,  dowo- 
dzi najlepiej  fakt,  iż  powoływany  był  często  jako  rozjemca  przez  stro- 
ny, które  bynajmniej  do  forum  jego  nie  należały.  Szlachta  nie  uważała 
bynajmniej  za  ubliżenie  poddawać  się  jego  sądowi  polubownemu,  a  ta 
sama  powaga,  której  używał  magistrat  poznański,  stała  się  udziałem 
jego  ksiąg,  do  których  i  szlachta  produkowała  ważniejsze  dokumenta. 
W  tymże  rozdziale  Dr  Warschauer  wykazuje  szczegółowo,  jakie  cenne 
^wjatio  rzucają  akta  radzieckie  na  zarząd  finansowy  i  sprawiedliwości 
miejskiej.  Lekceważyć  ich  znaczenia  nie  należy,  pomimo  że  istnieją 
rachanld  miejskie,  które  do  gruntownego  zapoznania  się  z  finansami 
miasta  są  niezbęduemi,  i  że  egzystują  ławy  uzupełniające  dzieje  muni- 
cypalnego sądownictwa. 

Piąty  rozdział  poświęca  Dr.  Warschauer  ławie  sądowej,  jej  obo- 
wiązkom i  aktom,  a  Yl-ty  sądownictwa  kryminalnemu.  Z  rozdzi^  YI 
dowiadujemy  się,  że  na  początku  XVI  wieku  drogi  około  Poznania  by- 
ły tak  niebezpiecznemi,  a  to,  między  innemi,  dzięki  i  rozbójnikom  nie- 
miecldm,  że  nietylko  kupcy  byli  zastraszeni,  ale  zuchwalstwo  aro^o  do 
tego  stopnia,  że  rozbójnicy  powzięli  plan  pochwycenia  w  podj-óży  c^ego 
magisti'atu  miasta  Poznania,  uwięzienia  generała  wielkopolskiego,  ka- 
sztelana kaliskiego,  i  spalenia  przedmieść  poznańskich. 

W  ostatnim  lozdziale  przedstawia  Dr.  Warschauer  administra- 
cyę  finansów  miasta  Poznania,  wykazując,  iż  najdawniejsze  księgi  ra- 
chunkowe dotyczą  epoki  od  1493—1502  roku.  Jak  się  z  rzeczonych 
ksiąg  rachunkowych  (regestra  ciritatis)  pokazuje,  zarząd  finansów 
miejskich  powierzanym  bywał  wydziałowi  złożonemu  z  trzech  dispeu- 
satorów,  wybieranych  corocznie  przez  radę,  ławę  i  starszych  cechowych, 
w  ten  sposób,  iż  jeden  z  dispensatorów  należał  zawsze  do  grona  rady, 
drugi  do  ławy  a  trzeci  do  starszyzny  cechowej.  Do  końca  XV  wieku 
obliczano  jeszcze  wszystko  na  marki,  ale  już  w  pierwszej  polowie  XVI 
stulecia  marka  ustępuje  miejsce  złotemu.  Na  podstawie  ksiąg  i-achnn- 
kowych  trudno  nawet  przy  schyłku  wieków  średnich  przedstawić  ogól- 
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nyetat  miasta FozDania;wpi-zybIiżeiua  też,  podtng:  starannycli  obliczeń 
Di-a  Warachauera,  wynosi  on  w  r.  1493  dochodów  2«7Vs  marek  a  i-oz- 
choda  250  m.,  w  rokn  za^  1496/7  dochodu  424  m.  a  rozchodu  355  m. 

Dr.  WarBchaner  przedstawił  szczegółowo  wszystkie  podatki,  któ- 
re miasto  opłac^o  na  rzecz  skarba  królewskiego,  i  wszystkie  opłaty, 
jakie  pobierało  na  rzecz  kasy  miejskiej.  Omawiają  zaś  kwestyę  po- 
życzek miejskich,  doszedł  autor  do  tego  przekonania,  że  miasto  Poznań 
zacinało  j^nietylko  wówczas,  gdy  potrzebowało  znaczniejszej  snmy 
dla  skapn  wójtostwa  lub  zadośdnczyaienia  ciężarom  państwowym,  ale 
i  wtedy,  gdy  się  zdarzała  sposobDoś(5  zrobienia  koi*zystnego  interesn. 
W  dwócli  częściach  tomu  pierwszego  wydrnkowal  jeszcze  Dr  War- 
schaaer  w  oryginalnym  tekście;  ])  średniowieczu^  listę  magistracka, 
2)  akta  rady  miejskiej,  3)  akta  kolegium  ławniczego,  4)  akta  sądowni- 
cze kai-ne  i  5)  rachunki  miejskie. 

W  tomie  piei-wszym  zawarł  Dr  Warschauer  dopiero  połowę  za- 
mierzonej pracy.  Z  tego  jednak,  co  jnż  wykonał,  przekonać  się  może- 
my stanowczo,  iż  mamy  przed  sobą  badacza  sumiennego,  gruntownego, 
któremn  w  stndyach  przewodniczyła  prawda,  bez  żadnej  przymieszki 
narodowościowych  lub  politycznych  tendencyi  Tom  pierwszy  dzieła 
Dra  Warschanera  posiada  niezaprzeczenie  wysoką  naukową  wai'tośó, 
a  gdy  ukaże  się  tom  drugi,  równie  gruntownie  i  umiejętnie  opracowany, 
wtedy  piei-wszy  Poznań  pozyska  tak  pełną  i  wykończoną  monografię 
historyczDO-prawn^,  a  Dr  W  arschauer  zdobędzie  sobie  należytą  wdzię- 
czność i  aznanie  w  dwóch  literaturach  —  niemieckiej  i  naszej. 

A.  Rembowski. 


Correipondencla  dlplomjitlca  del  Conde  de  Aranda  embąjador  cerca  dcl  Rey  de 
Polonia,  1760—1760.  Corr.  dipl.  del  Marqućł  de  Almodórar,  miniatro  plenlpotcn- 
dario  c«rca  d«  la  corte  de  Ruria,  1761—1763.    (Madrid,  Peralea  y  Martines,  1893). 

Niniejsza  korespondencya  dyplomatyczna,  wyjęta  z  Archiwum 
Stanu  w  Simancas,  st-anowi  tom  CVIII  znanej  Colecdón  de  documentos 
inediios  para  la  historia  de  E^ańa.  Wielkie  to  wydawnictwo,  podjęte 
przed  pól  wiekiem  przez  kilka  osób  prywatnych,  miłośników  historyi 
ojczystej,  ich  staraniem  i  sumptem  prowadzone,  w  ostatnich  czasach 
szybko  urasta,  dzięki  chwalebnej  ruchliwości  obecnego  kierownika, 
członka  madryckiej  akademii  nauk  historycznych  i  politycznych,  p.  de 
la  Fuensanta  del  Valle.  Ukończywszy  druk  interesującej  ze  wszech 
miar  korespondencyi  zagranicznej  Filipa  II,  wydawca  miłą  uczynił 
nam  niespodziankę,  przerzucając  się  obecnie  do  środka  XYIII  wieku. 
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przez  ogłoszenie  relacyi  posłów  hiszpańskich  z  Warazawy  i  Petersbm^a. 
Stosaoki  między  Polską  &  Hiszpania  nigdy  nie  były  zbyt  ożywio- 
ne, a  najmnieg  w  nbiegtem  stuleciu.  To  też  nietyle  względy  polityczne, 
ile  raczej  famil^ne,  były  powodem  umocowania  ambasadora  Jego  Kato- 
lickiej Mo^ci  n  dworu  Augusta  Ul.  W  sierpniu  1759  r.,  po  śmierci 
Ferdynanda  VI,  jego  brat  młodszy,  don  Carlos,  król  Obojga  Sycylii, 
wstąpił  Da  tron  hiszpański.  Był  on  żonaty  z  Maryą-Amalią,  córk§ 
najstarsza  króla  polskiego.  —  Augnst  złym  byt  monarchą,  lecz  był  do- 
brym ojcem  rodziny.  Co  prawda,  z  aynów  niewiele  miał  pociechy.  Naj- 
starszy, zurodzenia  kaleka,— ks.  Albrecht,  lichy  generał, — ks.  Klemens, 
lichy  biskup,  —  ks.  Ksawery,  i  ulubieniec  rodzica,  ks.  Karol,  w  któ- 
rych wyraźnie  znaó  nieczystą  krew  dziada:  żaden  z  tych  ostatniej  do- 
by królewiczów  sympatyi  nie  budzi.  Ale  córki  król  miał  poczciwe 
i  przywiązane.  Zai  dowodów  ich  przywiązania  w  owej  chwili,  iróA 
peiypetyi  wojny  siedmioletniej,  potrzebował  wielce.  Wiadomo,  jak  je- 
dna z  tych  córek,  młoda  małżonka  Delfina,  uderzona  jak  gromem  wie- 
ścią o  najściu  Fryderyka  ua  Saksonię,  ze  łkaniem  padła  do  nóg  Ludwi- 
kowi XV,  błagając  dla  rodziców  ratunku,  i  jak  tym  sposobem  przy- 
czyniła się  do  ściślejszego  zadzierzgnięcia  aliansu  francusko-anstryac- 
kiego.  Alians  niewiele  poradził,  ratunek  łatwym  nie  był.  Fryderyk 
daloj  w  galery!  drezdeńskiej  estetycznych  zażywał  rozkoszy,  usado- 
wiony w  fotelu  naprzeciw  Notte  CoiTeggia;  August,  schroniwszy  się 
do  Polski,  nudził  się  i  biadał  w  Wai-azawie. 

Królowa  hiszpańska  i*ównież  szczerze,  jak  młodsza  córka,  pragnę- 
ła ojen  przyjś6  z  pomocą  w  położeniu  tak  rozpaczliwem.  Miała  z  tern 
jednak  niemało  kłopotu.  Stosunki  polityczne  na  dworze  madryckim 
były  dośfS  powikłane.  Karol  III,  dziedzicząc  koronę  hiszpańską,  wi- 
nien był,  w  myśl  traktatu  akwłzgrańskiego,  Neapol  ustąpić  brata,  Fi- 
lipowi, ks.  Pai-my,  od  którego  z  kolei  Parma  wróeiła-by  do  Austryi. 
zamiast  tego,  król  dai  Oboje  Sycylii  własnemn  synowi,  Ferdynandowi; 
don  Filip  został  przy  Parmie;  Anatrya,  nic  nie  dostawszy,  protestowi^ 
głośno,  popierana  przez  sprzymierzoną  Francyę.  Królowa-matka,  El- 
żbieta Famese,  nie  taiła  się  z  nienawiścią  dla  dworów  wersalskiego 
.  i  wiedeńskiego.  Tem  się  tłómaczy,  że  minister  spraw  zagranicznych 
zmarłego  króla,  Kicardo  Wall,  kreatura  angielska,  pozostał  na  ui-zędzie 
za  nowego  panowania.  Taki  skład  i-zeczy  nie  uszedł  uwagi  najuwa- 
żniejszego  polityka  owych  czasów.  Fryderyk,  wszędzie  obecny,  bijąc 
Sonbi8e'a  i  Dauna,  Węgrów  podniecając  ilo  rokoszn,  korespondując 
z  Chanem  tatarskim  i  z  Wolterem,  Padyszachowi  śląc  przyjacielską 
zachętę  do  wojny  świętej  w  imię  Mahometa,  a  Jerzemn  II  w  imię  re- 
formacyi, — śród  tyla  zajęć  miał  też  oko  na  to,  co  się  działo  w  Escuriala. 
Miał  on  w  Madrycie  podówczas  zaufanego  reprezentantA,  osobistego 
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swe^o  przyjaciela,  marszałka  d'Eco8se;  jemn  na  pierwsza  zaraz,  przed- 
wczesna jeszcze,  wiadomo:5d  o  zgonie  króla  Ferdynanda,  śpieszy 
przewidująco  stosowne  poslafi  dyspozycye  ').  Z  tem  wszystkiem,  jak- 
kolwiek opóźnione  zostało  porozumienie  się  między  Hiszpania  a  koalicyą, 
tymczasem  przecie  (lipiec  1760)  wzgląd  na  królową  Maryę-Amalię  dat 
pobudkę  do  wyprawienia  do  Warszawy,  w  charakterze  ambasadora, 
hi".  Arandy. 

Ai'anda  wtedy  już  miał  ustaloną  opinię  oświeconego  i  głębokiego 
polityka,  choć  nic  jeezcze  nie  był  zrobił.  Zlecenie  królewskie  zastało 
go  w  Paryżu,  gdzie  lubił  bawić  się  i  fłlozofowai!.  Wziął  on  swą  mtsy^ 
polską  bardzo  seryo.  Niezwłocznie,  jeszcze  z  Paryża,  wystosował  do 
Madrytu  memoryał,  gdzie  prosi  o  skazówkę,  jak  się  ma  zachowywać 
w  Warszawie,  w  szczególności  w  razie  opróżnieuia  tronu  polskiego. 
Trzy  kierunki,  pisze,  w  takim  wypadku  były-by  do  uwzględnienia:  jedni 
wBzpltej  ti'zymają  z  księciem  następcą  saskim,  drudzy  woleli-by  które- 
go z  młodszych  synów  królewskich,  inni  wreszcie  dosyć  już  mają  mo- 
Bai-chów  z  Drezna:  —  poseł  pragnie  wiedzieć,  w  jakim  kierunku  ma  być 
czynny.  Takie  zajęcie  się  ewentualnością  elekcyi  na  trzy  lata  przed 
śmiercią  Augusta  wydaje  się  nam  rzeczą  dość  osobliwą.  Przypuszcza- 
my, że  znajduje  się  ono  w  związku  z  planami,  z  jakiemi  w  tym  samym 
czasie  nosił  się  ks.  Ksawery  i  jakiemi  zabierał  czas  Choiseulowi,  Za- 
dłużony królewicz  miał  zamiar  skłonić  ojca  do  abdykacyi  w  Polsce,  od- 
szkodować go  kosztem  Fryderyka,  (było  to  po  Hochkirchn,  Kuneradoi-fie, 
Maxeu;  Fryderyk  zdawał  się  byń  złamanym;)— i  znienacka,  przy  pomo- 
cy Francyi,  własną  przeprowadnó  elekcyę.  W  Madrycie  nie  myślano 
w  te  rzeczy  się  wdawać:  pochwalono  Arandę  za  gorliwość,  lecz  doda- 
no, że  król  życzy  teściowi  najdłuższego  życia,  bezkrólewia  nie  przewi- 
duje tak  lychlo,  angażować  się  przedwcześnie  nie  zamieraa  »). 

W  Warszawie  nie  wiele  miał  Aranda  do  roboty.  Tegoż  samego 
dnia,  kiedy  tn  przybył,  zmai-ła  w  Madrycie  królowa  (27  września);  nie- 
fortunna ta  okoliczność,  zrywając  główną  łączność  między  dwoma  dwora- 
mi, czyniła  w  gi-uncie  rzeczy  misyę  posła  całkiem  zbyteczną.  Istotnie, 
cała  jego  tutejsza  działalność  dyplomatyczna,  jak  przedstawia  się  z  re- 
lacyi,  równa  się  zeru.    Z  tego  Arandzie  zarzutu  czynić  niepodobna; 


')  Frjder^k  do  marszklkk,  21  lipca  1759.  Toobez,  je  Yona  prie,  par  toas  les  mo< 
yeua  imaginables  de  me  rapacrier  nyeo  In  leine  donaiKire  d'Sapa£De  (Elżbieta,  Fryde- 
ryk otrzjni&t  fałszywą  wiadomoAd  o  śmierci  Ferdynanda)...  son  amiti£  ni'e9t  d'ant[uit 
pląs  nćećaeaire,  parceąne  la  reine  des  Deus-SioileB  est  ime  princeaae  Saionne  et  pai* 
łionne  et  certaioe  eonsćąneaoe  mon  ennemie  jni6e.    Pol.  Corr.  XVin  (1891),  4<t2. 

')  Aranda  do  WaUa  28  lipca  1760;  Wftll  do  Arandy,  16  sierpn.,  328,339.  Do 
t«go  odnosi  aig  ociywidcie  dokument  bez  daty,  bgdący  referatem  z  depeasj  Arandy.  a 
nienłaicinie  odniesiony  do  końca  toku,  427  naet. 
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i  bioi-ąc  do  i*ękt  jego  doniesieuia,  nie  szukaliśmy  w  nich  dyplomaty,  lecz 
obserwatora.  Człowiek,  któi-y  dla  swego  krajn,  jako  organizator  i  po- 
lityk, tak  znaczne  położył  zaslngi,  pierwszy  minister,  który  z  energia 
i  zręcznością  wyjątkowa  potrafił  zburzyć  zakon  jezuitów  w  ojczyźnie 
Loyoli,  bez  wątpienia  byl  amysłem  niepospolitym.  Tern  bardziej  byli- 
śmy ciekawi  usłyszeć,  jakie  on  nczyni  postrzelenia  i  jakie  wygłosi  sądy 
o  sprawacli  i  stosnnkacfa  polskich,  którym  z  blizka  przez  dwa  lata  się 
przyglądać  najlepszą  miał  sposobność. 

Parę  interesujących  uwag  znajdujemy,  w  rzeczy  samej,  w  począt- 
kowych depeszach  Arandy.  Bardzo  się  on  byt  śpieszył  w  drodze,  aby 
zdążyd  na  sejm  do  Warszawy;  tymczasem  zaraz  na  wstępie,  —  w  pier- 
wszych duiach  października, — trailł  na  zerwanie  sejmu.  Ze  zdumie- 
niem przygląda  się  systematycznemu  gwałceniu  neutralnego  ten-yto- 
rynm  Rzpltej  w  czasie  tiwającej  wojny  przez  wojska  cudzoziemskie, 
które  z  zupełną  swobodą  obierają  sobie  tutaj  podstawę  operacyjną.  Te 
dziwne  zjawiska  dają  mn  do  myślenia.  „Zbyt  krótko  tu  bawię,-  pisze 
w  listopadzie— abym  zasadnie  mógł  orzekać  o  sprawach  tego  państwa, 
lecz  niemniej  dochodzę  do  wnioskn,  że  ono  dąży  do  upadku...  Nie  jest 
to  ani  rząd  republikański,  ani  monarchiczny,  ani  mieszany.  Roztrop- 
niejsi dobrze  widzą  ten  nieporządek,  pi-zewidują  ruinę,  lecz  mniemają, 
że  nie  nastąpi  ona  za  ich  czasów,  a  o  przyszłe  się  nie  troszczą."  Zwra- 
ca uwagę,  że  skutkiem  przemarszu  wojsk  obcych  oraz  niechęci  dla 
dworu  i  dla  Bi'tihla,  rosną  sympatye  dla  króla  praskiego  ').  Ta  ostatnia 
okoliczność  dowodnie  dziś  została  stwiei-dzona  przez  korespondencyę 
polityczną  Fryderyka,  skąd  widać,  że  Klemens  Brauicki,  Franciszek 
Salezy  Potocki  i  wielu  innych,  przez  cały  czas  trwania  wojny  utrzy- 
mywali nader  dwaznaczne  stosunki  z  Berlinem.  Często  wspomina 
Aranda  o  nadzwyczajnej  deprecyacyi  mouety,  skutkiem  zalauia  kraju 
przez  wyroby  falszei-zy  berlińskich;  parę  cyfr  dokładnych,  jakie  w  tym 
przedmiocie  podaje,  nie  są  bez  znaczenia.  Kównież  nie  są  pozbawione 
wartości  niektóre  szczegóły  w  jego  depeszach  z  początku  1761  r., 
oświetlające  podjętą  wówczas  z  Paryża  negocyacyę  pokojową,  która 
się  rozbiła  o  opór  Maryi-Teresy. 

Ale  otóż  i  wszystko,  co  się  dato  wyłowić  z  długiej  a  beztreści- 
wej  koreapondencyi  warszawskiej  Arandy.  Niepospolitego  obserwa- 
tora, jakiegośmy  w  niej  szukali,  nie  znaleźliśmy  zgoła.  Trochę  się  on 
wydaje  taki  ciemny  i  zbłąkany  w  rzeczach  polskich,  jak  jego  rodak, 


')  Aruida  do  Wklla,  8  lisŁop.,  360:  Esos  bBitaote  afectoa  ai  Re;  de  Pnuia,  de- 
eUman  gae  loi  roBOi  tpremleD  el  camino,  toman  goato  al  pais.  como  mas  fertil  j  tem- 
plailo  qae  el  >n;o, ;  qae  ai  se  letirasen  por  ahora,  Tolferiaa  en  ud  otro  tiempo  inten- 

tftndo  ąnedarse. 
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elokwentny  don  Medina-Coeli  z  powieści  Niemcewicza;  tyle  tylko,  że 
zamiast  łatwej  admiracyi,  jak  czuły  przyjaciel  Tenczyńskie^o,  objawia 
ambasador  zgryźliwa  pretensyonalno^ć  dyplomaty,  któiy  jest  w  kłopo- 
cie, czem  ma  swoje  depesze  zapełmd.  Jest  w  tych  depeszach  Arandy 
dużo  .wyższych"  politycznych  dyskursów,  aą  cytaty  z  Tattela,  a  naj- 
więcej jest  tlómaczeń,  sporów,  rekryminacyi  w  sprawach  etykiety. 
Zaraz  po  przyjeździe  zaczęło  się  od  kredencyałów:  Aranda  oddał  swoje 
listy  uwierzytelniające  BrOhlowi  i  oti-zymat  u  króla  audyencyę;  stąd 
w.  marsz^ek  kor.  (Bieliński)  spór  wytoczył,  że  kredencyaty  adreso- 
wane były  do  króla,  nie  do  RzpJtej.  Potem  posypały  się  najróżnoro- 
dniejsze  kłótnie  z  postem  francuskim.  Choć  obadwaj  teraz  Barboni,ki-óI 
arcyclirześciaóaki  i  król  katolicki,  jak  spółzawodniczyli  za  czasów  Ka- 
rola i  Franciszka,  tak  obecnie  w  osobies  wych  przedstawicieli  u  dworów 
spierali  się  zażarcie  o  pierwszeństwo  w  przedpokojach.  Posłem  fran- 
cuskim był  naówczas  w  Wai^szawie  Paulmy.  Człowiek  nie  bez  ukształ- 
cenia  ani  dobrych  chęci,  byl  to  przecie  niezawodnie  człowiek  ograniczo- 
ny, a  jego  slaboźć  dla  pani  Mniszchowej  (córki  Brflhla)  nie  dodawała 
mu  ani  roznmu,  ani  taktu.  Wywiązywały  się  między  obu  posłami  kwe- 
stye  i  spory  przy  lada  okazyi.  A  więc  rozchodziło  się  o  to,  kto  ma 
pierwszy  próg  przestąpić,  kto  jakie  wznosili  toasty  na  obiadach  dwor- 
skich, kto  w  loży  poselskiej  w  operze  ma  siedzieć  po  prawej  stronie 
i  t.  p.  Hiszpan,  twardy  na  punkcie  etykiety,  dziesiątki  depesz  zapeł- 
nia gruntownemi  rozti^ąsaniami  w  tych  ważnych  materyach.  Nie  do- 
wie się  z  tych  depesz  czytelnik,  co  się  działo  w  kraju  ani  nawet  w  sto- 
licy, lecz  jedynie,  jakie  zachodziły  ewenementa  w  warszawskim  świe- 
cie dyplomatycznym.  A  był  to  światek  bardzo  mizerny.  Nuncyusz 
Yisconti,  dobroduszny  człowiek  a  słaba  głowa;  poseł  anstryacki,  Stein- 
berg, i  angielski,  Stonnont,  obadwaj  dyplomaci  trzeciego  rzędu;  Benoit, 
pruski  rezydent,  niepozbawiony  sprytu,  lecz  mający  słabość  do  datków 
i  do  mocnych  trunków.  Nie  można  wziąć  za  złe  Arandzie,  jeśli  po  Pa- 
ryżu czuł  się  w  tem  towarzystwie  trochę  jak  na  wygnaniu. 

Relaeye  Arandy  ui-ywają  się  w  niniejszej  edycyi  na  czei-wcu  1761; 
być  może,  iż  w  drugiej  połowie  znajdzie  się  więcej  rzeczy  godnych  nwa- 
gi.  Tymczasem— jakkolwiek  mała  jest  nadzieja,  aby  ta  skai-ga  doszła 
do  Madrytu  i  wpłynęła  na  edycyę  następnego  tomu,  —  musimy  wyrazić 
zdumienie  nad  iście  fantastyczną  pisownią  nazwisk  cudzoziemskich 
w  ogłoszonej  korespondencyi  Araudy.  Naturalną  jest  rzeczą,  że  p.  de 
la  Fuensanta,  któi-y  tyle  uczynił  dla  wyświetlenia  dziejów  Filipa  II,  le- 
piej się  zna  na  hiszpańskich  mężach  stanu  z  XVI  w.,  niż  na  polskich 
z  XVni,— lecz  z  drugiej  strony  nie  powinien  przeceniać  domyślności 
swych  czytelników.  Jeszezeć  to  bagatela,  gdy  się  tutaj  czyta:  „Sarto- 
rinski",   „Sapielia",   „Kraunitz",   „Dafscoff"  i  t.  d.,  bo  dorozumieć  się 
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można  bez  wielkiego  mozoła,  że  mowa  o  Czartoryskim,  Sapieże,  Kan- 
nitzu,  Daszkowej,  Że  tajemniczy  „Presidente  de  Sajonia"  jest  iden- 
tyczny z  rezydentem  saskim  w  Petersbnrgn,  Prassem,  to  już  mniej  jest 
widocznem  dla  nieprzygotowanego  czytelnika.  Zaś  wysilił!  poti-zeba 
domyślność,  aby  wykryć,  że  „Sadolonowski"  oznacza  Jabłonowskiego, 
„Lolus'— Solms'a,  „Rozamnski"— Sazomowskiego,  „Bosgh"— Borcka 
i  t.  p.  A  jest  to  rzecz,  której  wydawca  z  łatwości|  mógłby  dopilno- 
wać, zajrzawszy  clioćby  do  indeksu  nazwisk  w  którymkolwiek  spółcze- 
snym  tomie  korespondencyi  Fryderyka  albo  Mercy'ego. 

Niezadługo  po  wyprawieniu  Arandy  do  Warszawy,  wysiany  zo- 
stał (w  stycznia  1761  r.)  do  Petersburga  don  Pedro  Almodóvar.  Do- 
konywało się  w  owym  czasie  zbliżenie  pomiędzy  rządem  hiszpańskim 
a  koalicyą,  które  doprowadziło  w  sierpniu  t.  r.  do  paktu  familijnego 
z  Prancy^,  a  w  początku  rokn  następnego  do  wojny  z  Anglia.  Jednak 
instrnkcya  dla  Almodóvara  trzymana  jest  w  wyrazach  nader  ogólniko- 
wych; gtównem  zadaniem  posła  ma  być  zawiązanie  żywszycli  stosnn- 
ków  łiandlowych  między  Hiazpani^  a.  Itossyą,  uzyskanie  od  cesarzowej 
Elżbiety  ulg  i  przywilejów,  które  pozwoliły-by  kupcom  hiszpańskim 
spółzawodniczyi!  w  handln  pi^nocnym  z  Anglikami  i  Holendrami.  Była 
to  oczywiście  myśl  nie  do  urzeczywistnienia.  Almodóyar  krótki  czas 
zatrzymaj  się  w  Warszawie,  gdzie  był  praez  Araodę  przedstawiony 
królowi;  po  mozolnej  podróży— zaraz  na  wstępie  do  Polski  uskarża  się 
na  „złe  drogi  i  goi-szych  pocztylionów",  jakich  nawet  w  Hiszpanii  nie 
widział, — w  czei-wcu  dopiero  dotarł  do  Petersburga,  Cesarzowa  przy- 
jęła go  nader  łaskawie,  lecz  z  młodym  dworem  wielkoksiążęcym  za- 
częły się  niebawem  nieporozumienia,  —  oczywiście  znoważ  w  sprawach 
etykiety.  Na  przyjęciu  t)ficya]nem  margrabina  Almadóvar  ucałowała 
rękę  cesarzowej,  lecz  żadn%  miarą  nie  chciała  tego  powtórzyć  wz( 
dem  w.  księżny  Katarzyny;  poseł  zaś  nietylko,  że  żonę  utwierdził  w  o- 
porze,  lecz  sam  z  kolei  odmówił  ucałowania  ręki  w.  ks.  Piotra.  To  sa- 
mo uczynił  poseł  francuski  i  pani  Breteoil.  Ti-udno  sobie  wyobrazić, 
jaką  burzę  ten  ciekawy  epizod  wywołał  n  dwom.  Tymczasem  w  sty- 
czniu 1762  r.  zmarła  cesarzowa  Elżbieta;  na  tron  wstąpił  Piotr  III. 
Położenie  Almodóvara  odrazu  stało  się  nader  niedogodnem.  Wiadomo, 
jak  raptownej  zmianie  uległa  polityka  zagraniczna  Roaayi.  Cesarz  od 
pierwszej  chwili  dał  wyraz  swoim  sympatyom  dla  Prus  i  Anglii;  poseł 
Fryderyka,  Goltz,  i  Jerzego,  Keith,  wyjątkowe  zajęli  stanowisko. 
A  w  tym  samym  czasie  przypadło  wypowiedzenie  wojny  między  Anglią 
a  Hiszpanią.  Przykrzejszą  jednak  była  sytnacya  posłów  fiancuskiego 
i  anatryackiego,  Breteuila  i  Mercy'ego.  Do  tych  szczególniejszych 
stosunków  mieści  aię  w  depeszach  Almodóyara  pai*ę  przyczynków  cie- 
kawych; jest  tu  między  innemi  szczegółowy  opis  głośnego  zajścia  na 
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wieczorze  u  kanclerza  Woroncowa,  które  było  już  znane  z  doniesień 
Mercy'ego  i  Bretenila.  Nowy  zatarg  etykietalny  przyczynił  się  do 
zaosti-zenia  stosanków.  Kiedy  AlmodóTar  zażądał  audyencyi  urzędo- 
wej dla  złożenia  cesarzowi  nowych  kredencyalów,  zażądano  od  posła, 
aby  przedtem  złożył  pierwszy  wizytę  ks.  Jerzemu  Holsztyó^emn, 
wujowi  Piotra.  Atmodóvar  odmówił.  W  tern  samem  położeniu  znalazł 
się  Sretenil.  Obadwfg  skutkiem  tego  nie  mogli  audyencyi  uzyskać  ani 
oddań  listów  nwierzytelniającycłi  ')■  Z  kłopotliwej  sytuacyi  uwolniło 
ich  objęcie  rządów  przez  Katarzynę  II.  Bai-dzo  interesującą  jest  ot>- 
szerna  depesza  Almodóvara  z  13  lipca.  Dzupełuia  ona  nader  już  obfity, 
znany  dotychczas  materyi^:  depesze  Mercy'ego,  ogłoszone  przez  p. 
Tatiszczewa  w  Zbiorze  Cesarskiego  Towarzystwa  Historycznego,  wy- 
ciągi z  doniesień  Ećrenger'a  i  Fras8e'go,  podane  pi*zez  Gnmblofa,  a 
uzupełnione  niedawno  przez  p.  Bilbasowa.  Brak  wprawdzie  jeszcze 
relacyi  najciekawszych  —  posła  pruskiego  Ooltza,  do  których  nie  po- 
trafił dotrzeć  nawet  p.  Bilbasow,  a  które,  byi5  może,  ukażą  się  w  roka 
przyszłym  w  korespondencyi  Fryderyka  w  dłuższych  wyciągach. 

Kierunek,  w  jakim  potoczyła  się  polityka  zagraniczna  cesarzowej 
Katarzyny,  zupełnie  zawiódł  oczekiwania  trzech  dworów  skoalizowa- 
nych.  Pokój  zawarty  przez  Piotra  III  z  Prusami,  został  przez  jego 
następczynię  potwierdzony;  a  jakkolwiek  nie  otrzymał  ratyfikacyl 
wygotowany  już  traktat  przymierza,  niemniej  jednak  podjęte  zostały 
negocyacye  przyjacielskie  między  Bei'linem  a  Petersburgiem,  których 
owocem  miał  zosta<!  alians  z  r.  1761. 

Już  w  styczniu  1763  r.,  AlmodOTar,  tłómacząc  się  przed  królem 
chorobą  żony,  wyprosił  odwołanie  swoje  z  Petersburga.  W  tym  sa- 
mym czasie  odwołani  zostali  stąd  jego  przyjaciele,  a  poniekąd  mentoro- 
wie, Breteuil,  przeznaczony  do  Sztokholmu,  i  Mercy,  który  następnie 
dostał  się  do  Warszawy.  Zdaje  się,  że  AImodovar  nie  życzył  sobie  po- 
zostali sam  śród  stosunków,  gdzie,  jak  widach  z  jego  depesz,  nie  potrafił 
się  oswoili.  Przeczekał  jeszcze  do  przyjazda  swego  zastępcy,  któi^m 
byl  Herreria;  zaraz  potem,  w  lipcu  t.  r.,  wyjechał  z  Petersburga. 

SZTUON    ASKEKAZr. 


■)  AlmadfiTar  do  Walla,  26  Intego,  9  marca  1762,  120  u&st.:  la  eitratia  j  pti- 
blica  paaioD  de  esta  Soberano  per  los  enemigos  de  lai  trea  coronas...  ha  inflaido  tanto 
BD  Id8  ftaimoB  leiyilea  da  nae  Tasallos  qne  apenas  nos  hablan  6  nos  miraa  en  Ingar  tei- 
ceroi  en  nuestr^s  caaaa  uadie  pone  los  pi6ii. 
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GabrieU:i.    „Ciem  flloiofiajeal  1  ciem  bfdzie?"    Estltiw.  189ł.  Oebethner  i  S-ka. 

W  niewielkiej  broszurze  o  78  stronach,  której  polowa  przytem  po- 
ćwięcona  polemice  ze  zdaniami,  zaprzeczaj^cemi  wszelkiej  racyi  bytn 
filozofii,  Dsiłnje  autor  odpowiedzieć  na  pytania,  czem  ona  jest  i  czem 
będzie? 

Rozprawkę  swoj^  dzieli  na  5  części:  „w  pierwszej  opowiemy,  jak 
napytanie:  „czem  filoŁofiajeat  dzisiaj" — odpowiadali  iani;  w  drugiej 
damy  sami  odpowiedź  na  to  zagadnienie;  w  traeciej  przytoczymy  zapa- 
trywania różnych  filozofów  na  pytanie:  „czem  filozoiia  będzie  z  cza- 
sem"; w  czwartej  popróbujemy  sami  sit  swoich  w  tmdnej  sztuce  odga- 
dywania przyszłości;  w  piątej  odpowiemy  na  zarzuty,  które  filozofii  czy- 
nie anti  filozofowie,  jak  nam  się  zdaje  niesłusznie."  Taki  program  za- 
powiada autor  we  wstępie. 

Jak  że  go  wypełnił? 

Oto  nasamprzód  w  pierwszym  rozdziale  wyciągną!  z  Feberwega 
kilkanaście  określeU  filozofii,  przepisując  dosłownie  stamt^  szereg  cy- 
tat,  ale  zamilczając  starannie  o  źródle  swojej  zapożyczonej  erudycyi '); 
przytem  zupełnie  niepotrzebnie  i  nielogicznie  rozdziela,  co  rozumiano 
pod  wyrazem,  a  co  pod  pojęciem  filozofii. 

W  rozdziale  drogim  antor  tym  samym  sumiennym  sposobem  zu- 
żytkował odpowiedne  ustępy  z  System  der  PhysohpAie  Wundta,  którego 
to  dzieła  również  nie  cytuje,  chociaż  powołuje  się  na  inne  prace  tegoż 
autora.  Z  dosłownie  przetłómaezonych  ustępów  tej  książki,  jak  np.  „Fi- 
lozofia jest  to  nauka  ogólna,  mająca  na  celu  zespolenie  wiedzy  i  wiary 
w  całośd,  zaspakajającą  potrzeby  umysłu  i  serca"  *),  lub  „Filozofia  jako 
nauka  ogólna  ma  za  przedmiot  całoś<S  wiedzy  ludzkiej  w  najogólniej- 
szem  znaczeniu;  jej  badanie  zatem  musi  się  odbywali  w  dwóch  kierun- 
kach. Ona  ma  na  cela  wykazanie,  albo  w  jaki  sposób  wiedza  powstaje, 
albo  jak  daje  się  w  nierozei-walnę  Gtlośi  zespolić..."  i  t.  p,,  przeplata- 


')  Plagiatn  tegu  dowifidl  licznemi  koni^ODUcjftmi  tekstóir  i  cytat  p.  A.  8. 
w  lAteneum",  1894  (marzeo).  Prsjtem,  jak  wykazige  6w  kiytjk,  powstało  nie  jedno 
komiczne  qia  pro  qao  wskatek  łapania  na  prędce  cjtat  bez  znajomości  przytocionego 
dsieła.  Jak  ap.  zaliczenie  do  jednq'  kate^ryi  pizeciwnych  sobie  pogl^Aw  Riehla 
i  Bsamauna — od  czego  mogło-by  go  ochronid  wprost  nairet  nwałniejsze  przeczytanie 
Deberirega,  Inb  wypisanie  Coaha,  ktfirego  nazwisko  przypadkowo  znnlazto  si;  n  nie- 
mieckiego historyka  filozofii  obok  tytułu    książki    The  Jinal   tdatea   and  MpirUml  matt- 

ryaUMni,  napisaaej  przez  Anonima,  jako  antora  tej  książki  i  t.  p. 

*)  Zbliżone  do  tego  określenie  filozofii  z  naleiy tera  umotywowaniem  i  zastrzft- 
ieniami  podałem  przed  para  laty  w  .Ateaenm"  („Poglf  d  na  świat,  jako  priedmiot  ba- 
dania nraiejftnego."  Faidziernik.  1891.) 
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nych  wstawieniami  z  polskich  autorów  (jak  J.  Śniadecki),  zostaj^com 
w  zupełnej  sprzeczności  z  poprzedoiemi,  lub  wlasnemi  dodatkami,  pa- 
czfcemi  zupełnie  sens  przepisanych  urywków,  składa  się  ta  „di-uga 
częśfi,"  mająca  zawierać  własna  odpowiedź  autora. 

Cała  jego  mądrość  w  częściach  następujących  jest  również  poży- 
czona z  wymienionego  dzieła  Wundta,  skfd  też  pochodzą  i  cytaty  nie- 
zapożyczone  od  Ceberwega.  „Cz^ii''  trzecia  składa  się  z  24  wierszy 
i  odsyłacza  po  uiemieeku,  którego  autor  nawet  nie  zadat  sobie  pracy 
przetlómaczyiJ.  W  czwartej  podaje  on  znowoż  za  ,3Woje"  zdaoie,  że 
„fiłozofia  w  przyszłości  przestanie  byi!  nankf,  a  stanie  się  sztuka" — da- 
lekie echo  pogl§dów  Langego  o  twórczości  metafizycznej — hez  bliższe- 
go wyjaśnienia  i  umotywowania.  W  piątej  wreszcie,  idąc  również  śla- 
dem cudzych  stóp,  zbija  zarzuty  przeciw  filozofii,  opaite  na  tem,  że 
jest  niepraktyczna,  niepotrzebna,  zmienna. 

Gdyby  autor  nie  byt  udawał  uczonego  i  nie  upstrzył  swojej  bro- 
8ziu'y  niezliczonemi  zapożyczę  nemi  cytatami,  gdyby  natomiast  starał 
się  był  lepiej  zrozaniieć  te  dwie  książki,  z  któiycłi  się  zapożyczył,  i  po- 
wołał się  sumiennie  na  nie,  gdyby  dalej  nie  udawał  byt  oryginalnego 
myśliciela,  stawiają  takie  tytuły,  jak:  „Moja  odpowiedź  na  to  pyta- 
nie", (która  okazuje  się  wcale  nie  „moją"),  gdyby  wreszcie  opuścił  był 
niektóre  żarty  i  anegdotki  w  niesmacznym feljetonowym  tonie,  broszur- 
ka była-by  nie  pozbawiona  pewnej  wartości,  jako  bardzo  popnlama 
obrona  filozofii  przeciw  zaprzeczającemu  jej  krańcowemu  pozytywi- 
zmowi, a  stojąca  na  nmiarkowanem  stanowisku. 

Prawda,  że  obrona  ta  nie  odznaczała-by  się  ani  siłą,  ani  głęt)oko- 
Scią  pojmowania  rzeczy,  ale,  napisana  żywo  i  lekko,  mogła-by  być  czy- 
taną z  korzyścią  pi-zez  ludzi,  nie  obeznanych  bliżej  z  rzeczą.  W  formie 
obecnej  jest  ona  tylko  zuchwałą  mistyfikacyą,  obliczoną  na  nieuctwo 
czytelnika. 

Przed  dwudziestu  laty  takie  mistyfikacye  udawały  się  i  zjedny- 
wały rozgłos  swoim  twórcom.  Dziś,  szczęściem  dla  naszej  literatury, 
nie  mogą  już  liczyi!  na  powodzenie. 


Wł.  M.  Kozłowski. 
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Wolno  wprawdzie,  ale  przecież  posuwa  się  oaprzód  sprawa  re- 
formy wewnętrznej  we  Włoszech.  Oppozycya  raaca  się  gwałtownie, 
nsiłojąc  przerazi(5  społeczeństwo  widmem  dyktatury.  Ileki-oć  jednak  rz^d 
stanie  przed  parlamentem  z  jakimś  konkretnym  wnioskiem,  parlament 
okazuje  nległośd.  Doznaje  się  wrażenia,  że  opinia  pabliczna  oswaja  się 
powoli  z  mjilą  o  potrzebie  wykonania  tej  próby  ratnnkn,  jak^  jej  pro- 
ponuje gabinet,  a  izba,  jakby  poddając  się  wpływowi  opinii,  w  ostatniej 
chwili  zawsze  kapitaluje.  Nieszczęściem  oppozycyi  jest,  że  wszystkie 
jq  hasła  albo  zdążyły  już  wykazać  swojcjałowośf!,  albo  nie  wytrzy- 
moją  krytyki.  Nie  chce  ona  nowych  podatków — nie  wskazi^je  wsze- 
lako sposoba  wybrnięcia  z  kłopotów  obecnych  bez  tych  nowych  podat- 
ków. Doradza  obcięcie  bndżetn  wojskowego,  ale  przed  tym  ryzyko- 
wnym środkiem  większość  każdego  parlamenta  włoskiego  coihęła-by 
się.  Po-za  tern  oppozycya  nie  ma  programu  tak  jasnego,  jak  rząd,  lub 
nawet  nie  ma  go  weale.  Krytykuje  ona  politykę  wewnętrzną  i  ze- 
wnętrzną gabinetu,  ale  w  teu  sposób,  że  gabinet  nie  czuje  się  zachwia- 
nym w  zaufaniu  publicznem.  Ciispi  i  koledzy  jego,  przeciwnie,  potra- 
fili, zarówno  z  motywów  wewnętrznych,  jak  zagi-anicznych,  wydobyć  ar- 
gomenta  na  korzyść  swojego  planu  reformy.  Powiadają  oni,  że  armii 
zmniejszać  nie  można,  że  zresztą  gdyby  nie  przymierza,  zawarte  pi'zez 
Włochy,  armia  ta  musiata-by  być  taicą  samą,  jak  dziś,  albo  większą, 
a  pomimo  to,  nie  dawała-by  krajowi  tego  bezpieczeństwa,  jakiem  sig 
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on  dziś  cieszy;  że  stosunek  ekonomiczny  z  Francyą  popsuł  się  nie  ałtut- 
kiem  polityki  zagranicznej  Włoch,  bo  dziś  Fi-aneya  jest  w  wojnie  cel- 
nej np.  26  Szwajcaryą,  która  nie  zawiei'ała  przymierza  z  Niemcami;  że 
wreszcie  szkody  z  zatargu  handlowo-politycznego  z  Franeyą.  powinny 
z  czasem  zrównoważyć  się  przez  tę  korzyść, jak^osi^gn^  Wlochyprzez 
wyzwolenie  się  z  bezwzględnej  zależności  od  rynku  francuskiego. 
A  więc,  konkluduje  iz^d:  polityki  zagranicznej  zmieniać  nie  można, ani 
aimii  zmniejszali;  skoro  z&i  ratunek  na  tej  zawodnej  drodze,  zalecanej 
przez  oppozycyę,  jest  niepodobny,  trzeba  go  szukać  gdzieindziej.  Nikt 
nie  wskazuje  lepszej  nad  tę,  jakę  wytknął  rząd. 

O  ile  coraz  prawdopodobniej  szem  się  staje,  że  gabinet  Crispiego 
odniesie  w  końcu  zwycięstwo  i  otrzyma  zatwierdzenie  swoich  projek- 
tów bez  rozwiązywania  parlamentu,  o  tyleż  na  innym  krańcu  Europy, 
w  Anglii,  pozycya  rządu  robi  się  z  każdym  dniem  coraz  trudniejszf 
i  niepewniejszą.  Wyrazem  zewnętrznym  zmniejszania  się  wytrzyma- 
łości podstaw  pod  gabinetem  Roseberego  jest  coraz  topniejąca,  więk- 
szość przy  głosowaniach.  Vi'zy  pierwszych  głosowaniach  wynosiła  ona 
przeszło  czterdzieści  głosów,  przy  ostatniem  jnż  tylko  czternaście. 
Z  większością,  która  wynosi  czternaście  głosów,  a  i  te  niepewne,  tradno 
jest  rządzić  Anglią.  Pokazuje  się  teraz,  że  zastęp,  któremu  przywodził 
Gladstone,  potrzebował  jego  wielkiego  nroku  do  trzymania  się  w  spój- 
ności. Lord  Rosebery  nie  umiał  pod  tym  względem  zastąpić  swojego 
poprzednika.  Dobry  jako  minister  spraw  zagranicznych,  nie  posiada 
warunków  przywódcy  armii,  tak  do  niekarności  skłonnej,  jaką  jest 
obecna  większość  liberalna  w  izbie  gmin.  To  też  coraz  to  jakiś  oddzid 
żołnierzy  zbiegnie  mu  z  szeregów.  Opuścili  go  już  Pameliści,  opuściły 
go  drobne  grupy  radykalne.  Jeszcze  jedna  potyczka,  jeszcze  jedna  de- 
zercya  i  może  się  znaleźć  w  mniejszości.  A  wtedy  wypadnie  rozwią- 
zać parlament  i  odwołać  się  do  wyborców. 

Lord  Rosebery  jakby  przewidywał  blizkość  tej  chwili.  Wnosi  on 
do  parlamentu  różne  projekta  bez  nadziei  przeprowadzenia  ich,  ale  wi- 
docznie tylko  z  myślą  o  przyszłych  wyborach.  Wszystkie  te  pi-ojekts 
będę  służyły  za  środek  agitacyjny;  tu  należy:  reforma  wyborcza,  refor- 
ma kościelna  w  Walii,  ustawa  o  czynazownikach  irlandzkich  i  inne. 
Według  obecnego  nastroju  umysłów  sądząc,  mało  jest  widoków,  aby  ta 
sesya  skończyła  się  bez  katastrofy  i  aby  dzisiejszy  parlament  miał  się 
zebrać  jeszcze  na  jesieni. 

Parlament  niemiecki  skończył  swoją  mozolną  sesyę  z  tern  przeko- 
naniem, że  państwo  odniesie  z  uchwał  jego  duży  pożytek  w  zaltresie 
stosunków  zagranicznych  przez  uchwalenie  traktatu  handlowego  z  fios- 
syą;  ale  że  w  zakresie  polityk!  wewnętrznej  nie  ud^o  mu  się  rozwiązać 
żadnego  z  zadań,  jakie  stały  na  porządku.    Eefoima  finansów  rzes^ 
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pozostała  aiezalatwiona.  Wydatki  na  pokrycie  reformy  wojskowej  nie 
zostały  pokryte.  Powziął  przytem  parlament  jedną  ciekawą  uchwałę, 
mianowicie  o  zniesieniu  banicyi,  cią^cej  aa  zakonie  jeznitów.  Miało 
stąd  zadowolenie  centrum,  ale  może  także  tylko  chwilowe,  bo  niewia- 
domo, czy  rada  zwiąskowa  nchwtUę  tę  zatwierdzi.  Fo-za  tem  stron* 
nictwa  rozeszły  się  z  przekonaniem,  że  na  jesieni  trzeba  będzie  rozpo- 
cząć na  nowo  ciężką  walkę  o  te  interesa,  które  tei-az  nie  otrzymały  za- 
do^ćaczynienia. 

W  Węgrzech  toczą  się  gorące  rozprawy  nad  projektem  rządowym 
ćlnbów  cywilnych.  Usposobienie  kraju  stanowczo  jest  przyjazne  refor- 
mie, która  też  ma  zapewnioną  większo^ii  w  izbie  depatowanych.  Jedy- 
nym szańcem  obronnym,  który  pozostał  przeuiwnikiem  tej  innowacyi, 
jest  izba  magnatów.  Ale  zapewne  i  ten  szaniec  nie  wytrzyma  pod  na- 
porem. Kwestya  ta  do  wysokiego  stopnia  podnieciła  namiętności  poli- 
tyczne Węgi-ów  i  przy  dzisiejszym  nastroju  opinii  nie  może  nie  być  za- 
łatwiona w  duchu  projektu  rządowego.  Izba  magnatów  obraduje  przy 
akompaniamencie  gwara  niezliczonych  tłumów,  które  ją  otaczają, 
czekając  niecierpliwie  na  wyniki  obrad.  Ten  gwar  jest  to  vox  populi. 

Jesteśmy  w  tym  sezonie,  kiedy  to  najobficiej  mimowoU  w  myśli 
naszej  rodzą  się  projekta  wypoczynku  wakacyjnego,  kiedy  ogarnia  nas 
t>łogie  oczekiwanie,  zupełnego  rozkwitu  natury,  nadzieja  ciepła,  pogody 
i  osłabienia  nareszcie  złośliwości  epidemii  cholei^cznej.  Może  to  strasz- 
ne zwierzę  da  się  nareszcie  oswoić  i  okiełznać;  trzecie  już  lato  między 
nami  przebywać  będzie;  trzecie  lato  lekarze  będą  ti-zymaó  ją  pod  mi- 
kroskopem, badać  naturę  i  mozolić  się  nad  środkami  jej  złagodzenia. 
Oby  skutecznie! 

Tym  czasem  oglądamy  już  letnie  mieszkania,  płacimy  za  ole  sło- 
no,  stosunkowo  w  trójuaeób  drożej,  niż  się  płaci  za  lokale  miejskie,  po 
to,  ażeby  tam  znosić  w  trójnasób  większe  niewygody  i  ładzić  się  pozór, 
nym  wypoczynkiem.  Matki  pojadą  dla  dzieci,  dzieci  dla  wytcbaienia 
po  naace,  a  ojcowie— podwójny  kłopot  na  swe  barki  wezmą.  Kzecz  to 
Wielce  charakterystyczna,  że  ci,  którym  najwięcej  wypoczynku  się  na- 
leży, dziwnem  zrządzeniem  losu  i  warunków,  najmniej  wypoczywają, 
a  w  sezonie  ogólnego  rozleniwienia— częstokroć  muszą  pracować 
z  większem  natężeniem,  niż  przez  rok  cały.  Przeciętny  urzędnik  binr*- 
lista  jest  to  taka  osobistość,  którąj  energia  na  podobieństwo  nitki  gu- 
mowej daje  się  rozciągać  na  bardzo  szerokim  dystansie.  Gdzie  w  po- 
rze normalnej  kilka  lub  kilkanaście  takich  nitek  wiąże  się  z  sobą,— 
w  okresie  wakacyjnym  musi  jedna  lub  dwie  wystarczyć.  Urzędnik  taki 
jest  powszectinym  zastępcą  licznych  kolegów,  jest  duszą  aparatu  wiecz- 
nie czynnego.  Czasem  jednak  nitka  gumowa,  zanadto  przeciągnięta. 
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pęka  i  bolenie  uderza  nas  w  palce.  Uderzenie  to  odczawa  i  6w  aparat, 
twort^cy  jedlic  istotę,  z  wielu  gtów  i  r^  złożoną.  Ale  nie  zdaje  on  so- 
bie z  tego  sprawy,  chociaż  sam  cierpi  na  tem,  chociaż  napięta  energia 
jego  pracowników  słabnie  w  Ftosankn  prostym  do  szerokości  rozcią- 
gnięcia; chociaż  to  zamula  i  osłabia  wnętrze  aparatu,  co  znowu  wyma- 
ga straty  czasu  i  nowych  kosztów  na  naprawę,  a  co  ważniejsza,  naraża 
najbardziej  na  stratę  w  ogólnej  somie  produkcyjności. 

Nie  zawsze  atoli  te  zjawiska  brane  są  w  rachubę  i  tylko  pocie- 
szyć! się  możemy,  że  nie  my  jedni  to  odczuwamy.  Oto  co  pisze  dr  Otto 
Boi-nbiath  („Hygiena  pracy  umysłowej"):  „Pomiędzy  urzędnikami  pu- 
blicznymi niektóre  dykasterye  posiadają  określone,  dośd  długie  ferye, 
kiedy  tymczasem  bardzo  wiele  innych  mnsi  za  każdym  razem  o  takie 
przerwy  w  robocie  prosić.  A  wszakże  w  zasadzie  niema  żadnego  po- 
woda do  mniemania,  jakoby  należący  do  ostatnio  wymienionej  grupy 
mniej  potrzebowali  czara  dla  wytchnienia,  inb  mniej  na  nie  zasługiwać 
li.  Natomiast  rzeczywiście  w  niektói^ch  zawodach  stale  wakacye 
istniei!  nie  mogą,  z  tego  powodu,  że  w  nich  nawet  na  czas  jakiś  czyn- 
ności zawiesił!  nie  można.  Otóż  wydawanie  urlopów  w  takich  razach 
należy  uważai!  nie  za  rodzaj  nagrody  Inb  gratyflkacyi,  lecz  za  proste, 
konieczne  urządzenie.  Wiadomo,  że  instytucye,  których  urzędnicy  peł- 
nią szczególnie  męczącą  słożbę  umyriową,  zapominają  o  tym  hygienicE- 
nym  pnnkcie  widzenia  i  wydają  urlop  dopiero  w  razie  choroby.  Takie 
postępowanie  mści  się  czasem  na  catem  urządzenin,  gdyż  odmawianie 
corocznego  należytego  wytchnienia  zmniejsza  sprawność  i  wyczerpige 
zdrowie  urzędnika,  co  sprowadza  mniejszy  rezultat  pracy  i  wcześniej- 
sze ndzielłuiie  emerytury."  U  nas  uzyskanie  urlopu  nie  jest  rzeczą  łat- 
wą, a  gdybyśmy  zechcieli  zebrać  w  tej  mierze  dane  statystyczne,  prze- 
koualiby^y  się,  że  przeciętnie  każdy  pracownik  korzystać  z  wakacyi 
może  raz  na  pięć  Inb  sześć  lat.  Gdyby  wszakże  wszelkie  nasze  instyta- 
cye,  oparte  na  pracy,  zechciały  podstawy  swego  rozwojn  wemocnid 
bygieną,  znalazł-by  się  sposób  wyjścia  bez  kłopotliwych  i  trndnych 
zmian  w  tym  względzie.  Mianowicie,  można  było-by  w  sezonie  letnim 
podzielić  pracowników  na  dwie  lub  trzy  gi'upy,  czyli  zmiany,  i  oświęćiiH 
dla  nich  zwyczaj  sti^ych  wakacyi.  Słabe  próby  czegoś  podobnego 
mieliśmy  w  zeszłym  roka  śród  niektórych  właścicieli  aptek;  był  tam 
wprawdzie  urlop  krótki,  kilko  i  kilkunastodoiowy;  ale  nie  zapominaj- 
my, że  to  dopiero  początek  i  że  dla  pracowników  aptekarskich,  których 
baczna  większość  prawie  chod^ć  zapomnit^a,  te  nawet  krótkie  waka- 
cye, bez  utraty  zarobku,  wielką  ulgę  przynieść  mogą. 

£to,  przykuty  przez  obowiązek  i  brak  środków,  nie  może  głowy 
wydiylić  po-za  miasto,  odetchnąć  w  cieniu  lasów,  lab  pi-synajunięj 
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ogroddw,  {irawdziwie  viej8kicb,  będzie  miał  w  tym  rokn  na  pocieszenie 
— ,ogródld."  W  ostatnich  parn  iatacli  jakoi  się  one  popsuły  i  przerze- 
dziły, ale  oto  rozbite,  rozproszone  drużyny  wieczDych  włóczęgów  bez- 
domych  i  głodnych  silnie,!  eię  zorgauizowaiy,  przynajmniej  na  jedno 
lato,  dla  pocieszenia  bezwakacyjnych  mieszkańców  Warszawy,  I  sami 
mote  jakoś  mocniejszy  pocznj^  grunt  pod  sobą.  Dotychczas  pozostawa- 
li na  łasce  przedsiębiorców — „dyrektorów",  nważaj^ycb  wypłatę  przy- 
najmniej części  pensyi  aktorom  za  jak^  szczególna  łaskę.  ZapytiJem 
kiedyś  bardzo  zdolnego  artystę  z  trupy  wędrownej:  Dlaczego  pan  nie 
starasz  się  o  debiut  na  scenie  warszawskiej?  Miał-by^  stały  punkt 
oparcia,  skończyl-bjś  tę  wędi-ówki  cygańskie.— W  teati-ach  warszaw- 
skich nie  dostanę,  przynajmniej  w  pieiwszych  latach,  tej  gaży,  jak^ 
obecnie  pobieram.~Późn9Jesi6ni4spotkałem  go  znowu  w  wytai'tem  pa- 
letku letniem,  szedł  zmizerowany,  zgnębiony.—  Cóż  pan  poi-abiaszF — za- 
pytałem.— Nic!  Sznkam  tymczasowo  służby.  Tmpa  nasza  rozpadła  się, 
dyrektor  winien  mi  kilka  tysięcy  rubiłl— Staraj  się  pan  o  debiut  tutaj. 
— Nie  mogę;  nie  mam  już  ani  sił,  ani  werwy.  Z]'eszt^,  pi-zychodzió  tak 
K  ulicy,  gdy  wiedza  że  nie  mam  zajęcia... 

Nie  pojedynczy  to  wypadek.  Zwykle  pan  dyrektor,  werbujący 
ochotników  do  swej  drużyny,  oprócz  słodyczy  w  uśmiechu,  obiecuje  im 
pięknegaże,  jakich  isotnie  nie  maJ4  nawet  zdolniejsi  artyści  na  sce- 
nach 8tfdyc1i.Ale  cóż  za  pociecha,  jeżeli  nanetprocent  od  tej  gaży  rzad- 
ko bywa  wypłacany?  Ale  oto  zmieni  się  ich  położenie  nieco  nalepsze 
i  pewniejsze;  z  rozporządzenia  bowiem  władzy  stosownej,  przedsiębior- 
cy dyrektorowie  teatrzyków  będą  musieli  zawierać  umowy  z  aktorami 
według  wszelkich  foi-malności  prawnych,  dających  rękojmię  odbioru 
płacy.  Kie  zapewni  to  im  trwałego  bytu,  ale  przynajmniej  pozwoli  od- 
bieraó  grosz,  zapracowany  na  scenie. 

Kto  jest  o  tyle  szczęśliwy,  że  nie  będzie  szukał  świeżego  powie- 
trza w...  „ogródkach"  dla  tego  nie  są  obojętne  algi  taryfowe  na  kole- 
jach żelaznych.  Zdaje  się,  rok  temu,  podaliśmy  projekt  zniżenia  o[daty 
za  przejazd  do  miejscowości  leczniczych  i  oto  dziś  cieszy  nas,  że  ta 
myśl  jest  już  do  pewnego  stopnia  w  czynie.  Do  niektórych  miejscowo- 
ści oi^atę  dla  wszystkich  trzech  klas  zniżono  (między  innemi  do  lima- 
nów odeskicb  o  20%).  Obecnie  zaś  rozstrzyga  się  kwestya  udogodnień 
dla  komnnikacyi  pasażerskiej  w  okolicach  podmiejskich,  szczególnie 
praylegtyących  do  wielkich  miast.  Doświadczenie  wykazało,  iż  ruch 
ten  wzraata  w  stosunku  prostym  do  ulg  czynionych.  Szczegół  powyż- 
szy przy  opracowywaniu  ogólnych  zasad  reformy  taryfowej  zajmąje  zu- 
pnie stanowisko  odrębne,  gdyż  się  nie  zgadza  z  zasadami  kombioacyi 
taryfowyclL  Z  tego  względu  wszystkie  koleje,  łączące  wielkie  miasta, 
lub  wychodzące  z  nich,  muszą  nadawać  do  komisyi  taryfowej  szczegó- 
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}owe  dane  o  mchu  pasażerskim  od  stacyi  głównycli  na  przestrzeni 
wiorst  80-iu  dla  opracowania  racyon&lnej  zniżki,  nie  tylko  na  sezon 
letni,  lecz  wogóle  na  rok  cały.  Projekt  to  niezmieraie  ważny,  tem  bar- 
dzie, łe  jest  oparty  na  zrozamienia  istotnych  potrzeb;  okolice  bowiem 
podmiejskie  w  promienia  mniej  więcej  wiorst  80,  a  nawet  100,  aą  ści- 
ele związane  z  potrzebami  swego  zbiorowiska.  Dziś  nie  znajdziemy 
nawet  chłopa  prostego,  który-by,  mieszkając  w  obrębie  tego  pierście- 
nia,  nie  zaglądał  często  do  miasta.  Ale  teraz,  gdy  dla  niego  kolej  że- 
lazna jest  jeszcze  meprzystępna,  radzi  on  sobie  inaczej:  zakłada  chabe- 
ty  do  wozu,  ładuje  produkt  na  sprzedaż  i  jedzie.  Pozornie  tylko  na  tem 
zyskuje,  traci  bowiem  dużo  czasu,  a  i  kolej  ma  stąd  uszczerbek,  zarów- 
no w  dziale  bagażowym,  jak  i  pasażerskim.  Znane  są  pi-zykłady,  szcze- 
gólnie podczas  tai^ów  świątecznych,  że  furmanki  zdążają  na  rynki  war- 
szawskie z  odległości  nawet  200  wiorst,  i  podobno  lepszy  to  jest  cza- 
sem interes,  niż  transpoi-t  kolejowy,  bo  tam,  gdzie  musi  być  przełada- 
nek,  towar  dłużej  idzie  koleją,  niż  furmanką. 

Obok  powyższych  szczegółów  reformy,  żywo  obecnie  zajmuje  ogół 
jej  treść  zasadnicza— ustanowienie  oddawna  oczekiwanych  taryf  stre- 
fowych. Terminu  ich  wprowadzenia  jeszcze  nie  znamy  i  ściśle  okręcić 
nie  możemy.  To  tylko  pewna,  że  projekt  już  nie  upadnie,  że  wki'oczył 
on  w  sferę  czynów  i  jest  w  oki-esie  robót  przygotowawczych.  "W  roka 
zeszłym  zebrano  dane  statystyczne  o  ruchu  pasażerskim  na  wszystkich 
drogach  żelaznych  i  na  tej  podstawie  osnuto  plan  nowego  ustroju,  któ- 
ry, zdaje  się,  jnż  nie  ulegnie  zasadniczym  zmianom.  Ponieważ  fakta 
przekonały,  że  klasa  trzecia  największą  liczbę  osób  przewozi  i  najwięk- 
szy dochód  daje,  więc  najpierw  na  nią  komisya  taryfowa  zwróciła  uwa- 
gę. Przyjęto  za  zasadę  wielką  oględność  w  stosowaniu  zniżki,  aby  tym 
sposobem  ani  skarb,  ani  koleje  nie  poniosły  straty.  Najodpowiedniejszą 
metodą  w  tym  względzie  jest  system  różniczkowy,  który  też  uzyskał 
uznanie  twóroów  reformy.  Według  przyjętego  schematu,  zniżka  ma  obo- 
wiązywać od  100  do  200  wiorst;  na  długość  tysiąca  wiorst  stanowi  ona 
dla  in  ki.  47J,  na  1500  w.— 55S(,  na  2000— 617o.  Cena  biletów  II  ki. 
przy  odległości  600  wiorst  równać  się  będzie  dzisiejszej  cenie  klasy 
trzeciej;  t.j.  w  wagonie  klasy  II  można  przejechai!  powyższą  prze- 
strzeń za  cenę  klasy  III.  Tak  samo  przy  odległości  300  wiorst  cena 
biletu  I  ki.  równać  się  będzie  dzisiejszej  cenie  ki.  II.  Po  wprowadzenia 
taryfy  strefowej,  wszystkie  koleje,  według  przybliżonych  obliczeń, 
stracą  na  razie  od  siedmiu  do  ośmin  milionów  rubli.  Można  atoli  przy- 
puszczać, iż  straty  owe  prędko  dadzą  się  pokryć,  dzięki  wzmożonema 
mchowi  pasażerskiemu.  Naturalnie  marzyć  nie  można,  ażeby  ta  waż- 
na reforma  dała  się  lekko  i  szybko  wprowadzić  w  życie.  Napotka  ona 
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wiele  trodnoiSci,  wiele  powikłań,  które  ti-zeba  będzie  rozplata*!.  Zby- 
tecznem  ja3t  mierzyć  tę  goryczkę,  z  jaką  ogół  ludności  oczekuje  owych 
udogodnień;  jak  również  nie  potrzeba  dowodzió,  iż  uprzystępnienie  ta- 
ryfy pasażerskiej  zbudzi  z  uśpienia  i  wzmocni  wiele  gałęzi  życia  eko- 
nomicznego. 

Ważne  są  również  z  punktu  ekonomicznego  i  zdrowotnego  inne 
udogodnienia  dla  podróżnych,  które  w  cześniej  niż  taryfy  strefowe 
przyjdą  do  skutku.  Któż  z  nas,  dużo  jeżdżących,  nie  zazn;i^  tej  strasz- 
nej katuszy  noclegowania  w  lichych,  brudnych,  ciasnych  i  drogich  za- 
jazdach w  pobliża  stacyt  węzłowych?  Tam,  gdzie  trzeba  od  pociągu  do 
pociąga  czekać  przez  noc  całą,  podróżni  nie  mieli  dotychczas  prawa  po- 
zostawać w  sali  dworca,  wypraszano  ich  mniej  lub  więcej  grzecznie 
i  zostawiano  własnej  zaradności.  Obecnie,  według  świeżego  rozporzą- 
dzenia, di'ogi  żelazne  nie  tylko  muszą  dać  chwilowy  przytułek  dla  po- 
dróżnych tego  rodztyu,  lecz  nadto  obowiązane  będą  urządzić  osobne 
lokale  dla  pasażerów,  przesiadających  z  linii  na  linię,  tudzież  dla  spóź- 
nionych. Na  tę  stronę  wygody  publicznej  położono  tak  sLluy  nacisk,  że 
nawet  plany  budynków  stacyjnych  nie  będą  zatwierdzane,  jeżeli  nie 
obejmą  powyższych  pomieszczeń.  W  związkn  z  tern  pozostaje  jeszcze 
jedna  nowość:  wagony  trzeciej  klasy  dla  komunikacji  bezpośredniej. 
Dotychczas  np.  podróżny,  jadący  z  Warszawy  do  Odessy, musiał  prze- 
siadać trzy  razy:  w  Brześciu,  Koziatynie  i  Zmierzynce,  t.  j.  na  takich 
atacyach,  gdzie  zwykle  tłok  panuje,  gdzie  miejsca  trzeba  zdobywać 
przebojem,  niemal  pięścią.  Jakież  okropne  jest  położenie  człowieka, 
który,  zdobywszy  z  wielkim  trudem  kącik,  roztasował  się  już  zupełnie, 
rozmieścił  swoje  walizki,  gdy  naraz  w  nocy  konduktor  ma  oznajmia, 
że  musi  przesiadać.  Znowu  troska  o  miejsce,  gorączkowe  zbieranie 
manatków  i  praedzieranie  się  przez  tJumy  do  innego  wagonn.  Udogo- 
dnienie powyższe  oszczędzi  tym  podróżnym  trudu, zdrowia  i  kosztowna 
przenoszenie  bagażu;  można  będzie,  wsiadłszy  w  Warszawie,  być  pe- 
wnym, że  nikt  naszego  miejsca  nie  zajmie  i  nikt  nas  nie  poruszy  aż  do 
samej  Odessy. 

Z  szeregn  ważnych  reform,  gorączkowo  wyczekiwanych,  jedna 
już  przed  paru  tygodniami  weszła  w  życie:  przekształcone  ministeryum 
dóbr  państwa  i  rolnictwa.  O  jego  wewnętrznej  orgajiizacyi  i  zakresie 
AziaiaJi  pisaliśmy  już  dawniej,  w  chwili,  gdy  rozpatrywano  jeszcze  sam 
projekt.  Nie  uległ  on  zasadniczym  zmianom,  więc  go  podawać  nie  bę- 
dziemy. Z  obowiązku  tylko  kronikarskiego  zaznaczamy  sam  fakt 
i  cliarakteryzujemy  jego  doniodość  w  praktyce.  Jak  wiadomo,  w  no- 
wym organie  stemiczym  niepoślednie  miejsce  zajmie  żywioł  ziemiański, 
który  wejdzie  do  Rady  z  różnych  prowincyi  państwa  i  rzecznikiem  bę- 
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dzie  najpilniejszych  potrzeb  właścicieli  ziemskich.  Ałeby  te  potnet^ 
znalazły  n  stera  jak  najprawdziwsze  i  najwyraćniejsze  o^wieUenie, 
przedstawiciele  będą  wybierani  co  rok.  Co  zatem  ąjdzie  nwagi  jedsfr- 
go,  dopatrzy  drogi  i  wskazńwkami  swemi  przyczyni  się  do  dotns  ogól- 
nego. Dziś  wiele  iąAań  i  potrzeb  rolników  chodzi  lazem,  dostaje  się  do 
sfer  właściwych  lab  nie,  w  wieta  wypadkach  znaczna  ich  liczba  dosta- 
je się  za  późno,  ale  pny  tem  są  one  albo  niejasno,  albo  ogólnikowo 
i  mało  przekonywaj^o  formidowane,  nie  obejmują  całokształto  wa- 
runków, nie  są  dostatecznie  omotywowane,  Inb  w  szczegółach  nie  zga- 
dzają się  z  potrzebami  ogólnemi.  Otóż  w  nowej  organizacyi,  gdzie  się 
ł)ędzie  patrzyło  z  pewnego  pnnkto,  z  którego  łatwiej  ogarnąć  i  ocenić 
ogólne  interesa,  rozplatać  ich  węzły  i  nitki,  gdzie  łatwiąj  przeprowa- 
dzić i  odrazo  ocenić  myśl  dan^,  i  gdzie  wreszcie  do  tej  oceny  opnicz 
gropy  ziemian  światłych  przybędą  uczeni  specyaliici,— w  taki^  orga- 
nizacyi wszelki  wniosek,  byle-by  tylko  był  jasny  i  racyonalnj,  na  mar- 
ne pójść  nie  może,  boć  to  przecie  będzie  inatyfncya  zasobna  w  siły  amy- 
^owe  i  materyalne,  wyłącznie  stworzone  dla  tego  rodzaju  interesów. 
Trodoo  jeszcze  przewidzieć,  jak  szybko  ta  machinorya  centralna  poto- 
czy Bwe  koła  po  aUem  państwie  i  pochwyci  w  bi^  prawidłowy  spra- 
wy ziemiańskie.  To  tylko  pewna,  że  pierwsze  kroki  gładkie  nie  będą, 
że  iato  sił  i  czasu  pójdzie  na  roboty  wstępne,  na  czynności  wywiadow- 
cze, sprawdzanie  i  badanie.  W  każdym  razie  pod  skizytUami  tego 
Steni  rozpocznie  się  nowy  okres  w  rolnictwie,  powstrzymojąoy  wszelką 
rozbieżność  spraw  jego.  Wtedy  i  praca  pomniejszych  instytocyi-sto- 
warzyszeń  roloiczych  o  wiele  będzie  skuteczniejszą  i  płodniejszą,  a  więc 
i  naszej  aekcyi  warszawskiej,  gdyż  rada  ministeryalna  zajmie  się  mię- 
dzy innemi  poważnem  rozpatrywaniem  narad  i  wniosków  wszelkich  to- 
warzystw i  organów  rolniczych. 

Rozglądając  się  w  dziedzinie  reform,  nie  możemy  pominąć  wielce 
doniosłego  zwrotu  do  nauki  praktycznej  w  wychowaniu  szkolnem.  Dąż- 
ność ta  w  ostatnim  szczególnie  miesiąca  silnie  się  zaznaczyła  w  róż- 
nych pogłoskach,  naradach,  planach  i  osnowach  projektów  i,  w  miarę 
zbliżania  się  nowego  roku  szkolnego,  coraz  silniej  się  ujawnia.  Jest  to 
także  wielka  potrzeba  życia,  która  przechodzi  pi-zez  filtr  ścierających 
się  wniosków  i  wysnuwanych  systematów,  ażeby  znowu,  w  formie  do- 
pasowanej do  istotnych  wymagań  rzeczywistości,  wrócić  do  tego  życia. 
Jedną  z  takich  potrzeb,  wchodzącą  już  w  praktykę,  jest  świeżo  oro- 
szone nowe  prawo  o  szkołach  dla  uczniów  rzemieślniczych.  Będą  to  za- 
kłady wychowawcze  typo  speeyalnego,  zastąpią  zaś  dzisiejsze  termi- 
nowanie u  majstrów.  Przedewszystiem  będą  one  udzielały  nauki  szcze- 
gółów, potrzebnych  dla  dokładnego  wyuczenia  się  rzemiosła.   Wstęp 
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będ)  mieli  kandydaci  W  wieka  U— 17  lat,  po  przejściu  szkoły  począt- 
kowej, w  program  zaj  nowych  zakładów  wejdą,  oprócz  szczegółów  da- 
nego rzemioda,  wykłady  zasad  rysunku  i  rachunków.  Dla  stwoi-ze- 
uia  całokształtu  warunków,  w  jakich  się  znajda  te  nowego  typa  załda- 
dy,  ministeryiim  oświaty  zażądało  szczegółów  od  kuratorów,  nadto  po- 
leciło tym  ostataim,  ażeby  się  poi-ozumieli  z  zarządami  miast  i  innych 
instytacyi  co  do  zasiłków  na  rzecz  nowycłi  zakładów. 

Fakt  powyższy  znalazł  ogromny  oddźwięk  w  życiu,  obudził  wiel- 
kie zainteresowanie.  Dawno  nie  pamiętamy  takiego  mchu  w  tym 
względzie.  W  Warszawie,  jako  rezultat  kilkakrotnych  rozpraw  w  sek- 
cyi  rzemiosł,  odbyły  się  walne  narady  wszystkich  stai-szych  groma- 
dzeń rzemieślniczych,  na  których  uznano  za  rzecz  niezbędna  otwai-cie 
szkół  fachowych  najpierw  dla  stolarstwa,  tokarstwa,  potem  dla  ślusar- 
stwa. Cztery  zaldady  tego  rodzaju  już  wkrótce  powstaną  w  Warsza- 
wie; niezależnie  zaś  od  tego  ruchu  w  naszem  mieście,  szerzy  się  on 
w  całym  kri^u;  o  potrzebach  i  żądaniach  nowych  szkół  z  kieranldem 
praktycznym  dochodzą  wieści  z  różnych  zakątków;  wyrazem  za^  tych 
potrzeb  s$  pogłoski  z  odcieniem  prawdopodobieństwa,  które,  między 
innemi,  zapowiadają  otwarcie  jeszcze  w  roku  bieżącym  trzech  nowych 
zakładów  w  Królestwie,  według  normalnej  ustawy,  zatwierdzonej 
pi-zed  dwoma  laty,  mianowicie:  szkoły  stolarsko  ciesielskiej  we  Włoc- 
ławku, kowalsko-śłusarskiej  w  Kielcach,  tkacko-tapicer^iej  W  Zgie- 
rzu. Wyrosną  one  na  funduszach  miejskich,  a  utrzymywane  będ$  kosz- 
tem ministeryam  oświaty. 

Wobec  tak  dalece  ożywionego  rnchu  szkolnego  w  projektach  i  po- 
czątkach czynu,  wysnutego  z  sumy  potrzeb  życiowych,  wobec  coraz 
większej  dążności  do  wglądania  w  sposoby  traktowania  malców-termi- 
natorow  przez  majstrów,  dziwnie  jaskrawo  i  nad  wyraz  smutnie  zazna- 
czają się  fakta  nadużywania  władzy  opiekuńczo  rodzicielskiej,  która 
dotychczas  w  pojęcia  ogółu  nieukształconego,  lub  bardzo  ^abo  nksztat- 
conego,  nie  podlega  żadnemu  ograniczeniu  i  karze  za  nadużycia.  „Co 
wam  do  tegot  To  moje  dziecko;  wolno  mi  zrobić  z  niem,  co  się  podo- 
ba." Tak  zwykle  brzmi  odpowiedź  na  uwagi  dobrych  acsiadów.  Nie- 
dawno proces  w  końcu  odsłonił  ohydny  fakt,  jeden  z  wielu,  takiego  znę- 
cania się  nad  dzieckiem.  Bnhater-męczennik,  siedmioletni  Kazio  Wo- 
żniak, katowany  codzień  przez  babkę  i  ciotkę,  oprócz  ciężkich  razów, 
musiał  trzymali  po  trzy  godziny  miotłę  w  rękach,  podniesionych  do  gó- 
ry. Żeby  nie  krzyczał,  zatykano  mu  usta  chnstką;  kazano  sypiad  u  pro* 
gu  na  gołej  glinianej  podłodze;  głodzono  tak  dalece,  że  zbierał  i  zjadaJt 
wszelkie  odpadki,  których,  jak  powiada  świadek,— nie  tknąt-by  żaden 
pies.  Biedne  dziecko,  wychudzone,  wycieńczone  biciem  i  głodem,  umar- 
ło; opiekunki  zaś  zostały  przez  sąd  ukarane.    Ale  sąd  karze  przestęp- 
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stwa,  tylko  szczególnym  zbiegiem  okoliczności  ojawnione.  Ile  się  ich 
iiki'ywa  w  powszednio^i  życiowej  mas  c^ych,  o  tem  żadna  statystyka 
nie  mówi,  o  tem  wiedzieć  mogę  tylko  najbliżsi  sąsiedzi  i  to  nie  zawaze. 
Jakaż  więc  ta  jest  możliwa  kontrola  i  ograniczenie  tej  władzy  rodzi- 
cielskiej i  opiekuńczej?  Liczyć  tylko  można  byto-by  na  wpływ  czynni- 
ków moi-alnycb,  gdyby  te  się  doattdy  do  owych  dusz  najciemniejszych, 
okrocieóstwem  przerosłych. 

Na  żałobna  kartę  ubiegłego  miesiła  śmierć  wpisida  imiona  trzech 
pracowników  pożytecznych  i  znanych.  W  pamięci  szerokiego  ogóla 
wyraźnie  jeszcze  tkwi  postać  Stanisława  Kronenberga  i  calajego  dzia- 
łalność, chociaż  skutkiem  ciężkiej  choroby  organiczni  był  on  jaż  umar- 
łym od  lat  ośmiu  nietylko  dla  społeczeństwa,  lecz  i  dla  swoich  najbliż- 
szych, 'nasobny  w  środki  raateryalue,  tudzież  bogactwa  duszy,  serca 
i  umysłu,  stał  się  on  prawdziwym  obywatelem  kraju.  Z  szeregu  jego 
czynów  obywatelskich  do^ć  jeden  wymienić,  który  jest  dlań  pomnikiem 
najtrwalszym:  on  to  głównie,  wraz  z  J.  Natansonem,  przyczynił  się  do 
powstania  kasy  pomocy  naukowej  imienia  Mianowskiego.  Hojnie  tęiu- 
stytucyę  uposażył  zapisem  testamentowym:  40,000  rs.  jej  ofiai-ował. 
Nadto  w  dziale  legatów  publicznych  przeznaczył  30,000  rs.  na  wpisy 
dla  uczniów  i  5000  dla  studentów.  Niechże  wiedza,  rozkwitająca  przy 
pomocy  kasy,  a  szeregi  zdolnych,  pożytecznych  jednostek  przez  uła- 
twienie im  studyów—będ^  uti-waleniem  pamięci  nieboszczyka  ł  przela- 
niem w  skutkach  na  przyszłe  pokolenia  jego  zacnych  czynów. 

Również  przez  długi  szereg  lat  złamany  chorobę,  bezczynny  i  już 
trochę  nawet  przez  szerszy  ogi^  zapomniany,  zgasł  Henryk  Filatti, 
utalentowany  ai*tysŁa-malarz,  którego  sława  i  twórczość  dosięgła  naj- 
wy^zego  szczytu  przed  laty  trzydziestu.  Imię  to  świeciło  na  czele 
pierwszego  pokolenia  naszych  artystów.  Jako  illustrator,  zdobył  sobie 
pi-zez  pisma  obrazkowe  uznanie  i  stawę;  jako  zaś  kolorystę  w  utwo- 
rach malarskich  stawiano  go  najwyżej.  Urodzony  w  Wai-szawie 
r.  1832,  w  bardzo  młodym  wieku  poświęcił  się  zawodowi  artystyczne- 
mu; przez  pewien  czas  uczęszczał  na  wykłady  b.  szkoły  sztuk  pięk- 
nych, następnie  przebywał  w  Paryżu.  Po  powi'ocie  przez  długi  czas 
mieszkał  w  Warszawie  i  Feteraburgn.  Pi-zed  laty  mulej  więcej  dwu- 
dziestu mgła  mu  zasnuła  władze  omystowe  i  w  tych  smutnych  mrokach 
pozostawiła  go  do  chwili  ostatniej.  Zmarł  w  Warszawie  14  maja. 

W  naszem  też  mieście  zgasł  Adolf  Bogucki,  zrazu  mnzyk-kompo- 
zytor  z  powołania  i  nauczyciel  gi'y  fortepianowej  z  zawodu.  Potem 
w  znacznej  mierze  pochłonie  go  życie  praktyczne,  przemyi^owo-han- 
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dIovB,  ale  z  charakterem  dobra  społecznego.  Przez  pewien  czas  zajmo- 
wał się  handlem  księgarskim,  który  zwinąwszy  r.  1867,  osiadł  na  wła- 
snym zagonie  w  Ostrowia,  gdzie  npr&wif^  pszczelnictwo  i  jedwabnic- 
two.  Jeieli  dziś  widzimy  a  nas  jaki  taki  rozwój  tego  ostatniego,  to 
w  Równej  mierze  Boguckiemu  trzeba  to  zawdzięczyć.  Do  jakiego 
stopnia  byf  on  żarliwym  szerzycielem  zamiłowania  do  tego  dzi^u  go- 
spodarki,  świadczy  wygłoszenie  w  różnych  miejscowościach  60-ia  od- 
czytów, traktujących  o  tym  przedmiocie..  B.  1885  zt^ożyt  a  siebie 
w  Sielcach  (Bogucinie)  pod  Warszaw-  spore  szkółki  i  plantacye  morw, 
ulepszył  przyrządy  do  hodowli  jedwabników,  urządził  duż^  rozwijalaif 
surowego  jedwabiu  krajowego,  tudzież  tkalnię  ręczną,  systemu  Jac- 
quarda,  wreszcie  otworzył  w  Bognciute  bezpłatna  szkc^ęjedwabnictwa, 
czynna  podcza^a  hodowli.  Warszawskie  towarzystwo  jedwabnicze,  w  do- 
wód uznania  zasług,  obrało  go  na  swego  wiceprezesa,  a  niedawno 
zamianowało  członkiem  dożywotnim,  Z  szeregu  ważniejszych  jego 
prac  zasługuje  na  uwagę:  „Jedwabnictwo  nasze  i  obce"  (2  wydania); 
„Eegnlamin  hodowli  jedwabników";  „Zasiew  i  hodowla  morwy";  .Jed- 
wabnik." Bogacki  urodził  się  21  lipca  1835  r. 
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Wiadomości  bibliograficzne. 


—  Dn.  9  kwietnia  na  posiedzenia  wydzi^  filologiczn^o  Akade- 
mii Umiejętności  w  Ki-akowie  prof.  Stembach  odczytał  treść  swej  roz- 
prawy  p.  t.  „O  itaeyzmie  greckim"  (Część  ni);  nadto  podał  wiado- 
mość o  pracy  swoj^  p.  t.  „Ledionea  Auguetanae."  Tekst  bajek  ezopo- 
wych,  ogłoszony  niedawno  według  rękopisu  biblioteki  nai-odowej  w  Pa- 
ryża, przedstawia  rzecz  samodzielna,  woln^  od  wieia  naleciałości  bizan- 
tyjskich, ktire  w  dotychczasowych  wydaniach  główna  odgrywają  rolę, 
Bozprawa  loiuejaza  zwraca  uwagę  na  pokrewna  recenzyę  kodeksa  mo- 
nachijskiego, zestawia  waryanty  i  omawia  je  pod  względem  językowym 
i  leksykalnym,  stylistycznym  i  i-zeczowym. 

Prof.  Malinowski  wyktadtó  „O  przyimku  i  przystawce  wz-toez— 
w  językn  polskim."  Na  wstępie  autor  podaje  etymologię  przyimka  rio- 
wiańskiego  rbZT>;  odpowiada  on  literze  uz.  W  obu  językach  wyma- 
ga acc.  W  językn  serbsko-cfaorwackim  przyimek  ten  przybrał  brzmie- 
nie az,  oza;  to  jednak  n  nie  jest  identyczne  z  samogłoska  wyraża  li- 
tewskiego. W  językach  połuiniowo-słowiańskich  nz  ożywa  się  jako 
przyimek  z  acc,  tak  samo  jak  lit.  uż:  serb.-chorw.  uz  bi-do,  oz  Toda; 
bulg.  Thz  pianina.  Że  czystka  tz  miała  znaczenie  przyimka  i  w  języ- 
kach zachodnio-słowiańskicb,  dowodzą  wyraienia  przysłówkowe,  jak 
czeskie  Tzh&i'a,  pols.  wzgórę  wzwodę  i  t.  d.  Następnie  autor  przyta- 
cza inne  złożenia  imienne  z  przystawką  wz,  wez,  jak  wez-glowie 
wzgórze,  wzwlady,  wzi-ost  i  przechodzi  do  znacznie  obfitszych  złoień 
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głównych.  Przystawka  wz  nadaje  słowom  ruch  oznaczający  kieru- 
nek ku  górze,  w  innych  ozoacza  to,  co  gi-eekie  <&u&  i  łacińskie  re-red 
lub  rioźy  do  oznaczenia  czynności  dokouanej.  Autor  w  dalszym  ci^ga 
wykazitje:  1)  o  ile  w  języka  współczeanym  polskim  zachowała  się  przy- 
stawka wz,  wez— w  tej  pierwszej  postaci,  a)  w  riożeniach  imienoyfdi, 
b)  w  złożeniach  głównych;  2)  jakim  ulega  zmianom  w  obu  tych  rodza- 
jach złożeń:  a)  fonetycznym,  b)  zmianom  połączonym  z  modyflkacy^ 
poczacia  jej  znaczenia.  W  wywodach  swoich  autor  ciągle  uwzględnia 
język  polski  współczesny  i  dawniejszy,  odwołuje  się  takie  do  starorio- 
wiafiskiego,  czeskiego  i  innych  słowiańskich.  Wylicza  wyrazy  i  wyra- 
żenia, które  wyszły  z  utycia  w  nowszym  języku;  dalej  wylicza  słowa, 
w  których  skład  wchodzi  przystawka  wz,  wez— w  formie  pierwotnej 
przed  spółgłoskami  dżwięcznemi;  z  asymilacy^  z  na  s,  przed  bez- 
dźwięcznemi.  Autor  przegląda  słowa  dawnego  języka,  które  w  now- 
szym albo  wyszły  z  użycia,  ^bo  uległy  zmianom.  W  końcu  zastanawia 
się  nad  najliczniejszą  kategoiyą  słów,  które  zamiast  piei-wotnego  wz, 
mają  z,  s,  na  początku. 

Prof.  Malinowski  wskaz^  w  języku  polskim  ślad  rzeczowni- 
ka sor. 

Sekretarz  zdał  sprawę  z  posiedzeń  komisyi.  Dn.  15  marca  pod 
przewodnictwem  prof.  Sokt^owskiego  odbyło  się  posiedzenie  Komisyi 
Historyi  sztoki,  na  którem  p.  Z.  Hendel  odczyta  pracę  o  kościele 
S.  Idzego  w  Krakowie  i  jego  kamiennych  stallach.  Dr  8t.  Tomko- 
wicz  udzielił  wiadomofei  o  fabryce  gobeliąów,  istniejącej  w  w.  XVIII 
w  Bieżdziatce  (wieś  pod  Kołaczycami,  pow.  Jasielski),  którą  załoitył 
Aleksander  Eomer,  kasztelau  Zawichojski,  około  r.  1760.  Prelegent 
pokazed  ornat,  wyszły  z  tej  fabryki,  z  herbem  Jelita  t  datą  1860. 
F.  Adam  Chmiel  zakomunikował  wyjątek  z  testamentu  malai-za  Ma- 
cieja, mieszczanina  krakowskiego,  z  r.  1561,  z  którego  okazuje  się,  że 
pracował  on  dla  dworu  królewskiego  i  dla  dworów  pańskich.  Następnie 
referent  podał  wiadomośiS  o  stolai-zu  artystycznym  (Kunst  Tischler)ki-ó- 
ła  Zygmunta  Angnsta,  Jerzym  Schwarza.  P.  Chmiel  złożył  z  Archi- 
wum miejskiego  w  Krakowie  wykazy  obrazów,  będących  w  posiadaniu 
rajców  ki'akow8kich:  Stanisława  Kiosowicza  r.  1673  i  Kaspra  Guttete- 
ra  r.  1616.  Dr  Demetrykiewicz  przedstawił  fotografię  fragmentu  i-zeź- 
bionego  gotyckiego  nagrobka  z  w.  XV.  Wyobraża  on  postać  rycerza 
klęczącego  w  zbroi;  znajduje  się  w  podziemiach  kościółka  Bożego. 
Miłosierdzia  na  Smoleńsku  w  Krakowie. 

Sekretarz  przedstawił  ostatnie  wydawnictwa  wydziału  i  komisyi: 
J.  Baudonin'ii  de  Courtenay  „Próba  teoryi  altemacyi  fonetycznych." 
Częś<S  I,  ogólna  lex  8-o  atr.  146.  K.  J.  Hecka  „Życie  i  dzieła  Bai-tłomie- 
ja  i  Szymona  Zimorowiczów  (Ozimków)  na  tle  stosanków  Ówczemego 
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Lwowa"  lex  8-0  str.  187;  Z.  Sternbacha  „Fabnlanim  Aesopiarnm  Syl- 
loge,Ecodice  Pasisino";  Gr.  N.  690  snppl.  lei  8-0,  etr.  83.  Br.  Dem- 
bowskiego „Równik  gwary  podhalskiej"  8-0,  str.  106.  St.  Windakie- 
wicza  „Akta  Rze-czypospolitej  Sabińskiej  według  oryginalnego  rękopi- 
su", lez.  8-0,  str.  160.  „Rozprawy  Wydziału  Filologicznego."  Serya  IL 
Tom  VI,  lex.  8-0,  str.  42. 

—  Nikodem  Krakowski.  „Kredyt  ludowy.  Nasze  stowarzyszenia 
wspóldzielcze.  Podręcznik  niezbędny  dla  orgarnizatorów  i  uczestników 
stowarzyszeń,  opai-tycli  na  samopomocy,  zawierający  nadto  zbiór 
wszystkich  di'nków,  blankietów,  szematów  i  wzorów  ksifg  buchalte- 
ryjnych,  używanych  w  stowai-zyszeniach  kredytowych  wspóldzielczyck." 
Wai-Bzawa.  1894,  (8-ka,  str.  119).  Książka  ta  zawiera  rzut  oka  na  roz- 
wój kredytu  ludowego  i  stowarzyszeń  współdzielczych  w  ogólności,  po- 
czątek i  rozwój  naszych  stowarzyszeń,  analizę  ich  ustaw  i  statystykę 
minionej  działalności,  patronat  dla  stowarzyszeń  współdzielczych,  wzór 
ustawy  federacyjnej  dla  tych  stowarzyszeń,  nowo-zatwierdzoną  ustawę 
normalną  kas  zaliczkowo-wkładowych,  kompletuy  zbiór  wszystkich 
di'uków,  blankietów,  szematów  i  t,  d.,  niezbędnych  przy  zakładaniu 
i  działaniu  stowarzyszeń  współdzielczych,  wreszcie  szemat  dla  sporzą- 
dzenia rocznych  sprawozdań,  Aator  opracował  tę  rzecz  ze  względu,  ii 
miiiiste)'yam  skarbu  zajęło  się  energicznem  ki'zewieniem  idei  oszczęd- 
no^i  i  rozwojem  kas  odpowiednych,  że  komisya,  obi-adtyąca  nad  prze- 
kształceniem Banku  Państwa,  również  włączyła  do  swego  programu 
kwestyę  kredytu  drobnego,  który  postanowiono  przyznat!  nie  bezpośre- 
dnio drobnym  klientom,  lecz  ich  stowai-zyszeniom  współdzielczym. 
Obok  dążności  w  tym  zakresie,  jeszcze  przed  ukończeniem  rozpraw  ko- 
misy! zatwierdzono  nowe  stowarzyszenia  w  Kaliszu  i  Wielnniu:  w  dwu- 
dziesta kilka  miastadi  zawiązano  takie  instytncye,  w  tej  liczbie  w  Ka- 
doinin  i  Łomży,  chociaż  miasta  te  posiadfgą  już  po  jednem,  doskonałe 
funk^^oni^ącem  stowarzyszeniu.  Doświadczenie  przekonywa,  że  pra- 
ce organizacyjne  należą  do  najtrudniejszych  przy  zakładaniu  stowarzy- 
szeń współdzielczych,  a  zgi-omadzenie  informacyi  i  poti-zebnych  matę- 
ryałów  pochłania  zawsze  wiele  czasu  i  'Ijudu.  Dla  ułatwienia  więc  in- 
terosowanyoi  działań  w  tej  mierze  p.  Krak.  opracował  książkę  ni- 
niejszą. 

—  Dr  Wiktoryn  Kosmowski.  ,0  wzrośde  i  wadze  dzieci  klaa  bie- 
dnych w  Warszawie."  (Odbitka  z  „Medycyny").  Wai-szawa.  1894. 
(4-ka,  str.  20).  Autor  posługiwał  się  materyałem,  który  dość  obficie 
nagromadził  się  w  biurze  kolonii  letnich,  złożony  z  pomiarów  wa^ 
i  długości  cii^  (czyli  wzrostu)  dzieci  z  najbiedniejszych  klas  Indno^ 
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warszawskiej.  Nadto,  tnateryał  ten  dr  K.  dopełnił  z  własnej  praktyki 
i  doszedł  do  cyfry  kilku  tysięcy  dzieci  różnego  wieka.  Dla  jaśniejsze- 
go przedstawienia  przedmiotu  i  przystosowania  go  do  badań,  robionycli 
w  1?m  względzie  gdzie  indziej,  antor  skreślił  przedewszystkiem  część 
koinpi]acyjn§,  w  której  przedstawił  ważniejsze  szczegóły  ze  sprawy  ro- 
śniecią  dzieci  wogóle.  Za  podstawę  w  tej  mierze  posłużyły  autorowi 
pmce  dawniejsze  Qnetelet'a  i  późniejsze  K.  Yierordta,  tudzież  z  lat 
ostatnich  Asela  Keya,  Malling-Hansena,  Baadnitza  I  Camerera. 
Autor  na  mocy  swycłi  badań  i  porównań  przychodzi  do  przekonania,  że 
bezwzględna  długość  ciała  i  bezwzględna  waga  chłopców  klas  biednych 
w  Warszawie  jest  niższa  od  bezwzględnej  długości  i  wagi  takich-że 
cUopców  amerykańskich  w  Bostonie  i  szwedzkich  w  Sztokholmie,  wyż- 
sza zad  od  włoskich  w  Turynie.  Dopiero  między  14 — 15  rokiem  chłopcy 
biedni  u  nas  przewyższają  wzrostem  chłopców  szwedzkich  i  dosięgają 
amerykańskich,  przy  wadze  mniejszej. Inaczej  z  dziewczęt-ami.  Ten  nas 
do  15  roku  życia,  tak  co  do  bezwzględnej  wagi,  jak  długości  ciała,  sto- 
ją  niżej  od  szwedzkich  i  amerykańskich,  «  nawet  pod  względem  wzro- 
stu w  14  roku  życia  a^  prześcignięte  przez  włoskie.  Dr  K.  twierdzi,  że 
dzieci  klas  biednych  w  Wai-szawie,  ogólnie  biorąc,  nie  wiele  nstępuj^ 
pod  względem  rozwoju  fizycznego  dzieciom  biednym  w  Sztokholmie,  aą 
lepiej  rozwinięte  od  włoskich  w  Turynie,  a  ustępują  znacznie  amery- 
kańskim i  angielskim.  Stosuje  się  to  do  chłopców  i  dziewcząt,  z  ma- 
łemi  wyjątkami.  Na  mocy  nagromadzonego  materyału,  autor  ułożył 
dwie  tablice:  cyfrową  i  graficzną,  które  malują  różnicę  w  wadze  i  dłu- 
gości ciała  dwa  klas  biednych:  chrześciańskich  i  żydowskich  w  War- 
szawie.   Wogóle  cały  wykład  objaśniony  jest  19-tn  tablicami. 

—  Teodor  Jeske-Otoińahi.  „Na  schyłku  wieku."  Stndyum.  War- 
szawa. 1894. 

—  .infemtPiiecfcł.  „Miłośó  w  poezyi  romantycznej"— odczyt  wy- 
głoszony w  d.  2  kwietnia  1893  r.  w  Sali  ratuszowej  na  dochód  War- 
szawskiego Towarzystwa  Dobroczynności. 

—  „Bibliogi-afli  polskiej'.'  Estreichera  wyszły  zeszyty  3  i  4  tomu 
Xni  (wiek  XV— XVin)  i  mieszczą  nazwiska  od  Borejszy  Jana  Kao- 
tego  do  BzoYinsa  Montinusa.  Dodane  są  nadto  do  tych  zeszytów  spro- 
stowania do  tomów  XII  i  XIII.— Kraków.  1894. 

—  J>r  medycyny  F.  TT.  Nuttał.  „Zabiegi  hygieniczne  przy  choro- 
bach zakaźnych",  przełożył  drS.  Sterling.  Warszawa.  1894. 
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—  Dr.  z.  Zetsset.  „Chemia— oieorganiezna  i  orghaiczoa.",  z  nie- 
mieckiego przrioźył  dr  M.  Flauin. 

—  ^Słownika  Geograficznego"  wyszedł  zeszyt  147  i  zawiera  mię- 
dzy innemi  artykniy;  Wągrotuiec,  Wąsosz,  Wąwolnica,  Wczorajsze,  Wq- 
rowo,  Wt^na,  Wdmanka,  Wenden,  Werbka,  Werszj/ca,  Werkaiy,  Werki^ 
Wer^ifhorodeh. 

—  Zeszyt  XXXII  .Encyklopedyi  Rolniczej"  wyszedł  z  drofcu 
i  mie^l  prócz  dokończenia  SantUu  drzewnego,  artykuł  Handd  mwenia- 
rzem  iywym. 


Książki,  nadesłane  do  Redalccyi  ,3łMłoteki  Warszawskło]." 


—  WSctor  Bakn.  .Pizjczyoek  do  genezy  Maryi  Stuart.'  Julinata  Słowsekiego 
Odbitka  E  .Ateneom'').  Wuaeftwa.  1894. 

—  Marian  Gamaltioie*,  .Heobea;*,  powieść  (Cb.  II).  Wansawa.  1984,  u  Oo- 
betłmen  i  Wolffa. 

—  Ant  Garborg.  .Zmoiaoe  dnus",    Btndynm,  Waninwa.    1S94— a&kta4eni 
T.  Paprockiego. 

—  Jgnaeg  D(^^ki,  „Felka",  nowella.  WarEsawa.  1894— nakładem  T.  Pa- 
prockiego. 

—  Ftato  V.  Btutiiur.  .Najlepsza  metoda  jgsyka  angielskiego."   EnnpierwMj, 
<5  wydanie).  Waraiawa.  1894,  naUadem  antota. 


Redaktor  odpowiedzialny  i  Wydawca: 

Józef  Weyssenhoff. 
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sprostowanie. 

w  kwietniowym  ci^pi  „Rodziny  Połanieckicli''  wkradły  eię  ,na- 
stępąj^ce  omyłki: 

Ńa  Btr.  15  w  wierszach  23  i  24  zamiast  rentę  i  renty,  powinno  być 
resztę  i  reszty. 

Na  str.  20  w  wiersza  12,  zamiast  gdy  przychodzę,  powinno  byt!, 
gdy  przychodzą. 

Na  str.  31,  W  wierszu  19,  zamiast  nisw^^uKWc,  ma  być  niepo- 
żytośe. 

Na  str.  34,  w  ostępie,  zaczynąj^ym  się  od  stów:  Jeden  z  kardy- 
n^ów",  zamiast  ,j»-aj(pranę)'birio  postaci",  czytać  należy  przybrani; 
cztery  wiersze  dalej  zamiast:  »byIo  w  niej  coś  bezsUnego" ,  powinno  byiS 
bezcielesTi^o;  zamiast  przeamect^ącem  atabaater,  ma  być  przeamecająeem 
przez  (Uaimłer. 

Na  str.  38  zamiast  „per  mi  si  Ta",  czytać  należy:  „per  me  si  Ta." 
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Gdy  przed  dwndziestupięcin  wiekami,  jak  mówi  podanie,  wynale- 
ziono sztukę  di'am&tyczn9,  nie  mogli  chłopi  ikai'scy,  którzy  piei*wsi  wi- 
dowiska dramatyczne  urządzili,  ani  marzy<!  o  wielkicłi  a  zmiennych 
kolejach,  jakie  zabawny  ich  wynalazek  przejdzie.  Pi'zeszczepioQy  do 
Aten,  miał  on  m-6ś6  i^chło  w  sam  szczyt  i  koronę  sztuki  greckiej,  naj- 
p^iej  wyrazili  dticha  narodu  i  sta<i  się  skarbem  jego  nie  wyczerpa- 
nym; gdy  się  znowu  zmiesiły  czasy  i  Indzie,  dramat,  jak  naród,  który 
go  kołysać,  utracił  wszystko:  i  poklaski  widzów,  i  życie  na  scenie,  i  pa- 
mięć na  kwiecie.  I  nie  odżył  więcej  naród,  ale  odżył  dramat  i,  piasto- 
wany w  ramionach  świeżych  a  silnych,  rozszedł  się  po  cywilizowanym 
-świecie  i  paniye  dziś  wszechwładnie  od  Europy  praez  Amerykę  do  Ja- 
ponii i  Chin,  Indyi  i  Persyi.  Wprawdzie  nie  myśUmy  miar^  zamiło- 
wania w  di-amacie  mierzyć  wysokości  cywilizacyi.  Włochy,  CłUny  i  Ja- 
ponia stanęły-by  wtedy  zbyt  wysoko,  a  zbyt  nizko  Ameryka,  nie  posia- 
dająca właściwej  sztoki,  lecz  osypująca  za  to  złotem  głośne  spektakle 
i  towary— dla  mody  i  humbngu:  charakterystycznem  też  jest,  że 
w  Utopii  amerykańskiej  BeIlamy'ego,  gdzie  muzyka  koncertowa,  jak 
woda  za  odkręceniem  kranu,  zawsze  się  rozlewa,  o  teatrze  głuche  mil- 
czenie. Może  zresztą  społeczeństwa,  którym  już  o  niczem  niai'zyd,  ni- 
czego życzyó,  ani  eię  spodziewać  nie  trzeba,  bez  teatra  się  obejdą,  lecz 
dla  ludzi  dzisiejszych  stanowić  będzie  teatr  zawsze  źródło  najgłębszych 
i  najczystszych  wrażeó,  lab  choćby  tylko  pi-zyjemnej  rozrywkŁ  Bo  już  od- 
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dawna  teatr,  o  ile  nie  jest  igi-aszkę  dworów,  przeznaczona  dla  wyż- 
szych warstw,  schodzi  znowu  do  lada,  staje  się  narodowym,  jakim  byt 
w  swych  początkach;  zajęcie  nim  rośnie  i  pi'6żne  89  ntyskiwania  będż 
w  Paiyża,  b§dż  w  Berlinie,  że  teatra  upadają:  przybywają  praecież  co- 
raz nowe,  a  i  stare  się  nieźle  traymaj^  chyba  że  są  prowadzone  zbyt 
bezmy^nle.  I  jak  w  ti-unko  Bakcha-Dyoniza  znajdujemy  przyjemno^, 
pokrzepienie,  a  choćby  zapomnienie,  tak  rozmarza  nas  i  widowisko 
Bakcha-Byoniza:  cieszy  nas,  gdy  po  pracy  albo  nudach  dnia  choćby  na 
scenie  widzimy  życie  pełniejsze,  bai'wni^sze,  a  pi^stsze  niż  nasze;  g;dy 
spotykamy  sei-ea  tkliwsze,  namiętności  gfwałtownlejsze,  dzielniejsze  ra- 
miona, ostrzejszy  dowcip;  cieszy  nas  widok  dmiesznycłi  nieporozumień 
i  zawikłanej  intrygi,  i  tępego  traf^,  i  sprawiedliwości  nieziemskiej; 
bawi  nas  podło^d,  mniąj  tajona,  niż  za  dnia,  i  idyotyzm,  jakiego  świat 
nie  widuje,  i  zepsucie,  co  to  przed  słońcem  się  chowa. 

Wobec  takiego  znaczenia  i  rozwielmożnienia  się  dramatu,  nie  wa- 
dzi zastanowić  się  i  nad  tern,  jakie  mog^  być  pierwsze  jego  początki; 
ale  ponieważ  nie  myllimy  tym  razem  badać  psychologicznych  jego 
podstaw,  rozbierać  samego  popędu  mimetycznego  i  towarzyszącego  ma 
Dczncia,  przeto  określimy  zadanie  nasze  ściśle  historycznie  i  zapytamy: 
gdzie,  kiedy  1  dlaczeg:o  powstał  dramat?  Zdawało-by  się,  że  każdy  po- 
dręcznik czy  encyklopedya  dostarczają  wszelkich  potrzebnych  danych. 
Cóż  tn  pytać?  Wiemy,  że  dramat  powstał  z-  dytyi-ambów  i  chórów  tra- 
gicznych, a  śpiewek  komicznych  na  cześć  Dyoniza-Bakcha;  że  piei^ 
■wazy  Tespis  z  Ikary  dodał  do  chórów  aktora  i  wystawił  pierwsza  tra- 
gedyę  w  r.  534  p.  Chr.;  że  Eschyl  dodał  drugiego  aktora  i  po  ludzka 
Ich  przebrał,  że  Sofokles  dod^  trzeciego,  a  pierwszy  przestać  być  akto- 
rem i  poet^  razem;  że  z  Aten  w  końcu  rozszedł  się  dramat  po  całym 
gwiecie;  każda  historya  literatnry  greckiej  stwierdza  to  z  tryumfem. 
Otóż  zai'az  ostatnie  twierdzenie  nie  shiszne,  di-amat  bowiem  powstać 
■wał  i  bez  wpływów  greckich;  a  i  w  pierwszem  nie  wszystko  jasne,  bo 
zaraz  pytamy;  dlaczegóż  władnie  tylko  z  koźlich  i  biesiadnych  śple^ 
wów  Dyoniza,  a  nie  z  jakich  innych,  di'amat  powst^?  dlaczego  np.  knlt 
ApoUona  nic  podobnego  nie  wytworzył?  w  tc^ich  Delfach  mieścili  się 
obaj  bogowie  razem,  brzmiał  pean  ApoUona,  gdy  milkł  dytyramb  Dyo- 
niza,  Muzy  otaczały  jednego,  jak  tyady  dimgiego,  a  przecież  nie  zpea^ 
nów  ApoUona,  tylko  ze  śpiewu  kozłów  wyszła  tragedya.  Albo  w  Atty- 
ce,  gdy  się  na  misteiya  do  Eleuzys  udawano,  szydzili  bezkarnie  widzo- 
■wie  po  mostach  i  drogach  z  przechodzących — czemuż  nie  z  tych  ,gefi- 
Tyzmów"  podczas  obchodów  Demetry,  lecz  tylko  z  szyderstw  i  drwin, 
jakiemi  orszak  Byoniza  z  wozów  tłumy  obrzucał,  m-osła  komedya?  Nie 
będzie  więc  chyba  zbytecznem  zastanowić  się  raz  znown  nad  temi  po*- 
czątkami;  ale  że  o  świadectwa  tiiiduo,  że  początki  te  już  dla  Arystote- 
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leaa  zasunęły  się  były  w  mgłę  niepamięci,  nie  zawailzi  ob^rzeć  się  po 
sierokim  świecie  za  przykładem  i  podobieństwem  i  nie  zrazi  nas  od  te« 
go  ani  zgi^źliwy  docinek  znakomitego  filologa,  zwi'ócony  kn  tym,  któ- 
rym zdaje  eię  być  ważniejszem  przesłncliiwai!  Botokadów  i  Kamczada- 
lów,  niżli  Hellenów.  I  inne  względy,  uboczne,  spowodowalynas  do  pod- 
jęcia tąi  pracy:  raz  okaże  aię  nam,  jak  mało  teorya  dramatu,  popłaca- 
jąca od  czasów  Arystotelesa  do  dziś,  liczy  aię  z  łiistoryę  dramata,  jak 
dowolnie  narzucona  Icrępuje  ocenę  estetyczna  i  sprowadza  na  manowce 
twórczość  autora  i  wi-aźliwo^i!  publiczności,  jak  w  jąj  powijakach  nie 
zmarniał  wprawdzie  talent  potężny,  ale  skrzywiły  się  pojęcia  o  sztuce. 
Inny  wzgląd  tyczy  się  dziedziny  ludoznawczej.  Na  niąj-to  bowiem 
panoszy  się  dziś  coraz  bardziej  teorya— nazwał-bym  ją  teorya  migra* 
cyonist6w,— wedle  której,  jeśli  się  gdzie  na  świecie  powtórzy  j^eś  niei- 
co  skomplikowane  zjawisko,  np.  W3,tek  powieściowy,  albo  instytucya 
społeczna,  albo  narzędzie,  albo  dramat  i  t.  d.,  należy  zaraz  szaka<i  di'0- 
gi,  a  po  Diej  wędrówki  tego  motywa,  ornamentu  i  L  d.  od  Indn  do  ludu, 
a  więc  teorya,  zaprzeczająca,  by  skomplikowane  nieco  zjawiska  mogły 
Qa  kilku  punktach  ziemi,  zupełnie  od  siebie  niezależnie,  powstawać. 
"Wyznajemy  zdanie  przeciwne,  mniemamy,  że  spryt  ludzki  w  podobnydl 
położeniach  do  podobnych  wyników  samodzielnie  dojśd  może;  Teatr 
rzecz  już  wcale  skomplikowana;  zobaczmyż  oto,  czy  w  kwestyi  teatralr 
DĘj  zyszczemy  jakie  dane  dla  rozjaśnienia  sprzecznych  poglądów.  Ale 
jeszcze  więcej  nęciło  nas  przy  sposobności  tej  pomówić  obszerniej 
i  o  początkach  teatra  a  Słowian  zachodnich,  mianowicie  u  Czechów, 
Kroatów  i  Polaków. 


I. 

Rozejrzyjmyż  się  najpierw  po  świecie,  gdzie  sznkat!  dokumentów, 
które-by  nam  początki  teatni  objaśniły.  Zaczniemy  od  narodów  cywi- 
lizowanych, ale  wykluczymy  zaraz  na  wstępie  Babiloóczyków,  Semi- 
tów  i  Chamitów;  ich  kultura  nie  wytworzyła  niczego,  co-by  teatrem  lub 
dramatem  nazwać  się  godziło;  !Ewald  niegdyś,  a  za  nim  inni  odnajdOr 
wali  wprawdzie  dramat  w  Pieśni  nad  pieśniami,  lub  w  księdze  !Bioba,ale 
monolog  i  dyalog  same  di*amatu  jeszcze  nie  stanowią,^w  takim  razie 
byłby  nim  i  cały  psalmoksiąg,  albo  w  byle  której  eklodze  Wergila  jaż 
znależli-byśmy  i  diamat  pasterski.  Trudno  też  wyobrazić  sobie  w  cza- 
sach późniejszych,  aby  Semita  raonoteista,  brzydzący  się  wszystkiem, 
co  kształty  odtwarza,  zgodzić  się  mógł  na  żywą  plastykę  dramatu; 
V  czasach  zaś  dawniejszych  życie  jego  koczownicze  i  zbójeckie  nad 
brzegami  pustyni  nie  wytwarzido  chyba  atmosfery,  z  której  dramat  aię 
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i-odsii.  Zwróćmy  się  więc  od  Semitów  do  Indów,  którzy  dramat  tiz- 
sprzecznie  posiadają.  Tu  znowu,  dla  zupełnego  bi-aka  źi-ódel  pierwo- 
tnych, niepodobna  przedstawić  szczegółowo  dziejów  tego  dramatu. 
Przypuszczają,  że  z  recytacy^  bogato  rozwiniętego  eposu  o  bogach 
i  bohaterach  poleczono  kiedyś  i  mimiczne  jego  przedstawienie,  że 
więc  indyjski  epos  wydał  dramat  o  treści  mitycznej,  czerpiący  głównie 
z  cyklu  legiend,  skupionych  około  boga  Wiaznu.  Do  tego  mitycznego 
i  religijnego  dramatu  powrócili-by  nowsi  Hindowie;  z  pierwotnych  dra- 
matów bowiem  nic  się  nie  zachowało,  spadły  one  chyba  do  rzędu  naj- 
niższycli  ludowych  widowisk  i  Bt§d  się  dopiero  zoown  podnoszą. 

W  żadnym  związku  z  tym  domorosłym  dramatem  nie  stalo-by 
w  takim  razie  to,  co  my  jako  dramat  indyjski  znamy  i  cenimy.  Trzy 
dramata  Kalidaay,  a  najstawni^szy  z  nich  Sakuntala,  szczególny  zdo- 
były poklask;  obok  nich,  wymieńmy  bardzo  rozległy,  Mrczchakatlka 
ki-óia  Sudi-aki  w  dziesięciu  aktach,  który,  niestety,  w  banalnej,  wszeiki 
połysk  indyjski  nadto  ścierającej  przeróbce  Fołilo,  jako  Wasantasena, 
(nazwę  wygodniejszą  tę  nadal  zatrzymujemy),  zeszłego  roku  w  ber- 
lińskim teatrze  królewskim,  a  tego  roku  w  Wiedniu  bardzo  się  podo- 
bał, (godzUo-by  się  wystawić  go  może  i  w  Warszawie),  wi-eszcie  kilka 
innych  dramatów,  których  nie  wyliczamy.  Czas,  miejsce,  autorowie  nie- 
znani, albo  wątpliwi;  Wasantasenę  uznają  za  najdawniejszą,  dzieła Ka- 
lldasy  odnoszą  do  trzeciego  lub  czwartego  wieku  po  Chrystusie,  inne 
znacznie  są  późniejsze;  (dawniejsze,  które  niegdyś  pewnie  istniały — 
cytują  je  bowiem— całkiem  zaginęły).  Otóż  treść  ich,  szczególniej  Wa- 
sautaseny,  nie  zawiera  nio  mitycznego,  odgrywa  się  na  ziemi,  wśród  lu- 
dzi, nieraz  na  wcale  nizkicb  stopniach  indyjskiej  społeczności.  Wasan- 
tasena  np.,  bogata  kokotka,  i  zubożały  kupiec,  Czarudata,  pokochali  się 
i  po  rozmaitych  zawikłaniach,  wystawiających  stałość  ich  i  charakter 
Da  ciężkie  próby,  łączą  się,  przyczem  nowy  liról,  wdzięczny  za  usługi, 
Wasantasenę  rebabilitnje.  Sakuntala  również  kokotka,  tylko  niebian- 
ka,  apsaras,  coś  jakby  Feri,  wykroczyła  przeciw  obowiązkom  gościn- 
ności i  traci  miłość  króla,  za  kai-ę  przez  niego  nie  jest  poznaną,  aż  od- 
naleziony pierścień  poznanie  i  miłość  wraca.  Te  i  podobne  dramata, 
odgrywane  nie  wobec  Indn,  lecz  wobec  króla  i  wyższego  towarzystwa, 
w  największe  święta  doroczne,  wiosenne,  połączone  z  knltem  Siwy 
(nie  Wisznu),  który  gi'eckiemu  Dyonizowi  odpowiada,  pochodzą  ze  sto- 
licy zachodnich  wybrzeży  indyjskich,  Udżajini,  greckiego  Odzene, 
ł  wskazuje  tern  samem,  jak  i  podziałem  na  akty,  ti-eścią  miłosną,  osoba- 
mi kokotek,  bramarbasów  i  ^g  dowcipnych,  na  nowszą  grecką,  Menan- 
drową,  komedyę. 

Jakżeż  dotarła  ta  komedya  do  ludyi?  Dwie  di-ogi  otwierają  się 
tu;  raz,  bezpośredni  wpływ  Aleksandi-a  Wielkiego  i  dyadoehów.    Ze 
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źródeł,  np.  z  Flutarcha,  wiadomo,  te  tysiące  greckich  technitów, 
Ł  j.  aktorów,  grajków  i  t.  i.  towarzyszyły  i  dodawały  blasku  i  pompy 
pochodom  Macedończyka,  że  jeszcze  o  wiele  później  na  dworach  lia- 
ktryjskich  i  innych  azyatyckich  grywano  gi'eckie  dramata,  sk^  łatwo 
dalej  rozejść  8ię  mogły.  Powtóre,  wiemy  o  związkach  hacdlowych 
Aleksandryi  Ftolemenszowej  z  wybrzeżem  indyjskiem,  z  Barygaz^, 
skąd  gościniec  handlowy  wprost  do  Cdźajiny  prowadził;— z  kupcami 
mogły  i  trupy  wędmjące  dostad  się  do  Indyi. 

W  dalsze  szczegóły  nie  wchodzimy;  jakiemu  zabarwieniu  indyj- 
ską fantazyą  i  fantastycznością,  jakiemu  przystosowaniu  do  warunków 
życia  indyjskiego  uległy  gieckie  wątki  i  osoby,  jak  wpływ  grecki  po- 
woli słabiał,  starał  się  wykazań  E.  "Wiudisch  w  cennej  pracy  Der  grie' 
chiache  Einfluss  im  indischen  Drama,  umieszczonej  w  rozprawach  piąte- 
go kongresu  oryentaliatów  (Berlin,  1882,  sti\  3—106). 

Zatrzymajmy  aię  jeszcze  w  Azyi.  Do  cech  charakteiystycznych 
Chińczyka  i  Japończyka  naleiy  upodobanie  w  widowiskach  teati'al- 
nych,  ale  o  wieku  tych  widowisk  i  pochodzeniu  nic  pewnego  sądzii! 
nie  można.  Synologowie,  których  pytałem,  przypuszczają,  że  i  chiński 
dramat  obcego  jest  pochodzenia,  wskazują  na  prastare  stosunki  z  zacho- 
dnią Azyą,  innemi  słowy  i  do  Chin  mogła  przez  Baktryę,  jeżeli  nie  przez 
Indyę,  koniedya  Menandrowa  dotraeć.  Scena  bardzo  prymitywna,  bez 
kulis  i  maszyneryi;  komedyę  cechuje  treśd,  wzięta  z  Mstoryi,  a  częściej 
z  życia;  obserwacya  zewnętrzna  życia  i  motywów  chińakich  bardzo  do- 
kładna, ale  brak  pogłębienia  psychologicznego,  albo  cbodby  ciekawego 
wątku;  rozwlekłą  jej  prozę  przerywają  lii-yczne  wstawki  i  śpiewki.  Sta- 
łego teatm  niema,  ale  liczne  wędrowne  trupy  przedstawiają  po  domach 
bogatszych,  lub  na  estradach  po  placach  publicznych,  dramata  podczas 
rozmaitych  uroczystości  lub  obchodów;  stan  aktorów  i  literatura  drama- 
tyczna, jako  w  naraeczu  pospólstwa  pisana,  nie  są  cenione;  właściwa 
literatura  ignoruje  je.  Najliczniejszy  szereg  dramatów  ogłosił  przed  la- 
ty Bazin,  a  sprawozdanie  Amp6re'a  z  wrażeń  tej  lektury  można  od- 
czytać w  „Revue  des  deux  moudes''zr.l838  tom  XV,  str.737— 771.  In- 
ne znane  były  i  dawniej,  mianowicie  Sierota  (chiński)  z  Czao,  który 
w  (całkiem  dowolnej,  paryskiej,  nie  chińskiej)  przeróbce  Woltera  Ute- 
ratarę  europejską  okrążył,  a  i  w  naszej  znany  jest  z  tłómaczenia 
z  r.  1806  (piei-wszy  akt  pióra  Trembeckiego).  O  teatrze  japońskim  na- 
pisał barwną,  choć  czysto  f  eljetonową  rzecz  Leąueui,  Le  łhś&łre  japo- 
nais  (Bibliothśąue  orientale  elzśyjnenne,  nr  63,  Paryż  1889).  Szczegó- 
ły ciekawe  są.  W  teatrae  siedzi  się  nie  parę,  lecz  dziesięć  godzin; 
główny  interes  wzbudzają  nie  tyle  słowa,  ile  mimika  aktora,  którego 
twarz  osobno  dla  tego  jest  oświetlona,  i  t.  d.  Gidybym  się  tu  wdawri 
we  wnioski,  przypuszczał-bym  wobec  tych  faktów,  że  taki  dramat 
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powstał  z  pantonńny,  a  ta  może  z  maryonetek,  które  na  rćżDych  pun- 
ktach Azyi  (w  Azyi  Mniejszej,  Persyi,  Inb  słynne  „wajangi"  Jawańczy- 
ków,  maryonetki  skórzane  złocone  i  mówca,  recytujący  ich  role)  ulu- 
bione stanowią  oddawna  widowisko.  Na  osobną  wzmiankę  zaslngojł 
jeszcze  perskie  teazye,  o  których  pierwszy  nasz  A.  Cłiodżko  obszerna 
zdał  sprawę:  z  recytowanych  elegii  1  trenów,  w  jakich  opłakiwano 
a  później  i  opowiadano  losy  Alego  i  jego  rodu,  przeszli  Persowie  do 
przedstawiania  tych  dziejów:  ale  wiek,  jaki  temu  przejęciu  od  liryki 
i  eposu  do  dramatu  wyznaczają,  tak  jest  późny,  że  wypada  się  raczej 
Wystrzegać  śmielszego  oi-zeczenia  o  znpełnej  oryginalności  tego  prze- 
obrażenia. B^dź  co  b^dź,  podobieńswo  między  teazyami  a  dramatem 
Dyoniza  i  misteryum  średniowiecznem  jest  ndei-zające:  odgi-ywa  się 
teazye  w  pierwsze  dziesięć  dni  MohaiTcmn;  wstęp  dla  widzów  bezpła- 
tny, koszta  widowiska  ponosi  jaki  bogacz,  który  przytem  na  przepych 
kostiumów,  kosztowności  i  kobierców  się  wysadza,  jeżeli  nie  opłaca  się 
ich  ze  składek,  bo  wystawianie  tych  widowisk  skarbi  zasługi  w  niebie. 
Antorowie  bogobojnych  dziet  ani  z  nazwiskiem  swem  nie  występuje, 
ani  tych  dzieł  nie  ogłaszają;  mi6te]'ya,  dochodzące  do  liczby  kilkudzie- 
sięciu, opisuje  dzieje  Mahometa,  Alego  i  Huseina,  zaczynają  się  nieraz 
od  prefigui-acyi  z  dziejów  starozakonnego  Józefa  i  braci  jego,  a  kończą 
zmartwychwstaniem  Alego  i  Iluseina,  kreśląc  niby  zai'azem  losy  odku- 
pienia ludzkości;  modlitwy  i  przemowy  pobożne  poprzedzają  i  kończą 
widowisko.  Ciekawych  stylu  i  treści  tych  misteryów  perskich  odsyła- 
,  my  do  pracy  Chodźki,  T/iśd/reperMM,  Paryż,  1878  (nr  I&  owej  Biblio- 
th^que  orientale  elz6virienne),  lub  do  sprawozdania  p.  Ed.  Montet 
w  Reme  de  Vhiatoire  des  rdigions  XIV  (Paryż  1886).  Obok  tych  miste- 
ryów, wstrząsających  religijnym  nastrojem  narodu,  fanatyzujących  go 
Bieraz,  będących  hymnem  uwielbienia  proroka  1  (szyickich)  następców 
jego,  posiada  Pers  i  koraedyę,  a  raczej  farsę.  Wędi-owne  trapy  ,lntich" 
odgrywają  lub  improwizują  t,  z.  temachi,  któi^ch  próbę  przytacza  Chodź- 
ko: dwaj  ogrodnicy  chwalą  na  wyścigi  płody  ewych  sadów,  kłócą  się, 
biją,  godzą,  zapijają  zgodę  i  wyrażają  ku  wielkiej  nciesze  trzeźwego 
wszelkie  stopnie  podchmielenia.  Młodszy  ogrodnik,  udający  tylko  pia- 
nego, porozumiewa  się  potem  z  córką  starszego.  Jeszcze  chętniej  niż 
oa  temachę  patrzy  Pers  na  karaguezy,  maryonetki,  z  ich  „łysym  bo- 
haterem", smakoiszem  i  obłudnikiem.  Próbka  u  Chodźki  przypomina 
aieco  scenę  między  Kalchasem  a  przebranym  Parysem  w  Pięknej  He- 
lenie; maryonetki  te  mają  sięgać  bardzo  dawnych  wieków. 

U  ludów  amerykańskich  można-by  może  niejedno  pokrewne  zja- 
wisko, np.  w  Meksykn,  zanotować,  ale  dla  braku  źródeł  trudno  ZDacze- 
nie  jego  bliżej  określić.  Zatrzymamy  się  więc  tylko  przy  di-amacie  peru- 
wiańskim, który  i  dziś  jeszcze,  acz  niesłusznie,  głośną  sławą  się  cieszy. 
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Kultura  Inków  to  najwyższy  stopień  rozwoju,  jaki  Ameryka 
przedkolumbowa  osiągnęła;  sooyalizm  mouarchiczDy  zapewnił  tu  ka^ 
dej  jednostce  byt  i  utrzymanie,  pozbawiwszy  ją  naprzód  wszelkiej  wol- 
ności. Otóż  program  obcliodów  uroczystych  perawiańskich  obejmow^ 
i  przedstawienia  dramatyczne,  w  których  albo  dzieje  bogów,  albo  zda- 
cEenia  codziennego  życia  przedstawiano,  więc  przypomina  attyckę  tra- 
gedyę  i  komedyę.  Przypuszczamy,  wobec  naj^lejszego  rozkładu 
prac,  cfaarakt6i'yzitj§cego  społeczność  Inków,  te  ich  mędrcy-poeci, 
Amantowie,  byli  twórcami  takich  scen,  urządzanych  może  toi  celowo, 
dla  rozszerzania  znajomości  mitu  i  języka  panującego  rodn między  pod- 
bitemi  szczepami.  Misyonarze  katoliccy  umieli  później  korzystać  z  ta- 
kich  widowisk,  zastępując  jemiBteryaniichrześciańakiemi  i  rozkrzewia- 
JĄC  W  ten  sposób  now|  wiarę.  Otóż  i  wszystko,  co  o  dramacie  peruwiań- 
skim na  podstawie  źródeł  powiedzieć  było  można. 

Tymczasem  ogłosił  byt  pilny  badacz  języka  Inków  (Qiuchiia,  Ee- 
spua,)Tschudi,r.  1853,  dramat  p.t.  „Olanta",  pisany  w  nai-zeczu  dawnej 
stolicy  Inków,  Knsko,  oznaczywszy  z  wszelkf  stanowczością  czas  po- 
ehodzenia  jego  na  pierwsza  dziesięciolecie  szesnastego  wiekn,  jeszcze 
przed  najazdem  Pizarra  i  Hiszpanów.  Treść  „Olanty,"  który  doczeka  się 
kilka  wydań  z  różnych  rękopisów  1  t^ómaczeń,  zgadza  się  z  tradycyą, 
Biezapisan^  wprawdzie  u  żadnego  historyka,  ale  ludowa  i  uzupełniają. 
W  di*amacie  szczęśliwy  wódz  i  wasal  Inków,  pi-zełożouy  nad  teryto* 
ryum  Anti,  Olanta,  wszedłszy  w  stosunek  z  córki  króla,  prosi  ojca  ojej 
rękę;  doznawszy  stanowczej  odmowy,  poprzysięga  zemstę,  koi-zysta 
z  niezadowolenia  wasalów  i  ogłasza  się  panem  w  Anti.  "Wojsko,  wy- 
słane przeciw  niemu,  rozbite  jest  podstępem.  Kochanka,  wydawszy  na 
świat  córeczkę,  pokutuje  w  lochu  klasztoru  dziewic  słońca,  córeczka 
z&ś  wychowuje  się  obok.  Po  latach  dziesięciu  umiera  stai'y  król,  na- 
stępca jego  odzyskąje  Anti  zdradę,  przypominaj ąc^  najściślej  tę,  któr^ 
Zopu-  Daryuszowi  Babilon  otworzył.  Olanta  i  rokoszanie,  stawieni 
IH^ed  młodego  ki-óla,  maji  zginąć,  f^e  wspaaiałomyśłny  zwycięzca  nie- 
tylko  przebacza,  lecz  wywyższa  jeszcze  Olantę  do  godności  namie- 
stniczej;  owa  zad  córeczka,  odkrywszy  więzienie  matki,  ucieka  się  do 
łaski  monarszej;  wszyscy  wyruszają  do  klasztoru,  następuje  wzajemne 
poznanie  i  połączenie  Olanty  z  dawną  kochanką,  a  siostrą  króla. 

Znaczenie  Olanty,  jako  jedynego  pomnikaliteraturylnków,  znisz- 
czył jednak  ostatni  wydawca,  £.  W.  Middendurf  (r.  1890),  wykazaw- 
szy niezbicie,  że  di-amat  ten,  choć  Hiszpanów  i  chrześciaństwa  niczem 
nie  wspomina,  powstał  dopiero  za  czasów  hiszpańskich,  może  w  prze- 
szłym wiekn;  autor  jego  (czy  nie  ksiądz  Yaldez,  zmarły  około  r.  1818), 
ndramatyzowawszy  podanie,  nki-ywał  dU  przyczyn  politycznych  autor- 
stwo i  dzieło,  późne  pochodzenie  jednak,  mimo  wszelkiego  przejęcia  stf 
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kultura  ov/ą,  zdradził  szczegółami,  nie  moźebnemi  dia  dawneg^o  Fern, 
jak  wzmiankami  o  osłach,  kocie,  wieszania  i  t.  d.,  i  motywami,  nie  go- 
dz%cemi  się  woale  z  temi,  jakie  państwo  synów  słońca  jedynie  nzna- 
wslo.  Starego  di'amatu  pernwiańskiego,  niestety,  Olauta  nam  nie  za- 
stąpi. 

W  Europie  pozostaje  obok  Greków  Włosi,  n  których  dramat, 
a  raczej  komedya,  wobec  żywych  giestów,  dobitnej  mimiki  i  dietki  na- 
śladowania i  przedrzeźniania,  cecliiij^cycłi  zawsze  synów  Anzonn,  po- 
wstać mogła;  ale  i  tn,  niestety,  nie  zbierzemy  bogatszego  plonn:  późne 
początki  literatDpy  narodowej,  a  nader  wczesne  wpływy  obce,  greckie, 
nie  dozwalają  rozpatrzyć  i  ocenić  szczegółów.  O  tragedyi  na  gimncie 
włoskim  mowy  być  nie  moie,  bo  Italowie  nie  mieli  ani  własnego  eposn, 
ani  nawet,  ile  się  zdaje,  bogatych  witków  podaniowych;  natomiast  wy- 
padnie im  może  przyznać  początki  komedyi.  Młodzież  wiejska,  prze- 
brana w  maski  z  kory,  wyprawitda  komiczne  pieśni  i  sceny,  farsy,  zwa- 
ne fescekinami,  podczas  dożynek  i  świ^t  jesiennych,  później  wyłącznie 
podczas  obchodów  weseluych.  W  innych,  w  satnrach,  przeważał  może 
element  dramatyczny;  z  wiejskiej  dostały  się  one  w  końcu  i  na  scenę 
rzymską,  przyczepiano  je  do  ti-agedyL  Bycbło  jednak  matury  ustą- 
piły mimom,  scenom  komicznym,  w  których  wystawiano  już  jakąl  in- 
trygę, niewiarę  mfdżeńską,  oszustwa,  zwodzenia  i  t.  p.  Sama  ich  nazwa 
grecka  wskaznje  na  przejęcie  z  "Wielkiej  Grecyi,  ale  na  rozkrzewie- 
nie  się  mimu  w  Wielkiej  Grecyi  wpłynął  może  właśnie  piei-wotny  przy- 
kład włoski;  mimy  grywano  na  widowiskach  Flory,  dodawano  je  po- 
tem do  tragedyi  jak  saturę,  aż  za  czasów  cesarstwa  pasorzyt  mimów 
zagłuszył  dramat  poważny;  mimy  odgrywali  aktorowie  i  aktorki,  pod- 
czas gdy  młodzież  obywatelska  improwizowała  t.  zw.  atelany  z  ty- 
powemi  figurami  komicznemi,  pierwotnie  małomiejskiemi,  i  atelany 
ustąpiły  w  końcu  przed  mimami,  które  już  od  czasów  Cycerona  coraz 
wyłączniej  na  scenie  panowały. 

Oto  krótki  przegląd  zjawisk  sztuki  dramatycznej  u  narodów  cy- 
wilizowanych; wrażenia,  że  są  to  naśladownictwa  sztuki  greckiej,  nie 
mogliśmy  się  wszędzie  pozbyć,  a  gdzie  takiego  wrażenia  nie  mieliśmy, 
tam,  niestety,  z  powodu  braku  źródeł,  niczego  zbadać  niepodobna.  Ca- 
łym plonem  naszej  wędrówki  pozostanie  więc  dla  tragedyi  greckiej 
wskazanie  na  analogię  dramatów  religijuyph  w  Peru  i  Grecyi,  a  dla  ko- 
medyi—na  improwizowane  farsy  włoskie  i  perskie. 


Bokładniejsze  wskazówki,  ciekawsze  informacye  co  do  początków 
sztuki  dramatycznej  znajdziemy  może  o  ludów  barbarzyńskich,  a  nawet 
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'Wet  i  dzikieh,  gdyi  relacye  podróżDych  o  ich  dramatycznych  „teatral- 
nych" widowi^ach  wcale  nie  s^  i-zadkie.  Moglibyśmy  wspomnieć  Eam- 
ezadalów,  ttórzy  praytem  głównie  ehód  i  giosty  obcych  gości przedrzś- 
źniaj^.  Donoszą  nam,  io  TUnkici  (albo  Kolusze)  na  Alaszce,  Ahtowie 
Waiikawerscy  i  Mokw^'owie  upodobali  sobie  di'amatyczae  przedstawie- 
nia. Osobliwsze  gry  maskowe  spostrzeżono  a  szczepów  Teknna  nad 
Amazonka.  Ahląoist  zdaje  sprawę  o  przedstawieniach,  urządzanych 
przez  aktorów  w  maskach  a  Wogułów  i  t.  Ł;  ale  zamiast  kilkn,  nieraz 
pobieżnych  i  niedokładnych  wzmianek,  wolimy  korzystać  z  wyczerpują- 
cej relacyi  p.  Gondatti  z  r.  1885,  ogłoszonej  w  Pi-acach  etnogi-aficzoego 
działu  ces.  Towarzystwa  Przyjaciół  przyrodoznawstwa,  antropologii 
i  etnografii  przy  uniwersytecie  moskiewskim  (tom  V1JLI,  Moskwa 
1888  r.,  str.  74 — 87).  Dla  lepszego  zrozumienia  tego  co  następuje,  na- 
dmieniam, ie  kult  niedźwiedzia,  o  któiy  tu  chodzi,  rozpowszechniony 
jest  na  olbrzymiej  przestrzeni,  od  zatoki  Fińskiej,  przez  caią  Sybeiyę 
i  wyspy.do  Hndsońskiej;  największy  zwierz  drapieżny  strefy  północnej 
„łapa  miodowa,"  „gospodarz  ziemnego  domostwa"  i  jak  go  tam  różnie 
nazywają,  odbiera  cześć  półboską,  np.  szczepy  nad  zatoką  Hndsoóską, 
gdy  ubiją  niedźwiedzia,  wygłaszają  ma  pieśni  pochwalne  i  chowają  w  m-o- 
czystym  obchodzie  czaszkę  jego;  czterdziesta  szósta  runa  (pieśń)  Kale- 
wali  fińskiej  opiewa  tak^ż  uroczystość,  wyraża  się  tu  poszanowanie 
i  miłość  dla  gi-oźnego  zwierza.  Dalej  zdejmują  z  niedźwiedzia  skórę, 
pi-zy  uczcie  śpiewają  o  jego  pochodzenia  i  dziejach,  potem  wyłamują 
zęby  (w  celach  zabobonnych,  leczniczych),  a  czaszkę  zawieszają  na  wy- 
uokiej  sośnie,  by  nie  uległa  jakiej  profanacyi.U  Ajnosów  uchodzi  niedź- 
wiedź za  ich  protoplastę  i  t.  d.  Przystępujemy  teraz  do  widowisk  dra- 
matycznych, łączących  się  z  kultem  niedźwiedzia  u  Mańzów. 

Mańzowie,  mieszkający  w  północno-zachodniej  Sybeiyi  nad  pół- 
nocną Sośwą  i  Sygwą,  lewobocznemi  dopływami  Obi  z  Uralu,  poki'e- 
wut  z  Wogiiłami  Fermskiej  gubernii  i  nieraz  tak  nazywani,  zbliżeni  3§ 
całym  trybem  życia  do  sąsiadujących  obok  Ostyaków  i  Samojedów,  od- 
dają się,  jak  i  ci,  głównie  myśUwstwn  i  rybołówstwu.  Choć  ochrzcze- 
ni, zachowuje  pogańskie  wierzenia  i  zwyczaje,  niknące  coraz  szybciej 
przy  powolnem  wyi'adzaniu  się  szczepu.  Wierzenia  ich  podobne  są  do 
innych  szamańskiej  Syberyi:  wielkorządca  świata,  spoczywający  po 
trudach  tworzenia,  zdał  właściwą  władzę  nad  nim  na  szereg  bóstw  de- 
pai'tamentalnych,  synów  swoich  i  t.  p,;  od  nich  więc  zawisło  wszystko, 
a  wzywa  się  ich  pomocy  za  pośrednictwem  szamanów.  Bogi  nocą  objeż- 
dżają świat  dla  przestrzegania  ładu;  kształty  ich  człowiecze,  tylko 
w  razie  trwogi  przybierają  inne,  głównie  ptaszę,  rzadziej  jaszczui-cze 
i  inne;  licznemi  ofiarami  wyraża  się  im  wdzięczność.  Mieszkają  nieraz 
na  samej  ziemi,  w  jeziorach  i  indziej. 
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Osobna  cześć  okazuje  aię  niedźwiedziowi,  kt6ry,  czy  to  pi-z]'8zeti 
z  nieba,  czy  też  weń  Iniu  zamieniono,  zawsze  posłuaznem  jeat  nai-zę- 
dzlem  bóstw,  karaj^yeh  nim  przestępców.  Nie  poleję  więc  Mańzowie 
amyi^nie  na  nted^iwledzia,  chyba  gdy  aa  legowisko  jego  natrafię,  wy- 
chodząc przytem  z  fikcyi,  że  i  niedźwiedź,  zawiniwszy  cokolwiek  wo- 
bec bóstwa  lub  Indzi,  wydany  im  jest  na  nkai-anie;  ie  jednak  pewności 
niema,  należy  mn  się  przeto  krzywdę  wynagrodzid  i  cliod  cień  jego 
(duszę)  przebłagać,  by  się  nie  mScU  później  na  strzelca.  Obi-zędy  to- 
warzyszące tema  maję  też  wybitne  cechę  zwykłych  obchodów  lostral- 
nych,  omywania  i  t.  p. 

Po  zabicin  niedźwiedzia  zdejmuje  się  z  niego  skórę,  całkiem  jak 
płaszcz  z  człowieka,  i  wnosi  do  chatnpy  najmocniejszego  z  (nielicznych 
zresztę)  uczestników  polowania;  rozkłada  się  ję  na  miejscu  faonorowem. 
Stawia  przed  paszczę  kilka  figurek  jelenich,  oczy  i  pysk  nakrywa  mone- 
tami srebrnemi  i  krężkiem,  z  powodu  kobiet,  które  niegodne  sę  pati-zeti 
w  oczy  niedźwiedzia  i  całować  go  w  pysk,co  należy  tylko  do  mężczyzn. 
Przez  następne  noce,  najmniej  trzy,  najwięcej  dwanaście,  odbywaję  się 
obchody  i  aczty,  na  któie  nawet  z  wielkich  odległości  naród  się  skupia, 
podejmowany  go^nnie.  Zabicie  więc  niedźwiedzia,  acz  zaszczyt  wiel- 
ki, naraża  na  znaczne  wydatki,  od  których  wymówić  się  nie  można. 

Nocne  te  obchody  dzielę  się  na  pieśni  i  przedstawienia  sceniczne, 
prze]>latane  tańcami  i  acztą.  Każdy  wchodzęcy  klauia  się  niedźwiedzio- 
wi, równie  jak  śpiewacy,  zwykle  w  liczbie  trzech,  którzy  Co  nocśpiewaj§ 
pieśni,  od  trzech  do  pięcia,  treści  mitycznej,  o  bogach  i  bołiaterach,  lab 
e  życiu  niedźwiedzia  w  lesie;  po  kaidej  pieśni  tańce,  nieraz  mimiczne, 
naśladuję  mchy  niedźwiedzia  lab  menków  (bożków  leśnych,  niby  saty- 
rów). Śpiewa  zwykle  jeden  śpiewak,  inni  tylko  w  dośpiewie  mu  wtóru- 
ję—bez mazyki,  bez  masek;  obecni  słachaję  w  głębokiem  milczeniu. 
Po  pieśniach,  jakby  ściślej  religijnej  części  obraędu,  obecni  jędzę  i  piję; 
potem  następuje  część  obrzędu  więcej  świecka,  przedstawienie.  Seto 
sceny  krótsze  i  dłuższe,  których  nieraz  i  dziesięć  w  jedoęnocodegraję; 
aktorami  sę  tylko  mężczyźni,  któi-zy  i  w  rolach  kobiecych  występqję 
przebrani,  starajęc  się  uzyskać  sławę  dobrych  aktorów.  Dyalog  zdaje 
się  być  zawsze  improwizowanym,  tylko  motyw  mniej  ulega  zmianie,  ide 
komponu,ię  się  i  całkiem  nowe  sceny;  repertoar  wcale  bogaty,  obejmuje 
nieraz  dla  wszystkich  nocy  obchodu  do  stu  i  więcej  scen;  w  scenach 
ostatniej  noey  wprowadza  się  bogów,  aby  ich  pi-zekonać  o  czci,  jakę  się 
niedźwiedziowi  okazuje. 

Aktorzy  ubrani  sę  w  maski  z  kory  brzozowej  lob  z  drzewa,  wca- 
le niezgrabne,  z  potworaemi  nosami,  na  których  zawiesza  się  nierac 
ozdóbki;  brwi,  węsy  i  broda  namalowane  farbę  lab  sadzę;  maski  ta 
kryję  aktorów  przed  niedźwiedziem  i  przed  widzami  Ponieważ  łwwiem 
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aceny  pełne  s^  nieokiełzanej  rubaszności  w  słowacli  i  giestacŁ,  a  oiedź- 
wiedziowl  tem  się  ubliża,  nie  trypada  więc  bez  maski  ukazywać  się 
przed  nim.  Wobec  widzów  z&ś  zasłania  maaka  przed  wszelką  odpo- 
wiedzialnością za  wycieczki  i  zarzuty,  któremi  się  nieraz  osypuje  obec- 
nycłi,  mianowicie  starszyznę  szczepu;  najdotkliwsze  ncinki,  ktdrych-by 
kiedy  indziej  nie  pozwolono,  schodzą  maskom  bezkarnie.  Aktor,  przy- 
brawijzy  maskę,  staje  się  inną  osobą,  której  tak  widzom,  jak  i  spółgra- 
jącym  ntewolno  nawet  nazywał!  jej  codziennem  mianem,  tylko  innem, 
wymy^lonem.  Obok  masek  używa  się  i  kostiumów,  np.  kobiecych, 
Meukwów  (satyrów)  i  innych. 

Jakaż  treśd  tych  scen?  Grondatti  opisuje  krótko  trzydzieści  trzy 
sceny,  jakie  mn  się  widzieć  zdarzyło.  Kilka  łączy  się  Sciile  z  obchodem 
samym,  np.  wchodzą  osoby  działające  na  łyżwach,  jakby  z  daleka,ipy- 
tają  o  preyczynę  takiego  zbiorowiska  ludzi;  widzowie  odpowiadają,  że 
gospodarz  zabił  niedźwiedzia  i  że  oddają  mn  winną  część.  Widząc  skórę, 
nciekają  przestraszeni,  aż  powoli  nabierają  odwagi  i  w  końcu  całują 
paszczę.  Albo:  dwóch  ludzi  nati-afia  na  legowisko  niedźwiedzia,  chcie- 
li-by  go  upolować,  a  nie  wiedzą,  jak  się  do  tego  zaI)i'ać;|rouczaich  sta- 
ruszka szczegółowo,  co  też  oni  wypełniają.  Kostui-  ze  skórą  przedsta- 
wia niedźwiedzia.  Trzech  braci  wyruszyło  na  takie  łowy,  lecz  nie  udały 
im  się;  niedźwiedź  zagryzł  iSredniego,  tamci  dwaj  skryli  się;  potem 
starszy,  kiedy  młodszy  zleźć  nie  chciał  z  drzewa,  na  którem  był  się 
okrył,  podrąbał  je,  młodszy  spadł  i  zabił  się,  ale  obu  ożywiono.  Trzej 
strzelcy  po  szczęśliwych  łowach  dobrali  się  do  tej  wsi,  wódkę  już 
wszystką  wypili,  proszą  więc  o  łaskawe  przyjęcie  między  biesiadn^ów, 
na  co  widzowie  zezwalają.  Łub  wchodzi  na  łyżwach  innopleniiennik, 
niedźwiedziowi  urąga,  chełpiąc  się  swem  nienstraszonem  męstwem. 
Daremnie  przestrzegają  go  widzowie,  aż  ogarnia  go  strach  paniczny, 
biedak  trzęsie  się  i  przyznaje,  że  tchórz,  poczem  się  widzowie  z  nim 
godzą.  Ojciec  z  synem,  który  jeszcze  tylu  ludzi  nigdy  nie  widział,  tem 
bardziej  niedźwiedzia  się  przeląkł  i  ucieka,  póki  go  uspokoją. 

To  znów  odgrywają  się  sceny  codziennego  życia,  np.  mąż  struga 
strzE^y,  żona  przyrządza  nici  jelenie;  oboje  śpiewają,  jak  on  będzie 
zwierzynę  łowił,  a  ona  odzież  szyła.  Kobieta  oporządza  skórkę  sobo- 
la i  opiewa  przy  tem  życie  sobola  w  lesie.  Miewa  też  sceny  swoje  i  ry- 
bołówstwo: rybak  wybiera  miejsce  na  rzece,  łowi  mnóstwo  ryb  i  śpie- 
wa, co  z  tem  bogactwem  pocznie;  do  rzeki  jedzie  saniami,  w  psy  za- 
przężonemi,  deska  wyobraża  „nartę",  a  patki  psy.  Idą  mąż  i  żoaa, 
on  chwali  jej  piękność  i  dobroć,  ona  wesoła  podskakuje,— potem  on  ga- 
ni jej  niewiarę  i  pijaństwo,  ona  smutna  zwiesza  głowę;  powtarza  się  to 
z  pięć  razy,  poczem  oboje  tańczą.  Bybak  wystawiał  samołówki  na  ry- 
by, które  złodziej  zawsze  sprzątał,  aż  go  raz  przydybat;  uclek^ącema 
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zastrzał  haczyk  w  ciele,  dogoDi):  go  rybak,  obił  i  nie  wyswolwdził,  pó- 
ki się  sowicie  nie  okupił.  Starosta  i  pisarz  wybier&j^  daniny  i  skórki, 
a  jest  ich  tyle,  że  jelenie  ledvne  nartę  uciągn^;  strzelec  oddał  im  już 
■wszystko:  sobola,  jelenia,  skórę  łosiowa,  ci  żądają  nawet  „wotlepa'' 
(strnżkl  z  drzewa,  używane  aąjrozmaiciej);  rozsierdzony  strzelec  obił 
ich  i  wygnał,  tak  ^e  go  więcej  nigdy  nie  nachodzili.  Spotyka  się  dnócłt 
Ostyaków,  jeden  na  łyżwach,  drugi  z  jeleniami;  dziwie  się  sobie,  gdyż 
jeden  jeleni,  adrugiJyżewniezna;  mieniaj^  się;  nienmiej^się  z  nowym 
nabytkiem  obchodzili  i  mieniają  się  napowrćt.  Dwaj  kupcy  tobolscy 
nachodzę  ostyackiego  i7baka,  pytajc,  czy  ma  ryby.— „Mam,  ale  nie  dla 
was."  Obiecąjc  dobrze  zapłacić; — „mam  ryby,  ptactwo  i  zwierzynę, 
czegóż  mi  więcej  potraeba?  a  w  wasze  łapy  wpaśó,  to  się  z  nich  i  nie 
wydostaniesz."  Odchodzą  więc  bez  niczego,  a  on  woła  za  nimi:  .zbó- 
je, rabnsie."  Jest  scena  nzdrawiania  słabego:  lekarz  odcina  topo- 
rem puchliny,  poczem  wszyscy  tańczę.  Inna  wskrzeszania  zmarłego  z& 
pomoce,  nżywej  wody"  i  nacierań,  ale  ożywiony  zażywa  tabaki,  której 
dotęd  nie  znal,  i  umiera.  Scena  powtarza  się,  póki  żywej  wody  nie  za- 
braknie; umarłego  chowaję  z  wszelkiemi  obrzędami  i  sporządzają  sty- 
pę. Śpiącego  w  lesie  kąsaję  komary,  ogania  się  im  przez  sen,  potem  na- 
kłada ognisko,  które  nic  nie  pomaga.  Inny  dziwi  się  własnemu  cienio- 
wi, powtarzającemu  wszystko,  co  on  robi;  ucieka  wi'e^zcie  przerażony> 
Miejsce  cienia  zastępuje  innym  razem  pień,  ktOry  również  racby  po- 
wtai-za,  aż  w  członki  człowiecze  porasta;  lub  Menkw  (satyr),  którego 
przeprosić  należy.  Ojciec  szoka  żony  dla  syna;  znalazł,  umówił  się 
o  „kałym"  (wiano)  i  przyprowadza  syna  dziczka,  który  przed  wszyst- 
kiem  ucieka,  lub  o  wszystko  pyta,  aż:  urządzą  wesele. 

Obok  takich  uieakomplikowanycb  scen  znajdiijemy  i  całe  akcye 
z  intrygą,  lepiej  lub  słabiej  przeprowadzoną;  o  miłości  jeszcze  nie  roz- 
prawia się,  za  to  praktykuje  się  niewierność  małżeńska.  Samojed  przy- 
jeżdża do  Ostyaka,  nie  rozumieją  się,  z  czego  szereg  komicznych  po- 
myłek; ale  żona  Ostyaka  umie  nieco  po  samojedzku  i  słnżyza  tłómacza. 
Samojed  kusi  ją:  „porzuć  męża,  ja  bogatszy,  u  mnie  będziesz  miała  wię- 
cej ozdóbek,  uszyję  ci  futro  sobole,  daniję  stado  jeleni."  Ostyaczka 
w  końcu  się  zgadza,  warzy  odui'zający  napój  z  muchomorów,  raczy  go- 
ścia i  męża,  gość  pije  mato,  mąż  wiele;  gdy  się  upił,  uwiózł  mn  Samo- 
jed żonę.  Młodzieniec  chce  się  żenić  i  stara  się  o  córkę  sąsiada,  ale 
.  nigdy  nie  może  dojrzeć  jej  oblicza,  bo  skoro  go  ona  zobaczy,  zakrywa 
się  chustką.  Prosi  w  końcu  stwórcę,  Numi  Torum,  by  zesti^  wiatr, 
który-by  zerwał  chustkę  skromnisi:  stało  się,  jak  sobie  życzył,  i  ujrzał 
twarz  tak  brzydką,  jakiej  jeszcze  nie  widział  nigdy;  ucieka  i  dziękuje 
stwórcy,  że  go  od  takiej  żony  uchronił.  Ojciec,  matka  i  syn  płyną 
w  łódce;  chłopiec,  objadłszy  się  niezdrowych  jagód,  umiera;  ojciec  nie- 
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sie  go  w  tramience  i  śpiewa  po  di-odze  o  starcu,  co  zabłądziwszy 
w  lesie,  wpa<U  do  jamy  niedźwiedzia  i  pi'zespał  z  uim  zimę,  Iiż$c  jak^ 
kulkę,  przezuaczonc  przez  Nami  Torum  na  zimę  dla  niedźwiedzia,  który 
go  na  wiosnę  na  drogę  wyprowadził.  Podczas  tego  śpiewu  nie  czuł  oj- 
ciec znużenia,  ale  teraz  osiadł  zmęczony,  wyjął  syna,  uci^munogi  i  po- 
niósł go  dalej,  aż  w  końcu  całego  z  traraienki  wyrzucił.  Przyszedłszy 
na  nmówione  miejsce,  zastaje  już  żonę,  która  przed  pogrzebaniem 
chciała-by  jeszcze  raz  syna  obaczyć;  otwiera  wieko,  a  tu  syna  niema. 
Ojciec  udaje  zdziwionego  i  zapewnia,  że  to  chyba  Nami  Torum  porwał 
go  do  nieba;  matka  szczęśliwa,  oboje  tańczy.— Trzy  siostiy  przychodzą 
z  Małej  nad  Wielką  Sośwę,  gdyż  słyszały,  że  tu  dużo  mężczyzn,  a  ma- 
ło kobiet.  Najstarsza  uczy,  by  po  sobie  nie  pokazywały,  że  polqją  na 
mężów,  bo  to  chytry  naród,  domyśla  się  i  pi-óżne  będą  ich  zabiegi;  ale 
i  tak,  mimo  wszelkich  nęcących  poz  i  giestów,  męża  nie  znalazły,  splu- 
nęły zgorszone  i  wróciły  do  domu. — Dwaj  bogaci  Tatarzy  przyjechali 
nad  Ob  szukać  nai-zeczonej;  gdy  się  im  uie  powiodło,  schwycili  sta- 
ruszkę, ale  i  ta  im  uszła;  gonią  ją  i  zbijają  się  nawzajem  z  nóg.— Dwaj 
bracia  wyruszają  w  las  na  łowy,  najmłodszy,  głupi,  miał  pozostać,  ale 
uprosił  ich  w  końcu,  że  go  z  sobą  zabrali.  Rozmaite  zdarzają  się  wy- 
padki z  powodu  głupoty  jego;  on  im  warzy  wieczerzę  tak,  że  tamci 
idą  głodni  spać,  a  on  sam  wszystko  spożywa;  na  di-ugi  dzień  tamci  polu- 
ją, ouspoi'ządza  „sanguldap"  (narzędzie  muzyczne);  wieczorem onipi-zy- 
nosz^  zdobycz,  on  z&ś  widział  tyle  zwierzyny,  że  nie  wiedzie,  w  któi'ą 
stronę  strzelać;  podobnież  naząjuti'z.  Na  trzeci  dzień  głupi  dokończył 
sanguldapu  i  tak  się  zagrał,  że  grał  przez  całą  noc;  bracia,  nie  widząc 
go,  szakają, — on  ^yszy  ich  gwizdanie,  chce  umykać,  ale  widzowie  go 
uspokajają:  to  tylko  wiatr,  lab  łyżwy  twoje  skrzypią;  aż  go  bracia  zna- 
leźli i  eanguldap  odebrali,  ale  próżno  silili  się  zagi-ać.  Do  muzyki  wi- 
docznie inteligiencyi  nie  trzeba,  tylko  czucia,  więc  głupiec  odebrał  in- 
strument i  tak  zagrał,  że  wszyscy  zatańczyli. 

Scen  z  bogami  Oondatti  nie  przytacza,  chyba  policzymy  tu  te, 
w  których  występują  (satyrowie)  Menkwowie.  Sui-owość  idi  pi-zyrody 
objawia  się  niesUadnemi  tańcami,  dzikiem!  giestami,  strasznym  krzy- 
kiem i  świstem:  niektóre  sceny  przedstawiają  tylko  takie  rysy,  w  in- 
nych zaś  sami  Menkwowie  wpleceni  są  w  losy  śmiertelnych.  I  tak  ło- 
wią dwaj  sti-zelcy  ptactwo  z  niesłychanem  powodzeniem;  tiómaezą  to 
sobie  tem,  że  jeden  z  nich  znakomicie  wabić  umie,  lecz  z  błęda  wyprowa^ 
dza  ich  córka  Menkwa,  pragnąca  obu  pojąć  za  mężów:  ona  -  to  napę- 
Azaia.  im  zdobycz  w  sieci.  Strzelcy  jej  nie  chcą;  obrażona  Menkwa  odcho- 
dzi z  groźbami.  Odtąd  wszelkie  stai'ania  strzelców  są  daremne,  nicze- 
go nie  ułowili;  gdy  zaś  zapasy  się  wyczerpały,  wrócili  do  domu  po  no- 
we, a  tam  wszystko  zgorzało.    Dalsze  łowy  znown  bez  skutku,  sami 
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więc  strzelcy  przyzywają  lećn^  boginię,  ale  n&  próżno,  ta  nie  pojawia 
się  więc^,  a  oni  giną  w  strasznych  konwulsyach  głodowycli.— Trzej 
bracia  polując  w  nocy  ^ni  się  najstarszemu  miejsce  w  jezloi-ze,  w  kbŚ- 
rem  mieszkają  córy  Menkwa;  opowiada  to  braciom  i  namawia  ich,  by 
ma  towarzyszyli  w  wycieczce;  oni  ze  strachu  po  drodze  zost^ą,  tak,  x» 
najstarszy  sam  dochodzi  do  tego  domu.  Na  niego  rzuca  się  córa  Uen- 
kwa,  leez  w  pasowania  się  on  zwyciężył,  przyznała  go  więc  za  mężft 
i  poszła  za  nim  spokojnie.  Doszli  do  braci,  którzy  z  zawiści  chcę  bra- 
ta zabił!,  a  żonę  zabrać;  ale  on  się  domyślił  ich  zdrady  i  zaczął  ich  wy- 
6mi6v/a.i^  że  prz,6d  babinką  stchórzyli.  Oni  w  gniew,  zwalają  winę  jeden 
na  drugiego,  kłócą  się  i  wyzywają,  a  w  końcu  zabijają  się  na  śmierd.  Brat 
i  żona  tańczą  z  radości  i  podążają  do  domu.  —  Dwóch  sti-zelców  idzie 
na  łów  soboli,  ale  niczego  ubić  nie  mogą;  wtem  widzą  ślady,  większe 
niż  ludzkie,!  chcą  uciekać,  ale  za  późno:  zb  świstem  i  wrzaskiem  zagra- 
dza im  drogę  Menk;  jeden  więc  wystrzelił  miedzianąkulą  w  serce  i  po- 
łożył go  trupem.  Trzy  dni  czeka  córka  Menkwa  ojca,  potem  go  szuka, 
aż  znajduje  trupa,  widzi  i  obu  sti-zelców  i  błaga  ich,  by  ożywili  ojca,-^ 
obiecuje  im  powodzenie  w  łowach,  pomoc,  nakoniec  oSantje  siebie  sar 
mą  za  żonę.  Wtedy  dopiero  wyjmują  oni  kulę  z  serca,  Meukw  zyskuje 
życie  i  przystaje  z  chęcią  na  wesele;  bracia  uprowadzają  jego  córkę. 

Przeważa  więc  w  tych  scenach  żywioł  komiczny,  ale  nie  brak  też  tra^ 
giczności,  jak  i  pewnego  stopniowania  wrażeń  dramatycznych.  Komizm 
polega  nieraz  na  umyślnych  nieporozumieniach,  niedosłyszeniu  lub  myl- 
nem  pojęciu  słów,  głównie  zai  na  giestach  i  gi-ymaeach,  dodiodzących 
do  największej  sprosności.  Fantazya  widzów  tak  jest  żywa,  że  sceoe- 
ryi  lub  jekwizytów  nie  wymaga;  pałki  lub  deski  zastępąją  ca  potrzeba: 
«anie,  jelenie  i  t.  d.;  czas  i  miejsce  oznacza  się  słowami.  W  grze  bior^ 
i  widzowie  udział  uwagami,  radami  i  t.  d.  £atwo  wyobrazić  sobie,  ja- 
ką rolę  odgrywają  takie  obchody  w  jednostajnej  walce  o  byt  pod  nie- 
wdzięcznem  niebem,  z  jaką  ciekawością  zbierają  się  tłumy  widzów;  do- 
piero dalej  na  północy,  u  Samojedów,  gdzie  z  powodu  rzadkiej  ludności 
zbiorowe  obchody  są  wykluczone,  ustają  te  formy  kultu  niedźwiedzia. 

Streśćmyż  te  dane.  Przedewszystkiem  należy  podnieść  relig^ny 
charakter  obrzędów:  zabójca  niedźwiedzia  osprawiedliwis  się  na  wszel- 
kie sposoby:  „wybacz  i  nie  sądź  mnie  ostro,  toż  nie  ja,  ale  Rosski  cię 
zabił,  od  niegom  dostał  broni,  procha  i  ołowiu,  jam  cię  zawsze  kochał  i 
szanował  i  dowiodę  ci  tego  uroczystym  obchodem."  Obrzucają  się  śnie- 
giem i  polewają  wodą,  latem  ziemią  i  mchem,  borykająsię,  przywdziewają 
najlepszy  ubiór,  z  izby,  gdzie  niedźwiedź  leży,  wychodzą  twarzą  do 
niego.  Kobiety  muszą  twarz  i  i^ęce  zakrywać,  by  niedźwiedź  ich  ciała 
nie  widział.  Skói-ę  ofiarąją  bogom,  czaszkę  zawieszają  na  drzewie; 
wszystko,  co  pozost^o,  wrzucają  do  ognia,  by  psy  lub  ptactwo  czego 
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nie  porwały.  89  to  więc  ofiary,  obrzędy  błagalne  i  i'6inią  aię  tern  od 
.tańców  np.  bawolich  a  innych  narodów,  gdzie  przed  rozpoczęciem  ło- 
wów urządza  się  podobne  tańce  i  obchody,  nieraz  z  maskami  bawolemi 
Inb  innemi,  aby  przynęcić  i  zapewnić  sobie  bogata  zdobycz. 

Maskami  odróżniają  się  aktorowie  od  widzów,  stają  się  innymi, 
jakby  bliższymi  bóstwa,  któremu  stnżą,  jak  umieją:  co  ich  zadawala, 
musi  i  na  boski  cień  niedźwiedzia  tak  działać.  Czy  maski  te  były  za- 
wsze ludzkie?  czy  nie  poprzedziły  ich  inne,  zwierzęce?  i  tu  przecież 
w'  przeciągu  wieków  mogły  zaj^ó  zmiany,  rozwój  jakiś;  mo2e  pierwotni 
-^dzy  tio^ka-niedźwiedzia,  ubrani  jak  iani  kapłani,  (czego  może  wska- 
zówką są  i  dziś  zawieszane  u  nosów  i  bród  ozdóbki),  przetworzyli  się 
w  aktorów.  A  w  tern  przetwai-zanin  się  odegrała  znaczącą  rolę  fanta- 
zya,  podniecona  licznem  zebraniem,  obfitszą  ucztą,  naprężoną  ciekawo- 
ścią widzów;  obok  niej  zaś  jeszcze  i  cecha,  znamienna  11  Mańzów, 
wielka  skłonność  do  szydzenia  i  dowcipkowania.  Tak  się  przedstawia 
teatr  u  barbarzyńskiego  szczepu  i  nie  nlega  wątpliwości,  że  w  innycb 
warunkach,  pod  łagodniejszem  niebem,  przy  wyższym  rozwoju  umydor 
wym  albo  literackim,  z  takich  początków  dramat  śmiało  mógł  powstać. 


ni. 

I  powstał  on  rzeczywiście  w  Attyce. 

O  religijnych  jego  początkach  świadczy  wszystko:  i  sama  nazwa 
tragedyi,  t  j.  śpiewu  kozłów,  i  czas  przedstawień,  ograniczony  do  świ^ 
Dyoniza,  najpierw  tylko  do  Leneów  (w  styczniu  i  lutym),  później 
i  w  wielkie  Dyonizya  (w  marcu  i  kwietniu),  i  tymela,  t.  j.  ołtarz,  około 
którego  chór  się  gnipowei,  i  miejsce  honorowe,  na  jakiem  kapłan  Dyo- 
niza zasiadał.  Jeżeli  więc  zawiązki  di'amata  religune  z  kultu  Dyo- 
niza wyszły,  musimy  mimowoli  zapytać,  cóż  stanowiło  ten  kalt,  więc 
i  samą  naturę  bożkai*  więc  czemżeż  był  on  właściwie? 

W  podręcznikach,  które  pojęcia  o  mitologii  zupełnie  wykrzywia- 
ją, uchodzi  Dyoniz  zazwyczaj  za  boga  wina,  albo,  wedle  terminologii 
umiejętnej,  za  ubóstwienie  napoju  ofiarnego,  na  podobieństwo  wedyj- 
akiego  Somy.  Dla  innych  staje  się  on  bóstwem  cbtonicznem,  podziemnem 
nawet,  albo  uosobieniem  płodnych  sił  przyrody,  jej  wegletacyi,  ginąc^ 
w  mrozach  zimy  lub  skwarze  słonecznym,  a  odi-adzającej  się  znown: 
i  takie  abstrakcye  gabinetowe  narzucane  są  społeczeństwom  pół  dzi- 
kim. Pytanie,  jak  zwykle,  mylnie  jest  postawione.  Bogowie — u  bogiń 
i  heroów  uderza  to  nieaprzedzonego  jeszcze  silniej— nie  różnią  się  pier- 
wobiie:  co  Zeus,  to  samo  i  ApoUon,  Dyonizy  lub  Ares;  Hera,  Athena, 
a  Artemis  to  także  jedno;  tak  samo  Ziu,  Donar  (Tor)  i  Wodan  (Odin), 
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lub  Swiętowit,  Trayglńw  i  Swarożyc.  Wyznaczanie  bogom  stopni  pokre- 
wieństwa,  raug  i  wydziałów  oświaty,  wojny,  finansów,  rolnictwa  i  t.  d. 
stosunkowo  późue  wywołane  jest  zlewaniem  się  i  stykaniem  rozmy- 
tych szczepów  i  stanów,  których  rozmaite  bóstwa  przyjąć,  zmienić,  od- 
rzucić, a  zawsze  uporządkować  należało.  Pytanie  powinno  więc  brzmieć: 
jakim  strefom,  ziemiom  i  czasom,  jakiemu  społeczeństwu,  ludowi,  szcze- 
powi i  stanowi  przynależy  ów  bóg? 

Kult  Dyoniza  dla  Homera  nie  istnieje,  ledwie  że  imię  bożka  jest 
n  poety  wymienione.  Kult  ten  uchodził  za  obcy,  tracki,  przeszczepio- 
ny do  Pocydy  i  Beocyi,  później  do  Attyki;  o  wędrówce  i  walkach,  któ- 
re staczać  mu  wypadało,  świadczy  mity  o  okrutnej  kai-ze  tych,  którzy 
czci  bożka  się  opierali,  a  szczęśliwym  losie  jego  wyznawców.  Szereg  nie- 
zwykłych, barbarzyńskich  szczegółów  łączy  się  z  kultem  i  bóstwem. 
Otaczają  go  wyłącznie  istoty  żeńskie,  Menady  i  Tyady;  orgie  jego  od- 
prawiają się  nocą,  przy  świetle  pochodni.  Bożek  zjawia  się  w  postaci 
zwierząt,  byków  i  kozłów,  które  ma  są  poświęcone;  rozszarpany  i  po- 
żarty Zagrens  odradza  się  jako  Dyonizos;  rozdzierając  w  orgiach  by- 
ka, kozła,  sarnę  lub  cielę  i  pożerając  surowe  ich  mięso,  uczestnicy  ob- 
chodu rozdzierają  i  pożei'ają  wrzekomo  bożka  samego,  wchłaniają  niby 
jego  siłę  i  niby  łączą  się  z  jego  orszakiem,  przywdziawszy  skórę  pożar- 
tego zwierzęcia.  Wyobrażenie  siły  płodnej,  fallus,  obnoszą  przy  jego  ob- 
chodach, przypadających  w  ważne  daty  roku  gospodarczego.  Staje 
się  więc  Dyonizy  bogiem  trzód,  winnic  i  sadów,  bogiem  pasterzy,  wi- 
niarzy  i  chłopów,  poczem  kult  jego  przenosi  się  ze  wsi  do  grodu — nie- 
raz może  nie  bez  politycznej  tendencyi. 

Ale  w  tem  przechodzeniu  od  szczepu  do  szczepu  hellenizował  się 
stopniowo  ti-acki  Dyonizy  I  kult  jego  pozby  wrf  się  piei-wotnej  dzikości; 
orgie  przenosiły  się  z  nocy  na  dzień,  miejsce  bachantek  zajmowali 
mężczyźni,  w  orszaku  bożka  zjawiały  się  nowe  postacie,  między  niemi 
dnchowie  leśni,  satyrowie,  a  jak  oni  bożka,  tak  chór  otacza  kapłana. 
Cechą  bożka  pozostaje  jednakże  postać  albo  choć  szata  ze  skóry  zwie- 
rzęcej; bassara,  może  nawet  jedna  z  trackich  nazw  Dyoniza,  Zalmok- 
sys,  kto  wie,  czy  nie  skórę  niedźwiedzia  oznaczająca,  tego  dowodzą, 
Skói'ę  zwierzęcia,  kozła  ofiarnego,  przywdziewa  więc  w  Attyce  kapłui 
i  chór;  maska  na  twarzy,  lub  smarowanie  się  lagrem  winnym  i  innym, 
wyróżnia  chór  lepiej  od  reszty  śmiertelników,  czyni  ich  satyi-ami;  tak 
zamaskowani,  już  nie  ludzie,  lecz  satyrowie,  wpadają  w  wir  obchodu, 
rozweselają  obecnych  raźnemi  skokami  i  wesołemi  śpiewami.  Śpiewy 
wyrażały  dzięki  bożkowi  za  sprzęt  owoców  i  wina,  za  przypłodek 
w  trzodzie;  sławiły  go,  przytaczając  świetne  jego  czyny,  zdobycze,  wę- 
drówki; albo  opiewały  jego  męki  i  ciei-pienia,  gdyż bóg-groDO  winne,  al- 
bo bóg-kozioł  lub  byk,  jakże  ciężkiego  od  ładzi  doznali  losn!   Eomem 
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jego  wystawiaDiem  powinni  wyznawcy  los  ten  słodzić,  zagniewanego 
przebłagać,  upokorzonego  podnie^<!.Ki'eśl4C  takie  sceny,  wciągano  w  nie 
zwolna  całe  życie  w  domu  i  po-za  domem;  nie  zadawalano  się  słowami, 
lecz  dodawano  im  mimicznym  tańcem  wyrazistoSci;  sama  maska  wiodła 
do  tego,  zaś  dobra  myśl  diłopska,  mbaszoa  a  wesoła,  urozmaicała  obchód. 
Ctiór  odgrywał  ta  główna  rolę;  kolejno  występowali,  jako  pasterze, 
myśliwi,  winiarze  1 1.  d.  Frzewódzca  cbórn  i-zncał  mn  może  pytania  Inb 
uwagi  i  wywoływał  tem  nowe  śpiewy^  opowiadania  i  pl^y,  w  których 
sam  brał  ndział.  Tak  wyobrażamy  sobie  te  sceny,  które  się  najbar- 
wniej na  pogranicza  Attyki  i  Megary,  np.  koło  Ikaiy,  odgrywały;  dra- 
matyczne sceny  u  Mańzów  niezbyt  daleko  odbiegły. 

I  z  takich-to  śpiewów,  opowiadań  i  tańców  mimicznych  powstt^ 
ti'agedya?  Tak  i  nie.  Nie  należy  bowiem  zapominać,  że  ti'agedya  grec- 
ka, nawet  najdawniejsza,  z  literatnry,  a  nie  z  ludu  powstaJa,  czego  sam  , 
język  dowodzi.  W  tragedyi  attyckiej  spodziewali-byśmy  się  attyckiego 
narzecza,  tymczasem  w  partyach  mówionych  znajdujemy  cecfayjońBkie- 
go,  w  śpiewanych  doryckiego  narzecza,  i  nie  trudno  to  wytłómaczyć. 
Na  wsi,  w  Ikai^ze,  sceny  te  były-by  zawsze  pozostały  slelskiemi,  jak 
n  Mańzów;  przeniesione  zaś  do  Aten,  gdzie  cały  obchód  świetniejszego 
nabierał  blaska,  i  one  się  zmienić  musiały.  Przecież  istnt^a  jaż  bogata 
literatura;  świetne  epos  wybrzeży  jońskich  rozniosły  od  dawna  usta 
Honierydów  po  Grecyi;  w  elegiach  i  jambach  dawano  wyraz  refleksy!, 
gnomice,  inwektywie;  poezya  liryczna  w  pieniach,  chórach  i  dytyram- 
bach sławiła  bogów,  heroów  i  ludzi,  zwycięzców  w  agorach  czy  tyra- 
nów w  grodach,  albosubjektywnie  śpiewka  o  własnych  uczaciach.  I  ta- 
ka literatura  w  bndz^cem  się  szybko  życiu  amysłowem  Aten  Solona 
i  Pizystrata,  miała  przejść  obojętnie,  nie  dodać  ze  swej  sti'ony  niczego 
do  obchodów  Dyoniza?  "W  stare,  sielskie  formy  chórów  mimicznych 
wlano  teraz  nową  treść;  w  usta  chóini  z  satyrów  włożono  większe  opo- 
wiadania, w  stylu  i  z  dziedziny  eposu,  a  niewymuszone  śpiewy  ich  za- 
stąpiły  pieśni,  wzorowane  wedle  Stezychora  i  innych.  Zwyczaj  zaś, 
2e  satyrowie  wyrażali  mimiką  wszystko,  o  czem  Śpiewali,  popchnął  do 
nowego  kroku.  Do  wyrażania  nieco  skomplikowanej  akcyi  całość  chó- 
ru nie  nadawała  się,  należało  go  chyba  dzielić,  i  jeżeli  jaż  dawniej  ktoś 
mu  przodowid,  nim  kierował,  niby  poddaw^  temata  do  ruchów  i  śpie- 
wów, tem  bardziąj  teraz  musiała  się  nastręczyć  konieczność  wyróżnie- 
nia znpełnie  z  chóru  tego,  w  kim  się  interes  opowiadania,  akcyi,  sku- 
piał. I  tak  przesuwał  się  powoli  punkt  ciężkości  z  chóru  na  aktora; 
gdy  dodano  drugiego  a  potem  i  trzeciego  aktora,  wykluczono  tem  sa- 
mem chór  z  akcyi,  ograniczono  go  do  wyrażania  rcfleksyi,  do  śpiewów. 
Usunięcie  chóru  zupełne  sp^iJo  się  już  po-za  tragedyę. 
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Za  Trzorem  eposu  spoważniały  natychmiast  tt  Atenacli  sceDy  ko- 
źle;  naiwna  ich  rubaszDoćć  i  drastyczna  komika  nie  zgadzt^y  się  więcej 
z  nowym  stylem,  ale  lud  nie  zrzekł  się  ich  odrazn:  dawny  komiczny 
element  kozłów-satyrów  zachował  miejsce  na  końcu,  do  newej  ,tra- 
gedyi"  przyczepiano  t.  zw.  satyra,  farsę  najczęściej  mitologiczna, rów- 
nieSt.  wystylizowana  w  któr^  chór  dawn;.  maskę  satyi-ów  zatczymyw^; 
widoczaeoi  jednak  było,  że  prędzej  czy  później  narośl  ta,  teraz  nieor- 
ganiczna, odpadnie.  Związku  literackiego  z  eposem  nowa  Łi'ag«dya 
nigdy  się  nie  wyrzekła.  Pomijamy  trflć<!  mityczna  i  heroiczna,  któr^ 
z  nim  dzielUa  zawsze;  brak  akcyi— w  n^jdawniąjszych  ti'agedyach, 
w  takich  Hiketydach  lub  Persach,  niema  jej  prawie  wcale— odgrywa- 
nie oajważuiejszycb  scen  za  scenę,  ob^eme  o  nich  opowiadania,  wkła- 
dane w  usta  poriów  i  innych  osób  dodatkowych,  wszystko  przypomina 
jakby  recytacyę  epoeu;  nie  trzeba  zatem  zmieniać  i  miejsca,  którego 
jeduostajność  pociągnie  za  sobę  niechybnie  jednolito^)!  czasu,  a  więc 
i  akcyi.  Tak  przedstawia  się  ci^ośi!  rozwoju;  szczegółów  jego  dzielić 
między  Tespisa,  Frynicha,Sschy la  niepodobna;  przekraczało-byteżgran 
nice  naszej  pracy  wdawanie  się  w  dalsze  określenia,  nadmieniamy  tyl- 
ko, że  jedna  cecha  dawnego  satyra,  maska,  pozostała  u  aktora  z  wiel- 
ka stititą  wrażenia  i  illuzyi,  które  później  pantomima  tern  gorliwiej  wy- 
nagradza; a  i  kotnmy,  i  onkos— niby  peruka — zwiększające  postać  akto- 
ra, sę  może  attrybutami  dawnego  satyra;  postać  półbogów  musiała  się 
przecież  od  ludzkiej  odróżniać. 

Tragedya  attycka  nadawała  formę  komedyi  attyckiej  i  syeylskiej. 
Kietylko  satyrowie  reprezentowali  element  wesoły  i  komiczny  w  ob- 
chodach Dyonizowych;  obok  ich  akcyi,  ujętej  w  pewne  karby  miejsca, 
czasu  1  treści,  pozwalały  sobie  rozodiocone  szeregi  czy  to  falloforów, 
czy  innych  zamaskowanych  byle  jak  uczestników  obchodu,  wesołych 
piosnek  i  docinków,  któremi  obsypywano  otaczających.  Obok  wysa- 
dzania obywateli,  ich  przywar  i  właściwości  wystawiano  i  tu  sceny  ko- 
miczne, ośmieszano  jaki  niedawny  wypadek  lub  wprowadzano  figury 
szarlatana,  złodzieja  i  innych.  „Śpiewy  koźle"  satyrów  dostąpiły  jnś 
dawno  literackiego  obrobienia,  gdy  „śpiewy  komosu"  (pochodu  obrzę- 
dowego), komedye,  zawsze  jeszcze  na  najniższym  ludowym  poziomie 
się  nti'zymywały.  Wkońcu  wpłyn^a  dramatyczna  akcya  trsf:edyi  i  li- 
teracka jej  fonąa  na  komedyę,  która  jednakże  pochodzenia  swego  ni- 
gdy nie  zapomnii^a:  i  język  j^,  najczystszy  attycki,  i  wybór  tematów, 
—satyra  polityczna  lub  obyczajowa,  albo  jakii  wyskok  fantazyi,  jakiei 
bajeczne  społeczefistwa  i  państwa,  sejmujące  kobiety  i  Ł  p., — dalej  nie- 
słychana rubaazttość  i  cyniczność  dyalogu  i  akcyi,  ruchliwość  chóru, 
postacie  ludowe,  brak  więzów  czasu  i  miejjsca  i  itme  cechy  starszej  ko- 
medyi łączą  ją  wprost  z  wyuzdanym  komosem.    Nie  dziw  też,  że  podo- 
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bne  zarodki  komedyi  oddawna  daleko  po-za  AUyk^,  znajdujeniy  w  Me- 
garze,  Sparcie,  Syrakuzach,— ale  tu  na  Epicharma  wplyncł  równiei 
Eschyl;  stało  się  to  i  gdzieindziej;  lecz  bogatszy  rozwój  ogranicza  się 
do  Aten. 


IT. 

Kiedy  tak  zupełny  brak  najdawniejszych  źn^del,  oraz  niejasność 
i  sprzecznośi!  w  podaniach,  pozwalają  nam  zaledwie  tylko  w  przybli- 
żenin,  mniej  więcej,  odtworzyli  drogę,  po  której  Attyka  od  chórów  mi- 
micznych i  żartów  komosu  doszła  do  ti-agedyi  i  komedyi,  to  przeciwnie, 
życie  dramatu  chrześciaóskiego  śledzimy  od  kolebki  do  grobu.  Stresz- 
czając teraz  jego  dzieje,  obieramy  za  głównego  przewodnika  dzieło, 
owoc  wszechstronnej  pracy  kilknletniej,  wyczei-pującej  bogatf  literatn- 
1*^,  wnoszącej  własne  a  trafne  badania  autora,  napisanej  jasno  i  przy- 
stępnie: świeżo  ogłoszony  tom  pierwszy  Oeschickte  des  neueren  Dra- 
mas  von  Wilhelm  Creizenach  (Brster  Band.  MitteUUter  imd  PrUhre- 
tumsanee.  Halle  1893.  Xy  i  586  stron).  Autor  jego  jest  profesorem 
giermauistyki  przy  uniwersytecie  krakowskim.  Kadmienię,  że  w  szcze- 
gółach, podziałach  i  t.  d.  odstępujemy  nieraz,  a  na  głównem  polu  pracy 
naszej,  w  przedstawieniu  działa  słowiańskiego  (czeskiego,  polskiego 
i  kroackiego),  jesteśmy  najzupełniej  od  autora  niezawiśli. 

Widowiska  religijne  wyszły  z  obrzędów  kościelnych,  mianowicie 
ze  śpiewów,  w  których  chóry  dzielono,  a  tekst  rozszerzano  t.  z.  tropa- 
mi już  od  poczętkn  wieku  dziesiftego.  Jeden  z  takich  tropów,  wstawio- 
oy  w  introituB  mszy  wielkanocnej,  wzięty  z  ewangielii  Ś.  Marka,  a  roz- 
dzielony między  śpiewaków.  („£ogoż  sznkacie  w  grobie,  czcicielki 
Chrystusa? — Jezusa  Nazareńskiego  ukrzyżowanego,  dziedzicy  niebiań- 
scy.— Niema  go  tu,  on  zmartwychwstał,  jak  przepowiedział;  idźcie, 
oświadczcie,  że  On  z  grobu  zmartwychwstał'*),  stał  się  zarodkiem 
wszystkich  przedstawień  wielkanocnych.  Niebawem  bowiem  przyjął 
się  zwyczaj,  że  kleryk,  w  albie,  z  palm§  w  ręku,  siedzący  nad  groliem, 
a  więc  w  roli  anioła,  zwracał  owo  pytanie  do  trzech  innych,  przebra  - 
nych  w  płaszcze,  niosących  kadzielnice  i  kroczących  zwolna,  jakby 
czegoś  szukali  (trzy  Marye);  dodano  jeszcze  nstęp  ze  Ś.  Mateusza: 
.przyjdźcie  a  oglądajcie  miejsce,  gdzie  pan  był  pogrzebiony";  „Anioł" 
podnosi  następnie  przykrycie  grobu,  w  którym  krzyż,  obwinięty  w  prze- 
ścieradło, był  od  wielkiego  piątku  złożony,  a  potem  wyniesiony,  i  poka- 
zywał, że  niema  już  krzyża;  „trzy  Marye"  rozwijały  prześeieracHo, 
śpiewny  „Pan  zmartwychwstał",  poczem  intonowano  Tedeum.  Pier- 
wsza tę  scenę  dramatyczną  rozszerzano  statecznie  dodawaniem  nowycłi 
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ustępów  Z  ewangielii,  nowych  pieśni,  np.  t.  zw.  eekwencyi  yictwmepa- 
schcdi,  która  po  wystawienia  Zbawiciela  wprost  pyta;  „powiedz  M&ryo 
coś  po  drodze  widziała?"  Z  ewaogielii  Ś.  Jana  dodawano  dwie  sceny: 
Marya  oznajmia  Pioti'Owi  i  Janowi,  ^e  grób  próżny,  poczem  obaj  do 
gi*obu  śpieszy;  odpowiedne  słowa  śpiewi^  chór,  a  dwaj  klerycy  wyko- 
nywali tę  czynność,  ożywiającą  cał^  scenę.  W  drogiej  płacze  Marya 
nad  grobem,  Ohrystns  zjawia  się  jej  w  postaci  ogrodnika,  ona,  poznaw- 
szy Pana,  pada  mu  do  nóg;  rzewność  jej  [^aczn,  a  wystąpienie  tryumfu- 
jącego Ołirystusa,  w  białych  szatach,  z  chorągwią  krzyżowa  w  rękn, 
wnoszą  do  obchodu  nowe  czynniki. 

Podobne  pierwiastki  dramatyczne  zawierała  msza  niedzieli  kwie- 
tnej, gdy  ewangielię  śpiewano,  jakby  z  rozdzielonemi  rolami;  dalej 
przedstawiano  di'ogę  do  Emaus,  w  scenie  liturgicznej  na  nieszporach 
poniedziałkowych,  albo  zwyczaj  obchodzenia  z  procesyą  kościoła  w  noc 
wielkanocną,  przyczem  stawano  przed  zamkniętemi  drzwiami,  t.  j.  wej- 
ściem do  otchłani,  kleryk-Chrystus,  kołacąc  w  drzwi,  żądał  wejścia, 
a  inny  in  figura  diahoU  odmawiał.  W  nierównie  bogatsze  sceny  roz- 
winęła się  liturgia  jasełkowa,  dnia  „Młodzianków"  (Niewiniątek) 
i  Trzech  Ki-óli.  Trop  jasełkowy,  tóożonj  wedle  wielkanocnego,  o  któ- 
rym wyżej  wspomnieliśmy  („Kogo  szukacie  w  jasełkach,  o  pasterze! 
powiedźcie:  Zbawiciela  Chrystusa  pana,  dziecięcia,  zawiniętego  w  pie- 
luszki i  t.  d."),  dzielono  między  chór  pasterzy  i  dwóch  dyakonów,  prze- 
branych w  dalmatyki,  stojących  za  i^tarzem  przy  jasełkach,  namiejscu 
owych  „babek"  Salomy  i  Zebel,  które,  wedle  apokryficznej  ewangielii 
Jakóba,  Maryi  służyły.  O  obfitości  ustępów  i  pieśni,  jakie  ta  wplata- 
no, może  świadczyć  „rząd  osób  u  jasełek  w  Boże  !N'arodzenie"  {ordo 
per8<marum  ad  caru^ndum  in  Natimtate  Domini),  jakiśmy  w  rękopisie 
biblioteki  Jagiellońskiej  (pochodzącym  z  Czech,  XIT  wieku)  znale- 
źli.. W  obrzędzie,  gwiazdą  (stella)  zwanym,  łączyli  się  trzej  prze- 
brani duchowni  przed  ołtarzem,  wskazywali  sobie  gwiazdę,  szli  do  ja- 
sełek, przynosili  dary  i  modły  i  t.  d.;  do  sceny  tej  dodano  rychło  ową 
pasterską,  a  kończono  ją  herodową  i  rzezią  niewiniątek  z  płaczem  Ha- 
cheli;  poprzedzała  ją  jeszcze  udramatyzowana  lekcya,  wyjęta  z  kaza- 
nia Ś.  Augustyna  pi-zeciw  żydom,  gdzie  ustępami  z  proroków  starego 
zakonu  i  świadectwami  pogauskiemi,  Wergiliusza,  Nebukadnezara  i  Sy- 
bili,  dowodzono  przyjścia  Mesyasza.  Łekcyę  tę  przerobiono  wcześnie 
na  śpiewany  dyalog,  łączony  z  procesyą  po  kościele. 

Oto  początki  dramatu  religijnego,  jakie  się  w  czasie  między  dzie- 
siątym a  dwunastym  wiekiem  rozwinęły;  stanowi  on  jeszcze  śctsł§  ca- 
łość z  litoi-gią,  tekst  wyłącznie  łaciński  i  śpiewany;  osoby— to  dacho- 
wni,  przebrani  w  szaty  kapłańskie,  miejsce — obok  i  za  ołtarzem,  czas 
— nabożeństwo,  msza  lab  nieszpory.  Niebawem  rozwija  się  scena  litnr- 
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giczna,  officium,  we  właściwa  grę  lab  dramat,  hidne;  -wymyka  się  więc 
z  ram  nabożeństwa,  przybiera  obok  dacbownych  jeszcze  inne  osoby, 
żaków,  wplata  coraz  więcej  żywiołów  świeckich,  komicznych,  przenosi 
się  przed  kościół,  w  końcu  na  place  miejskie,  wymaga  nowych  rekwi- 
zytów i  kostiumów,  dodaje  do  śpiewów  recytacyę,  parafrazuje  pier- 
wotny tekst  łaciński  w  językn  narodowym,  który  niebawem  wyłącznie 
ma  zapanował!;  scena  liturgiczna,  officium,  cofa  aię  do  wnętrza  kościo- 
ła, dramat  zaś,  ludus,  opnszcza  go  zupełnie.  Tylko  cel  pozostaje  ten 
sam:  nauczać  lud,  wystawiając  mu  niemal  dotykalnie  dzieje  odkupienia, 
wdrażając  weń  przez  zmysły  skmcbę  i  wiarę;  jednakże  wykrzywiają 
go  zbytnie  domieszki,  tak,  że  kościół  zaczyna  patrze<i  na  te  widowiska 
nieufnie  i  niechętnie.  Nowy  ten  rozwój  dopełnia  się  między  dwuna- 
stym a  piętnastym  wiekiem, 

I  tak  gra  prorocka,  htdua  prophetarum,  cofa  się  jeszcze  wstecz; 
obejmując  teraz  c^y  związek  przyczynowy  dzieła  odkupienia,  wciąga 
upadek  Lncypera,  kuszenie  Adama  i  wygnanie  z  raju;  zwiększa  ilość 
pojedynczych  nstępów  i  rozszerza  je  coraz  bardziej.  Tak  np.  biskup 
Albert  wystawia  zimą  roku  1204  w  Rydze  na  rynko,  dla  zbudowania 
nowonawróconych  i  pogan,  grę  prorocką  z  największą  okazałością;  tló- 
macz  wyłożył  najpierw  w  krótkości  jej  treść;  ale  gdy  w  ciągn  akcyi 
Gedeon  i  mężowie  jego  rzncili  się  na  Filistynów,  chcieli  przesti-aszeni 
widzowie  uciekać.  Już  w  XII  wieku  wyłaniają  się  z  gry  prorockiej 
osobne  dramata,  np.  kilka  o  Danielu,  jeden  z  nich  Hilarego,  ucznia 
Abelarda,  w  kilkuset  poważnych  wierszachtacińskich;— pierwszy  to 
znany  nam  z  nazwiska  aator  dramatu  religijnego.  Najważniejszym  po- 
mnikiem tej  gf^ęzi  jest  t.  z.  Adam,  najstarszy  dramat  w  języku  naro- 
dowym, po  £L'ancusku  napisany  przez  Normandczyka  w  Anglii  w  XI[ 
wieku,  przeznaczony  do  recytacyi,  opatrzony  w  obszerne  wskazówki 
łacińskie  co  do  sceny  i  aktorów.  Wymaga  się  tu  dobrego  wyuczenia 
roli,  zupełnego  wygłaszania  wierszy,  tonu  uroczystego  lub  łagodniej- 
szego, pewnych  giestów  i  mimiki.  Scena  przed  kościołem  podzielona 
jest  na  raj,  nieco  podwyższony,  umajony  i  obwieszony  jedwabiem,  tak, 
że  osoby  jego  widne  są  tylko  po  plecy;  na  ziemię  i  piekło  miejsce  jest 
odgraniczone,  z  którego  się  dym  i  wi-zaski  unoszą,  dyabli  uw^ają  się 
po  niem  i  między  widzami.  Wedle  zwyczaju,  jaki  średnie  wieki  przy 
kazaniach  stale  zachowywały,  czyta  się  i  śpiewa  odnośne  ustępy  biblij- 
ne najpierw  po  łacinie,  a  potem  dopiero  omawia  się  je  w  wierszach 
francuskich,  Akcya  postępuje  za  biblią,  ale  znacznie  rozszei-zona;  po- 
kusy odpycha  Adam  statecznie,  tak,  że  dyabeł  smutny  z  pochyloną  gło- 
wą odchodzi;  po  naradzie  z  innymi  zwycięża  u  Ewy.  Następiyą  dalej 
rozwlekłe  skargi  i  żale  Adama;  wygnanie;  potem  pierwsi  ludzie  pracu- 
ją na  poln,  ale  szatan  zasadza  ciei'nie  między  zboże;  nowo  narzekania. 
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poczem  ich  dyabli  związanych  do  piekła  odprowadzają.  W  drugiej  sce- 
nie występqj9  £aia  i  Abel;  Eaia  porusza  też  temat  średniowieczny 
wielkiej  wagi:  oddawanie  dziesięciny;  nwaźa  ją  za  zbyteczne,  gdyi 

de  dis  ne  remaindront  que  ttoef 
icist  conseil  ne  vedU  im  oef; 

w  końcn  i  ich  stawiają  w  piekle;  Abla  z  respektem,  a  Kaina  silnie  tłu- 
kąc. Następują  prorocy  wedle  kazania  Ś.  Augustyna;  wywoływani 
wygłaszają  proroctwa,  poczem  ich  dyabli  do  otchłani  zabierają;  Sibillg 
zastępuje  przemowa  o  znakach  sądu  ostatecznego. 

Myśl  o  sądzie  ostatecznym  wstrząsała  do  głębi  średniowiecznego 
człowieka,  pod  jej  miarę  podciągał  on  wszelkie  słowa,  zamiary  i  czyny; 
nie  dziw  więc,  że  do  niej  wracał  nieustannie  i  w  dramacie,  a  wyrażał 
ją  tu  w  dwojaki  sposób.  Baz  dramatyzowaniem  pi-zypowieści  o  pan- 
nach mądrych  i  głupich;  jedna  taka  w  języka  mieszanym,  jeszcze 
z  pierwszej  połowy  Xn  wieku,  ti-zyma  się  ściślej  ewangielii,  zaczyna 
wezwaniem  do  czuwania  w  uroczystych  rytmach,  najpierw  łacińskich, 
potem  francuskich,  a  kończy  rozpaczą  głupich  i  porwaniem  ich  przez  dya- 
blów,  których  tu  po  raz  pierwszy  na  scenie  widzimy.  Równie  uroczy-_ 
Sty  jest  nastrój  innego  dramatu,  łacińsko-niemieckiego,  z  początku  XrV 
wieku,  któi-y  zaczyna  się  od  podobnego  wezwania  Anioła,  Mądi-e  dziewi- 
ce stosigą  się  do  niego,  a  głupie  liczą  na  ta,  że  jeszcze  i  po  latach  dosyć 
będzie  czasu  na  skruchę  i  pokutę.  Gdy  oblubieniec  je  wyklucza,  proszą 
Maryę,  aby  sięwstawiłaza  niemi;  lecz  najgorętsze  jej  prośby  sąbezaku- 
teczne,  gdyż  „słowa  moje  nie  pi-zeminą'';  dyabli  domagają  się  z  oporem 
przynależnych  sobie  dusz,  wiążą  i  odprowadzają  zwracające  się  do  lu- 
du w  przenikających  serce  skargach  i  żalach.  Mamy  apółczesne  świa- 
dectwo, jakie  wrażenie  taki  dramat  wywoływał;  gdy  go  bowiem  w  so- 
botę 26  kwietnia  1322  r,  klerycy  i  żacy  w  Eisenachn  wobec  landgrafa 
Fryderyka  przedstawili,  powstał  hrabia  gniewny  i  odszedł,  zawoław- 
szy: „cóż  jest  wiara  chrześciańska,  jeśli  grzesznik  ani  za  prośbami  Ma- 
ryi i  świętych  łaski  nie  nzyszcze",  i  biedząc  się  myślami,  zmarł  w  kilka 
dni  później. 

Inne  dramata  eschatologiczne,  t.  j.  o  rzeczach  ostatecznych, 
przedstawiają  Antychrysta  1  jego  państwo,  wedle  proroctwa  ».  Pawła 
i  podań;  najdawniejszy  z  nich,  łaciński,  antora  Niemca,  z  czasn  około 
r.  1160,  tem  jest  ciekawszy,  że  miejscami  natchniony  ówczesnemi  idea- 
mi poiitycznemi,  tak  walką  cesarstwa  z  papiestwem,  jak  i  kimcyata- 
mi,  i  że  wprowadza  po  raz  pierwszy  postacie  alegoi^czne.  Najpierw 
przedstawia  się  wedle  przepowiedni  zjednoczenie  władzy  nad  światem 
w  rękach  cesarza,  który,  zwyciężywszy  królów  Francyi  i  Babilonu,  t  j. 
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pog;aństwa,  (lu'ólowie  Grecy!  i  Jerozolimy  poddaje  się  dobrowolnie) 
składa  koronę  w  Iffl^tyoi  jerozolimskiej.  Naatępoje  panowanie  An- 
tychrysta: w  pochodzie  jego  otaczają  go:  Hipokryzya,  która  mu  świec- 
kich zjedna,  i  Herezya,  która  wiarę  dadiowieństwa  osłabi;  on  wypędza 
króla  Jerozolimy,  wznosi  swój  tron  w  świątyni  i  podbija  królów:  grec- 
kiego groźbami,  ft-ancoskiego  darami,  cesarza  cndaml(fałazywemi),oraz 
króla  Babilonu  i  Synagogę  (żydowstwo),  która  w  Antychryście  obieca- 
nego Mesyaszanznaje;  wszystkich  piętnnje  na  czole  swą  cechą  (A).  Ale 
ąawiają  się  Heuof.h  i  Eliasz,  zdzierają  przepaskę  z  ócz  Synagogi,  która 
z  nimi,  wyznając  Chrystusa,  śmien!  męczeńską  ponosi.  Teraz  tryumf 
Antychrysta  dokonany,  królowie  hrfdnją  mu,  on  się  chełpi  zwycięs- 
twem, ale — jak  Panki-acy  w  Nieboskiej — zapada  się  nagle;  wszyscy 
wracają  do  prawdziwej  wiary  i  na  wezwanie  Ekldezy-i  (kościoła)  wielbią 
Bc^a.  Przeróbki  takiego  dramatn  wystawiano  często;  przedstawienie 
z  6  Intego  r.  1513  w  Dortmundzie  na  rynkn  obszerniej  jest  opisane: 
stało  tu  sześf!  „zamków"  dla  scen  oddzielnych:  na  pierwszym,  bogato 
przyozdobionym,  znajdowali  się  Bóg,  Marya,  Chrzciciel,  Ś.  Piotr  i  Pa- 
weł, Aniołowie;  na  di-ugim,  wystawionym  przy  mięsnych  jatkach.  Pa- 
pież z  kardynałami  i  biskupami;  na  trzecim,  po  zachodniej  stronie  ratu- 
sza, cesarz  z  królami,  książętami  i  panami;  na  czwartym  północnym 
Antychryst  z  orszakiem,  na  piątym — ćydzi,  a  na  szóstym— piekło  ze 
strasznymi  dyabłami:  wystawa  kosztowała  wiele  tmda  i  pieniędzy. 
Posiadamy  tekst  gry  Incemeńskiej  z  r.  1549,  dawanej  przez  dwa  dni; 
w  di-ngi  dzień  przedstawiano  sąd  ostateczny,  dramatyzowany  już 
w  XIV  wieku,  tekst  z  Szafhuzy  (r.  U67);  kończą,  po  sądzie  i  daremnym 
wstawianiu  się  Maryi,  iale  i  skargi  potępionych;  obie  gry  razem  wy- 
atawiono  r.  1468  we  Prankfnrcie  nad  Menem,  wobec  266  widzów  {?). 

Krótszą  wzmianką  zbywamy  właściwe  gry  Boiego  Narodzenia. 
I  one  i-ozszei-zyły  się  znakomicie;  za  typowy  przykład  może  służyć  ła- 
ciński tekst  XIII  wieka  (z  Benediktbenren),  "W"  scenie  prorockiej  wy- 
stępują po  zwykłym  jej  przebiega  Ś.  Angnatyn  i  Archisynagogus;  je- 
den twierdzi,  drogi  przeczy  możności,  by  Panna  porodziła;  następnie 
scena  zwiastowania,  ściśle  wedle  ewangielii,  nawiedzenie  Elżbiety, 
Marja  śpiewa  Magnificai;  dalej  Narodzenie,  „Józef  ma  stać  przy  łożu 
w  przyzwoitym  ubiorze  i  z  długą  brodą".  Zjawia  się  gwiazda,  chór 
i^iewa  antyfonę;  trzej  królowie  rozmyślają  nad  gwiazdą  i  stają  przed 
Herodem;  pastuszkom  Anioł  wesołą  nowinę  obwieszcza,  a  dyabeł  Im 
dowierzać  nie  każe,  tak,  że  trzy  razy  wyruszają  i  znowu  wracają,  nim 
oddadzą  dary,  a  po  nich  królowie;  rzeź  niewiniątek  opłakują  matki; 
Bkaranie  Heroda,  którego  robactwo  pożera,  a  dyabli  porywają,  i  sceny 
wj  Egipcie,  czerpane  z  apokryficznej  ewangielii  o  dziecięctwie  Chry- 
stusa.   Najdawniejszy  niemiecki  tekst,  z  XIV  wieku,  z  S.  Gallen,  U- 
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czy  1086  wierszy;  Herod  grozi  posłańcowi  śmiercią  krewni  jego,  ksią- 
żęta z  Kurroczin  i  ze  gmaide,  głosują  za  rzezią.  Frowansalski  tekst 
z  tegoż  czaan  Inb  nieco  starszy,  przedstawia  i  zaślubiny  Maiyi,  pray- 
czem  zawistnik  jakiś  stroi  żarty  ze  starości  Józefa. 

Coraz  częściej  zjawiają  się  dramata  o  Maryi  i  świętych.  Skoro 
raz  bowiem  odramatyzowano  ustępy  ewangielli,  poddawały  się  same 
przez  się  i  legeady  podobnym  przeróbkom,  tern  bardziej,  że  kult  Maryi 
od  XII  wieka  silnie  wzrastał;  szczególniej  nadawała  się  scena  zwia- 
stowania. I  tak  ustanawia  w  r.  1261  bractwo  trewizańskie,  ie 
się  corocznie  starać  będzie  o  kostiomy,  a  duchowieństwo  ma  do  roli 
Maryi  i  Anioła  dwu  kleryków  wyznaczyć.  Do  szerzenia  się  przedsta- 
wień o  Maryi  przyczyniały  się  we  Francy!  również  bractwa,  puy,  dra- 
mat o  Teofilu,  który,  wedle  legiendy,  duszę  dyabła  zapisał,  jak  Faust, 
ale  za  wstawieniem  się  Maryi  łaskę  odzyskał,  z  dmgiej  połowy  wieku, 
dziełko  Paryżanina,  Eatebeufa,  może  właśnie  dla  takiego  puy  było 
przeznaczone,  a  pewnie  nim  był  ów  rękopis  francuski  z  początku  XY 
wieku,  mieszczący  w  dwóch  tomach  cztei-dzieści  gier  Maiyjnych,  prze- 
róbki dramatyczne  znanych  legiend  i  kilku  opowiadań  w  rodzaju  Ge- 
nowefy, o  niewinnie  posądzanej  Bercie  lub  królowej  hiszpańskiej, 
o  uchodzącej  przed  miłością  ojca  Izabeli  (najdłuższa  z  tych  gier),  o  Ro- 
bercie dyable,  o  Papieżu  Sylwestrze  i  nawi'ócemu  Konstantyna  i  t.  d., 
w  których  wystąpienie  Maryi  tylko  zewnętrznym  jest  dodatkiem.  Role 
komiczne  przypadają  dyabłom;  satyi-ycznych  wycieczek  przeciw  du- 
chowieństwa nie  brak;  niektóre  rysy  charakterystyczne  uchwycone 
szczęśliwie,  za  to  przejścia  i  walki  duszy  i  sumienia  nie  są  nakreślone, 
tylko  zaznaczone,  a  styl,  mimo  krótkości,  streszczania  1  skupiania  fak- 
tów, często  rozwlekły.  Sztuki  te  dawano  w  salach  bractwa.  Obok 
legiend  o  Maryi,  dramatyzowano  legiendy  o  świętycłi,  o  ich  męczeństwie, 
lub  o  Katarzynie  i  Mikołaju,  patronach  uczącej  się  młodzieży,  dorosłej 
i  drobniejszej.  Najlepszy  dramat  ci^ej  tej  epoki  Jana  Bodela  z  począt- 
ku XIII  wieku,  przeznaczony  dla  jednego  z  bractw  w  mieście  Arras, 
wystawiony  w  wigilię  Ś.  Mikołaja,  wzięty  jest  z  następnej  legiendy: 
poganin  powierzył  straż  nad  swemi  skarbami  wizei-unkowi  świętego; 
dodzieje  unoszą  skarby,  ale  praerażeni  zjawieniem  się  świętego,  wra- 
cają je;  poganin  przyjmuje  chrzest.  Łacińskie  przeróbki  di*amatyczue 
tej  i  kilku  innych  legiend  posiadamyjuż  z  XII  wiekn;  ale  bardzo  ada- 
tne  i  obfite  kreślenie  tła  świeckiego,  mianowicie  sceny  z  wagusami,  pi- 
jącymi w  karczmie,  lub  z  królem,  seneszalem  i  statną  bożka,  wyróżniają 
znakomicie  diamat  Bodela  od  wszystkich  innych. 

Na  pierwszym  planie  stoją  jednak  zawsze  jeszcze  przedstawie- 
nia wielkanocne,  tylko  nie  ograniczają  się  one,  jak  dawniej,  sceną 
zmartwychwstania,  lecz  obejmują  całą  mękę  Pańską — pasaio,  a  nawet 
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sięgając  po  za  nią,  przedstawiają  caioś6  dzieła  odkupienia:  npadek 
Aniołów  i  występek  Adama;  z  Imltu  Mar;i  wynikło,  2e  w  przedstawie- 
nia pasyjnem  żalom  jej—plancttte  Jtfanae— główne  wyznaczono  miej- 
sce. Nie  wdając  się  jednakże  w  analizę  odnośnycti  eztnk  łacMskicIi, 
niemieckicrłi  i  innych,  przytoczymy  czeskie  czternastego  wieka,  jako 
wzór  i  pi-óbę  c^ej  tej  g^ęzi. 


Ze  wszystkich  nai*odów  słowiańskich  jedyni  Czesi  stworzyli  w  wie- 
kach średnich  literatm'^,  bo  jedynie  w  ich  pomnikach  piśmiennych 
bije  żywe  tętno  narodowe,  odsłania  się  całe  bogactwo  języka,  panąje 
nad  form^  pewna  siła  my^,  nwydatnia  się  różnorodność  i  obfitość  tre- 
ści, nie  wyłącznie  religijnej  lub  ascetycznej  i  dydaktycznej,  lecz  świec- 
kiej, epickiej,  z  legend,  podań,  Inb  bajek  obcych  i  własnych  zaczerpnię- 
ttsj,  lub  też  osnowy  satyrycznej  i  lirycznej.  Zarazem  ta  literatura  jest  to 
wyraz  i  świadectwo  ścisłości  owych  węzłów,  jakie  życie  umysłowe 
Czecłi  łączą  z  zaciłodem;  po  Paryża,  już  w  trzynastym  wieku  nabiera 
Fraga  znaczenia  centmm  naukowego  dla  ziem  przyległych.  Wszystko 
więc,  co  na  zachodzie  powstawało,  odbijało  się  szybko  a  silnie  w  Pra- 
dze i  Czechach;  szczególnie  tu  ważny  jest  wpływ  niemiecki,  z  powodu 
blizkości  granic,  stosunków  politycznych,  ze  względu  na  opieranie  si^ 
dynastyi  narodowej  o  elementa  niemieckie,  które  się  mianowicie  po 
po  miastach  szerzą.  Nie  dziwi  nas  więc  rycliłe  przeszczepienie  i  przed- 
stawień nabożnych  w  łacińskim  (i  niemieckim)  języku  na  ziemię  cze- 
ską,  przyjęcie  się  ich  i  wywołanie  nailadowań;  takim  czesium  przed- 
stawieniom wielkanocnym  poświęcił  obszerny  artykuł  I.  Ti'uh]ai'z 
-w  Czasopisie  Muzeam  czeskiego  z  r.  1891,  z  którego  ta  również  ko- 
rzystamy, 

Bozwój  przechodził  te  same  8topQie,jakieśmy  w  zachodniej  Euro- 
pie właśnie  poznali.  Znajdiyemy  więc  po  antyfonarzach,  brewiarzach 
i  procesyonałach  XII  i  XIII  wieku  oflcya  łacińskie  z  jedną  sceną 
(przygrohną),  do  której  przybywa  i  druga,  apostolska,  lub  ti^ecia  na- 
wet, Chiystusowa,  scena,  a  w  nich  do  antyfon  ze  słów  ewangielicznych, 
dzielonych  między  chór  i  pojedyncze  osoby,  dodane  są  pieśni  kościel- 
ne. Olejkarz,  ungttentarim,  podaje  Maryom  maści,  milcząc,  lub  ze  śpie- 
wem albo  przemową;  w  późniejszych  księgach  liturgicznych,  np.  z  koń- 
ca XIV  wieka,  gdy  di-amat  się  rozrósł  po-za  kościołem,  w  kościele  sa- 
mym zanikają  te  sceny  do  najdrobniejszych  rozmiarów,  tracą  drama- 
tyczny charakter,  ale  zatrzymują  choó  jedną  pieśń  w  języku  na- 
rodowym. 
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Do  tydi-to  łacińskich  oficyów  dorobił,  jakil  dacbowny  w  końea 
XIII  wieku  czeeką  parafrazę  tekstów  i  pieśni,  które  dla  lodu  po  łaclń- 
ekich  ustępacli  tjlko  recytowano,  lab  również  opiewano;  dwa  jej  odpi- 
sy, miejscami  zepsnte,  zacliowały  się  z  Xiy  wiekn;  dodatków  pozwoli- 
li sobie  Uómacze  i  ci,  co  z  niego  korzystali,  nie  wJele:  Magdalena  odsyła 
inne  Marye  do  domu,  chcąc  przy  grobie  czuwać  sama,-  czem  motywuje 
się  następna  scena  z  Cbi^stusem  i  jej  opowiadanie  apostołom. 

Ale  officmm  rozrasta  się  szybko  w  przedstawieniu,  bo  dodają  do 
niego  nowe  sceny,  z  olejkai-zem,  Emausk^  ł  z  Tomaszem;  sceny  te, 
prócz  pierwszej,  wyjęto  jeszcze  zawsze  z  ewangielii,  nie  przedstawiają 
ani  zstąpienia  do  piekła,  ani  zmartwychwstania  samego.  Nie  zadawalnia 
Bię  tern  rozbudzona  raz  fantazya  autora  i  ciekawośd  widza;  niebawem 
przybywa  to  i  owo,  przyczem  sceny  się  przestawiają,  bo  Chrystus  dopie- 
1-0  po  zmartwychwstania  zstępuje  do  piekieł.  Sceny  piekielne  coraz  są 
bogatsze  w  szczegóły;  ale  i  straż  u  grobu  nadawała  się  do  nowych 
kombinacyi;  dla  zupełności  należało  wystawić  naradę  starszyzny  ży- 
dowskiej, prośbę  o  straż  u  Piłata  i  relacyę  straży  o  zmartwychwstaniu 
przed  starszyzną  i  Piłatem.  Nakoniec,  jako  uwieńczenie  niby  całego 
przedstawienia,  występuje  na  początku  herold  (precuraor,  preco,  lub  har- 
bałus,  wąsal),  który  treśtf  następiyącego  widowiska  krótko  podaje, 
o  spokój  prosi  i  gadatliwe  babki  wyszydza;  nieraz  zwraca  się  jeszcze 
w  humorystycznym  epilogu  do  widzów.  Obszerniej  wyłożymy  te- 
raz ti'eść  dwóch  przedstawień,  zachowanych,  niestety,  w  ułamkach.  Na 
wiek  bowiem  XIII  i  XIV,  na  porę  rozwoju  i  rozkwitu,  przypadła  dołia 
walk  i  klęsk,  gdzie  tyle  pamiątek  tak  okrutnie  zniszczono,  że  rzadkie 
dzieło  doszło  nas  w  całości,  lub  w  pierwotnych  odpisach.  Na  równi 
z  iunemi  pomnikami  tej  literatury,  posiadamy  i  dramatyczne  tylko 
w  urywkach  lub  późnych  kopiach.  Niedawno  odszukano  fragment 
XIY  wieku  w  oprawie  rękopisu  jednej  z  bibliotek  klasztornych  pod 
Lincem,  dragi  starszy  znano  już  dawniej.  Treść  pierwszego  nastę- 
pująca: 

Zaczyna  się  od  acen  z  Lacyperem,  jego  wyniesienia  i  strącenia  do 
piekieł,  poczem  aniołowie  odśpiewują  Tedeum  i  inne  pieśni.  Lucyper 
wysyła  dyabłów  po  grzeszne  dusze,  t.  j.  epizod  ze  zstąpienia  Chi^sta- 
sa  do  piekieł  tu  został  przeniesiony,  jak  i  w  przedstawieoiacli  niemiec- 
kich; przedstawiają  się  mu  Belzebub,  Szatan,  twierdzący  o  sobie  „znam 
się  w  Czecbach  i  po  Włoszech,  B,asi,  Flandrzech  1  po  Sasiecb,  wszysŁ- 
kich  ludzi  dobi-ze  znam,  jednego  dnia  wsze  zbiegam"— -i  fierzyt,  <t.j. 
z  Berytu,  Bal);  Lucyper  każe  im  grzeszne  dusze  znosić,  „szewce,  pano- 
sze, (giermki),  siodłaki,  krawce,  karczmarze  i  żaki",  ale  odpowiedna 
scena  bardzo  jest  krótka,  tylko  jeden  „demon"  wzywa  duszę,  niech 
opowie  swe  dzieła  świeckie,   „damy  ci  rywułę  (wino  istryańskie)  pić". 
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a  drug;i  opowiada,  że  znalazłksiędza  w  nieprzystojnem  towarzystwie. 
Następują,  jak  w  niektórych  niemieckich  przedstawieniach,  sceny  zMa- 
gdalen^,  ojej  grzesznym  żywocie  i  nagłej  poprawie.  Najpierw  śpiewa 
ona:  „Kędym  ja  chodziła,  tam  trawa  zielona...  gdzie  tn  6§  księża  i  ża- 
cy, gdzie  ^rjjerzj  i  dworacy,  pójdźcie  tu  dla  kroto chwili."  DyaWi 
przywodzą  jej  trzech  chłopców,  jak  laleczki,  ona  Ipiewa:  „byłam  ci 
w  sadku,  w  zielonym  gaiku,  i-w^am  ci  kwiaty  dla  swego  braciszka— 
wsze  to  jemu  na  miłoSÓ,  by  był  mój  miły  go^ć."  Siostra  Marta  j^  upo- 
mina; „patrz,  za  tobą  dyabli  chodzą,  n,  cię  z  dobrej  drogi  zwodzą",  ale 
„Magdalena"  przy  swojem  się  upiera:  „chcę  wesołą  by^  zawsze  i  ninie, 
jedwabną  wstążkę  wić  swemu  miłemu."  Ponowne  upomnienie  Marty 
przełamuje  nagle  jej  upór:  „siostro,  Mar^«  miła,  tyś  mi  na  dobre  radzi- 
ła, ale  czy  Bóg  grzech  odpuści?"  Marta  npAwnia  ją  o  tern,  a  ona  ude- 
rza się  w  twai-z  i  poknsę  odgania:  „od  dzisiaj  aż  po  skończenie,  precz 
odemnie,  złe  stworzenie," 

Wielka  następuje  luka  w  rękopisie,  scena  namaszczania  nóg  Zba- 
wiciela i  wszystkie  następne  (wjazd  do  Jeruzalem,  ostatnia  wieczerza, 
męka  i  złożenie  w  grobie)  zaginęły;  zachował  się  tylko  ciąg  dalszy, 
scena  z  olejkarzem,  u  którego  trzy  Marye  ma^ci  kupują.  Najdawniej- 
sza ta  scena  komiczna  dramatu  religijnego  powstała,  jak  wspomnieli- 
śmy, stąd,  że  Maryom,  do  gi-obu  spieszącym,  wręczał  klei'yk  kadzielni- 
ce. Niemej  tej  osobie  wnet  rozwiązał  się  język,  dostała  pomocników, 
jednego  lub  dwóch,  i  żonę,  a  wychwalając  swe  maści,  przedrzeżnifda 
ówczesnych  szarlatanów;  szczególniej  w  niemieckich  przedstawieniach 
rozszerzano  tę  scenę  wstawkami  najwynzdaószej  sprośności,  lubującej 
się  w  brudach  i  wyzwiskach;  musimy  też  wiele  pomysłów  czeskich,  ra- 
żących uszy  nasze,  opaśció,  później  poznamy,  wedle  czego  scenę  tę  wzo- 
rowano. Olejkarz,  (tn  mistrz  lekarz),  wzywa  sługę,  Rubina  (ta  i  inne 
nazwy  typowe,  wzięte  z  lichemi  konceptami  od  Niemców),  który  chce 
nająd  jakiego  „panoszę",  by  za  nim  nosił  kosze.  Zgłasza  się  Pustrpalk 
(jam  jest  bardzo  wielki  szalk)  i  godzi  się  o  myto,  na  co  Rubin:  „dam  ci 
od  spodni  pas  i  dwie  onuce  odemnie  masz,  a  k'temu  pchłę  jednooką". 
Bla  nagłej  poti'ze'by  oddala  się  Rubin,  a  tu  przychodzi  żyd  z  prośbą,  by 
mu  dziecko  ożywić:  zaczyna  niby  bebrajskiemi  słowami  (Chyry  chyry 
achamary),  obiecoje  trzy  grzywny  złota  i  wychwala  dziecko:  „ono  ta- 
kie było  dobre,  gdy  biały  chleb  uwidziało,  zaraz  żytni  porzucało." 
Misti-z  nie  może  się  Rubina  dowołaó,  pyta  go  po  niemiecku,  tvo  pisł  tu 
Jtwesł?  obrażony  Rubin  odcina  się:  „miły  panie,  że  tak  skrzeczysz, 
a  swym  żwadłem  na  mię  beczysz,  wielkim  ty  się  panem  zdasz,  a  prze- 
cież i...  nie  masz,"  Powtarza  się  podobna  scena  z  Pustrpalkiem,  który 
Rubinowi  zarzuca;  „wiemy  cię,  jakiegoś  rodu,  syn  woźnego  z  Ozesko- 
brodn,  mnie  nie  możesz  się  dorównać,  moja  matka  (rawlica,  w  Pradze 
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mnichów  zwodnica  i  t.  d.";  ale  Bubia  odpowiada:  „moja  ciotka  JnIŁa, 
a  druga  Milka,  po  świecie  się  tkajc,  w  Pradze  mnichów  znaj§...  przeto 
milcz  mem§di"e  cielę,  niech  ciebie  mój  kij  nie  zmiele."  Pogodziwszy  się 
wreszcie,  tłnkf  maści,  „bo  przyjdą  kopcy  z  dalekiej  wlaści",  aż  ich  ko- 
iSci  boi);  nakoniec  wstaje  Rubin  i  zaczyna  zalecać  maści,  wyliczając  ich 
niemożliwe  składniki  i  aiestycbane  skntki;  przytoczyć  można  tylko  pa- 
rę wierszy:  „Otóż  jest  maść  pierwsza,  droga,  Nie  ma  jej  Wiedeń  ni 
Praga...  kto  jej  sobie  k  zębom  dobędzie,  wnet  i  z  maścią  n  wszech 
czartów  będzie...  Otóż  jest  mai6  z  Myszni,  knpilem  ja  za  trzy  bi^e 
Wisznie...  jakby  j^  kto  od  nas  knpit,  wnetby  go  czart  w  piekło  złn- 
pił  i  t.  d." 

Nowa  Inka;  ci^g  dalszy  w  otchłani,  w  której  wrota  Chrystus  ko- 
lące. Odzywa  się  Lucypen  „kto  w  moj  e  wrota  tłucze,  że  mi  aż  w  uszach 
huczy;  niech  się  8t§d  precz  bierze,  bo  go  swym  kijem  udei-zę",—  odpo- 
wiada Zbawiciel:  „Jam  jest,  dyable,  Twórzec  Święty,  ja  tobie,  czarcie 
przeklęty,  chcę  moc^  sw^  wrota  złamać,  a  dnsze  swe  k'sobie  pobrać;" 
i  wywolóje  Adama,  Jana  i  innych.  Ostatnia  scena  rycerzy  u  gi-obn, 
którzy  próżno  strzegą;  trzeci  z  nich  oświadcza  „królowi"  (Piłatowi), 
że  „nas  wszech  jeden  rozpłoszył,  przybiegł  w  jakiejś  białej  szacie,  tak 
nam  groźne  rany  dawał,  że  się  nam  bardzo  zeckniło  i  t.  d."  (Następny 
urywek  w  rękopisie  należy  do  przedstawienia  o  Wniebowstąpienia, 
dyalog  między  Zbawicielem  a  każdym  z  apostołów.) 

W  poprzedniem  przedstawieniu  ndei  za  nierównomieiiiość  scen; 
rozwałkowanie  olejkarskiej  wobec  zwięzłości  wszystkich  innych,  czy 
godzi  się  złożyć  na  karb  przepisującego?  Wiele  z  wierszów  powtarza 
się  w  innym,  starszym  fragmencie,  który  z  przedstawienia  wielkanoc- 
nego Zachowi  tylko  scenę  olejkai'ską  i  wystąpienie  trzech  Maiyi; 
w  obu  tekstach  łacina  odgrywa  jeszcze  znaczną  rolę.  Występują  tu  ku- 
piec (Seweryn),  Rabin  i  Pnstrpalk,  ci  śpiewają:  „Ku  wam  przyszedł 
mistrz  Hipokras,  de  gralia  dimna,  Niema  gorszego  w  ten  to  czas  in  arie 
medicina,  komn  która  niemoc  szkodzi,  a  chciałby  rad  żywym  być,  On 
jego  raczy  uzdrowić,  że  musi  swej  dnszy  zbyć."  To  samo  rozprowadza 
Bnbin  sam,  chwaląc  mistrza,  jakiego  świat  nie  widział,  poczem  wbiega 
w  tłum,  mistrz  nań  woła  i  t,  d.,  jak  pi-zedtem;  rozkładają  bańki  z  ma- 
ściami i  Bubin  wysławia  ich' własności  i  składniki,  komarowe  sadło 
i  t.  p,;  nader  sprośnie  wzywa  Pnstrpalka  do  tłoczenia,  ale  gdy  kupu- 
jących niema,  więc  mistrz  chce  już  kram  przenieść,  lecz  wspomina 
o  trzech  paniach,  które  mają  maści  kapować  i  posyła  do  nich  Bubina; 
one  śpiewają  łacińskie  teksty,  a  czeskim  wierszem  je  powtarzają;  dla 
ich  zachęcenia  stara  się  mistrz  o  jaki  cud  i  wyprawia  cyniczną  parodyę 
wskrzeszenia  małego  Izaka,  przedziwnego  dzieciątka,  które,  „gdy  pl- 
TfO  iijrzało,  na  wodę  oka  nie  rozdzierało,  a  gdy  na  piec  właziło,  widzia- 
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ło,  CO  się  Vf  izbie  robiło."  Izaak  dziękuje  za  wskrzeszenie,  mistrz  zwi-a- 
ca  się  ponownie  do  pań,  chwali  swój  towai',  {np.  jest  gdzie  w  k^ie  sta- 
ra baba,  na  jej  brzucha  skóra  słaba,  gdy  się  ią  maścią  pomaże,  sobie 
w  trzy  dnie  dzwonid  każe")  i  spuszcza  ccuę  z  trzystu  gi'zywieii  na  dwie 
„prze  wasz  wielki  smntek."  Teraz  napada  go  żona,  że  gubi  ją  i  sie- 
bie, zbywając  drogie  rzeczy  za  pól  darmo,  by  się  tylko  młodym  niewia- 
stom przypodobać!  ale  kupiec  ją  strofuje:  „mnogie  żony  ten  obyczf^* 
mają,  gdy  się  zapiją,  wtedy  wiele  bają  i  t.  d",  „zabieraj  się  do  twej 
przęślicej,  bo  dostaniesz  pięścią  w  lice".  Żona  się  skarży,  że  go  porzu- 
ci (uchodzi  też  w  niemieckich  przedstawieniach  z  innym).  Odzywa  się 
wreszcie  Fastrpalk,  Rubin  chce  go  uciszyć^,  wywodzą  wzajemnie  ród 
swój,  aż  Rubin  grozi:  „pi-zestań,  bo  cię  przewi-ócę,  żyły,  kości  kijem 
zmłócę."  Tu  urywa  się  tekst,  w  którym  scena  z  olejkaraem  do  najpotwor- 
niejszych rozmiarów  doszła. 

Nie  chcąc  wracać  osobno  do  czeskich  tekstów,  notujemy,  że  z  XV 
i  XVI  wieku  zachowało  się  więcej  pomników,  pisanych  (a  więc  i  uży- 
wanych) nawet  przez  utrakwistów  (husytów).  Sceny  komiczne  mniej  są 
rozwlekłe  i  mniąj  sprośne;  oprócz  przedstawień  wielkanocnych,  zacho- 
dzą też  pasyjne  i  na  palmową  niedzielę.  Wystawiali  je  żacy,  zniżając 
jnż  ich  poziom,  stąd  wzmianki  o  szkole,  do  której  „mazafice"  (kołacze) 
odnoszą;  w  przedsUwienie  wplatano  lub  kończono  je  Śmieszną  przemo- 
wą, „kazaniem'  do  staiych  bab,  które  młodym  spokoju  nie  daj4  i  cza- 
rami wszystkim  dokuczają.  Ton  jest  umiarkowany,  ale  jeszcze  niei-az 
wpada  w  dawną  mbaszność,  np.  mówi  ogrodnik  do  Magdaleny:  „nie- 
wiasto! radzęó  z  miłości,  zapomnij  wszystkiej  żałości,  chowaj  swego 
gospodzina  Jezu  Chrysta,  Maiyi  syna,  a  przetoż  bierz  mi  się  nagle 
z  oczu  precz,  botS  złamię  o  głowę  ten  rydel,  a  nie  tJ:ocz  mi  cebnli,  boć 
dam  rydlem  po  rebuli  (7),  poniechaj  ze  mną  mówienia,  bo  mi  nic  do  te- 
go, ja  swe  dzieło  zawsze  działam,  a  dzieciom  chleba  dobywam."  Albo 
Tomasz  mówi:  „dosyd  jest  rzecz  niepodobna,  że  was  ma  zwiesi  kobieta 
nędzna;  albo  ci  dwaj  wagnsy  (chodcowie,  Piotr  i  Jan),  którzy  są  wła- 
dnie bydlęta  (horada  praTa):  „chodzą  po  świecie,  by  co  mieli,  a  ludzie 
o  dobytek  przyprawiali,  dasz  im  okraj  chleba,  chcesz  li,  powiedząć, 
że  Boga  w  niebie  nie  trzeba.".  Skarei  Maryi  bai-dzo  rozszerzone. 
W  jednym  tekście  napomknienie  pisma  Ś.  o  tern,  że  apostołowie,  bojąc 
się  prześladowania  żydowskiego,  siedzieli  zamknięci,  rozwleczone  jest 
na  c^ą  scenę;  każdy  z  jedenastu  opowiada  o  swoim  stracha,  narzeka, 
wspomina  słowa  Chrystusowe  i  t.  d.,  aż  Szymon  słyszy  śpiew  powraca- 
jących od  grobu  Maryi,  lecz  Tomasz  nie  radzi  wierzyć,  może  to  raczej 
podstęp,  by  nas  po  jednemu  wywabić  z  uki-ycia  i  okrutnie  zamordować. 

Jedno  tylko  przedstawienie  bogatsze  jest  w  rysy  charaktery- 
styczne i  uderza  oryginatnem  ułożeniem.  „Frecnrsor"  (herold)  każe  się 
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wszystkim  aciszyć:  „dosyi!  my  jni  smutni  byli,  pzterdzie^i  dni  my  po- 
ścili, jedząc  kisiałę  1  gi'zyby,  mogłyć  nam  już  wygnić  zęby,  zapijają 
litomierzyckiem  piwem,  co  zawsze  cznóbagnem  a  dymem  i  L  d."  , stój- 
cie tn  pokornie,  jak  przed  wilkiem  owce."  Scena  piekielna  pierwsza: 
Łacyper  żf^aje  utraconego  nieba,  ale  cieszy  się  choć  pomsta  nad  Indi- 
mi,  k&te  dyabłom  wszystkich  zbiera<i,  „tylko  nie  chodźcie  między  ża- 
ki, bo  ci  jak  się  wbiorc  w  nasze  rzesze,  cał4  nam  rodzina  spiszę.  (?)" 
Występuje  kilku  dyabłów,  każdy  chwali  się  ze  swych  czynów,  między 
nimi  Wierzbięta  (Yrbata,  nazwa  tak  jak  naszego  dyabła  Rokitka,  od 
drzew,  po  których  siadywają),  Belzezub  (zamiast  Belzebub,  bo  mu  ba- 
by ,,zub"  wybiły  kamieniami),  który  uczy  baby  leczyci,  a  z  cierlicy  mle- 
ko doić.  I  rzeczywiście  każdy  z  dyabłów  chwyta  jak^  duszę,  prowa- 
dzi przed  Lncypera,  a  ta  się  mu  spowiada.  Najpierw  dusza  młynarza, 
który  ludziom  źle  mierzył  i  ich  słodem  własny  dobytek  karmił;  szynka- 
rza:  „dawałem  mcdo  piwa  za  halerz,  gdy  przyszli  chłopi  z  babami,  dawa- 
łem piwo  z  drożdżami";  dusza  szewca:  „źlem  szyłai  paitaJa, jakobym świ- 
di'em  wierciała,  zamiast  końskiej,  szyłam  owcz$",  a  Lucyperdo  niej:  „To  li 
ten  szewc  był,  co  żle  buty  szył,  każę  go  czartom  drzeć,  a  jego  skórę  na- 
cięgad";  piekai*z,  który  przy  tanich  cenach  zbożowych  małe  „precliki" 
wypiekał.  Łapka,  pan-ździerca,  który  babom  i  koszule  ściągał,  „gdym 
dosiągł  pościeli,  nie  zostawiłem  ani  kędzieii,  chodząc  w  srebrnym  pasie, 
czyniąc  kędziory  we  włosie."  Łucyper  każe:  „prędko  z  nim  do  piekiel- 
nej szkoły,  naleje  mn...  smoły."'  Wierzbięta  każe  Szatanowi  pośpie- 
szyć do  karczmy,  gdzie  „opiley"  się  biją  na  śmierć,  on  sam  czem  innem 
się  bawić  musiał;  gdy  przykładnego  małżeństwa  rozerwać  nie  mógł, 
wyszukał  babę  i  obieot^  jej  parę  trzewików,  baba  ich  tak  powadziła,  że 
m^ż  żonę  zabił.  Odstawia  teraz  Wierzbięta  „Rebekę"  (często  używana 
nazwa  dla  bab-czarownic,  np.  w  kazaniach  hasyty  polskiego  i  innych), 
która  sięspowiada:  ,Jam  taka  zła  baba,  gorsza  niż  gady  i  żaba;  co 
bądź  zwieść  albo  rozwieść  jest  mi  niby  powróz  spleść;  cierlicę  doiłam 
zamiast  krowy,  a  na  rozstajnych  drogach  z  gwiazdamim  latała...  w  pie- 
kle drzyjcie  mię  lab  nie  drzyjcie,  wszak  więcej  amiem,  niżwyczarci  i  to 
uczynię  na  swą  chlubę,  że  wsze  baby  w  piekle  będą."  Nadmieniamy, 
że  powieść  o  owej  babie,  znana  z  kazań,  między  Indem  i  a  nas  się  po- 
wtarza. Scena  druga:  setnik,  czyniąc  Piłatowi  drogę  między  ładem, 
wychwala  „króla"  Piłata,  jego  moc  i  mądrość:  „Kto  z  was  ubogi,  przy- 
stąp ku  niemu,  nasz  król  tak  go  obdai'zy,  jak  łakomego  psa  sparzy." 
Żydzi  proszą  o  straż  do  grobu,  jest  ich  sześcio,  każdy  innym  argu- 
mentem przemawia  do  setnika  i  żołnierzy,  do  których  przyłącza  się 
i  tchórz  Cłiadim,  tiojący  się  bai-dzo  „kijowania".  Żołnierz  krzepi  jego 
odwagę:  „gdy  się  ski^ć  niemożesz,  nadstaw  głowy  albo  boku,  przytem 
patrzaj  drogi  k'8koku,  rany  chwytaj  zawsze  w  plecy."  Trzecia  scena 
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D  grobu:  setnik  i  iuni  wychwalają  męstwo  i  bogactwo  drużyDy;  dla 
skrócenia  czasa,  by  nie  zasnęli,  gi'aj}  w  kostki  z  Óliadlmeni,  który  wy- 
grywa i  z  płaszczem  ucieka;  zjawienie  sięanioła.przedktórym  blednieje 
i  trzęsą  się,  ,Jak  Ostrzeszem  przestraszeni";  wskrzeszenie  Chiystnsa 
ze  snn  przez  Anioła  i  wyjcie  z  grobo.  W  czwartej  scenie:  żołnierze 
idą  do  £aifasza  i  opowiadają  co  zaszło,  jak  uciekali,  najprędzej  Marza- 
ta,  co  to  wypił  piętnaście  czasz  „kisielicy  kapalicy",  a  rogi  gdzieś 
od  czarta  wziął;  inny  skoczył  między  baby,  jęty  go  obierai!  kijnii 
pięśćmi,  przę^licami  i  t.  d.  Piąta  i  ostatnia  scena  piekielna  powtórna: 
Chrystus  kolące  we  wrota,  Lucyper  posyła,  „ba  wyjrzy  ty  Wierzbię- 
ta,  alibo  ty  &odzięta,  alibo  ty  Astai-ota,  alibo  ty  Kosięta  (krzywooki), 
kto  tak  silnie  tłucze  wi-ota."  Wstępąjącego  Fana  sławią,  osobno  prze- 
mawiają Adam,  Ewa,  mtima  comimmis  (powszechna),  łotr.  Chrystus 
kaie  Michałowi  odprowadzić!  ich  do  raju,  dokąd  sam  przybędzie.  Spilog 
rękopis  zaznacza  wprawdzie  (sermo),  lecz  go  nie  podaje. 

Przedstawienie  to  uderza  rozdzieleniem  niezwykJem  a  trafnem  sce- 
ny piekielnej  na  dwie,  bardzo  stosownie  poczynające  akcyę  tryumfem 
piekła  nad  ludźmi  i  kończące  tryumfem  Chrystusa  nad  piekłem;  dalej 
udatną  charakterystyką  ż(^ierzy,  walną  satyrą  na  wydmikuflów  i  cheł- 
pliwą hołotę,  np.  ,jak  dyszycie  o  ich  chwale,  bywalit!  są  dobrze  dalej, 
niż  pan  Garncarz  po  rycerstwie;  tak  się  ich  klejnoty  łdyszczą,  jak  czar- 
na cholewa  w  błocie...  po  tym  znajcie  idi  dostatki:  mąjąć  giriA  plew, 
dwie  miotełki,  a  od  gontów  trzy  gwoździki,  statku  dosyć  u  frankskiego, 
(tj.  króla)  złota  doSÓ  u  węgierskiego  i  t.  d.)"  Szkoda,  że  odpis  jest 
późny,  z  lat  między  1516  a  1526  dopiero,  w  którym  tekst  piei-wotny  pe- 
wnie nie  jednej  uległ  zmianie;  tekst  ten  odnosi  Trublarz  do  1360—1380 
i  przypisuje  jakiemuś  Morawianinowi;  my^lę,  ie  pocłiodzi  z  pierwszą; 
połowy  XV  wieku. 

Jeszcze  w  r.  1582  złożył  wierszokleta,  Szymon  Łomnicki,  trzy  dra- 
mata  wielkanocne,  jeden— komedya  dyahelska,  drogi  o  Maryach  n  gro- 
bu (przeróbka  ze  staroczeskiego  oficyum,  o  którym  wyżej  mov&  była), 
trzecio  zmai-twychwstanin:  draby  Hniewsa,  Sztyrsa,  KumanaTa 
man  strzegą  grobu  i  t.  d.  Piotr  narzeka  na  zaprzanie  się  Chryata,  aji 
omdlewa,aby  można  go  było  cuciiS  piwem  piwowaru Łomnickiego.  War- 
tość literacka  tych  sztuk,  odgrywanych  pizez  bractwa  ,4iterackie'* 
(nabożne),  jaszcze  mniejsza,  niż  dawniejszych. 

Dramatów  pasyjnych  mniej  szczątków  pi-zechowało  się;  do  nicli 
można  jednak  zaliczyd  i  Żale  Maryi,  czyli  plankt,  scenę  u  krzyża,  pier- 
wotnie liryczną,  rozszerzoną  wystąpieniem  Jana,  którą  pi'zerywają  sło- 
wa Chrystosa  na  krzyżu;  dopiero  wielkopiątkowy  plankt  ten  od- 
powiadał olwzerno^ią  swoją  znaczeniu  i  powadze,  jakich  kult  Ma- 
ryi w  XI7  i  XV  wieku  zażywał.    Kitka  takicłi  planktów  zachowa- 
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ła  literatura  czeska,  rozebrał  je  obszernie  Tmhlara  w  Czasopiaie 
18di  r.,  str.  175—189.  luDe  Dłamki,  op.  monachijskie  z  połowy  XY 
wieku,  zbyt  drobne,  by  o  nicli  tu  traktować;  mówi  o  ntcłi  Tmhlarz 
w  Gzasoplsie,  1892,  str.  35 — 47;  są  to  i^amki  gry  prorockiej  i  gier  na 
Boiie  Karodzunie  i  na  Niedzielę  pfJmow§. 

Resztki  dramatu  dacliownego,  spadając  z  biegiem  wieków  coraz 
niżej,  dochowały  się  po  dzij  dzień  u  morawskich  pasterzy;  próbki  ich 
wydał  J.  Feifalik,  Yołkaschauspiele  atis  ifaJiren.  Większa  Ich  część 
nie  różni  się  od  kolend,  które  ti'zech  pasterzy  odśpiewuje;  ale 
w  Rosicach  np.  zachowało  się  zupełne  misteiyum  o  trzech  kró- 
lach z  licznym,  dobrze  umaskowanym  personelem;  pochodzeniem 
swem  sięga  to  misterynm  pewnie  XV  wieku.  Chór  oznajmia  wy- 
jazd trzech  króli,  „Pi-orok"— znaczenie  dnia,  „po  cośmy  tn  przybyli"; 
występnją  trzej  królowie,  zamierzają  pytać  Heroda  o  nowo-narodzo- 
nym;  scena  z  pastei-zami,  Walentą,  Kmechem  i  Mikeszem,  sielskie  oto- 
czenie znać  po  ich  życzeniach  i  prośbach,  gdy  od  żłobu  odchodzą, 
np.  „byś  nasze  skopy  a  jagnice,  wołki,  owce,  jałowice,  tukiem  mlekiem 
uapełniwał,  od  słabości  ostrz^wał,  czyń  by  wilcy  i  niedźwiedzie  o  sta* 
dach  nic  nie  wiedzieli,  niech  na  łąkach  trawa  roście,  która  czyni  stado 
tłuste  i  t.  d."  Osobno  występuje  bieduy  Kuba,  który  przepiórkę  a  ku- 
kiUkę  dzieciątku  darowuje.  Ejólowie  przed  Herodem  opowiadają  się, 
on  woła  w  piśmie  uczonych,  niezrozumi^e  ich  słowa  (żartobliwe)  to  he- 
brajszczyzna,  jak  w  średniowiecznych  misteryach  zawsze,  zresztą  mó- 
wią po  czesku,  zarywając  wymowy  niemieckiej.  Monolog  zwiepoko- 
jonego  Heroda;  królowie  posyłają  trabanta,  hy  szopkę  wyszukał,  po- 
czem  składają  smni  dary,  tłómacząc  je  alegorycznie  wedle  średnio- 
wiecznego typu  i  t.  d.  Po  rzezi  niewiniątek,  do  której  dyabli  króla 
nakłonili,  gdy  on  znowu  pewny  swej  potęgi  i  Boga  wyzywa,  trąca  go 
śmierć  w  bok,  a  dyabli  porywają.  „Prorok"  prologu  koficzy  przedsta- 
wienie życzeniem  szczęśliwego  nowego  roku  i  wiecznego  żywota.  Jest 
i  gi-a  rajska,  o  skuszeniu  Adama  i  Ewy,  ale  w  późniejszej,  prozaicznej 
przeróbce.  Z  innych  zasłngttj^  na  wzmiankę  tylko  wielce  lubiane  sce- 
ny o  męczeństwie  Ś.  Doroty  i  Teofila,  wedle  znanej  legendy,  popi-ze- 
dzane  lub  kończone  pieśnią  o  świętej.  Dyabli,  grający  w  końcu  o  du- 
szę króla  i  dwóch  katów  (katanów),  którzy  by  się  radk  „masem"  palo- 
nego (goi'załki)  lub  wina  krzepili,  z  ich  „szwancarą  bruncwikową" 
(miecz  Bnincwika,  bohatera  powieściowego),  lub  „krakowianka",  przed- 
stawiają żywioł  komiczny.  W  najp^nięjszych  wersyach  prawi  „legat" 
królewski  prolog,  poczem  zaraz  dyabeł  się  pi-ezentąje;  król  Fabrycyusz 
wyjawia  w  monologu  chęć  zaślubienia  panny  najpiękniejszej,  Doroty, 
posyła  legata  do  niej,  ale  Chrystowi  poślubiona  odrzuca  starania  poga- 
nina, którego  groźby  nie  skutkiyą  i  t.  d.    Legat  kończy  epilogiem  do 
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zgi-omadzoD;cli  panów  i  pań,  życząc  im  wiecznej  radoici.  Zwykle  wer- 
sye  draniacikn  tego  e^  bardzo  skłócone. 

I  tak  przebiegliśmy  początki  dramatycznych  widowisk  religij- 
nycb  na  zacliodzie.  7,  poważnych  a  pompatycznych  ceremonii  kościoła 
(freckiego  nie  rozwinął  się  dramat,  mimo  licznych  zarodków  dyalogB 
a  wątków  akcyi,  jakie  w  tych  ceremoniach  się  ki7Ją;  respekt  przed  pi- 
smem Ś.,  które  dla  ludu  nie  było  tak  niezrozamiałe,  jak  w  krajach  wia- 
ry rzymskiej,  konserwatyzm  bizantyński,  nie  znoszący  nowinek,  wstręt 
do  wszelakiego  ze^wieczczenia,  nie  dozwalały  dodatków  lub  wtrętów. 
Jeśli  np.  podziśdzień  w  niektórych  klasztorach  Patmu,  Jerozolimy  a  na- 
wet Konstantynopola  w  wielki  czwartek  t,  z.  nipter  (mycie  nóg)  odprar 
wiajg,  to  dyalog  przytem  ograniczony  jest  do  s!ów  ewangielH.  Podobnie 
na  Rusi,  Tu  nadawały  się  4**  dramatycznego  układu  misteryum  (t.  j. 
służba)  piecowe  i  palmowe;  pierwsze  przed  Bożem  Narodzeniem,  wy- 
obraża ti'zech  młodzieńców  w  piecu  gorejącym,  do  których  (sztuczny) 
anioł  z  dachu  cerkwi  się  spuszcz^;  słndzy-chaldeje,  przebrani  w  kostium 
wschodni,  z  wysokiemi  spiczastemi  czapkami,  wtrącali  młodzieńców 
i  rozżarzali  ogień;  tym  samym  „chaldejom",  w  maskach  z  pochodniami, 
wolno  było  do  Epifanii  rozbiegać  się  po  ulicach  Moskwy,  zaczepiać 
przechodniów,  osmalać  im  brody— mimo  to  w  misteryum  samem  chal- 
dejenie  odegrali  większej  roli;  było  to  raczej  widowisko  nieme.  Podobnie 
i  misteryum  palmowe,  gdy  sam  patryaicha  na  ośle,  którego  car  prowa- 
dził, wjazd  Chrystusa  przedstawiał.  I  tu  dyalog  przy  odwiązywaniu 
osła  i  t.  d.  ograniczał  się  do  tekstu  pisma  Św.  Nie  mogły  więc  powstać 
na  Kusi  misterya:  przes^y  one  tu  gotowe  z  7Achodu,już  z  końcemXyi 
wieku,  czy  to  w  formie  jasełkowej,  z  mai^onetkami,  t.  z.  wertepem, 
czy  w  formie  misteryum  szkolnego. 


(Dokofictenie  nastąpi.) 
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Od  tego  czasn  Zawilowski  przychodził  codziennie  do  cioci  Broni- 
czowej.  Często  zastawał  jeszcze  Kopowskiego,  albowiem  w  ostatnich 
czasach  co^  popsnio  się  w  portrecie  „Antinouea."  Panna  Łineta  mó- 
wiła, że  nie  zdołała  jeszcze  wszystkiego  z  tej  twarzy  wydobyii,  że 
moie  wyraz  jest  nie  taki,  jak  być  powinien,  —  słowem:  potrzebowała 
czasn  do  namysłn.  —  Z  Zawiłowskhn  szło  jej  łatwiej. 

—  "W  takiej  głowie,  jak  pana  Kopowskiego, —  rzekła  raz  —  dość 
jest  zmieni<!  najmniejsza  linię,  ioś6  fóioij6  niewłaściwie  światło,  żeby 
wszystko  przepadło,  ^l^czasem  w  pana  Zawiłowskim  trzeba  chwycić 
pi-zedewszystłdem  ctiarakter. 

Słysz§c  to,  obaj  byli  zadowoleni.  Eopowski  oświadczył  nawet,  it 
to  nie  jego  wina,  że  go  takim  Fan  Bóg  stworzył.  Pani  Broniczowa 
opowiadf^a  później,  że  panna  Lineta  rzekła  z  tego  powodn:  „Bóg  go 
stworzył.  Syn  Boży  odknpił,  ale  Dach  Święty  zapomniał  go  oświecić." 
Dowcip  ten  powtarzano  o  biednym  pana  Kopowskim  w  całej  War- 
szawie. 

Z^wiłoweki  dość  go  Inbit.  Po  kilka  spotkaniach,  wydal  ma  się 
tak  bezdennie  ograniczony,  iż  nie  przyszło  mu  do  głowy,  2eby  moina 
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iji  o  niego  zazdrosnym.  Natomiast,  zawsze  milo  było  na  niego  patrzeć. 
Te  panie  lubiły  go  i-ównież,  choć  często  pozwalały  sobie  z  niego  żai-to- 
irać,  %  czasem  słażył  im  wprost  za  piłkę,  któr^  przerzucały  sobie  z  r$k 
do  r^k.  Głupota  Kopnwskiego  nie  była  zresztą  ani  posępną,  ani  podej- 
rzliwa. Humor  posiadał  jednostajny  i  istotnie  przecudny  uśmiech, 
o  czem  moźfl  wiedział,  więc  wolał  się  uśmieeliać,  niż  marszczyć.  Był 
dobrze  wycłiowany,  obyty  w  świecie,  a  przytem  ubierał  się  wyt^mie- 
nicie  i  pod  tym  względem  mógt  Zawiłowskiemu  służyć  za  mistrza. 

Zadawał  też  od  czasu  do  czasu  zdumiewające  pytania,  które  na- 
pełniały uciecha  młode  panie.  Raz,  słysząc  panic  Broniczową  mówiąca 
o  poetyckich  natchnieniach,  spytał  Zawiłowsluego:  ,czy  na  to  co  trze- 
ba, czy  nie  ti-zeba?"  —  i  w  pierwszej  chwili  zmieszał  go,  albowiem  tea 
nie  wiedział,  co  mu  odpowiedzieć. 

Eieityś  zndw  pani  Aneta  rzekła  mu: 

—  Czy  pan  pisał  kiedy  wiersze?  Niech  pan  dobiei-ze  Jaki  rym! 
Eopowski  zażądał,  żeby  mu  zostawiono  czas  do  jutra.   Ale  naza- 
jutrz zapomniał,  albo  też  i  nie  znalazł,  te  panie  zad  były  -tak  dobrze 
wychowane,  że  ma  nie  przypomniały  obietnicy.    Tak  zawsze  pi-zyje- 
mnie  było  na  niego  patrzeć,  że  nie  chciały  mu  robić  przykrości. 

Tymczasem  kończyła  się  wiosna  a  nadchodziły  wyścigi.  Zawi- 
łowski  był  zaproszony  na  cały  ich  czas  do  powozu  paAstwa  Osnow- 
sbch;  dawano  ma  miejsce  naprzeciw  panny  Łinety.  I  podziwiał  jf 
zc^ejdnszy.  W  jasnych  toaletach,  w  jasnych  kapeluszach,  z  n^ie- 
chem  w  sennych  oczach,  ze  swoj^  spokojną  twarzą,  zarumienioną  nieco 
pod  tcttnieniem  świeżych  powiewów,  wydawała  mu  się  wiosna  i  rajem. 
'Wracając  do  domu,  miewał  jej  pełne  ocsy,  pełu^  myśl  i  pełne  serce. 
W  tym  świecie,  w  którym  one  żyły,  w  towarzystwie  tych  młodych 
lodzi,  którzy  zbliżali  się  do  powozu,  by  bawić  te  panie,  bywało  mu  nie- 
swojo, ale  jej  widok  wynagradzał  mu  wszystko.  Pod  wpływem  słone- 
cznycłi  dni,  pogody,  szerokicłi  letuicli  powiewów  i  tej  młodej  dziewczy- 
ny, która  poczynała  być  mu  drog^,  żył  jakby  w  ciągłem  upojeniu.  Cznl 
w  sobie  młodość  i  siłę.  W  twarzy  jego  bywało  czasem  istotnie  coś 
orlego.  Chwilami  zdało  mu  się,  że  jest  rozbujanym  dzwonem,  który 
bye  i  bije  i  głosi  radość  życia,  radość  miłości,  radość  szczęścia — wielki 
odpust  kochania.  Pisywał  też  dużo  i  pracowt^  tak  łatwo,  jak  nigdy, 
a  w  wierszach  jego  był  jakby  czei-stwy  zapach  świeżo  zoranych  zago- 
nów, jakby  bąjność  młodych  liści,  jakby  szum  skrzydeł  ptaków  nadla- 
ttgących  na  ugory  —  i  ogromna  szerokość  łąk  i  pól.  Poczuł  się  w  swej 
mocy  i  przestał  się  wstydzić  poezyi  nawet  przed  obcymi,  bo  zroznmiał, 
że  w  nim  coś  jest,  że  coś  tkwi  i  że  ma  co  podłożyć  pod  kochane  stopy. 
Połaniecki,  który,  mimo  swego  kupiectwa,  miał  niepohamowana 
namiętność  do  koni  i  nie  opuszczE^  nigdy  wyścigów,  widyw^  go  przez 
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wszystkie  dni  yi  towarzystwie  Osnowskich  i  panny  Castelli,  zapatrzo- 
nego w  nią  jak  w  tęczę,  i  kiedyś  w  biurze  poczuł  go  prześladować,  że 
się  kocha,  na  co  Zawiłowski  odpowiedział: 

—  To  nie  ja,  to  moje  oczy;  ale  państwo  Osnowacy  wkrótce  wy- 
jadą, te  panie  także  —  i  wszystko  minie  jak  sen. 

Nie  mówił  jednak  prawdy,  bo  jnż  nie  wierzył  sam,  by  wszystko 
mogło  minąć  jak  sen.  Przeciwnie,  czul,  że  zaczęło  się  dla  niego  nowe 
życie,  które  wyjazd  panny  Castelli  może  złamać. 

—  A  gdzie  wybiera  się  pani  Broniczowa  z  panną  Castelli?  — 
pytał  dalej  Połaniecki. 

—  Przez  resztę  czerwca  i  przez  lipiec  zabawią  u  państwa 
Osnowskich,  a  potem  jadą  jakol>y  do  Schewenlngen,  ale  to  jeszcze 
niepewne. 

—  Przytułów  Osnowskich  o  trzy  mile  od  Warszawy  —  rzeJd  Po- 
łaniecki. 

Zawiłowski  od  kilku  joż  dni  zadawał  sobie  z  biciem  serca  pyta- 
nie, czy  go  saproszą,  czy  nie;  gdy  go  jednak  zaprosili  i  w  dodatku  bar- 
dzo uprzejmie,  nie  obiecał  im  i  przy  wszelkich  zapewnieniach  wdzię- 
czności począł  aię  drożyć,  tłómacząc  się  zajęciami  i  brakiem  czasn. 
Panna  Castelli  słuchała  z  boku,  podnosząc  w  górę  swoje  złotawe  brwi, 
a  gdy  wychodził,  zbliżyła  się  ku  niemu  i  rzekła: 

—  Czemn  pan  nie  chce  przyjechać  do  Przytułowa? 

On  zaś,  spostrzegłszy,  że  nikt  ich  nie  słucha,  odi'zekł,  pati'ząc  jej 
w  oczy: 

—  Boję  się. 

Wówczas  poczęła  się  śmiać  i,  powtarzając  słowa  Kopowskiego, 
spytała: 

—  Czy  na  to  co  trzeba,  czy  nie  trzeba? 

—  Ka  to  trzeba  —  odpowiedział  nieco  drżącym  głosem  —  by  mi 
pani  powiedziała:  przyjedź! 

Ona  zawahała  się  przez  chwilę;  może  nie  śmi^a  ma  powiedzieć 
tak  wprost  i  w  tej  formie,  jak  on  tego  żądał,  nagle  jednak  zarumieniła 
się  i  wyszeptała: 

—  Przyjedź! 

Poczem  uciekła,  jakby  wstydząc  się  tych  kolorów,  które  pomimo 
mroku  biły  coraz  widoczniej  jąj  na  twarz. 

Zawiłowskiemn,  gdy  wracał  do  domu,  zdaw^o  się,  t&  pada  deszcz 
gwiazd. 

Wyjazd  Osnowskich  miał  jeduak  nastąpić  dopiero  za  dziesięć  dnL 
Pizedtem  malowanie  portretu  szło  zwykłym  trybem  i  miało  tak  iść  a± 
do  ostatniego  dnia,  albowiem  panna  Lineta  nie  chciaJa  tracić  czasu. 
Pani  Osnowska  namówiła  ją,  by  wyłącznie  malowała  Zawiłowskiego, 
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ponieważ  Kopowski  potrzebtye  już  tylko  kilka  posiedzeń,  które  będzie 
można  urząAzić  w  Przytułowie,  przed  samym  ich  wyjazdem  do  Sclie- 
weningen.  Dla  ZawOowski^o  owe  posiedzenia  stały  się  teraz  jakby 
pierwsza  potrzeb-  życia  —  i  jeśli  wypadkiem  zaszła  jaka  przeszkoda, 
uważał  taki  dzień  za  stracony.  Fani  Broniczowa  bywała  najczęściej 
obecna  przy  malowania.  Zawiłowski  odgadywał  w  niej  jednak  duszę 
przyjazną  i  w  końcu  sposób,  w  jaki  mówiła  o  pannie  Łinecie,  poczuł  ma 
byt!  miły.  Oboje  układali  wprost  hymny  na  cześć  panny  Linety,  którą 
w  poufnej  rozmowie  pani  Broniczowa  nazywała  „Niteczką."  Zawiłow- 
skiemn  podobno  się  to  miano  tern  bardziej,  im  wyraźniej  czuł,  jak  ta 
„Kiteczka"  obwijs  mu  się  koło  serca. 

Częstokroć  jednak  wydawało  mu  się,  iż  pani  Broniczowa  opo- 
wiada rzeczy  nieprawdopodobne.  Że  panna  Lineta  była  i  mogła  byt! 
najzdolniejszą  uczennicą  Swirskiego,  że  Swirski  mógł  ją  nazywat!  „Ła 
Perlą",  że  mógł  się  w  niej,  jak  to  pani  Broniczowa  dawała  do  zroza- 
jnienia,  kochatS,  —  w  to  wszystko  było  łatwo  uwierzyć;  ale  żeby  ów 
Swir^,  znany  w  całej  Europie  i  nagradzany  wlelkiemi  medalami  na 
'wszystkich  wystawach,  miał  oświadczyć  ze  łzami  na  widok  jakiegoś 
azkicu  panny  Linety,  że  po-za  techniką  —  on-by  raczej  mógł  brać  od 
niej  lekcye,  o  tem  nawet  Zawiłowski  pozwalał  sobie  wątpid  I  gdzieś, 
w  jakimś  kącie  duszy,  w  którym  zataiło  się  jeszcze  trochę  trzeźwości, 
dziwił  się,  że  panna  „Niteczka"  wprost  temu  nie  zaprzecza  i  poprze- 
staje na  zwykłych  w  takich  razach  słowach:  „Ciociu!  wiesz,  że  ja  nie 
labie  jak  takie  rzeczy  powtarzaszl"  Wreszcie  jednak  stracił  i  te  osta- 
tnie przebłyski  trzeźwości,  począł  się  rozczulać  nawet  nad  nieboszczy- 
kiem Broniczem,  a  panią  Broniczowa  niemal  pokochał,  za  to  tylko,  że 
mógł  rozmawiał!  z  nią  od  rana  do  wieczora  o  pannie  Castelli. 

"Wskutek  powtarzających  się  nalegań  pani  Broniczowej,  odwie- 
dził także  w  tych  czasach  starego  pana  Zawiłowskiego,  owego  Erezosa, 
u  którego  przedtem  nie  bywał.  Stary  szlachcic,  o  białych  jak  mleko 
wąsach,  rnmianej  cerze  i  obciętych  krótko  siwych  włosach,  przyjął  go 
z  nogą  na  fotelu  i  z  pewną  wielkopańską  poufałością  człowieka,  który 
przywykł  do  tego,  że  się  Indzie  więcej  z  nim  liczą,  niż  on  z  oimL 

—  Przepraszam,  że  nie  wstaję  —  rzekł  —  ale  pedogr&,  nie  żarty... 
Ha,  cóż  robićl  Spuściznal  Zdaje  się,  że  to  joż  będzie  po  wiek  wieków 
przywiązane  do  nazwiska.  A  ty  nie  miewasz  czasem  łupania  w  wiel- 
kim palcu? 

—  Nie,  —  odpowiedział  Zawiłowski,  cokolwiek  zdziwiony  zaró- 
wno sposobem  przyjęcia,  jak  i  tem,  że  stary  szlachcic  mówi  mu  od  pier- 
wszęgo  widzenia:  ty: 

—  Poczekaj,  przyjdzie  starost!! 


D.gitizedbyGoOgle 


454  RODZIKA  FOŁAKIECKICH. 

Poczem,  zawoławszy  na  cSrkę,  przedatawił  jej  ZawUowskiego 
i  poczet  rozmawiać  o  stosunkacli  rodzinaycłi,  wykazując  młodema  czło- 
wiekowi, w  jaki  sposób  s^  krewni.  W  końca  i-zeU: 

—  No,  ja  tam  wierszy  nie  pisywi^am,  bom  na  to  zagłnpi,  ale  mo- 
szę  ci  powiedzieć,  żeś  mi  si^  popisał  —  i  żem  się  nie  wstydził,  <^ocia- 
iem  wyczytał  moje  nazwisko  pod  wierszami. 

Odwiedziny  nie  miały  się  jednak  skończyć  pomyślnie.  Panna  Za- 
iriłowska,  osoba  lat  trzydziestu,  ładna,  ale  jakby  przedwcześnie  zwię- 
dła i  posępna,  chcąc  wziąć  jakiś  udział  w  rozmowie,  poczęła  wypyty- 
wać .kuzyna",  ko^o  zna  i  gdzie  bywa,  a  stary  szlachcic  do  każdego 
wymienionego  nazwiska  dodawał  w  jednem  lub  dwóch  słowach  swoją 
opinię.  Przy  wymienieniu  Połanieckich  powiedział:  .dobra  krew!" 
przy  Bigielach  spytał:  ,.jak?",  a  gdy  Zawiłowski  powtórzył  ich  nazwi- 
sko, dodał:  „eonnais  pas!";  panią  Oanowską  oki^ślił  jednem  słowem: 
sdzierlatka!",  przy  pani  Broniczowej  mruknął:  „farfautkal",  nakoniec, 
gdy  młody  człowiek  wymienił  z  pewnem  zmieszaniem  pannę  OasteHi, 
szlachcic,  którego  w  tej  chwili  łupnęło  widocznie  w  nodze,  skrzywił  się 
okropnie  i  zawołał: 

—  Ajl  póldyable  weneckiel 

Na  to  Zawiłowskiemu,  kti^ry,  mimo  swej  nieSmiałoćci,  byt  czło- 
wiekiem popędliwym,  zaćmiło  się  w  oczach,  wystająca  i  tak  dolna 
szczęka  wysunęła  się  jeszcze  bardziej  naprzód,  począł  mierzyć  wzro- 
kiem starego  człowieka  od  chorej  nogi,  aż  do  głowy  —  i  rzekł: 

—  Pan  masz  sposób  wydawania  doraźnych  sądów,  który  mi  się 
nie  podoba,  dlatego  miło  mi  go  pożegnać. 

I  skłoniwszy  się,  porwał  za  kapelusz  i  wyszedł. 

Stary  pan  Zawiłowaki  za^,  który  przywykł  sobie  na  wszystko 
pozwalać  i  któremu  wszystko  nchodziło,  patrzył  czas  jakiś  z  osłupie- 
niem na  córkę  i  dopiero  po  długiem  milczeniu  zawoł^: 

—  Co,  on  się  „wścik?" 

Młody  człowiek  nie  opowiedział  pani  Bronlczowtjj  tego,  co  zaszło. 
Wspomniał  tylko,  że  był  z  wizytą  i  że  ojciec  i  córka  zarówno  mu  się 
nie  podobali.  Dowiedziała  się  jednak  o  wszystkiem  od  samego  starego 
Zawiłowskiego,  który  zresztą  nawet  w  oczy  uie  nazywał  panny  Ca^ 
Stelli  inaczej,  jak  „Fółdyable  weneckie." 

—  Nasłałaś  mi  pani  za  to  całego  dyabla,  —  rzekł  jej  —  dobrze,  że 
mi  głowy  nie  rozbił. 

W  głosie  jego  przebijało  jednak  jakby  pewne  zadowolenie,  że  to 
Zamłotoski  okazał  się  taki  czupumy,  ale  pani  Broniczowa,  nie  zauwa- 
żywszy tego  odcienia,  wzięła  rzecz  nieco  do  serca  i,  ku  wielkiemu  za- 
dziwieniu „całego  dyabła",  rzekła  mu: 
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—  On  przepada  zaLinetkę  i  to  jest  u  niego  rodzaj  pieszczoty, 
a  przytem  człowiekowi,  mającemu  tak^  pozycyę  i  w  tj^m  wiekn,  du£o 
bzeba  przebaczyć.  Pan  miiBiał  nie  czytać  powieści  Kraszewskiego: 
.Póldyable  weneckie..."  To  jest  przezwanie,  w  którem  jest  od  tego 
ciaau  pewna  poezya...  Jak  się  stamszek  udobmcha,  niećh  pan  do 
niego  parę  8l6w  napisze  —  dobrze?  Takie  stosunki  trzeba  podtrzy- 
mywać™ 

—  Pani— odpowiedział  Zawiłowski— oie  napiszę  za  nic  w  kwiecie. 

—  Nawet  gdybym  nietylko  ja  o  to  prosiła? 

—  To  jest...  kamieniem  znów  nie  jestem. 

Panna  Castelli,  ntoie4;hDęła  się,  shichaj^c  tycb  stów.  W  dnszy 
podobało  się  jej  jednak,  2e  Zawiłowski  po  jednem  słowie  o  niej,  które 
wydało  ma  się  nbliżaj^cem,  skoczył  tak,  jakby  nsłyszał  blnźnierstwo. 
To  też,  przy  pozowania,  gdy  na  chwilę  zostali  razem,  rzekła  mn: 

—  Dziwna  rzecz,  jak  ja  mato  wierzę  w  szczerość  łudzkf...  Tak 
mi  tradno  nwierzyć,  żeby  ktoś,  prócz  cioci,  był  mi  prawdziwie  ży- 
czliwy. 

—  Czemn  pani? 

—  Nie  wiem.  —  Sama  nie  umiem  sobie  zdać  z  tego  sprawy. 

—  A  naprżykład,  państwo  Oaaowscy?  pani  Aneta? 

—  Pani  Aneta?  —  powtói-zyła  panna  Castelli. 

I  poczęła  pilnie  malować  —  jakby  zapomniała  o  pytaniu. 

—  A  ja,  pani?  —  spytał  ciszej  Zawlłowski. 

—  Taki  —  odi-zekła  —  pan,  taki  Pan  jeden,  jestem  pewna,  nie  po- 
zwołił-by  o  mnie  nikomu  źle  mówić.  Ja  czuję,  że  pan  mi  jest  szczerze 
życzliwy,  choć  nie  wiem  dlaczego,  bo  ja  wogóle  tak  mało  jestem 
wartal... 

—  Pani  m^^o  wartal  —  zawołał,  zrywając  się,  Zawiłowski.  — 
Niechże  pani  pamięta,  że  ja  naprawdę  nie  pozwalam  nikomu  o  pani  źle 
mówić,  nawet  jej  samej. 

Panna  Castelli  ućmiecłinęła  się  i  rzekła: 

—  Dobrze,  ale  niech  pan  siada,  bo  nie  mogę  malować. 

On  siadł,  lecz  patrzył  na  ni^  wzrokiem  tak  pełnym  miło^i  i  za- 
chwytu, że  poczęto  ją  to  mieszać. 

—  Co  za  nieposłuszny  modeli— rzekła— niech  pan  odwróci  głowę 
trochę  na  pi'awo  i  nie  patrzy  na  mnie. 

—  Nie  mc^ęl  nie  mogęl  —  odpowiedział  Zawiłowski. 

—  A  ja  doprawdy  nie  mogę  malować.  Głowa  zaczęta  w  innej 
pozycyi...  Niecb-że  pan  poczeka... 

To  rzekłszy  zbliżyła  się  i  dotknąwszy  palcami  jego  skroni,  po- 
częła odwracać  ma  zlekka  głowę  na  prawo.  Lecz  jema  serce  jęło  bić 
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jak  lułoteBi,  wszystko  zakręciło  mn  się  w  oczach  i  przytrzymawszy 
rękę  panny  Gastelli,  pi-zycisnął  do  ust  jej  ciepła  dłoń. 

—  Co  pan  robi?  —  szepnęła  panna  Lineta. 

On  wci|ż  trzym^  jej  dłoń  na  nstacłi  —  1  nie  odpowiadał  nic  — 
tylko  przyciskał  j^  coraz  silniej. 
Wówczas  ona  rzekła  spiesznie: 

—  Niech  pan  pomówi  z  ciocia..  My  jutro  wyjeżdżamy. 

I  oie  mogli  powiedzieć  sobie  nic  więcej,  albowiem  w  tej  chwili 
Osnowski,  Kopowaki  i  pani  Aneta,  którzy  popi-zednio  siedzieli  w  przy- 
ległym salonikn,  wrócili  do  pracowni 

Pani  Aneta,  spostrzegłszy  zammienione  policzki  panny  Casteili, 
spojrzała  bystro  na  Zawiłowskiego  i  rzel^a: 

—  Jakże  państwu  dziś  idzie? 

—  Gdzie  ciocia?  —  spytała  panna  CastelU. 

—  Wyjechała  z  wizytami. 

—  B&wno? 

—  Kilka  minut  temu.  Jakże  p&ństffn  dziś  poszło? 

—  Dobrze,  ale  na  dziś  już  dosyć. 

To  rzekłszy,  panna  Lineta  złożyła  pendzle  i  po  chwili  poszła  do 
siebie,  by  umyć  ręce.  Zawiłowski  zabawił  jeszcze  czas  jakiś,  odpowia- 
dając mniej  więcej  przytomnie  na  pytania,  które  mu  zadawano,  ale 
miał  ochotę  odejśiS.  Sał  się  rozmowy  z  panią  Broniczową  i,  zwyczajem 
tchói-zów,  pragn^  ją  odłożyć  do  jntra.  ChciaJ  przytem  zostać  na  chwilę 
sam  ze  swemi  myślami,  uładzió  je,  ocenić  lupiej  doniosłość  tego,  co  się 
stało,  w  tej  chwili  bowiem  miał  w  głowie  tylko  jakby  chaos  mętnych 
pojęć,  że  st^o  się  coś  niesłychanego,  co^,  od  czego  zacznie  się  nowa 
epoka  w  jego  życiu.  Na  samą  myśl  o  tem,  przejmowi^  go  dreszcz 
szczęścia,  ale  zarazem  i  strach,  czuł  bowiem,  że  teraz  nie  <^as  się  jat 
cofat!,  że  trzeba  iść  naprzód  pi-zez  miłość,  przez  wyznania,  przez 
oświadczenie  się  pannie  i  i-odzinie,  aż  do  ołtarza.  Pragnął  tego  caią 
duszą,  ale  tak  przywykł  wszystko  co  jest  szczęściem  uważać  za  poety- 
czne urojenie,  za  coś  należącego  wyłącznie  do  świata  myśli,  sztuki 
i  marzeń,  że  prawie  nie  śmiał  uwierzyć,  by  panna  Casteili  została  na- 
prawdę jego  żoną.  Tymczasem  ledwie  mógł  dosiedzieć  i  gdy  Uneta 
wróciła,  pocz^  się  żegnać. 

Ona  podała  mu  swą  ochłodzoną  w  zimnej  wodzie  rękę  i  rzekła: 

—  Kie  zaczeka  pan  na  ciocię? 

—  Muszę  odejść,  a  jutro  pożegnam  się  z  panią  i  panią  BnHii- 
ezową. 

—  Więc  do  widzenia. 

PojKgnanie  to  wydawało  się  Zawiłowskiemu,  po  tem  co  naszło, 
(ąk  nieodpoLwiedne  i  chłodne,  ża^gami^ago  tozptAn.  AlejdeAnial 
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żegnać  się  przy  Indziach  inaczej,  tern  bardziej,  że  pani  Aneta  patrzyła 
na  niego  z  niezwykła  uwagą.  Na  odcbodnem  pan  Osnowski  rzekł  mn: 

—  Czekaj  pan.  Mam  coś  do  załatnienia  w  miejcie,  więc  pójdzie- 
my razem. 

I  wyszli.  Ale  zaledwie  znaleźli  się  przed  bi-am^  willi,  pan  Osnow- 
Bki  zatrzymi^  się,  połoi^ył  mu  rękę  na  ramieniu  i  z  przekorną  miną 
zapytał: 

—  Panie  IgnasinI  a  czy  nie  pokłóciliście  się  trochę  z  Linetą? 
Zawiłowski  spojrzał  na  niego  wielkiemi  oczyma: 

—  Ja?  z  panną  Lioetą? 

—  Botakjako^  pożegnaliście  się  chłodno.  Myćla^em,  że  ją  pan 
przynajmniej  w  łapkę  pocałuje! 

Oczy  Zawiłowskiego  stały  się  jeszcze  większe,  pan  Osnowski  za^ 
zaczął  się  śmiad  i  rzekł: 

—  No,  to  powiem  panu  prawdę!  Żona  moja,  jako  to  kobietka  cie- 
kawa, podglądała  was  i  widziała,  co  się  stało.  Mój  panie  Ignasin,  masz 
pan  we  mnie  ogromnego  przyjaciela,  który  prócz  tego  wie,  co  to  zna- 
czy koch  ad.  I  jedno  tylko  panu  mogę  powiedzieć:  daj  ci  Boże  być 
tylko  tak  szczęśliwym,  jak  ja  jestem. 

To  rzekłszy,  począł  potrząsać  jego  dłonią,  a  Zawiłowski,  chociaż 
mieszany  do  najwyższego  stopnia,  ledwie  się  powstrzymał,  żeby  mu 
się  nie  rzucić  na  szyję. 

—  Czy  pan  naprawdę  masz  dziś  coś  do  roł>oty?  Blaczegoś  od- 
szedł? 

—  Otwarcie  panu  powiem,  potrzebowałem  myśli  zebrać,  a  przy- 
tem  zdj^  mnie  strach  przed  panią  Broniczową. 

—  To  pan  cioci  nie  znasz.  Jej  także  się  w  głowie  pali.  Odpro- 
wadź-że  mnie  kawałek  drogi,  a  potem  wracaj  do  nas  bez  ceremonii. 
Wracając  zbierzesz  właśnie  myśli,  przez  ten  czas  wróci  pani  Broni- 
czowa  i  powiesz  do  niąj  mówkę,  przy  której  się  rozpłacze.  Nic  innego 
ci  oifl  grozi.  Pamiętaj  także,  i^e  jeśli  ci  będzie  dobrze,  to  będziesz  głó- 
wnie winien  wdzięczność  mojej  Anecie,  bo  dalibóg,  że  tak  montowała 
głowę  Gastelce,  jakby  była  pańską  rodzoną  siostrą.  To  już  taka  sza- 
lona główka,  a  zarazem  takie  poczciwe  sercel  Równie  dobre  kobiety 
może  istnieją,  ale  lepszej  niema  na  świecie...  Nam  się  trochę  zdawało, 
że  ten  głuptas  Eopowski  ma  się  ku  Castelce,  i  Anetkę  gniewało  to 
ogromnie.  One  lubią  Koposia,  ale  pozwolisz,  że  wyjśó  za  takiego -r- 
toby  było  nadto. 

Tak  gawędząc,  wzi^  Zawiłowskiego  pod  rękę  i  po  tkwili  pocz^ 
znó,w  mówić: 

-—  Dftjmy  też  sobie  pokój  z  tytułowaniem  się  per  pAn.  Mtmjf 
przecie  zostać  krewniakami.   Muszę  ci  jeszcze  to  powiedzieć:  nie  ma- 
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tpię,  ie  CaBtelka  kocba  cię  najserdeczniej,  ho  to  tei  poczciwe  stworze- 
nie.  Ale  swoj^  drogie,  tak  jej  zawracano  tobą  głowę,  a  ona  taka  jesz- 
cze młoda,  że  dorzucaj  drew  na  ten  ogień...  dorzacajl...  Uoznmieszl... 
Tizeba  żeby  się  to  wkorzaniło  —  co  powinno  łatwo  przyj^i!,  bo  to  Isto- 
tnie niezwykła  natura.  Nie  myśl,  żebym  cię  chciał  przesti-zegać  albo 
straszyli.  Niet  Chodzi  tylko  o  ugrantÓwanie  rzeczy.  Że  ona  cię  kocha, 
to  nie  nlega  wątpliwości.  Żebyś  ty  ją  był  widziai,  jak  ona  nosiła  się 
z  twoją  książką,  albo  co  się  z  nią  działo  wówczas,  gdy  wróciliście  z  te- 
atru! Pi-zyszła  mi  wtedy  do  głowy  głnpia  myśl.  Powiedziałem,  żem 
słyszE^,  iż  stai'y  Zawiłowski  dlatego  tak  cbciał-by  cię  poznać,  że  ma 
zamiar  ożenić  cię  ze  swoją  córką,  żeby  majątek  nie  wyszedł  z  nazwi- 
ska —  i,  wyobraź  sobie,  że  to  biedactwo,  jak  to  usłyszało,  tak  zrobiło 
się  blade,  jak  papier.  Ażem  aię  przestraszył  i  co  prędzej  odwołałem. 
Cóż  ty  na  to? 

Zawiłowskiemu  chciało  się  śmiać  i  płakać,  tymczasem  przyciski 
tylko  z  całej  siły  do  boka  rękę  trzymającego  go  pod  ramię  Osnow- 
skiege  i  po  chwili  rzeU: 

—  Aoim  ja  jej  wart,  ani... 

—  No  —  i  co  po  tem  drugiem;  „ani"?  —  może  chciałeś  powiedziełS: 
„ani  jej  tak  kochaml" 

—  Bogdf^  takt  —  odpowiedział  Zawiłowski,  podnosząc  w  g6rę 
oczy. 

—  No,  to  wracaj-że  teraz  i  ułóż  sobie  mówkę  do  cioci  Broniczo- 
wej.  Nie  b*j  się  być  nadto  patetycznym.  Ona  to  lubił...  Do  widzenia, 
Ignaś!  Ja  za  jaką  godzinę  także  wrócę  i  będziemy  mieli  zaręczynowy 
wieczorek. 

Tu  poczęli  się  ściskać  za  ręce  z  uczuciem  istotnie  brater^em, 
przyczem  pan  Oanowski  rzekł: 

—  Powtarzam  ci  jeszcze  raz:  daj  cl  Boże  znaleźć  w  Castelce  taką 
tylko  żonę,  jak  moja  Anetka. 

Zawiłowski,  wracając,  myślał,  że  pan  Osnowski  jest  jeden  anioł, 
pani  Osnowska  drugi,  pani  Broniczowa  trzeci,  a  panna  Lineta  UDOsi  się 
nad  nimi  wszystkimi  na  archanielskich  skrzydłach,  jak  świętość,  jak 
coś  bożego.  Zrozumie  teraz,  że  serce  może  kochać  aż  do  bólu.  W  da* 
szy  klęczał  u  jej  kolan,  bił  głową  u  jej  nóg,  kochał  ją,  obóstwiał,  a  je- 
dnoczenie do  tych  wszystkich  uczuć,  które  w  nim  grały,  jakby  jeden 
wielki  hejnał,  dołączyło  się  uczucie  takiej  tkliwości,  jak  gdyby  ta 
uwielbiona  kobieta  była  zarazem  dzieckiem,  jedynem  1  ogromnie  ko- 
chanem,  ale  jeszcze  malatkiem  i  potrzebojącem  opieki.  Przypominał 
sobie  opowiadanie  Osnowskiego,  jak  pobladła,  gdy  jej  powiedziano,  że 
chcą  go  żenić  z  inną  —  iw  duszy  powtarzał  sobie:  „A  moja  ty, 
a  mojal..."    I  rozczulał  się  bez  miary,  a  wdzięczność  zalew^a  mu  tak 
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serce,  iż  zdawało  ma  się,  if>  życiem  catem  nie  wypłaci  się  jej  za  tę 
jduą  chwilę  bladości.  Czuł  się  tak  szczęśliwym,  jak  nigdy,  i  chwilami 
ogrom  tego  szczecią  niemal  pi-zerażał  go.  Przedtem  był  teoretycznym 
pessymiBt^,  obecnie  za^  rzeczywistośi5  zadawała  tak  dalece  kłam  tym 
ualeciałym  teoryom,  iż  tradno  mu  było  uwierzyć,  by  się  m6gt  do  tego 
stopnia  omyU<i. 

Tymczasem  wracał  do  willi,  wci^gaj^  po  drodze  w  nozdrza  za- 
pach kwitnących  jaśminów  i  mając  jakieś  mętne  poczucie,  że  ta  npaja- 
j^a  woń  nie  jest  nlczem  zewnętrznem,  ale  po  prostu  cząstka  i  składni- 
kiem jego  szczęścia.  Po  drodze  mówił  sobie:  „Co  to  za  ludzie,  co  to  za 
dom,  co  za  rodzinal  tylko  między  nimi  mogła  się  wychowu!  ta  moja 
Bii^l"  Patraył  przytem  na  zachodzące  wśród  wieczornego  spokoju 
słonce,  na  złociste  firanki  zórz,  poprzewiązywane  taśmami  z  purpury, 
i  ten  spokój  poczet  go  ogarniać.  W  tych  mezmiemycb  światłach  uczat 
niezmierna  łaskę  i  dobi-ud,  które  patrzy  na  świat,  koją  go  i  błogosła- 
wią. Nie  modlił  się  wprawdzie  słowami,  ale  wszystko  śpiewało  mu 
w  doszy  jakby  jedn^  dziękczynna  modlitwę. 

Przy  bramie  willi,  ocknąwszy  się  jak  ze  snn,  spostrzegł  starego 
nużącego  Osnowskich,  który  patrzył  sobie  na  przejeżdżające  powozy. 

—  Dobry  wieczór,  Stanisławie, —  rzekł  —  a  pani  Broniczowa  nie 
wróciła? 

—  Właśnie  wyglądam:  tylko  co  starszej  pani  nie  wida6. 

—  Panie  są  jeszcze  w  salonie? 

—  Są  —  i  pan  Kopowski  też, 

—  A  kto  mi  otworzy? 

—  Tam  otwarte,  ja  ino  na  chwilę  zeszedłem. 

Zawiłowski  poszedł  na  górę  —  ale  nie  znalazłszy  we  wspólnym 
salonie  nikogo,  przeszedł  do  pracowni.  Tam  było  jednak  również  pu- 
sto, natomiast  z  przyległego  mniejszego  pokoiku  doszły  go  pi-zez  por- 
tyerę,  przedzielającą  ów  salonik  od  pracowni,  jakieś  ciche  głosy. 

W  przypuszczeniu,  że  znajdzie  tam  obie  panie  wraz  z  Kopow- 
sktm,  uchylił  portyerę  —  i  spojrzawszy,  skamieniał: 

Fanny  Castelli  nie  było  w  saloniku,  natomiast  Kopowski  klęczał 
praed  panią  Osnowską,  która,  trzymając  ręce  zanurzone  w  jego  bujnych 
włosach,  odchylała  mu  w  tył  głowę,  zniżając  jednocześnie  twarz,  jakby 
dla  złożenia  na  jego  czole  pocałunku. 

—  Aneto!  jeśli  mnie  kochaszl  —  mówił  zdławionym  przez  namię- 
tność głosem  Kopowski. 

—  Kocham,  ale  niel  ja  tego  nie  chcę!  —  odpowiedziała  pani 
Osnowską,  odsuwając  go  nieco  od  siebie. 

Zawiłowski  mimowolnym  ruchem  zapuścił  portyerę,  przez  chwilę 
stał  przed  nią,  jakby  nogi  jego  stały  się  naraz  ołowiane,  wreszcie,  nie 
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zdając  sobie  dobrze  sprawy,  co  robi,  przeszedł  pracownię,  której  gjuby 
dywan  zgłuszył,  tak  jak  i  poprzednio,  jego  kroki,  przeszedł  główny  sa- 
lon, przedpokój,  schody  i  znalazł  się  w  bramie  willi. 

—  Jaśnie  pan  wychodzi?  —  spytał  stary  służący. 

—  Taki  —  odrzekł  Zawiłowski. 

I  poczuł  Iśi!  tak  szybko,  JHkby  Hciekal.  Fo  chwili  Jednak  stanął 
1  rzekł  głodno  do  siebie: 

—  Czym  ja  oie  oszalał? 

I  nagłe  wydało  mu  się  to  możliwem,  pocznł  bowiem,  że  traci  w^ 
tek  my^li,  że  nie  umie  zdać  sobie  z  niczego  sprawy,  że  nic  nie  rozumie 
i  niczemu  nie  wierzy.  Gofi  poczęło  się  w  nim  rwai5,  cod  wali(i.  Jakto? 
więc  ten  dom,  o  którym  przed  chwilą  myślał,  że  jest  jakimś  błogosła- 
wionym przybytkiem  wyjątkowych  dnsz,  ki-yje  zwykły  fałsz,  zwykłą 
lichoś<!,  zwykłe  brody  życiowe,  —  nędzną  i  zarazem  haniebną  komeóyę? 
I  taką  atmosferą  oddycha,  w  takiem  żyje  otoczenia,  z  takiemi  istotami 
przestaje  jego  Lineta —jego  Biała?  Tu  przypomniały  mn  się  słowa 
Osnowskiego;  „daj  ci  Boże  znaleźć  w  Castelce  taką  tylko  żonę,  jaką 
ja  znalazłem  w  mojej  Aneciel" —  „Dziękuję!" — pomyślał  Zawiłowski — 
i  mimowoli  począł  się  śmiaó.  Zło,  ni  brud,  nie  były  mn  nowiną:  widział 
je  i  wiedział,  że  istnieją,  ale  po  raz  pierwszy  życie  okazywało  mu  je 
z  taką  niemiłosierną  ironią,  przez  którą  ów  pan  Osnowski,  człowiek, 
który  mn  okazri  serce  brata,  człowiek  uczciwy,  człowiek  prawy,  dobry 
jak  mało  ludzi  w  świecie,  wydał  mn  się  zai-azem  błaznem,  rodzajem 
wzniosłego  durnia  —  wzniosłego  przez  wiarę  i  uczucie  —  durnia  pi-zez 
kobietę.  I  po  raz  pierwszy  również  tijrzał  jasno,  co  może  licha  i  nę- 
dzna kobieta  zrobić  z  człowieka  —  Iwz  jego  winy.  Otworzyły  się  nagle 
przed  nim  nowe,  straszliwe  widnokręgi  życiowe —  eałe  krainy,  których 
istnienia  nie  przypaszcz^,  rozumiał  bowiem  dotąd,  że  zła  kobieta  może 
człowieka  wyssać  jak  pająk  i  zabić  —  i  wydawało  mn  się  to  demoni- 
cznem,  ale  nie  przypuszczał,  że  może  go  przytem  zbłażnić.  Z  tą  myślą 
nie  amiał  sobie  dać  rady.  A  jednak,  ów  pan  Osnowski,  życzący  mn,  by 
był  szczęśliwym  ze  swoją  przyszłą,  jak  on  z  Anetą  —  był  dmieszny.  — 
Na  to  tf^że  nie  było  rady.  Nie  wolno  tak  kochać,  by  aż  do  tego  sto- 
pnia aię  zaślepić. 

Tu  myśli  Zawilowskiego  przeniosły  się  do  Linety,  Vf  pierwszej 
chwili  miał  poczacie,  że  od  tego  brudu  w  domn  Osnowskich  i  od  tego 
zwątpienia,  które  zrodziło  ^ę  w  jego  serca,  padł  jakiś  ciefi  i  na  nią.  Po 
chwili  począł  sobie  jednak  wyrzucać  to  wrażenie,  jako  profanacyę,  jak 
zbrodnię  obrażonej  niewinności,  jako  pokalanie  myślą  równie  czystej 
jak  kochanej  istoty  i  jej  anielskich  piór.  Chwyciło  go  oburzenie  na 
aiebie  samego.  „Czy  taki  gołąb'  domyśla  się  nawet  złego?"  —  pytał 
w  duszy.  I  miłość  jego  wzmogła  się  jeszcze  bardziej  na  myśl,  że  „tafcie 
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pi-zeceyste  dziecko"  musi  ocierać  się  o  zepsucia.  Clicialby  był  oiaimą& 
ją  jak  najprędzej  od  paoi  Osnowskiej,  oałoDi<i  ją  od  jej  wpływu,  porwać! 
na  ręce  i  wynieść  z  tego  domu,  w  którym  niewinne  jej  oczy  mogły  się 
otwoi-zyć  na  zło  i  zepsucie.  Demon  jakiś  szeptał  mu  wprawdzie  chwi- 
lami do  ucha,  że  i  pau  Osnowski  tak  wierzy,  jak  on,  że  dalby  krew 
własną  w  zakład  za  uczciwość  żoDy,  ie  każde  zwątpienie  poczytał-by 
także  za  profanacyę  swej  świętości.  Lecz  Zawiłowski  odpędzał  ze 
zgrozą  te  podszepty.  „Dość  spojrzeć  w  jej  oczy"  —  mówił  sobie.  I  na 
aamo  wspomnienie  o  tych  oczach,  gotów  byl  bić  się  w  piersi,  jakby 
ciężko  zgrzeszył.  Był  też  zły  na  siebie,  że  wyszedł,  że  nie  doczekał 
pani  Broniczowej  i  nie  pokrzepił  się  widokiem  Linety.  Wspominał 
teraz,  jak  przyciskał  usta  do  jej  dłoni,  j  jak  ona,  mieniąc  się  ze  wzini- 
szenia,  mówiła  mu:  „Niech  pan  pomówi  z  ciocią."  Ile  było  anielskiej 
prostoty  i  czystości  w  tych  slowachl  jaka  prawość  daszy,  która,  kocha- 
jąc, chce,  by  wolno  jej  było  wobec  c&lego  świata  kochać!  Zawiłow- 
skiego,  gdy  o  tem  myślał,  brata  ochota  wrócić,  czuł  jednak,  że  nadto 
byl  wzburzony  i  że  poprzedniej  swej  bytności,  jeśli  służący  o  niej  wspo- 
mniał, nie  potrafił-by  usprawiedliwić. 

Potem  znów  mu  stanął  przed  oczyma  obraz  Kopowskiego  klęczą* 
cego  przed  panią  Osnowską,  i  począł  się  siebie  pytać,  co  ma  wobec 
tego  robić  i  jak  postąpić.  Przestrzedz  Osnowskiego?  —  myśl  tę  ode- 
pchnął odiazu  z  obtii'zeniem.  Zamknąć  się  z  panią  Anetą — i  powiedzieć 
jej  na  cztery  oczy  kazanie?—  wskaże  mu  drzwi.  Przez  chwilę  przyado 
mn  do  głowy  zagrozić  Kopowskiemu  i  wymódz  na  nim  przyraeczenie, 
że  przestanie  bywać  w  domu  Osnowskich.  Ale  po  chwili  uznał,  że  i  to 
na  nic.  Kopowski,  jeśli  ma  choć  trochę  odwagi,  zelży  go,  wyzwie  — 
w  takim  razie  on  będzie  musiał  milczeć,  a  ludzie  pomyślą,  że  awantara 
powstała  z  powodu  panny  Castelli.  Zawiłowskiemu  było  żal  Osnow- 
skiego, albowiem  powziął  dla  niego  szczerą  przyjaźń,  a  z  drugiej  strony 
zbyt  był  młodym,  by  zgodzić  się  odrazii  z  myślą,  że  zło  i  krzywda 
ludzka  mają  pozostać  bezkarne.  Ach,  gdyby  w  tym  razie  mógł  się  kogo 
poradzić,  naprzykład  takiego  Połanieckiego,  albo  Maryni!  Ale  nie  mo- 
gło to  być.  I  po  dłuższym  namyśle  doszedł  do  przekonania,  ,że  należy 
mu  wszystko  pochować  w  sobie  i  milczeć. 

Przytem,  z  namiętnej  prośby  Kopowskiego  i  z  odpowiedzi  pani 
Anety,  wnosił,  że  zło  mogło  jeszcze  nie  przejść  w  zupełny  upadek.  — 
Kobiet  nie  znał, — ale  naczytał  się  o  nich  niemało.  Wiedział,  że  istnieją 
i  takie,  dla  któiycb  forma  złego  ma  więcej  ponęty  od  jego  istoty — 
to  jest  kobiety,  pozt)awione  zmysłu  moralnego,  ale  też  i  temperamentu, 
mające  tyle  samo  pociągu  do  zakazanego  romansu,  ile.niechęci  do  zu- 
pełnego upadko,  słowem  takie,  które,  niezdolne  kochać  nikogo,  zawo- 
dzą zarówno  mężów,  jak  i  kochanków.    Przypomniały  mu  się  słowa 
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jakiegoś  Francuza:  „Grdyby  Ewa  była  Polkę,  była-by  urwała  jabłko, 
ale  nie  byłaby  go  zjadła."  —  Podobnym  typem  wydała  mu  się  pani 
Osaowska.  Zło  mogło  być  w  niej  ]-ównie  płytkie,  jak  i  dobru,  i  w  ta- 
kim razie  zakazany  stosunek  mógł  jej  się  prędko  znndzió,  zwłaszcza 
z  takim  Eopowskim. 

Tu  jednak  Zawiłowski  tracił  osnowę  rozumowań  i  klucz  do  daszy 
pani  Anety.  Rozumiat-by  raczej  stosunek  z  każdym  innym,  ale  uie 
z  Eopowskim,  z  takim  Cherabem  o  mózgu  idyoty.  „Pudel  więcej  rozu- 
mie, co  się  do  niego  mówi  —  myślał  Zawiłowski  —  i  kobieta  z  takieml 
aspiracyami  do  rozumu,  do  wiedzy,  do  artyzmu,  do  rozumienia  wszel- 
kich odcieniów  myśli  i  uczuć,  może  się  poniżać  dla  takiej  pałnbyl" 
Tego  nie  omliJ  sobie  wytłómaczyć  nawet  tem,  co  o  kobietach  czytał. 

A  jednak  rzeczywistość  mówiła  wyraźniej  niż  wszystkie  ksi^ki, 
te  tak  było.  Nagle  przyszło  na  pamięć  Zawiłowskienia,  co  ma  mówił 
OsDOwakl,  że  bali  się,  iż  „ten  głuptas  może  się  mieć  ka  Castelce",  że 
pani;  Osnowsk^  ogromnie  to  gniewało  1  że  dlatego  moniom^  jej  gło- 
wę innem  uczuciem.  Więc  jednak  pani  Osnowskiej  chodziło  o  to,  by 
Kopowski  nie  sŁai'ał  się  o  pannę  Castelli — i  by  go  zachować  dla  siebie. 
Tu  Zawiłowski  drgnął  nagle,  bo  uderzyła  go  myśl,  że  jeśli  tak,  to  je- 
dnak Kopowski  miał  jakieś  widoki  powodzenia.  I  cień  znowu  przesło- 
nił mu  jasn^  postać  Linety.  Gdyby  tak  było,  spadla-by  w  jego  oczach 
do  pozioma  pani  Osnowskiej.  Przez  chwilę  aczuł  gorycz  w  ostach, 
a  ogień  w  mózgu.  Zerwał  się  w  nim  gniew,  jak  wicher.  Tego  nie 
mógłby  jej  przebaczyć  i  samo  podejrzenie  otruło-by  go.  Zatrzymawszy 
się  znów  na  ulicy,  czuł,  że  musi  zdusić  tę  myśl  w  sobie,  bo  inaczej, 
chyba  oszaleje. 

Jakoż  zdusił  j§  tak  dokładnie,  że  uzn&t  się  za  ostatniego  głupca, 
tylko  dlatego,  że  ma  mogła  przyjść  do  głowy.  Że  panna  Łineta  nie 
była  zdolne  pokochać  takiego  Eopowskiego,  najlepszy  dowód  byt 
w  tem,  że  pokochała  jego  —  a  obawy  i  podejrzenia  pani  Osnowskiej 
wypływ^  tylko  z  miłości  własnfy  kobiety  lekkiej  i  próżnej,  która 
lęka  się,  by  nie  uznano  innej  za  piękniejszą  i  bardziej  ponętną  od  niej. 
Zawiłowsłfi  miał  teraz  uczucie,  że  zepchnął  kamień  z  piersi,  który  go 
gniótł.  Począł  też  w  doszy  przepraszać  znów  na  klęczkach  swoją  nie- 
pokalaną, i  myśli  jego  o  niej  były  jnż  odtąd  pełne  miłości,  uwielbienia 
i  skruchy. 

Uczynił  sobie  jednak  uwagę,  jak  zło,  choćby  przez  kogo  innego 
spełnione,  rodzi  zio — i  ile  szkaradnych  myśli  pi-zeszło  mn  przez  głowę 
dlatego  tylko,  że  widzid  dornia  n  nóg  wietrznicy.  Uwagę  tę  zanoto- 
wał  sobie  w  pamięci. 

W  pobliżu  doma  spotkał  Połanieckiego  pod  rękę  z  panią  Maszko- 
wą,  i  tak  jaż  był  zatinty  dniem  dzisiejszym,  że  przeszło  ma  przez  myśl 
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nagłe  podejrzenie.   Ale  Połaniecki  poznał  go  przy  iwietle  łcsiężyca 
i  latami  i  widocznie  nie  miał  zamiaru  się  nkrywat!,  bo  go  zaczepił. 

—  Dobry  wieczór  —  rzekł.  —  Co  tak  wczeSnie  dziS  do  donin? 

—  Byłem  n  pani  Brobiczowej,  a  teraz,  ot  tak,  włóczę  się,  bo  noc 
piękna. 

—  To  wst^p-że  pan  do  nas.  Ja  tylko  odprowadzę  panią  —  i  wra- 
cam. Żona  i.oi6  dawno  pana  nie  widziała. 

—  Dobrze  —  rzekł  Zawiłowski. 

I  istotnie  wzięła  go  ochota  zobaczyć  panią  Połaniecką.  Tyle  się 
przez  niego  przewaliło  acziiif  i  myćli,  że  cznł  się  zmęczony,  a  wiedziid, 
że  dobi-a  i  spokojna  twarz  pani  Maryni  podziała  na  niego  w  sposób 
kojący. 

Po  cbwUi  też  zadzwonił  do  Połanieckich  i,  wszedłszy,  począł  się 
po  przywitanin  tlómaczyć,  że  przychodzi  zaproszony  przez  męża  —  na 
co  ona  rzekła: 

—  Ale  owszem!  bardzom  rada.  Mąż  mój  odprowadza  w  tej  chwili 
panią  Maszkową,  która  mnie  odwiedziła,  ale  wróci  na  herbatę.  Pewno 
i  państwo  Bigielowie  przyjdą,  a  może  i  mój  ojciec,  jećli  ^ę  nie  wybrai 
do  teatm. 

To  raekłszy,  wskazała  mu  miejsce  przy  stole,  sama  za^  popra- 
wiwszy ciemnik  na  lampie,  zabraJa  się  do  roboty,  którą  była  zajęta  po- 
przednio, mianowicie  do  szycia  kokardek  z  ważkich  różowych  i  błęki- 
tnycłi  wstążek,  którycłi  pełno  leżało  przed  nią. 

—  Co  pani  robi?  —  spytrf  Zawiłowski. 

—  Kokardki.  To  się  przyszywa  na  rozmaite  ubrania. 
Po  chwili  zaś  dodała; 

—  Ale  daleko  ciekawsze  jest,  co  pan  robi?  Czy  pan  wie,  że  już 
caiB.  Wai-szawa  żeni  pana  z  Linetką  Castelli.  Widzieli  was  w  teatrze, 
na  wy^cigacłi,  widują  na  spacerach  i  ani  ladziom  wytłómaczyó,  że  to 
jeszcze  nie  zdecydowane. 

—  Bo  —  mówiłem  zawsze  z  panią  tak  otwarcie  —  że  i  teraz  po- 
wiem szczerze,  że  to  już  prawie  zdecydowane. 

A  ona  podniosła  na  niego  ożywione  uśmiechem  i  ciekawością 
oczy: 

—  Tak?  A,  to  doskonała  nowina!  Niech-że  Bóg  da  pana  takie 
szczęście,  jakiego  panu  oboje  życzymy. 

Tu  wyciągnęła  do  niego  rękę,  a  potem,  rozciekawiona,  spytała: 

—  Mówił  pan  z  Łinetką? 

Zawiłowski  począł  opowiadać,  jak  było,  i  pi-zyznał  ńę  jej  do  swo- 
jfy  rozmowy  z  panną  Castelli  i  z  panem  Osnowskim;  potem,  unosząc  się 
stopniowo  w  opowiadaniu,  wyspowiadał  się  ze  wszystkiego,  co  się 
w  nim  działo:  jak  z  początku  przypatrywał  się,  krytykowi,  walczył 
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ze  sobą,  Ute  śmiał  się  spodziewać,  jak  starał  się  sam  sobie  wybid  z  gło- 
wy, a  raczej  z  serca  to  uczucie  —  i  jak  nie  mógł  jednak  mu  się  oprzeć. 
Zapewniał,  że  kilka  razy  obiecywał  sobie  przecięć  odrazu  znajomość, 
bywanie,  ale  za  każdym  razem  sił  mu  brakło,  za  każdym  i'azem  spo- 
strzegał ze  strachem,  że  już  cały  świat,  cały  cel  życia  tam,  że  bez  niej, 
bez  panny  Ijinety,  nie  wiedział-by,  co  z  tem  życiem  zrobid — i  wracał. 

Zawiłowaki  nie  mniej  wprawdzie  przypatrywał  się,  ale  mniej  Icry- 
tykował  i  walczył  ze  SQb§,  niż  opowiadał.  Mówił  to  jednak  szczerze. 
Dodał  w  końcu,  że  obecnie  wie  już  z  pewnością,  że  kocha,  nieswoje 
własne  uczucie,  uwięzione  w  pannie  Unecie,  ale  ją  sam^,  dla  mej  samej, 
i  że  to  jest  jego  najdroższa  w  iwiecie  głowa. 

—  Niecb  pani  pomyśli  —  rzekł  —  inni  maj^  rodziny,  matki,  sio- 
stry, braci;  ja,  po-za  moim  nieszczęśliwym  ojcera,  nie  mam  nikogo  — 
i  dlatego  wszelkie  ludzkie  miłości  sknpity  mi  się  w  niej  jednej. 

—  Tak  —  rzekła  Marynia.  ~  To  się'  musiało  stad. 
Od  zaś  mówił  dalej  z  coraz  większem  uniesieniem: 

—  Ale  ciągle  jeszcze  zdaje  mi  się,  żęto  sen,  i  nie  może  misie 
w  głowie  pomieścić,  żeby  ona  naprawdę  została  moją  żoną.  Czasem 
zdaje  mi  się,  że  to  nie  może  być  i  że  zajdzie  co^  takiego,  że  wszystko 
przepadnie. 

Rzeczywiste  uczucie  potęgowało  się  w  nim  jeszcze  przez  egzal- 
tacyę,  do  której  więcej  od  innych  ludzi  był  skłonny,  i  wreszcie  począł 
drżeć  nerwowo,  a  potem  zakrył  oczy  ręką  i  mówił: 

—  Ot,  widzi  panil  muszę  oczy  zasłonić,  żeby  sobie  to  dobrze  wyo- 
brazić. Takie  szczęściel  takie  bajeczne  szczęście!  Czegóż  człowiek 
szuka  i  w  życiu,  i  w  małżeństwie?  —  właśnie  tego!  —  a  swoją  drogą,  to 
aż  siły  przerasta.  Nie  wiem,  czym  ja  taki  słaby,  czy  co? —  ale  szczerze 
mówię:  czasem  mi  tchu  nie  staje. 

Marynia  położyła  kokardkę  na  stole,  i  złożywszy  na  niej  i-ęce, 
przez  cłiwilę  pati-zyła  na  niego,  poczem  rzekła: 

—  Bo  pan  jest  poeta  i  nadto  się  unosi.  Powinien  pan  patrzeć 
spokojniej.  Niech  pan  posłucha,  co  panu  powiem.  Ja  mam  książeczkę 
po  matce,  w  której,  będąc  chora  i  nie  spodziewając  się  długo  żyć,  spi- 
sywała dla  mnie,  co  uznała  za  dobre.  O  małżeństwie  napisała  mi  coś, 
czego  później  nie  słyszałam  od  nikogo  i  nie  czyt^am  w  żadnej  książce: 
że  nie  po  to  powinno  się  wychodzić  za  mąż,  by  być  szczęśliwą,  tylko 
po  to,  by  spełnić  te  obowiązki,  które  Bóg  wówczas  wkłada — i  że  szczę- 
icie,  to  tylko  przydatek  i  podarek  boży.  Widzi  pan,  jakie  to  pi-oste, 
a  jednak  dopi-awdy,  że  nietylko  tego  później  nie  słyszałam,  ale  nie  wi- 
działam, żeby  ktoś,  żeniąc  się,  albo  wychodząc  za  mąż,  więcej  o  tem 
myślał,  niż  o  szczęściu.  Niech  pan  o  tem  pamięta  i  niech  pan  powtórzy 
to  Liuetce  —  dobrze? 
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A  ZtwUowski  popatrzył  na  ni)  ze  żdziwIeDiem: 

—  Wie  pani,  że  to  jest  tak  proste,  te  istotnie  nie  przycliodzl  ni- 
komu na  mja. 

Ona  za^  nźmieclinęła  aic  —  troehę  smntno  —  i  wziąwszy  swoję 
kokardkę,  poczęta  j}  zszywać  znown;  po  chwili  zaś  powtórzyła: 

—  Kiech  pan  to  powie  Łinetce. 

I  szyła  dalej,  wyci^gi^^c  szybkim  i-nchem  swoj^  wyclindł)  nieco 
l-ękę  wraz  z  igł^. 

—  Bozumie  pan:  jak  się  takę  zasadę  ma  w  serca,  to  się  ma  wie- 
czny spokój  —  weselszy,  albo  smutniejszy  —  jak  Bóg  da!  —  ale  jedna- 
kowo głęboki.  A  bez  tego,  to  tylko  jakaś  goryczka  szczęścia  —  i  go- 
towe zawsze  zawody,  choćby  dlatego  tylko,  że  to  szczęście  może  być 
insze,  jsii  je  sobie  wyobrażamy. 

I  szyła  dalej. 

A  on  patrzył  Da  jej  pochylona  głowę,  na  jej  migając)  rękę,  na  jej 
robotę,  słncbał  jej  głosu  i  zdawało  mu  się,  ie  ten  spokój,  o  którym  mó- 
¥iła,  unosi  się  nad  nią,  napełnia  c^e  powietrze,  zwiesza  się  nad  sto- 
łem, pali  się  łagodnie  w  lampie  —  i  wreszcie  wstępuje  w  niego. 

Byt  tak  zajęty  sobą,  swoją  miłością,  ie  ani  mu  w  głowie  powsta- 
ło, że  serce  j^  mole  być  pi-zytem  smutne,  natomiast  prząjmowato  go 
jakby  podwójne  zdziwienie:  naprzód,  że  te  prawdy,  które  ona  mówi,  są 
Lakiem  a,  b,  c,  ił  powinny  leżeć  na  samem  wierzchu  każdego  nmysłn, 
a  powtóre,  że,  mimo  to,  jego  własny  umysł  nie  wydobył  ich  jednak 
z  siebie,  a  przynajmni^  na  nie  nie  baczył.  „Co  to  jest  —  pomydlt^  — 
mądrość  nasza,  książkowa,  w  porównania  z  tą  prostą  mądrością  pra- 
wego kobiecego  serca!"  Fotem,  przypomniawszy  sobie  panią  Osnow- 
ską  i  spoglądając  na  Marynię,  począł  w  duszy  monologować:  „Tamto 
kobieta,  i  to  kobietal"  I  nagle  przyszła  na  niego  ogromna  ulga; 
wszystkie  rozkołysane  myśli  ułożyły  się  do  poziomu.  Czuł,  że  wypo- 
czywa, patrząc  na  tę  szlachetną  istotę. —  ,W  Linecie  —  mówił  sobie  — 
jest  taka  sama  cisza,  taka  sama  prostota  i  taka  sama  prawość." 

Tymczasem  nadszedł  Połaniecki,  a  wkrótce  potem  Bigielowie,  za 
któr3rmi  przyniesiono  wiolonczelę.  Przy  herbacie  Połaniecki  mówił 
o  Maszce.  Sprawę  o  zwalenie  testamentu  prowadził  Maszko  z  c^ 
energią  i  postępowi^  naprzód,  choć  trudności  jeżyły  się  na  każdym 
krokn.  Adwokat,  atający  ze  strony  instytucyi  dobroczynnych,  Ów  mło- 
dy Śledź,  którego  Maszko  obiecywał  opieprzyć,  podlać  oliwą  i  zjeść  — 
okazywf^  się  nie  tak  łatwym  do  zjedzenia,  jak  się  zdawało.  Połaniecki 
słyszał  o  nim,  jako  o  człowieka  zimnym,  upartym,  a  jednocześnie  jak 
o  biegłym  prawniku. 

—  Co  jest  przytera  zabawne  —  rzekł  —  że  Maszko,  jak  to  Ma- 
szko,  uważa  się  za  jakiegoś  patrycyusza,  który  walczy  z  plebiguszem 
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i  mówi,  że  to  będzie  próba,  j&fca  krew  tęższa.   Szkoda,  że  Bnkasio  nie 
tyje,  bo  Bprawiło-by  mu  to  uciechę. 

—  A  Maszko  ciągle  jeszcze  w  Petersburgu?  —  spyt&l  Bigiel. 

—  Dziś  wraca.  Ona  dlatego  nie  mogła  zostać  na  wieczór  —  odpo- 
wiedział Połaniecki 

Po  chwili  za^  dodał: 

—  Ja  miałem  do  niej  w  swoim  czasie  uprzedzenie,  ale  przekony- 
wam się,  że  to  niezła  kobiecina,  a  przytem  biedna. 

—  Czemu  biedna?  jeszcze  pan  Maszko  sprawy  nie  przegrał  — 
rzekła  pani  Bigielowa. 

—  Ale  on  ci^le  przesiadają  za  domem.  Matka  pani  Massskowej 
jest  w  zakładzie  oftalmicznym  w  Wiedniu  i  podobno  całkiem  oczy 
traci,  a  ona  siedzi  po  całych  dniach  sama,  jak  pustelnica.  —  Mówię,  ie 
miałem  do  niej  uprzedzenia,  ate  teraz  mi  jej  żal. 

—  Prawda,  —  rzekła  Marynia  —  że  ona,  od  czasn  jak  wysria  za 
m^,  stała  się  daleko  sympatyczniejsza. 

—  Tak  —  odpowiedział  Połaniecki  —  i  przytem  nic  nie  straciła 
wdzięku.  Szpeciły  ją  dawniej  czerwone  oczy,  a  teraz  jej  to  przeszło  ^— 
i  zawsze  taka  panienkowata,  jak  była. 

—  Niewiadomo  tylko,  czy  Maszko  z  tego  równie  zadowolony  — 
odrzekł  Bigiel. 

Lecz  Marynię  korciło,  by  powiedziei5  obecnym  nowinę  o  Zawi- 
łowskim;  ponieważ  jednak  nie  był  jeszcze  nraędownie  zaręczonym, 
więc  nie  wiedzida,  czy  można.  Ale,  gdy  po  herbacie  pani  Bigielowa 
poczęta  go  wypytywai!,  jak  „sprawa"  stoi,  a  on  sam  odrzekł,  że  jest 
prawie  ukończona,  wtrąciła  i  pani  Marynia  swoje  słówko,  oznajmiając 
obecnym,  że  sprawa  stoi  w  ten  sposób,  iż  mogą  składać  panu  Zawiłow- 
skiemu  życzenia.  Wówczas  wszyscy  poczęli  go  ściskać  za  ręce,  z  tą 
prawdziwą  przyjaźnią,  jaką  dla  niego  mieli  —  i  wszystkictc  ogarnęła 
szczera  wesołość.  Bigiel  pocałował  z  radoM  panią  Bigielowa,  Poła- 
nieclu  rozkazał  przynieść  kieliszki  i  butelkę  szampana,  by  wypić  zdro- 
wie „najwybnjalszej  pary"  w  Warszawie,  pani  Bigielowa  poczęła 
przekomarzać  się  z  Zawiłowskim,  przewidując  naprzód,  co  to  będzie 
la  gospodarstwo  poety  i  malarki,  Zawilowski  ;$miał  się,  ale  zarazem 
był  naprawdę  wzruszouy  tem,  że  jego  mai'zenia  poczynają  być  czerni 
realnem. 

W  chwilę  później,  Połaniecki,  trącając  się  z  nim,  rzekł: 
,  —  Szczęść  Boże,  a  ja  dam  panu  tylko  jedną  radę:  co  masz  w  so- 
bie poezyi,  to  kładź  w  dzieh,  w  robotę,  a  w  życiu  bądź  realistą  i  pa- 
miętaj, że  małżeństwo  to  nie  rom... 

Lecz  nie  mógł  skończyć,  bo  pani  Marynia  położyła  mu  nagle  i-ękę 
na  ustach  i  rzekła,  ćmi^ąc  się: 
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—  Cicho,  ty  m^dra  głowo! 
A  potem  do  Zawiłowskiego: 

—  Klech  pan  nie  shieha  tego  sensata,  niech  pas  nie  tworzy  sobie  ' 
ładnych  teoryi  z  góry,  tylko  niech  pan  koeba. 

—  Tak,  pani,  taki  —  odpowiedział  Zawlłowskl. 
A  Połaniecki,  dratnięc  się,  dodał: 

—  To  knp  pan  wbie  w  takim  razie  hai-fę... 

Ale,  na  wspomnienie  o  harfie,  Bigiel  chwycił  swoją  wiolonczelę, 
mówiąc,  że  taki  wieczór  trzeba  skończyć  mazykę;  Marynia  siadła  do 
fortepiann  i  po  chwili  poczęli  serenadę  H&adla.  Zawiłowski  miał  wra- 
żenie, że  dusza  z  niego  wychodzi,  bierze  te  łagodne  tony  w  siebie 
i  leci,  wiród  nocy,  kołysać  niemi  do  snn  Linetę.  Pó^ym  wieczorem 
wyizedł,  jakby  pokrzepiony  widokiem  tych  zacnych  Indzi. 


XXVI. 

A  Marynia  miała  jaż  spokój—  „taki,  jaki  Bóg  dał"  —  ale  rzeczy- 
wiście głęboki.  Wielką  pomoc§  w  odzyskania  jego  był  ów  zagrobowy 
gtoa,  owa  poiółlda  jnż  przez  lata  książeczka,  w  której  wyczytida:  „nie 
po  to  powinno  się  wychodzić  za  mąż,  by  być  szczęśliwą,  ale  po  to,  by 
sp^nić  te  obowiązki,  które  Bóg  wówczas  wkłada."  Mai7nia,  która 
często  zaglądała  do  tej  książeczki,  nieraz  popnednio  odczytywała  te 
słowa,  ale  prawdziwego  znaczenia  nabrały  one  dla  niej  dopiero  w  osta- 
taich  czasach,  wśi-ód  tego  procesn  duchowego,  przez  któi-y  przechodziła 
od  powrotu  z  Włoch.  Skoticzył  się  on  w  ten  sposób,  że  nietytko  pogo- 
dziła się  z  losem,  ale  obecnie  nie  dopuszczt^a  nawet  myśli,  że  jest  nie- 
szczę^wa.  Powtarzała  sobie,  że  jest  to  szczęście  inne  wprawdzie,  niż 
sobie  wyobraż^a,  ale  nie  mniej  i-zeczywiste.  Zapewne,  że  gdyby  jej 
Bóg  dał  moc  rządzenia  sercami  ladzkiemi,  toby  chciała,  żeby  „Stach" 
okazywał  jej  —  nie  więcej  czci  —  ale  więcej  takiej  tkliwości,  do  jakiej 
był  zdolny  i  jaką  okazywał  był  w  swoim  czasie  Łitce,  żeby  aczncie 
jego  dia  niej  mniej  było  trzeźwe,  żeby  było  w  niem  to  jakieś  ziarnko 
poezyi,  którą  mi^a  jej  miłość.  Ale  z  drugiej  strony,  naprzód,  gdzieś, 
V  jakimś  kąciku  serca  żywiła  zawsze  nadzieję,  żęto  przyjść  może, 
a  powtóre,  myślała  w  duszy,  że  gdyby  nawet  nie  przyszło,  to  i  tak 
powinna  Bogn  dziękować,  że  jej  dał  człowieka  dzielnego  i  prawego, 
którego  m(^ła  nietylko  kochać,  ale  i  cenić.  Nieraz  zastanawiała  się, 
z  kim-by  go  ta  porównać  —  i  nie  umiała  znaleźć  nikogo,  ktoby  poi-ó- 
wnanie  wytrzymał.  Bigiel  był  zacny  criowiek,  ale  nie  mdi  tego  po- 
loto;  Osnowskiemu,  przy  całej  jego  dobroci,  brakło  tej  dzielności  życio- 
wej i  brakło  pracy;  Maszko  był  istotą  we  wszystkiem  stokroć  niższą; 
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Zawiłotreki  wydawał  jej  się  raczej  giienialDem  dzieckiem,  niż  mężczy- 
zna —  słowem:  z  porównań  Stacli  wychodził  zawsze  zwycięsko  —  i  je- 
dynym ich  rezultatem  byto,  że  czała  do  niego  coraz  większe  zaa&nie 
życiowe  i  coraz  więcej  go  kochfUa.  Przytem,  ogi'aniczaj§c  siebie,  pod- 
dając mn  swoje  ja,  przynosząc  na  ofiarę  swe  rojenia  i  swój  egoizm, 
miała  poczucie,  że  coraz  więcej  wyrabia  aię  duchowo,  te  się  doskonali, 
że  stB^e  się  lepszą,  że  nie  schodzi  na  żaden  niż,  ale  wstępuje  na  jakie- 
wyżyny,  skąd  duszy  bliżej  do  Boga  —  i  nagle  spostrzegła,  że  w  takiem 
poczuciu  leży  cały  świat  szczęścia.  Połaniecki  częsta  bywał  teraz  za 
domem,  więc  ona  często  zostawała  sama  i  nieraz  rozamowata  z  wielką 
prostotą  uczciwej  kobieciny:  „Przecież  człowiek  powinien  się  starać, 
by  być  coi-az  iepasy,  a  jeżeli  ja  nie  jestem  gorsza,  niż  byłam  —  to  i  do- 
brzel  Gdyby  było  inaczej,  tobym  się  może  popsuła!"  —  Nie  przycho- 
dziło jej  jednak  namyśl,  że  jest  wtem  więcej  mądrości,  niż  iiaprzy- 
kład  we  wszystkich  myślacłi  i  powiedzeniach  pani  Osnowskiej.  Wy- 
dało jej  aię  też  natm'alnem,  że  tymczasem  ma  dla  „Stacha"  mniej  po- 
wabu, niż  przedtem.  Od  tego  miała  duże  lustro,  w  które  spoglądając 
mówiła  sobie:  nNo,  oczy  się  nie  zmieniają,  aJe  co  to  za  figoral  co  za 
twarzl  ja,  żebym  była  Stachem,  tobym  uciekła  z  domal"  —  I  myślała 
nieprawdę,  bo  nie  była-by  uciekła,  ale  zdawało  jej  się,  że  w  ten  sposób 
powiększa  zasłufrę  Stacha.  —  Dodawały  jej  też  otuchy  słowa  pani  Bi' 
gielowej,  że  potem  będzie  jeszcze  ładniejsza,,  „zupełnie  jak  jaka  dzie- 
wczyna." —  I  chwilami  wzbierała  w  jąj  sercu  radodd  i  wdzięcznoćti,  że 
tak  wszystko  mądrze  urządzone,  iż  z  początku  jest  się  trochę  brzydszą, 
potem  trzeba  troclię  pi-zecierpieć,  a  jeszcze  potem,  iiietylko  że  wszyst- 
ko wraca,  ale  w  nagrodę  ma  się  jeszcze  „bobo"  kochane,  które  i  z  ży- 
ciem wiąże,  i  nowy  węzeł  między  żoną  a  mężem  wytwarza.  W  ten  spo- 
sób miewała  chwile  niety Iko  spokoju,  ale  i  wprost  wesołości  —  i  kiedyś 
rzekła  pani  Bigielowej: 

—  Wiesz,  co  ja  myślę,  że  zawsze  można  być  szczęśliwą,  tylko 
trzeba  się  Boga  bać. 

—  Co  to  się  ma  jedno  do  drugiego?  —  spytała  pani  Bi^elowa, 
która  od  męża  przejęta  się  zamiłowaniem  jasności  w  rozumowania. 

—  A  to  —  odpowiedziała  Marynia  —  żeby  poprzestawać  na  tem, 
co  On  daje,  i  nie  dręczyć  Go,  że  nie  dał  tego,  co  nam  się  zdawało  naj- 
lepsze. 

Potem  dodała  wesoło: 

—  Kie  nudzić,  nie  nudzićl 
I  obie  poczęły  się  śmiać. 

Nieraz  też,  w  troskliwości,  niemal  przesadnej,  jaką  Połaniecld 
okazywał  żonie,  znać  było  wyraźnie,  że  mu  głównie  chodzi  o  dziecko, 
ale  Marynia  nie  mif^a  mu  już  tego  za  złe.    Poprawdzie,  nie  miała 
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nig^y;  obecnie  jednak  gotowa  byt&  aważać  to  za  je^o  zasłngę,  albo- 
viem  powiedzis^a  sobie,  że  teraz  jest  obowiązkiem  icli  obojga  dbać 
przedewszystkiem  o  dziecko,  jako  o  przyszłe  wspólne  kochanie.  Tak 
Erzekaj^  się  z  każdym  dniem  czegoś  z  własnego  egoizmo,  zyskiwt^a 
coraz  większy  spokój,  coraz  większa  pogodę,  która  odbijała  się  W  jej 
oczach,  tak  cndnych,  jak  nigdy  przedtem.  Główną  jej  troską  było  teraz 
tylko  to,  czy  będzie  córka?  Gotowa  była  i  p(>d  tym  względem  zgodzili 
Bię  z  wolą  boską,  ale  ti-ot^bę  się  bała  Stacha  —  i  pewnego  dnia  spytała 
go,  żartując: 

—  Stachn,  a  nie  wybijesz,  jak  będzie  syn? 

—  Nie,  —  odpowiedział  śmiejąc  się  i  calnjąc  ją  w  rękę  —  ale  wo- 
lałbym, żeby  była  córka. 

—  A  ja  słyszałam  od  pani  Bigieiowej,'  że  panowie  zawsze  wolą 
ctilopców. 

—  A  ja  jestem  taki  pan,  który  woli  dziewczynę. 

!Nie  zawsze  jednak  myśli  jej  bywały  tak  wesołe.  Chwilami  przy- 
chodziło jej  do  głowy,  że  może  umrzeó,  bo  wiedziała,  że  się  to  zdarza, 
i  modliła  się  gorąco,  żeby  się  tak  nie  stało,  bo  naprzód  bała  się  jraieici, 
powtóre  żal-by  jej  było  odchodzić,  choćby  do  nieba,  wówczas,  gdy  tyle 
zapowiadało  jej  się  kochania,  a  nakoniec,  wyobrażała  sobie,  ie  Stach 
ogromnie-by  jej  jednak  żałował.  I  na  tę  myśl  rozczulała  się  nad  nim 
tak,  jakby  jhż  obecnie  był  człowiekiem  najgodniejszym  politowania  ze 
wszystkich  nieszczęśliwców  Da  kwiecie.  Nigdy  też  nie  mówiła  z  nim 
o  tern,  chociaż  zdawało  jej  aię,  że  on  sam  czasem  się  tego  obawia. 

I  myliła  się  najzupełniej.  Doktorka,  która  odwiedzała  co  tydzień 
Marynię,  zapewniała  za  każdym  razem  i  ją,  i  Połanieckiego,  że  wszyst- 
ko jest  i  postępuje  najprawidłowiej,  skutkiem  czego  Połaniecki  nie 
miał  żadnej  obawy  o  życie  żony.  Powodem  jego  niepokoju  było  zgoła 
co  innego,  czego  Marynia  na  szczęście  dla  siebie  ani  się  dotąd  domy- 
ślała, a  czego  sam  Połaniecki  nie  śmiał  wyraźnie  nazwać.  Oto  od  nie- 
jakiego czasu  poczęło  mu  się  coś  psoć  w  życiowych  rachunkach,  z  któ- 
I7ch  byt  tak  dumny  i  które  dawały  mn  taką  wewnętrzną  pewność  sie- 
bie. Pi'zed  niedawnym  jeszcze  czasem  uważał,  że  jego  teorye  życiowe 
są  jak  dom,  zbudowany  z  tęgich  bierwion  i  wsparty  na  potężnych  fan- 
damentach.  W  duszy  pysznił  się  tyra  domem,  a  pocicba  wywyższał  się 
nad  tych,  którzy  nie  umieli  sobie  nic  podobnego  zbudować.  Krótko 
mówiąc,  uważał  się  za  lepszego  życiowego  majstra  od  innych.  Sądził 
także,  że  robota  jest  skończona  od  góry  do  dołu  —  tylko  wejść,  zamie- 
szkać i  wypoczywać!  Zapomni^,  że  dusza  ludzka,  jak  ptak:  gdy  wzbge 
się  na  pewną  wysokość,  nietylko  niewolno  jej  spocząć,  ale  musi  tęgo 
skrzydłami  pracować,  by  się  na  niej  atrzymać.  Inaczej  i»erwsza  lepsza 
pokusa  przyciągnie  ją  ku  ziemi. 
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Im  z&i  pokusa  była  lichsza  i  marniejBza,  tein  większa  brała  go 
Da  Biebie  zło^t!,  2e  jednak  jej  ulega.  Poziomy  przedmiot  i  płaska  żą- 
dza! —  nie  było  Bię  nawet  czem  przed  sobą  wytłómaczyć.  A  pominto 
tego  ściany  doma  poczęły  się  rysow&i!.  Połaniecki  był  obecnie  człowie- 
kiem i*eligijnym — i  to  z  przekonania,  mi&l  z»ś  za  dnżo  szczeroiici  wot)ec 
siebie  samego,  by  wejść  v  układ  ze  swemi  zasadami  i  powiedzie*!  sobie, 
że  nawet  najbardziej  wieraąeym  ludziom  zdarzaję  się  podobne  spraw- 
ki. ^Nie!  Był  on  z  natury  człowiekiem  dość  bezwzględnym  i  logika  mó- 
wiła mu:  .albo,  albol"  —  czuł  zaś,  że  tak  mówi  słusznie.  Pokosie  dotąd 
nie  uległ,  lecz  gniewało  go  już  to  samo,  że  ją  ma,  albowiem  prowadziło 
go  do  zwątpienia  o  własnym  charakterze.  Uważając  się  za  lepszego 
od  inDych,  nagle  stanął  wobec  pytania,  czy  nie  jest  licliszym  od  innych, 
bo  jednak  pokusę  nietylkt)  mii^ — ale  czuł,  że  w  danym  razie  mógłby  się 
jej  poddać. 

Kieraz,  patrząc  na  panią  Osnowską,  powtarzaj  sobie  zdanie  Kon- 
AicyuBza:  „Kobieta  zwyczajna  ma  tyle  rozumu,  ile  kura;  kobieta  nad- 
zwyczajna— tyle,  ile  dwie  kury"~na  widok  zaś  pani  Maszkowej,  przy- 
chodziło fflo  do  głowy,  że  są  kobiety,  względem  któi-ycli  ta  oburzająca 
prawda  chińska  jest  jeszcze  pochlebstwem.  G-dybyż  przynajmniej  mo- 
żna było  powiedzieć  o  pani  Maszkowej,  że  jest  szczerze  głapia,  stano- 
wiło-by  to  pewien  jej  rys  indywidualny.  Ale  ona  była  żadna.  Kilka- 
naście lub  kilkadziesiąt  formułek  uczyniło  z  niej  przyzwoitą  nicość. 
Bównie  jak  dwieście  lub  trzysta  wyrazów  stanowi  cały  język  mie- 
szkańców Nowej  Gwinei  i  zaspakaja  wszystkie  ich  potrzeby,  tak  owe 
formułki  wystarczały  pani  Maszkowej  do  stosunków  towarzyskich,  do 
mydlenia  i  do  życia.  2;resztą  była  bezdennie  biei-na,  z  tym  odcieoieiu 
automatycznej  powagi,  jaką  wytwarza  ciasnota  umysłowa  i  ślepa 
wiara,  że  gdy  się  zachowuje  odpowiedue  foi-my,  nie  można  ł>Iądzić. 
Połaniecki  taką  ją  znał  i  taką  nieraz  wyśmiewa  jeszcze  jako  pannę. 
Nazywał  ją  lalką,  manekinem,  miał  do  niej  złość  za  owego  lekarza, 
który  dla  niej  zmarniał  gdzieś,  gdzie  pieprz  rośnie  —  lekceważył  ją 
i  nie  lubił  jej.  Ale  nawet  i  wówczas,  ilekroć  ją  widzie  czy  to  u  Bigie- 
łów,  czy  gdy  w  sprawie  Maszki  chodził  do  pani  Krasławsklej,  zawsze 
wracał  pod  fizycznem  jej  wi-ażeniem,  z  którego  doskonałe  zdawał  sobie 
sprawę.  Ta  zgaszona  twarz,  ów  bierny,  roślinny  spokój  jej  wyrazu,  ów 
diłód  w  zachowaniu  się,  owe  zaczerwienione  częstokroć  oczy,  owe  wy- 
smokłe  kształty,  miały  w  sobie  coś,  co  go  niezwykle  pociągało,  Tłóma- 
czył  to  sobie  wtedy  jakiemś  prawem  naturalnego  dobom,  i  określiwszy 
rzecz  technicznie,  popi-zestawat  na  tem,  albowiem  wrażenie,  jakie  ce- 
niła Da  nim  Marynia,  było  jeszcze  większe,  więc  za  niem  poszedł.  Ale 
obecnie  Marynia  była  jego  i  oswoił  się  z  jej  pięknością,  która  zresztą 
na  czas  pewien  znikła;  złożyło  się  zaś  talf,  że  z  powodu  częstych  wyją- 
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.  zdów  MaBzki,  widywał  pani^  Kaszkowa  prawie  codziennie,  skatkiun 

-  czego  dawne  wrażenia  nietylko  odjjły,  ale,  w  warunkach,  w  jakich 
ZBąjdował  się  Pidaniecki,  ze  względu  na  Marynię,  odżyły  z  niespo- 
dziana potęga   I  sCfdo  się  wreszcie,  że  on,  który  nie  zgodził  się  by<5 

'  paskiem  do  ostraenia  się  dla  dziesięiJ  razy  piękniejszej  i  bardziej  uro- 
czej pani  Osnowskiej,  on,  który  się  opaił  jej  rzymskim  fantazyom,  on, 
który  uważał  się  za  człowieka  zasad,  silniejszego  charakterem  i  tęż- 

■  azego  umysłem  od  innych  ludzi,  spostrzegł  teraz,  że  gdyby  pani  Ma- 
szkowa  chci^  ti'fci(!  nóżką  w  ów  gmach,  to  wszystkie  jego  witania 
mogły-ł>y  się  rozluźnił!,  i  pujtap  mógł  mu  spaść  na  głowę.  —  Zapewne — 
nie  przest^-by  żony  kochać,  bo  się  do  niej  szczerze  i  głęboko  przywią- 
zaA  —  ale  czid,  że  byłby  w  stanie  j^  zdradzić — i  to  nietylko  ją,  ale  sie- 
bie samego,  swoje  zasady,  swoje  pojęcia  o  tern,  jakim  uczciwy  i  morai- 

'  ny  człowiek  byiS  powinien.  Z  pewnym  przestrachem,  a  zarazem  i  ze 
zto^ci^  odnalazł  w  sobie  nietylko  zwierzę  ludzkie,  ale  i  alabe  zwierzę. 
Niepokoił  się  tem,  buntował  się  przeciw  owej  słabości,  a  jednak  nie 
mógł  jej  zmódz.  Prostą  rzeczą  było  wobec  tego  nie  widywać  pani  Ma- 
szkowej,  lub  widywać  ją  jak  najrzadziej  —  on  tymczasem  wynajdywał 
powody,  by  ją  widywać  jak  najczęściej.  Z  początku  chciał  się  sam  nie- 
mi udpić,  ale  wobec  wrodzonej  mu  szczerości  wewnętrznej,  było  to  nie- 
możliwe i  kończyło  się  na  tern,  że  tylko  sobie  wymyślał.    Natomiast 

.  oszukiwał  niemi  .żonę  i  kogo  wypadło.  Gdy  byt  razem  z  panią  Ma- 
szkową,  nie  mógł  się  powsti-zymać  od  pati-zenia  na  nią,  od  obejmowa- 
nia wzrokiem  jej  twarzy  i  całej  postaci.    Brala  go  chorobliwa  cieka- 

'  W0Ś4!,  jakby  ona  znalazłaaię  wrazie,  gdyby  wobec  niej  wydał  się  ztem, 
co  się  w  nim  działo,  coby  wówczas  rzekła  --  i  lubował  się  mimowoli 
w  przypuszczeniach,  że  zachowała-by  się  zupełnie  biei-nie.  Z  g&i?  nią 
za  to  pogai-dzał,  ale  tem  bardziej  stawała  mu  się  podaną.  Odki-ywał 
w  sobie  cale  góry  zepsucia,  które  przypisywał  swemu  długiemu  poby- 
towi za  granicą  i,  mając  się  dotychczas  za  niepożytą  i  zdrową  naturę, 
poczynał  się  niepokoić,  czy  się  na  sobie  nie  pgmylił  i  czy  owo  dziwne 
wrażenie,  jakie  czyniła  na  nim  istota  tak  mato  ponętna,  nie  jest  obja- 
wem jakiejś  newrozy,  toczącej  go  mimo  jego  wiedzy.  —  Nie  przyszło 
mu  do  głowy,  że  mogą  istnieć  takie  nawet  stany,  w  których  dusza 
męska  kobietą  wpiM^sŁ  pogardza,  a  zwierzę  ludzkie  tęskni  do  niej. 

yf  niej  zaś  instynkt  zastępował  bystrość;  nie  była  już  zresztą 
dość  naiwną,  by  me  rozumieć,  co  znaczył  jego  ślizgający.się  po  jej  po- 
staci wzrok,  lub  co  wyraźmy  jego  oczy,  gdy,  rozmawiając  z  nią,  zwła- 
■  szcza  gdy  byli  sami,  patrzył  z  pewnym  uporem  w  jej  twarz.   I  naprzód 

-  doznała  pewnego  zadowolenia  miłości  własnej,    jakiemu  trudno  się 

-  oprzeć  nawet  kobiecie  uczciwej,  gdy  widzi  wywierane  przez  się  wra- 
żenie, gdy  czuje  się  wyróżnioną,  bardziej  pożądaną  od  innych— słowem: 
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rwycięsk^  Po- za  tem  gotowa  była  nie  nznawać  i  nie  widzieć  niebez- 
pieczeństwa, jak  nie  chce  go  widzieć  kuropatwa,  gdy  chowa  głowę 
w  dnieg,  czając  kr^ż^cego  nad  sob$  jastrzębia.  Tym  śaiegiem  byty  dla 
pani  Maszkowej  pozory.  I  Połaniecki  to  cznf.  Wiedziai  jeszcze  z  ka- 
walerskiego doświadczenia,  że  s^  kobiety,  którym  przedewszystkiem 
chodzi  o  ocalenie  pewnych,  często  nawet  dziwacznych,  pozorów.  Famif- 
t^  takie,  które  wybuchały  obarzeniem,  gdy  mówił  do  nich  po  polska 
to,  czego  ałach^y  z  uśmiechem  po  francnskn;  spotykał  i  takie,  które 
były  jak  nieprzystępne  twierdze  a  siebie  w  domu  i  w  mie^e,  a  jak 
wolne  miasta  na  letnich  mieszkaniach,  na  wodach,  lab  w  kąpielach  — 
i  takie,  które  znosiły  zamach,  a  nie  znosiły  słów,  —  i  takie,  dla  których 
rozstrzygająca  rzeczą  było  światło  i  ciemność.— Wszędzie,  gdzie  nczci- 
■W0Ś6  nie  płynęła  z  dnszy  i  zasad  wszczepionych  jak  ospa  w  krew,  opór 
lab  npadek  zależały  od  przypadka,  od  otoczenia,  od  zewnętrznych,  nie- 
raz błahych,  warunków,  od  osobistych  pojęć  o  pozorach  przyzwoitośi^ 
Sądził,  że  takby  być  mogło  i  z  panią  Maszkową,  i  je^lł  nie  wszedł  do- 
tychczas na  drogę  prób  i  doświadczeń,  to  tylko  dlatego,  że  walczył 
sam  z  sobą,  źe  się  nie  chciał  poddać  i  że,  pogardzając  nią  na  dnie  doszy, 
pi-agnął  uniknąć  pogardy  dla  siebie.  Hamowało  go  też  praywiązante  do 
Maryni  i  współczucie,  jakby  pomieszane  z  czcią  dla  jej  stanu,  i  wdzię- 
czność dla  niej,  i  nadzieja  ojcowstwa,  którą  się  wzruszał,  i  pamięć  na 
k]'ótkość  czasD,  który  ze  sobą  przeżyli,  i  uczciwo^,  i  aczacia  religijne. 
Były  to  niby  łańcnchy,  na  któiycb  trzymał  jeszcze  szarpiące  się  zwie- 
rzę ludzkie. 

Nie  trzymał  jednak  z  równą  zawsze  siłą.  Raz,  a  mianowicie  tego 
wieczora,  w  którym  spotkał  ich  ZawUowski,  o  mało  się  nie  zdradził. 
Na  myśl,  że  Maszko  wraca  i  że  pani  Maszkową  dlatego  jipieszy  do  do- 
mu, ogarnęła  go  nagle  nizka,  czysto  fizyczna,  zazdi'ość,  i  rzekł  z  pewną 
złością,  tłumioną  ale  wyraźną: 

—  Taki  rozumiem  pani  pośpiechl  —  Ulisses  wi-aca,  więc  Penelopa 
musi  być  w  domu,  ale... 

Tu  uczuł  ochotę  klą^!. 

—  Ale  co?  —  spytała  pani  Maszkową. 
Połaniecki  zaś  odrzekł  bez  żadnego  zastanowienia: 

—  Właśnie  dziś  chciałbym  panią  dłnż^  zatrzymaćl 

-~  Kie  wypadał  —  odpowiedzi^  ki-ótko,  swoim  jakby  przecedzo- 
nym przez  drobne  sitko  głosikiem. 

I  w  tern:  .Die  wypadał"  była  cała  j^  dusza. 

On  wrócił,  klnąc  naprawdę,  ją  i  siebie,  a  wróciwszy  zastał  w  ja- 
snym, spokojnym  pokoju  Marynię  z  Zawiłowskim,  dowodzącą,  że 
W  małżeństwie  winno  się  szukać  nie  jakiegoś  urojonego  szczęścia,  ale 
obowiązków,  które  Bóg  wówczas  wkłada. 
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—  Co  mi  pani  Osuowska,  i  co  mi  jej  wszystkie  sprawki?— mÓwU 
sobie  oaz^ntrz  Zawiłowski,  id^c  do  pani  BronJczowej:  ja  nie  żenię  się 
z  panią  Osnowsk^  tylko  z  tą  mojąl  Pocom  ja  się  wczoraj  tak  szarpał 
i  dręczył? 

I  rzekłszy  to  „do  swojej  dnszy  wyniostej",  pocz^  ju2  tylko  my- 
śleć o  tern,  co  powie  pani  Broniczowej,  albowiem,  mimo  upewnień 
Osnowskiego,  mimo  wszelkiej  nadziei,  ie  ta  rozmowa  będzie  tylko  j&- 
bą^  form^,  którą  trzeba  wypełnił!,  mimo  zaufania  do  serca  Linety  i  do- 
broci pani  Broniczowej,  „wyniosła  dneza"  była  w  strachn. — Zastał 
obie  panie  razem— i  jui,  ośmielony  dniem  wczorajszym,  przycisnął  do 
nst  rękę  Castelki,  która,  spłoniwszy  się  lecinchno,  rzekła: 

-^  A  ja  nciek&m! 

—  Niteczko,— zostańl  rzekła  pani  Broniczowa. 

—  Nie,— odpowiedziała:  boję  się  i  tego  pana,  i  cioci. 

Tak  mówiąc,  poczęła  się  ocierać  swoją  złotawą  główką,  jak  roz- 
pieszczona kotka,  o  i-amię  pani  Broniczowej,  powtarzając: 

—  Ciocin,  nie  zrób  mn  krzywdyl  nie  zrób  mn  kraywdy. 

I  spojrzawszy  na  niego,  ndeMa  rzeczywiście.  Zawiłowski  ze 
wzmszenia  i  nadmiara  miłości  blady  był  jak  płótnol  a  pani  Broniczo- 
wa miała  łzy  na  rzęsach. 

I  widząc,  że  on  gardło  ma  tak  ściśnięte,  że  łatwiej-by  mn  było 
płakać,  niż  mówić,  rzekła: 

—  Ja  wiem,  po  co  pan  przychodzi.  Widzi^am  ja  oddawna,  co 
się  Q  was  dzieje— moje  dzieci... 

Zawiłowski  chwycił  jej  ręce  i  pocz^  je  kolejno  do  nst  przyci- 
skać, ona  zaś  mówiła  dalej: 

—  Och,  ja  sama  w  życin  zbyt  wiele  cznłam,  żebym  się  nie  miała 
znać  na  prawdziwych  acznciacb — powiem  więcej:  to  moja  specyalnośćl 
Kobiety  żyją  tylko  sercem  i  umieją  serce  odgadywać.— Wiem,  że  pan 
Niteczkę  prawdziwie  kocha  i  jestem  pewna,  że,  gdyby  ona  pana  nie 
kochała,  Inb  gdybym  ja  jej  p&nn  odmówiła,— toby  pan  tego  nie  prze- 
żył—prawda? 

Ta  poczęła  patrzeć  na  niego  pytającym  wzrokiem,  on  zaś  rzekł 
z  wysileniem: 

—  Niechybnie  panit  Nie  wiem— co-by  się  ze  mną  stałoi 

—  A  co?  ja  to  zaraz  odgadtaml— odrzekła  z  rozpromienioną  twa- 
rzą.— Ach,  mój  drogi  panie,  mnie  dość  spojrzeć!- to  też  nie  będę  złym 
dnchem  dla  pańskiego  gieninszn.  Niel  ja  tego  nie  zrobię,  ja  nie  mogę 
tego  zrobić!  Kogo  ja  znajdę  dla  Niteczki?  gdzie  człowiek,  który-by  jej 
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był  wart?  który-by  miał  w  sobie  to  wszystko,  co  ona  głównie  kocha 
i  ceni?  Ja  jej  nie  mogę  oddać  za  takiego  Kopowskiego  i  nie  oddam,  pa- 
Diel  Pan  Niteczki  może^  tak  dobrze  nie  zna,  jak  ja,  ale  ja  nie  mogęl 
i  nie  oddam! 

Zawiłowakiego,  mimo  całego  wzruszenia,  zdziwiła  ta  energia, 
z  jak^  pani  Broniczowa  odmawiała  ręki  „Niteczki"  Eopowskiemn,  tak, 
jak  gdyby  on  włas'nie  Kopowskiego,  nie  siebie  oświadczał,  ciocia,  zii 
mówiła  daltg,  wzi-uszona,  ale  widocznie  luboj^ca  ai{  we  własnych  sta- 
.  wach  i  w  położeniu: 

—  Nie!  o  Kopowskim  mowy  być  nie  mogło!— Pan  jeden  potrafi 
nszczęsliwić  Niteczkę.  Pan  jeden  potrafi  jej  dać  to,  czego  ona  potrze- 
bnje.  Ja  jnź  od  wczoraj  wiedziałam,  że  paał)ędzie  ze  mn^  dzi^  mó- 
wit...  Przez  całą  noc  ani  oka  nie  zmrużyłam.— Niech  się  pan  nie  dzi- 
wi. Tu  przecież  o  Niteczkę  chodzi!— więc  wahałam  się  jeszcze!  Strach 
mnie  brał  przed  dzisiejsza  rozmowa,  bom  z  góry  wiedziała,  że  się  panu 
nie  oprę,  że  pan  porwie  mnie  swojem  ncznciem  i  swój)  wymowę,  tak 
jak  wczoraj  poi*wał  pan  Niteczkę... 

Zawiłowski,  który  ani  wczoraj,  ani  dzi^,  nie  umiał  ^owa  wyba- 
kać,  nie  mógł  jakoś  zdać  sobie  sprawy,  w  czem  właściwie  leż^a  siła 
jego  wymowy  i  kiedy  miał  czas  z  nię  się  popisać;  lecz '  pani  Broniczo- 

-  wa  nie  pozwoliła  mu  zastanowić  się  dłużej  nad  tem  pytaniem: 

—  I  wie  pan,  co  zrobiłem!  Oto,  co  zawsze  czynię  w  najważniej- 
szych chwilach  życia.  Eozmówiwszy  się  wczoraj  z  Niteczką,  poszłam 
dziś  i-ano  na  grób  mężal  On  tu  leży,  w  Warszawie...  (Ni©  wiem,  czy 
panu  mówiłam,  że  on  był  ostatnim  z  Kury.,,  a  tak!  mówiłam!)— Ach, 
drogi  panie,  co  to  dla  mnie  za  ucieczka  ten  grób — i  ile  już  wyniosłam 
stamtąd  dobrych  natchnień!..  Czy  chodziło  o  edukacyę  Niteczki,  czy 
o  jaką  podróż,  czy  o  lokatę  kapitałów,  które  mąż  mi  zostawił,  c^  o  po- 
życzkę, któi-ej;  ktoś  z  krewnych,  albo  znajomych  żądii^,  ja  zawsze  tam, 
jak  w  dymi  I  da  pan  wiaię?  Nieraz,  hipoteka,  zdaje  się,  dobra,  inte- 
res doskonały,  nieraz  nawet  serce  nakazaje  dać,  lub  pożyczyć — a  mąż, 
tam  z  głębi  wiekuistego  spoczynku,  powiada:  „nie  dajl*'— i  nie  dawa- 

:  łam!    I  nigdy  źle  na  tem  nie  wyszłam!    Ach,  drogi  paniel  pan,  któiy 

-  wszystko  czuje  i  rozumie,  pan  pojmie,  jak  się  dziś  modliłam,  jak  ze 
wszystkich  sił  duszy  pytałam:     „Dać  Niteczkę,  czy  nie  dać  Niteczki'" 

Tu  chwyciła  go  rękoma  za  skronie  i  zawołała  przez  łzy: 

—  Ale  mój  Teodor  odpowiedział;  „dać!"— więc  ci  ją  daję— inKyo 
błogosławieństwo  w  dodatku! 

Łzy  zgasiły  istotnie  dalszą  wymowę  pani  Broniczowej.  ZawQoff- 
ski  klęknął  przy  niej,  panna  „Niteuzka",  która  weszła,  jakby  na  mn^- 
wioną  chwilę,  iTUciła  się  przy  nim  na  kolana,  pani  Broniczowa  za^ 
wyciąg:nąwszy  i-ęce,  raówita,  łkając: 


D.gitizedbyGoOgle 


BODZIKA  POŁAiriECKICB.  475 

—  Oaa  tvojaI  twoja!  d«ję  ci  j^  ja,  i  daje  Teodor! 

Potem  wst^  we  troje.  Ciocia  nakryła  oczy  chcstką  i  pozostała 
czas  jakU  bez  riicłia;  zwolna  jednak  poczęła  nieco  uchylać  chustki, 
spoglfdaó  z  bokn  na  oboje  młodycli;  nagle  rozumiała  się  i,  gi-oż^  im 
palcem,  rzekła: 

—  Q),  wiem  ja,  czego-by  sig  wam  teraz  cbciałoi  chcielibyście  zo- 
stać sami.  Pewno  macie  sobie  teraz  co^  do  powiedzenia — prawda? 

I  wys^a.  Zawiłowski  wzi^ł  wówczas  ręce  panny  Castelli  i  pa- 
trzył z  upojeniem  w  jej  oczy. 

Poczem  siedli,  i  ona,  pozostawiwszy  swoje  dłonie  w  jego  rękach, 
oparła  ski-oó  Da  jego  ramienia.  Była  to  jakby  pie^ń  bez  słów.  Zawi- 
łowski pocz§ł  pochylać  głowę  ku  jej  jasnej  twarzy,  Lineta  przymknę- 
ła oczy,  ale  on  zbyt  był  młody,  zbyD  nieśmiały,  nadto  czcił  i  kochid, 
więc  nie  odważył  się  jeszcze  dotknąć  nstami  ust,  tylko  całował  jej  zło- 
tawe włosy — a  i  tak,  pokój,  w  którym  siedzieli,  pocz^  się  z  nim  ^ę- 
cić.  ziemia  poczta  się  kręcić;  potem  wszystko  znikło  ma  z  przed  ocza, 
stracił  pamię(^,  gdzie  jest,  co  się  z  nim  dzieje,  słyszał  tylko  bicie  wła- 
snego  serca,  cznł  woń  tych  jedwabnych  włosów,  któi'e  muski^y  jego 
WBi^,  i  zdało  ma  się,  że  w  tem  jest  iwiat. 

Lecz  to  był  tylko  aen,  z  którego  trzeba  Bię  było  zbudzić.  Po  pe- 
wnym czasie  ciocia  poczęła  nchylać  lekko  drzwi,  jakby  chcąc  jak  n^- 
zaoiej  stracić  z  romansu,  w  którym  odegrała,  przy  pomocy  Teodora, 
rolę  opiekuńczego  ducha;  w  przyległym  pokoju  ozwały  się  głosy  pań- 
stwa OsuowBkicłi  i  w  chwilę  później  panna  Castelli  znalazła  się  w  ra- 
mionach cioci,  z  których  pi'zeszła  w  objęcia  pani  Anety,  OsDOwski  z&ś, 
ściskając  ze  wszystkich  sił  i'^'.s  Zawiłowskiego,  mówił: 

—  A  jaka  radość  w  domu,  jata  radoM—bodmy  "C  ta  wszyscy 
szczerze  pokochali:  ja,  i  ciocia,  i  Anetka,  nie  mówiąc  już  o  tej  małej. 

Poczem  zwrócił  się  do  żony  i  rzekł: 

—  Wiesz,  Anetko,  czego  ja  Ignasiowi  jeszcze  wczoraj  życzyłem? 
'  — żeby  im  tak  było  ze  sobą,  jak  nami 

I  chwyciwszy  jej  ręce,  począł  je  namiętnie  całować.  Zawiłowski, 
jakkolwiek  wogóle  nie  wiedział,  co  się  z  nim  dzieje,  odzyskał  jednak 
o  tyle  przytomność,  że  spoji-zaJ  w  twarz  pani  Anety;  lecz  ona  odrzekła 
wesoło,  odbierając  mężowi  ręce: 

—  Nie!  Im  będzie  lepiej,  bo  Castelka  nie  taki  ti-zpiot,  jak  ja, 
a  pan  Zawiłowski  nie  będzie  jej  tak  natarczywie  całował  ręki  przy  lu- 
dziach.— No,  Józiu,  puść! 

—  Niech  ją  tylko  tak  kooha,  jak  ja  ciebie,— mój  skarbie,  moja 
dziecinkol— odpowiedział  rozpi-omieniony  Józio. 

Zawiłowski  tego  dnia  został  aż  do  wieczora  u  pani  Broniczowej 
.i  nie  poszedł  wcale  do  biara.    Po  śniadaniu  wyjechali  powozem  wraz 
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Z  ciocia  i  paDn4  liottą,  paoi  Broaiczowa  bowiem  chcifUa  ich  koniecz- 
nie kwiatu  pokazał!.  Przejażdżka  w  Aleje  niezopełnie  się  jednak  adała, 
z  powodu  krótkiego,  nawalnego  dżdżu,  który  rozpędzi!  powozy.  Po  po- 
wrocie, pan  Osnowski,  poczciwy  jak  zawsze,  postawił  nowy  wniosek, 
który  Zawiłowskiego  uszczęśliwił: 

—  Przytułów  nam  nie  ucieknie,  raekl;  mieszkamy  to  i  tak,  jak- 
by w  pół  na  wsi,  a  że  dosiedzieli^my  do  końca  czerwca,  więc  możemy 
posiedzieć  jeszcze  parę  dni.  Niechie  ta  zakochana  para  zamieni  pier- 
ścionki przed  wyjazdem,  a  przytem,  niech  nam  z  Anetk^  wolno  będzie 
wyprawić  im  zaręczynowy  wieczorek.  Dobrze,  ciociu?  Widzę,  że  oni  nic 
nie  mają  przeciw  temu,  a  Ignasiowi  będzie  pewno  przyjemnie  mieó  na 
zai'ęczynach  swoich  blizkich,  państwa  Połanieckich,  państwa  Bigie- 
lów...  u  tych  ostatnich  wprawdzie  nie  bywamy,  ale  to  nici  Jntro  bę- 
dziemy n  nich  z  wizyta  i  rzecz  się  zf^atwi.  Dobrze,  Ignasia?  dobrze, 
ciociu? 

Ignaś  był  oczywiście  w  siddmem  niebie,  co  do  cioci,  nie  wiedzia- 
ła wprawdzie,  jakiego  zdania  byłby  pod  tym  względem  Teodor — i  po- 
cz^  się  wahad.  Ale  naprzód,  można  było  Teodora  jeszcze  o  to  zapy- 
tać, a  powtóre  przypomni^a  sobie,  że  tak  wielkim  głosem  odpowie- 
dział ze  swego  miejsca  wiekuistego  spoczynku:  nDaćI",  że  niepodobna 
było  mieó  w^tpliwoijci  co  do  jego  dobrych  chęci— w  końcu  więc  zgo- 
'  dziła  się  na  wszystko. 

Po  obiedzie  nadszedł  codzienny  niemal  go^ć,  Kopowski — i  oka- 
zało się,  że  był  jedyn§  istot%  w  willi,  której  wieM  o  aczuciach  i  zarę- 
czynach młodej  pary  nie  sprawiła  radodcL  Twarz  jego  wyrażała  przez 
jaki^  czas  niewypowiedziane  osłupienie,  w  końcu  zaś  rzekł: 

—  A  ja,  tobym  się  nigdy  nie  był  domyślił,  że  panna  Łineta  pól' 
dzie  za  paoa  Zawiłowskiego. 

Pan  Osnowski  zaś,  trąciwszy  łokciem  Zawiłowskiego,  przymrużył 
oko  i  rzekł  mu  po  cichu  z  wielce  przebiegła  miną: 

—  Uważałeś?  ja  ci  wczoraj  jeszcze  mówiłem,  że  on  się  podko- 
cbąje  w  Castelce. 

Zawiłowski  opuścił  późnym  wieczorem  willę  Osnowskich.  Wró- 
ciwszy do  siebie,  nie  zabrał  się  jednak  do  wiei-szy, — choć  zdawało  mu 
się  teraz,  że  jest  jak^ś  łiarfę,  któr^  struny  dźwięczą  same  przez  się— 
ale  do  biurowej  korespondencyi  i  do  rachunków,  których  we  dnie  nie 
mógł  odrobić. 

W  biurze  pjęło  to  wszystkich  tak  dalece,  że  gdy  państwo  Bigie- 
lowie  po  wizycie  Osnowskich  byli  u  nich  z  rewizytą,  &  zarazem 
z  pierwszemi  odwiedzinami  u  pani  Broniczowej,  Bigiel  rzekł: 

—  Co  B§  warte  wiersze  pana  Zawiłowskiego,  to  paniom  wiado- 
mo, ale  może  panie  nie  wiedzą,  jaki  to  sumienny  człowiek.    Ja  mówię 
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dlati^:o  o  tętn,  ie  to  a  nas  rzadka  rzecz.  Wtedy,  jak  tu  u  pań  bawił 
cały  dzień  i  nie  mógł  hjć  w  binrze,  to  je  sobie  kazał  w  nocy  otworzyć 
dyżnraema,  zabrał  książki  i  listy  do  domu  i  odrobił,  codo  nie^o  należa- 
ło. To  miło  pomyńle^!,  że  się  ma  z  takim  człowiekiem  do  czynienia,  bo 
takiema  można  ufać. 

Tb  jednak  zacny  wspólnik  domn,  pod  firm^  Bigiel  i  Połaniecki, 
zdziwił  się,  że  tak  wysoka  pochwE^a  z  jego  nst  tak  małe  sczyniła  wra- 
żenie i  że  pani  Broniczowa,  zamiast  okazati  radość,  odrzekła: 

—  Acb,  mamy  nadzieję,  że  w  przyszłości  pan  Zawiłowski  będzie 
się  mógł  oddafi  pracy  odpowiedniejszej  jego  pozycyi  i  zdolnościom. 

Wogóle  wrażenie,  jakie  obie  strony  odniosły  z  poznania  się,  do- 
wodzUo,  że  obydwom  było  ze  sob;  jakoś  nieswojo.  Bigielom  podob^ 
się  wprawdzie  panna  Lineta,  ale  on,  odchodzą,  szepnął  żonie:  „Jak. 
oni  tn  sobie  wygodnie  żyj^."  Miał  poczacie,  że  dosz^  tej  catej  willi 
jest  jakby  ciągłe  świętowanie,  czyli  próżniactwo,  ale  nie  nmiał  tego 
odrazu  dobrze  wyi'azić,  albowiem  nie  miał  darń  prędkiego  wyrażania 
swych  my^i. 

Pani  Broniczowa  z&ś  po  ich  odejścia  mówiła  do  panny  Castelki: 

—  Zapewne,  zapewnel..  To  mnsz^  być  wyśmienici  Indzie— takt., 
doskonali  Indzie!  jestem  pewna...  takt.,  zapewne!.. 

I  jakoś  nie  kończyła  swej  myśli,  ale  „Kitecaka"  musiała  j^  je- 
dnak zrozumieć,  albowiem  odrzekła: 

—  Przecie  to  nie  żadni  jego  krewni. 

Ale  w  kilka  dni  póiniej  odezwali  się  i  krewni. — Zawiłowski,  kt6- 
17  dotfd,  mimo  życzenia  pani  Broniczowej,  nie  był  z  przeprosinami 
D  starego  pana  Zawiłowskiego,  odebrał  od  niego  list  następujący; 

—  „Panie  Żbika!  Fodrap^eś  mnie  niesłusznie,  bo  ja  cię  nie 
chciał  obrazić,  a  że  mówię  zawsze  to,  co  myślę,  to  mi  wolno,  bom  staiy. 
Masleli  ci  też  powiedziei!,  że  ja  twojej  pannie  w  oczy  nie  mówię  ina- 
czej, jak  .Półdyable  weneckie."  Ale  Bóg  cię  tam  wiedział,  że  się  ko-  , 
diasz  i  żenisz.  .Ta  się  o  tem  wczoraj  dopiero  dowiedział,  i  teraz  do- 
piero rozumiem,  czemoś  mi  skoczył  do  oczn;  ale  że  wolę  paliwodów,  niż 
ciemięgów,  a  nie  mogę  przez  tę  dyablą  pedogrę  przyjść  sam  do  ciebie, 
żeby  ci  powinszować,  przeto  przyjdź  ty  do  starego,  który  cl  Jest  życz- 
liwszy, niż  myślisz. 

Po  takim  liście,  Zawiłowski  poszedł  tego  samego  dnia  i  został 
przyjęty  z  serdecznością  cokolwiek  mrukliwą,  ale  tak  szczerą,  że  tym 
razem  stary  weredyk  podobał  mu  się  naprawdę  i  źe  naprawdę  poczuł 
w  nim  krewnego. 

—  Niech  cię  B6gł)łogosławi  i  !Najświęt»za  Panna,— rzekł  mu  sta- 
ry: Ja  cię  mało  znam,  ale  tylem  o  tobie  słyszał,  że  chciałbym,  żebym 
o  irszystkich  Zawitowskich  mógł  tak  słyszeć. 
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I  poczuł  ściakać  jego  rękę,  poczsm,  zwróciwssy  się  do  córki,  rzekb 

—  I  genialiM  bestya— co? 
Ka  odcbodaem  z&ś  spyt^ 

—  A  cói  „Teodor?"— nie  braidził  ci  tam  KiD»dto?~co? 
Zawiłowski,  który,  jako  artyata,  posiadł  w  wysokim  stopniu  po- 

czacie  ^iesznotei  i  któremu  w  duszy  wydał  się  takie  ów  Teodor  ko- 
micsny,  rozAsii^  się  i  odpowiedział: 

—  Nie.    Przeciwnie:  był  za  mną. 
A  stary  poczuł  kręcid  głową: 

—  To  dyablo  wygodny  Teodor!  Miej  się  z  nim  na  baczno^i,  bo 
to  wygal 

Fani  Broniczowa  miała  jednak  tyle  prawdziwej  czci  dla  majątku 
i  towarzyskiego  położenia  ataiego  pana  Zawiłowskiego,  ie  zaraz  na 
drugi  dzień  poszła  do  niego  w  odwiedziny  i  poczta  mn  niemal  dzięko- 
wać za  tak  uprzejme  przyjęcie  krewniaka;  ale  szlachcic  niespodzianie 
ro^fniew^  się: 

—  Cóż  to  pani  myślisz,  że  ja  jaki  Itarfant?— rzeki.— Pani  slyaza- 
łaśodemnie,  że  ubodzy  krewni  to  plaga — i  myślisz,  że  ja  mam  im  to  za 
zte,  że  goli.  Niel..  Pani  mnie  nie  znaszl  Tylko,  wiedz  pani  o  tem,  że 
jak  szlachcic  straci  wszystko  i  zrobi  się  goły,  to  najczęściej  staje  się 
szują.  Takie  nasze  charaktery,  albo  raczej,  taki  ich  brak.  A  ten  Igna- 
cy—słyszę zewsząd — porządny  człowiek,  choó  goły,  i  dlatego  go  ko- 
cham. 

—  I  ja  go  kocham,— odrzekła  pani  Broniczowa. — Wszakże  pan 
t>ędzie  na  zaręczynacbl 

—  Cest  d^dć.  Chodbym  się  miał  kazać  zanieść!.. 

Fani  Broniczowa  wróciła  rozpromieniona  i  przy  śniadaniu  nie  mo- 
gła się  powstrzymać  od  wypowiedzenia  przypuszczeń,  które  jej  bujna 
faotazya  poczęła  tworzyć: 

—  Fan  Zawiłowski,  rzeUa,  to  milionowy  człowiek  i  bardzo  przy- 
wiązany do  nazwiska.  Zupełnie-bym  aię  nie  dziwiła,  gdyby  naesego 
Ignasia  zrobił  swoim  spadkobiercą,  jeśli  nie  w  głównej,  to  pi-zynajnmiej 
w  znacznej  części,  albo  gdyby  który  ze  swych  majątków  w  Poznań- 
skiem zmienił  dla  niego  na  ordynacyę.— Zapehiiebym  się  nie  zdziwiła. 

Nikt  nie  zaprzeczył,  bo  widziano  i  takie  wypadlci  na  świecie; 
dlatego  po  śniadaniu  pani  Broniczowa,  aścisoąwszy  Niteczkę,  szepnę- 
ła jej  do  ucha: 

—  Oj,  ty,  tyl — przyszła  pani  ordynatowol 
Wieczorem  zaś  rzekła  Zawiłowskiemu:  , 

—  Niech  się  pan  nie  dziwi,  że  ja  się  tak  do  ws^stkiego  mie- 
szam, ale  ja  przecie  wasza  mama.  Otóż  mama  ogi'omme.ci6kawa,  jaJci 
piei-ścionek  pan  przygotuje  dla  Niteczki?  Prawda,  że  to  będzie  coś  ła- 
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dnego?  Tyle  Indzi  będzie  na  tych  zaręczynaehl— Aprzytem  niema  pan 
pojęcia,  co  to  za  malec  wybrednyl  Ona  taka  nawet  w  drobiazgach  este- 
tyczna— i  ma  swój  własny  gnat,  ale  jaki!  hol  hol 

—  Ja.  chci^bym,  pani,  odpowiedział  Zawiłow&ki,  żeby  w  ka- 
mieniach byty  kolory,  oznaczające  wiarę,  nadzieję  i  miłość,  bo  w  niej 
moja  wiara,  moja  nadzieja  i  moja  miłość. 

—  Bardzo  śliczna  myśl!  m6wit  pan  już  o  tern  z  Kiteczk^?— Wie 
pan  co?— W  środka  niech  będzie  perła,  na  znak,  że  ona  perła.  Teraz 
symbole  w  modzie.  Czy  ja  panu  mówiłam,  że  pan  Swirski,  jak  jej  da- 
wał lekcye,  to  j§  nazywał:  »La  perlą"?  A  tak,  mówiłam  panal  Pan  nie 
zna  pana  Swirskiego?  On  także...  MówU  ni  Józio  Osnowski,  że  on 
dziś  jntro  przyjeżdża.  Więc  to  ftzafii',  rnbin,  szmiu*agd  i  w  środku  pe- 
rełka?.. O  taki  pan  Swirski  także...  Czy  pan  będzie  na  pogrzebie? 

—  Na  czyim,  pani? 

—  Pana  Bnkackiego.  Bo  Józio  Osnowski  mówił  mt,  że  pan  Swii-- 
ski  przywiózł  jego  ciało. 

—  Nie  znałem  go,  nigdym  go  w  życin  nie  widział. 

—  To  lepiej.  Niteczka  będzie  wolała,  że  pan  go  nie  znf^l  Bóg 
w  miłosierdzia  swojem  może  mn  przebaczyć,  pomimo,  że  dla  mnie  nie 
by!  nigdy  sympatyczny,  a  Niteczka  nie  mogła  go  znosić.— Ale  mała  bę- 
dzie rada  z  pierścionka,  a  jak  ona  rada,  to  i  ja  rada. 

A  Mała  nietylko  byta  rada  z  pierścionka,  ale  z  życia  wogóle. 
Rola  narzeczonej  nabierała  dla  niej  coraz  większego  urokn.  Prayasiy 
śliczne,  ogromnie  widne  noce,  w  czasie  których  przesiadywali  z  Zawi- 
łowskim  na  balkonie  i,  przjtalaj^c  się  do  siebie,  patrzyli  na  di^anie 
świaUa  na  liściach,  albo  gubili  wzrok  w  srebrnej  knrzawie  drogi  mlecz- 
nej i  w  rojach  gwiazd.  Od  rosnącej  pod  balkonem  akacyi  szedł  w  gó-' 
rę  zapach  mocny  i  odnrzajęcy,  ja^  z  wielkiej  kadzielnicy.  W  nich 
zmysły  zdawały  się  usypiać,  dasze  zaś,  ukołysane  ciszę,  same  zmienio- 
ne w  czyste  światło,  rozpraszały  się  niejako  wśró*d  nocnych  głębin, 
stapi&ły  się  w  jedność  z  łagodnym  blaskiem  księżyca — i  tak,  oboje, 
siedząc  z  dłonie  w  dłoni,  w  pół-zapamiętaniu,  w  pół-śnle,  zati*acali 
prawie  poczacie  odrębnego  bytu  i  życia,  zaehownjąc  tylko  p6ł-świado- 
mość  jakiegoś  powszechnego  szczęścia  i  powszechnego  .sursum  corda." 

Zawiłowski,  gdy  się  potem  rozbudził  i  wracał  do  rzeczywistego 
życia,  rozumiał,  że  takie  chwile,  w  których  serce  topnieje  w  owym 
panteiźmie  miłości  i  bije  tem  samem  tętnem,  jakiem  drga  wszystko,  cO' 
kocha  się,  łączy  i  ładzi  we  wszechświecie,  są  najwyższem  szczęściem, 
jakie  miłość  dać  może,  i  tak  niezmlernem,  że  gdyby  trwało  dłnżej,  mu- 
siało-by  zniszczyć  ludzka  jednostkę.  Lecz,  mając  duszę  idealisty,  przy- 
puszczał, że  gdy  przychodzi  śmierć  i  oczyszcza  z  materyi  monadę  ludz- 
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ią,  wówczas  te  chwile  zmieoUj^  się  w  wiecmo&i— i  w  ten  sposób  wyo- 
brażaj sobie  uiebo,  w  którem  nic  nie  jest  pochloniętem,  lecz  wszystko 
tylko  zlfczonem  i  zladzonem  z  ogólna  harmonif. 

Panna  Lineta  nie  mogła  wprawdzie  szybować  jego  lotem,  lecz 
odczuwała  jakby  pewien  zawrót  głowy,  jakby  pewne  upojenie  od  jego 
pędn  i  czoła  się  takie  szczęśliwa.  Kobieta,  nawet  niezdolna  kochać 
człowielta,  koclia  jednakie  miłość,  a.  co  najmnieg,  siebie  i  swoj^  w  niej 
rolę,  i  dlatego  najczęściej  z  radością  przestępoje  próg  narzeczetiatwa, 
czuj^  zarazem  wdzięczność  dla  mężczyzny,  który  otwiera  przed  nif 
nowe  widooki-ęgi  iycia.  Frzytem,  w  pannę  Linetę  wmawiano  miłość 
tak  mocno,  sśe  w  końcn  uwierzyła  v  ni)  zupełnie. 

I  raz,  gdy  Zawiłowski  spytał  jej,  czy  jest  pewna  siebie  i  swego 
serca,  podała  mu  obie  ręce,  jakby  z  wylaniem,  i  odrzekła: 

—  O  tak;  teraz  już  wiem,  że  kocham. 

Od  przycisnął  wysmukłe  jej  palce  do  ust,  do  czoła,  do  oczu,  jak 
coś  świętego,  ale  zaniepokoił  się  jednak  jej  słowami  i  spyti^: 

—  Czerna  dopiero  „teraz"  Niteczko?  Czy  była  chwila,  w  którf^ 
myślałaś,  że  nie  będziesz  mnie  mogła  pokochać? 

Panna  Castelli  podniosła  w  górę  swe  błękitne  oczy  i  zamyśtiłasię 
nieco;  po  chwili  w  kącikadi  jest  ust  i  w  dołkach  twarzy  pocz^  się 
zbierać  aśtniech: 

—  Nie,  rzekła,  ale  ja  jestem  wielki  tchórz,  więc  się  bałam.  Ja 
rozumiem,  że  kochać  pana,  to  inna  rzecz,  nl^  kochać  pierwszego 
z  brzegu. 

1  nagle  poczęła  sięśmiać: 

—  Och!  z  panem  Kopowskim  to  było-by  simple  comme  boąjouri 
ale  z  paneml..  Może  ja  nie  umiem  dobrze  tego  wyrazić,  ale  nieraz  mi 
się  zdawało,  że  to  tak,  jakby  wstępować  na  jakąś  górę,  albo  na  jakąś 
wieżę.  Gdy  się  raz  stanie  na  wierzchołku,  widać  Świat  cały,  przed- 
tem jednak  trzeba  Iść  I  iść,  i  trudzić  się,  a  ze  mnie— taki  leniuszekt.. 

Zawiłowski,  jak  był  długi  i  kościsty,  wyprostował  się  i  rzekł: 

—  Jak  mi  się  mój  drogi  leninszek  zmęczy,  to  go  wezmę  na  ręce, 
jak  dziecko,  i  poniosę  choćby  najwyżej. 

—  A  ja  się  będę  przytulała,  żeby  jaknajmniej  ciążyć— odpowie- 
działa Casceika,  ściskając  ramionka  i  wchodząc  w  rolę  małego  dziecka. 

Zawiłowski  zaś  ukląkł  przed  nią  i  począł  chować  brzeżki  jej 
sukni. 

Zdarzały  się  jednak  na  tern  niebie  i  chmurki,  ale  nie  oni  byli  te- 
mu winni.  Młodemu  człowiekowi  zdawało  się  czasem,  że  jego  uczucie 
nadto  jest  dozorowane,  że  i  pani  Broniczowa,  i  pani  Osnowska  zanad- 
to sprawdzają,  czy  kocha,  zanadto  rozpatrują,  Jak  kocha.  Ttomaczył 
to  sobie  wprawdzie  ciekawością  kobiecą  i  wogóle  zajęciem,  jakie  w  ko- 
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btetacli  wzbadza  mitośt!,  ale  ToM-by  był  mied  więcej  swobody  i  wo- 
lał-by  byt,  żeby  mu  nie  pomagano  kochać.  Uczucie  swe  nviaAoX  za  ^wię- 
tośii  i  przykro  mu  było  czynl(!  z  niego  wystawg  dla  niepowołanych 
oczu,  a  tymczasem  śledzono  każdy  jego  ruch  i  każde  słowo.  Przypusz- 
czał także,  że  się  moszę  potem  odbywać  kobiece  sesye,  na  których  pa- 
ni Broniczowa  z  pani^  Osnowskę  wydaja  swoje  Mapprobatur",  i  ta  my^ 
gniewała  go,  bo  sadził,  źe  obie  nie  są  nawet  w  stanie  zrozumieć  jego 
uczucia. 

Gniewało  go  również,  że  Kopowski  został  zaproszony  do  Przyta- 
Iowa  i  żfi  wybierał  się  tam  razem  ze  wszystkimi,  ale  w  tym  wypadka 
chodziło  mu  tylko  o  Osnowskiego,  którego  szczerze  polubił.  Pozorem 
do  tych  zaprosin  był  niedokończony  przez  pannę  Linetę  portret  Ko- 
powskiego.  Zawiłowski  rozumie  teraz  jasno,  że  wszystko  stało  się  tak 
za  namową  pani  Oanowskiej,  która  doskonale  umiała  podsnwać  ludziom 
swoje  życzenia,  jako  icli  własne.  Chwilami  przychodziło  mu  nawet  do 
głowy  prosić  pannę  Linetę,  by  zaniech^a  kończenia  tego  portretu,  ale 
wiedzit^,  że  J9  zasmuci  Łem  żądaniem,  jako  artystkę,  aprzytembałsię, 
by  go  nie  posądzono  o  zazdrość  o  takiego  mydłka,  jak  „Eoposio." 


xxvin. 

Swirski  przyjechał  istotnie  z  Włoch  z  ciałem  Bnkackiego  i  zaraz 
na  di-ugi  dzień  po  przyjeździe  poszedł  do  Połanieckich.  Zastał  jednak 
tylko  Mai-ynię,  mąż  jej  bowiem  wyjechał  był  za  rogatki  dla  oglądania 
jakiejś  wystawionej  na  spi-zedaż  kolonii.  Marynię  znalazł  tak  zmienio- 
ną, że  z  trudnością  ją  poznał,  ale  że  w  Rzymie  polubił  ją  ogromnie, 
więc  się  tylko  tem  bai-dziej  rozczuli!  jej  widokiem;  po  chwili  zresztą 
wydała  mu  się  tak  wzruszająca  i  tak  w  swoim  rodzaju  piękna  w  aureo- 
li przysięgo  macierzyństwa,  a  prócz  tego,  tyle  mu  nasunęła  artystycz- 
nych porównań  z  rozmaitemi  „primitiyami"  rozmaitych  szkół  wło- 
sldch,  że,  wedle  zwyczaju,  zaczął  głośno  swoje  zachwyty  wypowiadać. 
Ona  śmi^a  się  z  jego  oryginalności,  ale  jednak  dodał  jej  pewnej 
w  biedzie  otuchy  i  rada  była,  że  przyjechał, — naprzód  dlatego,  że  cza- 
la  szczerą  sympatyę  dla  tej  krzepkiej  i  zdrowej  natnry,  a  powtóre,  i2 
była  pewną,  że  się  będzie  nad  nią  zachwyci  i  przy  „Stachu",  a  tern 
samem  podnosił  ją  w  jego  oczach. 

Zatrzymana  go  też  dość  długo,  chcąc,  by  doczekał  powrotu  Poła- 
niecJciego,  ten  jednak  wrócił  dopiero  późnym  wieczorem,  a  tymczasem 
nadszedł  Zawiłowski,  który  teraz,  potrzebując  kogol,  przeid  kim-by 
mógł  wylewać  swój  nadmiar  szczęścm,  odwiedzał  panią  Połaniecką  do- 
syć często.  Przez  chwilę  obaj  ze  Swirskim  spoglądali  na  siebie  z  pe- 
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wnf  ostrożnością,  jak  się  zwyUe  zdarza  ladziom  wybitnym,  którzy 
wzajem  obawiają  się  wygórowanych  pretensyi,  a  natomiast  tem  łatwiej 
pi-zystają  do  siebie,  gdy  spostrzegą,  że  obaj  są  prości.  Tak  stało  się 
i  z  nimi.  Do  złamania  lodów  przyczyniła  się  także  i  Mai-ynia,  przed- 
stawiając Zawiłowskiego,  jako  narzeczonego  znajomej  Swirskiemn 
panny  Castelli. 

—  Jakże! — zawołał  Swirski:  znam  doskonale.  To  moja  uczennical 
I  począł  ściskać  ręce  Zawiłowskiego,  poczem  mówił: 

—  Pańska  narzeczona  ma  tycyanowskie  włosy...  Trochę  za  wy- 
soka, ale  i  pan  wysoki.— Takiego  osadzenia  głowy  ze  świecą  sznkaćl 
Pan  naturalnie  niasi^  zaaważyć,  że  ona  ma  w  rnchacb  coś  łabędziego. 
Ja  nawet  nazywałem  ją  Łabędziem. 

A  Zawiłowski  uśmiechną  się  tak  szczerze  i  wesoło,  jak  człowiek, 
przed  którym  chwalą  to,  co  najwięcej  w  życia  kocha,  i  rzekł  z  odcie- 
niem chełpliwości: 

—  „La  perła"— pamięta  pan? 

Swirski  spojrzał  na  niego  z  pewnem  zdziwieniem: 

—  To  jest  taki  obraz  Safaela  w  Madrycie— odpowiedział — 
w  Museo  del  Prado.    Skąd  pana  przyszła  na  myśl  „La  perlą"? 

—  Zdaje  mi  się,  żem  o  niej  coś  od  tych  pań  słyszał,  rzekł  zbity 
nieco  z  tropu  Zawiłowski. 

—  A  tak,  być  może,  bo  ja  mam  n  siebie  w  pracowni,  na  Tia  Mar- 
gntta,  kopię  własnej  roboty. 

Zawiłowski  powiedział  sobie  w  dnchu,  że  jednak  trzeba  być  wię- 
cej ostrożnym  w  powtarzania  słów  pani  Broniczowej,!  po  niejakim  cza- 
sie pocz^  się  zbierać,  szedł  bowiem  na  wieczór  do  narzeczonej.  Swir- 
ski podążył  wkrótce  za  nim,  zostawiwszy  Maryni  adres  swojej  war* 
Ezawskiej  pracowni  i  prosząc,  by  Połaniecki  zobaczył  się  z  nim  w  spra- 
wie pogrzebu  jak  najprędzej. 

Jakoż  Połaniecki  wybrał  się  do  niego  zai-az  nazajutrz  rano.  Pra- 
cownia Swirskiego  stanowiła  rodzaj  szklanej  halli,  przyczepionej  jak 
gniazdo  jaskółcze  do  dachn  jednego  z  kilkupiętrowych  domów,  i  trzeba 
było  do  niej  iść  osobnemi  krętemi  schodami,  jak  na  wieżę.  Natomiast 
artysta  miał  w  niej  zupełną  swobodę  i  widocznie  nie  zamyka  drzwi, 
albowiem  Połaniecki,  idąc  do  góry,  u^yszał  tępy  dżwi^  żelazlwa 
i  basowy  głos  śpiewający: 

, Wiosna  ciepłem  na  świat  cbncha, 
„Kwitną  ciernie  i  rzelncba, 
„A  ja  śpiewam)  zamiast  szlochać, 
,Bom  cif  także  przestał  kochtćl 
Hn-ha-hn!! 
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—  Dobrae,  pomyślał  Połaniecki,  przystając  dla  nabrania  tchiu 
ma  bas,  bo  mai  ale  czem  on,  n  licba,  tak  szczęka? 

Lecz  praeszedłszy  resztę  schodów,  a  następnie  mały  korytarzyk, 
3i*ozamiał  powód,  ujrzawszy  przez  odemknięte  drzwi  Swirskiego,  przy- 
branego do  pasa  tylko  w  siatkową  kosznlkę,  z  pod  której  przeglądał 
jego  herkulesowy  tors— i  z  hantlami  w  ręku. 

—  O!  jak  się  pan  mai— poczcł  wołań  Swirsfci,  kładnąc  hantle  na 
widok  gościa.— Przepraszam,  żem  nieubrany,  ale  to  nic;  przytem  się  tro- 
chę bantlowalem.  Wczoraj  zaraz  byłem  d  państwa,  ale  zastałem  tyl- 
ko panią.  Cóż  paniel  przywiozłem  naszego  biedn^o  Bukacynszal 
A  chata  dla  niego  gotowa? 

Połaniecki  odrzekł,  ściskając  ręce  malarza: 

—  Grób  skończony  od  dwóch  tygodni— i  krzyż  już  stoi.- Ser- 
decznie witamy  ta  pana  w  Warszawie!— Mówiła  mi  żona,  że  ciało  jest 
jnż  na  Powązkach. 

—  Tymczasem  w  krypcie  kościelnej.  Jntro  go  pochowamy. 

—  Dobrze.  Ja  dziś  jeszcze  zamówię  księży  i  dam  znad  znajo- 
mym.   Co  tam  porabia  profesor  Waskowski? 

—  Miał  pisałi  do  was.  Uptdy  wypędziły  go  z  Rzymu  i  wiesz  pan 
gdzie  pojechał?  oto  między  najmłodszych  aryjczyków.  Mówił,  2e  po- 
droż zajmie  mu  ze  dwa  miesiące.  Chce  się  przekona*!,  o  ile  gotowi  są  do 
jego  historycznej  misyi.  Pojechał  na  Ankonę  i  Finme,  a  potem  dalej 
i  dalejl.. 

—  Biedny  profesorzysko.  Myślę,  że  go  czekają  nowe  zawody. 

—  To  byiJ  może.  Ludzie  się  z  niego  śmieją.  Ja,  wiesz  pan,  nie 
■wiem,  o  ile  najmłodsi  z  Aryjów  są  zdolni  do  spełnienia  jego  idei— ale 
sama  idea  jest,  dalibóg,  tak  niepospolita  i  chrześciańska,  i  prawdziwa, 
io  trzeba  być  takim  Waskowskim,  żeby  się  na  nią  zdobyć.  Pozwolisz 
pan,  że  aię  ubiorę.  Upały  tn  u  was  ł)ez  mała,  jak  we  Włoszech,  i  gi- 
mnastykować się  lepiej  w  samym  kaftanUcn. 

—  A  najlepiej  wcale  się  nie  gimnastykować  w  takie  gorąco. 
Tn  Połaniecki  spojrzał  na  ramiona  Swirskiego  i  rzekł: 

—  No,  ale  pan,  to  mógł-byś  się  za  pieniądze  pokazywać. 

—  Co?— rzekł  Swiraki:  bicepsy  niezłe!  A  obacz  pan  te  deltoidey. 
To  moja  próżność.  Bnkacynsz  znowu  powtarzał,  że  może  mi  każdy  po- 
wiedzieć, że  maluję,  jak  idyota,  ale  nie  wolno  nikoma,  że  nie  podniosę 
sta  kilo  jedną  łapą,  albo,  że  nie  zrobię  dziesięciu  musz  w  dziesięcin 
strzałacl). 

—  I  taki  <^owiek  nie  przekaże  swoich  bicepsów,  ani  deltoideów 
potomstwu. 

—  Hat  cóż  robićl..  Boję  się,  panie,  niewdzięcznego  sei-ca;  jak  Boga 
kocham,  tak  się  bojęl  Znajdź  mi  pan  taką  drugą,  jak  pani  Połaniecka, 
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to  nie  będę  uę  i  dnia  aamy^lal.    Ale!..  Czego  masi  życzyć?  syna,  czy 
córki? 

—  Córki,  córki!.,  potem  niech  będę  aynowie,  ale  pierwsza,  niech 
będzie  córka. 

—  A  kiedy  się  spodziewacie? 

—  Jakoby  w  gradnin. 

—  Daj  Boie  szczęśliwie.  Pani  zresztą  zdi'owa  kobieta,  więc  nie 
ma  się  czego  baó. 

—  Ogromnie  się  zmieniła — prawda? 

—  Ona  jest  inna,  niż  była,  ale  daj  Boże  najpiękniejszym  tak  wy- 
glądał!. Co  to  za  wyi'azl  Ozyfty  Botticelit  daję  stowol  Czy  pan  pamię- 
ta ten  jego  obraz,  w  willi  Borgbese?  Madonna  col  Bamblno  e  angeli. 
Tam  jest  jedna  głowa  anioła,  trochę  pochylona,  abrana  w  lilie:  zupeł- 
nie panil  zupełnie  ten  sam  wyraz.  Wczoraj  mnie  to  odrazu  uderzyło — 
i  ażem  się  wzruszył. 

To  rzekłszy,  poszedł  za  parawan,  by  wdziad  koszulę  i  z  za  para- 
wana  mówił  dalej: 

—  Pan  pytasz,  czemu  ja  się  nie  żenięl  A  wie  pan,  czemn?  Bo 
nieraz  mi  się  przypomina,  że  Bakacyusz  także  powtai'zał,  że  ja  mam 
ostry  język  i  twarde  bicepsy,  a  maślane  serce,— takie  głupie,~-że  gdy- 
bym mif^  taką  żonę,  jak  pańska,  i  gdyby  ta  żona  była  w  tym  stanie,  to 
dalibóg,  nie  wiem,  co-bym  zrobił?  czy  chodził-bym  przed  nią  na  kola- 
nach, czy  czołem  bił,  czy  stawiał  gdzie  w  kącie  na  stole  i  adorował 
z  podniesionemi  rękoma — dalibóg  nie  wiem! 

Połaniecki  począł  się  ^miail: 

—  E^l  odi-zeld:  to  się  tylko  tak  zdaje— pi-zed  ślubem,  a  potemsa- 
mo  przyzwyczajenie  miarkuje  zbytek  czułości. 

—  Nie  wiem.  Może  ja  taki  głnpi. 

—  Wie  pan  co?  Jak  już  moja  Marynia  będzie  wolna,  trzeba,  żeby 
dla  pana  znalazła  żonę  taką,  jak  sama. 

—  Zgoda!) — huknął  z  za  parawana  Swirski:  Yerbum!  Oddam  się 
pani  w  ręce  i  jak  mi  powie:  „żeń  się!"— tak  się  żenię  z  zamkniętemi 
oczami. 

I  wyszedłszy  jeszcze  bez  surduta,  począł  powtarzać: 

—  Zgoda!  zgodal..  Bez  żartów!  Byle  pani  zechciała. 

'  —  Kobiety  zawsze  to  lubią!— odpowiedział  Połaniecki:  żebyS  pan 
był  widział  naprzykład,  co  taka  Osnowska  wyrabiała,  ieby  naszego 
Zawiłowskiego  ożenić  z  panną  Oastelli!  A  i  Marynia  jej  pomagi^a— 
tyle,  ile  pozwoliłem!  I  ona  uszkami  strzygła.  Kobietom  w  to  grajl 

—  Poznałem  wczoraj  n  państwa  tego  Zawiłowsklego.  Ogromnie 
mUy  chłopak.  I  to  poprostu  gienialny  łeb.  Doś6  na  niego  spojrzeć.  Co 
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to  za  profil,  z  tein  kobiecem  czołem  i  z  t^  zucbwat^  szczęk).    Ma  za 
dłngie  piszczele  i  kolana  masi  mieć  grabo  wiązane,  ale  głowa  pyszual 

—  To  nasz  Beąjaminek  w  biurze  i  naprawdę  ogromnie  go  kocha- 
mj,  to  przytera  poczciwa  satnra. 

—  AŁal  To  on  jest  waszym  urzędnikiem?  A  ja  myślałem,  że  to 
z  tych  bogatych  Zawilowskicb,  bom  za  granic§  widywał  dość  często 
jakiegoś  starego  oryginała  bogacza. 

—  To  jego  krewny,  rzekł  Fołaoiecki:  ale  ten  nasz  nie  ma  złama- 
nego szeląga. 

A  Swirski  począł  się  śmiać: 

—  Jakżel  stary  Zawitowski  z  córką,  milionową  jedynaczką!  py- 
szna fignral  Koło  panny  kręciło  się  tam  we  Florencyi  i  w  Bzymie  z  pół 
tuzina  pontjnowanych  książąt  włoskich,  a  stary  gadał,  że  córki  za  ob- 
cego nie  da — „bo  (o,  panie,  kiepśae^za  raact."  Wyobraź  pan  sobie,  że  on 
nas  uważa  za  pierwszą  na  świecie  rasę,  a  między  nami,  pewno  Zawi- 
lowskicłi,— i  kiedyś  dowodził  tego  tak:  „Kiech  sobie  (powiada)  gadają 
co  chcąl  ja  się  dosyć  najeździł  po  świecie  i  ilu  to  Niemców,  "Włochów, 
Anglików,  Francuzów,  czyściło  mi  boty,  a  ja  (powiada)  botów  nikomu 
nie  czyścił,  i  nie  będęl 

—  Dobryl— odpowiedział,  śmiejąc  się,  Połaniecki:  to  czyszczenie 
botów  nważa,  nie  za  kwestyę  pozycyi  w  świecie,  tylko  narodowo- 
ściową. 

—  Tak,  i  zdaje  mu  się,  że  Pan  Bóg  po  to  wyłącznie  stworzył 
inne  „nacye",  żeby  szlachcicowi  z  pod  Kutna  miał  kto  wyczyścił!  boty, 
jak  mu  się  podoba  wyjechać  za  granicę.— A  czy  on  nie  kręci  nosem  na 
małżeństwo  młodego,  ł>o  to  wiem,  że  on  Broniczów  uważał  za  hetkę 
pętelkę. 

—  Może  i  Icręci,  ale  on  się  z  naszym  Zawiłkiem  niedawno  po- 
znał,— przedtem  nie  widywali  się,  bo  nasz  to  barda  dusza  i  oie  chciał 
pierwszy  szukać  starego, 

—  To  go  lubię.  Byle  tylko  dobrae  trafił,  bo  to... 

-~  Co?  Pan  zna  pannę  Castelli,  co  to  za  dziewczyna? 

—  Ja  znam  pannę  Castelli,  ale,  widzisz  pan,  nie  znam  się  na  pan- 
nach. Bat  żebym  się  na  nich  znat,  tobym  nie  doczekiU  czterdziestki 
w  kawalerskim  stanie...  One  wszystlde  dobre  i  wszystkie  mi  się  podo- 
bają; tylko  jak  kilka  z  tych,  które  mi  się  podobały,  widziałem  potem 
mężatkami— tak  teraz  żadnej  nie  wierzę.  I  złości  mnie  to— bo,  żebym 
nie  miał  ochoty  się  żenić — nol  to  powiedzif^-bym:  mniejsza  z  tern! — ale 
mam!  Co  ja  mogę  wiedzieć?  Wiem,  że  każda  ma  gorset,  ale  jakie  tam 
serce  w  tym  gorsecie— licho  wiel  A  w  pannie  Castelli  się  kochałem,  t>o 
zresztą,  ja  się  we  wszystkich  kochałem,  którem  E^tkał.  W  teg,  może 
nawet  więcej,  niż  w  innych. 
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—  I  CO?  i  jakoś  jednak  żeniaczka  nie  pri^szła  pann  do  gIovy? 

—  Licha  tam  nie  pi-zyBSsłal  Tylko  wówczas  nie  miałem  tych  pie- 
niędzy, co  dnU,  ni  tego  rozglosa — byłem  na  dorobko,  a  wierz  mi  pan, 
ie  ładzi  na  dot-obkn  nikt  eic  tak  nie  boi,  jąk  dorobkiewicze. — B^em 
się,  t6  mi  pan  Bronicz,  albo  pani  Bronlczowa  minę  zrobi,  a  że  panny 
nie  byłem  pewny,  więc  dałem  apokftj. 

—  Zawiłowskł  też  przecie  nie  ma  pieniędzy, 

—  Ale  głodno  o  nim  i  pi'zytem  jest  staiy  ZawUowslu — a  to  koli- 
gacya  nie  żartem.  Kto  o  starym  u  nas  nie  słyszał?  Zresztą  co  do  mnie, 
mówiąc  szczerze,  nie  smakowali  mi  Broniczowie  do  tego  stopnia,  żem 
w  końca  machnął  i-ęką. 

—  To  pan  i  nieboszczyka  zufd?  Niech  pan  się  nie  dziwi,  że  ja  tak 
wypytuję,  bo  mi  idzie  o  naszego  Zawiłka. 

—  Panie,  kogo  ja  nie  znalem?  Znałem  i  siostrę  pani  Broniczo- 
wąj,  panią  CastellL  Przecie  ja  od  dwudziesta  czterech  lat  siedzę  we 
Włoszech — a  o  czterdziestce,  to  się  tak  mówi  dla  okrągłoicL  Napraw- 
dę to  mam  czterdziesty  piąty. — Znałem  1  pana  Castellego,  który  byt 
zresztą  dobry  człowiek;  znałem  wszystkich.  Cóż  panu  powiedzie<!?  pa- 
ni Castełli  była  egzaltowana  kobieta,  a  odznaczała  się  tem,  że  nosiła 
krótkie  włosy,  że  była  zawsze  nie  umyta  i  miała  newralgię  w  twarzy. 
Co  do  pani  Broniczowej,  tę  pan  znasz. 

—  A  kto  był  pan  Bronicz? 

—  „Teodor?" — Pan  Brooicz  byt  dubeltowy  durefi,  raz  dlatego, 
że  był  durniem,  a  powtóre,  że  się  za  niego  nie  miał.  Zresztą  milczę, 
I)o:  ,de  mortois  nihil,  nisi  bene."— był  o  tyle  tłusty,  o  ile  ona  chnd^ 
ważył  podobno  przeszło  sto  pięiSdzieaiąt  kilo  i  miał  i^ble  oczy. — Wo- 
góle  to  byli  ludzie  przedewszystkiem  próżni.  Co  tu  się  rozwodzićl  Jak 
człowiek  długo  żyje  na  świecie  i  dużo  ludzi  widuge,  a  gada  z  nimi  tak, 
jak  ja  gadam  pi-zy  malowaniu,  to  się  przekonywa,  że  istnieje  prawdzi- 
wy wielki  świat,  który  się  wspiera  na  tradycyi,  a  prócz  tego  istnieje 
kanalia,  która,  mając  trochę  gi-osiwa,  udaje  wielki  świat.  Otóż  nie- 
boszczyk Bronicz  i  jego  dzisiejsza  wdowa  zawsze  mi  trochę  trącili 
tym  gatunkiem,  dlatego  wolałem  się  trzymad  z  daleka.  Ot,  żeby  Bn- 
kacki  żył,  tenby  dopiero  rozpuścił  język  ich  kosztem.  On  wiedział,  ża 
ja  A%  kochałem  w  Castełli,  i  co  się  ze  mnie  nadrwił,  niech  tan  Bóg  nie 
pamięta— a  kto  wie,  czy  słusznie,  bo  kto  jest  panna  Łineta,  to  się  do- 
piero pokaże. 

—  Mnie  najbardziej  chodziło,  odrzekł  Połaniecki,  żeby  się  wła- 
śnie  o  niej  coś  dowiedzieć. 

—  Wszystkie  dobre,  wszystkie  dobrel  tylko  ja  ich  się  boję, razem 
z  idi  dobi-ocią.  Chyba  mi  pańska  żona  za  którą  zaręczy. 
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Na  tern  rozmowa  się  urwała  i  poczęli  mówić  o  Bakackim,  a  ra- 
czej o  jutrzejszym  jego  pocbówkn,  do  którego  Połaniecki  porobił  już 
poprzednio  wszelkie  przygotowania.— Wyszedłszy  od  Swirskiego,  za- 
mówił jeszcze  księży,  a  następnie  dał  znać  znajomym  o  juti-zejszej  go- 
dzinie. 

Kościelny  obrządek  pogrzebowy  był  jai  odprawiony  w  swoim 
czasie  w  Rzymie,  więc  Połaniecki  wezwał  tylko  kilku  duchownych,  ja- 
ko człowiek  religijny,  by  modlitwy  swoje  połączyli  z  modlitwami  obec- 
nych. Uczynił  też  to  także  przez  pi'zywii}zanie  i  wdzięczność  dla  Ba- 
k&ckiego,  który  mu  zostawił  znaczną  część  swego  majątku. 

Prócz  obojga  Połanieckich,  przybyli  państwo  Maszkowie,  Osnow- 
scy,  Bigielowie,  Swirski,  pan  Pławicki  i  pani  Emilia,  która  chciała  od- 
wiedzić zarazem  Litkę.  Dzień  był  prawdziwie  letni,  słoneczny  i  znoj- 
ny. Cmentara  wyglądał  zupełnie  inaczej,  niż  za  poprzednich  bytności 
Połanieckiego.  Wybnjf^e  ogromnie  drzewa  Btanowiłyjakbyzbitą,gę- 
stą,  złożoną  z  ciemniejszych  i  jaśniejszych  liści,  zasłonę,  pokrywającą 
głębokim  zielonym  cieniem  białe  i  szare  pomniki.  Miejscami  cmentarz 
wydawał  się  wprost  lasem,  pełnym  mroku  i  chłodu.  Na  niektórych 
grobowcach  drgała  jwietliata  sied  promieni  słonecznych,  przecedzo- 
nych przez  liście  akacyi,  topoli,  grabów,  bzów  i  lip;  inne  krzyże,  zatu- 
lone  w  gąszcz,  zdawały  się  drzemać  w  chłodzie,  nad  mogiłami.  W  ga- 
łęziach i  wśród  liści  rojno  było  od  ptasiego  drobiazgu,  który  odzywał 
się  ze  wszystkich  stron  nieustannym  świegotem,  łagodnym  i  jakby 
umyślnie  przyciszonym,  by  śpiących  nie  budzić, 

Swirski,  Maszko,  Połaniecki  i  Osnowski  wzięli  na  ramiona  waz- 
ką trumnę  ze  szczątkami  Bukackiego  i  poczęli  ją  nieść  do  przygoto- 
wanego grobu.  Księża,  w  białych  komżach,  które  to  rozbłyskały 
w  słońcu,  to  gasły,  szli  przed  trumną,  za  nią  czarno  ubrane  młode  ko- 
biety i  cały  ten  orszak  posuwał  się  zwolna  przez  cieniste  aleje,  cicho, 
spokojnie,  bez  łkań  i  łez,  towarzyszących  zwykle  pogrzebom,  tylko 
z  powagą  i  smutkiem,  który  tem  był  na  ich  twarzach,  czem  cień  od 
drzew  na  gi-obowcaćh.  Była  w  tem  wszystkiem  jednak  jakaś  pełna 
melancholii  poezya— i  wrażliwa  dusza  Bukackiego  potrafila-by  odczuć 
wdzięk  tego  żiUobnego  obrazu. 

W  ten  sposób  przyszli  do  grobowca,  który  miał  kształt  sarkofagu 
i  cały  byt  wzniesiony  nad  ziemię,  Bukacki  bowiem  mówił  był  za  życia 
Swirskiemu,  że  nie  chce  leżeć  w  piwnicy.  Tramnę  łatwo  wsunięto  przez 
żelazne  drzwi  do  środka,  poczem  oczy  kobiet  wzniosły  się  ku  górze, 
osta  poczęły  szeptać  modlitwy,  i  po  chwili  zostawiono  Bukackiego 
ementamej  samotności,  drzewom  szumiącym,  świegotowi  ptactwa  i  Bo- 
żemu miłosierdziu. 
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Pani  Emilia  i  Połanieccy  poszli  następnie  do  Łitki;  reszta  towar- 
Tzystwa  czekała  oa  nich  w  powozacti  przed  liościolem,  1)o  tak  sobie  ży- 
czyła pani  OsnowBka. 

Połaniecki  miał  aposobno^d  przekonać  się  przy  grobie  Łitki,  jak 
dalece  ta,  tak  bardzo  niegdyś  kochana  dziecina,  zbłękitniała  mn  jnż 
■w  duszy  i  rozwiała  się  w  cień.  Niegdyś,  ilekrod  odwiedzał  jej  grób,  ty- 
leliroć  buntował  się  przeciw  jej  śmierci  1  nie  zgadzał  się  na  nią,  z  całą 
namiętnością  ćwieźego  żalu.  Dzi^  wydało  mn  się  rzeczą  prawie  natu- 
ralną, że  ona  tu  sobie  łeży  w  cieniu  tych  drzew,  na  tym  cmentarzu; 
miaj  niemal  poczucie,  że  tak  musiało  się  skończy<!;  przestają  być  dla 
niego  prawie  zupełnie  realną  istotą,  a  stała  się  tylko  słodką  mieszkan- 
ką pamięci,  westchnieniem,  światłem— rodzajem  jeno  takiego  wspo- 
mnienia, jakie  zostawia  muzyka. 

I  był-by  się  może  oburzył  na  siebie,  gdyby  nie  to,  że  spostrzegł, 
iż  pani  Emilia  wstała  po  odmówionej  modlitwie  z  twarzą  pogodną, 
z  wyrazem  wielkiej  tkliwości  w  oczach,  ale  bez  łez.  Zauważył  przy- 
tem  jednak,  że  wygląda  jak  osoby  chore,  że  z  trudnością  podniosła  się 
z  klęczków  i  że,  idąc,  wspiera  się  na  lasce.  Jakoż  ona  była  już  w  po- 
czątkach ciężkiej  choroby  krzyża,  która  później  na  kilka  lat  przykuła 
ją  do  łóżka  i  puściła  dopiero  do  trumny. 

Przed  bramą  cmentaraą  czekali  na  nich  Osnowscy;  pani  zaprosiła 
ich  na  jutro  na  wieczorek  zaręczynowy  Zawiłowskiego,  a  potem  „kio 
łaskaw,"  do  Przytulowa. 

Swirski  siadł  wraz  z  panią  Emilią  do  powozu  Połanieckich  i  przez 
czas  jakiś  zbierał  w  milczeniu  wrażenia,  a  wreszcie  rzekł: 

—  Jakie  to  dziwnel  Dziś  byliśmy  na  pogrzebie,  jutro  będziem  na 
zaręczynach:  co  śmierć  wykosi,  miłość  posieje  i  to  jest  życie! 


Zawiłowski  życzył  sobie,  by  jego  zaręczyny  odbyły  się,  nie  wie- 
czorem, przy  ludziach,  tylko  pi-zedtem,  i  stało  się  zadość  jego  woli, 
tem  bardziej,  że  Castelka,  która  chciała  przed  Indźmi  okazać  się  już 
jako  narzeczona,  poparła  go  wobec  cioci  Broniczowej.  Było  im  tak 
swobodniej  i  gdy  ludzie  poczęli  się -schodzić,  oboje  występowali  już,  ja- 
ko młoda  para.  Od  panny  Linety  bit  blask  szczęścia.  Sama  znajdowa- 
ła urok  w  roli  narzeczonej  i  rola  dodawała  j^  uroku.  W  wysmukłej  j^ 
.postawie  było  coś  skrzydlatego;  powieki  nie  zapadały  jej  dziś  sennie 
na  oczy;  źrenice  były  świetliste,  usta  w  uśmiechach,  twarz  w  rumień- 
cach. Była  tak  ładna,  że  Swirski,  i^rzawezy  ją,  nie  mógł  się  jednak 
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wstrzymać  od  kilkn  cichych  neatchnień  za  rajem  utraconym,  i  odzy- 
skał pogodę  duszy,  dopiero  wówczas,  gdy  przypomniał  sobie  swoję  nla- 
bionc  piosnkę: 

„A  jft  opiewam,  zamiast  szlochać, 

„Bom  cię  także  przestał  kochaćl 

Ha-ha-hnl 

Zresztą  wszystkich  dziś  uderzała  jej  pięlcnośi!.  Stary  pan  Zswi- 
wiłowski,  który  słę  kaza^  na  swoim  fotelu  wnieść  do  salonu,  zatrzyma! 
jej  ręce  i  przez  jakid  czas  patrzył  ns  nię,  poczem,  ogl^ając  się  za  cór- 
k^,  rzekł: 

—  Not  źe  takie  „pół-dyable  weneckie"  może  głowę  zawrócić,  to 
mote,  a  zwłaszcza  poecie,  bo  to  panie,  jak  powiadają,  u  nich  w  gło- 
wach: fiut  flul 

Poczem  zwrócił  się  do  młodego  i  spytał: 

—  A  co?  nie  stiręcisz  mi  dzi^  karku,  żem  na  nic  powiedział: 
„pW-dyable  weDCckie"? 

Zawiłowski  z&i  roztimiał  się  i,  pochyliwszy  głowę,  poctdował  w  ra- 
mię staruszka: 

—  Niej  isaś  bym  nie  mógł  nikomu  skręcić  karku. 

—  Not  rzekł  stary,  widocznie  uradowany  z  tej  oznaki  czci:  Niech 
wam  Bóg  i  Najświętsza  panna  błogosławi.  Mówię:  1  Najświętsza  Pau- 
nal— bo  Jej  opieka,  to  grunt'.. 

To  rzekłszy,  poczuł  szukać  za  sob^  w  fotela  i  wydobywszy  duże 
jubilerskie  pudełko,  mówił  do  Łinety: 

—  A  to  od  rodziny  Zawiłowskich:  daj  ci  Boże  długo  nosić. 
Castelka,  wziąwszy  pudełko,  przegięła  swą  wdzięczną  postać,  by 

również  pocałować  go  w  ramię,  on  zaś  objął  ją  za  szyję,  1  rzekł  do 
młodego: 

—  Choć-że  i  tyl 

I  ucałował  oboje  w  czoło,  z  większem  wzruszeniem,  niż  chciał 
okazać,  mówiąc  przytem: 

—  A  kochftjcie-że  się  i  szanujcie,  jak  uczciwi  ludzie. 

Panna  Lineta  otworzyła  następnie  pudełko,  w  którem  na  szafi- 
rowej aksamitnej  podścieli  rozbłysła  brylantowa  wspaniała  rywiera. 
Stary  powtórzył  raz  jeszcze  z  naciskiem:  „od  rodziny  Zawiłowskich" 
—chcąc  widocznie  okazać,  że  panna,  która  wychodzi  za  Zawiłowskie- 
go,  nawet  nie  mającego  majątku,  nie  robi  jednak  złego  interesu.  Ale 
nikt  go  nie  słuchał,  gdyż  głowy  młodych  pań:  pani  Liuety,  pani  Osnów* 
skiej,  pani  Maszkowej,  pani  Bigielowej  i  nawet  Maryni,  pochyliły  się 
zwartym  wiankiem  nad  migotliwemi  kamieniami  i  usta  wstrzymywały 
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czaa  jakiś  oddech,  oim  wreszcie  szmer  podziwu  i  pochwał  przerwał  mil- 
czenie. 

—  Nie  o  te  brylanty  chodzi!— wołała  pani  Broniczowa,  i-zncajfc 
się -Diemal  w  objęcia  starego  paaa  Zawiłowskiego:  ale  jaki  dar,  t^e 
serce! 

A  stai-uszek  bronił  się  i  powtarzał: 

—  Daj  pani  spokójl  daj  pani  spokójl.. 

Poczem  towarzystwo  rozbiło  się  na  pary,  kb  małe  gromadki:  Na- 
rzeczeni zajęli  się  taJc  8ob§,  że  cały  Swlat  zgin^  im  z  oczn;  Osoowski 
ze  Swirskim  pi-zysunęli  się  do  Maryni  i  pani  Bigielowej,  Kopowskl  j)} 
zabawiać  pani^  domn,  a  Połaniecki  pani^  Maszkową.  Co  do  samego 
Maszki,  chodziło  mn  widocznie  o  bliższe  poznanie  się  ze  starym  Kre- 
zasem,  bo  zastawił  go  tak  krzesłem,  że  nikt  nie  mógł  się  do  niego  zbli- 
żyć, i  poczuł  z  nim  rozmowę  o  czasach  dawnych  i  dzisiejszycłi,  która, 
jak  łatwo  odgadł,  stanowiła  ulubiony  temat  dla  staruszka. 

Był  jednak  nadto  sprytny,  by  być  we  wszystkiem  jego  zdania. 
Pan  Zawilowski  zresztą  nie  zawsze  napadał  na  nowe  czasy,  owszem, 
w  czę^i  je  podziwiał,  w  części  uznawał,  że  pod  wielu  względami  idą 
kn  lepszemu,  ale  swoją  drogą  nie  cłiciały  mu  się  w  głowie  pomieścić, 
Maszko  zaś  tłómaczył  mu,  że  wszystko  na  świecie  mnsi  się  zmieniać, 
zatem,  tak  dobi'ze  szlachta,  jak  inne  wai'Stwy  Indzi. 

—  Ja,  szanowny  panie,  mówił,  ti-zymam  się  roli^  przez  jakieś 
dziedziczne  instynkta,  przez  to  coś,  co  człowieka,  który  z  ziemi  wy- 
szedł, do  ziemi  ciągnie — ale,  administrując  własnym  majątkiem,  jestem 
przytem  adwokatem  i  jestem  poniekąd  z  zasady,  bo  trzeba,  żebyśmy 
mieli  swoich  w  tej  gałęzi.  Inaczej  zostaniemy  na  łasce  i  niełasce  Jadzi, 
pochodzących  z  innej  sfery  i  często  wprost  przeciw  nam  uprzedzonych. 
I  muszę  naszym  ziemianom  oddać  tę  sprawiedliwość,  że  po  większej 
części  rozamieją  to  dobrze  i  dlatego  wolą  powierzać  swoje  interesa 
mnie,  niż  innym  —Niektórzy  poczytują  to  sobie  nawet  poniekąd  za 
obowiązek. 

—  To  tam,  panie,  w  palestrze  zawsze  bywali  nasi,  odpowiedział 
pan  Zawiłowski,  ale  w  innych  fachach,  czy  szlachcic  da  sobie  i-adę- 
dalibóg  nie  wiem!  Słyszę  ja  to,  słyszę,  żeśmy  się  powinsi  do  wszyst- 
kiego brać,  tylko  ludzie  zapominają,  że  brać  się,  a  wskórać,  to  dwie 
rzeczy  różne.  Pokaż  mi  pan  takiego,  co  by  wskórał. 

—  A  ot,  masz  szanowny  pan,  takiego  Połanieckiego:  ten  na  do- 
mu komisowo-handlowym  zrobił  wcale  duży  majątek  i  co  ma,  to  w  go- 
towiżnie,  tak,  że  jatro  mógłby  wszystko  na  stół  położyć.  Sam  on  sza- 
nownemu pana  nie  zaprzeczy,  że  rady  moje  często  były  mu  przydatne, 
ale  jednak  co  zrobił,  to  zrobił  przez  handel — głównie  zbożem. 
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—  Pi'08zcl  pi-oazęl— rzekł  pan  Zawilowaki,  patrząc  na  Połaniec- 
kiego 1  wytrzeszczając  troclię  ze  zdziwienia  oczy:  naprawdę  zrobił  ma- 
jąt^?  Pi-oszę...  Jeśh  z  prawdziwych  Połanieckictt, — to  dobra  rodzina. 

—  A  tamten,  branet,  krępy,— to  malai-z  Swirski. 

—  To  wiem,  bom  go  za  granici  widywał.  I  Swiracj,  panie.w  pie- 
cacłi  nie  palili...  Ale  on  może  sobie  tylko  wymalował  pieniądze,  bo 
przecie  ctiyba  ich  nie  zrobił? 

—  Licłia  tam,  nie  zrobiłl— rzeki  poufriym  tonem  Maszko.  Nieje- 
den gmby  majątek  podolski  tyle  nie  daje,  ile  jemn  akwarelle. 

—  Co  takiego? 

—  Obrazy,  wodną  farbą... 

—  Proszęl  nawet  nie  olejnel..  I  ten  także?..  Hal  to  mo2e  i  mój 
krewniak  dorobi  się  na  wierszacli...  Niecb  pisze!  niecłi  pisze.  Ja  ma 
tego  nie  będę  brał  za  złe...  Pan  Zygmnnt  był  szlachcic  i  pisywał— i  to, 
panie,  nie  od  parady!  Fan  Adam  był  także  szlachcic — a  głodno  o  nim 
— gloiśniej,  niż  o  tym  trzecim  furfancie,  co  to  się  bawił  w  demokracyę... 
Jaki&e  mu  tam?  Mniejsza  z  tem!  Mówisz  pan,  że  się  czasy  zmieniają? 
Hm,  proszę!..  Niech  się  tam  i  zmieniają,  byle  z  pomocą  bożą,  na  lepsze. 

—  Główna  rzecz,  rzekł  Maszko,  by  nie  więzió  ni  zdolności 
w  głowach,  ni  kapitałów  w  kasach,  bo  kto  tak  czyni,  ten  wprost  grze- 
szy przeciw  społeczeństwu. 

—  A,  to  za  pozwoleniem!  Jakże  to  pan  rozumiesz?  To  mi  nie 
wolno  zamkną(!  na  klucz  tego  co  moje,  tylko  mam  zostawić  szufladę 
otworem  dla  złodziei? 

Maszko  uśmiechnął  się  z  odcieniem  wyższości,  i  położywszy  rękę 
na  poręczy  foteła,  rzekł: 

'  —  Nie  o  to  chodzi,  szanowny  panie. 

I  następnie  zaczął  wykładać  panu  Zawiłowskiemu  zasady  ekono- 
mii politycznej,  których  8tai7  szlachcic  słuchał,  kiwając  głową  i  po- 
wtarzając od  czasu  do  czasu:  „proszęl  to  coś  nowego! — ale  ja  i  bez  tego 
rady  sobie  dawałl" 

Pani  Broniezowa  zaś  wodziła  rozrzewnionemi  oczyma  za  parę 
narzeczonych,  a  jednocześnie  opowiadała  panu  Pławickiemu,  (który 
znów  wodził'  niemniej  rozrzewnionemi  oczyma  za  panią  Osnowską) 
swoje  lata  młodości,  pożycie  z  Teodorem  i  nieszczęście,  jakie  ich  spot- 
kało z  powodu  przedtei-minowego  przyjścia  na  świat  jedynego  ich  po- 
tomka. Pan  Fławicki  słuchał  z  dystrakcyą,  lecz  ona  w  końcn,  wzru- 
szywszy się  własnem  opowiadaniem,  mówiła  nieco  drżącym  głosem: 

—  Tak  więc  cała  moja  miłość,  nadzieja  1  wiara  w  Linetcel  Pan 
to  zrozumie,  bo  pan  ma  także  córkę!  A  co  do  Lola,  niech  pan  pomyśli, 
jakiem  błogosławieństwem  byłoby  to  dziecko,  gdyby  żyło,  skoro  nawet 
i  potem  tyle  oddawało  nam  osług... 
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—  Ogromnie  wzrnszaj^cel  ogromnie  wzrnszajęcel— przerwał  pan 
Pławi  cki. 

—  O,  taltl—mówija  dalej  pani  Broniczowa.—Ileż-to  razy,  w  czasie 
żniw,  mój  m^ż  wbiegał  do  mnie  z  okrzyliiem:  „Lolo  montet"  i  wysyłał 
wszystkie  siły  robocze  w  pole.  U  innych  pszenica  porastała  w  ko- 
pach, n  nas  nigdy.  O  taki  I  to  była  tern  większa  strata,  że  to  była 
ostatnia  nadziąjal  Mój  m§ż  był  człowiek  w  wielca — i  mogę  rzec,  2e  byt 
dla  mnie  najlepszym  opiekunem,  ale  po  tem  nieszczęjcin,— tylko  opie- 
kunem. 

—  Ta  go  przestaj  ęrozamie(!,—i-zekł  pan  PławickL..— Hel  hel  zu- 
pełnie go  nie  rozumiem!.. 

I  otworzywszy  usta,  spojrzał  figlarnie  na  pani;  Broniczow^,  ta 
zaś  uderzyła  go  z  lekka  wachlarzem  i  rzekła: 

—  Nieznośni  są  ci  mężczyźni:  dla  nich  niema  nic  iSwiętftgol 
A  Swirski  pytał  tymczasem  Maryni: 

—  Co  to  za  istny  Perugino— ta  blada  osoba,  z  którę  rozmawia 
m^ż  panil 

—  To  nasza  znajoma,  pani  Maszkowa.  Czy  pjin  jej  nie  był  przed- 
stawiony?.. 

—  Owszem.  Poznałem  ją  jeszcze  wczoraj  na  pogrzebie,  ale  za- 
pomni^em  nazwiska.  Wiem,  że  to  żona  tego  pana,  który  rozmawia  ze 
starym  panem  Zawiłowskim.  Czysty  Vanniicil..  Ten  sam  kwietyzm 
i  trochę  żółtawa.  Ale  ona  ma  bardzo  piękne  linie. 

I  popatrzywszy  jeszcze  chwilę,  dodał; 

—  Twarz  zgaszona,  ale  nadzwyczajne  linie  całej  figury.  Niby 
Bzczupłat  niech  jednak  pani  zauważy  rysunek  ramion  i  pleców. 

Ale  Mai-ynia  nie  patrzyła  na  rysunek  ramion  i  pleców  pani  Kasz- 
kowej, tylko  na  męża — i  na  twarzy  jej  odbił  się  nagle  niepokój.  Poła- 
niecki pochylał  się  władnie  w  tej  chwili  do  pani  Maszkowej  i  mówił  do 
niej  coś,  czego  Marynia  nie  mogła  dosłysze<5,  siedzieli  bowiem  z  dale- 
ka, ale  wydało  się  jej,  że  on  spogląda  na  tę  zgaszoną  twarz  i  w  te  bla- 
de oczy  takim  wzrokiem,  jakim  w  czasie  ich  podi-óży  podobnej  spo- 
glądał chwilami  na  nią.  Achl  ona  znała  ten  wzroki  I  serce  poczto 
teraz  bió  w  niej,  jakby  w  poczuciu  jakiegoś  wielkiego  niebezpieczei^- 
stwa.  Natychmiast  jednak  powiedziała  sobie:  „to  nie  może  byót  to  by- 
ło-by  niegodne  Stacha."— Nie  mogła  aię  wszelako  powstrzymać,  żeby 
na  nich  nie  patrzeć.  Połaniecki  mówił  coś  bardzo  żywo,  czego  pani 
Maszkowa  stuchała  ze  zwykłą  sobie  obojętnością.  Marynia  zaś  pomy- 
ślała  znown:  gCo  mi  się  uwidziatol — mówi  żywo,  jak  on  zawsze,  ale  nic 
więcej."  Resztę  jej  wątpliwości  rozproszył  Swirski,  kt-óry,  czy  to  dla- 
tego, że  zauważył  jej  niepokój  i  badawczy  wzrok,  czy  nie  poznawszy 
się  istotnie  na  wyi-azie  twarzy  Połanieckiego,  rzekł: 
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—  Z  t«D  wszystUem  ona  ma  aie  luiiwi.  M4Ż  paai  nasi  podtrzjr- 
myw&6  rozmowę  i  wygląda  jakby  się  razem  nudził  i  złościł. 

Twarz  Maryni  rozpromieniła  się  w  jednej  chwili: 

—  O  to  pan  ma  słuszność!  Stacłi  z  pewnością  trochę  się  nndzi, 
a  on  jak  tylko  się  nndzi,  tak  zai-az  zły. 

I  wpadła  w  doskonały  hnmor.  Oddała-by  teraz  tak§  rywierę  bry- 
lantowe, jak§  pan  Zawiłowski  podarował  Oastelce,  by  ten  Stach  zbll- 
iyt  się  w  tej  chwili  do  niej  i  żeby  mn  mogła  powiedzie*!  i  usłyszeć  od 
niego  jakie  dobre  słowo.  Jakoi  w  kilka  minut  później  stało  się  z&AoM 
jej  życzeniu,  albowiem  do  pani  Maszkowej  przybliżył  się  pan  Osnow- 
ski.  Połaniecki  zaś  wstał,  po  drodze  rzekł  parę  słów  do  pani  Osnow' 
skiej,  rozmawiającej  z  Kopowskim,  i  wreszcie  siadł  przy  żonie. 

—  Czy  ty  chcesz  mi  co  powiedzie*!? — spytał. 

—  Jakie  to  dziwne,  Stachu!— rzekła  Marynia— bo  ja  w  tej  chwili 
wołałam  na  ciebie,  ale  tylko  w  myśtl,  a  tyś  to  jednak  odczuł  i  przy- 
szedłeś 

—  A  widzisz,  jaki  ze  mnie  m$ż!  —  odpowiedział  z  uśmiechem.  — 
Ale  naprawdę,  to  przyczyna  jest  bardzo  prosta:  zauważyłem,  że  na  mnie 
pati'zy8z,  zląkłem  się,  czy  ci  co  nie  jest  i  pi-zyszedłem. 

—  Ja  pati-zę,  bo— bo  mi  tęskno. 

—  A  ja  przychodzę,  bo  mi  tęskno.— Jak  ty  się  cziyesz?  powiedz 
szczerze?  może  chciałabyś  do  domu? 

—  Nie,  Stacha,  doskonale  mi  jest,  jak  cię  kocham.  Mówiliśmy 
z  panem  Swirskim  o  pani  Maszkowej  i  bawiłam  się  doskonale. 

—  Domyślam  się,  żeście  ją  obmawiali.  Ten  oto  artysta  sam  o  so- 
hie  mówi,  że  ma  zły  język. 

—  Przeciwnie  —  odpowiedział  Swirski.  —  Tym  razem  podziwia- 
łem tylko  jej  figurę.  Na  zły  język  może  przyjść  kolej  później. 

—  O  tak  —  rzekł  Połaniecki  —  pani  Osuowska  mówi,  że  ona  ma 
właśnie  niedobra  figurę  i  to  jest  dowód,  że  ma  dobrą.  Alei  Marychna, 
powiem  ci  coś  o  pani  Osnowskiej. 

Tu  pochyliwszy  się  do  żony,  rzekł  po  cichu: 

—  Wiesz  co  po  drodze  słyszałem  z  ust  Kopowskiego,  idęc  tu  do 
ciebie? 

—  Co?  coś  zabawnego? 

—  Jak  kto  uważa:  słyszałem,  jak  mówił  do  pani  Anety:  „ty." 

—  Staohul 

—  Jak  ciebie  kochaml  Powiedział  jej:  „tyś  zawsze  taka!? 

—  Może  cytował  jakie  cudze  słowa. 

—  Nie  wiem!  Może,  ale  może  i  nie.  Oni  się  przecież  niegdyś  po- 
dobno kochali. 

—  Fel  wstydź  się. 
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—  Powiedz  to  im  —  a  raczej  pani  Anecie. 

Marynia,  która  wiedziała  doskonale,  że  przeniewierstiro  istnieje, 
ale  uważają  je  racz«^'  zajak^ś  książkowa  francnsk^  teoryc,  ani  się 
spodziew^a,  by  je  można  było  napotkali  na  każdym  krokn  i  w  pra- 
ktyce, poczęła  teraz  spoglądać  na  panią  Anetę  ze  ździwitJniem,  a  przy-  ' 
tem  z  talcą  ogromną  ciekawością,  z  jaką  kobiety  nczciwe  spoglądają  na 
t«,  które  miały  odwagę  zejsd  z  gościńca  na  boczne  ścieżki.  Mii^a  je- 
dnak zbyt  prawą  naturę,  by  nwierzyd  odraza  w  zło  —  i  nie  chciało  się 
jej  jako^  w  głowie  pomieścić,  żeby  mogło  coś  być  naprawdę  między  tą 
parą,  choćby  ze  względn  na  niesłychaną  głupotę  Kopowskiego.  Zauwa- 
żyła wszelako,  że  rozmawiają  ze  sobą  bardzo  żywo. 

A  oni,  siedząc  nieco  zasnnięci  między  wielki  porcelanowy  wazon 
a  fortepian,  nietylko  rozmawiali,  ale  kłócili  się  od  kwadransa. 

Po  przejściu  Połanieckiego,  pani  Aneta  rzekła  z  pewnym  niepo- 
kojem: 

—  Boję  się,  czy  czego  nie  dosłyszał.  Ty  nigdy  nie  uważasz. 

—  Tak!  zawsze  moja  wina!  A  kto  ciągle  powtarza:  bądi  ostrożnal 
1  rzeczywiście,  pod  tym  względem  oboje  byli  siebie  wai'ci,  on  bo- 
wiem nie  umiał  niczego  przewidzieć  z  powodu  swą|  głupoty,  ona  zaś 
była  nieostrożna  aż  do  zuchwalstwa.  Dwie  już  osoby  wiedziały  icłi  ta- 
jemnicę; inne  mogły  ją  odgadywać  i  trzeba  było  całego  zaślepienia 
Osnowskiego,  żeby  się  niczego  nie  domyślać.  Ale  ona  właSnie  na  to 
liczyła. 

Lecz  tymczasem  Kopowski  spojrzał  na  Połanieckiego  i  rzeU: 

—  Nic  nie  słyszał. 

Poczem  wi'ócił  do  zaczętej  rozmowy,  ale  tym  razem  pocz^  mówi^ 
ciszej  i  po  francusku: 

—  Bo,  żebyś  mnie  kochała,  tobyś  była  inna,  aJe  skoro  mnie  nie 
kochasz,  to  cóż  ci  to  mogło  szkodzić? 

To  rzekłszy,  zwrócił  na  nią  swoje  cudne,  bezmyślne  oczy,  a  ona 
odpowiedziała  z  niecierpliwością: 

—  Kocham,  czy  nie  kocham,  a  z  Castelką  nigdy!  rozumiesz?  ni- 
gdyl  raczej  wolałabym  z  każdą  innąl  —  choć,  gdybyś  ty  naprawdę  mnie 
kochał,  tobyś  o  małżeństwie  nie  myślał, 

—  Jabym  nie  myślał,  żebyś  była  inna. 

—  Patientezl 

—  Taki  do  śmierci?  Jakbym  się  był  z  Castelką  ożenił,  tobyśmy 
właśnie  byli  blizko. 

—  Nigdyl  powtarzam  ci! 

—  No,  ale  dlaczego? 

—  Tybyś  tego  nie  zrozumiał.  Zresztą  Castelką  jest  narzeezwia 
i  szkoda  czasa  o  tem  mówić. 
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—  Samaś  mi  kazała  nd&wad,  ie  się  o  nią  staram,  a  teraz  mi  ro- 
Usz  wyrzuty.  Ja  z  poczętkn  o  niczem  nie  myślałem,  ale  później  podo- 
łii^a  mi  się  —  i  tego  się  nie  wypieram:  ona  się  wszystkim  podoba, 
a  oprócz  tego  to  dobra  partya. 

Fani  OsnowBka  poczęła  targa<!  w  palcacli  chusteczkę. 

—  I  ty  mi  Śmiesz  w  oczy  mówi(5,  że  ona  ci  się  podobała,  więc  na- 
reszcie; czy  ja,  czy  ona? 

—  Ty,  ale  się  z  tobą  przecie  nie  mogę  ożeDić,  a  z  mą  mogłem, 
bom  to  widział  doskonale,  że  jej  się  też  podob^em. 

—  Gdybyś  lepiej  rozumiał  kobiety,  tobyś  się  cieszył  z  tego,  żem 
do  małżeństwa  nie  dopuściła.  Ty  jej  nie  znasz.  Ona  jest  cała  jak  pa- 
tyk,  a  pi-zytem  ma  zly  charakter.  Czy  i  tego  nie  rozumiesz,  żem  ei  ka- 
zała starać  się  o  nią,  przez  wzgląd  na  ludzi  i  na  Józia.  Inaczej,  czem- 
byś  mógł  usprawiedliwić  codzienne  prawie  bywanie? 

—  Jabym  rozumiał,  gdybyś  była  inna. 

—  Kie  przeszkadzaj  mi.  Widzisz,  że  wszystko  tak  m'ządzilani, 
żeby  twój  portret  nie  był  skończony  i  żebyś  mógł  przyjechać  do  Przy- 
tnłowa.  Potem  przyjedzie  tam  Stefcia  Hatkowska,  krewna  daleka  Jó- 
zia. Bozumiesz?  Mnsiez  udawać,  że  ci  się  podoba,  a  ja  w  Józia  wmó- 
wię, co  chcę.  W  ten  sposób  będziesz  mógł  zostaii  w  Przytułowie.  Do 
panny  Ratkowskiej  już  pisałam.  Jest  nieładna,  ale  miła. 

—  Ciągle  udawać  i  za  to  nic. 

—  Chciałabym  ci  powiedzieć:  to  sobie  nie  przyjeżdżaj. 

—  Auetkol 

—  Więc  bądź  cierpliwy.  Nie  mogę  się  na  ciebie  dlngo  gniewać. — 
Ale  teraz  jaż  idź  sobie.  Idź,  zabaw  panią  Kaszkową. 

I  po  chwili  pani  Osnowska  została  sama.  Oczy  jej  odprowadzały 
przez  minutę  Kopowskiego,  z  resztkami  gniewu,  ale  zarazem  z  pewną 
czułością.  W  białym  krawacie,  przy  swej  smagłej  cerze,  był  tak  zabój- 
czo piękny,  że  nie  mogła  mu  się  dosyt!  napatrzyć.  Łineta  była  już  na- 
rzeczoną innego,  a  jej  jeszcze  wyd^a  się  nieznośną  myśl,  że  ta  jej  co- 
dzienna rywalka  mogła  go  nietylko  posiąść,  jako  męża,  ale  nawet  jaku 
kocłianka.  Pani  Aneta,  mówiąc  Kopowskiemu,  że  zgodzita-by  się  dla 
niego  raczej  na  każdą  inną,  niż  na  Castelkę,  mówiła  szczerą  prawdę. 
Była  Ło  dla  niej  kwestya,  zarazem  ogromnej  słabości  dla  tego  głu- 
piego Endymiona,  i  kwestya  miłości  własnej.  Nie  zgadzały  się  na  to 
wprost  jej  nerwy.  Pewne  zamiłowania  estetyczne,  które  sama  uważała 
za  wzniosłe  i  płynące  z  greckiej  natury,  a  które  w  gruncie  rzeczy  były 
płaskie,  zastępowały  w  niej  moralność  i  sumienie.  Z  powodu  tych  za- 
miłowań zostawała  pod  nieprzepartym  nrokiem  Kopowskiego,  ale 
mając  tylko  zapalną  głowę,  a  zimny,  jak  u  ryby,  temperament,  wol^, 
jak  to  intuicyjnie  odgadł  Zawiłowski,  igraszkę  ze  złem,  niż  samo  zło. 


^Coot^Ie 


496  RODZINA.  POŁANIECKICH. 

Swojł  drogę,  trzymając  się  zasady:  „jeśli  nie  ja,  to  nikt  innyl",  była-by 
gotowa  posau^ć  się  do  ostateczności,  by  nie  dopuścić  małżeństwa  Ko- 
powskiego  z  Łinetą,  tern  bardziej,  że  spostrzegła,  iż  Lineta,  mimo 
wszystkicłi  swoicli  „powiedzeń"  o  Kopowskim,  mimo  ironii,  z  jakf  się 
o  nim  odzywała,  i  żartów  z  niego,  jest  także  pod  urokiem  j«go  wyj^t- 
kowtg  urody,  że  te  wszystkie  żarty  b%  tylko  drażnieniem  się,  w  którem 
t^wi  pociąg,  i  że  wogóle  upodobania  jej  własne  i  upodobania  Linety  s) 
jednakowe.  Nie  spostrzegła  natomiast,  że  z  tego  powodu  na  dnie  dnszy 
ma  rodzaj  pogardy  dla  Linety. 

Cłiciała  ją  przedewszystkiem  zwycięży(5  i  przez  Zawitowskiego 
udało  się  jej  to  znakomicie.  Wiedziała,  że  dziewczyna  przez  samą  pi'ó- 
żnoś(5  nie  oprze  się  jej  wmawiania  i  łiołdom  człowieka  o  rozgłośnera 
imienia.  W  ten  sposób  •  zachowała  dla  siebie  Kopowskiego,  a  nadto 
wyprawiła  sobie  pyszne  widowisko,  na  jakie  zawsze  z  chciwością  pa- 
trzą wszystkie  kobiety,  żądne  bardziej  wi'aż6A  niż  ucznć.  Gdyby  pi'zy- 
tem  ów  stawny  Zawiłowski,  gdy  mu  żona  z  czasem  spowszedoieje, 
chciał  sobie  szakać  gdzieindziej  Beatryczy  —  to  może-by  ją  znaład^. 
Ludziom,  którzy  mają  moc  przekazać  pamięci  ludzkiej  i  nwielbieoio 
wieków  kochane  imię,  mało  się  czego  odmawia.  Tych  zamiarów  ns 
przyszłość  pani  Aneta  nie  określała  dotąd  wyraźnie,  miała  jednak 
jakby  mgliste  poczneie,  że  wówczas  tryumf  jej  byłby  jeszcze  zapeł- 


Tryumfowata  jednak  już  i  teraz,  albowiem  wszystko  poszło  po- 
dług jej  woli.  Gniewał  ją  tylko  Kopowski.  Sądziła,  że  on  jest  niemal 
jej  rzeczą,  tymczasem  spostrzegła,  że,  o  ile  był  zdolny  do  wyi'oznmo- 
wania  czegośkolwiek,  wyrozumował  sobie,  że  od  przybytku  głowa  Die 
boli  i  że  Aneta  mogła-by  nie  przeszkadzać  Linecie.  Drażniło  to  ją  tak 
mocno,  że  chwilami  myślała  czem-by  mu  za  to  dokuczyi5,  tymczasem 
rada  była,  że  Lineta  zdawała  się  być  naprawdę  zakochana  daszą  i  ser- 
cem w  swoim  Zawiłowskim,  co  dla  Kopowskiego  było  zarazem  i  nie- 
zrozumiałe,  i  przykre. 

Myśli  te  przelatywały  jej  teraz,  jak  b^skawica,  przez  głowę 
i  przeleciały  wszystkie  przez  krótką  chwilę  samotności.  Przerwało  ja 
wreszcie  podanie  kolacyi.  Osnowski,  który  chciał,  by  żonę  otacztdo 
takie  powszechne  uwielbienie,  jakiem  on  ją  otaczał,  a  któremu  wyda- 
wało się  przytem  nader  trafnem  to,  co  mówił  Zawiłowskiemu  o  pożycia 
małżeńskiem,  miał  nieszczęśliwą  myśl  powtórzyć  znów  przy  pierwszym 
toaście  życzenie,  by  Zawiłowskiemu  było  tak  dobrze  z  Liuetą,  jak 
jemu  z  Anetą.  Na  to  oczy  Zawiłowskiego  i  Połanieckiego  zwróciły  się 
mimowoli  na  piękną  panią,  która  spojrzała  bystro  na  Połanieckiego 
i  wątpliwości  obojga  pierzchły  w  jednej  chwili,  to  jest  ona  nabrała 
zupełnej  pewności,  że  Połaniecki  ieh  słyszi^,  on  zaś,  że  Kopowski  nie 
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«7tDW^  obt^ch  sHw,  ale  mńwit:  „ty"  i^rost  do  niej.  Fani  Aneta  od- 
gadła nawet,  iż  P(daue(^  mtaiai  mimii  o  tern  z  Mai^uf,  widzie 
bowiem,  j&fc  w  chwilę  po  jege  praej^s,  oboje  rosmamaj^c,  ypogl^dali 
czas  jaki^  ba  nif  z  wielka  ciekawotel^  Ta  myfl  napełniła  ją  gniewem, 
ck^df  zemsty  i  dystrakcy^  tak,  ie  bez  Ładnej  uwagi  Achała  dalszych 
to&sbiw,  które  wnosU  jej  m^ż,  pan  Zawiłowaki  i  pan  Piawiekl,  a 
w  końca  Bigiel. 

Lecz  po  kolacyi  pnysito  JĄJ  mgle  do  głowy,  by  arz(dEu!  „dao- 
cing-party"  —  i  „Józio"  —  posłaszoy,  jak  zawne,  na  ktlde  skinienie, 
a  przytem  rozo^ocohy  po  kolaeyi,  popali  gorfco  tę  tsyAł.  Marynia  nie 
mogła  tańczyć,  ale  było  prócz  niej  pięć  młodych  pań:  panna  Lineta, 
pani  Ouowaka,  paii  Bigielowa,  pani  Ifastkowa  i  panaa  ZiwUowska. 
Ta  ostatnia  oświadczyła  wprawdzie,  że  także  nie  tańczy,  ale  ponieważ 
mówiono  i  tak  o  niej,  że  ona  nie  tańczy,  nie  mówi,  nie  je  i  nie  pije, 
więc  odmowa  jeij  bio  popsnła  ochoty.  Oanowski,  który  był'w  rozko- 
sznem  osposobienitiy  oświadczył  przytem,  że  „trzeba,  a^y  Igoać  mógł 
wzi^  w  ramitma  Llnetkę,  bo  pewno  się  dotąd  nie  odmiem." 

Pokazało  się  jednak,  że  Zaw^weki  nie  był  w  możaoAci  skorzy- 
stania z  debryclieboei  pana  Osnowskiego,  albowiem  nigdy  w  życia  nie 
tańczył  i  nie  miał  o  tern  najmniejszego  pojada,  co  paai^.  Brooiczow^ 
i  paDB)  Łiaetc  nietylko  zdziwiło,  ale  i  cokolwiek  dotknęło.  Natomiast 
Kopowski  posiadł  tę  sztnkę  w  wysokim  stopnia,  on  więc  rozpocz^ 
tańce  z  pamią  Llnetf,  jako  z  bohaterką  wieczom.  Tworzyli  razem  sH-. 
czną  parę  i  oczy  mimowoli  zwracały  się  za  nimi.  Zawiłowski  mosiał 
patrzeć,  jak  jej  złotawa  główkb  pochyła  się  ka  ramienia  Kopow- 
skic^cs,  jak  piersi  ich.  są  blizko  —  i  jak  oboje,  wirując  w  takt  Blgielo- 
wego  wdca,  łączą  się  w  liarmonii  ruchów,  ^ewsjąc  się  niejako  w  jeden 
ład  i  w  jedną  całoii!.  I  patrząc  na  to,  był  zły,  rozumie  bowiem,  że  jest 
coś,  czego  on  nie  umie  i  co  będzie  łączyło  Lluetę  z  iunymi,  a  rozłącziJo 
z  nim.  Na  dobitkę,  mówiono  koło  niego  o  urodzie  tańcząc^  pary^  a  sie- 
dzący obok  Swirski  rzekł: 

—  Co  to  za  śliczny  pan!  Gdyby  istnieli  hnrysowie,  tak  jaJc  istnie- 
ją hnryski,  to  on  mógłby  być  hnryseoi  w  damskim  raju  Mahometa. 

Oni  zaA  walcowali  długo  i  była  w  tych  tonach  walca,  a  zarazem 
w  ich  poruszeniach  jakby  jakaś  upajająca  i  apoj<ma  omdlałość,  co  jesz- 
cze bai-dziej  drażniło  Zawiłowskiego,  przypomni^  sobie  bowiem,  ró- 
wnie cyniczny  jak  prawdziwy,  wiersz  Syrona  o  walcu.  Wreszcie  po- 
czął sobie  mówić  z  zupełną  niecierpliwością:  „Kiedyż  ten-  osieł  ją  pv- 
6d.\"  Bał  się  także,  by  ma  się  nie  zmęczyła^ 

„Osieł"  puścił  ją  wreszcie  na  drugim  końcu;  salonu  1  wziął  swaz 
panią  Osnowską.  Lecz  Lineta  pi-zybieg4a  do  narzeczonego  i,  riadłssy 
pny  nim,  rzekła: 
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—  On  dobrze  tańczy,  ale  Inbi  się  z  tem  popisywatj,  bo  zreset^  nie 
ma  z  czem  iDaem.  Za  dłngo  mnie  ti-zymat.  Zdyszałam  się  trochę  i  serce 
mi  bije...  Cbol^abym,  żeby  pan  przyłożył  rękę  i  zobaczył  jak  bije... 
Ale  nie  wypadał  —  Jakie  to  dziwnel  bo  przecie  to  pana  własno^... 

—  Mojal— rzekł  Zawiłowski,  -wycięgaj^c  kn  oiej  rękę.— Linetko, 
nie  mów  mi  dzi^-.  „pan." 

—  Twoja  wlasnoSd  —  odszepnęta. 

I  nie  broniła  ma  dłoni,  opn&iłs  jc  tylko  trochę  wzdłuż  sokni,  tak, 
aby  Indzie  mniej  widzieli. 

—  Zazdi-ościłem  mn  —  rzekł  Zawilowski,  ^iskaj%c  namiętnie  jej 
palce. 

—  Czy  chcesz,  żebym  więcej  dzii  nie  tańczyła?  Ja  Inbię,  ale  wolę 
by6  przy  tobie... 

—  Moja  uwielbiona! 

—  Ja  jestem  głupia,  światowa  dziewczyna,  ale  ja  chcę  być  ciebie 
wart^  Widzisz,  ja  bardzo  lubię  muzykę...  nawet  walce,  nawet  polki. 
Tak  to  na  mole  dziwnie  dzi^a.  Jak  teu  pan  Bigiel  ładnie  grał...  Ja 
przecie  wiem,  że  s^  rzeczy  wyższe  od  walców.  Potrzymaj  mi  chuste- 
czkę, i  pu^ć  na  chwilkę  rękę.  To  twoja  ręka,  ale  muszę  poprawi<!  wło- 
sy. Czasem  potańczyć,  to  przecie  nic  złego?  —  prawda?  Ale  jeśli  ty  nie 
będziesz  sobie  życzył  —  to  nie  będę  —  bo  ze  mnie  pokorne  stworzenie. 
Xanczę  się  czytać  w  twoich  oczach  i  potem  będę  jak  woda,  która  odbija 
i  chmury,  i  pogodę.  Tak  mi  przy  tobie  dobrze. —  Patrz,  jak  tamci  także 
doskonale  tańczył 

Zawiłowskiemn  nie  starczyło  dów:  mógł  tylko  w  jeden  sjiosób 
okazać  co  czuje  dla  niej,  to  jest  klękn^  przed  ni^.  Ale  ona  tymczasem 
akazyw^a  mu  Połanieckiego,  tańczącego  z  panią  Maszktrwą,  i  poczęła 
ich  szczerze  podziwiać: 

—  Doprawdy,  że  on  lepiej  tańczy  od  pana  Kopowskiego  —  mó- 
wiła z  błyszczfcemi  oczyma  —  i  ona,  jaka  zgi-abnal  —  01  chciałabym 
z  nim  choć  raz  zatańczyć...  jeśli  pozwolisz. 

ZawUowsId,  w  którym  Połaniecki  nie  wzbudzał  najmniejszej  za- 
zdrości, odi-zekł: 

—  Mój  skarbie,  ile  zechcesz.  Sam  cl  go  zaraz  przyślę. 

—  Ach  i  jak  doskonale  tańcząl  —  jak  doskonale!  —  I  ten  walc,  to 
jakby  jakiś  miły  dreszcz.  Oni  płyną,  nie  tańczą. 

Tegoż  zdania  była  i  Marynia,  która,  wodząc  oczyma  za  tańcząca 
parą,  doznawała  jeszcze  większego  uczucia  przykrości,  niż  przed  chwi- 
lą Zawiłowski,  albowiem  wydało  jej  się  kilkakrotnie,  że  Prfaniecki 
spogląda  znów  na  panią  Maszkową  takim  wzrokiem,  jakim  spoglądał 
na  nią  Wówczas,  gdy  Swii'ski  uczynił  przypnazczenie,  że  albo  się  nudzi, 
albo  jest  zły.  Tylko  teraz  przypuszczenie  takie  było-by  już  niemożliwe. 
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CłiwUami  oboje  tańczący  przesnwali  się  tai  koto  Maryni  i  wówczas 
widziała  doskonale,  jak  jego  ręka  silnie  obejmnje  stan  pani  Maszkowej, 
jak  jego  oddech  oblewa  jej  szyję,  jak  rozdymajf  mu  się  nozdrza, 
a  spojrzenia  ^lizgaj^  się  po  obnażonym  gorsie.  Mogło  to  być  niewido- 
czne dla  wazystitich  innych,  ale  nie  dla  Maryni,  która  nmiata  czytaó 
w  jego  twarzy,  jak  w  ksi^^ce.  I  nagle  światło  lamp  zmierzcłiło  w  jej 
oczach.  Zroznmifda,  że  co  innego  jest  nie  być  szczę^liw^,  a  co  innego 
było-b;  byd  nieszczęśliwa.  Ti'wato  to  krótko,  tak  krótko,  jak  jedeo  takt 
walca,  Inb  jak  minuta,  w  której  serce  ściska  się  i  przestaje  bid,  ałe 
starczyło  na  przeczucie,  ie  życie  w  przyszłości  mogło-by  się  zapełnię 
poplątać,  a  dzisiejsza  miło^d  zmienić  się  w  gorzki  i  pogardliwy  żal. 
I  przeczucie  to  napełniło  j^  przerażeniem.  Uchyliła  się  na  chwilę 
przed  nią  jakby  zasłona,  z  po-za  której  ukazała  się  niespodzianie  cała 
lichota  i  nędza  natur  ludzkich,  cały  szych  życia.  Nic  się  jeszcze  nie 
stało,  nic  zupełnie!  tylko  przyszło  na  pani^  Połaniecka  widzenie,  że 
może  nadejść  czas,  w  którym  ufność  jej  do  męża  rozwieje  się  jak  dym. 

Ale  próbowała  się  jeszcze  bronić  zwątpieniom.  Pragnęła  w  siebie 
wmówić,  że  on  jest  pod  wrażeniem  tańca,  nie  tancerld.  Wolała  nie  wie- 
rzyć oczom.  Zdejmował  jc  wstyd  za  tego  „Stacha",  z  którego  dotych- 
czas była  tak  dumna,  i  walczyła  ze  wszystkich  sił  z  tem  uczuciem,  ro- 
zumiejąc, że  chodzi  o  rzeczy  ogromnie  ważne  i  że  z  tej  małej  rzeczy, 
z  tąj  jego  winy,  dot^  prawie  żadnej,  mogę  wypłynąć  następstwa, 
które  odbiję  się  na  ci^ej  ich  przyszłości. 

A  wtem  ozwał  się  koło  niej  żartobliwy  głosik  pani  Osnowskiej: 

—  Ach  Maryniu!  twojego  męża  i  panie  Maszkowę  chyba  natni-a 
umyślnie  stworzyła,  żeby  ze  sobę  walcowali.  Co  to  za  parał 

—  Taki  —  odpowiedziała  z  wysileniem  pani  Połaniecka. 
Pani  Aneta  zaś  szczebiotała  dalej: 

—  Doskonale  do  siebie  przystaję.  Doprawdy,  że  na  twojem  miej- 
scu byta-bym  trochę  zazdrosua...  A  ty,  jesteś  zazdrosna?  —  Nie?  —  Ja 
jestem  szczera  i  pi*zyzDaję  się  otwarcie,  że  tak.  Przynajmniej  niegdyś 
tak  było.  Ochl  wiem  przecie,  że  Józio  mnie  kocłia,  ale  ci  panowie,  na- 
wet kochając,  mlewaję  swoje  małe  fantazye.  Ich  o  to  głowa  ani  trochę 
nie  boli,  a  że  nas  trochę  boli  serce  —  to  tego  nie  widzę,  lub  nie  chcę 
widzieć.  Najlepsi  nie  sę  inni.  —  Józio?  —  takt  wzorowy  męż  —  a  czy 
myślisz,  że  ja  tego  nie  znam?  Teraz  już  przyzwyczaiłam  się  i  często 
śmiech  mnie  zbiera,  bo  oni  przytem  tacy  niezgrabnil...  Ja  natychmiast 
wiem,  jak  tylko  Józio  poczyna  się  bałamucić  —  i  wiesz  po  czem  to 
poznaję? 

Marynia  wcięź  patrzyła  na  męża,  który  przez  ten  czas  przestf^ 
taóczyd  z  panie  Maszkowę,  a  wzięł  pannę  Linetę.  I  nagle  doznała 
wielkiej  algi,  wydało  j^j  sie  bowiem,  że  Stach  tatczy  z  pannę  Łinetę 
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Z  tym  samym  wyi'azem  twarzy.  Podejrzenia  jej  poczęły  bledufć,  nato- 
miast pomyślała,  £e  jećii  posądzała  go  nieważnie,  to  sama  jest  niego- 
dziwą. Kigdy  nie  widzii^  go  przedtem  taficzącego  i  przyszło  jej  do 
głowy,  i&  może  od  zawsze  tak  tańczy. 

Tymczasem  pani  Osnowska  powtórzyła: 

—  Wiesz,  po  czem  poznaję,  gdy  Józio  poczyna  się  bałamncit!? 

—  Po  czem?  —  spytała  raźniej  Marynia. 

—  Nauczę  cię  tego  sposobo.  Otóż;,  jak  tylko  sam  ma  nieczyste 
sumienie,  natychmiast  podejrzewa  innych  i  ndziela  mi  tych  swoich  spo- 
sti-zeiefi,  żeby  odwrócić  awagę  od  siebie.  Poczciwy  Józiskol  To  ich 
metoda.  Jak  oni  wszyscy  kłamiąl  nawet  najlepsil 

To  rzeUszy,  odeszła,  z  przekonaniem,  ie  na  tow&rzyskiej  szacho- 
wnicy uczyniła  nader  zręczne  posunięcie.  I  było  ono  poniekąd  zręczne. 
W  głowie  Maryni  powstał  jakby  chaos,  Xie  wiedziała,  co  wreszcie  ma 
o  wszystkiem  myśltC.  Ogarnęło  ją  też  wielkie  zmęczenie  fizyczne.  „Ja 
jestem  nlezdi*owa, — rzekła  sobie — rozdrażniona,  i  mote  mi  się  Bóg  wie 
co  wydawać."  I  poczucie  zmęczenia  powiększ^o  się  w  niej  z  każdą 
chwiją.  Cały  6w  wieczór  pi-zedstawiał  jej  się  teraz  jakoć  gorączkowo. 
Mąź  jej  mówU  o  pani  Osnowskiej,  jak  o  kobiecie  wiarołomnej,  ona 
mówiła  to  samo  o  wszystkich  mężach;  on  patrzył  nienczciwemi  oczyma 
na  panią  Maszkową,  a  pani  Aneta  mówiła  do  Kopowsklego:  ,ty."  Do 
tego  mieszały  się  tańczące  pary,  jednostajny  takt  walca,  głowy  zako- 
cłianych — i  wreszcie  burza,  która  ozwi^  się  na  dworze.  Co  za  miesza- 
nina wrażeń,  co  za  fantasmagorya!  —  „Ja  jestem  niezdrowa"  —  powtó- 
rzyła w  myśli  Marynia.  —  Ale  czuła  zarazem,  że  ją  opaszcza  spokój  - 
ność  i  że  to  byt  zły  wieczór  jej  życia.  Chciwo  jej  się  ogromnie  do  do- 
mu, ale,  jak  na  złość,  na  dworze  była  ulewa.  —  „Do  domul  do  domni 
gdyby  tak  jeszcze  Stach  powiedział  jakie  dobre  i  serdeczne  slowol 
niechby  nie  mówił  ani  o  pani  Osnowskiej,  aui  o  pani  Maszkowej,  tylko 
o  czemś,  co  ich  sanach  dotyczy,  a  jest  im  drogiem. 

„Ach,  jaka  ja  zmęczonal" 

Tymczasem  Połaniecki  zbliżył  się  do  niej  i  na  widok  jej  biednej, 
bladej  twai-zy,  ozwało  się  w  nim  nagle  współczacie  dla  niej,  na  jakie 
zresztą  łatwo  zdobywało  się  jego  dobre  z  natury  serce. 

—  Moje  biedactwo  — rzekł  — czas  na  ciebie  do  łóika;  niech  tytko 
olewa  trochę  przejdzie.  Nie  boiaz  się  grzmotów? 

—  Nie  —  siądź  przy  mnie. 

—  To  letnia  burza,  zaraz  minie.  —  Jakaś  ty  senna. 

—  Możem  niepotrzebnie  przyjechała.  Mnie  bai-dzo  potrzeł>a  spo- 
koju,  Stacha. 

On  snmienie  miał  niezbyt  czyste  i  był  zły  na  siebie.  Ani  ma 
przez  myśl  nie  prZMzto,  by  to,  co  ona  mówi  o  spokoju,  mogło  odnosić 


BOI>młA   FOŁANIBCSICH.  601 

się  do  niego,  do  jego  pokne  i  postępowania  z  pani^  Maśskow^,  ale 
ucznł  nagle,  że  gdyby  się  czegoś  domyśliła,  spokój  jej  byłby  z  jego 
winy  zabity  raz  na  zawsze  —  1  —  ponieważ  nie  byl  c^owiekiem  zepsu- 
tym, ogarnęła  go  bojażń  i  ekrncha. 

—  Do  Kcba  z  wszystkiemi  tańcami  —  rzeU.  —  Będę  siedzi- 
w  doma  i  pilnował  swojego  dobra. 

I  mówU  to  tak  szczerze,  że  jej,  która  go  znała  doskonale,  nie 
mjgł  przejiii!  przez  głowę  ani  eień  zwątpienia.  To  też  ogaiiięło  j§  aczn- 
cie  ogromnej  nlgi. 

—  Jak  ty  jesteś  przy  mnie — rzekła  —  to  ja  zaraz  mniej  się  cznję 
zmęczona.  Przed  chwila  było  mi  jakoj  niedobrze.  —  Aneta  siedzi&la 
koło  mnie,  ale  cóż  ja  j^  mogę  obchodzi<51  Ody  człowiek  jest  niezdrów, 
potrzebnje  koto  siebie  kogoś  swojego  i  pewnego.  Może  mnie  wyłajeaz 
za  to,  co  ci  powiem,  bo  to  dziwne,  żeby  takie  rzeczy  mówić  na  wieczo- 
rze, u  obcych,  i  tak  dawno  po  ślubie,  więc  sama  rozumiem,  że  ti-ocbę 
dziwaczę,  ale  mi  ciebie  naprawdę  potrzeba,  bo  — ja  cię  bardzo  kocham. 

—  I  ja. ciebie  kocham,  drogie  stworzenie,  —  odpowiedział  Poła- 
niec—  który  w  tej  chwili  miał  nczncie,  że  jedynie  miłość  do  niej 
może  byń  w  nim  nczciwf  i  spokojną. 

Tymczasem  ulewa  zmniejszyła  się,  tylko  błyskało  jeszcze  tak,  że 
okna  willi  stawały  się  co  chwila  jasno-sine.  Bigiel,  który  był  na  za- 
kończenie wieczoru  odegrał  preladium  Szopenowskie,  rozmawiał  teraz 
z  pann^  Linet^  i  Zawiłowskim  o  mnzyce  i,  zastanowiwszy  się  dobrze 
nad  SW0J9  ide$,  rzekł: 

—  To  tam  Bukacki  wymyślał  rozmaite  podzii^y  i  typy  kobiet, 
a  ja  mam  swoje  kryterynm  muzyczne.  Są  kobiety,  które  lubi)  mnzykę 
dnszf,  a  a^  takie,  które  j^  Inbi^  Airą  —  i  takichbym  się  bał. 

"W  kwadrans  później,  krótka  letnia  burza  przesria  i  wypogodziło 
aię  zapełnię;  goćcie  państwa  Osaowskieh  poczęli  zbiersi!  Bię  do  domów. 
Tylko  ZawiłowsM  pozostał  dłużej  od  innych,  by  ostatni  mó^  powie- 
dzieć pannie  Łinecie:  dobra  noci 

Połaniecki,  z  obawy  o  Mai-ynlę,  kaz^  powozowi  jecłiać  noga  za 
nogf.  W  jej  amęczonej  głowie  przesuwał  się  ciągle  obraz  mę2a  tańczą- 
cego 2  panią  Maezkowę,  awnsz&cli  brzmiały  słowa  pani  Ósfiowsklej: 
,ach,  jak  oni  kł&mifl  nawet  najlepsi."  Ale  Pc^aniedd  otoczył  ją  tym- 
czasem ratnieniem  i  trzymał  opartą  o  siebie  pi-zez  całą  drogę  —  więc 
stopniowo  niepokój  jej  począł  tajać.  Chciało  jej  aię  z  c^ej  dnszy  zadać 
mu  tafcie  jakieś  pytanie,  z  którego  mógłby  się  domyślić  jej  obaw 
i  uspokoić  ją.  Ale  po  chwili  pomyślała:  „Głdyby  mnie  nie  fcorihał,  nie 
oka^wtó-by  troskliwości.  On  prędzej  mó^-by  być  oknitnym,  ifit  uda- 
wać. Nie  spytam  go  dziś  o  nic." 
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Połaniecki  zaś,  widocznie  pod  wpływem  myśli,  które  snuł  w  gło- 
wie, i  pod  wpływem  wrażenia,  ie  ona  jedna  może  by£  jego  praw^  miło- 
^cl^  i  prawdziwem  szczęściem,  pocbylił  się  i  pochował  zlekka  jej 
twarz. 

—  Nie  spytam  go  o  nic  i  jntro  —  pomyślała  Marynia,  opierając 
głowę  o  jego  ramię. 

A  po  chwili  jeszcze: 

—  Nigdy  mu  nie  nie  powiem. 

I  ntradzenie  zarazem  duchowe  i  fizyczne  poczęto  przemagać  jej 
£iły,  tak,  że  nim  dojechali  do  domn,  oczy  jej  się  przymknęły  i  nsnęła  na 
ramienia  Połanieckiego. 

Pani  Broniczowa  siedziała  tymczasem  w  salonie,  spoglądając  ka 
szklanym  drzwiom  balkonu,  na  który  naraeczeni  wyszli  na  chwilę,  by 
odetcluiąć  odświeżonem  przez  deszcz  powietrzem  i  powiedzieć  sołiie 
bez  świadków:  dobranoc.  Po  burzy  zrobiła  się  przejasna  noc,  pachnąca 
mokiemi  liśćmi,  pełna  gwiazd,  jakby  wykapanych  w  dżdżu  i  uśmie- 
chniętych pi-zez  łzy.  Oni  stali  czas  jakiś  w  milczenia,  potem  poczęli 
Bobie  mówić,  że  się  z  caiej  duszy  kochają,  a  wreszcie  Zawiłowski  wy- 
sunął rękę,  na  której  połyskiwał  pierścionek,  i  rzekł: 

—  Moja,  bardzo  kochana!  Patrzę  na  ten  pierścionek  i  nie  mogę 
mn  się  iiapatrzy(!.  Dotychczas  zdawało  mi  się,  że  to  wszystko  sen,  i  te- 
raz dopiero  śmiem  myśleć,  że  ty  będziesz  moja  naprawdę. 

A  Lineta  przyłożyła  dłoń  do  jego  ręki,  tak,  aby  dwa  pierścionki 
były  obok  siebie,  i  odrzekła  rozmarzonym  głosem: 

—  Takt  Już  niema  dawnej  Linety,  tylko  twoja  narzeczona;  już 
całe  życie  musimy  do  siebie  należeć  —  i  aż  mi  dziwnie,  że  w  tych  pier- 
ścionkach jest  taka  siła,  jakby  w  nich  było  coś  świętego. 

Zawiłowskiemu  zalewało  serce  szczęście  i  spokojna  słodycz. 

—  Bo  —  rzekł  —  w  pierścionku  jest  dusza,  która  się  oddiye, 
a  w  zamian  biei-ze  drugą  duszę...  I  w  tak^  złotą  obietnicę  wszczepia 
się  wszystko,  co  w  człowieku  mówi:  chcę,  kocham  i  przyrzekaml... 

Panna  Lineta  powtórzyła  jak  ciche  echo: 

—  Chcę,  kocham  i  przyraekam... 

Wówczas  on  objął  ją  i  trzymał  długo  przy  piersiacti,  a  potem  po- 
czął się  z  nią  żegnać.  Lecz  porwany  siłą  miłości  i  polotem  własnej  sw^' 
duszy,  uczynił  z  tego  pożegnania  jaktś  religijny  akt  czci  i  adoracyL 

Więc  dawał  dobranoc  tym  błogo^awionym  rękom,  które  mu  dały 
tyle  szczęścia,  i  dobranoc  sercu,  któi-e  go  pokochało,  i  dobranoc  ostom, 
które  wypowiedziały  miłość,  i  dobranoc  przeczystym  oczom,  przez  które 
pati-zyła  na  niego  wzajemność  —  a  wi-eszcie  dusza  wysrfa  z  niego 
i  zmieniła  się  jakby  w  świetlisty  krąg,  koło  tej  droższej  nad  świat 
i  uwielbionej  głowy... 
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—  Dobranoc!... 

Po  chwili  pani  Broniczowa  i  panna  Gastelli  zostały  same  w  sa- 
lonie. 

—  Zmęczyłaś  mi  się,  dziecko?— spytała  pani  Broniczowa,  patrząc 
n&  jakby  zbodzont  ze  sou  twarz  Linety. 

A  panna  Gastelli  odrzekła: 

—  Ach,  ciocin,  wracani  z  gwiazd,  a  to  taka  daleka  droga. 


(Dftlu;  ci^  DMtąpi). 

ESNBTK  SiBKEIEWICZ, 
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w  Białymgrodzie. 


Ambicja  AmeTjkuiOiT  i  dobre  mniemuiie  o  sobi«.  Of  dlnj  widok  BiBłegi>grodn  i  u- 
ohitaktnrs.  Koło  Femia  i  Hidwaj  FIuhium.  Uncajstoti  9  pkidiisniika. 

Pewien  dowcipny  Fruicnz  opowiada,  ie  jeszcze  nie  wysiadł  byt 
na  l^d  amerykański,  a  już  jaki^  Tankee  zagadnął  go:  how  do  you  Ukt 
America.  Nieodłącznem  tem  pytaniem  darzy  on  każdego  prsybysza, 
a  dodajmy,  że  z  gói?  oczekuje  pochlebnej  o^owiedzi.  Jeżeli  dostanie 
innf,  odi^odzi  niezadowolony.  Amerykę  uważa  on  za  io^onałodć, 
i  nie  przyinszcza,  aby  kraj  inny  zdołał  przyćmit!  jego  ojczyznę.  My 
w  Eoropie  nie  mamy  nawet  pojęcia  o  tem,  jak  Yankee  patrzy  z  góry 
na  nas  i  ila  łoży  wysilkn,  aby  ntntyuatS  godnie  bwoj^  wielkość. 

Do^ć  było  przegl4da<!  chicagoski  „Herald"  albo  jakkolwiek  inn^ 
z  olbi-zymicłi  płacht  zadrokowanego  papiei-a,  wychodzących  w  stolicy 
.zdobywców  świata."  "Wystawa  była  źrenicę  w  ich  oko.  Wyśpiewy- 
wały one  bezustanne  hymny  ku  jej  większej  diwale  i  jako  czyn  patryo- 
tyczny,  bodaj  czy  nie  na  równi  z  dzlałalno^cif  FranUina  lab  Lincolna, 
aważały  wszelka  wizytę  oddane  „Bitnemu  grodowi."  Wystawa  winna 
była  zaćmić  pod  każdym  względem  przeszłość,  oraz  Łerainiejsiośi!  nie- 
ameryka&skf.  Obywatel  Stanów  jednoczonych,  który,  ł>ęd9c  w  Oti- 
cago,  nie  przyczynił  się  swoj§  obecnością  do  wepaDiałodci  jakiegod 
fajerwerku,  przyjęcia  jaJuej  fiotyli  lub  ogromu  zbiorowych  chórów,  ieli 
zdaniem,  nie  za^giwił  na  to,  aby  wolna  ziemia  Zwitku  go  nosOa. 
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Zwłaszcza  kiedy  nad  Białym  gradem  zawito  niebezpieczeństwo,  te 
ftmdiiBze  prywatne,  uwięzione  w  wystawie,  mog^  nie  być  powrócone, 
oaówcaaB  katdy  Y&nkee,  który,  mąj^  możno^t!  odwiedzić  to  dzi^o 
twdrczońei  narodowej,  nie  nczynił  tego,  ncbodził  wprost  za  wyrodka. 

A  jakie  hymny  rozległy  się  w  łamach  dzienników!  Skrapolatnie 
ohllczano,  ile  razy  przestrzeń,  zajęta  pod  wystawę,  przewyższała  swo- 
im ogromem  enropejskie  wyAawowe  obszary;  dilnbiono  się,  i%  glob 
ziemski  oa  swoim  grzbiecie  nigdy  ale  dźwigał  podobnego  olbrzyma, 
jakim  był  gmach  przemy-  i  sztuki.  Wątpić  można,  czy  ktoś  zdołał-by 
przy  n^lepszych  chęciach  dać  cudzoziemcowi  pojęcie  o  ttg  troskli- 
wości Amerykanina,  samochwalstwie  i  dnmiel  Może  więc  najlepiej 
zrobimy,  przytaczając  kilka  ustępów,  żywcem  zaczerpniętych  z  dzien- 
ników cbicagoskich.  Bierzemy  je  z  oplsn  uroczystości,  jaką  ćwięto- 
wano  w  rocznicę  ogłoszenia  niepodległości  kolonii  odłączonych  od  an- 
gielskiej metropolii. 

„Cwieró  n^ona  osób  —  c^tamy  w  „Heraldzie"  —  wypełniło 
ogromny  Bi^gród,  w  którym  setki  plemion,  narodów  i  królewstw 
wznio^o  największe  badynki,  jakie-  gdzieś  kiedykolwiek  istniały.  Za- 
świadczyć one  mogrą,  że  njgdy  nie  oglądano  czegoś  podobnego  na  glo- 
bie zinnskim  ani  w  jt^iemkolwiek  innem  miejscn  wszechświata  (I). 
O  wiele  nuiiejsze  zbiorowiska  bistorya  notowała  od  najdawniejszych 
czasów  i  przekazywda  potomności,  jako  cada  co  do  swojego  ogromn. 
Aleksander  z  mnlt^szym  orszakiem  pnścił  się  kn  Wschodowi,  kohorty 
Hannibala,  które  przebyty  Alpy,  były  nieliczną  garstką;  Egipcyanie, 
których  pocliłonęła  otwarta  paszczęka  Czerwonego  morza,  i  wybrany 
naród,  pi^zez  Boga  wyprowadzony  z  domu  niewoli,  i  nieprzeliczone 
falangi  Fiłistyńczyków,  które  wyruszyły  przeciwko  rodakom  Dawida, 
wynosiły  zaledwie  prfowę  tej  liczby.  Tłumy  były  tak  wirikie,  jak  po- 
łowa największej  armii  Napoleona,  a  ezęśó  czwarta  zastępów  Attyli. 
Karol  W.,  gdyby  był  posiadał  na  swoje  rozkazy  takie  tłnmy,  narzucił- 
by swoją  władzę  całej  £ni-opie;  Cezar  podzielił-by  je  na  kohorty  i  po- 
stawił-by  ceutnryonów  na  czele.  Armie  te,  gromady  i  zbiegowiska  ba- 
wiących się,  świętujących  Inb  walczących  synów  starożytności  maltyą 
wobec  wczorajszego  widoku.  Ifasz  obchód  przejdzie  do  dziejów,  jako 
drogoslsaz  dzisiejszej  epoki.  Zdawało  się,  że  potok  patryotów  nie  bę- 
dzie niiał  końca.  Setkami  i  tysiącami  1  dziesiątkami  tysię<^  prawowici 
potomkowie  walecznych  synów  falą  płynęli  przez  wrota." 

Skróciliśmy  i  urwaliśmy  ów  hymn  —  ciągnie  się  on  przez  kilka 
szpalt.  Kiedy  oda  na  cześ(!  wielkości  tłomów  się  skończyła,  rozpoczęła 
się  inna  —  kn  obwale  fajerwericów.  Bowiadnjemy  się,  że  „patryoci" 
l^zypatrywali  się  arcydzi^om  sztuki  pyrotedmicznej,  jakich  świat 
jeszcze  nie  oglądi^,  że  Ameryka  twi^e  drogę  portąpowi,  iawidz««ae 
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8W0J9  obecnością  atwierdzili,  jako  w  ich  piersi  bye  raladietBe  pabyo- 
tyczne  serce...  Może  to  samoefawalatwo  wyda  się  komn£  nadzwyczaj 
czczem,  ale  niezapominajmy,  że  stanowi  onojeden  z  objawów  wielkodd 
amerykańskiej,  Yatikee  nie  poprzestać  bowiem  na  frazeologii,  lecz  usi- 
łnje  }^  wcielić  w  czyny. 

Zresztą  obywatele  zamorskiej  rzeczypospolitej  tak  s^  pi-zeświad- 
czeni,  że  ich  ojczyzna  góruje  nad  innymi  narodami  globn  ziemskiego, 
iż  nie  znieśli-by,  gdyby  się  okazało,  że  nawet  w  pogoni  za  wystawno- 
6cią  międzynarodowego  kiei-masza  dali  się  praedcign^d  komu^  innema. 
Niebawem  przypatrzymy  się,  jak  wyglfdat  dzień  9  paidzieruika — naj- 
wybitniejszy objaw  tej  ambicyi  zamorskiej. 


A  sama  wystawa?  Z  balastrady,  która  otaczała  dacb  głównego 
tułowia  Iialli  pi-zemysłu  i  sztuki,  lubiłem  podziwiać  wystawę,  która  roz- 
ściełataaięunógmoicłi ze swojemibiałemi budynkami,  kobiercami  zieleni 
i  gajami  krzewów,  stawami  i  wysepkami,  petna  różnobarwnego  mrowi- 
ska ludzkiego.  Życiem  swojem  i  rncliem  wystawa  odbijała  ostro  od 
niezmierzonej  tafli  jeziora,  gładkiej,  czystej,  spokojnej.  Z  pi-zeciwnej 
strony  rozpostarło  się  miasto.  Sliższe  części  —  dzielnice  zamożnego 
obywatelstwa,  kąpiące  się  w  zieloności,  istnieją  jeszcze  dla  oka,  Intw 
są  już  pi-zyćtnione,  jakby  muślinem,  lekką  oponą  m^y— z  kurza,  dalsze 
nikną  znpełuie  wśród  tumanów  sadzy;  jedynie  kominy  fabryczne  wynu- 
rzają się  z  tej  chmury  i  dymią  się  jeszcze  ciemniejszym  obłocddem, 
który  zwolna  rozpływa  się  w  okalającej  go  atmosferze  pyłu.  Jeszcze 
dalej  spostrzegam  jakieś  sterczące  baszty,  może  ^drapacze  nieba",  ale 
nie  jestem  tego  pewny,  bo  w  nieprzezroczystem  powietrzu  tracę  wszel- 
ką zdoluośó  odróżniauia  konturów.  Szkaradny  widoki 

Myśl  z  niechęcią  ucieka  od  tych  obrazów,  które  splamiły  czystodi! 
przyrody  i  unosi  się  nad  tem,  co  mnie  bezpośrednio  otacza,  Kiedy  błą- 
kam się  na  dole,  po  powierzchni  parku  Jacksona,  mam  zawsze  do  czy- 
nienia tylko  z  jakąś  cząstką  Siałegogrodn.  CtioiA  rozprasza  się  i  roz- 
I^ywa  w  di'obiazgach.  Jestem  wtedy,  jako  kret  estetyczny,  wyróżnia- 
jący różne  „subtelności",  ale  niezdolny  do  i^ęcia  c^okształtn.  Tntaj, 
na  wyniosłości,  zdaje  się,  dwustu  stóp,  „subtelne"  zarzuty  i  zachwyty 
stają  lię  naiwnie  śmiesznemi.  Chaotyczne  na  dole  zbiorowisko  budyn- 
ków układa  się  w  harmonijną  i  potężną  mozaikę,  a  Białygród  z  innem 
nkazuje  się  obliczem,  jak  wszystko,  co  jest  potężnem  i  śmiałem,  bndzi 
w  duszy  widza  okrzyk  zachwytu  i  udetza  w  stronę  marzycielską.  Ma- 
jaczy mi  się,  jakbym  stał  wobec  zewnętrznego  skieletu  dalekiej,  dale- 
kiej przyszłości.  Te  gmachy,  które  mam  przed  sobą,  jakże  odmieniie  są 
od  WZ01-ÓW  terażaiejszościl   Podziwiam  olbrzymie  kopuły,  na  których 
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zbndowanie  niegdyś  trzeba  ubyło  dziesiątków  lat  i  mistrzów  kaoszta 
murarskiego,  a  które  dzisiaj  rodzą  się  i  dojrznwąjf  w  cifga  kilkn  tygo- 
dni. Albo  czyż  nie  arcydziełem  jeet  ten  gmach,  na  którego  wierzchołka 
puszczam  cugle  swojej  wyobrażnit  Potrzebi^ę  kilknnasta  minat,  aby 
obejść  balustradę;  z  pod  niej  nnosi  się  w  górę  dach  szklany  głównego 
Łorpusu,  u  nóg  zaokrągla  się  i  spada  olbrzymia  powierzclmia  dolnego 
sklepienia,  a  kiedy  spadła,  znowu  podnosi  się  i  piętrzy  spiczastym  da- 
chem, rozpostartym  nad  pawilonami.  Wi^  Sam  chwali  się,  że  glob 
ziemski  po  raz  pierwszy  dźwiga  ua  swoim  grzbiecie  takiego  potwora. 
Nowy  wiek  architektory  wynurza  się  przed  nami— wiek  żelaza,  szltła 
i  BtafFo,  który  swawolnie  łamie  wszystkie  tradycyjne  formy,  di*wi  ze 
wszystkich  trudności  architektonicznych,  szydzi  z  siedmiu  cudów  sta- 
rożytności. 

Tak,  wystawa  jest  zwiastunką  nowej  ery  w  budownictwie — ery 
koczowniczej,  kiedy  olbrzymie  namioty  ze  szkła  i  żelaza  b^dą  wzno- 
szone w  ciąga  tygodnia,  po  ^teUieniu  zad  zadania  rozebrane  i  przewie- 
zione, znajdą  się  na  nowem  miejsca. 


Z  balustrady  podziwiam  kształty  budynków-namiotów,  wzniesio- 
nych z  szybkością,  jaka  pi-zystała  wiekowi  pary.  Tłoczą  się  one  rzęda- 
mi, to  znowu  sterczą  samotnie  wpośrodku  zidonego  kobierca.  Byw^y 
dnie,  kiedy  patrzyłem  z  góry  i  nie  mogłem  się  na  te  śnieżnej  bi^ości 
gmachy  napatrzyć.  A.  tam  gdzie;!  w  wiarstowej,  może  dalszej,  odległo- 
ści, w  powietrzu  porusza  się  olbrzymie,  chociaż  pajęczej  nikłości,  koto— 
młyn  dyabelski  Ferrisa.  Jest  to  jeden  z  cudów  nowoczesnej  sztuki 
inżynierskiej.  Kiedy  Feiiis  wystąpił  ze  swoim  projektem,  myśl  jego 
wywołała  powszechny  nśmiecli  niedowiei'zania.  Wszyscy  powątpiewali 
o  możliwości  zbudowania  takiego  olbrzyma.  Jedni  wprost  niedowie- 
rzali, aby  udało  się  doprowadzić  do  końca  budowę,  mniemali  bowiem, 
że  niepodobna  będzie  przełamać  trudności,  koniecznych  przy  wzniesieniu 
kftta;  inni  dowodzili,  że  bodowa  jest  możliwą  i  że  zamierzone  koło  sta- 
nie tam,  gdzie  ma  kazano,  ale  nie  wiei-zyli,  aby  obracało  się  około  swo- 
jej osi,  ciężar  bowiem  górnej  części  będzie  tak  znaczny  i  taicie  z  tego 
powodu  tak  olbrzymie,  źe  Łrndno  będzie  myśleć  o  wprawieniu  w  ruch 
potwornej  machiny;  jeszcze  inni  zgadzali  się  na  to,  że  wszystkie  tru- 
dności zostaną  przezwyciężone,  że  nUyn  dyabelski  będzie  obracał  się, 
ale  tylko  dopóty,  póki  nie  zerwie  się  jakiś  porządny  huragan,  który, 
znalazłszy  na  swej  drodze  taką  podatną  budowę,  zdmuchnie  ją  wnet 
i  zwali.  Zai-ząd  wystawy,  kieiiijąc  się  temi  głosami,  dłngo  nie  chciał 
dać  swego  przyzwolenia.  Młyn  dopiero  w  końcu  drugiego  miesiąca  po 
otwarciu  wystawy  obrócił  się  po  raz  pierwszy.    Najwyższy  pankt 
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•mznoal  się  nad  poziomem  grunta  na  260  et6p,  t  j.  13  pięter.  Bndowa 
Fen-isa  sktada  fię  z  dwóch  k6I  do  siebie  równoległych,  ^nż^ych  do 
oparcia  o^om,  ua  których  przyczepiono  wagony  dla  pasażerów  —  60 
osób,  chociaż  wedłi^  przepisów  nie  wolno  ma  zabrat!  jednorazowo  wię- 
cej nad  40  kandydatów.  Wagonów  jest  36.  A  zatem  odrazo  około  pół- 
tora ty8i4ca  osób,  t.  j.  lodoo^  spoi-ej  osady,  mcże  ożywać  przyjemno^ra 
przejażdżki. 

Młyn  Ferrisa  winien  był  z&6m6  sławę  Eiffla.  Wątpię  jednak,  czy 
dopiął  tego.  Pomimo,  że  budowle  z  drutów  posiadają  zwykle  na- 
der wdzięczny  wygląd  zdaleka — a  lekko^d  niby  pajęcza  dodaje  im  sporo 
wdzięku,  to  jednak  koło,  panujące  nad  wystawą,  przeniewierza  się  tej 
zasadzie.  O  ile  wieża  Eiffla  oćmiechała  się  do  widzów  swoją  powie- 
wno^cią  i  odznaczała  się  lekkością  form,  o  tyle  twór  chicagoski  i-azi 
DiezgrabnoŚcią,— widoczDie  koło  nie  nadaje  się  w  tym  razie  do  wywoły- 
wania efektów  estetycznych.  2!i*e8ztą  dzi^o  FeiTiaa  jest  jednem  z  cha- 
rakterystycznych znamion  kaltnry  amerykańskiej.  Kie  idzie  tam  o  za- 
spokojenie wymagań  estetycznych,  ale  jedynie  o  zbudowanie  czegoś 
nadzwyczajnego.  Kiedy  jedne  atniecia  wysilały  się  na  pozostawienie 
po  sobie  imienia  w  arcydziełach  pendzla,  inne — w  tworach  mySii  filozo- 
ficznej; kiedy  wieki  sednie  wznosiły  ponure  ale  potężne  pięknem  kate- 
dry, XYII  i  XVIII  stulecia  zgi-abne  pałacyki;  to  dzisiejszy  ameryka- 
nizm  dba  tylko  o  wysoko^i!  i  Diebywi^ońd.  Koszarowe  Andytorynm,  nie- 
zgrabne „drapacze  nieba",  młyn  dyabelskl  —  oto  twory  jego  sztuki. 
G-eldłiab  zamoraki  ukochał  tylko  ogrom,  skoro  coś  jest  dużem  i  jeżeli 
przytem  sporo  kosztuje  pieniędzy,  w  jego  rozumieniu  't>ędzie  też  pię- 
knem. 

Dzieło  Ferrisa  panpje  nad  częścią  wystawy,  poświęconą  zabawie. 
Midway  Pioisance  jest  olbrzymiem  polem  mokotowskiem  podczas  wiel- 
kanocnych uroczystości.  Różnica  cała  na  tern  polega,  że  technika  wy- 
siliła się  na  istne  cnda,  klowny  zbiegli  się  z  całego  świata,  wszystkie 
zakątki  globu  ziemskiego  dostarczyły  komedyantów,  nie  zabrakło  na- 
wet przedstawicielek  wschodniego  danse  de  v€nire,  z  którego  powodu 
zarząd  wystawy  wytoczył  proces  pomysłowemu  przedsiębiorcy  i  prze- 
gi-ał.  Tancerki  zaś  od  tej  pory  wabiły  przectiodniów,  wykonywając 
w  otwarłem  oknie  najcyniczniejeze  ustępy  swoich  pląsów. 

Należy  przyznać,  że  Midway  Ftaisanee  byt  najbardziej  ukochany 
przez  publiczność.  Tłoczyła  się  ona  tam  najliczniej.  Ilekroć  czułem  się 
zmęczony  systematycznem  oglądaniem  wystawy,  oddawałem  się  wtedy 
na  łaskę  przypadka  i  szedłem  tam,  dokąd  snn^  najobfltsze  tłumy.  Za- 
■wsze  dostawałem  się  na  wystawowy  Mokotów,  niekiedy  trafiłem  do 
statku  Wikingów,  wątlej  łódki,  na  której  jednak  odważny  kapltanAn- 
deraen  z  kilka  towarzyszami  przebył  Atlantyk,  albo  do  gmachn-Kroppa 
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przepełnionego  narzędziami  nowoczesoego  knnszŁn  wojeniiego,  lub  do 
jakiejś  innej  szopki  —  w  podobnym  rodzin.  Gdziekolwiek  ndaliśmy 
się  wdłaż  i  wszerz  wystawy,  wszędzie  spotykaliśmy  zabawkę  dla  doro- 
stych  dzieci.  A  wieczorami  poczynały  się  iluminacye  i  fajerwerki  Wy- 
stawa była  nietylko  zbiorem  tworów  przemyriu  i  sztuki,  ale  olbrzymim 
kiermaszem  rozrywki!  Wątpię,  czyby  ndała  się  tak,  jak  się  powiodła, 
gdyby  nie  wzięła  pod  nwagę  tej  słabostki  ludzkiej  natujy  i  nie  uczy- 
niła jej  zadoiść.  Zresztą  nie  budźmy  pmytanami  i  przyznajmy  się 
otwarcie  do  grzechot  Wystawa  ogromnie  nażyła.  Wchodzę  do  halli 
maszyn;  łoskot  i  haias  nie  do  wytrzymania.  Oglfdam  się,  —  tyle  i  tak 
TÓżuycb  maszyn!  Ale  ponieważ  jesteśmy  profanami,  więc  cała  ta  roz- 
maitość zlewa  się  dla  nas  w  mODotonn^  caioti.  W  gruncie  rzeczy  te 
maszyny,  acz  wyglądają  tak  odmiennie,  są  tak  podobninsiebkie  do  sie- 
biel  Idzie  się  do  halli  elektrycznej,  może  tam  będzie  coś  ciekawszego, 
dyszało  się  tyle  o  cadach,  jakie  wyprawia  Edison,  Oray  i  inni.  odzież 
taml  —  lampki,  lampki  i  lampki,  wprawdzie  roinnaitego  kształtu,  lecz 
ostatecznie  tylko  lampki.  W  pedagogicznej  wystawie  piętrzą  się  znowu 
stosy  szkolnych  zeszytów,  w  antropologicznej  —  rzędy  czaszek,  krze- 
mieni. Oóż  zrobisz  wtedy,  turysto,  jeżeli  nie  jesteś  specyalist^  i  przyje- 
chałeś tylko  w  tym  celu,  ażeby  przyjemnie  nżyć  wczasów.  Uciekasz 
tam,  gdzie  Chińczycy  dają  przedstawienie,  Inb  gdzie  maszyny  robią 
tkaniny  z  nici  szklanych — słowem  w  gwar  Indzki  na  MuUoay  PUaaanee. 
A  nawet  wtedy,  kiedy  przyjechałeś  ze  specyalnym  celem  zbadania  cze- 
goś, i  wtedy  po  paru  godzinach  uczUwasz  straszne  zmęczenie  od  natło- 
ku wi-aień  i  z  przyjemnością  puszczasz  się  w  wędi'ówkę  bezcelową. 

Ti'zeba  przyznać,  że  takie  włóczenie  się  dla  cudzoziemca  przed- 
stawudo  niem^y  nrok.  Tyle  można  było  spostrzedz  echt  aQieł'ykań- 
skiegol  Ohoeiażby  owe  reklamy  na  Ednpach  nadziemnej  kolei  elektry- 
cznej! Zarząd  wystawy  ogłasza,  że  jego  drukowane  przewodniki  są 
najlepsze  ze  wszystkich  —  obok  jakil  prywatny  przedsiębiorca  rekla- 
muje swoje  i  urąga  urzędowemu  wydawnictwa.  Administracya  sprze- 
dała zatem  miejsca  na  ogłoszenia  przeciwko  soMel  Mogła-by  tego  nie 
Bczyaić,  ale  w  Ameryce  istnieją  inne  pojęcia,  tam  nie  znają  przymusu 
lub  zakaża  w  takich  przypadkach,  lecz  szanują  prawa  wolnej  konkn- 
rencyi...  Albo  zatrzymajmy  się  przed  następującym  widokiem.  Przede 
mną  przesnwa  się  fotel  na  kołach.  Jakaś  dama  rozparia  się  w  nim 
i  poufale  gwarzy  z  młodzieńcem,  popychającym  z  tyłn  ten  wehikid. 
Twarz  młodzieńca  jaśnieje  inteligencyą  i  śmi^ością,  jasnobłękitna 
kurtka  świadczy,  że  należy  on  do  służby  wystawowej,  która  Earohknje, 
wożąc  widzów  w  fotelach.  Ciekawa  to  kartka  zwyczajów  amerykan- 
ach, jedna  z  tych,  które  spi-awiają,  że  wróciwszy  do  krąjn,  ^1^0 
trzeba  tęsknić  po  Ameryce.    Kiedy  organizowano  służbę  przy  fotelach, 
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stndenci  miejscowego  nniwersyteta  zastrzegli  sobie  pierwszeństwo  do 
tego  zarobku,  a  nietylko  zastrzegli,  lecz  w  samej  rzeczy  przywłaszczyli 
je  sobie  i  w  ten  sposób  zdobywają  Ji-odki  do  dalszycli  stndyów.  Praca 
albogo  nie  upokarzał  Zasada  ta  kwitnie  w  Stanach  Zjednoczonych; 
prosty  drwal,  jeżeli  nosi  na  karkn  przedsiębiercz^  mózgownicę,  może 
z  czasem  zdobyć  wielkie  stanowisko.  Europejski  stndeat  spoliczkował- 
by  tego,  kto-by  zapi-oponowi^  mu  takie  źródło  utrzymania. 


Amerykanie  lubią  różnego  rodzaju  obchody,  może  dlatego,  ie  nie 
znają  innych  parad.  Przepadają  oni  za  trynmfalnemi  pochodami  i  mar- 
szami, mundurami  niewinnej  natury  —  estetyka  ich  ma  w  sobie  sporo 
pierwiastku  dziecięceg^o.  Największe  święto  nie  było-by  kompletną  uro- 
czystością, gdyby  obyło  si^  bez  obchodu.  To  też  wystawa,  w  ciągu 
całego  swego  trwania,  była  przybytkiem  najrozmaitszych  ceremonii, 
które  poczynały  się  gdzieś  w  mieście  a  kończyły  w  murach  wszech- 
światowego kiermaszu.  Uóżne  narodowości,  zamieszkujące  w  Chicago, 
urządzały  swoje  days.  Czesi  ciągnęli  tryumfalnym  marszem  przez  mia- 
sto: stowarzyszenie  za  stowarzyszeniem,  związek  za  związkiem,  w  roz- 
maitych koaUnmach,  z  muzyką  na  czele,  z  wozami,  symbolicznie  przy- 
strojonemi.  To  samo  czynili  Irlandczycy,  Polacy,  Szwedzi,  Niemcy. 
Podobne  święto  miewał  każdy  stan,  wchodzący  w  sk^ad  Związku  pół- 
nocuo-amerykańskiego.  Uroczystości  te  wraz  z  innemi,  jak  sławny 
np.  dzień  Kolumba,  lub  pi-zyjęcie  statku  Wikingów,  stanowiły  bardzo 
ważną  częśd  składową  życia  w  fiiałymgrodzie,  oraz  rys  charaktery- 
styczny, wyróżniający  wystawę  chicagoską  od  jej  poprzedniczek.  Wre- 
szcie, -po  uroczystościach  różnych  narodów  i  stanów,  przyszła  kolej  na 
samo  Chicago.  Obrano  dzień  9-go  pażdziei*nika,  znamienny  w  dziejach 
tego  miasta,  bo  trzydziestą  rocznicę  owej  chwili,  kiedy  przedstawiało 
ono  widok  zupełnej  ruiny,  wśród  której  tu  i  owdzie  dogorywały  osta- 
tnie iskierki  pożara.  Z  obchodem  uroczystości  postanowiono  złączyć 
jeszcze  parę  innych  tryumfów.  Kaprzód  uiszczenie  długu  prywatnego, 
obciążającego  wystawę.  Dzienniki  jęły  uderzać  w  dzwon  miejscowego 
patryotyzmu:  „wielkie  miasto"  nic  nie  będzie  warte,  jeżeli  podczas 
swego  dnia  nie  pokryje  całej  należności,  która  pozostaje  do  spłaty. 
Podniesiono  jeszcze  alarm  z  innego  powodu. 

Trzeba  być  samemu  w  Ameryce,  zetknąć  się  z  uajrozmaltszymi 
ladźmi,  przejąć  się  duchem  miejscowego  dziennikarstwa,  ażeby  pojąć, 
jak  Amerykanie  są  naiwni  w  niektórych  wypadkach,  a  między  innemi 
gdy  chodzi  o  wielkość  i  pierwszeństwo  Związku.  Przez  cały  czas  nie 
mogli  strawić  tego,  że  rozmiary  jednodniowej  uczęszczalności  nigdy 
jeszcze  nie  dosięgły  najliczniejszego  dnia  wystawy  paryskiej.    Każdo 
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codzienne  pismo  cMcagoskie  przypominało  swoim  współobywatelom 
i  wsp<^rodakoin,  że  największy  dzień  paryski  widział  w  swoich  murach 
tylu  a  tyla  godci...  Od  miesiąca  poroszono  wszystkie  sprężyny  daszy 
Chicagowian:  nie  będziemy  CMcagowianami,  jeżeli  nie  zdobędziemy 
dla  Białegogrodu  palmy  pierwszeństwa.  Te  trąby  dziennikarskie,  to 
wzajemne  nawoływanie,  wyglądały  niekiedy  śmiesznie,  chociaż  nie  za- 
pominajmy, że  śmieszność  ta  godną  jest  poniekąd  zazdrości,  —  szło 
o  postawienie  na  swcjem,  a  czyn  awieńczył  zamiary... 

W  przedednin  uroczystości  mnnlcypalność  ogłosiła,  że  9^go  paź- 
dziernika władze  zamkną  wszystkie  biura,  nawet  poczty;  zwróciła  się 
z  publiczną  prośbą  do  przedsiębiorców  o  zawieszenie  robót  w  fabry- 
kach i  zakładach.  Ale  nie  potrzeba  było  o  to  prosić  iu8ine88men'()w. 
Wśród  nich  panował  zacliwyt  nie  do  opisania.  Firmy  handlowe  naby- 
wały bilety  dla  swoich  snbjektów  i  rozdawały  je  bezpłatnie;  bilet  był 
jednodniowy,  tylko  na  9-ty  pażdzteinika. 

Udało  nam  się  wyjątkowym  sposobem  dostać  w  tym  dniu  na  balu- 
stradę halli  przemysłu  i  sztuki.  Cóż  za  widok  ujrzeliśmy  naówczas 
z  tej  wymosłościl  Cala  przestrzeń  wystawy  była  jednem  falującem 
morzem  głów  ludzkich.  Wśród  tej  ruchomej  czarnej  masy  można  było 
sposti-zedz  osobliwsze  postacie:  w  zimowych  paltotach,  chociaż  skwar 
dopieka,  z  walizką  w  ręku.  Zagadka  łatwa  do  rozwiązania.  Pociągi 
kolejowe  zwiozły  w  przedednin  do  Chicago  aż  dwieście  tysięcy  pasa- 
żerów, a  nadto  tłnmy  przybywały  i  wcześniej.  Wszystkie  hotele  prze- 
pełnione zostf^y;  mnóstwo  osób  zadawalało  się  tem,  że  dano  im  na  ko- 
rytarza krzesełko  do  siedzenia.  Ci,  którzy  9  października  rano  przy- 
byli, i  tego  już  nie  znaleźli.  W  podróżnym  nbiorze  udałi  się  wprost  na 
wystawę...  Bywały  chwile,  kiedy  tam  na  górze  zawrót  głowy  mnie 
ogarniał  na  widok  falującej  powierzchni  ciał  Indzkichl  Rozumie  się, 
wszechwładny  tium  zdeptał  wszelkie  przepisy  wystawowe  —  nie  przy- 
padkiem, ale  ze  świadomością  czynu.  „My  postanawiamy  prawa",  rzekł 
do  mnie  jakiś  feimer,  kiedym  wdał  się  z  nim  w  rozmowę  z  tego  powo- 
du. Cudowne  trawniki,  ochraniane  przez  tablicę  z  napisem:  Ket^  off, 
zamieniły  się  na  obozowisko  zgłodniałego  tłumu,  ktńry  odpoczywf^  na 
trawie,  spożywał  przyniesione  z  sobą  wiktuały  i  upstrzył  zieloność 
mnrawy  ogryzionemi  kostkami  i  strzępami  papiern.  Kraty  pawilonów 
zostały  zamienione  na  siedzenia,  na  mostach  niepodobna  się  było  prze- 
tłoczyć.  A  wciąż  nowe  tłumy  napływały,  ażeby  przyjrzeć  się  wieczor- 
nemu marszowi,  Uluminacyi  i  fajerwerkom,  aby  wreszcie  wziąć  udział 
w  olbrzymich, 'improwizowanycli  na  poczekaniu  chórach.  A  skoro 
zmrok  zapadł,  z  setek  tysięcy  piersi  popłynął  kn  jeziora  hymn  naro- 
dowy.   Chicago  zdobyło  pożądaną  palmę  pierwszeństwa,  wystawę  bo- 
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wiem  zwiedziło  przeszło  siedmset  tysięcy  widzów,  t.  j.  dwa  razy  tyle^ 
co  paryska  w  iii\}wyżazym  dniu. 

Przyznam  się,  szacunek  mój  ka  Amerykanom  ogromnie  się  zwię- 
kszył podczaa  uroczystości  cliicagoskiej.  Jeżeli  myśl  o  tern,  aby  ojczy- 
zna  ich  d^a  jndzkoici  widok  najlicsniejszego  ttnmn,  a  zatem  nader 
płocha,  dziecinna,  zdołała  jednak  tak  ich  zelektryzować!,  cóż  uczyniła- 
by inna,  poważniejsza? 


Poznajomiliśmy  się  nieco  z  ogólnym  widokiem  wystawy.  Pnśćmy 
się  teraz  na  systematyczną  wędrówkę  po  jej  przestworach— od  gmachu 
do  gmachu,  od  pawilonu  do  pawilonu.  Jakil  cierpliwy  Amerykanin 
obliczył,  że  zwiedzajmy,  gdyby  zatrzymywać  się  jedynie  dwie  minuty 
nad  każdym  wystawionym  przedmiotem,  straclł-by  na  to  32  lata  życia. 
Nasza  wędrówka  naturalnie  będzie  ostrożniejszą.  !Nie  mamy  zamiaru 
być  ścisłymi,  niekiedy  może  zatrzymamy  się  nad  drobiazgami,  milcze- 
oiem  zaś  pominiemy  dążności  pierwszoi-zędnej  wagi,  gdyż,  jako  zwykły 
profian,  mogliśmy  ich  nie  dostrzndz.  Dodajmy  do  tego,  że  do  para  dzia- 
łów, w  tej  liczbie  do  gmachu  obrazów  i  rzeźby,  nie  zdążyliśmy  uiem^ 
dotrzeć  mimo  pięciomiesięcznego  pobytu.  Zabrakło  czaaul  Jeszcze 
jedno:  niekiedy  czyniliśmy  na  miejscu  luźne  notatki;  teraz,  nie  zmie- 
niając ich,  wcielamy  do  opisu  Białegogrodo.  Wreszcie  mówiąc  o  wy- 
stawie, będziemy  robili  częste  wycieczki  po-za  jej  mury,  do  życia  ame- 
rykańdUego. 


BomtiM;  nuintft-bniijnika,   HkUn  praenTehi  [  h&ndln  jako  siewca  lawilci.   Arans 

mi^rnuodowafo  cbytkn.   OdrM  gałarje.    ,FuiDkiaiii."  Upomceehiiui*  ti;  ,iiw- 

fliynek"  w  żtcid  uncrjkRńłkiem;  nitktóre  ■  nicli. 

Szczegółowazą  naszą  znajomośd  z  .wielkim*Bi^ym  grodem"  roz' 
poczoiemy  od  gmacha  sztuki  i  przemysłu;  „z  widcu  bowiem  i  z  urzę- 
du", t.  j.  z  rozmiarów,  ten  zaszczyt  mu  się  słusznie  naleiy.  Stanowił 
on  przedmiot  domy.  dla  Amerykanów.  Wszak  glob  ziemski  nie  dźwi- 
gtd  jeszcze  na  swoich  barkach  podobnego  potworal  Jest  to  mamut  po- 
między budynkami,  nąjwięłuzy,  jaki  gdziekolwiek  się  zniydąje  lub  kie- 
djrkoiwiek  istniał  na  powierzchni  ^emi.  Starołytaiodć  zaliczyła-by  go  do 
siedmiu  cudów  architektury.  Najrozl^lejsze  gmachy  to  kai^y  w  poró- 
wnaaio  z  tym  olbrzymem,  o  którym  z  dumą  powiada  wuj  Sam,  że  na 
wystawie  jest  najlepszem  świadectwem  amerykańskiego  ducha.    Do- 
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starczi^  on  przewodaikom  pa  Tvystawie,  żywym  i  martwym,  okazyi  do 
wyldadu  Enropejczykom  zasad  amerykańskiej  estetyki,  znanych  zre- 
sztą u  nas  —  pati-z  „Pana  Geldhaba"  Fi-edry.  Owa  teorya  piękna  po- 
lega na  pi-zytaczanin  cyfr,  świadczących  o  ogromie  przedmiotu  lub  jego 
kosztowności.  A  gmach  mamutowy  wcielił  w  sobie  kilka  maaHmów — 
czytiż  nie  jest  to  jedno  wymownym  dowodem  piękna?!  Z  arsenału  este- 
tyki wystawowej  wyjmę  zatem  kilka  dat,  powiadą,i§cych,  czem  jest  ów 
olbrzym  pomiędzy  dziełami  arcliitektui-y, 

A  więc  każdy  Amerykanin  zacznie  od  tego,  że  żaden  gmach  nie 
pokrył  sob^  takiej  olbrzymiej  powierzchni  gruntu,  nasz  potwór  roz- 
siać się  bowiem  a.i  na  30  akrach.  Tem  samem  żaden  nie  może  przy- 
tuli<!  pod  swoj^  strzechę  podobnego  mnóstwa  głów  ludzkich.  Bazylika 
^w.  Piotra  w  Bzymie,  uważana  dotychczas  za  gmach,  mogący  wchło- 
nie; najwyższą  liczbę  osób,  może  zmieścić  w  sobie  tylko  54,000  widzów. 
Olbrzym  z  Białegogrodn  w  swnjem  łonie  daje  sclironienie  czterokro- 
tnie większemu  tłumowi,  bo  w  potrzebie  zdoła  pomieści<i  aż  200,000 
głów  Indzkicltl  Nie  dziw,  że  zwykle  wygląda  pusto.  Ale  są  to  pustki 
względne.  Cóż  bowiem  znaczy  jaluś  jeden  dziesiątek  tysięcy  osób 
w^ród  labiryntu  uliczek  i  zaułków,  w^ród  lasu  kapliczek  i  pawiloni- 
ków? Niknie  on  —  tylko  tu  i  owdzie,  przed  jakąś  wystawą,  skupia  się 
i  gapi,  lub  obficiej  płynie  główną  arteryą  rucho,  nie  zapuszczając  się 
w.  boczne  ścieżyny... 

I  tracimy  zdołnoś(!  oryentowania  się  w  potoku  ludzkim,  pi-zeply- 
wającym  przez  wnętrze  potworu.  Kownie  trudno  nam  uwierzyć,  że  ten 
nikły,  przezroczysty,  niby  pajęczy  dach,  złożony  z  żelaza  i  szkła,  unosi 
się  nad  nami  na  wysokości  dziesiątka,  a  może  więcej,  pięter  warazaw- 
skich,  że  ziemia  jeszcze  nie  widzifJa  takiej  dużej  powierzchni  wal- 
cowatej, jaka  rozściela  się  het  wysoko  nad  naszą  głową,  sni  podobnej 
wielkości  pólobręczy.  Dopiero  trzeba  wsiąść  na  windę,  która  powie- 
zie nas  na  balustradę,  wieńczącą  dokoła  wierzchołek  szczytu,  abyśmy 
pojęli  olbrzymie  rozmiai'y  mamutowego  pałacu.  Pawilony,  kapliczki, 
ludzie—wszystko  maleje  w  naszych  oczach,  kiedy  jedziemy  ku  górze; 
niepewną  nogą  i  z  zawrotem  głowy  stąpamy  po  wątłym  pomoScie, 
który  prowadzi  od  windy  do  balkonu,  a  kiedy  tam  obejraymy  się, 
nie  możemy  wyjść  z  podziwu  nad  śmiałością  łuków  i  ogromem  rozmia- 
rów. Oko  nasze  błąka  się  po  olbrzymim  dachu.  Jakieś  litery— to  robo- 
tnik wapnem  wypisał  swoje  nazwisko.  Frzypatri^emy  się  i  wyozyta- 
liśmy:  .Bi^ocerkewskij."  Gmach  nietylko  jest  siedzibą  międzynarodo- 
wej wystawy,  ale  też  dziełem  rąk  różnych  naiodówl 
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Trzymajmy  się  jedn&k  dolni  Wchodzimy  praez  główne  wejście. 
Frzed  nami  cienie  się  szeroka  ulica,  zabudowana  z  obn  stron  szpale- 
rami najdziwaczniejszej  struktury.  Czegóż  niema  w  tym  chaosie  bado- 
wlanyml  Feodalne  zameczki,  średniowieczne  kapliczki,  mauretańskie 
altany — słowem,  co  tylko  dało  się  wyci^gn^d  z  pomroków  czasn,  archi- 
tekci wszystko  wydobyli  i,  rozumie  się,  zeszpecili  w  ten  lub  inny  spo- 
sób i  rozkazali  dźwigać  stosy  różnych  rupieci  i  nierupieci.  Środkiem 
ulicy  ciągną  aię  i-zędy  ławek.  Wśród  takiego  ogromu  wystawy,  który 
wymaga  całego  dnia  czasn,  aby  jako  tako  się  z  nim  zapozoać,  nogi 
morduje  się  niebawem  i  poszukuję  miejsca  na  odpoczynek.  Przed 
oknami  pawilonów  i  wewnątrz  tłoczą  się  ciżby  ludzkie.  Wzdłuż  głównej 
arteryi,  od  której  wci^ż  biegną  pomniejsze,  niekiedy  bywa  wprost 
czarno  od  głów  ludzkich — niel  poprawmy  się  i  powiedzmy— kobiecych. 
Obsiadły  one  ławki  i  ki'zeała,  przylgnęły  twarzami  do  szkieł  wystawy, 
gor^czknj^  się,  rozprawiając  o  przymiotach  tej  lub  innej  rzeczy.  Po- 
wieściopisarz  mógłby  tutaj  czynić  studya  nad  psychologią  duszy  kobie- 
cej: nad  tem,  co  ją  roznamiętnia,  nad  sposobami  zachwytu,  stosankiem 
pokłada  idejowego  i  moralnego  do  wewnęti'znej  ławy  żądz. 

Zawiść  jest  wielką  siłą  społeczną.  O  tem  mogłem  się  przewybor- 
nie  pi'zekonad,  kiedym  się  tułał  po  olbrzymim  gmachu  i  przysłuchywał 
i'ozmowom  tego  dziesiątka  tysięcy  osób,  który  się  tam  tłoczył.  Ileż 
w  ulotnie  rzuconych  uwagach  zawiera  się  żółci  i  jadu,  ileż  czuć  w  nich 
zawiści.  Prości  fermerzy,  którzy  siedzieli  w  swoim  zakątku  i  nie  mieli 
ani  pojęcia  o  tem,  czemjest  zbytek  plutokracyi,  teraz,  kiedy  stanęli 
oko  w  oko  z  temi  wytworami  kunsztu,  poczynają  przebąkiwać  o  ró- 
żnych rzeczach.  Wyzysk  ze  strony  kolei  żelaznych  i  banków,  jakiego 
padają  ofiarą,  staje  im  w  pamięci,  a  gdy  wrócą  na  feimę,  każdy  zatarg' 
wskrzesi  w  wyobraźni  widziane  przedmioty  i  uczyni  zajadłość  mocniej- 
szą, namiętniej szą.  Wystawa  zbytku  jest  dobrą  tylko  dla  tych,  którzy 
zbytkiem  i  w  zbytku  żyją. 

Dla  usuniętych  od  tej  uczty  jest  jątrzącym  jadem,  siewcą,  który 
do  duszy  rzuca  ziarno  zawiści  społecznej. 


Budynki:  elektryczny,  agi'onomiczny,  górniczy,  są  szczególnego 
rodzaju  księgami  —  przedmioty  zajmują  miejsce  stronic  —  opowiadąją- 
cemi  o  tem,  za  pomocą  jakich  narzędzi  wydziera  człowiek  przyro- 
dzie to,  co  jest  mu  potrzebnem.  Tymczasem  gmach  mamutowy  jest 
zgoła  czemś  inpem.  Potwornych  rozmiarów  halla  sztuki  i  przemysłu 
w  swoich  galeryach  zebrała  wszystko,  co  w  Ameryce  zrobiono  dla 
oświaty.  Na  dole  za  to,  wśród  tego  labiiyntu  ulic  i  uliczek,  pawiloni- 
ków i  pałacyków,  przykrytych  wspólnym  dachem,  inne  żywioły  rej 
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wodzę.  Jest  to  arena,  aa  której  rozsiadła  się  międzynarodowa  wystawa 
zbytku  i  kusi  swoją  wspaniałością,  na^et  wooi^,  zmysły  ludzkie.  Co 
tylko  sztuka  i  wynalazczość  stworzyły  dla  uprzyjemnienia  wczasów 
dostatniego  życia,  co  technika  dokonała  dla  komfortu  łechcącego 
wszystkie  nerwy,  dogadzającego  wszystkim  zachciankom,  to  zgroma- 
dził ten  potwór  kunsztu  budowniczego  i  pomieścił  w  swojem  wnętrzu. 
Mroźna  północ  wysłała  meble  poki-yte  futi-ami,  Lyon  dostarczył  arcy- 
dzieł tkactwa  jedwabnego,  Belgia  wystawia  stosy  koronek,  Ameiyka 
północna  dała  salony,  sypialnie,  meble,  serwisy  swoich  miliarderów.' 
Zwykły  chudopachołek  niewiele  znalazł  w  halii  przedmiotów  dla  sie- 
bie, dowiedział  się  jedynie,  jak  żyje  plutokracya.  Nie  wielką  posiadam 
znajomość  w  zakresie  rzeczy,  które  w  niej  wystawiono  na  pokaz:  tych 
różnobarwnych  gałganków,  dywanów  wyściełających  ściany  pawilo- 
nów, szkła  i  porcelany  piętrzących  się  gdzieindziej,  ale  czuję,  że  tylko 
bardzo  nieliczna  garstka  płutokratów  może  rozsiadać  się  w  fotelacłi, 
pokrytych  sobolami,  przewracać  się  w  złoconych  łożach,  deptać  po  wy- 
stawionych dywanach.  Wycieczka  do  halli  sztuki  i  przemysłu  jest 
w  pewnej  mierze  ogromnie  ciekawą.  To,  co  w  codziennym  potoku 
życia  kryje  się  wstydliwie  w  mroku  prywatnej  siedziby,  a  o  czem  zwy- 
kła gawiedź  chudopachołków  wie  z  diiigich  ust,  tutaj  wyszło  z  ukry- 
cia, rozłożyło  się  jawnie,  uśmiecha  się  ku  przechodniom  i  kusi  ich  żą- 
dze. A  wystawa  zbytku  jest  uietylko  wystawą,  lecz  też  i  wymianą  — 
szybką,  niezwłoczną.  Może  żadna  dziedzina  nie  wymienia  tak  prędko 
swoich  produktów.  Wystawione  przedmioty  noszą  na  Eobie  kartki 
sprzedaży.  To  plutokraci  amerykańscy  nabywają  arcydzieła  zagra- 
nicy. 

Przewidziano  najmniejsze  potrzeby,  pośpieszono  z  uczynieniem 
zadość  najlżejszej  zachciance,  fotele  mają  oparcia  dla  naj rozmai tszyółi 
pozycyi;  w  potrzebie  fotel  może  być  zamienionym  na  szezlong,  dla  ka- 
żdej nogi  istnieje  inna  poduszka,  która  za  pomocą  sprężyny  daje  si^ 
ustawić  naj  rozmaiciej.  Wędrując  po  odpowiednym  dziale,  zaznajamia- 
my się  zwolna  ze  smakiem  Amerykanina.  Lubuje  się  od  w  różnych 
składanych  meblacli. 

Wzorów  i  wzorków  jest  co  niomiaral  Że  fotel  może  stać  się  szez- 
longiem,  a  kanapa  łóżkiem,  do  takich  metamoi-foz  już  przywykliśmy. 
Ale  ażeby  łóżko  podczas  dnia  zamieniało  się  na  toaletę,  z  komodą 
u  dołn  i  dużem  lustrem  w  pośrodku,  kombinacya  taka,  jak  dotychczas, 
jest  rysem  wyłącznie  amerykańskiego  życia.  Podobnych  kombinacyi, 
może  mniej  oryginalnych,  oglądamy  bez  liku.  Przed  nami  zwykłe  krze- 
sło, z  wygodnem  oparciem,  które  w  razie  potrzeby  może  być  odwró- 
cone i  zamienić  się  na  drugie  siedzenie,  związane  z  pierwszem  w  nie- 
rozerwanem  małżeństwie. 
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Po  schodach  dostajemy  się  oa  olbraymie  galerye,  które  wzdluź 
gmachu  tnamntowego  idą  kilku  równoległemi  pomostami.  Mijamy  ogro- 
mna wystawę  pedagogiczoą  —  (wrócimy  do  niej  niebawem),  przecho- 
dzimy  obok  pawilonów  różnych  sekt  religijnych.  Metodyści— bal  chcie- 
liśmy wyliczać  spis  bez  końca,  przerywamy  go  więc — metodyści  i  inne 
kościoły  pośpieszyły  z  uzmysłowieniem  swoich  dogmatów,  katalogami 
wydawnictw,  propagandą  ustną,  jeżeli  jej  kto  zechce  posłuchać.  Rzu- 
camy okiem  na  pawilon  ligi  pokoju  i  widzimy,  że  pustki  w  nim  panują; 
przechodzimy  mimo  pawilonów  templai-yuszów  i  innych  „farmazonów." 
Jakkolwiek  śpieszy  się  nam  dalej,  niepodobna  nie  zatrzymad  się  nieco 
nad  nimi.  Wszak  stanowią  oni  taką  ciekawą  stronicę  kultury  zamor- 
skiej! 

Różne  stowarzyszenia  farmazońskie  szei-oko  rozsiadły  się  po  zie- 
mi amerykańskiej.  Pojedyncze  loże  są  miejscami  zabawy  i  rozrywki, 
a  nadto  stanowią  organizacyę  bojową  przeciw  pijaństwu  i  rozpuście. 
Są  jednocześnie  wzajemsem  ubezpieczeniem  na  wypadek  choroby,  na 
starość,  w  razie  śmierci,  ntrzymi^'ą  zakład  wychowawczy  dla  sierot 
po  zmarłych  członkach  ligi,  dopomagają  pray  wyszukiwania  zarobków 
i  t.  p.  Wogóle  wyobraźmy  sobie  podeszłego  stai-uszka,  który  bardzo 
mato  już  rozumie  młodszą  generacyę,  żyjącą  i  mnożącą  się  dokoła 
niego,  lecz  który  przywykł  do  uczciwego  trybu  życia  —  uczciwego 
w  znaczeniu  spotecznem.  Tę  swoją  uczciwość  usiłuje  on  zaszczepić 
w  sercu  młodego  pokolenia,  ale  tak  nudnie  i  jałowo  gderze,  tak  nieu- 
miejętnie moralizuje,  tak  nie  pojmuje  życia,  któi*e  wyrosło,  kiedy  umysł 
jego  starzał,  aui  potoku,  którym  ou  pędzi,  iż  zamiast  wzniecić  zapał 
i  tętna  serca  młodszej  generaeyi  przyśpieszyć  do  żywszego  tempa, 
wzbudza  jedynie  w  słuchaczach  uśmiech  politowania.  Takim  zbioro- 
wym atarnszkiem  są  farmazoni.  Nie  pojmują  oni  ani  nowych  pi-ądów, 
które  w  imię  uczuć  społecznych  walczą  właśnie  przeciw  wszechmo- 
cnemu dolarowi,  ani  tego,  że  palenie  papierosów  i  wypicie  kieliszka 
„brandy"  nie  jest  jeszcze  źródłem  zgnilizny  i  sobkowstwa.  To  też  ży- 
cie w  biega  swym  pomija  te  związki,  a  one  coraz  bardziej  stają  się 
przytułkiem  poczciwych  dorosłych  dzieci,  bawiących  się  młotkami 
i  kielniami,  drapujących  si§  w  tajemniczość.  Jednocześnie  AUm^hbf 
doUar  wgryza  się  do  nich,  uczy  ich  budować  „drapacze  nieba"  i  zbierać 
majątek.  Poczciwe  niedołęgi,  stare  dzieci  i  dewocko-sekciarskiego 
kroju  geszefciarze,  oto  „farmazoni." 

Swoją  drogą  farmazoni  stanowią  wielką  siłę  polityczną  i  odgry* 
wają  potężną  rolę  w  życiu  publicznem.  Nadto  zadość  czynią  oni  dwom 
potrzebom  Amerykanina,  nieodzuaczającego  się  ani  polotem  artyzmn, 
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ani  oadmlarem  smakn.  Yankee  nkochał  nadzwyczajnie  wszystkie  cere- 
monie, w  których  może  przywdzia<i  na  siebie  mondor,  jakieś  ordery, 
powiewać  chor^glewkamj.  Pamiętam  któieg^oś  dnia,  ledwie  wziąłem  się 
do  śniadania,  doleciały  mnie  z  nlicy  dźwięki  muzyki,  niby  wojskowej, — 
jakii  marsz,  z  biciem  bębnów.  Ponieważ  wziąłem  sobie  za  zasadę  przy- 
patrywać się  wszystkiemu  w  Ameryce,  co  tylko  jest  jej  właściwością, 
pośpieszyłem  na  g:anek.  Dziwna  procesya.  Powóz  jedzie  za  powozem; 
ale  woźnica  zwrócony  twai'Z9  ku  siedzącym  w  karecie,  rozmawia  z  ni- 
mi tak  poufale,  iż  oczekujemy  tylko  kiedy  wreszcie  poklepie  po  ramie- 
niu dżentelmana  albo  damę.  Panowie  przewiesili  szarfy  przez  ramię, 
damy  mają  podobne  wste^,  siedzący  w  powozie  trzymają  jakieś  sztan- 
dary, z  młotkami  na  krzyż,  kielniami.  Na  chorągwiach  napisy:  loża 
Magdaleny,  loża  Tomasza.  Powozów  idzie  ze  sto,  a  wszystkie  przy- 
strojone w  taki  sam  sposób. 

Podobno  zamiłowanie  tajemniczości  wniknęło  silnie  w  doazę 
Amerykanina.  To  też  w  Stanach  Zjednoczonych  roi  się  od  różnycb 
tajemniczych  lóż,  związków,  stowarzyszeń,  cłiociaż  konstytncya 
pozwala  na  znpehią  swobodę.  Tajemniczość  istnieje  zatem  tylko  po  to, 
ażeby  zaciekawió  przyjaciela,  który  do  związkn  nie  należy,  albo  wzbu-  - 
dzió  większy  ku  sobie  interes  w  jakiejś  przedstawicielce  płci  ciekawej. 
Związki  farmazonów  liczą  w  ten  sposób  pai-ę  milionów  członków.  Taje- 
mnica je  osłania,  ale  taka,  o  której  wróble  śpiewają  na  dachach. 


Ale  czas  nagli.  Opuśćmy  zatem  farmazonów,  metodystów  i  idźmy 
dalej.  Wchodzimy  do  dzielnicy  popisującej  się  rozmaitemi  maszynkami. 
"WogOle  Ameryka  czyni  na  przybysza  szczególne  wrażenie.  Gidy  je- 
dziemy koląją,  uderza  nas  np.  okoliczność,  że  to  ten,  to  ów  podróżny 
wydobywa  notesik  i  kreśli  w  nim  jakieś  uwagi  atramentem,  chociaż 
niema  z  sobą  katamai-za.  Zastępuje  ten  brak  obsadka  ze  złotem  piórem 
lub  sztyfcikiem,  wewnątrz  której  odpowiedny  przyrząd,  w  miarę  pisania, 
wypuszcza  kroplę  po  kropli  atrament  przez  czas  długi, .  Obsadka 
z  atramentem?  Czyż  to  może  być  jakąś  nadzwyczajną  osobliwością 
życia  amerykańskiego,  może  ktoś  ironicznie  zapytać.  Prawda,  że  to 
drobnostka,  ale  idzie  o  to,  że  Amerykanin  wszędzie  i  zawsze  mnsi  wy- 
myślić „maszynkę",  skoro  stąd  wypływa  choćby  najmniejsza  korzyść 
lub  dogodność.  Dość  jest  wejść  do  pierwszego  lepszego  sklepu,  a  nape- 
WDO  zobaczymy  tam  rzeczy,  do  któiych  oko  nasze  w  Europie  nie  przy- 
wykło. Kóżne  maszyny  i  maszynki  popisnją  się  swoją  działalnością, 
nsawającą  rękę  ludzką.  Chcąc  zabezpieczyć  się  na  pewną  sumę  pod- 
czas podróży  koleją,  kupić  kai-melek  lub  kawałek  czekolady,  wypiiS 
szklankę  sodowej  wody  1 1.  d.,  nie  zwracamy  się  z  naszem  żądaniem 
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do  osób  Żywych,  ale  wrzucamy  wyznaczoną,  sarnę  do  otworn  w  auto- 
macie i  wnet  otrzynnyemy  bilet;  gdy  podstawimy  szklankę,  napeM  j§ 
woda.  Automat  aam  wszystko  reguluje  i  sam  sprzedaje.  Nawet  w  biu- 
rach automatyczny  komptumetr  wyręcza  człowieka.  KtoS  kolejno  po 
guzikach  przebiera  ręk§,  odpowiednio  do  tego  jakie  cyfry  trzeba  dodać 
lub  pomnożyć,  porusza  pewne  trybki  i  w  rezaltacie  tej  mechanicznej 
roboty  otrzymuje  na  pulpicie  gnzikowym  stosowna  cyfrę  wypadkową. 
Jeżeli  w  większym  sklepie  dokonaliśmy  kupna  i  winnicy  uiścić  się 
z  należności,  nie  odeślą  nas  do  kasyera  z  odpowiednym  kwitkiem,  lecz 
wezm§  pieniądze  i  włożą  je  wraz  z  karteczką  rachunkową  do  paszki, 
która  podnosi  się  wdluż  drutów,  wędruje  pod  sufitem  przez  salę  aż  do 
kasy,  znajdującej  się  może  w  innym  pokoju  lub  na  innem  piętrze,  -a  pó- 
źniej, odniósłszy  kwotę,  spuszcza  się  z  powrotem  i  przynosi  resztę,  jećli 
ta  nam  się  należy.  Gdybyśmy  jednak  sami  udali  się  za  tą  puszką  do 
kasy,  znaleźiibyśmy  tam  znowu  jakieś  nieznane  przyrządy — do  zmie- 
niania pieniędzy.  Automat,  rozpadający  się  na  kilka  rar— tyle,  ile 
krąży  w  kraju  monet,  wyrzuca  stosowną  monetę  za  naci^nietiiem.  Gel 
maszyny  dwojakL  Naprzód  usuwa  ona  możność  omyłek,  prawdopodo- 
bnych tam,  gdzie  od  rana  do  wieczora  osoba  jest  zajęta  wydawaniem 
reszty  i  zmienianiem  pieniędzy;  powtćre,  przyrząd  upraszcza  czynności 
i  tern  s&mem  oszczędza  mnóstwo  czasu. 

Otóż  znajdujemy  się  teraz  wśród  labirynta  wystaw  różnych  podo- 
bnego rodzaju  maszynek.  Ponieważ  niepodobieństwo  jest  o  wszystkich 
mówić,  zatrzymamy  się  tylko  nad  niektóremi. 

Nie  uważamy  za  stosowne  kłaść  w  szkołach  zbytuiego  naciska 
na  kaligrafię,  natomiast  uczymy  dziatwę  rysunków,  —  powiedział  mi 
Jeden  z  tamtejszych  pedagogów,  Kaligrafia  staje  się  zbyteczną,  ponie- 
waż tj/pe-writers, — maszyny  pisarskie — zajmnją  miejsce  ręcznego  pisa- 
nia. My,  w  Warszawie,  nie  mamy  nawet  pojęcia,  jak  te  maszyny  upo- 
wszechniły się  w  Stanach  Zjednoczonych.  Wszystkie  kantory,  biura, 
urzędy  inaczej  nie  piszą.  Często  nawet  odbierałem  listy  prywatne, 
pisane  za  pomocą  łype-ieriter^a;  jedynie  u  dołu  figuruje  własnoręczny 
podpis.  Dzieci  w  miejskich  szkołach  wprawiają  się  do  użycia  tej  ma- 
szyny. Pewnego  dnia  spędziłem  kilka  godzin  w  górnej  galeryi  pałacu 
przemysłu  i  sztuki,  gdzie  rozsiadły  się  firmy,  wyrabiające  maszyny 
pisarskie.  Pawilonik  idzie  po  pawiloniku,  a  każdy  wystawił  innego 
modelu  iype-wriier!  Pi-awdopodobnie  będzie  tego  kilka  dziesiątków. 
Już  taka  obfitość  fabryk,  trudniących  się  wyrobem  danej  maszyny, 
i  takie  bogactwo  odmiennych  systemów,  wymownie  świadczą  o  jej  roz- 
powszechnieniu. Inne  fakta  jaskrawiej  jeszcze  przemawiają.  Skoro 
jakaś  gałąź  przemysłu  poczynała  mnie  interesować,  miałem  zwyczaj 
nudzić  wystawców  rozpytywaniem  się  o  wielkość  procederC'  1  przede- 
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'wszystkiem  ż^dać  drukowanych  dowodów  w  postaci  katalogów,  bro- 
szur. Amerykanie  bardzo  chętnie  daję  odpowiedzi,  zwłaszcza  kiedy 
dowiedzą  się,  że  przybyłem  z  jakiejś  Warszawy,  o  której  zresztą  prze- 
ważnie wiedza  tylko  tyle,  że  nie  leży  ona  w  Anglii.  T§  drogą  zdobyłem 
kilka  szczegółów.  Kp.  fabryka  w  mieście  Syracnse,  trudniąca  się  wy- 
robem type-wriler^ów,  składa  się  z  kilku  budynków,  główny  ma 
8  pięter  wysokości  i  patrzy  na  jedną  ulicę  ośmiu,  na  drugą  piętnastu 
oknami!  A  dana  firma  zgoła  nie  należy  do  największych!  Type-\vriler 
zresztą  nietylko  pozbawia  miejsca  tradycyjnych  kaligrafów  i  sztukę 
pięknego  pisania  czyni  rzeczą  obojętną;  posuwa  się  on  dalej  i  zagraża 
rzemiosłu  drukarskiemu  o  tyle,  że  jeśli  autor  zamierza  wydad  niewiel- 
ką książeczkę,  może  obejśii  się  bez  drukarni  i  sam  to  wykonać,  a  na 
robotę  użyje  prawie  tyle  czasu,  ile  zabiera  samo  pisanie.  Z  tą  dą- 
żnością typewriter^óiti  jest  związanem  nazwisko  sławnego  elektrotechni- 
ka, Edisona.  Z  każdego  oryginału,  wydrukowanego  przez  maszynę 
pisarską,  można  zdjąć  od  1,200 — 1,500  kopii,  z  szybkością  600  egzem- 
plarzy na  godzinę.  Mimeograf  Edisonowski,— taką  bowiem  nazwę  nosi 
ów  zresztą  bardzo  prosty  przyrząd,  —  poczyna  już  dzisit^  odbierać 
chleb  drukarniom,  oraz  innym  dziedzinom  zarobkowym.  Kiedy  bowiem 
idzie  o  rozesłanie  w  kilku  setkach  egzemplarzy  pewnego  zawiadomie- 
nia, cyrkularza,  instrukcyi,  liczbę  tę  można  wydrukowali  u  siebie  w  do- 
mu przy  pomocy  type-wrUer'a,  w  pewien  sposób  skombinowanego  z  mi- 
meografeni.  Wynalazek  widocznie  przypadł  do  gustu,  skoro  obecnie 
jest  używany  przez  setki  tysięcy  osób  w  Stanach  Zjednoczonych. 

Automaty,  między  innemi,  zagi-aż^ą  także  buchhalterowi  i  ra- 
chmistrzowi w  kupiectwie. 

Inną  bowiem  ogromnie  upowszechniającą  się  maszyną  jest  cash- 
register ^roizaj  automatycznego,  że  tak  powiem,  buchhaltera  i  kasyera. 
O  jego  rozpowszeclinieniu  świadczy  istnienie  mnóstwa  wzajemnie  z  so- 
bą rywaliziyących  firm,  trudniących  się  wyrobem  różnych  systemów 
registratora.  Fabryka  jednego  systemu,  znajdująca  się  w  mieście 
Dayton,  składa  się  z  mnóstwa  dwupiętrowych  budynków,  a  zatrudnia 
1,211  robotników  przy  akcyjnym  kapitale  półtora  miliona  dolarów. 
Takie  przedsiębiorstwa  istnieć  mogą  tylko  w  gałęziach,  które  produ- 
kują przedmiot,  znajdujący  dla  siebie  dostatecznie  liczny  rynek  zbytu. 
Begistratory  widzieliśmy  nawet  w  prostych' kramikach.  I  nie  dziw. 
W  sposób  automatyczny  kontroluje  on  wymianę  i  handel  w  sklepie 
i  usuwa  błędy,  w  każdej  chwili  wskazuje,  jakie  kupno  zostało  dokona- 
nem,  właścicielowi  pozwala  wiedzieć  o  każdej  czynności  służbowej 
subjekta,  nawet  o  prostej  zmianie  pieniędzy,  w  końcu  dnia  pokazuje 
ogólną  sumę  sprzedaży.  Kiepodobna  nam  wdawać  się  w  opis  samej 
maszyneryi  registratora,  powiemy  tylko,  że  każde  nawet  otworzenie 
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szufladki  musi  bytf  zaregesti-owane.  Przyrz^  upowszechnia  się,  a  upo- 
wszechniając, czyni  niektóre  prace  buchhaltera  zbytecznemi.  Dzieli  się 
na  kilka  rubryk:  wydatków,  dochodów,  sprzedanych  przedmiotów. 
Automatycznie  notuje  rezultaty,  kiedy  naciśniemy  guzik,  a  wrzucona 
kartka  —  z  twardej,  różnokolorowej,  odpowiednio  do  okoliczności,  te- 
ktury —  nzapetnia  odpowiedzi  registratora,  kiedy  idzie  o  bliższa  infor- 
macyę. 


Na  dobrę  sprawę  moglibyśmy  o  halli  sztuki  i  przemysłu  napisać 
całą  księżkę.  Ponieważ  jednak  taka  szczodiośd  z  naszej  strony  była-by 
nadużyciem  zaufania,  przeto  uciekamy  z  pałacu  mamutowego  gdziein- 
dziej, do  halli  elekti-ycznej.  Wprawdzie  powrócimy  kiedyś  do  opusz- 
czonego gmachu,  lecz  zatrzymamy  się  wtedy  w  jednym  tylko  zakątka 
jego:  wystawie  pedagogicznej. 


Zswód,  ap»wioDy  elektrotechnikoni.    Telantograf  Oraya.    Rozwój  elektrolechnikl  i& 

monem.  FrEenosBenie  gil;  elektrjcsDOści  na  odleglojiS.  Koleje  elektiyosiie.  Antomn- 

tjcsni  nauci^ciele  jf  zjków.   Enchnift  elektryczna. 

Specyaliści  elektrotechnicy  uskarżali  się  gorzko,  że  Bi^ygród 
zawiódł  ich  nadzieje.  Zbałamuceni  i  rozpieszczeni  przez  nieustające 
odkrycia  w  swojej  dziedzinie,  narzekają,  że,  w  porównaniu  z  Irank- 
furckf,  wystawa  chicagoska  odznaczała  się  ubóstwem,  a  jak  niektórzy 
powiadają,  nawet  zupełnym  brakiem  wynalazczości.  Unaoczniła  jedy- 
nie, o  ile  siła  elektryczności  znalazła  zastosowanie  w  życiu.  Sąd  len 
słyszałem  od  ludzi,  wzajemnie  nie  wiedzących  o  sobie.  Ameryka  wy- 
stąpiła tylko  z  jedną  rzeczą  nową,  „względnie  nową"— jak  mnie  popra- 
wił jakiś  elektrotechnik.  Jest  to  telautograf  profesora  Elisha  Graya. 
Pierwsze  próby  publiczne  zostały  wykonane  wioaną,  a  teraz  o  dwa- 
dzieścia mil  od  Cłiicago  powstaje  fabryka  akcyjna,  która  ma  eksploa- 
tować ów  wynalazek.  Telautogi'af  jest  telegrafem,  przesyłającym  ry- 
sunki. Na  jednej  stacyi  kreślę  odpowiednio  przymocowanym  ołówkiem 
jakieś  wyrazy,  rysunki,  znaki,  na  drugiej  zaś  pióro  z  drobiazgową  do- 
kładuością  odtwarza  to  samo. 

Reklamy  rozniosły  wieśó  o  przymiotach  nowego  przyrządu.  Po- 
słuchajmy litanii  zastosowań,  jakie  Gray  obieciye  ze  swego  wyna- 
lazku. A  zatem  przemysłowiec,  nie  ruszając  si§  ze  swego  kantom  i  bez 
pomocy  pośredników,  zdoła  rozsyłać  własnoręczne  rozkazy  do  różnych 
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oddziałów  swego  zakładu  i  otrzymywai!  co  cłiwila  podobnie  pisane 
sprawozdania  od  oflcyalistów.  Bankier,  znajdnj^c  się  w  jednem  mie- 
ście, w  razie  potrzeby  będzie  podpisywał  czeki  w  innem.  Kontrakty 
mogą  być  podpisywane  przez  dwie  sti-ony  z  odległości  jednej  i  drugiej 
setki  mil.  Doktor  będzie  zapisywał  własnoręcznie  recepty  w  aptece, 
Inbo  znajdąje  się  w  swoim  kantorze.  Reporter,  obecny  przy  jakimś 
wypadkn  i  nie  odcliodzic  od  niego,  będzie  jednak  mógł  wysyłać  do  re- 
dakcyi  nietylko  opis,  ale  też  rysunek  zdarzenia.  Świadek,  nie  udając 
się  do  sądn,  skladad  będzie  własnoręczne  zeznania.  Słowem,  telautograf 
będzie  jednym  z  przyrządów,  w  najwyższym  stopniu  znoszgcycli  prze- 
strzeń. A  nadto  od  telefonów  odróżnia  się  korzystnie  jedn§  zaletą: 
kiedy  ktoś  na  jednej  stacyi  wysyła  własnoręczny  rozkaz,'  nie  potrzeba, 
ażeby  inna  osoba  była  obecna  na  drugiej.  Pisane  słowo,  tanie  dźwięk, 
nie  przebrzmi  nadaremnie,  ale  pozostawi  ślad  swój  na  papierze. 


Gmach  elektryczności,  jeżeli  nie  odpowiedział  pokładanym  w  nim 
nadziejom,  że  ukaże  światu  coś  nowego  a  wielkiego,  to  natomiast  dat 
przewyborny  obraz  rozkwitu  zastosowań  elektrotecliniki  po  tamtej  stro- 
nie Atlantykn.  O  tej  szybkości,  z  jaką  życie  amerykańskie  stosuje  od- 
krycia rozpatrywanej  obecnie  dziedziny,  dostarczy  chyba  najlepszego 
świadectwa  rozwój  fabryk,  należących  do  „Generalnej  kompanii  elek- 
trycznej", która  zjednoczyła  kilka  niezależnych  ongi  od  siebie  zakła- 
dów: Edisona,  Koustona  i  in. 

Warsztaty  Edisona  w  Slienectady  w  rokn  1886  dawały  zatru- 
dnienie tylko  450  osobom,  dzisiaj  rozrosły  się  w  olbrzymi  zakład, 
liczący  w  swoim  obrębie  z  górą  pół  setki  budynków,  a  zatrudniający 
przeszło  3,000  robotników.  Fabryka  Tliorasona  Houstona  w  Lynn 
mieściła  się  w  r,  1884  w  jednym  budynku  i  użytkowała  z  pracy  75  ro- 
botników, dzisiaj  zajmuje  olbrzymią  przestrzeń,  na  której  wznosi  się 
19  gmachów,  a  pracuje  niemal  3</}  tysiąca  osób.  Wreszcie  dodajmy 
do  tego  fabrykę  lamp  elektrycznych  w  Harrison,  zatrudniającą  z  górą 
tysiąc  i-obotników,  a  otrzymamy  ogólną  cyfrę  warsztatów  owej  kom- 
panii. Kędy  przed  laty  dziesięciu  wystarczała  praca  kilkuset  osób, 
tam  dzisiaj  poci  się  ainnia  niemal  dziesięciotysięcznal 

Albo  zajrzyjmy  do  pawilonn  telefonów.  Kilkanaście  kobiet  pra- 
cuje w  oczach  przepływającej  publiczności.  Pawilon  ów  jest  bowiem 
centralnem  ogniskiem  porozumiewania  się  wystawy  ze  światem  ze- 
wnętrznym. Na  ścianach  wiszą  ogromne  tablice,  pokazujące  rozrost 
w  Stanach  Zjednoczonych  sieci  telefonicznej.  Przytoczymy  niektóre 
cyfry: 
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Liczba  praca-    Liczba  teli.-      Uakatecniioiijch     DłagoSć  dra- 
j^cycb  oa6b:  tonbw.  poHcień:  tAw  mil  aiig.: 

W  r.  1881     .    .    .     1,482  180,000         215,280,000  28,000 

„    1893    .    .    .    9,970         553,000         600,000,000         441,000 

A  dodajmy  do  te^o  rozg^ałęziajęce  się  połączenia  telefoniczne  po- 
między oddzielnemi  miastami.  Obecnie  np.  na  wystawie  działa  telefon, 
łączący  New- York  z  Chicago;  jest  to  olbrzymia  odległość,  niemal  ty- 
siąca mil  angielskich. 

Zresztą  nie  ti-zeba  cyfr  statystycznych,  ażeby  przekonać  się,  że 
telefon  wżarł  się  w  codzienne  życie  Amerykanina  i  że  chyba  większą 
tam  za  morzem  odgrywa  rolę,  aniżeli  u  nas  poczta.  Najmniejszy  kantor 
posiada  swój  telefon,  w  większych  prywatnych  mieszkaniach  znajdują 
się  w  ścianach  odpowiedne  przygotowania,  a  jeżeli  lokator  zażąda,  na 
drugi  lub  trzeci  dzień  będzie  związany  z  siecią  telefoniczną  nietylko 
swego  miasta.  Każdy  stały  mieszkaniec  Chicago  na  karcie  wizytowej 
daje  adres  najbliższego  telefonu,  przynajmniej  jednego  z  najbliższych. 
Kiedy  ktoś  ma  iateres,  telefonuje  do  owej  stacyi,  która  odsyła  wiado- 
mość na  wskazane  miejsce  za  opłatą  10  centów.  A  oświetlenie  za 
pomocą  elektryczności?  Zbytecznem  byłoby  rozwodzić  się  iiad  jego 
częstością.  Spotykaliśmy  je  w  pi^watnych  mieszkaniach. 


Dotychczas  lampy  elektryczne  i  telefony  zdobywały  sobie  prawo 
obywatelstwa,  dzisiaj  w  Amei-yce  do  współzawodnictwa  w  zastosowa- 
niu występują  masowo  daleko  ważniejsze  wynalazki.  Jedne  obiecają 
dokonać  zupełnego  przewrotu  w  hutach,  kuźniach  i  zakładach  metalnr- 
gicznycli.  Sztaby  metaliczne,  przeznaczone  do  kncia,  przeróbki,  stopie- 
nia, są  poddawane  prądowi  elektrycznemu,  a  uskatecznione  próby  po- 
zwalają mniemać,  że  wiele  trudności  technicznych,  z  jakiemi  boryka 
się  teraźniejszy  przemysł,  stanie  się  z  czasem,  przy  zastosowania  me- 
tody elektrycznej,  błahostkami.  W  halli  elektrycznej  na  każdym  kitika 
oglądamy  mnóstwo  innych  wynalazków,  które  tu  i  owdzie  już  wylegi- 
tymowały się  ze  swojej  wartości,  a  teraz  na  wystawie  wołają  o  szer- 
szą widownię  działalności.  Po  większej  części  są  to  różne  motory,  po- 
ruszane przez  silę  elektryczną.  Zdają  one  egzamin  w  ten  sposób,  że 
wywołują  silny  prąd  w  otaczającem  powietrzu,  w  którem  pływają 
sztuczne  ryby  i  ptactwo,  lub  od  którego  otwierają  się  i  zamykają  drzwi 
wewnąti-z  pawilonu  danej  flrmy,  i  tak  dalej  w  tym  rodzaju. 

Najważniejsze  jednak  ulepszenia  i  wynalazki  ukryły  się  niepo- 
kaźnie  w  różnych  kątach  i  trzeba  pomocy  specyalisty  elektrotechnika, 
ażeby  do  nich  dotrzeć.  Są  to  przyrządy,  przeznaczone  do  przenoszenia 
siły  elektrycznej   i  zamieniania  jej  na  motor— na  odległości.    Wynala- 
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zekten,  może  jeden  z  najważniejszych  w  naszeiu  etnlecia,  oczekuje  od 
lat  kilku  na  to,  ażeby  wprowadzono  go  do  przemysłu.  Ameiyka,  jak 
o  tem  przekonywają  nas  posiadane  tablice,  jęła  się  już  wyzysku  tego 
odkrycia  w  mnóstwie  punktftw  swojego  obszaru.  "Wszystkie  wysiłki 
rozwiązania  istniejących  w  tej  mierze  trudności  technicznych  doznaje 
szalonej  podniety  przez  nagrodę,  jak4  wyznaczyło  za  odkrycia  w  tej 
sferze  towarzystwo  akcyjne,  zamierzające  zamienić  siłę  prądu  Niagai-y 
na  elektryczność  i  przenieść  j^  do  Buffalo  i  nawet  do  odległego  o  parę- 
set  wiorst  New- Yorku.  Uzyskano  bowiem  pozwolenie  rządu  na  zmniej- 
szenie poziomu  Niagary  o  cal  jeden  i  obrócenie  kradzieży  dokonanej 
na  przyrodzie  na  cele  techniczne.  Babunek  taki  dał-by  bezpłatną  siłę 
motoryczną  aż  7  milionów  koni  mechanicznych,  t.  j.  dwa  razy  większą, 
niż  ta,  która  znajduje  się  na  usługach  przemysłu  w  całym  Związku  pół- 
nocno-amerykańskiml  Powstała  spółka  akcyjna,  posiadająca  kapitał 
dziesięciu  milionów  dolarów,  celem  dokonania  tego  podkopu,  Uzyskała 
potrzebną  koncesyę  i  wzięła  się  do  pracy  —  odprowadzenia  wody  przy 
pomocy  kantów.  Mają  być  zbudowane  duże  centralne  stacye,  jedna 
dla  zamiany  siły  spadku  na  dogodniejszy  motor  w  postaci  zgęszczo- 
nego  powietrza,  di-uga  —  na  prąd  elektiyczny;  każda  obecnie  będzie 
dawała  siłę  dziesięciu  tysięcy  koni  mechanicznych,  później  zaś  stn. 
Nastręcza  się  kweatya,  jakim  sposobem  tę  potęgę,  wydartą  przyrodzie, 
można-by  przenieść  w  inne,  dalsze  okolice.  Inżyniei-ya  elektrotechni- 
czna Stanów  Zjednoczonych  dzisiaj  pracuje  gorliwie  nad  najprakty- 
czniejszem  rozwiązaniem  tego  zadania.  Towarzystwo,  prowadzące 
roboty  hjdianliczne,  umawia  się  z  zarządem  miasta  Buffalo  o  dostar- 
czanie mu  prądu  elektrycznego  do  oświetlania  ulic.  Mieszkańcy  Buffalo 
marzą  w  .ciągu  dalszym  o  oświetleniu  domów  eiłą,  wydartą  Niagarze, 
o  ogrzewaniu  kuchni  i  o  innych  zastosowaniach. 


Innem  wielkiem  zastosowaniem  danej  siły  są  upowszechniające 
się  w  Stanach  jednoczonych  koleje  elektryczne.  Spotykamy  się  tam 
z  niemi  na  każdym  kroku.  Koleje  bywają  zwykle  w  niałem  użyciu  we- 
wnątrz wielkich  miast,  natomiast  idą  od  nich  na  zewnątrz  i  łączą  je 
z  okolicami  podmiejskiemi.  W  Cliicago  można  użyć  godzinnej  prze- 
jażdżki het  pomiędzy  polami  i  gajami  —  wszystkiego  za  5  centów.  Im 
bardziej  na  zachód,  tem  obficiej  spotykamy  tego  rodzaju  tramwaje. 
Tradycya  przeszłości  nie  ciąży  i  pozwala  wcielać  w  życie  odrazu  naj- 
lepsze wzory  teraźniejszości.  Obecnie  wzięto  się  do  olbrzymiej 
próby  —  zaprowadzenia  pociągów  elektrycznych  pomiędzy  Chicago 
a  8t- Louis,  które  mają  biedź  z  szybkością,  nieznaną  nawet  sławnemu 
.    „Flyerowi",  kursującemu  pomiędzy  Chicago  a  New- Yorkiem  od  kilkn 
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miesięcy.  Pocięgi  drogi  elektrycznej  będę  składały  się  tylko  z  2—3 
wagfonów,  ale  za  to  będę  knrsowały  w  nader  blizkicb  odstępach 
czasn,  podobno  co  kwadrans.  A  elektryczno^(i  winna  pomszad  nie- 
tjlko  wagony  kolejowe.  Na  kanałach,  które  pi-zerzynaj§  plan  wy- 
stawy, pływają  czółna,  poruszane  przy  pomocy  elektryczności.  W  k|- 
cie  budynkn  elektrycznego  sposti-zegamy  coś  w  rodzaju  omnibusa  bez 
dyszla.  Omnibus  6w  będzie  się  poraszał  po  zwyczf^nych  drogach, 
pchany  przez  ten  sam  motor.  Zwykły  powóz — bez  konil 


Drobniejsze  zastosowania  znajdujemy  na  górnych  galeryach. 
W  jednym  zakątku  zastosowano  elektryczność  do  inkubatorów,  poświę- 
conych sztucznemu  wylęganiu  kurcząt;  w  innym  motora  elektrycznego 
nżyto  do  krawiectwa, — w  naszych  oczach  odpowiedny  przyrząd  kraje 
calowej  gi-nbości  warstwę  złożonych  jeden  na  drugi  pokładów  sukna; 
gdzieindziej  znowu— jako  zastosowanie  elektryczności! — rozsiadły  się 
kramiki  szarlatanów,  leczących  wszystkie  choroby  elektrycznością. 
Koi'zystając  ze  sposobności,  dodamy,  że  podobnie  jak  na  ulicach  Chi- 
cago oglądamy  szyldy  czarodziejek,  medyów,  wróżbiarek,  taką  samą 
swobodę  zostawiono  wystawcom.  W  Białymgrodzie  niejednokrotnie 
natrafiamy  na  reklamę  kuglarstwa.  Do  takiego  grona  należą  też  popi- 
sujący się  „elektryczni  lekai-ze."  W  jednem  miejscu  usadowiła  się  wy- 
stawa metody  Rosentbala,  polegającej  na  zastosowaniu  fonografu  Edi- 
sona do  nauki  języków.  Sądzimy,  że  metoda  ta  posiada  olbrzymią 
przyszłość  przed  sobą  —  dla  samouków.  Uczeń  trzyma  iurki  fonografu 
pi'zy  uchu,  przed  sobą  zaś  ma  specyalnie  ułożone  metody  różnych  języ- 
ków. Oglądaliśmy  metody  języków  francuskiego,  niemieckiego  i  hisz- 
pai^skiego  dla  Anglików  —  a  fonograf  z  cierpliwością  podaje  do  ucha 
wyraz  za  wyrazem,  z  możliwemi  odcieniami  akcentu.  Samouk  pi-zy- 
ucza  odrazu  swoje  ucho  do  uchwycenia  dźwięków  cudzoziemskiej  mo- 
wy i  unika  nabrania  złego  akcentu.  Antomat-maszyna  zagraża  ode- 
braniem chleba  nawet  nauczycielom  języków) 

Lecz  pi-zedewszystkiem  wabi  przechodniów  ku  sobie  elektryczna 
kuchnia,  pono  coraz  bardziej  znajdująca  zastosowanie  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych. Istnieją  specyalne  firmy,  zajmujące  się  wyrabianiem  odpo- 
wiednych  sprzętów  j  przyrządów.  Przed  nami  doży  blaszany  piec,  we- 
wnątrz oświetlony  lampkami  elektrycznemi,  a  okno  ftzklane  pozwala 
dokładnie  widzieć,  w  jakim  stanie  jest  włożone  tam  ciasto  lub  pieczeń. 
Przy  innym  stoliku  postawiona  np.  na  metalicznym  krążku  szklanka 
zimnej  wody  poczyna  się  już  gotować,  gdyż  bąble  wydobywają  się 
silnie  na  powierzchnię,  W  niklowem  naczyniu  kipi  kakao.  Murzyn 
w  białym  ubiorze  uwija  się  w  kuchni  i  przyrządzone  potrawy  odnosi 
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do  restaoracyi.  A  w  calem  gospodarstwie  ani  jedoej  iskry,  aie  dopa- 
trzysz najmniejszego  ^adu  ognia,  niema  niepotrzebnego  gorąca,  prócz 
tego,  jakie  unosi  się  z  rozgrzanycli  naczyń,  powonienie  nie  czuje  swę- 
du, a  dym  nie  żre  oczu.  Mie  widać  ani  kawałka  drzewa,  nawet  Dienia 
zapałki,  prąd  elektryczny  nie  potrzebuje  tego  i-odzajn  pomocników. 
Dość  zalcrcciii  w  tę  lub  inn§  stronę  szmbkę,  a  już  tamujemy  bieg  goto- 
wania się  wody  lub  ogi-zBwamy  jc.  Kuclinia  ta  posiada  inne  jeszcze 
przymioty.  Elektryczność  jest  stałem  źródłem  ciepła,  dziaiającem  dzi- 
siaj według  wczorajszej  normy.  Po  kilku  dniach  doświadczenia  gospo- 
dyni wie,  ile  w  danem  naczyniu  jakaś  potrawa  wymaga  czasu.  A  za- 
tem może  spokojnie  siedzieć  w  trzecim  i  czwartym  pokoju  i  tam  mieć 
szmbkę,  regulnj^cc  pr^d;  nie  uczyniwszy  ani  kroku,  „gasi"  ogień  lub 
roznieca  go.  Może  nawet  wyjść  z  domu  na  odpowiedny  przeciąg  czasu; 
nOgieó"'nie  zgaśnie  i  nie  wznieci  pożaru,  potrawy  się  nie  przypalą. 

Euclinia  elektryczna  ma  wielką  przyszłość  przed  sobą.  Słu- 
żąca zjawia  się  w  amerykańskim  domu  dopiero  wtedy,  kiedy  dochody 
są  już  względnie  znaczne  i  odpowiadają  mniej  więcej  naszej  stopie  3 — 4 
tysięcy  i-nblt  rocznie.  Naturalnym  tego  wyuikiem  jest  spory  postęp 
w  technice  kuchennej.  Taniość  służby  n  nas  sprawiła,  że  mało  dbamy 
o  zdobycze,  dokonane  na  tem  polu.  Wszak  ciężai-  obowiązku  i  mozoły 
w  knclini  spadają  nie  na  nasze  barki,  a  posiadanie  dwóch  służących 
nieraz  jest  tańszem,  aniżeli  kupno  sprzętów  nowożytnej  techniki  domo- 
wpjl  Amerykanka,  której  gospodarstwo  obywa  się  bez  najemnicy,  zai- 
chowuje  się,  bo  musi,  inaczej.  To  też  kuchnia  wygląda  odmiennie. 
Usunięto  opał  drzewem,  jako  zbyt  mozolny,  a  na  jego  miejsce  wprowa- 
dzono gaz  lub  gazolinę.  Sam  piec  wygląda  niby  mebel,  cały  z  metalu, 
błyszczy  się  jak  cacko.  Stanowi  oo  własność  lokatora,  który,  kiedy 
zmienia  mieszkanie,  rozbiera  go  na  części.  W  takich  warunkach  zapa- 
nowanie wszechwładne  w  Stanach  Zjednoczonych  kuchni  elektrycznej 
jest  kwestyą  niedalekiej  przyszłości. 


IV. 

Ugólnjr  widok  balii  Dgro^niciej.  Sadownictwo  zamorskie.  Fenna  owocowa  oldeliska, 
gaje  jabtczane  i  pola  poziomkowe.  Kalifornia— łaa  owoców;.  Prcewrot,  dokoii;wa- 
JĄOj  si;  tam  w  technice  Hadownictwa.  Nowa  era  w  deiejach  osadnictwa  ladskiego. 
Karczowanie  dEiewicajob  przestrzeni  w  imię  zakładania  plantacji  owocowych, 
WtajciwDści  amerjkańa kiego  sadownictwa. 

Dwa  długie,  lecz  nizkie,  równolegle  idące  pawilony,  oszklone  od 
dołu  do  góry,  związane  wzajemnie  z  sobą  na  każdym  końcu  wyższemi, 
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kwadratowemi  salami,  a  nadto  wpojrodku  połączone  kształtnie  zbudo- 
wana rotunda,  —  oto  siedlisko  kunsztu  ogrodniczego.  Dokoła  niego 
ciągną  się  Bzpalery  zieloności:  tutaj  stercza  kaktusy  Arizony  i  N.  Me- 
ksyku, tam  uśmiecha  się  flora  Australii,  owdzie  jakiś  Stan  pośpieszył 
z  ^vidokiem  swojej  roślinności.  Dalej  id§  kwiaty:  cała  prze3ti'zeń  wy- 
sepki, utworzonej  pi-zez  kanały,  pokryta  jest  różnobarwną  szatę. 
Gdzieniegdzie  stercza  drobne,  odosobnione  rotnndy.  To  pojedyncze, 
zamożniejsze  firmy,  zajmujące  się  bodowi^  kwiatów,  oddzieliły  się  od 
^minu  ogrodniczego. 

Czy  mam  prowadzitf  czytelnika  po  tych  zakętkach?  Gdybym  byl 
specyalistą,  może  wysznkał-bym  w  tym  zbiorze  zieloności,  w  tycb  dła- 
gicb  oranżeryach,  gdzie  wśród  wilgoci  i  gorąca  pierś  z  trudnością  od- 
dychała, coś  ogólnie  interesującego.  Ale  jestem  najznpełniejszym  pro- 
fanem, którego  cał^  przyjemnością  było  przyglądać  się  bujnej,  popiso- 
wej florze,  a  z  pośród  zielonego  widoku  wyróżniałem  jedynie  garbate, 
pęl;ate  kaktnsy.  I  zai'ząd  wystawy  równie  pojął,  że  tę  zieloność  trzeba 
czomś  urozmaicić;  w  pośrodku  rotundy  wzniesiono  zatem  szereg  sztu- 
cznych grot,  mających  widzowi  dać  przedsmak  cudów  sławnej  kryszta- 
łowej jaskini.  Ale  i  bez  tego  było  tutaj  zawsze  gwarno.  Oranżei-ya 
służyła  za  przewyborne  miejsce  spacei-u  i  flirtu. 

ZatiTiymam  się  jedynie  nad  owocowym  działem  wystawy  ogro- 
dniczej. 


Sadownictwo  w  Stanach  Zjednoczonych  staje  się  gałęzią  rolni- 
ctwa, pi-zynajmniej  w  niektórych  okolicach.  O  tem  świadczą  nawet 
specyalne  czasopisma  rolnicze,  które  tak  samo  sporo,  jeżeli  nie  więcej, 
poświęcają  miejsca  uprawie  owoców,  jak  zboża.  Nawet  zabudowania 
gospodai-skie  mówią  o  takiem  równonprawnieniu;  oglądałem  modele 
spichlerzy,  przeznaczonych  jednocześnie  do  przechowywania  owoców 
i  zboża.  A  o  takiem  mieszanem  fermerstwie  mogliśmy  się  przekonać 
niejednokrotnie. 

Z  okien  wagonu  kolejowego  przyglądaliśmy  się  takim  widokom. 
Niekiedy  na  przestrzeni  bardzo  a  bardzo  wielu  mil  jechaliśmy  wz^oż 
plantacyi  ogrodowych:  ciągnęły  się  one,  niby  gaje,  poprzedzielane  po- 
lanami zbóż.  Domki,  wiiiiejące  wśród  zieleni  drzew,  wyglądi^y  niby 
chatki  leśników.  Plantacye  szły  regulamemi  rzędami,  wszystkie  di-ze- 
wa  ostrzyżone  tak  samo,  słowem  cały  obraz  dowodził,  że  jesteśmy  nie 
wśród  Bwojskiej  rutyny,  lecz  wśród  ot)Szarów,  stosujących  wskazówki 
naukowego  sadownictwa. 
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Znajdujemy  się  tedy  w  halli  owocowej.  Najbardziej  krzyczące 
barwy  skojarzyły  się  z  sobę,  a  jednak  w  tym  cbaosie  czerwieni,  ja- 
skrawej żółto^ci,  purpury,  błękitu,  niema  dyssonansu.  Może  dlatego,  że 
jestem  wobec  tworów  przyrody  a  nie  ręki  ludzkiej.  W  głębi  sterczy 
pomnik,  nlożony  z  cytryn  i  pomarańcz  Kalifornii,  z  dragieco  końca 
ciągną  się  stoły,  zastawione  podobnem  nakryciem.  Ściany  s^  oblepione 
schodami  jabłek,  grusz  i  innych  owoców,  a  w  szafach  widad  najroz- 
maitsza mozaikę  słojów.  Bezład  i  gra  jaskrawych  barw,  a  jednak  oko 
z  zadowoleniem  biega  po  tych  górach,  stosach,  posagach. 

A  do  wrażeń  oka  dot^czaj^  swoj^  działalność  inne  zmysły.  C^a 
gama  zapachów  przelatuje  przede  mn^  za  lada  powiewem  wiatru  w  halli 
owocowej  i  działa  niby  narkotyk. 

Może  pod  wpływem  tych  wrażeń,  obraz,  wiszący  na  ścianie,  prze- 
staje być  pasmem  bai'W,  rozpostartych  na  płótnie,  i  przekształca  się  na 
czystkę  żywej  przyrody,  której  pi-zypatruję  się  niby  z  lotu  ptaka.  Po- 
wierachoia  gruntów  wyględa  jak  zakrzepła  fala  morza,  wszędzie  uno- 
szą aię  pasma  wzgórzy.  Gaje,  nłożone  w  regulame  czworoboki  i  po- 
rznięte prawidłowemi,  porządnie  utrzymanemi  drożynami,  szumii}  regu- 
lamemi  rzędami  drzew,  tul§c  do  zielonego  łona  drobne,  kształtne 
domki  leśników.  Ale  bory  te  nie  s^  zwykłemi  lasami,  to  plantacye 
drzew  owocowych!  Obraz  przedstawia  nam  jeden  z  nowoczesnych  fol- 
warków-sadów,  Olden  fruit  farm,  któi7  rozpostarł  się  na  przestrzeni 
l)lizko  3,000  akrów  w  stanie  Missouri.  Chatki,  wyglądające  z  po-za 
gąszczów,  są  domkami  ogrodników,  któiTm  właściciel  powierzył  poje- 
dyncze działy  tego  szczególnego  folwarku.  Środkiem  lasów  owocowych 
biegnie  gościniec  pocztowy,  a  stacya  ulokowała  się  naprzeciwko  gma- 
chu, w  którym  skrzętne  ręce  ludzkie  nadaj§  owocom  postać  handlową. 
A  rozbudzona  wyobraźnia  unosi  się  dalej,  po-za  widnokręgi,  objęte 
obrazem.  Wszakcały  stan  Missouri  jestusianytakiemi  gajami.  Mam  pod 
ręką  listę  folwarków  owocowych  w  hrabstwie  Howell,  kilka  posiada 
po  parę  dziesiątków  włók  rozległości,  mnóstwo  jest  takich,  któi^ch 
rozmiary  sięgają  kilkudziesięciu.  W  całym  stanie  znajdnje  się  około 
30  tysięcy  feim,  zajniąjących  się  jedynie  hodowlą  owoców.  Wieśniak 
nie  jest  zwykłym  wieśniakiem,  powierzającym  maclerzy-ziemi  jedynie 
ziarno  zbóż,  ale  ogi-oduikiem.  Do  gajów  owocowych  zastosował  prawo 
płodozmianu,  a  u  postępowych  gospodarzy  zjawia  się  specyalny  inwen- 
tarz, mający  dostarczać  odpowiednej  mierzwy.  Czyżby  wujaszek  Sam 
chciid  wydi^wić  te  mądre,  trzeźwe  mózgownice,  które  szydziły  z  bredni 
Fouriera,  przepowiadającego,  że  kiedyś  ziemia  będzie  poki-yta  lasami 
owocowemi,  a  całe  okolice  będą  rywalizowały  w  uprawie  tylko  spe- 
cyalnej  odmiany  grusz  lub  jabłoni?  Olbrzymi  gaj  jabłoni  Ben  Dawis 
Ba  fermie  oldeńskiej,  wyraźnie  świadczy,  że  nie  należy  trzeźwości 
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kreta  brać  za  jedoo  z  mądrością.  Albo  inue  widoki,  które  mam  przed 
sobą  w  halli  owocowej:  te  fotografie  pól  poziomkowycłi,  któi'e  mierzą 
swój  zbiór  tysiącami  bnszli,  owe  olbraymie  suszarnie  śliw!  W  całej 
pełni  przemawia  z  tycli  kopii  żywej  lecz  celowo  prowadzODĘJ  przyrody 
nowa  epoka  dziejów  ludzkich! 


Lubię  przypatrywa(i  aię  wystawom  kalifornijskim.  Jeśli  wyobra- 
źnia uniosła  mnie  daleko  na  widok  gajów  oldeńskich,  jak  wysoko  musi 
szybować,  kiedy  stanąłem  wobec  zamiarów  kalifornijczykal  Te  stosy 
pomarańcz,  brzoskwiń  i  cytryn,  te  ałoje  winogron,  fig  i  daktyli,  czyż 
nie  są  wymownem  świadectwem,  że  kapitalista  z  całą  gorliwością 
businessmana,  węszącego  zyski,  krząta  się  tam  nad  założeniem  no- 
wego Edenu?  Płody,  które  w  ciągu  dziesiątków  tysięcy  lat  rutyniczna 
ręka  zbierała  w  ustroniach,  poprzedzielanych  niezmierzoną  przestrze- 
nią, zostały  zniesione  do  jednego  miejsca,  poddane  tresurze,  a  nauka 
objęła  kierownictwo.  Kalifornia  zawsze  jest  ojczyzną  złotej  gorączki: 
niegdyś  dobywano  złoto  z  łona  ziemi,  dzisiaj  je  zgarniają  z  gałęzi 
drzew.  A  zaprawdę  jest  to  dziwnie  urodzajny  kraj.  Trzechletnie  plan- 
tacye  dają  już  obfite  zbiory,  wiśnie  wyrastają  do  60  stóp  i  mają  w  ob- 
wodzie po  8,  uginają  się  pod  ciężarem  owocu.  Pojedyncze  śliwy  dają 
w  przecięcia  po  300  funtów  owocu,  aą  zaś  okazy,  które  w  jednym  loka 
dostarczyły  1 102  fuutówl  Jeden  dwudziestowłókowy  folwark  w  dolinie 
iśw.  Joachima,  wprawdzie  wzorowo  prowadzony,  dal  około  3  milionów 
funtów  owoców  jednego  roku.  Czyż  potrzeba  wymowniejszych  cyfr? 

Kraina  ta  zamienia  się  zwolna  na  olbrzymi  sad.  Człowiek  wzglę- 
dem pi-zjrody  spełniał  dotychczas  rolę  rabusia,  który  ogałacał  powierz- 
chnię ziemi  z  szaty  leśnej.  Kalifomijczyk  usiłuje  przywrócić  tę  osłonę, 
ale,  zamiast  dzikiego  kroju,  daje  jej  cywilizowany,  owocowy.  Tam, 
gdzie  przed  dziesiątkiem  lat  niebyło  ani  jednego  drzewka,  teraz  cią- 
gną się  tysiące  akrów  gaju.  Powstały  hrabstwa,  pokrywające  się  gaja- 
mi śiiwkowemi,  inne  —  brzoskwiniowemi,  gniszkowemi,  cyti'ynowemi. 
Kalifornia  szczodrze  obdarzała  na  wystawie  przechodniów  różnemi 
broszurkami,  mającemi  zwabić  wychodźców.  Wszędzie  kładzie  ona 
nacisk  tylko  na  sadownictwo,  jak  gdyby  pragnęła  całą  swoją  prze- 
strzeń przekształcić  na  olbrzymi  raj  owocowy.  I  takie  są,  w  samej 
rzeczy,  jej  zamiaiy.  Po  głowie  jej  obywateli  tuła  się  ambitna  idea, 
ażeby  Kalifornii  w  międzynarodowym  podziale  produkcyi  dostała  się 
rola  sadu,  jak  górom  Szwajcaryi  i  holenderskim  nizinom  —  wyrobu 
serów. 

Rozwój  taki  sadownictwa  rodzi  dalsze  skutki.  „Powstała  wysoce 
posunięta  orgauizacya  w  zakresie  produkcyi— czytamy  w  pewnej  pracy 
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«  Kalifornii — i  powołano  do  życia  na  wielka  i  wciąfi  wzrastając;  ekalę 
różne  maszyny,  pozwalające  o^i^ać  wielkie  oszczędno^i  na  pracy 
ladzkiej.  Możemy  wykazać,  że  rzeczywiste  koszta  wyprodnkowaiua 
fimta  owoców  spadną  z  każdym  rokiem.  Niepodobna  nawet  określić, 
jak  nizko  mog^  one  spajd  w  sprzyjających  okolicznościacłL  pod  ręką 
intelligentnego  Ameiykanina,  znającego  swój  interes.  Permerzy  robią 
fortuny  mimo  cen,  które  przed  laty  dziesięcin  prawdopodobnie  dopro- 
wadzily-by  ich  do  bankructwa.  Rozumie  się,  istnieją  jakieś  szranki, 
po-za  które  taniośC  owocu  nie  przejdzie,  ale  leżą  one  jeszcze  daleko." 
Wszystko,  co  ma  tylko  coś  wspólnego  z  sadownictwem,  porwane  zo- 
stało wirem  rewolacyi  technicznej.  Sposób  sadzenia  i  dozorowania 
plantacyi,  opieki  nad  owocem  na  drzewie,  zbioru,  opaknnkn  i  tran- 
sportu owoców,  wyrobu  konserw,  przechowywania, — wszędzie  po  przflz 
bagno  rutyny  przebiega  wartki  potok  postępu  i  oczyszcza  je  z  szablo- 
nów pi-zeszłości.  Weźmy  chociażby  sposoby  walki  z  pasorzytami. 
W^oż  plantacyi  wida<5  pompy,  odświeżające  te  lasy  sztacznym  desz- 
czem— niekiedy  odpowiednio  przygotowanej  ^eczy — celem  zniszczenia 
szkodników,  t«  znowu  oglądamy  kaptury,  któremi  (bywają  podg- 
rzane drzewko  i  pogrążają  je  na  czas  jaki^  w  abaosferze  stosownego 
gazD.  Są  dnie,  kiedy  na  przestrzeni  wieln  mil  gryzie  oczy  odór  prepa- 
ratów chemicznych,  skierowanych  przeciwko  paaorzytom.  Ala  dajmy 
spokój  tej  litanii  środków,  jakiemi  rozporządza  ogrodnik  kalifomij^d. 

EoDcentracya  hodowli  oddziaływa  na  handel  owocami.  Świeży 
owoc  wędrąje  z  Kalifornii  do  Bostonu  i  New-Yorkn,  ale  przecież  Ła- 
twiej przebyć  tę  drogę  przerobionemn  na  soki  i  konsei'wy.  To,  eb  a  nas 
jest  jeszcze  dziełem  domorosłej  gospodyni,  tam  stało  się  przemytem 
fabrycznym,  a  w^ód  gajów  poczynają  akazywaó  się  zakopcone  kominy, 
strzelające  wysoko  po-nad  piantacyami.  W  górnej  galeryi  spotykamy 
baterye  rfojów,  wystawionych  przez  różne  firmy,  które  diwalą  się  nie- 
tylko  ewojemi  produktami.  W  pawiloniku  jednej  z  nich  wiszą  fotogra- 
fie. To  szczegóły  transportu.  Pociąg,  łożony  z  26  wagonów  towaro- 
wych, wywozi  z  Kalifornii  owoce  i  produkta  jednaj  fabryki,  któi'a 
u  dołu  fotografii  dodała:  „widok,  nieoglądany  jeszcze  w  dziejach."  Ale 
kiedy  jednemu  zbiera  się  na  śmiech,  inny  musi  gotować  się  do  płaczą. 
Oo  pocznie  wieśniak  sycylijski,  kiedy  Kalifornia  będzie  na  rynek 
wszecliświatowy  wyrzucała  masy  swoicłi  owoców?  Czy  na  zegarze  dzie- 
jowym nie  wybije  godzina  nędzy  i  ciemnoty  dla  południa  i  tak  już  ubo- 
giego i  ciemnego?  Cała  balia  owocowa  przedstawia  się  nam  w  innem 
świetle.  Ameryka  wznosi  baterye  przeciwko  fitai'QBzce  Europie,  pewna 
zaś  zwycięstwa  zaprosiła  ofiary  do  przyjrzenia  się  tym  śmiertelnym 
pociskom.  (Przypisek  póżni^szy.  W  proroctwie  swojem  omyliliśmy  się, 
bo  nie  w  dalekiej  przys:dości,  lecz  obecnie  nastała  owa  chwila.  Kokosz 
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sycylijski,  który  wybnchn^ł  ku  schyłkowi  ubiegłego  rokn,  -wypłynął 
z  nędzy,  w,jak%  ostatnie  ]ata  pogrążyły  urocza  wyspę  w  następstwie 
spadku  cen  owoców.  Zniżka  zaś  owa  była  wywołana  przez  wymgowa' 
'  nie  płodów  sycylijskich  z  rynków  amerykańskich). 


Nietylko  Kalifornia,  lecz  Colorado  i  Oregon  marz^  także  o  prze- 
kształcenia  swoich  obszarów  na  lasy  owocowe.  Władnie  stoimy  w^ód 
zbiorów  oregoiiskich.  Rzęd  za  i-zędem  ciągną  się  napisy  bnńcznczne, 
napuszone  reklama,  lecz  chai-aktei^styczne.  „W  Oregonie  zrobisz  for- 
tunę na  ogrodownictwie."  Uderaono  w  najczulszą  strunę  duszy  ludz- 
ki^, w  słaboćd  do  robienia  grosza...  .Oregon,  to  rąj  owocowyt"  „Oj- 
czyzna czerwonej  jabłoni."  „Ukochane  siedlisko  śliwy",  „grasze  ore- 
gońskie  ważą  po  trzy  funty",  „brzoskwinie  mają  po  17,  a  wiśnie  po  S*/* 

'  cali."  Kiema  najmniejszej  wątpliwości,  że  z  tych  napisów  przemawia 
smok  reklamy.  Ale  Amerykanin,  gdzie  idzie  o  trwałe  zyski,  pamięta, 
Ż6  wszelki  żart  ma  swoje  granice  i  że  nic  gorszego,  jak  przebrad  miar- 
kę. W  jego  bladze  tkwi  zawsze  źdźbło  prawdyl  U  doła  pod  napisami 
sposti-zegamy  potwornej  wielkości  owoce.  Może  to  także  wyjątki,  ale 
dzisiejszy  bi^y  kruk  w  industryi  pomologicznej  jutro  etanie  się  zasada. 
Jest  to  dziedzina,  gdzie  z  wielkiem  powodzemem  hodują  arystokratów 
i  w  przepaść  nicości  rzucają  organiczne  pospólstwo. 

Czyż  te  reklamy  Oregonu  i  Kalifornii  nie  zwiastują  nowej  fazy 
w  dziejach  ludzkiego  osadnictwa?  Człowiek  kolonizował  glob  ziemski 
w  imię  najrozmaitszych  haseł.  Szei-zył  pożogi  i  rzezie  pomiędzy  dwu- 
nożnymi ssakami;  wędrował,  pędząc  przed  sobą  trzody  i  poszukigąc 

■  pastwisk;  karczował  knieje  i  nowinom  powierzał  ziarno,  nfhy,  że  jego 
zachody  będą  uwieńczone  sowitym  plonem.  Ale  ażeby  jął  kolonizować 
ziemię  w  imię  owocowego  fermerstwa,  to  dopiero  sprawiła  doba  dzisiej- 
sza. Zamiast  worków  pszenicy  —  stosy  owoców,  zamiast  ulepszonych 
kos— noże  ogrodnicze,  zamiast  pól  pszennych — gaje,  tak  wygląda  osa- 
dnictwo  nad  brzegiem  Pacyfikał 


Rewolacya  wkracza  do  ogrodownictwa,  rewolucyooistami  są  zad 
Amerykanie.  Sadownik  europejski  wyhodował  kilka  gatunków  szla- 
chetnego owocu,  ale  nie  poszedł,  a  poniekąd  pójść  nie  mógł  dalej. 
W  naszej  części  świata  rynki  rozsiadły  się  niedaleko  sadów  i  adare- 
mnity  wszelki  postęp  techniczny  przewozu.  Życie  nie  domagdo  si; 
spichlerzy  owocowych,  zbrakło  też  przedsiębierczości.  Po  tamtej  stro- 
nie Atlantyku  śpichlerae  stały  się  zjawisluem  codziennem,  fermerzy- 
ogrodnicy  obradują  nad  tem,  jakby  stworzyć  coś  w  rodzaju  elewato- 
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rów  —  rozumie  się  nie  dla  zboża,  ale  dla  onoCów!  W  halli  na  jabłkach 
widzimy  napisy:  „świeże,"  Aż  do  tego  doszło!  Bo  obok  rozłożone  są 
Btosj  owoców  z  1891,  a  nawet  1890,  wyglądające  tak  samo. 

Europejski  ogrodnik  jest  mtynistą.  Wbił  sobie  do  głowy  różne 
przesądy.  Ubi-df^o  mn  się,  że  to  jest  szlachetnem,  co  zostało  nszlacbe- 
tniooem  przed  wiekami.  Zapomniał,  że  najpiękniejsze  grosze  pochodzą 
od  zwykłej  dziczki.  Parweninsz  amerykański,  w  którego  oczach  chłop 
szlufki  dobija  się  godności  senatora,  Inbo  jest  przybyszem,  inaczej  spo- 
gląda na  przyrodę.  Dlań  „hołota"  jest  roztworem,  z  którego  mogą  się 
osadzić  najcndowniejsze  kryształy.  A  zatem  na  stacyach  doświadczal- 
nych pielęgnuje  Żórawiny,  czernice,  jerzyny,  orzechy  laskowe.  Kto  wie, 
dokąd  te  próby  doprowadzą!  Marne  czernice  i  orzechy  laskowe  znala- 
zły się  nawet  w  halli  owocowej.  Wątpię,  czy  w  kastowej  Enropie  ten 
chłopaki  owoc  doczekal-by  się  podobnego  uznania.  Bn-!  plantacye  czar- 
nych jagódl  Na  taką  propozycyę  oburzył-by  się  każdy  szanujący  się 
ogi-odnik  arystokratycznej  Europy.  Od  uprawia  tylko  pańskie  owoce^ 
chamskie  niechaj  rosną  dzikol 


Ogdlor  2&I7B  ameryli&Aakiej  techniki  rolnej.    Wiak  ielftEnf  w  rolniolwie.     Drobne 

fenuj  i  trjb  gospodaronraia  na  nich.  Specyatiiaoja  w  prodnkcTi  auuByn.   Prtyata- 

aowanie  uorzgdEi  do  warnnk&w  glebj.    Wiseraoki  ferm;  amerykańskiej.    Bonama 

farm*  na  dalekim  zachodiie  Anterjki. 

Wstępując  w  progi  halli  rolniczej,  stajemy  wobeą  najpotężniej- 
szej fali  rewolucyjnej,  jaka  dzisiaj  wstrząsa  skołataną  techniczną  nawą 
cywilizowanej  Indzkości. 

Gdziekolwiek  zwrócimy  kroki,  wszędzie  oczeki^e  nas  jakaś  nie- 
spodzianka. Rutyna  europejska,  którą  pozostawiliśmy  za  sobą,  po  tam- 
tej stronie  Atlantykn,  a  nowatorstwo  amerykańskie,  upostaciowane 
w  maszynach,  olbrzymich  obrazach,  albumach  z  fotografiami,  wreszcie 
w  modelach,  jaskrawo  przeciwstawiają  się  sobie.  To  dwa  odrębne 
światy,  dwie  różne  epoki  w  historyi  knltory  ludzkiej!  I  Amerykanin 
tak  tę  rzecz  pojął.  Wzdłuż  górnych  galeryi  znajdujemy  modele  i  wi- 
zerunki, zawsze  w  podwójnej  liczbie:  jeden  przedstawia  niezmiennie, 
jak  dawniej  robiono  masło,  orano  pole,  zbierano  siano,  młócono  zboże, 
a  to  „dawniej"  Jest  jeszcze  żyjącą  teraźniejszością  w  Enropie;  drugi 
maluje  nam  dzień  dzisiejszy,  to  jest  amerykańskie  stosunki.  Licznery- 
sunki  uprzytomniają  nam  tryb  życia  i  gospodarowania  na  glebie  ame- 
rykańskiej. Czegóż  tutaj  nie  mamy!  Znajdujemy  szereg  olbrzymich, 
8  doskonałych  fotografii,  przedstawiających,  jak  wyglądają  żniwa. 
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slejba,  orka  na  fermie  amerykańskiej.  To  zdowu  piętrze  się  olbi-zynie 
albumy  widoków  folwarku,  obór,  gumien,  plany  zabudowań  i  pól;  gdzie- 
indziej mamy  rzecz  jeszcze  doskonalaz^ — panoramy  folwarcznego  ty- 
cia amerykańskiego.  Tu  i  owdzie  wida<!  kolorowane  obi-azy — prawdo- 
podobnie kilkudziesięciu  stóp  kwadratowych— amerykańskiej  uprawy 
pola;  zreszt4  nie  wiem,  czy  mam  prawo  nazwać  je  obrazami,  tło 
bowiem  jest  ui'z^zone  jak  w  teatrze,  .na  polu  poruszają  się  rzekome 
żDiwiai-ki,  orz^  pai-owe  pługi.  Ogl^amy  nawet  miniaturowe  modele 
cfdego  gospodarstwa:  budynki  wzDoaz^  się  pi-zed  nami,  zbote  faluje  na 
polu,  ludzi  z  narzędziami  widać  wśród  niw. 

Amerykanin  wie,  że  może  być  dumny  z  pi-zewrotu,  jaki  sprawił 
we  wszystidch  gałęziach  produkcyi  roluej,  cłiwali  aię  zatem  na  kai- 
dym  kroku.  Nie  zna  on  fachowej  zazdi'o^ei,  może  dla  tego,  iż  powąt- 
piewa, aby  Europa  dorównała  mu  w  czemkolwiek,  co  dotyczy  techniki. 
Jeżeli  zapożyczy  u  niego  zdobycze  chwili  dzisiejszej,  on  tymczasem 
wcieli  w  iycie  coś  nowego  i  jeszcze  doskonalszego.  "Wśród  reklam,  roz- 
dawanych w  dziale  maszyn  rolniczych,  znajduje  się  jedna  nader  chara- 
kterystyczna.  Obrazek  składa  się  z  dwóch  części:  jedna  niemcboroa, 
posiada  okienko,  przez  które  zawartość  drugiej  się  ukaznje,  a  w  miarę 
tego,  jak  jf  obracamy,  przed  oczami  przesuwają  się  coraz  nowe  wi- 
doki: to  maszyna  do  rozi'zucania  gnoju,  to  inna — do  przetrząsania  sia- 
na, wykopywania  kartofli.  Yankee  wymalowany,  z  dumn$  miną  wska- 
zuje palcem  na  te  zdobycze  techniki  rolnej:  ^chodźcie,  a  przypatrujcie 
filę,  narody  kuli  ziemskiej!"  Z  drugiej  atrony  ciinie  się  na  rysunku 
tiuszcza  rolników  globu  ziemskiego  w  swych  narodowych  kostiumach 
i  podziwia  cuda  amerykańskie... 


Z  przyjemnością  przebywałem  w  tym  oddziale  halU  rolniczej, 
gdzie  wystawiano  maszyny. 

.Wiek  żelazny  w  rolnictwiel''  taki  dumny  napis  rozpostari  się 
w  tym  dziale  czysto  amerykańskim,  bo  któż  odważy  aię  w  tym  przy- 
bytku amerykańskiego  geniuszu  współzawodniczyć  z  przedsiebierczy- 
mi  synami  Nowego  Świata?! 

W  pierwszych  dniach  oczarowany  chodziłem  wśród  łoskota  poru- 
szających się  maszyn.  Byłem  jako  ów  tłum  na  reklamie,  o  której  tylko 
co  wspomniałem.  Sądzę,  że  gdyby  wzięto  naszego  wieśniaka,  który 
spędził  całe  swoje  życie  w  pracy  nad  macierzą-ziemią,  którego  ojcowie 
ł  praojcowie  nie  znaJi  innego  zarobku,  przeniesiono  go  tutaj  i  powie- 
dziano, że  znajduje  się  wobec  maszyn  rolniczych,  obraził-by  się  na  so- 
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wizdrzf^  szydz^go  z  jegt»  prostoty.  Po  ^giem  cltodzenia  odkrył- 
by wreszcie  kilka  znanych  sobie  kształtów:  poznał-by  płag,  a  i-aezej 
domyśIił'by  ńą,  że  ten  instiument  mnsi  być  płngiem,  z  osti-za,  które 
stanowi  najbat-dziej  mtyniczn^  składowa  czc^  narzędzia,  jakiem  czło- 
wiek kraje  łono  ziemi.  Zdziwiło-by  go  w  pogańskim  ptngn  tylko'  sie- 
dzenie, nnosząee  eię  w  górze.  Co  ono  znaczy?  Czyżby  pai-obek,  względ- 
nie wieśniak  zamorski,  pozwalał  sobie  e.i  na  takie  fanaberye,  czyżby 
siedział  na  płoga  i  swojem  ciałem  przysparzał  dężara  biednerao  by- 
dlęciu? Niestety,  miewa  on  takie  zachcianki,  a  siedzęc  na  pługu,  trzy- 
ma jeszcze  w  gębie  cygaro  i  czyta  gazetę... 

Błąkam  się  po  gmacha  i  przypatraję  się  sterczącym  przede  mn§ 
zagadkom.  Do  jakiego  celn  np.  słnży  ów  szereg  widelców,  nłożonycb 
niby  szprychy  koła  od  wozn,  zachodzących  przy  swoim  obrocie  na  inne 
szprychy,  te  z&ś  jeszcze  na  dalsze?  Albo  czem  jest  owo  nieskończone 
płótno  pod  obracająca  się  drabina  które,  zi-obiwszy  obrót,  wi-aca  na 
swoje  miejsce.  Nieznane  mi  aą  te  kształty  z  nieznanem  przeznacze- 
niem. A  jednak  sporą  część  swego  życia  spędziłem  na  wsi  i  znam 
swojskie  sprzęty  gospodarskie.  Jedno  zi-oznmiatem:  Amerykanin  nie 
trndzi  nóg  swoich  chodzeniem.  Na  każdej  niemal  łamigłówce  nmiesz- 
czono  siedzenie.  Ono  nłatwia  mi  odcyfrowywanie  nieznanych  kształ- 
tów. Bomyślam  się,  że  gdziekolwiek  jest  siedzenie,  tam  przed  sobą 
mam  narzędzie,  które  pornsza  się  po  polu,  a  zatem  jest  przeinaczonym 
alerpem,  kosą,  broną,  ręką,  rzucającą  ziarno— płagiwyltluczam,  bo  sieje 
odrazn  poznaje  po  ostrzn.  Gdzie  niema  siedzenia,  tam  stają  przede  mną 
zmienione  cepy,  widły  do  podawania  i  inne  pokrewne  narzędzia.  Tei-az, 
kiedy  nsknteczniłem  tę  pierwszą  Unię  klasyfikacyjną,  łatwiej  odgadu- 
ję, do  czego  służą  te  różne  rebnsy.  Do  pomocy  przychodzą  mi  rozda- 
wane przez  kaźd§  firmę  katalogi  z  różnobarwnemi  rysunkami — ta  obfi- 
tość i  rozmaitośd  kolorów  olbrzymio  nłatwia  stndya.  Do  rysunku  dołą- 
czono opis  ożycia,  a  jednocześnie  dodano  inny,  pokazujący,  jak  czło- 
wiek radził  sobie  w  przeszłości.  To  zestawienie  europejskiej  rutyny 
i  amerykańskiego  postępn  daje  mi  klucz  do  tajemnic  zgromadzonej 
w  gmacbn  techniki  agronomicznej. 


A  może  to  tylko  najbardziej  posunięte  wzory  techniki  agrono 
micznej  Stanów  Zjednoczony cłi? — Niel  Mnóstwo  drobnych  feimerów 
przepływa  pi-zez  tę  salę,  z  którymi  wdajemy  się  w  gawędę,  o  ile  zrozn- 
mienin  nie  staną  na  przeszkodzie  osobliwości  miejscowego  dyalektn. 
Okazuje  się,  iż  ci  ludzie  w  rzeczy  samej  używają  żniwiarko-wiązałek, 
kopią  kartofle  za  pomocą  maszyn. 
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Napia  nad  hall^,  opiewający,  że  jest  ona  wystawę  żelaznej  epoki 
w  zakresie  rolnictwa,  zgadza  się  z  rzeczywistośei^.  Przekaoaliimy  się 
też  o  tem  podczas  naszej  wycieczki  do  pszennego  stepu  w  dolinie 
Czerwonej  rzeki.  Znajdowaliśmy  tam  żniwiarko-wi^załkę  nawet  na 
najdrobniejszycti  fermach.  Obok  niej  parowa  młocaruia  młóciła  zbo- 
że. Naturalnie,  nastręcza  się  pytanie,  jakim  sposobem  młocaruia  mo- 
że się  opłacać  na  dwu-lub  trzy-włókowej  przestrzeni.  Drobny  włościa- 
nin znajdąje  na  to  taką  radę,  że  zwraca  się  do  odpowiednego  przed- 
siębiorcy, ażeby  wysłał  maszynę  parową.  Ów  przedsiębiorca  jest  tem,  co 
u  nas  nazywają  maszynistą,  człowiekiem,  który  własnoręcznie  pracuje. 
Wezwany  przybywa.  Ale  maszyna  parowa  potrzebiye  do  20  rąk,  kilku 
wozów,  kilkunastu  koni.  Ozy  fermer  ma  się  o  to  kłopotać?  Nie,  ów 
maszynista  najmuje  od  siebie. wszystko,  a  wciąż  z  tem  mając  do  czy- 
nienia, zdobywa  z  czasem  ogromną  umiejętność  oszczędności,  wzaje- 
mna z&i  konknrencya  czyni,  że  oszczędności  te  wycłiodzą  na  dobre  fer- 
merowi.  Ten  ostatni  od  buszla  pszenicy  wnosi  stałą  opłatę,  która  po- 
chłania około  jednej  piątej  do  siódmej  całej  wartości  zboża.  Za  to  jest 
zwolniony  od  wszelkiej  troskL  Wykonywa  tylko  jedną  czynność,  a  jest 
to  dozór  nad  wyniłóconem  ziarnem.  W  polu  widzimy  domki  bez  okien,  s§ 
to  śpicłilerze.  Młócarnia  sadowi  się  przy  takim  domku,  odrazu  _zsy- 
puje  do  niego  czyste  ziarno,  które  tam  czekać  będzie  cłiwili,  kiedy  fer- 
mer zwolna  odwozić  je  poczaie  do  elewatorów.  Dzięki  znowu  zastoso- 
waniu wiązałkl,  może  istnieć  włościanin,  który,  skoro  posiada  syua, 
zdoła  bez  parobków  uprawić  4-włókowy  folwark,  pi-odukujący  pszeni- 
cę. (Takie  specyalnie  pszenne  fermy  istnieją  licznie  na  stepie  dakoc- 
kim).  W  tym  celu  zi-óbmy  mały  obrachuneli.  Żniwiarko-wiązałka 
Deeringa  może  zżą<i  i  związać  w  snopy  w  ciągti  duin.  zboże  na  prze- 
strzeni 20  aki'ów;  jeżeli  ferma  ma  okł^o  4  wtok,  t.  j.  180  akrów,  jeśli 
nadto  gospodarz  ma  syna,  który  kieruje  drugą  żniwiarką,  wtedy  po  4 
dniacłi  całe  żniwo  jest  ukoóczouem.  Pozostaje  teraz  płou  wymłócić. 
Przy  średnim  urodzaju  będzie  to  około  3,000  buszli,  właśnie  tyle,  ile 
parowa  młócarnia  zmłóci  w  ciągu  jednego  dnia.  A  zatem  na  4  włóko- 
wej osadzie  żniwa  i  młocka  zabrały  ogółem  pięć  dni  czasu  dwoj- 
gu ludziom!  Orka  jest  jedyną  robotą,  która  wymaga  więlcszego  zacłio- 
dn,  bo  maszyny  parowe,  wlokące  za  sobą  sześcioskibowy  pług,  są  do- 
stępne tylko  dla  wielkiego  majątku.  Mniemam  jednak,  że  niebawem 
i  tutaj  nastąpi  przewrót,  mianowicie:  że  zjawią  się  tacy  sami  przedsię- 
biorcy, jak  w  zakresie  parowej  młócarnl. 

Wogóle,  dziwny  to  widok,  takie  wymykanie  się  z  rąk  rolnika  od- 
wiecznych jego  zajęć  i  dostawanie  się  ich  w  wir  społecznego  podziału 
pracy.  Jak  pieczenie  chleba,  wędzenie  szynek,  wymknęły  się  dawn^ 
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gospodyni  małomiasteczkowej,  tak  samo  dzieje  się  w  dalekiej  Dakocie 
z  młocką  w  teraźniejszości  i  z  orkq  w  przyszłości. 


Tak,  wiek  żelazny  nastał  w  całej  pełni  w  rolnictwie  amerykan- . 
skiem.  A  o  rozpowszechnieniu  nlepszonycłi  maszyn  świ&dezy  daleko . 
posunięta  specyalizacya  w  odpowiednycli  fabrykach.  Np.  w  zakresie 
maszyn,  nżywanycłi  w  gospodarstwie  łukowem,  spostrzegamy  mniej 
więcej  następujące  fac&owości.  Niektóre  zakłady  ŁrudDią  się  jedynie 
fabrykacy§  maszyn,  słnżącycłi  do  prasowania  siana,  i  na  teiii  poprzesta- 
ją. Inne  wyrabi^ą  jedynie  grabiarki  lab  kosiarki,  z  tą  specyalnością - 
łącząc  czasami  produkcję  niektórych  kultywatorów.  Elewatory,  uży- ; 
wane  przy  ładowaniu,  znowu  są  produktem  iunycłi  zajadów.  Istnieją 
zakłady,  tinidniące  się  wyrabianiem  tylko  wozów  do  rozrzucania  auto- 
matycznie po  polu  gnoju.  Maszyny,  używane  przy  kopaniu  kartofli,  - 
wycJiodzą  znowu  z  innycłi  fabi^k.  Istnieje  kilka  olbrzymich  lirm,  któ- 
re tiiidnią  się  jedynie  wyrobem  pługów.  Żniwiarki  i  żniwiarko-wię- 
załki  są  dziełem  znonu  innych  zakładów,  poświęcających  się  jedynie 
fabrykacyi  tych  sprzętów— inne  są  im  nieznane.  Słowem,  specyaliza- 
cya przewyższa  wszelkie  pojęcie,  a  ponieważ  istnieć  może  tylko  przy 
odpowiednio  wielkiem  zapotraebowanin,  zatem  jest  najlepszem  świa-- 
dectwem,  do  jakich  i-ozmiarów  dochodzi  popyt  ze  strony  rolników. . 
A  niektóre  z  tych  zakładów  posiadają  bardzo  znaczną  wielkość.  Opo- . 
władano  nam  wprost  bajeczne  rzeczy  o  rozmiarach  jednej  z  takich  fa- 
liryk;  jest  ona  tak  obszerną,  iż  własny  tramwaj  ułatwia  komunikacyę 
pomiędzy  różnemi  oddziałami  zakładu. 

Mamy  w  tej  mierze  ściślejsze  dane  jedynie  względem  niektórych 
firm,  posiadających  swoje  wai-sztaty  w  obrębie  Chicago.  Fabi-yka 
Bradleya  i  S-ki,  tiiidniąca  się  wyłącznie  produkcyą  pługów  i  kultywa-- 
torów,  rozsiada  się  na  praestrzeni  10  aki-ów  i  daje  zajęcie  600  robotni- 
kom; wszechświatowej  sławy  fabryka  Mao-Cormicka,  ti-ndniąca  się 
wyrabianiem  jedynie  żniwiarek,  zajmi^e  37  aki*ów  i  daje  zatrudnienie  2 
tysiącom  najemników,  w  r.  1890  sprzedała  ona  105,468  maszyn;  katalog 
głosi,  że  w  ciągu  wielu  miesięcy  w  roku  nowa  maszyna  bywa  ukoAcza- 
ną  co  minuta.  Firma  Deeringa,  trudniąca  się  również  fabrykacyą 
jedynie  źniwiarko-wiązałek,  ulokowf^a  się  na  obszarze  z  górą  40 
akrów  i  daje  pracę  3,500  robotników.  Są  to,  jak  rzekłem,  firmy,  osią- 
dę w  Chicago,  o  których  właśnie  dzięki  temu  zdołałem  zebra<!  iofor- 
macye  szczegółowsze;  o  innych,  których  można  naliczyć  dziesiątkami, 
nie  posiadam  żadnych  wiadomości.  O  liczebności  fabryk  świadczy  wza- 
jemna konkorencya,  której  dowody  moiemy  ogląda<!,  nie  wychylfyąc 
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się  Z  marów  halli  rolnicza.  Jlei  uaaidiy  pientędzy  pochłonę^!  te  obraz- 
ki i  ryciny,  rozdawane  jako  reklamy,  te  kilkoarknszowe  dzieje  Ko- 
Inmba,  ofiarowywane  w  apominkn  z  zaznaczeniem,  jaka  firma  to  uczy- 
niła, koszyczki,  medale,  medalioDiki,  nawet  szpilki  ze  złotym  łebkiem 
w  postaci  zęba  żniwiarki,  jeśli  wystawca  podejrzewa,  i&  ktoś  z  wi- 
dzów posiada  wpływ  większy!  Niektóre  fii-my  maję  własnydi 
agentów,  którzy  z  modelami  maszyn  je:^dż9  po  fermach  i  sprzedają  je 
na  wypłatę,  jak  n  naa  to  się  dzieje  z  maszynami  do  szycia.  Inne  wyda^ 
ją  czasopisma  agronomiczne,  do  których  dokładaji  sporo,  ale  zyaknjf^ 
na  tern,  że  organ  taki  wciąż  głosi  hymny  na  cześć  narzędzi  swojego 
wł&ścieiela.  Są  takie,  które  nawet  wypożyczają  na  próbę  wyrabiane 
narzędzia,  z  warnnkiemy  że  jeśli  będą  dłużej  zatrzymane,  tem  samem 
zostaje  knpione.  Taka  konkurencya  wraz  z  powyżej  skreśloną  apecya- 
lizacyą  i  i-ozmiarami  zakładów  ^adczy  wymownie,  że  te  złożone  ma- 
szyny, które  oglądamy  przed  sobą  w  halli  agronomicznej,  nie  są  przed' 
miotem  parady,  ale  istotnej  potrzeby. 


Maszyna  powinna  byó  „praktyczD^"— jest  to  wielka  zasada  prze- 
mysłowego życia  w  Ameryce.  To  wymaganie  wywołoje  nadzwyczajna 
rozmaitość  w  zakresie  narzędzi  rolnych.  Gleba,  równość  powierzchni, 
obfitość  kamieni,  wszystko  to  tak  odmiennie  wygląda  w  różnych  okoli- 
cach  amerykańskiego  terrytoryuml  W  porzeczn  Missisipi  przestrzeń 
tak  gładka,  jak  stół,  gdzieindziej — wzgórzysta  i  kamienista;  nad  At- 
lantykiem knltni-a  ziemi  stoi  wysoko,  dalej  kn  zachodowi  wśród  pól 
sterczą  jeszcze  pnie,  te  ostatnie  szczątki,  które  pozostały  po  dawnych 
lasach.  A  jednak  wszędzie  zastosowana  do  uprawy  te  same  narzę- 
dzia, żniwiarko-wiązaJki  są  jednako  w  nżycin  na  wschodzie,  jak  i  na 
zachodzie.  Technika  wywiązała  się  ze  wszystkich  tych  ti-ndności, 
a  jeżeli  uczyniła  to  w  jakiejś  mierze  w  sposób  niedostateczny,  gorliwie 
dsiłnje  wejść  na  lepszą  drogę.  To  samo  narzędzie  zróżniczkowało  się 
na  mnóstwo  odmiennych  form,  z  których  każda  ma  na  widokn  działal- 
ność wśród  szczególnego  splotn  warunków.  Np.,  ileż  oglądamy  posta- 
ci żniwiarko-wiązałki?!  Na  dalekim  zachodzie,  w  stanie  Waszyngtoń- 
skim, rolnik  nie  zwraca  jeszcze  macierzy-ziemi  zabieranycłi  soków, 
gleba  bowiem  jest  pono  bajecznej  urodzajności.  Żniwiarka  ścina  tam 
tylko  kłosy,  łodygę  pozostawia  na  polu.  Wiązałka  jest  tam  zbytecz- 
ną, natomiast  natnra  żniwa  wymaga,  aby  ścięty  kłos  nie  padał  na  zie- 
mię, ale  odrazu  był  rzucanym  na  wóz.  Potrzeby  te  powołały  do  życia 
istotnego  olbrzyma— podobnie  wielkiego  narzędzia  rolniczego  dotych- 
czas jeszcze  nie  oglądrfem!  Konie— czwórkal— pchają  je  pi-zed  sobą. 
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ucięty  kłos  Bpada  na  i-aehome  płótno,  z  ni^o  dostają  się  na  inne,  nio- 
sące go  na  równolegle  id^cy  wóz. 

Odzieindziej  znown  żniwiarko-wiązałka  ma  ciężka  olbrzymia  bu- 
dowę, a  nadto  pomost  jest  nierachomie  poziomy,  niepodobna  go  wzno- 
sió  do  góry.— Jest  to  narzędzie,  przeznaczone  na  giadkę,  równą  zie- 
mię. Tymczasem  dla  wzgórzystycb  lub  usianych  kamieniami  albo  ster- 
czącemi  kłodami  miejscowości  przybiera  inną  formę. 


Step  pszenny  wystawił  mnóstwo  krajobrazów  swojego  rolnictwa. 
Ciekawe  wzorkit  Gdyby  ktoś  powiedział  naszym  dziadom,  ba!  gdyby 
dzisiaj  opowiada  naszemu  ziemianinowi,  iQ  aastAaą  czasy,  gdy  oracz 
nie  będzie  szedt  za  pługiem,  lecz  jechał  na  nim,  paląc  cygaro,  takiego 
proroka  okrzyczano-by  za  waryata,  bardzo  niebezpiecznej  uaturyl 
A  jednak  owa  wróżba,  tak  dziwnie  brzmiąca,  jest  żyjącą  i-zeczywisto- 
itńi  wz^uż  i  wszerz  Stanów  Zjednoczooycłi!  Kie  doi6  na  tern,  Ka  każ- 
dym kroka  spotykamy  mnóstwo  innych  niespodzianek.  Stoimy  przed 
fotografia,  przedstawiającą  zaiste  obrazek  z  tysiąca  i  jednej  nocy. 

Drobny — napewno  drobny  fermer,  tnie  łąkę.  Rozumie  się,  że  je- 
dzie na  kosiarce.  Połowica  jego  widocznie  jest  zaprzątnięta  ok<di> 
doma  i  nie  ma  czasu  dojrzeć  dwuletniej  może  dzieciuy.  Cóż  zatem  po- 
czuł? Kosiarka,  która  z  mężczyzny  zdjęła  ciężar  pracy,  alokowała  go 
na  foteliku  i  pozwoliła  podczas  roboty  czytać' gazetę,  znalazła  też  roz- 
wiązanie dla  owej  ti'ndnoścl,  z  jak^  boryka  się  matka.  Posadzono  ma- 
leństwo na  kolanach  ojcal  Dziecina  bawi  się  brodą  ojca,  który  córecz- 
kę objął  jedną  ręką,  drugą  zaś  trzyma  lejce. 

Maszyna  uczyniła  jeszcze  inne  przewroty — ^jest  nieubłaganą  a  na- 
miętną barzycielką  rutyny.  Na  naszej  mazowieckiej  równinie  oracz, 
który  prosto  poprowadził  skibę,  lub  kosarz,  który  równo  tnie  zboże, 
dochodzą  do  tej  doskonałości  dopiero  po  dłuższym  przeciągu  czasu, 
praytem  w  wieku,  kiedy  mięśnie  zadrgają  siłą  męzką.  W  gospo 
stwie  amerykańskiem  rzecz  to  zbyteczna.  Na  jednej  z  fotografii  wi- 
dzimy, jak  malec  dwunastoletni— nie  omylimy  się  chyba,  dając  mu  taki 
wiek— kieruje  żniwiarką.  Grotów  jestem  nawet  założyć  się  o  grubą 
sumę,  że  ta  i  owdzie  piętnastoletnia  miss  dosiada  żelaznego  potwora. 
"Wszak  nie  jest  to  timdnlejaze,  jak  powozić  jednokonnym  kabryoletem. 
A  codziennie  widzę,  jak  podlotki  to  czynią. 

Albo  zatrzymajmy  gię  przed  Innym  widokiem.  Środkiem  pola  par- 
ska wóz  parowy  i  toczy  się  kierowany  umiejętną  ręką  maszynisty.  Cią- 
gnie za  sobą  sześć  olbrzymich  ostrzy,  jak  u  płaga,  ułożonych  skośnie, 
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tak,  iż  jeden  odwala  ziemię  przy  bróidzie,  zoranej  przez  poprzednika. 
To  pług  parowyl  Na  upartego  możemy  znaleźć  w  gospodarstwie  rol- 
nem  parowe  wozy  do  zwózki  drzewa  lub  zboża,  w  gmachu  za£  komuni- 
kacyi  wzory  powozów  i  bryczek,  równie  poraszanych  przez  motor 
martwy. 


A  wielkie  gospoditi'stwo  rolne  Dakoty,  owe  sławne  bonanza-fer- 
my,  o  których  tyle  dziwów  wyczytałem  jeszcze  w  Europie?  W  halli 
rolniczej  mogę  stndyowad  w  bardzo  sprzyjających  warunkach  stosun- 
ki, jakie  na  nich  zostały  powołane  do  życia.  Fermy  Cliffoida,  Dal- 
i7mple'a,  Larimore'a  pośpieszyły  z  obrazami  swoich  żniw,  orki,  młocld. 
Przepraszam,  popełniłem  omyłkę,  lecz  moja  europejska  natura  jakoś 
nie  może  przyzwyczaić  się  do  wzorów  rzeczywistości  amerykańskiej. 
Nie  s^  to  bowiem  fei-my,  ale  spółki  akcyjne,  noszące  nazwę  dyrektora, 
który  prowadzi  gospodarstwo  rolne.  Okoliczność  ta  nadaje  wielkiemu 
rolnictwu  amerykańskiemu  szczególna  elastyczność  i  rnchliwość,  wiel- 
ce prayczyniając^  się  do  postępu  w  technice.  Jak  sc  prowadzonemi 
takie  wielkie  folwarki,  o  tem  daje  nam  pojęcie  notatka  pewnego  więk- 
szego fermera  Dakoty,  gospodarującego  na  jednem  polu  pszennem  roz- 
ległości stuwłókowej.  „Wielkie  fermy  Dakoty,— powiada  on,— s^  pro- 
wadzone śaiSle  według  zasad  bttsineasu.  Wszystko  zostało  tam  syste- 
matycznie urządzone,  i  wiemy  dokładnie,  ile  każdy  szczegół  kosztuje 
i  ile  jest  wart  dla  właściciela.  Kasze  fermy  posiadają  bnchhalterów, 
administratorów,  arzędników.  Codziennie  z  fermy  dostajemy  opraco- 
wania, które  wskazują  nam,  co  w  ciągu  dnia  zrobiono  i  czego  dokonał 
każdy  pojedynczy  człowiek,  koń  lub  maszyna.  Oceniamy  zużycie  się 
maszyny  w  stosunku  do  jftj  działalności,  doliczamy  koszta  reparacyi 
i  dokładnie  znamy  jej  wartość  i  żywot.  Wiemy  dobrze,  ile  akr  pola 
nas  kosztuje  i  zyski,  jakie  z  niego  osiągamy;  aż  do  centa  możemy  wy- 
liczyć odsetki,  jakie  pobieramy  od  włożonego  kapitału."  A  wielkość 
owych  folwarków?  Oglądaliśmy  kilka  z  nich  w  naszej  wycieczce  do  do- 
liny Czerwonej.  Folwark  Dalrymple'a  posiada  pod  pszenicą  30  tysię- 
cy akrów;  pola,  zajęte  pod  to  zboże  w  majftku  akcyjnej  spółki  Lari- 
morsliiej,  posiadają  w  zwartej  przestrzeni  10  tysięcy  akrów.  Widzieli- 
śmy tam  odrazn  działalność  czterdziestu  z  gór§  żniwiarek,  mogących 
w  ciągu  dnia  zżąć  i  związać  w  snopy  pszenicę  z  30  włók.  U  Dalrym- 
ple'a  jednocześnie  znajduje  się  w  ruchu  189  żniwiarek-wiązałek  nprzą- 
tających  w  ciągu  dnia  przeszło  sto  włók.  A  obok  takiego  orszaku  ma- 
szyn postępuje  odpowiedna  armia  robotników,  np.  na  fermie  Larimor- 
ski^  w  naszej  obecności  pracowito  150  ludzi,  w  tej  liczbie  znajdowało 


byGoogIc 


w  BIAŁTUOBODZIE.  539 

się  kilku  mecbaników  konno,  którzy  odgi7wali  rolę  chirurgów  wzglę- 
dem oddziału  żoiwiarek.  Tłumy  te  przypływają  z  dalekich  miast,  nie- 
kiedy z  odległości  tysięca  wiorst  naszych.  Obozuje  one  na  fołwarka, 
tam  dostaje  jedzenie,  a  po  nkończenia  roboty  znown  odpływaj§.  Nty- 
rozmaitsze  narodowo-  mief<zaj§  się  z  sob^.  Podczas  zimy  w  fermie 
panuje  ogromne  pustki,  gdyż  przebywa  tam  zaledwie  kilkanaście  do- 
zorców. Nawet  inwentarz,  słnż^cy  do  zaprzęgu  maszyn,— przeważnie 
muły,— zostaje  wysłany  dalej  w  stepy.  Iście  koczowniczy  tryb  życial 
Trudno  znaleźtf  słowo  na  opisanie  wrażeń,  Jakie  sprawia  widok 
smoka,  złożonego  z  kilkunastu  żniwiarek.  Obchodzi  on  dokoła  olbrzy- 
mie pole  pszenne,  pozostawiając  za  sobą  rodzaj  ślimaczego  skrętu  i  za 
każdem  obejściem  zwęża  jego  rozmiary.  Z  pod  żniwiarki  co  chwila 
-wysuwa  się  kilka  snopów  i  sterczy  na  skibie,  jako  Świadectwo,  do  ja- 
kiego stopnia  rozwoju  doszła  sztuka  techniczna  w  rolnictwie.  Rzekł- 
byś, ogromne  pobojowisko,  usłane  trupami.  Na  widnokręgu  widać  dru- 
gie i  ti'zecie  złocące  się  morze,  a  wśród  jego  pszennej  fali  uwijają  się 
podobne  żelazne  potwory,  ścinające  kłos  i  wiążące  go  w  snopy.  Jesz- 
cze dalej  kłęby  dymu  pokrywają  swoją  czarną  osłoną  zgoloną  ziemię. 
To  lokomobila  młóci  na  polu  zboże.  Cały  ten  widok  pozostawia  w  nmy- 
^e  europejskiego  widza  dziwne  wrażenie,  tak  jest  odmienny  od  nasze- 
go. Wiek  pary  i  żelaznej  industryi  przeziera  z  każdego  zakątka,  na- 
wet budynki  folwarczne,  widniejąca  w  głębi  obrazu,  wyglądają  zgoła 
inaczej.  Poeta  starego  zakroju  opiewa  pracę  zginania  krzyża  przy 
sierpie,  wiązaniu  snopków.  Zgoła  inne  skojarzenia  poetyckie  wypły- 
D§  z  pod  pióra  jakiegoś  Burnsa  przyszłości,  który  w  szatę  rymowa- 
nego słowa  przyodzieje  piękno  owych  mórz  pszenicy,  poruszających  się 
automatów,  parskających  dymem  olbrzymów! 


Ale  opnśómy  to  siedlisko  łamigłówek  i  cudów.  Przy  wychodnem 
spostrzegam  swojską  sochę  i  kilka  innych  zabytków,  które  dotrwały 
n  nas  od  czasów  legendowego  potopu.  Czyżby  i  one  były  jeszcze 
w  użyciu?  Nie!  Napis  opiewa,  że  takiemi  narzędziami  uprawiano  zie- 
mię w  Missouri  w  r.  1840.  A  zatem  to  ustęp  z  dzisiejszego  archiwum 
Ameryki,  jakiś  antyk,  pokazy wany  jako  ciekawostka! 


(Dokoficzenie  niutfpi.) 

K.    R.  ŻIWICEŁ 
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Uekrot!  zasiadam  do  pisania  krouiki  wiedeftskiej,  a  dzieje  się  to 
od  wieln  lat  brednio  po  kilka  razy  oa  miesiąc,— aczawam  pewn^  za- 
zdrość wobec  kolegów-kronikarzy  z  Paryża,  Berlina,  a  wreszcie  cho- 
Cła£-by  i  z  "Warszawy.  Niemasz  bowiem  atoUcy  na  świecie,  która-by 
tak  mało,  jak  Wiedeó,  miała  ł^zności  z  wszecl^wiatowym  racłiem  ]i> 
terackim  i  artyatycziiym  i  która-by  w  tym  stopnia  £yła  życiem  czysto 
wewnętrznem  i  lokalnem,  nie  zrozumiałem  po-za-rogatkami  miasta.  Na- 
wet silnie  rozwinięte  życie  teatralne,  albo  posiada  koloryt  zaścianko- 
wo-lokalny,  albo  też  jest  jeno  odbiciem  prądów  i  dążeń  sztuki  berM- 
skiej  lub  francuskiej.  Ta  zawisloiStf  Wiednia,  od  Berlina  mianowicie, 
opiera  się  na  bardzo  Jasnych  powodach.  Jako  stolica  wielojęzycznej 
Austryi,  po  utracie  dominującego  wobec  Niemiec  stanowiska,  Wiedeń 
coraz  to  bardziej  przestaje  by<5  niemieckim.  Brzmi  to  może  paradoksal- 
nie, a  jednak,  znając  Wiedeń  dokładnie,  obserwi:iję,  jak  w  oczacbi  nie- 
mal traci  chai-akter  niemiecki  i  przybiera  jakoś  inny,  nie  jasno  okre- 
ślony, ale  w  każdym  i-azie  czysto  miejscowy.  Sztuka  rozkwita  zazwy- 
czaj na  gruncie  jaltickś  uniesień  narodu,  jakichi  polotów,  wiei-zeń 
i  idedów.  Takiego  gi-untn  w  Wiednia  niema.  Narodowo-niemieckie 
mrzonki,  jeżeli  jeszcze  w  Austryi  istnieją,  to  ukryły  się  gdzieś  głęboko 
w  górach  styryjskich  lab  tyrolskich— w  stolicy  państwa  nie  objawiają 
się  zgoła,  Patryotyzm  tak  zwany  ansti-yacki,  jako  sztuczny  i  czysto 
wyrozumowany,  nie  jest  zdolen  wytworzyć  owej  atmosfery  entuzya- 
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zma,  która  nżjrźnia  gdzieindziej  literacką  i  artystyczną  niwę;  co  naj- 
wyżej stworzyć  on  może  w  literaturze  azkoł^  zimnych  paoegirystów, 
w  sztuce  lokalną  manierę.  Bóżnoj^zyczne  prowincye  ansti^ackie  ży- 
ją, rozumie  się,  odi-ębnem  i  własnem  życiem  duchowem,  do  Wiednia  zaś 
flfrawitnją  tylko  jako  do  metropolii  nciech  i  zabaw,  nie  zaś  jako  do  cen- 
trom życia  literackiego  lub  artystycznego.  Odcięty  od  Niemiec  gra- 
nicą polityczną,  od  krajów  monarchii  granicą  językową,  nie  mając  więc 
znikąd  dopływu  ożywczych  soków  duchowych,  Wiedeń  coraz  to  bar- 
dziej powszednieje  i  coraz  to  bai-dziej  spada  do  roli  jakiegoś  „Th^atre 
des  Yaiiśtśs"  na  użytek  prowincyi,  które  mn  za  to  płacą.  W  miarę, 
jak  prowincye,  po  upadku  systemu  geiTfianizacyjnego,  wyrabiają  sobie 
cdrębne  życie  duchowe,  ujawnia  się  coraz  bardziej  słuszność  sądn,  jaki 
jeszcze  Goethe  wydal  o  „mieście  Peaków."  Póltora-milionowa  ludność 
stolicy  sama  przez  się  nie  jest  zdolna  w  jakikolwiekbądź  sposób 
wpłynąć  na  ruch  duchowy  miasta.  Zamożne  mieszczaństwo  wiedeń- 
skie dzieli  się  na  dwie  wielkie  grapy.  Do  pierwszej  należą  wielcy  ka- 
pitaliści, przeważnie  żydzi  z  Węgier,  Czech  i  Galicyl,  a  więc  ludzie, 
których  z  miastem  nie  wiążą  żadne  tradycye,  ani  żaden  patryotyzm. 
Ludzie  ci  szukają  i  znajdują  tu  wyłącznie  rozrywki,  a  chcąc  widzieć, 
czytać  i  słyszeć  wszystko,  co  za  granicą  inni  widzą,  czytają  i  słyszą, 
pośrednio  nadają  literatui-ze  i  sztuce  charakter  eklektyczny,  czyli,  ści- 
śle mówiąc,  pozbawiają  je  wszelkiego  charaktom.  Na  dragą  grupę 
składa  się  mieszczaństwo  i-dzennie  wiedeńskie:  kupcy  i  fabrykanci 
z  dzielnic  miejskich.  Nie  pi-zesadzę  w  niczem,  jeżeli  powiem,  że  ta 
część  mieszczaństwa  pod  względem  kultury  o  wiele  niżej  stoi  nawet  od 
nuejskiego  proletaryato.  Znam  ta  milionowych  fabrykantów,  którzy 
nie  byli  jeszcze  nigdy  w  teatrze  cesarskim,  ani  w  operae,  a  instynkta 
estetyczne  zaspokajają,  pi-zysłuchnjąc  się  wraz  z  całą  rodziną  co  wie- 
czór kawiarnianym  śpiewakom.  To  też  obok  kilku  teatrów  istnieje 
w  Wiedniu  kilkadziesiąt  lokali,  poświęconych  muzie  drugiego  rzędu. 
Brak  estetycznie  wykształconego  rodzimego  mieszczaństwa  jest 
też  głównym  powodem  upośledzenia  literatni-y  i  sztuki  w  Wiedniu, 
Jedynym  ich  filarem  jest  owa  grupa  piei-wsza  mieszczaństwa,  ruchoma 
masa  międzynarodowych  kapitalistów,  żądnych  rozrywki  i  wrażeń. 
Faktem  jest,  że  na  rozwój  kulturalny  Wiednia  nie  wpływa  żaden  inny 
czynnik  ekonomiczny,  oprócz  giełdy:  kurs  akcyi  kredytowych  stanowi 
o  kursie  kultui^.  W  minionem  półi-oczu  akcye  kredytowe  stały  wy- 
soko—no  i  mutatia  matandisSkultiira.  Ale  sztuka  i  literatura,  zawisłe 
od  takich  czynników,  zostające  niejako  na  łasce  hazarderów  gi^do- 
wych,  którzy  szukają  w  nich  jeno zabawy.jeżeli nawet stojąwysoko— to 
tylko  chyba  w  znaczeniu  materyalnem:  o  jakimś  organicznym  kiernn- 
kn  lab  o  jednolitości  ani  mowy  być  nie  może.    Kapitaliści,  którzy  i^fr- 
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cą.  widzieli,  czytać  i  słyszeć  chc^  wszystko,  co  gdzieindziej  widziano, 
czytano  i  słyszano;  wydawca  zaś,  dyrektor  teatru,  a  poniekąd  i  arty- 
sta, masz^  liczyć  aig  ze  swoimi  „odbiorcami"  1  podawać  im  bez  wyborn 
wszystko,  czego  pragQ|. 

Chcąc  jednak  być  sprawiedliwym,  wymienić  moszę  jeszcze  i  trze- 
cia grupę,  jakkolwiek  tak  jest  szczupła,  co  gorzej,  tak  mało  zamożna, 
że  jej  gusta  i  dążności  nie  przekj-aczają  prawie  sfery  ideałów.  Ta  gru- 
pa, to  szczupła  garstka  młodzieży,  mierz^cerj  siłę  na  zamiary,  marzy- 
cieli o  wielkicii  celach,  a  małych  rozrywkach,  idealistów,  którzy  w  mie- 
ście Feaków  nie  mogą  wyrobić  sobie  racyi  bytn.  Znam  ich,  bo  widzia- 
łem ich  przy  robocie.  Tylna  izba  w  niemieckiej  kawiaiiii,  to  ich  lokai 
klubowy.  Wieczorami  po  catodzieunej  pracy  schodzą  eię  tam  na  po- 
ważne dysputy,  rozprawiają  o  prądach  w  literaturze  i  sztuce,  krytyku- 
ją najnowsze  dzieła,  i— o  słodka  naiwności  młodzieży!— odczytają  so- 
bie nawzajem  utwory  własne  i  wygłaszają  odczyty.  W  tej  ciasnej 
izdebce  widziałem  tyle  szlachetnego  zapału,  tyle  uniesień  1  ideałów,  że 
powracam  tam,  ilełu'OĆ  czuję  potrzebę  rozgrzania  umy^n  i  serca  krze- 
pnących pod  zimnem  tchnieniem  samolnbstwa  i  trywialności.  Jestto  je- 
dyne zebranie  w  Wiedniu,  gdzie  wolno  mówić  na  seryo  o  zagadnie- 
Diacli  życiowych,  nie  narażając  się  na  śmieszność,  1  przyznać  się  do 
ideałów,  a  nie  zostać  uznanym  za  wai^ata.  Zebranie  składa  się  pr2e- 
ważnie  ze  studentów,  praktykantów  z  rozmaitych  urzędów,  młodych  li- 
teratów i  t.  p.  Pomiędzy  nimi  snuje  się  grono  młodych  panien,  brzyd- 
kich lub  ładnych,  ale  zawsze  powabnych  szlachetnością  i  pociągających 
owym  wdziękiem,  jaki  nadaje  kobiecie  idealny  kierunek  omysłu.  Ta 
młodzież,  to  jakby  świat  odrębny,  jakby  kolonia  z  dalekich  stron,  rzu- 
cona na  bruk  wiedeński,  jakby  niezwlązana  żadnym  statutem  loża  ma- 
sońska, gdzie  każdy  drogiego  roznmie,  a  wszyscy  się  nawzajem  ko- 
chają i  wspierają.  Na  każdej  wystawie  sztuki,  na  każdem  lepszem 
przedstawienia  spotkać  można  reprezentantów  tej  grupy,  którą  prasa 
tutejsza  ochrzciła  ironicznie  mianem  .Jungdeatschland,"  Z  ich  sądem 
i  zdaniem  nie  Uczy  się  wprawdzie  żadeu  przedsiębiorca,  a  jednak  skro- 
mne wydawnictwa,  przez  nich  samych  podejmowane,  zdziałały  już  wie- 
le dobrego  w  kierunku  podniesienia  moralnego  poziomn  pabłiczności. 
Od  czasu  do  czasu  jeden  lub  drugi  z^tej  szarej  rzeszy  wzięci  wysoko, 
zwróci  na  siebie  uwagę  ogółu  i  wtedy  albo  ucieka  z  ciasnej  i  dusznej 
atmosfery  wiedeńąjciej  na  szeroki  świat,  albo,  zepsuty  powodzeniem, 
porzuca  dawnych  towarzyszy  i  idzie  w  służbę  latelligentnej  gawiedzi, 
łctóra  dekoruje  nim  swoje  salony  i  płaci  szczerem  złotem.  Do  tych 
smutnych,  jak  widzicie,  warunków,  przybył  w  ostatnich  czasach  jesz- 
cze silnie  szerzący  się  prąd,  który  nazwać-ly  można  śmiało  anty-kul- 
tnralnym.    Ażeby  prąd  ten  należycie  zrozumieć,  sięgnąć  należy  cokol- 
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wiek  dalej  w  pi-zeszłośd  i  cokolwiek  głębiej  w  terażniejszoAi.  Prasa 
wiedeńska,  zarówno  codzienna,  jak  peryodyczna,  od  wielu  lat  zn^do- 
wała  się  wyłącznie  niemal  w  ręku  wydawców  i  literatów  żydowskich. 
Pr^d,  lub  jeśli  wolicie,  szał  niwelacyjny,  który  ogarnął  mieszczaństwo 
aasŁryackie  po  nastaniu  ery  konstytucyjnej,  opartej  na  zasadniczych 
natawach  państwowych,  wpłynął  w  wysokim  stopniu  na  oddanie  całego 
rnchn  literackiego  w  ręce  żydów.  Był  czas,  kiedy  samo  stwierdzenie 
fakta,  że  ten  lub  6-w  jest  żydem,  ściągało  na  śmiałka  gromy  gaiewn 
i  ironii.  Rzecz  da  się  psychologicznie  bardzo  łatwo  wyUómaczyó.  ży- 
dzi, jaka  słabi,  przez  długi  lat  szereg  znosić  mnsieli  upokorzenia  i  prze- 
śladowania. Następnie,  kiedy  zawiał  z  zachodu  prąd  tolerancyi  i  bra- 
terstwa, ci,  którzy  dobrowolnie  podnieśli  ich  do  siebie  i  obdarzyli  rów- 
nością, do  tego  stopnia  npoili  się  własną  szlachetnością  i  własnem  po- 
święceniem, że  z  kopciuszków  zrobili  nagle  ulubieńców,  a  upośledzo- 
nych helotów  przemienili  w  paniyących  bramanów.  Żydzi  znów  za- 
nadto skwapliwie  rzucili  się  do  wyzyskiwania  praw,  których  tak  długo 
byli  pozbawieni,  i  pewni  opieki,  opierając  się  jeno  na  literze  konstytn- 
cyi,  nie  zważali  na  żadne  względy,  upajali  się  nowem  stanowiskiem 
i  z  właściwą  parweniuszom  śmiidości§  hardo  stawali  wobec  innych. 
Paroksyzm  braterstwa  i  równości  nie  trwał  zbyt  ^ugo.  Jnż  przesile- 
nie finansowe  w  roka  1873  otrzeźwiło  w  pewnej  mierze  umysły.  Tni- 
dno  było  nie  widzieć,  ie  przedewszystidem  zawiniła  sprzedajna  prasa, 
ft  trudniej  jeszcze  było  nie  wiedzieć,  że  prasa  ta  znajduje  się  wyłącznie 
w  ręku  żydów.  Pierwszym  objawem  reakcyi  w  tym  kierunku  był  ruch 
nie  anty-żydowski,  ale  anty-kapit&listyczny.  Obok  socyalizmn  prole- 
taryaca  powst^  sni  generis  socyalizm  mieszczaństwa,  walka  małych 
producentów  przeciwko  wielkim,  rękodzielników  przeciw  fabrykantom, 
kramarzy  przeciw  kupcom.  Ustawodawstwo  anstryackie,  powstałe  pod 
'Wpływem  liberalnej  doktryny,  a  nie  dające  ekonomicznie  słabszym  ża- 
dnej, ale  to  literalnie  żadnej  opieki,  zgoła  tej  walce  nie  sprzyjało.  Do- 
piero, kiedy  w  dalszym  a  konsekwentnym  rozwoju  pi-aw  konstytncyj- 
nycti  rozszerzono  prawo  wyboi'Cze  na  drobnycłi  przemysłowców,  opła- 
cających najniższy  podatek,  rzecz  odi-azu  się  zmieniła.  Drobne  miesz- 
czaństwo pocznło,  że  ma  w  ręku  władzę,  i  zaczęło  z  niej  korzystać. 
"W  pogoni  za  względami  nowych  wyborców  rząd  i  stronictwo  na  wy- 
ścigi czyniły  im  koucesye.  W  ten  sposób  powstała  nowa  nstawa  prze- 
mysłowa i  nowa  organizacya  di-obnego  mieszczaństwa,  które  stało  się 
kolebką  antysemityzmu.  Żydzi,  rozporządzając  prasą,  nie  zrozumieli  no- 
wego prądu  i,  zamiast  się  z  nim  liczyć,  podjęli  walkę  tą  bronią,  na  jaką 
stać  ich  było  najbardziej:  drwinami  i  szydei-stwem.  Z  identyfikowali 
się  do  tego  stopnia  z  wielkim  kapitałem,  że,  w  miaię,  jak  drobny  kapi- 
tał przychodził  do  znaczenia,  rósł  też  w  siłę  prąd  antysemickL  Wresz- 
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cie  po  oiewiela  tatach  anty-semityzm  stał  się  (liczebnie)  gorojtcym 
w  Wiednia  prądem.  Kozumie  się,  że  przeciw  anty-semityzmowi  pro- 
pagowanemu w  formie  tak  dzikiej,  jak  to  się  tutaj  dzieje,  oprócz  ży- 
dów, powstała  też  zaia  intelligencya  miejska,  zaczem  znów  poszło,  że 
anty-semici  jęli  identyfikować  intelligencyę  z  żydostwem,  aż  wreszcie 
wytworzyli  ruch,  który  każdy  objaw  wyższej  kultnry  zwalcza  i  wciąga 
gwE^tem  mieszczaństwo  w  kałużę  pospolitości,  przedstawiając  J4  jako 
morze,  mające  zmyć  z  ludu  plamę  niewoli  żydow^iej.  A  że  anty-semi- 
ci mają  za  sobą  całe  pospólstwo  i  najzręczniejszy cłi  mówców  i  agitato- 
rów— st^o  się,  że  znaczna  część  wiedeńskiego  mieszczaństwa  i  służą- 
ca Jej  prasa  z  herostratową  rozkoszą  mszczą  wszelkie  pomniki  knltury, 
i  szukając  chwały  w  pospolitości,  jadem  i  błotem  bryzgają  na  każdy 
wyższy  polot,  na  każde  usiłowanie,  skierowane  ku  podźwignięciu  lud- 
ności z  moralnego  upadku.  Ruch  ten  opierał  się  w  początkach,  jak 
wiadomo,  na  uczuciach  narodowo-niemieckich;  ze  względów  opoi-łji- 
nistycznych  i  żeby  nie  zrażać  władz  państwowych,  kierownicy  mchu 
zwolna  cechę  tę  zatarli,  zatrzymując  jednak  jej  pozory.  Ideały  ger- 
mańskie dzisiejszych  antysemitów  nie  wykraczają  pe-za  ramy  opilstwa: 
kto  być  lub  uchodzić  chce  za  prawdziwego  GrermaDiaa,  wypijać  mati 
całkiem  nieprawdopodobne  ilości  piwa,  okazywać  na  zewnątrz  kla- 
syczną gburowatość  walecznych  Oermattów  z  tautobursklego  lasu  i  spo- 
glądać z  najgłębszą  pogard§  na  wszelki  objaw  kultury  i  obyczajności. 
"W  ten  sposób  z  mchu,  pod  wielu  względami  aż  nadto  usprawiedliwio- 
nego, przeciw  zatruwającej  życie  publiczne  przewadze  żydowskiej,  wy- 
robił się  ruch  anty-cywilizacyjny,  dziki  i  nieokiełzany,  a  tak  już  zu- 
chwały, żu  onieśmielił  tą  zuchwałością  wszelką  oppozycyę.  Żydzi  roz- 
siadają się  w  teatrach,  więc  prawdziwy  G-ennanin  do  teatru  nie  cho- 
dzi; żydzi  czyttgą  książki— zatem  w  ogień  z  książkami;  żydzi  nie  upi- 
jają się — racya  wtęc,  że  prawdziwy  G^ermanin  z  opilstwa  nie  wychodzi. 
Jeden  przykład  z  wielu:  pewne  grono  osób  powzięło  myśl  urządzenia  wy- 
stawy teatralno-muzycznej.  Bynajmniej  nie  żydzi,  broń  Boże!  Księstwo 
Metternich,  margrabia  FallaTicini,  baron  Bourgoing,  hr.  Kielmansegg, 
z  pewnością  ani  kropli  krwi  żydowskiej  nie  mają  w  żyłach;  a  jednak 
wnet  cała  prasa  anty-semicka  jak  wściekła  i'zuclła  się  na  wystawę 
i  wydała  hasło,  by  żaden  prawdziwy  „Aryjczyk"  nie  ukazaJ  się  na  wy- 
stawie, dlatego— no  dlatego,  że  taka  rzecz  to  dobra  tylko  dla  żydów. 
Go  więcej:  każdą  niewinną  zabawę,  urządzaną  na  wystawie,  pod- 
patrywano i  wypominano  komitetowi,  jako  grzech  publiczny,  ba,  nawet 
pokryty  z  własnej  kieszeni  komitetowych  deficyt  służył  za  podstawę 
do  obelg,  i-zucanych  nie  już  w  knajpach  przedmiejskich,  ale  nawet 
z  trybuny  parlamentarnej  I 
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Doszło  do  te^o,  że  ktokolwiek  wyatępaje  na  widownię  publiczna, 
ezy  to  arządzaj^c  wyst&wę,  czy  odczyty  puUiczne,  czy  wi-esscie  nawet 
JHko  literat,  naraża  się  na  to,  ±e  lig^a  ajity^kaltiiraina  rzuci  się  Da  niego, 
jak  wyciekła,  obedrze  ze  czci  i  poda  v  publiczna  pogarda. 

Ka  takiem  tle  i  w  takich  wamkacłi  rozwijające  się  życie  publicz- 
ne pi-zedfitawia  bezw^tpienia  wdzięczny  przedmiot  dla  studyów  socyo- 
logiczuych  i  politycznych,  ale  dla  kronikarza  chuda  to  parafia  i  bardzo 
a  bardzo  niewdzięczna. 

Kuch  literacki,  mianowicie  książkowy,  dawno  już  pi-zeniósł  się 
z  Wiednia  do  Niemiec,  a  prasa  pei-yodyczna  w  wielkim  znajduje  się 
npadko.  Upadek  ten  nie  olgawia  się  bynajmniej  w  ilości  wydawnictw, 
kt^re,  przeciwnie,  wyrast^^  jak  grzyby  po  deszczu,  ale  pożal  się  Boże 
jakości!  Zacznijmy  od  prasy  politycznej.  Z  istniejącycii  oddawna 
daienników  (t.  zw.  żydowskich),  jedno  tylko,  ,Neue  freie  Pi-eese",  jest 
wydawnictwem  w  wyższym  styla.  Pomin%w8zy  przewrotne  tendencye 
pisma,  kbJre  może  najbai'dziej  przyczyniły  się  do  wywołania  rncbu  an- 
ty-semickiego,  przyznać  ma  trzeba  bezwarunkowo  pierwszeństwo 
w  części  literackiej  i  artystycznej.  Gdyby  z  całego  pisma  pozost&wiń 
tylko  felietony  i  kiytyki  Witmana,  Speiella,  Hanslicka,  Ranzoniego 
i  t.  d.,  dziennik  jeszcze  był-by  pierw8zoi'zędnym.  W  części  felietono- 
wej ważnym,  ale  o  wiele  już  pośledniejszym,  jest  „Neaer  Wiener  Tag- 
blatt",  najbardziej  rozpowszechniony  organ  średniej  intelligeaeyi— co 
po  za  tern,  nie  warto  nawet  wzmianki  Wszystkie  zdolniesjsze  pióra  zna- 
lazły przytułek  w  jednej  z  tych  dwóch  redakcyi,  tu  i  owdzie  tylko  za- 
bt§ka  się  jeszcze  jaki  j  talent  literacki  do  redakcyi  „Fremdenblattu" 
lab  też  „Tagblattu."  Mówię  dlatego  o  pismach  codziennych,  bo — 
mtrodłfe  dictu — stolica  Austryi  nie  ma  prawie  prasy  czyaŁo  literackiej, 
starczył!  musi  za  ni^  felieton  prasy  politycznej.  Podejmowane  w  tej 
mierze  usiłowania  rozbijały  się  zawsze  o  apatyę  publiczności,  chociai 
niektóre  z  nich  rozporządzały  krociowemi  funduszami.  Przez  krótki 
czas  istniało,  przez  stowarzyszenie  najmłodszych  literatów  wydawane, 
pismo  tygodniowe  pod  nazw^  „Modernę  Rundschau",  które  pielęgno- 
w^o  kult  natu-^izmu,  ale  i  to  upadło.  Istnieje,  co  prawda,  cały  szereg 
spekulacyjnych  wydawnictw  illustrowanych  i  nie  illusb-owanych,  ale 
o  tych  i  mówić  nie  wai'to.  Dopiero  bieżący  rok  przyniósł  w  tym  wzglę- 
dzie oowośt!,  która  roknje  wielkie  powodzenie.  Dwaj  młodzi,  ale  o  wy- 
bitnem  już  nazwisku,  literaci,  Edmund  Wengraf  t  Henryk  Osten,  zało- 
żyli pod  tytnłem  ,Nene  Reyne"  tygodnik,  który  w  ci^gn  kilka  miesięr 
cy  swego  istnienia  zjednoczył  już  wszystkie  młodsze  talenta  i  pi*zyjęty 
został  z  otwartemi  ramionami  przez  cał^  lepszą  część  czytajieej  pu- 
bliczności. iCfa  wstępie  kroniki  wyraziłem  zazdrość  wobec  kronikarzy 
warszawskich,  nsprawiedliwię  to,  powtarzając  w  tern  miejscu  z  naci- 
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akiem,  i^e  „Nene  Eeyne"  jest  jedynem  prawdziwie  literackiem  pismem 
w  Wiednin,  kiedy- Warszawa  od  I&t  wielu  ma  ich  cały  szereg.  Pismo 
nie  ma  wyraźnej  tendencyi  z  rodzajn  tych,  które  zadiepiająa^d  i  zamy- 
kaJ9  oczy  na  wszystko,  co  wychodzi  z  innego  obozn;  w  k&£dym  jednak 
razie  przeważa  w  niem  kierunek  postępowy,  chociażby  jnż  w  formie 
Śmiałej  i  bezwzględnej  krytyki.  „Neue  B.evne"  ma  nadto  cechę  tylko 
w  niemieckiej  literaturze  możliwa,  jest  bowiem  nawskro^  międzynaro- 
dową. Na  czele  jednego  numeru  naprzykład  znajdujemy  gruntowne 
atndynm  o  ekonomicznych  stosunkach  Włoch  profesora  Ferrero  z  Bo- 
lonii,  w  innym  znów  noweltę  Rodziewiczówny,  a  w  ostatnim  naprzy- 
Idad  ostęp  ze  znajdującego  się  pod  prasf  dzieła  Alfreda  Nossiga  o  spo- 
łecznej hyg^enie.  Najbardziej  oryginalnym  i  najbardziej  czytanym 
działem  pisma  są  tak  zwane  ,  Minia tnrbilder  ans  der  Zeit",  ostra  chło- 
sta wszelkich  śmieszności  i  przewrotności  na  jakiemkolwiek  polu  by 
się  objawiły.  Tylko  krytyka  teatralna  nowego  pisma  cierpi  na  tę  sa- 
mą chorobę,  co  c^a  reszta  ki-ytyki  wiedeńskiej,  to  jest  tu,  jak  w  każ- 
dej innej  gazecie,  krytycy  s^  zarazem  autorami  dramatycznymi,  wsku- 
tek czego  do  całej  pi-odnkcyi  dramatycznej  przykładają  miarę  własnych 
—rozumie  się  dla  nich  najcenniejszych— dzieł.  Ta  sama  okolicznośi! 
wpływa  nietylko  na  jakośó  krytyki,  ale  i  na  repertuar  teatralny  bar- 
dzo ujemnie.  Począwszy  od  Bnrgteatm,  każda  dyrekcya  zostaje 
wszakże  w  mniejszej  lub  większej  zależności  od  krytyków  f  skutkiem 
t6go  musi,  dziś  temu,  jntro  owemu  grzeczność  czyniąc,  wystawiać  szta- 
kł,  które  sama  za  złe  uznaje  i  których  niepowodzenie  z  góry  przewidu- 
je. Najwięcej  takich  klientów  liczy  najbardziej  od  krytyki  zależny 
„Deutsches  Yotstheater."  Powstały  przed  kilku  laty  teatr  ten  ro^wczął 
8W9  działalność  pod  szczęśliwą  gwiazdf.  Już  jako  jedyny  prywatny 
teatr  dramatyczny,  miał  on  niejako  powodzenie  zapewnione,  a  szczegól- 
na okoliczność  spotęgowała  jeszcze  te  szanse.  Bnrg,  jako  teatr  cesarski, 
kiemjąc  się  rozmaitemi  względami,  nie  dopuszczał  niektórych  poetów, 
mimo  największych  zalet  ich  dzieł.  Pierwszym  na  indeksie  był  Lud- 
wik Anzengmber,  rodzimy  poeta  wiedeński,  talent  potężny  i  wielce 
oryginalny,  pisarz,  którego  dzieła,  jestem  o  tem  przekonany,  prędzej 
czy  później  znajdą  drogę  do  wszystkich  scen  europejskich.  Ale  w  cza- 
sie goręcąj  walki  przeciw  klerykalizmowi  i  za  panowania  jeszcze  kon- 
kordatu, w  siódmym  lat  dziesiątku,  młody  naówczas  poeta  napisał  dra- 
mat anty-kościelny  i  odtąd  droga  do  Bnrgn  była  dlań  zamknięta.  ^Yolks- 
Łheater'  dopiero  wprowadził  go  znów  na  scenę  i  każdą  nową  sztuką 
zdobywał  nowe  powodzenie.  A  kiedy  się  jeszcze  zdarzyło,  że  poeta 
uszczytu  powodzenia  i  sławy  nagle  umarł,  Yolkstheater,  mając  kontrak- 
tem zapewniona  wyłączność,  przy  rozbudzonem  zajęcia  pablicznościi 
stał  niemal  samym  Anzengruberem,    Ale  skończył  dę  kontrakt,  zape- 
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wiiiaj^cy  ftylącznoóć,  wobec  powodzenia  zmiękła  i  cenznra  nadworna, 
nowy  teatr  gotowaf  się  do  otwarcia  i  Volk8theater  mnsiaJ  obejrzeć  się 
za  now^  attrakcy^.  Zaczfł  się  repertuar  zmienny,  bez  ładu  i  systemn, 
spekulacya  na  sensacyę  i  gorączkowa  pogoń  za  nowościami.  Od  tej> 
chwili  teatr  stał  jnż  tylko  łaską  ki^tykiiw  i  od  tej  ctiwili  jęli  krytycy 
zasypywać  go  swojemi  ntworami.  Ażeby  nzyskać  uznanie  ki'ytyków 
dla  rzeczy  istotnie  dobrych,  musiała  dyrekcya  w  zamian  przedstawiać 
najgorsze  dramidła.  Zdarzało  się  jeszcze  inaczej.  Zdolny  naprzykład 
autor  i  jeden  z  krytyków  „N.  fr.  Pi-esse",  Rudolf  Lothar,  napisał  dwa 
dramata  i  oba  wystawił  w  tym  roku.  Jeden  p.  t.  ,Der  "Wansch",  mają- 
cy prawdziwą  wartość,  wystawił  w  Bnrgteati-ze,  drogi,  który  sam  nznać 
musiał  za  ostatnią  lichotę,  narzucił  dyrekcyi  Yolkstheatru.  Wśród  po- 
wodzi tej  prodnkcyi  lokalnej,  jedna  tylko  rzecz  zyskf^a  rzetelne  uzna- 
nie i  atrzymala  się  na  repertuarze:  Daniela  poważny  di'amat  p.  t.  „Ha- 
gars  Sohn",  osnuty  na  tle  wojen  chłopskich.  Baniel,  antor  młody,  cho- 
ciaż nie  początkujący,  należy  do  rzędu  tych  pisarzy,  którzy  nie  tworzę 
wprawdzie  arcydzieł,  ale,-w  każdym  razie,  oddają — wyi-ażając  się  try- 
wialnie— robotę,  dobrze  wykończoną.  Jest  to  talent  oryginalny,  tro- 
chę szorstki,  trochę  jeszcze  niewyrobiony,  ale  zawsze  talent.  Jako 
poeta  i  nowelUsta,  sięga  najczęściej  po  temata  społeczne,  ale,  opisując 
nędzę  i  upodlenie,  nie  czyni,  jak  nowsi  poeci  zazwyczaj  czynią,  nie 
zgrzyta  zębami  i  nie  buntuje  się  przeciw  społeczeństwu,  jeno  traktuje 
swój  przedmiot  spokojnie,  nie  wysnuwając  ogólnych  wniosków  i  nie 
zaktócf^ąc  sna  ani  apetytn  sobie,  ani  drugim.  Wybiera  taki  a  nie  inny 
temat,  bo  taki  widocznie  bardziej  odpowiada  jego  talentowi,  zresztą  po- 
zostaje zimnym  i.  jak  to  czuć  z  obrobienia,  osobiście  obojętnym.  Jest  to 
kamieniarz,  któremu  oddano  do  odrobienia,  najszlachetniejszy  marmur 
—zawsze  jednak  kamieniarz,  a  nie  rzeźbiarz,  nie  artysta. 

Bądź  co  feądź,  ma  Yolkstheater  tę  zasługę,  że  pierwszy  wydobył 
na  jaw  dramatyczny  talent  Daniela;  przedtem  znano  go  tylko  jako  poe- 
tę i  nowellistę.  Draga  rzecz,  wystawiona  ua  tej  scenie,  a  zasługująca 
na  wzmiankę,  jest  to  staro- indyjski  dramat  aYasantasena",  rzekomo 
napisany  przez  króla  Sadrakę,  a  zmodernizowany  i  do  sceny  przysto- 
sowany przez  Emila  FaUa.  „Yasantasena"  to  staroindyjska  dama  ka- 
meliowa.  Bajaderka  o  złotem  serca,  uszlachetniona  i  nduchowiona 
przez  miłość  szlachetnego  bramina.  Oryginalny  dramat  dziesięcioakto- 
wy,  na  modnej  scenie  wręcz  do  przedstawienia  niemożliwy,  praerobit 
i  na  pięć  aktów  zredukował  Pahl,  pozostawiając  mu  zresztą  wszystkie 
cechy  egzotycznego  pochodzenia.  .Tasantasena"  o  tyle  już  wyżej  stoi 
od  „Kameliowej  damy"  i  całego  szwegn  naśladujących  ją  dramatów 
francuskich,  że  rozgi'ywa  się  na  szerokiem  tle  społecznych  i  politycz- 
nych wypadków.  A  jednak,  mimo  wybitnych  zalet,  sztoka  utrzymana 
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ai^  tylko  bardzo  ki*ótko  na  i-epertaarze,  a  miejsce  jej  zaj^  szmnoie 
z  Paryża  reklamowana  „Madame  SansGrene'',  spółkiSardou  i  Moreau. 
Znacie  tę  sztakę  chociażby  ze  sprawozdań  kronikarzy  paryskich,  po- 
zoEtaje  mi  tylko  dodać,  że  i  ta.  Jak  w  Paryża,  stalą  się  ona  probierzem 
zepsutego  smaku  średniej  publiczno^.  Każda  szwaczka,  kt6ra  się  sza* 
ni^e,  była  już  przynajmniej  raz  na  przedstawieniu  „Madame  Sans-GrS- 
ue",  a  zewnęti-zne  powodzenie  onieśmieliło  nawet  poważna  krytykę. 

Oprócz  tych  sztuk  opędził  Yolkstheater  dobiegający  do  kresa  se- 
zon samemi  farsami,  z  których  Kadelburga  „Der  Herr  Senator"  i  Da- 
Tisa  ,Die  Katakumbeu"  miały  wielkie  powodzenie. 

Bilans  tego  teatru  świadczy,  jak  bardzo  był  on  Wiedeńczykom 
potrzebny.  Yolkatlieater  powstał  z  inicyatywy  apółki  zamożnych  raie- 
BKCzan,  a  koszta  budowy  rozłożono  na  udziały.  Oprócz  gruntu,  który 
podarował  spółce  cesarz,  teatr,  wybudowany  przez  architektów  Hell- 
mera  i  Fellnera  kosztował  w  okrągłej  cyfrze  pół-miliona  goldenów. 
Udziały  rozebrali  w  znacznej  części  przemysłowcy,  zatrudnieni  przy 
iHidowie  teatru:  więc  budowniczowie,  fabrykanci  mebli,  dekoratorzy, 
installatorzy  i  t.  d.  Następnie  spółka  wydzierżawiła  teatr  dyrektorowi 
BukoTicsowi,  za  czynsz,  odpowiadający  pięciopi-ocentowemn  oprocen- 
towaniu kapitało.  W  kilku  latach  swego  istnienia  teatr  stał  się  niemal 
niezbędnym.  Przed  kilku  dniami  zgromadzenie  właścicieli  udziaiów, 
stwierdziwszy  znakomite  powodzenie  teatru,  podwyższyło  nawet  dy- 
rektorowi tenatę,  na  co  on  zgodził  się  bez  szemrania,  ponieważ 
w  ci^gu  czterech  sezonów  dorobił  się  wcale  znacznego  maj^tkn.  Swo- 
ją  drog^  Yolkstheater,  jak  jut  wspomniałem,  nie  klenie  się  żado^ 
przewodni-  myśl-  i  stara  się  jeno  dogadzał!  żadnej  wrażeń  publiczno- 
<ci.  Odpowiednio  do  tego  kiei*unku  złożony  jest  także  personel  teatiiL 
Kliku  pierwszorzędnych  ai'tystów  i  artystek,  pobieraj-cycb  niepraw- 
dopodobnie wysokie  gaże,  a  po-za  tem  szara  rzesza  miernoty. 

Powodzenie  Yolkstbeatru  rozbudziło  ducha  spekulacyi  i  powołaio 
do  życia  również  na  udziały  założony  nRajmundtheater*',  który  rozpo- 
OE^  w  bież-cym  roku  sw-  działalność.  Spółka  jednak  tego  teataii  piti- 
wadzi  przedsiębiorstwo  na  własny  rachunek,  a  dyrekcyę  powierzyło 
bardzo  poczytnemu  pisarzowi  i  krytykowi,  panu  Adamowi  Muller  Uatr 
teabronn.  "W  pierwszem,  minionem  władnie  półrocza  swego  istnienia, 
sachował  BAJmundtheater  charakter  czysto  idealny.  Nie  sehleblaj-c  gu- 
fltom  i  upodobaniom  publiczności,  pielęgnuje  dyrekcya  kieninek  poważ- 
ny, a  przedewszystkiem  kiemuek  ludowy,  i  to  specyalnie  niemiecki. 
Z  tego  ostatniego  powodu,  jako  też  z  powodu  znacznego  oddalenia  od 
miasta,  B,ajmnndtheater  rzadko  odwiedzanym  bywa  przez  publicznośi! 
przejezdna,  a  szkoda,  bo  młoda  scena  i-ozporz-dza  znakomitemi  siłami 
i  reżyseryą,  mogąc-  walczyć  o  lepsze  z  MeinlDgehczykaml. 
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Bnrgtheater,  aspii-ąj^cy  jeszcze  ciągle  do  i^oli  pierwszej  Bceoy 
Biemieckiej,  zakończył  sezon  pod  bardzo  smutną  wrdibą.  Od  czasu  ot>> 
jęcia  kierownictwa  tej  sceny  przez  d-ra  Burckhardta,  upadek  jej  stał 
się  z  dnia  na  dzie&  widocznym.  Nie  zapomnę  dnia,  który  nagle  przy- 
niósł Wiedeńczykom  wiadomośd  o  powołania  d^ra  Bnrckiiardta  na  to 
wybitne  stanowisko,  o  które  ongi  walkę  staczali  najpierwsi  niemieccy 
poeci.  Każdy  pyt^,  kto  zacz  jeet  dr  Burckhard  i  jaki  dał  dowód 
uzdolnienia.  Nazwisko  nlkoma  nie  było  znaue,  z  wyjątkiem  szcznpfego 
grona  prawników,  którzy  znowot  znali  młodego  dyrektora  z  kilku 
studyów  prawniczych.  Opowiadano  sobie  wtedy,  a  nawet  drukowano, 
arcy-charakterystyczną  dykteryjkę,  opartą  na  fakcie,  że  intendent 
teatrów  cesarskich,  baron  Bezecny,  jest  zarazem  głównym  kierowni- 
kiem austryackiego  zakładu  kredytowego  Eiemsktego,  największej  ia- 
stytucyi  bypotecznej  w  monarchii.  Otóż  opowiadano,  2e  minister  oświa- 
ty, baron  Gautsch,  spotkawszy  w  towarzystwie  barona  Be3eGnego,iH*o- 
sił  go,  by  przy  danej  sposobności  chował  jakę  wyższą  posadę  dla  mło- 
dego c^owieka,  nazwiskiem  Bnrckhardt,  posiadającego  jakoby  nad- 
zwyczajne zdolności.  Fo  kilka  tygodniach  wyczytał  minister  ze  zdzi- 
wieniem, że  jego  protegowany  powołany  został  na  posadę  dyrektora 
teatru  cesarskiegfo.  Udał  się  więc  natychmiast  do  barona  Bezecaego 
i  spytał,  co  też  to  mianowanie  ma  znaczyć? 

—  Jakto — odrzekł  intendeut — wszakże  ekscellencya  sam  poleci- 
łeś mi  tego  pana  na  wyższą  posadę? 

—  Tak — odpowiedział  minister— ale  mówiłem  wtedy  do  pana^ 
jako  do  dyrektora  banku,  a  nie  jako  do  intendenta  teatrów! 

Tablean. 

Nie  wiem  ile  prawdy  misści  się  w  tem  opowiadaniu,  ale  faktem 
jest,  że  dyrektor  Burckhardt  napisał  w  tym  czasie  wprawdzie  znów 
obszerne  dzieło  prawnicze,  dowodu  jednak  uzdolnienia  na  dyrektora 
teatru  nie  złożył  w  żadnym  względzie.  Za  jego  dyrekcyi  scena  nadwor- 
na, lawirując  tędy  i  owędy,  spadła  z  rażącą  szybkością  z  artystyczne) 
wysokoici,  na  jaką  wznieśli  ją  ludzie,  jak  Dingelstedt,  Lanbe  i  t.  d. 
Pi-otekcya  zapuściła  tak  głęboko  korzenie,  że  przyjmowane  bywają, 
nieraz  i  przedstawiane  sztuki,  odrzucone  już  przez  wszystkie  piywatne 
sceny  niemieckie;  a  jejieli  co  utmymuje  jeszcze  dobrą  sławę  teatru,  to 
poczet  znakomitych  artystów,  pozostidy  z  dawniejszych  czasów.  Ubie- 
gły sezon  był  dla  tej  sceny  najnieszczęśliwszy.  Z  wyjątkiem  Ger- 
liardta  Hanptmana  fantazyj  .Hanele",  każda  nowośd  upadła  od  pier- 
wszego razu. 

O  innych  teatrach,  jako  pielęgnujących  wyłącznie  prawie  sztukę 
drugorzędną,  lokalną,  nie  warto  się  rozpi8ywa<!,  wolę  zatem  zwrócid 
się  odraza  do  opery. 
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Przed  kilku  dniami  obchodziła  opera  cesai*ska  dwudziestoletni  jn- 
bileusz  swego  istnienia  w  nowym  gmacliu,  a  dyrekcya  wydała  z  tej 
okazyi  statystyczny  przegląd  repeiłnaru  z  całego  tego  okresu.  Jest  to 
praca  pod  każdym  względem  nauczająca,  bo  z  niej  przebija  się  najja- 
śniej kierunek  dyrekcyi  i  upodobanie  publiczności.  Wyjmiyę  tu  niektó- 
re szczegóły,  zestawione  w  ostatnim  zeszycie  wspomnianej  powyżej 
„Neue  EeTue."  Największemi  łaskami  wiedeńskiej  publiczności,  a  więc 
i  djłekcyi  opery,  cieszył  aię  balet  „Wieaer  Walzer",  odtańczony  od 
czasu  piei'wszej  reprezent&cyi,  to  jest  od  roku  1885,  nie  mniej  jak  260 
razy.  Nawet  najbardziej  lubiana  tu  opera,  ^Lohengrin'',  nie  dosięgła 
tej  liczby  przedstawień,  mimo,  że  o  piętnaście  lat  dłu:^ej  znajdujesięna 
repertuai-ze;  „Lohengrina"  grano  ogółem  230  razy.  Następnym  z  rzę- 
du ulubieńcem  publiczności  jest  znów  balet;  „Wieszczka  łalek",  grany 
od  roku  1888  razy  228.  „Don  Juan",  którego  przedstawienia  i-ozpoczę- 
ły  się  z  otwarciem  nowego  gmacbu  w  roku  1869,  dożył  137  pi-zedsta- 
wień.  Natomiast  najsłabsze  dzieło  Gounoda,  „Małgorzata",  doczekało 
się  218  pi-zedstAwień.  Balet  „Escelsior"  od  roku  1885  przedstawiano 
210  razy,  natomiast  .Tannhauser",  rozpoczęty  jeszcze  w  roku  1870, 
miał  tylko  200  pi-zedstawień.  Ponad  wszystkiem  jednak  góruje  Ma- 
scagniego  ,Cavalleria  rusticana',  grana  w  ci^gn  niespełna  czterech 
lat  129  razy,  to  jest  właśnie  tyle,  ile  przedstawień  dożył  „Fliegende 
HoUaenders"  w  ci§gu  lat  23!  Z  tych  cyh'  powzięć  już  można  wyobra- 
żenie, jaki  duch  wieje  w  cesarakiej  operze.  Dyrekcya,  zamiast  wycho- 
wywać publiczno^,  schlebia  jej  gustom  i  zniża  stale  poziom  swej  sce- 
ny. Ubiegły  sezon  przyniósł  w  operze  trzy  nowości,  z  których  tylko 
Smetany  „Der  Kuss"  („Hubicka')  miał  znaczniejsze  powodzenie.  Mi^- 
scowego  kompozytora,  Henbergera,  „Mii-yam"  i  Foi-stera  ,IŁose  Ton 
Pontevedra"  nie  zasługi^§  na  uwagę. 

Dziś — z  początkiem  czerwca — sezon  teati-alny  w  Wiedniu  zupeł- 
nie skończony.  Opera  zamknęła  już  swoje  podwoje,  inne  sceny  kończy 
jezon  wobec  pustego  amfiteatru.  Zaczyna  się  sezon  letui,  zainauguro- 
wany przez  księżnę  Metternich  urządzeniem  festynu  ogrodowego,  ma- 
jącego uwidocznić  Wiedeń  przyszłości  i  przeszłości.  Oryginalna  bo  też 
to  osoba  ta  księżna  Metternichowa.  W  pogoni  za  popularnością  wymy- 
śla coraz  to  nowe  zabawy:  to  corso  kwiatowe,  to  zabawę  „bzów?" 
(Fliedei-fest),  to  znów  co  innego,  a  wszystko  byle  tylko  narobić  wiele 
wrzawy  i  byle  aa  cel  dobroczynny  nad^gn^ć  naiwna  gawiedź.  Drobni 
przemysłowcy  i  kupcy  otaczają  J4  niezwykłą  czci%,  z  jej  bowiem  łaski 
mają  od  czasu  do  czasu  sute  zarobki,  a  usłużna  prasa  sławi  „dobro- 
czynną" księżnę,  jakby  zbawicielkę  ludzkości.  Dla  charakterystyki 
przytoczę  jeden  z  pi'zyldadów  „dobroczynności"  księżnej  Metternich. 
Chcąc  ubiegłej  zimy  zebrać  fundusze— nie  wiem  już,  czy  na  chustki  do 
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nosa  dla  Dawróconych  Murzynów,  czy  na  Bchronisko  dla  zU^kanych 
kotów,  wpadła  księżna  na  szczególnego  rodzaju  koncept,  Bobrawszy 
sobie  inne  panie  z  arystokracyi,  objeclif^a  wszystkie  pracownie  arty- 
stów 1,  zdobywszy  .u  każdego  z  osobna  artysty  jakiś  obraz  lab  rzeźbę, 
urządziła  publiczna  wystawę,  a  następnie  licytacyę  dzieł  sztuki  wyże- 
])raQych  od  biednych  artystów — na  cel  dobroczynny.  Artyści  zapłacili 
koszta,  a  panie  arystokratki,  sprzedając  na  wystawie  berbatę  1  licyj,a- 
j%G  obrazy,  zyskały  sobie  sławę  iilantropek.  Od  kilku  śmielszej  natury 
artystów  usłyszt^a  księżna  gorzkie  słowo  prawdy,  ale  znaczna  więk- 
szość, chC9c  zapewnić  sobie  wysokę  protekcyę,  dała  się  wyzyskać  bez 
szemrania. 

Toczyła  się  ta  walka  naaczyrjelek  wiedeńskich  przeciw  nauczycie- 
loin.Rada  szkolna,  pozostawiając  nauczycielkom  znpełnie  nieograniczo- 
ny awans,  wyznaczyła  im  jednak,  dla  każdej  z  osobna  rangi,  niższa  płacę, 
niż  nauczycielom.  Naoczycielki  udały  się  do  sejmu  z  zażaleniem,  wskutek  ■ 
czego  sprawa  stf^a  się  przedmiotem  szczególnego  i-odzaja  publicznej 
dyskusyi.  Jeden  z  posłów  dowodził,  że  oszczędności  były  konieczne, 
a  największa  oszczędność  nasti'ęcza  się  właśnie  przez — zniżenie  i^c 
nauczycielek.  Jeżeli — rzekł— kobiety  odstręcza  się  przez  to  od  zawodu 
nauczycielskiego,  to  i  lepiej,  bo  wogóle  nie  powinny  czynić  koukuren- 
cyi  mężczyznom.  Już  ten  pierwszy  mówca  otrzym^  w  nagrodę  hucz- 
ne oklaski.  A  dopieroż  dmgil  Był  nim  .liberalny"  poseł  Mai-esz,  który 
wzicł  nalą  sprawę  ze  stanowiska  humorystycznego.  Myśl  równej  pła- 
cy dla  nauczycielek  wypływa,  zdaniem  jego,  chyba  z  galanteryi,  a  ga- 
lanterya  należy  do  sałonn.  Nauczycielki,  dowodził  daląj,  maj^  o  wiele 
niniejsze  poti-zeby,  „gdyż  kobieta  może  sama  z^atwić  sobie  wiele  rze- 
czy, za  które  mężczyzna  tracić  musi,"  Wreszcie— i  to  był  główny  ar- 
mament  „liberalnego"  posła — „mężczyzna  potrzebtge  towarzystwa, 
by  wypić  kufel  piwa,  kiedy  nauczycielka  pi-zy  filiżance  kawy  robi  wie- 
czorem pończochy."  Ten  ostatni  obraz  wywołał  w  wysokiej  Izbie  salwy 
wesołości  i  przechylił  zwycięstwo  na  stronę  pana  Maresza. 

Ogólnie  biorąc,  kwestya  pracy  kobiet  znajdi^e  się  jeszcze  w  W  ie- 
dniu  w  powijakach.  Opi*<^cz  kobiet-nauczycielek  istnieje  bardzo  nawet 
liczny  poczet  kantorzystek,  ale  też  po-za  tem  nic — zgoła  nic.  Nie,  my- 
lę się:  istnieje  jeszcze  grono  bas-bleus,  związane  w  stowarzyszenie, 
które  objawia  swoj%  działalność  przez  petycye  do  parlamentu  w  spra- 
wach, najmniej  je  obchodzących.  Za  rządów  pana  O-autscha,  jako  mi- 
nistra oświaty,  sarawa  dopuszczenia  kobiet  do  wykładów  uniwersytec- 
kich, mimo  oppozycyi  części  profesorów,  była  na  drodze  do  urzeczy- 
wistnienia. Obecny  minister,  dr  Madeyski,  jest  jej  nieprzychylny  i  rzecz 
co  najmniej  pójdzie  w  odwlokę.  Ruch,  któiy  przed  laty  objawił  się 
w  tym  kieninkn,  skończył  się  na  razie  na  zwożenia  pierwszego  w  Au- 
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stryi  gimnazynm  dla  dtAcTKząt,  kt^re  istnieje  jaż  od  lat  itzedb.  A  je- 
dBak  ni^Ele  bardziej,  jak  w  Anstryi,  nie  objawia  się  potrzeba  kobiet- 
iekarek.  Kiedy  bowiem  rozpoczęto  w  Bośnii  i  Hercegowinie  -organiza- 
cyę  rządowej  służby  lek&rsluej,  okazało  się,  te  niema  spoBObn,  by  ko- 
tiety-mabometaoki  skłoniiJ  do  posługiwania  się  lekarzami  {^ci  męskiej. 
3nt  pi-zed  kilku  laty  mnsitJ  tedy  rząd  ansU-yacki  angażować  pewnf 
i\9ś6  lekarek,  a  w  miarę,  jak  organizacya  postępuje,  potrzeba  ichcoru 
więcej.  Sprowadza  się  więe  lekarki  z  za  granicy,  byle  tylko  nie  doptt- 
śd6  kobiet  do  stndyów  w  uniwersytetach  własnyclil 

Kiedy  mowa  o  kobietaidi,  nie  chci^-bym  pominąć  milczeniem  ory- 
ginalnej postaci  baronowej  Berty  von  Suttner,  prezydentki  anstryac- 
kiej  ligi  pokoJB  i  wydawczyni  pisma  o  dowcipnym  tytule  „Bie  Waffen 
niedei'."  Pani  ł>aronowa  nie  tylko  propaguje  panowanie  ducha  Boż^« 
na  zewnątrz  monarchii,  ale  też  i  wewnątrz  na  swój  sposób  stu-a  się 
©  spokój  pomiędzy  współ -obywatelami.  Zatem  rozumie  się,  że  pani  Sut- 
tnerowa  należy  do  najgorliwszych  członków  oryginalnego  w  swoim  ro- 
dzaju stowarzyszenia  „ku  zwalczeniu  propagandy  anty-semickiej" — ro- 
dzaju straży  chrze^ciańskiej,  ustanowionej  dla  bezpieczeństwa  żydów. 
Onegdaj  stowarzyszenie  ui-ządziło  ku  własnej  czci  bankiet.  Toasty  szły 
jeden  po  drugim,  a  kiedy  profesw  Kathnagel  (prezes  stowarzyszenia) 
wniósł  toast- na  cześć  kobiet,  jako  stojących  na  straży  miłości  bliźnie- 
go, pani  baronowa  nie  leniwa  odpowiedziała  mniej  więcej  tak:  „My, 
kobiety,  możemy  w  tym  kierunku  najwięcej  zdziałać.  AJity-semici  rzs- 
cili  basło:  „nie  kupąjmy  u  żydów",  ray  odpowiemy  liasłem:  .nie  kochaj- 
my anty-semitów."  Zajmującem  zresztą  jest,  jaJL  mieszczaństwo  wie- 
deńskie nie  wydało  z  siebie  ani  jednej  kobiety,  która-by  w  życia  pu- 
Uicznem  jakąkolwiek  rolę  odgrywka.  Wszelkie  przedsiębiorstwa  ba- 
raanitarne,  czy  też  czysto  towarzyskie,  kierowane  bywają  przez  pasie 
z  arystokracyi,  pomiędzy  któremi  baronowa  Settner  do  najniższych 
raug  należy.  Gawiedź  wiedeńska  nie  pójdzie  na  żadną  plewę,  jeżeli  nie 
zaprosi  jej  kilka  księżniczek  1  hrabianek,  ale  też  wtedy  idzie  na  pewne. 
Wobec  tego  bałwochwalstwa  tutejszej  społeczno-,  na  żart  chyba  za- 
krawa ogłoszona  niedawno  tema  w  arystokratycznym  „yaterland** 
odezwa  o  założenie  „korporacyi  szlacheckiej",  celem  ratowania  wpły- 
wu i  znaczenia  szlachty.  Jakiś  pan,  H.  von  A.,  sądzi,  że  „w  czasie, 
kiedy  atomizacya  społeczeństwa  coraz  większe  czyni  postępy",  koniecz- 
ną jest  ściślejsza  łączno^  pomiędzy  szlachtą,  celem  obrony  swoich  sze- 
regów. Pan  H.  von  A.  proponuje  organizacyę  szlachty  wedle  krajów 
i  powiatów,  z  całym  aparatem  kollegiów  szlacheckich,  marszałków  pań- 
stwowych,, krajowych  i  powiatowych  i  t.  d.  Wobec  faktycznych  sto- 
sunków, odezwa  przedstawia  się  w  istocie  jako  śmieszna  donkiszote- 
rya.    Paktem  jest,  że  w  żadnem  państwie— nie  wyłączając  Prus— 
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szlachta  nłe  korzysta  z  tyla  (chociaż  nie  skodyfikowanych)  przywile- 
jów, co  w  Anstryi.  Cała  administracya  polityczna  spoczywa  w  ręku 
szlachty.  Niemasz  w  calem  pańjstwie  ani  jednego  namiestnika,  który- 
by nie  był  co  najmniej  bai-onem,  a  nawet  starostowie  powiatów  pocho- 
dzenia mieszczańskiego  dadz;  zliczyć  się  na  palcach.  Doszło  do  tego, 
te  synowie  rodzin  mieszczańskich  zupełnie  om^ąjf  słtiżbę  w  admlni- 
stracyi  polityczoej,  wiedząc,  że  nie  dojd§  w  niej  po-za  najniższe  szcze- 
ble. Toż  samo  dzieje  się  w  armii,  toż  samo  we  wszystkich  władzach 
centralnych.  Dodt^my  do  tego,  żt  trzy  czwarte  dóbr  ziemskich  znajda- 
dnj§  się  w  ręka  sztochty,  ie  izba  puiów  składa  się  w  80  procentach, 
a  nawet  izba  poselska  w  24  procentach  ze  szlachty,  a  zrozumiemy,  jak 
dziwna  wydać  się  musiała  odezwa,  ogłoszona  zresztą  w  jednym  z  naj- 
poważniejszych dzienników  anstryackicb. 
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O  parę  mil  od  Wolencyi,  na  girzystycli  stokach  Sierry  Moreny, 
Btaia.  kapliczka.  Widna  z  daleka,  kiedy  zwłaszcza  udei'z&ły  Ba  ni^ 
promienie  zachoda,  wyglądała  na  tle  sinych  wierzchołków  jak  gołąb 
bi^. 

Z  wioski,  rozsiadłej  n&  spadzistościach  wzgórza,  potrzeba  było 
06  z  pół  godziny,  aby  dojiJĆ  do  niej,  ale  z  miasteczka  Dorango,  położo- 
nego o  wiele  niżej,  draga  była  uciążliwsza  i  dłnższa. 

Kaplicę,  tak  dniem  jak  nocą  stojącą  otworem,  i-zadko  kto  odwie- 
dzał. WlatywiJy  tylko  do  niej  jaskółki,  goniąc  się  w  powietrzu. 
Okrążały  piskliwie  jej  cztery  ściany  i  przysiadały  na  gzemsacli,  i  znów 
migotliwym  lotem  swych  czarnych  skrzydeł  znikały  w  szafirowej  otwcK 
rów  pi-zesti-zeni. 

Lecz  z  wioski  przychodził  tn  często  stróż,  Pedro,  aby  podsycić 
oliwą  płonącą  praed  ołtarzem  lampę,  której  promień  przez  dwa  wielkie 
przeciwległe  okna  rzacf^  światło  na  zewnątrz  murów. 

Zbawiennemi  były  wśród  nocy  dla  wieśniaków,  zapóźnionych 
w  tych  górach,  te  jasne  okna  kościółka,  gdyż  droga  ki-ótsza,  idąca  ze 
wsi,  zamieniła  się  miejscami  na  wazki  i  niebezpieczny  przesmyk  tai 
nad  przepaścią. 

Głosiło  podanie,  że  owa  kaplica,  jak  i  lampa  złota,  były  ofiu-f 
hiszpańskiego  księcia,  który,  nocą  zldądziwszy  w  tych  górach,  zledal 
z  koniem  do  przepaści  i  tylko  cudem  nie  postrada  życia. 
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Teraz  już  podróżnym  nie  gi-oziio  niebezpieczeństwo. 

Smnga  dłngiego  światła^  skierowana  umy^nie  na  Meżkę,  oświe- 
cała z  góry  krawędź  nrwiska.  Na  jednym  zakręcie,  blizko  kaplicy> 
przesłonioue  przez  wyższe  'wiazai*y  opoki,  nikło  światło  opiekuńcze, 
lecz  wiadomem  było,  że  właśnie  w  tern  miejscn,  gdy  się  dożyło  pod  gó- 
rę, łamie  się  ścieżka  na  prawo  i  o  kilka  kroków  dalej  znów  ukazuje  się 
promień. 

Kapliczki,  poświęconej  Pannie  Maryi  Śnieżnej,  nie  obsługiwał 
ksiądz  żaden.  Należała  do  parafii  Durango  i  był  tylko  dzień  jeden 
w  roku,  w  którym  Padre  Maaillio,  wsiadłszy  na  mula,  wstępował  na 
krzemienny  pr6g  sierry,  śpiewają  Iiymny  z  brewiarza,  a  lud  szedł  za 
nim,  aby  Nuestrę  Senorc,  patronkę  tycłi  szczytów  śnieżnych,  uczciiS  jak 
należało, 

Pi-ocesya  dążyła  di-ogą  dłnżBzą,  lecz  przestronną. 

Pięknie  wtedy  wyglądała  w  jaskrawycli  a  pełnych  blaskach  hisz- 
pańskiego słońca,  z  chorągwiami,  kołyszącemi  się  zwolna  nad  głęboko- 
ścią przepaści,  ta  barwnie  przystrojona  rzesza.  Szły  z  miasta  korpo- 
racye  tkaczy,  ślusarzy' i  cieśli,  los  lejedores  i  carpinleros,  a  każda 
z  odrębnym  znakiem  swojego  cechu.  Czerwone  w  pasy  płaszcze  wie- 
śniaków, jaskra wo-żółty  strój  kobiet  odbijały  wdzięcznie  na  tle  grani- 
tu, chorągwie  polyskaly  złotem,  ciemną  górę  owijał  jakby  żywy  wie- 
niec kwiatów,  a  ściany  sąsiednich  wyżyn  powtarealy  echem  śpiew  ludu, 
jak  gdyby  przyroda  połączyć  się  chciała  z  ludźmi  we  wspólnej  pieśni 
i  modlitwie. 

Było  to  w  porze  sierpniowej. 

Uwijał  się  Pedro  w  kaplicy  od  rana,  opylając  firanki  przy  obra- 
zie Najświętszej  Panny,  oczyszczając  mensę  i  wprawiając  świece  bia- 
łe.  Słońce  zalewało  światłem  nawę  kościółka,  zawadzając  po  drodze 
o  lampę  złotą,  przezroczystą,  a  wyrabianą  jak  najcudniejsza  koronka. 
Promienne  jego  strzały  łamały  się  o  błyszczącą  cynę  lichtaray,  zapałały 
Kocone  wyskoki  i  rzeźby  ołtarza,  a  w  smudze  światła  wznoszące  się 
z  ziemi  drgały  poruszone  pyły.  Pedra  kończył  robotę.  Wymieciona 
teraz  nawa  oczekiwała  pobożnych.  Idących  drogą  z  Durango  już  wi- 
dać było. 

Daleko  wzrok  sięgał,  w  dniu  tak  świetlanym  i  jasnym,  z  tych  po- 
wietrznych wyżyn.  Wyłaniał  się  z  widnokręgu  kraj  Andaluzyi,  kraj 
pól  żółtawych  i  kwiecistych  błoni,  sinawą  mgłą  owiany.  Dolina  Alman- 
zy,  porznięta  w  ogrody,  błyszczała  z  daleka  srebrnemi  wężami  strumie- 
ni, pełna  laumsów,  fig  i  oliwników,  pomarańczowych  i  palmowych  ga- 
jów. Bliżej,  ponura  i  groźna,  z  wierzchołkiem  przyprószonym  śnie- 
giem, z  olbrzymieml  szkai-pami,  jak  rozstrzelone  ściany  krateru,  rozpo- 
ścierała się  majestatyczna  8ien-a  Morena,  z  zieleńszem  podnóżem  falo- 
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watych  wzgórzj,  na  których  się  rozsiewały  gdzieniegdzie,  jak  8trz%- 
dnięte  lawiny,  wsie  białe.  W  tyle  za^  Gnadaląoiyir  odzwierciedlał 
w  swych  szparkich  nm-tach  wieże  Walencyi. 

Z  wioski,  leżącej  w  pół  drogi,  z  której  i  Fedro  pochodził,  polami 
ciągnęli' wieśniacy,  aby  się  złączyć  z  id^ymi  z  miasta;  £wawsza  mło- 
dzież szła  przodem.  I  taka  była  przezroczystość  powietrza  i  wyrari- 
stośii  wszech  kształtów,  że  patrzący  z  góry  Pedro  rozpoznawał  prawie 
twarze. 

Ale  Fedro  był  pochmurny  i  w  miarę,  j^  patrzał,  zasępiało  ma  się 
bardziej  oblicze. 

W  tej  zamożnej  a  wesołej  wiosce  on  jeden  mnsial  eierpieiS  biedę... 
Josć  Łambana,  odkąd  się  zapisał  do  panederos,  w  niespełna  trzy  lata 
pospłacał  dłagi.  Mendez  zarabiał  na  dostawach.  Achegarray  wystę- 
pował dzisiaj  w  obrania,  za  które  zapłacił  w  mieście  38  pecetów  i  dzi- 
wo, że  się  ntem  czwanil.  Jemn  się  tylko  nie  wiodło...  Gdyby  nie  ta  cho- 
roba, a  potem  śmiei-ć  żony  i  dwoje  dzieci  na  barkach,  dałby  sobie  może 
radę.  Ale  Juanita  chorowała  długo,  zanim  ją  febra  zabrała,  i  tak  się 
wydał  na  doktory,  że  choi!  kozy  sprzedał  i  pole  oddał  w  dzierżawę, 
w  coraz  cięższą  popadał  biedę... 

Ksiądz  Masillio,  co  prawda,  oddał  ma  kaplicę  w  opiekę,  aby  mu 
pieniężnie  dopomódz.  Cóż  jednak  znaczyło  15  darów  rocznie,  kt6re 
pobieriJ.  Achegarray  na  jedno  nbranie  dwa  razy  tyle  wydawał. 

Pedro  patrzył  ka  wiosce.  Widział  ten  wazki  szmat  pola,  które 
sąsiad  uprawiał  za  niego.  Przez  Uście  aloesn,  zwieszające  się  z  wyso- 
kości, spostrzegał  także  dach  właaoej  zagrody.  Nawet  z  daleka  ude- 
rzała ubóstwem  i  opuszczeniem,  a  jej  stare,  wątłe  Many  zdawały  się 
wrastafi  w  ziemię. 

Żebyż  przynajmniej  mógł  więcej  zarabiai5...  Benito  w  Durango 
miał  warsztat  na  sprzedaż,  lecz  za  co  go  dzisiaj  nabędzie?  lii  w  świat, 
tam,  gdzie  rąk  braknie,  nie  mógł,— bo  nie  chciał  rozstawać  się  z  (tzie6mi„ 

—  Gdyby  mi  kto  chłopca  wziął  do  rzemiosła — pomyślał  Pedro, — 
było-by  to  dla  mnie  zbawiennem.  Cóż,  kiedy  młody  jeszcze...  Zapyty- 
wano w  Walencyi  w  fabryce  mozaik  Nolli,  lecz  tam  nie  było  dlań 
miejsca...  warsztaty  wszystkie  pełne...  Josó  Pluto,  daleki  krewny, 
i  młodszych  brał  na  naukę,  lecz  Josó  z  Pedrem  pokłócili  się  praed  laty, 
a  on,  Pedro,  prosii!  nie  będzie...  Tak  się  więc  wikłało  wszystko... 

Oj,  Nieres  jego  maleókal  ta  mu  najbardziej  ciężyła  na  sercu... 
szczebiotka  urocza,  co  go,  szepleniąc,  nazywała  „Tlato',  co  mu  tak  ser- 
decznie zarzucała  rączki  na  szyję.  Żywy  portret  matki...  Były  dni,  że 
nie  miał  trzech  cuarłos  w  kieszeni  i  żywić  nie  było  jej  za  co... 

Pocbyłił  się  na  zrąb  skały. 
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—  Siet-oty  moje  musiały  tam  także  wyjrzeć  na  drogę,  aby  napro- 
cesyę  popatrzeć — i  wodził  oczyma  po  bloniii,  czy  ich  nie  dostrzeże. 

Fedro  kocbat  swe.dzieci  namiętnie.  Leon  kończył  rok  dwunasty 
zaledwie,  a  Nieres  nie  miała  sześciu.  Ładniejszych  i  milszych  dzieci 
nie  znalazłbyś  i  w  Walencyi,  Leon,  odkąd  mu  ojciec  powiedział,  iemn- 
si  pamiętać  o  siostrze,  zamienił  się  w  prawdziwego  jej  i^cerza  i  ota- 
czsd  J9  sumienną  opieką.  Dzień  cały  bawili  eię  razem,  najczęściej  w  wą- 
wozach lub  na  pochyłościach  wzgórza.  Z  chłopaka  rósł  gdi-al  prawdzi- 
wy. Byw^o,  jak  koza,  wdrapywał  się  po  zrębach  opoki,  aby  zerwać  dla 
Nieves  ożyDy. 

—  Patrz,  jakie  piękne— mówił  do  siostry, 

—  Dobre— odpowiadała  Nieyes,  biorąc  jeskwapliwie.—Alewnet 
się  powsti-zymywała. 

—  Ty  weźl— mówiła  swym  cienkim,  dziecinnym  głosikiem,  kła- 
dąc jagody  do  ust  brata. 

Dzielili  wtedy  zdobycz,  a  sok  ramlany  dojrzałych  ożyn  czerwie- 
sit  im  wargi  i  twarze. 

Lecz  często,  pr6cz  kawałka  chleba  i  jagód,  nic  przez  dzień  c^ 
nie  jedli.  W  lecie  żyli  jako  tako.  Litowali  się  ludziska  nad  nimi;  ale 
zimą  nawet  fasola  szła  w  cenę  i  w  dwójnasób  kosztowało  wszystko. 

Fedro  ocknął  się  z  zadamy. 

Już  pierwszy  odgłos  śpiewów  dolatywał  do  niego.  Procesya  mi- 
jała wioskę  i  przesmyk  po-nad  przepaścią  i  wstępowała  bitym  gościń- 
cem, jak  wą:^  olbrzymi,  pełzający  pod  gói-ę.  Chorągwie,  niesione  przo- 
dem, wyglądały  z  daleka  jak  głowa  wzniesiona  potwoni,  który,  lśniąc 
się  i  mieniąc  w  słońcu,  skręcał  się  i  znikał  za  skałą. 

Teraz  góry  śpiewać  zaczęty. 

Nota  hymnów,  uderzając  o  kamienne  ściany,  leciała  echem 
w  otchłanie,  aby  się  w  nieb  odbii!  raz  dragi  i  zmieszać  w  dźwiękach 
z  oapływ^ącą  zewsząd  mełodyą,  &i  powietrze  całe  zaczęło  drgać  to- 
nów falą,  poruszając  wrzosy  i  wiszące  u  skał  agawy.  Gladiole  i  kam- 
panule  i  cyklameny  niebieskie  potrząstJy  kielichami,  paprocie  chwiać 
się  zacz^y  i  dreszcz  szmaragdowy  przebiegał  mchy  skalne;  a  wtem 
z  pieśnią  wierzchołków  i  natury  całej  zmieszał  się  odgłos  kościelnego 
dzwonka,— to  Fedro  dzwonił- i  dźwięki  spiżu  leciały  do  góry,  niemal 
widomie,  wyżej  i  wyżej,  aż  na  śnieżny  szczyt  Moreny. 

Czas  było  zapalać  na  ołtarzu  świece  i  przywdziać  mundur  ga- 
lowy. 

Fedro  naciągnął  czerwony  płaszcz  z  peleryną;  na  żółtą  chnatę, 
którą  obwiązywał  włosy,  ni^ożył  trójkanciasty  kapelusz,  galonem  sze- 
rokim lamowany  wkoło;  wziął  laskę  o  złocistej  kuli  i,  kiedy  już  wtjzy- 
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stko  było  gotowe,  irjszedlszy  przed  krażganek,  z  rękę  a  bołcB,  patrz^ 
"wyzywająco  przed  iiiebie. 

Nadeszła  wreszcie  procesya  zg;iełkliwa  i  i'Oztiulana.  Młódź  zdo- 
bywała kościółek  jakby  fortecę:  popychały  się  czarnobrewy.  Śmiejąc 
się  i  walcząc  o  miejsca. 

Tłoczyły  się  teraz  chorągwie  u  wejścia,  a  środkiem  frędzlistycłi 
płaszczów  niebieskich,  koszul  białych,  czerwonych  i  żółtych  chastekna 
głowach  i  kamizelek  aksamitnych,  i  szpilek  filigranowych,  atkwionych 
w  koronki,  i  szklannych  pereł,  zdobiących  włos  krnczy,  posnwsł  się 
w  ściska  i  gwarze  sam  proboszcz,  Fadre  Masillio.  Ttnm  nspokoił  się 
wreszcie:  ksiądz  wszedł  do  zakrystyi  i  nbierat  się  teraz  na  mszę.  W  ka- 
plicy z  lekka  dostrajano  arfy  i  słychać  było  szam  poroszanych  wa- 
chlarzy. 

Nie  obesdo  się  bez  nauki  w  dniu  tak  uroczystym  dla  wszyst- 
kich. 

Padre  przypomniał  zgromadzonym,  jakiemu  cudownemu  zdarze- 
niu zawdzięczano  tu  kaplicę. 

W  tych  górach,  których  szczyty  wieknłsŁe  pokryły  śnie^,  lad 
czci  odtąd  Pannę  Śnieżną.  To  Miestra  Senora,  ja^iejsza  od  lawin  sre- 
brnych, sprawiła,  że  zabłąkany  w  tych  stronacli  książę  Jej  iycie  za- 
wdzięczył  szczeliwie.  Ukazała  ma  się  nad  otchłanią,  gdy  padał,  1  chwy- 
ciła go  w  powietrzu  za  płaszcz  złoty  i  tak  mu  powiedziała  Panf. 
— „Niech  ten,  któremu  nad  przepaścią  Ja  ratuję  życie,  zawiesi  z  kole 
także  nad  przepaścią,  dla  bezpieczeństwa  okolicznych  wiosek,  szczero- 
złotą wielką  lampę,  aby  jej  promień  zt^kasych  od  zguby  ratows^, 
i  niech  czuwa  w  nocy  lampa,  jako  łaska  Boża."— I  w  mi&i'ę,  jak  mówił 
Padre,  lud  się  wpatrywał  w  tę  lampę,  z  cudu  słynącą,  zwieszoną  od 
stropu,  w  poziomie  okien. 

Przeciągnęło  się  nabożeństwo  dobrze  za  południe.  Była  już  trze- 
cia, gdy  się  zebrani  poczęli  rozchodzid. 

Znowu  cechowe  ruszyły  chorągwie,  ozwały  się  tambnryna  i  śmie  ■ 
chy  młodzi  i  wołania  niewiast  i  grzmiał  po  skale  krok  raźno  schodzą- 
cego ludu.  Teraz  już  nawet  i  ksiądz  Masillio,  siedzący  na  mnie,  wesoło 
gwarzył  z  gromadą.  Zapalono  cigarritos  i  jedzono  pomarańcze  po  dro- 
dze. Młodzież  przystawała  chwilami  w  pół  góry,  a  potem  pnszczała 
się  pędem  na  dół,  wołając:  „largo,  largo,  senorites/"  a  wtedy  dziewczę- 
ta z  krzykiem  wielkim  nmykały  chłopcom  z  drogi.  Potem  śpiewać  za- 
częto. Śmiechy  i  śpiewy  wyraźne  Jeszcze  tonęły  w  oddali,  słabły,  roz- 
lewny się  w  przestrzeni  i  nikły  wreszcie  za  stokami  aieny. 

Księdza  niepokoiła  pi-zyszłość  Fedra. 
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—  Damny  chłop  z  niego— mówił  w  dnchn— nie  chce  się  adawai! 
do  krewnych,  una  cabeza  de  plomo,  ołowiana  głowa!  Jak  dalej  tak 
pójdzie,  to  się  źle  skończy. 

Za  chłopca  w  rzemio^e  Łkackiem  mit^by  najmniej  sto  pecetów. 

—  Pintol— zawołał  naid§cego  przednim  człowieka.— Czy  prawda, 
ie  Pedro  jest  twoim  krewnym? 

—  Puede  flcr— moglo-by  tak  byó— odparł  Josć. 

—  Nawet  ta^  Jest:  wasze  matki  były  siosti-ami. 

—  Z  innego  ojca— odburknął  Finto. 

Ctiidado.  Budźmy  ostrożni— pomyśli^  Padre— i  rozpoczął  z  in- 
nej beczki. 

—  Czy  prawda,  że  tkactwo  nie  idzie  wam  wcale  i  że  min^y  za- 
robkowe czasy.  Macie  pono  zwinąć  warsztat? 

Zaraz  Finto  podniósł  głowę.  Boznamiętnił  się  w  jednej  chwili. 

—  Nie  wiem,  kto  warsztat  ma  zamknąć— ale...  nie  ja!  W  Walen- 
cyi  znają  mnie...  myflę,  źe  nawet  nieco  indziej,  niż  w  Walencyi.  By- 
wają na  świecie  Ugeros  de  casco,  ale  nie  Pinto  do  takich  należy,  towa- 
Tti  lepszego  nie  znajdą.    Hacą  mi  zaó  ile  chcę... 

—  Chwalili  Boga,— odpowiedział  Padre,— bogatszy  może  wesprzeć 
biednych,  a  skarbi  zasługę  praed  Fanem  uczynek  dobry. 

Teraz  pewniejszy  wygranej,  ksiądz  z  większą  stanowczością 
przemawia  za  Pedrem. 

Leone  i  Nieyes,  tak  jak  inne  dzieci  wiejskie,  wybiegły  znowu  na 
drogę. 

Chłopak  o  prostych,  regularnych  rysach,  z  ki'dtkim  czarnym  kę- 
dzierzawym włosem,  jak  bidalgo  domny  w  postawie,  zarzncił  ramie  na 
szyję  siostry,  która  się  opiei-ała  o  niego.  Nierea  była  o  wiele  niższą  od 
brata.  Na  czoło  jej  i  wielkie  płomienne  oczy  spad^  całekaskady  ja- 
snych, roztrzepanych  włosów,  któreml  wsti-ząs^a  jak  grzywą.  Z  cie- 
niatkiej  szyi  i  chudziutkich  ramion  spływał  do  ziemi  szal  irędzlisty, 
trielld,  ca^r  już  w  dziurach  i  plamach,  zapewne  dasraiejszy  strój  matki. 
Z  pod  włóczącej  się  po  ziemi  frędzli  przeziei-ały  zabawnie  jej  nóżęta 
chude  a  bose. 

Eiedy  powracał  orezak  procesyi,  zaciekawiona  Nieves  wpatrywała 
się  w  tłnm  wosoły,  &i  oczy  jej  btyszczi^y  z  pod  długich  czarnych  rzęs, 
j  Łlaskała  w  ręce  z  radości,  kiedy  tuż  obok  niej  przesnnęły  się  gitary. 
I  z  t^mn  ją  zaczepiano.  ^  pobreata,  eg  negros  ojoe  de  fuego!  woła- 
no. PytfJi  niektórzy,  jak  się  nazywa,  a  brat  za  nią  odpowiadał:  Nie- 
Tes.  Zkolei  przechodziły  korporacye,  chociaż  nie  w  takim,  jak  rano,po- 
T^ądka.  Niesiono  teraz  chorągwie  na  plecach  zwinięte  i  zawiązane. 
W  tem  jakiś  człowiek  zapytał  Leona: 

—  Czy  ty  syn  Pedra? 
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—  Tak— odpowiedzbU  chłopak. 

—  He  masi  lat? 

—  A  jedenaście. 

Finto  popatrzał — podobał  mu  się  mslec. 

—  Niecił  będzie  jak  Padre  radzi — rzekł  głodno. — A  ty  chciałbyś 
zostafi  tkaczem? 

Z  oczu  chłopaka  strzeliła  radość. 

—  Czy  ja  wieml— odi-zekt  nieśmi^o. 

—  Przyjdź  jutro  do  miasta.  Powiedz  ojca,  ie  Job6  Pluto  widział 
się  z  tobą. 

Powiem. 

—  Niechaj  cię  przyprowadzi,  a  jat  tam  się  ułożymy  o  ciebie. 
I  poszecU. 

—  Poczciwie  to  z  waszej  strony— dziękował  Padre — aaią  rodzi- 
nę  nratnjecie  od  zguby. 

Zniżyło  się  wreszcie  słońce  za  gi!>ry.  Od  opoki  razgrzanej  tuto  go- 
rąco, ale  w  dolinie  przeciągi^  powiew  ożywczy,  zmiatając  mgły  opara, 
ścielące  się  smugą  białą.  Do  połowy  slen?  cienie  padi^y  i  dachy  wio- 
ski, ukośnym  złocone  blaskiem,  stopniowo  zasuwamy  się  w  amierzcL 
Szczyty  śnieżne  zaróżowiły  się  promieniami  zachoda  1  także  gasły  po- 
woU.  Kozy  o  rubinowem  wejrzeniu,  o  długiej,  powłóczystej  sierci, 
wracały  do  obór,  becząc  i  potrząsając  dzwonkami;  u  stóp  góry  eonu 
rzadziej  odzywały  się  głosy  ludzkie,  a  wyżyny  umilUy  zapełnię. 
W  krawędzie  i  szczerby  skalne  zapadała  noc  głęboka. 

—  Już  wszyscy  powrócili  do  miasta — mówiła  Nieres, — i  do  wai 
powrócili,  a  iga&  niema? 

—  Pewnie  wróci  niezadługo. 
Dziewczę  prosUo: 

—  Pójdźmy  do  niego,  Leonie? 

Leon  zn^  dobrze  drogę,  więc  odrzekł: 

—  Za  daleko  tam  dla  ciebie. 

—  Tlato— mówiła  Nieve8,— pokaże  mundur  czerwony;  tlato  ma 
i  laskę  złotą... 

Co  prawda  i  chłopakowi  było  pilno  donieść  ojcu  o  tem,  co  zaszło. 
Itial  wstąpić  do  {^'ed^w,  a  jutro  na  nich  czekano  w  mieście...  Zgo- 
dził się  przeto. 

Dzieci  szły  na  spotkanie  ojca,  wprost  do  kościc^ka. 

B>ozmawiali  z  sobą  w  drodze  i  Nieres  znowu  pytała: 

—  Jutro  już  nie  pi-zyjdzie  procesya? 

—  Jutro— nie. 

—  Szkoda! — A  pojutrze  przyjdzie? 

—  Dopiero  za  rok  powróci;  to  raz  na  rok  t^e  święto. 
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Nieres,  pod  wrażeniem  uiedawnyoh  w&pomntflń,  odpowiadała: 

—  Oni  tam  jedli  pomarańcze...  ot,  jakie  wielkie  pomarańcze.^ 
prawda  Leonie?.. 

Ale  Leon  patrzał  na  dół. 

—  Patrz,  jaki  st^d  dom  nasz  mały.    Szacić  kamieniem,  to  zdi^e 
się  kamień  doleci...  ale  pewno  nie  doleci... 

1 3^1  ciskać  kamykami,  ktAre  zakreślały  tylko  mi^y  kt^g  w  po- 
wietrza i  znikały  tni  obok  drogi,  w  przepaści. 

—  Gdzie  poszedł?— pytało  dziewczę  i  nachylało  aic,  patrząc  cie- 
kawie... 

Nie  byli  jeszcze  u  potowy  drogi,  gdy  się  ściemntto  na  dobre. 
Xie  b6j  się,  mówił  Leone,  tam  widno  wytej,  bo  świeci  się  lampa. 

—  Jaka  lampa?— pytała  Nieyes. 

—  Ta,  któr^  ojciec  zapała. 

—  I  dzisiaj  lampę  zapalił  tlato? 

A  malec,  wziąwszy  na  roznm,  tłómaczył: 

—  Pla  tego  tato  dotychczas  nie  wracał,  żt  na  wieczór  moriiA 
palid. 

—  Pójdźmy;  ja  ohcę  widzieć  lampę  tlaty. 

Ale  ±e  była  zmęczona,  więc  odpoczywali  czaeaml,  poczem  Loati 
podał  jej  rękę  i  ci^gn^ł  zwolna  pod  górę. 

Pedi'0  w  rzeczy  samej  nie  opuścił  był  jeszcze  kaplicy. 

Uporządkowawszy  kościółek,  ottaiz  i  zakrystyc,  że  nie  jadł  od 
rana,  uczul  czczoSó,  więo  wydobył  kawał  wczorajszego  chleba,  tnttelkę 
z  oliwę  od  lampy,  i  polał  na  chleb,  aby  go  zwilżyć.  Potem  siadłszy,  za- 
czął zn6w  praemyśliwać. 

Pdkl  zatrudnienia  dzienne  i  ruch  zewnętrznego  świata  rozrywały 
my^,  znikało  przed  wzrokiem  Pedra  widmo  nędzy.  W  samotności  od- 
najdywał je  znowu. 

Zwierzył  aię  był  księdzu  MasiUio  z  ubóstwa,  w  ktftre  popadł;  je- 
szcze w  zeszłym  tygodniu  obiecywał  mu  Padre,  że  będzie  o  nim  pamię- 
tał. Głnpi,  ktoby  na  czyich  obietnicach  polegał.  Nic  dla  ni(^  dotych- 
czas klecha  nie  zrobił. 

Co  prawda,  nie  wiele  mógł  zrobitf...  bo  do  kogóż  za  nim  przemó- 
wi? on  sam  do  różnych  ludzi  kołata  oddawna,  a  zawsze  bezskatecznio, 
aż  mu  się  wreszcie  sprzykrzyło...  Był  jednak  proety  rstDBOk:  kupfó 
warsztat  Benita  za  dwieście  lub  trzysta  pecetów... 

I  ugrzązł  Fedt-o  w  tej  jednej  myśli,  która  mu  Mę  zbawietm^  ida> 
wała. 

—  Tak  jest — powtarzał— żebym  miał  tylko  co  sprzedać  ałb»  »• 
stawić... 
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Ale  V  opustoszałem  mieszkania,  wśród  gołych  ścian  cbaty,  jai  na 
zastaw  niczego  nie  było. 

Gdy  się  zaczęło  ściemniali,  dźwigD^t  się  Pedro,  aby  lampę  zapa- 
lić. Jnż  był  pociągnął  za  sznnr  i  ręką  łańcucha  dotykał,  gdy  stanął 
nagle  jak  wryty. 

Był  pod  niezwyklem  wrażeniem. 

To,  czego  daremnie  od  tak  dawna  szokał,  codziennie  mif^  taż 
przed  8ob^..  Un  candal  assombroso,  bogactwo  niezrównane,  środek 
zbawienny,  co  ocalić  mógł  go  od  uędzyl..  Że  też  wcześniej  nie  pomy- 
ślał o  nim  i  z  własnej  winy  błąkał  się  w  zaczarowanem  kole!..  Sam 
ksiądz  powiadał  dzisiaj,  że  była  szczerozłotą  i  cenną... 

Jak  jeszcze  cenaąl  była  co  się  zowie...  ciężką!  Każdy  z  handluje- 
cycli  żydów  w  Walencyi  dałby  z  pewnością  za  nią  jakie  trzy  tysiące 
pecetów.  Ale  on-by  jej  nie  sprzedał,  cóż  znowu?  Jest  grzedewszystkiem 
uczciwym  człowiekiem... 

—  Gdyby  jednak  ją  zastawić,— mówił  Piotr  w  dnchu, — to  za  tyle 
tylko,  aby  wai-sztat  kupić.  Co-by  znaczyły  parę  nędznych  setek...  Od- 
robiłbym prędko  i  lampę-bym  wykupił...  tymczasem  w  domu  nie  sły- 
szał-bym  płaczu  dziecka,  mojej  Nieres  ukochanej... 

Patrzał  teraz  na  lampę  z  rosnącą  pożądliwością. 
Oj,  oj...  było-by  wtedy  w  chacie  dioriza  i  garbanzos,  ile-by  się 
chciało. 

Zaniepokoił  się  jednak. 

—  A  jeżeli  nie  zarobię  i  w  porę  nie  zwrócę  lampy?  Bóg  jesz- 
cze gotów  mnie  skarać — pomyślał. 

Zapalone  światło  biło  na  białe  mury.  Pedi'0  czał  się  teraz  onie- 
śmielonym. Myśli  jego  potrzebowały  ciemności.  Jąlchodzitf  gorączkowo 
wszerz  i  wzdłuż  kaplicy,  a  cień  jego  to  się  zwężać  i  kurczył  pod  jego 
stopami,  to  wydłużony  bezmiernie  łamał  się  na  ścianach. 

Czego  miał  się  lękać,  i  za  co  miał  być  karany?  czyż  to  nie  ojcu 
ratować  dzieci? — czy  mało  im  było  dwóch  długich  lat  nędzy?  Dawniej, 
kiedy  Earabiał,  to  i  on  na  kościół  dawał!  a  jakże?  Stracił  wszystko, 
ale  czy  ze  swojej  winy?  czy  nie  był  przeciwnie  ofiarą  losu?  Nie,  nie!  po 
tylu  uieszczęściach,  Bóg  już  by  nie  chciał  jego  kary...  To  Ktiestra  Se- 
nora  de  los  desamparados  podsuwała  mu  tę  myśł  szczęśliwą.  I  nie- 
śmiało, jakby  ukradkiem,  spojrzał  na  obraz  w  ołtarzu. 

Obawiał  się,  czy  zarobi...  to  także  płonna  obawa!..  Miał  czasu  do- 
syć... Za  i-ok  dopiero  ludzie  tu  powi-ócą,  a  gdyby  ją  w  zastawie  żyd  dłu- 
żej pi-zetrzymal,  nie  bylo-by  to  jeszcze  nieszczęściem.  Jego  nikt  nie 
posądzi...  ozyż  nie  stróżował  uczciwie  dwa  lata*  cale?.,  czyż  mało  ta- 
kich, któiych  prędzej  obwinia,  niż  jego?..  Zamiast  tej  lampy,  inną  jutro 
zawiesi,  a  co  złoto,  to  złoto!  Nitesira  Senora  nie  pozwoli,  byśmy  zginęli. 
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Słabł  widocznie  i  zaczynał  ulegać  pokusie. 

Wtem  drgnął.  Zdało  mn  się,  że  słyszy  jakieś  niewyrażue  głosy, 
AVy3zedł  na  krużganek  i  nasłuctiywi^. 

Jakże  noc  była  ciemna!  po  parnym  dniu  climury  się  widocznie  na- 
gromadziJy  na  niebie,  przesłaniając  gwiazdy  boże. 

Nie,  G-łosu  żadnego  nie  słyszy.  Któżby  ta  o  tej  porze  przycho- 
dził?.. To  krew  tak  mocno  uderza  mn  do  skroni. 

Stał  jeszcze  przez  chwilę. 

Nawet  z  wioski  pod  wieczór  ludzie  wędrują  do  miasta,  aby  się 
bawić.  Tam,  gdzie  te  światełka  migocą  w  oddali,  tańczono  zapewne 
w  tej  chwili  przy  dźwięka  cytr  i  mandolin,  przelewał  się  w  kieliszku 
Val  de  Penas,  podawano  gorące  puchero...  Tylko  jemu  na  zbytki  zbra- 
kło... Carambol  carambot  nie  tylko  jemu,  lecz  i  sierotom,  które  przecie 
kochał  nad  życie... 

Oczy  mu  świeciły.  Gorączkowy  rumieniec  oblał  twarz  śniadą. 
Fedro  napowrót  wszedł  do  kaplicy. 

Już  fią  nie  wahał:  pójdzie.  Czemu  miał  odkładać  na  później? 
Wszakże  i  tak  już  namyślał  się  za  długo...  Noc  właśnie  dobra:  nie  po- 
zna go  nikt  na  drodze. 

Przyśpieszonym  ruchem  pociągnął  ku  sobie  łańcuch  i  nachylony 
teraz  nad  lampą,  wpatrywał  się  w  ptomieńzwytężeoiemmyślii  wzroku 


Leone  i  Nieves  docliodziU  nareszcie  do  mety.  Szli  jeszcze  bez- 
piecznie przy  świetle,  oświecającem  drożynę.  Przed  niemi  na  dziesięć 
kroków  wznosiły  się  czarne  opoki,  zaciemniające  przesmyk  na  zakrę- 
cie skały.  Głos  ich  mógł  być  usłyszany  z  kościółka;  Leon  jął  wołać: 

—  Tatol  to  my:  Leone  i  Nieyes'.. 

A  mata,  naśladując  brata,  próbowała  wołać  głośniej. 

—  Przyjdź  do  nas,  tlatol 

Ale  z  kościółka  nikt  nie  odpowiedział.  Leone  dostrzegał  jednak 
cień  ojca,  odbity  na  suficie  kaplicy. 

Natglii  ściemniało  przed  oczyma  dzieci.  Oboje  zamilkli.  Czy  to 
skały  tak  raptownie  zaciemniły  drogę,  czy  kto  lampę  zgasił  przed  ni- 
mi?—NieTes  chwyciła  za  rękę  Leone. 

—  Nie  bój  aięt— uspakajał  chłopak— dochodzimy  do  końca...  to  ta 
na  prawo...  Ominiemy  skałę  i  znów  jasno  będzie. 

1  przesunęli  się  ostrożnie  iiad  przepaścią. 
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Na  skręcie  błysł  promień.  W  jaskrawem  oSwtetlcnin  okien  szedł 
ka  nim  Pedro. 

—  To  tlato!— zawof^a  Nieves. 
A  on  Bkamieol^. 

—  Nievea!  Leone!  co  yry  tn  robicie?— zawołał  przytłumionym 
głosem. 

—  My  szli  do  tlaty,  my  dicieli  lampę  widzieiJ  i  mundur  widziełS... 
tłómaczyla  Niev6S  ojca. 

—  Tato!— wołał  Leone— Jo?ś  Finto  chce  przyjąć  mnie  do  war- 
sztatu.   Trzeba  JQt]'o  iii  do  iejedorea... 

Fedro  icłi  nie  słysz^  Drżał  na  całem  ciele. 

Bo2!«l  omal  nie  ulegt  pokusie...  omał  że  nie  zgasił  światła...  terazl 
w  takiej  oto  chwlUI  na  zatratę  własnycli  dzieci!..  O  nueslra  Senora  de 
los  desamparados].. 

Serce  bilo  mu  jak  młotem.  ■WpWnieprzytomny  chwycił  na  ręce 
sfwoję  Nievi!s  ukochana.  Uciekał  z  014  teraz  do  chaty,  tulcc  w  objęcin, 
a  Nieres  ściskała  go  oburącz  za  szyję  bardzo  mocno  i  chowała,  py- 
tając: 

—  Tlato?— plącze  tlato?. 


Michał  Badziwiłł. 
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PIŚMIENNICTWO 

KRAJOWE    I  ZASRAHICZNE. 


BobriyAiU  i  Smolka.    „Jan  Dłogosc,  Jego  lyde  1  •tanowitko  w  pUiti)«tinlctwle.'' 
Kntkdw.  1S93.  (Str.  333). 

Nareszcie  pierwszy  naaz  dziejopis  z  XY  wieku,  przerastajmy 
wysoko  ówczesDe  kronikarskie  poziomy,  doczekał  się  wyczerpuj^ąj 
i  niezwykle  interesi^ccej  monografii.  Dwaj  zaetużeni  literaturze  nar 
Bzej  historycy,  profesorowie:  Bobrzyński  i  Smolka,  podjęli  wdzięczne 
cbo<S  trodoe  zadanie  skreślenie  jego  żywota,  jego  pracy  publicznej 
i  stanowiska  w  piśmiennictwie,  a  same  nazwiska  autorów,  zdobi§ce 
wiele  gruntownych  i  cennych  rozpraw,  były  rękojmią,  że  zamierzony 
cel  naokowy  zostanie  w  zapełnoćci  osiągniętym. 

Pozwolę  sobie  zwrócid  nwagę  czytelnika  na  wainiejsze  ustępy 
tej  w  całem  znaczeniu  sJowa  pięknej  i  ponczającej  pracy;  ostrzedz  je- 
dnak winienem,  że  zarówno  niezwykłe  bogactwo  szczegółów,  jak  i  sze- 
roki podkład  biatoryczny,  odznacz[y'ący  monografię  o  Długoszu,  zmu- 
szają mnie  do  zaznaczenia  jedynie  najdonioślejszych  faktów,  przezeń 
sprawozdanie  musi  być  niedokładnem  i  nie  może  dać  należytego  wyo- 
brażenia o  doniosłości  pracy  iH-ofeaorów:  Bobrzyńskiego  i  Smolki. 

Podług  naszych  historyków  Dłngoszowych,  pierwszy  raz  uśmiech- 
ną! się  szczęśliwy  Jos  do  rycerza  polskiego,  Jana,  z  przydomkiem  Dłu- 
gosza, z  rodu  szlacheckiego  Wieniawa,  na  G-ininwaldzkiem  polu  bitwy. 
On-to  bowiem  schwytał  niedobitków  brandenburgskiej  chorągwi  i  przy- 
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pi-owadzit  Witoldowi  jego  osobistych  wrogów.  Byli  nimi:  Markward 
Ton  Salzbach  i  rycei-z  Sclminbergk,  którzy  się  poważyli  niegdyS  po* 
twarczemi  słowy  ubliżyi!  czci  niewieściej  matki  "Witolda,  Biraty.  Dj- 
rzawszy  ich  temz  w  swej  mocy,  krzyknął  Witold:  „Hie  bist  dn  Mark- 
ward", oni  też  jedni  z  pod  ogólnego  przebaczenia  wyjęci  zostali. 

Wielką  podporą  domu  Długoszowego  stal  się  brat  rodzony  ryce- 
rza, kapelan  królewski,  imieniem  Bai*tłomiej.  I  on  w  bitwie  gi'OD- 
waldzkiej  brał  udział,  tylko,  że  jego  miejsce  było  przy  boku  modlącego 
się  za  pomyślność  polskiego  oręża  Jagiełły.  W  takim  domu  w  r.  1415 
w  Brzeźnicy,  z  ojca  Jana,  matki  Beaty,  urodził  się  Jan  Długosz,  wiel- 
ki histeryk.  Bardzo  wcześnie  zapewne  przeznaczyli  go  rodzice  do  du- 
chownego stanu.  Biogi-af  jego  uzasadnia  ten  wybór  w|tlem  i  do 
rycerskiego  i'zemiosta  niesposobnem  zdrowiem,  jego  wczesną  powagą, 
dojrzałością  umysłu  i  zamiłowaniem  nauk;  można  jednak  i  w  tem  dopa- 
trzyć się  ambicyi  rodzinnej,  która  kazała  szukać  w  zawo'dzie  kościel- 
nym drogi  do  dostatków  i  zaszczytów  na  cały  dom  spływających.  Zo- 
stać księdzem  nie  znaczyło  to  wówczas  koniecznie  oddać  się  ducho- 
wnemu powołaniu,  poświęcić  pieczy  dusz  i  ubogich,  ale  znaczyło  prze- 
dewszystkiem  wstąpić  w  grono  ludzi  nauki  i  inteUigencyi. 

Po  siedmiu  latach  początkowej  nauki,  zapisał  się  Długosz  w  pół- 
roczu letniem  1428  r.  w  poczet  uczniów  Uniwersytetu  Jagiellońskiego 
w  £xakowie  i,  mając  lat  trzynaście,  rozpoczął  nowy  okres  na  wydzia- 
le filozoficznym,  który  podówczas  stanowił  konieczny  wstęp  i  przygo- 
towanie do  innych  wydziałów  i  zadanie  dzisiejszego  gimnazyum  speł> 
niał.  Umysł  jego,  z  natury  praktyczny,  nie  zbudził  w  sobie  zaufania 
i  zamiłowania  do  filozofii,  pochłoniętej  niemal  zupełnie  przez  naukę  lo- 
giki, obracającej  aię  około  formy  myiili  z  znpełnem  niemal  pomimęciem 
treści.  Musiała  już  podówczas  przejmować  go  żądza  jakiejś  iunej,praw- 
dziwej  wiedzy,  którą  później  znalazł  w  historyi  i  tak  wyraźnie  prze- 
ciwstawiał filozofii  ówczesnej. 

Nie  może  też  bynajmniej  zadziwiać,  że  młodzieniec,  który  miat 
przeczucie  wiedzy  do  praktycznych  skierowanej  celów,  nie  mógł  znieść 
dyalektycznego  balastu,  którym  uniwersytet  umysły  uczącej  się  mło- 
dzieży przygniatał,  uciekł  naprzód  od  swego  pedantycznego  mentora, 
opnścii  później  bursę,  zapełnioną  nieustanną  wrzawą  dysput  bezpło- 
dnych i  suchych.  Nagła  śmiei"ć  matki,  powtórne  ożenienie  się  ojca 
i  uszczuplenie  dochodów  miały  się,  według  biografa,  do  tego  postano- 
wienia Długosza  przyczynić,  ale  drobne  to  tylko  były  okoliczuośei,  l>o 
ileż-to  najuboższej  młodzieży  przebijało  się  przez  długoletnie  etadya 
filozofii,  ażeby  następnie  rozpocząć  nowe — teologii  lub  prawa. 

Pod  względem  wykształcenia  politycznego  nie  postąpił  Długosz 
w  studyacb  swych  uniwersyteckich  dość  daleko,  ażeby  sobie  czy  to  po- 
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litykę  Arystotelesową,  czy  też  teoryę  prawakanaiiiczaego,czy  wreszcie 
'  zasady  prawa  rzymskiego  przyswoił*,;  w  całym  też  jego  późniejszym, 
mianowicie  piśmienniczym,  zawodzie,  nie  znajdujemy  żadnycli  śladów 
fachowej  w  tym  kierunkn  eradycyi.  Mógł  także  Btngosz  nie  sta(!  się 
panem  eradycyi  potrzebnej  do  naukowej  z  hnsytyzmem  szermierki,  ale 
przejął  się  przekonaniem,  że  jest  to  najszkodliwsza  herezya,  ze  stano- 
wiska herezyi  nań  się  wyłącznie  zapatrywał  i  do  narodn  czeskiego,  ja- 
ko do  wytępienia  godnych  kacerzy,  głębokie  wyniósł  npi'zodzenie  i  nie- 
nawiści. 

Porzuciwszy  studya  nniwersyteckie,  wstąpił  Długosz  do  kancela- 
ryi  biskupiej  Zbigniewa  Oleśnickiego.  Osobny  to  był  świat,  ten  świat 
urzędniczo -kościelny,  który  się  podówczas  około  każdego  biskupa,  acóż 
dopiero  około  biskupa  krakowskiego,  rozwijał.  Umysł  Długosza,  nie- 
wtloczony  w  formułki  ówczesnej  scholastycznej  wiedzy,  a  więc  wrażli- 
wy i  świeży,  z  natury  rozległy,  jasny  i  porządkujący,  w  t-akiej  szkole, 
w  której  sam  Oieśuicki  był  nauczycielem,  niezmiernie  prędko  się  kształ- 
cił, zapoznał  się  dokładnie  z  tokiem  wszystkich  spraw,  zdobywał  sobie 
szeroki  pogląd  na  wszystkie  stosunki  polityczne,  kościelne  i  ekono- 
miczne. Posiadał  nadto  Długosz  jeden  wi-odzony,  ftamoistny,  nie- 
zrównany talent,  talent  administracyjny,  gospodarczy.  Umiał  się  w  każ- 
dej sprawie  ekonomicznej  prędko  rozejrzeć,  jej  warunki  oceniil,  zamą- 
coną rozwikłać  i  uporządkować,  zakwestyonowaną  przeprowadzić  przez 
sądy  i  ustalić,  środki  obmyślić,  plan  działania  nakreślić  i  wykonania 
dopilnować.  Poznał  się  też  na  jego  talencie  Oleśnicki  i  dlatego,  nie 
zważając  na  młodość  swego  sekretai-za,  poruczył  mu  dozór  nad  swoim 
dworem,  a  później  jeszcze  włożył  na  jego  barki  zarząd  swojego  całego 
osobistego  i  biskupiego  majątku. 

Mając  lat  dziewiętnaście,  wszedł  Długosz  w  posiadanie  docho- 
dów jednego  z  najbogatszych  probostw  (Kłobucko),  a  w  dwa  lata  póź- 
niej przyjął  pierwsze  święcenie  kapłańskie.  W  roku  zaś  1441  Zbigniew 
Oleśnicki  wysł^  Długosza  z  ważną  misyą  do  Rzymu,  którą  szczęśliwie 
załatwił,  przywożąc  biskupowi  krakowskiemu  kapelusz  kardynalski. 
Powodzenie,  jakiem  uwieńczoną  została  pierwsza  mJsya  dyplomatycz- 
na Długosza,  skłoniło  Oleśnickiego,  że  go  znowu  użył  do  negocya- 
cyi  z  Węgrami.  Jakkolwiek  i  tym  razem  Długosz  położył  nie  mała 
dla  kai'dynała  zasługi,  naraził  się  jednak  królowi,  który  rad  był  zacho- 
wać z  rządem  węgierskim  dobre  stosunki  i  aa  politykę  kardynała  go- 
dzin się  nie  chciał. 

Mimo  niechęci  królewskiej,  jaką  Długosz  ściągnął  na  siebie,  w  li- 
stach swych  zaleca  Oleśnickiemu,  aby  króla  zwolna  a  niepostrzeżenie 
ociosywał  z  obyczajów,  które  mu  się  nie  podobają.  "W  niejednej  rze- 
czy już  bowiem  zaczyna  być  rozsądniej szym  i  niejednego  już  pozbywa 
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się  narowu.  BUgam  cię  tylko.  Ojcze  Przewielebny,  pisze  Dłogoai, 
nie  wyliczaj  tak  często  tych  dobrodziejstw,  które  ci  król  Eawdzięcza, 
dosiedł  bowiem  jni  do  usza  jego  taki  regestr,  na  co  oumiał  powiedzieć: 
^obicznim  jni^obraclianek,  a  zebrawszy  wszystko,  co  kiedykol- 
wiek otrzymałem  od  niego,  oddam  mli  bez  zwłoki,  2eby  nie  być  wyBta- 
wionym  na  ciągłe  łajania."  O  wiele  lepiej-by  było,  gdybyś  chcii^,  Oj- 
cze Fi'zewielebDy,już  to  wszystko,  co  trudno  naprawić,  raczej  na  dobre 
tlómaczyć,  a  pokazywał  mu  twarz  przychylna  i  pogodna. 

W  czasie  pobyto  króla  w  Krakowie,  miał  z  nim  również  do  ozy- 
nienia  Długosz  w  jednej  z  najdraźliwszych  spraw  kościelno-politycz- 
nych,  jakie  byty  wówczas  na  porz^dkn  dziennym,  w  sprawie  Mikołaja 
Lasockiego,  dziekana  kapitały  krakowskiej.  Wkrótce  pielgrzymka  do 
Rzymu  i  ziemi  Ś-ej  odsunęła  Długosza  od  spraw  pablicznych.  W  chwili 
powi'ota  do  ki'aju  zastał  on  ten  sam  jeszcze  stosunek  między  królem 
a  kardynałem,  a  hastum  jego  było  i  nadal  umiarkowanie. 

M«j§c  ok(^o  siebie  liczne  grono  doktoi-ów  i  uczonych.  Oleśnicki 
nikogo  z  nich  nie  nakłaniał  do  spisania  dziejów  narodowych,  tylko 
Długosza  zachęcał  do  tej  pracy,  którego  głównem  zadaniem  było  wy- 
szukiwanie włodarzy  i  dzierżawców  dla  dóbr  biskupich,  sprawdzanie 
radinnków  lub  porządkowanie  zawiłych  spraw  majątkowych.  Z  cze- 
góż jednak  było  się  można  o  ówczesnych  dziejach  pouczyć?  Wiele  kro- 
nik kryło  się  w  i-zadkich  rękopisach  i  przypadkiem  zaledwie  dostawały 
się  komnś  do  r^k.  Niezawodnie  nikogo  też  nie  było  wówczas  w  Pol- 
sce, ktoby  je  był  wszystkie  przeczytał.  Cóż  dopiei-o  mówić  o  źródłach, 
któremi  opowiadanie  tych  kronik  uzupełnić,  z  których  okresy,  nieobję- 
te niemi,  odtworsyć  należało.  Kto  chciał  wówczas  dzieje  narodu  napi- 
S&6,  ten  musiał  zgi^^madzić  te  wszystkie,  tak  tmdue  do  odszukania,  tak 
niedostępne  matei'yaty,  nie  mąj^c  żadnego  przewodnika,  żadnego  z  po- 
pi-zednich  nsiłowań  ułatwienia,  zagłębić  się  w  te  pomniki  i  z  surowego 
materyf^  własna  wyłącznie  prac$  zbudować  gmach,  o  którego  fizyo- 
gnomii  ai-chigektonicznej  nikt  ze  współczesnych  nie  miał  pojęcia,ani  on 
sam  nawet,  dopóki  tego  syzyfowego  nie  dokonał  dzieła. 

Długosz,  który  pi-zed  scholastyczut^  wiedza  się  cofn^  z  tem  więk- 
szą chciwością  mnsiaJ  pierwsze  promienie  odrodzenia  sobie  przyswa- 
jać i  chwytać.  W  Polsce  dochodzić  go  mogły  słabe  tylko  echa  bumani- 
tamych  dążeń,  a  niebo  włoskie  ujrzał  po  raz  pierwszy,  kiedy  zaledwie 
dwudziesty  rok  życia  przekroczył.  Do  Kzymu  dotarł  jednak  Długosz 
dopiero  w  kilkauaMe  lat  późnie!^,  a  po  drodze  zatrzymał  się  w  Bono- 
nii,  by  pozyskać  dla  kraju  wsławionego  tam  na  uniwersytecie  Polaka, 
magistra,  Marcina  z  Przemyśla,  Podczas  pobytu  w  Bzymie,  który 
przeciągną  się  przez  pół  roku  z  górą  aż  do  jesieni  1449  r.,  nie  brakło 
Długoszowi  sposobności,  ażeby  korzystać  ze  zbliżenia  się  do  głównych 
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ogmab  btułantetycznego  iiichii.  W  Bzymie  z&ś  doaria  go  wie^  że 
Jan  Oa^a,  biefenp  aa  Węgi-zech,  z  którym  If arcin  z  Przemyśla  w  bli< 
skich  był  stosuukaoli,  poaiada  tak  izadkie  wówczas  i  cenione,  a  w  Pol- 
sce nieznane  jeszcze,  dzieta  Tytusa  Liwiusza.  Bez  zwłoki  więc  po  po- 
wrocie do  Krakowa  pusze- I>łag09z  do  Marcina,  bawiącego  na  Wę- 
grzech, .prosząc  go,  by  wyjednał  u  biskupa  pożyczenie  tegomannskryp- 
tst  i  przystał  go  kardynałowi  Oleśniokiema  przez  Grzegorza  z  Sanoka, 
kt6ry  podówczas  z  dwojii  Jana  Gary  do  Polski  właśnie  miat  wracać. 

W  b^eei^  i  ostatnia  podróż  do  Włoch  wybrał  się  Dlngosz  nieba- 
wem, bo  w  catery  zaledwie  miesiące  po  powi'ocie  z  poselstwa  po  kape- 
lusz. .Włochy  były  tym  rażeni  tylko  stacyą  pośrednia,  a  celem  piel- 
grzymka do  Ziemi  Świętej.  Przybywszy  do  Wiener-Neustadt,  apotkal 
IMugoBB  ceearza  Fryderyka  III  wraz  z  całym  dworem.  W  otoczeniu 
cesarskiem  znajdować  się  ihieasz  Sylwiuaz  Piccolomini,  imany  jako 
pierwsza  powaga  w  świecie  humanistycznym.  Długoszowi  przypadł 
zaszczyt  powitania  mow$  cesarza,  a  musiała  ona  niezłe  aprawi<!  wra- 
żenie, gdy  £o«a6z  w  liście,  później  do  Oleśnickiego  pisanym,  nazwał 
Długosza:  „mężem  niemniej  wymowa,  jak  cootamt  znacznym." 

Wi-acąj|c  z  Ziemi  Świętej,  nie  tracił  Długosz  we  Włoszech  dare< 
mnie  czasn.  W  Wenecyi  zamożny  jakiś  kupiec,  z  rzadka  na  owe  czasy 
nprzejmo^ci^,  pożyczył  mu  do  kraju  jakiegoś  cennego,  nieznanego  bliż^' 
kodeksu.  Tym  więc  razem  przywiózł  do  kraju  wielu  niepospolitych  go- 
ści, których  poprzednio  u  nas  po  największej  części  zaledwie  ze  sły- 
szenia znano;  przybyli  z  nim  Curtius,  Justyn,  SaUnstiiis  i  wszystkie 
pozostf^e  pisma  Liwinsza,  wiele  woluminów  Gycerana  i  niemała  liczba 
innych  8tai'ożytnych  i  nowych  autorów. 

Szukając  upragnionego  wzoru  do  napisania  dziejów  Polski,  do- 
wiedział się  Długosz  w  stosunkach  swych  z  humanistami  o  dekadach 
Liwiusza.  Szlachetne,  posągowe,  a  pełne  naturalnego  wdzięku  opo- 
wiadanie dziejowe  Liwiusza  zachwyciło  go  stokrorf  więcej  od  mister- 
nych efektów  stylistycznych  w  pismach  Salluata.  Odtąd  już  nie  wahał 
się  postuchaó  namów  Oleśnickiego  i  jedynym  celem  ambicyi  zajaśniało 
mu  mai-zeuie,  żeby  stać  się  dla  Polski— Liwinszem.  Z  zapałem  począł 
Długosz  w  r.  1455  pisać  „dzieje  dawne  i  spółcaesne",  z  zapałem  j^  się 
zadania,  w  którem  miat,  według  jasno  wypowiet^ianego  zamiaru,  do 
obecnych  dawniejsze  przyłączyiL  Z  jakiem  przygotowaniem,  na  owe 
czas^  niepospolitem,  pi-zystępował  do  pracy,  jak  nad  tym  olbrzymim 
materyałem  faktów  już  wówczas  panował,  o  tem  najwyraźniej  świad- 
czy jasny,  przejrzysty,  a  z  góry  obmyślany  plan  1  rozkład  całego  dzie- 
ła. Plan  ten  powstał  już  niezawodnie  pod  wpływem  Liwinaza.  CalośiJ 
dzieła  rozłożył  Długosz  na  księg  dwanaście,  a  w  każdej  księdze  objął 
szereg  wydai-zeń,  więżących  się  z  sobę  i  wspólny  niejako  stanowią- 
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c;cb  wątek.  Siniało  można  posiedzieć,  że  pisarz  Xy  wiekn  nie  mógł 
się  zdobyć  na  lepszy  rozkład  przedmiotu.  Nie  jest  to  bowiem  meclia- 
niczne  rozsiekanie  materyała,  lecz  każda  księga,  ze  względu  na  treli!, 
stanowi  całość  zaokrągloną. 

Mając  jednak  przed  oczyma  Jjiwiusza  w  ogólnym  planie  dzieła, 
odstępował  Długosz  od  tego  wzoi*n,  je^U  w  tem  dla  pracy  swojej  wi- 
dział pożytek.  Tak  na  początkn  pierwszej  księgi  umieścił  geografię 
Polski  z  przeważnem  uwzględnieniem  hydrografii.  Jemu  też  pi:lmien- 
nictwo  nasze  zawdzięcza,  że  tak  wcześnie,  rychlej  niż  Niemcy,  Fran- 
cya  lub  bamanistyczne  Wiochy,  doczekało  się  zarysn  geografii  ziem 
polskich,  jak  na  owe  czasy  znakomitego,  a  w  niektói-ycb  względach, 
zwłaszcza  w  bydrografli,  zdumiewającego  swą  dokładnością.  Skrzętnie 
wyczerpał  Długosz  wszystkie  pomniki  średniowif^cznej  historyografii 
polskiej,  nieliczne  kroniki  i  spory  zasób  roczników,  zgarniając  z  tru- 
dem i  kosztem  niesłychanym  zbiorowe  kodeksy  rękopiśmienne,  ktiJre 
spółczes'ni  zbiei-acze  spisywali  z  ciekawości,  bez  piana  i  systemu.  I)oś<5 
tu  tylko  ten  jeden  fakt  zdumiewający  przytoczyć,  że  nawet  z  kroniki 
brnnświlerskiego  klasztoru,  ukrytej  w  jego  murach  i  uierozpowszecłi- 
nionej  zgoła,  zdołał  Długosz  wydobyć  luźne  wiadomości  o  niejasnych 
dziejach  Polski  w  XI  wieku,  a  siwizną  jnż  okryty  wziął  się  do  nauki 
russkiego  alfabetu,  ^by  dzieje  nasze,  z  jiisskich  korzystając  źródeł,  wy- 
łożyć tem  jaśniej  i  dokładniej. 

Pisząc  dzieje  Polski,  pi-zyszedł  Długosz  do  przekouania,  że  jeśli 
kto  zajmie  się  czytaniem  dziejów  i  poznawaniem  państw  i  narodów, 
w  krótkim  czasie  i  z  niewielką  pracą  dojdzie  do  szczytn  najwznioślej- 
szej wiedzy  i  umiejętności.  Nie  mało  także  przyczynia  się  do  rządnego 
kierowania  sprawami  Rzptej  czytanie  dziejów  dawnych  i  rozważanie 
zacnej  jako  i  ohydnej  pi-zeszłośfli  przodków.  W  naturze  Dłagosza,  na 
wskroś  praktycznej  i  trzeźwej,  nie  było  jednak  poczucia  artyzmu  whi- 
storycznej  konatrukcyi;  wobec  zadań  sztuki  dziejopisarskiej  tępiała  je- 
go fantazya,  tak  płodna  zresztą  w  domysły  dla  dopełnienia  oscłiłej  tre- 
ści małomównych  źródeł.  Długosz  nie  usiłował  zgoła  przekroczyć  gra- 
nic pragmatyzmu,  aby  wznieść  się  na  wyżynę  artystycznej  kreacyi 
i  tchnieniem  poezyi  ożywić  martwy  skielet  ubiegłych  wydarzeń. 

Gdy  umarł  pojednawczy  następca  Oleśnickiego,  biskup  krakow- 
ski, Strzempióski,  zjawili  się  dwaj  wysłańcy  królewscy,  prosząc  imie- 
niem Kazimierza  Jagiellończyka,  ażeby  kapituła  głosy  swoje  oddała 
Janowi  Gruszczyńskiemu,  biskupowi  z  Włocławka,  chociaż  kapituła 
wybrała  Jana  Lutkowicza  z  Brzezia.  Spór  jednak  zażegnanym  został 
na  czas  jakiś,  albowiem  Jan  z  Lutkowicz  odstąpił  od  elekcyi  t  otrzymał 
za  to  biskupstwo  włocławskie.  Tymczasem  niespodziewanie  przyszła  do 
Polski  bulla,  oddająca  wyłącznie  prawo  do  katedry  krakowskiej  Jakó- 
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bowi  z  Sienna.  Walkę  z  królem  więc,  od  której  dnchowieństwo  pol-  ' 
akie  rade  się  było  usunąć,  podejmował  sam  Papież.    Kapituła  krakow- 

-  ska  zajęła  zraza  stanowisko  wyczekujące,  a  Dlug;osz  szedł  razem 
z  wjęk-tzością  kapituły,  gdy  tymczasem  Papież  wzywał  Jana  Teóczyó- 
skiego,  kasztelaua  krakowskiego,  i  Jana  z  Melsztyna,  ażeby  siłą  zbroj- 
ną bullę  wykonali,  a  tern  samem  rzucał  pocłiodnię  otwartego  buntu 

-  przeciw  Kazimierzowi. 

Długosz  oświadczył  aię  z  posłuszeństwem  dla  Sienieilskiego  i  roz- 
poczęto się  dla  niego  długie,  bo  przeszło  rok  trwające,  dobrowolne  wię- 
zienie w  zamku  Melsztyńskim,  czas  ciężkiej  niedoli  i  próby.  Zaraz  też 
starosta  grodowy  krakowski  z  rozkazu  królewskiego  zagrabił  mu 
wszystkie  dobra,  przywiązane  do  jego  Iwneficyów,  a  gdy  król,  przy- 
bywszy do  Krakowa,  ujrzał  dom  Długosza,  zachowany  w  całości,  wy- 
.-  słał  zaraz  Kurozwęckich,  którzy,  wyłamawszy  drzwi,  wszystko,  co 
tylko  posiadał,  zabrali.  Zostały  mu  jeszcze  docliody  z  dziesięcin, 
o  których  zapomniano  z  początku.  Gdy  jednak  w  roku  następnym 
nadszedł  czas  żniwa,  znaleźli  się  ludzie,  którzy  zwrócili  na  nie  uwagę 
króla,  i  zaraz  Jakób  z  Góry,  podczaszy  krakowski,  wszystkie  dziesię- 
ciny zagrabił.  Dopiero  ua  zjeździe  walnym  piotrkowskim  w  r.  1463, 
po  zi'zeczemu  się  Sienieńskiego,  nastąpiła  zgoda,  poczem  król  udzielił 
opornemu  duchowieństwu  amuestyę,  z  której  także  skorzystał  i  Dłu- 
gosz. 

Te  dwa  lata  walki  kościelnej  stanowią  ważny  zwrot  w  życiu  i  w  za- 
patrywaniach Długosza.  Teraz  dopiero  pojął  on,  że  się  czasy  znpełuie 
zmieniły  i  że  trzeba  się  zbliżyć  do  zwycięzcy.  Niepodobna  mu  zostać 
regalistą  we  właściwem  tego  słowa  znaczeniu  i  nie  będzie  przykładał 
ręki  do  polityki  kościelnej  króla,  ale  będzie  ją  tolerował;  nie  będzie 
żarliwym  zwolennikiem  jego  postępowania  z  Litwą,  ale  też  i  sarkać  na 
nic  nie  będzie.  Tymczasem  król  zaczął  Długosza  używać  coraz  to  czę- 
ściej do  posług  dyplomatycznych  i  aż  do  końca  wojny  praskiej,  przy 
każdej  ważniejszej  sprawie  z  zakonem,  pełnił  on  obowiązki  komisarza 
królewskiego.  Do  pokoju  toruńskiego  w  r.  1466  nie  mało  Długosz 
przyłożył  ręki  i  „nie  małą  też  czuł  pociechę  z  odzyskania  krajów  z  da- 
wna od  królestwa  polskiego  odpadłych." 

Kazimierz  Jagiellończyk  nabrał  też  powoli  przekonania,  że  już 
nie  z  tym  samym  co  dawniej  Dłagoszem  ma  do  czynienia,  wiedział,  że 
jeżeli  w  nim  pozostało  coś  z  tradycyi  Oleśnickiego,  to  był  to  już  tylko 
niemy,  osłabiony  czasem  pietyzm  dla  starego,  starganego  sztandaru; 
Długoszowi  więc  postanowił  król  powierzyć  wychowanie  królewiczów, 
a  Długosz  pojmował  dobrze  trudność  1  doniosłość  zadania  i  długo  po- 
dobno się  wahał,  zanim  przyst-ał  na  żądanie  królewskie.  Najwięcej 
się  Długosz  przywiązał  do  królewicza  Kazimierza;  jego  głębokie  acza- 
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cia  religijne  a  nadzwycztune  przytem  [zdolności  najbardstej  fociągaij 
kn  niemii  starego  nauczyciela  i  OBobiście  penoiie  był  Dłngssz  najwię- 
cej z  t^o  wyohova£ica  dumny,  który  p6iniej  zajaśniał  aareul^  patrona 
Litwy. 

W  r.  1467  wyjecht^  Długosz  w  poselstwie  da  Pragi  i  cieszył  się 
następnie,  że  król  czeski,  nie  przywykły  do  słów  katolickich,  przecie 
ich  raz  musiał  wysłnahać.  Dyplomacja  polska  odniosła  jednak  w  tern 
poselstwie  porażkę,  i  kiedy  królowi  Kazimiei-zowi  wypadło  w  kilka 
miesięcy  potem  roapocz^  nową.  akcyę  rozjemczą,  już  do  poselstwa  nie 
użył  Długosza.  Odtąd  bierze  Długosz  jeszcze  nieraz  ndział  w  misyacti 
dyplomatycznych,  nawet  w  nf^ ważniejszych,  na  wielkich  międzynaro- 
dowych  ujazdach  i  kongresach,  w  najznamienitszych  poselstwach,  ale 
zawsze  w  tak  licznem  otoczenia  i  w  towarzystwie  tak.wybitnych  osób, 
że  w  ich  cienia  nie  mógł  ju2  rozwinąó  jakiejkolwiek  samodzielniejszej 
akcyi  politycznej. 

W  lutym  1471  r.  nmai-ł  król  Jerzy  czeski,  a  w  cztery  miesiące 
pol^m  przybyło  z  Pragi  ai'ocey8te  poselstwo  z  zaproszeniem  najstar- 
szego z  królewiczów,  szesnastoletniego  Włady^wa,  na  tron  jego 
dziadów  po  matce  i  pradziadów.  Ale  wychowaniec  Długosza  przyj- 
mo^'a4  musiai  koronę  z  rąk  kacerzy,  z  którymi  wszelki  stosunek  klątwą 
był  zagi-ojtooy,  tymczasem  ki-ól  Kazimierz  wzywał  Długoaza^żeby  mło- 
demu królowi  towarzyszył  na  koronacyę  do  Pragi.  Trudne  położenie 
czekało  Długosza:  będzie  się  musiał  w  Czechach  ocierać  o  samych 
utrakwistów;  ale  naleganie  króla  przełamało  wszelkie  skrupuły  i  Dłu- 
gosz musiał  się  tem  pocieszać,  że  w  orszaku  króla  Władysława  jechało 
trzech  bi^upów  do  Pragi. 

Po  koronacyi  król  Władysław  pragnął  mied  starego  ewego  nau- 
czyciela w  pobliżu  i  nalegał  na  Długosza,  aby  przyjął  aicybiskupstwo 
w  Pradze.Zgadzając  się  jednak  na  propozycyę  królewską,  nie  mógł-by 
Długosz  utrakwizmu  uważać  za  hei-ezyę,  oiusiał-by  dozwalać  komunii 
pod  obydwiema  postaciami,  co  ze  względu  na  stanowisko,  jakie  Kościół 
był  zajął  wobec  utrakwizmu,  sprzeciwiało  się  jego  własnym  przekona- 
niom. Odmówił  więc  Długosz  stanowczo  naleganiom  młodego  króla, 
a  może  nawet  odpowiedź  ubiał  w  formę  waranka,  że  w  takim  tylko 
i-azie  przyjmie  godność  arcybiskupią,  jeśli  Czesi  do  zupełnej  jedności 
z  kościołem  powrócą. 

Rok  po  i^ku  mijał,  a  godność  biskupia,  która  w  zawodzie  IMugo- 
sza  była  najnaturalniejszym  celem  ambicyi,  omiata  go  uporczywie, 
cłiod  ^osobności  do  tego  wyniesienia  wcale  nie  brakło.  Długosz  był- 
by też  gotów  pr2^'jąĆ  godność  biskupią  z  rąk  królewskich,  ale  tymcza- 
sem po  wakansie  krakowskim  w  ciągu  następnych  lat  ośmiu  opróżniło 
się  .po  kolei  dziewięć  stolic  biskupich,  a  Długosza  ciągle  omijała  infuła. 
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Na  nic  się  takie  nie  przydała  gorliwość  i  praca  Długosza  w  okładach 
wyszogrodzkich,  przyniosła  mu  tylko  zraartfrieuie  i  podwt>i<!  musiała 
drailiwoSĆ  jego  w  chorobie,  w  litt^rą  zapadł  po  trudach  podróży  wę- 
gierskiej. To  bowiem  pewna,  tt>  brakiem  goiiiwo^i  w  żadnej  ze 
swych  nusyi  nte  zgrzeszył,  ale  je^i  tylko  powiemono  ma  jakie-  zada- 
nie, w  którem  potrzeba  było  większej  samodzielno^!  sądu,  gdzie  nie- 
tylko  o  sam;  technikę  chodziło,  tam  prawie  zawsze  Długosz  nie  zdołał 
sprostać  zadaniu. 

Nie  możemy  ż^ać  od  Dłngosza,  ażeby  w  swych  dEiegaoh  samo- 
istnie zapanował  nad  wiadomościami  iróAot,  ateby  zalniwtchfd  zdarze- 
nia przeszłości  w  odr^nem  i  z  nich  samych  wydobytem  świetle  oceniał 
i  stawiał.  Nie  dziwmy  ma  się  też,  że  ślepo  idzie  za  tern  ocenieniem 
ludzi  i  wypadków,  które  napotkał  w  źródłach,  Tło  dziejowe  wziął 
Dtagofiz  ze  współczesnej  mu  Metoryi  1  przeniósł^  pomijają  zupełnie 
perspektywę,  w  przeszłość.  Ta  sama  atmosfei-a  dachowa,  ten  sam  nstrój 
państwa  i  śpoteozeAi^Tra,  te  same  iastytncye,  wśród  któi^cb  Długosz 
żył  i  dzii^ał,  sięgają  według  j^^o  mniemania  w  najodleglejsze  wieki. 
Tylko  w  najdawniejszym  bi-zaska  pierwszego  zai-ania  dziejów  było  ina- 
czej, za  czasów  Lecha,  nJożyciela  Polski,  i  jego  najbłiższych  następ- 
ców. Nie  zdaje  się  nawet  IKugoszowi,  żeby  za  wprowa^eniem  cłirze- 
Ściaństwa  zasaedł  jakiś  przewrót  stanowczy  w  usti-oju  paiistwai  We- 
dług jego  zdania,  była  Polska  największą  i  najpotężniejszą,  kiedy 
w  rzeczywistości  jeszcze  nie  Istniała,  gdy  zaś  zacz^  dopiero  budo- 
wai!  się  1  powstawać,  już  w  jego  rozamienio  zbliżał  się  czas  npodku. 

Podsuwając  tło  współczesne  wypadkom  odległej  przeszłości,  oży- 
wiał przez  to  IMugoszioh  obraz,  iJe  przyozynowego  związku  nie  był 
w  stanie  oświecić,  istotny(^  ich  następstw  na  dalszy  przebieg  dziejów 
odgadnąć.  Czując,  że  stoi  przed  zagadką,  nie  dającą  się  rozwiązać, 
chwieje  się  Dłagosz  Idejednokrotni^  gotów  jest  pewne  wypadki  przy- 
pisać zrządzeniu  ślepych  losów,  lab,  co  gorsza,  saoŁać  ratnnka  w  asti-o- 
logii.  Do- sprawiedliwych  rządów  Boga  odnosi  też  Dtngosz  zarówno 
cały  blag  dziejów,  jako  też  wszystkie  pojedyńeae  wypadki.  Ufność 
w  Boga  8|H-owad£a  zwycięstwa,  prawda  z  Jego  pomocą  zwycięża,  a  ta- 
jemne wyroki  Boga  często  są-  niezbadana.  Na  tem  przekonaniu  opiera 
się  system  historyczny  Długosza. 

Nie  podobna  zaprzeczyć,  ż«  Dłagosz  był  tendencyjnym  plsai-zem. 
Jeśli  kto,  tak  jak  on,  pisał  historyę  nietylko  dla  pożytku,  ale  i  ;ka 
większej  chwałę  ojczyzny",  to  trudno  mu  było  zawsze-  V"  zgodzie 
z  pi-awdą  pozostać  1  zdai-zenia,  bafibę  krajowi  przynotoące,  w  oałej  na- 
go oi  i  jaskrawości  przekazać  czasom  potonnym.  Znał  wprawdzie 
Długosz  zasadę  ewaugieliczaą,  że  nieprzyjadołom  dot»^e  czynić  natę- 
ży, ale  nie  zawsze  o  niej  pamięta.    O  prawdzie  zaś  i  o  tem,  co  jej  wi- 
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nien  historyk,  również  w  teoryi  ńie  zapotoinat  i  w  przedmowie  jasno 
wyznaje,  że  historykowi  przystoi  prawdę  nad  wszystko  przekładać  i  że 
winien  sobie  zatykad  uszy  na  złudny  śpiew  syren,  aby  prawdy  i  czy- 
stości dziejów  nie  skazić  zawiścią  lub  pochlebstwem. 

Przystępując  jednak  do  dziejów  spółczesnych  Długosza,  nabywa- 
my przekonania,  żo  nawet  w  takim  razie,  kiedy  miał  niezawodnie  naj- 
lepsze informacye,  nie  daje  rękojmi,  czy  nie  podał  nam  umyślnego  fał- 
szu. Nie  na  wiele  przyda  nam  się  usprawiedliwienie,  że  fałsz  taki, 
sam  przez  się  zdrożny,  wynika]  z  pobudek  moralnycłi,  którym  niepodo- 
bna odmówić  pewnej  sympatyi;  do  wartości  źródłowej  jego  bistoryi 
wcale  to  się  nie  przyczynia.  Przychodzi  także  żałować,  że  Długosz 
nie  zdawał  sobie  jasno  sprawy  z  ważnego  przewrotu  w  ustroju  pań- 
stwowym Polski,  który  się  w  tym  czasie  rozpoczął.  Któż  nie  przyzna, 
że  ustawodawstwo  uieszawskie  z  r.  1454  było  jednym  z  najważniej- 
szych faktów  w  dziejach  panowania  Jagiellończyka,  i  któż  się  nie  zdu- 
mieje, jeśli  o  niem  w  dziele  Długosza  ani  słowa  nie  znajdzie?  Dalszy 
postęp  i  rozwój  kiełkującej  z  ustaw  nieszawskich  reprezentacyi  stano- 
wej nie  zwr9'0a  na  siebie  również  uwagi  Długosza;  znajdziemy  wpraw- 
dzie niekiedy  luśne  wzmianki  o  niektórych  sejmikach  dzielnic  owych, 
aie  nie  odgadujemy  z  nich  chai'akteru  i  znaczenia  tych  zgromadzeń. 
Si}  pewne  wskazówki,  że  Długosz  niechętnem  okiem  spoglądał  na  to 
zrywanie  się  społeczności  szlacheckiej  do  życia  politycznego,  i  dla  tego 
nie  miał  ochoty  szerzej  się  nad  niem  rozwodzić;  ale  i  to  pewna,  że  nie 
lozumiał  należycie  tych  objawów  i  nie  umii^  jasno  ich  znaczeaia  okre- 
ślić. 

Zniechęcony  i  zgryziony  tokiem  spraw  spółczesnycti,  odgrzewa 
stary  Długosz  dawne  tradycye  i  wzdycha  pod  wrażeniem  zatrważają- 
cych postępów  oręża  ttU'eckiego  do  nowych  walk  krzyżowych.  Utysku- 
jąc tak  słusznie  na  niedbalstwo  wojny  szlacheckiej,  jeszcze  bardziej 
się  Długosz  zżymał  na  werbowanie  zaciężnych,  którzy,  nie  otrzymując 
należnego  żołdu,  szerzyli  pustoszenia  po  kraju,  a  mianowicie  po  do- 
brach kościelnych,  i  znów  skarży  się  gorzko,  że  król  zarzuca  dawny, 
tradycyą  uświęcony  sposób  prowadzenia  wojen  za  pomocą  dworzan 
i  ziemian).a  po^^uguje  się  obcym  żołnierzem  i  przezeń  tylko  klęski  na 
kraj  sprowadza. 

W  końcu  swej  pracy  oświadczają  profesorowie  Bobrzyński  i  Smol- 
ka, co  następuje:  „Wszystkie  braki  i  zboczenia,  któreśmy  w  dziele  Dłu- 
gosza z  bezwzględną  surowością,  w  całej  nagości  wylcazali,  s§  wspólne 
całemu  ówczesnemu  dziejopisarstwu,  wynikają  bowiem  po  największej 
części  z  ówczesnego  stanowiska,  metody  i  sztuki  historycznej,  a  wśród 
współczesnych  historyków  jest  Długosz,  w  każdym  razie,  w  całej  lite- 
raturze europejskiej  jedynem  w  swoim  rodzaju  zjawiskiem.    Frawdo- 
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mównoś<i  Dhigoaza,  chód  ją  tak  ostrej  poddamy  krytyce,  nic  nie  acier- 
pi  wskutek  porówoania  z  arcydziełami  pamiętnikowej  literatary  histo- 
rycznej, tendencya  zaś  jego  i  wszelkie  zboczenia  z  niej  wynikające  wy- 
da nam  się  prawie  gołębią  niewinnością,  jeśli  dzieło  jego  porównamy 
z  pomnikami  współczesnej  lub  prawie  współczesnej  historyografii  sobo> 
rowej,  z  pracami  takiego  Jana  z  Segowii  lab  Teodoryka  z  Nieheim. 
Jeśli  wreszcie  ogrom  dzieła  Długoszowego  rozważymy  w  całości,  to  na- 
próżuo  w  całej  literatnrze  powszecłinej  X'V  wieku  szukalibyśmy  po- 
mnika, który-by  obpk  niego  mógł  godnie  stauąó,  żaden  naród  nie  do- 
czekał się  wówczas  swej  historyi  na  tę,  co  dzieje  Długosza  miarę. 

„Skoro  zatem  położymy  wszystkie  niedostatki  jego  dzieła  na  je- 
duej  szali,  niespożytą  zaś  zasługę  na  dnigiej,  to  pierwsza  wysoko  w  gó- 
rę podleci  i  Herodot  naszej  hisŁoryografii,  choć  tak  sutowo  sądzony, 
nie  zejdzie  z  tego  miejsca,  które  ma  cześć  i  wdzięczna  pamięć  narodu 
słusznie  wyznaczyła  w  Panteonie  narodowej  chwały.  Że  zaś  nie  był 
ideałem  histoi^ka,  że  nie  zd{dał  się  zbliżyć  o  tyle  do  tego  ideału,  o  ile 
to  nawet  w  jego  czasach  było  rzeczą  możliwą,  to  sławy  jego  i  zasługi 
w  niczem  nie  umniejszy.  Kto  tak  wiele,  nieskończenie  wiele  daje,  ten 
ma  prawo  żądać,  żeby  to,  co  dał,  przyjąć  z  gorącem  uczuciem  wdzięcz- 
ności, które  pewnie  nigdy  nie  wygaśnie,  dopokąd  na  poln  dziejów  na- 
szych ki-zątać  się  będziemy." 

W  r.  1480  napisał  Długosz  jeszcze  dwa  rozdziały  współczesnej 
liistoi-yi  i  wówczas  skreślił  to  piękne  i  zarazem  rzewne  zakończenie 
dzieła,  w  którem  żegna  się  ze  światem,  rychłą  śmierć  przewidując. 
W  pożegnaniu  owem  czytamy  następujące  słowa:  „Po  długiej  i  usta- 
wicznej pracy,  po  wielorakich  badaniach  i  rozmyślaniach,  po  licznych 
wycieczkach  i  podróżach,  które  podejmowałem,  spisując  kroniki  tak 
krajowe,  jako  i  obce,  po  doznaniu  rozmaitych  przymówek,  obelg  i  po- 
twarzy,  cziyę  nie  małą  w  sercu  pociechę,  acz  pośród  gorzkich  atrapień 
i  niemal  schodząc  już  do  gi-obn,  że  domierzyłem  kresu  mojego  dzieła. 
Błagam  wszystkich  duchownych,  tak  zakonnych,  jako  i  świeckich,  wie- 
lebnych i  przezacnych  mężów,  doktorów,  profesorów,  mistrzów,  ucz- 
niów i  pisarzy  każdego  wydziału,  przesławnej  akademii  krakowskiej, 
aby  po  mojej  śmierci  ktokolwiek  z  ich  grona,  według  sił  i  możności 
swojej,  te  księgi  dziejów  w  dalszym  ciągu  pisał,  żeby  nigdy  przerwy 
w  nieb  lub  zaniechania  nie  dopuszczali.  Błagam  i  każdego  z  osobna, 
kto  tę  księgę  dziejową  teraz  lub  kiedykolwiek  czytać  będzie,^  ażeby 
za  mnie,  ze  wszystkich  gi-zeszników  najpierwszego  i  ostatniego,  klę- 
cząc jedno  .Ojcze  Nasz"  i  jedno  „Zdrowaś  Marya"  z  nabożeństwem 
zmówid  raczył  i  t.  d." 

Autorowie  monografii,  Długoszowi  poświęconej,  kończą  swe  wy- 
borne i  pouczające  dzieło  następuj^cem  oświadczeniem:    „Niejeden 
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z  historyków  szarpał  bezwzględnie  dzieło  Długosza  skalpelem  krytyki 
nowoczesnej,  nie  jeden  wytykał  w  nim  tylekroó  rozmaite  l>łcdy  i  ueter- 
kj,  czyniąc  ostatecznie  tylko  zado^<5  gorącemu  życzenia  autora,  który 
o  to  sam  prosił  przed  czterema  wiekami.  Ale  kaSdy  był  przejęty  tern 
samem  nezuciem  wdzięczno:Jci  za  tytaniczna  praoę,  bez  której^  dzieje 
polskie  średuich  wieków  smntnemi  świeciły-by  puutkami." 

Praca  profesorów  Bobrzyńsktego  i  Smółki,  poćwięcona  Dłngoszo- 
wi  i  jego  dziełom,  daje  nam  niezmiernie  bogaty  i  z  niezwykłym  talen- 
tem odtwoi-zony  obraz  cy wUizacyi  w  Polsce  XV  wieka.  Życie  Dlogo- 
sza  i  jegodziałalnolćlpolityczno-ko^elna  oraz  naukowa  były  tylko 
wątkiem,  w  który  nmiejętnie  i  z  misti-zostwem  wpleciono  najwaiiaiej- 
sze  objawy  społecznego  i  pafistwowegfo  życifi  całego  narodu.  Sąd  po- 
równawczy, od  jakiego  się  autorowie  nie  ucliylali,  był  zawsze  wytra- 
wnym i  trztówym;  dozwolił  on  też  ujawnić  wszystkie  usteaki,  płynące 
z  ducha  czasu,  a  mimo  to,  ocenić  pracę  DługoBzowąnałeżycie  i  bez  na- 
ra^nis  się  na  zarzut  niewłaściwego  nl^ania  szowinismowi  narodowemu. 
Tak  pełne  i  gruntowne  dzieło,  jakiem  profesorowie  Bobrzyóski  i  Smol- 
ka obdai'zyli  literaturę  nasz^,  mogło  być  tylko  owocem  zupełnego  opa- 
nowania )iiBtot7Cznych  źródeł,  a  więc  rezultatem  usilnych  i  sumieo- 
nych  studyów.  Trud  rzetelny,  jaki  autorowie  podjęli,  niewątpliwie 
też  prayniesie  im  zasłużoną  uagiodę.  Nie  tylko  bowiem,  że  im  w  udraa- 
le  przypadma  zaszczyt  wzniesienia  Długoszowi  najtrwalszego  pomni- 
ka, na  jaki  aię  nauka  zdobyć  może,  ale,  prócz  tego,  zaskarbią  sobie 
wdzięczność  za  to,  że  literaturę  naszą  obdarzyli  dziełem,  odtwarzają- 
cem  wytwornie  i  pouczająco  obraz  cywilizacyi  naszej  w  XV  stałedn. 


A.  Rbhbowbkl. 


Arcjdiieto  poezji  polikięj  A,  Hicklewiozii  „Pao  Tademz",  Btitiljum  krytyczne  W»- 
lerego  OoBtomukiego. 

„Pan  Tadeusz"  jest  w  literaturae  europejskiej  jedyną  prólją, 
świetnie  udaną,  i  jedynym  wzorem  niepożytym  epopei  nowoczesnej 
w  wielkim  stylo.  Wprawdzie  dr  Biegeleiseu  zaprzecza  ,Pana  Tadeu- 
szowi" prawa  do  nazwy  „epopeja",  wprawdzie  uczeni  badacze  literac- 
cy o  tę  nazwę  spór  z  sobą  wiodą,  przecież  „arcydzieło  poezji  pol- 
skiej" zawiei-a  w  sobie  wszystkie  te  artystyczne  czynniki,  które  same 
jedne  zdolne  gą  wytworzyć  epos  współczesny.  Ktoby  daiS  zamierz^ 
napisać  wielką  powieść  epicką,  ktoby  chciał  dać  szei-oki  obraz  narodo- 
wego bytu,  ten  mnsial-by  się  wzorować  nie  na  Homerze,  lecz  na  ACic- 
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kiewiczn.  Bo  Mickiewicz  przejął  z  poezyi  klasycznej  to,  co  w  niej  by< 
ło  uieśmiertelneg;o,  natomiast  odrzactł  skamieoi^o^ci  i  nstrzegl  się  nie- 
wolniczego naśladownictwa,  któremu  ureg:li  tacy  pisarze,  jak  Torąnato 
Tasso,  Milton,  Camoens,  a  nawet  Goethe  (Herman  i  Dorota).  Nadto, 
co  najważniejsza,  pie^ń  Homerowa  wzbogacił  rozliczuemi  tony  i  zagrał 
nie  na  kilkostrunnej  lii'ze,  lecz  na  wszystkich  klawiszach  natury  i  ży- 
cia. Mickiewicz  potargał  klasyczna  jednolitość  stylu  epickiego,  bo 
doba  ciszy  greckiej  minęła  bezpowrotnie,  bo  życie  nerwowe  targa  sei-- 
cem  naszem;  strącił  z  Olimpu  Jowisza  i  ciżbę  bogów  niesfornych  i  poe- 
mat swój  zaczął  wezwaniem  nie  do  mnzy,  lecz  do  Najświętszej  Panny 
zamiast  pót-bogów  i  bohaterów,  pokazał  zwyczajnych  ludzi,  którym 
zdjął  maskę  z  twarzy  i  odsłonił  indywidualne  oblicza;  zaczem  mo- 
notonny dyalog  epicki  urozmaicił  dramatycznemi  akcenty  i  w  ten  spo- 
sób dal  artystyczny  wyraz  psychologii;  mimo,  że  obrazów  przyrody  nie 
ma  w  Homerze  i  wbrew  poglądom  Łessinga,  wzbraniającym  wszelkiej 
opisowoBci  w  poezyi,  rozwinął  zdumiewający  kunszt  obrazowania  i  d^ 
opowieści  swojej  tło  wspaniałe;  wprowadził  obcy  Iliadzie  cenny  czyn- 
nik liumoru;  bynajmniej  nie  wyłączył  tonów  lirycznych,  nie  dążył  do 
podmiotowości  bezwzględnej,  lecz  swobodnie  pozwolił  przemówić  oso- 
bistym uczuciom  tęsknoty  i  cznłej  miłości  do  rodzinnego  zagonn.  Cięż- 
ko grzeszył  Mickiewicz  przed  obliczem  estetyków  szkolnych,  zucłiwale 
łamał  książkowe  przepisy,  wprowadzał  niedozwolone  przez  kodeks 
klasyczny  innowacye,  ale  za  to  stworzył  nieśmiertelne  arcydzieło,  wy- 
śpiewał epopeję,  wprawdzie  nie  w  Homerowym  stylu,  lecz  własną,  no- 
woczesną, Mickiewiczowską,  o  wiele  od  tamtej  twgatszą  i  rozmaitszą. 

Jak  Szekspir  zreformował  dramat,  tak  Mickiewicz  i-zucił  pod 
epickie  budowle  nowe,  granitowe  podwaliny,  które  przetrwają  dłago. 

Tło  i  ludzie — oto  dwa  zasadniczne  żywioły  składowe  „Pana  Ta- 
deusza." Człowiek  i  natura,  namalowane  po  mistrzowsku,  sta- 
nowią wysoką  artystyczną  wartość  epopei.  A  zwłaszcza  w  obrazowa- 
nia jest  nasz  wieszcz  nieporównanym.  Bo  tworzyć,  jak  Mickiewicz, 
doskonałe  kreacje  ludzkie,  wielu  pisarzy  potrafi.  Sienkiewicz  kilku 
rysami  umie  wydobyd  tętniące  życiem  typy  i  charaktery.  Ale  takie 
obrazy,  jak  Burza  lub  Puszcze  Litewskie,  nie  mają  sobie^równycb  w  na- 
szem piśmiennictwie.  Z  obcych  poetów  m^o  kto  pod  tym  względem 
dorówna  śpiewakowi  „Farysa."  To  też  z  ośmiu  rozdziałów  książki 
p,  Gostomskiego  weźmy  przedewszystkiem  pod  uwagę  rozdział  piąty 
„Obrazy  przyrody",  jako  ustęp  najważniejszy,  bo  kunsztowi  Mickie- 
wiczowskiego obrazowania  poświęcony.  Zobaczmy,  jak  też  p.  GrO- 
stomski  ocenia  Mikiewicza  jako  kolorystę. 

Zaraz  na  wstępie  rozdziała  krytyk  oświadcza,  że  bynajmniej  nie 
zamierza  sądzić  Mickiewicza  ze  stanowiska  poezyi  Homerycznej.  Nic 
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nad  to  słoszBiejszego.  Mo^,iia  i  należy  oddać  hołd  ^iewakowi  Iliady, 
ale  trzeba  być  także  sprawiedliwym  dla  twórcy  „Pana  Tadeusza."  Te 
dwa  tytany  poezyi  stoją  obok  siebie  i  równej  39  miary.  To  Dawet  dwa 
pokrewne  sobie  duchy.  Tylko,  że  Mickiewicza  dzieli  od  Homera  dwa- 
dzieścia oM  wieków  historyi,  Mickiewicz  posiadł  doświadczenie  dwu- 
dziesta ośmin  stnleeil  Obaj  wielcy  poeci  stoJ9  na  krańcach  dziejowych, 
są  wyobrazicielami  epok  rdzennie  różnych  i  każdy  z  nich  sądzony  byó 
może  tylko  z  tego  stanowiska,  jakie  zajął  w  sztoce.  Odrębności  stylo- 
we, tryb  tworzenia  jednego  z  nich  bjinajniniej  nie  obowiązuje  drogiego. 

W  sądach  swoich  p.  Gostomski  istotnie  nie  ki'ępuJ6  się  zasadami 
estetyki  formalnej.  Zaznaczywszy,  że  do  najpiękni^szych  ostępów 
„Pana  Tadeosza"  należą  malowidła  natury,  krytyk  o  Mickiewiczow- 
skim poglądzie  na  naturę  takie  czyni  sposti-zeżenie: 

„Stosunek  Mickiewicza  do  przyrody  wyróżnia  się  głównie  prosto- 
tę, a  zarazem  głęboką  i  wszechstronną  prawdą  w  odczowaniu  i-óżnych 
jej  stawisk.  Przedewszystkiem  poeta  ma  tę  zaletę,  iż  pojmuje  natta^ 
naturalnie:  nie  czyni  z  niej  romantycznego  straszydła,  ani  rozpływa  się 
nad  nią  w  aniesieniacb  ckliwego  sentymentalizmu;  lecz  zwraca  się  do 
ni^  szczerem  i  prostem  sercem  głęboko  czającego  człowieka,  spogląda 
na  nią  jasnem  okiem  zdi-owego  rozomu  i  odczuwa  ją  czułym  niezmier- 
nie i  wysoce  rozwiniętym  zmysłem  artysty.  Przytem  Mickiewicz  dale- 
ki jest  od  wszelkiego  filozofowania  nad  przyrodą;  j^  objawy  nie  wy- 
wołają w  nim  oderwanych  reSeksyi,  ani  idei  metafizycznych;  patrzy  on 
na  przyrodę  rozumnie,  zdrowo  i  ti-zeżwo,  ale  wcale  nie  Hlozoficznie  ma 
dla  niej  głębokie  uczucie  i  żywe  opodobanie,  lecz  aoi  śladu  wybujałej 
egzaltacyi  i  mai-zycielskich  zachwytów." 

Przytoczyliśmy  powyższy  ustęp  dla  jego  ti-afnośei.  Mickiewicz 
istotnie  odczował  naturę,  jak  wielki  ai-tysŁa,  który  zachował  zdi'ową 
ale  wrażliwą  duszę  wieśniaka.  Wielka  prostota  łączyła  się  w  nim 
z  wielką  siłą  i  plastyką  słowa.  Wspaniały  i-ealizm  nie  wyklocza  by- 
najmniej poetyckiego  oświetlenia.  Wszystkie  pejzaże  w  ,Pana  Ta- 
deuszu" mają  cechy  łudzącej  prawdy,  osiągniętej  prostem!  środkami. 

Szczegóhiy  wdzięk  nadają  Mickiewi{^owskim  opisom  nader  liczne 
a  zawsze  piękne  przenośnie  i  porównania,  fioi  się  niemi  niemal  każda 
stronica  poematu.  P.  Gostomski  gęsto  przytacza  cytaty  i  zwraca  uwa- 
gę na  trafiiość  i  uiezwykły  czai'  tych  porównań,  które  bynajmniej  nie 
przyozdabiają  natury  sztucznie,  lecz  potęgują,  uwydatniają  piękno, 
tkwiące  w  samych  przedmiotach  i  zjawiskach.  Porównanie  zachodnie- 
go obłoku  do  rąbkowych  firanek,  lub  lekiuch  chmur  do  stada  owiec, 
śpiących  na  murawie,  nietylko  jest  zgodne  z  naturą  zjawiska,  ale 
wypływa  nieledwie  z  jego  istoty  i  rdzenia. 
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F.  Gostomski  robi  systematyczny  pi-zegląd  obrazów  natary 
w  ,Pana  Tadeasza."  Dzieli  je  na  krajobrazy  i  na  opisy  zjawiak  po- 
wietrznych. ZaBftdniczym  motywem  krajobrazów  s%  lasy.  W  opisie 
ich  poeta  tern  pełniej  mógł  rozwinąd  siię  swej  twórczej  fantazyl,  iż 
sam  przedmiot  zawierał  w  sobie  wiele  fan^stycznych  żywiołów:  „bo- 
gactwo i  bojDOśii  form  roćiinnycb,  różnorodna  gra  światła  i  cieniów, 
szomy  i  szmery  wśród  gałęzi  drzew,  wreszcie  ów  tak  osławiony  przez 
romantyków  niemieckich  urok  samotności  leśnej  ( WcUdeinsamkett); 
wszystko  to  89  motywy,  stanowiące  naturalną  po^zyę  lasu." 

Korona  lewych  pejzaży  jest  obraz  wnętrza  nieprzebytej  puszczy, 
a  właściwie  szereg  znikających  obrazów,  jakie  poeta  nkaziye  czytelni- 
kowi podczas  przedzierania  się  do  Jądra  gęstwiny."  Podczas  tej  wę- 
drówki ftintazya  poety  dźwiga  się  na  wyżyny  grozy  i  roztacza  widoki 
w  piękności  swej  ponui-e  i  dzikie: 

Dalej  co  krok  ez;haj%,  niby  wilcze  doły, 

M&te  jeziorka,  trsirą  zarosłe  napoly, 

Tak  głębokie,  że  Indzie  dna  ich  nie  doiledzą, 

—  Wiellcie  jest  podobieństwo,  te  dyabł;  tam  siedzą. 

Woda  tych  studni  śklni  się,  plamista  rdzą  krwaną, 

A  z  wnętrza  ciągle  dymi,  zionąc  woń  plugawą. 

Od  której  drzewa  w  koło  tracą  liść  i  korę; 

ijjae,  akartowaciałe,  robaczliwe,  chore. 

Pochyliwszy  konary  mchem  kottanowate 

I  pnie  garbiąc,  brzydkiemi  grzybami  brodate. 

Siedzą  w  około  wody,  jak  czarownic  knpa, 

Grzejąca  się  nad  kotłem,  w  którym  warzą  tmpa. 

Uważmy,  jak  w  powyższym  obrazie  dobór  wyrazów  i  wyrażeń, 
przenośni  i  porównań  jest  kunsztowny,  doskonały,  wysoce  artystyczny. 
Ka  takich  wzorach  uczy<!  się  pisai'zoin  sztuki  malonowania  natoryl 
Owe  jeziorka,  do  wilczych  porównane  dołów,  głębokie  i  napc^y  zaro- 
słe trawą,  zdają  się  istotnie  czyhać  na  nierozważnego  myśliwca,  któiy 
lekkomyślnie  zapędzi  się  w  głąb  tajemniczej  puszczy.  A  jak  świntnem 
jest  porównanie  tych  drzew  skarlowaciałych  do  czarownic  kapy,  jaka 
siła  i  dosadnośó  w  takicli  mistrzowskich  wyrażeniach:  plamiste  rdzą 
krteatcą,  pnie  garbiąc,  mchetn  koUitnowate,  jakie  creaceudo  w  określe- 
niach: lys6,  akarłowatńale,  róbaozliwe,  cJiore,  To  już  jest  nieporównane 
wirtonzostwo  w  plastyce  i  w  barwności. 

Chociaż  las  jest  żywiołem  Mickiewicza,  przecież  w  malowania 
piękności  łąk  i  pól  poeta  jest  istnym  czarodziejem.  -Czytelnicy  przy- 
pominają sobie  niezapomniany  obraz  dwóch  stawów  i  młyna,  co  niedy- 
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skrętnym  klekotem  m^ci  miłosna  tych  stawów  i-flzmowę.  ,Zdawał<>-by 
się,— powiada  p.  Gostomski,  iż  w  skrzeczenia  tab,  w  brzęku  owadów, 
w  krzykach  ptaków  nocnych,  wreszcie  w  widoku  dwóch  błotnistych 
stawów  i  sfcz^cej  się  Iprzez  pole  strug:),  niewiele  jest  estetycznych 
żywiołów;  a  jednak  jak  cndny  obraz  wysnuła  z  tych  motywów  twórcza 
fantazya  poetyl"  Obraz  jest  cudnie  piękny,  a  przecież  pełen  arty- 
stycznej prawdy,  jest  realoy  i  fantastyczny  zarazem.  Że  poeta  nad 
brzegiem  stawu  sadza  óffiteziankę  i  każe  jej  igra(i  miesięcznemi  bla- 
ski, że  drgającą  w  promieniach  księżyca  powierzchnię ki-ętego  strumie- 
nia poi-ównywa  do  lśniącej  łuski  pięknego  węża  żmndzkiego,  to  bardzo 
naturalne  i  tak  zgodne  z  istot-  wiei'zeń  i  podań  ludowych.  Piękno  bez 
sztuczności,  niewysłowiony  czai'  bez  uciekania  się  ozdóbek,  stanowi} 
cechy  znamienne  kunsztu  obrazowania  wielkiego  poety. 

Kawet  naturę  utylitarna,  gospodarską,  ukazuje  Mickiewicz 
w  poetyckiem  o^wietleuin.  W  „Panu  Tadenszn"  mamy  poezyę  jarzyn 
i  grzybowi  Najpospolitsza  roślina  pod  piórem  poety  uwypukla  się,  na- 
biera niemal  cech  indywidualnych. 

Wysmukły  bób  wielooki  spogląda  na  zieloną  marchew,  która  na 
wiatr  rozpuszcza  warkocze;  ówdzie  znów  kukuruza  pyszni  się  złotą  ki- 
tą swoją,  tam  maki  białawo  podnoszą  badyle,  konopie  w  szeregach  sto- 
J5  jak  ciche  cyprysy,  a  poważna  o  łysej  głowie  kapusta  „siedzi  i  zda 
się  dumać  o  losach  jarzyny."  Również  plastycznie  i  z  zamiłowaniem 
nakreślony  został  opis  grzybów,  a  cłioó  on  nie  stanowi  zamkniętego 
obrazu,  czego  p.  Gostomski  nie  omieszkał  zazoaczyd,  to  przecież  jest 
niezwykle  barwny  przez  trafne  porównania. 

W  każdym  poszczególnym  rodzaju  grzybów  poeta  upatruje  podo- 
bieństwo do  kształtów  którego  z  naczyń  stołowych: 

Surojftdki  srebrzyste,  żółte  i  czerwone, 
Niby  czareczki  róinem  winem  napełnione; 
Koźlak,  jak  przewrócone  kubka  dno  wypukłe; 
Lejki,  jako  szampańskie  kieliszki  wysmukłe; 
Bielaki  krągte,  białe,  szerokie  i  płaskie, 
Jakby  mlukiem  nalane  filiżanki  saskie, 
I  kulista,  czarniawym  pyłkium  napełniona 
Purchawka,  jak  pieprzniczka. 

Tak  .na  łąk  zielonym  obrusie"  każdy  okaz  gr^ba  wyodrębnia 
się  przez  formę  sobie  właściwą  i  zwraca  na  siebie  uwagę. 

Wśród  zjawisk  powietrznych,  bai-dzo  licznych  wschodów  i  zacho- 
dów ^ońca,  oczywiście  prym  trzyma  słynny  obraz  burzy,  któiym  za- 
czyna się  Itsięga  dziesiąta  poematu.    F.  Gostomski  dobrze  odczuwa 
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wysokie  piękności  tego  ustępu:  „Jest  to  niewątpliwie  jeden  z  najpięk- 
niejszych obrazów  w  „Panu  Tadeuszu",  a  być  mołe,  ii  ze  względu  oa 
niezmiernie  pełne  rozwinięcie  i  niezrównana  typowość  wszystkich 
szczegółów,  należalo-by  naczelne  przyznać  mu  miejsce.  Mamy  tu  ba- 
rze we  wszystkich  głównych  jej  rysach,  począwszy  od  gromadzenia  się 
i  wzrostu  chmur,  aż  do  wyczerpania  się  ich  w  potężnej  ulewie.  W  po- 
śradnich  momentach  widzimy  stopniowy  jej  rozwój  w  różnorodnych 
objawach,  wywołanych  w  całej  przyrodzie:  poeta  nkaząje  nam  stan 
nieba,  ziemi  i  powietrza,  skutki  i  wrażania  zarówno  w  świenie  roślin- 
nym, jak  zwierzęcym,  grą  światła  i  cieni,  wycie,  ryk  i  świst  wichrów, 
unoszone  przez  nie  Łamany  kurzawy,  liści,  gałęzi  i  traw,  wreszcie 
grzmoty,  błyskawice,  pioruny  z  nieustannym  szumem  ulewy,  wśród  gę- 
stej, nieprzeniknionej  ciemności.  Dodajmy,  iż  wszystkie  te  objawy  sza- 
lejących żywiołów  oddane  są  przez  odpowiedne  brzmienia  i  spadki 
rytmiczne  wiersza,  uplastycznione  przez  liczne  i  wspaniałe  przenośnie, 
ożywione  bogatemi  i  świetnie  rozwiniętemi  uosobieniami." 

Ale  jeżeli  gwałtowną  waśń  żywiołów  opiewa  poeta  słowem,  po- 
tężnem  jak  grom,  i  świetnem,  jak  błyskawica,  to  z  drogiej  strony  po- 
trafi z  wdziękiem  i  czarem  oddać  pogodę  i  ciszę.  A  nawet  wilgotny 
i  ponury  ranek,  dyszący  mgłą  i  wróżący  stotę,  pod  działaniem  słonecz- 
nych promieni  i  ciepłych  powiewów  gra  w  opisie  poety  magicznemi 
blaski: 

Wiatr  rozwiń^  dłonie 

1  mgłę  moskal,  wygładzał,  lozśdetał  ua  błonie; 
Tymczasem  słonico  z  fi;óry  tysiącem  promieni 
Tto  przetyka,  posrebrza,  wy  zlać  a,  mmieni, 
Jak  para  mistrzów  w  Słucku  lity  pas  wyrabia. 
Dziewica,  siedząc  w  dole,  krosna  njednabia 
)  tło  ręką  wygładza;  tymczasem  tkacz  z  góry 
Zrznca  jej  nitki  srebra,  złota  i  pnrpury. 
Tworząc  barwy  i  kwiaty:  tak  dziś  ziemię  całą 
Wiatr  tumanami  osnuł,  &  słońca  dzierzgato. 

Przedziwne  jest  u  Mickiewicza  stopniowanie  i  konsekwencya 
w  wyrażeniach.  Wiatr  napi-zód  mgłę  mueka,  potem  uygladza,  w  końca 
rozściela  na  błonie,  niby  rozumna,  świadoma  celu  swej  roboty,  sita  natn- 
ry,  a  zaś  słońce  zrazu  mgłępcwe^za,  potem  nadaje  jej  silniejszą  bar- 
wę złota,  która,  potęgując  się  w  sobie,  przechodzi  w  kolor  róiowy.  Z  taką 
logiką  i  poczuciem  prawdy  maluje  swe  obrazy  wielki  kolorysta,  macza- 
jąc peodzel  naprzemiany  w  złocie,  w  purpurze  i  w  srebrze. 
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F.  Gostomski  ko&czy  rzecz  swoją  o  obrazach  natary  w  „Panu 
Tadeaszu"  uwagą,  iż  naatrój  tych  obrazów  I  stan  nieba  znajdnje  się 
w  sympatycznym  związkn  z  rozwojem  akcyi.  Gdy  zgoda  i  spokój  pa^ 
naje  wśród  Soplicowskich  mieszkaftców,  wówczas  słońce  im  wesoło 
pi-zy^wieca,  aatomlast  Idótniom  i  watce  wtóiiije  poświst  wiatru  1  gra- 
nie piomnów.  Trudno  jednak  przypuszczali,  aby  ta  haimonia  między 
niebem  a  ziemia  panowała  w  poemacie  ze  świadomością  poety,  wsku- 
tek z  góry  powziętego  plann. 

Obok  kwietnych  malowideł  natui?,  które  stanowią  bogate  tlo 
poematu,  drugim  jego  żywiołem  składowym  są  doskonałe  postacie, 
występujące  ze  swego  tla  z  dosadni  wyrazistością.  Figury  Miclde- 
wicza  kipią  życiem  iudywldualnem.  Każda  z  nich  posiada  charaktery- 
styczne oblicze,  swą  odrębną  postawę,  ruchy,  sposoby  mówienia  i  wła- 
sny swój  tryb  postępowania.  Rysunek  tych  figur  wzorowy,  biegłą  rę- 
ką iiii8ti'za  zatoczony,  charakterystyka  konsekwentna,  rozwinięta  z  ar- 
tystyczną logiką  w  kierunku  raz  przez  poetę  wybranym,  oświetlenie 
pełne,  prawidłowe,  koloryt  barwny,  poetycki.  Typom  i  diaraktei-om 
„Pana  Tadeusza'  p.  Gostomski  poświęca  rozdział  czwarty  swej  książ- 
ki. O  iłe  p.  6.  w  rozbiorze  cech  znamiennych  Mickiewiczowskiego 
obrazowania  wylcazał  wiele  gustu  i  poetyckiego  poczucia,  wygłosił  nie- 
jedną trafną  i  rozumną  uwagę,  zdobył  się  na  myśl  nową  i  pogląd  ory- 
ginalny, o  tyle  wykład  o  typach  i  charakterach  zbył  bądź  utaHemi 
ogólnikami,  bądź  zaciemnił  go  przez  zbytnie  nagromadzenie  szczegó- 
łów, A  przecież  stać  było  p.  Gostomskiego  wobec  rojnej  galeiyi  figur 
poematu  nie  na  suchy  rozbiór  tylko. 

O  wiele  ciekawsze  są  uwagi  p.  Gostomskiego  nad  stylem  poema- 
u  i  jego  stroną  podmiotową.  Owóż  mamy  i  trzeci  ważny  czynnik  ar- 
tystyczny epopei,  mianowicie  formę.  Tło  i  figury  wcielone  w  doskona- 
le formy  złożyły  się  na  ai-cydzieło  poezyi  ojczystej.  A  forma  ta  ści^e 
odpowiada  naturze  przedmiotu.  Styl  ..Pana  Tadeusza" — powiada  p.  G. 
—Jest  jak  szata,  przystosowana  doskonale  do  ciała  i  uwydatniająca 
naturalne  jego  kształty.  Ten  jasny  styl  przezroczysty  wolny  jest  od 
maniery,  której  podlegał  Słowacki  i  Krasiński,  jest  prosty,  a  przecież 
tak  bogaty  w  barwy  i  tony.  "Wierez  „Pana  Tadeusza"  rozbramiewa 
n&przemiany  nutą  epicką,  lii^czną  i  dramatyczną,  dalelti  jest  zatem 
od  jednolitości  klasycznej,  na  co  sarkają  pedanci.  A  właśnie  ta  łiai-mo- 
nijna  rozmaitość  tonów  ustrzegła  naszą  epopeję  od  pewnej  monotonii 
wiei'3za  „Iliady"  i  jej  niewolniczego  naśladownictwa,  .Hermana  i  Do- 
roty" Goethego. 

Oczywiście,  że  w  „Pana  Tadeusza"  przeważa  żywioł  epicki,  któ- 
ry można  rozszczepili  na  dwa  pierwiastki:  opisowy  i  narracyjny.  ■Wszy- 
stkie obrazy  natury  kreślił  poeta  stylem  opisowo-epickim,  podobnież 
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wszystkie  epizody  rodzajowe.  Opisy  Mickiewicza  żywo  nieraz  przypo- 
minają Homera,  zwłaszcza  w  bog:ato  rozwiniętych  przenośniach.  Jako 
klasyczny  tego  przykład  p.  G-ostomski  trafnie  cytuje  opis  obrony  Ser- 
wacego w  zamczysku  z  księgi  piątej:  („Jako  wilk  obskoczony  znie- 
nacka przy  ścierwie.") 

Ustępy  narracyjne  mają  zacięcie  staro-polskiej  gawędy.  .Ton  ga- 
wędy szlacheckiej  stanowi  niejako  podkład  styla  .Pana  Tadeusza", 
pisze  p.  G-ostomskl,  ale  dodać  należy,  że  wtedy  jedynie,  gdy  poeta  wy- 
stępuje w  roli  opowiadacza.  Bo  skoro  tylko  akcya  wzmaga  się. 
a  wzbierają  namiętności,  zaraz  tony  gawędziarskie  milkną,  sielanka  po- 
czyna huczei!  epopeją. 

Z  epickieml  tony  poematu  harmonijnie  zlewają  się  wybuchy  li- 
ryczne oraz  pełne  akcentów  dyalogi.  Te  ostatnie  trzymane  są  w  na- 
stroju dramatycznym,  poczynając  od  komiki  Telimeny,  Assesora,  Ryko- 
wa,  aż  do  tragizmn  Jacka  Soplicy,  którego  spowiedź  przedśmiertna, 
drgająca  bólem  serdecznym,  wyrażona  wierszem  porwanym,  mogłaby 
być  przeniesiona  żywcem  do  tragedyi. 

P.  Gostomski  zaznacza,  że  „każda  z  osób  poematu  posiada  w  dya- 
logach  awój  własny,  charakterystyczny  sposób  mówienia",  pomimo,  że 
.n  Homera  wszystkie  osoby  mówią  zawsze  jednakim  stylem,  który  nie 
różni  się  wcale  od  stylu  opowiadania.  Salonowa  paplanina  Telimeny, 
frazeologia  i-omantyczna  Hrabiego,  dosadny  i  barwny  język  Rykowa, 
oto  są  różne  rodzaje  stylu  dyalogowego,  odpowiadające  różnym  cha- 
rakterom osób.  Taki  dyalog  zbliża  się  do  rzeczywistości  życia,  więcej 
ma  werwy  i  realnego  kolorytu.  Ogólnie  zaś  można  powiedzieć,  iż  dya- 
logi Mickiewicza  odznaczają  się  pi-zedewszystkiem  realizmem." 

W  wybuchach  lirycznych  .Pana  Tadensza"  doshichuje  się  krytyk 
wyrazu  osobistych  uczotf  poety.  Na  dowód  cytuje  p.  G-ostomaki  we- 
zwanie do  N.  Panny,  apostrofę  do  drzew  litewskich  w  księdze  czwar- 
tej, wspani^y  wstęp  liryczny  do  księ^  jedenastej  (,0  rokn  ów,  kto 
ciebie  widział  w  naszym  kraju!"),  a  nawet  .koncert  nad  koncertami' 
Jankiela.  P.  Gostomski  jest  zdania,  iż  wyrażone  w  muzyce  Jaukiela 
uczucia  nie  mogą  byd  poczytywane  za  „znamienne  rysy  wyobrażanego 
pi-zezeń  typa."  Ten  hymn  ma  być  wyrazem  uczuć  samego  poety.  Nie 
należy  także  „koncertu  nad  koncertami"  brać  za  czysty  wylew  liry- 
zmu. Dźwięczą  w  nim  wyraźnie  epickie  i  dramatyczne  nuty.  A  wła- 
śnie ta  rozmaitość  tonów  i  ich  potęga  sprawiają,  że  opis  gry  na  cymba- 
łach należy  do  najwspanialszych  ustępów  w  „Pana  Tadeuszu",  że  temu 
koncertowi  dorównywa  chyba  jeden  tylko  obraz  burzy. 

Nader  liczne  czynniki  artystyczne  poematu,  tony  epickie,  lirycz- 
ne, dramatyczne,  patos,  gi-ozę,  wdzięk  i  komizm  harmoniziye  ze  sobą 
pogodny  humor,  co,  jak  słońce,  oblewa  cf^  epopeję  złotym  blaskiem, 
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łagodnym  i  równym.  Krytyk  wykazuje,  że  batnor  Mickiewicza  posia- 
da przeważnie  odcień  staro-szlacliecki  i  dlatego  niema  w  nim  wcale 
d^ności  satyrycznej;  jest  on  epicki,  a  nie  liryczny,  niekiedy  jowialny, 
bez  domieszki  nowożytnej  melancholii  Hnmor  ten  wybornie  nadaje  się 
do  oświetlenia  komizmu  zarówno  pojedynczych  figur,  jak  całych  epizo- 
dów, a  nadto  znosi  jednostronną  wybujałość  uczuć  i  łagodzi  gwałtowne 
między  niemi  kontrasty. 

W  pozostałych  i-ozdział&ch  swej  książki  zastanawia  się  autor 
nad  genezą  i  kompozycyą  poematu,  bada  jego  tło  obyczajowe  i  kończy 
studyum  uwagami  nad  znaczeniem  i  wpływem  ,Pana  Tadeusza."  Co- 
kolwiek-by  się  rzekło  o  doniosłości  Mickiewiczowskiej  epopei,  ten  fakt 
jest  niezbity,  Iż  ona  należy  do  małej  liczby  książek,  na  których  kształ- 
cą się  całe  pokolenia.  „Pan  Tadeusz",  to  nietylko  dzieło  literackie,  to 
wielki  czyn,  w  następstwa  płodny,  to  świetne  zjawisko  w  dziejach  pol- 
skiej kultury.  Przez  swój  poemat  Mickiewicz  odniósł  walne  zwycię- 
stwo na  poiu  bezkrwawera,  gdzie  nic  się  nie  burzy,  a  wszystko  buduje, 
gdzie  narody  stają  do  zaszczytnej  walki  o  prawo  pierwszeństwa  wdzie- 
dżinie  sztuki  i  wiedzy. 

Obszerne  studyum  p.  Gostomskiego  ma  wybitne  cechy  akade- 
mickie. Autor  jest  gorliwym  systematykiem  i  rad  hołdiye  analizie. 
Bozbiór  krytyczny,  to  jego  żywioł.  Lubuje  się  także  w  definacyach. 
Autor  wykład  swój  prowadzi  systematycznie,  nieledwie  trybem  szkol- 
nym, Łłómaczy  się  jasno,  jest  bardzo  ścisły  i  uważny,  posiada  rzetel- 
D0ś<!  badaczy  niemieckich.  Brak  mu  polotu  i  oryginalności  w  poglądach 
i  w  stylu.  Do  pracy  o  arcydziele  poetyckiem  za  m^o  sam  wprowadził 
pierwiastków  artystycznych  i  syntetycznych,  zbyt  często  gubi  się 
w  szczegółach.  Umie  za  to  konsekwentnie  stosowa<!  metodę  literac- 
kiego badania.  Zabrawszy  głos  o  „Panu  Tadeuszu"  po  Tarnowskim, 
Chmielowskim,  Biegeleisenie,  Witkiewicza,  Zatheyu,  p.  Grostomski 
powinien-by  choćby  tylko  rozdziałem  o  obrazowaniu  (»Obrazy  Przy- 
rody") zwróció  na  swą  książkę  uwagę  czytelników. 


Stanisław  Kozłowski. 
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lSvatjty  Stikszewaki.  „Dzieje  filozofii  w  zaryałe."  T.  I.  Watęp  ogdlu;  i  dzieje  filo- 
zofii na  Wschodzie. 

Literatura  nasza,  która  dotcd  widziała  w  swoich  szeregai;h  zale- 
dwie kilka  tłomaczonych  ki-6tkic.li  podręczników  hiatoryi  filozofii  '), 
znalazła  się  odraza  w  posiadaniu  dwócłi  prac  oryginalnych,  poświęco- 
nych tej  gałęzi  wiedzy.  Mam  tu  na  my^li  „Historyc  filozofii  greckiej 
do  śmierci  Arystotelesa"  przez  X.  Pawlickiego,  niegdyś  profesora  fi- 
lozofii w  Szkole  Głównej,  (Kraków,  1890)  i  „Dzieje  filozofii  w  zary- 
sie" prof.  Straszewskiego.  Obu  dzieł  wyszły  dopiero  pierwsze  tomy 
oba  też  doskonale  nzupełniajc  się  wzajemnie,  a  poi^danem-by  było 
aby  się  nie  zatrzymały  na  tych  pierwszych  tomach. 

Filozofia  wschodu  bywa  zwykle  po  macoszemu  traktowana  w  po- 
dręcznikach ogólnych  ^),  a  przyczyną  tego,  jak  slusznia  uważa 
p.  Straszewski,  jest,  że  historycy  filozofii  nie  maJ9  gdzie  jej  przy- 
czepić (str.  20).  Istotnie  w  Europie  szkoły  filozoficzne  rozwijały  się 
przy  ustawicznem  oddziaływaniu  wzajemnem;  wątek  myśli  przechodził 
z  jednej  do  drugiej  i  porządek  logiczny,  w  najogólniejszych  przynaj- 
mniej zarysach,  zgadzał  się  z  historycznym:  systemata  późniejsze  moż- 
na było  zawsze  uważatf  jako  dalszy  rozwój  poprzednich  lub  jako  wy- 
wołaną przez  nie  reakcyę.  Tymczasem  na  wschodzie  rozwijały  się  cy- 
wllizacye,  niezależne  od  siebie,  prawie  nic  o  sobie  nie  wiedzące;  wy- 
twarzały też  one  objawy  myśli  po  części  równoległe,  po  części  zupełnie 
odrębne  od  earopejskich.  Jak  związać  np.  atomizm,  paoteizm  lub 
ide^izm  indyjski  z  podobnemiż  objawami  w  Grecyi?  Jak  powiązać 
z  niemi  rozwój  speknlacyi  filozoficznej  w  Chinach? 

Niema  tu  ani  tak  widocznego  oddziaływania,  ażeby  można  było 
mówić  o  zapożyczaniu  się,  ani  tak  ścisłej  równoległości,  aby  twierdzić 
o  istnieniu  ogólnego  typu,  czyli  prawa  rozwoju  myśli  filozoficznej  *). 


')  z  tjeh  t%S  znusua  tzftić  nie  zost^a  nawet  doprowadzona  do  koAoa:  tabi 
loi  apotk^  ,Histor;;  filozofii"  Loforeto,  pisana  le  itanowiika  katolickiego  (fn«- 
kładUitkowBkiego.Krak^w  1874)  oraz  Łewesa,  napisana  ze  stanowiska  poi j ty wi- 
at;cznego  (pneU.  Dygasińekie^o.  Warez.  1861).  Oba  przaktadj  zatrzymały  ei;  na 
pierwszych  tomach.  Wyjątek  stanowi  doskonałe  i  obszerne  dzieło  Langego;  pomi- 
jając .jednak  t;  okolieznoić,  ie  więcej  zajmuje  iig  historycznie  nzasadnianą  krytyh^ 
niż  luBt«ry^  obejmoje  ono  tylko  systemata  materyalistyczne,  zaledwie  potr%caj%c 
O  ioh  prieeiwieńetwa. 

>)    Z  polfikich  zawiera  ją  wyżej  wymienione  dzieło  Łaforeta. 

*)  Usiłował  to  nczyniiS  V.  Conain  w  .Hiatoryi  filozofii  XYIII  w.';  pierwaie 
dwa  tomy  jej  wyszły  w  polskim  przekładzie.  Warszawa.  1866.  dla  filozofii  indyjskiej, 
ktdrą  poznał  ze  iwieło  wfiwczaa  wydanych  tłomaczefi  i  wyoi%gdw  Colebrooke'a. 
(atr.  99— 134).    Znakomity  eklektyk  franca aki  w  ei^ym  rozwoju  myfli  filozofksnej 
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Jednak  objawy  te  są  tak  ważne,  że  nie  mog|  byó  pominięte,  i  jeśli  nie 
wi^i^  się  bezpośrednio  niepi-zerwanem  pasmem  dziejowego  rozwoju 
z  myślą  filozoficzną  współczesnej  Europy,  to  rzucają  wiele  światła  na 
ogólne  zasady,  według  których  rozwijała  aię  myśl  ludzka. 

Czyż  nie  jest  np.  zastanawiają  cem,  że  potężny  rozkwit  spekulacji 
filozoficznej  odbył  się  mniej  więcej  w  tym  samym  czasie  (mianowicie 
od  VII— VI  stul.  przed  Chr.)  w  trzecli  oddzielnycli  od  siebie  i  nie  ule- 
gającycłi  żadnym  wpływom  wzajemnym  ')  ogniskacit  cywiłizacyi:  Celi- 
nach, Indyi  i  G-recyi?  Można-by  sądzić,  że  pewne  odłamy  ludzkości 
w  owym  czasie  dojrzały  do  myśli  filozoficznej,  nie  wiedząc  nic  o  sobie, 
tak  jak  drzewka  jednego  wieku  zaczynają  w  tym  samym  czasie  owoco- 
wać, chociaż  na  różnych  i-osną  gi-antach. 

Czy  nie  jest  godnem  uwagi  to  podobieństwo  ogiilnego  typa  aysŁe- 
matów;  idealizmu,  panteizma  i  atomizmu  u  narodów  jednej  rasy  (Indów 
i  Greków),  zostające  zawsze  po  odi-zuceuiu  tego,  co  było  nieścislem 
i  aztucznem  w  uogólnieniach  CousiD'a? 

Czując  niedogodność  przyjętego  podziału  lustoryi  filozofii  według 
okresów  dziejów  powszechnych,  p.  Straszewski  obiera  inny— we- 
dług typów,  czyli  organizmów  pojęć,  rozwyających  się  odrębnie,  a  do 
pewnego  stopnia  równolegle.  Takich  typów  przyjmuje  ti-zj:  europej- 
ski, chiński,  indyjski.  Ale  to  nie  wyczerpuje  wszystkiego.  „Podobnie 
jak  w  przyrodzie,  nie  wszystkie  organizmy  wykształcają  się,  lecz  wie- 
le z  nich  ginie  marnie  w  samym  początku,  inne,  wykształciwszy  się  do 
pewnego  tylko  stopnia,  ulegają  następnie  zagładzie  skutkiem  niesprzy- 
jających im  warunków,— tak  też  i  w  dziejach  cywiłizacyi  i  myśli  ludz- 
kiej spotykamy  się  także  z  całym  szeregiem  typów  niewykształconych, 
albo  zagładzie  uległych,  a  przykrytych  następnie  warstwą  cywiłizacyi." 
Do  takich  należą  spekujacye  narodów  Asyi  Zachodniej,  zaczynające 
się  dopiero  wykluwać  z  wierzeń  religijnych  i  zawarte  w  ich  księgach 
świętych.  To  też  tym  spekulticyom,  zawartym  w  pismach  kapłanów 
egipskich  (głównie  zaś  w  „księdze  umarłycłi")  i  chaldejskich,  w  Zend 
Aweście  i  księgach  Starego  Testamentu,  poświęcony  jest  ostatni  roz- 


nidzi  nasttpatwo  kolejne  4-ah  BjatembtAw,  w;iiiktij%c7ch  i  samej  naturj  rozamn 
ladikiego;  senaaallcmn,  idealiima,  mistycyzmu  i  sceptycyzmu.  W  Indri  mąj^je 
przedstawiać  filnzofia  Sankhya  (KapiU),  Niaya  (Ootama),  Bhagawad-Gica  (Samkhja- 
PataDdiali)  i  Earika. 

')  Oddzi^yfraoie  filozofii  indyjskiej  na  Chiny  należy  do  znacznie  pfiiaiejsze- 
gc  okresu;  Baddyim  przeoiko^  do  Państwa  Niebieskiei^o  około  czasu  Nar.  Chiń 
inne  systemata  (Samkbyaf  ukazały  aię  w  VI  w,  po  Chr.  Również  i  w  Japonii  znale- 
ziono pisma  Tiloioficzne  sanskiyckie.  Arabowie  tłAmaczyli  Kaplic  i  Patandżalego 
w  epoce  ialamizma. 
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dział  pierwszego  tomn  „Dziejów  filozofii";  początkowe  zaś  w  sposób 
bardziej  wyczerpujący  traktnj)  filozofię  indyjska  oraz  chińską,  która 
■w  późniejszym  okresie  ulegała  wpływowi  pierwszej,  i  doprowadzają  icli 
dzieje  prawie  do  najnowszych  czasów. 

Filozofia  każdego  narodu  zostaje  w  ścisłym  związku  z  innemi  ob- 
jawami jego  życia  umysłowego  i  czynnego,  zwłaszcza  zaś  z  i-eligią, 
etyką  i  polityką.  Bają  się  tu  przytem  widzieó  oddziaływania  obu- 
stronne. Szeroko  więc  autor  uwzględnił  wpływ  tych  czynników,  poprze- 
dzając wykład  filozofii  każdego  z  wymienionych  narodów  rzutem  oka  na 
osobliwości  rasowe,  urządzenia  i  religie,  oraz  starając  się  wykryć  wpły- 
wy tej  ostatniej  na  filozofię  lub  odwrotnitj  (jak  w  Buddyzmie).  Sposób 
ten  wykłada,  bardzo  pożądany,  zwłaszcza  w  dziełach,  przeznaczonych 
dla  szerszycli  kół  czytelników,  świadczy,  obok  gorących  pochwał  auto- 
ra dla  Alb.  Langego  (str.  61),  o  przejęciu  się  jego  metodą,  której 
wpływ  coraz  szerszy  na  hiatoi^ków  filozofii  mMem  jnź  sposobność  za- 
znaczyć '). 

Już  w  najdawniejszym  pomniku  piśmiennictwa  ludzkiego,  w  hy- 
mnach Eig-Wedy,  spotykamy  się  z  pytaniami  filozoficznemi: 

„Któż  \vie  zaprawdę,  kto  zwiastować  może, 

„Gdzie  zrodzon  powstał  ten  wszechświat  wspaniały! 

„Bogowie  później  powstali  od  niego, 

.Wszechświata  czyż  znaoy  początek? 

Już  kapłani,  zastanawiając  się  nad  zagadnieniami  religii  i  kultu, 
dochodzili  do  pojęć  abstrakcyjnych  r'tam — poraądku  czyli  ładu  wszech- 
świata i  atman — absolutu.  Atman  utożsamiają  oni  z  .Sra/iin^  i  uczą, 
ie  połączyć  się  z  nim  można  przez  oftai'ę  i  modlitwę.  Świeccy 
myśliciele  (pochodzący  z  kasty  wojowników)  przeciwnie  stają  w  oppo- 
zycyi  do  nieb  i  za  najskuteczniejszy  sposób  połączenia  się  z  atman  uwa- 
żają poznanie  absolutu. 

Tocząc  walkę  przeciwko  przewadze  kapłanów,  ogłosili  oni,  jako 
następstwo,  swego  poglądu,  świat  realny  za  złudzenie,  a  wskazali  czło- 
wiekowi życie  pustelnicze,  połączone  z  ascetyzmem  i  zadumą,  jako  je- 
dyny cel,  godny  mędrca. 

W  tym  czasie  rozwija  systematKapili,  znany  pod  nazwą  Samkhya, 
niektóre  myśli  zawarte  w  Upaniszadach.  »)  Celem  filozofii  jest  wyzwo- 
lenie się  od  cierpień,  czyli  ostateczne  uwolnienie  się  od  wędrówki  dusz; 
do  tego  wyzwolenia  prowadzi  wiedza.     Systemat  ten  ma  swoją  teoryę 


')  Ob.  Pogięli  n&  Świat  jiko  preedmiot  hiatoiyi.  ,Bibl.  Woisz." 
Kwiecień. 

')  Tekstach  zaliczonych  do  ksi^g  świętych  SraAnanthu;  są  one  jodnak  p 
ssego  pochodzenia  i  lajmąj^  si;  nijeej  meta^zjki,  nii  religi%- 


DgitizedbyGoOgle 


588  PIŚMIENNICTWO. 

poznania  i  swoją  metafizykę.  Pierwsza  przyznaje  trzy  źr6dła  wiedzy: 
Ij  zmysły,  2)  rozumowanie  i  3)  świadectwo  powagi.  Draga  jest  dnalŁ- 
styczna;  opiera  się  na  wyróżnieniu  dwóch  pierwiastków:  ducha  (puni£^a) 
i  materyi,  czyli  przyrody  {prakriii).  Pomiędzy  dusz^  a  materyą  pośre- 
dniczy rodzaj  eterycznego  ciała,  czyli  iinjra;  jest  to  jakby  dusza  czyn- 
na, kiedy  purasza  jest  czystem  światłem,  świecącem  tylko  dla  siebie. 

Piei-wiastki,  zawarte  w  systemacie  Samhhpa,  rozwija  dalej  filozo- 
fia Njaya,  której  twórcą  ma  być  Gotama.  Systemat  ten,  również  jak 
i  poprzedni,  za  główny  cel  uważa  wyzwolenie  duazy  z  wędrówek.  Roz- 
różnia on  podmiot  i  przedmiot  poznania;  główny  nacisk  idadzie  na  me- 
todę indukcyjną  i  zajmuje  się  bai'dzo  stosunkiem  przyczyny  do  skatkn. 

Filozofia  Kanady,  znana  pod  nazwą  Wajśeszika,  za  podstawę  swą 
obiera  zasadę  odrębnośul.  W  teoryi  poznania  dochodzi  ona  do  poję- 
cia kaiegoryi,  w  metafizyce— do  aionrn.  Odrębne  rodzaje  bytu  są:  zie- 
mia, woda,  światło,  powietrze,  eter,  czas,  przestrzeń,  duch  i  manas  (du- 
sza).  Wszystkie  złożone  są  z  atomów,  których  połączenie  i  rozłączenie 
zależy  od  niewidzialnej  siły  {adriszta).  Atomy  duszy  odznaczają  się 
szczególną  subtelnością. 

Dnigą  epokę  filozofii  indyjskiej  rozpoczyna  filozofia  Buddy,  skie- 
rowana przeważnie  ku  reformie  moralnej  i  społecznej— kn  zniesieniu 
ustroju  kastowego  i  ku  propagandzie  równos'ci,  a  wywołana  widokiem 
nędzy  i  cierpień  Indzkich.  filozofia  ta  wyrabia  pojęcie  Nirwany,  t.  j. 
błogostanu,  wypływającego  z  poski-omienia  wszelkich  żądz  i  pragnień, 
bardzo  przypominającego  apaihyę  stoików,  z  których  filozofią  zbliżają 
refoi-nię  Buddy  i  główny  cet,  i  dążność,  i  wai-unki  powstania.  Stoicyzm 
w  Rzymie  był  również  protestem  przeciw  niewolnictwu  i  miał  dążno- 
ści przeważnie  społeczne  i  etyczne,  a  powstał  w  okresie  największych 
przeciwno.*ci  między  zbytkiem  i  samowolą  jednych,  a  nędzą  drogich. 
To  też  Buddyzm  niebawem  staje  się  religią  i,  jako  taka,  zalewa  połowę 
niemal  Azyi. 

Trzeci  i  czwarty  okresy  filozofii  indyjskiej  wywołane  są  wjdy- 
wem  Islamizmu  oraz  pojęć  europejskich. 

Zbyt  szczupłe  są  nasze  wiadomości  o  starożytnych  systematacli 
Indyi,  ażebyśmy  mogłi  z  całą  jasnością  zi-ozumieć  ich  związek  wzaje- 
mny; czę.'!to  brak  nam  nawet  przybliżonych  dat  chronologicznyctL  To 
też  niejasność  ta  odbija  się  i  na  wykładzie  p.  Straszewskiego. 

Wiemy  (głównie  dzięki  szczęśliwie  przechowanej  przez  Arysto- 
telesa ti-adycyi),  jak  stopniowo  wyrabiało  się  w  Grecyi  pojęcie  np. 
atomu;  miatoż-by  ono  w  Indyach  powstać  raptownie,  bez  wszelkich 
prac  przygotowawczych?  Toż  samo  stosiye  się  do  takich  pojęć,  jak 
dach  i  materya  i  wielu  innych. 
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To,  CO  doszło  do  nas  z  filozofii  dawnej  Indyi,  stanowi  prawdopodo- 
bnie tyłko  kilka  ogniw  końcowych  długiego  łańcncha  rozwojowego. 

Chińczycy  z  natury  swojej,  jako  przedatawiciele  rasy  mongol- 
skiej, m^o  skłonni  byli  do  zagadnień  metafizycznych.  To  też  filozofia 
ich  jest  nietylko  praktyczną,  ale  przeważnie  zlewa  się  ze  sztnka  izą- 
dzenia.  Najdo akonalszym  wyrazicielem  ducha  tego  narodu  byl  Kong- 
/"u-fae  (Konfucyusz),  a  w  jego  naace  główne  miejsce  zajmuje  Zi,  t.  j. 
prayzwoitośt!,  właściwość.  „Niebo  i  ziemia  cicho  i  posłusznie  spełniają 
swoje  zadania,  czytamy  w  jednym  z  jego  komentarzy,  dla  tego  księżyc 
nigdy  nie  zbacza,  a  cztery  pory  roku  nastgpuj^  zawsze  po  sobie  rego- 
larnie;  tak  samo  postępuje  mędi-zec,  powoduje  się  głównie  posłuszeń- 
stwem, a  narody  idą  w  jego  ślady."  Jak  pessymizm  i  porywczość  ku 
niezbadanemu  były  cechą  indyjskiej  filozofii,  tak  pogoda  i  optymizm, 
zwrócenie  się  ku  interesom  realnym,  znamionują  cliińską.  Przytem 
utrzymuje  ona  zabobon  wróżbictwa,  właściwy  wazystldm  Mongołom, 
a  pochodzący  z  Szamanizmu  1  spoczywający  na  przekonaniu  o  ścisłym 
związku  pomiędzy  zjawiskami  świata,  a  postępowaniem  człowieka. 
Konfucynsz  daje  tema  wierzeniu  taki  podkład  filozoficzny:  Człowiek 
jest  istotą  z  natury  dobrą  i  kwiatem  stworzenia;  w  nim  najlepiej  i^a- 
wnia  się  harmonia  obu  najwyższych  pierwiastków,  t.  j.  nieba  i  ziemi, 
droga  cnoty  zaś  jest  mu  samym  porządkiem  rzeczy  wskazaua.  Skoro 
więc  człowiek  z  tej  drogi  zbacza,  psuje  siei  porządek  świata,  a  następ- 
stwem tego  są  różne  niezwyide  zjawiska,  przewroty  w  przyrodzie. 
Na  t^'  samej  wierze  opiei-a  się  i  magia,  którą  wielu  filozofów  chińskich 
uważa  za  jeden  z  celów  mądrości  >). 

Przedstawicielem  naturalizmu  i  panteizmn  jest  lA-tse  (Łicyusz), 
jeden  ze  zwolennikśw  Lao-tsego.  Micyusz  {Mih-iih)  przedstawia  staro- 
chiński  socyalizm.  Jak  Konfucyusz  był  typowym  konserwatystą,  dążą- 
cym do  utrzymania  starych  tradycyi  i  dawnego  porządku  (c^a  też  cy- 
wiłizacya  chińska  złożyła  się  zgodnie  z  jego  nauką),  tak  Micyusz 
przedstawia  żywioł  przewrotowy:  potępia  on  zbytek  i  nawołuje  do  pro- 
stoty i  równości  pierwotnej:  ludzie  powinni  się  kochać  wzajemnie,  nikt 
nie  powinien  się  wywyższa*!  nad  innymi;  każdy  powinien  pracować 
i  poświęcać  się  dla  dobra  ogółu,  nawet  książę  niech  się  stara  o  potrze- 
bne do  życia  zboże  i  sam  niech  sporządza  własne  odzienie.  Nauka  je- 
go, stojąca  w  tak  rażącej  sprzeczności  z  chińskim  mandarynizmem  i  po- 
szanowaniem i'angi,  jest  do  dziś  dnia  aważaua  tam  za  najgorszą  z  here- 
zji.   Filozofowie  chińscy  stawiają  ją  na  równi  z  doktryną  Jang-czhu 


■)    Priekon&nie  to  podzielał,   jak   wiadomo.  Fr.    Bakon  i  amiedcił    maffig 
w  awoiio  aysŁemucie  umiej  gtaoicl. 
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— krańcowego  przedstawiciela  cyBicznego  egoizmu  i  filozofii  ożycia. 
Na  początku  naszej  ery  wtargnął  do  Chin  Buddyzm;  w  XI  i  XII  w.  po 
Clu'.  1'ozbndził  się  w  nich  na  nowo  duch  spekulacyi  filozoficznych. 

Takie  b^  w  ki*dtkoSci  dzieje  filozofii  w  tych  dwóch  wielkich  ista- 
rożytDycb  ogniskach  cywilizacyi.  Czy  stwierdzają  one,  jak  chce  autor, 
„prawo":  „te  filozofia  w  religii  ma  swój  początek  i  w  religię  ostatecz- 
nie się  przekształca"  (Str.  324)?  Zdaje  mi  się,  iż  wniosek  to  zhyt  po- 
spieszny. Może  z  większą  słusznością  powledzieó-by  się  dało,  że  od- 
dzielając się  od  i-etigii,  kt6ra  początkowo  skupia  w  sobie  całozbiór 
czynności  dnchowych  c^owieka,  zastępuje  ją  filozofiia  częćciowo,  dając 
podstawy  i  zasady  do  etyki  1  wierzeń  w  zamian  za  te,  które  znikły 
wraz  z  naiwną  wiarą  pierwotnych  leligii? 

Nie  zatrzymujemy  się  tu  dłużej  na  ostatnim  rozdziale,  którego 
treśd  w  krótkości  podaliśmy  wyżej. 

Książka  prof.  Straszewskiego  zapełnia  niezawodnie  ważną  lukę 
w  naszej  literaturze  filozoficzaąj,  a  biorąc  przedmiot  swój  z  punktu 
widzenia  kolturalnego  1  ogólnie  dziejowego,  jest  zajmującą  i  naucząiącf. 


Wł.  M.  Kozłowski. 


Wyitania,  dotjCE^ce  Sstnk  Fijknjch.  ,^chłtektiira  mcaka  1  leńska  ataroiTtneJ  Gre- 
cy!.' I.  Swiecianowtki.  Warss&wa.  ISf4.  ..Monografia  koidoła  paraDalnego  w  Będ> 
kowie"  p.  L  Diiekońekiego.  KratAn  i  Peienbor^.  1893.    „Sprawotdanla  komlayl  do 
badania  aztukl  w  Polace."  EraliAw.  169J. 

Nie  będziemy  się  wdawali  w  rozbiór  stylistycznych,  bardziej  for- 
muł niż  nzasadniefi,  nagromadzonych  w  rozprawie  P.  Swiecianowskie- 
go,  ani  odpierali  zdań  naciąganych  do  okoliczności,  takich  naprzykład 
(str.  9),  jakoby  Grecy  mieli  wzgardę  dla  tego,  co...  olbrzymie,  gdyż  na 
to  odpowiadają  wymiai'y  posągów  Pidyasza:  Atheny,  wysokiej  na  25 
łokci,  i  podobnie  wielkiego  Zeusa  Olimpijskiego;  odpowiadają  ogromne 
wyuuai'y  Farthenonn  i  innych  świątyń.  Nie  myślimy  też  bronió  katedr 
średniowiecznych,  (str.  10),  niepotrzebnie  zestawionych  ze  świątyniami 
gi-eckiemi,  ani  prostować  zdania,  że  kościoły  chrześciańskie  nie  są  po- 
święcane oddzielnym  świętym,  (str.  13)  bądź  męskiego,  bądi  niewie- 
ściego rodzaju,  ale  że  pod  wezwaniem  danego  Patrona  wybudowane,  nie 
przysługują  jemu  tylko  jednemu,  jak  świątynie  greckie,  lecz  przede- 
wszystkiem  kn  czci  Boga  w  Trójcy  jedynego  ałnżąc,  służą  zarazem  ku 
czci  tylu  świętych  płci  obojej,  ile  ołtarzów  w  kościele  pomieścić  można. 
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St%d  też  płynie  nienożaoćć  marzenia  o  jakiejś  architekturze  męskiej 
lub  żeńskiej  w  kościele  Chi-ystnaowym.  Jedno  tylko  zdanie  p.  S.  przy- 
pomnimy, w  którem  pięknie  i  słusznie  mówi  o  tworzenia,  niemogącem 
się  odbyć  bez  dobrych  zasad  (str,  13);  poddamy  krytyce  pytanie  z  dwóch 
złożone:  czy  istnirfa  architektui-a  męska  i  żeńska  w  Grecyi?  a  następ- 
nie, czy  się  opierała  na  proporcyacb  budowy  człowieka? 

Bóżnica  architektury  męskiej  i  żeńskiej  w  Grecyi  miała  polegaó, 
wedle  zdania  p.  Swiecian  owakiego,  na  różnicy  proporcyi  wysokości  ko- 
lumny do  jej  grubości;  żeńskie  miały  być  wysraaklejsze,  męskie  grub- 
sze. Przyznać  musimy,  że  kolumn  tych  aui  w  Atenach,  ani  w  Koryn- 
cie, ani  w  Olimpii  nie  mierzyliśmy,  nie  wiemy  też,  czy  p.  S.  Grecyę 
zwiedzał;  o  ile  atoli  z  rysunków  w  odnośnych  dziełach  sądzić  możemy, 
to  kolnmny  świątyni  Pallady  w  Koryncie  miały  na  wysokości  sześć 
szerokości,  Tezeusza  w  Athenach  siedm,  Apollina  w  Bassa  6 '/i,  wszyst- 
kie doryckiego  stylu,  różnicy  więc  żeńskich  od  męskich  nie  było.  Co 
atoli  najważniejsza,  że  to,  co  sprawdzić  możemy  istotnie  dokładnie,  to 
jest  wymiar  proporcyi  posągów  greckich,  nie  zgadza  się  z  wymiarami 
podanemi  przez  p.  S.,  Grecy  bowiem  nie  rozróżniali  proporcyi  męskich 
od  żeńskich,  w  sposób,  jaki  zaznacza  p.  S.  Dokładnie  dokonane  pomia- 
ry posągów  starożytnych  dowodnie  o  tern  świadczą,  że  różnicę  propor- 
cyi męskich  i  żeńskich  Grecy  upatrywali,  zgodnie  z  prawdą  rzeczywi- 
stą, nie  w  stosDuku  głowy  do  całej  postaci,  ale  w  stosunka  górnej  po- 
łowy ciałado  dolnej.  Podane  zaś  przez  p.  S.  posągi  mówcy  greckiego  '), 
dzieło  Kleomenesa  z  Aten  i  Aphrodyty,  zwanej  Wenerą  Medycejskg,, 
bynajmniej  jegoteoryi  przysłużyć  się  nie  mogą,  gdyż  pierwszy  ma  na 
wysokość  nie  7  głów,  ale  8,  druga  zaś  ma  8  i  ■/,  dlatego  tylko,  że  zna- 
leziona potłuczona,  jak  przeważna  liczba  posągów  greckich  staroży- 
tnych, i  bez  głowy,  ma  głowę  dorobioną  przez  Beminiego,  rzeżbi&i*za 
włoskiego  z  wieku  XVII,  z  epoki  manieryzmu,  przez  tego  rzeźbiarza 
zainicyowanego.  Przytaczamy  tn  wymiary  innych  posągów  staroży- 
tnych gi'eckich  na  poparcie  powyższego  twierdzenia  o  proporcyacb. 

Strygillator  Praksytelesa  ma  głów  8^. 
Adonis  „      ,      8}. 

Yenus  Kapitolińska  „      „     8^. 

Venus  z  Melos  (Milo)         „       „      SYi- 

Ta  ostatnia  więc  ma  proporcye  krótsze,  należy  bowiem  do  dzieł 
dawniejszej  epoki  Utrzymują,  i  istotnie  utrzymywać  można,  że  była 
łączność  pomiędzy  proporcyami  Indzkiemi  i  kolumn  greckich,  dawne- 


'')  Mylnie  pospolicie  zwtinego  Geruanikiem, 
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go  doryku  i  tylko  dorykn;  joński  porządek,  jednocie^nie  zastosowany 
w  propyleadi  z  doryckim,  z  tegw  związku  wyszedł,  ale  żeby  ta  łącz- 
ność była  tego  rodzaju  i  takie  za  sobą  pociągała  następstwa,  jakie  cłice 
mieć  p,  8.,  tego  dowieść  niepodobna. 


Monografia  kościoła  w  Będkowie  p.  Dzlekońskiego,  budownicze- 
go, jest  właściwie  szkicem  do  monogi-afii  dobrze  przygotowanym,  nie- 
ma w  niej  bowiem  dochodzeń  archiwalnych,  lub,  w  ich  braku,  wiadomości 
o  nieistnienin  onych,  niema  rysunków  wngti-za  i  szczegółów  arcłii- 
tektonicznjch  i  ornamentacyjnych  tej  dokładności,  jaką  widzimy  w  ta- 
blicy erekcyjnej.  Brak  rysunków,  dodajemy  z  naciskiem;  bo  chociaż 
łotodruki  mają  istotnie  pod  wielu  wzgl^ami  wartość  dokumentowego 
znaczenia,  wszakże  gdy  idzie  o  Czystość  zarysów,  musimy  posługiwać 
się  rysunkiem,  czego  dowód  złożył  p.  D.  na  tablicy  5  swego  wydania, 
a  co  dało-by  nam  lepiej  poznać  ciekawe  kręcone  słupki  i  wykładania. 
Właściwego  tekstu,  po  odtrąceniu  sześciu  aforyzmów,  stanowiących  ja- 
koby eniree  en  «ia(i^e,  zostają  trzy  niecałe  stronice,  na  którycłi  zgro- 
madził autor  jeduak  dość  dokładny  opis  ogótowych  cecb  koustrukcyi 
i  zalet  estetycznych  tego  zajmującego  kościoła.  Miłośnik  sztnki,  mi- 
łośnik piękna,  miłośnik  pomników  na  ziemi  tej  powstałych,  ż  przyje- 
mnością i  pożytkiem  może  się  wczytać  w  tę  treść  do  monografii,  której 
ostateczne  dokonanie  odnieść-by  należało  do  chwili,  kiedy-by,  jak  tego 
pośrednio  i  słusznie  domaga  się  p.  D.,  ściany  kościoła  wewnąti-z  oczy- 
szczone zostały  z  pobiały  ordynai-yjnej.  Powinniśmy  spodziewać  się,  że 
po  tym  dobrym  początkn  uda  się  p.  D.  i  resztę  monografii  dokonać,  że 
wtedy  da  nam  w  planie  sytuacyjnym  strzf^ę,  dokładnie  oznaczającą 
oryentacyę,  da  topografię  miejscowości  i  kilka  słów  o  tem,  gdzie 
Będków  położony. 

Dla  wiadomości  więc  tych,  których  uwadze  p.  D.  pragnął-by  po- 
lecić tę  piękną  budowlę,  wieku  XV  sięgająca,  dodamy,  iż  Będków  leży 
na  granicy  powiatów  Rawskiego  i  Piotrkowskieg^o,  nad  rzeczką,  wpa- 
dającą do  Klicy,  a  rozgraniczającą  powiaty  wzmiankowane,  że  nako- 
niec,  jadąc  kolejąwarszawsko-wiedeńską,  pomiędzy  przystankiem  Woł- 
borki  a  stacyą  Baby,  po  lewej  stronie  drogi,  (jadąc  kn  poładniowi)  ko- 
ściółek Będkowski  dostrzedz  można  od  strony  głównych  drzwi  i  wieży 
tak  dokładnie,  iż  atyl  otoku  tych  drzwi  rozpoznać  się  daje. 

Oprócz  pożytku  nareszcie,  jaki  czytelnik  z  informacyi  p.D.  otrzy- 
muje, tenjeszcze  ważniejszy  pośrednio  z  tej  pracy  niewątpliwie  wypły- 
nie, że  i  słuszne  uwagi  autora  co  do  sposobu  sumiennego  odnawiania 


PIŚMIEimiOTWO. 


bndowli  znajdę  posłach  n  interesowanych,  i  sam  autor  w  budowanym 
przez  siebie  kościele  na  Pradze  z  tego  rodzaju  ozdobnośct  majolikowej, 
przeciwko  której  tak  gorąco  byl  publicznie  wyat^pił,  a  którą  w  Będko- 
wie się  zachwyca,  użytek  zrobić  potrafi  niewątpliwie. 


Sprawozdania  komisyi  do  historyi  sztuki  w  Polsce,  poszyt  o  4tf 
kai-tach  m  quarło  majoń,  to  caty  tom,  na  który  złażyło  się  sześciu  au- 
torów, wyti-awnych  w  i-zeczach  badań  sztuki  starożytnej. 

Nie  rozbieramy  rzeczy  p.  Sokołowskiego  o  wzorach  rysunku  or- 
namentacf  juego  Erazma  Kamyna,  dotnika,  gdyż  o  tych  z  osobna  pi- 
saliśmy dawniej  na  tern  miejscu,  natomiast  o  źródłach  do  historyi 
sztuki  w  Polsce  z  XVII  i  XVIII  wieków  tegoż  autora  powiemy  słów 
parę.  Możemy  nie  zgodzić  się  na  to,  że  jakoby  niderlandcy  malarze:  Ru- 
bens,  Van  Dyck  i  inni  wywarli  wpływ  na  włoskich,  gdyż  historya  sztu- 
ki i  dzieła  tych  mistrzów  świadczą  przeciwko  temu  zdaniu  autora;  mo- 
żemy także  wywód  o  wrażliwości  zastąpić  innym,  prostszym;  ale  nie  mo- 
żemy nie  czuć  wdzięczności  dla  p.  M.  Sokołowskiego  za  pilnie  dokona- 
ny spis  i7aunków  i  rycia  źródłowych  do  budowli  monumentalnych  war- 
szawskich, znajdi^ący  się  w  arcliiwum  drezdeńskiem  i  w  innych  wy- 
dawnictwach, bądź  lipskich,  bądź  berliuskich.  Nie  mniejszej  wagi  s^ 
postrzeżenia  p.  M.  8.  co  do  budowy  pałacu  Willanowskiego  i  udziału 
w  nim  SchlUtera. 

łieszty  zamku  Herburta  pod  Dobromilem  szeroko  i  wyczerpująco 
opisał,  wyjaśnił  i  rysunkami  w  tekście  zrozumiałemi  uczynił  Włady- 
sław Łuszczkiewicz,  z  przedmiotem  wybornie  obeznany.  Eozpoczyna 
obszerną  rozprawę,  można-by  rzec  monografię,  na  10  wielkich  stronni- 
cach pomieszczoną,  od  określenia  samego  znaczenia  obyczajowego  roz- 
maitego rodzaju  zamków,  zameczków,  grodów  i  twiei'dz,  te  ostatuie 
stale  z  cudzoziemska  fortalicyą  nazywając.  Punkt  miejscowości  geo- 
graficzny i  topografię  omówiwszy,  pi-zystępąje  do  wyjaśnienia,  jakiego 
rodzaju  zamkiem  był  ten  Herbnrtów,  jaki  był  obronności  jego  stopień. 
Przyczynek  to  do  historyi  budownictwa  wogóle  ważny,  a  szczególnie 
do  historyi  budowli  zamczystych.  Co  do  uzasadnienia  nazwy  zamku,  na- 
dawanej nieraz  dawnym  dworom  polskim,  nawet  drewnianym,  pozwo- 
lił-bym  sobie  nadmienić,  iż  przy  obecnem  ich  zniszcztiniu  powszechnem, 
charakter  wielu  zupełnie  został  zatracony,  zwłaszcza,  iź  choć  bywały 
drewniane,  niemniej  jednak  w  swoim  czasie  obronnemi  były.  Zwiedza- 
łem i  obrysowałem  był  jeden  z  takich  w  r.  1852.  Postawiony  w  r.  1586 
w  Szkalmierskiem,  w  Chruszczynie- Wielkiej,  nie  miał  już  wtedy  czte- 
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rech  narożnych  wieżyczek,  obronnośó  tej  drewnianej  dożej  badowli 
stanowiących;  ślady  ich  wszakże  były  w  konati-ukcyi  tego  dwora 
miecznika  Inowłocławskiego,  Dębskiego,!  żywa  jeszcze  tradycya,  temi 
dowodami  popai-ta-,  były  więc  zameczki  drewniane,  obronnośei  przyshi- 

Z  dziejów  malarstwa  lwowskiego  przez  Ferdynanda  Bostla  mamy 
kart  kilka  spisu  malarzów  lwowskich,  począwszy  od  najdawniejszego 
z  r.  1387  aż  do  1700;  w  spisie  tym,  obejmującym  51  nazwisk,  małe  są 
wiadomości  o  pi-acach  malarzów,  a  nawet  o  rodzaju  tych  prac,  więcej 
o  ich  organizacyi  cechowej,  o  poziomie,  do  jakiego  cechy  pod  wzglę- 
dem artystycznym  obowiązywały  swych  uczestników  i  uczniów.  Lepsze 
wiadomości  podał  Rastawiecki  w  swym  słowniku  malarzów.  Znajduje- 
my w  artykule  p.  Bostla  wszakże  parę  ciekawych  dokumentów:  jeden 
otrzymuje  Honestus  Albertns  Stephanowski,  ^ictor  imaginum,  od  Stefa- 
na Batorego,  mocą  czego  staje  się  malarzem  nadwornym,  dobrze  uprzy- 
wilejowanym. Drugi  bardzo  piękny,  któi?  otrzymał  nobiUs  ?Joannes 
Szwankowski  od  Zygmunta  I II,  wysławiający  wymownemi  rfowy  jego 
zdolności  artystyczne.  Wielce  zajmująca  jest  wiadomość  o  fabrykacyi 
pasów  polskich  i  o  znakach  icli,  z  noŁat  Alfreda  Romera  nzapelniona 
i  przerobiona  przez  przewodniczącego  komisyi.  Dowiadujemy  się  o  ca- 
łym przebiegu  fabrykacyi  pasów  w  Polsce  z  tej  wyczei-pującej  relacyi. 
^Nietrwała  ona  dłużej  nad  stokUkadziesiąt  lat,  od  początku  bowiem  wie- 
ka XTIII,  a  może  nieco  wcześniej,  a  ustala  w  piei*wszej  połowie  XTX- 
Mażarski  w  Słncku,  Faschalisowie  w  Kobyłce  pod  Warszawą,  a  na- 
koniec  Masłowski  w  Krakowie  najwięcej  s^  w  tej  fabrykacyi  zasłużo- 
nymi ')■  Autor  artykułu  wzmiankuje,  jako  najpierwszego  nżyw^'ącego 
szerokich  pasów,  Sobieskiego.  To  pierwszy  rodowód  obyczajowy,  drugi 
zanotować  tu  masimy  omamentacyjny.  Rodzaj  omamentacyi  przy- 
szedł wraz  z  pasami  z  Fersyi,  szczególnie  atoli  przypadł  rodzaj  orna- 
mentów wraz  z  upodobaniem  do  pasów,  do  ozdobności roślinnej,  kwiato- 
wej, natnralistycznej,  używanej  do  pokrywania  litych  i  jedwabnych 
atref,  na  jakie  pasy  były  podzielone.  Łatwiej  tę  zgodnośis  opodobań 
zrozumiemy,  gdy  sobie  przypomnimy,  ie  ubiór  Medów  i  Partów,  pobra. 
tymców  Persów,  był  bardzo  podobny  do  nbiora  Daków,  pobratymców 
Clirobatów  i  Lechitów. 


')  Zwjcsąj  noaienia  paaOw  yi  Folace  jeat  odwieczny,  spotjkunj  ai;  z  nim  Dt 
wyobrażani&oh  z  poai^tkn  wiekn  XIII,  a  co  więcej  z  obyczajem  opierania  prawiy  r$- 
ki  na  pasie,  lob  za  pas  zakładania,  wszakie  at  po  koniec  wiekn  XTI,  a  nawet  w  XVII, 
jeszcze  paij  ijwtls  wązkie,Idopieio  pod  koniec  XTII  rozpoczyna  Bi$  uiywania  ue- 
rokioh.    Przjp.  W.  G. 
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Z  wycieczek,  jakie  prof.  Władysław  Łnszczkiewicz  odbywa 
z  uczniami  szkoły  Sztuk  Pięknych,  sprawozdania  komisyi  obfity  zawsze 
otrzymuję  plon.  Rok  1891  przyniósł  opis  kościołów  w  Przeworsku 
i  bóżnic  w  Rzeszowie  i  Przeworsku,  a  oprócz  tego  z  osobna  p.  W.  Ł. 
opracował  opis  kościółka  drewnianego  w  Dębnie,  a  szczególnie  poli- 
cbromiijego. 

Z  opisu  odtrołnkowego  kościoła  dziś  farnego  w  Pi'zeworska,  da^ 
wniej  Bożogi-obców,  najbardziej  interesiyąca  jest  i  najwięcąj  miejsca 
zajmoje  wzmianka  o  starożytnym  obrazie  z  przed  roku  1400,  na  któ- 
rym są  portrety  Rafała  TaiiLowskiego,  żony  jego  i  trojga  dzieci.  Szko- 
da tylko,  że  p.  Ł.  nie  wyjaśnia,  jak  pogodzić  datę  erekcyi  kościoła  te- 
go, wyznaczona  u  Nakielskiego  na  lata  1430—1474,  nietylko  z  tym 
obrazem  eiwotowym  z  przed  rokn  1409,  który  mógl-by  tu  być  przynie- 
siony z  kościoła  Ś.  Katarzyny,  ale,  co  tmdniej  wyjaśnić,  z  płytą  grobo- 
wą innego  Rafała  Tai'QOWskiego,  zmarłego  w  r.  1412,  która  musifda 
być  na  grobie  samym  położona.  Wielce  oryginalnym  jest  opisany  tu 
kościół  Bernardynów  w  Przeworskn,  a  szczególnie  szczyty,  zdobiące 
ściany  pres&i'^^^!*^},  wznoszące  się  na  trzech  bokach  wielokąta,  zamy- 
kającego absydę.  Jest  to  drugi  dopiero  przykład  wzniesienia  szczy- 
towego na  ścianie  lub  ścianach  presbiterium;  pierwszy  opisał  p.  Dzie- 
koóski  w  swej  monografii  Będkowa.  Notujemy  powtórzenie  się  tej  for- 
my architektouicznej  dla  zwrócenia  na  nią  uwagi  badaczów.  Pobieżnie 
wzmiankuje  autor  inne  budowle  w  Pi-zeworskn,  zamek  w  Łańcucie 
i  ogołocone  z  pamiątek  Jasło,  dodając  słów  parę  o  starym  kościele, 
a  krótką  relacyę  zdaje  z  notat,  dotyczących  Sti-zyżowa. 

Jednam  z  najciekawszych  opracowań  jest  wiadomość  o  policłiro- 
mii  kościoła  drewnianego  w  Dębnie  pod  Nowym- Targiem,  o  dwie  mile 
bllzko  od  tego  miasta,  na  prawym  brzegu  Dunajca  położonem.  Osada  ta 
bardzo  dawna,  sięga  XIII  wieku;  kościółek,  wedle  zdania  p.  Ł.,  stanął 
w  wieka  XVI,  o  jednej  wieży  nad  kruchtą,jest  on  rodzoniuteńkim  bratem 
nieistniejącego  już  Chochołowskiego  na  drugim  końcu  nowotarskiej 
doliny,  zbudowanego  niewiadomo  też  kiedy.  Z  powodu  tego  bratniego 
podobieństwa,  nie  należało-by  ich  nazywać!  bezstylowemi,  skoro  mają 
swoje  rodowe  cechy.  Malowanie  odnosi  p.  Ł.  naturalnie  do  tej  samej 
epoki,  z  której  pochodzić  ma  kościółek,  lubo  przyznaje,  iż  ornamenty- 
ka jest  romańska,  ubiory  zaś  postaci  najwyraźniej  pochodzą  z  wieku 
Xin  i  XIV.  Malowanie  jest  klejowe,  znacznie  podniszczone;  dołączo- 
ne w  zeszycie  dwie  tablice  chromolltograficzne  daj)  dokładne  wyobra- 
żenie o  tym  zajmującym  zabytku. 

W  zeszycie,  o  którym  mówimy,  znalazły  miejsce  jeszcze  opisy 
p.  Łaszczkiewicza  dwóch  bóżnic  żydowskich  w  Rzeszowie,  murowa- 
nych, w  stylu  barokko,  zewnątrz  niepozornych,  a  wewnątrz  stylowo 
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skonstruowanych  i  o  skromnej  ale  stylowej  ozdobno^ci.  Trzecia  boi- 
nica  w  Przeworsku  ozdobnipjsza  od  poprzedzających. 

Ważcym  przyczynkiem  do  kaitogralii  miejscowej  jest  duży  wi- 
duk  dawnego  Kzeszowa,  z  lotu  ptaka  wzięty: 

Nakoniec  sprawozdania  z  posiedzeń  za  rok  1892  pełne  są  szcze- 
g(^ów  niezmiernie  zajmujących.  Mieszczą  się  tu  wiadomości  o  pracach 
już  dokonanych  na  niwie  historyi  sztuki  i  szeregi  projektów  na  dług^ 
przyszłość.  Najciekawsze  z  wiadomości  s^  o  księdzu  Złotkowskim,  ma- 
larza z  XY  wieku,  o  Janie  da  Monte,  Włocha,  malai'za  z  Xyi  wieku.  Pa- 
na Łozińskiego,  przewodniczącego  grona  lwowskiego  komisyi,  o  lwow- 
skich malarzach  Xyil  wieku,  długie,  w  liczne  dane  zaopatrzone. 
Do  najważniejszych  projektów  na  prace  zamierzone  należy  szereg  pro- 
pozycyi  p.  M.  Sokołowskiego,  dotyczący  badań  romańazczyzny,  w  któ- 
re przewodniczący  włącza  wielkiej  wagi  drzwi  bronzowe  gulezoień- 
skie  i  płockie,  skai'bce  kościelne,  a  nakoniec  desiderium  sięgnienia  po 
materytd  do  tych  badań  na  Szląsk  i  Pomorze.  Z  grona  lwowskiego 
p.  Wł.  Łoziński  zwraca  nwagę  na  wyroby  kobierców,  złotogłowi 
i  materyi  bogatych,  noszących  w  zbioi-ach  i  w  ostach  starożytników 
zagranicznych  miano  staropolskich,  a  zatem  i  na  zbadanie  historyi  fa- 
bryk tych  wyrobów.  Do  historyi  obyczajowości  starożytnej  przyczyn- 
kami 8$  w  tem  sprawozdaniu  inwentarze:  Zamku  Brzeźańskiego,  Seba- 
styana  Taui-bacha,  stolai-za  królewskiego  z  r.  1552,  Petroneli  z  Tar- 
nowskich Fii-lejowej  kosztowności  z  r.  1663.  Do  historyi  architektury 
p.  Zachaiyewicz  składa  fotografie  i  rysunki  pomników  Ostrogskich 
w  Tarnowie  i  Sieniawskich  w  Brzeżanach,  a  p.  Wł.  Łoziński  spis  bu- 
downiczych lwowskich  od  1383  r.  do  1642,  z  akt  grodzkich  wycią- 
gnięty. 

Niepodobna  objąó  w  przeglądzie  sprawozdań  komisyi  całego  mnó- 
stwa szczegółów,  wynui'zających  się  w  ciąga  dysknsyi  na  posiedze- 
niach w  protokóły  zamienionych,  ani  wszystkich  projektów  i  propozy- 
cyi  powtórzyć;  odsyłamy  ciekawych  i  zajmigących  się  temi  rzeczami  do 
tekstu  sprawozdań,  akcentując  tylko  wzmiankami  powyższemi  poważ- 
ną donioałośti  tych  pi-ac  uczonych. 

Dodać  należy,  że  sprawozdanie  objaśnione  jest  znaczną  liczbą  ry- 
ciu w  tekście,  oprócz  planu  Ezeszowa  i  tablic  do  polichromii  kościółka 
w  Dębnie. 


Wojciech  Gebson. 
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Miesiąc  ubiegły  bogaty  byl  w  zgony  gabinetów.  Trzy  zeszły  ze 
świata:  francuski,  włoski  1  węgierski,  z  nieb  pierwszy  bezpowrotnie, 
dwa  pozostałe  nie  bez  nadziei  odżycia  w  zmienionej  formie. 

We  Francyi  zmiana  rainisteryum  odbyta  aję  przy  oryginalnycli 
warunkach.  Rzęził  rzecz^pospolit^  od  kilku  miesięcy  gabinet  pod  fir- 
mą Casimir-Perier,  jednolicie  dobrany,  a  w  barwie  politycznej  umiar- 
kowany. Ten  gabinet  przegłosowany  został  przez  koalicyę  grup  rady- 
kalnych, do  których,  na  ten  jeden  raz — nie  pierwszy  zi-eszt^  —  przyłą- 
czyła się  gai^6  republikanów  z  centrum  i  mouai-chistów.  Dlaczego  rady- 
kaliści znaleźli  taki  sukurs,  to  się  tłómaczy  łatwo  tre^ci^  pi-zedmiotu 
spornego.  Chodziło  o  to,  czy  robotnicy  przy  kolejach  i-ządowych  mają 
korzystać  z  prawa  zawiązywania  syndykatów,  czy  nie.  Rząd,  w  inte- 
resie karności,  sprzeciwił  się  temu,  twierdząc,  że  robotnicy  kolei  rządo- 
wych nie  są  zwykłymi  robotnikami,  ale  urzędnikami  płatnymi  z  budże- 
tu państwa.  Centrum  w  większości  swej  było  tegoż  zdania;  ale  pewna 
liczba  jego  członków  zlękła  się  jednak,  że  takie  postawienie  kwestyi 
wzięte  im  będzie  za  grzech  przeciw  republikańskiej  równości.  Ci  więc 
z  obawy,  a  monarchiści  dla  wywarcia  wrażenia  na  umysłach  robotni- 
ków, głosowali  ze  skrajną  lewicą.  Gdy  się  to  stało,  gabinet  Perier'a, 
znalazłszy  się  w  mniejszości,  podał  się  do  dymisyi.  Wówczas  pisma 
radykalne  zaczęły  opowiadać,  że  „wyłoniła  się"  w  parlamencie  „wię- 
kszość radykalna."    Dorabiano  zaraz  legendy,  jak  to  ta  wi^szość 
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była  tam  w  zarodka  oddawna,  jak  się  coraz  wyraźniej  krystalizowała, 
jak  nareszcie  ukazała  się.  To  wszystko  słyszy,  prezydent  rzeczypospo- 
litej  pi-zyazedł  do  wniosku,  że  trzeba  teraz  władzę  powierzyli  radykal- 
nej lewicy,  i  zaczął  powolywatf  do  siebie  wybitnych  przywódców  rady- 
kalnych: Bourgeois,  Brissona,  Peytrala.  Żaden  z  nich  jednak  misyi 
utworzeoia  gabinetu  podjąć  się  nie  chciał.  Dlaczego  nie  chcieli,  skoro 
w  parlamencie  czekała  tylko  na  gabinet  radykalny  świeżo  .wyłoniona" 
więk6zoś<5  radykalna?  Ba,  oni  tej  większości  nie  mogli  dostrzedz,  bo 
w  rzeczywistości  niebyło  jej.  Deklamowały  o  niej  dzienniki,  to  im 
wołno.  Co  innego  jednak,  kiedy  chodzi  o  wzięcie  na  barki  obowiązków 
rządu.  Tu  już  trzeba  się  ściele  liczyć  z  fektami  1  rozróżniać  przesadne 
deklamacye  od  prawdy.  Dzienniki,  im  który  głodniej  poprzednio  krzy- 
czał o  większości  radykalnej  w  parlamencie,  tem  bardziej  się  teraz 
gniewał  na  „niedołężnych"  przywódców.  O  wielkich  gwiazdach  rady- 
kalizmu prasa  stronnictwa  zaczęła  się  wyrażać  z  pogardą,  jako  o  zdraj- 
cach. Oczywiście  prasa  ta  chciała,  żeby  powołani  przez  prezydenta 
rzeczypospolitej  do  objęcia  władzy  przywódcy  tak^amo  siebie  zwodzili, 
jak  ona  zwodziła  publiczność,  opowiadając  jej  o  większości  radykalnej 
w  izbie.  Żaden  z  nich  jednak  nie  chciał  się  nai'ażać  na  śmieszność  two- 
rzenia gabinetn  dziś  po  to,  żeby  jutro  utracić  władzę. 

Gdy  w  ten  sposób  prezydent  spotkał  ze  strony  radykalnych  trzy- 
krotną odmowę,  i  gdy  się  pokazało,  po  bliższem  rozważeniu  stosunków, 
że  nawet  sformowanie  g&binetu  koalicyjnego  jest  niepodobieństwem,  a 
narzuca  się  w  dalszym  ciągu  gabiuet  jednolity  barwy  umiarkowanej, 
p.  Carnot  powierzył  misyę  utworzenia  ministerynm  prezesowi  izby, 
p.  Dupuy.  Ten  sformował  ministerynm  tego  samego  kroju  i  kierunku, 
co  poprzednie.  Zmieniła  się  firma,  wszystko  inne  pozostało.  Dla  rady- 
kalistów przesilenie  minione  było  niby  snem  złotym  z  bajki  o  różnych 
pięknych  rzeczach,  jak  władza,  wpływy,  zaszczyty;  po  takim  śnie  jakże 
przykre  jest  przebudzenie  się.  To  też  jak  ten,  co  zły  wstawszy  z  łóżka, 
od  rana  robi  sceny  swojej  połowicy,  tak  samo  radykaliści,  od  pier- 
wszego zetknięcia  się  z  gabinetem  Dupuy,  szukali  z  nim  zwady.  Izba 
dałaim  jeszcze  jeden  dowód,  iż  są  w  mniejszości,  bo  poparta  ministe- 
rynm przeciwko  oppozycyi  radykalnej,  która  je  cbciała  obalić. 
Każde  inne  stronnictwo  po  takich  niepowodzeniacfa  cznło-by  się  nie- 
zbyt szczęśiiwem  i  budzilo-by  współczucie.  Ale  radykaliści  francuscy 
pod  tym  względem  właśnie  stanowią  wyjątek.  Mają  oni  tę  pierwotną 
naiwność,  która  pozwala  nie  liczyć  się  z  faktami.  Teraz,  tak  samo  jak 
dawniej,  niektórzy  z  nich  jednakowo  głoszą,  że  parlament  posiada  wi^ 
kszość  radykalną  i  że  gabinet  Dupuy  powstał  niekonstytucyjnie.  Były 
nawet  o  tem  intei-pelacye  i  rozprawy,  i  mowy  takich  wybitnych  męiów 
na  lewicy,  jak  pp.  Goblet  i  Pelletan. 
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Dlaczego  wzi^ł  dymisyę  gabinet  Ci-ispiego,  to  nie  jest  dod(!  jasne. 
Ozytelnicy  wiedza  z  gazet  i  z  poprzednicli  naszycli  przeglądów,  że  rz^ 
wioski  wniósł  do  parlamentu  rozlegle  projekta  reform  finansowych  oraz 
wniosek  udzielenia  królowi,  pod  odpowiedzialnością  ministrów,  pełno- 
mocnictw wyjątkowych  dla  przeprowadzenia  reformy  administracyjnej. 
Izba  mianowf^a  komisye  specjalne  do  badania  tych  wniosków  rządo- 
wych, nieprzychylnie  dla  nich  usposobione.  Ale  pomimo  to,  i-z^d  odno- 
sił zwycięstwo,  ile  razy  stawał  przed  parlamentem  i  odwoływał  się  do 
niego.  Do  głosowania  nad  całością  projektów  rządowych  nie  przyszło 
jeszcze.  Gdyby  było  przyszło  i  gdyby  Criapl  ujrzał  się  przegłosowa- 
nym, rozumial-by  każdy,  skąd  dymisya,  Ale  on  ustąpił  przed  stanow- 
czeml  głosowaniami.  Wyprowadzono  stąd  wniosek,  że  w  dymisyi  tej 
są  jakieś  motywa  uki'yte,  że  Crispi  ma  2amiar  powrotu  na  czele  gabi- 
netu przekształconego.  Być  to  może.  Nie  jest  wyłączone,  że  podawał 
się  do  dymisyi,  przewidując  niebezpieczeństwo  i  mając  nadzieję  zaże- 
gnania go  przez  dokouane  w  okresie  przesilenia  kompromisa.  W  każ- 
dym razie,  samo  to  już  zachwianie  się  rządu,  który  wystąpił  ze  wspo- 
mnianemi  wyżąj  wielkiemi  projektami  reform,  dowodzi,  że  projekta 
owe  w  pierwotnej  formie  napotkały-by,  zdaniem  inicyatorów,  tru- 
dności, niepodobne  do  przezwyciężenia  w  pai'lamencie,  i  wątpliwy 
nastrój  w  narodzie,  gdyby  parlament  nlegl  rozwiązania.  Z  ustąpieniem 
wszakże  Ciispiego  i  z  zachwianiem  się  jego  projektów,  następuje 
okres  niepewności:  kto  teraz  będzie  rządził,  jak  będzie  próbował  dać 
sobie  radę  z  Idopotamiflnansowemi  i  admiui»tracyjnenu,  nie  wiadomo. 

Inaczej  zupełnie  w  Węgrzech.  Tutaj  większoś(?.  liberalna  parla- 
mentu chce,  aby  rządził  Weckerle,  który  się  podał  do  dymisyi,  i  odmó- 
wiła stanowczo  poparcia  hrabiemu  Kuehn-Hederraremd,  który  otrzy- 
ma! od  cesarza  misyę  utworzenia  gabinetu.  To  też  niezawodnie  We- 
ckerle wróci  do  steru. 

Dymiayę  tę  węgierską  takie  wywołały  okoliczności:  Izba  depu- 
towanych nchwaliła  projekt  o  zaprowadzeniu  ślubów  cywilnych,  izba 
magnatów  nieznaczną  większością  odrzuciła  go.  Weckerle  zażądał  od 
cesai'za  następujących  trzech  rękojmi  przeprowadzenia  owego  pro- 
jektu: żeby  cesarz  mianował  ti-zech  liberalnych  parów  dożywotnich 
na  trzy  wakiyące  miejsca  w  izbie  wyższej;  żeby  pozwolił  ogłosić  w  swo- 
jem  imienia,  iż  uważa  wprowadzenie  ustawy  o  ślubach  cywilnych  za 
polityczną  konieczność,  i  nareszcie,  żeby  mianował  tylu  parów  dzie- 
dzicznych, ilu  było-by  potrzeba  dla  stworzenia  w  izbie  wyższej  nieza- 
wodnej większości  za  projektem  rządowym. 

Franciszek  Józef  na  dwa  pierwsze  żądania  przystał;  trzeciemu 
odmówił.  W  odpowiedzi  na  to  Weckerle  podał  się  do  dymisyi,  którą 
cesarz  natychmiast  przyjął  i  powierzył  utworzenie  nowego  ministe- 
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ryom  hrabiemn  Kneha-Hedervai-eniu,  bauowi  chorwackiemn.  Stron 
nictwo  liberalne  wszakże,  solidaryzując  się  z  Weckerletu,  odmitwiło 
tiral>ien)ii  popai'cia  i  ten  musiał  się  zrzec  misyi,  a  składajic  ją,  wskazał 
na  Weckerlego,  jako  na  człowieka  sytuaayi.  Zdaje  się  też,  że  Wecker- 
le  powróci  do  rządów.  Tlkłada  się  kompromis.  Weckerle  zrzeknie  się 
trzeciej  rękojmi,  a  cesarz  zrzeknie  się  oppozycyi  przeciw  Weckerlemn. 
Gabinet  jeszcze  się  nie  utworzył,  lecz  jest  blizki  sformowania  się.  Nie 
wszyscy  poprzedni  ministrowie  powrócą,  między  innymi  ustąpić  ma 
minister  sprawiedliwości.  W  każdym  razie,  przepi-owadzenie  usta- 
wy o  ślubach  cywilnych  jest  odtąd  niezawodnem  i  dokonać  się  musi 
w  bardzo  niedalekiej  przyszłości. 

Widownią  ważnego  przewrotu  była  Serbia.  Król  Aleksander 
odwołał  konstytucyę,  nadaną  krajowi  przez  ustępującego  Milana,  i  przy- 
wrócił konstytucyę  poprzednią  z  roku  1869,  która  daje  koronie  daleko 
większe  prerogatywy  od  Milanowskiej  z  roku  1888.  Podług  pierwszej, 
korona  miała  prawo  mianowania  pewnej  liczby  członków  sejmu,  a  przez 
to  łatwość  foimowania  rządowej  większości.  Prócz  tego,  wybory  po- 
dług konatytucyi  z  r,  18(J9,  nie  były  bezpośrednie,  lecz  pośrednie,  co 
także  ułatwiało  rządowi  wpływ  nanie.  Natomiast  konstytucya  zr.  1888 
oddala  całkowitą  władzę  w  ręce  głosowania  powszechnego  bezpośre- 
dniego. Nie  bylo-by  to  złe,  gdyby  nie  okoliczność,  że  przy  takim  try- 
bie wyborów  panami  sejmu  i  rządu  stali  się  radykaliści,  którzy  nie 
umieli  ani  porządnie  administrować  krajem,  ani  porządnie  prowadzić 
polityki.  Przez  błędy  swoje,  acz  nie  stracili  większości,  stracili  zaufa- 
nie króla  i  tę  powagęimoralną,  która  nawet  w  braku  siły  często  ję  za- 
stępuje. 

Okazyę  do  zmiany  dał  powrót  rodziców  królewskich  do  Serbii. 
Ki'ól  Aleksander  życzył  sobie  tego  powrotu  i  zarządził  go  naprzekór 
zakazującym  uchwałom  sejmu.  Dekretem  ki'ól  zniósł  zakaz  pobytu 
w  Serbii  swoich  rodziców,  których  rozwód  już  poprzednio  został  nnie- 
ważniony.  Ale  rada  stanu  unieważniła  deki-et  królewski.  To  wyczer- 
pało do  ostatka  cierpliwość  króla.  Zawiesił  konstytucyę,  na  jej  miej- 
sce przywrócił  konstytucyę  poprzednią;  jednocześnie  nastąpiły  liczne 
ai'esztowania  pod  zarzutem  spisku  auty-dynastycznego.  Można  się  by- 
ło obawiać  ilprzez  czas  jakiś  obawiano  się,  że  w  Serbii  istotnie  nastąpi 
poważniejszy  jakiś  przewrót;  dziś  już  obawy  te  rozwiały  się.  Obreno- 
wicze  wyszli  cało  z  zatargn  z  sejmem  radykalnym,  dzięki  wieniości  ar- 
mii, na  której  eię  opierają.  Cała  zmiana  ograniczyła  się  do  zastąpienia 
jednej  konstytucyi  przez  drugą,  co  nawet  może  wyjść  na  dobre  spo- 
łeczności serbskiej,  niedojrzałej  politycznie  i  nie  umiejącej  sobiedawać 
rady  z  samorządem. 
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W  dnia  12  maja  Anglia  zawarła  z  państwem  Konga  układ,  mocą 
którego  odstąpiła  Kongn  znaczne  terytorya  nad  górnym  Nilem,  sama 
z&ś  otrzymała,  jako  dzierżawę,  dwiidziestopięciometrowej  szerokości 
pas  ziemi  między  jeziorami  Tanganika  i  Alberta.  Układ  ten  wywołał 
protestacyę  ze  strony  rz^dn  francuskiego.  Minister  spraw  zagranicz- 
nych rzeczypospolitej  oświadczył  z  trybuny  parlamentu,  że  umowa  po-  . 
wyższa  obraża  prawa  Francyi,  oparte  na  traktatach  ^kouwencya 
z  r.  1884)  i  prawo  międzynarodowe,  z  tycb  też  powodów  Francya  uwa- 
ża J9  za  niebyłą.  Deklaracyę  tę  ministra  prasa  wielkich  stolic  bierze 
za  zapowiedź  poważnego  zatargu  kolonialnego. 

Urosło  u  nas  mniemanie,  że  odczyty  publiczne,  wkraczające 
vr  okrea  pełnej  wiosny,  nie  mogą  mieć  powodzenia;  każdy  bowiem,  za- 
miast skrępowania  w  sali  dusznej,  woli  wałęsać!  się  po  ulicach  i  ogro- 
dach, (jak  gdyby  ta  jedna  godzina  miała  wielką  krzywdę  ruchowi  wy- 
rządzić). Tegoroczne  atoli  prelekcye  zad^y  kłam  temu  twierdzenia 
i  dowiodły,  że  dobry,  zajmujący  temat  f»  czasem  i  prelegent),  w  naj- 
piękniejszym nawet  dniu  majowym  ściągnie  słuchaczy.  Najwięcej 
chyba  ich  miał  Maryan  Gawalewicz,  który  zamknął  cykl  odczytów  na 
rzecz  osad  rolnych  pięknym  wyldadem,  a  raczej  utworem  kunsztO' 
wnym,  p.  t.  „Królowa  Niebios."  Autor  osnuł  go  na  krążących  śród  ludu 
legendach  o  Matce  Boskiej  i  przeznaczył  jako  tekst  do  obrazów  Sta- 
chiewicza.  (Razem  będzie  to  całość  artystyczno-literacka  w  formie 
piękuego,  ozdobnego  wydania).  Legendy  owe  same-przez  się  są  bogate, 
pełne  poezyi;  ale  zyskały  one  dużo  na  sile  obrazowania  i  formie  pod 
piórem  Gawalewicza.  Lud  chętnie  fantazynje  na  temat  pisma  Świętego; 
ale  najchętniej  oprowadza  „Królowę  Niebios"  po  swych  zagonach 
i  chatach.  Na  każdym  kroku  widzi  swą  Opiekunkę,  zaprasza  Ją  na 
gody  weselne,  poleca  Jej  opiece  narzeczonych,  sieroty  i  wogóle  ludzi 
nieszczęśliwych,  pokrzywdzonych.  To  też  nieraz  w  legendach  i  przy- 
powieściach kryje  się,  oprócz  poezyi,  dużo  prawdy  życiowej,  filozofii 
cłiłopskiej  i  uczucia.  Co  Ind  wysnuł  z  własnej  wyobraźni,  ze  swojej 
dnszy  i  serca,  pełne  jest  szczerej  prostaty.  Matka  Boska  w  sobotę 
„pieluszki  praJa  dla  swojego  syna  i  sama  one  suszyła  na  słońcu."  Stąd 
w  każdą  sobotę  musi  choć  na  chwilę  błysnąć  złoty  promień  słońca, 
troski  ludzkie  rozpędzić,  wlać  w  duszę  ukojenie  i  pogodę.  Jesienią, 
przy  ostatnich  podmuchach  ciepła,  Królowa  Niebios  rozsiewa  w  powie- 
trzu nitki  pajęczyny:  „płynie  jako  pi-zędza  i  zamiast  berła,  złotą  ką- 
dziel trzyma.  Idzie  prząść  białe  nici  na  płótno  bieluchne,  aby  zmarłe 
dziateczki,  co  jeszcze  nie  mogą  dostad  się  do  nieba,  gdyż  bez  chrztu 
umarły,  miały  ciepłe  odzienie."  Szczególną  opieką  Matka  Boska  sie- 
roty otacza:  „We  śnie  do  nich  przychodzi  i  smutne  pociesza  i  o  zmar- 
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łych  rodzicach  posyła  im  wierci,  i  troszczy  się  tak  niemi,  jak  matka 
łaskawie,  a  nieraz  schodzi  nawet  do  nich  i  na  jawie."  Nietylko  pogo- 
dna lecz  i  łzawa  postać  Matki  Eoskiej  zbawienie  przynosi.  Gdy  bo- 
wiem Bóg,  ciężko  rozgniewany  na  Indzi,  zesłał  im  głód  i  snszę,  Naj- 
świętsza Panna  zapłak&ła  cicho,  a  każda  jej  łza  stała  się  ziarnkiem 
grochu,  które  kiełkowało  w  ziemi  i  zgłodniałych  karmiło.  Gdy  podczas 
zimy  ciężkiej  zgłodniałe  stada  wilków  czyhają  na  ludzi  i  ich  dobytek, 
Matka  Boska  na  Gromniczną  „staje  im  na  drodze  z  gromnicą  w  ręku, 
śród  tumanów  śniegu  i  wilcze  stada  zatrzymuje  w  biega." 

Tego  rodzaju  legend  lad  wysnuł  wielkie  mnóstwo;  ale  śród  poda- 
nych przez  Gawalewicza  nie  wszystkie  są  ludowe.  Tam,  gdzie  prze- 
gląda tło  Pisma  Świętego,  gdzie  bujna  fantazya  ubarwiona  blaskiem 
Wschodu,  tam  już  trudno  dopatrzyć  nici,  wysnutych  pod  sti-zechami 
ludu  naszego.  To  są  pół-apokryfy,  bogate,  wzoi-zyste,  bujne,  które 
i  nasz  kmieć  chętnie  przyswoił  i  własną  jeszcze  wyobraźnią  okrasił, 
dał  im  podldad  i-odzimy.  Takie  legendy  nietylko  piękne  obrazy  miesz- 
czą, lecz  i  perły  myśli  ludzkiej.  Weźmy  jeden  urywek:  „Ongi  ta  zie- 
mia bowiem  była  czysta,  biała  jak  prawda,  jak  kryształ  przejrzysta; 
więc  kędy  tylko  dłońmi  skrwawionemi  zagrzebał  Kain  ciało  Abla 
w  ziemi,  wszędy  trup  widniał  ze  szklanego  grobu,  że  skryć  go  całkiem 
nie  było  sposobu.  Więc  zaczął  Kain  kląć  tę  ziemię  białą,  że  jego  zbro- 
dni utaić  nie  chciała...  Wtedy  od  klątw  tych  ziemia  poczerniała..." 

Gawalewicz,  zebrawszy  garść  tych  legend,  wlał  w  nie  ducba  swej 
twórczości  i  poezyi^  oprawił  w  ramy  ślicznej  formy,  słowem  dał  litera- 
turze rzecz  piękuą. 

Inny  charakter  nosi  reszta  odczytów  w  sali  Muzeum  przemysłu 
i  rolnictwa.  Dzięki  niektórym  prelegentom,  słuchacze,  mało  u  nas  ma- 
jący do  czynienia  z  natui'ą  w  życiu  i  nauce,  poznali  parę  skrawków 
pi'zyrody,  pokazanych  i  wyjaśnionych  przystępnie.  P.  Aleksander  Pal- 
miraki  wybrał  rozległy  i  bogaty  temat:  życie,  jako  przedmiot  nauki. 
Tajemnicza  sita,  rządząca  zjawiskami  natury  żywej,  umiejscowiona 
jest  w  żywej  protoplażmie,  wraz  z  nią  rozpływa  się  po  powierzchni 
ziemi,  cłii-oniąc  się  od  wygaśnięcia  jedynie  ustawiczną,  niezmordowaną 
pracą  istot  żywych.  Każde  pokolenie  przenosi  życie  na  pewną  odle- 
głość i  zostawia  następców,  którzy  tę  samą  pracę  w  dalszym  ciągu 
prowadza  Wszystko,  co  czyni  ich  zależnymi  od  tej  pracy,  stanowi 
właściwość  materyi,  z  której  się  składają.  Gdy,  pomijając  przyczyny, 
o  któi7ch  nauka  nic  powiedzieć  nie  może,  zechcemy  sobie  zdać  sprawę 
z  ogółu  zjawisk  życiowyoh,  możemy  swoje  wiadomości  w  następujący 
sposób  wyrazić:  W  roślinach,  przy  udziale  promieni  słonecznych,  wy- 
twai'zają  się  materye  organiczne,  t.  j.  pośrednie  ogniwa,  łączące  nie- 
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przerwanym  materyalnytn  związkiem  naturę  martwa  i  żywą.  Mat«rya 
organiczoa  zaspokaja  wszystkie  potrzeby  oatuiy  2yw^.  Wydziela  ata- 
jon^  w  sobie  siłę  promieni  słonecznych,  daje  w  ten  sposób  i'0^inom 
i  zwierzętom  zasób  siły,  przy  któi-ej  pomocy  może  pokonati  przeszko- 
dy, przez  natni-ę  mai-tw?  stawiane.  Tak  się  przedstawia  w  głtiwaycfa 
zarysach  treść  pierwszej  części  wykładu.  Druga  objęła  grupę  zjawisk 
biologicznych,  naszkicowanych  obrazowo.  Tu  prelegent  rozsnnt  teoryę 
naukowe,  o  powstawaniu  gatunków,  ich  walkę  o  byt.  „Dla  współcze- 
snego zoologa  gatunki  są  liśćmi  na  olbrzymiem  drzewie  życia  zwierzę- 
cego.  Drzewo  to  swemi  korzeniami  sięga  do  pierwszych  brzasków 
życia  na  powierzchni  ::iemi;  pniem  zaś,  konarami,  niezliczona  ilością 
gałęzi  i  gałązek,  wypełnia  całkowity  okres  jego  istnienia,  rozpoście- 
rając obecnie  przed  nami  swoje  najnowsze  utwory— gatnnki.  Wyki^ć 
związek,  zachodzący  między  gatunkami  zwierząt,  to  Cel  działalności 
współczesnego  zoologa." 

Badacz  atoli  napotyka  trudności.  Liczne  gatunki,  bardzo  cieka- 
we i  pożyteczne,  już  wygasły,  inne— skazane  s%  na  wygaśnięcie  w  nie- 
dalekiej przyszłości.  Temu  przedmiotowi,  odłamowi  wiedzy  pod  nazw$ 
paleontologii,  poświęcił  swój  wykład  p.  Władysław  Umiński.  Uczeni 
za  pomocą  odszukanych  szczątków  starali  się  odtworzył!  zanikły 
świat  zwierzęcy,  no  i  poniekąd  to  się  im  ndało.  Ubolewać  wszakże  nad 
Dtratą  szeregn  istot  jeszcze  przed  wiekami  dziś  jnż  za  późno.  O  wiele 
smutniejszym  jest  dla  współczesnych  obraz  tępienia  stworzeń,  zamie- 
szkujących lądy  i  głębiny  oceanowe.  Lista  zwierząt  zaginionych  i  gi- 
nącycb,  ułożona  przez  zoologa  amerykańskiego,  Lucasa,  jest  przei'aża- 
jąco  długa,  a  fakta  rabunkowej  gospodarki  ludzkiej  oburzenie  i  odrazę 
rodzą  w  człowieka  szlaclietnym.  Tu  jnż  nie  żyłka  sportowa  lub  potrze- 
ba obrony  działa;  tutaj  silnym  bodźcem  jest  czynnik  ekonomiczny, 
który  wytworzył  armie  rzemieślników-myśliwych,  raczej  rzeźników. 
W  pogoni  za  wielorybami  dziś  już  oni  zapuszczają  się  w  sfery  podbie- 
gunowe, z  narażeniem  życia  własnego:  jedna  bowiem  sztuka,  przyno- 
sząca parę  tysięcy  rubli,  to  gratka  nielada,  warta  usiłowań  i^zyko- 
wuych.  Do  jak  wielkiego  zaślepienia  chciwość  ludzka  doszła,  świadczy 
historya  wyniszczenia  bawoła  amerykańskiego.  W  przeszłem  stuleciu 
zamieszkiwał  on  jeszcze  '/i  powierzchni  Stanów  Zjednoczonych  od  gór 
Alegańskich  do  Skalistych  i  od  zatoki  Meksykańskiej  do  wielkiego 
jeziora  Niewolniczego.  W  r.  1871,  t.  j.  23  lata  temu,  widziano  w  Ar- 
kansas stado  bizonów,  zajmujące  25  mil  angielskich  szerokości  i  50  dłu- 
gości. Na  takiej  przestrzeni  musiało  się  zmieścić  do  pięciu  milionów 
sztuk.  Charakteiystyczny  jest  również  z  tych  samych  czasów  fakt 
zatrzymania  pociągu  na  godzin  kilkanaście   przez  olbrzymie  stado 
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owych  bawołów,  ciągnące  się  na  120  mil  aDg:ielskicb.  Zorganizowane 
przez  przemysłowców  bandy  myśliwych  zajmowały  się  zapamiętałem 
masowem  tępieniem  tego  zwierzęcia  i  oto  dziś  z  owych  milionów  zo- 
stało zaledwie  kilka  tysięcy  niedobitków,  rozproszonych  w  drobnych 
stadach  śród  puszcz  amerykaóskioh.  Ślepota  ludzka  nie  znała  granic, 
nie  obliczała  skatków,  tak  dalece,  że  jeszcze  w  ostatnich  czasach 
zorganizowano  kilka  kosztownych  wypraw  myśliwskich,  które,  nara- 
ziwszy przedsiębiorców  na  straty,  dowiodły,  że  polowanie  na  bawoły 
pi'zestało  byd  łmaineseni. 

Tak  więc  na  podstawach  wielkich  bogactw  świata  zwierzęcego 
rozwinął  się  i  opasał  świat  cały  licznemi  ramionami  przemysł  i  handel. 
Pod  działaniem  tych  dwu  nerwów  raateryalnego  życia  ludzkiego  zni- 
kły z  powierzchni  naszego  globu  miliony  stworzeń  różnorodnych. 
Dla  fiszbinu  i  tłuszcza  .wytępiono  wieloryby,  dla  przyozdobienia  ka- 
peluszy damskich  znikają  liczne  gatnnki  krasnopiórych  ptaków;  dla 
kołnierzy  futrzanych  i  czapek  padły  bobry,  tak,  iż  należą  joż  do  rzad- 
kości. Taki  los  spotka  jeszcze  inne  stworzenia  i  wówczas  kto  wie,  czy 
się  nie  sprawdzą  przewidywania  p.  Umińskiego,  ie  po  śmierci  wielkich 
gatunków  zostanie  naroszona  dotychczasowa  równowaga  w  świecie 
zwiei-zęcym,  skutkiem  czego  rozmnożą  się  niesłychanie  drobne,  szko- 
dliwe stworzenia,  z  któremi  walka  będzie  niezmiernie  trudną. 

Już  dziś  szkodniki  ze  świata  zoologicznego  sprowadzają  klęski  dośó 
^znaczne  w  rolnictwie  i  zmuszają  ładzi  do  wyszukiwania  środków  obro- 
ny. Europę  kilkakrotnie  masowo  nawiedziły  myszy  polne  i  pi-zyniosly 
milionowe  szkody;  chrabąszcze  zaś  we  Prancyi  corocznie  wyrządzają 
straty  na  sto  milionów  franków.  To  też  koniecznośi5  obrony  powołała 
tam  naukę  na  pomoc;  najskuteczniejszą  zaś  okazała  się  najnowsza 
óziedziua,  wiedzy  —  bakteryologia.  Gdy  króliki  zanadto  Aostrałijczy- 
kom  dokuczyły,  Pasteur  dał  skuteczną  radę:  tępienie  tego  zwierzątka 
za  pomoce  szczepienia  zarazka  cholery  kaczej.  Usłuchano  tęj  rady 
z  pomyślnym  rezultatem.  Wślad  za  tem  wykryto  zarazek,  stanowiący 
przyczynę  guilca  a  pszczół,  dalej  poznano  zarazek  jedwabników,  nastę- 
pnie Francuz  Griard  obwieścił  kwiatu,  iż  wynalazł  grzybek  zabójczy 
dla  pędraka  chrabąszcza.  Wreszcie  prof.  Loeffier  z  Greiswaldn  odkrył 
zarazek  tyfusu  mysiego.  Wszystkie  te  zdobycze  nauki  już  zastosowano 
w  praktyce,  i  o  ile  tn  się  nie  wkradła  speknlacya  przedsiębiorców,  kup- 
czących owemi  śi'odkami  trującemi,  rezultaty  były  pomyślne.  We 
Francyi  powstały  liczne  syndykaty  do  tępienia  clirabąszcza,  tudzież 
laboratorya  dla  hodowli  zarazków.  U  nas  czyniono  próby  luźne,  o  cha- 
rakterze więcej  teoretycznym.   Praktyka  wszakże  potrzebqje  środków 
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ratonkn,  bo  chociaż  aoi  chrabąszcze,  ani  myszy,  nie  wyrz^dzajętntaj 
tak  olbrzymich  klęk,  jak  to  zapis^y  na  Zachodzie  Europy  kroDiki 
z  Oiitataich  paru  dziesiątków  lat,  ~  jednakże  działanie  różnorodnych 
szkodników  odczuwa  każdy  niemal  nasz  rolnik,  a  gdybyśmy  mieli  do- 
kładna organizacyę  statystyczna  w  tej  mierze,  gdybyśmy  się  intereso- 
wali nietylko  tem,  co  się  dzieje  u  sąsiadów  najbliższych,  lecz  zechcieli 
szerzej  sięgad,  przekonalibyiSiny  się,  że  straty,  wynikające  z  powyż- 
szego źródła,  nieraz  mog^  stanąć  na  równi  z  klęskami,  wyi-ządzanemi 
przez  susze  lub  grady. 

Pomimo  to  wszakże,  nic  u  nas  dotychczas  w  tym  przedmiocie  nie 
robiono  i  dopiero  pi-zed  kilka  tygodniami  (Światły  ziemianin,  p.  Cheł- 
chowski,  w  sekcyi  rolnej  wystąpitz  pouczającym  wykładem,  streszcza- 
jącym wszystko,  co  dotąd  na  zachodzie  uczyniła  nauka  w  tym  wzglę- 
dzie i,  zaznaczywszy  donio&łośd  sprawy,  zaproponował  stworzenie  dele- 
gacyi,  która  zajęła-by  się  racyonalnie  zorganizowane  walk}  ze  szko- 
dnikami u  nas.  Głosu  tego  usłuchano  i  dziś  już  delegacya  istnieje.  Je- 
dnocześnie ZAŚ  prawie  z  tym  samym  programem  stworzono  inną  dele- 
gacyę  w  Towarzystwie  ogrodniczem  i  oba  te  kółka,  dla  skuteczniej- 
szych i  silniejszych  działań,  postanowiły  zlai!  się  w  jedno  i  tym  sposo- 
bem stworzyć  stałf  instytncyę  ratunkowa.  Podczas  atoli,  gdy  delega- 
cya rolna  położyła  nacisk  na  potrzebę  niszczenia  szkodników  zwierzę- 
cych, ogrodnicza  postanowiła  przedewszystkiem  objąó  także  w  swych 
czynnościach  przeciwdziałanie  ludziom. 

Kto  wie  nawet,  czy  szkody,  wyrządzane  przez  tych  ostatnich,  nie 
S4  dotkliwsze,  niż  gospodarka  chrabąszczy,  myszy  i  t.  p.  stworzeń. 
Zdarzało  się  nam  widzieć  nieraz  śród  łanów  żyta  lub  pszenicy  ścieżki 
wydeptane  dla  skrócenia  drogi,  albo  też  zbite  praez  woły  krańce  posie- 
wów. Łamanie  i  obrywanie  gałęzi  drzew  owocowych,  to  sc  fakta  po- 
wszednie, na  które  właściciele  sadów  ciągłe  się  oskarżają  i  nie  widzą 
środków  zaradzenia  temu.  Wreszcie  znany  jest  powszechnie  fakt  ści- 
nania lub  złamywania  di-zewek,  posadzonych  przy  drogach,  tak,  iż  wy- 
hodowanie szpalerów  zielonych  przy  liniach  komunikacyjnych,  ciągną- 
cych się  przez  pola,  jest  u  nas  rzeczą  niezmiernie  trudną.  Ale  oto 
jeszcze  bardziej  znamienny  szczegół:  Gminy  w  okolicach  Warszawy 
zwołują  narady  nad  stworzeniem  środków,  zapobiegających  najazdowi 
gości  warszawskich,  ludzi  prawdopodobnie  ze  sfer  t.  zw.  „towarzy- 
skich", którzy,  ndając  się  na  „majówki",  brną  przez  pola  zasiane  i  nie- 
miłosiernie tratują  zboże.  Ponieważ  „dobie  słowo",  skierowywane  do 
rozsądku,  nie  pomaga,  więc  ki'zywdzeni  przez  majówkowiczów  posta- 
nowili urządzić  wspólnie  straż  polną  i  pociągać  szkodników  do  odpo- 
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wiedzialno^ci  sadowej.  Jeżeli  do  ludzi  ukształconych  przemawiaó 
trzeba  ^i-odkatni  piawno-administracyjnemi,  to  czyi  się  można  dziwić 
ciemnocie  chłopa,  który  tylko  swoje  szauiije,  nie  oszczędza  zaś  ani 
e^siada,  ani  dobra  publicznego?  Może  on  z  najczystszem  samiemem 
paść  konia  w  owsie  spiada,  dopóki  nie  zostanie  złapany  na  gorącym 
nczynko;  nie  zawaha  się  nawet  nrwać  całej  gałęzi  dla  jednego  jabłka 
Inb  gruszki.  Ale  czy  na  te  grube  jego  instynkta  niema  innych  środ- 
ków po-za  sądem,  grzywną  i  kozą?  Dlaczego  za  granicą  bujne  łany 
zboża  falują  spokojnie  i  nawet  jednego  kłosa  tam  nie  złamie  człowiek 
obcy?  Dlaczego  właściciele  wielu  sadów  nie  odgi-adzają  się  nietylko 
parkanem,  ale  nawet  płotem  zwyczajnym?  Dlaczego  drogi  dają  cień 
strudzonym  podróżnym,  a  nigdzie  nie  znajdziesz  śladu  ręki  szkodnika 
na  drzewie  przydrożnem? — Bo  tam  od  dzieciństwa  dusza  każdego  oby- 
watela krajn  przesiąka  poczuciem  i  poszanowaniem  dobra  publicznego, 
bo  tan  kultura  uszlachetnia  nietylko  pola  i  ich  płody,  ale  i  tych,  którzy 
około  nich  chodzą.  Czyżby  więc  i  u  nas  nie  dafo«ię  działać  takiemt 
środkami  na  umysły  gminu?  Spróbować  warto.  Jeżeli  gi-ono  przeciw- 
działające szkodnikom  ma  się  wzorować  na  odpowiednych  przepisach, 
istniejących  za  granicą,  niechże  i  o  środkach  moralnych  nie  zapomina. 
Zapewne,  łatwiej  kogoti  wgadzi(5  do  kozy  lub  ściągnąć  kai'(j  pieniężną, 
niż  wpoić  weń  zasady  poszanowania  tego,  co  do  niego  bezpośrednio  nie 
należy;  ale  próbować  trzeba  i  tych  sposobów,  które  dopiero  po  dtngtch 
latach  dają  widoczne  rezultaty. 

Co  do  mieszczuchów,  na  pielęgnowanie  ich  bratalnych  popędów 
działają  zapewne  inne  czynniki.  Jeżeli  przeciętny  mieszkaniec  miasta 
nie  może  odróżuić  żyta  od  trawy,  jeżeli  nie  wie,  że  owoce  kartofli 
■  i  buraków  rosną  pod  powierzchnią  ziemi,  jeżeli  nie  może  znaleźć  ró- 
żnicy między  klonem,  brzozą  a  dębem,  jeżeli  wreszcie  koniczynę  kwi- 
tnąca lub  grykę  bierze  za  dzikie  kwiatki  polne,  to,  zważywszy  jego 
ciemnotę  w  tym  względzie,  trzeba  być  wyrozumiałym  poniekąd  i,  obok 
doraźnych  środków  prawnych,  starać  się  oświecić  go.  Kto  wie,  Czy 
urządzenie  innego  charakteru  odczytów  popularnych  dla  mieszczn- 
ehów,  wyjeżdżających  na  majówki  i  letnie  mieszkania,  nie  bylo-by  je- 
dnym ze  środków  skutecznych  w  tym  względzie.  Wykłady  przystępne 
z  obrazami  niknącemi,  o  życie,  pszenicy,  jęczmieniu,  o  sposobach  prze- 
twarzania tego  ziarna  na  produkta  mączne  i  t.  d.,  możeby  w  doszy  słu- 
chaczów zasiały  ziarno  poszanowania  tych  produktów.  Dziwaczny  po- 
mysł posuńmy  dalej.  Niech  interesowani  rolnicy,  zamiast  pociągać  szko- 
dników miejskich  do  odpowiedzialności,  zagarną  ich,  oprowadzą  po  po- 
lach i  nauczą  poznawać  płody  ziemi  i  ich  cele,  a  za  to  wdzięczni  ucznio- 
wie niech  złożą  odpowiedne  kwoty  na  utrzymanie  straży  polnej.    Stare 
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przysłowie  mówi,  że  w  każdym  żarcie  mieści  aię  polowa  prawdy.  Niech 
więc  czytelnik  powyższe  nasze  rady  weźmie  za  żart  i  wysnuje  z  nieb 
nieco  prawdy.  Przeciętny  mieazcznch,  zaprawiony  na  humoryatyce 
kalendarzowej,  z  pewnem  lekceważeniem  traktuje  „hreczkosieja"  na 
brukn  miejskim,  czuje  się  od  niego  wyższym  przynajmniej  o  kilkanaście 
szczebli  i,  dumny,  z  tem  przekonaniem,  że  , ogarnia  szersze  horyzonty", 
ironicznie  i  płytko  ti*aktuje  wszystko,  co  wiejskie;  wreszcie  powtarza 
stary  komunał,  że  promienie  jego  środowiska  rozpraszają  mroki  za- 
ścianka. Gdyby  ten  biedny  i  zarozumiały  mieszczuch  bliżej  się  zetknął 
z  t4  wsią,  jąj  bogactwem  przyrody  i  ludźmi,  możeby  do  jego  głowy 
więcej  zajrzało  promieni,  niż  z  ognisk  uciechy  miejskiej;  możeby  jego 
„szeroki  horyzont"  bardziej  się  podniósł  i  rozszeraył. 

Warszawa  zyskąje  nową  instytncyę,  mającą  ściślejszą  łączność 
ze  wsią:  Towarzystwo  pszczelnicze,  które  powstaje  na  gruncie  smutnej 
pamięci  nieszczęśliwego  Muzeum,  znanego  z  kołatania  się  w  niepowo- 
dzeniach i  rozterkach  przez  lat  kilka.  Ustawa  nowej  organizacji, 
opracowana  pi-zez  adwokata  przysięgłego,  Emila  Weidla,  została  już 
zatwierdzona  przez  władzę,  jej  zaś  osnowa  obejmuje  ioś6  szeroki  pro- 
gram działań.  Przedewszystkiem  Towarzystwo  ma  na  celu  dopoma- 
ganie rozwojowi  pszczelnictwa  i  ogrodnictwa,  szerzenie  pożytecznych 
wiadomości  w  tym  zakresie  i  budzenie  śród  ogółu  zamiłowania  do  pa- 
siek. Do  osiągnięcia  celu  powyższego  posłużyć  może  szereg  środków 
następujących:  pokazywanie  udoskonalonych  systemów  rozmnaż^ania 
pszczół  i  budowania  uli;  urządzanie  wzorowych  pasiek  doświadczal- 
nych i  takich  samych  ogrodów  na  gi'untach  własnych  i  zadzierżawio- 
nych.  Przysposabianie  pasieczników  i  ogrodników  uzdolnionych;  wy- 
znaczanie nagród  za  dzieła  konkursowe,  tudzież  za  wzorowe  pasieki 
i  ogrody;  nrządzanie  odczytów  publicznych  i  konferencyi  z  dziedziny 
pszczelnictwa  i  ogi-odnictwa;  utworzenie  biblioteki  dla  członków  Towa- 
rzystwa; badanie  stanu  pszczelnictwa  i  ogrodnictwa  w  kraju;  utrzymy- 
wanie stosunków  z  miłośnikami  pszczelnictwa  oraz  instytucyami  po- 
krewnemi;  nrządzenie  muzeum,  składu  i  fabryki  uli;  dostarczanie  oso- 
bom prywatnym  pszczół,  uli,  nasion,  miodu,  wosku,  sadzonek  i  t.  d. 
Wreszcie  urządzanie  wystaw  pszczelarskich  i  ogi'odniczych,  ze  spe- 
cyalnem  uwzględnieniem  roślin  miododajnych.  Członkami  założycie- 
lami aą  pp.:  Kazimierz  Chiapowicki,  Emil  Weidel  i  Paulin  Dąbrowski. 
Członkowie  rzeczywiści  maszą  wnosif!  5  rs.  wpisowego  i  10  rs.  składki 
rocznej. 

Instytncya  więc  już  istnieje;  dla  jej  ożywienia  i  pobudzenia  do 
ruchu  potrzeba  tylko  możliwie  największej  liczby  cdonków.   Co  do  za- 
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kresa  działań  ioi6  rozważyć  powyższe  paukta,  ażeby  pi'zy)śi5  do  prze- 
konania,  że  program  jest  pięknie  i  rozumnie  obmyślany,  że  wyzyskano 
w  nim  I  przewidziano  wszelkie  możliwe  środki,  jakiemi  dalo-by  się 
podnieść  i  rozwinąć  ten  ważny  odłam  gospodarki,  zaniedbanej  i  lekce- 
ważonej n  nas.  CzynnośiS  instytucji  musi  się  rozgałęzić  w  całym  krają, 
zajrzeć  wszędzie,  zobaczyć,  co  i  gdzie  zrobiono  i  co  dało-by  się  zrobić. 
"Wszelka  praca  luźna  w  tej  mierze,  to  tylko  traktowanie  rzeczy  dla 
dla  przyjemności  i  użytku  domowego.  Tak  też  i  jest  u  nas  przeważnie 
ti'aktowane  dotychczas  pszczelnictwo.  Nie  posiadamy  ani  literatury 
odpowiednej,  ani  organu  specyalnego,  który-by  informował  intereso- 
wanych o  tern,  co  się  dzieje  za  gi-anic^  jakie  tam  postępy  nczyniono 
i  jakiemi  środkami  wzmacniane  sf  podstawy  gospodarki.  Dodajmy 
jeszcze,  że  nasza  instytucya  wprowadza  do  swego  programu  ważny 
szczegół:  zbim-anie  wiadomości  o  pszczelarzach  i  ogrodnikach,  potrze- 
bujących miejsca,  lub  o  posadach  dla  nich  wakujących.  Będzie  zatem 
i  biuro  pośredniczące,  wywiadowcze,  warunek  niezmiernie  ważny  dla 
rozwoju  pszczelnictwa  i  ogrodnictwa.  Pi-emia  za  wzorowe  ogi-ody  i  pa- 
sieki, to  także  silny  bodziec,  a  konkursa  na  dzieła  fachowe,  to  środek 
dla  rozwoju  literatni'y  specyalnej,  na  której  musi  się  opierać  rozwój 
gospodarki  postępowej. 

Jeżeli  zastanowimy  się,  jak  dalece  34  przyjazne  warunki  dla 
pszczelnictwa  w  naszym  kraju,  jakie  są  bogactwa  przyrodzone  (rośliny 
miododajne)  i  że  wreszcie  trud  człowieka  w  znacznym  stopniu  zastę- 
pują tutaj  armie  pracownic  drobnych  skrzydlatych,  to  przyjdziemy  do 
tego  przeświadczenia,  że  pszczelnictwo,  racyonalnie  pokierowane,  musi 
mieć  powodzenie;  a  gdy  się  ono  rozwinie,  to  i  zastępy  przysposobio- 
nycli  facliowców  znajdą  korzystną  i  produkcyjną  pracę.  Życzyć  należy, 
iżby  Towarzystwo  rozwinęło  swą  akcyę  szeroko  w  kraju,  żeby  werbo- 
wało członków  z  różnych  zakątków  prowincyi,  gdyż  w  ten  tylko  spo- 
sób można  wzmocnić  podstawy  instytucyi  dla  jej  owocnego  działania. 

W  ubiegłym  miesiąca  zeszedł  do  grobu  artysta-malarz,  Stanisław 
Wolski,  w  kwiecie  wieku:  liczył  35  lat.  Uległ  on  temu  samemu  losowi, 
co  Pillati.  Rozstrój  umysłowy  przerwał  jego  pracę  twórczą  i  skazał  na 
wegetacyę  przez  dwa  ostatnie  lata.  Wolski  urodzU  się  w  Warszawie 
8  kwietnia  1859  r.  Pierwsze  nauki  pobierał  na  pensyi  prywatnej.  Ale 
zadrgała  w  nim  zbyt  wcześnie  struna  artystyczna,  więc  wstąpU  do 
miejscowej  szkoły  rysunkowej,  następnie  dalsze  stndya  odbywał 
w  łłrakowie  pod  kierunkiem  mistrza  Matejki,  w  szkole  sztuk  pięknyoh. 
Tam  już  stworzył  sporo  obrazków  rodzajowych,  które  odraza  zwróciły 
uwagę  miłośników  piękna  i  zapewniły  powodzenie  młodocianeroa  arty- 
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ście.  Po  kilkoletnim  pobycie  w  Krakowie,  udał  się  kosztem  dra  Jor- 
daiia  do  Akademii  w  Monachium.  Tam  talent  jego  więcej  dojrzat 
i  wzmocDil  się.  Ale  nieprzerwana  twórczość  goryczkowa,  przyezem 
natura  wrażliwa  i  niezmiernie  nerwowa,  prędko  wyczerpały  zasób  da- 
chowy Wolsltiego.  I  w  chwili,  gdy  znawcy  oczekiwali  od  niego  niepospo- 
litych płodów,  a  ogół  intelligentny  bardzo  serdecznie  przyjmował  jego 
prace,  rozstrój  duchowy  wydarł  go  naszemu  społeczeństwu.        Z.  P. 
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Wiadomości  bibliograflezne. 


—  „Podręcznik  praktyczny  ikouugra&i  chrze^eiaóskiej"  skreślił 
ks.  Ant.  Brykczyński,  czL  kom.  ai-cbeo1.  i  kom.  sztuki  Akad.  Umiejęt- 
ności w  Krakowie.  Z  czterema  tablicami.  Warszawa.  1894. 

Ks.  Antoni  Brykczyński,  proboszcz  w  Goworowie,  znanym  jest 
już  z  kilku  dziel  arcbeologiczno-liturgicznycli,  jako  to  „Dom  Boży", 
t.j.  praktyczne  wskazówki  budowania,  naprawiania  i  utrzymywania 
kościołów  i  t.  d.  „Ołtarz  chrześciańsld,"  „O  naczyniach  i  sprzętach  eu- 
charystycznych," skreślonych  po  części  jako  ttómaczenie,  albo  też  na 
wzór  dzieł  francuskich  ka.  Barbier  de  Moutault  i  ks.  Corhleta.  We 
iFrancyi,  w  Belgii,  nie  mówi^  już  o  Włoszech,  nauka  ikonografii 
chrześciahakiej  stoi,  jak  wiadomo,  bai-dzo  wysoko;  u  nas  od  dłuższego 
czasu  inicyatywę  w  tym  względzie  powzięła  krakowska  Akademia 
Umiejętności,  dlatego  też  znajomos'ć  ai-cheologii  i  sztuki  kościelnej 
stoi  tam  dzisiaj  na  poziomie  wiedzy  Zachodu.  Ale  rozpowszechnienie 
odnośnych  wiadomości  w  szerszych  kołach,  w  odległych  zakątkach, 
spopulaiyzowanie  ich  odbywa  się  zapomoc%  pnblikacyi  i  z  nich  jedną 
właśnie  chcemy  tutaj  streścić.  Wprawdzie  dziełko  ks.  Brykczyóskie- 
go  jest,  jak  sam  powiada,  tylko  slu'0mnym  podręcznikiem  a  nie  całko- 
witą i  wyczerpującą  ikouografią  chrześciauską,  ale  też  autor  miał  prze- 
dewszystkiem  na  celu  i  myśli  praktyczną  stronę  przedmiotu.  Przez 
Ikonografię  rozumiemy  opisanie  obrazów  (zai-Ówno  obraz  olejny,  jak 
rzeźba  lub  rysunek).    Ikonografia  jest  nauką,  mcgącą  swoje  zasady 
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i  prawa,  od  których  artysta,  dla  dogodzenia  swojej  wyobraźni,  nie  mo- 
że odstępować,  ale  musi  ściśle  się  ich  trzymaó,  a  zatem  koniecznie  znaó 
je  powinien,  albowiem  zadaniem  ikonografii  je^t  nietyiko  poznanie  te- 
go, co  było  i  jest  na  tom  polu  zdziatanem,  ale  zarazem  podanie  przepi- 
sów, wskazujących,  co  i  jak  ma  być  nadal  w  tym  przedmiocie  tworzo- 
ne. Ikonografia  jest  więc  jakby  językiem  plastycznym  i  graficznym 
wiei*nycb,  „ide^  religijną,  obleczoną  w  formę  pod  tchnieniem  sztuki." 
Zarówno  sam  przedmiot,  jaki  ma  ti'aktowaó  sztuka  chrze^ciań- 
ska,  jak  i  sposób  wyrażania  go,  nie  może  być  dowolnym,  lecz  jest  ozna- 
czonym przez  tradycyę,  gdyż  ikonografia,  jak  wspomnieliśmy  wyżej, 
jest  nauką,  kierującą  wyobraźnią  artysty.  Obowiązek  za^  zastasowa- 
nia  się  do  pewnych  reguł  jest  dla  tego  tak  ścisły,  że  przedmiotem 
sztuki  chrześciańskiej  bywają  niekiedy  dogmata  religijne,  a  więc  naj- 
drobniejsza omyłka  m.oże  prowadzić  do  błędów  przeciwnych  mierze. 
Nieraz  też  spotyka  się  dzieła  z  zakresu  religijnego,  z  krzyczącemi  błę- 
dami, wprost  sprzecznemi  z  podstawowemi  zasadami  ikonografii.  Temu 
brakowi  zaradzić  ma  właśnie  książka  naszego  autora  w  sposób  tre- 
ściwy, praktyczny  i  łatwo  zrozumiały.  Mieliśmy  dotychczas  w  obrę- 
bie sztuki  i  archeologii  kościelnej  dzieło  ks.  J.  Bielczewakiego  „Ar- 
cheologia chrześciańska  wobec  histoi-yi  kościoła  i  dogmatu',  dotykają- 
ce pośrednio  także  ikonografii,  mamy  rozprawy  p.  Maryana  Sokołow- 
skiego i  prof.  Łuszczkiewicza,  dotyczące  tego  samego  zakresu  archeo- 
logiczno-koścjejnego;  ale  specyalny  podręcznik  ikonografii  kościelnej 
dał  nam  dopiero  ks.  Brykczyński.  Oprócz  ogólnych  zasad,  dotyczą- 
cych ikonografii  Chrystusa,  Trójcy,  N.  M.  Panny,  umieścił  on  również 
spis  alfabetyczny  Świętych  z  ich  oznakami,  symboliką  rośUu,  od  po- 
czątku ikonografii,  t.  j.  od  katakumb  rzymskich,  przez  średnie  wieki, 
z  przerwą  tej  tradycyi  w  epoce  Odrodzenia,  aż  do  naszego  wieku,  któ- 
ry powraca  w  dziedziuie  sztuki  do  starej  tradycyi  chrześciańskiĘj. 

A.  D. 

—  Dr  Stanisław  BiUilcowski  o  wyborze  miejscowości  klimatycz- 
nych, a  w  szczególności  o  Gleichenbergu  {8-ka,  str.  86).  Lwów,  1893. 
„Balneologia  i  klimatologia — powiada  autor — uależą  do  nauk  rozle- 
głych, a  pomimo,  iż  w  terapii  chorób  chronicznych  pierwszorzędne 
miejsce  zajmują,  wydziały  uniwersyteckie  za  mało  temu  przedmiotowi 
czasu  poświęcają."  Książkowe  traktowanie  zaledwie  małą  część  po- 
ti-zeb  zaspokoić  może,  gdyż  chodzi  o  poznanie  ogromnej  masy  szczegó- 
łów, nietyiko  naukowych,  lecz  i  w  zakres  praktyczny  wchodzących. 
Tu  już  największa  książka  balneologiczna  i  klimatologiczna  potrzeb- 
nego materyału  nie  zmieści.  Ale  i  studyowanie  praktyczne,  za  pomocą 
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zwiedzania  zdrojowisk,  nie  dla  każdego  lekarza  jest  przystępne.  Antor, 
chcąc  cliociaż  w  części  odpowiedzieć  potrzebom  specjalistów  i  klien- 
tów, opracował  szczegółowo  informacyę,  dotyczącą  jednego  tylko 
zdrojowiska.  Dr  B.  jest  przeciwnikiem  kuracyi  domowej.  ,Za  i-egulę 
uważać  zawsze  będziemy,  że  każdy  chory  bez  wyjątku  w  domu  wła- 
snym przeprowadzać  będzie  kuracyę  mniej  ieiśle,  mniej  konsekwentnie 
i  wytrwale,  z  mniejszym  bez  porównania  skutkiem,  aniżeli  po-za  do- 
mem. W  miejscowości  leczniczej  zwykłe  i  codzienne  jego  klopotyitro- 
ski  zejś6  muszą  na  drugie  miejsce,  a  sama  tylko  sprawa  zdrowia  staje 
jako  cel  wyłączny.  W  <jrleichenbergu  szukają  poratowania  zdrowia 
prawie  jedynie  chorzy  na  płuca;  tego  więc  rodzaju  chorych  autor  ma 
na  względzie.  Oto  jest  w  głównych  zarysach  charakterystyka  tej  miej- 
scowości leczniczej:  Łagodne,  ciepłe,  wilgotne  i  jednostajne  powieti-ze 
lesue,  podgórskie,  wpływa  ochrauiająco  ua  konstytucję  chorogo.  Jest 
to  miejscowość,  w  której  pobyt  pod  gołem  niebem  może  sieciągDąć  nie- 
skończenie długo.  Wreszcie  w  osobnym  rozdziale  au^or  szczegółowo 
zbija  krążące  w  ostatnich  czasach  mniemanie  o  rzekomem  zakażeniu 
Gleicbenbergu  lasecznikami  gmżiiezemi. 

—  Ptof.  dr  August  Weissmann.  Myśli  o  muzyce  u  zwierząt  i  czło- 
wieka. Petersburg.  189i,  (8-ka;  wstępu  str.  69,  tekstu  71).  Wykład  po- 
przedza dość  obszeroe  studyam  (zamiast  przedmowy)  Adama  Mabr- 
burga  p.  t.  „Muzyka  w  świetle  poglądów  Weissmanua."  Slyuny  biolog 
niemiecki  wywarł  znaczny  wpływ  na  naukę  społeczna.  W  dziedzinie 
teoryi  rozwoju  odznacza  się  nadzwyczajną  śmiałością  i  oryginalnością 
pomysłów.  Na  szczególnym  przykładzie  uzdolnień  muzycznych  Weis- 
tnann  stara  się  wyjaśnić  ważne  rozgraniczenie  pomiędzy  dziedziną  roz- 
woju i  doskonalenia  się.  Tam,  gdzie  wchodzą  w  grę  fizyka,  biologia, 
psychologia,  estetyka  i  historya  kultury,  trudno  w  niewielkim  szkicu 
rozwinąć  dokładnie  wszystkie  zagadnienia;  każde  z  osobna,  jak  np.  roz- 
wój głosu  ze  wszystkiemi  właściwościami  jego,  rozwój  słuchu,  wzru- 
szeń estetycznych  w  zakresie  muzyki,  wreszcie  rozwój  muzyki  samej, 
twórczości  muzycznej,— każde  z  tych  zagadnień  może  stanowić  przed- 
miot specyalnych  rozpraw.  Mając  atoli  na  względzie  odrębue  zadanie 
biologiczne,  Weissman  porusza  te  wszystkie  zagadnienia  z  lotu  ptaka. 
Co  do  roli  doboru  płciowego  w  sprawie  powstania  i  rozwoju  organu 
śpiewaczego,  a  w  dalszym  ciągu  i  zmysłu  muzykalnego,  autor  godzi  się 
stanowczo  z  tem,  że  „śpiew"  u  owadów  i  ptaków  powstał  i  rozwinął  się 
pod  wpływem  doboru  płciowego.  Natomiast  przeczy,  iżby  ten  sam  czyn- 
nik grał  jakąkolwiek  rolę  w  sprawie  śpiewu  i  wogóle  rozwoju  zdolno- 
ści muzykalnych  u  człowieka.  Autor  utrzymuje,  iż  słuch  u  zwierząt 
i  człowieka  rozwinął  się  pod  wpływem  doboru  naturalnego.     Skoro  się 
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zaś  rozwinęł,  to,  zdaniem  WeissmanDa,  zmysł  muzykalny  w  istocie  swo- 
jej znalazł  się  już  sam  przez  się,  jako  czynność  przypadkowa.  Mahr- 
bui-g  w  swoim  rozbiorze  czyni  liczne  zarzuty  Weissmannowi,  tudzież 
rozwija  i  nzupełnia  wiele  zjawisk,  traktowanych  pobieżnie  przez  pro- 
fesora niemieckiego. 

—  Dr  Cz.  Miłla:  Mamka.  Poi-ady  i  informacye.  Z  niemieckiego 
przełożył  dr  med.,  Ludwik  Wolberg,  lekarz  cliorób  dzieci.  Warszawa, 
1894,  8  ka,  str.  104.  Celem  tej  książki  jest  dać  rodzicom  pewue  wska- 
zówki i  rady  co  do  wyborn,  pielęgnowania  i  obchodzenia  się  z  mamk^ 
szczeg6Inie  za^  wskazać  im  warunki  najpomyślniejszego  rozwoju  ich 
dziecka  przy  piersi  mamki,  z  uwzględnieniem  racyonalnej  hygieny 
i  lecznictwa  dziecięcego.  Autor  nie  pominął  także  ciemnych  stron  kwe* 
styl  mamek.  Tłómacz,  na  podstawie  własnego  szesnastoletniego  do- 
świadczenia, rzecz  tę  uzupełnił  samodzieluemi  uwagami. 

—  Tom  vni  wydawnictwa  ,Wisla"  (za  styczeń,  luty  i  marzec 
1894),  zawiera  między  inuemi  artykuły:  Jana  Łona  „O  literaturze  lu- 
dowej"; Maurycego  Hoemesa  (w  przekładzie  E.  Majewskiego)  „Syste- 
matyka archeologii  przedhistorycznej";  Bogumiła  Hoffa  „Kolędaw  Wi- 
śle, wiosce  przy  źródłach  Wisły";  Iwana  Franki  .Przyczynki  do  po- 
dań o  Maliomecie  u  Słowian";  Karola  Matyasa  „Śmierć  w  wyobraźni 
i  ustach  gminu";  As.  Antoniego  Juszkiewieza  „Wesele  litewskie  z  okolic 
Wielony"  (w  przekładzie  z  litewskiego  J.  Karfowicza);  2.  A.  K, 
„O  młynarczance  i  o  zbóju";  O.  Z.  Zielińslaego  „Kilka  zabobonów 
owczarskich." 

—  W  zeszycie  II  rocznika  VIII  lwowskiego  „Kwartalnika  hi- 
storycznego" znajdujemy  prace  Piotra  Bieńkowskiego  „Z  dziejów  cy- 
wilizacji starożytnej", /fs.  Jit/iana  Bw/fowaWeiro  „Pi-zyczynek  do  dzie- 
jów rokoszu  Zebrzydowskiego"  i  Miscellanea  z  artykułami  A.  Krana- 
hara  i  St.  Starzyńskiego. 

~  Zeszyty:  kwietniowy  i  majowy  Iwowsldego  „Przewodnika 
naukowego  i  literackiego"  mieszczą  artykuły  L.  Germana  „Henryk 
Ibsen";  d-ra  Leopolda  Caro  „Pomoc  dla  rolników  w  Austi-yi";  „Listy 
Andi-zeja  Edwarda  Koźmiana";  Wiktora  Halma  „Geneza  Lilii  Wene- 
dy";  As.  d-ra  Jana  Fijałka  „Ustalenie  chronologii  biskupów  włocław- 
ąkich";  rf-ra  Franciszka  Majchrowicza  „Seminarium  praeeeptorium 
w  Halli  nad  Saalą";  d-ra  Aektandra  Raciborskiego  „Filozofia  jako  nau- 
ka akademicka." 
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—  'Wyazedl  z  druku  zeszyt  148  »Slownika  Geograficznego",  za- 
■wieraj^cy,  między  innemi,  więlwze  opracowania:  Wesoła,  Weta,  Węgo- 
hork,  Węgr<kv,  Węgrzec,  Wiar,  Wiazyń,  Widawa,  Widzów,  Wieczfnia, 
Wiejsieje,  Wielatowo,  Wiale,  Wieleń,  Wielgie,   Wieliczka. 

—  Wiadomości  statystyczne,  dotyczące  dóbr  stowarzyszonych, 
zebrane  z  akt  Towarzystwa  ki-edytowego  ziemskiego  (w  dnia  1  stycz- 
nia 1893  r.)  i  wydane  staraniem  delegacyi  statystyczna.  I.  Gubernia 
Warszawska.  Warszawa.  1894.  (4-ka,  sŁr.  39). 

—  Wydawnictwa  księgami  J.  M.  Bazewicza.  Prace  ludowe  Jó- 
zefa Grajnerta.  powiastki  i  opowiadania.  Pod  pręgierzem,  opowiadanie 
z  dawnego  życia  iudu  warszawskiego.  Niewinność,  czy  zbrodnia?  (po- 
wiastka). O  zbójniku  Doboszu  i  szlachetnym  słudze.  Warszawa,  1894. 
(8-ka,  sti-.  52). 

—  W  Petersbargu  wyszła  księga  zbiorowa  pod  nazw^  ,Chari- 
tas",  wydana  na  rzecz  R.  K.  Towai-zystwo  Dobroczynności  przy  miej- 
scowym koitciele  S-ej  Katarzyny. 

—  Leon  Polaczek.  „Spis  rodzin  szlachty  polskiej."  Zeszyt  II, — 
zawiera  nazwiska  od  ks.  Bobatyrewicza  do  Chożowskiego. 

—  „Encyklopedyi  Rolniczej "  zeszyt  XXXIII  wyszedł  z  druku 
i  mieści  w  sobie  artykuły:  Handel  spirytusem  i  Handel  zbożem. 


Książki,  nadesłane  do  Redakcyi  „BiMiotekł  Warszawskiej.'* 


—  Otkctr  Leroi.  ,D(.  wybrzeij  Azyi  Wschodniej."    Wrażenia  turysty — prie- 
łoijł  S.  Stetkiewjcz. 

—  M.  Flaani.    , Alkohol  i  alkoholizm"  (odbitka  z  ^Biblioteki  Warszawskiej*) 
Warszawa.  1894.  Nakład  T.  Paprockiego. 

—  A.  Śni^neki.    „Hodowla  nasion  i  loSlin  pruemystowych."    Warsiawa  1894. 
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—  „Piama  Jordftnft*  (Juliana  Wieniawakiegro).  Tam  I  zawiera:  ,W$drdwkid»- 
legatata."  Tom  II  .Frirgod;  paD6w  Marka  i  AgapiU  podocaa  wystaw;  lolniucij 
w  Warizawie.*— Kraków.  Nakład  OebetliiieTa  i  SpOłki.  1894. 

—  J«liaH  ŁftoKtki.  , Rogata  doBza'',  powieM.  Wariizawa.  1894.  Nakład  8.  Le- 
weatala. 

—  Hmrfl  GltMti.    .Zrsgdzeiiia.'  Petersborg.  1894. 


Sprostowanie. 

w  majowym  zeszycie,  w  dziale  „Wiadomości  bibliograficzne", 
na  str.  410  i  411  zakradły  się  następoj^e  omyłki: 

Str.  410,  w.  13  od  góry;  zam.  „odpowiada  on  literze  ttz",  powinno 
być:  „odpowiada  on  litewaJeiemu  ui." 

Str.  410,  w.  17  od  góry:  zam.  ,jak  lit.  uz",  powinno  by&  Jak 
UL  itó," 

Str.  411,  w.  1  od  góry:  zam.  „głównych",  powinno  być:  ,^io«mycA.* 

Str.  411,  w.  2  od  góry:  zam.  "AtA",  powinno  byiS  „4v4". 

Str.  4U,  w.  6  od  góry:  zam.  „b)  w  złożeniach  głównych",  powinno 
byó:  ,b)  w  ztożeniacli  słoumych." 


Redaktor  odpowiedzialny  i  Wydawca: 

Józef  Wey ssenholL 
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Venerabtlibus  Fratribus,  Archl- 
episcopis  etEpiscopis  Poloniae 

LEO  PP.  XIII. 


Salutem  et  spostoliciDi  Beneilictimeni. 

Caritatis  provideiitiaeqiie  No- 
strae  peculiare  testimonium  quod 
aliiB  cathoHcis  gentibus  per  in- 
tervalla  exhibuimiis,  ut,  datis  ad 
earum  Episcopoa  aingiilaribos  lit- 
tsris,  documenta  Apostolicae  ex- 
hortationia  impertirermis,  id  si- 
militer  vobis  ex  opportimitate 
praestare  posse,  iamdiii  Noa  in- 
gena  deaiderium  tenebat.  Equi- 
dem  populum  istiim,  genere,  ser- 
inoiie,  religioso  ritii  ■yarimn,  uno 
Nos  omnenij  quod  alias  edisimus, 
eodemąue  studio  complectimur 
et  fovemu9;  neq«e  unquain  nisi 
iuctindissime  de  ipso  cogitamus, 
cuius  et  praedara  spirat  memo- 
ria  gestarum  renim,  et  magnam 
erga  Nos  comimctam  cum  fidu- 
cia  pietatem  conatanter  agnovi- 

In  ceteris  enim  laudibus,  laus 
merito  manet  exiinia  patribus 
illia  Yestris,  qiu,  tremefacta  Eu- 
ropa ad  impetus  hostimn  chri- 
stiani  nominia  praepotentium,  pe- 
ctorum  suorum  praesidia  inter 
primoa,  inaignibus  praeliia,  oppo- 
suenmt,  udem  religiom^  et  civi- 
lia  cultus  Yindices  acerrimi  fidis- 
simiiiue  cuatodea,  Hia  de  prome- 
ritis  pałam  est  a  Nobis  non  mul- 
toa  antę  menaea  cum  gaudio  com- 
memoratum,  tunc  aciHcet  qiium 
noimuIU    vestrum,    Yenertibilea 


Czcigodnym    Braciom   Arcybi- 
skupom i  Biskupom  Polskim 

LEON  xin. 


PoziIniwieBie  i  apostohkie  Błogesłanieiistf  a. 

Dawno  już  gorąco  pragnęliśmy 
dać  "Wam  ten  szczególna  dowód 

miłości  i  pieczołowitości  Naszej, 
jaki  innym  ludom  katolickim  od 


przemawiając  w  zwróconych  c 
ich  biskupów  listach  okólnych 
słowami  zachęty  Apostolskiej. 
Naród  bowiem  Wasz,  różny  po- 
chodzeniem, mową  i  obrządkiem 
kościelnym,  jednaką  zawsze,  jak 
to  przy  innej  sposobności  wypo- 
wiedzieliśmy, otaczamy  troska  i 
miłością  i  nigdy  inaczej  o  mm 
nie  myślimy,  jak  z  uczuciem 
ukontentowania,  ile  że  przesdość 
jego  tchnie  świetnych  czynów 
wspomnieniem,  a  wszędy  widnie- 
je wielkie  jego  względem  Nas 
pełne  ufności  przywiązanie. 

Śród  bowiem  innych  zasług;, 
ta  przedewszystkiem  w  sposoo 
niespożyty    opromienia    pamię^ć 

{irzodkow  waszych,  że  w  chwi- 
ach  najazdów  na  strwożoną  Eu- 
ropę ze  strony  potężnych  nie- 
przyjaciół chrześciaństwa  murem 
własnych  piersi  najście  wrogów 
w  świetnych  bitwach  przed  in- 
nymi powstrzymywah,  stając  się 
najdzielniejszą  tarczą  i  naipe- 
wniejazą  straż%  zarówno  religii 
jak  eywihzacyi.  O  tych  zasłu- 
gach z  zadowoleniem  wspomnie- 
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Fratres,  pia  fidelium  agmina  pe- 
regre  ad  Nos  salutatiim  gratiua- 
tmijque  atldusistis;  ex  qua  pul- 
chenima  iidei  testificatione,  per- 
grata  adfuit  occasio  ut  avitae 
religionis  decua,  per  multos  re- 
rum et  difficiles  casua  integrum, 
vividiim,  Poloniae  incisaim  gra- 
tularemiir. 


Iamv6ro  sacria  eins  lationibiis 
81,  qnantiiin  erat  in  Nobis,  nihil 
antea  prodesse  destitimiis,  id 
posse  vel  amplius  cupimiis,  atąue 
in  praesentia  efficere  consiliiun 
est:  ea  niminim  causa,  ut  solli- 
citudinis  in  vos  Nostrae  apertior 
extet  coram  Ecclesia  declaratio, 
iitgue  etiam  yestrum  omnium 
animi  in  cstholicae  professionis 
oflieiis,  roborata  virtiite,  subsi- 
diis  auctis,  confimientur  et  prae- 
stent,  Hoc  autem  faeere  institni- 
mns  alaeriore  ąuidem  cum  spe, 
propterea  qnod  cognitum  perspe- 
ctumque  babemus  qna  vos,  Ve- 
nerabiles  Fratrea,  soilertia  inter- 
pretes  vohmtatis  Nostrae  et  mi- 
nistri  esse  eonsueveritis,  et  quo 
proposito  in  summis  vestrorum 
gregum  bonis  tiiendis  augendia- 
que  elaboretis.  Qu03  autem  in 
ipsis  praestabilea  fructus  exp6ti- 
mus,  ita  Deus,  (jul  ad  alloquen- 
dum  movit,  benignus  idem  ae- 
cimdet. 

Beneficium  divinae  yeritatia  et 
gratiae,  quod  humano  generi  re- 
figione  sua  Christus  Dominua  at- 
tulit,  tantae  exceUentiae  utilita- 
ti8que  est,  cum  quo  aliud  millum 
in  uUo  genere  ne  conferri  qui- 
dem  poaait,  nedum  possit  aequa- 
ri,  Cuius  virtU9  beneficii,  mtilti- 
plex,  «t  omues  nonmt,  et  salu- 
berrima,  minun  in  modimi  af- 
fluit  ad  singuloa  et  ad  imiverso3, 


liśmy  przed  kilhu  miesiącami, 
kiedy  mianowicie  niektórzy 
z  was,  Wielebni  Bracia,  pobo- 
żne pątników  orszaki  do  Nas 
dla  złożenia  życzeń  przyprowa- 
dzili; owo  zaś  piękne  zaznacze- 
nie wierności  mi2ą  nam  podało 
sposobność,  byśmy  Polsce  wza- 
jemnie powinszowali,  że  klejnot 
religii  praojców  po  przez  rożne 
i  ciężkie  koleje  rzeczy  zacho- 
wała nietknięty  i  jaśmejący. 

Jeżeli  zaś  zawsze  usiłowaliśmy 
zaspakaja*^,  wedle  możności  jej 
ducnowne  potrzeby,  obecnie  bar- 
dziej jeszcze  leży  nam  to  na 
sercu,  a  odezwą  niniejszą  uwy- 
datnić to  chcemy  dla  tego  mia- 
nowicie, aby  wobec  Kościoła  wi- 
doczruejszą  była  Nasza  wzglę- 
dem Was  pieczołowitość,  jako 
też  abyście  Wy  wszyscy  wzmo- 
żeni męstwem,  pokrzepieni  na- 
szera  poparciem  w  powinnościach, 
z  wiary  katolickiej  płynących, 
umocnili  się  i  celowab.  Zabiera- 
my się  zas  do  tego  z  tem  żywszą 
otuchą,  że  Nam  nie  tajno,  z  jaką 
energią,  Wielebni  Bracia,  zwy- 
kliście być  tłómaczami  i  wyko- 
nawcami Naszej  woli,  tudzież 
z  jaką  stanowczością  pracujecie 
nad  zachowaniem  i  obroną  tego, 
co  '  stanowi  najwyższe  dobro 
trzód,  waszej  pieczy  poleconych. 
Niech  Bóg,  ictory  Nas  do  zaora- 
nia głosu  pobudził,  sprawi  łaska- 
wie, aby  owoce,  jakich  stąd  po- 
żądamy, były  jak  najobfitsze. 

Skarb  prawdy  i  łaski  Bożej, 
który  Chrystus  Pan  dla  rodu 
ludzkiego  w  swej  religii  złożył, 
tak  jest  cenny  i  doniosły,  iż  nic 
w  żadnym  kierunku  nie  da  się 
obok  niego  postawić,  a  cóż  do- 
piero na  równi  z  Nim  położyć. 
Wieloraka  zaś,  jak  każdemu  wia- 
domo, i  nader  zbawienna  skarbu 
tego  skuteczność  w  podziwu  go- 
dny sposób   oddzif^ywa  tak  na 
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ad  societatem  domesticam  et  ad 
civilem,  ad  prosperitatem  cadu- 
cae  vitae  iuvaiiaani  et  ad  felici- 
tatem  adipiscendam  vitae  immor- 
talis.  Ex  qHO  continuo  apparet, 
gentes  catholica  religione  dona- 
taa,  sicut  maximo  bononim  om- 
nium  in  ea  potiuntiir,  ita  officio- 
mm  omnium  masimo  arlstringi 
eiusdem  colendae  et  diligendae. 
Simul  vero  apparet,  rem  non 
esse  eiusmodi,  i|uam  ad  smun 
cuiuaque  arbitrium  vel  singiili 
vel  civitate3  recte  se  praestare 
posse  confidant,  veruni  oua  dum- 
taxat  ratione,  qua  disciplina,  quo 
ordine  ipse  definivit  et  iussit  re- 
ligionis  divimis  auctor:  videlicet 
magister io  et  duetu  Ecclesiae, 
quae  ab  ipso  tamąuam  columna 
et  firmamentum  teritatis  ')  conati- 
tuta  est,    ein3que  singulari    ope 

Eer  omnes  aetates  viguit,  vige- 
itque,  rata  promissione,  perpe- 
tuo:  Ego  robiscum  sum  omnious 
diebiis,  Tisąiie  ad  consummaiionem 
saeculi  *). 


Im^e  igitiir  genti  vestrae  tam 
clarus   religionis  honor    ab  avi8 

et  maioribus  ideo  stetit,  quod 
Eecleaiae  matri  summa  semper 
adhaesit  fide,  parique  in  obse- 
quio  Pontificum  romanorum  et 
in  obedientia  sacromm  Antisti- 
tum,  ąiios  illi  pro  potestate  de- 
signarent,  immota  perstitit  sem- 
per. Inde  qnam  multa  ad  vo8 
conmioda  et  ornamenta  proflu- 
xerint,  quam  praesentia  in  trepi- 
dis  rebus  solatia  ceperitis,  ąuanta 
habeatis  etiaranum  adiiunenta, 
vosmet  gratis  tenetis  animis, 
grate  profitemini. 


jednostki,  jak  na  ogół,  na  sto- 
sunki prywatne  1  publiczne,  na 
ntrwalenie  doczesnej  pomyślno- 
ści, na  możność  zdobycia  sobie 
szczęścia  wiecznego.  Z  t«go  zaś 
bezpośrednio  wyjdywa,  że  naro- 
dy katolickie,  jak  z  jednej  strony 
w  Bwera  wyznaniu  posiadają  naj- 
wyższe dooro,  tak  z  drugiej  za 
pierwszy  mieć  powinny  ODOwią- 
zek  cemć  je  i  miłować.  Zarazem 
jasnem  się  staje,  iż  nie  jest  to 
sprawa  tego  rodzaju,  której  pro- 
wadzenie może  zależeć  od  wi- 
dzimisię jednostek  lub  państw, 
lecz  że  kierunek  jej  musi  iść 
drogą  przez  Boskiego  Ustawo- 
dawcę wskazaną  i  określoną,  t,j. 
pod  wodzą  i  kierownictwem  Ko- 
ścioła, jako  filar  i  tUwierdzenie 
prawdy  ')  przezeń  ustanowione- 
go, i  że  dzięki  tylko  szczególnej 
sile  Kościoła,  szczytne  to  dzieło 
w  szeregu  wieków  moc  swą  u- 
trzymywalo  i  utrzymywać  na 
zawsze  będzie,  wedle  owego  sta- 
nowczego przyrzeczenia;  A  oto 
ja  jestem  z  wanu  po  wszystkie  Ara 
as  do  shończtnia  euńała  *).   - 

Słusznie  więc  naród  wasz  od 
naddziadów  chlubił  się  religij- 
nością, gdyż  w  rzeczy  samej 
trzymał  się  z  niewzniszoną  wier- 
nością Matki  Kościoła,  niemniej 
będąc  stałym  w  uległości  Papie- 
żom, jak  1  w  posłuszeństwie  bi- 
skupom, przez  nich  z  mocy  urzę- 
du wyznaczonym.  Jak  wiele  stąd 
na  was  słynęło  korzyści  i  za- 
szozj^w,  jak  dotykalną  w  chwi- 
lach przeciwności  czerpaliście 
stąd  pociechę,  jaką  podziśdzień 
macie  w  tern  dźwignię, — sami  to 
z  uczuciem  wdzięczności  w  pa- 
mięci chowacie,  saijii  z  zadowo- 
lemem  wyznajecie. 
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Manifestimi  quotidie  est,  qiiae- 
nam  grayissimarum  rerum  in  po- 
pulis  imperiisąue  conseguantur 
momenta,  Ecclesia  cathouca  vel 
obseryata  et  digno  loco  habita 
vel  per  iniuriam,  conteraptio- 
neraye  laeaa.  Quimi  enim  in  doc- 
trina  et  legę  Evangelii  ea  conti- 
neantłir  quae  ad  salutem  perfec- 
tionemcjue  hominis,  tum  m  fide 
et  cognitione,  tum  iu  usu  et  ac- 
tione  yitae,  usque(]uaque  profi- 
ciant;  quumqiie  eara  doctrmam 
et  legem  Ecclesia,  divino  a  Chri- 
sto  iure,  tradere  possit  et  reli- 
gione  sancire;  ipsa  propterea,  di- 
vmo  munere,  vi  magna  pollet 
moderatiice  humanae  societatis, 
in  qua  et  fautrix  est  generosae 
virtutin  et  lectissimorum  bono- 
mm  effectrix. 

At  Ecclesia  vero,  cni  divinitus 
roraaniis  Pontifes  praeest,  tan- 
tum abest,  ut,  ex  auctoritatis 
tanta  amplttudine,  quidqnam  sibi 
de  alieno  arroget  iure  aut  cuius- 
qnam  oblimiis  studiis  conniTcat 
ut  potius  de  iure  suo  saepe  re- 
mittat,  indnlgendo;  at(|ne  siun- 
mis  et  infimis  sapienti  eonsulens 
aeqiutate,  sese  omnibus  gubema- 
tricem  et  matrem  exhibeat  soi- 
lertissimam.  Qna  propter  illi  in- 
inste  faciunt  qui  hac  etiam  in  re 
yeteres  contra  ipsem  calumnias, 
iam  toties  refutatas  planeque 
contritas,  in  lucem  nituntur  re- 
yehere,  nova  vituperationis  spe- 
cie  confictas:  neque  ii  minus  re- 
prehendendi,  uui  eadem  de  causa 
diffidunt  Ecciesiae  eitjne  saspi- 
cionem  conlłant  apud  rectores 
civitattun  et  in  puolicis  legum- 
latorum  coetibus,  a  qnibns  nem- 
pe  laus  plnrima  ipsi  debetur  et 
gratia.  Nihil  enim  omnino  ea  do- 
cet  aut  praecipit  tiuod  maiestati 
principum,  quod  incohimitati  et 
progrediendi    populorum    yitae, 


Stwierdza  to  dzień  każdy,  jak 
dalece  pierwszorzędne  interesa 
państw  w  ścisłej  są  zawisłości 
od  czci  okazywanej  Kościołowi 
katolickiemu  i  od  przyznania  mu 
należnego  stanowiska,  lub  od 
sponiewierania  G-o  i  od  pogwał- 
cenia praw  Jego.  Skoro  oowiem 
nauka  i  prawa  ewangeliczne  za- 
wierają w  sobie  wszystkie  sprę- 
żyny pomyślności  i  udoskonale- 
nia człowieka,  zarówno  w  zakre- 
sie wiary  i  umiejętności,  jak 
w  życiu  praktycznem,  i  skoro  do 
ogłoszema  tej  nauki  i  prawa  po- 
wołany został  przez  Chrystusa 
Kościół:  z  Boskiego  zaiste  nada- 
nia posiada  on  tą  siłę,  która,  kie- 
rując społecznością  ludzką,  po- 
piera szlachetne  dążności  i  nieo- 
cenione sprowadza  dobrodziej- 
stwa. 

Kościół  atoli,  na  czele  którego 
stoi  Papież,  pomimo  tak  rozle- 
głej władzy,  nietylko  nie  wkra- 
cza w  czyjekolwiek  prawa,  nie- 
tylko nie  potakuje  czyimkolwiek 
mniej  godziwym  dążeniom,  lecz 
owszem  czyni  nieraz,  w  drodze 
pobłażliwości,  z  własnych  praw 
ustępstwa,  a  uwzględniając  z  ro- 
zumną sprawiedliwością  potrze- 
by tak  sfer  najwyższych,  jak  i 
upośledzonych,  spełnia  -  wzglę- 
dem wszystkich  jak  najskutecz- 
niej zadanie  matki  i  stemiczki. 
To  też  niesłusznie  czynią  ci,  któ- 
rzy wznowić  usiłują  przeciw  nie- 
mu stare,  oddawna  zbite  i  zni- 
weczone w  tej  mierze  zarzuty, 
przyoblekając  je  w  nowe  do  na- 
paści pozory;  niemniej  skarcenia 
godni  są  ci,  co  z  tegoż  powodu 
nie  dowierzają  Kościołowi  i  roz- 
niecają nieufność  śród  panują- 
cych i  zgromadzeń  prawodaw- 
czych, którzy  właśnie  najwięcej 
poczuwać  się  winni  do  wdzię- 
czności względem  Kościoła.  Nie 
uczy  on  bowiem,    ani  nie  naka- 
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Tillo  modo  officiat  vel  adverae- 
tiir;  multa  immo  ex  Christiana 
sapientia  assidue  profert  ad  com- 
miiuem  eomm  ntilitatem  sanę 
quam  eondncibilia.  In  ąiiibus 
haec  memoratii  digna  principa- 
tum  ąm  teneant,  eos  imaginem 
divmae  in  homines  potestatis 
pro\'identiae(.iue  referre;  eonim 
imperium  debero  iustum  esse  et 
.  imitari  diviniim,  boni  tatę  tempe- 
ratiun  patsma,  atąne  unice  emo- 
lumenta  spec  tarę  ciyitatis;  ab 
ipsis  rationem  De  o  iudici  ali- 
quando  reddendara,  eam  que  pro 
celsiore  dignitatis  loco  gravio- 
rem;  qiu  vero  aint  sub  potestate, 
debere  constanter  reverentiam 
et  fidem  servare  prineipibiis, 
tamqiiam  Deo  re^num  per  nomi- 
nes  exercenti,  eisdem  obtempe- 
rare,  non  solum  pivpler  iram,  sed 
etium  propter  Mjwnetitiam  '),  pro 
ipsis  adłiibere  obsecrationes,  ora- 
hones,  poslidathnes.  gratiarum  ac- 
łiones  ");  debere  sanctam  ciisto- 
dire  disciplinam  ciyitatis;  ab  im- 
probonim  machinationibus  sec- 
tisąue  abstinere,  nec  (jiiidcjuam 
faeere  seditiose;  omnia  conferre 
ad  tranąiiillam  in  iustitia  pacera 
tenendam, 

Ista  et  similia  praecepta  insti- 
tutaque  evangelica,  quae.  ab  Eo- 
clesia  tant  operę  stiadentnr,  ubi 
in  pretio  siint  et  re  ipsa  valent, 
praestantissimos  ibi  fructiis  af- 
fdrre  non  cessant,  eosnue  afie- 
nmt  in  lUia  gentibtis  uoeriores, 
in  quibus  Ecclesia  liberiore  nti- 
tur   sui  muneris   facultate.   Eis- 


dem  vero  refragari  praeceptis  et 
Ecclesiae  ductiim  recusare,  idem 
est  ac  refragari  voliuitati  (iivinae 
et  insigne   benefieiimi    abiicere; 


żuje  niczego  zgoła,  cob^  w  naj- 
mniejszej mierze  sprzeciwiało  się 
dostojeństwii  monarchów,  hio 
bezpieczeństwu  i  rozwojowi  lu- 
dów; owszem,  przeciwnie:  w  świe- 
tle mądi-ości  chrześciaóskiej  krze- 
wi ustawicznie  zasady,  licujące 
najznpelaiej  z  ich  wspólnym  po- 
żytkiem. Wymieńmy  z  nich  Ró- 
wniejsze: że  panujący  piastują 
władzę  nad  ludami  z  ramienia 
Bożego  sobie  nadaną;  że  icli  rzą- 
dy powinny  być  spnnviedliwe, 
naśladować  rządy  Boże,  nace- 
chowane dobrocią  ojcowską  i 
zmierzać  jedynie  ku  pożj-tkom 
państwa;  że  Łledyś  muszą  zdać 
Bogu  Sądziemu  sprawę,  tem  wię- 
kszą ściągając  na  się  odpowie- 
dzialność, im  wyżej  byli  posta- 
wieni: że  poddani  winni  panują- 
cym okazywać  cześć  i  wierność, 
tudzież  jwio  Bogu,  przez  ludzi 
kiMŚlującemu,  uległość  nietylko  dla 
gitiewit,  ale  też  (Ua  sunUnnia  '); 
czynić  za  nicli  proślry,  modlihvy, 
przyczyniania,  dziękowania  *),  że 
powinni  stosować  się  święcie  do 
przepisów  Państwa,  zdała  się 
trzymać  od  wszelkich  knowań, 
intryg  i  rokoszu,  przykładać  się 
wszystkiemi  środkami  do  pod- 
trzymj-wanta  poi^ządku  i  pokoju. 
Te  i  tym  podobne  przepisy  i 
ustawy  ewangieUczne,  tak  usil- 
nie zalecane  przez  Kościół,  gdzie 
tylko  są  w  należj^tej  czi;i  i  posza- 
nowaniu, tam  niechybnie  przy- 
noszą najobfitsze  owoce,  tem  od- 
fitsze,  im  rozleglej  szej  zażj-wa 
Kościół  swobody.  Wyłamywać 
się  zaś  z  pod  tych  przepisów 
i  uchylać  się  z  pod  przewodnic- 
twa Kościoła  znaczy  tyleż,  co 
sprzeciwiać  się  woU  Bożej  i  od- 
trącać znakomite  dobrodziejstwa, 
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nihil  ut  in  eivitate  yere  prospe- 
nun  honesturaąue  permaneat , 
peiTaixt.a  delabantiir  oiuma,   an- 

xift  ('alamitatum  fonnidine  et  re- 
ctores  et  populi  oecupentur. 


Habetis  ouidem,  Yenerabiles 
Fratrea,  de  his  renim  tapitibus 
lam  fiisius  a  Nobis  tradita  per 
occaslonem  praeseripta:  eadem 
tamen  visiuii  est  siunmatiin  re- 
vocare,  quo  navitas  Yestra,  novo 
gnasi  auspicio  freta  auctoritatis 
Nostrae,  impensiiis  in  idem  feli- 
ciTisąue  contendat.  Illud  cert« 
optimum  faitstumane  fuerit  in 
gregibtis  Testria,  si  aflatus  cave- 
antur  tiirbulentonim  hominum, 
pessimis  artibus  nihil  iam  non 
scelestisaime  audentitun  ad  6ver- 
tenda  deJenda  imperia;  si  nullae 
officiomm  partes,  qiias  ciyiimi 
sunt  bffliorum,  desiderentur;  si 
ex  iide  Dec  debita  et  sacra,  fides 
erga  rem  piibkcam  et  principes 
efflorescat. 


De  societate  item  domestłca, 
de  iuventiitis  et  sacri  ordinis  in- 
stitutione,  de  modis  optimis  chri- 
stianae  tractandae  caritatia,  diU- 
gentiam  aciiite. 

Integritas  et  honestas  dome- 
atieae  convictionis,  ex  qua  prae- 
cipne  sanitaa  fiinditnr  in  venas 
societatis  cirilis,  repetenda  est 
primum  a  sanctitate  conin^i, 
quod  secundnm  Dei  et  Eeclesiae 
praecepta  initum  sit,  imum  et 
mdiviaaum.  Tum  oportet  iura 
et  officia  inter  coniuges  inviolata 
esse  et  quanta  maxima  fieri  pos- 
sit  Concordia  et  caritate  expleri; 
proUs  tuitioni  commodiaąue,  po- 
tissimum  educationi,  parentes 
consulere;   suo  ipsos  docamento 


tak,  iż  następstwem  oporności 
musi  być  upadek  prawdziwego 
szczęścia  i  zacności,  zamęt  i  me- 
lad  we  wszystkich  stosunkach, 
niepokój  i  obawa  przed  klęska- 
mi, dotykająca  zarówno  panują- 
cych, ja"k  i  naród. 

Macie  wprawdzie,  Wielebni 
Bracia,  podawane  przez  Nas 
w  tym  przedmiocie  w  miarę  spo- 
sobności wskazówki  i  to  wyczer- 
pujące: uznaKśmy  jednak  za  sto- 
sowne w  streszczeniu  je  tu  po- 
wtórzyć, byście  w  inicyatywie, 
z  Naszego  wysokiego  stanowi- 
ska podjętej,  szukah  bodźca  do 
usifniejszej  i  skuteczniejszej 
w  tym  duchu  działalności.  W  ło- 
nie trzód  waszych  najpożądaiiszą 
zaiste  byłoby  rzeczą  strzedz  się 
podszept<iw  ludzi  przewrotnych, 
w  zbrodniczem  zaślepieniu  nie 
cofających  się  przed  niczem  dla 
zwalczenia  i  podkopania  władzy, 
nie  uchybiać  pod  żadnym  wzglę- 
dem powinnościom  dobrych  oW- 
wateli;  w  wierze  świętej  nale- 
żnej Bogu  czerpać  podnietę  do 
wierności  względem  Paiistwa  i 
monarchów. 

Podwajajcie  też  pilność  w 
przedmiocie  stosunków  rodzin- 
nych, wychowania  młodzieży  i 
kleru,  szczepienia  w  8(>osób  naj- 
skuteczniejszy miłości  ehrze- 
aciańakiej. 

Nieskazitelność  i  uczciwość 
życia  prywatnego,  z  której  prze- 
dewszystkiem  ciągnie  soki  oży- 
wcze społeczność  w  formy  pań- 
stwowe ujęta,  spoczywa  głównie 
w  świętości  małżeństwa,  jego 
wedle  praw  Bożych  i  kościel- 
nych skojarzeniu,  jego  jedności, 
merozerwalnoaci.  Należy  też,  by 
prawa  i  obowiązki  wzajemne 
małżonków  nie  były  naruszane, 
lecz  by  je  w  największej  zgodzie 
i  miłości  wypełniano;  by  rodzice 
otaczali  potomstwo  ojcowską  o- 
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vitae,  tjuo  nihil  praeatantius  est 
neyue  efficacius,  antecedere.  In- 
atitutioni  tamen  liberorum  rectae 
probaeąue  ne([uaqiiam  illi  arbi- 
trentur  se  poase,  ut  par  est,  pro- 
spicere,  msi  aummopere  evigi- 
Ifindo.  Neqiie  enim  ab  iis  tantum 
scholis  lyceis<jiie  defugiendum 
est,  ubi  doctrmis  error  de  reli- 
gione,  dedita  opera,  admisceatur, 
vel  ubi  propemodum  dominetur 
impietas,  sed  ab  iis  etiam  in  qiu- 
bus  de  christianis  institutis  et 
moribus,  perinde  ac  de  importu- 
nis  rebus,  nulls  sit  praeceptio 
nec  disciplina.  Nam  quorum  in- 
genia  litteris  efc  artibus  erudiun- 
tur,  eosdem  profecto  necesse  est 
pariter  cogmtione  oidtu^iie  eru- 
diti  divinanun  rerum,  utpote  qui, 
admouente  ipsa  et  iubente  na- 
tura, non  mmus  q«am  civitati, 
inultoque  amplius,  debeant  Deo, 
quiqu6  idcirco  in  Incem  suacepti 
sint,  ut  civitati  aervientes,  ad 
mansuram  in  caelo  patriam  iter 
dirigant  suum  studioseąue  confi- 
ciant.  In  hoc  autem  ceasandum 
minime  erit,  proeedente  ciun  eo- 
rum  aetate  cultura  civili;  quin 
etiam  eo  insiatendum  enixiu9, 
tum  quod  iuventus  cupiditate 
sciendi,  ut  nijnc  praeaertim  agi- 
tantur  studia,  yeKementiua  quo- 
tidie  urgetur,  tum  quod  eideia 
maiora  ■qnotidie  impendent  de 
fide  pericula,  raagiiis  iam  deplo- 
ratis  tanta  in  re  lacturia.  Quod 
vero  de  ratione  sacrae  doetrinae 
tradendae,  de  magiatrorum  pro- 
bitateetperitia,  de  librorum  dele- 
ctu,  quaadam  Ecclesia  censet  viii- 
dicare  sibi  cautiones,  (|Uosdam 
modos  praefinire,  id  sanę  suopte 
iiare  facit;  neque  id  potest  non 
facere,  pro  eo  quo  tenetur  gra- 
Yissimo  officio  providendi  ne 
quid  usquam  in-epat,  ab  integri- 
tate  alieniun  fidei  morumve,  quod 
cbristiano  populo  noceat. 


pieką,  troszczyli  się  o  jego  potrze- 
by, zwłaszcza  o  wychowanie;  by 
mu  przyświecali  własnego  życia 
przykładem,  nad  który  nie  nie- 
ma przedniej  azego,  ani  skutecz- 
niejazego.  Niech  jednak  nie  są- 
dząj  by  dobre  i  rzetelne  wykształ- 
cenie dzieciom  swym  zapewnić 
inaczej  mogli,  jak  tylko  dzięki 
szczególnej  w  tej  mierze  czujno- 
ści. Nietylko  bowiem  tych  za- 
kładów naukowych  unikać  nale- 
ży, gdzie  nauka  zaprawianą  by- 
wa rozmyślnie  fałszem  w  rze- 
czach rehgii,  lub  gdzie  niemal 
wproat  panoszy  się  bezbożność, 
ale  i  tycn  nawet,  z  których  usu- 
nięto naukę  zasad  i  obyczajów 
chrzeaciańakich,  jako  rzecz  zby- 
teczną. SIłodzieży  bowiem  kształ- 
cącej swój  umysł  w  umiejętno- 
ściach i  sztukach  należy  poda- 
wać koniecznie  znajomość  rze- 
czy Boskich,  gdyż  winna  ona 
jest  Bogti,  jak  sama  natura  uczy 
1  wskazuje,  nie  mniej  jak  Pań- 
stwu, owszem  więcej,  i  dla  tego 
powołaną  została  do  życia,  by 
służąc  Pańatwu,  do  wiecznej 
w  niebie  ojczyzny  z  miłością  i 
zapałem  dążyła.  Nie  należy  też 
kłaść  kreau  tej  czujności  w  mia- 
rę, jak  z  latami  postąpią  w  wy- 
kształceniu świeckiem ;  przeci- 
wnie, tero  usilniej  nalegać  wy- 
pada, już  to  dlatego,  że  żądza 
wiedzy,  przy  obecnjTn  zwłaszcza 
biegu  oświaty,  coraz  bardziej  za- 
pala usposobienia  młodzieży;  już 
to  że  jej  codzień  większe  pod 
względem  wiary  grożą  niebez- 
pieczeństwa, a  tak  już  dotkliwe 
duch  niewiary  poczynił  apu-sto- 
szenia.  /e  zaś  w  kwestyi  nau- 
czania rehgii,  uczciwości  i  uzdol- 
nienia w  uczących,  wyboru  pod- 
ręczników. Kościół  stawia  pewne 
zastrzeżenia  i  granice,  czyni  to 
zaiste  z  najzupełniejszą  słuszno- 
ścią;  i  nie  może  tego  nie  czynić 
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Sacram  porro  institutionem, 
quae  impertiatur  in  scholis,  ea 
cx)iiftrmet  et  compleat  ąnae  certis 
temporibua  praescriptis(|ue  habe- 
atur  in  ciiriis  ac  templis,  ubi 
eiiisdeni  fidei  caiitatisone  germi- 
na,  quasi  in  solo  suo,  uberiua  nu- 
triiuitiir  et  proveniunt. 


Haec  satis  per  se  ipsa  moneut, 
singiilari  opiis  esse  diligentia  et 
opera  ad  iiiformandiim  ordinem 
cteriealem;  qiu,  diyino  oraculo, 
talis  succrescere  debet  atque  sa- 
crum ita  tenere  propoaitiim,  iit 
sal  terre  et  hu:  niunai  habeatur 
et  sit.  Utratjiie  \3ms,  quae  doc- 
trina  sana  Yitaet^ue  sanctimonia 
praecipue  continetur,  in  adoles- 
cente  quidem  clero  potiasime  ac- 
curanda  est,  netiue  lamen  minns 
est  custodienda  et  provehenda 
in  clero  adiilto,  qiu  proxinie  in- 
cnmbit  ad  constimmationem  san- 
ctoriuti  in  opus  ministerii,  in  aedi- 
ficaUonem  corporia  Chnsłi  '). 


De  sacris  seminariis  clericomm 
bene  est  Nobis  cognitnm,  Vene- 
rabiles  Fratres,  minime  partes 
deesse  yestras;  ut,  potiiis  quam 
admoYeamns  incitamenta,  com- 
probationem  testari  deceat  vobis 
eigr^ue  omnibus  ouonun  ipsa  lae- 
tantur  procurandi  et  doeendi  la- 
bore  assidiio.  Sanę,  tempońbus 
quae  inciderunt  tam  Eccieaiae 
miqius,  qunm  hostes  veritatis  in- 
valescunt,  qunm  comiptelarum 
pestis  iam  non  serpit  occulta,  sed 


z  uwagi  na  ciąiący  na  nim  obo- 
wiązek zapobiegania  wszelkiego 
rodzaju  knowaniu  przeciw  wie- 
rze i  obyczajom  ze  szkodą  ludu 
chrzęści  ańslaego. 

Nauk^  zaj^  religii,  udzielaną 
w  obrąbie  szkół,  niech  potwier- 
dzi i  uzupełni  nauczanie  w  pe- 
wnych oznaczonych  terminach 
po  parafiach  i  kościołach,  gdzie 
właśnie  nasienie  wiary  i  miłości, 
jako  na  najwłaściwszym  dla  sie- 
bie gruncie,  najszczytniejsze,  naj- 
milsze i  najbiijniejsze  wydaje 
owoce. 

Wszystko  to  zaś  samo  przez 
się  dostatecznie  już  uczy  i  przy- 
pomina, jak  szczególnej  potrzeba 
staranności  i  pracy  nad  wycho- 
waniem kleni,  ten  bowiem,  we- 
dle orzeczenia  Bożego,  tak  siq 
powinien  rozwijać  i  tak  byó 
wiernym  swemu  zadaniu,  by  był 
„solą  ziemi"  i  ;,światłością  świa- 
ta." Oba  te  przymioty,  na  zdro- 
wej nauce  i  świętości  życia  prze- 
dewszystldera  polegające,  wpajać 
należy  głównie  w  kler  dorasta- 
jący, lubo  niemniej  strzedz  j© 
wypada  i  podtrzymywać   w  ka- 

E łanach,  którzy  obowiązani  są 
ezpośrednio  ku  tai/konaniu  śnię- 
tych, ku  robocie  posługotuania,  ku 
Inulotuaiiiu  dała  Clirijslusotoego  '). 
Wiemy  dobrze,  Wielebni  Bra- 
cia, że  w  przedmiocie  semina- 
ryów  duchownycJi  nie  jesteście 
winni  zaniedbania,  tak,  iż  za- 
miast dodawać  podniety,  raczej 
iirzystoi  wynurzyć  wam  pochwa- 
ą,  zarówno  jak  i  tym  wszystkim, 
którzy  w  mch  z  taką  pilnością 
i  pożytkiem  pracują  i  nauczają, 
Zaiste,  w  czasach  dla  Kościoła 
tak  trudnych,  gdy  nieprzyjaciele 
prawdy  potężnieją,  gdy  zaraza 
zepsucia  już  nie  potajemnie  się 
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impudens  in  orania  grassatur,  si 
plura  ąwam  autea  leyamenta  et 
remedia  expectandft  snnt  a  sa- 
cerdotali  ordiiie,  is  niininun  raa- 
iore  qnam  antea  ciira  et  exerei- 
tatione  comparandns  est  ad  bo- 
niun  certamen  fldei  et  ad  parem 
virtutis  omnis  dignitatem.  Qi]ae 
de  ratione  dirigenda  studionun 
siint  a  Nobia  identidera  normae 
praestitntae,  in  re  praesprtim 
philosopliioa,  theologica,  biblica, 
probe  nostis;  ad  eaa  instate  ut 
sese  magistri  perdiligenter  com- 
ponant,  neve  ul  lam  praetermit- 
tant  ex  doctńnis  ceteris,  quae 
gravioribn9  illis  omamento  snnt, 
et  sacerdotalibns  muniis  addunt 
commendationem.  Instantibiis  si- 
militer  vobis,  moderatorea  disci- 
plinae  et  pietatis  (horaines  qm 
esse  debent  integritate  et  pni- 
dentia  spectatissimi),  sic  ratio- 
nem  temperent  vitae  coramunis, 
sic  alnranonim  animos  confor- 
ment  exerceant<ine,  nt  virtntiim 
congnientinm  qnotidiani  in  ipsis 
progressns  ehieeant:  at<jne  nuc 
illnd  etiam  spectet,  omnem  nt 
addiscantmatiu^([neindnantpm- 
dentiam  in  iis  attiiigendis  qnae 
ciyilis  wint  potestatis.  Hoc  sanę 
modo  ex  saei-is  illis  velnti  palae- 
etris  et  castris  nova  continenter 
militia,   e<ique  optime  instmcta, 

{irodibit,  quae  suppetias  veniat 
aborantibus  in  pnlyere  et  sole, 
atqne  defessos  emeritosqne  inte- 
gra  snppleat.  Verum,  in  ipsa  sa- 
cronim  mimerum  perfunctionCj 
facile  videtis  tiuautum  perienli 
vii-tn8  vel  Hobda  offendat,  et 
quam  sit  hnmanum  langnescei* 
in  propositis  ab  eistjue  deficere, 
Itaque  eo  simid  pertineant  ciu^e 
Yestrae  nt  sacerdotibus  apposite 
praebeatis  quo  studia  doetrinae 
recolere  possint  et  augere,  in  pri- 
mis  quo  contentius  possint,  red- 
integratis     interdnm 


szerzj',  lecz  otwarcie  i  bezczelnie 
we  wszystko  się  wdziera,  jeżeli 
większej  ze  strony  duchowień- 
stwa oczekiwać  mamj-  energii 
i  przeciwdziałania,  większą  też 
pilnością  i  wprawą  przybrane 
ono  być  winno  do  podjęcia  wal- 
ki, do  odpowiednej  we  wszyst- 
kich cnotach  dzielności.  Wiecie 
dobrze,  jakieśmy  od  czasu  do 
czasu  wskazywali  zasady  pod 
względem  kienuiku  w  wykia- 
dacn,  zwłaszcza  w  przedmiocie 
Filozofii,  Teologii,  i  Biblii:  nale- 
gajcie więc,  by  wykładający  do 
nich  się  z  całą  starannością  sto- 
sowali, by  nadto  nie  zaniedby- 
wali żadnej  z  pozostałych  gałęzi 
wiedzy,  które  owjtq  wyższym 
sinżą  za  ozdobę  i  cz3Tm08ci  ka- 
płańskie wysoce  zalecają.  Bacz- 
cie, aby  przewodnicy  karności 
i  pobożności  (mają  to  być  ludzie 
ze  wszech  miar  nieposzlakowani 
i  roztropni)  taki  nadawali  życiu 
wspólnemu  obrót,  tak  układah 
i  ćwiezyU  mn3'sły  alumnów,  by 
codziennie  ujawniało  się  w  nich  ■ 
pomnożenie  cnót  ich  powołaniu 
właściwj'ch;  niech  też  w  zakres 
ich  urobienia  umysłowego  i  to 
wchodzi,  by  z  całą  i  pełną  doj- 
rzałości roztropnością  dot5-kali 
się  spraw  podlegających  kompe- 
tencyi  władzy  świeckiej.  Tym  to 
sposobem  z  tych  świetnych  jako- 
by fechtowni  i  obozów  nowi  wciąi 
wychodzić  będą  żdlmerze,  i  to 
doskonale  wyćwiczeni,  by  zluzo- 
wać pracnjących  w  pocie  i  zno- 
ju, a  wyczerpanych  i  wyslnio- 
nych  świeżym  zastąpić  kontyn- 
gensem.  Atoli  w  samem  spełnia- 
niu świętych  czynności  wiadomo, 
na  jakie  szkopuły  trafia  nawet 
wypróbowana  cnota,  ijak  dalece 
wlaściwem  jest  człowiekowi  ^a* 
bnąć  w  przedsięwzięciu  a  nawet 
zupełnie  ustawać.  To  też  dokła- 
dajcie wszelkiego  starania,  aby 
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'viribus,  et  perfectioni  vacare 
sutie  et  alioram  sempitemae  sa- 
lut! prodesse. 


Talem  vos,  Yenerabiles  Fra- 
tres,  rite  in  oailis  restris  edu- 
ctum  atque  probatnin  si  habne- 
ritis  cl  er  urn,  sentietis  profecto 
vobis  pastorale  muniis,  non  alle- 
vari  solum,  sed  etiam  abundare 
optatis  in  grege  fnietibus:  (juo- 
nira  licet  sperare  copiam  a  cleri 
masime  exemplo  et  aetuosa  can- 
ta te. 


Eiusdem  caritatis  praeceptnm, 
qxiod  maffnum  in  Chnsto  est,  om- 
nibus ex  qnoviR  ordine  commen- 
dantissimiun  sit,  idqiie  singiili 
perficere  stndeant,  qnemadmo- 
aum  loannes  monet  apostolns, 
opirn  et  ueniale:  nnllo  enim  alio 
yinciilo  ant  praesidio  eonstare 
ad  fiiinitatem  familiae  et  civita- 
tea  posaiint,  neqiie,  id  quod  plu- 
ris  est,  Christian ae  dignitatis  me- 
rita adipisci.  Quae  Nos  conside- 
r»nt«s,  aeplorantesque  tam  multa 
mała  et  aeerba,  eo  posthabito 
dimiasoye  praecepto,  publice  et 
privatim  consecuta:  saepenumero 
m  eadem  re  Apostolicam  vocem 
edidimiis :  singulariter  fecimns 
per  litteras  encyclicas,  quanim 
initiimi  est  Novarłim  renim,  ubi 

Srincipia  retulimns,  ad  cansam 
e  conditione  opificnm  ex  veri- 
tate  et  aeqnitate  evangelica  diri- 
mendam  aptiora. 


duchowieństwo  odświeżało  i  po- 
mnażało raz  nabytą  wiedza, 
szczególnie  zaś,  aby  przez  po- 
krzepienie (od  czasu  do  czasu)  sil 
duszy  i  swemu  si^  oddawało  iido 
ekonaleniu,  i  innym  ku  zbawie- 
niu pomagaj  o. 

Jeżeli  takie  należycie  pod  ^^'a- 
szym  nadzorem  wj^chowane  i 
wj-probowane  mieć  będziecie  du- 
chowieństwo, przekonacie  się, 
Wielebni  Bracia,  jak  urząd  wasz 
pasterski  stanie  sią  nietylko  lżej- 
szym, ale  nawet  obfite  i  pożą- 
dane wśród  wiernych  przyniesie 
owoce,  których  właśnie  zasobu 
oczekiwać  można  głównie  od 
przykładu  ze  strony  duchowień- 
stwa i  od  jego  czynem  ujawnio- 
nej miłości. 

Tej  miłości  prawo,  wielkie 
w  Chrj^stusie,  niech  będzie  w  ce- 
nie n  wszystkich  jakiegokolwiek 
stanu  osÓD,  i  niech  wszj-scy  sta- 
rają się  wykonwać  je  w  czynie 
i  prawdzie,  jak  zaleca  Jan  św. 
apostoł,  żaden  bowiem  imiy'  łą- 
cznik, żadna  podpora  nie  może 
zapewnić  tak  rodzinie,  jak  pań- 
stwu, siły  i  trwałości,  a  co  wa- 
żniejsza żadna  inna  droga  nie 
prowadzi  do  zdobj'eia  sobie  za- 
sług prawdziwie  cnrześciańskich. 
Jakoż,  rozważając  z  bólem  serca 
wielostronne  i  nawet  dotkliwe 
nieszczęścia,  jakie  z  lekceważe- 
nia lub  zaniedbania  przykazn 
tego  wynikają,  tak  w  dziedzinie 
życia  publicznego,  jak  w  stosun- 
kach pry  w  atny  eh, — nieraz  w  tym 
przedmiocie  głos  Nasz  Apostol- 
ski podnosihsray,  osobliwie  zaś 
w  wydanem  przez  nas  piśmie 
okólnem,  zaczjTiającem  się  od 
słów:  Koearum  rennn,  gdzie  wy- 
kazaliśmy zasady,  nadające  się 
do  słusznego  i  zgodnego  z  pra- 
wem Ewangelii  rozstrzygnięcia 
sprawy  robotniczej. 
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Ea  ipsa  nunc  renovata  admo- 
nitione  inculcamua.  Sancta  mo- 
vente  et  ducente  caritate,  quaiii- 
tam  cathoKca  instituta,  sodalitia 
artificum,  mutuo  opitulantium 
consociationea,  id  geniis  pliira, 
yim  habeant  virtutem(iue  vel  ad 
leniendas  teniaiomm  aerumnas 
vel  ad  infimam  plebem  recte  eru- 
diendam,  apeitum  experiendo  est: 
Hui  autem  consiliiun  vel  aiictori- 
tatem,  pecimiam  vel  operam  ad 
ista  conferant  in  qmbns  vertitur 
multonun  sahis,  etiam  sempiter- 
na,  ii  yerissime  de  religione  et  de 
ciyibus  suis  promerentiir  egi^egie. 


Ad  haec,  genti  Polonae  uni- 
verse  dicta,  certa  ąuaedam  subii- 
cere  libet,  quae  singnlatim,  pro 
loconim  in  q_nibu3  versaniini  con- 
ditione,  usni  fore  censemiis;  at- 
(|ue  adeo  ex  his  ipsis  quae  dedi- 
mua  monitia  ąuaedam  bbet  eo  al- 
tiii9  in  anijnia  vestris  defig?re. 


Vos  primum,  ut  phires  nume- 
ro,  (pu  Biissico  imperio  paretis, 
iiire  est  ([nod  catholicae  profes- 
aionis  nomine  collaudemus,  hor- 
tatione  mimiamus.  Capiit  est 
hortationis  nostrae,  ut  istum  con- 
stantiae  animiim  in  sancta  fide 
colenda  retineatis  acriter  et  fove- 
atis,  in  qna  id  bonuni  habetis, 
tiuod  principium  et  fons  est,  ut 
aiximus,  niaximoruni  bonorum. 
Hoe  uticjue  christianns  animns 
ceteris  rebus  omnibus  longe  an- 
teponat  oportet;  hoc  ipsum,  ut 
aunt  divina  inssa  et  splendida 
sanctomm  hoimmim  facta,  nec 
ullia  fractus  difficłiltatibufl  dese- 
rat,  et  summis  viribn3  Iaborisque 
custodiat;  eiusdemąue  virtute  ful- 


Tu  wiąc  ponownie  je  przypo-' 
minamy  i  zalecamy.  Doświad- 
czenie przekonaio,  jak  wielki 
wpływ     mają     na     złagodzenie 

forzkiego  losu  ubogich  i  na  ura- 
ianie  zdrowych  śród  ludu  pro- 
stego pojęć  instj^tucye  katoli- 
ckie, w  duchu  świętej  miłości 
poczęte  i  prowadzone,  cechy  rze- 
mieślnicze, stowarzyszenia  wza- 
jemnej pomocy  i  inne  tym  podo- 
bne urządzenia;  kto  zaś  radą,  po- 
wagą, gioszem  lub  współdzifwa- 
niem  przykłada  się  do  pomyśl- 
ności licznej  rzeszy  upośledzo- 
nych, ten  nietylko  dolę  nieszczę- 
śliwych osładza,  nietvlko  z  pim- 
ktu  obywatelskiego  (lobrze  czy- 
ni, ale  też  i  wobec  rehgii  się  za- 
sługuje. 

Do  tych  uwag,  dla  całego  na- 
rodu Polskiego  wypowiedzia- 
nych, uważamy  za  duszne  dodać 
pewne  spostrzeżenia,  które  z  po- 
żytkiem w  poszczególnych  przez 
was  zamieszkałych  dzielmcach 
dają  si^  zastosować,  przyczem 
pragnębbyśmy  niektóre  z  tylko 
co  wypowiedzianych  przestróg 
głębiej  jeszcze  wyi-yć  w  waszych 
umyatach. 

Was  przede  wszy  stkiem,  jako 
najliczniejszych,  co  Bossyjskie- 
mu  podlegacie  berłu,  słusznie 
Nam  z  tytułu  wyznawstwa  wia- 
ry katolickiej  pochwahć  i  słowa- 
mi  zachęty  pokrzepić  wypada. 
Osią  zachęty  z  Naszej  strony 
jest,  abyście  wytrwale  trzyDiali 
się  i  pielęgnowali  w  sobie  tego 
ducha  stałości  w  poszanowamu 
skarbu  wiary,  w  którym,  jako 
w  początku  i  źródle  najwyższych 
dóbr,  osłodę  czerpać  możecie. 
Ten  wzgląd  lunysl  ehrześciański 
najwyżej  stawiać  powinien;  jego, 
jako  rozkazu  Bożego,  popartego 
świetnym  świętych  ludzi  przy- 
kładem, wbrew  największym 
przeciwnościom  strzedz   i  z  całą 


DgitizedbyGoOgle 


BKCTKI.raA. 


tiis,  solatiiim  et  opem  ąHOSCiim- 
que  humanae  res  eventua  addu- 
cant,  aeque  certissime  ac  patien- 
ter  a  Deo  memori  expeetet. 


Ad  Nos  ijnod  attinet,  renim 
yestraruin  qnae  sit  conditio,  eciiii- 
dem,  pro  munere  Nostro,  habe- 
miłs  compertiim;  valdeque  ista 
delectat  fidncia  (juam  in  Nobis, 
filioram  instar,  pliminuin  eollo- 
catis.  Sic  igitur,  admonemiis,  fal- 
laciis  omnino  reiectis  qnae  contra 
beneyolentiam  ot  solliieitiidinem 
in  vos  Noatram  nequiter  seran- 
tur,  hoc  sit  vobis  penitiis  persua- 
siun,  nihil  Nos  miniis  quain  Pon- 
tifices  decessores,  siciit  pro  cete- 
ris  popiilaribus  yestris,  ita  pro 
v6\)is  suscepisse  et  intendisse  cn- 
ras;  qni  etiam,  vestram  ut  s^isti- 
neamiis  fiduL-iam,  omnia  parati 
siunits  et  laboriose  conniti  et  per- 
seąiii  confidenter.  Iuvat  memoria 
repetere,  inde  Nos  a  Pontiiicatns 
exordiis,  de  re  catholica  istic  re- 
levanda  cogitantes,  opportime 
apud  Imperiale  Consilimn  offteia 
interposuisse,  ut  ea  contendere- 
mus  qnae  simiil  dignitas  biiins 
Apostolicae  Sedis,  simiil  ratio- 
nvun  vestran.ini  patrocininm  vi- 
derentiir  deposcere,  Qiubns  ex 
officiis  eonseeutnm  est,  iit  anno 
MDCCCLXXXn  certa  cum  iUo 
pactionum  capita  sint  constitnta; 
naee  inter,  Episoopi  liberam  fore 
copiam  moderandi  ad  canonicas 
leges  seminaria  clericonun;  tiim 
Academiam  ecclesiasticam  Petro- 
politanam,  guae  Polonia  quoqne 
patet  alumnis,  iiirisdictioni  plcne 
tradendam  Archiepiscopi  Mohy- 
loyiensis,  atqne  in  melius  addn- 
cendam,  ad  ampliorem  cleri  et 
religionis  catliolicae  utilitatera: 
accepta  praeterea  fide,  ouampri- 
mum  abrogatnm  aut  mitigatiim 


nsilnością  trzymać  się  powinien 
i  jego  siiit  wsparty,  pociechy  i 
otucny,  jakąkolwiek  koleją  rze-  ' 
czy  ludzkie  pójdą,  spokojnie, 
cierpliwie  i  niewzruszenie  od  Bo- 
ga, który  o  wszystkiem  pamięta, 
oczekiwać  tooze. 

Co  do  Nas,  z  urzędu  Naszego 
doskon  aleśmy  świadomi,  w  jakim 
stanie  sprawy  wasze  pozostają; 
wielce  nas  cieszy  ta  ufność,  jaką 
w  Nas,  wzorem  dobrych  dziatek, 
7  tak  przeważnej  mierze  pokła- 


dacie. To  też  przestrzegamy,  by- 
ście, nie  dając  posłuchu  fałszy- 
wym wieściom,  niegodziwie  oNa- 


I  Was  trosce  i  źy- 
•czliwości  rozsiew  anjTn,  nawskroś 
przejęli  się  przekonaniem,  że  nie 
mniej  jak  poprzednicy  Nasi  wy- 
tężamy usiłowania  i  pieczołowi- 
tość tak  o  Was,  jak  o  innych  wa- 
szych rodakach;  jesteśmy  nawet 
gotowi  i  podejmować  wszystkie 
usiłowania,  i  z  nadzieją  sKutku 
je  popierać,  byle  tylko  zaufanie 
to  w  Was  podtrzymać.  Tu  miej- 
sce przjrpomnieć,  że  od  początku 
Naszego  Pontyfikatu  o  podnie- 
sieniu sprawy  katolickiej  u  Was 
myśląc,  weszliśmy  w  układy 
z  Rządem  Cesarskim,  by  uzyskać 
rezultat  odpowiadający  godności 
Stolicy  Apostolskiej  i  zapewnia- 
jący opiekę  dla  waszych  potrzeb 
kościemych.  Następstwem  tych 
rokowań  były  ustanowione  w 
1882  roku  pewne  punkta  ugodo- 
we, a  między  innemi,  że  Biskupi 
będą  mieli  swobodę  w  zarządza- 
niu seminaryami  duchownemi 
podług  praw  kanonicznych,  i  że 
akademia  duchowna  w  Peters- 
burgu, do  której  wstęp  ma  także 
młodzież  polska,  pozostanie  cał- 
kowicie pod  juryzdykcyą  Arcy- 
biskupa Mohylowskiego  i  idegnie 
ku  pożytkowi  kleru  i  religii  ka- 
tohckiej  odpowiednej  reformie; 
wynieśliśmy  prócz  tego  przeko- 
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iri  singiilares  eaa  \egm,  qiias  cle- 
nia vester  seyeriorea  sibi  conijue- 
rebatiir.  lUo  ex  tempore  mm- 
quain  Nos,  vel  capta  vel  ([uaesita 
occasione,  pacta  conventa  expo- 
atulare  desiimiis.  Qniji  immo 
easdem  expostulationes  ad  ipsiun 
deferri  placuit  potentissimum  Im- 
peratoreiiij  cmiis  et  exploratuin 
m  Nos  amicitiae  animuin  et  stu- 
dium institiae  excelsum  obtestati 
emx8  sumus  in  causa  vestra:   ne- 

?ue  intermittemus  rogationes  ad 
psiun  per  tempua  adnibere,  eas 
potissime  commeudantes  Deo, 
(juippe  cor  regis  in  man  u  ilomini '), 


Vos  autem,  Yenerabiles  Fra- 
trem, pergite  dignitatem  sacro- 
8snctaqiie  iura  religionis  catho- 
licae  Nobisoum  tuen:  ąuae  tunc 
vere  proposito  potest,  conatare 
suo  et  beneficia  afferre  quae  de- 
bet, quum  iustae  securitatis  Kber- 
tatiaque  compos,  idoneis  praeai- 
diia  instruitur  ad  actionera,  quaii- 
tum  oporteat,  oxplicandam.  Quo- 
niam  vero  ipsi  perspicitis  (jiialem 
dederimu3  et  demus  opei^im  tran- 
t^uillitati  piiblici  ordinis  conci- 
haudae  in  gentibus  continendae- 
que,  iidem  agere  ne  cessetis,  ut 
aublimioruni  potestatum  obser- 
vantia  et  pubReas  obtemperatio 
diaciplinae  in  clero  paiiterque  in 
ceteris  firmę  consistat:  atque  ita, 
omni  prorsus  oflFenaionis  vel  re- 
prehensionis  caiisa  submota,  om- 
niqne  specie  insimiilationis  in  re- 
verentiani  conyei-sa,  catholieono- 
mini  sua  laiis  maueat  et  accre- 
scat. 


nanie,  że  w  czasie  najkrótszym 
cofnięte  lub  złagodzone  zostaną 
te  prawa,  na  których  surowość 
duuiowieństwo  wasze  si^  skar- 
żyło. Od  owej  poiy  nie  przesta- 
liśmy nigdy  powoływać  si^  na 
zawarte  układy,  czy  to  korzy- 
stając z  nadarzonej  sposobności, 
czy  to  wręcz  szukając  tejże.  Co 
więcej,  pi^zedstawienia  te  uzna- 
liśmy za  stosowne  przełożyć  sa- 
memxi  Przepot^żnemTi  Cesarzowi, 
wiele  licząc  w  waszej  sprawie  na 
dowiedzioną  Jego  dla  Nas  pr^- 
jażń  i  wysokie  poczucie  sprawie- 
dliwości, a  i  nadal  nie  zaniecha- 
my od  czasu  do  czasu  zwracać 
się  z  takowemi  przedstawieniami, 
nadewszj'stko  polecając  je  Bogu, 
te  Którego  dłoni  jenl  nefct  hólete- 
skie  ^). 

Wy  zaś,  Wielebni  Bracia, 
współdziałajcie  i  nadal  z  Nami 
w  obronie  godności  i  ś^viętych 
praw  wiary  katolickiej,  która 
wtedy  odpowie  swemu  przezna- 
czeniu i  spodziewane  skutki  do- 
broczynne sprowadzi,  kiedy,  ma- 
jąc sobie  zapewnioDi^  swobodę 
1  bezpieczeństwo,  posiada  odpo- 
wiedne  środki  do  rozwinięcia 
swej  działalności.  Ponieważ  zaś 
sami  pojmujecie,  jakiego  dokła- 
daliśmy i  dokładamy  starania 
okolozabezpieczeniaiutrzymania 
pomiędzy  ludami  pokoju  i  porząd- 
ku publicznego,  nie  przestawaj- 
cie wytężać  usiłowań  nad  utrwa- 
leniem śród  kleru  i  ogółu  posza- 
nowania dla  Zwierzchności  i  prze- 
strzegania karności  pubKcznej; 
tak  zaś  usuwając  wszelką  przy- 
czynę do  obwmień  i  stroibwań, 
zamieniając  wszelki  pozór  do  za- 
rzutów na  uczucie  szacunku,  je- 
dnajcie i  potęgujcie  uznanie  dla 
imienia  katolickiego. 
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Item  sit  vestniin  in  id  incmn- 
bere,  nt  guidąuam  ne  desit  de 
summa  fidelium  salute,  neque  in 
administrandis  ctiriis,  neque  in 
pabulo  divini  V6rbi  impertiendoj 
neque  in  alendo  religionia  spiritn; 
nt  piieri  et  Eulolesceutes,  maxime 
in  scholia,  sacra  cateehesi  diii- 
genter  imbuantiir,  idque,  ąuanto 
magis  fieri  possit,  opera  sacerdo- 
tum,  quibu3  sit  a  Yobis  id  leei- 
time  demandatiim;  ut  eultui  di- 
vino  et  decor  sacrarum  aedimn 
et  festus  solemnitatum  honor 
piane  congniant,  unde  fides  han- 
rit  bona  incrementa.  Rectiasime 
porro  feceritis,  praecayendo  dis- 
crimina,  si  qua  forte  hisce  in  rę- 
bna instare  videantur:  ob  eam- 
que  causam  ne  dubitetis  ratas 
ipsas  cnm  hac  Apostolica  Sede 
conventiones  graviter  qiudem 
pnidenterqu6  appellare. 

Talia  nimirum  et  discrimina 
abesse  et  convenl6ntia  bona  con- 
tingere,  non  Polonis  tantnmmodo, 
sed  cunctis  qui  sincera  pnblicae 
rei  caritate  ducantur,  gratum  esse 
et  optabile  debet.  Ecclesia  enim 
catholica,  quod  principio  docui- 
mii3  qnotidieqne  emmet,  sic  nata 
in8titutaque  est,  ut  civitatibus  et 
decoras  utilitates,  in  rerum  etiam 
mortalium  genere,  nunqiiam  non 
pariat  feliciter. 


Vos  deinde  qui  in  ditione  estis 
inclitae  Domus  Habsbnrgensis, 
reputate  animis  ouaiitum  auga- 
sto  Imperatori,  religionis  avitad 
studiosissimo,  debeatis.  lusta  igi- 
tur  in  Eum  fides  gratumque  ob- 
8eqiutun  lucolentius  a  Yobis  in 
dies  pateat:  pateat  studium  non 
dissimile  ea  perseguendi  omida, 
qaae  ad  cathoHcae  religionis  in- 


Poczuwajcie  się  też  do  stoso- 
wnych zarządzeń,  aby  wierni  ni© 
doznawaH  zaniedbania  w  przed- 
miocie zbawienia  swych  dusz,  a 
więc  w  obsłudze  parafialnej, 
w  podawaniu  pokarmu  słowa  Bo- 
żego, w  podtrzymywaniu  ducha 
pobożności,  aby  dzieci  i  młodzież, 
zTvlaszcza  w  szkolacli,  starannie 
były  katechizowane  i  to  o  ile 
można  przez  kapłanów  od  Was 
do  tego  prawowicie  przeznaczo- 
nych; aby  zdobność  kościołów 
i  należne  świąt  obchodzenie  od- 
powiadały godnie  czci  Bożej, 
z  tego  bowiem  wiara  rozrost 
swój  czerpie.  Kader  też  słusznie 
uczynicie,  zapobiegając  niebez- 
pieczeństwom, gdyby  w  tej  mie- 
rze jakie  dostrzedz  się  dały;  i 
dlatego  bez  wahania  powołujcie 
si^  ze  stanowczością  i  roztropno- 
ścią na  owe  ze  Stolicą  Apostolską 
zawarte  układy. 

Uchronić  się  tego  rodzaju  nie- 
bezpieczeństw, a  dopiąć  odpowie- 
dnych  korzyści  pożądanem  natu- 
ralnie być  powinno  nietylko  dla 
Polaków,  ale  dla  każdego,  kogo 
ożywia  szczera  miłość  dobra  spo- 
łecznego. Kościół  bowiem  kato- 
licki, jakeśmy  to  na  czele  tej 
odezwy  wykazali  i  jak  to  dzień 
każdy  stwierdza,  takiemi  się  rzą- 
dzi zasadami,  iż  państw  i  ludów 
nietylko  nie  przyprawia  o  szko- 
dy, ale  przeciwnie  przysparza  im 
różnorodne  i  cenne  korzyści,  na- 
wet w  sferze  interesów  docze- 
snych. 

Wy,  następnie,  podlegający 
przesławnemu  domowi  Heibsbur- 
skiemu,  miejcie  na  baczeniu,  ile 
zawdzięczacie  Dostojnemu  Cesa^ 
rzowi,  w  najwyższym  stopniu  do 
wiary  przodków  przywiązanemu. 
Udowadniajcie  tedy  z  każdym 
dniem  jawniej  swą  względem 
Niego  wierność  i  p^ną  wdzię- 
czności uległość;    okazujcie  ro- 
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colnmitatem  et  decus  vel  iam 
sunt  optime  constituta  vel  teiii- 
pora  et  res  provtde  constituenda 

suadcant. 


Uiiiversitatem  Cracoyienseni, 
vetustam  atqiie  notilem  doctri- 
narum  sedem,  valde  optamua  in- 
tegritatem  et  praestantiam  tiieri 
Eiiam,  atqiie  etiam  aemulań  lau- 
des  taliiim  Academiarum,  qnas 
insignis  Episcoporum  ciira  et  li- 
beralitas  pńTatortun  non  paiicas, 
faventib«s  Nobis,  per  haec  ipsa 
tempora  excitavit.  Quae>n&dino- 
dirni  in  illis,  ita  in  vestra,  soller- 
tia  dileeti  Filii  Nostri,  Cardinaiis 
Episcopi  moderante,  gravissimae 
quaeque  disciplinae  cumilide  ami- 
co  foedere  coeimtes,  et,  quantTUii 
ab  ea  hiraini?  rautiiantiir  et  fir- 
jnitatis,  tantum  snbsidii  ad  ipsius 
defensionem  referentes,  utmam 
iuventiiti  lectissimae  magis  ma- 
gisqiie  in  partes  omnes  sint  pro- 
fil turae. 


Item  vestra  magni  interesse 
debet,  Nostra  certę  interest  ma- 
xinie,  -ńgere  apud  vo3  in  onmium 
existimatione  ordines  Religioso- 
rum;  qm,  yirtutia  quain  conse- 
ctantiir  perfectione  et  doctrina 
varia  fnictuosoque  in  excolendis 
animis  laboi-e  commendati,  tam- 
qiiain  apparatiores  copiae  praesto 
siint  Ecclesiae,  eisque  non  minus 
civitas  ad  honestissima  quaeque 
adiutoribns  optimis  omni  tempe- 
rę usa  est.  Nominatimąue  Gali- 
ciam  respicientes,  summa  yolun- 
tate  perantiqmim  commemora- 
miis  Basilianitm  ordinem,  in  quo 
instaurando  peculiaria  {^uaedam 
consilia  et  curas  iampridem  Ipsi 
posuimns.  Non  niediocrem  enim- 
vero  laetitiae  fmctura  ideo  capi- 
mus;  quod  expectationi  ille  No- 


wnie^i  gorliwość  w  wykon ywaniti 
wszystkiego,  co  dla  pomyślności 
i  uświetnienia  religii  albo  inż  zo- 
stało wprowadzonem,  albo  co 
czas  i  okoliczności  wprowadzić 
radzą. 

"Wielce  pragniemy,  aby  Uni- 
wersytet Krakowski,  starożytny 
i  rozgłośny  rozsadnik  umiejętno- 
ści, strzegł  tych  tradycji  nieska- 
zitelności i  świetności,  jakie  sobie 
zdobył;  by  też  szedł  w  zawody 
z  temi  wszechnicami,  które  za 
Naszem  poparciem  znakomita 
biskupów  zaoiegliwość  i  hojność 
osób  prywatnych  w  znacznej^  li- 
czbie do  źycia  powołała.  Jak 
w  tych  uczelniach,  tak  i  w  wa- 
szej, pod  umiejętnym  kierunkieni 
drogiego  Nam  Syna,  Kardynała 
Biskupa,  wszystkie  celniejsze  ga- 
łęzie wiedzy,  w  przyjaznej  pozo- 
stając zgodzie  z  wiarą  i  wywza- 
jemniając  się  tejże  za  promienie 
światła  i  gruntu  moralnego  — 
poparciem  i  obroną,  bodajby 
wzorowej  nJodzieży  coraz  wię- 
kszą w  każdym  razie  przynosiły 
korzyść. 

Gorąco  was  też  obchodzić  po- 
winno,—  Naa  zaiste  obchodziło 
w  stopniu  najwj'Ż3zym,  —  by  za- 
kony cieszyły  się  śród  was  po- 
wszechną wziętością;  one  bo- 
wiem, mając  za  sobą  doskomJość 
życia  cnotbwego,  zasługę  z  upra- 
wiania różnorodnych  umiejętno- 
ści, długie  pasmo  pracy  skute- 
cznej około  wykształcenia  umy- 
słów, stanowią  jakoby  armię  po- 
siłkową, gotową  na  rozporzącize- 
nie  Kościoła,  a  i  państwa  po  wsze 
czasy  do  ich  pomocy  w  najszla- 
chetniejszych zadaniach  ze  sku- 
tkiem się  uciekały.  Uwzględnia- 
jąc w  szczegómośta  Galieyę, 
z  największem  uznaniem  wspo- 
minamy prastary  zakon  Bazy- 
hański,  ku  dźwignięciu  którego 
sami  pewne  środki  i  starania  od 
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«trae  alacri  religione  obsectm- 
ó&aa,  nititur  pleno  gradu  ad 
superiorum  temporum  gloriam, 
qutmi  ecclesiae  Ruthenae  multis 
modia  extitit  salutaris:  cuios  eius- 
dem  salutis  auspicia,  Episcopo- 
rum  yigjlantia  et  ciiratonini  in- 
dnstria,  iam  ex  ipso  praeclańora 
in  dies  nitescunt. 


Hic  autem  ąuoniam  de  Euthe- 
nis  incidit  mentio,  eam  sinite  ite- 
remug  cohortationem,  utvo8  cum 
ipsis,  qu&mc|uaiu  ori^mu  ri- 
tuomąue  diBsimilitudo  intercedat, 
arctins  volmitates  amantinsąne 
societis,  prout  eos  condecet  quo3 
reglionuni,  ciyitatia,  mazimeaue 
ficfei  sociat  communio.  Hos  emm 
sicrit  Ecclesia  benemerenbes  ha- 
Ijet  et  diligit  filios,  eisqae  legiti- 
mas  consuetudinea  ac  ritus  pro- 
prios  sapienti  consilio  penmttit, 
non  aliter  vo8,  praecedente  clero, 
sic  habete  et  eolite  iit  fratres, 
quoniin  sit  oor  unum  et  anima 
una,  60  demum  conspirantium, 
ut  uni  Deo  et  Domino  ampli£ce- 
tor  gloria,  aLmulque  f ructus  onmis 
iustitiae  multiplicentur  in  pui^ai- 
kidine  pacia. 


Libenti  pariter  animo  oratio- 
nem  adv03  convertimTis,  (}ui  pro- 
yinciam  incolitis  Gneanensem  et 
Posnaniensem.  Siquidem  hoc  in- 
ter  cetera  gratiim  est  recordari, 
quemadmodimi  ex  ciTibus  ipaia 
yestris,  omnium  ut  erant  vota, 
ad  iUuatrem  sancti  Adalberti  ae- 
dem  virum  eveximu3  pietate, 
pnidentia,  caritate  exiinium.  Gra- 
tius  eat  autem  videre,  qua  vos 
obedientia,  quo  amore  gubema- 
tioni  eius  miti  operosaequ6  una- 


dość  dawnego  czaau  podjęliamy, 
A  niemały  owoc  zadowolenia 
atąd  zbieramy,  że  tenże,  oczeM- 
waniu  Naazemu  z  zapałem  odpo- 
wiadając, raźnie  zmierza  do  od- 
zyakania  chwały  przeszłych  wie- 
ków, kiedy  to  do  pomyśhiosci 
Kościoła  nisińekiego  pod  wielu 
wzglądami  aię  przyłożył,  tychże 
zaś  zasług  przy  czujności  Bisku- 
pów i  skrz^tności  kapłanów  w  co- 
raz większej  mierze  po  nim  sobie 
rokować  można. 

Tu  zaś,  skoro  mowa  o  Rusi- 
nach, nie  możemy  nie  powtórzyć 
zachęty,  abyście  z  nimi,  lubo  od- 
mienni pochodzeniem  i  obrząd- 
kiem, najściślejszą  zachowywali 
zgodę  i  miłość,  jak  przystoi  na 
tych,  których  jednoczy  miejsce 
zamieszkania,  przynależność  pań- 
stwowa i  osobhwie  wspólność 
wiary  świętej.  Jak  bowiem  Ko- 
ściół za  prawowitych  poczj^tuje 
ich  synów  i  miłością  otacza,  tu- 
dzież pozostawia  im  w  swej  mą- 
drości uprawnione  zwyczaje  i 
właściwe  obrzędy,  tak  też  i  Wy 
z  duchowieństwem  na  przedzie 
uważajcie  ich  i  traktujcie  jako 
braci,  stanowiących  jedno  ciało 
i  jedną  ożywionych  duszą,  i  do 
tego  ostatecznie  zmierzających, 
aby  wzrastała  chwała  PanaBoga 
i  pomnażał  się  wszelki  owoc 
sprawiedliwości  w  „piękności  po- 
koju." 

Chętnie  też  zwracamy  się  do 
"Was,  co  zamieszkujecie  prowin- 
cyę  Poznańską  i  Gnieźnieńską. 
Miło  nam  bowiem  wspomnieć 
między  innemi,  iż  z  łona  ziom- 
ków waszych,  jakeście  tego 
wszyscy  pragnęli,  na  znakomitą 
Św.  Wojciecha  stohcę  wynieśli- 
śmy męża  odznaczającego  się 
EODOżnością,  roztropnością  i  mi- 
jścią.  Milej  zaś  jeszcze  widzieć, 
z  jakiem  posłuszeństwem  i  przy- 
wiązaniem    łagodnym    jego  ,  a        , 
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Tiimi  atudeatis:  ex  quo  yere  spe- 
randum,  religionis  cathoUeae  ata- 
tum  fore  apud  tos  bonis  auctibus 
qiiotidie  laetiorem. 

Eadem  vero  spes  quo  magis 
affirmetur  optatisque  plenius  re- 
apondeat,  non  sine  causa  iabe- 
mns  vos  magnammae  aeqitati 
confidere  sereniainii  Imperatoris; 
cuiua  praeterea  propensam  in  voa 
ao  beneyolam  mentem  ex  Ipso 
coram  haud  semel  pemoyimus, 
sanę  adfuturam  vobis,  in  vere- 
cundia  legum,  in  onmiąue  recte 
factorum  Christiana  laude  perse- 
yerantibus. 


Haec,  Yenerabiles  Fratres, 
praescripta  et  hortamenta  gregi- 
bna  ąnisąue  veatria  sic  nuntietis 
velimu3,  ut  vestra  etiam  opera 
fniotuoaiora  eveniant.  In  his 
agnoscant  cariasimi  fil"  quam 
ma^o  ipaonun  gratia  anectu 
eantatis  urgemur,  haec  autem 
ipsij  ut  optatisaimum  Nobis  eet, 
pan  aocipiant  obseryantia  et  pie- 
tate.  Quae  quidem  ai  diligenter, 
id  quod  pro  certo  habemus,  con- 
stanterqe  coluerint,  profecto  po- 
temnt  quum  fidei  ex  temporum 
gravitate  peńcula  declinare,  tum 
patmm  memorabilia  decora  cu- 
stodire,  animos  et  exenipla  re- 
ferre,  manantibus  inde  ad  hnius 
quoque  solatiom  vitae  emolu- 
mentls  quain  optimis. 


Secundam  autem  divini  aaxilii 
copiam,  precatoribus  adhibitis 
gloriosissima  Yirgine  Maria,  Jo- 
sepho  sanctiasimo,  cuioe  hodie 
solemnibus  christianua  populus 
gaudet,  3acctisque  Caelitibus  Po- 


czynnym  rządom   jednomyślnie 

kcie;   pozwala  to  mieć  na- 

że  stan   aprawy   katoli- 


OT)rzyjacie;  pozwala  to  mieć  na- 
dzieje, że  stan  aprawy  katoli- 
ckiej będzie  n  was  coraz  pomy^- 


niejszym. 

By  zaś  nadziej'^  tę  na  tern  pe- 
wniejszych oprzeó  podstawach 
i  pełniejszego  oczekiwać  speł- 
nienia życzeń,  nie  bez  przyczyny 
zalecamy  Wam  ufność  w  wielko- 
duszną sprawiedliwość  Cesarza, 
o  jego  bowiem  względem  Was 
przychylności  i  życzliwem  uspo- 
sobieniu osobiście  od  Niego  sa- 
mego powzięliśmy  wiadomość,  a 
ta  życzliwość  może  wam  przy- 
nieść dotykalne  skutki,  byleście 
szanowah  prawa  i  stali  wytrwale 
na  chrześciańskim  gruncie  do- 
brych uczynków. 

Te,  Wielebni  Braciajprzepisy 
i  przestrogi  każdy  z  Was  trzo- 
dom swym  w  taki  sposób  oznaj- 
mijcie, Dy  za  waszem  staraniem 
tem  skuteczniej  mogły  oddziałać 
na  umysły  wiernych.  Niech  się 
z  nich  dowiedzą  ukochane  dzia- 
tki Nasze,  jak  wielkie  ku  Nim 
żywimy  uczucie  miłości,  oni  zaś, 
jak  tego  pragniemy,  niech  wy- 
buchają ^osu  Naszego  z  równąż 
miłością  1  poszanowaniem.  A  je- 
śli je,  jakeśmy  tego  pewni,  pilnie 
i  statecznie  zechcą  zachowywać, 
potrafią  niechybrne  udaremniać 
ciosy  grożące  w  tych  ciężkich 
warunkach  wierze,  przechowają 
wiekopomne  zaszczytne  przymio- 
ty przodków,  tudzież  ^rakrzeszą 
w  sobie  pamięć  ich  ducha  i  pi^ 
knyoh  przykładów,  za  czem  pój- 
dą nieo  oliczone  korzyści  ku  osło- 
dzie tego  nawet  doczesnego  ży- 
wota. 

Szukajcie  też  wraz  z  Nami  po- 
mocy Bożej  w  gorących  pro- 
śbach o  wstawiennictwo  do  Fana 
Niebios:  Najświętszej  Maryi  Pan- 
ny i  świętego  Józefa,  którego 
uroczystość  świat  dziś  obchodzi, 


loaiae  Patronis  Yeheineater  No- 
biscrmt,  ^naesumus,  implorate. 
Htuus  rei  auspicium  atque  prae- 
cipuae  beneyolentiae  Nostrae  te- 
atem,  Apostolicam  benedictio- 
nem,  Toois  et  clero  populogue 
oniyerso  vigil&iitiae  vestrae  cbm- 
misso,  peramanter  in  Domino 
impeitimus. 

Datum  Bomae  apud  S.  Pe- 
trum  die  XIX  martii  aiino 
MDCCCXCIV,  Pontificatus  No- 
stri  decimo  septimo. 


LEO  Pp.  X11L 


oraz  świętych  Polskich  patro- 
nów. Jako  rękojmię  tych  życzeń 
i  wyraz  osobliwej  Naszej  przy- 
chylności: "Wam,  kapłanom  i  In- 
dowi Waszej  pieczy  oddanemn 
ndzielamy  mifościwie  w  Panu 
Uogo^awieibstwo  Apostolskie. 


Dan  w  Rzymie  u  św.  Piotra 
19  marca  roku  1894,  Pontyfikatu 
Naszego  17-go. 


LEON  XIII,  Papiei. 
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1763",  przez  S.  Askenazep) 390 

Gabrielski .  „Cie,m  filozofia  jest  i  czem  będzie",   ]Uaurycy  Straszewski 

„Dzieje  filozofii  w  zarysie",  przez  W.  M.  Kozłowskiego  .  .  397  i  565 
Gostomski  „Arcydzieło  poezyi  polskiej",  przez  S.  Kozłowskiego  ,  .  .  576 
„Wydawnictwa  dotyczące  sztok  pięknych",  pi-zez  W.  Gersona  ....     6flO 

Kromka  zagraniczna. 

Oalicjijska,  przez  U.  Projekt  hr.  Stanisława  Badeniego  zmiany  ustawy 
o  ponoszeniu  kosztów  zakładania  i  utrzymywania  publicznych  szkół 
ludowych.  Seminarja  nauczycielskie.  Sprawa  sprzedamy  soli  w  za- 
rządzie krajn.  Pomoc  dla  ludności  nawiedzonej  w  1893  r.  klęskami 
powodzi  i  nienrodzajów.  Ustawa  upoważniająca  miasto  Lwów  do 
zaciągnięcia  pożyczki  celem  spłaty  długów  i  przeprowadzenia  robót 
publicznych 111 
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Farytia.  KonfeTencja  Legoave'go  w  obronie  Berangera.  Przyjęcie  ' 
V  Akademii  noTych  akademików:  GiialemeI-Lacoiir'a  i  firano- 
ti^«'a.  Aloira  hr.  HaiiSBOQville'a  i  przemówienie  firimetićrea 
o  dziennikarstwie.  Nowy  przegląd  „Bevne  de  Paris"  i  korespon- 
dencya  Balzac'a  z  panią  Hańską.  Maurycego  Paleologa  „Lamonr 
chez  Henri  Heine."  Listy  Oktawinaza  FeniUet  ogłoszone  przez 
jego  wdowę.  „Les  jouets"  Leona  Claretie,  „Le  Chevalier  de  Ver- 
gennes"  p.  BomieviUe  de  Maraangy,  Deroniddea  „Pieśni  wieśnia- 
ka" {,Chant8  du  paysant").  .Loardes"  Emila  Zoli 293 

Wiedeńtka  przez  Adina.  Życie  wewnętrzne  Wiednia.  Miaato  traci  chara* 
kter  niemiecki.  Dwie  grapy  zamożnego  mieszczaństwa.  „Jnng- 
dentschland."  Żydzi.  Prasa.  Krytyka  toatralna.  Aatoro wie- recen- 
zenci, Kudolf  Lothar.  Dramat  Daniela  „Hi^rs  Sohu."  Dramat 
staroindyjski  „Yasantasena."  Teatra  wiedeńskie.  Dyrekcya  Borg- 
Łheatm.  Jabilensz  opery  cesarskiej.  Zabawy  na  cele  dobroczynne. 
Kaięina  Metteroicbowa.  Walka  nauczycielek  wiedeńskich  przeciw 
nauczycielom.  Praca  kobiet.  Liga  pokojn.  Stowarzyszenie  dla 
zwalczania  propagandy  antysemityzmu.  Uaslo  baronowej  Snttner. 
Korporacya  szlachecka.  Przywilije  i  wpływy  szlachty  anstryackiej.     540 

Kronika  miesięczna. 

Ewieeień.  Narady  specyalnej  komisy!  parlamentn  włoskiego  nad  wnio- 
skumi  rachnnkowemi  rządu.  0łosy  prasy  włoskiej  o  zbliżenia 
z  Francyą.  Przemówienie  króla  Humberta,  Projekt  reformy  finan- 
sowej w  parlamencie  niemieckim.  Gabinet  Roseberego.  Kwestya 
kobieca  w  sferach  rzemieślniczych  i  desiderata  delegacyi  niewie- 
ściej wyrażone  w  sali  Alnzeam  przemysłu.  Odczyty  p.  Antoniego 
Pileckiego  i  Piotra  Chmielowskiego.  Prelekcye  Stanisława  Kram- 
sztyka,  dra  Oltnszewskiego  i  p.  Edmanda  Jankowskiego.  Nabycie 
Bagateli  przez  Towarzystwo  Ogrodnicze.  Zajęcie  dzieci  na  kolo- 
niach letnich.  Zmarli:  Angnst  br.  Cieszkowski,  Józef  £epkowski 
i  Władysław  Olendzki 187 

Maj.  Reforma  wewnętrzna  we  Włoszech.  Tmdna  sytuacya  rządu  angiel- 
skiego, Aspiracye  do  letniego  wypoczynku.  „Hygiena  pracy  umy- 
słowej dra  Doroblntha."  Zniżenie  taryf  kolejowych.  Projekt  taryf 
strefowych.  Frzekszti^cenie  miniaterynm  dóbr  państwa  i  rolnictwa. 
Zwrot  do  nauki  praktycznej  w  wychowaniu  szkolnem.  Uznanie 
potrzeby  otwarcia  szkól  fachowycli.  Nadużywanie  władzy  rodzi- 
cielsldej.  Zmarli;  Stanisław  Kronenberg,  Henryk  Pilatti  i  Adolf 
Bogacki 399 
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Czerwiec.  Dymisye  ^binetów  we  Francyi,  Włoszech  i  Węgrzech.  Prze- 
wrót w  Serbii.  Układ  Anglii  z  Kongiem.  Zdanie  publiczności  o  pre* 
lekcyach.  Odczyt  M.  G&walewicza  p.  t.  „Królowa  Niebios",  Le-. 
gendy  o  JSaice  Boakiej.  Odczyty  w  Muzenm  przemysłu  i  rolnictwa. 
P.  Aleksander  Palmirski  o  „iycin  jako  przedmiocie  nauki."  Odczyt 
p.  Władysława  Umińskiego.  Projekt  p.  ChełchowsMego  walki  ze 
szkodifikami  ze  świata  zoologicznego  w  rolnictwie.  Narady  gmin 
'podmiejskich  nad  zapobieżeniem  szkodnictwo  „goś^ci  warszaw- 
skich." Towarzystwo  pezczetnicze.  S.  p.  Stanisław  Wolski   .     .     . 
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